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JÓZEF SOŁDACZUK 


HANDEL ZAGRANICZNY 
jako czynnik intensywnego rozwoju gospodarki 


Uchwały V Zjazdu PZPR w sprawach gospodarczych, a następnie kon- 
kretyzujące je uchwały II, IV i V Plenum KC PZPR wytyczyły program 
intensywnego rozwoju ekonomicznego kraju i unowocześnienia gospodarki 
narodowej w drodze przyspieszenia postępu technicznego i organizacyj- 
nego, uwzględniającego najnowsze zdobycze nauki. Kładą one nacisk na 
szybsze przechodzenie do racjonalniejszych, bardziej intensywnych metod 
gospodarowania, które opierają się na konsekwentnie stosowanym rachun- 
ku ekonomicznym, zakładającym szybszy wzrost wydajności pracy, peł- 
niejsze wyzyskanie posiadanych zasobów i sił produkcyjnych, wyższą 
efektywność inwestycji oraz oszczędniejsze gospodarowanie zasobami ma- 
teriałowymi. 


Zasada intensywnego rozwoju wiąże się ściśle z zasadą rozwoju selek- 
tywnego, oznaczającą koncentrację nakładów i wysiłków na wybranych 
dziedzinach. Rozwój selektywny — to rozwój zakładający szerokie włą- 
czenie kraju do międzynarodowego podziału pracy oraz wykorzystanie 
specjalizacji i kooperacji produkcji o zasięgu międzynarodowym jako czyn- 
nika umożliwiającego racjonalniejsze wyzyskanie posiadanych zasobów 
isił produkcyjnych i zwiększającego wskutek tego efektywność gospoda- 
rowania. 

Specjalizacja i kooperacja produkcji z innymi krajami umożliwiają roz- 
wój produkcji przemysłowej na wielką skalę, obniżają koszty wytwarza- 
nia, sprzyjają zastosowaniu najnowszych osiągnięć oraz zdobyczy nauki 
i techniki, przyspieszają postęp techniczny i efektywność nakładów in- 
westvcyjnych. Zwłaszcza dla małych krajów, o stosunkowo ograniczonych 
zasobach i niewielkich rozmiarach rynku wewnętrznego, intensywny roz- 
wój możliwy jest tylko przy rozwoju selektywnym, tj. koncentracji na- 
kładów na wybranych, stosunkowo najbardziej efektywnych dla danego 
kraju dziedzinach produkcji, dziedzinach, do których rozwoju ma on w po- 
równaniu z innymi krajami relatywnie najdogodniejsze warunki. 


Przyjęcie nowej strategii intensywnego i selektywnego rozwoju oznacza 
jednocześnie zasadniczą zmianę podejścia do roli handlu zagranicznego 
w życiu gospodarczym kraju. Należy przypomnieć, że przez wiele lat, 
a zwłaszcza w pierwszym okresie socjalistycznej industrializacji 
1950—1956 r., rola handlu zagranicznego u nas sprowadzała się przede 
wszystkim do zaopatrywania kraju w niezbędne środki produkcji: maszy- 
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ny i urządzenia oraz półfabrykaty przemysłowe i surowce, których kraj 
nie wytwarzał lub które wytwarzał w niedostatecznych ilościach. Ponadto 
upatrywano w nim czynnik usuwający „wąskie gardła” w produkcji. Nie 
doceniano natomiast roli handlu zagranicznego jako czynnika racjonalnej 
specjalizacji międzynarodowej. 

Przy takiej koncepcji handlu zagranicznego import miał charakter wy- 
łącznie „importu niezbędnego”, a eksport — wywozu nadwyżek, które 
kraj mógł postawić do dyspozycji dla zapłacenia za niezbędny import. 

Nie kładziono wówczas nacisku na rozwój wyspecjalizowanej produkcji 
eksportowej, dostosowanej do potrzeb i wymagań odbiorców. 


Sądzono, że szybki, wszechstronny rozwój przemysłowy oraz centralny 
planowy podział produkcji na potrzeby rynku krajowego i zagranicznego 
zapewnią dostateczną podaż towarów na eksport, aby mógł on zapłacić 
za niezbędny import. Zakładano jednocześnie, że wszechstronny rozwój 
przemysłowy uniezależniać będzie coraz bardziej gospodarkę narodową 
od importu maszyn i półfabrykatów przemysłowych. Wyraźnie autarkicz- 
ne koncepcje rozwoju w tym okresie wyrażały się m.in. w znacznie niż- 
szym tempie wzrostu importu i eksportu w porównaniu z tempem wzrostu 
produkcji przemysłowej i dochodu narodowego. 


Po 1956 r., a szczególnie od 1958 r. zaczyna się przywiązywać coraz więk- 
szą wagę do handlu zagranicznego i tempo jego wzrostu ulega przyspiesze- 
niu. W latach 1955—1960 import zaczyna wyprzedzać zarówno tempo wzro- 
stu dochodu narodowego, jak i produkcji przemysłowej. Eksport natomiast 
wyprzedza tempo wzrostu dochodu narodowego, ale kształtuje się nadal 
poniżej tempa wzrostu produkcji przemysłowej. Jeśli chodzi o całe dzie- 
sięciolecie 1950—1960, to ze względu na bardzo niską dynamikę pierwsze- 
go pięciolecia zarówno import, jak i eksport rosły wolniej niż produkcja 
przemysłowa. Import wyprzedził już nieznacznie wzrost dochodu narodo- 
wego, natomiast eksport zwiększał się wolniej niż produkcja przemysłowa 
i dochód narodowy. Ilustruje to tablica nr 1. 


Tablica 1 
Rozwój gospodarczy i rozwój handlu zagranicznego PRL w latach 1950—1969 


1955—1960 | 1960—1965 
1955==100 | 1960==100 


134 126 


Wyszczególnienie 1950—1955 


19507100 


1965—1969 
1965==100 


Dochód narodowy wytworzony 151 
Produkcja globalna przemysłu 
Import 
Eksport 


= m 


Źródło: Rocznik statystyczny handlu zagranicznego 1970. GUS Warszawa 1970, 
str. 4 (w cenach stałych). 
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Tego rodzaju proporcje wzrostu musiały wywoływać napięcie w bilan- 
sie obrotów zagranicznych. Szybkie tempo rozwoju gospodarczego powo- 
dowało bowiem znacznie silniejszy wzrost zapotrzebowania importowego 
niż możliwości eksportowych. Jednocześnie znaczną część tradycyjnej pro- 
dukcji eksportowej (węgiel, artykuły rolno-spożywcze) absorbowały po- 
trzeby rozwijającego się przemysłu i rynku wewnętrznego. Nowe rodzaje 
produkcji przemysłowej nie dostosowane do potrzeb i wymagań odbiorców 
zagranicznych nie stwarzały dostatecznych możliwości wzrostu eksportu. 
W rezultacie handel zagraniczny zaczął się stawać coraz bardziej „barierą 
wzrostu” gospodarczego. 


Lata sześćdziesiąte przynoszą zmianę podejścia do roli handlu zagranicz- 
nego. Zaczyna się go traktować nie tylko jako czynnik uzupełniający 
niedostateczne własne zasoby produkcyjne, ale także jako środek umożli- 
wiający uzyskanie części potrzebnych środków produkcji i konsumpcji 
w drodze importu w zamian za eksport towarów, które mogą być łatwiej 
i taniej wytworzone w kraju. Zwraca się w związku z tym coraz większą 
uwagę na efektywność wymiany zagranicznej i na rozwój eksportu 
oparty na rachunku efektywności handlu zagranicznego. W dalszym ciągu 
jednak proporcje i kierunki rozwoju gospodarczego ustala się w sposób 
autonomiczny, nie uwzględniający w etapie sporządzania planu szerszych 
możliwości specjalizacyjnych. Ponadto pogłębiające się trudności płatnicze 
(przede wszystkim na skutek założonych kierunków i proporcji wzrostu, 
a także z powodu pogorszenia się koniunktury na tradycyjne pozycje na- 
szego eksportu) są przyczyną pojawienia się koncepcji rozwoju produkcji 
antyimportowej jako równoważnej alternatywie rozwoju produkcji pro- 
eksportowej i eksportu. Koncepcja ta oznaczała w praktyce preferowanie 
rozwoju produkcji antyimportowej jako łatwiejszej do realizacji. Dopro- 
wadziło to do znacznego rozproszenia sił i środków łożonych na rozszerza- 
nie produkcji wielu wyrobów przemysłowych, do których wytwarzania 
kraj nasz nie miał odpowiednich warunków i perspektyw rozwoju, pro- 
dukcji w małej skali, po wysokich kosztach i na niskim poziomie technicz- 
nym. W krótkim czasie okazało się, że tego rodzaju produkcja antyimpor- 
towa nie może zastąpić w pełni importu (zwłaszcza z kierunków wolnode- 
wizowych) z powodu niższej jakości i poziomu technicznego. Co więcej 
rozwój produkcji antyimportowej często nie zmniejszał, ale wzmaga! 
nacisk na import. Uruchomienie jej wymagało bowiem niejednokrotnie 
dodatkowego importu maszyn, półfabrykatów i surowców, a także części 
zamiennych do maszyn. | 


Doświadczenia pierwszej połowy lat sześćdziesiątych wykazały więc, że 
produkcji antyimportowej nie można traktować jako równoważnej alterna- 
tywy rozwoju produkcji eksportowej. 

Wyrażna zmiana stanowiska w tej sprawie przypada na lata 1966—1968, 
a więc na okres poprzedzający V Zjazd Partii. Coraz wyraźniej kładzie 
się nacisk na rozwój racjonalnej specjalizacji międzynarodowej i wykorzy- 
stanie handlu zagranicznego jako czynnika zwiększającego intensywność 
gospodarowania. 
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Uchwały V Zjazdu PZPR, wypracowując nową strategię intensywnego 
i selektywnego rozwoju, wprowadzają w tej dziedzinie zasadniczą zmianę. 
Przyjęcie strategii intensywnego i selektywnego rozwoju, przy założeniu 
szerokiego włączenia gospodarki naszego kraju do międzynarodowego po- 
działu pracy, zwłaszcza w ramach RWPG — oznacza, że możliwości spe- 
cjalizacji międzynarodowej trzeba brać pod uwagę już w etapie sporządza- 
nia planu oraz ustalania zasadniczych kierunków i proporcji wzrostu go- 
spodarczego. 


Najogólniej biorąc, proporcje planu muszą preferować szybki wzrost 
produkcji w tych dziedzinach wytwórczości, w których — po uwzględnie- 
niu perspektyw rozwoju sytuacji na rynku światowym — kraj nasz ma 
dogodne warunki do specjalizacji międzynarodowej. Gałęzie objęte spe- 
cjalizacją międzynarodową powinny rozwijać się szybciej od innych gałęzi 
gospodarki narodowej, tj. szybciej od przeciętnego tempa wzrostu pro- 
dukcji przemysłowej. Tylko wtedy, gdy stopa wzrostu eksportu będzie 
wyższa od ogólnej stopy wzrostu produkcji i dochodu narodowego, możli- 
we stanie się złagodzenie „bariery handlu zagranicznego”. Co więcej, 
gdyby wyższa stopa wzrostu eksportu od stopy wzrostu produkcji prze- 
mysłowej i dochodu narodowego utrzymywała się przez dłuższy czas, to 
handel zagraniczny nie tylko przestałby być czynnikiem hamującym tempo 
wzrostu, ale, przeciwnie, mógłby się stać stymulatorem ogólnego wzrostu 
gospodarczego. Wskazuje na to m.in. przykład takich krajów zachodnio- 
europejskich, jak NRF, Włochy, a częściowo Francja, gdzie szybsze tempo 
wzrostu eksportu od ogólnego tempa wzrostu produkcji i dochodu naro- 
dowego jest czynnikiem przyspieszającym ich ogólny rozwój gospodar- 
czy. (Por. tablica 2). 

Tablica 2 


Stopa wzrostu produkcji przemysłowej, dochodu narodowego, importu i eksportu 
Polski oraz wybranych krajów socjalistycznych | kapitalistycznych w latach 
1950—1960 I 1960—1968 w */e 


Roczna stopa Roczna stopa 


Roczna stopa Roczna stopa 
wzrostu produkcji | wzrostu dochodu 
Kraj przemysłowej narodowego NALE" NE E ortu 


-_w latach w latach 


1950-60 | 1960-68 | 1950-60 | 1960-68 | 1950-60 | 1960-68 | 1950-60 | 1960-68 


Polska 12,9 8,7 7,7 10,1 
„Węgry 9,3 7,4 10,3 9,2 
NRD 11,1 6,8 18,4 7,5 
włochy 9,0 75 12,3 13,6 
Francja 6,5 4,8 7,6 70 
NRF 9,9 5,3 15,4 10,2 


Źródło: World Economic Survay 1861, Nowy Jork 1962; Handbook of International 
Trade Statistics, Unctad New York 1969, Economic Bulletin for Europe N 21, N L. 
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Tablica 3 


Współczynniki elastyczności importu i eksportu w stosunku do produkcji przemy 
| słowej i dochodu narodowego w latach 1950—1960 oraz 1960-1968 


Elastyczność sos! Elastyczność ekspor- | Elastyczność ekspor= 

tu w stosunku do| tu w stosunku do| tu w stosunku do 

docnodu narodowe-; produkcji  przemy-| dochodu narodowe- 
go w latach słowej w latach go w latach 


Elastyczność impor- 
tu w stosunku do 

produkcji  przemy- 
Kraj słowej w latach 


1950-60 | 1960-68 


1950-60 | 1960-68 | 1950-60 | 1960-68 | 1950-60 | 1960-68 
Polska 0,63 0.96 1,02 1,31 0,59 0,86 1,57 
Węgry 1,35 1,08 2,03 1,45 1,10 1,66 1,67 
NRD 1,42 0,82 1,79 1,27 1,65 2,09 1,70 
Włochy | 1,17 1,36 1,79 |. 1,92 1,36 2,08 3,56 
Francja| 0,73 2,18 1,11 2,10 1,16 | 1,76 1,88 
NRF 1,52 1,71 1,86 2,02 1,068 2,02 2,26 


Źródło: Obliczenie własne na podstawie tablicy 2. 


Można więc powiedzieć, że rozpowszechnione w literaturze ekonomicz= 
„nej twierdzenie, iż przyspieszenie tempa wzrostu ponad pewien poziom 
powoduje trudności w zrównoważeniu bilansu płatniczego, nie zawsze 
jest prawdziwe. Zależy to bowiem nie tylko od tempa wzrostu, ale także 
od proporcji (kierunków) tego wzrostu. | | 

Twierdzenie to było i jest prawdziwe w odniesieniu do nas, jak również 
do większości krajów socjalistycznych, ponieważ w krajach tych przez dłu- 
gi czas nie doceniano roli handlu zagranicznego i nie kładziono dostatecz- 
nego nacisku na rozwój wyspecjalizowanej produkcji eksportowej. |. 

Zapoczątkowana strategia intensywnego i selektywnego rozwoju, jeśli 
będzie konsekwentnie realizowana, może pozwolić na wyeliminowanie 
„bariery handlu zagranicznego” (jednak po pewnym, dość długim okresie) 
i umożliwić szersze wykorzystanie wymiany zagranicznej jako czynnika 
zwiększającego efektywność gospodarowania. ; 

Gdy tempo wzrostu eksportu osiągnie dostateczny poziom, przewyższa- 
jący tempo wzrostu produkcji przemysłowej, dochodu narodowego i im- 
portu i gdy zapewni dysponowanie dostatecznymi zasobami zagranicznych 
środków płatniczych, handel zagraniczny może być wykorzystany do szyb- 
szego odnawiania aparatu wytwórczego i przestawiania go na wyższą 
technikę dzięki importowi najnowocześniejszych maszyn. W tym wypadku 
wyższa sprawność aparatu wytwórczego doprowadzi do większej efektyw- 
ności produkcji i wyższego poziomu technicznego wyrobów, ułatwiając 
z kolei szybszy wzrost i wyższą efektywność eksportu. Dysponowanie 
dostatecznymi zasobami zagranicznych środków płatniczych pozwoli także 
na tańszy import surowców i półfabrykatów (z krajów o stosunkowo naj- 
niższych cenach) i na obniżkę kosztów wytwarzania, większą konkurencyj- 
ność i efektywność eksportu. Wymiana zagraniczna umożliwi wreszcie 
urozmaicenie podaży artykułów konsumpcyjnych w drodze dodatkowego 
importu i będzie mogła być szerzej wykorzystana jako czynnik łagodzący 
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napięcia na rynku wewnętrznym. Warunkiem koniecznym jest zapewnie- 
nie dostatecznego tempa wzrostu eksportu, wyprzedzającego znacznie tem- 
po wzrostu produkcji przemysłowej, dochodu narodowego i importu. 


Tempo i kiarunki rozwoju handlu zagranicznego 


Ocena tempa wzrostu eksportu i importu na przyszłość nie jest łatwa 
i trudno ją przedstawić w tego rodzaju ogólnym artykule. Niemniej wy- 
daje się, że opierając się na dotychczasowych doświadczeniach i zaobserwo- 
wanych relacjach między tempem wzrostu dochodu narodowego a tempem 
wzrostu importu i eksportu (współczynniki dochodowej elastyczności im- 
portu i eksportu) oraz biorąc pod uwagę możliwości kształtowania się 
tempa wzrostu dochodu narodowego na przyszłość można pokusić się 
o wstępną ogólną ocenę. 

Za punkt wyjścia przyjmujemy, że tempo wzrostu dochodu narodowe- 
go w latach 1971—1975 będzie zbliżone do tempa wzrostu w latach 
1960—1968, kiedy to dochód narodowy podnosił się średnio o 6,4 proc. 
rocznie. Przyjmujemy, że dochód narodowy będzie wzrastał przeciętnie 
o 6,0—6,4 proc. rocznie(1). 

Opierając się następnie na współczynnikach elastyczności dochodowej 
importu i eksportu w wysokości takiej, jak w latach 1960—1968, tj. 1,31 
dla importu i 1,57 dla eksportu, otrzymamy zależnie od przyjętego do 
szacunku wzrostu dochodu narodowego (6,0 lub 6,4 proc.) średnie roczne 
tempo wzrostu importu w latach 1971—1975 w wysokości 7,9—8,4 proc., 
a tempo wzrostu eksportu w wysokości 9,4—10,1 proc. 

Tego rodzaju proporcji, stanowiących powtórzenie proporcji wzrostu 
z lat 1960—1968, nie można jednak uznać za zadowalające. Chociaż w okre- 
sie tym zanotowano wyraźne przyspieszenie tempa wzrostu eksportu, to 
jednak nie prowadzono jeszcze świadomej polityki selektywnego i inten- 
sywnego rozwoju. Przejście do selektywnego rozwoju w latach 1971—1975 
musi wyrazić się zwiększeniem stopnia specjalizacji międzynarodowej, 
a więc odpowiednim wzrostem zarówno współczynnika elastyczności do- 
chodowej importu, jak i eksportu. W tym samym kierunku działać będzie 
dążenie do specjalizacji i kooperacji produkcji w ramach RWPG, a także 
tendencja do rozszerzenia kooperacji przemysłowej z innymi krajami. 
Podobnie chęć zapewnienia wysokiego poziomu technicznego przemysłu 
zmuszać będzie do wzrostu importu maszynowego dla rekonstrukcji apa- 
ratu wytwórczego i przestawieria go na wyższą technikę. Wydaje się 
więc, że nawet przy ostrożnym szacowaniu efektów polityki intensyw- 
nego i selektywnego rozwoju oraz posunięć integracyjnych w ramach 
RWPG w okresie nadchodzącego pięciolecia 1971—1975, współczynnik 
elastyczności importu będzie musiał się zwiększać. Ostrożnie szacując 
wzrost tego współczynnika do 1,40—1,50, uzyskalibyśmy tempo wzrostu 
importu na poziomie 8,4—9 proc. rocznie przy wzroście dochodu narodo- 


1) Prognoza Europejskiej Komisji Gospodarczej przyjmuje dla Polski 6 proc. 
tempo wzrostu dochodu narodowego dla całego okresu 1970—1980. 
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wego o 6 proc., oraz 9,0—10,6 proc. przy tempie wzrostu dochodu naro- 
dowego o 6,4 proc. Gdyby utrzymać taki sam stopień wyprzedzenia impor- 
tu przez eksport co w okresie 1960—1968, współczynnik dochodowej ela- 
styczności eksportu kształtowałby się na poziomie 1,68—1,80, a tempo 
wzrostu eksportu 10,1—10,8 proc. przy wzroście dochodu narodowego 
o 6 proc. i 10,7—11,5 proc. przy tempie wzrostu dochodu narodowego 
o 6,4 proc. rocznie. 

W związku z tym trudno mi się zgodzić z opinią A. Bodnara i M. De- 
niszczuka wyrażoną w bardzo zresztą ciekawej i pożytecznej pracy pt. 
Wymiana międzynarodowa a rozwój gospodarczy Polski, która uznaje za 
wystarczające przeciętne tempo wzrostu eksportu w latach 1971—1975 
w wysokości 8,2 proc. (przy 6 proc. przeciętnym wzroście dochodu na- 
rodowego)(2). Uważam, że minimalne możliwe do zaakceptowania, a zara- 
zem realne tempo wzrostu eksportu powinno kształtować się na poziomie 
10—11 proc. rocznie. Jest to zresztą tempo faktycznie realizowane w ostat- 
nich latach. (Np. w latach 1967—1969 eksport zwiększał się średnio 
o 11,4 proc. rocznie). 

Jednakże i tego rodzaju tempo wzrostu nie pozwoli jeszcze na zrówno- 
ważenie w pełni importu eksportem, a stanowić będzie jedynie krok na 
tej drodze. Przełamanie „bariery handlu zagranicznego” możliwe będzie 
chyba dopiero w następnym pięcioleciu, tj. w latach 1976—1980. Jednak- 
że w okresie 1971—1975 można osiągnąć znaczne jej złagodzenie. 


Tablica 4 


Przeciętna roczna stopa wzrostu eksportu światowego w latach 1955—1960, 1960—1967 
i 1955—1967 (w procentach) według głównych grup towarowych 


L a t a 
1955—1960 | 1960—1967 | 1955—1967 


Żywność 8,9 6,0 5,1 
Surowce 4,1 2,6 3,2 
Paliwa 4,3 1,2 6,0 
Metale nieżelazne 4,9 8,4 6,9 
Chemikalia 9,8 10,3 10,1 
Maszyny i sprzęt transportowy 10,4 10,7 10,6 


Pozostałe towary przemysłowe 
Ogółem eksport światowy 


Źródło: Handbook of International Trade and Development Statistics; New York 
1969, str. 132. 


Jeśli chodzi o kierunki specjalizacji eksportowej naszego kraju, 
tj. o strukturę towarową eksportu, to kładzie się nacisk na rozwój wy- 
specjalizowanej produkcji, obliczonej w znacznej mierze na eksport 
(obejmujący 40—60 proc. całości produkcji danej branży) w tych przede 
wszystkich dziedzinach, które charakteryzują się dużym stopniem prze- 


2) A, Bodnar I M. Deniszczuk: Wymiana międzynarodowa a rozwój PORZORATCZY 
Polski, Warszawa 1969, str. 123—124, 
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tworzenia, nowoczesnością i wysokim poziomem technicznym wyrobów 


oraz stosunkowo niską materiałochłonnością. Chodzi przede. wszystkim 


o rozwój produkcji eksportowej w tych branżach, które — jak stwierdza 
uchwała V Zjazdu PZPR — już obecnie charakteryzują się wysokim 
stopniem specjalizacji eksportowej i dobrą opłacalnością i które zarówno 
p jak i w przyszłości mają korzystne perspektywy zbytu za gra- 
nicą(3). | 

W dyskusjach nad kierunkami specjalizacji eksportowej naszego prze- 
mysłu kładzie się przede wszystkim nacisk na wzrost eksportu wyrobów 
przemysłu maszynowego. Ta dziedzina eksportu przemysłowego wykazuje 
dotychczas najwyższą dynamikę w skali światowej (por. tablica 4) i w tej 
dziedzinie kraj nasz zdołał stworzyć znaczne zdolności produkcyjne. 


W przemyśle maszynowym zamierza się dalej rozwijać specjalizację 


eksportową w dziedzinie budowy okrętów (statki, silniki okrętowe, wypo- 
sażenie statków), w zakresie taboru kolejowego oraz maszyn budowla- 
nych i drogowych. W szczególności jednak kładzie się nacisk na specjali- 
zację eksportową w zakresie obrabiarek, maszyn i aparatów elektrycz- 
nych, narzędzi, aparatury kontrolnej i pomiarowej, silników spalinowych, 
sprzętu motoryzacyjnego, urządzeń i maszyn dla przemysłu energetyczne- 
go. 
Wydaje się pożyteczna konfrontacja naszych zamierzeń specjalizacyj- 
nych w zakresie przemysłu maszynowego z dotychczasowymi kierunkami 
rozwoju eksportu dwunastu krajów zaliczanych do grupy wiodących 
światowych eksporterów maszyn (4) (tablica 5). W latach 1953—1966 prze- 


ciętna roczna stopa wzrostu eksportu maszynowego tych krajów łącznie. 


kształtowała się na poziomie 10,3 proc. Najwyższą dynamiką wywozową 
charakteryzowały się maszyny elektroniczne, elektroniczna aparatura ba- 


dawcza, pomiarowa i kontrolna, maszyny elektryczne i części, telewizory, 


odbiorniki radiowe, aparaty fotograficzne i filmowe, samochody osobowe, 
motocykle i sprzęt motoryzacyjny. Średnie tempo wzrostu w tych 
grupach eksportu przemysłowego kształtowało śię znacznie powyżej prze- 
ciętnej, tj. w granicach 12—19 proc. rocznie, przy czym najwyższe tempo 
osiągnęły maszyny elektroniczne i ich części (18,9—19,2 proc.). 

Natomiast przeważająca część tradycyjnego „ciężkiego” eksportu ma- 
szynowego, jak maszyny dla przemysłu, elektryczne maszyny energetycz- 
ne, maszyny budowlane i górnicze, maszyny i ciągniki rolnicze oraz ciężki 
sprzęt transportowy — statki, samochody ciężarowe i autobusy, charakte- 
ryzowała się tempem wzrostu niższym od przeciętnego, na średnim po- 

omie 7,4—9,3 proc. dla maszyn, obrabiarek i statków oraz 5,8 proc. rocz- 
nie dla pozostałego ciężkiego sprzętu transportowego. W tej ostatniej de- 
gresyjną grupę, o spadającej stopie eksportu w tempie 0,3 proc., stanowił 
tabor kolejowy. Inną pozycję degresyjną tworzyły w grupie przemysło- 
wych towarów konsumpcyjnych rowery, których eksport zmniejszył się 
o 0,8 proc. rocznie. 

3) Uchwała V Zjazdu PZPR, V Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


(Stenogram). Warszawa 11—16.X1.1968 r., wyd. KiW 1969, str. 925—026. 
4) International Trade 1967, GATT, Genewa 1968, str. 45. 
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Tablica 5 


Strukturs towarowa i stopa wzrostu eksportu maszynowego według wybranych grup 
towarowych dwunastu przodujących światowych eksporterów*) maszyn | 


Ya o o a Pam m a A > A ) ME AO O las w ror 


Średniorocz- 
na stopa dział © 
Wyszczególnienie wzrostu w 9% R 2 
w latach 
1953—1966 
WO w OOO OG O OO O O O O O O z RZEKŁ 
Ogółem eksport maszynowy | 10,2 "100,0 | 
Maszyny dla przemysłu 1 massyny rolnicze 10,3 39,5 
w tym: energetyczne maszyny elektryczne 7,4 2,1 
obrabiarki do metali i części 9,3 4,6 
maszyny włókiennicze | 10,4 2,0 
maszyny budowlane i górnicze 83 2,8 
maszyny rolnicze 1,7 1,7 
traktory rolnicze 7,1 2,2 
Ciężki sprzęt transportowy 5,9 9,0 
w tym: statki i łodzie 8,7 4,0 
pojazdy szynowe 0,3 0,0 
autobusy i samochody ciężarowe 5,8 | 4,1 
Semochody osobowe i części zamienne _ 12,2 17,7 
Maszyny elektroniczne 
1 elektroniczna aparatura badawcza | 12,0 18,6 
w tym: maszyny liczące i inne maszyny biurowe 19,2 3,1. 
sprzęt telekomunikacyjny 9,8 2,8 
części do urządzeń elektronicznych 18,9 1,4 
elektryczna aparatura pomiarową 13,7 1,1 
maszyny elektryczne | części 16,4 0,8. 
Trwałe przemysłowe dobra konsumpcyjne j 
przemysłu maszynowego 9,6 8,6 
w tym: maszyny do pisania 11,6 0,4 
maszyny do prania 7,2 0,7 
telewizory 17,9 | 0,6 
odbiorniki radiowe 15,7 1,0 
sprzęt gospodarstwa domowego 9,6 1,0 
motocykle i części 14,5 0.8 
aparaty fotograficzne i filmowe 13,9 | 1,0 


Źródło: International Trade 1967, Genewa 1968, str. 45. 


*) USA, Kanada, Japonia, NRF, Wielką Brytania, Francja, Włochy, Holandia, Belgia, 
Szwecja, Szwajcaria. | 
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Skonfrontowanie naszych zamierzeń specjalizacyjnych w przemyśle 
maszynowym z tendencjami rożwojowymi eksportu największych świa- 
towych producentów maszyn wskazuje, że większość naszego tradycyjne- 
go eksportu maszynowego mieści się w grupach o niższej od przeciętnej 
dynamice eksportu, a jedna z nich (tabor kolejowy) charakteryzuje się 
ujemną stopą, tj. tendencją do wycofywania się z eksportu. Są to ponadto 
dziedziny kapitało- i materiałochłonne, wymagające znacznego importu 
kooperacyjnego, w tym także z kierunków wolnodewizowych. 

W związku z tym główny wysiłek inwestycyjny powinien się koncentro- 
wać — z punktu widzenia długofalowych perspektyw — na rozwoju kie- 
runków specjalizacyjnych w nowocześniejszych gałęziach przemysłu ma- 
szynowego, które w większej mierze są nośnikami postępu technicznego, 
charakteryzują się znacznie niższą materiałochłonnością i wyższą efektyw- 
nością i w zakresie których najszybciej zwiększa się stopa wzrostu eks- 
portu światowego. | 

Wymienione wyżej zamierzenia specjalizacyjne, m.in. w zakresie maszyn 
ij aparatów elektrycznych, aparatury kontrolnej i pomiarowej, narzędzi, 
silników spalinowych i sprzętu motoryzacyjnego, wydają się racjonalne. 
Dziedziny te charakteryzują się wysokimi wskaźnikami eksportu świato- 
wego (wyższymi od przeciętnego) i są jednocześnie tymi, w których nabra- 
liśmy już pewnego doświadczenia jako producenci i eksporterzy i w któ- 
rych — jak się wydaje — łatwiej i szybciej będziemy mogli osiągnąć 
światowy standard produkcji i dostosować się do potrzeb i wymagań od- 
biorców zagranicznych. | 

Jeśli chodzi o „ciężki” eksport maszynowy, to tu stosunkowo najlepiej 
rysują się możliwości specjalizacyjne w zakresie statków i sprzętu okręto- 
wego. Grupa ta charakteryzuje się względnie wysoką dynamiką eksportu 
w skali światowej i przy znalezieniu odpowiednich kierunków specjaliza- 
cyjnych w tej gałęzi stwarza szybsze możliwości wydatnego zwiększenia 
eksportu niż w innych dziedzinach. W przemyśle okrętowym dysponuje- 
my rozbudowanymi zdolnościami produkcyjnymi i dużym już doświadcze- 
niem i możemy prędzej osiągnąć poziom światowy. Relatywnie mniejsze 
zainteresowanie większości wiodących kapitalistycznych producentów tą 
dziedziną eksportu stwarzać może dla nas lepsze perspektywy wywozu do 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych i wpłynąć w istotny sposób na 
poprawę struktury naszego eksportu do tych krajów, która — jak pow- 
szechnie wiadomo — charakteryzuje się dominującym udziałem surowców 
i artykułów rolno-spożywczych. Przede wszystkim jednak możemy tu 
liczyć na eksport do krajów socjalistycznych, które są naszym naj- 
większym odbiorcą w tej dziedzinie. Konieczne byłoby natomiast dąże- 
nie do zmniejszenia materiałochłonności naszego udziału w tego rodzaju 
produkcji przez racjonalną, wzajemną kooperację z krajami RWPG. 

Ważne miejsce w naszej specjalizacji eksportowej zajmować będzie 
także przemysł chemiczny (i farmaceutyczny). Dziedzina ta charakteryzuje 
się również bardzo wysokim tempem wzrostu eksportu światowego i ma 
u nas dogodne warunki rozwoju, m.in. ze względu na stosunkowo bogatą 
własną bazę surowcową. 
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Podobnie powinna rozwijać się specjalizacja eksportowa w przemyśle 
lekkim, zwłaszcza odzieżowym, dziewiarskim, obuwniczym, meblarskim. 
W tych gałęziach przemysłu kraj nasz ma duże tradycje i doświadczenia 
produkcyjne, stosunkowo niezłą markę na rynkach światowych, a także 
dostateczne możliwości zapewnienia. wykwalifikowanej siły roboczej. 
W produkcji tych wyrobów przemysł nasz może osiągnąć stosunkowo 
szybko wysoką wydajność i jakość wyrobów i łatwiej dostosować się do 
zindywidualizowanych potrzeb i wymagań odbiorców zagranicznych. 

Tempo wzrostu eksportu światowego w tej grupie wyrobów jest także 
wyższe od przeciętnego tempa eksportu światowego. 

Jeśli chodzi o tradycyjne, dominujące do niedawna działy naszego eks- 
portu (surowce, paliwa i artykuły rolno-spożywcze), to przewiduje się 
dalszy wzrost wywozu surowców i paliw przy zmniejszającym się jednak 
ich udziale w eksporcie globalnym. Będzie to następstwem absorbowania 
części eksportu surowcowego przez rozwój przemysłu w kraju, jak i wol- 
niejszego wzrostu popytu światowego. —. | 

W zakresie artykułów rolno-spożywczych, których eksport kieruje się 
przede wszystkim na rynki wolnodewizowe — przy ocenie możliwości 
eksportowych bierze się pod uwagę zarówno tendencję do absorbowania 
produkcji przez szybko rosnący krajowy popyt na żywność, jak i fakt 
stosunkowo powolnego wzrostu popytu światowego na te artykuły. Co 
więcej, dla części naszych tradycyjnych artykułów rolno-spożywczych 
obserwuje się zmniejszanie możliwości eksportowych, przede wszystkim 
ze względu na dążenie krajów EWG do samowystarczalności w produkcji 
artykułów rolnych wytwarzanych w klimacie umiarkowanym. | 


Eksport ten trzeba będzie jednak utrzymać i rozwijać także w przy- 
szłości. Ważne to jest nie tylko ze względu na konieczność zapewnienia 
wpływów dewizowych z kierunków wolnodewizowych, ale także dlatego, 
że intensyfikacja rozwoju gospodarczego wymaga szybkiego wzrostu pro- 
dukcji rolnej. Intensywne rolnictwo — to rolnictwo wyspecjalizowane, 
koncentrujące się na stosunkowo najbardziej efektywnych dla danego 
kraju uprawach, rolnictwo eksportujące. Wydaje się, że na dłuższą metę 
(lata osiemdziesiąte) można przewidywać możliwości korzystnej specjali- 
zacji w zakresie produkcji rolnej między krajami RWPG. Dotychczas 
panują tu tendencje autarkiczne i każdy kraj dąży do osiągnięcia maksy- 
malnego stopnia samowystarczalności. Z chwilą jednak przełamania do- 
tychczasowych trudności w rozwoju produkcji rolnej w krajach RWPG 
i osiągnięciu w tej dziedzinie wydajności na poziomie przodujących 
krajów świata, dalszy jej wzrost możliwy będzie tylko w drodze od- 
powiedniej wzajemnej specjalizacji. 

Trzeba więc utrzymać i rozwijać eksport rolno-spożywczy, z tym że na- 
leżałoby go koncentrować na wyrobach o stosunkowo dużym stopniu 
przetworzenia i opłacalności, w zakresie których kraj nasz osiągnął wysoki 
standard światowy. 4 | 

Oceniając możliwości wzrostu eksportu w poszczególnych podstawowych 
grupach towarowych, przyjmujemy, że w grupie surowców i paliw maksy- 
malne tempo wzrostu eksportu w. latach 1955—1967, tj. 6 proc., może 
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odpowiadać stopie wzrostu eksportu światowego. Zakładamy więc, że 
nasz udział w światowym eksporcie surowców i paliw nie będzie się po- 
większał oraz że podaż nie będzie tu czynnikiem limitującym. 

W grupie artykułów rolno-spożywczych przyjmiemy za maksymalne 
tempo wzrostu eksportu światowego w latach 1955—1967, tj. ok. 5 proc. 
rocznie w wiariancie I, średnie tempo wzrostu eksportu artykułów rolno- 


Tablica 6 


Wymagana stopa wzrostu eksportu przemysłowego w latach 1971—1975 dla uzyskania 
średniej stopy wzrostu eksportu globalnego 10,0*/ I 11,0*/e 
a 
Udział Wymagana roczna stopa wzrostu eksportu 
Wyszczegól- 0 grupy w latach 1971—1975 


w eks- 
nienie porcie w 


1969 r. 


wariant II 


wariant I 


ZZOZ ZARZ 


A | B 


wariant III 
A | B 


Eksport glo- 

balny (zało- 

żona stopa 

wzrostu) 100,0 10,0 11,0 10,0 11,0 10,0 11,0 


Eksport 

artykułów 

rolno-spo- 

żywczych 

(założona 

stopa 

wzrostu) 12,1 5,0 5,0 0,0 0,0 


Eksport 

surowców 

t paliw *) 

(zalożonąa 

stopa 

wzrostu) 21,6 6,0 6,0 6,0 6,0 6,0 6,0 


Eksport 

przemysło- 

wy **) 

(wymagana 

stopa 

wzrostu) 66,2 12,2 13,7 12,6 14,1 13,1 14,8 


*) Bez półfabrykatów przemysłu hutniczego i chemicznego. 
**) Z uwzględnieniem półfabrykatów hutnictwą i przemysłu chemicznego. 
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-spożywczych z krajów rozwijających się. do krajów wysoko rozwiniętych 
(2,8 proc.) w wariancie II i wreszcie w wariancie III stabilność eksportu 
rolno-spożywczego w porównaniu z poziomem wyjściowym. 

W tej sytuacji osiągnięcie średniego, stosunkowo wysokiego wzrostu 
eksportu globalnego na poziomie 10—11 proc. rocznie wymagałoby odpo- 
wiednio szybszego rozwinięcia eksportu przemysłowego (maszyny i urzą- 
dzenia, sprzęt transportowy, półfabrykaty przemysłu hutniczego, chemi- 
kalia, przemysłowe towary konsumpcyjne). 

Przeciętne tempo wzrostu eksportu można wyrazić jako średnią ważoną 
stóp wzrostu eksportu poszczególnych grup towarowych. Za wagi przyj- 
muje się udział każdej z grup w eksporcie globalnym w 1969 r. Wyniki obli- 
czeń wymaganego średniego rocznego tempa wzrostu eksportu przemysło- 
wego niezbędnego do uzyskania przeciętnej stopy wzrostu eksportu glo- 
balnego w wysokości 10,0 proc. i 11,0 proc. prezentujemy w tablicy 6. 


Wskazują one, że nawet przy założeniu stosunkowo niewysokiego wzro= 
stu eksportu surowców, paliw i artykułów rolno-spożywczych (a także przy 
utrzymaniu eksportu rolno-spożywczego na obecnym poziomie) wymaga- 
ne tempo wzrostu eksportu przemysłowego, niezbędne do uzyskania prze- 
ciętnej stopy wzrostu eksportu globalnego w wysokości 10—1l proc. 
rocznie, jest zupełnie realne i możliwe do osiągnięcia. Zawiera się ono 
w granicach 12—14 proc. rocznego wzrostu, zależnie od wariantu, tj. od- 
powiada faktycznie realizowanemu tempu wzrostu eksportu przemysło- 
wego w ostatnich latach. | 


Zmlany w systemie organizacji, planowania I zarządzania 
handlu zagranicznego a intensywny rozwój gospodarczy 


Przejście od ekstensywnych do intensywnych metod rozwoju gospodar- 
czego stwarza konieczność wypracowania i wprowadzenia w życie nowych 
form organizacji, planowania i zarządzania gospodarką narodową i odpo- 
wiednio do nich także nowych form organizacji planowania i zarządzania 
w handlu zagranicznym. | 

Przedsięwzięcia w tej dziedzinie zmierzają do stworzenia nowoczesnej 
struktury organizacyjnej przemysłu, opartej na kombinatach przemysło- 
wych, zdolnych do kompleksowego podejmowania i rozwijania wielko- 
seryjnej nowoczesnej produkcji przemysłowej. Podjęto jednocześnie kroki 
w kierunku wypracowania i wprowadzenia w życie nowych metod plano- 
wania i zarządzania gospodarką narodową, opartych na najnowszych zdo- 
byczach nauki, charakteryzujących się konsekwentnym stosowaniem ra- 
tywy i aktywności społeczno-politycznej załóg, i włączenia ich w proces 
opracowywania planu. Podkreśla się, że proces przygotowywania i sporzą- 
dzania planu musi mieć charakter społeczny. W związku z tym przekazy 
wane przedsiębiorstwom i zjednoczeniom wytyczne Komisji Planowania 
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przy Radzie Ministrów nie są gotowym i szczegółowym projektem planu, 
ale stanowią jedynie ogólne wskazówki kierunkowe. Ogranicza się przy 
tym rolę tzw. „wskaźników dyrektywnych”, określających zadania w spo- 
sób ilościowy, a zwiększa rolę wskaźników syntetycznych — efektywności 
inwestycji, produkcji bieżącej, handlu zagranicznego itp. Kierując się 
kryteriami efektywności ekonomicznej, przedsiębiorstwa, kombinaty prze- 
mysłowe i zjednoczenia będą dokonywały — w ramach posiadanych 
możliwości — doboru najkorzystniejszych kierunków rozwoju, najbardziej 
opłacalnych asortymentów produkcyjnych, techniki i metod wytwarza- 
nia itp. | 

Opracowywane przez przedsiębiorstwa i kombinaty przemysłowe pro- 
jekty planów, stanowiące rodzaj ich „oferty produkcyjnej”, będą musiały 
być przez nie uzasadnione i obronione w toku konfrontacji i koordynacji 
planów na wyższych szczeblach. Ostateczną wersję skoordynowanego pla- - 
nu w skali całego kraju opracuje Komisja. ROWANIE przy Radzie Mini- 
strów. z 

Zakłada się, że nowy tryb i metoda Go óWaia planu rozwoju go- 
spodarczego pozwolą na wyzwolenie inicjatywy i aktywności załóg, umożli- 
wią wykrywanie i usuwanie źródeł marnotrawstwa, nie wykorzystanych 
zdolności produkcyjnych, nadmiernych zapasów, a więc sprzyjać będą 
wzrostowi wydajności pracy i efektywności gospodarowania(5). 

Odpowiednio do ogólnych zmian w' systemie organizacji, planowania 
i zarządzania gospodarką narodową oraz do nowej roli, jaką handel za- 
graniczny odgrywać ma w strategii intensywnego i selektywnego roz- 
woju, zmienić się musi także organizacja oraz system planowania i zarzą- 
dzania w handlu zagranicznym. Dotychczasowy system organizacji handlu 
zagranicznego opiera się ra tradycyjnych zasadach i na tradycyjnym 
pojmowaniu instytucji państwowego monopolu handlu zagranicznego, wy- 
pracowanych w początkowym okresie rozwoju gospodarki socjalistycznej. 
Podstawą tego systemu były przez długi czas — a w znacznej mierze są 
jeszcze i dziś — wyspecjalizowane przedsiębiorstwa handlu zagranicznego, 
posiadające wyłączność importu i eksportu w danej branży, pośredniczące 
między przemysłem krajowym i handlem wewnętrznym a odbiorcami 
i dostawcami zagranicznymi. 

Forma ta była logiczna i uzasadniona, gdy handel zagraniczny krajów 
socjalistycznych ograniczał się do ubogiego asortymentu towarowego, 
opartego po stronie eksportu głównie na podstawowych surowcach, pół- 
fabrykatach przemysłowych i artykułach rolno-spożywczych. 

Odpowiadała ona także tradycyjnemu ujmowaniu roli handlu zagranicz- 
nego jako czynnika biernego, zaopatrującego gospodarkę w niezbędne 
środki produkcji i konsumpcji z importu oraz tradycyjnemu, administra- 
cyjno-nakazowemu systemowi planowania i zarządzania. W systemie tym 
plan handlu zagranicznego ustalał szczegółowe zadania importowe i eks- 


5) B. Jaszczuk: Polityka intensywnego rozwoju, str. 51—55 oraz J. Pajestka: Stra- 


tegia rozwoju + metody budowy planu 5-letniego 1971—1975. W pracy zbiorowej 
Strategia intensywnego rozwoju gospodarki, Warszawa 1970, str. 115—128, 
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portowe w kategoriach ilościowych i wartościowych według poszczegól- 
nych towarów, z podziałem na najważniejsze kraje lub grupy krajów.' 
Wykonaniem tych planów kierowała centralna administracja gospodar- 
cza, wyznaczając szczegółowe dyrektywy co do sposobu realizacji zadań 
planowych. W tych warunkach przedsiębiorstwa handlu zagranicznego 
stawały się tylko technicznymi wykonawcami decyzji i nakazów szczebla 
centralnego. Stosowanie takiego systemu organizacji, planowania i zarzą- 
dzania w handlu zagranicznym było w znacznej mierze koniecznością: 
w początkowym okresie forsownej industrializacji w słabo rozwiniętym 
i zniszczonym przez wojnę kraju, dążącym do odbudowy, przyspieszenia. 
tempa swego wzrostu gospodarczego i zmiany struktury gospodarczej 
z rolniczo-przemysłowej na przemysłową. 


W miarę jednak postępującego uprzemysłowienia, szybkiego wzrostu 
obrotów handlu zagranicznego, ogromnego wzbogacenia i zdywersyfiko- 
wania asortymentu towarowego eksportu i importu, przy jednoczesnej 
zmianie struktury towarowej eksportu i zasadniczego zwiększenia w nim 
udziału towarów przemysłowych, system ten coraz wyraźniej wykazuje 
swoją niedoskonałość. Przejście do nowej strategii intensywnego i selek- 
tywnego rozwoju wymaga zasadniczych zmian tego systemu. W nowych 
warunkach nieodzowny staje się bardziej bezpośredni kontakt wielkich 
socjalistycznych przedsiębiorstw przemysłowych (kombinatów przemysło- 
wych i zjednoczeń) z zagranicznymi odbiorcami i dostawcami. Dopiero 
wtedy możliwe jest rozwinięcie zainteresowania przemysłu specjalizacją 
i kooperacją produkcji z partnerami zagranicznymi oraz jego odpowie- 
dzialności za realizację podejmowanych zobowiązań. Dotychczas przemysł 
nie był zainteresowany rozwojem specjalizacji i kooperacji przemysłowej 
z partnerami zagranicznymi i nie czuł się odpowiedzialny za jej przebieg. 
Stanowiło to jeden z zasadniczych powodów słabego rozwoju kooperacji 
przemysłowej z zagranicą. Bardziej bezpośredni kontakt przedsiębiorstw 
i organizacji przemysłowych z zagranicznymi odbiorcami i dostawcami 
sprzyjać będzie także szybszemu dostosowywaniu się przemysłu do kie- 
runków postępu technicznego w świecie oraz do zmieniających się potrzeb 
j wymagań odbiorców. W związku z tym zaczyna się zmieniać organizację 
handlu zagranicznego w kierunku nadawania uprawnień eksportowych 
i ewentualnie importowych wielkim przedsiębiorstwom produkującym na 
eksport, tworzenia kombinatów przemysłowych i zjednoczeń z udziałem 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego oraz wypracowywania różnych form 
współpracy przemysłu i handlu zagranicznego. Formy te mogą być różno- 
rodne: od ściślejszych do bardziej ogólnych. Celem ich jest zapewnienie 
udziału i współodpowiedzialności przemysłu przy opracowywaniu i przed- 
stawianiu ofert oraz zawieraniu kontraktów eksportowych i importowych, 
badaniu rynków, wdrażaniu nowej techniki oraz wprowadzaniu do pro- 
dukcji i do eksportu nowych wyrobów, charakteryzujących się wysokim 
poziomem technicznym i efektywnością(6). 


6) Por. B. Jaszczuk: Handel zagraniczny a intensyfikacja gospodarowania. „Życie 
Gospodarcze” z 19.111.1968 r. 
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Odpowiednio zmieniają się także formy planowania i zarządzania han- 
dlem zagranicznym. Stosownie do nowych, ogólnych zasad opracowy- 
wania planu, plan handlu zagranicznego powinien powstawać przy szero- 
kim zaangażowaniu inicjatywy załóg przedsiębiorstw przemysłu i handlu 
zagranicznego. Plan centralny charakteryzować się ma w związku z tym 
bardziej ogólnym, zagregowanym, tj. wartościowym ustalaniem zadań 
importowych i eksportowych przy tendencji do ograniczenia ilościowego 
planowania do pozycji kluczowych w imporcie i eksporcie. Wytyczne or- 
ganów centralnych przybierać będą w związku z tym przede wszystkim 
charakter wskaźników efektywności handlu zagranicznego. Zmieni się 
także sposób kierowania handlem zagranicznym. Odchodzić się będzie od 
metod administracyjno-nakazowych, a zwiększać rolę narzędzi ekonomicz- 
nych o charakterze finansowym, takich jak kursy walut, system opłat, 
obciążeń importowych, podatków, subwencji, dopłat eksportowych itp. 

Tego rodzaju zmiany form organizacji oraz planowania i zarządzania 
w handlu zagranicznym nie oznaczają w żadnym razie odejścia ani nawet 
osłabienia instytucji państwowego monopolu handlu zagranicznego, a sta- 
nowią jedynie nowe formy jego organizacji. Państwo nie rezygnuje tu ze 
swoich uprawnień do wyłącznego rozwijania handlu zagranicznego, a tyl- 
ko realizuje je w nowych, bardziej zróżnicowanych formach, lepiej dosto- 
sowanych do osiągniętego poziomu rozwoju aktualnej struktury gospodar- 
czej oraz do nowych metod organizacji, planowania i zarządzania gospo- 
darką narodową. 


KAROL SZWARC 


PRZEMYSŁ MASZYNOWY 
w procesie selektywnego i intensywnego wzrostu 


Wszechstronnie rozwinięty przemysł maszynowy jest we współcze- 
snym świecie synonimem nowoczesności, postępu technologicznego i tech- 
nicznego oraz wysokiego poziomu ekonomiki. Odgrywa on kluczową 
rolę w rozwoju gospodarki narodowej, będąc głównym dostawcą maszyn 
i urządzeń używanych do celów produkcyjnych we wszystkich działach 
wytwarzania i usług, a także — dostawcą towarów dla konsumentów 
indywidualnych. Rozmiary produkcji oraz poziom jakości i użyteczności 
wyrobów przemysłu elektromaszynowego*) decydują o potencjale przemy- 
słowym kraju, o konkurencyjności produktów na rynkach zagranicznych 
itd. Jest to bowiem dziedzina, w której tworzy się i przybiera materialny 
kształt postęp techniczny istotny dla tej dziedziny, jak i dla wszyst- 
kich innych działów gospodarki. Dlatego często przemysł ten nazywany 
jest nośnikiem nowoczesności. W konsekwencji zaś sytuacja w tym dziale 
gospodarki określa w poważnej mierze kształt i poziom stopy życio- 
wej społeczeństwa. 

Zapotrzebowanie na nowoczesne, wysokowydajne, o odpowiednich pa- 
rametrach technicznych maszyny i urządzenia oraz na przedmioty in- 
dywidualnego spożycia o wysokich walorach użyteczności jest we współ- 
czesnym stadium rozwoju Polski i innych krajów świata ogromne. Ten- 
dencja ta nasila się dosłownie z roku na rok, przy czym w coraz to wyż- 
szym stopniu zaczyna wchodzić w grę nie tyle powielanie dotychczaso- 
wej struktury produkcji, pomnażanie jej rozmiarów absolutnych, ile for- 
sowanie zupełnie nowych dziedzin wytwarzania związanych z tym, co 
przynosi z sobą rewolucja naukowo-techniczna. 


Zjawiska te brane są pod uwagę przy wytyczaniu celów taktycznych 
i strategicznych stojących przed naszą gospodarką. Znalazło to wyraz 
na V Zjeździe, II, IV i V Plenum KC PZPR i w trakcie prac nad konstruk- 
cją przyszłego planu pięcioletniego. Najogólniej ujmuje się to twierdze- 
niem, że polska gospodarka powinna się rozwijać na drodze selektywnej 
iintensywnej. 

Jakie to ma znaczenie dla rozwoju przemysłu maszynowego? 
*) Jeśli będziemy mówili o przemyśle maszynowym lub elektromaszynowym, należy 


przez to rozumieć cztery gałęzie produkcji łącznie: przemysł maszynowy i konstruk- 
cji metalowych, elektrotechniczny, środków transportu i metalowy. 
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Selektywność jest po prostu położeniem akcentu na szybszy rozwój tych 
dziedzin gospodarki, które wydźwignęła rewolucja naukowo-techniczna, 
oraz umiejętne wykorzystanie współczesnych osiągnięć technicznych i or- 
ganizacyjnych w celu podwyższania poziomu tych gałęzi przemysłu i dzia- 
łów gospodarki, które choć narodziły się przed tą rewolucją, to jednak 
powinny być nadal rozwijane, gdyż w gospodarce polskiej i światowej 
odgrywają wciąż dużą rolę. Przemysł elektromaszynowy w obu przypad- 
kach skupia te rodzaje wytwórstwa, które mają decydujący wpływ na 
zmiany strukturalne również i w innych gałęziach gospodarki. 


Intensyfikacja zaś oznacza takie metody gospodarowania, które pozwoli- 
łyby w optymalnym zakresie wykorzystać posiadany majątek wytwórczy, 
a więc maszyny, urządzenia, budowle, surowce, siłę roboczą itd. W tej 
dziedzinie przemysł maszynowy spełnia dwoistą rolę, po pierwsze — 
jako konsument wytwarzanych m.in. przez siebie środków produkcji 
(intensywne wykorzystanie sprzętu); po drugie — jako dostawca maszyn 
i urządzeń o odpowiednich walorach użytkowych (pożądana wysoka efek- 
tywność parku maszynowego) dla całej gospodarki. 


Te ogólne cele wymagają jednak bardziej konkretnego rozszyfrowania. 
Zanim to uczynimy zastanówmy się pokrótce, z jakim dorobkiem wkra- 
czamy na tym odcinku w etap unowocześniania gospodarki, na ile stan 
wyjściowy ułatwia nam dokonanie tego manewru. 


Pole manewru 


W ciągu całego dwudziestopięciolecia polski przemysł maszynowy roz- 
wijał się bardzo dynamicznie, szybciej niż cały przemysł krajowy (patrz 
tabela nr.1). JE 

| | Tabela 1 
DYNAMIKA PRODUKCJI GLOBALNEJ PRZEMYSŁU OGÓŁEM 
I PRZEMYSŁU ELEKTROMASZYNOWEGO 


1951 — 
1953 


1954— 1958— 


1957 1963 1969 


średnie roczne tempo wzrostu w proc. 1950 = 100 
przemysł ogółem 19,6 10,5 9,0 8,6 10,9 701,0 
przemysł elektro- 


maszynowy 40,3 13,5 16,6 11,8 18,1 21 razy 
przemysł maszynowy 
i konstrukcji meta- 


lowych 57,8 9,9 14,3 11,7 18,8 25 razy 
przemysł elektro- | 

techniczny 31,2 16,3 22,2 13,0 19,7 30 razy 
przemysł środków | 

transportu 33,7 16,0 16,6 12,2 17,9 23 razy 
przemysł metalowy 33,7 13,5 15,6 10,3 16,4 16 razy 
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Tempo rozwoju przemysłu elektromaszynowego w latach 1951—1969 
było 3 razy szybsze niż całego przemysłu. Ten trend rozwoju jest zgodny 
z tendencjami światowymi. I tak np. produkcja przemysłowa ogółem na 
świecie w latach 1960—1965 wzrastała średnio o 7,0 proc. rocznie, a w prze- 
myśle elektromaszynowym (bez metalowego) — 8,4 proc. W tym samym 
okresie odpowiedni wzrost w socjalistycznych krajach Europy wynosił: 
przemysłu ogółem — 9,0 proc., przemysłu elektromaszynowego — 11,6 
proc, a w rózwiniętych krajach kapitalistycznych: przemysłu ogółem — 
5,7 proc., przemysłu elektromaszynowego — 6,9 proc. | 

Bardziej obrazowo można powiedzieć, że w Polsce w okresie 1951—1968 
na 1 proc. wzrostu produkcji przemysłowej ogółem przypadało średnio 
rocznie 1,7 proc. wzrostu wytwórstwa w przemyśle elektromaszynowym, 
przy czym w latach 1951—1953 — 2,1 proc., w latach 1954—1957 — 1,3 
proc., w latach 1958—1963 — 1,8 proc., a w latach 1964—1968 — 1,4 proc. 


Równocześnie nastąpiło zwiększenie wagi polskiego przemysłu elektro- 
maszynowego w całej gospodarce. W 1950 r. przemysł ten zajmował 
piąte miejsce pod względem wartości produkcji wśród podstawowych 
gałęzi przemysłu, wytwarzając 8 proc. produkcji globalnej przemysłu. 
Obecnie zaś uplasował się on na pierwszym miejscu i dostarcza około 
80 proc. całej produkcji globalnej przemysłu krajowego (w tym przemysł 
maszynowy i konstrukcji metalowych — 8,5 proc., elektrotechniczny — 
5,8 proc., środków transportu — 10,8 proc. i metalowy — 5,2 proc.). Obecny 
udział przemysłu maszynowego w gospodarce jest charakterystyczny dla 
krajów rozwiniętych. > 

Podstawowymi czynnikami dynamizującymi rozwój przemysłu maszy- 
nowego były: wzrost zatrudnienia (w latach 1949—1969 około cztero- 
krotny) i budowa nowych zdolności wytwórczych (w okresie 1956—1968 
przeznaczono na nie około 15 proc. rocznych nakładów inwestycyjnych 
przypadających na cały przemysł krajowy). W ostatnim czasie coraz 
większą rolę zaczyna odgrywać intensyfikacja wytwarzania (moderniza- 
cja technologii, specjalizacja, automatyzacja itd.). Przez całe dwudziesto- 
pięciolecie duży nacisk kładziono na rozbudowę, modernizację i budowę 
fabryk produkcji finalnej, w mniejszym zaś stopniu koncentrowano się 
na zakładach produkujących podzespoły i części. W minionym pięcioleciu 
tendencja ta uległa pewnemu odwróceniu. 

Burzliwy rozwój przemysłu elektromaszynowego był jednakże rozwojem 
raczej na miarę naszych możliwości inwestycyjnych, kadrowych, orga- 
nizatorskich itd., aniżeli na miarę naszych potrzeb. Np. na II Plenum 
KC PZPR, zwracając uwagę na szereg ważnych przyczyn niezadowalają- 
cego przebiegu procesu inwestowania (przedłużenie cykli), stwierdzono, 
że częstym zjawiskiem w naszej gospodarce jest brak zbieżności między 
zakresem i tempem budowy nowych obiektów i modernizacji starych 
zakładów w przemyśle, między zakresem i tempem inwestowania w rol- 
nictwie, transporcie itd. a dostawami maszyn i urządzeń. I to zarówno pod 
względem ilości, struktury, jak i nowoczesności. 

Dla lepszego zilustrowania tego faktu podajmy tylko, że na 1 proc. 
średniorocznego przyrostu inwestycji przypadało w latach 1951—1955 
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— 2,5 proc..średniorocznego przyrostu produkcji .przemysłu elektromaszy-. 
nowego, w latach 1956—1960. — 2,1 proc., w latach 1961—1965 — 1,8 
proc. i w latach 1966—1968 — 1,3 proc. Sytuacja ta — abstrahując już od 
struktury i poziomu nowoczesności, które tę rozbieżność jeszcze pogłębia- 
ły — rzutowała w poważnym stopniu na handel zagraniczny i to zarówno 
po stronie eksportu, gdyż ograniczone były możliwości wywozu przez 
względne zwiększenie zapotrzebowania krajowego, jak i po stronie przy- 
wozu, albowiem stwarzała nacisk na zakup potrzebnego sprzętu. 

W wyniku procesów rozwojowych utworzyła się wewnętrzna struktura 
przemysłu maszynowego, którą w poszczególnych okresach charakteryzo- 
wały pewne nierównomierności (tabela 2). 


Tabela 2 
UDZIAŁ GAŁĘZI W OGÓLNEJ PRODUKCJI PRZEMYSŁU 
ELEKTROMASZYNOWEGO 

. i 1950 1953 1957 1963 1969 
Przemysł elektromaszynowy 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 
Przemysł maszynowy 
i konstrukcji metalowych 26,0 37,0 32,4 28,9 28,0 
Przemysł elektrotechniczny 13,4 12,6 14,4 18,5 19,1 
Przemysł środków transportu 34,6 29,6 32,2 32,5 34,3 
Przemysł metalowy 24,0 20,8 21,0 20,1 17,2 


W latach 1950—1955 najszybciej rósł przemysł budowy maszyn i kon- 
strukcji metalowych. Jest to zrozumiałe w ówczesnej sytuacji Polski, gdyż 
zniszczenia wojenne, niedostatki w wyposażeniu produkcyjnym, szybkie 
tempo wzrostu całego przemysłu polskiego wymagały produkcji podstawo- 
wych urządzeń. W późniejszym okresie udział przemysłu budowy maszyn 
i konstrukcji metalowych spada, pomimo że, zwłaszcza w ostatnich latach, 
tempo wzrostu w tej gałęzi produkcji jest stosunkowo wysokie (patrz ta- 
bela 1). Jest to wynik przyspieszenia tempa rozwoju w przemyśle elektro- 
technicznym i środków transportu. 

Natomiast przemysł elektrotechniczny. rozwijał się początkowo nieco 
wolniej, pomimo że w coraz większym stopniu decyduje on o poziomie tech- 
niki w kraju i o możliwościach eksportowych. Dopiero później, zgodnie 
z ogólnoświatowymi tendencjami postępu technicznego, zaczął pod wzglę- 
dem dynamiki wyprzedzać pozostałe gałęzie. Dodajmy, że opóźnienie to 
powstało nie tylko z potrzeby skoncentrowania sił i środków na produk- 
cji urządzeń podstawowych, ale również dlatego, iż nowoczesny przemysł 
ciektrotechniczny ma szczególnie wysokie wymagania co do ilości wykwa- 
lifikowanego personelu inżynieryjno-technicznego i naukowo-badawczego, 
którego brak odczuwaliśmy jeszcze dziesięć lat temu. 

W ostatnich latach sytuacja uległa zmianie i przemysł elektrotechnicz- 
ny rozwija się burzliwie, szczególnie zaś jedna jego część — przemysł 
elektroniczny (18—20 proc. średniorocznie w ostatnich latach). Niemniej 
w produkcji elektronicznej przeważają jeszcze produkty gospodarstwa 
domowego (telewizory, radioaparaty itd.). Natomiast produkcja wyposaże- 
nia elektronicznego dla gospodarki narodowej (tzw. elektronika profesjo- 
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nalna) dopiero się zaczyna rozwijać. Pewne przyspieszenie tempa w tej 
dziedzinie możemy zaobserwować w pięcioleciu 1966—1970. Jednakże — 
jak dotąd — w tej dziedzinie pozostajemy w tyle za najbardziej rozwi- 
niętymi krajami. 

Do 1955 r. przemysł maszynowy koncentrował swe wysiłki niemal wy 
łącznie na produkcji dóbr inwestycyjnych. Produkcja artykułów metalo- 
wych trwałego użytku ograniczała się do prostych naczyń metalowych, 
rowerów, niewielkiej ilości motocykli, maszyn do szycia, radioodbiorni- 
ków itd. Produkcja na rynek została zintensyfikowana i wzbogacona asore 
tymentowo i ilościowo dopiero w latach 1956—1960. Proces ten zdynamizo- 
wany został w ostatnich dziewięciu latach. Jednak za ilościowym rozwojem 
produkcji nie nadążała poprawa standardu i rozszerzenie asortymentu. 

Przyspieszenie tempa rozwoju, a w następstwie tego przyspieszenia 
wzrost udziału w ogólnej produkcji przemysłu elektromaszynowego gar 
łęzi środków transportu, jest odbiciem wzrastającej produkcji samocho- 
dów, statków i taboru kolejowego. Szczególnie odczuwalne jest to w okre- 
sie dwóch ostatnich pięciolatek (licencja Fiata, Leylanda itd.). 

Słabiej rozwijał się przemysł metalowy, co jest zgodne z ogólnie obser- 
wowanyrmi tendencjami na świecie. | 

Niezwykle ważnym dla całej gospodarki narodowej osiągnięciem pol- 
skiego przemysłu maszynowego jest rozwinięcie eksportu maszyn, urzą- 
dzeń i środków transportu. Średniorocznie eksport ten wzrastał w latach 
1951—1955 o 19,9 proc., w latach 1956—1960 — o 24,8 proc., w latach 
1961—1965 — o 15,4 proc., w latach 1966—1970 (szacunek) — o około 
16 proc. W rezultacie tego wzrostu zwiększył się udział eksportu maszyn 
i urządzeń w łącznym wywozie z 1,0 proc. w 1947 r., 7,8 proc. w 1950 r., 
13,1 proc. w 1955 r., 28,0 proc. w 1960 r., 34,4 proc. w 1965 r. do 39,2 proc. 
w 1969 r. Eksport maszyn i urządzeń wynosił w 1969 r. 1230 mln dolarów 
(szacunek), a w przeliczeniu na 1 mieszkańca przeszło 37 dolarów, tj. mniej 
więcej tyle co we Francji i Włoszech. 


Spośród wysoko rozwiniętych „kaągnzckic krajów europejskich wyższy 
od Polski udział maszyn i urządzeń w eksporcie mają obecnie jedynie 
NRF, Czechosłowacja, NRD, Wielka Brytania i Szwajcaria (45—50 proc.). 
W innych rozwiniętych gospodarczo krajach, pozostających w tym zakre- 
sie poza nami, udział ten wynosi 20 proc. w Austrii, Belgii i Holandii, 
około 23 proc. w Danii i około 34 proc. we Włoszech. Udział polskiego 
eksportu maszyn | urządzeń w światowych obrotach tymi towarami wyno- 
si około 2 proc., co daje nam 15 miejsce w świecie. Głównymi naszymi ode 
biorcami są kraje socjalistyczne, a przede wszystkim ZSKR (około 30 
proc. całego polskiego eksportu). 


Przemysł maszynowy stał się największym polskim eksporterem. Od 
1965 r. eksport ten przewyższa już cały eksport paliw, materiałów i surow- 
ców, które przez pierwsze dwadzieścia lat po II wojnie światowej stano- 
wiły najpoważniejszą polską specjalizację eksportową (głównie węgiel). 
e (ei też czasu saldo handlu zagranicznego w tej dziedzinie jest do- 

atnie. | 
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Korzystnym zmianom uległa struktura asortymentowa wywozu maszyn, 
urządzeń i sprzętu transportowego. W 1950 r. jego dwie trzecie obejmowa- 
ły materiałochłonny i niezbyt skomplikowany tabor kolejowy, którego 
udział zmniejszył się w 1960 r. do 15,5 proc., a w 1965 r. do 13,0 proc. 
całego eksportu wyrobów przemysłu maszynowego. 


Proces wzbogacania asortymentowego eksportu przez forsowanie wy- 
wozu precyzyjniejszych maszyn szczególnie się nasilił w ostatnich dzie- 
więciu latach. Jest on jednak wciąż niedostateczny. Np. w przemyśle 
obrabiarkowym — o czym mówiono na IV Plenum KC PZPR — zbyt mało 
produkuje się urządzeń do obróbki plastycznej, maszyn sterowanych nu- 
merycznie itp. nowoczesnych urządzeń. Również wiele z tych maszyn, po- 
mimo wielkich walorów użytkowych i wysokiego poziomu nowoczesności 
(duży udział grupy A), to wyroby tradycyjne, na które zapotrzebowanie na 
rynkach zagranicznych zdaje się powoli wygasać. 

W ostatnim czasie daje się zaobserwować tendencja do zwiększania 
rozmiarów tzw. eksportu kooperacyjnego. Należy się spodziewać, że ta 
forma eksportu — głównie w ramach RWPG, ale także i w związkach z kra- 
jami zachodnioeuropejskimi (np. z firmami, od których Polska zakupiła li- 
cencje) — będzie się rozwijać w przyszłości bardzo szybko. 


Musimy zdać sobie sprawę z tego, że zdecydowanie większa część nasze- 
go eksportu maszynowego idzie do krajów socjalistycznych, mniej nato- 
miast udaje nam się lokować na rynkach kapitalistycznych. Niezależnie 
od tego, że ta tendencja jest odbiciem związków gospodarczych i politycz- 
nych Polski z krajami obozu socjalistycznego, wskazuje ona również na to, 
że siła konkurencyjna naszych towarów w tej grupie eksportu nie jest 
zbyt duża, że do czołówki światowej jest nam jeszcze dość daleko zarówno 
pod względem nowoczesności, jak i poziomu technicznego wielu produko- 
wanych wyrobów. | 

A co decyduje we współczesnym świecie o tej sile konkurencyjnej? 
Przede wszystkim jakość wyrobów i ich walory użytkowe. W 1969 r. około 
60 proc. wyrobów (tylko MPM) stanowiły towary o najwyższym standar- 
dzie światowym. Osiągnięcie tego poziomu wymagało corocznie, zwła- 
szcza w latach 1966—1970 wprowadzenia do produkcji blisko tysiąca no- 
wych wyrobów, z których 90 proc. to skomplikowane maszyny i urządze- 
nia. A zatem nowe towary w każdym roku stanowiły około 10 proc. całej 
wartości produkcji przemysłu maszynowego. Równocześnie znaczna ich 
ilość ulegała w ciągu roku modernizacji (w ramach MPM — około 700 ro- 
dzajów towarów). | 

Tak więc tempo zmiany asortymentów jest w polskim przemyśle maszy- 
nowym stanowczo za długie, albowiem wynosi około 10 lat, podczas gdy 
w przodujących krajach świata waha się ono w granicach 3—95 lat. 


Szereg zastrzeżeń budzi często poziom technologii w polskim przemyśle 
maszynowym. Można się spotkać z poglądem, że choć jest to przemysł mło- 
dy, gdyż dwie trzecie zakładów weszło do eksploatacji po 1950 r., a w no- 
woczesnych gałęziach większość rozpoczęła pracę po 1956 r., to jednakże 
średni poziom metod wytwarzania pozostawia wiele do życzenia. 
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Przede wszystkim jest to związane z przerzuceniem punktu ciężkości 
rozwoju na zakłady finalne, a nie zakłady produkujące podzespoły i części. 
Połączone to było z prymatem „konstruktorskiego” podejścia do spraw 
wytwarzania i zwracania zbyt małej uwagi na to, że powodzenie produktu 
we współczesnym świecie zależy głównie od technologii, od zastosowa- 
nia np. tworzyw sztucznych, wyspecjalizowanego oprzyrządowania itp. 
W końcu większa część produkcji obejmuje małe i średnie serie i z na- 
tury rzeczy cały wysiłek koncentruje się na uruchomieniu nowej pro- 
dukcji, a nie na udoskonalaniu wyrobów już opanowanych. 


Omówiony wyżej dorobek przemysłu elektromaszynowego musi w kon- 
sekwencji rzutować na kierunki ofensywy, którą pod hasłem gospodarki 
selektywnej i intensywnej zapoczątkowaliśmy w ostatnim czasie. 


Kierunki ofensywy 


Budowa programu rozwoju w tak poważnej dziedzinie, jaką jest prze- 
mysł elektromaszynowy, jest — z natury rzeczy — sprawą bardzo skom- 
plikowaną, albowiem trzeba brać pod uwagę szereg zagadnień o decydują- 
cym znaczeniu dla gospodarki narodowej. Odpowiedzialność za całość te- 
go programu musi ponosić Ministerstwo Przemysłu Maszynowego, które- 
mu podlega przeszło 55 proc. całej omawianej produkcji. 


Mówiąc o odpowiedzialności, mamy na myśli pewną generalną zasadę 
ustalania i realizowania programu rozwoju w przemyśle maszynowym. 
Jest już dla wszystkich zrozumiała niska efektywność rozwoju ekonomicz- 
nego, opierającego się na produkcji wszystkich, niezbędnych do funkcjo- 
nowania gospodarki towarów. Zdajemy sobie sprawę, że efektywność go- 
spodarcza zależy od uzyskania specjalizacji. Ta droga postępowania musi 
w konsekwencji oznaczać zawężenie pola produkcji krajowej i wzrastającą 
rolę powiązań z zagranicą. Ministerstwo Przemysłu Maszynowego po- 
winno się jednak troszczyć przy ustalaniu koncepcji rozwoju o całość wy- 
stępującego zapotrzebowania w kraju. Oznacza to, że jeśli na przykład 
zrezygnujemy z produkcji autobusów, to przemysł musi zapewnić krajowi 
inny produkt — powiedzmy samochody dostawcze — za który moglibyśmy 
zakupić za granicą odpowiednią ilość autobusów. Nie chodzi tu rzecz jasna 
o prymitywne biłansowanie w ramach małych agregatów, lecz o optymalne 
w danych warunkach zgranie potrzeb z możliwościami rozwojowymi. 


Ten punkt widzenia powinien się stać podstawą ustalania gradacji za- 
spokajania potrzeb naszej gospodarki. Oczywiście trudno jest w chwili 
obecnej przewidywać, jaki konkretny kształt przybierze przyszły plan 
pięcioletni i program rozwoju na dalsze lata. Pewne jednak rzeczy wydają 
się być bezsporne. 


Przede wszystkim można powiedzieć, że średnioroczne tempo rozwoju 
w latach 1971—1975 powinno być w przemyśle maszynowym wyższe od 
tempa rozwoju całego przemysłu o 3—4 proc., czyli powinno się zamy- 
kać w granicach 11—15 proc. W rezultacie w 1975 r. udział przemysłu ma- 
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szynowego w ogólnej produkcji przemysłowej Polski będzie się waha. 
w aoc 35—36 proc. | 
rzy pewnym zwolnieniu tempa inwestowania i aktywnym wykorzysta- 
niu współpracy z zagranicą wzrost ten może doprowadzić do poprawy 
proporcji między tempem i zakresem inwestowania w całej gospodarce 
a dostawami maszyn i urządzeń, w konsekwencji zaś skrócić cykl inwesto- 
wania. Dalszej poprawy na tym odcinku należy się spodziewać dzięki 
zmniejszeniu, oczywiście w proporcjach globalnych, zapotrzebowania go- 
spodarki na maszyny i urządzenia. Sytuacja ta będzie wynikiem kroków, 
zmierzających do intensywniejszego wykorzystania posiadanego potencja- 
łu (praca na dwie zmiany, zmniejszenie czasu bezczynności, pozbywanie się 
zbędnych maszyn itd.). Natomiast poważne napięcie powinno nastąpić 
w ramach tej grupy produkcji, która decyduje o nowoczesności produkcji 
ED PA rotacji maszyn w wyniku zwiększenia stawek 8) 
nych). | | 
To też najpoważniejszym zadaniem przemysłu maszynowego w najbliż- 
szych latach będzie niewątpliwie opanowanie produkcji szeregu nowych 
wyrobów i dalsze doskonalenie technologii. | 


Przewiduje się, że poważnie zwiększy się udział grupy wyrobów o wy- 
sokim standardzie użytkowym (w resorcie przemysłu maszynowego do 
75 proc. całej produkcji w 1975 r.), z tym że duży nacisk położony będzie 
na produkty nowoczesne, mniejszy na udoskonalanie towarów tradycyj- 
nych. a | 

Ze sprawą tą wiąże się reorientacja w proporcjach rozwojowych zakła- 
dów produkcji finalnej oraz fabryk części i podzespołów. Większość 
środków (inwestycje, kadry itd.) powinna być przeznaczona na osiągnię- 
cie zdecydowanej poprawy w produkcji sprzetu kooperacyjnego. Światowe 
tendencje rozwojowe — w tym i doświadczenia naszego kraju — wykazują 
bowiem, że powodzenie na wielu odcinkach gospodarowania uzależnione 
jest nie od wysokiego stopnia nowoczesności zakładów montażowych, 
ale przede wszystkim od sytuacji w zakresie dostaw elementów składają- 
cych się na produkt finalny. Często bowiem wartość użytkowa maszyny lub 
urządzenia wzrasta niepomiernie w wyniku zastosowania bardziej nowo- 
czesnej, nawet stosunkowo małej, części. 


Zaawansowanie w zakresie produkcji kooperacyjnej może się przy- 
czynić nie tylko do podwyższenia konkurencyjności produktów finalnych, 
ale także ułatwić wkroczenie z większą pulą eksportową na rynki zagra- 
niczne, nawet krajów najwyżej rozwiniętych, właśnie przez wywóz pod- 
zespołów i części. Zapotrzebowanie na tę produkcję jest na całym świe- 
cie ogromne. Dlatego dużo uwagi będzie się poświęcać produkcji elemen- 
tów maszyn (hydraulika, pneumatyka, przekładnie itd.), produkcji 
narzędzi, odlewów i odkuwek, produkcji podzespołów elektronowych 
itd. | OESIE 
W zwiększaniu więzów kooperacyjnych jesteśmy zainteresowani nie 
tylko my. Brak kontaktów na tym polu oznacza bowiem dla poszczegól- 
nych krajów, w miarę upływu czasu, powiększanie się przepaści normaliza- 
cyjnej, która częstokroć jest powodem zamknięcia rynków zbytu. Dlatego 
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Rola przemysłu maszynowego 


też w strukturze eksportu przemysłu maszynowego punkt ciężkości wywo- 
zu najpewniej się przesunie — niezależnie od potrzeby utrzymania ekspor- 
tu tych wyrobów finalnych, które zdobyły już sobie rynki zbytu — z goto- 
wych wyrobów na dostawy kooperacyjne. Ta sytuacja ułatwi w wyższym 
niż dotychczas stopniu naszą ekspansję eksportową, w szczególności na 
rynki krajów rozwiniętych. 

Konsekwencją tego kierunku działania, oczywiście poza podniesieniem 
walorów użytkowych i większą konkurencyjnością na rynkach zagranicz- 
nych, powinna być większa efektywność ekonomiczna wytwarzania. 
W wielu bowiem przypadkach nastąpi wydłużenie serii produkcji, które 
wpłynie na zmniejszenie się kosztów własnych. Równocześnie należy się 
liczyć ze zmianą „konstruktorskiego” podejścia do produkcji i położeniem 
większych akcentów na udoskonalenie technologii. Wreszcie — może 
w końcu przestanie męczyć naszą gospodarkę zmora kooperacyjna. 


Procesy te wpłyną niewątpliwie na zmniejszenie okresu wymiany asor- 
tymentowej, która w nadchodzącym pięcioleciu powinna ulec skróceniu 
do 5—7 lat. Oznacza to, że wartość nowo "uruchomionej produkcji 
powinna się podwoić w porównaniu z bieżącą pięciolatką. Dla osiągnię- 
cia tego celu niezbędne jest jednak zwiększenie nakładów na krajowe 
prace badawcze i to zarówno oryginalne, jak i zmierzające do doskonale- 
nia zakupionych licencji. Nadal bardzo ważna będzie sprawa zakupu sze- 
regu nowych licencji, głównie licencji technologicznych. Wymaga to tak- 
że podjęcia zabiegów w zakresie dalszej koncentracji i specjalizacji pro- 
dukcji, ulepszania organizacji pracy i doskonalenia procesu typizacji 
i unifikacji wyrobów. : 

Następną, szczególnie istotną sprawą jest zapewnienie odpowiednich 
proporcji w zakresie dostaw maszyn i urządzeń w stosunku do potrzeb roz- 
wojowych całej naszej gospodarki. Na tym odcinku wydaje się niezbędna 
pewna gradacja. | 

Przede wszystkim wchodzą w grę dostawy maszyn i urządzeń dla gałęzi 
mających decydujący wpływ na kształt konsumpcji. Dotyczy to przemysłu 
lekkiego i przemysłu rolno-spożywczego oraz rolnictwa. Drugim polem 
działania jest bezpośrednie zwiększenie dostaw na rynek artykułów kon- 
sumpcji indywidualnej, w której zakresie przemysł elektromaszynowy 
jest producentem bardzo poważnym. Na tym polu postęp jest stosunkowo 
łatwy do osiągnięcia, albowiem mamy już poważny kapitał nagromadzo- 
nych doświadczeń, a przy tym jest to produkcja mniej niż w innych dzie- 
dzinach limitowana dostawami surowców. 


Jak wiadomo, w dotychczasowych koncepcjach planistycznych ten punkt 
widzenia był częściowo uwzględniany. Wyrazem jego jest m.in. założenie 
szybszego tempa wzrostu produkcji wyrobów konsumpcyjnych niż środków 
wytwarzania, preferowanie rozwoju aparatury dla przemysłu lekkiego 
i chemicznego, produkcji maszyn rolniczych, zmechanizowanego sprzętu 
gospodarstwa domowego itd. Pomimo korzystnej sytuacji dla przyśpiesze- 
nia tempa wzrostu produkcji towarów konsumpcyjnych, musimy wciąż 
pamiętać, że udział tych wyrobów w strukturze produkcji przemysłu ma- 
szynowego nadal jest jeszcze stosunkowo niski. | 
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Gorzej natomiast przedstawia się możliwość zagwarantowania potrzeb 
rozwojowych przemysłu rolno-spożywczego oraz niektórych dziedzin ar- 
tykułów konsumpcyjnych (np. motoryzacja). O ile jednak trudności w roz- 
woju motoryzacji są zrozumiałe (duże nakłady na przemysł i infrastruktu- 
rę), o tyle uzupełniania oraz wymiany maszyn i urządzeń w przemyśle 
rolno-spożywczym nie można pozostawić na obecnym poziomie, zwłasz- 
cza w świetle wzrostu towarowości polskiego rolnictwa i niskiego stop- 
nia przetwarzania produktów spożywczych, odgrywających dużą rolę 
w modelu spożycia. 


Kolejny problem stanowi zabezpieczenie dostaw dla tych przemysłów 
wytwarzających środki produkcji, które będą mieć decydujący wpływ na 
przyszły kształt naszej gospodarki. Chodzi głównie o chemię, hutnictwo 
i wreszcie o sam przemysł elektromaszynowy. W pewnym stopniu dotyczy 
to także transportu, zwłaszcza samochodowego. Do dziedzin preferowanych 
należy: produkcja obrabiarek do obróbki plastycznej, wiórowej i przeróbki 
tworzyw sztucznych, urządzeń technologicznych dla przemysłu maszyno- 
wego, chemicznego i hutniczego, maszyn i aparatów elektrycznych, kom- 
puterów itd. Ważne jest jednak, aby w programie rozwoju ogólne jego 
kierunki w optymalnym stopniu uwzględniały konkretne rozwiązania, do- 
tyczące odpowiedniej struktury produkcji oraz wysokich walorów użytko- 
wych wytwarzanych wyrobów. 


Te główne kierunki natarcia nie mogą, oczywiście, doprowadzić do lek- 
ceważenia potrzeb występujących na innych odcinkach gospodarowania. 
Cała sprawa dotyczy bowiem wyselekcjonowania tych dziedzin produkcji, 
które w większym stopniu zdynamizują nam wzrost gospodarczy, powięk- 
szą dochód narodowy, przyczynią się do odczuwalnej poprawy w zakre- 
sie konsumpcji, unowocześnią nam gospodarkę, podniosą efektywność pro- 
cesu wytwarzania itd. 


Omówione procesy są trudne do Pzerowadzedik w praktyce, zwłasz- 
cza że wiążą się z łamaniem dotychczasowych struktur, z radykalną 
zmianą proporcji wewnątrz przemysłu elektromaszynowego (główny ak- 
cent powinien być położony na przemysł maszynowy i konstrukcji meta- 
lowych oraz na przemysł elektrotechniczny) i wewnątrz jego działów. 
W sukurs temu przychodzą zmiany w mechanizmie funkcjonowania go- 
spodarki (budowa planu od dołu do góry, nowy system zachęty material- 
nej, nowy system finansowy itd.). Teraz sprawą najważniejszą pozostaje 
praktyczne skojarzenie tych przemian strukturalnych ze zmianami w pla- 
nowaniu i zarządzaniu. Dla przemysłu elektromaszynowego jest to kwe- 
stia niezmiernie ważna. W konsekwencji bowiem ogólna sytuacja gospo- 
darcza kraju, sprostanie tendencjom rozwojowym świata w wysokim stop- 
niu uzależnione są od powodzenia na tym odcinku gospodarowania. 
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REZERWY I CZYNNIKI ROZWOJU PRODUKCJI 
W GOSPODARSTWACH PRZODUJACYCH 
I NSKO PRODUKTYWNYCH 


W procesie przemian społeczno-gospodarczych w naszym kraju wieś 
w olbrzymim stopniu zasila siłą roboczą rozwijający się przemysł, budow- 
nictwo, usługi itd. Z drugiej strony potrzeby gospodarki wyżywieniowej 
stawiają przed rolnictwem zadanie szybkiego rozwoju produkcji w drodze 
jej intensyfikacji, która oznacza przede wszystkim wzrost nakładów pracy 
uprzedmiotowionej, a także w określonym stopniu pracy żywej na jedno- 
stkę powierzchni. Pozornie mogłoby się wydawać, że zachodzi sprzeczność 
celów między procesem przemieszczania siły roboczej z rodzin chłopskich 
do zawodów pozarolniczych a koniecznością rozwoju i intensyfikacji pro- 
dukcji rolniczej, która pociąga za sobą wzrost nakładów pracy. W gruncie 
rzeczy tak nie jest. Postaramy się to wykazać w dalszych wywodach. 

Problem jest istotny, ponieważ ciągle postępujący proces uprzemysło- 
wienia naszego kraju wywołuje w gospodarce chłopskiej określone przemia- 
ny strukturalne. Przemiany te zachodzą zarówno w sferze produkcji, jak 
i społeczno-ekonomicznej. Zasygnalizujemy tu najogólniej kierunek prze- 
mian jako niezbędny punkt wyjścia do dalszych rozważań. 

Po pierwsze, w sferze produkcyjnej gospodarka chłopska coraz lepiej 
zaopatrywana jest w środki produkcji pochodzenia przemysłowego. Decy- 
dują one w dużej mierze o dynamice rozwoju produkcji rolniczej i przy- 
spieszają proces jej intensyfikacji. Jednakże nasycanie tymi środkami pro- 
dukcji gospodarstw chłopskich oraz wprowadzanie w nich postępowych 
metod gospodarowania przebiega w praktyce bardzo nierównomiernie, co 
prowadzi do dużego rozwarstwienia gospodarstw pod względem produk- 
tywności. 

Po drugie, dominacja rodzinnych gospodarstw w naszym rolnictwie 
sprawia, że ranga ich w produkcji rolniczej jest ogromna. W ponad 3,5 mln 
indywidualnych gospodarstw pozostaje ok. 85 proc. obszaru użytków rol- 
nych. Są one równocześnie bardzo zróżnicowane z wielu punktów widze- 
nia: obszaru, zasobów siły roboczej, wyposażenia w Środki trwałe i obro- 
towe, wieku oraz poziomu wykształcenia ich kierowników itd. Uwidacznia 
się także zjawisko starzenia. się i feminizacji siły roboczej w gospodarce 
chłopskiej. Występuje problem tzw. gospodarstw bez następców i słabych 
ekonomicznie. | 

Po trzecie, w procesie uprzemysłowienia naszego kraju uformowała się 
na wsi już liczna, wykazująca nadal dynamikę rozwoju warstwa rodzin 
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chłopskich utrzymujących się z dwóch źródeł dochodu: rolniczego i poza- 
rolniczego. W aspekcie społecznym niegdyś liczna warstwa wyrobników rol- 
nych, a także spora liczba posiadaczy karłowatych gospodarstw przekształ- 
ziły się w chłopów-robotników. W wielu rejonach kraju warstwa rodzin 
chłopskich o mieszanym źródle dochodu stanowi wysoki odsetek gospo- 
darstw rolnych. Swoisty charakter tzw. dojazdów do pracy jest 
więc źródłem zjawiska masowego powstawania rodzin dwuzawodowych na 
wsi. Wskutek sprzężenia zwrotnego nasila się strumień przychodów go- 
tówkowych ludności rolniczej spoza rolniczych gałęzi gospodarki. 

Wszystko to rodzi uzasadnione pytanie, w jaki sposób poszczególne gru- 
py gospodarstw reagują na stwarzane przez państwo bodźce dalszego roz- 
woju i intensyfikacji produkcji przy jednoczesnej tendencji do kurczenia 
się czynnika pracy żywej w rolnictwie? Z jakim nasileniem dają już znać 
o sobie w całokształcie pozytywnych przemian strukturalnych na wsi rów 
nież zjawiska niepożądane? W jakich grupach gospodarstw chłopskich wy- 
stępują stosunkowo duże potencjalne rezerwy dalszego rozwoju produkcji 
oraz za pomocą jakich mechanizmów mogą być one skutecznie urucha- 
miane? 

Podnoszona problematyka jest zarówno obszerna, jak i złożona, i wy* 
maga wnikliwej obserwacji praktycznej. Uwagi i wnioski, które przedsta* 
wimy, zostały wysunięte na podstawie badań w mikroskali, ponieważ w ba- 
daniach makro są one mniej dostrzegalne, a raczej odczuwane !). 


Poziom produkcji 


Powszechny jest pogląd o dużym rozwarstwieniu gospodarstw chłopskich 
pod względem osiąganych wyników produkcyjnych. Nie zawsze jednak 
zdajemy sobie sprawę z rzeczywistej rozpiętości poziomu produkcji między 
gospodarstwami przodującymi a gospodarstwami osiągającymi słabsze wy- 
niki. Nie posiadamy także bliższej informacji o kształtowaniu się ich liczby 
wśród ogółu gospodarstw chłopskich. Szacunek tych wielkości pozwala 
natomiast spojrzeć realniej na potencjalne rezerwy dalszego rozwoju pro- 
dukcji rolniczej tkwiące w gospodarce chłopskiej. 


Aby zagadnienia te prześledzić dokładniej, podzieliliśmy badaną zbioro- 
wość gospodarstw na cztery grupy poziomów produkcji: a) gospodarstwa 
o najniższych wynikach produkcyjnych, tzn. słabe ekonomicznie (I); b) go- 
spodarstwa osiągające nieco wyższy poziom produkcji, ale ekstensywne (II); 
c) gospodarstwa o wysokim poziomie produkcji (III) i d) gospodarstwa przo- 
dujące (IV). Jako miernik poziomu zastosowaliśmy wielkość produkcji wy- 
rażoną w złotówkach na 1 ha użytków rolnych. 


1) Badanie przeprowadzono w 19 wsiach powiatów puławskiego I płockiego. Objęto 
w nich analizą w zasadzie wszystkie rodziny chłopskie użytkujące gospodarstwa 
o powierzchni powyżej 0.5 ha. Niniejsze badania organizowane są przez Komitet 
i Zakład Badań Rejonów Uprzemysławianych Polskiej Akademii Nauk. 


30 


Czynniki rozwoju produkcji w gospodarstwach chlepskich 


Przyjrzyjmy się więc bliżej, jaka liczba gospodarstw występowała w po* 
szczególnych grupach oraz jaki obszar użytkowały one w korelacji z osią 
ganymi rozmiarami produkcji czystej. Zagadnienie to ukazują dane ta- 
oeli 1. 

Tabela 1 

LICZBA GOSPODARSTW PRZODUJĄCYCH I O NIŻSZEJ PRODUKTYWNOŚCI 

ORAZ ICH UDZIAŁ W UŻYTKOWANIU ZIEMI I W TWORZENIU 
PRODUKCJI CZYSTEJ *) 


Poziom produkcji 
Wyszczególnienie 


a) Gleby dobre 


1) Liczba gospodarstw 

2) Produkcja czysta w tys. z) 
na 1 ha *2) 

3) %, użytków rolnych 


4) 9, produkcji czystej 


b) Gleby średnie 


1) Liczba gospodarstw 

2) Produkcja czysta w tys. zl 
na 1 ha **) 

8) 9, użytków rolnych 

4) Y%, produkcji czystej 


*) Badanie dotyczy roku gospodarczego 1965/66. 
ee) Wolumen produkcji czystej szacowano według cen produktów rolnych stoso- 
wanych do zamknięć książek rachunkowości rolnej IER w 1961/62 r. 


Porównanie danych tej tabeli upoważnia do wysunięcia istotnych wnios- 
ków praktycznych, które ujmiemy w kilku punktach. 

W 19 badanych wsiach w 1965,66 r. analizą objęliśmy w zasadzie wszyst- 
kie rodziny użytkujące gospodarstwa o obszarze 0,5 ha i więcej użytków 
rolnych. Dlatego układy strukturalne przedstawione w tabeli 1 można 
uznać za typowe, ponieważ dotyczą całych zbiorowości gospodarstw chłop- 
skich w badanych wsiach. 

W świetle danych empirycznych można twierdzić, że niezależnie od wa- 
runków glebowo-naturalnych, w jakich działają gospodarstwa chłopskie, 
rozpadają się one jednocześnie na grupy o bardzo źróżnicowanym pozio- 
mie produkcji na hektar. W naszym przypadku wydzieliliśmy 4 grupy takich 
gospodarstw. Na przykład najsłabsze wyniki produkcyjne osiągało ok. 
8,27% ogółu gospodarstw posiadających gleby dobre. I odpowiednio: go- 
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'spodarstwa o nieco lepszym poziomie produkcji, ale ekstensywne, stano- 
'wiły 28,2%, gospodarstwa zaliczone do III poziomu wynosiły 37,4%0 i wresz- 
cie gospodarstw przodujących było 24,8% ogółu gospodarstw zajmujących 
gleby dobre ?). Rozpad ten był także zjawiskiem charakterystycznym dla 
gospodarstw produkujących na glebach średnich, co ukazują dane tabeli 1. 


Rozpiętość poziomu produkcji czystej na hektar między tymi czterema 
grupami gospodarstw .była ogromna. Na przykład na glebach dobrych 
i średnich gospodarstwa III poziomu osiągały produkcję czystą od 2,3 do 
2,5 raza większą, a gospodarstwa przodujące (IV poziomu) od 3,2 do 3,6 raza 
większą z każdego hektara aniżeli gospodarstwa o najsłabszych wynikach 
produkcyjnych, tzn. „zakwalifikowanych przez nas do I poziomu. Przykłady 
z praktyki ukazują, że np. gospodarstwa III poziomu osiągały większą pro- 
dukcję czystą o ok. 3 tys. zł, a gospodarstwa przodujące aż od 6,8 do 7,1 tys. 
zł z każdego hektara w porównaniu z gospodarstwami II poziomu pro- 
dukcji. Wymienione liczby są tak oczywiste, że nie wymagają dodatkowego 
komentarza. 

Następne bardzo interesujące zjawisko uwypukla porównanie odsetka 
użytków rolnych, jaki przypada na gospodarstwa o różnym poziomie pro- 
dukcji, w korelacji ze względnym udziałem tych grup gospodarstw w pro- 
dukcji rolniczej. Przyjęliśmy tu dla celów porównawczych łączny obszar 
użytków rolnych, jaki przypada na gospodarstwa o różnym poziomie pro- 
równywaliśmy, jaki był udział poszczególnych grup gospodarstw w użytko- 
waniu ziemi i w produkcji czystej. 


Dane z praktyki ukazują ewidentnie, że we wsiach położonych na glebach 
dobrych gospodarstwa I poziomu (tzn. o najsłabszych wynikach produkcyj- 
nych) użytkowały aż 9.67% ogólnego obszaru użytków rolnych, gdy tym- 
czasem ich udział względny w tworzeniu produkcji czystej wynosił za- 
ledwie 4,4%. Analogiczne zjawisko uwidaczniało się także odnośnie do dru- 
giej i dość licznej grupy gospodarstw zakwalifikowanych przez nas do II po- 
ziomu produkcji. Były to także gospodarstwa ekstensywne. W użytkowaniu 
gospodarstw II poziomu pozostawało ok. 28,2% użytków rolnych, a ich 
udział w produkcji czystej wynosił tylko 19, 8%. Wskaźniki te bardzo wy- 
raźnie ujawniają ogromną nieproporcjonalność między udziałem w użytko- 
waniu ziemi a rozmiarami produkcji czystej gospodarstw słabych ekono- 
micznie i ekstensywnych (I i II poziomu). Gospodarstwa te we wsiach po- 
łożonych na glebach dobrych użytkowały łącznie ok. 37,89% ziemi, a łączny 
ich udział w produkcji czystej wynosił zaledwie 24,2%, Na glebach średnich 
natomiast gospodarstwa I i II poziomu użytkowały aż 65,2% ziemi, gdy 
tymczasem ich udział w produkcji czystej wynosił zaledwie 48.3%0. Wskaź- 
niki te świadczą jednocześnie. że w gospodarstwach I i II poziomu wystę- 
powały największe potencjalne rezerwy dalszego rozwoju produkcji rol- 
niczej. 


"35 Ze względu na brak miejsca nie podajemy liczb ukazujących rozpad gospodarstw 
w obrębie poszczególnych grup obszarowych. Informujemy natomiast. że zjawisko to 
bvło typowe zarówno dla SOPOCKA drobnych, średniorolnych, jak i obszarowo 
większych, 
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Zjawisko to unaoczni nam jeszcze wyraźniej porównanie analogicznych 
wskaźników dla gospodarstw przodujących. Na przykład we wsiach poło- 
żonych na glebach dobrych gospodarstwa przodujące (IV poziomu) użytko- 
wały ok. 24,870 ziemi i jednocześnie wytwarzały aż 37,460 produkcji czy- 
stej. I odpowiednio na glebach średnich gospodarstwa przodujące użytko- 
wały tylko 9%0 ziemi, a wytwarzały aż 18,7%0 produkcji czystej. 

Wypowiada się pogląd, jakoby wraz z postępującym procesem intensyfi- 
kacji naszego rolnictwa, niejako automatycznie powstawały warunki do 
stopniowego zaniku rozpiętości poziomu produkcji między poszczególnymi 
grupami gospodarstw. Zagadnienie jest bardziej złożone, aniżeli by się 
mogło wydawać na pierwszy rzut oka, a nasze badania dotyczące dwóch 
przekrojów czasowych (1961/62 i 1965/66) sygnalizują zjawisko odwrotne. 
Potwierdzają one duży ogólny postęp w rozwoju produkcji rolniczej z jednej 
strony, z drugiej zaś ukazują zjawisko pogłębiania się rozpiętości poziomu 
produkcji między określonymi grupami gospodarstw chłopskich. To ostatnie 
zjawisko ma uzasadnienie praktyczne. Intensywne prowadzenie gospodar- 
stwa wymaga o wiele sprawniejszej jego organizacji, wprowadzania po- 
stępowych metod gospodarowania, uwzględniania rachunku ekonomicznego, 
zwłaszcza kalkulacji nakładów i przychodów marginalnych. Wiąże się to 
bezpośrednio z poziomem wiedzy ogólnej i zawodowej oraz z umiejętno- 
ściami i doświadczeniem praktycznym kierownika gospodarstwa, a także 
ogółu producentów rolnych 3). 

Postęp w ulepszaniu organizacji gospodarstw, a więc proces odchodzenia 
od tradycyjnego sposobu myślenia i wprowadzania postępowych metod 
gospodarowania nie następuje automatycznie i równomiernie w ponad 
3,5 mln gospodarstw chłopskich. Aby proces ten przyspieszyć, państwo 
skierowało parotysięczną służbę rolną do bezpośredniej pracy zawodowej 
wśród rolników. 


Dynamika wzrostu produktu gotowego I towarowsgo 


Polityka rolna naszego państwa zakłada możliwie szybki wzrost produk- 
cji na iednostkę powierzchni niezależnie od społecznego charakteru gospo- 
darstw w naszym rolnictwie. Z tego punktu widzenia podjęliśmy próbę 
otrzymania informacji, jaka dynamika produkcji cechowała w okresie 5 lat 
gospodarstwa o najsłabszych wynikach produkcyjnych oraz gospodarstwa 
II, III i IV poziomu produkcji. Aby prześledzić ten kierunek przemian 
w naszym rolnictwie, porównywaliśmy w roku gospodarczym 1961/62 
i 1965/66 obszar użytków rolnych pozostający we władaniu gospodarstw 
o różnym poziomie produkcji oraz udział tych grup gospodarstw w pro- 
dukcji gotowej i towarowej w pierwszym i drugim etapie badań. Zagadnie- 
nie to przedstawia tabela 2. 

Dane tej tabeli ukazują bardzo interesujący kierunek zmian struktural- 
nych w gospodarce chłopskiej. Świadczy on jednoznacznie o dużym postępie 


8) Zagadnieniem tym zajmował się J. Górecki: Kierownictwo w gospodarstwie 
indywidualnym, Warszawa 1969 r. 


Rowe Drogi — 8 33 


KAROL MICHNA 


rozwoju produkcji w drodze jej intensyfikacji. Jeśli założymy, że gospo- 
darstwa I i II poziomu są z zasady ekstensywne, a gospodarstwa III i IV 
poziomu intensywne, to porównanie wskaźników dotyczących okresu 
5-letniego ukazuje następującą tendencję rozwojową. 
Tabela 2 
UDZIAŁ GOSPODARSTW PRZODUJĄCYCH I O NIŻSZEJ PRODUKTYWNOŚCI 
W TWORZENIU PRODUKCJI GOTOWEJ I TOWAROWEJ 


Poziom produkcji *) 


Rok 
Wyszczególnienie gospo- Razem 
darczy 


I 1I 1001 IV 


Procent udziału 


1961/62 11,2 2,4 

Użytki roln j ; 
k 1985/66 35,2 31,6 17,1 
1061/62 44,4 17,7 5,1 
Produkt gotowy 1965/66 29,2 35,5 26,8 
1961/62 45,3 17,9 5,3 


*<) I poziom <= produkt gotowy do 6 tys. zł z ha; II poziom == produkt gotowy 
od 6 do 9 tys. zł z ha; III poziom = produkt gotowy od 9 do 12 tys. zł z ha; IV po» 
ziom = produkt gotowy ponad 12 tys. zł z ha. 


Udział gospodarstw ekstensywnych w produkcji gotowej zmniejszył się 
ogólnie z 77,2 do 37,7%, a w produkcji towarowej z 76,8 do 36% w okresie 
5-letnim. Znaczy to jednocześnie, że udział gospodarstw intensywnych 
w produkcji gotowej w pierwszym etapie badań wynosił zaledwie 22,8%, 
gdy tymczasem po 5 latach wzrósł aż do 62,3%. Podobny kierunek zmian 
nastąpił w tworzeniu produkcji towarowej, której rozmiary były silnie 
skorelowane z wielkością produktu gotowego. Na przykład w pierwszym 
etapie badań gospodarstwa intensywne wytwarzały tylko 23,2%, a w dru- 
gim już aż 6470 produkcji towarowej. Nastąpiły tu bowiem nie tylko prze- 
miany ilościowe, ale także jakościowe, ponieważ tak szybki rozwój pro- 
dukcji odbywał się przede wszystkim w drodze jej intensyfikacji (czyli 
zwiększania nakładów), a także w wyniku polepszania organizacji gospo- 
darstw chłopskich. 


Dane tabeli 2 zwracają jednocześnie uwagę na drugie bardzo ważne zja- 
wisko z punktu widzenia praktyki gospodarczej. Mianowicie pewna liczba 
gospodarstw chłopskich nie nadążała za ogólnym postępem zachodzącym 
w rozwoju naszego rolnictwa. Nie wnikając obecnie w przyczyny tego zja- 
wiska, spróbujmy określić jego rozmiary, 
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W powiatach puławskim i płockim było od 5 do 6,4%0 gospodarstw 
Ii II poziomu objętych badaniem, w których produkcja stagnowała, a na- 
wet zaznaczył się jej regres w okresie 5-letnim. Ponadto w 6 do 9%0 gospo- 
darstw przeciętne roczne tempo wzrostu produkcji gotowej wynosiło za- 
ledwie 250 zł na 1 ha. Należy bowiem wziąć pod uwagę, iż w gospodar- 
stwach Ii II poziomu występowały bardzo duże rezerwy dalszego rozwcju 
produkcji w porównaniu z gospodarstwami III i IV poziomu. Ogólnie biorąc, 
mimo dużych rezerw dalszego rozwoju w gospodarstwach I i II poziomu, 
aż 11 do 15.4%0 tych gospodarstw charakteryzowało się spadkiem oraz 
stagnacją lub bardzo anemicznym rozwojem produkcji. Grupa tych gospo- 
darstw wpływała hamująco na ogólną dynamikę produkcji w badanych 
wsiach obu powiatów. 


Przyczyny tego stanu rzeczy w omawianym tu marginesie gospodarstw 
były złożone i różnorakie. Z zasady gospodarstwa te cechowała zestarzała 
siła robocza, brak dostatecznej ilości środków trwałych i obrotowych, kie- 
rownicy wielu tych gospodarstw wykazywali bardzo niski poziom wy= 
kształcenia, w wielu z nich nie było następców itd. Nasuwa się tu wniosek 
zasadniczy, że gospodarstwa te wykazały w okresie 5 lat niezdolność 
przezwyciężania trudności hamujących ich rozwój. 


Gzynniki rozwoju produkcji 


Znane jest ogólnie zjawisko, że zasobność gospodarstw w siłę roboczą, 
środki trwałe i środki obrotowe w dużym stopniu decyduje o ich pro- 
duktywności. 


Przyjrzyjmy się zatem bliżej, jakie związki ilościowe zachodziły między 
tymi czynnikami produkcji w gospodarstwach przodujących i o niższej 
produktywności. 


Do zilustrowania tego zagadnienia posłużyliśmy się dwiema grupami ob- 
szarowymi, w obrębie których porównamy typowe układy czynników pro- 
dukcii według 4 poziomów. Wychodzimy jednocześnie z założenia, że w go- 
spodarstwach III poziomu, a zwłaszcza w gospodarstwach przodujących, 
ukształtowały się w procesie wytwarzania optymalne wzorce czynników 
produkcji, które mogą posłużyć za przykład dla gospodarstw znajdujących 
się na niższym poziomie organizacyjnym. Wysoka produktywność gospo- 
darstw III i IV poziomu upoważnia bowiem do stwierdzenia, że dzięki 
umiejętnościom organizatorskim kierowników tych gospodarstw poszcze- 
gólne składniki potencjału produkcyjnego z punktu ich rozmiarów zostały 
tu powiązane w organiczną całość, co pozwoliło im w konkretnych warun- 
kach przyrodniczo-ekonomicznych osiągać najlepsze efekty gospodarowa- 
nia. Przykłady tych wzorców ilustrują dane tabeli 3, 


Dane tej tabeli ukazują interesujące zjawisko o zasobach siły roboczej 
w gospodarstwach przodujących i o niższej produktywności, a także o za- 
sobności ich w środki trwałe i nakłady materiałowe. 
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Tabela 3 


"WZORCE CZYNNIKÓW PRODUKCJI W GOSPODARSTWACH PRZODUJĄCYCH 
1 O NIŻSZEJ PRODUKTYWNOŚCI 


Poziom produkcji 


Wyszczególnienie II III | 


Przeciętnie na 1 gospodarstwo 


1. Grupa obszarowa 4—6 ha 


Liczba gospodarstw 123 

Użytki rolne w ha 5,1 
. Osoby pełnozdolne do 

pracy *) 2,1 
„ Środki trwałe w tys. zł **) 78,5 
. Nakłady materiałowe 

w tys. zł 48,0 


2. Grupa obszarowa 6—10 ha 


. Liczba gospodarstw 
„ Użytki rolne w ha 
.„. Osoby pełnozdolne 
do pracy *) 
„ Środki trwałe w tys. zł **) 
. Nakłady materiałowe 
w tys. zł 


*) Osoby fizyczne przeliczone na jednostki pełnozdolne do pracy. 
«*) Budynki gospodarcze, maszyny i narzędzia oraz stado podstawowe zwierząt 


W gospodarstwach o najsłabszych wynikach produkcyjnych uwidacznia 
się nawarstwianie przede wszystkim kilku przyczyn hamujących ich roz- 
wój. Występowały w nich zarówno mniejsze zasoby siły roboczej, jak 
również niedoinwestowanie w środki trwałe, a także ograniczoność w na- 
kładach materiałowych. Rzecz interesująca, że w zasobach siły roboczej 
zachodziły stosunkowo nieduże różnice. Na przykład w grupie obszarowej 
4—6 ha gospodarstwa I poziomu wykazywały przeciętnie mniejsze zasoby 
siły roboczej zaledwie o 0.3 osoby, a w grupie obszarowej 6—10 ha tylko 
o 0.5 osoby pełnozdolnej do pracy na 1 gospodarstwo w porównaniu z go- 
spodarstwami III i JV poziomu produkcji. Ogromna rozpiętość uwidoczniła 
się natomiast w środkach trwałych i nakładach materiałowych. W obu 
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grupach obszarowych gospodarstwa I poziomu wykazywały wartość środ- 
ków trwałych i nakładów materiałowych mniejszą niemal o połowę na 
1 gospodarstwo w porównaniu z gospodarstwami przodującymi (tabela 3). 


Inne wnioski nasuwają się co do gospodarstw zakwalifikowanych do II, 
III i IV poziomu produkcji. Zasoby siły roboczej we wszystkich trzech 
wymienionych tu grupach gospodarstw były bardzo wyrównane. Duża 
dysproporcja zaznaczyła się natomiast między tymi gospodarstwami 
w środkach trwałych i nakładach materiałowych. Upoważnia to do stwier- 
dzenia, że na niższej produktywności gospodarstw II i III poziomu zawa- 
żyło przede wszystkim niedoinwestowanie ich w Środki trwałe i nakłady 
materiałowe. Rozpiętość tego niedoinwestowania ukazują mierniki dla go- 
spodarstw przodujących, zamieszczone w tabeli 3. 


Badanie nasze wykazało także bardzo silny związek produktywności 
gospodarstw z wiekiem oraz z poziomem wykształcenia głów rodzin. Za- 
gadnienie to dokładnie badaliśmy w zbiorowości gospodarstw powiatu pu- 
ławskiego. Na przykład według danych z 1965/66 r. w gospodarstwach I po- 
ziomu aż 57% ich kierowników było w wieku ponad 60 lat. Natomiast 
wiek 65 lat przekroczyło tu ponad 36% głów rodzin w gospodarstwach 
o najsłabszych wynikach produkcyjnych. Ponadto wśród ogółu głów ro- 
dzin kierujących gospodarstwami I poziomu aż 83%0 posiadało wykształ- 
cenie zaledwie na poziomie od 1 do 4 klas lub nawet nie ukończyło 1 klasy 
szkoły podstawowej. 


Zupełnie inaczej kształtowały się te proporcje w gospodarstwach III 
i IV poziomu produkcji. Na przykład wśród ogólnej liczby kierowników 
gospodarstw przodujących zaledwie 24% przekroczyło wiek 60 lat i jedno- 
cześnie ponad 69% ukończyło 5 do 7 klas szkoły podstawowej. Ponadto 
ok. 8% głów rodzin w gospodarstwach przodujących wykazywało wy- 
kształcenie na poziomie zasadniczej lub średniej szkoły ukończonej i nie 
ukończonej. 


Rozpiętość plonów roślin I produkcji zwiarzęcej 


Zróżnicowanie nawożenia mineralnego i organicznego między gospodar- 
stwami przodującymi i o niższej produktywności wywierało bezpośredni 
wpływ na poziom plonów roślin w tych gospodarstwach. Na przykład na 
glebach dobrych i średnich w gospodarstwach I poziomu przypadało za- 
ledwie od 85 do 102 kg i II poziomu od 111 do 133 kg czystego składnika 
na 1 ha użytków rolnych, gdy tymczasem w gospodarstwach przodujących 
już od 210 do 240 kg NPK na 1 ha. 


Na glebach dobrych gospodarstwa I poziomu osiągały przeciętnie niższe 
plony zbóż aż o ok. 8.3q z ha, ziemniaków o ok. 74q z ha i buraków 
cukrowych aż o 151 q z ha w porównaniu z gospodarstwami przodującymi. 
I odpowiednio: gospodarstwa II poziomu osiągały przeciętnie niższe plony 
zbóż o ok. 6 q z ha, ziemniaków o ok. 44 q z ha i buraków cukrowych aż 
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o 96 q z ha aniżeli gospodarstwa przodujące. Podane przykłady ukazują 
więc rezerwy dalszego rozwoju produkcji w gospodarstwach Ii II poziomu. 


Podobna rozpiętość plonów roślin między gospodarstwami wysoko i nisko 
produktywnymi występowała na glebach żytnio-ziemniaczanych. 


Warto tu przypomnieć, że w drugim etapie badań w gospodarstwach 
I poziomu znajdowało się 16,190 i w gospodarstwach II poziomu około 35,2% 
ogólnego obszaru użytków rolnych danych wsi. Jest to zatem ponad połowa 
użytków rolnych, na których występowały duże potencjalne rezerwy dal- 
szego wzrostu plonów. Uruchomienie tych rezerw, zwłaszcza w celu 
zwiększenia produkcji zbóż, wymaga przede wszystkim terminowych za- 
biegów agrotechnicznych, radykalnej poprawy nawożenia sztucznego oraz 
wapnowania gleb i niszczenia chwastów. Do wzrostu plonów roślin oko- 
ca potrzeba ponadto wyższego nawożenia organicznego i podniesienia 

ltury gleb. Niskie plony roślin stanowią jednocześnie w omawianych tu 
gospodarstwach wąskie gardło rozwoju produkcji zwierzęcej wskutek 
ograniczonej własnej bazy paszowej. W polepszaniu organizacji produkcji 
roślinnej tych gospodarstw podstawową rolę może odegrać fachowa służba 
rolna gromadzkich rad narodowych. Przyczyny słabego funkcjonowania 
tych gospodarstw są złożone i różnorakie. Dlatego poradnictwo fachowe 
musj tu być w dużym stopniu zindywidualizowane, oparte na dokładnej 
znajomości przyczyn hamujących rozwój produkcji. Wskutek zestarzenia 
się ludzi w określonej liczbie omawianych gospodarstw słabych, intensyfi- 
kacja produkcji roślinnej i rozwój produkcji zwierzęcej będą przebiegały 
powoli, ze względu na brak siły roboczej i standard życiowy ludzi w po- 
deszłym wieku. 


Podobna rozpiętość między gospodarstwami przodującymi i o niższej 
produktywności występowała w rozwoju produkcji zwierzęcej. Na przyklad 
w gospodarstwach I pioziomu obsada zwierząt wynosiła zaledwie 45 sztuk 
dużych i w gospodarstwach II poziomu od 58,5 do 65,5 sztuk dużych, 
natomiast w gospodarstwach przodujących już od 76 do 95 sztuk dużych 
na każde 100 ha użytków rolnych. 


Mleczność krów w gospodarstwach przodujących wahała sie w grani- 
cach od 3 do 3,4 tys. l, gdy tymczasem w gospodarstwach I i II poziomu 
wynosiła zaledwie od 1,9 do 2,4 tys. I mleka na 1 krowę w roku. 


Różnicę w rozwoju produkcji zwierzęcej jeszcze bardziej uwypukla 
ilość wytwarzanych produktów zwierzęcych na 1 ha użytków rolnych. 
Gospodarstwa I poziomu wytwarzały zaledwie od 72 do 108 kg żywca, 
gospodarstwa II poziomu od 149 do 177 kg na 1 ha, natomiast w gospo- 
darstwach przodujących aż 350 do 390 kg na każdy hektar użytków rol- 
nych. Podobna rozpiętość występowała także w produkcji mleka. Na 
przykład w gospodarstwach I poziomu przypadało zaledwie 480 1 i w go- 
spodarstwach II poziomu od 700 do 780 1 na 1 ha, gdy tvmczasem w gospo- 
darstwach przodujących aż 1.300 do 1.500 | mleka na każdy hektar użytków 
rolnych. Mierniki te również wskazują na duże rezerwy dalszego WE 
produkcji zwierzęcej w gospodarstwach I i II poziomu. 
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W praktyce chodzi o to, aby za pomocą odpowiednich mechanizmów 
rezerwy te mogły być uruchomione. W świetle dokonanej analizy nasuwa 
się także wniosek o znaczeniu ogólniejszym. Gromadzka służba rolna 
w działalności wśród rolników mało sięga w popularyzowaniu postępo- 
wych metod gospodarowania do praktycznych przykładów i uzyskiwanych 
wyników w tym zakresie przez gospodarstwa przodujące. Osiągnięcia 
gospodarstw przodujących mogą stanowić bardzo pomocny instrument 
w popularyzowaniu wiedzy rolniczej, ponieważ zostały one potwierdzone 
w praxtyce. 


Lisoby siiy roboczej w gospodarstwach czysto rolniczych I dwuzawodowych 


Skutki odpływu siły roboczej z rodzin chłopskich de zawodów poza” 
rolniczych interpretuje się — jak wiadomo — różnie. Panuje przekonanie 
o celowości i potrzebie odpływu siły roboczej przede wszystkim z rodzin 
chłopskich użytkujących gospodarstwa o mniejszym areale. Ogólnie biorąc, 
w rodzinach użytkujących gospodarstwa poniżej 4 ha tkwią rzeczywiście 
duże potencjalne rezerwy siły roboczej. | 

Nasycanie naszego rolnictwa sprzętem mechanizacyjnym stwarza jedno» 
cześnie konieczność dostosowywania organizacji rodzinnego gospodarstwa 
chłopskiego do nowych i ciągle zmieniających się warunków. Mamy tu do 
czynienia zarówno ze zjawiskiem pokrywania niedoboru rąk do pracy, jak 
i uwalniania siły roboczej w rolnictwie przez ciągle postępujący rozwój 
mechanizacji. 

Należy uwzględnić tu przede wszystkim gospodarstwa średniorolne 
i obszarowo większe. w których istnieją dogodniejsze warunki stosowania 
mechanizacji w porównaniu z drobnymi warsztatami rolnymi. Postęp 
organizacyjny i techniczny w gospodarstwach średniorolnych i obszarowo 
większych wyzwala zatem rezerwy siły roboczej. Przy tradycyjnym spo- 
sobie prowadzenia tych gospodarstw nie zwalniałoby się tu siły roboczej 
ze stery produkcji rolniczej. 

Duży odpływ siły roboczej z rolnictwa ujawnia się przede wszystkim 
w rejonach szybko uprzemysławianych, do których należą powiaty pu- 
ławski i płocki. Zagadnienie to przeanalizujemy dokładnie na przykładzie 
wsi o sprzyjającej izochronie dojazdów do ośrodków przemysłowo-miej+ 
skich w obu powiatach. We wsiach tych od 35 do 4670 rodzin chłopskich 
utrzymywało się z dwóch źródeł dochodu: rolniczego i z pracy zarobkowej 
poza rolnictwem. W tym celu badaną zbiorowość gospodarstw podzieli» 
liśmy tu na trzy grupy: a) gospodarstwa czysto rolnicze (oznaczamy je 
umownie jako typ A); b) gospodarstwa, z których stale zarobkowała co naj- 
mniej I osoba poza głową rodziny (typ B) oraz c) gospodarstwa chłopów= 
"robotników (typ C). W drodze analizy porównawczej prześledzimy obecnie 
zasoby siły roboczej na 100 ha użytków rolnych w gospodarstwach czysto 
rolniczych i dwuzawodowych w korelacji z produktywnością tych gospo- 
darstw. Do porównań przyjęliśmy jednocześnie 3 grupy obszarowe, co 
lustrują dane tabeli 4. | 
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Tabela 4 


SIŁA ROBOCZA W JEDNOSTKACH PEŁNOZDOLNYCH DO PRACY NA 100 HA 
W GOSPODARSTWACH CZYSTO ROLNICZYCH I DWUZAWODOWYCH 


Gospodarstwa: Stale zarobkowało 
dwuzawodowe z gospodarstw: 
Poziom BRA twpu B chłopów- typu B chłopów- 
produkcji YP robotników robotników 


osób pełnozdolnych do pracy na 100 ha 


1. Grupa obszarowa 2-—4 ha 


I 61 33 80 27 29 
II 50 52 45 38 48 
III 56 44 38 31 38 
IV 63 70 46 50 42 


2. Grupa obszarowa 4—6 ha 


Przykłady z praktyki ujawniają bowiem, że procesem przemieszczania 
siły roboczej obejmowane są przede wszystkim rodziny chłopskie o nad- 
miarze rąk do pracy. Co istotniejsze, ta tendencja zaznaczyła się bardzo 
wyraźnie we wszystkich grupach obszarowych. 

Dane tabeli 4 ujawniają, że chociaż z rodzin typu B i chłopów-robotni- 
ków bardzo dużo siły roboczej stale zarobkowało poza gospodarstwem, to 
równocześnie ilość rąk do pracy pozostająca w wytwórczości rolniczej tych 
gospodarstw wcale nie była mała. Właśnie dzięki możliwościom uzyskania 
pracy zarobkowej przez osoby z rodzin dwuzawodowych nastąpiło niejako 
wyrównanie ilości siły roboczej na 100 ha do poziomu, jaki występował 
w gospodarstwach czysto rolniczych. Odpływ siły roboczej z rodzin chłop- 
skich typu B i chłopów-robotników nie spowodował więc deficytu rąk do 
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pracy w tych gospodarstwach. Wręcz odwrotnie, zostało przede wszyst- 
kim rozładowane tzw. zagęszczenie siły roboczej w omawianych tu obu 
typach rodzin. Oczywiście, że na fali tego procesu występowały wypadki 
skrajne, jednakże nie mogą one zaciemniać tendencji do zmian pozytyw= 
nych i pożądanych. 

W razie pozostania na roli siły roboczej, która odpłynęła do pracy poza 
rolnictwem z rodzin typu B i chłopów-robotników, nastąpiłby w tych 
gospodarstwach ogromny spadek wydajności pracy. 

Na przykład w grupie obszarowej 4—6 ha w gospodarstwach typu B 
IV poziomu przypadało 47 osób pełnozdolnych do pracy na 100 ha i równo- 
cześnie stale tu zarobkowały 32 osoby w przeliczeniu na 100 ha. Podobne 
zjawisko dostrzegamy w grupie obszarowej 6—10 ha. W gospodarstwach 
typu B IV poziomu pracowały 43 osoby i jednocześnie stale zarobkowało 
27 osób na 100 ha. Dla pozostałych gospodarstw zjawisko to ilustrują 
dane zawarte w tabeli 4. 

Upowszechnianie się pracy zarobkowej w rodzinach chłopskich o nad- 
miarze rąk do pracy ma również bardzo istotny aspekt ogólnospołeczny. 
Dzięki odpływowi nadmiaru rąk do pracy następuje szybszy wzrost wy- 
dajności pracy w rolnictwie. Ponadto jest to jedna z bardzo ważnych 
możliwości poprawy bytu tych rodzin. Mając na uwadze, że dwuzawodo- 
wość obejmuje w pierwszym rzędzie gospodarstwa drobniejsze, nawet przy 
intensywnej organizacji produkcji rolniczej, poprawa bytu ludności w tych 
gospodarstwach napotyka barierę w postaci ograniczonego obszaru użyt- 
ków rolnych. 


Kilka wniosków 


Gospodarstwa chłopskie różnią się ogromnie swą produktywnością. 
Przykłady zaczerpnięte z praktyki dowodzą, że gospodarstwa dobrze zor- 
ganizowane, wprowadzające postępowe metody, osiągają w podobnych 
warunkach glebowych i ekonomicznych 2,5, a nawet ponad 3-krotnie 
większą produkcję czystą, gotową i towarową z każdego hektara w po- 
równaniu z gospodarstwami nisko produktywnymi. Ta ogromna rozpięe 
tość uzyskiwanych płodów rolnych na 1 ha świadczy równocześnie o du- 
żych potencjalnych rezerwach dalszego rozwoju produkcji, zwłaszcza 
w gospodarstwach nisko produktywnych. 

Przyczyn rozwarstwienia gospodarstw chłopskich pod względem pro- 
duktywności szukać należy przede wszystkim w rozpiętości zainwestowa- 
nia w środki trwałe i nakłady materiałowe, w umiejętnościach organizator- 
skich, poziomie wykształcenia kierowników gospodarstw itd. W gospodar- 
stwach słabych ekonomicznie ujawnia się zarówno brak rąk do pracy, mała 
zasobność środków trwałych i ograniczoność środków obrotowych. Duży 
odsetek kierowników tych gospodarstw przekroczył 60 lat i jednocześnie 
wykazywał się znacznie niższym poziomem wykształcenia w porównaniu 
z gospodarstwami wysoko produktywnymi. W okresie badanych 5 lat pro- 
dukcję sporej liczby tych gospodarstw cechowała stagnacja, a nawet za- 
znaczył się jej regres. 
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Uruchamianie rezerw produkcyjnych w tych gospodarstwach wiąże się 
między innymi ze stopniowym DOZERSZYWENIEM ich innym użytkownikom 
(zwłaszcza ludziom młodszym). 

We wszystkich środowiskach wiejskich występuje określona liczba go- 
spodarstw przodujących. Osiągają one bardzo wysoki poziom produkcji 
rolniczej w konkretnych warunkach przyrodniczo-ekonomicznych. Cechuje 
je wzorowa organizacja i dlatego mogą one być wykorzystywane jako 
przykłady w poszukiwaniu form, metod i kierunków rozwoju produkcji 
w mikroskali, a także posłużyć do wydźwignięcia gospodarstw słabszych 
na wyższy poziom organizacyjny. Gromadzka służba rolna powinna 
w większym stopniu wykorzystywać gospodarstwa przodujące jako jedną 
z form popularyzowania postępowych metod gospodarowania wśród ogółu 
rolników w konkretnych środowiskach wiejskich. Możliwość osiągania 
wysokiego poziomu produkcji gospodarstwa przodujące udowodniły 
w praktyce. 

Przemieszczanie siły roboczej z rodzin chłopskich do zawodów poza- 
rolniczych obejmuje przede wszystkim gospodarstwa o nadmiarze rąk do 
pracy. Poza przypadkami marginalnymi, odpływ siły roboczej z tych go- 
spodarstw nie powoduje deficytu rąk do pracy. Zarobkowanie stałe osób 
z rodzin dwuzawodowych sprzyja wzrostowi społecznej wydajności pracy 
w rolnictwie i poprawie bytu określonej części ludności wiejskiej. 


MICHAŁ GODLEWSKI 


O potrzebie modernizacji treści 
i metod kształcenia zawodowego. 


Ubiegłe dwudziestolecie było okresem bardzo szybkiego rozwoju ilo- 
ściowego szkolnictwa zawodowego wszystkich szczebli — zasadniczych 
szkół zawodowych, techników i uczelni wyższych. Liczba uczniów i stu- 
dentów rosła nieustannie. Kosztem ogromnych nakładów finansowych wy» 
budowano i wyposażono setki budynków dydaktycznych, warsztatów, in- 
ternatów i domów studenckich. Ten wysiłek inwestycyjny trwa nadal, 
zwłaszcza w odniesieniu do szkolnictwa wyższego, którego sytuacja lokalo- 
wa jest wciąż niezadowalająca i nie zaspokaja potrzeb. Rozbudowa od 
podstaw szkolnictwa zawodowego oraz stworzenie jego nowoczesnej bazy 
materialno-technicznej — to jedno z największych osiągnięć Polski Lu- 
dowej. 


Obecnie do podstawowych zadań tego szkolnictwa należy podnoszenie 
efektywności nauczania i wychowania socjalistycznego, znacznie lepsze 
przygotowywanie wychowanków do pracy zawodowej i społecznej, do dzia- 
łalności w społeczeństwie socjalistycznym. W szkołach zawodowych po- 
winna się również znacznie poprawić sprawność kształcenia, zwłaszcza 
terminowość kończenia studiów w uczelniach wyższych. 


Zadania szkolnictwa zawodowego są tym trudniejsze, że realizować je 
trzeba w warunkach niesłychanie szybkiego postępu nauki i techniki, po- 
wodującego lawinowe narastanie informacji w poszczególnych dyscypli- 
nach naukowych. Jak wynika z doświadczeń krajów wysoko rozwiniętych, 
właśnie nowoczesność treści, organizacji i techniki nauczania warunkuje 
w dobie rewolucji naukowo-technicznej wysoką sprawność i efektywność 
kształcenia zawodowego, dzięki czemu możliwe się staje — przy osiąganiu 
coraz lepszych wyników nauczania — bardziej ekonomiczne wykorzysta- 
nie pomieszczeń szkół i domów studenckich, warsztatów szkoleniowych 
i latoratoriów, a także bardziej racjonalne zużytkowanie nakładów budże- 
towych i inwestycyjnych. 


Zarówno więc ze względów społecznych, jak i ekonomicznych moderni- 
zacja treści, organizacji i metod kształcenia, szerokie wprowadzanie do 
praktyki nauczania nowoczesnych urządzeń techniczno-dydaktycznych 
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staje się konieczne dla zapewnienia gospodarce narodowej dopływu kadr 
o wysokim poziomie kwalifikacji zawodowych i obywatelskich. 


Zmlany w treści I organizacji kształcenia 


Na skutek postępu techniczno-ekonomicznego treść kształcenia w każdej 
szkole zawodowej wymaga nieustannej modernizacji. Zakres wiedzy 
i umiejętności, które trzeba włączać do programu nauczania, powiększa 
się z roku na rok. Dokonywane przez władze oświatowe przy okazji reform 
szkolnych zmiany programów i podręczników nie zapobiegają zwiększaniu 
materiału, ponieważ miejsce wiedzy zbędnej, przestarzałej zajmują nowe 
wiadomości lub nowe ujęcia problemów dotychczasowych. Tak było np. 
z modernizacją programu matematyki w szkolnictwie średnim, która była 
niezbędna, ale przyczyniła wiele trudności nauczycielom i uczniom. Pow- 
szechnie się podkreśla celowość tych zmian, wskazując równocześnie na 
znaczny wzrost trudności nauczania i uczenia się tego przedmiotu. Po- 
dobnie w elektrotechnice, mechanice technicznej, fizyce i chemii nowe 
programy zreformowanej szkoły zawodowej operują coraz obszerniejszym 
i coraz bardziej nowoczesnym zasobem informacji, m.in. znacznie trud- 
niejszymi definicjami nowych jednostek miar układu SI, a zakres wiedzy 
o budowie materii, zjawiskach i prawach przyrody stosowanych w techni- 
ce nieustannie się rozszerza. 

Równocześnie z narastaniem informacji ściśle zawodowych ulega roz- 
szerzaniu profil zawodowy współczesnego robotnika, technika, inżyniera 
i pracowników równorzędnych. W szkolnictwie technicznym wskazuje 
się np. na konieczność nasilenia wykształcenia ekonomicznego, a w ekono- 
micznym — matematycznego i technicznego. Prawie w każdym zawodzie 
powstaje potrzeba przygotowania w zakresie praktycznej umiejętności 
korzystania ze statystyki. Elektroniczne maszyny cyfrowe, wprowadzane 
do zarządzania gospodarką, do badań, projektowania oraz sterowania pro- 
cesami technologicznymi, wymagają od specjalistów poszczególnych dzie- 
dzin wiedzy o technice stosowania tych urządzeń, ich możliwościach 
i znaczeniu dla intensyfikacji rozwoju gospodarki i nauki, 

W ramach poszczególnych zawodów następuje również dalsza specjali- 
zacja spowodowana zmianami w społecznym podziale pracy, potrzebami 
selektywnego rozwoju przemysłu, specjalizacją fabryk, powstawaniem 
nowych dziedzin wytwórczości i usług. Uczelnie starają się uwzględnić 
w treści kształcenia wynikające z tego problemy zawodowe, włączając 
niejednokrotnie do istniejących planów studiów dodatkowe przedmioty 
nauczania. 

A więc z różnych przyczyn treść nauczania we współczesnej szkole za- 
wodowej ulega systematycznemu powiększaniu pomimo skreślania prob- 
lematyki przestarzałej, ponieważ przyrost nowych informacji następuje 
szybko i z wielu źródeł. W tych warunkach trzeba — z jednej strony — 
decydować się na wnikliwą selekcję treści nauczania, przechodzić na in- 
terdyscyplinarne ujęcia problematyki kształcenia, zapewniać wychowan- 
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kom Szkół zawodowych w pierwszym rzędzie pogłębione przygotowanie 
w zakresie nauk podstawowych, warunkujących samodzielną działalność 
i możliwości dokształcania się już w toku pracy zawodowej. Z drugiej 
strony — samo działanie selekcyjne nie wystarcza. Nieustannie poszukuje 
się skuteczniejszych, aktywizujących uczniów metod nauczania i środków 
technicznych przyspieszających procesy uczenia się, przyswajania wiedzy 
i umiejętności przez uczniów i studentów. Te dwa kierunki działania cha- 
rakteryzują procesy modernizacji szkolnictwa zawodowego, rozwijane in- 
tensywnie w świecie współczesnym. 


Permanentne kształcenie zawodowe 


Analizując przemiany zachodzące w treści kształcenia zawodowego na 
skutek szybkiego postępu nauki i techniki, dochodzimy do przekonania, 
że szkoła nie jest dziś już w stanie wykształcić „ gotowego” fachowca 
z dyplomem zawodowej przydatności, aktualnej na okres całego zawodo- 
wo czynnego życia pracownika. Upowszechnia się obecnie pogląd, że 
szkoła zawodowa powinna być ukierunkowana tak, aby wychowanek 
przyswoił sobie podstawy wiedzy i umiejętności wystarczające do podję- 
cia adaptacji w określonym zawodzie i umożliwiające dalsze, nie ustają- 
ce przez całe życie dokształcanie i doskonalenie, nazywane obecnie często 
kształceniem permanentnym. Przy takim założeniu kształcenie w średniej 
lub wyższej szkole zawodowej staje się jednym z etapów kształcenia 
kontynuowanego następnie przez cały okres pracy człowieka. 


W tym właśnie kierunku zmierza polityka oświatowa naszego państwa. 
Znajduje to wyraz m.in. w zarządzeniach zobowiązujących administrację 
gospodarczą i oświatową do stworzenia warunków systematycznej mo- 
dernizacji i podnoszenia kwalifikacji określonych grup pracowników kwa- 
lifikowanych. 


Zgodnie z postanowieniami uchwały Rady Ministrów podjętej w kwiet- 
niu br. toczą się obecnie prace nad zorganizowaniem w Polsce ogólno- 
krajowego systemu permanentnego doskonalenia kadr, obejmującego 
studia podyplomowe, podyplomową specjalizację zawodową, kursy okre- 
sowej modernizacji kwalifikacji oraz różnorodne formy bieżącego dosko- 
nalenła zawodowego (cykle odczytów, sympozja i kursokonferencje pro- 
blemowe, kursy języków obcych itp.) W związku z tym cesort oświaty 
będzie nadal rozszerzać sieć studiów podyplomowych w uczelniach wyż- 
szych, umożliwiając coraz szersze zdobywanie ważnych dla gospodarki 
specjalizacji zawodowych. 


Dla osób zajmujących określone stanowiska pracy uczestnictwo w kur- 
sach modernizacji kwalifikacji, organizowanych co kilka lat, stanie się obo- 
wiązkowe, dla innych fakultatywne. Można jednak już dziś przewidywać, 
że obowiązkowe doskonalenie zawodowe obejmie stopniowo podstawową 
kadrę kierowniczą (począwszy od mistrzów), projektantów i konstruk- 
torów, technologów i in. pracowników wysoko kwalifikowanych, od któ- 
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rych w zasadniczy sposób zależy nowoczesność, jakość i ekonomiczność 
wytwórczości i usług. 

Pilnym problemem najbliższej przyszłości staje się w tej sytuacji za- 
pewnienie ścisłej koordynacji ustrojowo-programowej szkolnictwa wyż- 
szego i średniego zawodowego z instytucjami doskonalenia kadr. Będzie 
to ze wszech miar pożyteczne dla prawidłowego przeprowadzenia moder- 
nizacji treści nauczania w szkolnictwie zawodowym, zwłaszcza że w sy- 
stemie permanentnego kształcenia ulega znacznemu rozszerzeniu społecz- 
na funkcja szkoły wyższej, jako instytucji już nie tylko kształcenia, ale 
i dalszego, podyplomowego specjalizowania i doskonalenia kadr kwalifi- 
kowanych. W całokształcie działalności dydaktycznej uczelni wyższych 
w najbliższym już czasie będzie bardzo szybko wzrastał zakres zadań 
w dziedzinie kształcenia podyplomowego. 

W dalszej przyszłości prowadzić to będzie do ściślejszej integracji różno- 
rodnych form kształcenia dziennego, studiów dla pracujących, dokształca- 
nia i okresowego obowiązkowego doskonalenia zawodowego w jednolity, 
ogólnopaństwowy system oświaty zawodowej. Jednak już obecnie, gdy 
w poszczególnych resortach gospodarczych powstają koncepcje form 
i treści permanentnego doskonalenia kadr w określonych gałęziach 
gospodarki, jest najwłaściwsza pora do określenia roli i zadań wyższych 
i średnich szkół zawodowych, stanowiących ważne ogniwo systemu per- 
manentnego kształcenia. 


W tych pracach, zbiegających się szczęśliwie w czasie z podejmowaną 
obecnie przez Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego reformą 
treści studiów technicznych, upatruję dużą szansę wyjścia, przynajmniej 
częściowo, z trudności, jakie tym szkołom stwarza szybkie narastanie do- 
robku nauki i techniki, powodujące przeciążenie programów nauczania. 
Precyzyjne określenie zadań uczelni technicznej — jako instytucji dają- 
cej podstawy wiedzy społecznej i zawodowej, niezbędnej młodemu inży- 
nierowi do podjęcia pracy w wyuczonym zawodzie, z określonymi pro- 
gramowo perspektywami dalszej specjalizacji i doskonalenia — otwiera 
możliwości i uzasadnia śmielszą selekcję dotychczas obowiązującego 
materiału nauczania. Równocześnie pozwoli to położyć nacisk na pogłębie- 
nie dyscyplin podstawowych dla inżyniera danego kierunku, warunkują- 
cych pomyślny przebieg adaptacji i doskonalenia w zawodzie. Dzięki 
likwidacji rozdrobnienia organizacyjnego uczelni wyższych, tak charakte- 
rystycznego dla dawnej organizacji szkoły wyższej jako zbioru katedr 
i zakładów wąsko wyspecjalizowanych, powstają realne możliwości zmniej- 
szenia w nowych planach studiów rozdrobnienia przedmiotowego, wsku- 
tek czego powinny się ujawnić rezerwy czasu przeznaczonego na zajęcia 
dydaktyczne. Pozwoli to usprawnić proces nauczania, stworzyć korzyst- 
niejsze warunki dla dyscyplin kompleksowych, powstających m.in. na 
Skutek łączenia dotychczasowych katedr w ramach instytutów uczelnia- 
nych. Zmniejszenie liczby przedmiotów nauczania spowoduje zmniejsze- 
nie liczby tytułów podręcznikowych oraz egzaminów i zaliczeń. 


Wszystko to powinno umożliwić zmniejszenie tygodniowego wymiaru 
zajęć obowiązkowych dla studentów, zapobiec powtarzaniu pewnych partii 
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materiału nauczania przez kilku wykładowców przedmiotów uprzednio 
rozdrobnionych oraz bardziej wszechstronne ujęcie treści nauczania 
w ramach dyscyplin kompleksowych, dysponujących większą liczbą go- 
dzin nauki. Można się spodziewać, że doświadczony aktyw pracowników 
naukowo-dydaktycznych wskaże możliwości odciążenia planów studiów, 
modernizacji treści i organizacji kształcenia w poszczególnych kierunkach 
kształcenia zawodowego przy równoczesnym podniesieniu jakości przygo- 
towania, odpowiadającego potrzebom poszczególnych gałęzi techniki. 


Oczywiście, propozycje te nie mogą zmierzać do mechanicznego wtłocze- 
nia dotychczasowych treści w zmniejszone wymiary godzin zajęć, lecz 
powinny się opierać na nowych koncepcjach wynikających z powstawa- 
nia systemu permanentnego kształcenia, nowej struktury treści realizo- 
wanej nowoczesnymi, aktywnymi metodami przy zastosowaniu technicz- 
nych środków nauczania. Dzięki tej nowej strukturze planów studiów 
i nowoczesnej technice nauczania, przy odciążeniu studentów od nadmier- 
nej liczby godzin zajęć obowiązkowych i rygorów, powstaną znacznie lep- 
sze warunki do studiowania, do nauki własnej, na której w coraz większym 
stopniu opiera się współczesna dydaktyka szkoły wyższej. 


Technika w służbie kształcenia 


W czasach, gdy technika przenika do wszystkich dziedzin działalności 
człowieka, trudno wyobrazić sobie nowoczesną dydaktykę szkoły zawodo- 
wej bez codziennego stosowania różnorodnych urządzeń technicznych. 
Technika nauczania i uczenia się odgrywa coraz większą rolę w osiąganiu 
wysokiej efektywności kształcenia. Dlatego dąży się dziś usilnie do za- 
sadniczej modernizacji metod i środków nauczania, rozbudowuje prze- 
mysł produkujący niezbędne urządzenia techniczne i pomoce naukowe, 
wykorzystując najnowsze osiągnięcia psychologii, pedagogiki, techniki, cy- 
bernetyki, teorii informacji i innych nauk technicznych i społecznych. 


Dzięki pracom licznych pedagogów polskich — W. Okonia, K. Lecha, 
C. Kupisiewicza, T. Nowackiego i in. — dysponujemy już dziś podstawo- 
wymi elementami teorii nowoczesnego, intensywnego procesu kształce- 
nia, opracowanymi na podstawie rozległych badań i eksperymentów. 
Trzeba pozytywnie ocenić duży dorobek naszego przemysłu pomocy nauko- 
wych i innych przedsiębiorstw produkujących wyposażenie szkolne, apa- 
raturę audiowizualną i pomoce naukowe. Nieustannie wzrasta dorobek 
szkół zawodowych i uczelni wyższych w dziedzinie wyposażenia pracowni, 
laboratoriów i pomieszczeń dydaktycznych w techniczne środki naucza- 
nia, zwłaszcza w zakresie prototypów maszyn dydaktycznych i urządzeń 
szybkiej kontroli postępów uczniów. Niezadowalające jest jednak tempo 
upowszechniania tego dorobku w całości szkolnictwa zawodowego. 


Aktywne metody nauczania, a nawet film i przezrocza, nie mówiąc już 
o metodach nauczania problemowego i programowanego, wciąż nie wy- 
chodzą na ogół poza fazę eksperymentów. Odczuwa się dotkliwie brak 
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powszechnego, ogarniającego ogół nauczycieli ruchu zakładającego inten- 
syfikację i modernizację całokształtu procesu kształcenia kadr kwalifi- 
kowanych. Pozytywnym wyjątkiem jest tzw. eksperyment lubelski, pro- 
wadzony od 5 już lat pod kierunkiem prof. K. Lecha, przy udziale licznej 
grupy doświadczonych nauczycieli i naukowców. Jest to działalność zmie- 
rzająca do wdrożenia nowego systemu dydaktycznego, która daleko wy- 
kracza poza ramy eksperymentu, przekształcając się w wartki nurt upow- 
szechniania postępu pedagogicznego w całym szkolnictwie województwa 
lubelskiego. Podobne perspektywy rozwojowe rokuje inicjatywa środo- 
wiska poznańskiego w dziedzinie nowych treści i metod wychowania so- 
cjalistycznego, rozwijana na podstawie opracowań grupy naukowców 
kierowanej przez doc. H. Muszyńskiego z Uniwersytetu Poznańskiego. 
Trzeba jednak, aby tego typu masową, ogarniającą tysiące nauczycieli 
działalność wdrożeniową w dziedzinie nowoczesnych metod i środków 
kształcenia rozwijano w całym szkolnictwie zawodowym i w uczelniach 
wyższych. Wtedy dopiero będą pełne podstawy do uwzględnienia w pro- 
gramowaniu treści kształcenia ogromnych możliwości przyspieszenia przy- 
swajania wiedzy i umiejętności, jakie wnosi do dydaktyki zastosowanie 
urządzeń technicznych. Umożliwiają one intensyfikację procesów przeka- 
zywania, przyswajania i utrwalania informacji. Ułatwiają nie tylko opa- 
nowanie materiału nauczania, ale także kształtowanie umiejętności prak- 
tycznego stosowania nabytej wiedzy, a to właśnie należy obecnie do pod- 
stawowych kryteriów przy ocenie jakości kształcenia zawodowego. 


Wiele urządzeń technicznych ogólnego przeznaczenia, zwłaszcza środki 
masowego przekazu — film, telewizję, radio i poligrafię — wykorzystuje 
się w coraz większej mierze w placówkach oświatowych dla podniesienia 
efektywności nauczania. Wiele urządzeń projektuje się specjalnie dla 
określonych potrzeb szkoły. 

Urządzenia projekcji świetlnej, aparatura dla zapisu i odtwarzania 
dźwięku i telewizja dydaktyczna w obwodzie zamkniętym, w połączeniu 
z pomocami tradycyjnymi, jak podręczniki, okazy naturalne, makiety itp.,, 
pozwalają odwzorowywać rzeczywistość techniczną i społeczną w pomiesz- 
czeniach dydaktycznych, ułatwiają szybkie przekazywanie i przyswajanie 
informacji, szczególnie przez kanał wzrokowy, wielokrotnie wydajniejszy 
od kanału słuchowego. Ułatwiają szybkie zrozumienie zjawisk i praw 
przyrody, zasad działania maszyn i urządzeń technicznych. W dziedzinie 
nauk społecznych filmy, audycje radiowe i telewizyjne, nagrania płyto- 
we i taśmowe stwarzają korzystne warunki do przeżywania wydarzeń 
historycznych, piękna utworów literackich i muzycznych, wprowadzają 
w świat przemian społecznych i gospodarczych zachodzących u nas i za 
granicą. Te urządzenia techniczne ułatwiają nauczanie przez aranżowanie 
przeżycia, bardzo skutecznego w kształtowaniu zaangażowanych postaw 
społecznych i trwałym przyswajaniu wiedzy. 

Powszechnie znane są już i u nas pozytywne wyniki nauczania meto- 
dami strukturalnymi języków obcych w laboratoriach językowych. Skra- 
cają one kilkakrotnie czas potrzebny na praktyczne opanowanie języka 
obcego. 
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Dzięki wysoko wydajnym urządzeniom do produkcji tekstów, fotografii, 
rysunków i dokumentacji technicznej (odbitki ksero, fotokopie) można 
uwolnić studentów od nadmiernego notowania i przerysowywania podczas 
zajęć skomplikowanych nieraz schematów, równań i wzorów, tematów 
zadań na ćwiczeniach, pytań kontrolnych, podkładek do prac przejścio- 
wych i dyplomowych. Udostępnienie studentom takich materiałów umożli- 
wia im poświęcenie znacznie większej ilości czasu na śledzenie toku rozu- 
mowania wykładowcy na zajęciach, ułatwia przygotowanie się do ćwiczeń, 
prac projektowych i zaliczeń. | | | 


Przezrocza, filmy dydaktyczne i nagrania wykładów, wypożyczane 
z biblioteki szkoły wraz z podręcznikiem lub książką fachową, ułatwiają 
samokształcenie, studia własne, utrwalanie wiedzy, szybkie nadrobienie, 
braków spowodowanych np. opuszczeniem wykładów na skutek choroby. 
Tego typu komplety dydaktyczne do nauki własnej są zapowiedzią przy- 
szłościowego modelu podręcznika, integrującego tekst, na który złożą się 
obraz statyczny (przezrocze), obraz ruchomy (film) i dźwięk (nagrania 
na taśmach i płytach). Efektywność takiego podręcznika będzie prawdo- 
podobnie znacznie wyższa od istniejących obecnie form pomocy druko- 
wanych. | 


Duże możliwości intensyfikacji uczenia się rokują maszyny dydaktyczne, 
spełniające rolę urządzeń treningowych do praktycznej nauki zawodu, 
urządzenia informujące, uczące i kontrolujące postępy uczniów, a także 
elektroniczne maszyny cyfrowe przystosowane do celów dydaktycznych. 


Charakterystyczną cechą wspólną technicznych środków nauczania jest 
ich uniwersalność zastosowania. Poszczególne urządzenia i techniki mogą 
być wykorzystane w szkołach różnych szczebli i kierunków kształcenia, 
w zasadzie do nauczania wszelkich przedmiotów teoretycznych i praktycz- 
nej nauki zawodu. Dobierając odpowiednie pomoce naukowe (środki dy- 
daktyczne) — przezrocza, filmy, nagrania, obrazy, audycje, teksty progra- 
mowane itp. — nauczyciel może skutecznie nauczać określonego przedmio- 
tu. W związku z tym otwiera się ogromne pole dla twórczości dydaktycz- 
nej nauczycieli, poszukiwań, eksperymentów i badań naukowych nie- 
zbędnych nie tylko dla szkolnictwa, ale i dla przemysłu produkującego 
wyposażenie dydaktyczne i techniczne środki nauczania (szkolne projekto- 
ry filmowe, magnetofony, rzutniki przezroczy, grafoskopy i in.). 


Nauka i praktyka pedagogiczna powinny formułować pod adresem wy- 
twórców tych urządzeń kryteria techniczno-pedagogiczne określające pod- 
stawowe wymagania i parametry techniczne, jakim powinny odpowiadać 
poszczególne urządzenia. W opracowaniu takich kryteriów wiele mogą 
pomóc wyższe uczelnie techniczne i powstające w nich zakłady pedagogiki 
i zakłady nowych technik nauczania. Można w nich rozwijać badania 
eksploatacyjne nad aparaturą krajową i zagraniczną, prowadzić studia po- 
równawcze nad skutecznością, konstrukcją i funkcjonowaniem tych urzą- 
dzeń, dostarczając przemysłowi i dydaktyce szkolnictwa zawodowego cen- 
nych danych, sprzyjających unowocześnianiu istniejących metod i środ- 
ków nauczania. 
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Duże znaczenie dla szybkiego wdrażania postępu techniczno-dydaktycz- 
nego w wyższym szkolnictwie technicznym będzie miało powstanie za- 
kładów nowych technik nauczania cieszących się wielkim poparciem re- 
sortu oświaty. Na odbytej wiosną konferencji kierowników tych placówek 
w Krościenku dokonano przeglądu dotychczasowego dorobku i wytyczono 
kierunki działania na przyszłość. Zakłady te powołano, aby pomóc pra- 
cownikom naukowo-dydaktycznym uczelni w doborze aparatury i przygo» 
towaniu odpowiednich pomieszczeń do prowadzenia zajęć przy zastoso- 
waniu nowoczesnych metod i środków dydaktycznych. 


„Pedagoglzacja” nauczycieli | pracowników naukowo-dydaktycznych 


Jakie środki nauczania stosują dziś na co dzień nauczyciele szkół zawodo- 
wych? Czy korespondują one w jakiejś mierze z nowoczesną treścią nau- 
czania? Na podstawie obserwowanej praktyki można stwierdzić, że często 
jeszcze, mimo już stosunkowo dobrego wyposażenia szkół w urządzenia 
dydaktyczne, zajęcia ograniczają się do wvkiadu ustnego, korzystania 
z tablicy i kredy oraz tablic poglądowych mozolnie rysowanych na papie- 
rze kreślarskim. 

Szkoła okazuje się instytucją stosunkowo oporną na wdrażanie po- 
stępu technicznego w dziedzinie dydaktyki. Do przyczyn, które częściowo 
to tłumaczą, należą nieodpowiedni poziom kwalifikacji pedagogicznych 
nauczycieli, brak wiedzy o nowoczesnych metodach i środkach kształcenia, 
szczególnie w dziedzinie przedmiotów zawodowych, zupełny brak umie- 
jętności praktycznych w zakresie posługiwania się nowoczesnymi tech- 
nicznymi środkami nauczania i znajomości technologii sporządzania dla 
tych urządzeń niezbędnych pomocy naukowych. 


Wprowadzenie do powszechnej praktyki oświatowej technicznych środ- 
ków nauczania wymaga rozwiązania nie tyle problemu zaopatrzenia w pod- 
stawowe urządzenia, bo najczęściej szkoły już je mają, co przede wszystkim 
problemów organizacyjnych związanych z remontem, zakupem części 
zamiennych, przezroczy i filmów, a także taśm magnetofonowych i ma- 
teriałów pomocniczych. Nowa technika w nauczaniu zmienia metody pra- 
cy nauczycieli i uczniów, organizację zajęć, wymaga odpowiedniego przy- 
stosowania lokali dydaktycznych. Działalność nauczyciela i uczniów uza- 
leżniona jest od niezawodnego działania urządzeń optycznych, elektronicz= 
nych i wymaga określonej wiedzy i kultury technicznej. Wdrażanie tech- 
niki do dydaktyki szkoły zawodowej wymaga ścisłej współpracy pedago- 
gów i techników, umiejętnego doboru środków dla realizacji poszczegól- 
nych tematów programowych, stawia znacznie bardziej skomplikowane 
wymagania, zwłaszcza w zakresie przygotowania scenariuszy zajęć i ob- 
sługi aparatury. 

Nowa technika w służbie nauczyciela wymaga od niego innych niż 
dotąd kwalifikacji i dlatego doskonalenie nauczycieli w zakresie nowocze- 
snych metod i środków nauczania i wychowania urasta do problemu o de- 
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cydującym znaczeniu dla powszechnego osiągania pozytywnych wyników. 
W ostatecznym bowiem rachunku nauczyciel decyduje i dokonuje wy- 
boru metod i środków, które jego zdaniem będą najbardziej skuteczne 
w realizacji danej problematyki. 

Rozwijanie działalności w zakresie kształcenia i doskonalenia nauczy- 
cieli szkół zawodowych należy do podstawowych zadań wyższych uczel- 
ni wynikających z uchwały V Zjazdu PZPR, w której stwierdza się między 
innymi: „Ponieważ poziom nauczania it wychowania w szkole zależy od 
wykształcenia samego nauczyciela, konieczne jest... tworzenie studiów 
pedagogicznych w uczelniach technicznych, rolniczych i ekonomicznych 
w celu przygotowania kadr dla szkolnictwa zawodowego”. 


W szkolnictwie tym odczuwa się szczególnie pilne potrzeby w zakresie 
dokształcania i doskonalenia pedagogicznego inżynierów i ekonomistów 
pełniących funkcje nauczycieli oraz przygotowania absolwentów tych 
szkół do pracy w placówkach oświaty zawodowej. Inżynierowie i ekono- 
miści z kwalifikacjami pedagogicznymi niezbędni są również jako wy- 
kładowcy szkolenia wewnątrzzakładowego i kursów organizowanych przez 
resorty gospodarcze oraz społeczne organizacje zawodowe, takie jak Na- 
czelna Organizacja Techniczna, stowarzyszenia naukowo-techniczne. Pol- 
skie Towarzystwo Ekonomiczne i in. 


Do niedawna kształcenie pedagogiczne nauczycieli przedmiotów zawo- 
dowych prowadzono przeważnie na kursach organizowanych przez władze 
oświatowe. Na rocznych kursach pedagogicznych dla nauczycieli szkół 
zawodowych nie wyodrębniano zazwyczaj grup zawodowych, np. inżynie- 
rów. Ogólny program tego kształcenia nie dawał możliwości szerszego 
uwzględnienia dydaktyki szkół kierunków technicznych lub ekonomicz- 
nych. Podobnie studia pedagogiczne na uniwersytetach są nastawione 
przede wszystkim na ogólną problematykę pedagogiczną. 


W sytuacji znacznego wzrostu wymagań w dziedzinie przygotowania 
pedagogicznego kadr specjalistów nauczających przedmiotów zawodo- 
wych formy kursowe uznać należy za niewystarczające. Konieczne staje 
się poszukiwanie rozwiązań zapewniających bardziej pogłębione przygo- 
towanie z teorii wychowania i dydaktyki szczegółowej szkolnictwa okre- 
ślonej branży — technicznego, ekonomicznego lub rolniczego. Pierwszym 
krokiem o zasadniczym znaczeniu było powołanie przed wielu już laty 
katedr pedagogiki w niektórych uczelniach ekonomicznych i rolniczych. 
Od 1968 r. resort oświaty zapoczątkował organizowanie tego typu insty- 
tucji w uczelniach technicznych. Są to zakłady pedagogiki w Politechnice 
Warszawskiej i Politechnice Sląskiej, a ostatnio także w Akademii Gór- 
niczo-Hutniczej w Krakowie. 

Zakłady te prowadzą najczęściej dwie formy studium pedagogicznego: 
l) roczne wieczorowe studium pedagogiczne dla inżynierów i magistrów 

inżynierów — nauczycieli szkół zawodowych i ośrodków kursowych, 


2) dwuletnie dzienne studium pedagogiczne dla studentów ostatnich dwóch 
lat studiów — obowiązkowe dla stypendystów naukowych, fakultatyw- 
ne dla pozostałych studentów uczelni. Pierwsza forma umożliwia czyn- 
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nym nauczycielom przedmiotów zawodowych, etatowym i dochodzą- 
cym, zdobycie wymaganych przepisami kwalifikacji pedagogicznych. 
Druga forma zapewnia przygotowanie pedagogiczne studentom już 
w toku studiów. 


W świetle ujawniających się coraz bardziej potrzeb warto powołać 
formę trzecią — roczne wieczorowe studium pedagogiczno-organizacyjne 
dla kadr kierowniczych szkolnictwa zawodowego. Studium takie miałoby 
za zadanie kształcenie dyrektorów i wicedyrektorów szkół oraz kierowni- 
ków warsztatów spośród doświadczonych nauczycieli (np. po 5 latach 
pracy w zawodzie nauczycielskim). Mogłoby ono okazać się pożyteczne 
również dla podnoszenia kwalifikacji pracowników administracji szkol- 
nej — wizytatorów i innych w dziedzinie nowoczesnych metod nauczania 
i kierowania szkołą. 


Zakłady pedagogiki uczelni specjalistycznych mogą także pomagać 
w kształceniu i doskonaleniu nauczycieli zawodu. I tak np. Zakład Peda- 
gogiki Politechniki Warszawskiej sprawuje nadzór naukowy nad IV Stu- 
dium Nauczycielskim dla nauczycieli zawodu w Warszawie. Do zakresu 
działalności zakładów należeć może organizowanie krótkotrwających form 
doskonalenia nauczycieli i kadr kierowniczych w dziedzinie dydaktyki 
i teorii wychowania kadr gospodarczych, a w szczególności w zakresie mo- 
dernizacji wiedzy przedmiotowej (technicznej, ekonomicznej i innych). 
W uczelniach specjalistycznych istnieją sprzyjające warunki do pozyska- 
nia dla takiego kształcenia wybitnych pracowników nauki. 


Kwalifikacje pedagogiczne niezbędne są także pracownikom naukowo- 
„dydaktycznym wyższych uczelni technicznych, ekonomicznych i rolni- 
czych. „Najważniejszym zadaniem — stwierdza uchwała V Zjazdu PZPR 
— jest coraz lepsze przygotowanie młodzieży do wykonywania wyuczo- 
nego zawodu, zgodnie z socjalistycznymi warunkami życia społecznego 
i przezwyciężanie zaniedbań i słabości w pracy wychowawczej ze studen- 
tami”. Wymaga to od pracowników wyższych uczelni nie tylko kwalifika- 
cji naukowych, ale również kwalifikacji ideowych i pedagogicznych. 
„Pedagogizacja” pracowników naukowo-dydaktycznych, w szczególności 
wyższych szkół technicznych, jest nieodzownym elementem doskonalenia 
zawodowego kadr nauczających jako wychowawców młodego pokolenia 
specjalistów. 

Ksztaicenie pedagogiczne pracowników uczelni technicznych podjęto 
szerzej w latach 1958—59, początkowo w formach cyklów odczytów lub 
wykładów, sesji problemowych i sympozjów. Następnie rozpoczęto orga- 
nizowanie kursów pedagogicznych, wprowadzając stopniowo obowiązek 
uczęszczania na nie młodszych pracowników nauki. Kursy takie prowadzi 
się obecnie w zasadzie we wszystkich politechnikach. 


W sytuacji wzrastających wymagań w zakresie przygotowania peda- 
gogicznego kursów tych nie można uznać za formę wystarczającą. 
Należałoby w miarę możliwości zastąpić je studium pedagogicznym 
obowiązkowym dla stażystów i asystentów, obejmującym 200 do 250 go- 
dzin zajęć z psychologii, pedagogiki, dydaktyki szkoły zawodowej (wyż- 
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szej | średniej), ekonomiki oświaty i laboratorium technicznych środków 
nauczania. Można na podstawie pierwszych doświadczeń Politechniki Ślą- 
skiej i Politechniki Warszawskiej stwierdzić, że zastąpienie dotychczas 
prowadzonych kursów studium pedagogicznym, jako formą bardziej kwa- 
lifikowaną, umożliwia zdobycie pełniejszych kwalifikacji. 


Zakłady pedagogiki uczelni specjalistycznych powinny również Gsbół 
działać w organizowaniu sesji, sympozjów i seminariów poświęconych 
problemom metodyki poszczególnych przedmiotów wykładanych w uczel- 
niach i szkołach zawodowych, wydawać biuletyny upowszechniające do- 
świadczenia przodujących dydaktyków i utalentowanych wychowawców, 
organizować wspólnie z zakładami nowych technik nauczania kursy ob-. 
sługi technicznych środków nauczania, nowoczesnych metod nauczania 
problemowego, programowanego itp. 


Podobnie jak i w innych zakładach dydaktyczno-naukowych uezeiki 
macierzystej, zakład pedagogiki powinien rozwijać prace badawcze i kształ- 
cenie kadr naukowych. Jest to tym bardziej potrzebne, że aktualny doro- 
bek nauk pedagogicznych w dziedzinie szkolnictwa zawodowego średniego 
i wyższego nie jest zbyt wielki. Proponowaną tematykę badań można łącz- 
nie ująć pod wspólnym hasłem „Przyszłościowe modele pracy wychowaw- 
czej, zajęć dydaktycznych i środowiska materialno-technicznego wyższych 
szkół specjalistycznych i szkół zawodowych”. Tego typu prace mogłyby 
w pewnej mierze wychodzić naprzeciw najpilniejszym potrzebom resortu 
oświaty i resortów gospodarczych, prowadzących szkoły zawodowe. Możli- 
we, że właściwą formą organizacyjną okazać się mogą instytuty pedago- 
giczne resortowo-uczelniane, rozwijające działalność w zakresie kształce- 
nia i doskonalenia kadr oświaty zawodowej oraz badań naukowych 
w dziedzinie pedagogiki szkoły zawodowej określonych kierunków, odpo- 
wiednio do profilu uczelni. 


Praca zakładów pedagogiki w wyższych uczelniach technicznych, rolni- 
czych i ekonomicznych będzie miała zasadnicze znaczenie dla podnosze- 
nia na wyższy poziom prac programowych oraz wyników nauczania i wy» 
chowania w polskim szkolnictwie zawodowym wszystkich szczebli. We 
współpracy z zakładami nowych technik nauczania mogą one zdecydowa- 
nie pomóc w szybszym wdrożeniu dorobku teoretycznego pedagogiki so- 
cjalistycznej do codziennej praktyki dydaktycznej i wychowawczej, przy- 
czyniając się do poprawy terminowości kończenia studiów i sprawności 
szkół, zasadniczej modernizacji treści, organizacji, metod i środków nau- 
czania i wychowania kadr kwalifikowanych. Intensywne prace nad dal- 
szym rozwojem tych placówek stanowią więc niezbędny element dalszej 
modernizacji szkolnictwa zawodowego — jednego z ważnych zadań obec- 
nego planu pięcioletniego. 
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Udostępnianie czy upowszechnianie 
sztuk plastycznych? 


O wysokiej randze polskiej plastyki mówi się u nas niejednokrotnie, 
podkreślając zwłaszcza prestiż, jaki krajowi sztuka owa zdobywa za gra- 
nicą. Reprezentacyjne wystawy organizowane przez Ministerstwo Kultu- 
ry i Sztuki w ramach umów i porozumień międzynarodowych stanowią 
każdorazowo wielkie wydarzenie w świecie. Członkowie Związku Pol- 
skich Artystów Plastyków uczestniczą ponadto corocznie w kilkudziesię- 
ciu wystawach międzynarodowych na wszystkich kontynentach, zdobywa- 
jąc dla Polski pierwsze nagrody i złote medale, przede wszystkim w dzie- 
dzinie grafiki. Niełatwe jednak jest podejmowanie ocen oddziaływania 
naszego środowiska plastycznego na wzbogacanie świadomości i kształto- 
wanie wrażliwości estetycznej najszerszych kręgów społecznych obywa- 
teli Polski Ludowej. Chodzi bowiem o procesy trudno wymierne. Nie 
można do nich podchodzić bezceremonialnie, jak się to zazwyczaj czyni 
przy okazji jubileuszu, zjazdu bądź innej uroczystości, zbywając całą 
sprawę ogólnikowym podkreśleniem „istotnego wkładu polskiej plastyki 
współczesnej do rozwijającej się kultury socjalistycznej naszego kraju”. 

Społeczny awans sztuk plastycznych, tak znamienny dla przeobrażeń 
Polski, wkraczanie plastyki w rozległe dziedziny życia współczesnych cy- 
wilizacji na całym świecie wymaga, żeby o dorobku artystycznym i jego 
oddziaływaniu na społeczeństwo mówiono konkretniej i częściej; kto wie, 
czy również nie głośniej i ostrzej. Zwłaszcza o funkcjonowaniu aparatu 
pośrednictwa pomiędzy dziełami sztuki oraz ich twórcami a szerokimi 
kręgami społeczeństwa, czyli o upowszechnianiu sztuki. Niedomagania tego 
aparatu są coraz widoczniejsze na tle dynamicznie rozwijających się 
środowisk plastycznych, wzrostu wykształcenia współczesnych Polaków, 
a także niebywale rozwijającej się funkcji znaku, obrazu i wyobraźni 
w świecie współczesnym. Nic tedy dziwnego, iż coraz częstsze są konsta- 
tacje naszej publicystyki zarzucające organizacji upowszechnienia plasty- 
ki niemrawość, bezvlanowość, brak konsekwencji i wyobraźni, posługiwa- 
nie się archaicznymi środkami i metodami (por. m.in.: Marek Jaworski: 
Kłopoty z plustylzą, „Wspólczesność” nr 22 z 1869 r.). Opiniom tym nie 
można odmówić słuszności, gdyż potwierdza je praktyka niemal na każ- 
dym kroku, w szczególności w mniejszych środowiskach i na wsi, gdzie 
przecież — o czym warto pamiętać — żyje prawie połowa Polaków. 

W jakiej mierze samo środowisko plastyczne jest zainteresowane upow- 
szechnianiem sztuki? 

Związek Polskich Artystów Plastyków należy do najliczniejszych w na- 
szym kraju zrzeszeń twórców sztuki. Zrzesza obecnie około 7 tysięcy ar- 
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tystów, podczas gdy dziesięć lat temu miał 4.300 członków, a w roku 
1945 — 1.200. W ciągu minionego dziesięciolecia wyrosły prężne ośrodki 
twórcze w wielu miastach, do niedawna nie zaliczanych do przodujących 
w życiu duchowym. Zwłaszcza na ziemiach odzyskanych proces ten roz- 
wijał się niezwykle dynamicznie. Na przykład szczeciński okręg ZPAP 
liczył w 1959 r. 88 artystów plastyków, a pod koniec ubiegłego roku — 
112. W tym samym czasie liczba artystów plastyków wzrosła w Kosza- 
lińskiem — z 19 do 58, w Zielonogórskiem — z 198 do 52, w Olsztyń- 
skiem — z 26 do 51, we Wrocławskiem — z 205 do 437, a w Gdańskiem 
działa obecnie 455 członków ZPAP. Powstały także liczniejsze środowiska 
plastyczne w wielu miastach powiatowych (np. Słupsk, Elbląg, Kłodzko, 
w którym notabene działa 15 artystów plastyków, podczas gdy w 1959 r. 
było ich tylko 2). A przecież prężne pod względem twórczym środo- 
wiska plastyczne wykształciły się nie tylko na Ziemiach Zachodnich i Pół- 
nocnych, lecz także w innych częściach kraju, że wspomnę choćby Rze- 
szów, Białystok czy Radom. O znaczeniu wspomnianych środowisk, rzecz 
jasna, nie decyduje liczba członków oddziału Związku, lecz jego doro- 
bek artystyczny i aktywność w popularyzacji oraz upowszechnianiu dzieł. 
Pozostawmy krytykom ocenę dorobku artystycznego, skupiając baczniej- 
szą uwagę na procesach i organizacji upowszechniania sztuk plastycz- 
nych, a zwłaszcza aktywności w tej dziedzinie samego środowiska plas- 
tycznego. | 


Otóż nie ulega wątpliwości, że bezpośrednie zainteresowanie ZPAP po- 
pularyzacją i upowszechnianiem współczesnej twórczości plastycznej, 
z różnych zresztą powodów, jest nikłe. Oczywiście plastyka współczesna 
o wiele trudniej dociera do szerszego odbiorcy aniżeli film, teatr, lite- 
ratura czy nawet muzyka. Ale też właśnie dlatego, mając na względzie 
stałe wyprzedzanie przyzwyczajeń widza, posługiwanie się awangardo- 
wymi i tak wielokierunkowymi formami wypowiedzi artystycznej, udo- 
stępnianie publiczności eksperymentów laboratoryjnych itp., potrzebne 
jest poważniejsze zaangażowanie samych twórców w procesy upowszech- 
niania sztuki, bez czego nie można liczyć na jej zrozumienie i aktywny 
odbiór społeczny. Jeśli prawdą jest, że świat współczesny wkroczył 
w swoją erę „wizualną” w kulturze, a wszystkie znaki na to wskazują, 
to przyspieszenie owego aktywnego odbioru społecznego przez należyte 
przygotowanie człowieka staje się pilnym nakazem między innymi takżę 
dla najbardziej zainteresowanego środowiska twórczego, czyli dla samych 
artystów plastyków. 

W związku z tym postawmy pytanie: czy można uznać za zadowala+ 
jące i wystarczające owe nieliczne galerie prowadzone bezpośrednio przez 
ZPAP, zupełnie pojedyncze, niestety, wypadki bezpośrednich rozmów 
twórcy z odbiorcami sztuki i nader rzadkie wypowiedzi plastyków w cza- 
sopismach społeczno-kulturalnych, w gazetach lub telewizji. Problematy- 
ka plastyczna, prezentowana w sposób pogłębiony, niestety nieczęsto gości 
na łamach prasy i niełatwo ją znaleźć w programie telewizyjnym, jeśli 
nie liczyć migawek z wernisaży. 

Trudno o to obwiniać li tylko środowisko plastyczne, lecz nie można 
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go też całkowicie rozgrzeszyć. W końcu ono w pierwszym rzędzie po- 
winno walczyć o prawo do głosu w masowych środkach przekazu infor- 
macji i edukacji narodowej. Ale to nie wszystko. Niemałe znaczenie dla 
zaktywizowania publicystyki, dyskusji i zainteresowania szerszych krę- 
gów działaczy kultury oraz pedagogów mogłoby mieć powołanie do życia 
specjalistycznego pisma poświęconego problemom współczesnej plastyki. 
Miejmy też nadzieję, że środowisko plastyczne śmielej spożytkuje ,Su- 
gestie'” — nowe czasopismo na rynku wydawniczym, poświęcone proble- 
mom propagandy wizualnej. 

Bodaj najpoważniejszą możliwość dialogu twórcy dzieła z jego odbior- 
cą społecznym, w niczym nie pomniejszając roli masowych środków od- 
działywania, stwarzają towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. Istnieją 
one i działają we wszystkich większych ośrodkach kulturalnych, a nie- 
które spośród owych stowarzyszeń, jak na przykład Towarzystwo Przy- 
jaciół Sztuk Pięknych w Warszawie, od bardzo wielu lat rozwijają am- 
bitną działalność wystawienniczą, organizują odczyty o sztuce, spotkania 
z twórcami, akcje subskrypcji grafiki itp. 

Obok tych „specjalistycznych” towarzystw upowszechnianiem sztuki 
zajmują się również liczne regionalne towarzystwa kulturalne (np. Ku- 
jawsko-Pomorskie Towarzystwo Kulturalne, Wielkopolskie Towarzystwo 
Kultury itp.). Niestety, bezpośredni udział artystów plastyków w akcjach 
upowszechniających sztukę, podejmowanych przez wspomniane stowarzy- 
szenia, należy raczej do wyjątków. Przykład Warszawskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych dowodzi, że mogłoby być inaczej. Wśród 357 
członków tego Towarzystwa jest 96 artystów plastyków. A pomyśleć tylko: 
Warszawski Okręg ZPAP zrzesza 2.500 członków. Zestawienie obu liczb 
pokazuje, jak wielkie mogą być możliwości zaktywizowania środowiska 
twórczego. 

Sytuacja w innych ośrodkach kraju nie odbiega od stanu zaobserwo- 
wanego w stolicy. Odnieść więc można wrażenie, że sami plastycy oraz 
ich zrzeszenie twórcze nie przejawiają specjalnej troski o przybliżenie 
dzieł sztuki do współczesnego odbiorcy. Stanowi to poważny niedostatek 
w naszej polityce upowszechniania kultury. W polityce tej, jeśli ma być 
skuteczna, zerwać trzeba z jednostronnością, wedle której plastycy tworzą 
dzieła, nie dbając o ich rezonans społeczny, natomiast przybliżaniem twór- 
czości do szerokich kręgów społecznych powinni zajmować się działacze 
kultury i organizacje społeczne. 


Planować procesy upowszechniania 


Szeroka i dogłębna kultura estetyczna społeczeństwa, a to przecież sobie 
zakładamy, nie jest skutkiem tylko udostępnienia sztuki. Oczywiście nie 
można poznać dzieła ani poddać się jego oddziaływaniu bez bezpośred- 
niego kontaktu z tym dziełem. Toteż umożliwienie tego kontaktu jest 
sprawą nader istotną. Wydaje się, że w zakresie uobecnienia dzieł sztuki, 
czyli owego udostępnienia, zrobiliśmy już sporo, zwłaszcza w miastach. 
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Mam na myśli wystawy, sprzedaż reprodukcji itp.; do sprawy tej jeszcze 
powrócimy. | 

Praktyka codzienna przekonuje jednak, iż udostępniając dzieło nie 
można z góry przesądzać, że wywoła ono estetyczne reakcje, że niejako 
posiada ono obiektywne warunki do wywołania określonych przeżyć emo- 
cjonalnych i oceny tego, co w danym utworze stanowi o jego wartości. 
Różna jest przecież wrażliwość artystyczna, zróżnicowane przygotowanie 
i doświadczenia odbiorcy, bardzo różny jest stopień zainteresowania sztu- 
kami plastycznymi. Unaoczniają to na każdej wystawie reakcje zwie- 
dzających; a jeszcze większą wymowę ma fakt, że zwiedzający te wy- 
stawy nie reprezentują najszerszych kręgów społecznych. 

Obok zabiegów organizacyjnych, mających na celu udostępnienie dzieł, 
niebagatelną rolę odgrywają działania wychowawcze, polegające na uprzye 
stępnianiu sztuki, czyli wywoływaniu zainteresowań, udzielaniu pomocy w 
odczuciu dzieła, w jego przeżyciu i ocenie. Bez tej pomocy większość ludzi 
nie jest zdolna do wrażliwego i wnikliwego odbioru. Dopiero więc obydwa 
ogniwa procesu upowszechnienia sztuki — udostępnienie i uprzystępnie- 
nie, połączenie działań organizacyjnych z wychowawczymi — mogą za- 
pewnić skuteczność podejmowanych wysiłków. Tymczasem rozmachowi 
organizacyjnemu w dziedzinie udostępnienia (wystawy) z reguły nie to- 
warzyszy akcja popularyzacyjna, uprzystępniająca prezentowane dzieła. 
Bezczynność w tej dziedzinie nie znajduje żadnego logicznego wytłuma- 
czenia. A przecież wciąż liczą się ilościowe wskaźniki: tyle a tyle wystaw, 
taka liczba widzów. To prawie wszystko, co mamy do powiedzenia na po- 
krycie tezy o „istotnym wpływie współczesnej plastyki na wzbogacenie 
świadomości i kształtowanie wrażliwości najszerszych kręgów społecz- 
nych”. 

Ze statystyk działalności wystawienniczej wynika, że pod względem ilo- 
ściowym sytuacja nie przedstawia się najgorzej. Sztukę współczesną pre- 
zentuje się w niektórych muzeach, w galeriach i salonach BWA, w klu- 
bach międzynarodowej prasy i książki „Ruch”, w licznych domach kul- 
tury. Związki zawodowe wprowadzają sztukę do zakładów pracy i na 
ulice. Sieć wystawiennicza w dużych aglomeracjach jest gęsta, w miastach 
powiatowych już gorzej — tutaj od czasu do czasu pojawi się jakaś wy- 
stawa, często eksponowana w przypadkowym lokalu, w małych zaś mia- 
steczkach i na wsi wciąż jeszcze „poszukuje się rozwiązań”. Pewne na- 
dzieje w mniejszych miejscowościach można by wiązać z klubami prasy 
i książki „Ruch”. Ale możliwości tej do tej pory nie dostrzegło zbyt wielu 
zainteresowanych, oczywiście poza patronem. 

„Ruch” organizuje w klubach tysiące wystaw reprodukcji. Czasem 
w sukurs tej instytucji przychodzą wojewódzkie biura wystaw artystycz- 
nych. Ale tylko BWA w Lublinie uruchomiło w klubach „Ruchu” stałe 
punkty wystawiennicze. Dodajmy, że jest to odosobniony wypadek syste- 
matycznego współdziałania w upowszechnianiu sztuki: Wydziału Kultury 
PWRN, BWA oraz „Ruchu”. A już wydawało się, że po zorganizowanej 
przed rokiem przez Ministerstwo Kultury i Sztuki konferencji ogólno- 
krajowej w Lublinie doświadczenia tego województwa zostaną spożytko- 
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wane w całym kraju, że podjęte bedą przez wszystkie BWA. Skończyło 
się na trzydniowych obradach i podziwianiu poważnie prowadzonej akcji 
upowszechniania sztuki na wsi i w małych miasteczkach wojewodztwa lu- 
belskiego. 

Planowość w udostępnianiu i uprzystępnianiu sztuki nie jest naszą naj- 
mocniejszą stroną. Nie myślę o liczbie wystaw, bo ta jest zadowalajaca. 
Natomiast słabość stanowi powszechnie występujący w wystawiennictwie 
brak idei przewodniej. Wiele mamy wystaw reprezentujących środowisko 
lub jakiś „temat”, moc wystaw indywidualnych twórców (nie zawsze doj- 
rzałych do publicznej prezentacji). Rzadko zaś zdarzaja się wystawy pro- 
blęmowe, uczące rozumienia sztuki, spełniające funkcje kulturotwórcze, 
przybliżające dzieła do szerszej publiczności i nie przejawiające prymityw- 
nego dydaktyzmu. 

Planowanie procesów upowszechniania sztuki nie może się ograniczać 
do wskaźników ilościowych, a tym bardziej do równomiernego rozdziału 
środków na ileś tam wystaw i ośrodków — niezależnie od tego, czy są 
żywe, czy też martwe pod względem kulturotwórczym. Wydaje mi się, 
że największą uwagę w planowaniu współcześnie pojętych procesów upow- 
szechniania plastyki należy skupić na tworzeniu galerii i ośrodków mają- 
cych ambicje stawania się „szkołami myślenia”. Właśnie przez ekspozycje 
saa przez integrowanie we wspólnym działaniu artystów plasty- 

ów, historyków sztuki, krytyków i pedagogów. Planowanie działań upow- 
szechniających sztukę powinno zakładać uprzywilejowanie ośrodków ży- 
wych przed eklektycznymi, stawiać i wyróżniać ludzi twórczo zaangażowa- 
nych w upowszechnianie sztuki przed tymi, którym wszystko jedno, byle 
coś powiesić, byle kogoś pokazać. Anonimowość galerii i tolerancia wszyst- 
koizmu nie sprzyjają ani popularyzacji sztuki, ani jej prawidłowemu roz- 
wojowi. Na szczęście coraz więcej pojawia się galerii zaangażowanych 
twórczo w rozwój sztuki i jej współczesne upowszechnienie. Należą do 
nich Muzeum Plakatu w Wilanowie, „Galeria Współczesna” Klubu MPiK 
„Ruch” czy „Foksal'” w Warszawie, „Od nowa” w Poznaniu, „Mona Liza” 
przy Klubie MPik we Wrocławiu itp. 

Przykładem mądrego planowania akcji upowszechniających sztukę na 
wsi i w małych miasteczkach może być wspomniane już Lubelskie. Po 
rocznej nieobecności wybrałem się tam, żeby się naocznie przekonać, jak 
w praktyce zdają egzamin owe stałe punkty wystawiennicze BWA. Po- 
stanowiłem sprawdzić, czy ponoszone nakłady nie są przysłowiowym wy- 
rzucaniem pieniędzy w błoto. Otóż w powiecie Zamość oglądałem ekspo- 
zycję reprodukcji Pabla Picassa, w powiecie bychawskim — prace ma- 
larzy lubelskich, w powiecie krasnystawskim — reprodukcje mistrzów 
francuskich, w Końskowoli, w powiecie puławskim — reprodukcje Paula 
Klee, w Markuszowie — realistyczne malarstwo polskie, w Pożogu — 
XIX-wieczne malarstwo polskie w reprodukcjach itp. 

Sam fakt organizowania wystaw w klubach wiejskich „Ruchu” nie wy- 
wołuje już niczyjego zdumienia. Jest równie oczywisty jak to, że właśnie 
w czytelni klubowej można spokojnie przeczytać prasę. Natomiast zdu- 
miewa duża i wciąż wzrastająca frekwencja na wernisażu (niejednokrot- 
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nie większa aniżeli w niejednym salonie stołecznym), aktywność w dysku- 
sji po odczycie popularyzującym twórczość eksponowanego artysty i by- 
najmniej nie odosobnione przypadki kupowania na miejscu albumów, 
oprawionych reprodukcji czy nawet oryginalnych prac malarzy lubelskich. 

Trudno zrozumieć, dlaczego środowisko stołeczne, krakowskie, wroc- 
ławskie, poznańskie czy gdańskie (żeby nie wymieniać województw mniej 
zasobnych w kadry historyków sztuki i plastyków) nie ruszyło w głąb 
regionu, właśnie do wiejskich i małomiasteczkowych klubów — nie na 
jednorazowe spotkania z okazji pleneru lub „dni oświaty”, lecz na wi- 
zytv równie systematyczne jak w Lubelskiem, korzystając ze stałych 
punktów wystawienniczych i planowego współdziałania najbardziej za- 
interesowanych. 

Nasuwa się także pytanie: dlaczego w erze rosnącej dominacji „kul- 
tury wizualnej” nasze planowanie upowszechniania sztuki nie uwzględnia 
potrzeby przebadania zagadnień teoretycznych i praktycznych umiejętne- 
go i najbardziej skutecznego pośredniczenia w odbiorze sztuki współczes- 
nej? Z praktyki naszej i obcej wynika, że roi się tu od problemów, które 
trzeba przemyśleć, żeby nie postępować po omacku. O ile mi wiadomo, 
poważniejszych badań, choćby eksperymentalnych, się nie prowadzi ani 
w najbliższym czasie się nie przewiduje. 

Na wstępie powołałem się na krytyczne głosy zarzucające naszemu 
upowszechnianiu sztuk plastycznych „bezplanowość, niemrawość i posłu- 
giwanie się przestarzałymi formami”. Cóż — sporo już czasu upłynęło od 
znakomitego programu telewizyjnego Jana Białostockiego (,„Sztuka cen- 
niejsza niż złoto”). Przybvło wielu nowvch abonentów telewizyjnych, 
podrosło dobrze nowe pokolenie, a wspaniała inicjatywa uczenia oglą- 
dania dzieł sztuki, ich odczuwania i rozumienia nie została powtórzona. 

Ba, nic nie wskazuje na to, że TV zamierza się podjąć roli pośrednika 
pomiędzy sztuką współczesną a najszerszymi kregami społecznymi. Czyżby 
ten zakres edukacji narodowej przekraczał możliwości telewizji? W naszej 
polityce kulturalnej zagubiono również film popularyzujący sztuki plas- 
tyczne, a zwłaszcza sztukę współczesną. Przed piętnastu laty mieliśmy 
kilka takich filmów, później przybyło kilka nowych. Tymczasem na świe- 
cie i w tej dziedzinie nastąpił postep nie lada. Np. Francja produkowała 
już przed kilku laty rocznie pół setki filmów popularyzujących sztukę, 
podobnie USA, a nawet Włochy nie pozostaja w tyle. My natomiast tkwi- 
my na etapie XIX-wiecznego udostępniania sztuki przez wystawiennictwo 
w salonach. 


Wychowanie przez sztukę w szkole 


W przeżywaniu, poznawaniu i rozumieniu sztuki oraz rozwijaniu jej 
miłośnictwa niebagatelną rolę spełnia szkoła. W każdym razie powinna 
ją spełniać. Z wychowawczego i kulturalnego punktu widzenia obowią- 
zek wychowania estetvcznego wydaje się oczywisty. Sprawa jednak nie 
przedstawia się bynajmniej tak prosto. Wprawdzie program nauczania 
uwzględnia „wychowanie plastyczne” już od klasy pierwszej szkoły pod- 
stawowej, klasom zaś od piątej do ósmej stawia wymagania kontaktu 
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z dziełami sztuki oraz systematycznego przekazywania wiedzy o sztuce. 
Żeby jednak ów słuszny postulat polskiej myśli pedagogicznej mógł być 
realizowany wszędzie, nie tylko w wielkich ośrodkach kultury, trzeba 
spełnić kilka podstawowych warunków. W szczególności: przygotować 
kadrę pedagogiczną do realizacji tak trudnego zadania (inaczej program 
wykonywany będzie tylko formalnie), zapewnić możliwość kontaktu z ga- 
leriami, artystami i historykami sztuki oraz wyposażyć szkoły w niezbęd- 
ne pomoce naukowe, czyli filmy, albumy i reprodukcje. 

'Nie trzeba głębszych studiów nad tym zagadnieniem, żeby stwierdzić, 
iż warunki te nie zostały spełnione w przeważającej liczbie szkół pod- 
stawowych, i to nie tylko na wsi. Niewiele lepiej jest w szkołach śred- 
'nich, w których program klas I—|III liceum ogólnokształcącego obejmuje 
. bardzo uszczegółowiony i systematyczny kurs „wiadomości o sztuce”. Aby 
nie ulegać złudzeniom dodajmy, że młodzież kształcąca się w zasadni- 
czych szkołach zawodowych i technikach (a te przecież obecnie dominują) 
nie jest objęta wspomnianymi wymaganiami programowymi. 

- Nie wynika z tego, że nasze szkolnictwo zawodowe stroni od zagadnień 
sztuki. Wprost przeciwnie — w części szkół technicznych organizuje się 
regularnie wystawy i spotkania z artystami, pielęgnuje się dobry obyczaj 
wspólnych wypraw do muzeum itd. Wspomnę na przykład Technikum 
Łączności i Technikum Ekonomiczne w Warszawie. Ale też godzi się za- 
uważyć, że wiele stołecznych szkół, nie tylko zawodowych, nie kwapi się 
do wdrażania młodzieży w arkana sztuki. Oglądałem niedawno w Mu- 
zeum Narodowym w Warszawie dość osobliwą mapę. Naniesiono na niej 
szkoły utrzymujące stały kontakt z tą placówką. Otóż tylko nieliczne 
szkoły ze śródmieścia dotarły do Muzeum Narodowego. Natomiast im dalej 
od centrum, im trudniejsze warunki dojazdu (często z daleka poza gra- 
nicami „wielkiej Warszawy”), tym więcej szkół garnie się do galerii tego 
muzeum. Nie zawsze to, co dostępne, jest rzeczywiście udostępnione, wyko- 
rzystywane w sposób planowy. Spostrzeżenia stołeczne znajdują również 
potwierdzenie w innych wielkich skupiskach muzeów i salonów wysta- 
wienniczych, zwłaszcza tych, które eksponują najnowsze zjawiska w sztuce. 


Niemrawość w krzewieniu wiedzy o sztuce wśród młodzieży szkolnej 
nie może być usprawiedliwiana tym, że jednak, choć z wolna, zabieramy 
się do tego, ani rak zwanymi obiektywnymi przyczynami, jak rzekomy 
brak reprodukcji, przewodników itp. Nie sądzę też, żebyśmy się mogli 
uspokajać pewną liczbą „galerii” dzieł sztuki ofiarowanych przez plasty- 
ków z okazji budowy „szkół tysiąclecia”. Był to wprawdzie piękny czyn 
środowiska artystycznego, ale przecież żaden jednorazowy akt, nawet 
najbardziej wielkoduszny, nie zastąpi działania na co dzień. 


Powróćmy do wspomnianego już milczenia TV w sprawach plastyki 
oraz potrzeby sprzężonego działania BWA, muzeów, środowiska plastycz- 
nego, historyków sztuki i oczywiście szkoły, a ściślej władz szkolnych. 
A zatem potrzeha nam dynamicznej polityki kulturalnej w dziedzinie 
upowszechnienia plastyki na obszarach oczekujących na pobudzenie, 
a następnie na możliwość bezpośredniego kontaktu ze sztuką i wymiany 
myśli. Nowa sytuacja, przed którą stoimy, owo wkraczanie w erę wi- 
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zualną, w erę porozumiewania się przy pomocy obrazów i znaków, w erę 
języka współczesnej plastyki, zmusza do podjęcia poważnych wysiłków 
modernizujących nasze upowszechnianie plastyki. 

Nie da się zaprzeczyć, że zwalczanie analfabetyzmu plastycznego zacząć 
trzeba od szkoły. Nie możemy się pochwalić należytym wykorzystaniem 
dróg skutecznie prowadzących do tego. W zwalczaniu owego analfabe- 
tyzmu plastycznego, w realizacji programu nauczania w zakresie wiedzy 
o sztuce i wychowywania przez sztukę niedocenionym na przykład in- 
strumentem są reprodukcje dzieł sztuki, a także albumy, plansze, serie 
pocztówek itp. 

Do końca 1969 r. wydawnictwo „Ruch” upowszechniło 194 reprodukcje 
dzieł sztuki polskiej i obcej ze zbiorów polskich w łącznym nakładzie 
571.000 plansz ściennych, oprawionych według współczesnych wymagań 
i dostosowanych do wnętrz szkolnych. Ponadto w formie pocztówek 
i karnetów wydano dalszych 1.656 tematów (w nakładzie 25.331.000 eg- 
zempl.), obejmujących reprodukcje malarstwa, grafiki i rzemiosła artys- 
tycznego ze zbiorów muzealnych. Twórczość współczesnych malarzy i gra- 
fików spopularyzowano w 14.025 tematach pocztówek i karnetów artys- 
tycznych, wydanych w łącznym nakładzie 577.000.000 egzemplarzy. Na- 
leży do tego dodać liczne albumy artystyczne i pocztówki krajoznawcze, 
które objęły 42.000 tematów w nakładzie 912.100.000 egzemplarzy. 


Przytoczone przykładowo liczby wydawnictw, które w bieżącym roku 
wzbogacą nowe edycje i wznowienia, informują o skali procesów rozpo- 
wszechniania sztuki przez reprodukcję dzieł i fotografię artystyczną. Po- 
jawia się jednak pytanie natury zasadniczej — w jakim stopniu te war- 
tości są spożytkowane w świadomie ukierunkowanych procesach kultu- 
ralno-wychowawczych podejmowanych przez szkołę? Jeżeli zawierzyć po- 
tocznej obserwacji, relacjom osób zajmujących się sprzedażą i rozmowom 
z pedagogami oraz działaczami kultury, to wnioski nie będą optymistycz- 
ne. Wspomniane reprodukcje znajdują nabywców z reguły indyw.dual- 
nych, rzadko zaś kupują je szkoły, komitety rodzicielskie i opiekuńcze. 
Daleko nam do wykorzystania tej szlachetnej „produkcji i doceniania 
jej wartości dydaktycznych. 


Stefan Szuman, znawca wychowania estetycznego i jego dydaktyki, 
stwierdza, że reprodukcja artystyczna posiada wyjątkowy walor. gdyż 
umożliwia częsty, a przy tym bardzo intymny kontakt z dziełem. Przez 
tę wielokrotność poddawania się urokowi piękna uzyskujemy pogłębioną 
percepcję dzieła. Czyli ma tu miejsce proces poznania i powstawania do- 
znań emocjonalnych pozwalających odczuć, przeżyć i ocenić to, co stanowi 
o estetycznej wartości dzieła. Jednorazowy kontakt z dziełem rzadko wy- 
starcza na odbiór adekwatny (5. Szuman: O sztuce i wychowaniu este- 
tycznym). Ów wielokrotny, możliwy w każdych warunkach odbiór arcy- 
dzieł malarstwa umożliwiają reprodukcje wydawane w masowych nakła- 
dach przez ,„Ruch”. Są one tanie i dostępne i, co należy podkreślić, umoż- 
liwiają pokazanie nie zawsze zauważanych detali. Do serii pocztówek 
(w obwolucie lub teczce) dodawana jest również wkładka zawierająca 
komentarz ułatwiający nauczycielowi przygotowanie się do przeprowa- 
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dzenia lekcji bądź pogadanki przy epidiaskopie (np. podczas zajęć poza- 
lekcyjnych). 

Od ponad 15 lat wydawnictwo „Ruch” daje w różnych formach edy- 
torskich przegląd historyczny plastycznych środków wyrazowych w róż- 
nych epokach i kręgach kulturowych po sztukę współczesną i łącznie z jej 
najnowszymi wydarzeniami (np. w dniu otwarcia III Międzynarodowego 
Biennale Plakatu rozpowszechniano w Warszawie serię pocztówek pre- 
zentujacych najwybitniejsze prace). Dzięki temu wymagania programu 
nauczania w klasach V—XII z zakresu „wiadomości o sztuce” mogą być 
spełnione w szkołach nawet najbardziej odległych od muzeów i galerii 
sztuki. Oczywiście pod warunkiem zgromadzenia w zbiorach szkolnych 
omawianych wydawnictw. 

W wychowaniu plastycznym realizowanym przez szkołę niemałą rolę 
spełnić mogą również serie wydawnictw krajoznawczych, zwłaszcza te, 
które przedstawiają najcenniejsze wartości naszej architektury, wnętrza 
najważniejszych zabytków („,Wawel”, „Łazienki”, „Pałac w Wilanowie”, 
„Zamek w Łańcucie” itp.), architekturę ogrodów i parków, pomniki itd. 


Liczne pozycje wydawnictwa „Ruch” rozpowszechniane przez kluby 
MPiK, kluby PiK, sklepy i salony wydawnicze pomocne są również 
w nauce innych przedmiotów, np. języka ojczystego, i rozwijaniu zain- 
teresowań literaturą. Są to serie pocztówek i karnetów opracowywanych 
przez najwybitniejszych artystów grafików. Wydano między innymi ze- 
stawy ilustrujące najcenniejsze dzieła naszej literatury, popularne legen- 
dy, baśnie i bajki. Inne serie prezentują współczesną poezję (dla dzieci, 
młodzieży i dorosłych). Są też zestawy reprodukcji iluminacji rękopisów 
średniowiecznych, miniatur z najcenniejszych starodruków itd. Wydaw- 
nictwo „Ruch” wyszło także naprzeciw potrzebom szkoły w zakresie na- 
uczania biologii oraz wiadomości o przyrodzie. Poszczególne serie uzu- 
pełniają podręczniki szkolne, które z konieczności posługują się rycinami 
biało-czarnymi w dość ograniczonym wyborze. 

Najbogaciej w wydawnictwach „Ruch” reprezentowane jest krajoznaw- 
stwo. Występuje ono w fotografii barwnej i czarno-białej, w różnorodnych 
formach edytorskich. Tematyka tego działu obeimuje pejzaże wszystkich 
krain Polski, popularyzację najcenniejszych zabytków przyrody i archi- 
tektury, przemian zachodzących w życiu gospodarczym, społecznym i kul- 
turalnym poszczególnych ośrodków. Wiele serii przypomina zniszczenie 
miast i pokazuje rezultaty ich odbudowy („Wrocław 1945—70”, ,„Szcze- 
cin 1945—70”, „Gdańsk zburzony i odbudowany” itp.). 


Poważnym działem tematycznym są publikacje upamiętniające walkę 
i martyrologię narodu polskiego w latach 1939—45. Między innymi wy- 
dano albumy „Wojsko Polskie w sztuce współczesnej”, „Polegli na polu 
chwały 1939—45'”, „Towarzyszom broni 1944—45'. Publikacje te są po- 
mocne w nauczaniu historii oraz w realizacji programu wychowania oby- 
watelskiego, a dzięki wysokim walorom artystycznym uwrażliwiają mło- 
dzież na piękno. 

Przytoczonyv, pobieżny z konieczności przegląd niektórych grup tema- 
tycznych wydawnictw „Ruch” orientuje — jak sądzić należy — w róż- 
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norodnej działalności edytorskiej 1 w możliwościach, jakie ona stwarza 
dla wzbogacenia procesu nauczania w szkole oraz pogłębienia wrażli- 
wości estetycznej i zainteresowania sztuką. 


Wykorzystać istniejące możliwości 


Podkreślenie zbieżności planu wydawniczego „Ruch” z wymaganiami 
szkolnego programu nauczania w niczym nie ogranicza możliwości i ce- 
lowości wykorzystywania omawianych wydawnictw w pracy placówek 
kulturalno-oświatowych. Na przykład na kursach i studiach wiedzy o sztu- 
ce, w kołach zainteresowań, w formie wystaw reprodukcji (ekspozycje 
monograficzne, tematyczne, okolicznościowe — w rodzaju ,„Kobieta w ma- 
larstwie polskim”, „Dziecko w sztuce polskiej”, „Uzbrojenie i mundury 
wojska polskiego na przestrzeni dziejów” itp.). Z kolei plansze oprawio- 
ne, prezentujące najcenniejsze wartości malarstwa polskiego i obcego (ze 
zbiorów polskich), współczesnego i historycznego mogą być wykorzysty- 
wane do podniesienia estetyki wnętrz mieszkalnych, zakładów pracy, 
miejsc wypoczynku, stanowiąc jednocześnie instrument wychowania este- 
tycznego. 

Wydawnictwo obok wspomnianych plansz i serii reprodukcji w formie 
pocztówek wydaje również albumy artystyczne służące popularyzacji 
sztuki i pogłębieniu wiedzy o niej. Obok już wydanych publikacji tego 
rodzaju (,„Wojsko Polskie w sztuce”, „Jerzy Fedkowicz”, „Zygmunt Wa- 
liszewski”) w przygotowaniu są dwie serie, jedna poświęcona twórczości 
wybitnych malarzy polskich i druga, obejmująca twórczość czołowych 
malarzy europejskich. Opracowując koncepcje albumów wydawnictwo 
starało się o to, aby w możliwie przystępny i atrakcyjny sposób zapoznać 
szeroki krąg czytelników z sylwetkami twórców tego malarstwa, które 
na trwałe weszło do historii. Na przykład inaugurujący wielotomową 
edycję albumów malarstwa europejskiego „Direr” jest nie tylko 
pierwszą w Polsce publikacją ujmującą w monograficznej formie cało- 
kształt twórczości tego malarza, ale zarazem reprezentuje nowoczesną 
koncepcję edytorską. Jest to książka, w której ilustracji towarzyszy tekst, 
co pozwala na jednoczesne czytanie i oglądanie 66 reprodukcji. 

W uprzystępnianiu sztuki wielką rolę spełniają również albumy obco- 
języczne importowane ze Związku Radzieckiego oraz z innych krajów. 
Są one podobnie jak plansze (oprawione) importowane z najwybitniej- 
szych w świecie oficyn wydawniczych. 

Stwierdzić trzeba, że niemałą trudność w dotarciu do szerokich krę- 
gów społecznych z dobrą reprodukcją (w formie plansz, albumów albu- 
mików i zestawów pocztówek) stanowi brak poważniejszych możliwości 
jej eksponowania i sprzedaży. Kioski, a nawet kluby prasy i książki 
„Ruch” mogą udostępniać stosunkowo niewielki zestaw, a przy tym wa- 
runki sprzedaży uniemożliwiają często wybór, zastanowienie się, poradze- 
nie. Nie wszędzie też istnieją kluby MPiK oraz salony wydawnictw arty- 
stycznych „Ruch” z należycie przygotowanym personelem. Toteż pilną 
sprawą staje się rozwój sieci owych „salonów, przynajmniej w miastach 
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powiatowych. Sądzę, że gdyby na problem ten spojrzały wnikliwiej rady 
narodowe, dostrzegłyby w nim nie tylko aspekt handlowy, ale i w pierw- 
szym rzędzie drogę upowszechnienia sztuki wśród najszerszych mas. 

Przypominam sobie jakiś czwartek targowy w Lipnie, mieście powia- 
towym w Bydgoskiem. W ciągu jednej dosłownie godziny sprzedawca 
ohydnych makatek uszczęśliwił 80 osób „dziełami sztuki” — każde po 
120 zł. Ludzie chcą ozdabiać swoje mieszkania, i kupują to, co kupić mogą 
i co im się podoba. 

A może by tak z prawdziwą sztuką wyjść z salonów i galerii, może 
spróbować sprzedaży na targach małomiasteczkowych, podczas kierma- 
szów-wystaw w klubach wiejskich? Oczywiście z odpowiednią oprawą 
festynową. W jednej ze wsi w Olsztyńskiem sprzedano podczas takiego 
właśnie kiermaszu reprodukcje malarstwa polskiego za kilkadziesiąt ty- 
sięcy zł. W muzeum włocławskim w ciągu 3-miesięcznego kiermaszu-wy- 
stawy sprzedano reprodukcje za ponad 75 tysięcy zł. Na wernisażu prac 
malarki lubelskiej, zorganizowanym w jednym z klubów prasy i książki 
„Ruch” w PGR w powiecie puławskim, sprzedano wszystkie obrazy. Wy- 
mieniłem jednym tchem, na chybił trafił, kilka przykładów. Wszystkie 
dowodzą, iż upowszechnienie sztuki wśród najszerszych kręgów społecz- 
nych jest możliwe i, gdzie się działanie takie podejmuje, korzyści są znacz- 
ne. Ludzie kupują reprodukcje i oryginały. 

Upowszechnienie sztuki zależy od dostępności dzieł oraz od możliwości 
ich nabycia. Nie sądźmy jednak, że dla udostępnienia dzieł sztuki wy- 
starczy eksponowanie ich w muzeach i galeriach czy też organizowanie 
tu i ówdzie prelekcji. Na wystawy chodzą stosunkowo nieliczni. Poważny 
odsetek naszego społeczeństwa nie ma jeszcze nawyku ani możliwości 
systematycznego odwiedzania świątyń sztuki. A przecież zrozumienie war- 
tości dzieła, jego piękna, wymaga poznania i wielokrotnego oglądania 
dzieła. Nie musimy w tym celu mnożyć liczby galerii i wystaw, które 
i tak nie obejmą milionów ludzi. 


Warto natomiast upowszechnić doświadczenia lubelskie ze stałymi punk- 
tami wystawienniczymi BWA w większych gromadzkich wsiach i ma- 
łych miasteczkach i wprowadzić w tych punktach sprzedaż wydawnictw 
artystycznych. Trzeba rozwijać sieć salonów artystycznych oraz stałych 
punktów sprzedaży wydawnictw w muzeach (nie wyłączając placówek 
regionalnych) wraz z rzeczywistą realizacją programu nauczania „wie- 
dzy o sztuce” w szkole, łącznie z poszerzeniem dla sprawy upowszech- 
nienia sztuki jej twórców. Warto więcej uwagi poświęcić wyposażeniu 
w wydawnictwa artystyczne placówek kulturalnych, szkół oraz innych 
miejsc, w których często ludzie przebywają (poczekalnie urzędów, szpi- 
tale, domy wypoczynkowe itd.). Wszystkie te środki wraz z oddziały- 
waniem prasy, filmu i telewizji mogą nas przybliżyć do osiągnięcia celów 
ideowo-wychowawczych, jakie upatrujemy w rzeczywistym upowszech- 
nieniu sztuk plastycznych. 


W roku bieżącym przypada 75 rocznica śmierci oraz 150 ro- 
cznica urodzin FRYDERYKA ENGELSA. Z tej okazji zamie- 
szczamy artykuł tow. JERZEGO ŁADYKI omawiający nie- 
które zagadnienia związane z ogromnym dorobkiem teorety= 
cznym współtwórcy socjalizmu naukowego. W jednym z naj- 
bliższych numerów wrócimy do tej tematyki. 

REDAKCJA 


JERZY ŁADYKA 


Fryderyk Engels o przeciwstawności 
dialektyki i metafizyki 


Fryderyk Engels, najbliższy współpracownik Karola Marksa, jest współ- 
twórcą podstawowych założeń, które legły u podstaw światopoglądu i teorii 
marksistowskiej. 


Marks z Engelsem wspólnie działali w rewolucyjnym ruchu robotni- 
czym, razem tworzyli Pierwszą Międzynarodówkę, wspólnie kierowali 
ówczesnym międzynarodowym ruchem robotniczym. 


Ujawniająca się w rewolucyjnej i teoretycznej działalności wspólnota. 
duchowa twórców naukowego socjalizmu nie wykluczała pewnych róż- 
nic indywidualnych, przejawiających się w ich zdolnościach, zaintere- 
sowaniach, w zakresie wiedzy o poszczególnych dziedzinach rzeczywistości. 
Ich wkład intelektualny podporządkowany był jednak zasadniczej wspól- 
nocie ideowej. To zaś sprawiało, że wypracowane przez nich wartości 
uzupełniały się w ramach jednolitej, zwartej formacji myślowej marksiz- 
mu. 


W niniejszych uwagach pragniemy zatrzymać się na pewnych kwe- 
stiach dotyczących udziału Engelsa w rozwinięciu dialektyki materiali- 
stycznej ze szczególnym uwzględnieniem jego poglądu na kontrowersję 
istniejącą między stanowiskiem dialektycznym a metafizycznym. 

Uwagi niniejsze oparte są w głównej mierze na pracach Engelsa 
z okresu po Komunie Paryskiej. 


Jk: 


W ostatnich dziesiątkach lat XIX wieku pojawiła się wyraźna potrzeba 
systematycznego przedstawienia głównych założeń filozofii marksistow- 
skiej. Nowy etap walki klasowej związany z wkroczeniem kapi- 
talizmu w stadium imperializmu, pierwsza próba uchwycenia przez 
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proletariat władzy politycznej w postaci Komuny Paryskiej spo- 
wodowały nasilenie ekspansji ideologii burżuazyjnej. Znalazło to wyraz 
także na terenie filozofii w formie propagowania różnego rodzaju idea- 
listycznych, reakcyjnych koncepcji. Zarazem w środowisku socjaldemo- 
kracji, zwłaszcza niemieckiej, zyskały pewien wpływ pomysły Eugeniusza 
Dihringa, którego teoria była w istocie eklektyczną mieszaniną mate- 
rializmu oraz idealizmu. 


Diihring zakwestionował podstawowe założenia filozofii sformułowanej 
przez Marksa i Engelsa, jawnie wystąpił przeciwko marksistowskiej teorii 
rewolucji i dyktatury proletariatu, co znalazło poparcie wśród oportuni- 
stów i rewizjonistów w rodzaju Mosta i Bernsteina. 


W tej sytuacji wydawało się rzeczą konieczną, aby przez zaprezen- 
towanie głównych zasad współczesnego materializmu, konfrontowanego ze 
stanem współczesnej nauki, przeciwstawić się wrogiej ideologii, zdema- 
skować tendencje rewizjonistyczne, realizując zarazem postulat wypro- 
wadzenia myśli marksistowskiej na szerokie wody, ułatwienia procesu 
przenikania idei naukowego socjalizmu do świadomości proletariatu. Za- 
danie to w głównej mierze wykonał Engels, zwłaszcza w takich pracach 
jak Anty-Dihring, Rozwój socjalizmu od utopii do nauki, Ludwik 
Feuerbach i zmierzch klasycznej filozofii niemieckiej. 


Wykład Engelsa wykazuje nierozerwalną więź filozofii z ekonomią 
marksistowską i teorią naukowego socjalizmu. Prezentując podstawowe 
założenia światopoglądu proletariackiego, Engels kładł szczególny nacisk 
na wyjaśnienie materialistvcznego i dialektycznego za- 
razem charakteru filozofii marksistowskiej. Zgodnie z metodologicznymi 
wnioskami wynikającymi z zasady podstawowego problemu filozofii, En- 
gels opracowuje pozytywny wykład głównych treści filozofii marksistow- 
skiej w ramach przeciwstawienia materialistycznego punktu widzenia — 
idealistycznemu. Charakterystyka ta, przeprowadzona w ramach opozycji: 
materializm — idealizm, bogata jest w akcenty krytyczne, skierowane 
przeciwko idealizmowi, głównie zaś przeciwko idealizmowi heglowskiemu. 
Materializm dialektyczny ujmuje Engels jako wynik rozwoju filozofii i przy= 
rodoznawstwa oraz uogólnienia obiektywnych praw przyrody i społeczeń- 
stwa. Rozumie przezeń naukę o ogólnych prawach rozwoju przyrody, 
społeczeństwa i myślenia ludzkiego. W kategoriach, sądach, teoriach 
odzwierciedlane są obiektywne prawa przyrody i społeczeństwa, ruch 
powszechny, związek, współzależność i rozwój zjawisk. 


* Engels, opierając się na materiałach z dziedziny historii, przyrodo- 
znawstwa i ekonomii, wyjaśnia istotę podstawowych praw dialektyki 
materialistycznej i pokazuje ich działanie w różnych dziedzinach wie- 
dzy i działalności ludzkiej. | 

W prawach dialektyki materialistycznej znajdują swój wyraz ruch, 
źmiana i rozwój zjawisk rzeczywistości. Prawo jedności i walki prze- 
ciwieństw wyjaśnia przyczyny rozwoju rzeczy. Wskazuje, że istniejące 
sprzeczności oraz ich rozwiązywanie leżą u źródeł ruchu i rozwoju zja- 
wisk rzeczywistości materialnej. Prawo przechodzenia ilości w jakość 
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wyjaśnia proces powstawania nowych jakości. Każda zmiana jakościo- 
wa — w przyrodzie i w społeczeństwie — jest wynikiem zmian ilo- 
ściowych, a przejście od jednej jakości do drugiej następuje przez przer- 
wanie ciągłości. Proces ten ma zarazem charakter odwrotny — zmiany 
jakościowe są powodem zmian ilościowych. Prawo negacji negacji odzwier- 
ciedla stadia rozwoju od zjawisk niższych do wyższych, od tego co proste 
do złożonego. Negacja dialektyczna polega na zaprzeczaniu, ale takim, 
w którego treści zawarta jest także kontynuacja wartościowych treści 
starej jakości zastępowanej przez jakość nową. Engels w polemice z idea- 
listyczną gnoseologią, z różnymi formami agnostycyzmu, przedstawia 
podstawowe założenie marksistowskiej teorii poznania, zbudowanej na 
gruncie zasady poznawalności świata, realizującej się w procesie odzwier- 
ciedlania przez świadomość wiecznie rozwijającej się przyrody w jej 
nieskończonej różnorodności. Szczególną uwagę poświęcił Engels kwe- 
stiom prawdy, sprawie kryterium prawdziwości oraz zagadnieniu histo- 
ryzmu w sferze poznania ludzkiego. 


* 


Engels, charakteryzując materializm filozofii marksistowskiej, za rów- 
nie ważne zadanie uważał wyjaśnienie jej dialektycznego charakteru. 
Dlatego pozytywną problematykę materializmu współczesnego rozwijał 
w kontrowersji z metafizycznym punktem widzenia, dialektyczne stano- 
wisko przeciwstawiał metafizyce. Dlatego też równocześnie z opozycją: 
materializm-idealizm występuje w refleksji Engelsa opozycja: dialekty- 
ka-metafizyka. Widoczne jest to nie tylko we fragmentach, w których 
expressis verbis wypowiada poglądy na temat metody metafizycznej. 
Opozycja ta przewija się z całą wyrazistością w całej twórczości Engelsa, 
pogłębiając tak charakterystyczną dla jego sposobu wypowiadania się 
ekspresyjność. „Ujęliśmy... — pisze Engels — pojęcia pochodzące z naszej 
głowy znów materialistycznie, jako odbicia rzeczywiście istniejących 
rzeczy, zamiast dopatrywać się w tych rzeczach odzwierciedleń absolutne- 


go pojęcia (podkreśl. — J. Ł.) na określonym stopniu jego rozwoju. W ten 


sposób dialektyka została sprowadzona do nauki o ogólnych prawach 
ruchu, zarówno śwaita zewnętrznego, jak i myślenia ludzkiego... Wielka 
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wych rzeczy (podkreśl. — J. Ł.), lecz jako zespół procesów, w których 
rzeczy pozornie niezmienne... przechodzą nieustanną zmianę, stawanie się 
i zanikanie... ta wielka myśl zasadnicza przeniknęła zwłaszcza od czasów 
Hegla tak dalece do świadomości powszechnej, że nie natrafia już chyba 
na sprzeciw w tej formie ogólnikowej. Ale uznać ją jako frazes, a stoso- 
wać ją w rzeczywistości szczegółowo w każdej dziedzinie badania — to 
dwie różne rzeczy”). 

Opozycyjne stanowisko Engelsa wobec metafizyki można rozpatrywać 
w kilku aspektach. 


*) F. Engels: Ludwik Feuerbach i zmierzch klasycznej filozofii niemieckiej. Dzieła 
Wybrane t. II, str. 368—369, wyd. KiW 1949 r. 
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"Stanowisko materializmu dialektycznego przeciwstawia Engels meta- 
fizyce zakorzenionej genetycznie w neoplatonizmie, posiadającej bogatą 
tradycję w filozofii średniowiecznej i żywotnej w myśli nowożytnej. Me- 
tafizykę w tym ujęciu traktować można jako spekulatywno-teoretyczną 
naukę o jakiejś rzeczywistości transcendentnej, która nie daje się uch- 
wycić w sferze doświadczenia empirycznego, a która zarazem warunkuje 
wszelkie dane empiryczne. Rzeczywistość ta traktowana jest jako ab- 
solut, jako „byt ostateczny”, jako „absolutna ogólność”, która nie pod- 
lega opisowi, a jest zakładana jako rzeczywistość totalna. Tendencją tak 
ujmowanej metafizyki jest wytłumaczenie świata i człowieka ze speku- 
latywnie i hipostatycznie przyjętego absolutu, który traktowany jest ja- 
ko zasada istnienia, jako podstawa myślenia i norma życia. Tak rozu- 
miana metafizyka — niezależnie od konkretnego kształtu filozoficznego, 
w jakim występuje — jest systemem spekulatywnym, który spełnia 
określoną funkcję światopoglądową oraz ideologiczną. Będąc w istocie 
systemem idealistycznym, zawiera jako światopogląd, jako ideologia ten- 
dencję do wchłaniania w siebie — jeśli jest to użyteczne ze względu 
na społeczne uwarunkowanie — dorobku nauk pozytywnych *). 

_" Antymetafizyczny charakter stanowiska Engelsa wynika niejako na- 
turalnie z faktu, iż reprezentuje on postawę materialistyczną i nauko- 
wą w nowożytnym tego słowa znaczeniu. Filozofia ta za jedyny przed- 
miot poznania uznaje obiektywnie istniejącą rzeczywistość przyrodniczą, 
z którą kontakt poznawczy nawiązuje się drogą badań respektujących 
zasady empiryzmu oraz myślenia zgodnego z prawami logiki. Podstawo- 
wego materiału w konstruowaniu wizji światopoglądowej dostarczają 
rezultaty badań nauk szczegółowych. Jest rzeczą zrozumiałą, że stano- 
wisko to wyklucza wszelki punkt widzenia filozofii spekulatywnej, wy- 
łącza poza siebie tendencję do hipostazowania realności transcendentnych, 
a tym bardziej modelowania danych empirycznych przez te hipostazy. 

Nadmienić trzeba, iż przypisywanie Engelsowi z tej racji stanowiska 
pozytywistycznego, niechętnego, jak wiadomo, filozofii, oparte jest na 
nieporozumieniu. Engelsowi nie chodziło nigdy przecież o likwidację fi- 
lozofii, lecz o uprawianie filozofii naukowej, której twierdzenia, podob- 
nie jak w wypadku nauk szczegółowych, podlegają weryfikacji w prak- 
tyce życia społecznego. | 

Dialektyczny punkt widzenia przeciwstawia Engels metafizyce w innym 
także ujęciu. W takim mianowicie, kiedy przez metafizykę rozumie się 
teorię, wedle której rzeczywistość w istocie swej jest całkowicie nieru- 
choma i niezmienna, nie podlega rozwojowi, wyczerpując się w absolut- 
nej tożsamości. Bliższe rozpatrzenie pozwala stwierdzić, iż stanowisko 
bezwzględnej stałości i niezmienności świata zawiera się w wyżej scha- 
rakteryzowanej koncepcji metafizyki opartej na spekulatywnym ureal- 
nieniu hipostaz. Bo przecież nawet takie pojęcia jak „rozwój” czy „,po- 
stęp” zawsze oznaczają w jej ujęciu treść tego. co transcendentne. ter”o, 
co nie dotyczy rzeczywistości przyrodniczo-obiektywnej. W tym kontek- 


*) Patrz: Jan Legowicz: Autonomia dialektyki i nietafizyki, „Studia Filozoficzne” 
nr 3/1969. 
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ście Engels jako dialektyk widzący świat w ruchu i rozwoju, a zjawiska 
w związkach i współzależnościach, przeciwstawia swój punkt widzenia 
wszelkim odmianom kreacjonizmu, który przenikał na teren przyrodo- 
znawstwa w postaci rozmaitych teorii o wiecznym, niezmiennym cha- 
rakterze poszczególnych elementów świata, o nieprzekraczalnej, jakościo- 
wej różnicy między przedmiotami, o bezwzględnej odrębności poszczegól- 
nych gatunków itd. 

Niezaprzeczalną zasługą Engelsa jest jego przeciwstawienie się — 
Skutecznie naruszające przez wieki utrwalone stereotypy — dość popu- 
larnemu jeszcze w XIX wieku stanowi rzeczy w przyrodoznawstwie, 
akceptującemu tezę o statycznym charakterze różnorodności świata. En- 
gels ujawnił gnoseologiczne źródła tej sytuacji. „Cokolwiek by mówili 
przyrodnicy, są oni we władzy filozofii” — podkreślał. Za stosowne 
również uznał przypomnienie słów Newtona: „Fizyko, strzeż się me- 
tafizyki”. Świadomy istniejącego stanu rzeczy podejmował próby przy- 
czynienia się do tego, żeby uwolnić przyrodników od filozofii, która sta- 
je w poprzek ich badawczego wysiłku. 


„Dla metafizyka — pisał — rzeczy t ich odbicia myślowe, pojęcia 
są odosobnionymi, stałymi, sztywnymi przedmiotami badania, danymi 
raz na zawsze, wymagającymi rozpatrzenia jeden po drugim i jeden 
niezależnie od drugiego. Metafizyk myśli zawsze samymi absolutnymi 
przeciwieństwami...”*). 

Ujawniając źródła gnoseologiczne oraz historyczno-społeczne przesłan- 
ki metody metafizycznej, dowiódł jej anachroniczności. To właśnie punkt 
widzenia prezentowany przez Engelsa pozwolił dostrzec i docenić uzy- 
skane w dziedzinie nauk przyrodniczych i społecznych te wartości 
poznawcze, które sformułowane w obrębie historycznie uwarunkowanej 
metody metafizycznej obróciły się przeciwko jej własnym założeniom, 
stwarzając potężną argumentację na rzecz dialektycznej wizji rzeczywi- 
stości. Engels doceniał historyczną i względnie ujmowaną treść metody 
metafizycznej stosowanej na określonym etapie rozwoju i w ograniczo- 
nym zakresie przez przyrodników. Ujawniając wszakże jej przesłanki 
wskazywał, iż metoda ta, podniesiona do rangi postulatu absolutnego. 
popada w nierozwiązywalną sprzeczność, nadając refleksji przyrodoznaw- 
czej, skłaniającej się z natury rzeczy w stronę materializmu — zgoła 
inny, przeciwstawny kierunek. 

Wskazać można wreszcie na jeszcze jedną płaszczyznę polemiki Engel- 
sa z metafizyką. Chodzi mianowicie o krytykę metafizyki na terenie 
materializmu. Engels, zgodnie z tendencją towarzyszącą narodzinom fi- 
lozofii marksistowskiej, dialektykę materialistyczną przeciwstawia ma- 
terializmowi metafizycznemu, a zwłaszcza tej jego szczególnej postaci, 
jaką stanowił materializm typu mechanistycznego. Polemikę tę uważał 
za konieczną ze względu na to, że poglądy mechanistyczne były szeroko 
rozpowszechnione wśród przyrodników XIX wieku. Chodziło mu także 
o wykazanie odrębności własnej, tj. wspólnie z Marksem wypracowanej 


*» F. Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do nauki. Dzieła Wybrane t. II, str. 119. 
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koncepcji materializmu dialektycznego w stosunku do materializmu me- 
tafizycznego. 

Z, punktu widzenia przedstawicieli mechanistycznego materializmu ja- 
kościowe zróżnicowanie przyrody daje się zredukować do cech przysłus= 
gujących jednorodnym, pierwotnym elementom materii, a wszelkiego ro- 
dzaju zmiany i przekształcenia przyrody do jedynej formy 'ruchu me- 
chanicznego. Stanowisko takie siłą rzeczy kwestionowało obiektywny cha- 
rakter jakościowej różnorodności zjawisk świata. Tłumacząc wszelkie 
zmiany przekształceniami o charakterze ilościowym, eliminowało z przy- 
rody pojęcia rozwoju. U podstawy tych twierdzeń leżała koncepcja ma- 
terii jako substancji o całkowitej jednorodności, jako bytu z istoty swej 
stałego, trwale niezmiennego. 


Na gruncie nauk przyrodniczych pogląd ten znajdował swój wyrał 
w przekonaniu, że: „niezależnie od tego, w jaki sposób przyroda powsta- 
ła, skoro już istnieje, miała pozostać taką, jaką była, aż do końca swego 
trwania”. 

W znanej analizie przeprowadzonej w Ludwiku Feuerbachu wskazał 
Engels na słabość i ograniczoność materializmu mechanistycznego, na 
(eo wewnętrzne niekonsekwencje, wynikające z metafizycznego sposo- 

u ujmowania materii. Lenin — jak wiadomo — podjął tę myśl, pod- 
kreślając, że właśnie metafizyka jest „gnoseologicznym źródłem idealiz= 
mu”, że metoda ujmowania zjawisk bądź jako całkowicie nie zróżnico= 
wanych, bądź jako różniących się między sobą w sposób absolutny pro- 
wadzi refleksję przyrodniczą w kierunku światopoglądowych rozwiązań 
o charakterze idealistycznym. 


KM 


Na podkreślenie zasługuje fakt, że Engels, eksponując w swej twór- 
czości problem antynomii dialektyki i metafizyki, dał wspaniałe przykła- 
dy twórczego zastosowania dialektyki w ramach nauk przyrodniczych, 
w dziedzinie wiedzy o społeczeństwie oraz w marksistowskiej myśli 
politycznej. 

Rozpóczynając badania nad problematyką, która złożyła się na wye 
daną już po śmierci autora Dialektykę przyrody, Engels podjął zada» 
nie zastosowania dialektyki do nauk przyrodniczych. Potrzeba określe= 
nia stosunku filozofii marksistowskiej do nowych osiągnięć w naukach 
przyrodniczych, konieczność przezwyciężenia idealistycznych i metafi- 
zycznych tendencji rozpowszechnionych wśród przyrodników stanowiły 
bezpośredni bodziec gigantycznej pracy Engelsa, której rezultaty nie 
straciły do dnia dzisiejszego naukowej wartości. Przewijający się w stue 
diach Engelsa wątek materialnej jedności świata, rozwinięty na grun= 
cie teorii o różnych formach ruchu materii, a także problem przyrody 
jako dialektycznego procesu rozwojowego usytuowane są opozycyjnie 
wobec dwoistej jednostronności myślenia metafizycznego, kwestionującego 
ruch i rozwój w przyrodzie oraz wykluczającego wszechzwiązek i współ- 
zależność zjawisk. 

Klasyczny przykład zastosowania metody dialektycznego materializmu 
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w dziedzinie nauk śpołecznych stanowi praca Pochodzenie rodziny, włae 
sności prywatnej i państwa. Opierając się na odkryciach L. Morgana, 
Engels dokonał analizy społeczeństwa wspólnoty pierwotnej, wskazując 
w ten sposób na źródło wielu zjawisk społeczeństwa klasowego. Rozwi= 
nął problem genezy państwa, wskazał na jego klasowy charakter, sfora 
mułował sżereg cennych twierdzeń na temat prawidłowości funkcjono- 
wania państwa w społeczeństwie współczesnym. „Byłoby czymś niedo+ 
rzecznym — pisał — tylko «obiektywnie» przedstawiać poglądy Morgana, 
a nie interpretować ich krytycznie oraz wykorzystawszy od nowa osiąg« 
nięte rezultaty, przedstawić je w związku z nowymi poglądami i uzyż 
skanymi już wnioskami”*). i 

Podjęta przez Engelsa próba interpretacji wiedzy o społeczeństwie 
ludzkim okresu pierwotnego stanowi niedościgły w pewnym sensie przy« 
kład przemyśleń zdobyczy nauk o ludach pierwotnych z perspektywy 
metodologii marksistowskiej — przykład dla współczesnej marksistow* 
skiej nauki o społeczeństwie i historii. 

Ostrze antymetafizycznej argumentacji kierował Engels nie tylko prze= 
ciwko obcym, jawnie sprzecznym z marksizmem czy też jawnie wrogim 
ideologicznie koncepcjom. Jako teoretyk i aktywny działacz ruchu rewo* 
lucyjnego podejmował krytycznie problemy dyskutowane w łonie 580+ 
cjaldemokracji. W latach dziewięćdziesiątych przeciwstawił się stanowisku 
niektórych interpretatorów marksizmu, którzy w kwestii stosunku bazy 
do nadbudowy zajmowali stanowisko polegające na jednostronnym 
uzależnianiu wszelkich zjawisk ideologicznych od czynnika ekono* 
micznego. Był to w gruncie rzeczy fatalistyczny punkt widzenia, eli- 
minujący możliwość jakiegokolwiek oddziaływania na bieg wydarzeń 
w ramach ideologicznej, świadomie organizowanej działalności rewolucyj- 
nej. Engels w liście do Józefa Blocha i Konrada Schmidta uzasadniał 
tezę o aktywnej roli nadbudowy, o jej odwrotnym oddziaływaniu na ba= 
zę ekonomiczną, o względnej samodzielności rozwoju ideologii. Udowod- 
nił, że oddziaływanie polityki na ekonomikę nie może podlegać wątpli- 
wości. Nie miałaby sensu walka o dyktaturę proletariatu, gdyby nie 
miało miejsca oddziaływanie „politycznych t innych odzwierciedleń ru- 
chu ekonomicznego na sam ten ruch”. 

Prawidłowe rozwiązanie wzajemnego stosunku bazy i nadbudowy — 
w ramach ogólnego poglądu uznającego ekonomikę za czynnik określa* 
jący w ostatniej instancji kształt procesu historycznego — dokonane 
zostało przez Engelsa poprzez przezwyciężenie ograniczoności stanowiska 
metafizycznego, w którym dominuje tendencja do absolutyzowania pew- 
nych tylko stron zjawiska, kosztem niedostrzegania ich związku i wża- 
jemnego współoddziaływania. 


%* 
Krytyki Engelsa skierowanej przeciwko metafizyce nie można spro= 
wadzać jedynie do sfery wąsko rozumianej metodologii. Engels w opo* 


*) Cyt. wg: Krótkiego zarysu historii filozofii. KiW 1969, str. 472, Archiwum 
Marksa i Engelsa, wyd. ros. 1952, t. I, str. 251. 
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zycyjnej wobec założeń światopoglądu marksistowskiego metafizyce wi- 
dział wykształconą i utrwaloną przez wieki formację myślową, której 
szeroko i drobiazgowo rozbudowany i w różne wersje ujęty materiał 
wiedzy spekulatywno-teoretycznej spełniał funkcję ideologiczną na róż- 
nych odcinkach społecznej rzeczywistości. 

Jego krytyka wymierzona jest przeciwko występującemu w różnych 
kształtach systemowi, który odwracając się od realności obiektywnego 
świata przyrody w stronę transcendencji wypacza rzeczywisty sens ludz- 
kiego istnienia, obezwładniając go i degradując do roli odblasku niezna- 
nego, choć urealnionego absolutu. Krytyka Engelsa, dokonywana 
z pozycji dialektyki materialistycznej, dotyczy tej formacji myślo- 
wej, która w różnym nasileniu, w rozmaitych okresach historycz- 
nych występowała przeciwko wysiłkowi naukowego poznania obiektyw= 
nej rzeczywistości przyrodniczej, która kwestionując ruch i rozwój opo- 
wiadała się w ideologicznej praktyce za konserwatyzmem, uświęcając 
reakcyjne struktury społeczne, zagradzając drogę wolnej, na miarę ludz- 
ką skrojonej myśli. 

Zagadnienie krytyki postawy metafizycznej nie miało w ujęciu Engel- 
sa charakteru akademickiego. Kiedy podejmował on bezpośrednią po- 
lemikę z różnymi przejawami myślenia metafizycznego, chodziło mu 
zawsze o ujawnienie światopoglądowego, ideologicznego zaplecza tej me- 
tody, a tym samym o radykalne podkreślenie przeciwieństwa istnieją- 
cego między punktem widzenia dialektyki materialistycznej a formacją 
myślenia metafizycznego. 


I dzisiaj zagadnienie to nie straciło na aktualności. We współczesnej 
myśli burżuazyjnej rozwijają się rozmaite koncepcje filozoficzne, które 
odzwierciedlając punkt widzenia sił strzegących chylącego się ku prze- 
szłości porządku społecznego demonstrują wyraźnie poglądy właściwe 
tradycyjnej metafizyce. Przybierają one różne kształty. Niezależnie 
wszakże od tego, czy pojawiają się w postaci chrześcijańskich koncepcji 
personalistycznych, czy koncepcji „Ja transcendentalnego”, czy też ,,tran- 
scendentnie egzystującej praświadomości” — wykazują w zasadzie wspól- 
ną tendencję do ujmowania człowieka w procesie emanacyjno-kreacjo- 
nistycznym, tendencję do odwracania uwagi od realnych antynomii 
kapitalistycznego społeczeństwa, wekslowania naturalnych dążeń człowie- 
ka do zapanowania nad światem i własną egzystencją na bezdroża ilu- 
zorycznych rozwiązań. 

Dlatego też doświadczenie teoretyczne Engelsa w zakresie rozwijania 
myśli dialektycznej w konfrontacji z postawami metafizycznymi nie tra- 
ci aktualności. Wskazuje ono współczesnej — zaangażowanej ideologicznie 
— myśli marksistowskiej kierunek działania w poszukiwaniu prawdziwej 
wiedzy o prawidłowościach rozwoju obiektywnej rzeczywistości zgodnie 
z najgłębiej pojętym interesem człowieka dążącego do zapanowania nad 
światem przyrody i rozwiązania antynomii wyrastających na gruncie 
społeczeństwa klasowego. 


MARIAN NASZKOWSKI 


NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


W przeglądzie wydarzeń miesiąca sierpnia pragniemy skoncentrować 
głównie uwagę czytelników na dwóch wydarzeniach: na podpisaniu 
w Moskwie układu między ZSRR a NRF oraz na zgodzie ZRA, Jordanii 
i Izraela na czasowe zawieszenie ognia i wszczęcie negocjacji za pośred- 
nictwem ambasadora Jarringa. 

Zawarcie układu między ZSRR a NRF stanowi istotną przesłankę nor- 
malizacji sytuacji w Europie i może otworzyć nową kartę w rozwoju sto- 
sunków na tym kontynencie, Układ ten jest owocem określonych proce- 
sów, które od lat zachodziły w Europie. 


Mógł on zrodzić się i zrodził się na tle dwu czynników. Pierwszym 
i zasadniczym czynnikiem jest prowadzona od wielu lat uporczywa, kon- 
sekwentna działalność Związku Radzieckiego, Polski i innych państw so- 
cjalistycznych, zmierzająca do okiełznania agresywnych poczynań impe- 
rializmu, w tym odwetowych kół zachodnioniemieckich, a zarazem wska- 
zująca niezmiennie konstruktywną perspektywę ułożenia stosunków 
międzynarodowych w Europie w oparciu o uznanie istniejących realiów 
powojennych. 

Można śmiało powiedzieć, że bez stanowczego, a zarazem solidarnego 
działania ZSRR, Polski i wszystkich pozostałych państw socjalistycznych 
Europy, bez demaskowania pseudopokojowych inicjatyw, którymi w po- 
przednich latach Bonn tylokrotnie szermowało, nie byłoby dzisiaj sytuacji, 
w której układ ZSRR—NRĘE stałby się możliwy. 

Czynnikiem drugim — w zasadniczej mierze pochodnym od pierwszego, 
a w pewnej samoistnym — jest dokonujący się od pewnego czasu w łonie 
państw zachodniej Europy, w tym również w NRF, proces reorientacji 
myśli politycznej. Cechuje go stopniowe dochodzenie do realizmu i od- 
rzucanie zdyskredytowanych pozycji zimnej wojny. 

Mechanizm zmian zachodzących w sposobie myślenia kół politycznych 
Zachodu był i nadal jest złożony, nie pozbawiony sprzeczności i zygzaków. 
Szczególna złożoność cechuje procesy kształtowania się nowych kierunków 
w polityce NRF. 

Nie jest to zjawisko przypadkowe. Pamiętamy, jak wszystkie kolejne 
rządy, którym przewodziła chadecja, uporczywie odrzucały platformę od- 
prężenia i uchylały się od uznania wyników II wojny światowej. Wiemy, 
z jakim trudem i wśród jakich przeciwieństw rodziły się elementy nowej, 
bardziej realistycznej polityki, której ukształtowania podjął się kanclerz 
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Brandt i jego partia SPD — przy poparciu FDP. Zdajemy sobie wreszcie 
sprawę, jak skomplikowana jest jeszcze sytuacja w NRF, w której siły 
przeciwne odprężeniu i konstruktywnej współpracy są nadal poważne 
i nadal próbują torpedować wysiłki na rzecz wprowadzenia tego państwa 
na drogę trwałej, pokojowej współpracy. 

Rozpatrywanie podpisania układu ZSRR—NRF na takim szerszym tle 
bynajmniej nie umniejsza znaczenia samego wydarzenia. Przeciwnie, pod- 
nosi je i to zarówno w sensie aktu, który zamyka określony czas, jak 
też — i w jeszcze większej mierze — w sensie tego, jakie otwiera lub 
może otworzyć perspektywy. 

Układ jest wynikiem długich i żmudnych negocjacji. Nie ulega wątpli- 
wości, że stanowisko obecnego socjaldemokratyczno-liberalnego rządu 
NRF ulegało w tym okresie ewolucji, trzeba to podkreślić ewolucji po- 
zytywnej. Początkowo rząd Willy Brandta kładł główny nacisk na sprawę 
deklaracji o wyrzeczeniu się siły, czyli właściwie przejmował w tym 
względzie sianowisko reprezentowane jeszcze przez rząd kanclerza Kie- 
singera. 

Zarówno ZSRR, jak Polska oraz inne kraje Układu Warszawskiego 
podkreślały wielokrotnie, że deklaracja o wyrzeczeniu się siły, której nie 
towarzyszyłoby jasne i niedwuznaczne wyrzeczenie się roszczeń rewizjoni- 
stycznych i uznanie istniejącego w Europie status quo, nie mogłaby sta- 
nowić podstawy normalizacji stosunków na tym kontynencie. 


_ Na odwrót, jak podkreślał to Władysław Gomułka, taka deklaracja fak- 
tycznie wspierałaby dążenia kół rewizjonistycznych, gdyż współgrałaby 
z ich „teoriami” o możliwości „pokojowej” rewizji granic. Odwetowcy 
przecież wielokrotnie deklamowali obłudnie, że nie zamierzają uciekać 
Się do stosowania siły w realizacji swych roszczeń, przeoczając taki ,„drob- 
ny” szczegół, iż wszelka próba rewizji granic w Europie oznaczałaby wojnę. 

Było więc od początku rzeczą oczywistą, iż jedynie uznanie istniejącej 
w Europie rzeczywistości — w tym niezmienności obecnych granic — 
może stworzyć podstawę do normalizacji i rozwoju stosunków NRF z kra- 
jami socjalistycznymi. 

Obecny rząd NRF zrozumiał, iż tej podstawowej prawdy, na którą od 
lat wskazywała polityka radziecka, polska i innych krajów socjalistycz- 
nych — nie sposób obejść, jeśli się chce wejść na drogę prawdziwego 
odprężenia, drogę wiodącą ku zapewnieniu bezpieczeństwa w Europie. 

Oto podstawowe znaczenie i sens układu: 

1) układ bierze za punkt wyjścia rzeczywistą sytuację istniejącą w Euro- 
pie: oznacza to uznanie powojennego status quo; bez uznania przez 
wszystkie państwa status quo nie może być prawdziwie owocnej, trwa- 
łej, pokojowej współpracy w Europie; dotychczas państwem, które to 
status quo negowało, była NRF; 

2) w układzie zawiera się kapitalne stwierdzenie, że „pokój w Europie 
może być utrzymany tylko w tym przypadku, jeśli nikt nie naruszy 
obecnych granic”; dla jednej ze stron układu, dla ZSRR, zasada ta 
była i jest kamieniem węgielnym jego polityki; obecnie również rząd 
NRF uznał jasno tę zasadę; 
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8) w rozwinięciu tej tezy układ zawiera zobowiązanie „do nieograniczo- 
nego poszanowania integralności terytorialnej wszystkich państw 
w Europie w ich obecnych granicach'; oświadczenie, iż strony „ni8 
mają żadnych roszczeń terytorialnych w stosunku do kogokolwiek 
i nie będą wysuwać takich roszczeń w przyszłości'; wreszcie potwier= 
dzenie nienaruszalności, obecnie i w przyszłości, granic wszystkich 
państw w Europie w ich obecnym kształcie, w tym granicy zachodniej 

' Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej oraz granicy między NRD a NRF; 

4) w układzie potwierdza się zasadę, zawartą w karcie Narodów Zjedno= 
czonych, powstrzymywania się zarówno w sprawach dotyczących bez- 
pieczeństwa w Europie it bezpieczeństwa międzynarodowego, jak 
i w stosunkach wzajemnych — od grożby użycia siły lub jej stosowania. 
Jeśli zważyć wymienione tu elementy, staje się rzeczą oczywistą, że 

układ ZSRR—=NRF wykracza swym znaczeniem poza stosunki dwóch 

podpisujących go stron, że stanowi istotny element kształtowania podstaw 
bezpieczeństwa i pokoju w Europie. 

Jest również rzeczą zrozumiałą, że realne znaczenie tego aktu międzynae» 
rodowego zależy od sposobu, w jaki będzie praktycznie wypełniany. Po- 
stawa jednej strony układu, Związku Radzieckiego — jest jednoznaczna. 
Związek Radziecki wraz z innymi krajami socjalistycznymi walczy od lat 
o wcielenie w życie zasad, które zostały zawarte w układzie. Rzecz polega 
natomiast na tym, jak realizować będzie ten układ NRF. 

Chodzi więc o takie problemy, jak ratyfikacja układu, czyli wejście 
jego w życie, oraz stopień konsekwencji, jaką wykaże rząd Willy Brandta 
w przeciwstawianiu się siłom reakcyjnym i w dalszym kroczeniu zapo- 
czątkowaną drogą; chodzi też o kierunek procesów, które zachodzić będą 
w społeczeństwie zachodnioniemieckim. 

Wiemy, że chadecka opozycja, nie mówiąc już o różnych organizacjach 
przesiedleńców, choć wyraźnie straciła oddech i znalazła się w defensywie, 
nie składa broni. Nadal usiłuje z różnych stron podważać i atakować 
układ. Co prawda pod wpływem upartych faktów również w łonie chadecji 
następuje pewne rozwarstwienie. Polska opinia publiczna śledzi te pro- 
cesy z zainteresowaniem. W tym świetle należy m.in. rozpatrywać nie- 
dawne wizyty niektórych parlamentarzystów chadeckich w Polsce. 

Reasumując — układ między ZSRR a NRF stanowi istotny krok na 
drodze wiodącej do odprężenia i pokojowej stabilizacji w Europie. Powi- 
nien on ułatwić i przyspieszyć proces przygotowań europejskiej konferencji 
bezpieczeństwa t współpracy. Lecz jest to ze strony NRF krok pierwszy. 
Od tego, jakie będą i jak szybko nastąpią dalsze kroki na tej drodze — 
mamy przy tym na myśli również odpowiednie kroki wobec innych państw 
socjalistycznych, w tym Polski — zależeć będzie ocena trwałości i nie- 
odwracalności zmian, jakie dokonują się w obecnej polityce zagranicznej 
Niemieckiej Republiki Federalrej, zależeć będzie tempo, w jakim Europa 
kroczyć będzie ku odprężeniu i pokojowej współpracy. 

Ocena znaczenia układu między ZSRR a NRF oraz wnioski z niego wy- 
nikające znalazły m.in. wyraz w komunikacie o odbytym w dniu 20 sierp- 
nia br. posiedzeniu Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Stron 
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Układu Warszawskiego: „Uczestnicy posiedzenia podkreślili, że rozmowy 
t podpisanie układu między ZSRR i NRF w dniu 12 sierpnia 1970 roku 
stanowią doniosły krok na drodze rozładowania napięcia i normalizacji 
sytuacji w Europie, odpowiadają interesom wszystkich narodów i będą 
służyły sprawie rozwoju aktywnych międzypaństwowych stosunków mię- 
dzy wszystkimi krajami europejskimi, na gruncie zasad pokojowego 
współistnienia. Wyrazili także niezłomny zamiar podejmowania dalszych, 
zależnych od nich kroków, zmierzających do utrwalenia bezpieczeństwa 
europejskiego, a w szczególności podejmowania wraz z innymi zaintere- 
sowanymi krajami aktywnych kroków w celu realizacji w najbliższej 
przyszłości cieszącej się coraz szerszym poparciem propozycji zwołania 
konferencji ogólnoeuropejskiej”. | 


* 


Na Bliskim Wschodzie doszło do czasowego przerwania ognia między 
ZRA i Jordanią z jednej a Izraelem z drugiej strony. Nastąpiło to w wy- 
niku wyrażenia przez te trzy państwa zgody na tzw. plan Rogersa. Równo- 
cześnie stosownie do tego planu rozpoczynają się negocjacje pod auspi- 
cjami przedstawiciela Sekretarza Generalnego ONZ, ambasadora Jarrin- 
ga — w celu pokojowego uregulowania konfliktu. 

Porozumienie, o którym mowa, nosi charakter wstępny, a jego wynik 
jest obecnie trudny do przewidzenia. Niemniej jednak wydarzenie to 
stwarza po trzech latach groźnego konfliktu, wywołanego agresją Izraela 
na kraje arabskie, pierwszą poważniejszą szansę doprowadzenia do poli- 
tycznych porozumień i likwidacji groźnego dla pokoju ogniska napięcia. 

Spróbujmy odpowiedzieć kolejno na pytania, co skłoniło Stany Zjedno- 
czone do wysunięcia propozycji, a państwa arabskie oraz Izrael do jej 
akceptacji oraz czym kierował się Związek Radziecki jako mocarstwo 
mające ważki głos w rokowaniach wielkiej czwórki na temat sytuacji na 
Bliskim Wschodzie — udzielając poparcia stanowisku krajów arabskich. 

Jeśli chodzi o Stany Zjednoczone, to — jak powszechnie wiadomo. 
stały one za Izraelem, gdy dokonywał on agresji w 1967 r., udzielały mu 
poparcia wojskowego, politycznego i finansowego w jego aneksjonistycz- 
nych poczynaniach i tego poparcia udzielają mu nadal. 

Reakcyjne koła Izraela stały się dla imperializmu amerykańskiego na- 
rzędziem w jego poczynaniach mających na celu zdławienie emancypacyj- 
nych dążeń narodów arabskich, umocnienie pozycji amerykańskich w re- 
jonie Bliskiego Wschodu. Od pewnego jednak czasu Stany Zjednoczone 
zaczęły sobie zdawać sprawę, że koszty jednostronnego popierania Izraela 
stają się dla nich zbyt wysokie. Postępowe rządy w krajach arabskich 
nie tvlko nie zostały obalone, lecz umocniły się. Nowe kraje weszły na 
drogę przemian rewolucyjnych. Wzrosły siły obronne krajów arabskich, 
przede wszystkim ZRA. 

Coraz bardziej zagrożone stają się w tym rejonie pozycje i zyski ame- 
rykańskich i międzynarodowych.koncernów, szczególnie naftowych. A ro- 
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pa krajów bliskowschodnich wciąż odgrywa wielką rolę w strategii i eko- 
nomice świata zachodniego. 

Rosną z każdym dniem gniew i nienawiść świata arabskiego do amery- 
kańskiej polityki popierania agresji Izraela. Umacniają się stale w tym 
świecie autorytet i znaczenie Związku Radzieckiego i całej wspólnoty so- 
cjalistycznej, udzielających konsekwentnie poparcia walce wyzwoleńczej 
narodów arabskich. | 

Równocześnie stały wzrost napięcia na Bliskim Wschodzie, powodo- 
wany agresywnymi poczynaniami Izraela, stwarza coraz większą grożbę 
przekształcenia się w konflikt globalny, co budzi określone obawy opinii 
światowej, w tym i amerykańskiej. 

Wszystko to zmusiło administrację waszyngtońską do określonej re- 
orientacji swej polityki. Mimo iż nadal istnieje zbieżność podstawowych 
celów między USA a Izraelem, powstały też określone rozbieżności. 

Stany Zjednoczone, nie wycofując swego poparcia dla Izraela, przy- 
rzekając mu nadal pomoc militarną, wysunęły równocześnie propozycje 
ujęte w planie Rogersa w celu zatrzymania dalszej eskalacji działań wo- 
jennych i szukania rozwiązań pokojowych. 


Zjednoczona Republika Arabska, która stanowi główny front walki 
z Izraelem i ponosi główne jej brzemię, wyraziła zgodę na plan Rogersa. 
Jak uzasadniał to prezydent Naser, ZRA zajęła taką pozycję, gdyż plan 
Rogersa opiera się na rezolucji Rady Bezpieczeństwa z listopada 1967 r., 
a rezolucja ta przewiduje wycofanie wojsk agresora ze wszystkich okupo- 
wanych terytoriów arabskich. 

ZRA odrzucała i odrzuca nadal wszelkie propozycje, które zmierzałyby 
do przyjęcia przez kraje arabskie dyktatu izraelskiego w postaci tzw. bez- 
pośrednich rozmów czy do dzielenia krajów arabskich i zgody na wyco- 
fanie wojsk agresora z terytoriów tylko niektórych z nich. 

ZRA stawiała coraz skuteczniejszy opór agresorowi, zadawała mu coraz 
boleśniejsze ciosy i gotowa jest nadal prowadzić walkę aż do wyzwolenia 
wszystkich okupowanych przez Izrael ziem. 

Ale ZRA wypowiadała się równocześnie stale za pokojowym uregulo- 
waniem konfliktu, nie prowadziła — jak podkreślał Naser — wojny dla 
wojny. I dlatego, gdy zarysowała się szansa pokojowego uregulowania, 
propozycję przyjęła. Jest to stanowisko słuszne i logiczne. 


Ze stanowiskiem tym solidaryzowała się Jordania, poparły je niektóre 
inne, nie zaangażowane bezpośrednio w konflikcie kraje, jak Sudan 
i Libia. Wystąpiły przeciw niemu Syria, Irak, Algieria, a także palestyń- 
ski ruch oporu. Przyczyny tych rozbieżności są złożone i nie chcemy obec- 
nie ich bliżej roztrząsać. Należy sądzić, że różnice te ulegną stopniowo 
złagodzeniu, co na pewno leżałoby we wspólnym interesie wszystkich 
krajów arabskich w ich walce przeciw knowaniom imperializmu i jego 
pcpleczników. 

Związek Radziecki poparł stanowisko zajęte przez ZRA. Miało to za- 
sadnicze znaczenie, jeśli zważyć rolę ZSRR w staraniach podejmowanych 
przez gremium 4 wielkich mocarstw w celu uregulowania groźnego dla 
pokoju światowego konfliktu bliskowśchodniego. 


77 


MARIAN NASZKOWSKI 


ZSRR udziela stałej i owocnej pomocy krajom arabskim w ich słusznej 
walce z izraelskim agresorem i dopomógł w szczególności Zjednoczonej 
Republice Arabskiej w odbudowie jej zniszczonego w czerwcu 1967 po- 
tencjału obronnego, w w jego umocnieniu. Równocześnie ZSRR, podobnie 
jak Polska i inne kraje socjalistyczne, wypowiadał się stale za szukaniem 
dróg ku pokojowemu rozwiązaniu konfliktu, oczywiście opartych na zasa- 
dzie wycofania wojsk agresora z wszystkich okupowanych terytoriów 
i stworzenia przesłanek bezpieczeństwa i pokojowego rozwoju wszystkich 
państw tego regionu. Dlatego też obecne stanowisko ZSRR jest w pełni 
konsekwentne i zrozumiałe. 


Izrael znalazł się w bardzo trudnej sytuacji. Inicjatywę bowiem przer- 
wania ognia wysunął jego główny protektor — Stany Zjednoczone. Wy- 
raziły na nią zgodę ZSRR, a także dwa pozostałe wielkie mocarstwa: 
Wielka Brytania i Francja. A kraje znajdujące się w konflikcie z Izraelem: 
ZRA i Jordania, które Izrael stale usiłował przedstawić jako wojowni- 
cze, pałające jedynie żądzą wojny, propozycję akceptowały. 


W łonie rządu izraelskiego doszło do sytuacji kryzysowej. Skrajnie 
prawicowe ugrupowanie Gahal, któremu przewodzi Begin, opuściło sze- 
regi rządzącej koalicji (mimo to oczywiście oblicze rządu izraelskiego nie 
przestało być reakcyjne). 


Jednakże Golda Meir musiała brać pod uwagę, iż Izrael nie może sobie 
pozwolić na otwarty sprzeciw wobec USA, które nadal pozostają oporą 
jego polityki. Nie mógł też Izrael ryzykować dalszego pogłębienia się 
i tak już dużej izolacji w łonie Zachodu przez wyraźne „nie'” wobec per- 
spektywy rozmów pokojowych. 

Istniała jeszcze inna strona zagadnienia. Stałe umacnianie się potencja- 
łu obronnego ZRA, coraz aktywniejsze riposty sił zbrojnych tego kraju 
na prowokacje soldateski agresora powodowały coraz wyraźniejszą zmia- 
nę w równowadze wojskowej na niekorzyść Izraela, budziły określony 
niepokój jego kół rządzących, spadek morale w społeczeństwie tego kraju. 

Biorąc pod uwagę wszystkie te względy, Izrael wyraził — choć z ; opo- 
rami i z ociąganiem się — zgodę na plan Rogersa. 


Zawieszenie ognia na okres nie mniejszy od 3 miesięcy weszło w życie. 
Ambasador Jarring mógł przystąpić do podjęcia swej misji. Jednakże 
koła rządzące Izraela nie byłyby jak widać sobą, gdyby tuż po ukazaniu 
się pierwszych przebłysków nadziei na pokojowe uregulowanie konfliktu 
nie rozpoczęły brużdzić i intrygować. 


Izrael naruszył porozumienie o zawieszeniu ognia, dokonując zbrojnych 
ataków przeciw Jordanii. Równocześnie Izrael wysunął oskarżenia pod 
adresem ZRA o rzekome złamanie porozumienia przez przybliżenie w kie- 
runku pozycji przeciwnika wyrzutni rakiet w rejonie Kanału Sueskiego. 
Rząd ZRĄ zdementował te oskarżenia, lecz Izrael nadal je ponawia i czyni 
wokół nich sztuczną wrzawę. Izrael długo zwlekał z wyznaczeniem swego 
przedstawiciela do negocjacji, jakie mają być prowadzone z przedstawicie- 
lami ZRA i Jordanii za pośrednictwem ambasadora Jarringa, 
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Wszystko to dowodzi, że koła rządzące Izraela, które nie mogły sobie 
pozwolić na odrzucenie planu Rogersa, obecnie szukają różnych pretek- 
stów, by tworzyć przeszkody dla realizacji misji Jarringa. 


Należy dodać, że premier Golda Meir — podobnie jak Mosze Dajan 
i inni przywódcy Izraela — akceptując plan Rogersa, podkreśla, iż Izrael 
nadal sprzeciwia się zawartej w znanej rezolucji Rady Bezpieczeństwa 
zasadzie wycofania wojsk z wszystkich zajętych w toku wojny czerwco- 
wej terenów. Stwierdzają oni, że Izrael zgodzi się jedynie na takie uregu- 
lowanie, które by zapewniało mu „bezpieczne granice”, 


Jak już podkreślaliśmy, słuszne pokojowe uregulowanie konfliktu powin- 
no stwarzać podstawy bezpieczeństwa i suwerennego istnienia wszystkich 
krajów tego regionu. To jednak, co Izrael rozumie przez bezpieczne gra- 
nice, dalekie jest od wspomnianego ujęcia sprawy. Oznacza ono bowiem 
dążenie do usankcjonowania na forum międzynarodowym aneksjonistycze 
nych aspiracji Izraela do części terytoriów arabskich, zagrabionych siłą. 

Jak z powyższego wynika, droga do negocjacji, która ostatnio się otwar- 
ła, jest długa i najeżona trudnościami. Po to, by powstały trwałe przesłan- 
ki pokojowego uregulowania grożnego konfliktu bliskowschodniego, po- 
trzebna jest faktyczna, a nie formalna zgoda zainteresowanych stron na 
wypracowanie kształtu porozumienia opartego na słusznych zasadach 
poszanowania suwerennych praw narodów tego regionu, ich praw do po- 
kojowego rozwoju w kierunku swobodnie wybranym przez siebie. 


"Nie może być gwarancji trwałego pokoju na Bliskim Wschodzie do- 
póty, dopóki choć część ziem arabskich znajdować się będzie pod okupacją, 
dopóki nie zostaną zlikwidowane całkowicie skutki izraelskiej agresji. 
Do tego zaś konieczna jest merytoryczna zmiana dotychczasowej postawy 
rządu Izraela. Przede wszystkim zaś nieodzowna się staje zasadnicza 
zmiana stanowiska zajmowanego w tym względzie przez Stany Zjedno- 
czone. Nie wystarczą posunięcia dyplomatyczne, takie jak plan Rogersa, 
jeśli równocześnie Waszyngton — jak czyni to obecnie — będzie udzielać 
kredytu moralnego Izraelowi i wspierać go militarnie. 


Konieczne jest odejście przez Stany Zjednoczone od koncepcji wykorzy- 
stywania Izraela jako swego narzędzia w powstrzymywaniu dążeń naro- 
dowowyzwoleńczych krajów arabskich. Przesłanki trwałego pokpju na 
Bliskim Wschodzie mogą powstać wtedy, gdy imperializm będzie się czuł 
zmuszony do zrezygnowania ze swych aspiracji hegemonistycznych w sto- 
sunku do tego rejonu, gdy prawa wszystkich narodów Bliskiego Wschodu 
do suwerennego bytu zostaną naprawdę uszanowane. 


* 


Zgodnie z zapowiedzią, zamieszczoną na wstępie, skoncentrowaliśmy 
się w tym przeglądzie na dwóch sprawach: na znaczeniu zawartego 
w dniu 12 sierpnia układu ZSRR—NRF i na kształtowaniu się nowej 
sytuacji w rejonie Bliskiego Wschodu. Nie sposób jednak powstrzymać 
się od następującej refleksji. W momencie, gdy w Europie dokonany zo- 
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stał istotny krok w kierunku bezpieczeństwa i odprężenia, gdy na BJli- 
skim Wschodzie świta nadzieja przetarcia drogi ku pokojowi, w trzech 
krajach Półwyspu Indochińskiego: Wietnamie, Laosie i Kambodży, nadal 
leje się krew. Stany Zjednoczone uporczywie odrzucają wszelkie perspek- 
tywy położenia kresu prowadzonej tam brudnej wojnie. 

Są i inne zjawiska budzące troskę szczerych zwolenników pokoju. Stany 
Zjednoczone nadal wzmagają swe zbrojenia, doskonalą coraz to nowe 
środki masowego zniszczenia. Co prawda kolejna — zakończona właśnie 
w Wiedniu — runda rozmów radziecko-amerykańskich (SALT) na temat 
redukcji strategicznych broni okazała się korzystna dla dalszego wyjaśnie- 
nia stanowisk i rozmowy zostaną po krótkiej przerwie wznowione w Hel- 
sinkach. Budzi to zadowolenie światowej opinii publicznej, w tym i pol- 
skiej, która zdaje sobie sprawę z wagi powstrzymania koszmarnego wyści- 
gu zbrojeń w dobie broni rakietowo-jądrowej. 

Wiele jest jeszcze ognisk napięcia w świecie, wciąż groźne dla ludzkości 
są niebezpieczeństwa ze strony agresywnych sił imperializmu. Równocześ- 
nie przeanalizowane w niniejszym przeglądzie wydarzenia ostatniego 
okresu dowodzą, że istnieją realne szanse i możliwości poprawy sytuacji 
międzynarodowej, działania na rzecz utrwalenia pokoju, wygaszenia groż- 
nych ognisk wojny. 

Stanowi to nowy impuls dla wszystkich sił pokoju i wolności do wzmo- 
żenia i zespolenia wysiłków w kierunku poszerzenia i pogłębienia sukce- 
sów, osiągniętych w walce o odsunięcie od ludzkości widma wojny, utrwa- 
lenia w stosunkach międzynarodowych atmosfery odprężenia i bezpieczeń- 
stwa. 


JERZY LOBMAN 


Wojna wietnamska — wojna indochińska — 
wojna amerykańska 


Zajęci śledzeniem nowych wydarzeń zatracamy chyba niekiedy poczucie 
skali tego, czym jest agresywna wojna Stanów Zjednoczonych w Indochi- 
nach. Działania wojenne dotyczą tam bezpośrednio ok. 45 milionów ludzi. 
Według obliczeń prasy zachodniej, biorą w nich czynny udział różne jed- 
nostki wojskowe w sile ponad 2,75 miliona żołnierzy. W okresie od 
początku 1965 r. do końca maja 1970 r. lotnictwo amerykańskie zrzuciło 
na trzy kraje Półwyspu Indochińskiego 5 172 500. ton bomb. Od 1 stycznia 
1968 r. do maja 1970 r. artyleria, piechota amerykańska i wojska mario- 
netkowe zużyły 5 155 700 ton amunicji. Jest to więc w sumie równowar- 
tość nominalnej mocy 500 bomb atomowych takiego typu, jak zrzucona 
na Hiroszimę. Po zaprzestaniu bombardowań Wietnamu Północnego, łączna 
intensywność nalotów nie tylko nie zmalała, ale nawet wzrosła. Samoloty 
kierowane uprzednio na północ zrzucają śmiercionośne ładunki na połud- 
niową część Wietnamu i na Laos. W roku bieżącym Amerykanie zrzucają 
miesięcznie na kraje indochińskie ponad 100 tys. ton bomb. Jeśli dodać 
do tego amunicję zużywaną przez wojska naziemne, to —według obliczeń 
dziennika ,„„Le Monde” — co miesiąc spada na Wietnam Południowy, Laos 
i Kambodżę równowartość 11 bomb hiroszimskich. A przecież obok środ- 
ków wybuchowych Amerykanie szeroko stosują jeszcze wojnę chemiczną. 


Nawet organ wielkiej finansjery, hongkongski „Far Eastern Economic 
Review”, którego nikt nie może podejrzewać o sympatie dla sił lewico- 
wych, pisał w numerze z 16 lipca 1970 r. 


„Wydaje się, że Stany Zjednoczone patrzyły na Indochiny jako na 
terytorium wrogie, które można dowolnie dewastować. Nie jest przesadą 
porównywanie tej sytuacji do występnych metod walki, jakie Niemcy 
stosowali w czasie drugiej wojny światowej w Związku Radzieckim...” 


Pod naciskiem światowej opinii publicznej i różnych ugrupowań w Sta- 
nach Zjednoczonych prezydent Nixon ogłosił, że pragnie wycofać wojska 
amerykańskie z Wietnamu. Bynajmniej nie zaprzestać wojny, tylko ją 
„zwietnamizować”., Wycofał 50 tys. żołnierzy z półmilionowej armii, przy 
czym dotyczyło to w przeważającym stopniu oddziałów niebojowych. 
W marcu zapowiedział wycofanie dalszych 150000. Po 10 dniach roz- 
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szerzył agresję na Kambodżę. Zaiste, szczególna to metoda wyplątywania 
Stanów Zjednoczonych z bezpośredniego udziału w wojnie. Czy prezydent 
zmienił zdanie? Czy może go... nie zmienił? 16 kwietnia 1954 r., a więc 
w czasie trwania oblężenia Dien Bien Phu i dziesięć dni przed otwarciem 
Konferencji Genewskiej, wiceprezydent Stanów Zjednoczonych Richard 
Nixon oświadczył: 

„Jeśli chcemy powstrzymać dalszą ekspansję komunistyczną w Azji 
i w Indochinach, musimy teraz podjąć ryzyko posłania tam naszych 
chłopców” i dodał, że Stany Zjednoczone powinny to zrobić nawet same, 
„nie oglądając się na poparcie sprzymierzonych”. 

Od tego czasu chłopcy amerykańscy wyjeżdżali do Wietnamu dość 
licznie, a ponad 43 tys. z nich powróciło do ojczyzny w skrzyniach 
przykrytych gwiażdzistą flagą. Mniej więcej tylu, ilu zginęło w boju na 
wszystkich frontach I wojny światowej. Może więc 57-letni prezydent 
Nixon patrzeć na te sprawy inaczej niż 41-letni wiceprezydent. Sprawa 
jednak nie jest tak prosta i jednoznaczna. Po agresji amerykańskiej na 
Kambodżę hamburski tygodnik „Die Zeit” z maja 1970 r. pisał o Nixonie: 


„Postąpił on jak człowiek, który na oślep bije wokół siebie w sytuacji 
bez wyjścia, w której każda decyzja i każde zaniechanie decyzji są fałszy= 
we. W każdym razie postępowanie jego wykazuje bezradność światowego 
mocarstwa...” 

Spróbujmy więc usystematyzować jakoś obraz tej sytuacji, a przynaj- 
mniej jej najważniejszych składników. Jest ich niemało. Sprawy dotyczą 
bowiem nie tylko Wietnamu, Laosu i Kambodży, jak i Stanów Zjedno- 
czonych, Tailandu (Syjam) i innych krajów azjatyckich, ale i każdego 
państwa prowadzącego szerszą ogólnoświatową politykę. W wyniku zaś 
tych zazębień dotyczą one pokoju światowego. 


Stany Zjednoczone 


Historia zaangażowania Stanów Zjednoczonych na Półwyspie Indochiń- 
skim jest znana. Zaczęło się ono jeszcze za czasów kolonialnej wojny 
francuskiej, która w ostatnich swych fazach finansowana była i zaopatry- 
wana w 78 proc. przez Amerykę. Stanowiła istotną część składową ogólnej 
strategii antykomunizmu i jej kolejnych wydań „odpychania”, ,„powstrzy- 
mywania” itd. Próbowali ją Amerykanie prowadzić rękami Azjatów prze- 
ciw Azjatom, a gdy to nie dało rezultatów, pod pretekstem tzw. in- 
cydentu tonkińskiego, który sami senatorzy amerykańscy zaliczają dziś 
do bajek — posyłając tam swoich chłopców. Nie miała to być jednak 
nawet wówczas wojna. Raczej ekspedycja policyjna. Ot, takie danie po 
łapach małym, upartym Azjatom, którzy ośmielali się nie słuchać wielkie- 
go światowego mocarstwa. Przy okazji nadarzała się też sposobność 
wypróbowania na odległym poligonie nowych środków technicznych, kon- 
cepcji strategicznych i wyszkolenia amerykańskiej armii. 
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Wkrótce jednak się okazało, że na skutek bohaterskiego oporu Wiet- 
namczyków nie jest to wyprawa karna korpusu ekspedycyjnego, ale praw- 
dziwa wojna. Wojna, która aczkolwiek rozgrywa się w dalekich dżunglach, 
wywiera istotny wpływ na sytuację w samych Stanach Zjednoczonych, we 
wszystkich dziedzinach ich życia — gospodarczej, społecznej, moralnej. 
I kiedy prezydent Johnson zrezygnował na rzecz tej wojny z całego wybor- 
czego programu socjalnego, zwichnął sobie karierę i zrezygnował z kan- 
dydowania na fotel prezydencki, następca jego zaczął głosić chęć zakończe- 
nia wojny, wycofania wojsk amerykańskich z Wietnamu itd. Zaczął głosić, 
ale żadnej z obietnic nie dotrzymał i brnął coraz dalej w politykę swego 
poprzednika i rzekomego antagonisty. 


Znany jest opór eałego postępowego i liberalnego skrzydła Ameryki 
przeciwko wojnie wietnamskiej. Opór podyktowany początkowo względami 
moralnymi, a później także troską o własny kraj. W toku tej walki 
ludzie się hartują, dojrzewają politycznie. Poważne deklaracje padają 
nagle z ust, z których nie spodziewaliśmy się ich. Oto Jane Fonda, nie 
tylko Barbarella, ale i aktywny działacz ruchu antywojennego, w wywia- 
dzie udzielonym paryskiemu ,„Nouvel Observateur” stwierdza „nie, na- 
prawdę nie widzę, jak można kontynuować wojnę, jeśli rząd amerykański 
nie sięgnie po jakąś formę dyktatury”. Nie chodzi więc tylko o mordo- 
wanych Wietnamczyków. Chodzi o wolności burżuazyjno-demokratyczne 
Amerykanów. Nie będzie wolny naród, który uciska inne narody... 

Nie pierwszy to raz intelektualiści amerykańscy usiłują bronić zasad 
demokracji. Ale wiemy też, że nie stanowią oni w Stanach siły, z którą 
musiałyby się liczyć potęgi wielkiego kapitału, aparatu rządowego, kom- 
pleksu wojskowo-przemysłowego. Istotniejszy może w perspektywie, choć 
wciąż jeszcze mały i słaby, jest ruch antywojenny szerzący się od 
trzech lat wśród żołnierzy amerykańskich. Ruch działający w specy- 
ficznych formach, dziwnych dla polityka europejskiego, ale dysponujący 
już około sześćdziesięcioma gazetkami, podejmujący akcje prawne, a ponoć 
niekiedy posuwający się nawet do likwidowania na froncie szczególnie 
okrutnych oficerów. Ale i ten ruch nie stanowi, jak dotąd, siły, która 
mogłaby cokolwiek dyktować potężnemu „establishmentowi”. Coż więc 
dzieje się w gospodarce amerykańskiej? Ciekawe dane w tej dziedzinie 
ogłosił ostatnio opierający się na badaniach profesora uniwersytetu 
w Princeton, Benjamina J. Cohena, londyński „Economist”. 

W roku 1964 ujawnione w budżecie globalne wydatki wojskowe Stanów 
Zjednoczonych wynosiły około 49 miliardów dolarów. Do roku 1969 
wydatki te wzrosły o 31 miliardów, przy czym według danych admini- 
stracji 25 miliardów z tej sumy stanowiły koszta wojny wietnamskiej. 
Wojna stała się więc poważnym, nawet jak na możliwości bogatej Ameryki, 
obciążeniem podatnika. Co prawda, to nie przeraża wielkiego kapitału 
i kół rządzących. Koniunktura wojenna stanowiła dla nich nieraz środek 
ożywienia gospodarki kraju, ucieczkę przed cyklicznymi depresjami. 

Jednakże korzyści płynące z takiego ożywienia rozdzielano bardzo nie- 
równo. W latach 1960—1968 wzrost zamówień wojennych wyniósł w Te- 
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ksasie (był to rodzinny stan ówczesnego prezydenta) najwięcej, bo 2 640 
milionów dolarów, w stanach Kalifornia, Connecticut i New York powyżej 
jednego miliarda dolarów w każdym, w Pensylwanii, Ohio, Illinois 
i Indiana po ponad pół miliarda dolarów, w innych znacznie mniej. 
W związku z tymi zastrzykami gospodarczymi zatrudnienie wzrosło w tym 
czasie w Kalifornii o 55.900 osób, w Teksasie i Pensylwanii o ponad 20 
tys. osób w każdym z tych stanów, a w dalszych pięciu stanach o powyżej 
10 tys. osób. W skali całych Stanów jednakże bezrobocie nigdy nie spadło 
poniżej 3,3 proc. siły roboczej, w połowie zaś 1970 r. osiągnęło nawet znowu 
5 proc. Często zostają bezrobotnymi wracający z Wietnamu żołnierze. 
Wykorzystanie sił produkcyjnych wzrosło od 83,3 proc. w 1963 r. do 88,5 
proc. w 1965 r. i do 90,8 proc. w latach następnych, ale nigdy tej liczby 
nie przekroczyło, a w ostatnich miesiącach znów zaczęło spadać. 


Nierówno też były rozdzielone zyski. Oczywiście, najwięcej obłowiły się 
trusty zbrojeniowe oraz związane z nimi przedsiębiorstwa, nawet dość 
odległe od produkcji ściśle zbrojeniowej, np. producenci skrzynek drew- 
nianych zwiększyli swą sprzedaż dla wojska o 1100 proc., producenci 
pudeł kartonowych, puszek metalowych, a także lekarstw — o 500 proc. 
itd. Wszystkie te — poważne i niepoważne — gałęzie przemysłu korzysta- 
ją z wojny i popierają ją. Jednakże zainteresowanie wojną, i to nawet 
wśród największych rekinów, nie jest jednakowe. | 

.W końcu lat 50 i na początku 60 stratedzy amerykańscy głosili ko- 
nieczność przygotowania się do wojny globalnej, światowej. Kładziono 
więc nacisk na najnowocześniejsze rodzaje broni i środki jej przenoszenia. 
Wydatki na tzw. wyposażenie skomplikowane (samoloty, rakiety, elektro- 
nika) stanowiły w 1952 r. 52 proc. całych wydatków na wyposażenie armii. 
W roku 1962 urosły do 70 proc., a w 1967 w związku z przeniesieniem 
nacisku na sprzęt dla wojen lokalnych spadły ponownie do 53 proc. 
Oczywiście, ogólne wydatki wzrosły tak poważnie, że nikt nie jest stratny. 
Ale tempo wzrostu zysków i udział w nich są bardzo różne. Są więc 
potęgi przemysłowe zainteresowane, żeby stan istniejący — wojnę w Wiet- 
namie — utrzymać. Są także inne, którym bardziej odpowiadałby stan 
z okresu względnego spokoju na Dalekim Wschodzie, który dawał im 
większy udział w zyskach z budżetu wojennego USA. 

Wojna spowodowała pogorszenie amerykańskiego bilansu płatniczego. 
Wydatki bezpośrednie za granicą, konieczność zwiększenia importu pew- 
nych surowców i półfabrykatów, wreszcie stwierdzone w gospodarce 
amerykańskiej zjawiska inflacyjne, zmniejszające zdolność konkurencyjną 
towarów „made in USA” na rynku krajowym i zagranicznym, pochłaniają 
łącznie sumę 3,5—4 miliardów dolarów, o którą właśnie pogorszył 
się bilans amerykański w latach 1965—1968. Jak powiedział chicagowski 
ekonomista, John Langum, „Wietnam tak podziałał na boom gospodarczy, 
jak zbyt wiele piwa na słaby pęcherz”. To, co miało chronić przed recesją, 
zaczyna grozić recesją. | 

"Wojna kosztuje więc więcej niż wynoszą same wydatki wojskowe 
w Indochinach, ocenione na 35 proc. budżetu wojskowego lub 15 proc. 
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budżetu federalnego, lub 3 proc. produktu narodowego. I to musi niepokoić 
światlejszych działaczy, widzących interes ogólnonarodowy. Z drugiej 
strony te stany i te gałęzie przemysłu, które najbardziej zaangażowały 
się w produkcję wojskową, będą miały największe trudności z ewentualną 
rekonwersją gospodarki na tory pokojowe. 42 proc. ludzi zatrudnionych 
w produkcji broni i amunicji, 27 proc. przy produkcji samolotów, 14 proc. 
przy produkcji maszyn pracowało w 1968 r. „dla Wietnamu”, 60 proc. 
inżynierów lotnictwa, 22 proc. inżynierów elektryków, 19 proc. inżynierów 
budowy maszyn, 40 proc. fizyków pracuje w USA dla przemysłu zbroje- 
niowego. Koniec wojny to natychmiastowe zwolnienie dużej ich części 
z pracy. Niebezpieczeństwo to grozi zwłaszcza potężnym stanom północno- 
-swschodnim oraz Teksasowi i Kalifornii. Stany, które dzięki wojnie zyska- 
ły najwięcej pod względem finansowym i w których najbardziej wzrosło 
JE dysponują w Izbie Reprezentantów 242 miejscami na ogólną 
iczbę 435. | 


Problemy więc wynikające z doraźnych interesów związanych z wojną 
głęboko rozdzierają amerykański establisnment. Jeżeli weźmiemy ponad- 
to pod uwagę naciski skrzydła postępowego i liberalnego, względy impe- 
rialistycznej polityki wielkomocarstwowej, obawę o reakcję w państwach 
satelitach i w pozostałych krajach, wreszcie obawy przedwyborcze” przed 
reakcją olbrzymiej masy drobnomieszczańskich konserwatystów w kraju, 
to zrozumiemy, jak wiele różnorodnych czynników napiera na administra- 
cję amerykańską, i dlatego od wielu już lat Ameryka nie ma właściwie 
polityki zagranicznej ani wewnętrznej. 


Kambodża 


Efekty interwencji w Kambodży — z punktu widzenia Amerykanów — 
są fatalne. Wbrew zapowiedziom oficjalnej propagandy — wyznaczonych 
celów nie osiągnięto. W pierwszych dniach maja prezydent Nixon obwieś- 
cił narodowi amerykańskiemu: 


„Dziś wieczór jednostki amerykańskie i południowowietnamskie zaata- 
kują kwaterę główną wszystkich komunistycznych operacji wojskowych 
w Wietnamie Południowym”. Żadnej kwatery, ani głównej, ani terenowej 
nie znaleziono, a sekretarz obrony Laird musiał usprawiedliwić swego sze- 
fa tłumacząc, że „zachodzi nieporozumienie” co do intencji, jakie miał 
Waszyngton. 


Sprawa jednak nie polega oczywiście tylko na tym, że Amerykanie „nie 
znaleźli” czegoś, co nie istniało. Dotyczy ona całego problemu Kambodży. 
Sytuacja tego królestwa była równie skomplikowana, jak wszystko, co 
się dzieje w Indochinach. Norodom Sihanouk był politykiem realistycznym 
i patriotycznym. Ten realizm i ten patriotyzm podyktowały mu prowa- 
dzenie polityki neutralistycznej, polityki zyskującej szacunek i poparcie 
wszystkich postępowych sił za granicą i dającej bardzo dobre wyniki 
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wewnątrz kraju. Kambodża niewiele wydawała na cele wojskowe i jak 
na mały, biedny i zacofany w wyniku ucisku kolonialnego kraj mogła 
dość duże środki przeznaczać na budownictwo gospodarcze. Riel był sto- 
sunkowo stabilną walutą, a przyjaźń z krajami socjalistycznymi i zacho- 
wywanie dystansu od awantur amerykańskich w Indochinach sprawiały, 
że od podpisania umów genewskich Kambodża była na Półwyspie Indo- 
chińskim prawdziwą oazą pokoju. 

Politykę zagraniczną Sihanouka określały także względy historyczne. 

Całe dzieje Kambodży wypełniają walki z Tailandczykami i z Wietnam- 
czykami. Silny antagonizm między Khmerami a Tajami jest głęboko 
żakorzeniony w przeszłości. Jeszcze w okresie II wojny światowej sprzy- 
mierzony z Japończykami Tailand anektował duże tereny północno-zachod- 
niej Kambodży, które po klęsce państw osi musiał zwrócić. Echem tej 
sprawy był jeszcze przed kilku laty toczący się przed Trybunałem Między- 
narodowym w Hadze spór o leżącą w pasie granicznym świątynię Prea 
Vihear. Trybunał większością głosów przyznał sporny teren Kambodży, 
a Tailand próbował nawet retorsji gospodarczych wobec niektórych krajów, 
których obywatele-sędziowie zajęli stanowisko korzystne dla Kambodży, 
chociaż członkowie trybunału reprezentują poglądy osobiste, a nie państw 
czy rządów. 
. Podobnie długa jest historia walk khmersko-wietnamskich. Ostatecznie 
nawet do utraty niepodległości w XIX wieku doszło formalnie w ten spo- 
sób, że król Kambodży oddał się pod protektorat francuski, szukając 
ochrony przeciw zakusom tailandzkich i wietnamskich feudałów. Po fak- 
tycznym podziale Wietnamu i w miarę narastania walki w tym kraju 
grożbą dla Kambodży mógł być tylko Wietnam Południowy, dlatego że 
tylko on graniczył z Kambodżą i dlatego że ze względów ideologicznych 
i ustrojowych tylko feudalno-burżuazyjni nacjonaliści, biorący udział 
w marionetkowych. rządach, mogli zgłaszać roszczenia i podsycać sąsiedzkie 
antogonizmy. | 

W istniejącym więc układzie sił neutralizm Kambodży nie tylko miał 

chronić ją przed nieszczęściami wojny i zakusami imperializmu USA, ale 
także zabezpieczał ją przed zakusami łakomych sąsiadów. . 
- Z drugiej jednak strony Sihanouk był silnie powiązany z kołami feudal- 
nymi swojego kraju, a w różnych okresach występował nawet energicznie 
przeciwko ruchowi ludowemu. Prawda, że osobiście skłaniał się w stronę 
lewicy. Ale prawdą też jest, że nigdy przed przewrotem nie odciął się od ' 
owych kół feudalnych, nie przeprowadził podstawowych reform społecz- 
nych i stosunkowo niedawno zamienił nawet raczej liberalny gabinet na 
bardziej prawicowy rząd Lon Nola-Mataka. Musiał zdawać sobie sprawę 
z politycznego oblicza tych działaczy, zwłaszcza że Lon Nol znany był 
jeszcze w okresie poprzedzającym umowy genewskie jako działacz reak- 
cyjny, związany z francuskimi kolonialistami, a następnie, po osłabieniu 
wpływów Francji, związał się z ekspozyturą amerykańską. 

Polityka Sihanouka określała też stosunek sił ludowych do niego. 
Siły te rozwijały szeroką działalność w okresie walki antyfrancuskiej, póź- 
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niej natomiast, oceniając sprawę Kambodży na szerszej płaszczyźnie walki 
antyimperialistycznej i doceniając znaczenie neutralizmu kambodżańskie- 
go, nawiązania stosunków z DRW i ostatnio z rewolucyjnym rządem Wiet- 
namu Południowego itp., specjalnie życia szefowi państwa nie utrudniały. 
Natomiast reakcja kambodżańska, zaniepokojona stopniową ewolucją księ- 
cia i całego kraju na lewo, stawała się coraz bardziej agresywna. Neutra- 
lizm kambodżański był też solą w oku dla Amerykanów. 


Niekonsekwencje polityki Sihanouka zemściły się na nim srodze. Reak- 
cja wykorzystała jego nieobecność w kraju i dokonała zamachu stanu. 
W obliczu kryzysu książę opowiedział się po stronie sił postępowych. 


Nie mając faktycznie żadnego szerszego oparcia w kraju poza częścią 
armii, kołami feudalnymi i początkowo częścią wychowanych na Zacho- 
dzie inteligentów, reakcja rozpoczęła rządy od prób represji wobec sił po- 
stępowych oraz rozpętywania nacjonalizmu i szowinizmu antywietnam- 
skiego. Zaczęły się straszne rzezie mniejszości wietnamskiej, o których ze 
zgrozą pisała bardzo nawet konserwatywna prasa zachodnia. Żeby zrozu- 
mieć rozmiar tej tragedii, trzeba widzieć ją w proporcji do zaludnienia kra- 
ju. Według różnych źródeł liczba zamordowanych oceniana jest na około 
50 tys. ludzi, a więc proporcjonalnie były to mordy na nie mniejszą skal 
niż tragedia indonezyjska 1965 r. | 

Wystąpienie reakcji z otwartą przyłbicą, terror, mordy i gwałty — z jed- 
nej strony, a — z drugiej — fakt zdecydowanego opowiedzenia się księcia 
Sihanouka i idących za nim elementów centrowych po stronie demokracji 
rozwiązały ręce ruchowi ludowemu. Wystąpił on do zdecydowanej walki 
przeciw reżimowi Lon Nola-Mataka. Wkrótce okazało się, że grupka 
reakcjonistów nie ma żadnych szans w walce z tym ruchem. I to był właś- 
nie moment, w którym Amerykanie zdecydowali się na interwencję. Nie 
tyle w poszukiwaniu tajemniczych kwater głównych, ile z chęci udzielenia 
pomocy reakcyjnym zamachowcom. Wiedzieli przy tym, że nie ma już 
w Pnom Penh rządu, który w obronie gwałconej neutralności kraju od- 
woła się do opinii publicznej świata. Osiągnięte wyniki były jednak 
odwrotne od zamierzonych. 

Według amerykańskich informacji, kambodżański ruch oporu koncen- 
trował się przed inwazją amerykańską w pasie przygranicznym na wscho- 
dzie kraju. Na skutek agresji amerykańskiej i południowowietnamskiej 
wystąpiły natychmiast trzy zjawiska. Po pierwsze — partyzanci, zgrupo- 
wani w jednostkach szczególnie ruchliwych i znający dobrze swój teren, 
wycofali się przed skoncentrowanym atakiem technicznie silniejszego prze- 
ciwnika i „rozlali się” po całym kraju. Po drugie — oczywista agresja z zew- 
nątrz, agresja imperialistów amerykańskich posługujących się szczególnie 
brutalnymi wojskami Południowego Wietnamu — „odwiecznego wroga 
Khmerów” i usiłujących wciągnąć do działań drugiego takiego wroga — 
Tailand, zmobilizowała całe społeczeństwo i pchnęła do współpracy z ru- 
chem wyzwoleńczym nawet te elementy pośrednie, które bądź to nie 
sympatyzowały uprzednio z partyzantką, bądź też z różnych względów 
r.e miały zamiaru czynnie w.niej uczestniczyć. Po trzecie — naruszenie 
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neutralności kraju f przeniesienie teatru wojny na teren Kambodży, jak 
uprzednio Laosu, pozwoliło skonsolidować współpracę wszystkich sił de- 
mokratycznych i wyzwoleńczych Wietnamu, Kambodży i Laosu. 


W krótkim czasie okazało się, że ponad 50 proc. terenów Kambodży 
należy do okręgów wyzwolonych. Oficjalnie rząd całkowicie ewakuował 
3 prowincje północno-wschodnie. Ruch ludowy kontroluje prawie wszyst- 
kie ważne drogi lądowe i rzeczne. Ma rozwiązane ręce i w ciągu kilku 
tygodni pokazał, jakie są jego prawdziwe wpływy w narodzie. Brzmi 
to może paradoksalnie, ale faktem jest, że w wyniku agresji amerykańsko- 
-sajgońskiej demokratyczny ruch kambodżański poczynił w ciągu ty- 
godni postępy, na jakie potrzebowałby w innej sytuacji miesięcy lub 
nawet lat. 


Na tym się jednak sprawy nie kończą. Klika Lon Nola-Mataka do- 
konała zamachu stanu pod hasłami „ocalenia narodowego”, zarzucając 
Sihanoukowi zdradę stanu i „zaprzedawanie” ojczyzny obcym (oczywiście 
„czerwonym ') interesom. Ponieważ pod naciskiem sił wewnętrznych w Sta- 
nach Amerykanie musieli się po dwóch miesiącach z Kambodży wycofać, 
usiłowali oni użyć do „pomocy” dla reżimu z Pnom Penh Tailand 
i Południowy Wietnam. Tailandczycy nie dali się szerzej zaangażować, 
natomiast Wietnamczycy z Sajgonu skorzystali z okazji, by odegrać się 
za wszelkie urojone i rzeczywiste krzywdy historyczne i ... rozładować 
kompleksy, jakich nabawili się u siebie wobec Amerykanów. Wojska 
południowowietnamskie nie są zbyt bohaterskie. W starciach z partyzanta- 
mi wielkich sukcesów nie odnoszą. W Kambodży zaś od pierwszej chwili 
zastosowały niebywałą brutalność wobec ludności cywilnej i ujawniły 
olbrzymie zdolności do rabunku. Sprawozdania dziennikarskie roją się 
od opisów grabienia wsi i miast, w których oddziały Thieu nie napotkały 
nawet śladu oporu. „Na wszelki wypadek” poddaje się systematycznemu 
obstrzałowi artyleryjskiemu wielkie tereny, na których nie ma nikogo, 
poza pracującymi na polach chłopami. 

W związku z tym dochodzi nawet do starć między wojskami Lon 
Nola i ludnością kambodżańską a południowowietnamskimi sojusznikami 
i wyzwolicielami. Pisząc o układzie stosunków między reżimem Lon Nola 
a południowymi Wietnamczykami, „Far Eastern Economic Review” stwier- 
dzała: 


,„,W rzeczywistości wojska południowowietnamskie odgrywają w Kam- 
bodży równie kluczową rolę, jak podobnie ustawieni oficerowie amerykań- 
scy w Sajgonie. (Wietnamczycy) mają ostatnie słowo w sprawie wszyst- 
kich kambodżańskich planów wojskowych, dostarczają transportu, zaopa- 
trzenia i amunicji oddziałom kambodżańskim i nie raz zmieniali decyzje 
kambodżańskiego sztabu generalnego w sprawach strategii i taktyki ... 
Zaangażowanie południowych Wietnamczyków w Kambodży ... wytworzy- 
ło faktycznie układ stosunków podobny do tego, jaki daje władza nad pro- 
tektoratem”. 


Występując przeciwko Sihanoukowi, Lon Nol i Mataka oskarżali go też 
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o korupcję i rujnowanie kraju. Zapewniali współobywateli, że dopiero 
nowy reżim zapewni pełnię gospodarczej szczęśliwości. Oczywiście sytu- 
acja rozwinęła się zupełnie inaczej. 


W budżecie 1969 r. z ogólnych wydatków w kwocie około 140 milionów 
dolarów USA wojsko pochłaniało 20 proc., czyli 28 milionów dolarów. Obec- 
nie Lon Nol przymusowo wcielił do armii dziesiątki tysięcy rekrutów. 
Miesięczny żołd szeregowca ma wynosić 32 dolary. Jest to, jak na warunki 
azjatyckie, dosyć dużo. Ale niepopularny rząd musi dobrze opłacać swoją 
armię. Według danych londyńskiego ,„Economist”, armia Lon Nola liczy 
obecnie około 200000 ludzi i potrzeby finansowe na sam żołd wynoszą 
około 72 milionów dolarów rocznie. A to przecież znikomy ułamek wy- 
datków na cele wojskowe. Ludzie Lon Nola głośno mówią o tym, że skoro 
Amerykanie spowodowali ,rozlanie się” partyzantki po całym kraju, to 
powinni pomóc ją zwalczać. Ich pierwsze żądania dotyczyły uzbrojenia 
wartości 250 milionów dolarów i pomocy pieniężnej w sumie 180 milionów. 
Ale jak stwierdza „Economist”, Amerykanie „myślą o znacznie niższych 
sumach”. Tymczasem mieli podobno dać około 9 milionów. A gospodarka 
kambodżańska już wyraźnie odczuwa skutki wojny. 


Do 1969 r. Kambodża należała do nielicznych krajów Azji, które miały 
dodatni bilans handlu zagranicznego. W roku 1969 eksport osiągnął war- 
tość 2 241 milionów rieli, a import 2 191 milionów rieli. Nadwyżka wyno- 
siła więc 50 milionów rieli, czyli niespełna 1 milion dolarów. Podstawą 
gospodarki były kauczuk (ponad połowa wartości eksportu kraju) i ryż. 
Duża część plantacji kauczukowych należała jeszcze do Francuzów. Otóż 
te właśnie plantacje i przetwórnie lateksu były systematycznie i brutalnie 
niszczone. Niektórzy obserwatorzy twierdzą nawet, że był to jeden z po- 
wodów pewnej zmiany w postawie Francji wobec przewrotu w Kambodży. 


W 1968 r. Kambodża wyprodukowała nieco ponad 49 tys. ton kauczuku. 
W 1969 r. nieco ponad 46 tys. ton. W maju 1970 r. eksport kauczuku rów= 
ny był zaledwie 5 proc. wywozu z maja 1969 r. 


Zmniejszyły się również zbiory i eksport ryżu, podupadły inne działy 
gospodarki. Ustał wywóz drewna. Wstrzymano wszystkie inwestycje. Fa- 
bryki przestały produkować, gdyż brak transportu (zmobilizowano cięża= 
rówki) uniemożliwia dostawy surowca i wywóz gotowych wyrobów. Nic 
dziwnego, że w tych warunkach zaczęła szaleć spekulacja. W końcu czerw= 
ca 1970 r., w porównaniu ze styczniem tegoż roku, ceny na rynku w Pnom 
Penh wzrosły średnio o 63 do 80 proc., ceny zaś towarów importowanych 
nawet więcej. Spekulacja podważa system walutowy. Riel, który należał 
do najbardziej ustabilizowanych walut w Azji, zaczął gwałtownie tracić 
wartość. W początkach maja, przy oficjalnym kursie około 53 riele za do- 
lara, notowania w Hongkongu wynosiły 65 rieli za dolara. W drugim ty- 
godniu maja notowania wynosiły już 100 rieli. 


Zamarł handel zagraniczny. Skończyły się przyjazdy turystów. Wystar- 
czyło kilka miesięcy od reakcyjnego przewrotu i kilka tygodni od ame- 
rykańsko-południowowietnamskiej interwencji, aby całkowicie zrujnować 
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gospodarkę małego kraju. A trudności gospodarcze, które odczuwa już 
cała ludność, znów popychają ostatnich niezdecydowanych do szeregów 
opozycji. Dla Ameryki zaś oznacza to konieczność pogodzenia się z bli- 
skim upadkiem jej pupilków albo zhów olbrzymie wydatki i nowe inter- 
wencje. | 


Zresztą w kambodżańskiej soczewte załamują się znacznie większe pro- 
blemy Stanów. Agresja USA — aczkolwiek z różnych przyczyn — spotka- 
ła się jednak z powszechnym potępieniem na świecie. Zasłaniając się 
swą rolą współprzewodniczącego konferencji indochińskiej, Anglia zapo- 
wiedziała w końcu czerwca, że nie będzie posyłać broni reżimowi Loń 
Nola. Reakcje ZSRR i innych krajów socjalistycznych są znane. Inter« 
wencja amerykańska spotkała się z potępieniem prasy francuskiej. Nie 
kwapili się do nowej awantury amerykańskiej poza marionetkami pos 
łudniowowietnamskimi nawet najbliżsi sojusznicy Stanów. Umyła ręce 
rada ministerialna SEATO obradująca w Manili. O podróży Rogersa 
po krajach Azji „New York Times” z 11 lipca 1970 r. pisał wręcz, że 
chłodne przyjęcie, 2 jakim się spotkał Rogers ostatecznie przekreśliło „na- 
dzieje Nixona na kontynuowanie w Kambodży walk za pośrednictwem 
wojsk krajów azjatyckich”. 


Tailand, jeden z najbliższych sojuszników USA w Azji, ma rząd zdecy- 
dowanie antykomunistyczny. Ma też wspomniane wyżej historyczne anta- 
gonizmy z Kambodżą. Wyglądało więc początkowo, że jego udział w inter- 
wencji jest pewny. Zaczęły się gorączkowe wymiany wizyt dyplomatycz= 
nych. Generał Thieu i generał Lon Nol jeździli do Bangkoku. Przebąkiwa- 
ło się już o sojuszu wojskowym trzech reakcyjnych reżimów indochińskich 
i Bangkoku. Pierwszy „zepsuł grę” premier Laosu, Souvanna Phouma, któ- 
ry od sojuszu takiego się odciął. A następnie zaczęły wyrastać nowe trud- 
ności. W Bangkoku padały na przemian oświadczenia różnych ważnych 
osobistości, które się wzajemnie wykluczały. Rekord wschodniej subtelnoś- 
ci pobił przy tym chyba premier Tailandu, Kittikachorn, który stwierdził, 
że kraj jego udzieli pomocy Kambodży „w takiej mierze, w jakiej pomoc 
ta nie będzie szkodziła polityce neutralności prowadzonej przez rząd kam- 
bodżański”. Stanęło wreszcie na tym, że Tailand wojsk do Kambodży 
tymczasem nie wyśle, najwyżej stosunkowo niewielki oddział Kambodżan 
zamieszkałych w Tailandzie (i to też nie na pewno). Z wielkich zapowiada- 
nych paktów i sojuszy pozostało tylko, jak to określił wicepremier Praphas 
Charusathien (który zresztą poprzednio najgłośniej zapowiadał udział 
Tailandu w interwencji), „półoficjalne ustne porozumienie”, upoważniające 
wojska Tailandu do przekroczenia granicy Kambodży w razie... bezpośred- 
niego zagrożenia Tailandu przez siły ludowe, czyli po prostu wtedy, 
gdy Tajowie uznają, że mają na to ochotę. Ale ochoty najwyraźniej nie 
mają. Jak pisał londyński „Times”, „Tajowie doszli do wniosku, że jeśli 
chodzi o działanie, to wolą je pozostawić tymczasem Kambodżanom”. 
Zajęli oni najwygodniejszą pozycję. Zgłosili poparcie, które ich niec lub 
bardzo riewiele kosztuje, nie związali sobie rąk i czekają na rozwój 
sytuacji. Ale ten akt niezależności jest pośrednio dodatkowym dowodem 
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osłabienia pozycji amerykańskich w Azji. Jakże inaczej zachował się 
Tailand w czasie wojny koteańskiej oraz podczas inwazji USA na Wieta 
nar... 


Laos 


Jak wspominaliśmy, w pierwszej fazie agresji na Kambodżę głoszone 
były koncepcje czwórporozumienia Viet-l.ao-Khmer-Thai, od którye 
pierwszy odżegnał się premier Souvanna Phouma. W Laosie strona ame- 
rykańska i reakcja laotańska naruszyły porozumienia genewskie znacznie 
wcześniej niż w Kambodży, nie zdołały jednak osiągnąć swych celów 
i siłą złamać ruchu ludowego, lecz zmuszone były przystać na drugą 
umowę z 1962 r. gwarantującą neutralność Laosu i przewidującą utworze» 
nie rządu koalicyjnego, którego trzon stanowili „neutraliści” księcia Soue 
vanna Phoumy, i w którym reprezentowana była zarówno prawica, jak 
i lewica. Jednakże i tego układu prawica i Amerykanie nie zamierzali prze- 
strzegać. 

Rząd koalicyjny, istniejący teoretycznie do dziś, przestał nim być w nie. 
spełna rok po powstaniu. Prawica wywarła nacisk na premiera, ministro- 
wie demokratyczni z wicepremierem, przewodniczącym Neo Lao Haksat, 
księciem Souphanouvongiem, zostali uwięzieni i wojska reakcyjnych gene- 
rałów wznowiły wojnę domową. Uwięzionym ministrom udało się zresztą 
zbiec i wszystko powróciło do stanu poprzedniego. Kolejny zamach nie 
doprowadził jednak do zwycięstwa reakcji. Wojska królewskie nie chcą 
się bić, ludność w przytłaczającej części popiera obóz demokratyczny, który 
też stale zwiększa swój stan posiadania. 

Cała północ, część strategicznie ważnego „Płaskowyżu Amfor"” i = 
ostatnio — całe prowincje Attopeu i Saravane wraz z ośrodkami admini- 
stracyjnymi, a także części innych prowincji, łącznie ponad połowa 
kraju, zamieszkała, według danych zachodnich, przeż ponad 40 proc. 
jego ludności, stanowią już tereny wyzwolone. Stosunek ten byłby jeszcze 
bardziej korzystny dla sił demokratycznych, gdyby nie czynny udział 
Amerykanów i ich techniki — jedynej opory reakcji. ! 

W drugiej połowie ubiegłego roku lotnictwo USA dokonywało nad 
Laosem 12 500 lotów bojowych miesięcznie — więcej niż nad DRW w okre» 
sie najintensywniejszego bombardowania. Co więcej, wielkie helikoptery 
transportowe porywają ludność z terenów wyzwolonych, a w razie zbliża” 
nia się wojsk ludowych oddziały królewskie zmuszają masy ludzi dó 
ewakuacji. Według danych prasy zachodniej na terenach kontrolowanych 
przez rząd królewski znajduje się już 500 000—600 000 „uciekinierów” 
(cała ludność liczy, według różnych danych, około 2,5 miliona ludzi). 
Liczba zabitych w całvm Laosie łącznie z cywilami wyniosła tylkó 
w r. 1969 ok. 25 000 osób, czyli 1 proc. ludności. Oczywiście, sytuacja taka 
niezmiernie ciężko odbija się na kraju. Niedobór ryżu wynosi 40 tys. ton. 

Od listopada 1968 r. do października 1969 r. lotnictwo amerykańskie 
straciło nad Laosem 225 samolotów, zginęło w tym czasie 25 „doradców 
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wojskowych”, a 97 lotników uznano za zaginionych. Liczba Amerykanów 
w niewoli Patet Lao urosła z 71 w październiku 1968 r. do 219 w połowie 
1970. I w tej sytuacji Waszyngton oficjalnie przysięga, że udziału bez- 
pośredniego w wojnie domowej w Laosie nie bierze i że respektuje neu- 
tralność tego kraju. 


Mimo potężnego poparcia Amerykanów stałe postępy ruchu wyzwoleń- 
czego sprawiają, że rząd królewski zaczyna przejawiać skłonność do per- 
traktacji. Strona demokratyczna gotowa jest w każdej chwili je podjąć, 
nie chce jednak pertraktować pod presją z zewnątrz i — jako jedyny waru- 
nek wstępny — wysuwa zaprzestanie bombardowań amerykańskich. Od 
marca br. trwa wymiana korespondencji w tej sprawie między premierem 
Phoumą a przywódcą obozu demokracji laotańskiej Souphanouvongiem. 
Ostatnio wysłaniec tego ostatniego przebywał w Vientiane na początku 
sierpnia. Dotychczas jednak strona królewska i Amerykanie nie zaprzestali 
bombardowań, wysłannik Patet Lao znów otrzymał odpowiedź odmowną 
i do rokowań jeszcze nie doszło. Obserwatorzy zachodni nadal głoszą, że 
cały rozwój wskazuje na możliwość podjęcia prób uregulowania sytua- 
cji w Laosie. Ich zdaniem, najbardziej realistycznym rozwiązaniem 
byłby powrót do formuły koalicji trzech, z uwzględnieniem zmian, jakie 
zaszły w realnym układzie sił w królestwie. Obóz demokracji jest tam 
dziś dużo silniejszy niż w 1954 czy w 1962 r. Ludność poznała prawdziwe 
oblicze reakcji i zdecydowanie przeciwstawia się jej zakusom. Próby zbroj- 
nego zgniecenia ruchu ludowego nie tylko nie umocniły prawicy, ale ją 
osłabiają. Obserwatorzy podkreślają, że im dłużej trwa konflikt, tym bliż- 
sze jest, mimo masowej pomocy Amerykanów, pełne zwycięstwo lewicy. 
Bez poparcia Amerykanów ani prawica, ani nawet „neutraliści” typu Phou- 
my dziś się już w Laosie nie liczą. Rząd królewski jednak jak dotąd pię- 
trzy trudności na tej drodze. Cenę płaci naród laotański. 


Wietnam Południowy 


Agresja na Kambodżę, bombardowanie Laosu i podejmowane tam przez 
obie walczące strony próby pokojowego uregulowania konfliktu, coś w ro- 
dzaju wojny pozycyjnej w Wietnamie Południowym i zastój na konferencji 
paryskiej sprawiły, że wietnamski teatr wojny usunął się ostatnio z pola 
widzenia opinii publicznej. Niemniej owa wojna pozycyjna obfituje prze- 
cież w codzienne starcia, bombardowanie i cierpienia, a co ważniejsze, 
niezależnie od doraźnego natężenia działań w tym czy innym okresie, 
sytuacja w Wietnamie decyduje o przyszłości Indochin. 


Amerykanie głoszą bez przerwy swoje zamiary wycofania swych wojsk 
i „wietnamizacji” wojny. Prowadzi się w tym celu intensywne szkolenie 
i rozbudowywanie marionetkowej armii. W 1960 r. liczyła ona 300 000 
ludzi, w 1967 — 600000, w maju 1970 miała liczyć 1,1 miliona. Od 
1968 róku 90 proc. żołnierzy wietnamskich wyposażonych zostało w naj- 
nowsze amerykańskie pistolety automatyczne M-16. Złośliwi dziennikarze 
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zachodni twierdzą, że nawet inwazja na Kambodżę dokonana została 
z myślą o południowych Wietnamczykach. „Far Eastern Economic Review” 
pisała w maju: ,„„Dostarczono wojskom (południowowietnamskim — J. L.) 
czegoś w rodzaju papierowego zwycięstwa (bo przecież w rzeczywistości 
nie spotkały one nigdy w Kambodży komunistów w istotnej sile). Może 
to pomóc w wywołaniu wrażenia skutecznej siły bojowej zdolnej do 
niszczenia baz komunistycznych nawet poza granicami Południa”. Jak 
staraliśmy się wykazać wyżej, cele amerykańskie były inne, ale przy okazji 
Amerykanie mogli się posłużyć Wietnamczykami i do takich celów. 


Pozostaje jednak faktem, że pozytywy — jeśli te papierowe triumfy 
można nazwać pozytywami — na tym się kończą. W delcie Mekongu, którą 
Amerykanie usiłują przekształcić w poligon dla wojsk marionetkowych, 
przekazując im większość czy nawet całość działań bojowych, żadnych 
wielkich sukcesów nie zauważono. Natomiast, mimo zacisza na frontach, 
straty południowych Wietnamczyków stale rosną i już w maju pobiły 
wszystkie rekordy czasów wojny (680 zabitych w jednym tygodniu). Co 
więcej, nie na wiele zdało się podnoszenie ducha bojowego na polach 
Kambodży, skoro nieprzerwanie wzrasta fala dezercji. Według danych 
„New York Times” z 27.VII.1970 w roku ubiegłym dezerterowało z armii 
południowowietnamskiej średnio 8 tysięcy żołnierzy miesięcznie. W maju 
br. zdezerterowało już 11000, a w czerwcu 12000 ludzi. Dziennikarz tłu- 
maczy te dezercje... inflacją i spadkiem siły kupna żołdu. 

Wyprawa kambodżańska rozciągnęła najlepiej wyszkolone oddziały re- 
żimu Thieu na dużych obszarach. „Prawdziwe niebezpieczeństwo polega 
na tym — pisze hongkongski dziennikarz — że poważna ilość żołnierzy 
południowowietnamskich ugrzęźnie w Kambodży i potrzebować będzie 
zmasowanej pomocy od Amerykanów, aby wyjść stamtąd, zachowując 
porządek. Czy na dłuższą metę Stany Zjednoczone będą mogły uratować 
południowowietnamskie jednostki usidlone w Kambodży, jeśli Nixon do- 
trzyma obietnicy zredukowania w przyszłym roku wojsk amerykańskich 
o 150 000?”. 

Niezależnie od tego, jak szczerze Nixon mówi o wycofaniu wojsk 
i „wietnamizacji”, również i sama koncepcja rodzi poważne dylematy. Nie 
bez słuszności pisze „Far Eastern Economic Review”, że z punktu wiazenis 
reżimu południowego „wietnamizacja” jest absurdem, jeśli ma oznaczać, 
że ,,1,1 miliona żołnierzy południowowietnamskich będzie przez czas nieo- 
kreślony nadal prowadziło nie dającą wyników wojnę, którą prowadzono 
od lat u boku pół miliona żołnierzy amerykańskich”. 


Aby zmusić Amerykanów do dalszego zaangażowania w Wietnamie, 
Thieu i Ky (skłóceni zresztą między sobą) grają nieustępliwych i przyj- 
mując formalnie ,wietnamizację”, która oznacza m. in. stale rosnące 
dostawy amerykańskie, stawiają coraz to nowe warunki. 30.VII. Thieu 
oświadczył, że jeszcze po 1973 r. Amerykanie powinni pozostawić w Wiet- 
namie 50 tysięcy ludzi. Prezydent Nixon oświadczył tegoż dnia, że „Wiet- 
namczycy południowi sami zdecydują, czy zechcą pertraktować, czy wy- 
walczyć zbrojne zwycięstwo”. Ale przecież, jeśli Amerykanie chcą pertrak- 
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tacji — to z największą łatwością mogą do nich zmusić już dziś swe 
marionetki. Jeśli zaś „pozostawią im decyzję” w sprawie wywalczenia 
zwycięstwa — to będą musieli brać udział w walkach (też, jak doświad- 
czenie wskazuje, z wątpliwym wynikiem), bo inaczej zamiast zwycięstwa 
spotka skorumpowany reżim klęska, klęska, która w tym układzie, 
będzie również klęską amerykańską. 

Rośnie też opór nawet tej części ludności Wietnamu Południowego, która 
nie bierze udziału w walce Frontu Wyzwolenia. Znów mnożą się wystą- 
pienia buddyjskie, a wkroczenie wojsk do Kambodży wywołało olbrzymie 
manifestacje protestacyjne studentów w Sajgonie. Odpowiedzią rządu 
jest tylko terror. Nieprawdopodobny skandal, jaki wybuchł w całym 
cywilizowanym świecie w związku z przypadkowym odkryciem przez 
amerykańskich kongresmanów „klatek tygrysich” na Pulo Condor (Con 
Som), był rewelacją tylko dlatego, że świadkiem zbrodni stali się parlamen- 
tarzyści wielkiego sprzymierzeńca i protektora Sajgonu. Demokraci wiet- 
namscy dawno w tej sprawie alarmowali świat. Zresztą nawet i ten skandal 
niewiele pomógł nieszczęsnym więźniom. W kilka dni później, gdy rewe- 
lacje kongresmanów obiegły świat i gdy zapowiadano zlikwidowanie tej 
katowni, Sajgon wyjaśnił, że klatki te „nie będą już używane w ich obec- 
nej formie”, lecz zostaną tak urządzone, aby więźniowie mogli w nich 
żyć „w warunkach higienicznych i bardziej wygodnych”. Higienicznie i wy- 
godnie w betonowych bunkrach podziemnych, o wymiarze 1,50 mx 2,70 m 
dla 3 do 5 osób, w tropiku i z kratą zamiast sufitu, przez którą, w razie 
protestów, leje się na więźniów nie lasowane wapnol 


Można tu tylko dodać, że USA udziela specjalnej ,„pomocy” policji 
i więziennictwu południowowietnamskiemu. Budżet na rok 1970/71 prze- 
widuje na te cele 10.162.000 dol., w tym utrzymanie 178 „doradców” ame- 
rykańskich; na same więzienia USA daje pół miliona dol. rocznie. Ile 
z tych pieniędzy trafiło do Con Som? I czy żaden amerykański „doradca” 
naprawdę nie wiedział, jak więźniowie są traktowani? 


Jednakże sprowadzanie problemu „wietnamizacji” tylko do spraw sy- 
tuacji na frontach oraz politycznej walki wewnątrz Wietnamu Południo- 
wego i na arenie międzynarodowej nie wyczerpuje zagadnienia. Istotną 
rolę odgrywa sytuacja gospodarcza Sajgonu. 

Korupcja nie jest już w Wietnamie Południowym przestępstwem. Jest 
instytucją. Wynika to oczywiście z nieuczciwości rządzącej kliki, z jej 
powiązań z czarnym rynkiem, ze spekulacji amerykańskich kwatermi- 
strzów. Ale wynika też z czegoś więcej. Nieledwie z samej struktury go- 
spodarczej kraju. 

Przebywanie w kraju półmilionowego korpusu amerykańskiego i chęć 
przeciwstawienia czegoś surowym obyczajom północy wytworzyły styl 
życia i użycia, w którym pewne formy konsumpcyjne mają przesłaniać 
ciężar wojny. Dosyć powiedzieć, że w 1968 roku wartość motocykli impor- 
towanych z zagranicy i benzyny przywożonej na prywatny użytek była 
siedmiokrotnie wyższa od całej wartości eksportu Wietnamu Południowego 
w tym roku. 
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„Far Eastern Economic Review” pisała: „Wynikiem rzucenia pół miliona 
żołnierzy amerykańskich do Wietnamu, za którymi poszła cała destrukcyj- 
na potęga nowoczesnego lotnictwa, czołgów i artylerii, było wyrządzenie 
znacznie większych szkód gospodarce Wietnamu Południowego, Kambodży 
i Laosu, niżby to mogli kiedykolwiek osiągnąć komuniści”. Autor omawia 
następnie wojnę chemiczną, która na dziesiątki lat zachwiała równowagę 
w przyrodzie Wietnamu, podkreśla, że bezwzględne bombardowania znisz- 
czyły wsie i „podstawowy kapitał społeczności wiejskiej” — system iry- 
gacyjny, ale podkreśla też, że wydatki żołnierzy amerykańskich stworzyły 
zamiłowanie do dóbr konsumpcyjnych i wywołały spiralę inflacyjną. Kosz= 
ty utrzymania rosną ostatnio o 7—10 proc. miesięcznie. Od sierpnia 
1969 r. do kwietnia 1970 r. wartość dolara na wolnym rynku wzrosła od 
210 do 420 piastrów (kurs oficjalny 118 piastrów). W 1960 r. można było 
dobrze żyć w Sajgonie za 2 tys. piastrów. Teraz 10 tys. nie wystarcza. 
Roczne obroty czarnego rynku oceniane są na 100 milionów dolarów USA. 
Dochody budżetowe pokrywają wydatki tylko w 60 proc., z tym że w tych 
„dochodach”, wynoszących 151 miliardów piastrów, 49 miliardów stanowią 
zaliczki banku emisyjnego (czyli druk banknotów) i 25 miliardów tzw. 
fundusz wyrównawczy USA. Natomiast podatki bezpośrednie dają zaled= 
wie 5,5 miliarda piastrów. Niedobory, w różnych formach, pokrywają 
Stany Zjednoczone. W latach 1963—1965 włożyły one w Wietnam Połud=< 
niowy, poza wydatkami wojennymi, 694,9 milionów dolarów. W latach 
1966—1970 już 2 774 miliony. Do tego dochodzą wydatki żołnierzy na rynku 
wietnamskim, amerykańskie wydatki związane z infrastrukturą itd. Jak 
zauważyła „Neue Zuercher Zeitung”, „w krótkim czasie nie można nawet 
marzyć o wietnamizacji” ... gospodarki Wietnamu Południowego. 


Program wietnamizacji wojny poważnie zwiększył wydatki wojskowe 
rządu Thieu. W 1961 r. wynosiły one 8,3 miliarda piastrów, w 1969 r. — 92 
miliardy, a w br. według przewidywań osiągną one około 110 miliardów. 


Rolnictwo jest zdewastowane. Przemysł zatrudnia zaledwie 60 tys. 
ludzi. Na rozwój gospodarczy przeznacza się 2 proc. produktu narodowe 
go brutto. Produkcja przędzy bawełnianej w czasie od 1965 r. do 1968 r. 
spadła o połowę. Rocznie przybywa 300000 ludzi zdolnych do pracy. 
Wchłania ich teraz armia, ale mimo to daje się już odczuwać bezrobocie. 
Przy robotach drogowych i innych Amerykanie zatrudniali 30 tys. specja!- 
nie sprowadzonych cudzoziemców, w połowie Koreańczyków, do których 
mieli większe zaufanie. A przecież do końca lipca sprowadzono ponadto 
do Wietnamu Południowego 152 tys. Wietnamczyków z Kambodży, których 
napływ nadal trwa. 

W roku 1960 eksport Wietnamu Południowego wynosił 84,5 miliona 
dolarów, a import 156 milionów dolarów. W 1968 r. eksport spadł do 
11,7 milionów dolarów, a import wzrósł do 685 milionów. W roku 1969 
eksport wzrósł co prawda do 14 milionów, ale za to import podskoczył 
do 726 milionów. Z owych 11,7 milionów w 1968 r. 10 milionów dał eksport 
kauczuku. Jeszcze w 1963 r. eksport ten dawał 48 milionów dolarów, 
ale ceny na rynku spadły i jak stwierdza „Neue Zuercher Zeitung” 
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plantacje są niszczone, gdyż służą za schronienie partyzantom. To samo 
dotyczy trzciny cukrowej. Wietnam Południowy był zawsze eksporterem 
ryżu. Jeszcze w 1960 r. zyskał z tego tytułu 27 milionów dolarów. Od 1965 r. 
stał się już importerem, przy czym wartość wwiezionego ryżu wynosiła 
w 1968 r. 167 milionów dolarów. Ryż ten pochodzi z amerykańskiej 
pomocy. Ale ponadto ten bogaty tropikalny kraj wydaje na import ży- 
wności 22 proc. całości sum importowych. 


Za wszystkie niedobory płacą obecnie Amerykanie, ale jak długo? Pi- 
sała „Neue Zuercher Zeitung”: „Czas nagli wietnamizację. Ale gospodarka 
nie może się do tej presji czasu przystosować... Dlatego też wietnamizacja 
rozgrywa się częściowo w próżni gospodarczych iluzji”. 


Oczywiście, wojna nie sprzyja gospodarce. Ale w Sajgonie chodzi o coś 
więcej. O skorumpowany reżim, o konsumpcyjny styl życia, jaki on 
stwarza, o całkowite wyobcowanie tego reżimu z narodu. 


W tym samym czasie i w warunkach tej samej wojny budownictwo 
inwestycyjne i produkcja materiałów budowlanych w DRW będą w 1970 r. 
dwukrotnie wyższe niż w r. 1969. W latach 1964—1967 powierzchnia 
uprawna pod jarzynami wzrosła tam o 50 proc., pod batatami o 13500 
ha, uprawa manioku o 7500 ha, soi o 13500 ha, a orzeszków ziemnych 
o 2500 ha. 


Burżuazyjny dziennikarz z Hongkongu, L. F. Goodstadt, stwierdza: „Mi- 
mo wszystkich szkód wyrządzonych przez amerykańskie B-52 wydaje się, 
że Wietnam Północny wyszedł z gospodarką w zasadzie dużo zdrowszą 
niż Południe... Gdy pokój nastanie w całych Indochinach, Wietnam Pół- 
nocny ma wszelkie szanse wystąpić nie tylko jako największa potęga woj- 
skowa, ale jako państwo gospodarczo najsilniejsze spośród czterech wo- 
jujących krajów indochińskich”. 


Wszystkie te czynniki będą musieli uwzględnić negocjatorzy amerykańs- 
cy przy stole konferencyjnym w Paryżu. Wszystkie, zarówno te częściej 
omawiane — militarne, jak i gospodarcze, polityczne i społeczne. Zarówno 
sytuacja w 3 państwach indochińskich, jak i rosnący opór w Stanach i izo- 
lacja indochińskiej polityki Waszyngtonu na arenie międzynarodowej spra- 
wiają, że tylko sprawiedliwe polityczne rozwiązanie, takie jakie proponuje 
Demokratyczna Republika Wietnamu i Rewolucyjny Rząd Południowego 
Wietnamu, może zakończyć indochińską tragedię. Amerykanie wygrać 
tej wojny nie mogą ani kontynuując ją (Jak wskazują zresztą podane wyżej 
sygnały, nie będą jej mogli w nieskończoność kontynuować), ani „wietna- 
mizując” ją — gdyż po prostu nie mają do wietnamizacji partnera, ani 
tym bardziej rozszerzając ją. Ta wojna rozkłada moralnie, a ostatnio 
i gospodarczo, życie polityczno-społeczne wewnątrz Stanów i kompromitu- 
je je na zewnątrz. „Jastrzębie”, kompleks przemysłowo-wojskowy, zwią- 
zana z nimi administracja — i ta demokratyczna Johnsona, i ta republi- 
kańska Nixona — uwikłały największe mocarstwo kapitalistyczne w sytua- 
cję, w której może ono już tylko „na oślep bić wokół siebie w sytuacji bez 
wyjścia”. 
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Oczywiście ten aspekt sprawy powinien być przede wszystkim przed- 
miotem troski samych Amerykanów. Uwypuklamy go tutaj po prostu po 
to, aby pokazać, że obiektywnie agresywna wojna wielkiego imperialistycz- 
nego mocarstwa przeciwko małym, broniącym swej wolności narodom, jest 
faktycznie przegrana. Konsekwencje tej przegranej dla Stanów Zjedno- 
czonych są pouczające dla wszystkich, ale najbardziej powinny interesować 
tych, którzy do nich doprowadzili. Inne jednakże aspekty tej sprawy inte- 
resują wszystkich uczciwych ludzi na świecie. Wietnam to problem moral- 
ny stojący przed ludzkością. W ciągu 25 lat walki naród wietnamski udo- 
wodnił, że żadne ofiary nie są dla niego zbyt wielkie w obronie wolności 
i prawa do kształtowania swego życia zgodnie z zasadami sprawiedliwości 
i postępu. Więcej, udowodnił, że w tych najtrudniejszych warunkach zdol- 
ny jest do zachowania społecznej dyscypliny i kontynuowania nie tylko 
walki, ale gospodarczego i społecznego budownictwa. Tym samym nie 
tylko zyskał najwyższy szacunek wszystkich uczciwych ludzi na świecie, 
nie tylko stał się swego rodzaju sztandarem moralności międzynarodowej, 
ale czynem potwierdził siłę i słuszność zasad, którymi się w walce kieruje, 
pokazał innym, że imperializmowi należy i można skutecznie się przeciw- 
stawić. Jak długo jeszcze naród ten oraz narody Kambodży i Laosu będą 
na co dzień ofiarami zbrodni ludobójstwa? 


I sprawa druga. Rozwścieczony Goliat „bijący na oślep wokół siebie” 
nie może zmienić obiektywnej sytuacji, ale jest niebezpieczny dla otocze- 
nia. W dobie, gdy nowe prądy torują sobie drogę w światowej polityce, 
gdy wieloletnie wysiłki obozu socjalistycznego mające na celu oparcie 
stosunków międzynarodowych na zasadzie pokojowego współistnienia za- 
czynają dawać nadzieję na pierwsze rezultaty, takie wymachiwanie pię- 
ściami hamuje, jeśli nie odracza radykalny postęp w sytuacji międzynaro- 
dowej. A to już jest sprawa całej społeczności ludzkiej. W tym aspekcie 
sprawa zlikwidowania agresji Stanów Zjednoczonych, to już nie sprawa 
Amerykanów ani Wietnamczyków, Laotańczyków czy Khmerów. To spra- 
wa nas wszystkich. 


Nowe Drogi — ? 


PROBLEMY 
i DYSKUS i 
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POLEMISTOM W ODPOWIEDZI*) 


Nie zamierzam w najbliższych latach ulepszać tekstu podręcznika Ma- 
terializm dialektyczny. Raczej napiszę nowy podręcznik, przystosowany 
do aktualnie obowiązującego programu w wyższych uczelniach. Dvskusję 
nad moim tekstem uważam jednak za bardzo pożyteczną, zarówno dla 
mnie, dla mojej przyszłej pracy, jak również generalnie dla dydaktyki filo- 
zofii marksistowskiej w szkołach wyższych. Pragnę ustosunkować się 
przede wszystkim do wypowiedzi tow. tow. Ochockiego i Jędrzejewskie- 
go, które uważam za konstruktywne. 


Tow. Ochocki opowiada się za wielością podręczników przystosowa- 
nvch z jednej strony do specjalności studiujących, z drugiej — do róż- 
nvch poziomów ich zaawansowania. Abstrakcyjnie rzecz biorąc, trudno 
takiemu postulatowi nie przyklasnąć. W konkretnej jednak sytuacji wy- 
daie mi się najważniejsze przygotowanie uniwersalnych podręczników fi- 
lozofii marksistowskiej zróżnicowanych tylko poziomem. Treści filozofii 
marksistowskiej mają przecież charakter uniwersalny. Nie ma marksis- 
towskiej filozofii medycynv czy wojskowości. Owocem podejmowanych 
prób stworzenia takich „filozofii” jest z reguły marksizm wątpliwej ja- 
kości. Problematyczne jest także głoszone niekiedy przekonanie, że za po- 
mocą problemów fizyki łatwiej fizyka nauczyć filozofii marksistowskiej, 
że specjaliści poszczególnych dziedzin mają specyficzną mentalność, do 
której wykład należy dostosować. 

*)W poprzednim numerze opublikowaliśmy 3 wypowiedzi dyskusyjne na temat 
podręcznika Materializm dialektyczny J. Ładosza. Obecnie zamieszczamy replikę 
autora podręcznika. (Red.). 
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Wykładałem i u przyrodników, I u matematyków, i u humanistów, egza- 
minowałem tysiące studentów i nie mogłem nigdy dopatrzyć się owej spe- 
cyfiki. Próbowałem wpleść w wykład dla matematyków elementy spe- 
cyficznej problematyki gnoseologicznej ich dyscypliny, pracowałem bo- 
wiem przez lata naukowo nad tą problematyką. Wyniki były opłakane. 
Ta specyficzna problematyka okazała się niedostępna nawet dla studen- 
tów kończących studia, a to z dwóch przyczyn: niedostatku przygotowa- 
nia ogólnofilozoficznego i niedostatku przygotowania matematycznego. Po- 
dobnie wyglądały moje doświadczenia z fizykami. 


Dlatego jestem raczej zwolennikiem wprowadzania monograficznych 
wykładów o filozoficznych czy socjologicznych problemach określonych 
specjalności po ogólnym kursie filozofii marksistowskiej — a tam, gdzie to 
możliwe — w ramach studiów podyplomowych i doktoranckich. Przystra- 
janie natomiast ogólnego wykładu przykładami z określonej dyscypliny 
i nazywanie tego filozofią dla tej dyscypliny uważam za mało pożyteczne. 


Z drugiej strony filozofia marksistowska (jak wszelka filozofia) ma prze- 
cież przede wszystkim znaczenie ogólnoświatopoglądowe, ideologiczne 
i wychowawcze. Tendencje do tzw. specjalizacji stają się często pretek- 
stem do wycofania tych jej treści na plan drugi, do ucieczki od ostrych 
społecznie, kontrowersyjnych problemów, od których w życiu studiujący 
niezależnie od specjalności uciec nie mogą. Dlatego, jeśli pisać będę nowy 
podręcznik, to będzie to znów podręcznik uniwersalny. O specyficznych 
kwestiach różnych dyscyplin potrzeba nam raczej monografii, a nie pod- 
ręczników. 

Wypowiedzi tow. tow. Ochockiego i Jędrzejewskiego stanowią głównie 
obszerny wykaz propozycji, co należałoby do wykładu mojego dodać, co 
w nim szerzej rozbudować. I znowu, abstrakcyjnie rzecz biorąc, trudno 
kwestionować opinie dyskutantów. Wskazują niewątpliwie na sprawy 
istotne, a przeważnie potraktowane przeze mnie bardzo szkicowo. Dobrze 
byłoby powiedzieć coś na temat przedmiotu filozofii marksistowskiej, ob- 
szerniej omówić poglądy myślicieli, z których kontynuacji i przezwycię- 
żenia marksizm wyrósł, a zwłaszcza poglądy klasycznej filozofii niemiec- 
kiej, przydałyby się encyklopedyczne dane o Marksie, Engelsie i Leninie 
co najmniej, więcej materiału z klasyki filozofii przedmarksowskiej, wię- 
cej informacji o pracach z filozofii i socjologii współczesnej. Pisałem 
pierwotnie tekst jako środkową część szerszej całości, zakładając, że Kant 
I Hegel, Locke i Kartezjusz, Feuerbach i Spinoza będą omówieni uprzed- 
nio. Pisałem też tekst odpowiedni dla określonego programu. W prog- 
ramie tym nie było na przykład w ogóle zagadnień determinizmu i hi- 
storyzmu. „Przemyciłem” te zagadnienia w rozdziałach o materializmie 
w ogóle i o dialektyce. Niewątpliwie, zwłaszcza pierwsze z nich, wypadło 
nader skrótowo. 


Jednakże przyznam się, przy pisaniu nowego podręcznika nie szedłbym 
głównie w kierunkach wytknietych przez dyskutantów — wzbogacenia 
wykładu systematycznym przedstawieniem materiału historyczno-filozo- 
ficznego, całościowym referowaniem przedmarksowskich i współczesnych 
burżuazyjnych doktryn filozoficznych. Raczej rozbudowywałbym pozy- 
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tywny wykład marksistowskiego stanowiska, oczywiście m.in. przez wzbo- 
gacenie polemik z adwersarzami dawnymi i współczesnymi. Tow. Jędrze- 
jewski zarzuca mi brak omówienia personalizmu Mouniera i Maritaine'a. 
Istotnie, nie ma takiego omówienia. Nie ma też omówienia pogladów Car- 
napa czy Reichenbacha, Husserla i Ingardena, Heideggera, Jaspersa czy 
Mannheima. Nie sądzę jednak, by omawianie tych poglądów było zada- 
niem wykładu materializmu dialektycznego. Jestem przeciwnikiem bu- 
dowania tego wykładu na kształt „Głównych zagadnień i kierunków fi- 
lozofii” nawet w oświetleniu z pozycji marksistowskich. 


Jeśli wprowadzać więcej historii, to przede wszystkim historii filozofii 
marksistowskiej. Tak więc, zgodnie z postulatem tow. Ochockiego, roz- 
dział o dziejach myśli marksistowskiej należałoby bezwzględnie wzbo- 
gacić o problematykę leninizmu. Należałoby też dać rzetelną informację 
o historii marksistowskiej myśli filozoficznej w Polsce, a także o prze- 
jawach rewizjonizmu i dogmatyzmu w filozofii i mechanizmach ich po- 
jawiania się. 

Problematyka determinizmu wymagałaby niewątpliwie szerokiego roz- 
budowania, raczej w postaci odrębnego rozdziału. I tu jednak nie kon- 
centrowałbym się głównie na kontrowersjach dotyczących mechaniki 
kwantowej, jako nazbyt specjalistycznych i niekiedy służących za pre- 
tekst do uchylania się od podejmowania problemów prawidłowości pro- 
cesu historycznego. Przypadkowość i konieczność, różne interpretacje sa- 
mego determinizmu, charakteru praw przyrody i społeczeństwa, polemika 
z finalizmem i z fatalizmem — oto kwestie wymagające obszernego po- 
traktowania. Na ich tle należałoby poruszyć sprawy wypływające w fi- 
zyce kwantowej. 


Przy rozbudowie podręcznika znacznie szerzej i konkretniej starałbym 
się w teorii poznania uwzględnić zdobycze cybernetyki, psychologii, lo- 
giki matematycznej, fizjologii. W obecnym tekście występują one nader 
ogólnikowo, tylko jako hasła. Natomiast szczegółowy materiał historyczno- 
„filozoficzny bogaciłbym bardzo oszczędnie. Nie podzielam, skądinąd, za- 
rzutu tow. Jędrzejewskiego, iżby mojemu przedstawieniu zagadnień em- 
piryzmu i racjonalizmu brakowało historycznej podbudowy. Jestem prze- 
konany, że w moim wykładzie postulat historyzmu został właśnie uwzględ- 
niony szerzej niż w innych obiegowych podręcznikach, w których empi- 
ryzm i racjonalizm umieszcza się często poza historią filozofii jako typy 
idealne. Chyba że tow. Jędrzejewskiemu chodzi o niedostatek ilustracji 
historycznych. Co do tego zgoda. 


Tow. Ochocki postuluje wprowadzenie tradycyjnego rozdziału o przed- 
miocie filozofii (przyznając zarazem, iż odpowiedź na pytanie o przedmiot 
filozofii marksistowskiej zawiera implicite cały tok wykładu). Przyznam 
się, że wprowadzenie takiego rozdziału uważam — na podstawie doświad- 
czenia dydaktycznego — za mało płodne. Raczej wiączyłbym pewne wątki 
dotyczące sporów na ten temat do różnych działów podręcznika, a może 
do zakończenia. 

. Cztery uwagi dyskutantów uwazam za nieporozumienie. 
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Tow. Ochocki zarzuca mi ogólnikowość w sprawie stosunku logiki do 
dialektyki i statusu logiki dialektycznej, a nawet nierzetelność, polega- 
jącą na braku poinformowania czytelnika o stanowiskach odmiennych od 
mojego. Nie wiem, jakie są odmienne stanowiska na tym szczeblu ogól- 
ności, który uwzględniłem w podręczniku. Sądzę, iż dałem właśnie kwin- 
tesencję pozytywnych wyników wieloletnich dyskusji i to, biorąc pod 
uwagę objętość całości, bardzo obszernie w trzech miejscach (str. 55—56, 
71 oraz 101-102). W pierwszym z nich jest zresztą informacja na temat 
rozmaitego pojmowania logiki dialektycznej. 

Podobnie ma się rzecz z zarzutem tow. Jędrzejewskiego, jakoby w roz= 
dziale o dialektyce brak było refleksji nad gnoseologicznym i metodolo- 
gicznym statusem praw dialektyki oraz dowodem ich uniwersalności. 
Przecież tej właśnie problematyce poświęcone są niemal w całości dwa 
pierwsze paragrafy rozdziału, a następnie powraca się do niej przy oma- 
wianiu poszczególnych praw dialektyki. Oczywiście, zawsze można po- 
stawić zarzut, że jest to niewystarczające. Sądzę jednak, że dyskutant 
nie zaprzeczy, iż w moim wykładzie metodologiczna strona dialektyki po- 
traktowana jest znacznie obszerniej niż w przeważającej większości obie- 
gowych podręczników. 

Tow. Jędrzejewski twierdzi, że nie poruszam w ogóle problemu spo- 
łecznych uwarunkowań ludzkiego poznania i nie podejmuję zagadnień so- 
cjologii wiedzy. Przede wszystkim te uwarunkowania i „socjologia wiedzy” 
to chyba jedno i to samo. Po drugie — społecznym uwarunkowaniom 
procesu poznania poświęcono cały $ 5 rozdziału II oraz większość wy- 
wodów $$ 4, 6 i 9 rozdziału IV, a także $ 3 rozdziału III. Prawdopo- 
dobnie dyskutant przywykł do wykładów, w których pojawia się odrębny 
paragraf zatytułowany „społeczne determinanty poznania”, a ponieważ 
w moim podręczniku tego nie ma ze względów zasadniczych, uznał, że 
w ogóle kwestię pominąłem. 


Bardzo trafny jest natomiast „zarzut”, że moje rozumienie praktyki 
odbiega od interpretacji dokonywanych w związku z pismami mi1odego 
Marksa. Tak jest. Uważam bowiem, że kategoria ta w pismach m:iodego 
Marksa nie jest jeszcze uwolniona od kantowsko-feuerbachowskich wpły- 
wów. Za bezzasadny natomiast uważam zarzut, iż praktykę reduks.ję do 
eksperymentu i produkcji materialnej. Oczywiście, kategoria praktyki za- 
sługiwałaby na odrębne i syntetyczne omówienie w podręczniku. Na 
przeszkodzie temu stał program, którym byłem skrępowany. Omijanie 
jego raf może doprowadzać do nieporozumień. Niemniej jednak ra str. 
17 każdy czytelnik znaleźć może definicję praktyki w marksistowskim 
sensie, której trzymam się w całym wykładzie: praktyka to „społeczno- 
-historyczna działalność materialna ludzi przekształcająca świat przyrod- 
niczy i samych ludzi wraz z ich społecznymi stosunkami”. NKE SE 


Na koniec zarzut, iż moje rozważania o marksistowskiej koncepcji złóż 
wieka oderwane są całkowicie od współczesnych rozważań konkurencyj- 
nych. A ja się łudziłem, że cały rozdział poświęcony jest polemice z na- 
turalistycznymi, supernaturalistycznymi i eszystencjalistycznymi koncep- 
cjami współczesnymi oraz z rewizjonistycznymi ich adaptacjami. Dys- 
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kutant najwidoczniej rozumie sprawę tak, że tylko systematyczny wy- 
kłąd tych innych koncepcji będzie zadowalający. Dla mnie natomiast 
istotne jest wyłożenie pozytywnych treści marksistowskiego stanowiska 
w konfrontacji z koncepcjami przeciwstawnymi, których wykład podpo- 
rządkowuję temu zadaniu. 

Kilka spraw szczegółowych. Tow. Jędrzejewski wytyka mi posługiwa- 
nie się w pierwszym razdziale niewystarczająco wyjaśnionymi terminami 
„alienacja” i „historyzm”. Oba te terminy są obszernie omówione w rozdz. 
.V i rozdz. III. Można by nąturalnie odwrócić kolejność rozdziałów, wstęp- 
„ny — historyczny — dać na koniec i sprawa byłąby załatwiona. Ale ną- 
tychmiast powstałyby podobne kłopąty w stosunku do innych terminów. 
Wydaje mi się, że postulat posługiwania się kolejno tylko terminami fi- 
lozoficznymi dokładnie przedyskutowanymi i wyjaśnionymi jest w ogóle 
nie do przeprowadzenia i jest dydąktycznie nieskuteczny. Autor podrgcz- 
niką mą prawo zakładać, że maturzyści posjadają już co nąjmniej „ią- 
„tuicyjną” znajomość wielu terminów oraz że czytają gazety, a więc ter- 
„miny: materializm, idealizm, ąlienącja, rewizjonizm, teologią, historyzm 
nie są im całkowicie obce. Wobec tego dyskusja nad znaczeniem poszcze- 
gólnych kategorii nię musi być prowądzona w chwili użycia ich po raz 
pierwszy, lecz tam, gdzie merytoryczna problematyka pozwalą je ująć 
głęboko, nie werbalnie. | 

Tow. Jędrzejewskiego oburzyły moje polemiczne uwagi na temat ide- 
alistycznych pozycji metadologicznych Ossowskiego w socjologii i Arona 
w historiozofii. Uznał je, nie wiem czemu, za nieporozumienie i za nię- 
przekonywające. Jeśli chodzi o polemikę z poglądami Ossowskiego, to 
jest ona rzeczywiście nadmiernie skrótowa. Zacytowany przeze mnie frag- 
ment z jego książki nie wystarcza do wyprowadzenia wniosku, iż uwąża 
on polityczne decyzje za rozstrzygające o strukturach socjalistycznego spo- 
łeczeństwa. Ale nie ma tu żądnego niepqrozumienia, kowiem książka Os- 
sowskiego dostarcza aż nadtą materiału dla pełnego uargumentowania 
takiej tezy. Bez trudu braki argumentacji wynikłe z nadmiernego dą- 
żenia do zwięzłości dadzą się uzupełnić. Gdy zaś idzie o Arona, to argu- 
mentacja moja wydaje mi się — po powtórnym przejrzeniu — kompletną, 
aluzje zaś dyskutanta o wyrwaniu jego wypowiedzi z konteksty — A 
kowicie pozbawione podstaw rzeczowych. 

Tow. Ochocki zwraca uwagę na dużą ilość przykrych błędów korektor- 
skich, chwaląc erratę, która większość z nich prostuje. Przejawia opty- 
mizm nadmierny. Korekta jest wyjątkowo niechlujna, a w erracie są 
błędy „poprawiające” nawet poprawny tekst. Ktokolwiek zna procedurę 
wydawniczą wie, że autor jest całkąwicie bezsilny, a niechlujstwo jest 
„zasługą? wydawcy. 

Odrębnie i krótko potraktować muszę głos tow. Hempolińskiego, cho- 
ciaż jest on najdłuższy. Stanowi on obszerny wykaz zagadnień, których 
wykład w moim podręczniku nie podoba się polemiście, wykaz z reguły 
pozbawiony argumentacji i pozytywnych propozycji. Tąm, gdzie takie prą- 
pozycje są zamarkowane, odpowiedź na nie znajduje się w tekście poq- 
ręcznika i powtarzanie jej byłoby nużące dla czytelnika. Wymagałaby 
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zresztą, bez rozwijania, przytoczenia nowych argumentów na kilkudzie- 
sięciu stronach maszynopisu. Ponadto tow. Hempoliński nie zadał sobie 
trudu dokładnego przeczytania tekstu, z którym polemizuje, i referuje 
moje stanowisko wielekroć nierzetelnie. Prostowąnie wszystkich niedok- 
ładności byłoby także mało budujące. Ograniczę się do kilku przykładów. 


Na stronie 19 mam mówić o mąrksistawskiej literaturze i marksistow- 
skiej socjologii. Każdy łatwo sprawdzi, że o niczym takim nie mówię. 
A polemista przypisawszy mi to, czego nie mówię, fantazjować zaczyna, 
co to by nie było, gdyby Ładosz głosił, iż istnieje marksistowska fizyka 
1 lunonautyka. Na tejże stronie przeprowadzam, co znów sprawdzi każdy 
czytelnik, wyraźne odróżnienie pomiędzy marksizmem jako całością a fi- 
lozofią marksistowską jako jedną z części tej całości. Polemista nato- 
miast ogłasza, iż zamiennie posługuję się terminami „marksizm” i „fi- 
lozofia marksistowska”. A to dlatega najwidoczniej, że nie podoba mu 
się moje zakwestionowanie aktualności tradycyjnego wyróżnienia trzech 
składowych części marksizmu. Zdarza się naturalnie, że w tekście mó- 
wię „stanowisko marksizmu” zamiennie z „stanowiskiem filozofii mark- 
sistowskiej”. Nie jest to, jak wie każdy znający logiczny elementarz, 
żaden błąd, skoro filozofia marksistowska jest częścią marksizmu i skoro 
omawia się w podręczniku problemy filozofii. Tąk jest krócej i po wy- 
jaśnieniach na str. 198 nie powoduje to żadnych nieporozumień. 


Powołując się na str. 3—5 podręcznika, tow. Hempoliński przypisuje mi 
twierdzenie, że różnice w poglądach filozoficznych dadzą się wyjaśnić 
różnicami klasowymi ich nosicieli. Konia z rzędem temu, kto znajdzie 
na wspomnianych stronach (i w całym tekście, ale na tych stronach 
zwłaszcza) tego rodzaju absurdalne opinie. Oto typowa fantazja polemisty. 
Wreszcie zarzuca mi on, że nic nie napisałem o istocie dualizmu ani 
o stosunku do „dualizmu” filozofii chrześcijańskiej. Powołuje się przy 
tym na stronę 27. Każdy czytelnik bez trudu sprawdzi, że właśnie na 
tej stronicy jest omówiana istota dualizmu, a w przypisie 2) — usto- 
sunkowanie się do „pluralizmu” neoscholastyków. Frzypis ten zresztą za- 
wiera jednocześnie polemikę z poglądem na istotę dualizmu, kteremu 
tow. Hempoliński zdaje się hołdować, i tą polemikę popartą argumentami. 
O dualizmie mówię również ną str, BO przy przedstąwianiu rozwiązań 
tzw. problemu psychofizycznega. 


Nie jest dla mnie zaskoczeniem, że nie wszyscy filozotowie w kraju 
zgodni są z poglądami przeze mnie przedstawionymi. Sądzę jednak, iż do 
niczego nie prowadzi demonstrowanie tej niezgodności w stylu zaprezen- 
towanym przez tow. Hempolińskiego, a także polemika moja z jego fan- 
tazjami i przypuszczeniami na temat moich poglądów. 


ROMAN SZYDŁOWSKI 


KRYTYK, REŻYSER 
I POSTULATY WSPÓŁCZESNOŚCI 


Krytyka teatralna rozwija się równolegle do rozwoju teatru i odpowiada 
jego fazom rozwojowym. W XIX wieku (który sięga głęboko w wiek XX) 
krytyka zajmowała się przede wszystkim dziełem literackim, które ucho- 
dziło za fundament przedstawienia, i grą aktorów, ich sztuką, ich kunsztem, 
ich mistrzowstwem lub ich potażkami. Krytycy tego czasu żyli w epoce 
pięknego pisania i w epoce wielkich gwiazd. Zaletą krytyka było więc prze- 
de wszystkim lekkie, eleganckie, dowcipne. ostre pióro. jego głównym 
celem analiza tekstu literackiego i jego realizacji scenicznej oraz opis wiel- 
kich kreacji aktorskich. Sarcey we Francji czy Alfred Kerr w Niemczech 
interesowali się przede wszystkim wartością dzieła literackiego, które 
przedstawione zostało na scenie, wiernością przedstawienia wobec tekstu 
autora i wartością artystyczną osiągnięć aktorskich. Wielkim gwiazdom 
sceny, takim jak Sarah Bernhardt, Eleonora Duse, Helena Modrzejewska 
czy Ellen Terry, towarzyszyły gwiazdy krytyki. Po największej części 
zależało im mniej na tym, co pisali, niż na tym, jak torobili. A pisali 
rzeczywiście bardzo pięknie, pisali świetnie. 


Już młody Brecht (który zajmował się także przez pewien czas krytyką 
teatralną) zauważył w latach dwudziestych, że „od dziesięcioleci nikogo 
już nie zadowala obecna forma teatru. W ciągu niewielu lat służy on nej- 
przeróżniejszym celom, stale zmieniając swój sposób przedstawiania. Dru- 
gie i trzecie pokolenie pisarzy teatralnych zaczyna interesować się nagle 
stylem dzieł, stworzonych przez minione epoki. Tego twórczego niezado- 
wolenia nie może powstrzymać zmęczenie i znudzenie pokolenia, które 
poniosło porażkę w swych poszukiwaniach (..) Użytek, jaki zamierzamy 
uczynić z teatru, nie podoba się prawdopodobnie starym, ale cóż mogą 
nam odpowiedzieć, jeśli ich zapytamy, czy to, co pozostawili nam jako 
stary teatr (...) jest wszystkim?” Konkluzja Brechta dotyczy krytyki: 
„Z niewiarygodnym zdumieniem obserwujemy nędzne żarciki waszych 
dziarskich krytyków, którymi usiłujecie spłukać nasze teksty, wraz z głę- 
bokim nurtem stulecia”. Te słowa odnosiły się zapewne do Alfreda Kerra, 
jednego z najostrzejszych i najdowcipniejszych krytyków weimarskich 
Niemiec, który zjadliwie tępił sztuki. Brechta, nie poznawszy się na ich 
wartości, i 
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Walka o nowy teatr rozgrywa się nie tylko na polu dramatu i teatru, re- 
żyserii i gry aktorskiej, lecz również w dziedzinie krytyki teatralnej. 
„Całkowita przemiana teatru, pisał Brecht, nie może oczywiście 
wynikać z artystycznego nastroju, lecz musi po prostu odpowiadać całkowi- 
tej przemianie intelektualnej naszych czasów.” 


Ta przemiana dokonać się musi przede wszystkim w trzech dziedzinach: 
w dziedzinie dramatu, reżyserii i krytyki. ,„Kulinarny”, konsumpcyjny dra- 
mat i „kulinarny” teatr muszą ustąpić miejsca teatrowi, który pragnie 
przedstawiać świat, ułatwiać ludziom jego zrozumienie, po to, by mogli nad 
nim zapanować, by mogli go zmieniać. A nowa krytyka musi zrozumieć 
tę funkcję teatru, opisywać ją z pełnym zrozumieniem i popierać dążenie 
teatru w tym kierunku. | 

Nowy dramat i nowy teatr stają się w naszych czasach coraz bardziej 
szkołą nowego, dialektycznego myślenia o najważniejszych problemach 
naszego czasu. Filozofia i światopogląd zaczynają odgrywać w nim nie 
mniejszą rolę niż literatura i sztuka. Reżyseria staje się w coraz większym 
stopniu wypowiedzią reżysera i pracujących pod jego kierunkiem aktorów 
na temat powiązań i sprzeczności, konfliktów i tendencji rozwojowych 
współczesnego świata. Zadaniem teatru jest ujawnienie najważniejszych 
z nich, ukazanie ich dynamiki, wyjaśnienie trudnego i złożonego mecha- 
nizmu ścierania się przeciwieństw, który jest istotą dialektycznego procesu, 
określającego bieg historii. A także ukazanie materialistycznej podstawy o- 
wego dialektycznego rozwoju. 


Gdzie jest w tym procesie miejsce krytyki? Coraz bardziej widoczne 
staje się w naszych czasach załamanie tzw. obiektywnej krytyki, opisują- 
cej, estetyzującej, która nie potrafi poradzić sobie z trudnymi problemami 
nowego dramatu i nowego teatru. Nowa dramaturgia i nowy teatr wyma- 
gają zupełnie innego przygotowania niż stary. Nie wystarczy już krytyko- 
wi umiejętność pięknego pisania, ładnego i zwięzłego, dowcipnego formu- 
łowania swoich myśli i refleksji, nie wystarczy talent literacki. Nie wy- 
starczą też dobry styl i wrażliwość na wartości estetyczne, umiejętność 
oceny dobrej gry, kwalifikacji aktorskich i techniki teatralnej. Krytyk musi 
dysponować dziś poważną wiedzą filozoficzną, historyczną i społeczną, 
musi znać dobrze warsztat reżysera (nie tylko pisarza), orientować się w 
dziedzinie sztuk plastycznych, w dziedzinie tańca, baletu i pantomimy, 
powinien mieć także odpowiednie przygotowanie muzyczne. Teatrowi epoki 
naukowej musi odpowiadać odpowiednio przygotowana krytyka, krytyka 
opierająca swoje sądy na sprawdzalnych naukowo podstawach. Jakże ina- 
czej mógłby dziś krytyk ocenić oddzielnie zasługi autora, reżysera, aktorów, 
scenografa itp., skoro każdy z tych elementów przedstawienia wymaga 
dla poznania jego walorów poważnej wiedzy. 


Nowy teatr składa się z coraz większej ilości elementów. Im więcej zaś 
elementów tworzy tę pełną sprzeczności jedność, tym więcej musi krytyk 
wiedzieć o każdej z jej części składowych, tym lepiej musi rozumieć sam 
proces twórczy powstawania przedstawienia teatralnego, by nie ograniczać 
się do przypadkowych wrażeń i impresji, lecz właściwie ocenić i zanalizo- 


105 


I aioolnsa_ mh zamstcwinn_ 


ROMAN SZYDŁOWSKI 


wać wszystkie elementy spektaklu. Nie wystarczy być dzisiaj zręcznym 
felietonistą — wykonując działalńość krytyczną, trzeba być także filozofem, 
historykiem, socjologiem, politykiem. 


* 


Walka przeciwko teatrowi kulinarnemu, która rozpoczęła się w latach 
dwudziestych, trwa po dziś dzień. Najwięksi reżyserzy XX wieku wskazali 
nam drogę w przyszłość, ujawniając ogromne możliwości nowego teatru 
i demaskując nicość i pustkę teatru konsumpcyjnego i rozrywkowego, te- 
atru bez ambicji ideowych i artystycznych. Ale czy towarzyszyła im zawsze 
w ich wysiłkach krytyka? Czy nie jest ona po dziś dzień obciążona kulinar- 
nymi skłonnościami? Czy nie tkwi Jeszcze w ZJ mierze w formach 
i nawykach dawnych czasów? 

Brecht pisał w roku 1828: „Krytycy naszych czasów podobni są do 
smakoszy o zepsutych żołądkach. Ograniczają się do rozprawiania o szcze- 
gólach. Ich stosunek do teatru jest zdecydowanię opisowy. (...) Temu zwy- 
czajowi odpowiada smak i to indywidualnie, subiektywnie zabarwiony 
smak, jako ostatnia instancją w sprawach sztuki.” 

Czy tak wiele zmieniło się w krytyce teatralnej od tego czasu? Pisuje 
dziś w Polsce i w świecie kilkunastu wybitnych krytyków, którzy zrozu- 
mieli postulaty nowego czasu i nawego teatru, tak jak zrozumiał je już 
w latach dwudziestych wybitny krytyk niemiecki, antagonista Kerra, 
Herbert Ihering. To prawda. Ale prawdą jest także, że znaczna część współ- 
czesnej krytyki teatralnej tkwi jeszcze ciągle w starych nawykach kuli- 
narnych, przy czym utwierdzają ich w tym nieraz czytelnicy nawykli do 
tego typu recenzji i redakcję, które także często bronią się przed no- 
wościami. Nikt nie zmienia chętnie swoich zadąwnionych przyzwyczajeń. 
Tak więc krytyka musi dziś A stoczyć trudną walkę o swój nowy styl, 
o nową treść i formę. 

Teatr wieku XIX był przede wszystkim teątrem wielkich aktorów. Oni 
byli magnesem, przyciągającym publiezność do teatru, dlą nich i na nich 
chodzono. Teatr wieku XX był początkawa przedę wszystkim teatrem 
reżysera. Teraz zaś staje się teatrem kolektywu, teatrem zespołu, którego 
praca decyduje o wartości ; jednolitym charąkterzę przedstawienia. Czas 
gwiazd przeminął, ca wcale nie znączy, byśmy dziś nie potrzebowali wiel- 
kich aktorów. Potrzebujemy ich tym bardziej, im lepiej rozumieją, że 
wartość ich kreacji rośnie wraz z harmonijnym wspoółgraniem wszystkich 
uczestników spektaklu, wraz z coraz lepszym ich kontaktem z reżyserem 
i całym zespołem, wr4z z coraz głębszym zrozumieniem ich miejsca i roli 
w przekazaniu idei przedstawienia, sensu utworu i koncepcji inscenizatora. 
Z wirtuoza aktor staje się współtwórcą przedstawienia, wraz z reżyserem, 
scenografem i całym zespołem. Dziś chodzi nie o indywidualne popisy mi- 
strzostwa wielkich artystów, występujących na tle komparsów, lecz o to 
przede wszystkim, by przekazać najlepiej, najjaśniej, najpiękniej myśl 
dzieła widzom, by dać im prawdziwą rozkosz jasnego myślenia o ważnych 
sprawach naszego czasu. 
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Tu otwiera się wielkie pole do działania dla krytyka. Może on dopomóc 
zarówno widzom, jak i teatrowi. Powinien przede wszystkim sam do głę- 
bi zrozumieć istotę przedstawienia, by móc wyjaśnić ją widzom, a także 
wzbudzić w nich zainteresowanie zarówno samym tematem, jak i jego 
sceniczną realizacją, jego formą tak ściśle związaną z treścią. Jeśli zaś 
przedstawienie nie spełnia swego zadania, musi wyjaśnić teatrowi i widzom, 
dlaczego tak się dzieje, gdzie tkwi błąd intelektualny i artystyczny. W ten 
sposób krytyka może stać się szkołą myślenia o teatrze, tak dla jej czy- 
telników, jak i dla samych artystów. W XIX wieku grano sztukę po naj- 
większej części bardzo krótko. Recenzja skierowana więc była przede 
wszystkim do tych czytelników, którzy przedstawienie już widzieli. Dziś 
ilość widzów, którzy obejrzeli spektakl, jest znacznie większa, ale ilość 
czytelników gazet i ich nakłady wzrosły jęszcze znacznie bardziej. Tak 
więc krytyk musi dziś pisać przede wszystkim a myślą a tych, którzy przed- 
stawienia jeszcze nie widzieli i prawdopodobnie go nawet w przyszłości 
nie zobaczą. Chodzi więc raczej o wydobycie istotnego sensu i wyjaśnienie 
wartości przedstawienia jako całości niż o jego szczegółowy opis. To trzeba 
pozostawić już czasopismom fachowym i historykom teatru. Chodzi również 
o ocenę poszczególnych elementów, składających się na całość przedsta- 
wienia, o sprawiedliwą ocenę zasług poszczególnych członków zespołu, od- 
powiedzialnych za spektakl. 

Tu najważniejszą postacią jest bez wątpienia reżyser. To jego praca 
i jego myśl, jego założenia ideowo-artystyczne i ich wykonanie decydują 
często o wartości przedstawienia. On decyduje o planie przedstawienia, 
opartym na przemyślanym fundamencie filozoficznym i światopoglądo- 
wym, on wybiera formę artystyczną, którą uważa za najwłaściwszą dla 
wyrażenia zamierzonej treści. Od jasności jego myśli i bogactwa jego 
wyobraźni zależy ostatecznie sukces przedstawienia. Dlatego współ- 
czesny krytyk teatralny musi poświęcać jego pracy coraz więcej uwagi, 
coraz wnikliwiej analizując jego warsztat twórczy, coraz staranniej dobie- 
s OE SŁ i szlifując narzędzia krytycznej analizy, służące temu 
celowi. 

„Aby wydobyć krytykę z ślepej uliczki, w jakiej się znalazła, propono- 
wałem zawsze, by krytyka zajęła socjologiczne i naukowe stanowisko, za- 
miast estetyzującego i kulinarnego. Musi ona po prostu analizować całe 
kompleksy wyobrażeniowe, tworzone przez artystów, pod kątem widzenia: 
komu to służy? Tylko w ten sposób może ona odkryć, że współczesna sztuka 
panująca służy czysto utylitarnym celom, a mianowicie uwiecznianiu prze- 
starzałych, dawno przebrzmiałych i nikomu już niepotrzebnych po- 
glądów." (Brecht) 

A więe krytyk musi być w coraz większym stopniu badaczem, anality- 
kiem, a terenem jego badań i dociekań powinna być przede wszystkim 
praca reżysera i całego zespołu w powiązaniu z warunkami społecznymi 
w których powstało dzieło teatralne, ich oddziaływaniem na nie i jego 
oddziaływaniem na świat, w ścisłym związku z poglądami filozoficznymi 
świata, w jakim żyjemy, i ich ścieraniem się. Odległość pomiędzy krytyką, 
socjologią i filozofią coraz bardziej się zmniejsza, aczkolwiek sama wiedza 
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socjologiczna i filozoficzna krytykowi, oczywiście, nie wystarczy. Bez tej 
wiedzy będzie on jednak bezradny nie tylko wobec przedstawień ukazują- 
cych nowe sztuki, lecz także przy ocenie nowych inscenizacji dzieł daw- 
nych mistrzów, adresowanych przez współczesnego reżysera do myśli, pro- 
blemów i odczuć współczesnego człowieka. 


„Trzeba badać poglądy artystów na świat i wyobrażenia, jakie o nim 
mają, co myślą o człowieku i jego działaniu itd. Przy tej sposobności łatwo 
będzie dostrzec, że artyści mają nie tylko nastroje i uczucia, lecz także po- 
glądy. Nowa krytyka powinna zajmować się więcej poglądami niż uczu- 
ciami twórców. Nie powinna przeżywać, lecz obserwować. Pod względem 
zaś czysto formalnym, powinna badać, jakie zniekształcenia i zafałszowania 
rzeczywistości powstały skutkiem tego, że zastosowano dla jej wyrażenia 
pewne (stare) formy artystyczne. Powinna też umieć wyprowadzić mate- 
rialistycznie pochodzenie tych form i ich służebność wobec pewnych prak- 
tycznych celów”. (Brecht) 


* 


Kogo reprezentuje krytyk? Przede wszystkim siebie samego i swoje 
własne poglądy, swój punkt widzenia, swój sąd. Ale w szerszym tego sło- 
wa znaczeniu reprezentuje także publiczność, widzów, czytelników. Wy- 
powiada nieraz ich sądy i jeśli rozumie opinię publiczną, umie ją wyrażać. 
Jeśli czytelnicy odnajdują w jego recenzjach swoje oceny i swoje zdanie, 
wówczas rezonans jego działalności krytycznej jest największy. Zdobywa 
on sobie w ten sposób zaufanie czytelników, którzy lubią mieć „swojego” 
krytyka, z którego zdaniem najbardziej się liczą. Ale będąc łącznikiem 
pomiędzy teatrem a publicznością, krytyk reprezentuje dziś coraz bardziej 
także teatr. Nie jest wobec niego kimś z zewnątrz, jest kimś z wewnątrz, 
jest częścią samego życia teatru. 


Rodzą się stąd dwa postulaty: krytyk nie może poddawać się nacisko- 
wi, na jaki narażony jest bądź z zewnątrz, bądź od wewnątrz, ze strony 
prasy i redakcji czy ze strony samego teatru. Jeśli bowiem straci swą 
niezależność, utraci zaufanie swoich czytelników i utraci także zaufanie 
teatru, tak ważne w jego pracy. Z drugiej strony nie wolno mu też ulegać 
nawykom i zakorzenionym gustom swoich czytelników, gdyż w takim wy- 
padku nie mógłby stać się stymulatorem rozwoju nowego teatru. Nie wolno 
mu tracić kontaktu ze swymi czytelnikami i odrywać się od ich sposobu my- 
Ślenia, gdyż wtedy przestaną go po prostu czytać, lecz jednocześnie powi- 
nien iść zawsze o krok dalej, kształtując ich smak artystyczny, prowadząc 
ich za sobą. wyjaśniając im problemy nowej sztuki, wychowując ich w du- 
chu zrozumienia prawdziwych wartości trudnego początkowo, ale przecież 
tak pobudzającego do myślenia, teatru. Nie można pisać w próżni, ale nie 
woino mu też tracić kontaktu z teatrem, z tym co dzieje się na scenie, bo 
inaczej utraci wpływ na jego rozwój. 


Reżyser staje się dziś najważniejszym ogniwem łańcucha wiążącego auto- 
ra z aktorami i w pewnym stopniu także autora z publicznością. Krytyk 
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jest dziś ogniwem łączącym teatr z widzami, teatr z opinią publiczną. Nie 
jest jego zadaniem uprawianie reklamy, zapewniającej teatrowi lepszą 
frekwencję. Musi raczej umieć wyjaśniać istotę zjawiska teatru, rozbudzać 
wśród swych czytelników zainteresowanie nowym dramatem i nowym 
teatrem, wychowywać ich, by stali się pełnowartościowymi widzami tea- 
tralnymi. I tu reżyser staje się jego najważniejszym partnerem. Bez nie- 
ustannego dialogu pomiędzy reżyserem a krytykiem nowy teatr jest nie 
do pomyślenia. A krytyka nie może rozwijać się bez twórczego, nowator- 
skiego teatru, w którym kształtują się jej poglądy estetyczne, jej dojrzałość, 
jej rozumienie pięknej, lecz trudnej i zmiennej sztuki Melpomeny. Nowy 
teatr i nowa reżyseria jest nie do pomyślenia bez intelektualnej i arty- 
stycznej kontroli krytyki, obserwującej bardzo starannie przedstawienia 
isygnalizującej w porę błędy, potknięcia i porażki, by dopomóc reżysero- 
wi w ich dostrzeżeniu i usunięciu. Jest ona dla reżysera czymś w rodzaju 
myślącego zwierciadła, mającego w dodatku tę zaletę, że można z nim 
podjąć dyskusję, wyjaśnić swoje stanowisko, przekonać partnera lub zostać 
przekonanym. 


* 


Ostatnie pytanie brzmi: czy krytyk powinien być obiektywny, czy su- 
biektywny? Albo inaczej: czy krytyk może być obiektywny? Nie sądzę, by 
było to możliwe. Nikt nie jest niezależny od świata, w którym żyje, nikt 
nie może więc być w tym sensie obiektywny. Wolność jest tylko uświado- 
mioną koniecznością. Jeśli więc nawet krytyk stara się ze wszystkich sił 
być „obiektywny”, nie udaje mu się to prawie nigdy. Ma on swoje poglądy 
polityczne i estetyczne, gdyż musi je mieć, jak każdy człowiek żyjący 
w społeczeństwie. Ma także swoje uprzedzenia i swoje sympatie. Nikt nie 
jest od nich wolny. Krytycy są także ludźmi. Chodzi więc raczej o uczciwe 
zajęcie stanowiska przez krytyka, odpowiadającego jego poglądom, i kon- 
sekwentne ocenianie przedstawień z tego punktu widzenia. Chodzi o umie- 
jętność i siłę moralną, pozwalającą na przeciwstawienie się wszelkim na- 
ciskom, które mogłyby spowodować zmianę sądu, wynikającego z praw- 
dziwych poglądów i rzetelnej oceny. Takie stanowisko wzbudzi zawsze 
zaufanie i uznanie zarówno czytelników, jak i ludzi teatru, choćby nawet 
nie zgadzali się ze subiektywną oceną krytyka. Musi ona tylko zawsze 
być należycie uzasadniona i wynikać z jego poglądów, a nie z koniunktu- 
ralnej konstelacji. 


Bronię subiektywizmu krytyka. Jest to jego cnotą i jego zaletą. Nie 
może on obojętnie przyglądać się teatrowi. Wartość jego działalności kry- 
tycznej mierzyć się będzie nie tylko jego kwalifikacjami zawodowymi 
I dobrym smakiem, lecz także jego programem filozoficznym, artystycznym 
I politycznym. Wszystkie prawie wielkie reformy teatralne dokonywały się 
przy pomocy krytyków. To oni kruszyli kopie w obronie tendencji arty- 
stycznych, które nie miały jeszcze zwolenników, jako zbyt trudne, zanadto 
wyprzedzające swój czas, niezrozumiałe dla ogółu. Powoli bledną błyskot- 
liwe recenzje Alfreda Kerra i coraz wyżej cenimy poważne krytyki Herber- 
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ta Iheringa, który „odkrył” Brechta. Żaden krytyk nie jest nieomylny, ża- 
den nie posiada niezawodnego instrumentu pozwalającego odróżnić bez- 
błędnie dobre od złego, wymierzyć dokładnie skalę wartości artystycznych 
każdego przedstawienia. Ale czy istnieje dziś jeszcze w ogóle czysto arty- 
styczna ocena, która byłaby całkowicie niezależna od treści i sensu przed- 
stawienia? A w tej dziedzinie znacznie już łatwiej odpowiedzieć sobie na 
podstawowe pytania: komu to służy? i jaka jest jego siła oddziaływania? 
Tu granice subiektywizmu krytyka są znacznie ściślej zakreślone, a więc 
możliwość pomyłki znacznie mniejsza. Te sądy można też znacznie lepiej 
sprawdzić w oparciu o naukowe instrumentarium. 


Dlatego sądzę, że krytyk powinien dziś oceniać wartość przedstawienia 
przede wszystkim z punktu widzenia swego programu filozoficznego, po- 
litycznego i artystycznego. Mogę w takim wypadku z nim się nie zgadzać, 
ale wtedy nie zgadzam się z jego postawą ideową, z którą mogę polemizo- 
wać, a nie z jego gustem, który jest jego prywatną sprawą. Wiem wtedy, 
dlaczego wyniki pracy reżysera i całego zespołu mu nie odpowiadają, dlacze- 
go odrzuca on pewne formy artystyczne, jako sprzeczne z jego programem, 
a inne chwali, ponieważ mieszczą się w ramach tego programu. Mam 
punkt zaczepienia i wskutek tego mogę wytłumaczyć sobie racjonalistycz- 
nie dokonaną przez krytyka analizę i wypływające z niej wnioski. Z dru- 
giej strony nie sądzę, by można było bronić na długą metę takich określeń 
krytycznych, jak „to mi się podobało” lub „to mi się nie podobało”, czy 
„to mnie nudzi”, skoro są to określenia nie dające się ani sprawdzić, ani 
uzasadnić, i nie jest ostatecznie rzeczą ważną, co krytyka nudziło, a co nie, 
jeśli nie potrafił wytłumaczyć, dlaczego tak było, uzasadnić, co było tego 
przyczyną. Oto więc są granice subiektywizmu krytyki. 


Program ideowo-artystyczny krytyka jest zarówno dla reżysera i zespołu 
teatralnego, jak dla czytelników i widzów znacznie ważniejszy od zręcz= 
ności jego pióra. „Należy odrzucić kryteria czysto estetyczne na rzecz 
kryteriów wartości użytkowej. Należy zaprzeczyć możliwości stworzenia 
nowej estetyki. Żyjemy w sytuacji, w której coś znakomicie uformowanego 
pod względem estetycznym może być fałszem. To, co piękne, nie może 
nam wydawać się już prawdziwym, skoro to, co prawdziwe, nie zawsze 
odczuwamy jako pięlkne. Trzeba bezwzględnie ufać temu, co piękne.” 
(Brecht) 

Komu ma zatem ufać krytyk? Jaki program filozoficzny będzie mu naj- 
bardziej pomocny w jego pracy? 

Zgadzam się z tymi, którzy uważają dialektvczny materializm za punkt 
wyjścia pracy reżysera i krytyka we współczesnym teatrze. Tylko dialek- 
tyczne myślenie pomoże nam zrozumieć rozwój współczesnego świata 
j przedstawić go prawdziwie na scenie. Współczesny świat może być bo- 
wiem ukazany tylko jako świat wciąż podlegający przemianom. Dialektycz- 
ny konflikt jest istotą teatru i był nim od jego zarania. Bez konfliktu nie ma 
teatru. Rzecz w tym, by konflikty nie były przedstawiane przez współ- 
czesny teatr, tak jak przez teatr antyczny czy teatr okrucieństwa, jako 
tragiczne, nieuniknione i ślepe fatum, lecz jako wynik konkretnych sto- 
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sunków społecznych, ścierania się antagonistycznych sił i sprzeczności, które 
może doprowadzić do racjonalnego rozwiązania dzięki świadomej działal- 
ności człowieka. Chodzi o to, by stworzyć teatr, który mógłby wyjaśnić 
człowiekowi skomplikowane procesy rozwoju społecznego współczesnego 
świata, ukazując je w jasnym świetle współczesnych nauk społecznych i fi- 
lozoficznych, zachęcając człowieka do zajęcia wobec nich aktywnej posta- 
wy. Czy istnieje dziś taki teatr? Czy istnieje dziś taka krytyka? Czy istnie- 
nie ich jest możliwe w epoce naukowej, która według wszelkich danych 
już się rozpoczęła? 


Nie chcę dawać odpowiedzi na te pytania. Chciałem je tylko postawić. 
Uważam je bowiem za niezwykle istotne zarówno dla reżyserów, jak i dla 
krytyków nowego teatru. Teatru Trzeciego Tysiąclecia, które nadciąga 
z nieubłaganą koniecznością, pełne sprzeczności, pełne grozy, lecz także 
pełne nadziei. Technika wyprzedza urządzenia społeczne. Mechanizmy wy- 
przedzają filozofię. Czy teatr pomoże w uświadomieniu sobie i przezwy- 
ciężeniu tej groźnej sprzeczności między nienadążaniem urządzeń społecz- 
nych za możliwościami technicznymi człowieka? Gdyby tak było, jego rola 
mogłaby być zupełnie wyjątkowa w historii ludzkości... 


© informacje 


UDZIAŁ ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
W PRACACH NAD NOWYM SYSTEMEM BODŹCÓW 


Związki zawodowe, na wszystkich 
swych szczeblach organizacyjnych, brały 
czynny udział w dotychczasowych pra- 
cach przygotowawczych nad wprowadze- 
niem nowego systemu bodźców material- 
nego zainteresowania, V Plenum KC 
PZPR zamknęło pierwszy etap tych prac. 
Zapoczątkowany on został poddaniem pod 
ogólną dyskusję wstępnych założeń zmian 
w systemie bodźców. CRZZ współucze- 
stniczyła w naradach z przedstawicielami 
kierownictw resortów gospodarczych, po- 


święconych ustaleniu zasad i terminów. 


przeprowadzenia dyskusji nad założony- 
mi zmianami w poszczególnych branżach, 
a następnie zarządy główne i okręgowe 
związków zawodowych uczestniczyły 
w naradach na podobny temat, które 
odbyły się w marcu br. z dyrektorami 
zjednoczeń i przedsiębiorstw. 


Udział instancji związkowych w nara- 
dach zorganizowanych przez Komitet 
Pracy i Płac, ministerstwa i zjednocze- 
nia poprzedzony został spotkaniami akty- 
wu kierowniczego zarządów głównych 
związków zawodowych i WKZZ oraz za- 
rządów okręgowych związków  zawodo- 
wych w celu zapoznania go z założenia- 
mi zmian w systemie bodźców i trybem 
działania ruchu zawodowego. 

Dyskusja w  przedsiębiorstwach nad 
nowym systemem bodźców przebiegała 
w różnej formie. Najczęściej przybierała 
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charakter rozmów indywidualnych i gru- 
powych. Podsumowana była na  zebra- 
niach, które przekształciły się bądź w 
pracownicze spotkania informacyjno-dy- 
skusyjne, bądź w zebrania otwarte or- 
ganizacji partyjnych, bądź też w posie- 
dzenia aktywu zakładowego. Przez współ- 
udział aktywu związkowego w przygoto- 
waniu i przeprowadzeniu zarówno roz- 
mów, jak i zebrań rozszerzony został za- 
sięg i wzbogacona została treść dyskusji 
zakładowych nad nowym systemem bodź- 
ców. 


W dyskusji obok krytycznej oceny do- 
tychczasowego systemu podwyżek płac, 
omawiane były sprawy doboru wskaźni- 
ków syntetycznych i zadań odcinkowych, 
doskonalenia systemu ewidencji i ra- 
chunku kosztów, przeliczania korzyści 
materialnych pracowników wynikających 
z nowego systemu bodźców. 


Zakładowy aktyw związkowy, analo- 
gicznie jak kierowniczy personel admini- 
stracyjny przedsiębiorstw, został przygo- 
towany do współudziału w dyskusji. 
Przeszedł on przeszkolenie z zakresu no- 
wego systemu bodźców na kursach zor- 
ganizowanych przez ministerstwa bądź 
zjednoczenia, a w wielu branżach rów- 
nież na kursach prowadzonych przez in- 
stancje związkowe. Np. Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Metalowców prze- 
szkolił na kilkudniowych kursach 320 


przewodniczących rad zakładowych i ro- 
botniczych. Zarządy okręgowe tego związ- 
ku objęły zorganizowanymi przez siebie 
seminariami dalszą część aktywu rad za- 
kładowych i robotniczych. Z kolei rady 
zakładowe w przemyśle metalowym prze- 
prowadziły szkolenie aktywu rad oddzia- 
łowych i grup związkowych. 

Przeszkolony w określonej formie ak- 
tyw związkowy przyczynił się wespół z 
aktywem partyjnym i gospodarczym do 
ożywienia i właściwego ukierunkowania 
toczącej się dyskusji. Jeżeli w pierwszej 
jej fazie przeważały problemy podziału 
środków na wzrost płac robotników i pre- 
mii pracowników umysłowych, to następ- 
nie rozważane były przede wszystkim 
możliwości poprawy efektywności gospo- 
darowania. Zwrot w dyskusji dokonał się 
zgodnie z zasadą, którą na V  Plenum 
KC PZPR sformułował lapidarnie prze- 
wodniczący CRZZ Ignacy Loga-Sowiński 
w sposób następujący: „niczego wcześniej 
nie podzielisz, jeśli przedtem .nie wy- 
pracujesz”. Prawidłowemu  ukierunko- 
waniu dyskusji sprzyjały również uru- 
chomione przez rady zakładowe i robot- 
nicze środki masowego oddziaływania, 
jak np. punkty informacyjno-konsulta- 
cyjne,  radiowęzły, prasa zakładowa, 
skrzynki pytań. 

Należy podkreślić, że przez cały czas 
dyskusji nowy system bodźców cieszył 
się szczególnie dużym zainteresowaniem 
wśród załogi. W dyskusji, zwłaszcza w jej 
drugiej fazie, zaznaczył się wyraźnie pro- 
ces integracji załóg pracowniczych, wyra- 
żający się przede wszystkim w zgodnym 
określaniu przyszłego wzrostu płac i pre- 
mii w zależności od faktycznej poprawy 
wyników ekonomicznych. I ten proces na 
bazie ukształiowanego zrozumienia, że 
pracownicy odniosą tylko wówczas okre- 
śloną korzyść materialną, jeśli przedsię- 
biorstwo wykaże się odpowiednimi efek- 
tami — pogłębiony został przez organiza- 
cje związkowe i samorząd robotniczy w 
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dalszym okresie prac przygotowawczych, 
co pozwoliło wzmocnić w pewnym stop- 
niu pozycje załóg jako współgospodarza 
zakładów, a rangę rad zakładowych ja- 
ko ich organu przedstawicielskiego. 


Podsumowania przebiegu dyskusji w 
przedsiębiorstwach, oceny wniosków z 
niej wynikających dokonano na posiedze- 
niach kolegiów zjednoczeń i ministerstw 
przy udziale zarządów głównych . bądź 
okręgowych związków zawodowych. Na 
posiedzeniach kolegiów wytyczono zara- 
zem programy działania branż na pod- 
stawie wyników dyskusji zakładowych. 
Równocześnie zarządy główne związków 
zawodowych uczestniczyły w pracach po- 
wołanych komisji resortowych, których 
zadaniem było określenie dla poszczegól- 
nych branż syntetycznych wskaźników fi- 
nansowych ij kierunków zadań odcinko= 
wych, zapewnienie warunków ich wza- 
jemnej synchronizacji dla uzyskania rze- 
czywistej poprawy wyników ekonomicz- 
nych, ustalenie toku usprawniania apa- 
ratury kontrolno-pomiarowej w zakresie 
realizacji wskażników syntetyczno-odcin- 
kowych. Wynikiem udziału instancji i or- 
ganizacji związkowych w pierwszym eta- 
pie prac przygotowawczych nad wprowa- 
dzeniem zmian w systemie bodźców było 
opracowanie przez CRZZ uwag i dezyde- 
ratów dotyczących konkretyzacji założeń 
tych zmian oraz przekazanie ich zainte- 
resowanym organom administracji. 


* 


CRZZ czynnie włączyła się do prac me- 
todologicznych związanych z nowym sy- 
stemem bodźców, podjętych i rozwinię- 
tych jeszcze w pierwszym etapie przygo- 
towań, dzięki czemu wniosła wiele istot- 
nych uwag do proponowanych szczegó- 
łowych rozwiązań. Sprecyzowane zosta- 
ły formy wyznaczania, mierzenia i kon- 
troli wykonania zadań stanowiących pod- 
stawę premiowania pracowników umy- 
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słowych 1 wzrostu płac robotników za 
wyniki w zakresie postępu technicznego, 
poprawy jakości i unowocześnienia pro- 
dukcji, unifikacji części i zespołów wy- 
twarzanych wyrobów, koncentracji pro- 
dukcji kooperacyjnej. Określono zasady 
ustalania i stosowania wskaźników syn- 
tentycznych oraz odpowiedniego powią+ 
zania z nimi zadań odcinkowych. Dopro- 
wadzono do dalszego postępu prace do- 
tyczące nowego systemu finansowego 
przedsiębiorstw i zjednoczeń przemysło- 
wych. 

W nowym systemie finansowym stwo- 
rzono przesłanki lepszego mierzenia e- 
fektywności pracy przedsiębiorstw i zjed- 
noczeń, określając w tym celu wskaźniki 
finansowe ściśle zwiążane z zasadami 
zmian w systemie bodźców. Opracowa- 
na została nowa metodologia planowania 
zatrudnienia i osobowego funduszu płac, 
którą dostosowano do wymogów obecnej 
strategii intensyfikacji procesów gospo- 
darczych, a zarazem powiązano z potrze- 
bą ulepszenia metod gospodarowania w 
przedsiębiorstwach zatrudnieniem i fun- 
duszem płac w celu prawidłowego ustale- 
nia wielkości bazowych jako podstawy 
naliczania przyrostu premii pracowników 
umysłowych i funduszu podwyżek płac 
robotników. Dokonano zmian w zasadach 
tworzenia i podziału funduszu zakłado- 
wego, zakładając odpowiednią ich syn- 
chronizację z nowym systemem bodźców. 


W toku tych prac ustalony został także 
w porozumieniu z CRZZ tryb powoływa- 
nia i zakres działania komisji zakłado- 
wych do spraw realizacji zadań wynika- 
jących z wprowadzenia zmian w syste- 
mie bodźców. 

Na mocy wydanego przepisu wykonaw- 
czego zapewniony został udział przedsta- 
wicieli rad zakładowych i robotniczych 
w składzie komisji zakładowych. W wię- 
kszości wypadków do komisji tych zosta- 
li oddelegowani odpowiednio dobrani 
przedstawiciele organizacji związkowych 
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i samorządu robotniczego, wykazujący się 
wiedzą ekonomiczną i znajomością pro- 
blemów pracy przedsiębiorstw oraz za- 
angażowaniem społecznym. Zdarzały się 
jednak wypadki mechanicznego delego- 
wania aktywistów związkowych do prac 
w komisjach zakładowych. Miało to 
m. in. miejsce w części zakładów obję- 
tych działalnością okręgu wrocławskiego 
Związku Zawodowego  Transportowców. 
W takich wypadkach instancje związko- 
we starały się wywrzeć wpływ na traf- 
niejszy dobór aktywistów do komisji. 
Kierunki i tryb prac komisji w poszcze- 
gólnych branżach określiły ministerstwa 
i zjednoczenia w uzgodnieniu z zarząda- 
mi głównymi bądź okręgowymi związków 
zawodowych. Komisje zakładowe podję- 
ły działalność szerokim frontem. Podsta- 
wowym ich zadaniem było dokonanie wy- 
boru zasadniczych dla przedsiębiorstw 
kierunków działania, zmierzających do 
zagospodarowania rezerw i poprawy 
efektywności. Komisje, odpowiednio 
przygotowane przez resorty i zjednocze- 
nia, przy czynnym współudziale instan- 
cji związkowych — stały się ważnym o- 
gniwem, które dokonało pierwszych 
uzgodnień pomiędzy punktem widzenia 
przedsiębiorstwa a wytycznymi jego jed- 
nostek nadrzędnych. 


Praca komisji zakładowych i powoła- 
nych przez nie zespołów problemowych 
koncentrowała się na: 

— analizie wytycznych branżowych, 

— ocenie materiałów udostępnionych 
przez dyrekcję przedsiębiorstwa, mię- 
dzy innymi programów opracowanych 
na podstawie wskazań VII i II Plenum 
KC PZPR, 

— określeniu rezerw i sposobów ich wy- 
korzystania, 

-- doborze tematów w zakresie postępu 
technicznego oraz 

— dostosowaniu zaproponowanych przez 
zjednoczenia wskaźników syntetyczno- 


-odcinkowych do warunków przedsię- 

biorstwa. 

Organizacje związkowe I samorząd ro- 
botniczy włączyły się czynnie do działal- 
ności komisji zakładowych i współdzia- 
łały z nimi w dokonaniu oceny istnieją- 
cych rezerw, zwłaszcza produkcyjnych, 
traktując ich uruchomienie jako ważne 
zródło poprawy wyników finansowo-eko- 
nomicznych oraz wzrostu płac i premii. 
Zadania, jakie stanęły wówczas przed or- 
ganizacjami związkowymi, ogniwami sa- 
morządu robotniczego i organami admi- 
nistracji, były o wiele trudniejsze i bar- 
dziej złożone niż przedtem, ponieważ nie 
chodziło już o samo doprowadzenie do 
świadomości załóg zasad nowego syste- 
mu bodźców, ale o ich konkretyzację 
wraz z równoczesnym dostosowaniem do 
wymagań przedsiębiorstw i poszczegól- 
nych komórek organizacyjnych. 


Na podstawie konfrontacji wytycz- 
nych zjednoczeń z potrzebami i możli- 
wościami przedsiębiorstw, przeprowadzo- 
nych przez komisje zakładowe, przyjmo- 
wano niejednokrotnie bardziej mobilizu- 
jące propozycje zadań, które uwzględnia- 
ją odpowiednie wykorzystanie rezerw. I 
tak np. komisja Gdańskiej Stoczni Re- 
moóntowej zaproponowała zmniejszenie 
pracochłonności jednostki remontowej na 
koniec przyszłego 5-lecia o 33,1 proc., 
podczas gdy zjednoczenie wystąpiło z 
wnioskiem o obniżenie pracochłonności 
tyko o 24,1 proc. Oznacza to w ska- 
li S-lecia zwiększenie wartości produk- 
cji o 254 mln zł, oraz poprawę wyniku 
finansowego o 37 mln zł w stosunku do 
założeń zjednoczenia, W Lubuskiej Fa- 
bryce Zgrzeblarek w Zielonej Górze dy- 
rekcja przedsiębiorstwa przewidziała 
upłynnienie 27 obrabiarek. Natomiast ko- 
misja zakładowa zgłosiła do przekazania 
40 obrabiarek oraz zrezygnowała z zaku- 
pu uprzednio zaplanowanych 9 obrabia- 
rek, zapewniając przy tym pełną realiza- 
cję zadań. 


Związki zawodowe q nowy system bodźców 


Dla Kościańskich Zakładów Budowy I 
Remontów Urządzeń Chemicznych zjed- 
noczenie zaproponowało wzrost wydajno- 
ści pracy w 1973 r. o 50 proc. Komisja 
zaś stwierdziła, że istnieje możliwość 
wzrostu wydajności o 100 proc. W Zakła- 
dach Chemicznych „Zachem” w Bydgosz- 
czy komisja założyła wyższy wzrost war 
tości produkcji eksportowej i większą po» 
poprawę jej opłacalności niż to uczyniły 
wytyczne zjednoczenia. Np. na rok 1972 
zjednoczenie przewidywało eksport o 
wartości 47 mln zł dewizowych, komisja 
zaś — 50,4 mln zł dewizowych, na rok 
1974 zjednoczenie proponowało 56 mln zł 
dewizowych, a komisja — 58 mln zł de- 
wizowych. 


Komisje zakładowe na ogół wykazują 
dużą znajomość stanu przedsiębiorstw i 
wnikliwie go analizują. Oceniają gospo- 
darkę zakładu nie tylko na podstawie jej 
wyników, ale także badając pracę wydzia= 
łów i brygad, a nawet pojedynczych sta- 
nowisk, w których najłatwiej można do- 
strzec rezerwy produkcyjne. 


Należy przyznać, że na korzystniejszy 
z ekonomicznego punktu widzenia sto- 
pień napięcia zadań wywierał niemały 
wpływ aktyw związkowy, Tak było np. 
w zakładach metalowych województwa 
koszalińskiego. Aktyw związkowy zaczy- 
na więc myśleć nowymi kategoriami eko- 
nomicznymi, rozumieć, że tylko w dro- 
dze rzeczywistej poprawy wyników eko- 
nomicznych możliwy jest wzrost płac i 
premii. 

Rady zakładowe i robotnicze, współ- 
działając w przygotowaniu warunków do 
wprowadzenia nowego systemu bodźców, 
oparły się na lepiej pracującym j przygo- 
towanym aktywie społecznym, m. in. za- 
ktywizowały bądź uruchomiły własne ko- 
misje zajmujące się problemami ekono- 
micznymi. Dzięki temu rady zakładowe i 
robotnicze mogły włączyć się aktywnie do 
prac przygotowawczych nad nowym sy- 
stemem bodźców, np. w toruńskiej „Ela- 
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nie”, w Zakładach Chemicznych w Oświe- 
cimiu, płockiej petrochemii czy zakładach 
Zjednoczenia Przemysłu Naftowego. Rady 
zakładowe i robotnicze tych zakładów na- 
dały właściwy kierunek działalności 
aktywistów delegowanych przez siebie do 
komisji zakładowych i zespołów proble- 
mowych i żądają od nich rozliczania się 
z powierzonych im zadań. 


Udział przedstawicieli rad zakładowych 
i robotniczych jest formą społecznej kon- 
troli nad prawidłowością propozycji ko- 
misji zakładowych, propozycji, które bę- 
dą miały istotne znaczenie dla przyszłej 
działainości przedsiębiorstw, a tym sa- 
mym dla poprawy warunków pracy i 
płac załóg w nadchodzącym 5-lectu. 


Jednakże część rad zakładowych i ro- 
botniczych pozostała, jeśli nie przez ca- 
ły, to przynajmniej przez pewien okres 
na uboczu prac przygotowawczych nad 
nowym sysiemem bodźców. Wychodziła 
bowiem z niesłusznego założenia, że na- 
leżą one wyłącznie do obowiązków adrmi- 
nistracji i komisji zakładowych, do któ- 
rych delegowała przedstawicieli. Niektó- 
re spośród tych rad — przekonane przez 
instancje związkowe o niesłuszności zaj- 
mowanego stanowiska — włączyły się do 
aktywnego działania. 

Podobnie jak niektóre rady zakładowe 
i robotnicze, tak i część komisji zakłado- 
wych wykazywała się niedostateczną pra- 
cą. Złożyło się na to szereg przyczyn. Np. 
komisja w Sochaczewskich Zakładach 
Ceramiki Budowlanej nie pracowała 
przez dłuższy okres, ponieważ jej prze- 
wodniczący, przedstawiciel zjednoczenia, 
nie przejawiał żadnej oparatywności, 

Tok prac komisji, m. in. w Częstochow- 
skich Zakładach Papierniczych, Zakła- 
dach Porcelany Stołowej w Wałbrzychu, 
Zakładach Wytworczych Maszyn i Urzą- 
dzeń Przemysłu Spożywczego w Żarach, 
utrudniało niedostarczenie przez zjedno- 
czenia i dyrekcje przedsiębiorstw odpo- 
wiednich materiałów. Ponaglenia zjedno- 
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czeń, aby komisje jak najszybciej sfor- 
mułowały propozycje zadań, jak np. w 
zakładach mięsnych i Zakładach Przemy- 
słu Bawełnianego „Fasty” w Białymsto- 
ku, wykluczały rozważną i wnikliwą 
pracę komisji. Tego rodzaju poczynaniom 
czy tendencjom przeciwstawiały się te- 
renowe instancje związkowe, w szczegól- 
ności zarządy okręgowe, jak np. Związku 
Zawodowego Chemików. 


Je 


Należyte wprowadzenie zasad nowego 
systemu bodźców zależeć będzie w po- 
ważnym stopniu od uwzględnienia w pro- 
ponowanych wekażnikach syntetyczno= 
-cdcinkowych specyficznych warunków 
przedsiębiorstw. 


Na przykładzie 1230 przedsiębiorstw 
różnych resortów, objętych badaniem w 
lipcu br., można stwierdzić, że propono- 
wane wskaźzniki nie w każdym wypad- 
ku są trafne. 


Dla 36,4 proc. tych przedsiębiorstw 
przewidziano najłatwiejszy wskaźnik fi- 
nansowy, jakim jest kwota zysku, w 
przemyśle maszynowym, wytwarzającym 
głównie środki produkcji, propozycja ob- 
jęcia tym wskaźnikiem dotyczy 47,6 proc,, 
przedsiębiorstw. Musi to budzić uzasad- 
nione zastrzeżenia. Spośród poszczegól- 
nych zadań odcinkowych wyznaczono w 
niepełnym zasięgu zadanie z dziedziny 
postępu technicznego w przemyśle mate- 
riałów budowlanych (79,2 proc. przedsię- 
biorstw) oraz chemicznym (88,5 proc.). 
Dla około połowy badanych  przedsię- 
biorstw założono zadania w zakresie ek- 
sportu, przy czym stosunkowo najwyższy 
odsetek przedsiębiorstw, objętych tym za- 
daniem, znajduje się w przemyśle che- 
micznym (88.5), maszynowym (78,8) i spo- 
żywczym (72). 

Zadania w zakresie lepszego wykorzy- 
stania maszyn i urządzeń zaproponowano 
tylko dla 43,9 proc. przedsiębiorstw. Mu- 


si to nasuwać podobne zastrzeżenia, jak 
przy nadmiernym wyborze wskaźnika fi- 
nansowego w formie kwoty zysku. 


W przemyśle chemicznym zamierzano 
objąć tym zadaniem odcinkowym zaled- 
wie 14,7 proc. przedsiębiorstw. Zadanie w 
zakresie poprawy jakości produkcji prze- 
widziano dla 53 proc. przedsiębiorstw, w 
zbyt małym jednak stopniu dla przedsię- 
biorstw przemysłu maszynowego (24,2 
proc.) i ciężkiego (14 proc.). 

W niedostateczny sposób określone zo- 
stało zadanie wzrostu wydajności pracy, 
bo tylko dla 16 proc. przedsiębiorstw. Jak 
wynika z przytoczonych danych, wstęp- 
ne propozycje w sprawie wyboru wskaź- 
ników syntetyczno-odcinkowych wyma- 
gają analizy i weryfikacji. Zadaniem rad 
zakładowych i robotniczych będzie sku- 
teczniejsze oddziaływanie w kierunku ta- 


kiego  zsynchronizowania wskaźników 
syntetyczaych i odcinkowych, by stano- 
wiły one wewnętrznie zwartą ca- 


łość i w równej mierze pobudzały wszy- 
stkie komórki organizacyjne przedsię- 
biorstwa do poprawy wyników finanso- 
wo-ekonomicznych. 

Komisje zakładowe, m. in. dzięki inspi- 
racji aktywu związkowego, proponują 
bardziej trafne wskaźniki, jak np. w Za- 
kładach Chemicznych „Zachem” w Byd- 
goszczy czy hucie szkła „Wyszków”, gdzie 
zamiast kwoty zysku postulują przyjęcie 
wynikowego poziomu kosztów. 


* 


Dla koordynacji działania związkowego 
w zakresie prac nad nowym systemem 
bodźców powołane zostały w CRZZ, za- 
rządach głównych i WKZZ oraz zarzą- 
dach okręgowych specjalne zespoły ak- 
tywu kierowniczego i aparatu etatowego, 
które okresowo oceniają dotychczasowy 
przebieg oraz określają zasady i formy 
dalszego współdziałania organizacji 
związkowych z organizacjami partyjny- 


Związki zawodowe a nowy system bodźców 


mi i ogniwami administracyjnymi we 
wspólnym przygotowaniu warunków do 
wprowadzenia założonych zmian. 


Każdy z członków tych zespołów współ - 
pracuje z wyznaczoną mu niższą instan- 
cją związkową bądź radą zakładową i 
udziela im pomocy. Niezależnie od tego 
organizowane są okresowe spotkania 
z ogniwami związkowymi niższego szcze- 
bla na tematy wymagające niezwłocznego 
wyjaśnienia i ustosunkowania się. Ta for- 
ma pracy instancji związkowych z pod- 
ległymi ogniwami pozwala z jednej stro- 
ny na utrzymywanie z nimi systematycz- 
nego kontaktu, a z drugiej — na służenie 
im instruktażem i pomocą. 


Spotkania z aktywem związkowym 
wzmogły się po XVII Plenum CRZZ, któ- 
re odbyło się 1 lipca br. przy udziale 
prezesa Rady Ministrów, Józefa Cyran- 
kiewicza, i ministrów szeregu resortów. 
Poświęcone ono było omówieniu zadań 
związków zawodowych w świetle zmian 
w systemie zachęt materialnych. Na ple- 
num tym przyjęta została uchwała Rady 
Ministrów i CRZZ w sprawie bodźców 
materialnego zainteresowania pracowni- 
ków zatrudnionych w przedsiębior= 
stwach przemysłowych i grupujących je 
zjednoczeniach w latach 1971-1975, 
Wspólna uchwała stanowi akt o donio- 
słym znaczeniu, jest bowiem podstawą 
prawną zmiany systemu bodźców mate- 
rialnego zainteresowania w stosunku do 
kilkumilionowej rzeszy pracowników 
przemysłu kluczowego. 


Przyjęcie uchwały przez XVII Plenum 
Centralnej Rady Związków Zawodowych 
podnosi rangę ruchu zawodowego nie 
tylko w dziedzinie płac, ale w całokształ- 
cie życia gospodarczego, ponieważ uchwa- 
ła traktuje także o kierunkach działalno- 
ści branż i przedsiębiorstw określonych 
we wskaźnikach  syntetyczno-odcinko- 
wych. 

Nowy system bodźców, skonkretyzowa- 
ny we wspomnianej uchwale, przesuwa 
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punkt ciężkości polityki płac do przedsię- 
blorstw, wskutek czego wzrasta rola rad 
zakładowych. Stały się one podstawowym 
ogniwem działania związkowego, tak w 
zakresie płac, jak i w zakresie zagadnień 
ekonomicznych w ogóle. 


Rady zakładowe — jak stwierdził to- 
warzysz Loga-Sowiński na XVII Plenum 
CRZZ — uzyskały możliwość współdecy- 
dowania w przedsiębiorstwie z pozycji 
pełnoprawnego partnera dyrekcji. Ta 
ranga rad zakładowych określona zo- 
stała w uchwale V Plenum KC PZPR, 
w której mówi się między innymi, iż za- 
wierać one będą z dyrekcjami umowy do- 
tyczące zasad realizacji wskaźników syna 
tetyczno-odcinkowych i podziału środ- 
ków przeznaczonych na zwiększenie płac 
robotników i premii pracowników umy- 
słowych. 


Umowy mieć będą charakter programu 
zakładowej polityki płac. Rady zakłado- 
we przez fakt ich zawarcia staną się ak- 
tywnym podmiotem tej polityki i będą 
miały możliwość bardziej czynnego udzia- 
łu w jej kształtowaniu i realizacji, 

Zgodnie z uchwałą Rady Ministrów i 
Centralnej Rady Związków Zawodowych 
z dnia 1 lipca 1970 r. rady zakładowe 
otrzymały szereg nowych, istotnych 
uprawnień. Zasady premiowania za rea- 
lizację zadania z dziedziny postępu tech- 
nicznego uregulowane zostaną w drodze 
umów specjalnych zawieranych między 
radami zakładowymi a dyrekcjami. Umo- 
wy te niewątpliwie stanowić keda kon- 
kretyzację, oczywiście w odriesieniu do 
postępu technicznego. umów  ogólnoza- 
kładowych, o których mówi uchwała 
V Plenum KC PZPR. 


Poważne kompetencje przyznane zo- 
stały radom zakładowym również w ząa- 
kresie podziału funduszu premiowego 
pracowników umysłowych i funduszu 
podwyżek płac robotników. Jak widać, 
wyrażnie wzrosła ranga rad zakładowych 
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i stopień ich samodzielności. Jest to no- 
wa jakościowa rola, w której wymaga się 
od rad zakładowych działania na miarę 
problemów, jakie wespół z administracją 
zaczynają już rozwiązywać. W warun- 
kach, jakie stwarza nowy system bodź- 
ców, ulega więc praktycznemu umocnie- 
niu podstawowa zasada programowa ru. 
chu zawodowego: jedności i współzależ- 
ności spraw produkcji, bytu i wychowa- 
nia. 


% 


Na obecnym etapie prac nad nowym 
systemem bodźców, który został poddany 
próbię w 10 zakładach, wyłoniło się sze- 
reg problemów, do których ruch zawodo- 
wy musi się ustosunkować. Kierownictwo 
ruchu zawodowego zajęło już wobec nich 
określone stanowisko. | 


Jak wladomo, tempo wzrostu płac ro- 
botników zależeć będzie w poważnym 
stopniu od uruchomienia rezerw zatrud- 
nienia. Związki zawodowe wykazują za- 
interesowanie zarówno w równomiernej 
dynamice wzrostu płac robotników ł pra- 
cowników umysłowych, jak i w racjona- 
lizacji polityki pełnego zatrudnienia. Dla- 
tego opowiedziały się za takim przyro» 
stem zatrudnienia, który będzie wynikał 
z uzasadnionych potrzeb produkcyjnych. 
Wystęnując za jak najbardziej racjonal- 
nym wykorzystaniem rezerw zatrudniee» 
nia, są one rzecznikami stosowania polia. 
tyki przekształcenia tych rezerw w czyn- 
nik wzrostu produkcji i usług. Część o- 
kreślonych rezerw przeznaczona zostanie 
w pewnych przedsiębiorstwach na wpro- 
wadzenie 4-brygadowego systemu pracy 
i skrócenie czasu pracy ze względu na 
szkodliwe dla zdrowia bądź uciążliwe wa- 
runki pracy. 


Duże znaczenie przywiązują związki za- 
wodowe do odpowiedniego wzrostu pro- 
dukcji przeznaczonej na zaspokajanie 
potrzeb ludności, Chodzi w tym wypadku 


zarówno o wzrost ilościowy, jak i o pod- 
niesienie poziomu jakości i lepsze dosto- 
sowanie struktury asortymentowej do po- 
pytu rynku. W zwiększeniu produkcji 
rynkowej organizacje związkowe widzą 
możliwość zapewnienia dalszego wydat- 
nego wzrostu realnych płac. 

W wyniku upłynniania zbednych ma- 
szyn i urządzeń zwalnia się dodatkowa 
powierzchnia w przedsiębiorstwach. Ra- 
dy zakładowe i instancje związkowe 
(m. in. w przemyśle metalowym) opowia- 
dają się za wykorzystaniem tej powierz- 
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chni dla poprawy warunków pracy za- 
łóg. rozszerzenia ich urządzeń socjalnych. 

Wzrost uprawnień | aktywności orga- 
nizacji związkowych i samorządu robot- 
niczego w kształtowaniu i realizacji poli- 
tyki płac, skonkretyzowanej w nowym 
systemie bodźców, wpłyną niewątpliwie 
na to, że stanie się on w rękach załóg 
skutecznym instrumentem podniesienia 
efektywności gospodarowania oraz po- 
prawy warunków pracy i płac. 
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CZASOPISM 


„TARSADALMI SZEMLE” — organ teoretyczny 
KC Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej 


Mieeięcznik „Tśrsadalmi Szemie” (Prze- 
gląd Społeczny), teoretyczny organ KC Wę- 
gierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej, 
w siedmiu tegorocznych numerach  (sty- 
czeń — lipiec 1970) omawia aktualne prob- 
lemy węgierskie oraz wiele zagadnień 
natury ogólnej. Bogatą treść tych nu- 
merów warto przynajmniej pobieżnie zrea- 
sumować, w miarę możliwości według grup 
tematycznych. 

W związku ze stuleciem urodzin Włodzi- 
mierza Lenina pismo poświęciło niemało 
uwagi ogromnemu dorobkowi leninowskie- 
mu oraz nieustannemu oddziaływaniu wska- 
zań Lenina w skali ogólnoświatowej. Tak 
więc w majowym numerze  „Tarsadalmi 
Szemlie” pierwszy sekretarz Komitetu Cen- 
tralnego WSPR, tow Janos Kadar, za- 
mieścił artykuł wstępny pt. „Lenin — 
teoretyk | organizator budowy socjalizmu”. 
Autor przypomina, że Włodzimierz Lenin 


sformułował prawa rządzące w okresie 


imperializmu, rozwinął teorię marksistow- 
ską | wywarł potężny wpływ ideowy na 
cały międzynarodowy ruch robotniczy, a 
przez to na losy narodów oraz na kształto- 
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wanie historii świata, Komunietów węgier- 
skich — stwierdza Janos Kadśr — oży- 
wia dziś krzepiące uczucie, że w szeregu 
narodów wspominających z wdzięcznością 
o Leninie znajduje się naród węgierski, 
który bierze czynny udział w obcho- 
dach historycznego jubileuszu, kontynuując 
budowę socjalizmu w swej ojczyźnie. 

Do epokowych myśli I osiągnięć Lent- 
na nawiązują też klikakrotnie inni autorzy. 

Bóla KSpecsi, członek-korespondent 
Węgierskiej Akademii Nauk, pisze o nie- 
zwykle doniosłym znaczeniu studiów nad 
Leninem dla kultury mas (luty 1970). Pu- 
blicysta GySrgy Balazs analizuje nie- 
które aspekty leninowskiej zasady centra- 
llzmu demokratycznego na tie historii re- 
wolucji oraz pierwszych iat władzy radzie- 
ckiej (marzec 1970). Docent istvan Mi- 
halik przypomina zasady | metody sto- 
sowane przez Lenina dla kształtowania sto- 
sunku między cenami a płacami w warun- 
kach budującego się dopiero socjalizmu i 
zalnicjowanej wówczas przez Lenina nowej 
polityki gospodarczej, znanej pod skróconą 
nazwą NEP (marzec 1970). Na łamach nu- 


meru kwietniowego tow. Zoltan Komó- 
csln, członek Biura Politycznego i sekre- 
tarz KC WSPR, publikuje artykuł pod ty- 
tułem „Ćwierćwiecze wyzwolenia naszego 
kraju w setną rocznicę ieninowską”. Swo- 
je poważne osiągnięcia w minlonym 25- 
leciu — stwierdza autor — Węgry zaw- 
dzięczają właśnie triumfowi idel Lenina. W 
latach, kiedy byliśmy wierni ieninizmowi, 
posuwaliśmy się naprzód | skutecznie po- 
konywaliśmy przeszkody na drodze nasze- 
go rozwoju. Natomiast wszelkie odchyle- 
nla od wskazań Lenina — podkreśla autor 
— pociągały za sobą błędy | niepowodze- 
nia. Stanowi to dia nas podstawową naukę 
na przyszłość. 


Ze względu na szczególną wagę proble- 
mów gospodarki w związku z kolejną fa- 
zą działania na Węgrzech „nowego mecha- 
nizmu gospodarczego”, czyli wprowadzanej 
tam coraz skuteczniej w życie reformy go- 
spodarczej, wszystkie łączące się z tym 
sprawy wysuwają się zdecydowanie na 
pierwsze miejsce w tematyce krajowej. 
Spośród licznych pozycji z tej dziedziny 
zacytujmy najpierw obszerniej artykuł tow. 
Rezsó Nyersa, członka Biura Politycz- 
nego i sekretarza Komitetu Centralnego 
WSPR pt. „Wydarzenia i problemy w na- 
szej polityce gospodarczej” (styczeń 1970). 
Zawiera on bowiem ogólną wnikliwą ana- 
lizę gospodarki węgierskiej w jej cało- 
kształcie. 


Tow. Rezsd Nyers pisze: 

Charakterystyczną cechą węgierskiej go- 
epodarki narodowej w tych latach jest to, 
że rozwija się ona | reorganizuje zerazem. 
Stopniowo rośnic dochód narodowy, aku- 
mulacja jest znaczna, rozszerza się wew- 
nętrzny | zewnętrzny obrót towarów, zmie- 
niają się metody gospodarowania; skraca 
sią proces produkcyjny, przeobraża się 
struktura cen | ulega zmianie mechanizm 
produkcji. Świadomie obraliśmy drogę za- 
pewniającą równolegle rozwój i reorgani- 


wTórsadalmi Szemle” organ KC WSPR 


zację. Kierunek rozwoju | zasadnicze pro- 
porcje celów trzeciego planu pięcioletnie- 
go określiliśmy w sposób kompleksowy, a 
istota procesu reorganizacyjnego znajduje 
wyraz w programie reformy gospodarczej. 
Odpowiednio do tego IX Zjazd partii wy- 
tyczył krajowi w polityce gospodarczej pod- 
wójne zadanie. 

Na reorganizacji postępującej w toku roz- 
woju — stwierdza autor — opieramy na- 
szą taktykę w polityce gospodarczej. Jej 
istota sprowadza się do tego, że w okre- 
sie od 1960 do 1970 r. kontrolujemy pro- 
ces rozwoju, stopniowo zwiększamy efek- 
tywność gospodarczą, jednocześnie zaś do- 
prowadzamy do końca potrzebne przed- 
sięwzięcia reorganizacyjne w taki sposób, 
by nie miały one zaskakującego wpływu 
na gospodarkę. Ogólnie rzecz biorąc, uda- 
je się nam przeprowadzić zamierzone zmia- 
ny, choć, naturalnie, trzeba niekiedy liczyć 
się z pewnymi trudnościami, które towarzy- 
szą reorganizacji. Jeżeli zatem mamy po- 
krótce określić dzisiejszy stan naszej go- 
spodarki narodowej, możemy powiedzieć, że 
znajduje się ona w stadium przeobrażeń 
| rozwija się dalej, nabierając coraz więk- 
szej trwałości wewnętrznej, przy czym ten 
rozwój zaczyna nabierać charakteru inten- 
sywnego... Z dotychczasowych danych wy- 
nika — wywodzi dalej autor — że takie 
tempo naszego rozwoju odpowiada celom 
wytyczonym na pięć lat. Przekracza ono to, 
cośmy planowali. Stopa przyrostu produk- 
cji osiąga, a w pewnym zakresie nawet 
przekracza zamierzenia pianu, a dochód 
narodowy rośnie nawet w szybszym tem- 
ple, co świadczy o tym, że wzrasta efek- 
tywność gospodarki. Dzięki większernu do- 
chodowi narodowemu — w zasadzie od- 
powiednio do ustalonych z góry proporcji — 
zwiększają się prędzej niż przewidywał plan 
zarówno akumulacja, jak I spożycie. 

Rozwój czterech minionych lat — pisze 
dalej autor — można podzielić na dwa 
odmienne okresy. W latach 1966—1967 
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przyrost ekonqmięzny był stosunkowo szyk- 
ki, gle pociągał za qobą, podąbnie jak w 
latach wcześniejszych, pewnę zakłócenia 
równowągi gospodarki narodowej. Natomiast 
jata 1968—1969 były nacechowane tym, żę 
tempa wzrostu produkcji przemysłowej 
przejściowo się zwolniło, chociaż polepszy 
ła się sytuacja gospodarki narodowej, jęśli 
chodzi o jej równowagę, dzięki czemu 
wytwarzany u nas dochód narodowy za- 
spokają potrzeby konsumpcyjne. Ostetęcz- 
nia możną przewidzieć, żę w ciągu RIĘ- 
clu ist wzrost dochodu narodowego prze- 
kroczy planowaną stopę o 4,4 proc. roog- 
nie | wyniesie od 6 do 7 prog. 


Wzrost socjalistycznej produkcji przemy- 
słowęj osiągnie poziom przewidziany w 
trzecim pianie pięcioletnim, a miąnawicie 
33—35 proc. Wzrost produkcji rolnej — na- 
wet uwzględniając przewidywane na rok 
przysziy powolniejsze tempo — będzie też 
większy aniżeli przewidywał trzeci plan 
pięcioletni. Zmniejszyły się wahania w wy- 
sokości plonów. Szybciej wzrastają niepo- 
dzielne fundusze spółdzielni rolnych. 


Również prędzej, niż przewidywał plan I 
niż zakładano uruchamiając nowy mecha- 
nizm gospodarczy, rośnie zatrudnienie lud- 
ności. Dzięki temu wzmacnia się uczucie 
pewności bytu, polepszają się warunki ży- 
cia zarówno robotników, jak i chłopów. 
Znacznie prędzej niż planowano zwiększa 
się dochód przypadający na głowę luano- 
ści. Realny dochód robotników I pracowal- 
ków umysłowych wzrósł o 28—30 prza., 
a nie, jak przewidywaliśmy, o 14—!16 proc. 
Szybsze jest także, aniżeli planowano, tem- 
po wzrostu realnych płac: zamiast przewi- 
dywanych 9—10 proc. wyniesie ono przy- 
puszczalnie w trzecim planie pięcioletnim 
15—16 proc. Globalne zakupy dokonywa- 
ne przez ludność zwiększą się (w prze- 
liczeniu na nie zmienione ceny) o 41—42 
proc. Szybszy od przewidywanego Ww pla- 
nie wzrost stopy życiowej oznacza równo- 
cześnie wzrost spożycia na głowę ludno- 
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ści. Tąk więc konsumpcja mięsa na gło- 
wę ludności wynosiła w 1965 roku 51,6 kg 
rocznie, a w 1968 — 54,7 kg. Spożycie 
mięka | wyrobów mlecznych na głową lud- 
ności wynosiła w 1968 roku 97,1 kg, obecnie 
za$ opiiczą się je na 110,6 kg. Spożycie 
gukru wzrąsło z 30,1 kg do 32,5 kg. Od 
1965 ręku do 1969 zaopatrzenie w iele- 
wizary Ra każdy tysiąc mieszkańców zwiąk- 
szyło sją z 82 sziuk do 154, w lodówki 
z 25 do 78, w pralki ze 114 do 160. 

Skrócenie czasu pracy osób zatrudnio- 
nych w przemyśle I w budownictwie po- 
stępują prędzej niż przewidywał plan. Dzię- 
ki wprowadzeniu tej reformy w latach 1968 I 
1969 poprawiły się znacznie warunki bytu o- 
koło dwóch millionów pracowników (skróce- 
nię czasu pracy o 8 proc. przy jednocze- 
snym wzroście płac). Pod koniec 1969 ro- 
ku |już tylko 82 tysiące pracowników, Czy- 
Il zaledwie 4 proc., pracowało w pełnym wy- 
miarze 48 godzin tygodniowo. 

Budownictwo mieszkaniowe kształtuje się 
planowo. Trzeci plan pięcioletni postawił 
sobie za cel wybudowanie łącznie 300 ty- 
sięcy mieszkań, w tym ze środków pań- 
stwowych 100 tysięcy | ze środków pry- 
watnych 200 tysięcy. Licząc to, co już zo- 
stało wykonane i to, co ma być wyko- 
nane na podstawie planu na rok 1970, 
pczekujemy, że w ciągu pięciu lat zbu- 
duje się: ogółem 326 tysięcy mieszkań, 2 
czego 180 tysięcy ze środków państwo- 
wych I 212 tysięcy ze środków prywatnych. 

W golityce gospodarczej i w centralnym 
planowaniu wysunęło się we wzmażonym 
stąpniu na pierwsze miejsce opracowywanie 
długofalowych prognoz I koncepcji branżo- 
wych. Powstał już szkic czwartego planu 
pięcioletniego. W tym celu konieczne jest 
możliwie najlepsze przygotowanie X Zjaz- 
du, aby zapewnić większą efektywność bu- 
downictwa socjalistycznego. 

Jedną 2e znamiennych cech naszego pię- 
cloletniego rozwoju — pisze autor w dal- 
szych rozważaniach — jest to, że udało 


się urzeczywistnić proporcjonalny wzrogi 
przemysły z jednej stropy i rolnictwa z dru- 
giej, czego poprzednie nigdy pie mogliśmy 
zrealizować. Jąk przewidywano w pianie 
pięcjojetnim, uzyskano stosunek 2:1 na ko- 
rzyść przemysłu, co odpowiąda naszym 
obecnym możliwościom. Pogiębiłą to w 
znacznej mierze harmonię wewnętrzną na- 
s3ej gospodarki narodowej i umożliwiło lep- 
<ze wykorzystywanie naszego potencjału 
ekonomicznego. 

Drugim uderzającym faktem jegt to, że 
właśnie w owym pięcioletnim okresie udp- 
je się po raz pierwszy zapewnić planowa- 
ną równowagę bilansu handlowego i płat- 
niczego. Szczególna poprawa pod tym 
względem nastąpiła w latach 1968 i 194p. 
W ptonupkach z krajami soejaliętycznymi 
bilanę (RR znowu ukszłajtowgł się aktywnie. 
ą w słosupkach z krajami kapiialistycznyri, 
Roe przeszło 15 iatach nieustannego I upąr- 
cie powtarzającego się dollcytu, udało " 
osiągnąć równowagę. 

Mimo powyższej, bardzo ns ogół pozy- 
tywnej, oceny dotychczasowych osiągnięć 
i dalszych perępektyw polityki gospodar- 
czej Węgier, autor wskazuje, że w niektó- 
rych dziedzinach istnieją niełatwe probia- 
my, które wymagają rozwiązęnia: 

1) Tempo przyrostu produkcji przemysło- 
wej | wydajności pracy w przemyślę uięgjo 
gętatnio zwolnieniu, choć bowiem część 
przemysłu również dziś rozwija glę dyna- 
micznig, to jednak pewnę jęgo gałszie nie 
mogą w pełni xadośćuczynić nowym kon- 
kretnym wymsganiom jakościowym, węku- 
tek czego powstają luki | nie można za- 
pewnić rytmicznego rozwoju tych gałęzi. 


2) Jeśli chodzi o proces Inwestycyjny, 
poprawa jest zbył powolna | dotychczas nje 
udało się uzyskąć należytej równowagi. Nie 
zmniejszyła się rozpiętość między środkami 
przeznaczonymi na inwestycje a potencja- 
tem mąteriajowo-technicznym, nadmierne 
zaś zobowiązania finansowe w dziedzinie 
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inwestycji hamują tu I ówdzje wzrost efek- 
tywności produkcji. ę 

3) Fempo wzrosiu ręsinego dochodu 
shłonów przekrącza tempo wzrostu reqlinych 
dechodów robotniczych. Produkcja rolna 
zwiększała się psłątnio szybciej wskutęk 
przedłużenia łącznego czasy pracy w rgi- 
nictwię przez zatrudnienie sił pomocniczych 
przy jednoczesnym skróceniu czasu w prze- 
myśle. 


W dajszym ciągu znajdujemy ciekawe 
refleksje na temat ogólnego kierunku prze- 
milan gospodarczych na Węgrzech w po- 
równaniu z innymi krajami POPRYCZY: 
ml: 

Powinniśmy — pisze autor — zadać 80- 
bie nestępujące pytanie: czy sprawdza się 
w praktyce nasza podstawowa teza, iż na- 
sza polityka gospodarcza umacnia socjali- 
styczne stosunki wytwórcze | w ogóle bu- 
downictwo socjąlistyczne? Spójrzmy zatem 
na istniejące u nag stosunki własnościowe, 
na system dystrybucji i na międzynarodowe 
powiązania gospodarcze. Co do stosunków 
własnościowych to dominuje w nich nadąi 
własność socjalistyczna — 96 proc. Pro- 
porcje wewnętrzne sektora socjalistyczne- 
go nie wykazują merytorycznych zmian. 
Chwilowo tempo wzrostu sektora spółdziel- 
czego jest nieco żywsze aniżeli państwo- 
wsgo. Wynikałoby z tego, że zakłady ma- 
łe I średnie są bardziej elastycznymi for- 
macjami niż wielkie przedsiębiorstwa, łat. 
wiej decydują się na zmiany w mstodach 
produkcji | gospodarowania. Cięża. gatun- 
kowy spółdzielni jest na Węgrzech stosun- 
kowo większy niż w Związku Radzieckim 
łub w Czechosłowacji, chociaż mniejszy 
aniżeli w NRD czy w Polsce (z wyjątkiem 
rolnictwa polskieqo). 


Wracając następnie do tematyki handlu 
zagranicznego, autor stwierdza, że w po- 
przednich latąch ną obroty handlowe z kra- 
Jjaml gocjalistycznymi przypadąło około 70 
procent, podczas gdy obroty na światowym 


Na łamach bratnich czasopism 


rynku kapitalistycznym ograniczały się do 
30 proc. Nie są to naturalnie — pisze autor 
—  sztywnie ustalone proporcje, zależą 
one bowiem od konkretnych możliwości 
gospodarczych. W okresie minionych 
5—7 lat zachodziły pewne przesunięcia w 
tych proporcjach, przy czym dolną granl- 
cę handlu z krajami kapitalistycznymi można 
określić na 26 proc., a górną na 34 proc. 
" Rzecz jasna, że w tej dziedzinie nie są pożą- 
dane wielkie zmiany proporcji, ale w intere- 
sie bilansu płatniczego trzeba niekiedy ma- 
newrować. W ostatnich dwóch latach na 
obroty handlowe z krajami socjalistyczny- 
mi przypadło 68 proc., podczas gdy handel 
z krajami kapitallstycznymi | rozwijającymi 
się stanowił 32 proc. obrotów. 


Z kolel autor przytacza szereg danych 
ilustrujących kształtowanie się wydajności 
pracy | sytuacji siły roboczej oraz proble- 
my rentowności przedsiębiorstw i ich poten- 
cjału rozwojowego. Dowiadujemy się m.ln., 
że wydajność pracy na Węgrzech w ska- 
li całego kraju na ogół rosła w okresie od 
1966 do 1970 roku. Jednakże w roku 1969 
doszło do pewnego załamania się tej ten- 
dencji. Wobec tego w roku bieżącym trzeba 
było zatroszczyć się o jej przywrócenie w in- 
teresie dalszego wzrostu produkcji. Budzą 
też troskę pewne zjawiska dotyczące siły 
roboczej, a zwłaszcza płynność kadr oraz 
występujący tu i ówdzie brak rąk do pra- 
cy. 

Znaczna część artykułu tow. Nyersa po- 
świącona jest sprawie podnoszenia stopy 
żvciowej ludności. Autor stwierdza, że w 
ostatnich lałach wzrost stopy życiowej jest 
widoczny. istnieje jednakowoż pewne „ale”. 
Słychać bowiem pytania: „Cóż z tego, że 
tak jest przeciętnie, skoro nie wszyscy mo- 
gą z tego korzystać?” W związku z tym 
aułor podkreśla, że wzrost stopy życiowej 
podstawowych klas społeczeństwa można 
gruntownie pianować tylko na dalszą me- 
tą I że możliwe są z roku na rok pew- 
ne wahania zależnie od przebiegu produk- 
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cji. Nie da się natomiast planować ogól- 
nie wzrosiu stopy życiowej poszczególnych 
jednostek. Kiedy © podnoszeniu stopy ży- 
ciowej mówimy z politycznego punktu wi- 
dzenia, zawsze rozumiemy przez to prze- 
ciętną sytuację społeczeljństw. Co się 
tyczy sprawy zaopatrzenia ludności w to- 
wary, autor stwierdza, że Węgry znajdują 
się w fazie dynamicznego rozwoju handlu 
wewnętrznego | konsumpcji. Na rok 1970 
przewidziano dalszą poprawę w tej dzie- 
dzinie życia społecznego. Ceny artykułów 
konsumpcyjnych również w roku 1969 nie 
przekroczyły założeń planu, wzrosły bowiem 
zaledwie o 1—2 proc. Konieczne jest jed- 
nakowoż ograniczenie zakresu tzw. „wol- 
nych cen” do artykułów, których obfitość 
jest niewątpliwa. 


W końcowej części artykułu tow. Nyers 
kładzie nacisk na zwiększoną rolę organi- 
zacji partyjnych w akcji uświacamiania lud- 
ności o interesach społecznych, którymi na- 
leży się kierować w rozwiązywaniu probie- 
mów gospodarczych. W tym celu sami ko- 
muniści powinni lepiej się zapoznać z lo- 
giką polityki gospodarczej i energiczniej 
walczyć o efektywność gospodarki I pod- 
noszenie wydajności pracy. Trzeba zwal- 
czać poglądy, jakoby problem stopy ży- 
ciowej był czymś odrębnym od zagadnień 
produkcji I jej efektywności. Masowe Środ- 
ki przekazu powinny ze swej strony udzie- 
lać mlejsca przede wszystkim takim apl- 
niom konsumentów, które oczwiercied!'ają 
rzeczywistą sytuacją kraju, nie usiłują zaś 
propagować idel „społeczeństwa konsum- 
ptyjnego”. 

Wiele interesujących spostrzeżeń zawie- 
ra także artykuł na temat oddziaływania 
międzynarodowego podziału pracy na dłu- 
gofalową politykę importową (luty 1S70). 
Autor, Janos Szita, kierownik sek:reta- 
rlatu w departamencie międzynarodowych 
stosunków gospodarczych " węgierskiego 
MSZ, wychodzi z założenia, że w epoce 
rewolucji naukowo-technicznej | wzmagają- 


cej się konkurencji światowej zdobycie | 
utrzymanie odpowiedniej pozycji na rynku 
świaicurym możliwe jest tylka pod warun- 
kiem skiercwania poważnych sił in:elekutal- 
nych i materialiych na rozwój produkcji. 

Za jedyną realistyczną drcgę zwiększenia 
eksportu przez male kraje uważa on kon- 
centrowanie ich sił na stosunkowo nielicz- 
nych odcinkach. Nierezlistyczne jest nato- 
miast dążenie takich krajów do zaspoko- 
jenia przeważającej części własnych po- 
trzeb tylko z rodzimej produkcji. Możliwe 
to jast jedynie w ramach wielkich zjed- 
noczeń gospodarczych. Wiąże się z tym 
właściwa organizacja międzynarodowego 
podziału pracy. W imporcie węgierskim ten 
punkt widzenia nie został należycie uwzględ- 
niony. Półfabrykaty, części zamienne ma- 
szyn | usługi zajmują w nim stosunkowo 
małą część. Z drugiej strony stosunkowo 
wysoki jest import surowców. 

W związku z tym autor podkreśla szcze- 
gólne znaczenie dla Węgier ścisłej współ- 
pracy ekonomicznej w ramach socjalistycz- 
nej wspólnoty krajów RWPG. Właśnie ta 
współpraca stanowiła — jak pisze — jeden 
z decydujących czynników szybkiego uprze- 
mysłowienia Węgier oraz ich całego rozwo- 
ju gospodarczego. 

Niestety, brak miejsca nie pozwala na 
szerszo rozwinięcie tych wywodów, jak 
również na dokładne omówienie wielu cal- 
szych cennych pozycji dotyczących spraw 
gospodarczych, społecznych | międzynaro- 
dowych. Wymieńmy przynajmniej najogólniej 
ich tematykę: 

Robert Hoch, kierownik wydzia:u 
nauk ekonomicznych w Węgierskiej Akademii 
Nauk, omawia niektóre zasadnicze proSle- 
my polityki podnoszenia stapy życiowej 1 
usprawniania systemu dystrybucji. Tow. 
Laszlió Ballal, zastępca kierownika wy» 
działu Komitetu Centralnego WSPR, p:sze 
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o kształtowaniu się wydajności pracy w 
okrssie trzeciego planu pięcioletniego I o 
Innych warunkach wzrostu gospodarki (ma- 
rzec 1270) Andor Berei, profesor unl- 
wersytetu | dyrektor firmy wydawniczej im. 
Kossutha, przedstawia swe poglądy ra 
główne czynniki wzrostu gospodarki w mi 
nionym ćwierćwieczu (kwiecień 1970). Tow. 
Arpad Kiss, członek Komitetu Central- 
nego WSPR 1 przewodniczący Krajowego 
Komitetu do Spraw Rozwoju Techniki, oma- 
wia sprawę zatrudnienia siły roboczej w 
związku z probiemami oświaty (lipiec 1970). 

W czerwcowym numerze pismo zamiesz- 
cza wywiad e problemie mieszkaniowym 
na Węgrzech z tow. Nyersem, którego 
styczniowy artykuł wyżej obszernie omówi- 
liśmy. 

Ponadto bratni organ węgierski przynosi, 
jak zwykie, liczne interesujące artykuły, ko- 
mentarze | recenzje dotyczące zagadnień 
kultury, nauki, techniki i życia międzynero- 
dowego (np. w numerze lutowym artykut 
omawiający walkę o bezpieczeństwo euro- 
pejskie, którego autorem jest szeł Biura 
Prasowego MSZ, dr Jens Rand 6). 

| wreszcio na zakończenie odnotujmy 
zalnteresowanie naszym krajem. Świadczy 
o tym ukazanie się w numerze lipcowym 
artykułu pt „Polska: na porządku dzien- 
nym reforma gospodarcza”. Autorem jest 
Markus Gyula, dziennikarz. Przytacza 
on wiele szczegółowych danych, z któ- 
rych wyciąga wniosek, że równ'eż w Poł 
sce przebiega proces doskonalenia me- 
chsnizmu gospodarczego. Wymienia I:czsy 
świadczęce wymownie o wzroście produk- 
cji w różnych dziedzinach. Pisze o reall- 


zacji uchwał Komitetu Centralnego PZPR, 


wytyczających program intensywnego roz- 
woju gospodarki narodowej Polski Ludowej. 


opr. ZYGMUNT BOGUCKI 


Przeglad 
wydarzen a 
KULTURALNYCH 


Na łamach czasópism regionalnych 


W wywiadzie sekretarza KC PZPR, 
tow. Stefana Olszowskiego, zamieszczo- 
nym w 2 numerze „Opola”, znajdujemy 
interesujący fragment dotyczący roli re- 
gionalnych czasopism  społeczno-kultu- 
ralnych. Mówiąc o koncepcjach modelo- 
wych prasy regionalnej oraz persnekty- 
wach ich realizacji, tow. Stefan Olszow- 
ski wskazał także na osiągnięcia, z któ- 
rych najważniejszy jest fakt pousta- 
nia niemal we wszystkich wojewódz- 
twach miesięczników _społeczno-kultu- 
ralnych, „które powinny odgrywać rolę 
inspirującą środowisko miejscowej inte- 
ligencji | które mają do spełnienia ważną 
funkcję kulturotwórczą. We wszystkich 
województwach — mówił dalej sekre- 
tarz KC — wyrosły nowe zastępy inte- 
ligencji pragnącej wypowiadać się w 
sprawach regionu i kraju”. Te uwagi 
sekretarza KC PZPR potwierdza lektura 
czasopism regionalnych. 


W ostatnich bowiem numerach tych 
czasopism — nawet mimo „ogórkowego” 
sezonu urlopowego — znajdujemy sporo 
pozycji, podejmujących szeroko proble- 
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matykę społeczno-kulturalną, dotyczącą 
węzłowych, ważnych zarówno w skali 
regionu, jak it kraju problemów naszej 
współczesności. W trzecim numerze 
„Opola” zwraca uwagę dyskusja, prze- 
prowadzona w redakcji tego pisma Z u- 
działem naukowców 4 znawców proble- 
mu nad prognozami rozwoju Opolszczyz- 
ny. Dyskusję zorganizowano z okazji 
20 rocznicy powstania województwa 
opolskiego. Stało się to z kolei okazją 
zarówno do podsumowania osiągnięć 
Opolszczyzny w tym okresie, jak t for- 
mułowania wniosków oraz stawiania pro- 
gnoz. Utworzenie województwa opolskie- 
go było, zdaniem wielu zabierających 
głos w dyskusji, słuszne i potrzebne, gdyż 
ujęto w ten sposób granicami admini- 
stracyjnymi rejon, który jako całość po 
siada wspólne elementy prospektywne, 
stwarzające pomyślne prognozy rozwo- 
jowe. 


„Współudział szerokich rzesz  społe- 
czeństwa w  gospodarzeniu krajem — 
wskazywał uczestniczący w dyskusji dy 
rektor Instytutu Śląskiego w Opolu, 


Krzysztof Kwaśniewski — jego zaanga- 
żowanie przyszłym obliczem ojczyzny 
stanowi signum przyszłości. W społecz- 
ności opolskiej tkwią bardzo pozytywne 
zalążki tego procesu, z tym że jego dal- 
szy rozwój zależy od oceny przez admi- 
nistrację potencjalnych możliwośći 
tkwiących w tym społeczeństwie. Nie 
można bowiem generalizować tych spraw. 
Uważam, że nie każde społeczeństwo jest 
tak przygotowane do uczestnictwa we 
współzarządzaniu i współgospodarowaniu 
jak liczne rzesze społeczeństwa opolskie- 
go. I to trzeba brać pod uwage, aby się 
nie zagubić w jakichś generalnych sche- 
matach”. 


Z problematyką poruszaną we wspo- 
mnianej dyskusji ściśle wiąże się umiesz- 
czony w tym samym numerze „Opola” 
artykuł dyr. Instytutu Ciężkiej Syntezy 
Organicznej w Blachowni Śląskiej, 
Edwarda Grzywy, oraz zastępcy dyrekto- 
ra Zakładów Urządzeń Przemysłowych 
w Nysie, Bogusława Kempy, na temat 
koncepcji opolskiego ośrodka naukowo- 
„badawczego. Jest to dalszy ciąg wypo- 
wiedzi zapoczątkowanych artykułem kie- 
rownika zakładu nauk społeczno-ekono- 
micznych Instytutu Śląskiego, Janusza 
Kroszela, w pierwszym numerze pisma. 
Podkreślając bezwzględną potrzebę in- 
tegracji badań naukowych z działa!nością 
projektową, konstruktorską, wykonaw- 
czą 4 eksploatacyjną w epoce szybkiego 
rozwoju techniki, autorzy zwracają uwa- 
gę na potrzebę podjęcia na Opolszczyźnie 
takich badań, przede wszystkim w ża- 
kresie chemii. „Współczesna chemia — 
czytamy w artykule — wymaga tworze- 
nia aparatów i maszyn do pracy w nad- 
zwyczaj trudnych warunkach (agresyw- 
ne środowisko, wysokie i niskie tempe- 
ratury od —190 do +3000?C, szeroki za- 
kres ciśnień, promieniowanie w celu in- 
tensyfikacji procesu). To stawia wyjąt- 
kowo wysokie żądania wobec konstruk= 
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cji, materiałów i technologii wykonania 
aparatury chemicznej. Potrzebni są za- 
tem wysokiej klasy specjaliści, inżynie- 
rowie, mechanicy budowy maszyh i apa- 
ratury chemicznej. Potrzebne są przede 
wszystkim badania naukowe w tej dzie- 
dzinie. Jednak, jak dotychczus, badań 


takich u nas nie podjęto. Region opol- 


ski z wielką chemią Kędzierzyna, Bla- 
chowni, Zdzieszowice, z Instytutem Cięż- 
kiej Syntezy Organicznej, z przemysłem 
budowy aparatury chemicznej w Nysie, 
Łambinowicach, Koźlu i innych jest pre- 
dysponowany do podjęcia tych badań”. 


Konkretne wnioski śtanowiące kon- 
kluzję autorskich rozważań, a dotyczące 
przede wszystkim źżmiany profilu opol- 
skiej Wyższej Szkoły Inżynierskiej oraz 
powołania ośrodków  specjalistycznych 
przy zakładach kluczowych dla produlk- 
cji wyrobów wiodących, wykraczają 
swym znaczeniem poza 2żasięg regionu 
opolskiego, toteż powinny być rozwa- 
żone także przez wyższe instancje. 


Żywy 4 wciąż jeszcze kontrowersyjny 
problem podejmują gdańskie „Litery” 
w artykule Władysława Roka „Technika 
i humanistyka”. Autor, kierownik ka- 
tedry ekonomiki i organizacji przemysłu 
w Politechnice Poznańskiej, stara się 
ukazać społeczne korzenie istniejących 
kontrowersji między humanistyłką a tech- 
niką. Jednocześnie wskazuje na uspoł- 
czesne warunki, sprzyjające nojednaniu 
nowoczesnej techniki z humanisryką. 
„Szybki rozwój techniczny wymaga 
utrzymania ludzi na dynamicznym po- 
ziomie, w gotowości do dokształcania 
się, w umiejętności przejścia z jednego 
sposobu produkcji, już przestarzałego, na 
nowy sposób produkcji, wymagający 
przestawienia technicznego. Inżynier nie 
tylko wprowadza nowe maszyny do fa- 
bryki, ale również odpowiada za to, by 
jego zespół na tych maszynach umiał 
dobrze pracować. W tych warunkach 

LJ 
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coraz bardziej konieczne staje się do- 
kształcanie inżynierów w zakresie wie- 
dzy społecznej, psychologicznej i w za- 
kresie umiejętności postępowania z ludź- 
mi. W wielu wyższych uczelniach tech- 
nicznych wprowadza się dziś te elemen- 
ty wykształcenia. I na tym odcinku do- 
strzegamy pojednanie humanistyki 
i techniki; jest to pojednanie techniki 
i wiedzy społecznej, techniki i umiejęt- 
ności społecznego działania”. 


Podobne, choć nieco w innej relacji 
"ujmowane problemy, porusza w 16 nu- 
merze bydgoskiego dwutygodnika „Fak- 
ty 4 myśli” Wiesław Lang w qartykule 
pt. „Automatyka t stosunki międzylugdz= 
kie”. Autor wychodzi z teoretycznego 
założenia o wpływie narzędzi prodykcji 
na stosunki międzyludzkie, a następnie 
rozważa różne możliwości konsekwencji 
moralnych t obyczajowych w stosunkach 
międzyludzkich, jakie spowodować może 
szeroka automatyzacja procesów  wy- 
twórczych. Autor przewiduje, że posłu- 
giwanie się na szeroką skalę maszynami 
matematycznymi stanie się ważnym 
czynnikiem kulturotwórczym, kształtu- 
jącym zarówno styl 4 sposób myślenia 
oraz wyrażania się, jak również określo= 
ne nawyki i sposoby ludzkiego postępo- 
wania. Wiesław Lang wskazuje przy tym 
na możliwość wykorzystania maszyn ma- 
tematycznych do różnych, w tym równie 
szkodliwych celów. Autor podkreśla, że 
korzyści, jakie może przynieść automa- 
tyzacja, nie są jednoznacznie określone, 
lecz zależą od społecznych uwarunko- 
wań. „W warunkach socjalizmu — pisze 
Wiesław Lang — automatyzacja procesów 
wytwórczych stwarza realne szanse 
kształtowania stosunków społecznych, w 
których, mówiąc słowami Engelsa, 
«rządzenie ludźmi zastąpione zostanie 
przez rządzenie rzeczami»... ich wyko- 
rzystanie w skali masowej może rów- 
nież przyczynić się w sposób istotny 
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w warunkach planowej gospodarki oraz 
planowej polityki społecznej i kultural- 
nej do dezinstytucjonalizacji i upowszech- 
nienia elementarnych, międzyformacyj- 
nych norm moralnych, których upow- 
szechnienie i spontaniczne przestrzeganie 
Lenin wiązał z epoką komunizmu”. 


Inny nieco temat, mniej futurologiczny, 
a bardziej związany z dniem dzisiejszym, 
porusza umieszczony w 15 numerze ka- 
towickich „Poglądów” artykuł Krystyny 
Golańskiej „Praca, praworządność i prze- 


pisy”. „Przestrzeganie praworządności — 


pisze autorka — jest warunkiem sine 


"qua non sprawnego wykonywania pla- 


nowanych zamierzeń”. Ale jednocześnie 
podkreśla, że dopiero przygotowywany o- 
ustawodawstwa pracy 
stworzy jasny stan prawny, niezbędny 


"dla przestrzegania praworządności. Re- 


fjleksje Krystyny Golańskiej na temat 
przygotowywanego projektu prawa pra- 
cy dotyczą wielu istotnych spraw, jak 
problemy elastyczności pojmowania rów- 
ności, która nie może oznaczać mecha= 
nicznego zrównania praw it obowiązków 
wszystkich ludzi pracy, znaczenia prak- 
tyki społecznej dla pracy kodyfikacyjnej 
oraz roli bodźców pozytywnych w pracy 
ludzkiej. „Ludzie chcą być szanowani, 
cenieni, chcą być dumni ze swej pracy 
— pisze w zakończeniu artykułu autor- 
ka — chcą pracować lepiej, niż muszą. 
Tymczasem ze statystyk dowiadujemy 
się, że arsenał kar jest znaczny, nagród 
i pochwał minimalny. Jesteśmy społe- 
czeństwem ludzi wychowanych w duchu 
działań społecznych, społecznie pozytyw- 
nych, i to też chyba będzie mieć na 
względzie nowa kodyfikacja”. 

Żywy 1 ważny społecznie problem po- 
rusza w 7 numerze poznańskiego „Nur- 
tu” Stanisław Michalski w artykule 
„Wyższe studium nauczycielskie UAM”. 
Autor prezentuje w "nim interesujące 
doświadczenia tego studium, stanowią- 


cego integralną część Uniwersytetu Poz- 
nańskiego, oraz wysnuwa wnioski doty- 


czące dalszej akademiżacji systemu 
kształcenia nauczycieli, zreorganizowa- 
nia dotychczasowych form  kształce- 


nia i doskonalenia kadry nauczycielskiej. 


Okres wakacyjny sprzyja podejmowa- 
niu problematyki wypoczynku i turysty- 
ki. W wielu czasopismach znajdujemy 
reportaże z podróży krajowych i zagra- 
nicznych. W wielu artykułach publicy- 
stycznych autorzy dzielą się doświadcze- 
niami ze szlaków turystycznych. Intere- 
sujący pod tym względem jest artykuł 
Mirosława Dereckiego „Królestwo za 
łóżko” w 16 numerze lubelskiej „Ka- 
meny”. Autor opisuje w nim własne pe- 
rypetie z tegorocznych wędrówek 7o 
Bieszczadach t Kielecczyźnie. „Pięć lat 
temu — pisze autor — wybrałem się 
w Bieszczady i na Kielecczyznę, aby 
zbadać możliwości noclegowe oraz ceny 
za noclegi. Chodziło mi wtedy o możli- 
wości turysty «dwu-trzydniowego», 
a więc takiego, który nie zaopatrzył się 
w sprzęt turystyczny, nie jest na urlo- 
pie, a tylko wybrał się na krótką wy- 
cieczkę. Wynikiem tej próby był reportaż 
w «Kameniee pod tytułem: «Byle tylko 
koce dawano». Co mnie wówczas naj- 
bardziej zaskoczyło, to nie fakt ubogiej 
bazy noclegowej — wiadomo było, że na 
przykład w Bieszczadach taka baza do- 
piero powstaje — ale wielkie i często 
niczym nie wytłumaczone zróżnicowanie 
cen w domach noclegowych, w hotelach 
należących do różnych instytucji. Jed- 
nym z miłych efektów tej pdróży było 
pismo nadesłane do redakcji przez Za- 
rząd Główny PTTK, z którego wynikało, 
że dopiero moja «inicjatywa» zwróciła 
uwagę Zarządu na wiele «niedoskonałoś- 
ci cennikowych». Teraz wybrałem się na 
tę samą trasę z zamiarem zorientowania 
się, jak sytuacja wygląda po pięciu dłu- 
gich latach”. Jak wynika z reportażu, te- 
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goroczne doświadczenia autora nie 
świadczą o poprawie sytuacji t raczej 
nie zachęcają na razie do indywidualnej 
turystyki w tym rejonie. 


W tym samym numerze „Kameny” 
znajdujemy również interesujący arty- 
kuł Jerzego Dostatniego pod intrygują= 
cym tytułem „Dlaczego w Janowie nie 
czytają prasy”? Stan czytelnictwa prasy 
w powiecie janowskim jest według re- 
lacji autora rzeczywiście niski, bo wy- 
nosi tylko 35 egzemplarzy rocznie na 
przeciętnego mieszkańca powiatu, pode 
czas gdy krajowa średnia sięga 80 eg- 
zemplarzy, a wojewódzka 62. Autor szu- 
ka przyczyn tego niepokojącego zjawi- 
ska, a jednocześnie próbuje formułować 
wnioski, zmierzające do poprawy sytuacji 
w tym powiecie. „Janowski oddział «Ru- 
chu» — pisze m.in. Jerzy Dostatni — 
nie posiada ani grosza na reklamę. Moż- 
na więc bez większej przesady powie- 
dzieć, że tkwi jeszcze w okresie dystry- 
bucji, a nie handlu. Trudno się z tym 
zgodzić. Ale jeżeli już tak jest — bo 
tak być musi, to inna sprawa — tym 
większej wagi nabiera pomoc, Jakiej 
w upowszechnieniu prasy powinny mu 
udzielić organizacje społeczne, związki 
zawodowe, szkoły, różne szczeble admi- 
nistracji”. Jest to problem na pewno 
dużej wagi, odnoszący się nie tylko do 
powiatu janowskiego, ale wielu jeszcze 
innych powiatów zarówno w wojewódz- 
twie lubelskim, jak t w innych woje- 
wództwach. Autor wskazuje, że podobna 
sytuacja istnieje także w powiecie by- 
chawskim, gdzie wskaźnik czytelnictwa 
jest niewiele lepszy i wynosi 35,5 egzem- 
plarza rocznie na mieszkańca. 


Nie sposób jednak w tym krótkim 
z konieczności przeglądzie ukazać bo- 
gactwa problematyki podejmowanej 
przez regionalne czasopisma społeczno- 
-kulturulne, ani uwzględnić zasługują- 
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cych na to nozycji publicystycznych, 
umieszczonych w ostatnich numerach. 
Warto jednak zasygnalizować bodaj ta- 
kie pozycje, jak wielcę aktualny artykuł 
Józeja Kokota w „Odrze” wrocławskiej, 


poświęcony 230-leciu układu zgorzeleckie- 


go, oraz wypowiedź prof. Tadeusza Kie- 
lanowskiego na temat moralności i od- 
powiedzialności uczonych, zamieszczoną 
w sierpniowym numerze „Liter”. 

Obok publicystyki społeczno-politycze 
nej wszystkie czasopisma regionalne spoe 
ve miejsoa noświęcają szeroko pojętej 
problematyce kultury. Ujętaą w formy 
esejów, szkiców, reportaży problematyka 
ta dotyczy zarówno tradycji kulturale 
nych, jak it spraw aktualnych w rozwoju 
kultury regionu i kraju. Wiele miejsce 
poświęcają czasopisma regionalne popu» 
laryzacji wszystkich niemal dziedzin 
twórczości artystycznej. Czytelnik znaj- 
dzie w nich utwory poetów, nowelę, re. 
portaże 4 fragmenty prozy pisarzy pole 
skich i obcych. Wiele czasopism zamiesz= 
czą reprodukcje obrazów, rzeźb, plakar 
tów, spełniając tym samym poważńą ro. 
lę w upowszechnieniu sztuki i! podniee» 
sieniu kultury estetycznej społeczeństwa. 
Omawianie nowości wydawniczych oraz 
ważnych wydarzeń s zakresu muzyki, 
filmu i teatru daje obrąz żywości kultu. 
ralnej poszczególnych regionów 4 speł- 
wia niemałą rolę w podnoszeniu pozio» 
mu kulturalnego społeczeństwa. 

Prezentowana tak ogólnie tematyka 
czasopism regionalnych mogłaby 8twoe 


rzyć pozory ich uniformizmu 4 jednoli- 
tości. Tymczasęm istnieje spora różnica 
i to zarówno w sposobie ujmowania te- 
matyki, jak również w kompozycji za- 
mieszczanego materiału, a nawet w sza- 
cie graficznej i formacie. Niektóre z cza- 
sopism, jak np. „Odra” czy „Nurt”, mają 
raczej charakter magazynów kultural 
nych. Zamieszczają one mniej materia- 
łów aktualnych, mniej też publicysty- 
ki społeczno-politycznej, sporo natomiast 
pozycji trwalszych: esejów, reportaży, 
szkiców krytycznych traktujących o waż- 
nych zjawiskach kulturalnych. Więcej 
też miejsca poświęcają popularyzacji l- 
teratury 1 sztuki, dostarczając tym sa- 
mym czytelnikowi sporo satysfakcji po- 
znawczej i estetycznej odpowiednio do- 
branymi tekstami literackimi t repro- 
dukcjami. 


Co nie oznacza bynajmniej krytycyze 
mu w stosunku do czasopism o innym 
szerszym profilu, nastawionych bardziej 
na aktualia, podane w krótszych 4 bar- 
dziej popularnych formach. 


O potrzebie istnienia czasopism regio- 
nalnych nie ma potrzeby dyskutować. Ich 
popularność 4 poczytność stale wzrasta, 
o czym świadczą wzrastające też stale 
nakłady, kształtujące się na poziomie od 
7—10 tys. Wraz z popularnością wzrasta 
też znaczenie społeczne oraz ich udział 
w kształtowaniu 4 pomnażaniu dorobe 
ku kultury narodowej. 

AMB. 
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i bibliografia 


POSTĘP TECHNICZNY A KWALIFIKACJE 


Pod takim tytułem ukazała się ostatnio 
w ramach znanej już gerii wydawni- 
czej Biblioteki Nauki o Pracy książka 
Henryka Króla(1). 


Praca omawia — jak zresztą wynika 
to z jej podtytułu — zagadnienia wpły- 
wu postępu technicznego na potrzeby 
kadrowe przemysłu. Autor oddaje do 
rąk czytelnika książkę, kiorva jest wyni- 
kiem jego długoletnich badań i studiów. 
Dotyczy ona problematyki nader istot- 
nej dla teorii i praktyki, zwłaszcza na 
wyższym etapie rozwoju gospodarki so- 
cjalistycznej, problematyki nie omawia- 
nej jeszcze w sposób szerszy I wszech- 
stronny w polskim piśmiennictwie eko- 
nomicznym. Kwalifikacje pracownicze 
i sposób wykorzystania zasobów ludz- 
kich są przecież podstawowym wąarun- 
kiem zwiększenia efektywności produk- 
cvjnej społeczeństwa, decydują o tzw. 
społecznych czynnikach wzrostu gospo 
darczego i stanowią podstawowy instru- 
ment, zwłaszcza na etapie intensywnego 
rozwoju gospodarki socjalistycznej. 


Przypomnijmy tu, że K. Marks pod- 
kreślał zawsze nadrzędny charakter 
pracy ludzkiej — podstawowego czyn- 
nika wzrostu produkcji — w stosunku 
do materialnej strony procesu produk- 
cyjnego, ktorego wyrazem jest m. ln. 


1) Henryk Król: Postęp techniczny a kwa» 
lifikacje. Wnpływ postępu technicznego na 
potrzeby kadrowe przemysiu, Książka 4 
wiedza 1070, str. 348. 


techniczne uzbrojenie pracy. Pisał on 
m. in., że w określonych warunkach 
historycznych powstają pozory, jakoby 
„siły produkcyjne oraz społeczne po- 
wiązania pracy w bezpośrednim proce- 
sie pracy przeniosły się z pracy na ka- 
pitał". Ten zaś, rozumiany jako określo- 
ne wartości użytkowe, jest przecież tyl- 
ko „warunkiem produkcji dla pracy (2). 


Przecenianie roli nakładów na in- 
westycje produkcyjne w procesie roz- 
woju gospodarczego, a więc material- 
nych elementów produkcji, przy jed- 
noczesnym niedocenianiu pozainwesty= 
cyjnych elementów, wyrażających się 
w społecznych czynnikach wzrostu wy= 
dajności pracy, było typowe dla wystę- 
pujących w przeszłości kierunków ba- 
dań w teorii wzrostu gospodarki socją- 
Jistycznej, a co gorsze, tuki pogląd do- 


'minował niekiedy w praktyce gospo 


darczej. 


Wydaje się on nieuzasadniony, zwła- 
szcza na wyższym etapie rowoju go- 
spodarki socjalistycznej, kiedy to in- 
tensvwne metody rozwoju gospodarcze- 
go powinny zastąpić rozwój typu eks- 
tensywnego. Wyższa jakość pracy umoż- 
liwiać powinna stały wzrost jej wydaj- 
ności, co w konsekwencji oznaczać bę- 
dzie nie tylko lepsze gospodarowanie 
nowymi nakładami na inwestycje, ale 


8) K. Marks: Kapitał, t. III, 62. 8, wyd. cyt. 
1959, str. dwu, 600. 
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zasadniczą poprawę w dziedzinie wy- 
korzystania całego majątku narodowe- 
go. Poprawa wyników pracy jest tym 
trwalsza, że dotyczy ogółu osób ją po- 
dejmujących, a nawet oddziałuje na na- 
stępne pokolenia pracowników, na ich 
nawyki, umiejętności i aspiracje spo- 
łeczno-zawodowe. Tak więc czynnik 
pozainwestycyjny, jakim jest poprawa 
jakości pracy przez wzrost kwalifikacji 
pracujących, ma o wiele szerszy zasięg 
oddziaływania na rozwój gospodarki 
jako całości aniżeli nakłady na nowe 
inwestycje. To zagadnienie wydaje się 
szczególnie ważne wtedy, gdy kwali- 
fikacje ludzi decydują o wartości ich 
pracy, jak również o poziomie świado- 
mości i społecznego zaangażowania w 
procesie zarządzania i kierowania go- 
spodarką narodową przez ogół społe- 
czeństwa. 


Nowoczesna baza produkcyjna wyma- 
ga już dzisiaj licznych dobrych fachow= 
ców, a dalszy rozwój społeczny i go- 
spodarczy kraju zależy m. in. od tego, 
czy mamy odpowiednio wykształconych 
ludzi. 


Tak więc kluczem do nowoczesnej 
gospodarki są na obecnym etapie jej 
rozwoju takie m. in. główne czynniki, 
jak: odpowiednio liczne i dobrze wy= 
kształcone kadry specjalistów oraz wła- 
ściwie ukierunkowany program badań 
naukowych. Stąd też wynika potrzeba 
badań mających na celu optymalizację 
praktycznych rozwiązań tego typu za- 
dań w konkretnych warunkach społecz- 
nych i gospodarczych naszego kraju. 


Właśnie H. Król podejmuje w swojej 
książce próbę analizy wzajemnych 
zwiazków i zależności pomiędzy postę- 
pem technicznym a zapotrzebowaniem 
na kwalifikacje pracownicze w zależ- 
ności od etapu rozwoju gospodarki i 
stosowanego w niej typu postępu tech- 
nicznego. Autor czyni to na przykładzie 
podstawowego, bo decydującego prze- 
cież o rozmiarach produkcji, a więc 
i konsumpcji społecznej — działu go- 
spodarki narodowej, którym jest prze- 
mysł, Z tego też względu książka 
H. Króla zasługuje na uwagę. Takie 
ujęcie zagadnienia zwęża jednak je o- 
gromnie tvlko do potrzeb w zakresie 
kwalifikacji pracowniczych, które są 
wynikiem rozwoju gospodarczego, a 
w tym konkretnym opracowaniu — do 
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potrzeb będących następstwem rozwoju 

nowej techniki w przemyśle. 
Przypomnijmy więc, że u podstaw 

planowania rozwoju szkolnictwa w go- 
spodarce socjalistycznej tkwią dwa pod- 
stawowe zagadnienia: 

a) potrzeby (aktualne i przyszłe) gospo- 
darki i kultury narodowej w zakre- 
sie kadr wykwalifikowanych, są one 
wynikiem dotychczasowego rozwoju 
kraju i warunkiem powodzenia dal- 
szych posunięć gospodarczych; 

b) funkcje społeczno-polityczne, które 
powinno spełniać szkolnictwo w roz= 
woju społecznym kraju. 


Kształcenie jest też rodzajem kon- 
sumpcji społecznej ludności i odgrywa 
istotną rolę w jej odczuciach w za- 
kresie zaspokojenia potrzeb w tej dzie- 
dzinie usług. Stanowi ono również istot- 
ny element realizacji szeregu decyzji 
politycznych, dotyczących warunków 
rozwoju całego społeczeństwa, kształ- 
tujących m. in. poziom jego świado- 
mości, stosunki społeczne, możliwości 
dalszego rozwoju i udział w życiu po- 
litycznym, kulturalnym oraz w rozwi» 
janiu norm socjalistycznego współżycia 
i zasad zarządzania. Te funkcje szkol- 
nictwa posiadają równie istotne zna- 
czenie, jak i potrzeby gospodarki i kul- 
tury narodowej w zakresie kadr wy» 
kwalifikowanych, a jednocześnie wy- 
znaczają zupełnie nieograniczone ramy 
działalności instytucji szkolno-oświato- 
wych w kraju. Społeczno-polityczne 
funkcje szkolnictwa akcentuje się do- 
tychczas zbyt mało, zwłaszcza przy 
nakreślaniu planów społecznego roz= 
woju kraju i politycznego poziomu na- 
szego społeczeństwa. 


Te oczywiste racje społeczne, płyną 
ce z rozwoju szkolnictwa, faktycznie 
mogą być urzeczywistnione dopiero w 
gospodarce socjalistycznej. Ale i tu wy- 
stępuje bariera ograniczająca rozwój 
oświaty i szkolnictwa, a jest nią aktual- 
ny poziom zamożności społeczeństwa 1 
realne możliwości państwa w zakre- 
sie wydatkowania określonych środków 
(zasobów materialnych i ludzkich) na 
kształcenie. Zapotrzebowanie społeczne 
na kształcenie zawsze, nawet w naj- 
bardziej rozwiniętych gospodarczo kra- 
jach, przewyższa możliwości materialne 
państw w dziedzinie przeznaczania na 
ten cel środków. | | 


Problem pozostaje jednak wciąż o- 
twarty. Ile należy przeznaczać środ- 
ków (jaką część dochodu narodowego, 
budżetu państwa, dochodów indywidu- 
alnych ludności) na szkolnictwo w za- 
leżności od etapu rozwoju społeczno-go- 
spodarczego kraju, celów społeczno-po- 
litycznych i gospodarczych, które chce- 
my w przyszłości osiągnąć? 

Zgoła innym, ale nie mniej waż- 
nym, zagadnieniem jest sposób najwła- 
ściwszego wykorzystania tych środków 
w systemie funkcjonowania instytucji 
szkolno-oświatowych oraz racjonalna 
gospodarka kadrami wykwalifikowany- 
mi. Te ostatnie problemy wydają się 
najistotriejszymi aspektami m. in. w 
toczącej się obecnie dyskusji nad przy- 
szłym modelem szkolnictwa w Polsce. 


Sposób ujęcia zagadnienia przez auto- 
ra nie wskazuje też na potrzeby w dzie- 
dzinie kwalifikacji pracowniczych oraz 
ich funkcję w całej gospodarce i kul- 
turze narodowej. A jest to przecież 
jstotne zagadnienie, zwłaszcza gdy weż- 
mięmy pod uwagę, że następują ciągłe 
zmiany w repartycji ludności zatrudnio- 
nej w różnych działach gospodarki, bę- 
dące m. in. wynikiem rozwoju postępu 
technicznego w sferze produkcji ma- 
terialnej (w tym również i w przemyśle) 
oraz wzrastającej wciąż roli szeroko 
pojętych usług  nieprodukcyjnych w 
rozwoju społecznym i gospodarczym 
kraju. Te — jak by się wydawać mogło 
— braki w omawianej tu pracy są wy» 
nikiem konsekwentnie przyjętej przez 
autora koncepcji, w której autor oma- 
wia tylko zagadnienia potrzeb w zakre- 
sie kwalifikacji, będących wynikiem 
postępu technicznego w przemyśle. Nie 
wydaje się, aby wskazane wyżej proble- 
my stanowiły jakiś istotny mankament 
publikacji. Praca ta nie miała na celu 
prezentowania ogólnych funkcji kwali- 
fikacji w rozwoju społeczno-gospodar- 
czym kraju, tym bardziej że czynią 
to inni autorzy ukazujących się obecnie 
niektórych publikacji ekonomicznych(3). 

Książka H. Króla składa się z dwóch 
części. W pierwszej autor omawia 
wpływ postępu technicznego na struk- 


3) Por. m. in. takie publikacje, jak: Ekono- 
mika kształcenia. Praca zbiorowa, PWN 
1970; J. Kluczyński: Kwalifikacje a rozwój 
gospodarczy, PWN 'I97U; *tkonomic?>n0-spoe 
łeczne aspekty kształcenia, Praca zbiorowa; 
KiW 1068 z, 
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turę kwalifikacyjno-zawodową pracow= 
ników przemysłu. W tej też części autor 
dckonuje interesującej klasyfikacji po- 
jęć i mierników postępu technicznego, 
omawia metodologiczne problemy kwa- 
lifikacji zawodowych oraz kierunki 
wpływu postępu technicznego na struk- 
turę kwalifikacji zawodowych pracow= 
ników przemysłu. Autor prezentuje tu 
bogaty przegląd obcojęzycznej i krajo- 
wej literatury przedmiotu, podejmując 
próbę własnych uogólnień, oraz omawia 
wyniki swoich badań empirycznych nad 
wpływem technicznego wyposażenia 
pracy na strukturę zatrudnienia w wy- 
branych gałęziach przemysłu. 

W drugiej części książki autor przed- 
stawia metodologiczne i organizacyjne 
problemy planowania potrzeb kadro- 
wych, wskazując przy tym na dotych- 
czasowe doświadczenia uzyskane w te- 
go typu pracach w Polsce oraz w wy- 
branych krajach socjalistycznych. Tu 
jednak autor rozszerza już zakres swo- 
ich rozważań na całą gospodarkę naro- 
dową, omawiając nadal najszerzej pro-= 
kblematykę planowania potrzeb kadro- 
wych w przemyśle. 

W końcowej części pracy H. Król 
wskazuje na kierunki działania, nie- 
zbędne w toku doskonalenia planowa- 
nia perspektywicznego potrzeb kadro- 
wych w przemyśle polskim. 

Lektura tak aktualnej, potrzebnej i 
zarazem interesującej książki H. Króla 
skłania czytelnika do szeregu refleksji 
i pewnych uogólnień. A oto niektóre 
z nich, te które wydają mi się szcze- 
gólnie trafnie eksponowane przez auto- 
ra omawianej pracy. 

— Autor w wyniku swoich rozważań 
dochodzi do ogólnego wniosku, że 
każdy etap rozwoju gospodarczego i 
typowy dla niego poziom techniki 
produkcji wymaga innego typu kwa- 
lifikacji pracowniczych, a zwłaszcza 
innego poziomu przygotowania zawo- 
dowego pracowników. 

Każda więc nadwyżka wykwalifiko- 

wanej siły roboczej ponad potrzeby 

wynikające z danego etapu rozwoju 
gospodarczego jest w takim samym 
stopniu zjawiskiem negatywnym, jak 

i brak wykwalifikowanego persone- 

lu. W pierwszym wypadku oznacza to 

marnotrawstwo sił i środków spo- 
łecznych zaangażowanych w kształ- 
cenie, w drugim zaś wystąpić może 
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nadmierne niebezpieczeństwo złej £o» 
spodarki mieniem i zaprzepaszczenie 
osiągnięć produkcyjnych, jakie są wy» 


nikiem nowego poziomu techniki pro> 


dukcji. 

— W miarę rozwoju nowej techniki 
zmniejsza się zapotrzebowanie na 
rodotników niewykwalifikowanych i 
przyuczonych do zawodu, a nawet — 
na wyższych etapach rozwoju tech- 
nicznego — na robotników wykwali- 
fikowanych. Wzrasta natomiast zapo» 
trzebowanie na absolwentów średnich 
szkół zawodowych, absolwentów wył= 
szych uczelni i na pracowników nau- 
ki. Te ostatnie kategorie pracowników 
są szczególnie pożądane na najwyż- 
szym etapie rozwoju techniki pro- 
dukcji. 

— Wraz z podniesieniem poziomu tech- 

nicznego produkcji zmienia się też 

struktura zawodowa pracowników. 

Wzrasta udział osób zajmujących się 

obsługą procesów wytwarzania, ko» 

sztem osób zatrudnionych w beze 
pośredniej produkcji, zwiększa się 
też udział pracowników umysłowych 

(co nie wynika bynajmniej z przero» 

stów administracji) w przemyśle (la- 

boratoria, badania naukowe itp.) 

Procesy te najbardziej widoczne są 

w gałęziach przemysłu legitymują= 

cych się najwyższym poziomem tech» 

nicznym produkcji, w takich m. in. 
jak np. przemysł atomowy, elektro- 
niczny, chemiczny itp. 

_ Wyższy poziom techniki wymaga też 
odmiennej doktryny zawodowego 
Kształcenia kadr. Wąska specjaliza> 
cja zawodowa ustępuje miejsca ogóle 

' noteoretycznemu wykształceniu, w 
wyniku którego zacierają się częścio- 

"wo ostre różnice pomiędzy tradycyj- 

nymi zawodami. 
Tak wykształcony pracownik może 
być kierowany i przyuczany do no- 
wych potrzeb, wynikających z po- 
stępu technicznego w procesach pro- 
dukcyjnych. Daje to w konsekwencji 
możliwość elastycznej polityki zatrud- 
niema i racjonalnego wykorzystania 
kadr wykwalifikowanych w gospo- 
darce narodowej. 

— Wszystko to razem czyni planowanie 
przyszłej struktury zawodowej i po- 
ziomu wykształcenia społeczeństwa 
ważnym i odpowiedzialnym zadaniem 
w procesie rozwoju społeczno-gospo- 
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darczego kraju. Jednocześnie wyzna- 
cza realny horyzont czasu dla tego 
planowania na okres 15—20 lat. Tu 
też należy upatrywać praktycznych 
trudności w planowaniu przyszłych 
potrzeb w zakresie kwalifikacji pra- 
cowniczych i konieczność poszukiwań 
metodologicznych, takich, które da- 
wałyby gwarancję, że doraźne przed- 
sięwzięcia w dziedzinie rozwoju szkol- 
nictwa zgodne będą z przyszłymi in- 
teresami społeczeństwa oraz perspek- 
tywicznym kierunkiem rozwoju jego 
gospodarki i kultury narodowej. 

— Stąd też wynika doniosłość prac zmie- 
rzających do doskonalenia metodo- 
logii planowania i perspektywiczne- 
go przewidywania potrzeb w dzie- 
dzinie kwalifikacji pracowniczych. 
Obecne doświadczenia naszego kraju 
i innych państw socjalistycznych za- 
chęcają do wzmożonych badań nau-e 
kowych i dalszej współpracy między- 
narodowej nad doskonaleniem metod 
takiego planowania. Doświadczce via 
wynikające z badań autora  po- 
twierdzają też potrzebę doskona- 
lenia metodologii planowania w dzie- 
dzinie potrzebnych kwalifikacji pra- 
cowniczych — tak w ujęciu gospodar= 
ki narodowej jako całości, jak też 
i poszczególnych jej działów, gałęzi 
i regionów oraz poszczególnych jed- 
nostek gospodarczych. 


Wymienione tu grupy zagadnień — 
to tylko niektóre aspekty wynikające 
z książki H. Króla. Bezsporną zasługą 
autora jest naukowe, a zarazem ko* 
munikatywne zaprezentowanie tak wie- 
łu złożonych, a jednocześnie ważnych 
zagadnień dla polityki społeczno-gospo= 
darczej kraju. Książka H. Króla wzboe 
gaca literaturę ekonomiczną o jeszcze 
jedną, gruntownie opracowaną pozycję, 
która zainteresuje zapewne grono czy- 
telników, znacznie wykraczające poza 
środowisko ekonomistów,  socjologow, 
techników, pedagogów i przedstawicie- 
li innych zawodów. Optymalizacja roze 
wiązań i zasada racjonalnego gospoda- 
rowania czynnikiem ludzkim powinny 
jak najszybciej zyskać sobie należną 
rangę również w pozostałych (poza 
przemysłem) działach produkcyjnych 
społeczeństwa oraz w szeroko pojętej 


sferze usług typu nieprodukcyjnego. 


JAN KLUCZYŃSKI 


NOTY 


bibliograficzne 


JOZEP SOŁDACZUK: 
„Handel międzynarodowy 
a rozwój gospodarczy w 
socjalizmie". PWN 1970, 
str. 355, 


Praca ohejmaje dwa pod- 
stawowe tematy ściłdle ze 
sobą powiąsane: 1) handel 
zagraniczny 4 wzrost gos- 
podarczy w socjalizmie, 32) 
współpraca (1 integracja 
gospogarcza krajów socja* 
listycznych. Punktem wyj- 
ścia rozważań autora jest 
następująca teza: po 0* 
siągnięciu wyższego etapu 
rozwoju i zmiany struktu> 
ry gospodarczej oraz przej- 
ściu do nowych, intensyw= 
nych i bardziej efektyw= 
nych metod gospodarowa- 
nia zmienia się stosunek 
do handlu zagranicznego. 
Coraa  bardsiej traktuje 
się go jako czynnik świa- 
domej specjalizacji mię» 
Gzynarodowej, umożliwia- 
jący „bardziej racjonalne 
wykorzystanie zasobów 1 
sił produkcyjnych danego 
wraju, przyspieszenie tem>- 
pa wzrostu przy danych 
pakładach lub osiągnięcie 
dancgo tenipa wzrostu 
przy miuicjszych  nakła- 
dach, zwiększenie dochodu 
narodowego i poprawę zas- 
pokojenia potrzeb  społe-> 
czenstwa” (str. 23). 


Przyspicszenie tempa 
warostu gospodarczego — 
wyjaśnia autor = zwiększa 
na ogół zapotrzebowanie 
importowe kraju. Nawet 


wówczas, gdy Pozwój gose 
podarczy polega w snacze 
nej mierze na wdrażaniu 
produkcji antyimportoe 
wej. 7 kolei zmusza to do 
rozwijania na coraz więk: 
szą skalę eksportu, który 
określony jest  sarówno 
przez czynniki wewnętrzne 
(tempo wzrostu produkcji 
dóbr nadających się do ok= 
sportu, strukturę produk 
cji eksportowej, postęp 
techniczny w gałęziach ek- 
sportujących 1 in.) jak i 
czynniki zewnętrzne (tem* 
po | kierunki rozwoju gose 
podarczego xa granicą, po. 
stępu technicznego na 
świecie, zmiany w natęże>” 
niu konkurencji na ryn* 
kach zagranicznych i inne). 
Analiza rynków  zagrani- 
cznych i właściwe wnioski 
stąd wyciągnięte pozwala” 
ją tak pokierować rozwo 
jem gospodarczym kraju; 
by osiągnąć optymalną 
strukturę eksportu, odpo" 
wiadającą warunkom dyk- 
towanym przez rynki świa» 
towe. Czynnikiem  dodat> 
kowyvm, sprzyjającym o- 
siąganiu lepszych efektów 
w tej dziedzinie, jest 
współpraca gospudurcza 2 
innymi krajami socjalisty> 
cznywni, rozwój wzajemnej 
specjalizacji 1 kooperacji 
produkcji, 

Ro/wój współpracy gos- 
podarczej krajów socjali* 
stycznych stał się podsta- 
wą ukształtowania między» 
narodcwego rynku krajów 


socjalistycznych. Autor 
przytacza nuasiępujące da* 
ne: w latach 1964—1966 kra> 
je RWPG pokrywały wia” 
jemnymi dostawami 65 proc. 
swego ogólnego importu, 
ponad 75 proc. irnportu 
maszyn | urządzeń inwes" 
tycyjnych, 8 proc. impor- 
tu paliw, 46 proc. importu 
surowców, 46 proc. impor* 
tu żywności, 56 proc. ime 
portu chemikaliów i 1% 
proc. importu gotowych 
wyrobów przemysłowych 
konsunipcyjnych. Podobnie 
w eksporcie: około 63 proc. 
całkowitego eksportu kra” 
jów RWPG, 73 proc. €eks- 
portu maszyn i urządzeń 
inwestycyjnych, 87 proc. 
eksportu przemysłowych 
towarów konsumpcyjnych 
oras 53 proc. wywozu 8$u- 
romców, paliw i artyku 
łów rolno-spożywczych sta» 
nowi eksport na rynki kra» 
jów RWPG. Autor stwier 
dra, że mimo tak fozleg* 
łej wymiany stopień spec- 
Jalizacji wzajemnej krajów 
RWPG był niedostateczny, 
a w związku z tym struk- 
tura gospodarcza krajów 
socjalistycznych stawałą 
się bardziej konkurencyjna 
niż kompiementarna. Dal- 
szym następstwem braku 
dostatecznej specjalizacji 
bvło też nienadążanie w 
wiełu dziedzinach za Kie- 
runkami i tempem postępu 
technicznego w świecie. 


Autor wyjaśnia, że w 
krajach RWPG dotychczas 
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stosunkowo najlepiej roz 
wiuęła się specjalizacja w 
zakresie pewnych typów 
gotowych maszyn i urzą 
dzeń oraz kompletnych o* 
biektów przemysłowych. 
Słabo natomiast rozwinęła 
się specjalizacja wewnątrz- 
gałęziowa między krajami 
RWPG, szczególnie w za- 
kresie zespołów, pedzespo* 
łów oraz części maszyn. 
Trudności w rozwoju spec- 
jalizacji wynikają, zdaniem 
autora, m. in. stąd, że w o- 
kresie szybkiego wzrostu 
gospodarczego powstają 
silne napięcia Inwestycyj- 
ne, napięcia w bilansach 
materiałowych 1 na rynku 
wewnętrznym oraz w han- 
dlu zagranicznym. „Utrud= 
niają one podejmowanie 
decyzji racjonalnych z 
punktu widzenia długich 
okresów, a wymagają po 
dejmowania zabiegów 0 
charakierze krótkonkreso> 
wym, mających na celu 
złagodzenie występujących 
napięć i trudności krótko- 
okresowych” (str. 113). 


Autor reprezentuje po 
glad, że możliwości lepsze: 
go skvuordynowania kierun= 
ków rozwoju gospodarcze= 
go i kierunków specjaliza- 
cji produkcji  przemysło= 
wej krajów RWPG zależą 
w dużej mierze od przyję- 
tych w tvch krajach syste- 
mów planowania, zarządza= 
nia i organizacji gospodar> 
Ki narodowej. Szczególnie 
chodzi o takie doskonale= 
nie metod i form zarządza 
nia, które coraz szerzej u- 
względnią zasadę rachun- 
ku ekonomicznego. (b. d.) 


%* 


JERZY MAŁYSZ: „Prze- 
płów rolniczej siły robo- 
czej”. PWN 1970, str, 335. 


Praca ma charakter te- 
oretyczny. Autor na pod- 
stawie materiału | metod 
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statystycznych stara się 
nadać prezentowanemu w 
pracy badaniu charakter 
interdyscyplinarny, wyko- 
rzystując dorobek  teorił 
ekonomii, polityki gospo” 
darczej, socjologii oraz in- 
nych nauk społecznych. 
Cel pracy, odpowiedź na 
pytanie: w jaki sposób 
ulepszyć gospodarowanie 
czynnikiem ludzkim w 80- 
cjalizmie, aby osiągnąć bar- 
dziej harmonijne w czasie 
i przestrzeni kształtowanie 
się relacji: inwestycje = 
siła robocza, uzasadniony 
jest — jak twierdzi autor 
we wstępie — niedostatecz- 
ną jeszcze sprawnością 
centralnego planowania go- 
spodarki siłą roboczą oraz 
znikomą skutecznością ad-> 
ministracyjnego przeciw= 
działania ekstensywnemu 
wykorzystaniu tego czynni- 
ka wzrostu. 

Formułując problem, któ- 
remu poświęcona jest 
książka, J. Małysz stwier- 
dza, że przemiany struk= 
turalne gospodarki jako 
jakościowy efekt wzrostu 
gospodarczego zachodzą w 
ścisłym związku z reloka- 
cją czynników produkcji: 
siły roboczej kapitałowych 
środków produkcji, a tak= 
że zmian w zastosowaniu 
ziemi. Spośród nich naj 
trudniejsza jest regulacja 
przepływów siły roboczej, 
gdyż można na nią (w prze 
ciwienstwie do pozosta 
łych) oddziaływać jedynie 
pośrednio. Przepływ siły 
roboczej (przede wszyst 
kim z rolnictwa do sekto- 
rów nierolniczych) stanowi 
funkcję rozwoju sił wy- 
twórczych, przy czym kon- 
kreine działanie mechaniz= 
mu tego procesu zależy od 
sposobu produkcji. Dlatego 
też — twierdzi autor = w 
żadnym z wysoko  rozwi- 
niętych krajów kapitalisty= 
cznych nie dokonał się pro- 


ces dopasowania skali gos- 
podarstw rolnych i skali 
produkcji rolniczej do ska- 
Ii produkcji przemysłowej. 
Jest rzeczą oczywistą, że 
obraz rolnictwa kapitali- 
stycznego, i w szczególności 
udział zatrudnionych w 
nim, nie może być wzorcem 
czy celem dla gospodarki 
socjalistycznej. Obraz ten 
i analiza przemian w nim 
zachodzących mogą dać 
jednak ciekawy materiał 
porównawczy Oraz przed- 
stawić skutki nie kontrolo= 
wanych zjawisk migracji s 
rolnictwa do ośrodków 
przemysłowych. 

Prezentowaną pracę po” 
dsielić można na dwie czę” 
ści. Cztery pierwsze roze 
działy omawiają bowiem 
zagadnienia przepływu si- 
ły roboczej w wysoko u' 
przemysłowionych krajach 
kapitalistycznych, rozdział 
ostatni natomiast zajmuje 
się problemami oddziały 
wania na przepływ tej siły 
w gospodarce socjalistycz= 
nej. 

W części pierwszej po te” 
oretycznym sformułowaniu 
problemu oraz metodologi 
cznych zagadnień ujmowa>= 
nia migracji autor prze” 
chodzi do analizy wolume- 
nu, struktury 1 tempa 
przepływu rolniczej siły 
roboczej w trzech wybra- 
nych państwach Europy za” 
chodniej: Szwecji, Danii i 
Norwegil. Rozdział trzeci 
poświęcony jest mechaniz- 
mowi przepływu rolniczej 
siły roboczej w kapitalisty= 
cznych krajach wysoko roz 
winiętych, analizuje m. in. 
wzajemne zależności mię* 
dzy wzrostem  gospodar- 
czym: a wzrostem demogra- 
ficznym oraz bodźce sty- 
mulujące migrację między 
sektorową. Rozdział czwar- 
ty zajmuje się skutkami 
przeplywu siły rohoczej. 

Rozdział ostatni poświę* 


eony gospodarce socjalisty= 
cznej formułuje podstawo 
we założenia długofalowej 
polityki kompleksowego 
oddziaływania na przepływ 
siły roboczej. Zdaniem 
autora program takiej po- 
lityki ustalić powinien: 
= regiony rolnicze będące 
Gawcami siły roboczej 
wraz z relacjami odpły*” 
wu s tych regionów; 
« regiony mieszkalno-prze= 
mysłowe będące odbior= 
eami tej siły wraz z re- 
iacjami napływu do 
nich, 
= także środki, jakimi po- 
winien być stymulowa- 
ny przepływ Oraz Sprzę- 
żenia między środkami 
jego stymulacji 
W rozdziale tym sformu* 
łowane są również warun- 
ki, jakim powinny odpo- 
wiadać wspomniane regio> 
ny. Na uwagę zasługuje tu 
również postulat urucho- 
mienia bodźców polityki za- 
trudnienia również dla 
pracodawców przez stwo» 
rzenie na wzór obrachun= 
kowej ceny ziemi obra> 
chunkowej ceny siły robo- 
czej, która użyta w rachun- 
ku ekonomicznym r[regulo- 
wałabDy, przes relację: in- 
westycje — siła robocza, 
przydział tej ostatniej do 
sektorów i regionów zgod- 
nie z potrzebami rozwoju 
gospodarki narodowej (J.ch.) 


* 


JAN SZCZEPAŃSKI: „Pro- 
blemy | perspektywy 
szkolnictwa wyższego w 
Polsce". „Wiedza  Pow- 
szechna” 1369, str, 162, 


Książka Jana Szczepań- 
skiego, wydana w „Biblio- 
tece Wiedzy Powszechnej”, 
podejmuje próbę znalezie- 
nia odpowiedzi na Kapi- 
talne problemy budzące 
szczególnie szerokie zaln- 


teresowanie społeczne, 
„..jaka musi być organiza- 
cja szkół, jak zorganizowa= 
ne studia, jakie cechy mue 
szą posiadać studenci, a 
jakie profesorowie,  asy> 
stenci — słowem wszyscy 
nauczyciele tych szkół, aby 
stały się one efektywnymi 
czynnikiem wzrostu gospo” 
darczego, rozwoju  kultu- 
ralnego i postępu społecz 
nego”. Autor, wybitny spe- 
cjalista problemu, rozpo- 
czyna swe rozważania od 
wstępnych problemów do- 
tyczących definicji szkol- 
nictwa wyłszego, jego za- 
dań I funkcji oraz ogólnej 


charakterystyki rozwoju, 
aktualnego stanu i 
perspektyw w naszym 


kraju. Odnotowując nie- 
wątpliwe osiągnięcia w 
tym zakresie w ostatnich 
dwudziestu pięciu latach, 
wskazuje autor jednocześ> 
nie na niedostatki wystę- 
pujące przede wszystkim 
w zakresie pelnego zaspo- 
kajania zapotrzebowania na 
kadry wykwalifikowane, 


W drugim rozdziale zaj- 
muje się autor miejscem 
szkól wyższych w  spoie> 
czeństwie. Omawia więc 
kolejno ich rolę i znacze- 
nie w systemie szkolnym, 
w badaniach naukowych 
oras ich powiązania z in- 
stytucjami kulturalnymi 
ł całością gospodarki na- 
rodowej. Wskazuje wresz= 
cie na rolę szkół wyższych 
w społecznościach  lokal- 
nych. Jak wynika z tych 
rozważań, wielorakie związ- 
ki zachodzące między 
szkołami wyższymi a ca- 
łością życia społecznego 
określają (unkcje i zadania 
szkolnictwa wyższego, 

Ważnym sprawom orga 
nizacji szkolnictwa wyższe- 
go poświęcony jest roz- 
dział trzeci. Podkreśla się 
w nim, że od właściwej 
organizacji zależy jakość, 
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poziom i sprawność wyko» 
nywania ich zadań i funke= 
cji. Z organizacją szkół 
wyższych wiąże się ściśle 
problem kierowania nimi. 
Zarówno struktura, jak i 
organizacja współczesnych 
uczelni we wszystkich kra= 
jach szybko się zmieniają. 
Autor postuluje koniecz- 
ność badań  dostarczają- 
cych danych do analizy 
funkcjonalności określo- 
nych form organizacyj= 
nych. Pozwoli to uniknąć 
pochopnej działalności nor- 
niatywnej, wynikającej nie | 
zawsze z merytorycznych 
potrzeb i rozeznań. Uzna- 
jąc organizację za podsta- 
wowy warunek prawnej 
działalności szkół wyż- 
szych, na drugim miejscu 
stawia autor ilość i jakość 
kadry w mnich  zatrudnio= 
nej. 

Prohlemy pracowników 
naukowych są  przedinio- 
tem rozważań następnego 
rozdziału. Nawiązując do 
tradycyjnego ideału oraz 
tradycyjnych zadań  pra- 
cowników nauki, wskazuje 
J. Szczepański na zmiany 
w tym 7»akresie, rzutujące 
na problemy kształcenia i 
pracy kadry nauczającej w 
szkołach wyższych. Kon- 
staluje fakt wysokiej po- 
zycji społecznej pracowni= 
ka naukowego w naszym 
kraju, a pastępnie  prze- 
chodzi do związków tego 
faktu z zagadnieniem ja- 
kości i efektywności jego 
pracy. Porusza też skom- 
plikowany, wymagający 
szybkich rozwiązań pro» 
blem sposobów kształcenia 
i uzyskiwania stopni i ty- 
tułów navkowych, 

W:ele mucjsca poświęca 
autor w swych  rozważa- 
niach ważnym problemom 
studiów i studentuw. Prze- 
gląd zagadnień związanych 
z kształceniem studentów 
rozpoczyna od omówienia 
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wielorakich aspektów re 
krutacji, mającej na celu 
tworzenie zbiorowości kan= 
dydatów na studia wyższe. 
Sięga przy tym do najniż- 
szego progu selekcji na 
styku szkoły podstawowej 
i średniej, wykazując Ko- 
nieczność merytorycznych 
powiązań szkół wszystkich 
stopni. Po zaliczeniu w po» 
czet studentów, trwa dość 
długo proces „stawania się 
studentem”, polegający na 
przekroczeniu progu dy» 
daktycznego, wchodzeniu do 
grup studenckich, przyswo* 
jeniu sobie wiedzy o zin 
stytucjonalitowanych  for- 
mach sachowania się stu- 
denta, uczestnictwie w pro- 
cesie nauczania,  nawią* 
sywaniu stosunków z pra- 
cownikami nauki  orat 
wejściu do nowego Środo- 
wiska porauczelnianego. 

Problemy związane s to- 
kiem nauczania, efektyw- 
nością ksztalcenia i wycho- 
wania ora7 zatrudnieniem 
absolwentów, jak również 
studiami dla pracujących 
stanowią dalszy ciąg roz- 
ważań o studiach i studen- 
tach. 

W . końcowym rozdziale 
poświęconym perspekty= 
woni szkolnictwa wyższego 
poruszą autor zarówno a$- 
pekty ilościowe, jak | me- 
rytoryczne. Dotyczą one u- 
stalania planu rozwoju 
szkół i powolywania no- 
wych, planowania inwesty 
cji, finansów, ustalania 
liczby studentów | pracow> 
orków nanki w poszczczól- 
nych etapach przyszłeści. 
Zadania te można rozwią 
zywać różnie, Tuleż autor 
przez hrytyczną ocenę do- 
tychczasowych praktyk su- 
geruje propozycje najbar- 
dziej racjonalnego rozwią- 
zywania tych problemow, 

Ujęcie całokształtu  pod- 
stawowych problemów 
szkolnictwa wyższego, for- 
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mułowanie wielu wniose 
ków pozytywnych, zmiee 
rzających do poprawy sy» 
tuacji, oraz pytań, na które 
należy szukać odpowiedzi, 
czyni z książki Szczepańe 
skiego pezycję wyjątkowo 
pożyteczną 1 na czasie. 
Wydana w _ popularnej 
„Bibliotece Wiedzy Pow» 
szechnej”” ma szanse Qotar= 
cia czeroko i skłonienia do 
retfleksji wszystkich, dla 
których zwiększenie efek*= 
tywności pracy szkół wyż 
szych stanowi istotne ogni- 
wo naszego rozwoju i po- 
stępu. (£. Z.) 


* 


„Dwa starty”. Wybór 1 0” 
pracowanie: HENRYK MA» 
ZIEJUK, MIECZYSŁAW PI- 
SAREK, STANISŁAW WikB» 
CHNO. Wstęp: MIECZY» 
SŁAW PISAREK, KiW 
1970, str, 818. 


Nie po raz pierwszy już 
inicjatywa Zarządu Głów- 
nego ZMW oraz redakcji 
„Zarzewia” przyniosła in- 
teresujące wyniki. Św:ad- 
czy o nich wydany przex 
„Książkę i Wiedzę” tom, 
obejmujący 35 pamiętników 
wybranych spośród 510 
prac nadesłanych na kon- 
kurs rozpisany pod hasłem 
„dwa starty” przez wymie6- 
nionych wyżej organizato= 
rów. Konkurs adresowany 
był do dwóch pokoleń rol- 
ników: starszeko, ro7poczy* 
nającego samodzielną pra- 
cę w rolnictwie w pierw: 
szych, trudnych latach Pol- 
ski Luduwcj, oraz pokołe- 
nia ich synów, których 
start do santodzielnej go- 
spodarki przypadł na lata 
1966—1069. 

Organizatorom konkursu, 
jak widać 2 jego zalłożen, 
chodziło © zebranie danych 
porównawczych dotyczą- 
cych warunków startu w 
rolnictwie w początkowym 


i końcowym okresie nasce> 
go ludowego  ćwierćwie- 
cza, A tym samym 0 
zdobycie dowodów stwier> 
dzających zakres i charak- 
ter zmian, jakie dokonały 
się w ćwierćwieczu w dzie» 
dzinie ekonomicznego, spo- 
łecznego 1 kulturalnego 
rozwoju wsl. Pamiętniki 
zamieszczone w omawia. 
nym tomie w pełni speł- 
niły oczekiwania organie 
zatorów konkursu, 

Obraz wyłaniający  fię 
przy lekturze tych pamięt- 
ników potwierdza konkret- 
nymi przykładami odczucie 
społeczne co do zasięgu za- 
sadniczych zmiana, jakie 
dokonały się w warunkach 
tycia wsi i produkcji rol- 
nej w Polsce Ludowej. 
Sporo materiału faktogra- 
ticznego zawartego w ma- 
terinłach pamiętnikarskich 
tego tomu pozwala ocenić 
zasięg i charakter zmian w 
zakresie społeczno-kultura!- 
nego obilicza wsi. Daje ró> 
wnież obraz przemian oby- 
czajowych i światopogiądo* 
wych jej mieszkańców. 

Niezmiernie istotnym 
problemem, znajdującym 
szerokie odbicie w omawia. 
nych pamiętnikach, jest 
stosunek rolnika do swej 
pracy. Coraz powszechniej: 
sze srozumienie  snaczenia 
i rang! rolnictwa w Całości 
gospodarki narodowej 
wpływa na traktowanie 
pracy na roli jako zawodu 
ze wszystkimi związanymi 
z tym timplikacjanii. Starsi 
pamiętnikarze. rozpoczyna 
jący samodzielna gospodar= 
kę na roli w pierwszych la>* 
tach powojenoaych, DI w 
dasadzie kontynuatorami 
Uadycji 1 doświadczeń oj- 
ców, Mlodzi, których start 
przypadł a koniec lat 
szośćdziesiątych, w  więk- 
szości świadomie dokony- 
wali wyboru zawodu rolni- 
ka, wymagającego  odpo- 


wiedniego przygotowania 
fachowego. 


Oni też przede wszystkim 
są zaczynem nowego na 
wsi nie tylko w zakresie 
metod gospodarowania, ale 
również w dziedzinie spraw 
społeczno-polityczaych | 
obyczajowych. Aktywność 
społeczna, polityczna i za- 
wodowa cechująca to naj- 
młodsze pokolenie rolników 
czyni z nich pełnowarto- 
ściowych partnerów socja- 
listycznego państwa, dzięki 
którym następuje akcelera= 
cja postępu oraz awansu 
cywilizacyjnego i kultural. 
nego wsi. „Mamy sporo po- 
wodów do zadowolenia — 
pisze w swym pamiętniku 
samieszczonym w omawia” 
nym tomie Heuryk Chąe 
chaj z powiatu krasnystaw 
skiego = państwo buduje 
nam szkoły, daje możliwość 
kształcenia się młodzieży, 
kładzie nacisk na naukę za- 
wodu rolniczego. W mojej 
wsi gospodaruje już na 
własną rękę około trzydzie- 
stu rolników se średnim 
wykształceniem rolniczym, 
a nawet dwóch intżynie- 
rów magistrów. Myślę, że 
to jest dobra perspektywa 
i gwarancja dalszego  ros* 
woju rolnictwa”, 


Wraz z Qążeniami do co* 
raz lepszego przygotowania 
się do zawodu, stałego pod- 
noszenia kwalifikacji wzra. 
stają też aspirację cywilie 
zacyjne i kulturalne młoe 
dych rolników. Chcą omni 
— jak wykazują painiętni- 
ki — Itpiej i pelniej żyć 
oraz przeŁudowywać 1 ue 
nowocyeśniać tycie całej 
wsi. Te cechy znamienne 
dla wszystkich  mtodych 
pamiętnikarzy stwarzają 
rzeczy wiście optymistycene 
perspektywy rozwoju nae 
szej wsi. (zet) 


ła w, 


MARIAN HENRYK SEREJ- 
SKI: „Europa a rozbiory 
Polski'. PWN 1970, str. 516. 


Autor ma w swym dorob= 
kan naukowym Baereg CoB* 
AMAych epracowań a dziedzi- 
ny Nistocii historiografii. Ww 
tej książce podjął problem 
upaćku Polski w Końcu 
XVIII wieku. W polskiej 
historiografii analiza śŚró. 
deł rozbiorów stanowiła 
przes witle lat (szczegól- 
nie do 1918 A) centralny 
problem badawczy, ktory 
wywoływał dużo kontro» 
wersji. HFodntawowe różnice 
pogiąśów na ten temat 
koncentrowały się wokół 
«wóch ujęć: jedni upatry- 
wali powód upadku Polski 
sgtównie w czynnikach we. 
wnętrznych kraju, inni — 
głównie w czynnikach 
sewnętrznych. 


Autor podjął nowe sada- 
nie. Zreterował poglądy na 
upadek Polski historyków 
zagranicznych. Wskazuje, 
że historycy niepolscy re- 
prezentujący państwa Deseo 
pośrednio uczestniczące w 
rozbiorach Polski usiłowali 
głównie uzasadnić rozdar= 
cie Polski sytuacją wee 
wnętrzną kraju lub też obe 
winiali przede wszystkim 
innych współrozbiorców. 
Warto podkreślić, że autor 
reterując poglądy poszcze. 
gólnych historyków nawią- 
suje ść6 aktualnej sytuacji 
politycznej i dowodzi sara» 
zem, że nacisk tej sytuacji 
na badacza  unietrnożliwia 
mu zachowanie  obiekiy- 
wizmu naukowego. 


Książka składa się z 6 
części, Po ruzważaniach 
wstępnych, zawierających 
kilka założeń inetodologicz- 
nych oraz zestawienie po- 
równawcze qgłównych hipo- 
tez wyjaśniających upadek 
Polski w polskiej 1 ubcej 
historiografii, autor kKolej- 
no omawia poglądy histo- 
ryków obcych na rozbiory 
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Polski w okresie oświece- 
nia, romantyzmu, pozyty- 
wiemu, wreszcie — w 0» 
statnich dziesięcioleciach 
XIX wieku i pierwszych 
Gziesięcioleciach XX wieku. 
Jeden s rozdziałów oma- 
wia stanowisko Marksa i 
Kngelsa wobec rozbiorów 
Polski. 

W końcowych  rPozważa- 
niach autor dochodzi do 
następujących konkluzji: 


Stosunek obcych badaczy, 
działaczy i publicystów do 
upadku i rosbiorów ściśle 
się wiązał s aktualnym Sto» 
sunklem do sprawy  pol- 
skiej, do trójprzymierza jad 
ko eałości czy też do po- 
szczególnych jego  człop> 
ków. Rozbiory Polski 
wzbudziły szczególne zaina 
teresowanie w opinii euro. 
pejskiej ze względu na sze- 
rokie implikacje natury po. 
litycznej 1 ideologicznej, 
W ciągu XIX wieku umac- 
niała się nieprzyjazna opi- 
nia wobec mocarstw za. 
borczych — głównie wobec 
Rosji, a później wobec Nle- 
miec. „W wieku liberaliz- 
mu, Idei narodowej, demo- 
kratycznej, socjalistycznej 
— naStąpił jak gdyby 8o- 
jusz pomiędzy Polską I po- 
stępową opinią europejską, 
która też wpływała ma £o- 
ldaryzujących się 2 nią 
historyków” (str. 404468). 
Autor stwierdza w gsakoń- 
czeniu, iż dyskusja na ten 
temat prowadzona od cza- 
sów Oświecenia do począt- 
ków XX wieku uceruniowa. 
ła przekonanie, że rozbiory 
Polski były aktem gwałtu 
i że Polska powinna znów 
zająć należne jej miejsce 
wśród innych Państw 
Europy. (b.d.) | 


k 
STEFAN MARCINIAK: 
„Struktura produkcji a 


dynam ka wzrostu gospo- 
darczego', PWN 1970, 
str. 295 
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W obecnym Okresie w 
Polsce dynamika wzrostu 
gospodarczego zależy głów» 
nie od świadomego kształto- 
wania wewnątrzgałęziowej 
struktury produkcyjnej 
przemysłu, sprzyjającej po- 
stępowi technicznemu, Zna* 
jomość więc uwarunkowań 
wynikających ze związku 
między strukturą produkcji 
a dynamiką wzrostu gos- 
podarczego staje się — jak 
podkreśla we wstępie do 
swej pracy Z. Marciniak — 
szczególnie przydatna. Im= 
plikacjom wynikającym «x 
tego związku jest poświę= 
cona prezentowana praca, 
która stara się określić z 
punktu widzenia teorii eko- 
nomii, jakie kierunki zmian 
strukturalnych mogą  za> 
pewnić optymalną ze spo* 
łecznego punktu widzenia 
dynamikę i efektywność 
wzrostu. 


Rozdział pierwszy pracy 
poświęcony jest analizie 
podstawowych kategorii 
ekonomicznych niezbędnych 
do dalszej analizy. Omawia 
on główne typy struk» 
tur ekonomicznych, pojęcia 
wzrostu 1 rozwoju ekono> 
rmicznego oraz kryteria op- 
tymalizacji wzrostu i struk= 
tury gospodarczej. Jeżeli 
chodzi o kryteria optymale 
ności wzrostu gospodarcze” 
go, to autor twierdzi, że 
nie mogą być one ujmowa- 
ne abistorycznie, w oder» 
waniu od konkretnych wa> 
runków społeczno-ekono= 
micznych; w długich okre= 
sach czasu znaczenie ogóle 
ne dia wszystkich spole- 
czeństw budujących komu-= 
nizm ma jedynie kryterium 
minimalizacji nakładów 
pracy, wszystkie kryteria 
optymalnosci gospodarowa= 
nia są względne, tzn. wska” 
zują na optymalne warun 
ki realizacji konkretnego 
celu. Również więc opty” 
malnej struktury produkcji 
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nie można rozpatrywać w 
sposób absolutny, nie u- 
względniając charakteru 
stosunków społecznych anł 
poziomu rozwoju sił wy» 
twórczych. Dlatego też au 
tor książki zaznacza, że je- 
go rozważania dotyczą 
struktury produkcji opty- 
malnej s punktu widzenia 
potrzeb społeczeństwa 80- 
cjalistycznego. 

Rozdział drugi pracy 
przedstawia współzależność 
zmian strukturalnych i 
wzrostu gospodarczego oraz 
omawia czynniki warunkue 
jące dynamikę wzrostu przy 
danej wielkości stopy |ln- 
westycji. W rozdziale tym 
prezentowana jest również 
próba opracowania pięcio» 
Gziałowego (a więc bardziej 
już zdezagregowanego niż 
inne ogólne modele) sche- 
matu gospodarki narodo- 
wej. 

Rozdziały trzeci | czwarty 
stanowią próbę weryfikacji 
twierdzeń przedstawionych 
w dwu pierwszych rozdzia» 
łach. Weryfikacja ta dotv- 
czy głównie gospodarki Pol- 
ski i jest zaprezentowana 
w rozdziale trzecim na 
podstawie analizy związków 
między strukturą indywi>e 
dualnego popytu konsumpe 
cyjnego a dynamika wzro* 
stu oraz w rozdziale czwar= 
tym na podstawie analizy 
zmian w strukturze pro- 
dukcji przemysłowej, 


W pracy swej autor sta- 
rał się uzasadnić dwa — 
jego zdaniem — ściśle z0 
sobą powiązane twierdze= 
nia: 

— w toku przechodzenia do 


intensywnego wzrostu 
głównym czynnikiem 
stymulującym wysoką 


dynamikę w długich o- 
kresach jest konieczność 
dostosowywania struktu-= 
ry asortymentowej pro- 
dukcji do struktury po* 


DZWĘ SOWY RY 05, 


=— konieczność  dostosowy* 
wania struktury produk» 
cji do struktury popytu 
jest zgodna s długofalo- 
wymi preferencjami o0- 
gólnospołecznymi, 


w zakończeniu autor 
wskazuje, że przedstawione 
tezy znajdują całkowite 
potwierdzenie zarówno w 
przytoczonej argumentacji, 
jak i w wynikach badań 
statystycznych. (J. ch.) 
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MAREK FRITZAAND!: 
„Głowne zagadnienia i kie- 
runki 'metaetyki”, KiW 
1970, str. 423, 


Punktem wyjścia rozwa- 
żań autora jest myśl, że 
człowiek pragnący, by je- 
go decyzje i wybory moe 
zalne były przemyślane i 
racjonalne, powinien się» 
gać do  kontynuowanych 
Od tysiącleci rozważań © 
tycznych myślici: i,  Jed= 
nakże to nie wystarcza — 
stwierdza autor. Niezbędną 
jest również etyka norma- 
tywna, która podejmuje 
problematykę nurtującą 
„życie codzienne ludzi i 
wchodzi w zakres najdo* 
nioślejszych spraw każdee 
go pragnącego świadomie 
kształtować swój los czło* 
wieka” (str. 6). To właśnie 
etyka normatywna, wystę» 
pująca od kilkudziesięciu 
lat pod mianem metaetyki, 
coraz bardziej staje się dy» 
scypliną interesującą ba> 
daczy. Podejmują ją rów» 
nież naukowcy reprezentu- 
jący kierunek  marksli= 
stowski, 


Autor stwierdza, że je» 
den z nurtujących go naj> 
bardziej problemów to py” 
tanie: jakie jest stanowi- 
sko marksizmu wobec 
głównych kierunków me- 
taetyki i co ma marksizm 
do powiedzenia © podsta= 
wowych jej kwestiach, 


Marksiści powinni — zda» 
niem autora — przede 
wszystkim intensywnie za- 
jąć się dociekaniami me» 
taetycznymi, uprawiać je 
zgodnie ze swym światopo- 
glądem, a dopiero rezulta- 
ty ich badań pokażą, czy 
usprawiedliwione jest tak 
częste u marksistów prze- 
konanie, iż z marksizmem 
wiąże się jedno tylko dlań 
charakterystyczne stanowi- 
sko  metaetyczne. Autor 
stoi ną stanowisku, że w 
obrębie marksizmu jest 
miejsce „na różne, nawet 
sprzeczne rozwiązania me- 
taetyczne, choć nie każde 
stanowisko metaetyczne 
jest do pomieszczenia w 
tym obrębie” (str. 14). 


Praca składa się z wpro- 
wadzenia (w którym autor 
zajmuje się szczegółową 
charakterystyką metaetyki, 
klasyfikacją jej kierunków 
i sporami wokół niej) oraz 
z trzech części zatytuło- 
wanych: 1) spór o meta- 
etykę, 2) intuicjonizm w 
etyce, 3) emotywistyczna 
teoria etyki. Autor szcze» 
gółowo omawia i poddaje 
krytycznej analizie podsta- 
wowe kierunki metaetyki, 
Jednocześnie ukazuje kone 
trowersje i starcia między 
tymi kierunkami, Ną 
szczególną uwagę zasługu- 
ją te partie książki, w któ» 
rych autor próbuje scha- 
rakteryzować  marksistow- 
skie stanowisko wobec 
podejmowanych przez me* 
taetykę zagadnień. 

Dla zaprezentowania to- 
ku wywodów autora warto 
przytoczyć niektóre jego 
sądy: 

Emotywizm *) jest  fał- 


| nn A 

e) Autor charakteryzuje 
emotywizm następująco: 
Jest to teoria, zgodnie z 
którą wypowiedzi etyczne 
niczego 0 niczym nie 
twierdzą. One tylko wyTra- 
żają nasze uczucia i posta- 
wy 4 mogą wpływać na 


m a 


szywą teorią etyki. Jed- 
nakże totalna negacja tego 
kierunku nie ma żadnego 
uzasadnienia. Głównie dla- 
tego, że stawia niektóre 
zagadnienia, które trudno 
zlekceważyć. Nie mają ra- 
cji ci spośród marksistów, 
którzy usiłują zwalczać 
emotywizm przy pomocy 
argumentów moralnych. 
Krytyka bowlem musi być 
prowadzona jedynie w 
drodze argumentacji nau- 
kowej. Dia marksistów 
najważniejsze jest zadanie 
pozytywne. „Jeśli ostatecz= 
nie — pisze autor — prag- 
NĄ obalić wszelki scep- 
tycyzm etyczny, aw tymi 
emotywizm, muszą w spo- 
sób naukowo przekonywa-» 
jacy dowieść słuszności 
swego stanowiska w spra- 
wie etyki normatywnej. A 
to znaczy budować i roz- 
winąć swą własną teorię 
metaetyczną.., Konstruując 
zaś swą teorię, nie lekce- 
ważmy między innymi 
także stawianych przez 
emotywizm problemów, 
jak 1 jego szczegółowych 
osiągnięć” (str. 416). 


w końcowych swych 
rozważaniach autor zwra- 
ca uwagę na fakt, że emo- 
tywizm, zwalczając w ety- 
ce i polityce intuicjonizm, 
metafizyczne spekulacje 1 
fideizm, kieruje swe ostrze 
przeciwko skrajnie zachoe 
wawczym tendencjom epo= 
łecznym 1 sprzyja ziem- 
skiemu traktowaniu ludz= 
kich ideałów etycznych 1 
politycznych 1 właśnie ten 
wzgląd marksiści powinni 
brać pod uwagę w wych 
ocenach. (ad) 
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uczucia, postawy |] działą» 
nia innych osób. Jeśli po- 
siadają jakieś znaczenie, 
to o tyle tylko, o ile w 
określonym społeczeństwie 
panuje zgoda w sprawie, 
do jakich przedmiotów lub 
czynów należy je stosować. 
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ROMUALD CHWIEDUK: 
„Warunki efekiywnreso za» 
Stosowan:a automatyzacji 
w przemyśle”. PWE 1550, 
Str, 324, 


Współczesny rozwój tech= 
niki powoduje, że kiero- 
wanie coraz bardziej zło» 
żonymi procesami produk= 
cyjnymi często przerasta 
fizjologiczne możiiwości 
człowie«xa, Dlatego też nie» 
zwykle ważnego znaczenia 
nabierają w nowoczesnej 
gospodarce problemy auto» 
matyzacji, umożliwiającej 
kierowanie procesami za 
pomocą narzędzi, których 
czułość 1 szybkość reakcji 
niewspółmiernie przewyż= 
szają wydolność ludzkiego 
organizmu. Automatyzacja 
zaczyna wkraczać coraz 
szerszym frontem także do 
stery nieprodukcyjnej, do 
prac biurowo-rachunkoe 
wych, planistyczno-staty= 
stycznych itp. 


Elektronowe maszyny 
matematyczne w sposób 
zasadniczy rozszerzyły mo- 
żliwości człowieka w ste» 
rowaniu procesami produk= 
cy jnymi, 


Prezentowaną książka 
zajmuje się, jak już to wy” 
nika z tytułu, warunkami 
efektywnego zastosowania 
automatyzacji w przemyśle, 
Analiza tych warunków 
dotyczy przede wszystkim 
ogólnych zależności cha» 
rakterystycznych dla wszy» 
stkich gałęzi przemysłu, 
Poza tymi ogólnymi wa- 
runkami, z każdą oddziel- 
ną gałęzią związane są 
różne charakterystyczne 
warunki szczegółowe, które 
wymagają oddzielnych bae 
dań. W swej książce R. 
Chwieduk próbuje również 
wskazać najważniejsze kie- 
runki j metody tych Szcze« 
£gółowych badań. Już we 
Wstępie autor wskazuje, że 
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w niektórych gałęziach na- 
szego przemysłu o stosun- 
kowo nowoczesnym parku 
maszynowym istnieją mo- 
żliwości wyposażenia  ist- 
niejących maszyn w auto- 
matyczne przyrządy  po- 
miarowo-kontrolne, urzą” 
dzenia załadunkowę i wy* 
ładunkowe, transportowe | 
przyrządy do sterowania 
procesami  technologiczny- 
mi. W tym zakresie auto" 
matyzacją jest stosunkowo 
najtańssa, wymaga  naj- 
mniejszych nakładów inwe” 
stycyjnych i przynosi naf- 
większe cfekty oekonomies-= 
ne. W wielu jednak wy» 
padkach autematyzacja wy” 
maga wymiany parku ma” 
szynowego, a wÓwCZAB ZA” 
bieg ten jest w naszych 
warunkach jeszcze zbyć 
kosztowny 1 mało efek- 
tywny. 


Książka R. Chwieduka 
składa się z pięciu rozdzia- 
łów. 


Pierwszy z nich, omawia- 
jąc pojęcie i typy postępu 
technicznego, stara się ©0- 
kreślić niięjsce automaty” 
zacji w roswoju techniki 
produkcji oraz mierniki jej 
poziomu. Rozdział następny 
daje przegląd technicznych 
warunków procesu auto- 
matyzacji: klasyfikację v” 
rządzeń gutoinatycznych, 
jch piezawoadność oraz = 
co jęst niezwykle ważne w 
wąrunkach częstych szmiąn 
programu produkcyjnego — 
fjch wytwórczą  elastycz 
ność. Dwa rozdziały na- 
stiępne omawiają kolejno 
organizacyjne warunki au- 
tematyzacji zę szczególnym 
uwzględnieniem  charaktę- 
rystycznych dlą  nąszęgo 
przemysłu warunków pro" 
dukcjj krótkoseryjnej oraz 
gkonom!czoę | Społeczne 
warunki automatyzacji. 


Rozdział ostatni pracy 
poświęcony jegt zagadnie- 
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niom wyhoru edpowiedniej 
metody i wskażników bie- 
zbędnych dla całościowej 
oceny efektywności auto- 
matyzacji. (j. ch.) 


k 


LESZEK ZIENKOWSKI: 
„Dochód narodowy. Wy- 
twarzanie — podział”. PWE 
1970, str, 157, 


Pracą tą ukazała się w 
ramach nowo podjętej 30- 
rii pt, „Rozwój I funkcjo 
nowanie gaspodarki Pol- 
gki”, którą objąć ma kilkąa- 
naście temów, Leszek Zien- 
kowski, autor wielu opra- 
cowań u dziedziny docho- 
du narodowego, przedsta- 
wią w książce problematy- 
kę dochodu narodowego na 
tle sytuacji gospodarczej 
kraju ostatnich lat oraz 
sięga dę okresu  przysziej 
pięciolatki, do lat 1971—1975. 
Szczególnie dużo uwagi 
poświęca omówieniu pod- 
stawowych tendencji zmian 
strukturalnych w wytwa- 
rzaniu i podziale dochodu 
narodowego. Po wstępie, 
w którym zajmuje się 
m. in. zasadami ustaląnia 
dochodu ngradowego oraz 
różnicą w metodologii je- 
go obliczeń w Krajach qo- 
ejalistycznych 1 kapitali- 
stycznych, autor analizuje 
kolejno następujące zaSAŃ- 
nienia: heupośrednie | po- 
średnie caynniki wzrostu 
dochodu narodowego, smis= 
ny w strukturze produkcji 
a smiany w strukturze po” 
dzialu dochodu narodowe” 
60, dynamika | szmiąny 
struktury dochody narodo- 
wego w latach 1947—186%, 
kształtowanie się w latach 
1971—1975 siły roboczej, spo- 
łeczncj wydajności pracy, 
kapitałochłonności oras do- 
chodu narodowego. 


Autor podkreśla, że lata 
1047—1868 charakteryzują 


się nie tylko dynamicznym 
wzrostem dochodu narodo- 
wega (rozmiary jego 
zwiększyły się 6-krotnie, a 
w przeliczeniu na 1 miesz- 
kańca ponad i-krotrie), ale 
i głębokimi zmianami 
strukturalnymi gospodarki 
narodowej (wzrost udziału 
przemysłu i budownictw 2). 
Jednocześnie wzrost docho- 
du narodowego wytwarza” 
nego spowodował zwiększe= 
nie się rozmiarów spoży” 
cią, Przy tym tempo 
wsrostu nakładów inwesty 
cyjnych było szybsze od 
tempa wzrostu dochodu 
narodowego. 


Autor próbuje dokonać 
periodyzacji rozwoju oS- 
podarczego, niezależnie ad 
podaiału odpowiadającego 
planom wieloletnim, przyj” 
mujac za podstawę okresy 
o zbliżonej charakterystyce 
zs punktu widzenia proce- 
sów ekonomicznych. A 
więc lata 1918—1950 to 
okres odbudowy gospodar 
ki narodowej ze zniszczeń 
wojennych. Lata 1951—1935, 
a szczególnie 1951—1953, sta- 
nowią okres intensywnego 
uprzemysłowienia kraju. 
Okres obejmujący lata 
1958—1063 cechuje zmniej- 
szenie roli ekstensywnych 
czynników rozwoju w 
pierwszej fazie (do roku 
1961), 8 następnie ponowny 
wsrost ich znaczenia. 
Okres tęn różni się od po- 
przedniego m. in. tym, te 
wówczas ponownie zwięk- 
szą się udział akumulacji 
(a w tym inwestycji) w 
dochodzie narodowym po* 
dzielcnym. Lata 1364—1368 
— stwierdza autor — sta- 
nowią w pewnym sensie 
kontynuację okresu 1358— 
1963. Jednakże następuje 
tu enaczne przyspieszenie 
tempa wzrostu środków 
trwałych w sferze produk- 
eji materialnej. 

Autor nazywa okresy 
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1958—1963 oraz  1964—19568 
drugim etapem uprzemy- 
słowienia, dla którego cha” 
rakterystyczne są rozwój i 
modernizacja bazy surow- 
cowej oraz postępujący 
proces przemian struktu- 
ralnych w dziedzinie prze- 
twórstwa przemysłowego 
(szczególnie dotyczy to 
przemysłu elektromaszyno= 
wego i chemicznego). Nee 
gatywnym zjawiskiem w 
tym okresie jest zbyt mała 
rola czynników  intensyw= 
nych we wsroście produk= 


cji przemysłu oraz całego 
dochodu narodowego. 
Późniejsze lata (1969— 
1970), a szczególnie nowy 
plan pięcioletni, wysuwają 
na picrwszy plan wpływ 
postypu techniczno-organi- 
zacyjnego na wzrost spo- 
łecznej wydajności pracy. 
Autor zakłada możliwość u- 
trzymania szybkiego tempa 
warostu dochodu narodo> 
wego bez znacznego podno> 
szenia stopy . inwestycji 
produkcyjnych. A wówczas 
dynamika spożycia dóbr 
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materialnych  uzależni się 
w znacznym stopniu ©d 
kształtowania się przyro- 
stu zapasów i rezerw Oraz 
salda handlu zagraniczne- 
Z0. „Plan 5-letni na ląta 
1971—1955 = kończy swe 
rozważania autor — będzie 
początkiem nowego etapu 
i od powodzenią podejino- 
wanych w nim  przedsię- 
wzięć sależeć hędzie w du- 
żej mierze dalszy wzrost 
dochodu narodowego i 
stopy życiowej ludności”, 
(a. 6.) 
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PERSPEKTYWY BEZPIECZEŃSTWA W EUROPIE 


L * 


W maju br. narody Europy święciły ćwierćwiecze pokoju. Sam fakt, że 
tak długi czas nasz kontynent przetrwał bez nowej wojny powszechnej 
i że na horyzoncie międzynarodowym widmo takiej wojny się nie rysuje, 
nasuwa szereg refleksji. 


Europa wykrwawiona i wyniszczona jak żadna inna część świata przez 
dwie wojny światowe (pochłonęły one razem co najmniej 60 mln istnień 
ludzkich oraz dorobek całych pokoleń) po raz pierwszy w naszym stuleciu 
główne swoje zasoby ludzkie i materialne mogła użyć do pokojowego roz- 
woju i postępu. Rozwój ten odbywał się w warunkach szczególnych, gdyż 
w ramach dwóch przeciwstawnych i rywalizujących ze sobą systemów spo- 
łecznych: socjalistycznego i kapitalistycznego, w Europie podzielonej na 
dwa polityczno-wojskowe ugrupowania, w atmosferze wieloletniego napię- 
cia i wyścigu zbrojeń, w toku licznych kryzysów politycznych i walk kla- 
sowych w krajach kapitalistycznych. Niemniej jednak był to rozwój poko- 
jowy i niezwykle płodny we wszystkich dziedzinach życia. Nie będzie prze- 
sadą, jeśli stwierdzimy, że w okresie owego ćwierówiecza wszystkie prawie 
kraje Europy osiągnęły, pod względem tempa i skali, nie znany w przeszło- 
ści postęp w gospońarce, w technice i w kulturze, w nauce i oświacie oraz 
w ogólnych, socjalnych i materialnych warunkach bytu narodów. 


Produkcja przemysłu europejskiego w ciągu ostatnich dwudziestu lat 
(nie licząc pierwszych lat powojennej odbudowy) wzrosła blisko 3-krotnie, 
w tym w krajach socjalistycznych ponad sześciokrotnie. Produkcja rolna 
zwiększyła się 1,6 raza. Europa, którą zamieszkuje 634 mln ludności (tj. 
nieco mniej niż 1/5 ludności globu ziemskiego), wytwarza dziś około 
połowy światowego dochodu narodowego. Wysokie tempo wzrostu gospo- 
darczego uwolniło przytłaczającą większość społeczeństw europejskich od 
plagi bezrobocia. Narody Europy korzystają dziś z najbardziej rozwiniętych 
systemów ubezpieczeń społecznych, ochrony zdrowia i zdobyczy socjalnych. 


Ukształtowane przez bieg historii różnice w wysokości dochodu narodo- 
wego i w wielu innych dziedzinach życia pomiędzy poszczególnymi krajami 
Europy nie zmieniają tego ogólnego obrazu. Proces wzrostu gospodarcze- 
go w całym okresie powojennym zredukował dysproporcje w poziomie 
ekonomicznym zarówno między krajami socjalistycznymi, jak i między 
krajami kapitalistycznymi naszego kontynentu. Kraje socjalistyczne, w 
większości niegdyś zacofane, zmniejszyły radykalnie dystans dzielący je 
pod względem ekonomicznym od najbardziej rozwiniętych krajów Europy 
kapitalistycznej. 
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Rozpad imperiów kolonialnych nie wyeliminował wprawdzie eksploa- 
tacji wielu dawnych kolonii przez kapitał zachodnioeuropejski, zreduko- 
wał jednak istotnie polityczno-wojskową ekspansywność i agresywność 
dawnych metropolii. Spowodował też daleko idące zmiany w świadomości 
społeczeństw zachodnioeuropejskich, obciążonych przez długie dziesięciole- 
cia reakcyjną, rasistowską mentalnością kolonizatorów. 

Główne państwa zachodnioeuropejskie — z wyjątkiem Wielkiej Brytanii 
— dzięki rozbudowie swego potencjału ekonomiczno-technicznego 
oraz w rezultacie szybko postępujących procesów integracyjnych zwięk- 
szyły swój ciężar gatunkowy w całym systemie kapitalistycznym i mimo 
iż pozostają w ramach Paktu Atlantyckiego, uzyskały względną samodziel- 
ność w stosunku do Stanów Zjednoczonych. | 

Państwa socjalistyczne, w których dokonane zostały rewolucyjne przeo- 
brażenia społeczne, wielokrotnie pomnożyły swoje siły wytwórcze, zespoli- 
ły się w pokojową potęgę, wywierającą głęboki wpływ na cały układ sił 
klasowych i międzynarodowych w Europie. 

Rywalizacja polityczna, społeczno-ekonomiczna i ideologiczna obu syste- 
mów w Europie była przez cały okres powojenny i pozostaje nadal jedną 
z głównych sił napędowych rozwoju we wszystkich krajach naszego kon- 
tynentu, stymulując postępowe przeobrażenia i reformy w najróżniejszych 
dziedzinach życia. W obliczu „wyzwania”, jakim stał się dla kapitału euro- 
pejskiego rozwój krajów socjalistycznych, ruch robotniczy na Zachodzie 
łatwiej osiągnął wiele zdobyczy socjalnych i wywalczył wyższy udział mas 
pracujących w podziale dochodu narodowego. 

Równocześnie rywalizacja ta na płaszczyźnie wojskowo-politycznej sta- 
ła się źródłem groźnego napięcia między obydwoma obozami. Ostre prze- 
ciwieństwa interesów, dzielące dawniej państwa kapitalistyczne i stanowią- 
ce w przeszłości źródło konfliktów wojennych, wprawdzie nie zniknęły, 
jednakże zostały w dużej mierze podporządkowane wspólnym interesom 
państw imperialistycznych w walce z systemem socjalistycznym. Wokół 
„linii styku” dwóch polityczno-wojskowych ugrupowań: Paktu Atlantyc- 
kiego i Układu Warszawskiego główne mocarstwa utrzymują znaczne siły 
zbrojne dysponujące środkami zniszczenia, które zdolne są cały kontynent 
europejski zamienić w ciągu paru godzin w gigantyczne rumowisko zgliszcz 
i cmentarzysk. Każdy konflikt zbrojny między państwami obu obozów 
zagraża przekształceniem się w totalną wojnę jądrową. 

W obliczu tego zagrożenia Europa nie ma żadnej innej alternatywy, jak 
posnjowe współistnienie. 

W pokojowej koegzystencji zainteresowane są wszystkie państwa i wszy- 
stkie klasy społeczne: narody Europy jako całość. Dążenie do trwałego po- 
koju było i pozostaje niezmienną naczelną wytvczną polityki państw so- 
cialistycznych, wynikającą z samej istoty ich ustroju społecznego. Udarem- 
nienie niebezpieczeństwa nowej wojny światowej uznano za misję dziejo- 
wą socjalistycznej wspólnoty narodów i partii komunistycznych. 

W poprzednich okresach historii poszczególne państwa imperialistyczne 
i rządzące w nich oligarchie kapitalistyczne mogły liczyć i liczyły, że woj- 
na przyniesie zmianę układu sił i nowy podział świata w interesie zwy- 
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cięzców. Obecnie w żadnych okolicznościach, żaden kraj europejski, mały 
czy wielki, nie może być zainteresowany w rozstrzyganiu sporów czy w 
realizacji dążeń do hegemonii i dominacji środkami wojny. Środki te stały 
się bowiem w naszej epoce całkowitym zaprzeczeniem celów, którym mia- 
łyby służyć. 

IL 


_ Od chwili rozpadu antyhitlerowskiej koalicji sytuację powojennej Euro- 
py cechuje nieustanne ścieranie się dwóch linii politycznych obu prze- 
ciwstawnych ugrupowań polityczno-wojskowych: agresywnej linii mo- 
carstw imperialistycznych — na czele ze Stanami Zjednoczonymi — z po- 
kojową linią ZSRR i innych krajów socjalistycznych. I jeśli to przeciwień- 
stwo, określające całokształt powojennej polityki krajów FKuropy, nie 
przekształciło się w konflikt zbrojny, to jest to przede wszystkim zasługą 
państw socjalistycznych, które stworzyły zjednoczoną potęgę obronną, go- 
tową odeprzeć każdy akt agresji, oraz prowadziły konsekwentną politykę 
pokoju i odprężenia, obliczoną na rozwiązywanie wszelkich spraw spornych 
bez użycia siły. 


Niezmienną zasadą tej pokojowej polityki wspólnoty krajów socjalistycz- 
nych było utrwalenie status quo — terytorialno-politycznego układu sto- 
sunków, który powstał w rezultacie klęski Niemiec hitlerowskich oraz 
ukształtowania się państw demokracji ludowej w środkowej i wschodniej 
Europie. Natomiast dążeniem mocarstw zachodnich, a w szczególności 
Stanów Zjednoczonych, było powstrzymanie postępu rewolucji socjali- 
stycznej, restauracja porządków kapitalistycznych i wprowadzenie krajów 
płeć i wschodniej Europy z powrotem w orbitę wpływów imperia- 

u. 


Europie narzucony został niezmiernie kosztowny wyścig zbrojeń, który 
z roku na rok angażował coraz większe zasoby i środki materialne nie tylko 
Stanów Zjednoczonych i Związku Radzieckiego, lecz i innych państw obu 
obozów. Samo nagromadzenie ogromnych środków zniszczenia w centrum 
Europy stało się czynnikiem napięcia politycznego i zagrożenia bezpieczeń- 
stwa narodów. 

Podział Europy nastąpił nie tylko w sferze polityczno-wojskowej, lecz 
również gospodarczej. Mocarstwa zachodnie tworząc zamknięte ugrupowa- 
nia gospodarcze i cały system dyskryminacji ekonomicznej wobec Europy 
wschodniej, aby zahamować rozwój krajów socjalistycznych, wzniosły 
sztuczne bariery na drodze wymiany handlowej i współpracy gospodarczej 
w ogóle. Mimo dynamicznego rozwoju ekonomicznego krajów socjalistycz- 
nych, a także szybkiego wzrostu gospodarczego na zachodzie Europy, obro- 
ty między państwami obu systemów przez długie lata utrzymywały się na 
niezmiernie niskim poziomie, nie przekraczając paroprocentowego udziału 
w całości ich wymiany handlowej. 

„Wspólnym mianownikiem całej powojennej strategii państw imperiali- 
stycznych oraz źródłem rozpętanej przez nie zimnej wojny był antykomu- 
nizm. 
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Podstawy powojennego ładu w Europie zostały ujęte w Umowie Pocz- 
damskiej, która wiernie odzwierciedlała cele koalicji antyhitlerowskiej 
i odpowiadała dażeniom narodów do udaremnienia raz na zawsze niebez- 
pieczeństwa ponownej agresji niemieckiej. Jednakże mocarstwa zachodnie 
niemal nazajutrz po podpisaniu umowy w Poczdamie zapoczątkowały re- 
wizję jej najważniejszych postanowień. Usiłowano kwestionować ustalo- 
ne w Poczdamie granice Niemiec, a w szczególności polsko-niem'ecką 
granicę na Odrze i Nysie Łużyckiej. Za tę cenę rzecznicv antvkomunizmu 
chcieli pozyskać swvch wczorajszych przeciwników i spadkobierców hitle- 
ryzmu — niemieckich militarystów i odwetowców. Proces demilitarvzacji 
i denazyfikacji oraz demokratyzacji Niemiec został wkrótce zahamowany 
i odwrócony. Dziesięć lat po wojnie Niemiecka Republika Federalna, 
utworzona w wyniku zmowy imperialistów z reakcyjnymi, militarystycz- 
nymi siłami zachodnioniemieckimi, została włączona do agresywnego 
Paktu Atlantyckiego i wkrótce stała się głównym politycznym i wojsko- 
wym sojusznikiem Stanów Zjednoczonych w Europie. 


W zamierzeniach najbardziej agresywnych i odwetowych sił imperiali- 
zmu sojusz atlantycki, w którym Niemcom zachodnim wyznaczono rolę 
głównego bastionu antykomunistycznego, miał się stać narzędziem „od- 
rzucenia” socjalizmu, zmiany układu sił na rzecz kanitalistycznego Zacho- 
du. Wszystkie aspekty polityki zimnej wojny skupiły się, jak w soczew- 
ce, wokół problemu niemieckiego. 


Przy poparciu swych zachodnich sojuszników Niemiecka Republika Fe- 
deralna pod rządami chadecji przez blisko 20 lat wysuwała niczmiennie 
hasła rewizji granie i odwetu, uzurpowała sobie prawo do reprezentowania 
całych Niemiec oraz wysuwała roszczenia terytorialne wobec Polski i in- 
nych krajów socjalistycznych, zmierzała do przekreślenia wyników II woj- 
ny światowej, a w szczególności do pochłonięcia Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. W imię tych celów strategicznych NRF przeciwstawiała 
się wszelkim inicjatywom pokojowym w Europie, torpedowała kolejne 
propozycje państw socjalistycznych w sprawie normalizacji stosunków, 
w sprawie rozbrojenia i umacniania bezpieczeństwa — była stałym ośrod- 
kiem napięcia między Wschodem a Zachodem. 


W tej sytuacji remilitaryzacja NRF, jej dążenie do uzyskania dostępu 
do broni jądrowej oraz odradzające się tendencje neofaszystowskie — 
rodziły, nie tylko w krajach socjalistycznych, uzasadnione obawy przed 
grośnymi dla pokoju następstwami zachodnioniemieckiego rewanżyzmu. 
ZSRR, Polska i inne kraje socjalistvczne budziły nieustannie czujność 
narodów Europy na zachodnioniemiecki rewizjonizm i militaryzm, dema- 
skowały politykę rządów NRF jako główne źródło zagrożenia pokoju. 
Ta stanowcza politvka państw socjalistycznych okazała się słuszna i dale- 
kowzroczna, przyczyniła sie bowiem w decydujacej mierze do bankructwa 
kursu rządów chadeckich i rozwiania rewizjonistycznych złudzeń wśród 
znacznej cześci społeczeństwa zachodnioniemieckiego. | 

Dziś, z perspektywy całego powojennego ćwierćwiecza, widać z całą 
jasnością, że polityka „zimnej wojny” wobec krajów socjalistycznych 
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musiała się załamać. Była bowiem oderwana od rzeczywistego układu sił 
w Europie między obozem socjalistycznym a imperialistycznym i sprzeczna 
z koniecznością pokojowego współistnienia jako jedyną alternatywą pow- 
szechnego kataklizmu. 


Żaden z zasadniczych celów, jakie stawiały sobie siły zimnowojenne, 
nie został osiągnięty. Przeciwnie, kraje socjalistyczne zespoliły się i zjed- 
noczyły swoje siły obronne w Układzie Warszawskim, zabezpieczając 
skutecznie swoje granice i pokojowy rozwój budownictwa socjalistycznego. 
Ogromną wage miały tu osiągnięcia Związku Radzieckiego w dziedzinie 
atomistyki, kosmonautyki i broni rakietowo-jądrowej. Wszelkie rachuby 
na to, że polityka siły i szantażu wojennego może doprowadzić do zmiany 
mapy politycznej Europy i,,cofnięcia” socjalizmu zostały przekreślone, 


III. 


Polityka zimnej wojny załamała się przede wszystkim dzięki konstruk- 
tywnej polityce państw socjalistycznych, wynikającej z zasad pokojowego 
współistnienia. | 


Proklamowana przez XX Zjazd KPZR teza o możliwości uniknięcia no- 
wej wojny światowej zdynamizowała działanie krajów socjalistycznych 
i sił postępu na rzecz odprężenia i pokojowej współpracy wszystkich 
państw niezależnie od ich ustroju społecznego. Aktywna polityka pokojo- 
wego współistnienia, rozwijana przez Związek Radziecki i całą wspólnotę 
państw socjalistycznych, kruszyła stopniowo obawy przed rzekomym ,„za- 
R ze Wschodu”, które służyły za spoiwo jedności Paktu Atlantyc- 

iego. 


Wobec nierealności uregulowania stosunków w Europie na podstawie 
traktatu pokojowego z Niemcami, kraje socjalistyczne na czoło swych 
konstruktywnych inicjatyw wysunęły propozycje utworzenia systemu bez- 
pieczeństwa zbiorowego w Europie oraz szereg kroków pośrednich, toruia- 
cych drogę do realizacji tych propozycji. i 


Na konferencji szefów rządów czterech mocarstw w lipcu 1955 r. Zwią- 
zek Radziecki przedstawił projekt „podstawowych zasad układu o bezpie- 
czeństwie zbiorowym w Europie”. Projekt tego układu, który wychodził 
z istniejących realiów (dwa państwa niemieckie, dwa bloki polityczno-woj- 
skowe, obecność USA w Europie itd.), zakładał: wyrzeczenie się agresji 
oraz użycia siły we wzajemnych stosunkach; rozstrzyganie wszelkich spraw 
spornych w drodze konsultacji i środków przewidzianych przez Kartę 
ONZ; zbiorową pomoc wzajemną w razie napaści na jakiekolwiek państwo- 
uczestnika układu; współpracę gospodarczą i kulturalna, zahamowanie wy- 
ścigu zbrojeń, a w perspektywie likwidację Paktu Atlantyckiego i Ukła- 
du Warszawskiego. 

W związku z negatywnym stosunkiem państw zachodnich do układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym, Związek Radziecki wysunął propozycje 
częściowego porozumienia w postaci paktu o nieagresji między państwami- 
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członkami Układu Warszawskiego a stronami Paktu Atlantyckiego. Jed- 
nakże i one zostały przez Zachód odrzucone. 

W trzy lata później, w 19538 r., Związek Radziecki zgodnie ze stanowi- 
skiem Politycznego Komitetu Doradczego Układu Warszawskiego wystąpił 
z projektem „„Układu o przyjaźni i współpracy państw europejskich”. Pro- 
jekt ten przewidywał m.in.: rozwijanie i umacnianie dobrosąsiedzkich 
stosunków między narodami na gruncie zasad wzajemnego poszanowania 
integralności terytorialnej i suwerenności, nieagresji, wzajemnego niemie- 
szania się do spraw wewnętrznych, równości i wzajemnych korzyści; 
rozstrzyganie wszelkich sporów, jakie mogą wyniknąć między nimi, wy- 
łącznie za pomocą środków pokojowych; w razie zagrożenia pokoju nie- 
zwłoczne wzajemne konsultacje mające na celu wspólne zapobieżenie kon- 
fliktowi, nieudzielanie agresorowi pomocy wojskowej i gospodarczej ani 
moralnego poparcia; zredukowanie w ciągu jednego do dwóch lat swoich 
sił zbrojnych i sprzętu wojskowego znajdującego się na terytorium Nie- 
miec o 1/3; utworzenie w Europie środkowej strefy, w której obowiązywał- 
by zakaz produkowania oraz magazynowania broni atomowej, wodoro- 
wej i rakietowej; rozwijanie współpracy gospodarczej — wymianę do- 
świadczeń i wzajemną pomoc dla podniesienia dobrobytu ludności, wyko- 
rzystanie energii atomowej dla celów pokojowych itd. 

Jak wiadomo, również i ta propozycja krajów socjalistycznych została 
storpedowana, a konferencja ministrów spraw zagranicznych czterech mo- 
carstw w sprawie Niemiec i bezpieczeństwa w Europie w maju — sierpniu 
1959 r. zakończyła się niepowodzeniem. 

Przy wypracowaniu tych pokojowych propozycji państw socjalistycznych 
Polska odegrała czynną i nader konstruktywną rolę, a równocześnie była 
inicjatorem szeregu kroków częściowych na rzecz rozbrojenia i odprężenia, 
takich jak plan utworzenia strefy bezatomowej w środkowej Europie, 
wysunięty jeszcze w 1957 r. i następnie parokrotnie aktualizowany oraz 
plan utworzenia na tym obszarze strefy zamrożenia zbrojeń jądrowych 
(1963 r.). 

Na początku 1964 r. ZSRR przy poparciu wszystkich państw socjalistycz- 
nych wystąpił ponownie z inicjatywą zawarcia porozumienia o wyrzecze- 
niu się stosowania siły przy rozwiązywaniu sporów terytorialnych i kwestii 
granicznych. 

Wszystkie te propozycje, podobnie jak i inne inicjatywy na rzecz utrwa- 
lenia pokoju, przedstawiane przez państwa socjalistyczne na konferencjach 
rozbrojeniowych, natrafiały na sprzeciw państw  imperialistycznych, 
zwłaszcza Stanów Zjednoczonych i Niemieckiej Republiki Federalnej. 
Państwa zachodnie uzależniały wszelkie, choćby częściowe, porozumienia 
w sprawie bezpieczeństwa czy rozbrojenia w Europie od rozwiązania prob- 
lemu niemieckiego, a w szczególności od tzw. „zjednoczenia Niemiec”, 
tj. likwidacji Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 

Ten absurdalny warunek obliczony na storpedowanie wszelkiego poro- 
zumienia w sprawie normalizacji stosunków w. Europie był 
podwójnym oszustwem. Państwa zachodnie zdawały sobie bowiem 
doskonale sprawę, że kraje socjalisiyczne w żadnym razie nie pójdą 
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na układy kosztem Niemieckiej Republiki Demokratycznej —  socja- 
listycznego państwa pokojowego, którego powstanie było jednym z naj- 
ważniejszych rezultatów tak drogo okupionego zwycięstwa nad hitlerow- 
skimi Niemcami. Równocześnie popierając postulat zjednoczenia Niemiec, 
rządy państw zachodnich uprawiały wyjątkowo obłudną grę, gdyż w isto- 
cie rzeczy były one i są po dziś przeciwne zjednoczeniu Niemiec, przede 
wszystkim ze względu na obawy przed ich polityczno-gospodarczą hegemo- 
nią. Rządy państw zachodnich pozostawiały sprzeciw wobec zjednoczenia 
Niemiec krajom socjalistycznym, same natomiast wolały korzystnie dy- 
skontować swoje deklaracje ,zjednoczeniowe” w stosunkach z NRF. 


Negatywne stanowisko mocarstw zachodnich wobec wszystkich pokojo- 
wych inicjatyw państw socjalistycznych, mimo oczywistego bankructwa 
koncepcji zimnej wojny i polityki „z pozycji siły” utrzymywało sytuację 
europejską przez szereg lat w impasie. Wprawdzie napięcie w stosunkach 
europejskich uległo osłabieniu, wzrosła zarówno częstotliwość kontaktów, 
jak i zakres rozmów przedstawicieli państw obu obozów. Pogłębiło się 
ogólne zrozumienie historycznej konieczności pokojowego współistnienia 
oraz przeświadczenie o trwałości państw socjalistycznych. Jednakże ża- 
den z problemów europejskiego bezpieczeństwa nie został rozwiązany. Wy- 
ścig zbrojeń trwał nadal, a problem niemiecki wskutek kontynuacji przez 
chadeckie rządy w NRF nierealistycznej, zimnowojennej polityki znalazł 
się w ślepej uliczce. | 

Przedłużanie tego impasu w polityce europejskiej było nie tylko sprzecz- 
ne z dążeniami państw socjalistycznych, lecz stawało się coraz bardziej 
niedogodne z punktu widzenia interesów kół rządzących szeregu państw 
na Zachodzie. 

W miarę jak mnożyły się niezbite dowody trwałości i konsekwencji poli- 
tyki pokojowego współistnienia, jako generalnej linii obozu socjalistyczne- 
go, coraz trudniej było podtrzymywać mit zagrożenia Europy zachodniej 
przez rzekomą „agresję komunistyczną”. W kołach rządzących państw 
kapitalistycznych pogłębiło się przekonanie, że kraje socjalistyczne, kon- 
centrujące maksimum swych wysiłków na rozwoju gospodarczym i kultu- 
ralnym, są żywotnie zainteresowane w trwałym odprężeniu. 

Istniejący w Europie terytorialno-polityczny status quo wytrzymał próbę 
życia. Układ Warszawski, podbudowany dwustronnymi sojuszami o współ- 
pracy i pomocy wzajemnej państw socjalistycznych, stworzył mocny fun- 
dament bezpieczeństwa całej wspólnoty socjalistycznej. Wszelkie próby 
naruszania suwerenności i stabilności ustrojowej krajów socjalistycznych 
za pomocą wspomaganych przez antykomunistyczną dywersję odśrodko- 
wych działań sił reakcyjnych i rewizjonistycznych od wewnątrz zakończy- 
ły się w ostatecznym rachunku niepowodzeniem. Zawiodły też rachuby na 
tendencje nacjonalistyczne, które usitowano wygrywać w celu rozsadzenia 
obozu socjalistycznego i przeciwstawienia poszczególnych krajów Związ- 
kowi Radzieckiemu. Gwarancją trwałości istniejącego terytorialno-poli- 
tycznego i ustrojowego status quo była jedność i solidarność europejskich 
państw socjalistycznych, która zdała egzamin tak w czasie wydarzeń wę- 
gierskich w 1956 r., jak i w czasie kryzysu czechosłowackiego w 1968 r. 
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Równocześnie wystąpiły na jaw sprzeczności w bloku atlantyckim. Glo- 
balna strategia USA jako żandarma imperializmu, który na  wszyst- 
kich kontynentach przeciwstawia się przy pomocy zbrojnych interwencji 
ruchowi narodowowyzwoleńczemu i rewolucyjnemu — osłabiła poz cja 
Stanów Zjednoczonych w Europie. Państwa Europy zachodniej nie były 
bynajmniej zainteresowane w konfliktach i wojnach „lokalnych”, rożpę- 
tywanych czy podsycanych przez USA w Indochinach, na Bliskim Wscho- 
dzie czy w Ameryce Łacińskiej. Przeciwnie, widziały w tych agresyw= 
nych działaniach i wojnach niejednokrotnie zagrożenie własńych pozy+ 
cji gospodarczych i wpływów politycznych, a co gorsza — 
niebezpieczeństwo uwikłania ich w konflikty z krajami socjalistycznymi 
i państwami nowo wyzwolonymi w imię obcych im interesów. Stąd tendeh- 
cje odśrodkowe w Pakcie Atlantyckim, zwłaszcza we Francji, które zńa- 
lazły wyraz w polityce de Gaulle'a zmierzającej do uwolnienia się spod 
kurateli amerykańskiej i odprężenia ze Wschodem, oraz narastające w ko- 
łach rządzących większości państw Europy zachodniej dążenie do większej 
samodzielności w stosunkach z krajami socjalistycznymi i państwami pow- 
stałymi w wyniku rozpadu imperiów kolonialnych. 


Sprzeczności między Stanami Zjednoczonymi a państwami zachodnioeu- 
ropejskimi pogłębiały się również w sferze ekonomicznej. W ciągu ostat» 
nich 7 lat inwestycje amerykańskie w Europie wzrosły z 10,3 mld dolarów 
do ok. 30 mld dolarów, lokując się w tak decydujących gałęziach gospo 
darki, jak petrochemia, przemysł samochodowy, elektronika, maszyny cy- 
frowe itd. Około połowy tych inwestycji wielkich firm amerykańskich 
przypada na kraje Wspólnego Rynku. Gwałtowny napływ kapitału ame- 
rykańskiego do Europy zachodniej, penetrującego najbardziej nowoczesne 
dziedziny produkcji, budzi sprzeciw wielu kół burżuazji zachodniej, zagro- 
żonych dominacją zaoceanicznych monopoli. 


Polityczno-wojskowa kuratela amerykańska nad Europą zachodnią 
przyczyniła się też do utworzenia sztucznych barier na drodze rozwoju sto- 
sunków ekonomicznych z krajami socjalistycznymi, w czytn zżainteresówa- 
ne były różne grupy kapitału europejskiego. 


Sprzeczności interesów wystąpiły także pomiędzy głównymi partnerami 
kapitalistycznymi Europy. Niemcy zachodnie, wspomagane przez kapitał 
amerykański, wyrosły do roli najsilniejszego pod względem potencjału eko- 
nomicznego uczestnika Paktu Atlantyckiego i Wspólnego Rynku. Ich eks- 
pansja i tendencje do hegemonii zaczęły zagrażać interesom i wpływom 
ich własnych sojuszników i partnerów. Zimnowojenna polityka rządów 
NRF, która windowała ją do rangi głównego sprzymierzeńca Stanów Zjed- 
noczonych w Europie i blokowała porozumienia z krajami socjalistycznymi, 
coraz mniej odpowiadała interesom pozostałych państw zachodnioeuropej- 
skich. 

W ten sposób w europejskim układzie sił powstały wielorakie przesłanki 
bardziej sprzyjające odprężeniu i nowym inicjatywom państw socjalistycz- 
nych na rzecz umocnienia bezpieczeństwa i pokojowej współpracy w Eu- 
ropie. 
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IV. 


Inicjatywę taką podjęły kraje socjalistyczne na kolejnym posiedzeniu 
Doradczego Komitetu Politycznego Państw Układu Warszawskiego w lip- 
cu 1967 r. w Bukareszcie, występując w swej deklaracji z rozwińiętym pro- 
gramem budowy trwałego systemu bezpieczeństwa i owocnej współpracy 
w Europie. Kraje socjalistyczne proponowały w tej deklaracji: rozwijanie 
dobrosąsiedzkich stosunków między wszystkimi państwami europejskimi 
na podstawie zasady niezawisłości i suwereńności narodowej, równoupraw- 
nienia i nieingerencji w sprawy wewnętrzne oraz wzajemnej korzyści; 
rozwijanie stosunków gospodarczych; rozszerzanie kontaktów w dziedzinie 
nauki i kultury; zmniejszanie napięcia militarńego na kontynencie europej- 
skim przez szereg kroków częściowych, takich jak: likwidacja obcych baz 
wojskowych, redukcja obcych wojsk na cudzych terytoriach, redukcja 
sił zbrojnych obu państw niemieckich, utworzenie stref bezatomowych 
itp. te częściowe kroki miały torować drogę dalej idącym rozwiązaniom, 
a mianowicie rozwiązaniu obu organizacji wojskowych, NATO i Układu 
Warszawskiego, oraz utworzeniu systemu bezpieczeństwa zbiorowego; ure- 
gulowaniu problemu niemieckiego na gruncie uznania istnienia dwóch 
państw niemieckich oraz wyrzeczenia się wszelkich roszczeń terytorial- 
nych. 

Deklaracja bukareszteńska podkreślała z całą siłą, że podstawą trwałego 
pokoju w Europie może być tylko nienaruszalność status quo na tym kon- 
tynencie oraz uznanie za ostateczne istniejących granic, w tym polskiej gra- 
nicy na Odrze i Nysie oraz granicy między obu państwami niemieckimi. 

Kraje socjalistyczne proponowały w deklaracji zwołanie ogólnoeuropej- 
skiej konferencji dla rozpatrzenia problemu bezpieczeństwa i współpracy. 
Propozycja ta nawiązywała do zgłoszonego przez Polskę jeszcze w grudniu 
1964 r. projektu zwołania w tych samych celach konferencji wszystkich 
państw europejskich z udziałem ZSRR i USA. 

Myśli przewodnie Deklaracji bukareszteńskiej zostały podjęte i rozwinie- 
te w naradzie partii robotniczych i komunistycznych w Karlowych Warach 
w 1967 r., do której wydatny wkład wniosła nasza partia. 

Narada w Karlowych Warach nakreśliła program działania wszy» 
stkich sił socjalistycznych i postępowych Europy na rzecz ustanowienia sy- 
stemu bezpieczeństwa zbiorowego na naszym kontynencie zgodnie z za- 
sadami pokojowego współistnienia państw o różnych ustrojach społecz- 
nych. 

Oświadczenie narady w Karlowych Warach domaga się zawarcia przez 
wszystkie państwa europejskie układu o niestosowaniu siły lub groźby 
jej uzycia zgodnie z zasadami Karty ONZ, normalizacji stosunków między 
wszystkimi państwami a NRD, zawarcia układu o nierozpowszechnianiu 
broni jądrowej, a także udziela poparcia różnym propozycjom częściowym, 
wiodącym do osłabienia napięcia, rozbrojenia i normalizacji stosunków w 
Europie w interesie postępu i dobrobytu narodów. Konferencja w Karlo- 
wych Warach poparła również ideę zwołania konferencji europejskiej 
w sprawie bezpieczeństwa i współpracy na naszym kontynencie. 
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Z kolejną konstruktywną inicjatywą pokojową wystąpiły kraje socja- 
listyczne w marcu 1969 r. w budapeszteńskim Apelu państw Układu War- 
szawskiego skierowanym do wszystkich rządów Europy w sprawie przygo- 
towania i przeprowadzenia europejskiej konferencji bezpieczeństwa 
i współpracy. 

Te kolejne poczynania państw socjalistycznych na rzecz umocnienia 
pokoju w Europie, a w szczególności Apel budapeszteński wywołały żywe 
echo w szerokiej opinii publicznej oraz natrafiły na bardziej podatny 
grunt wśród rządów szeregu państw europejskich. Propozycje krajów so- 
cjalistycznych stały się przedmiotem ożywionego dialogu między państwa- 
mi Europy wschodniej i zachodniej, w którym czynną rolę odgrywała 
również Polska. | 

Rząd fiński wyraził gotowość podjęcia się roli gospodarza przyszłej 
konferencji europejskiej i skierował odpowiednie memorandum do wszyst- 
kich zainteresowanych krajów. 


Inicjatywa państw socjalistycznych ruszyła z martwego punktu sytuację 
polityczną w Europie, pobudziła do działania siły zainteresowane w poko- 
jowej koegzystencji i rzeczowej współpracy z państwami socjalistycznymi. 

Proces odprężenia i normalizacji stosunków rozwinął się na trzech wza- 
jemnie ze sobą powiązanych płaszczyznach: przygotowania europejskiej 
konferencji w sprawie zapewnienia bezpieczeństwa i współpracy; uregulo- 
wania stosunków między krajami socjalistycznymi a Niemiecką Republiką 
Federalną; rozwoju kontaktów ekonomicznych i współpracy naukowo-tech- 
nicznej między krajami Europy wschodniej i zachodniej. 

Powstała realna szansa otwarcia nowego okresu w życiu narodów euro- 
pejskich, okresu wolnego od zagrożenia wojennego, w którym zasady po- 
kojowego współistnienia znajdą urzeczywistnienie we współpracy i w ry- 
walizacji w interesie szybszego postępu ekonomicznego, naukowo-technicz- 
nego, socjalnego i kulturalnego. 

Dążąc do realizacji idei Apelu budapeszteńskiego, kraje socjalistyczne 
w ciągu 1969—1970 r. rozwinęły szeroką działalność negocjacyjną z więk- 
szością krajów europejskich oraz wysunęły szereg praktycznych i rzeczo- 
wych propozycji dotyczących porządku dziennego, a więc tematyki konfe- 
rencji oraz trybu jej przygotowania. 

Uwzględniając realną sytuację i opinię kół rządzących wielu krajów, 
które ustosunkowały się pozytywnie do idei konferencji, kraje Układu 
Warszawskiego w wyniku koleinych narad w Pradze (październik 1969) 
i w Budapeszcie (czerwiec 1970 r.) zaproponowały następującą tematykę 
obrad przysziej konferencji: 

— zapewnienie bezpieczeństwa europejskiego i rezygnacja z użycia siły 
lub grożby jej użycia w stosunkach między państwami w Europie; 

— rozszerzenie na równoprawnych zasadach stosunków handlowych, 
gospodarczych, naukowo-technicznych, kulturalnych przyczyniających się 
do rozwoju współpracy politycznej między państwami europejskimi; 

— powołanie organu do spraw bezpieczeństwa i współpracy w Euro- 
pie. | | z 
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Wychodząc na spotkanie głosom domagającym się konkretnych poczy- 
nań rozbrojeniowych, kraje Układu Warszawskiego zaproponowały rozpa- 
trzenie przez organ powołany na konferencji sprawy redukcji obcych 
wojsk na terytoriach państw europejskich. 


Zdaniem państw Układu Warszawskiego w konferencji europejskiej 
powinny wziąć udział wszystkie kraje naszego kontynentu włącznie 
z NRD i NRF, na równych prawach, a także USA i Kanada jako kraje Pak- 
tu Atlantyckiego, których siły zbrojne stacjonują w Europie. 


Rzecz znamienna, że żadne z państw kapitalistycznych nie wystąpiło 
otwarcie przeciwko idei konferencji, natomiast większość małych i śred- 
nich państw europejskich ustosunkowała się przychylnie do tej doniosłej 
inicjatywy. Żaden zainteresowany kraj nie wysunął też zastrzeżeń wobec 
proponowanych przez państwa socjalistyczne fundamentalnych założeń 
przyszłych porozumień, a mianowicie wobec uznania i bezwarunkowego 
poszanowania integralności terytorialnej wszystkich krajów europejskich 
w ich obecnych granicach. 


Jednakże decydujące w Pakcie Atlantyckim mocarstwa, a w szczególno- 
ści USA, zachowują nadal rezerwę wobec idei konferencji, zmierzając 
co najmniej do jej odwleczenia. Usiłują one piętrzyć przeszkody na dro- 
dze przygotowań do konferencji przez wysuwanie różnego rodzaju warun- 
ków wstępnych oraz forsowanie takiej tematyki konferencji, która w chwi- 
li obecnej nie może stanowić podstawy do konstruktywnego dialogu, 
jak np. tzw. zrównoważona i wzajemna redukcja sił zbrojnych w Europie, 
która nie może być rozpatrywana w oderwaniu od rokowań co do ograni- 
czenia zbrojeń strategicznych i broni jądrowej w ogóle. Zanim przystąpi 
się do jakichkolwiek rokowań w sprawie rozbrojenia, konieczna 
jest przede wszystkim ratyfikacja przez wszystkie kraje Europy 
układu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej, od której dotąd uchyla 
się szereg państw Euratomu, a w szczególności NRF. W pełni uzasadniony 
jest też postulat finalizacji układu o zakazie broni chemicznej i bakteriolo- 
gicznej, który od dłuższego czasu stanowi przedmiot międzypaństwowych 
negocjacji. 


Konferencja europejska mogłaby wnieść trwały wkład do pokojowego 
współistnienia, jeśliby się przyczyniła do rozszerzenia i ożywienia stosun- 
ków handlowych, gospodarczych, naukowo-technicznych i kulturalnych 
między państwami europejskimi. Rozszerzanie współpracy i wymiany w 
tych wszystkich dziedzinach odpowiada nie tylko krajom socjalistycznym, 
ale i dążeniom wielu kół na Zachodzie, które widzą korzyści dla siebie w 
wymianie z wielkim i chłonnym rynkiem socjalistycznym, szcze.ólnie 
zainteresowanym w imporcie nowoczesnej technologii maszyn i komplet- 
nych wielkich obiektów przemysłowych. Rozległe możliwości współ- 
pracy gospodarczej tkwią w dziedzinie rozbudowy  ogólnoeuropej- 
skiej infrastruktury, a więc systemów energetycznych, sieci rurociągów 
naftowych i gazowych, systemów dróg wodnych, portów i linii żeglugo- 
wych, autostrad, nowoczesnych powiązań kolejowych i transportowych. 
Niemałą wagę też posiada sprawa ogólnoeuropejskiej współpracy w dzie- 
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dzinie ochrony naturalnego środowiska człowieka: wód, powietrza i zaso- 
bów leśnych. 

Poziom uprzemysłowienia I rosnący potencjał ekonomiczny krajów Eu- 
ropy wschodniej i zachodniej umożliwia wielokrotne zwiększenie wymiany 
handlowej, a także rozległą kooperację. Możliwości te da się wykorzystać 
w obopólnym interesie jedynie wówczas, gdy zniesione zostaną sztuczne 
ograniczenia ilościowe, wysokie bariery celne oraz inne dyskryminacyjne 
praktyki polityczno-handlowe, stosowane dziś wobec państw socjalistycze 
nych. Wielkie korzyści odniosłyby też kraje europejskie z rozwoju współ- 
py naukowo-technicznej, która pozwoliłaby na szybsze pokonywanie lu- 

i technologicznej między Europą a Stanami Zjednoczonymi i zdynamizo- 
wanie postępu w wielu dziedzinach nowoczesnej produkcji. Wymiana 
myśli technicznej oraz licencji, wymiana naukowców i techników, współ- 
praca patentowa, koordynacja badań itp. odpowiada żywotnym potrzebom 
wszystkich krajów i stanowi niezmiernie efektywny czynnik zbliżenia 
między narodami. 

Kraje socjalistyczne stoją na stanowisku, że nie należy uzależniać kon- 
ferencji od jakichkolwiek warunków wstępnych, a tematyka konferencji 
powinna być ograniczona do problemów, w których możliwie wszystkie 
państwa potrafią najłatwiej znaleźć wspólny język i dojść do jednolitego 
stanowiska odpowiadającego wymaganiom bezpieczeństwa i odprężenia 
w Europie. Powodzenie konferencji otworzy możliwości dalszych porozu- 
mień i układów zmierzających do pokojowego rozwiązania innych proble» 
mów europejskich, a w perspektywie do utworzenia stałego systemu bez- 
pieczeństwa na naszym kontynencie jako podstawy przywrócenia jedności 
Europy przy istnieniu dwóch systemów społecznych. 


Vv. 


Dla nowego klimatu odprężenia w Europie znamienny jest proces nor 
malizacji stosunków między Niemiecką Republiką Federalną a państwami 
socjalistycznymi. Pomyślny przebieg tego procesu będzie sprzyjać reali- 
zacji idei konferencji europejskiej i torować drogę ogólnoeuropejskiemu 
porozumieniu. 

W społeczeństwie zachodnioniemieckim stopniowo dojrzewało przekona- 
nie, że dotychczasowa zimnowojenna polityka rządów bońskich wobec 
krajów socjalistycznych pozbawiona jest wszelkiej perspektywy, że wyma- 
ga zmiany w kierunku uznania istniejących realiów, wyrzeczenia się ab- 
surdalnych roszczeń terytorialnych oraz nawiązania normalnych stosun- 
ków z krajami socjalistycznymi. Zmiany tej dokonał, powstały w wyniku 
ubiegłorocznych wyborów w NRF, nowy rząd koalicji socjaldemokratów 
. liberałów pod przewodnictwem kanclerza Brandta. Rząd ten podjął ini- 
cjatywę krajów socjalistycznych: ZSRR, Polski i NRD w sprawie normali- 
zacji wzajemnych stosunków na gruncie istniejącego terytorialno-poli- 
tycznego status quo. 

Pierwszym doniosłym rezultatem tego procesu normalizacji stosunków 
między NRF a krajami socjalistycznymi stał się układ, podpisany w Mo» 
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skwie w sierpniu br. Układ między ZSRR a NRF jest niewątpliwie wielkim 
sukcesem sprawy pokoju i potwierdzeniem dalekowzroczności polityki 
Związku Radzieckiego i całej socjalistycznej wspólnoty narodów. Oznacza 
on bowiem, że NRF, która przez cały czas swego istnienia kwestionowała 
rezultaty II wojny światowej i dążyła do rewizji mapy politycznej Europy, 
rezygnuje ze swych roszczeń na dziś i na przyszłość i zobowiązuje się do 
poszanowania integralności terytorialnej wszystkich państw oraz nietykal- 
ności wszystkich granic, w tym zachodniej granicy Polski na Odrze i Ny- 
sie oraz granicy między NRF a NRD. 


Spełniając ten zasadniczy postulat państw socjalistycznych, układ mo- 
skiewski stwarza nie tylko szerokie ramy dla dwustronnych, pokojowych 
stosunków między ZSRR a NRF, lecz otwiera zarazem drogę do normaliza- 
cji stosunków NRF z pozostałymi krajami obozu socjalistycznego, a w 
szczególności z Polską, Czechosłowacją i NRD. 


Najbliższe miesiące pokażą, o ile obecny rząd boński, który musi stawiać 
czoła naciskowi prawicowej chadeckiej opozycji i sił rewizjonistycznych, 
zdolny jest do konsekwentnej realizacji kursu, który obrał, kładąc swój 
podpis pod układem moskiewskim. 

Normalizacja stosunków NRF z Polską ma znaczenie kluczowe dla dal- 
szej realizacji tego kursu. Punktem wyjścia układu między Polską a NRF 
może być tylko uznanie za ostateczne istniejących I ustalonych w Poczda- 
mie naszych granic zachodnich oraz wyrzeczenie się przez NRF wszelkich 
roszczeń terytorialnych wobec Polski. „Tylko taki układ — stwierdził tow. 
Władysław Gomułka 6.I1X. br. — leży w interesie pokoju europejskiego 
i odpowiadać może życzeniom społeczeństwa polskiego”. 


Wstępując na drogę normalizacji i rzeczowej współpracy z krajami so- 
cjalistycznymi, rząd NRF kierował się oczywiście własną „racją stanu”, 
działał też w określonym porozumieniu ze swoimi sojusznikami z Paktu 
Atlantyckiego. 

Nie sposób rozpatrywać polityki wschodniej rządu w Bonn w oderwaniu 
od jego polityki zachodniej. NRF chce odgrywać bardziej samodzielną 
i aktywną rolę w Europie zachodniej, odpowiadającą jej pierwszoplanowej 
pozycji we Wspólnym Rynku, występuje w roli rzecznika 
rozszerzenia integracji ekonomicznej, a zatem i politycznej. Będąc mocar- 
stwem gospodarczym chce być także mocarstwem politycznym. Równo- 
cześnie bynajmniej nie rezygnuje ze strategicznego celu imperializmu nie- 
mieckiego, jakim jest zjednoczenie Niemiec. Uznając istnienie NRD jako 
drugiego równoprawnego państwa niemieckiego i wyrzekając się roszczeń 
do reprezentacji całych Niemiec, obecny rząd boński liczy, iż potrafi w 
drodze pokojowych, wszechstronnie rozbudowanych stosunków, przede 
wszystkim gospodarczych i międzyludzkich, utrzymać poczucie jedności 
narodu niemieckiego i przygotować na dalszą metę realne przesłanki zjed- 
noczenia Niemiec. 

Zachodni sojusznicy NRF bynajmniej nie podzielają tych wszystkich 
bliższych i dalszych celów obecnego rządu NRF. Wiele państw zachodniej 
Europy jest zaniepokojonych zarówno dążeniami NRF do gosvodarczej 
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hegemonii, jak i perspektywą wzrostu jej mocarstwowej pozycji. Zazdroś- 
nie i nie bez obaw obserwuje się rosnącą, wyprzedzającą inne kraje, aktyw- 
ność NRF w dziedzinie wymiany handlowej i współpracy technicznej z kra- 
jami socjalistycznymi. Również i Stanom Zjednoczonym z kolei nie odpo- 
wiada nadmierne usamodzielnienie się NRF, zwłaszcza w stosunkach 
ze Związkiem Radzieckim, oraz zwiększone pole manewru, jakie uzyskuje 
to państwo na arenie europejskiej. 


Dlatego też należy się liczyć z różnego rodzaju przeszkodami i warunka- 
mi, jakie państwa bloku atlantyckiego mogą stawiać na drodze dalszej nor- 
malizacji stosunków NRF ze Wschodem i ratyfikacji układów. Nieprzypad- 
kowo w tym kontekście podnoszone są przez mocarstwa zachodnie trudno- 
Ści z uregulowaniem problemu Berlina zachodniego i wzajemne uwarun- 
kowanie ratyfikacji układów z porozumieniem czterech mocarstw w tej 
sprawie. Niemniej jednak główne państwa bloku atlantyckiego udzielają 
określonego poparcia polityce wschodniej rządu Brandta — i to nie tylko 
dlatego, że trudno przeciwstawić się odprężeniu, ale i dlatego, że widzą 
w niej możliwości politycznego i ideologicznego osłabienia socjalistycznej 
wspólnoty narodów. Szczególną wagę przywiązuje się przy tym do pene- 
tracji ekonomicznej i technicznej poszczególnych krajów socjalistycznych. 

Państwa socjalistyczne, świadome tych planów, widzą w normalizacji 
stosunków z NRF ostateczne zamknięcie karty II wojny światowej i ważny 
etap poczynań na rzecz pokojowej współpracy, która powinna sprzyjać ich 
dynamicznemu rozwojowi i umacnianiu międzynarodowej pozycji systemu 
socjalistycznego. | 


Tak więc proces normalizacji stosunków między NRF a krajami Ukła- 
du Warszawskiego jest nie tylko sukcesem polityki pokojowego współ- 
istnienia, ale równocześnie wyzwaniem, któremu kraje socjalistyczne mu- 
szą sprostać przez skoordynowaną, wspólną politykę ekonomiczną wobec 
państw kapitalistycznych oraz wzmożony wysiłek na rzecz pogłębienia 
procesów integracji w ramach RWPG i rewolucji naukowo-technicznej. 
Podejmując to pokojowe wyzwanie i zachowując czujność wobec sił im- 
perialistycznych, zmierzających do zakłócenia procesu odprężenia i nor- 
malizacji stosunków w Europie, państwa socjalistyczne dążyć będą nadal 
konsekwentnie do zapewnienia narodom Europy warunków trwałego poko- 
ju i bezpieczeństwa. Najpewniejszą gwarancją realizacji tych dążeń jest 
jedność i ścisłe współdziałanie wszystkich krajów socjalistycznej wspólnoty 
narodów. 


Proces odprężenia i umacniania bezpieczeństwa w Europie ma ogromne 
znaczenie dla pozostałych kontynentów. Pokój jest niepodzielny. I tak jak 
konflikty wojenne prowokowane przez imperializm w różnych częściach 
świata grożą każdorazowo rozszerzeniem się na inne regiony i mogą się 
stać zarzewiem wojny powszechnej, tak utrwalenie bezpieczeństwa na 
newralgicznym obszarze Europy wpływać będzie korzystnie na stosunki 
międzynarodowe na innych kontynentach oraz wzmacniać siły walczące 
przeciw imperializmowi i działające na rzecz wolności narodów i powszech- 
nego pokoju. 
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Na drodze nowoczesnych przemian 
strukturalnych w gospodarce narodowej 


Nie trzeba podkreślać kluczowego znaczenia zmian w strukturze gospo- 
darki narodowej w etapie intensyfikacji jej rozwoju. Problem ten doce- 
nia się powszechnie, a jego konkretyzację wraz z określeniem podstawo- 
wych kierunków działania przyniosły uchwały V Zjazdu PZPR, a następ- 
nie II i IV Plenum KC. 

Z całym naciskiem należy wysunąć konieczność rozróżniania: 

— przeobrażeń strukturalnych jako wyniku planowania i polityki spo- 
łeczno-ekonomicznej oraz 

— umiejętnego wykorzystywania zachodzących przemian struktural- 
nych jako czynnika zwiększenia dynamiki wzrostu gospodarki narodo- 
wej. 

Opracowując koncepcję dalszego rozwoju gospodarczego kraju, bierzemy 
za punkt wyjścia już osiągniętą i w wielu dziedzinach dość zmodernizowa- 
ną strukturę gospodarki. Sama zasada intensywnego i selektywnego rozwo- 
ju zawiera w sobie — jako oczywiste założenie — przeprowadzenie 
relatywnie dość szybko istotnych zmian w kierunku unowocześnienia 
struktury gospodarki narodowej. Proces intensyfikacji gospodarki zapew- 
nia w o wiele wyższym stopniu przyspieszony rozwój i zmodernizowanie 
wyselekcjonowanych branż i zakładów, jak też produkcji określonych wy- 
robów i wybranych asortymentów. Równocześnie zróżnicowanie tempa 
rozwoju oznacza znacznie powolniejszy wzrost innych dziedzin lub stabi- 
lizację uzyskanego dotychczas poziomu, a nawet w pewnych wypadkach 
zwolnienie tempa produkcji czy zaniechanie wytwarzania przestarzałych 
jej kategorii. 

Te oczywiste i ogólnie uznane zasady nowego okresu polityki ekonomicz- 
nej przynoszą już obecnie — a przyniosą na znacznie większą skalę w 
przyszłości — głębokie zmiany w całej strukturze gospodarki narodowej. 
Wydaje się jednak, że nie stanowią przedmiotu pogłębionych ocen i ana- 
liz skutki przeobrażeń strukturalnych w gospodarce i w społeczeństwie, 
ich charakter i rozmiary. W okresie nowoczesnego rozwoju czynnik 
przekształceń strukturalnych oddziaływa niezwykle aktywnie na dalsze 
dynamizowanie wzrostu gospodarczego oraz na szybkość przemian moder- 
nizacyjnych. 
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A zatem zmiany w strukturze społeczno-ekonomicznej — to nie tylko, 
a raczej nie tyle bierne odzwierciedlenie skuteczności nowoczesnej polityki 
intensyfikacji gospodarki, ale także, a nawet przede wszystkim, wysoce 
efektywny, czynny element kształtowania przyspieszonego rozwoju gospo- 
darki narodowej i przeobrażeń społecznych. 

W tym miejscu trzeba również zwrócić uwagę na ścisłe powiązanie 
i wzajemne uzależnienie przeobrażeń ekonomicznych i zmian w struktu- 
rze socjalnej. Przeobrażenia te wymagają przeto równoległych i odpowied- 
nio uzgodnionych posunięć zarówno polityki ekonomicznej, jak też społecz- 
nej. Często wskazuje się tutaj również na rosnące znaczenie zagadnień so- 
cjologicznych, przy czym studia nad szeregiem zjawisk w tej dziedzinie 
stanowią cenne uzupełnienie efektywności ekonomicznej przeobrażeń 
strukturalnych unowocześnionej gospodarki. 

Wreszcie nie można pominąć kapitalnego problemu, jakim staje się nie- 
zbędność koordynacji dokonywanych przeobrażeń strukturalnych. Z na- 
tury rzeczy główne wysiłki objęły w ostatnich latach przede wszystkim 
posunięcia na rzecz zmodernizowania i selektywnego rozwoju w dziale 
przemysłu. Jest to należycie uzasadnione ogólną przesłanką, iż szybsze 
unowocześnienie przemysłu stanowi czynnik rozstrzygający o właściwym 
postępie we wszystkich innych działach gospodarki narodowej. 

Koncentracja uwagi w obrębie modernizacji przemysłu doprowadziła 
do wyraźniejszego skrystalizowania na najbliższe 5-lecie głównych „kie- 
runków uderzeniowych” w celu szybszego wzrostu wyselekcjonowanych 
branż, gałęzi i zakładów, z podkreśleniem szczególnego znaczenia produk- 
cji eksportowej wysokiej jakości, o światowych parametrach techniczno- 
ekonomicznych. Tego rodzaju wysiłek powinien przynieść relatywnie szyb- 
ko efekty w postaci zmodernizowania struktury przemysłowej. Okazało się 
jednak, iż dla uzyskania zamierzonych efektów trzeba — po powzięciu 
odpowiednich decyzji selekcyjnych — analizować znacznie wszechstron- 
niej przyszłe wyniki oraz konsekwencje polityki intensyfikacji i selekcji 
w obrębie całego przemysłu. Niejednokrotnie przecież warunkiem powo- 
dzenia na drodze unowocześnienia danej branży produkcji przemysłowej 
staje się dokonanie także radykalnego skoku w innych bezpośrednio czy 
pozornie tylko pośrednio połączonych dziedzinach. Stąd zarysowała się 
tak oczywista dzisiaj konieczność bardziej kompleksowego rozwiązywania 
kluczowych zagadnień intensyfikowanej i unowocześnianej produkcji 
w wybranych branżach. Polityka rozbudowy precyzyjnie określonych kom- 
pleksów i wynikające stąd konsekwencje w dziedzinie inwestycji, kadr, 
importu licencji, jak też nowoczesnych maszyn i narzędzi nakreśliła wy- 
raźnie drogi, a zarazem metody najbardziej efektywnego działania na rzecz 
optymalnego rozwiązania konkretnych zagadnień unowocześnienia prze- 
mysłu i jego struktury. 

Z powyższych doświadczeń nasuwa się wniosek, aby spojrzenie komplek- 
sowe i wynikające stąd analizy objęły także najniezbędniejsze konsekwen- 
cje w pozostałych działach i dziedzinach społeczno-gospodarczych. Nie- 
jednokrotnie bowiem można dostrzec od razu wyraźne i bezpośrednie po- 
wiązania oraz konieczności tego rozszerzonego kompleksowego ujęcia, aby 
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szybciej i wszechstronniej rozwiązać dane zagadnienie modernizacyjne. 
Często jednak tego rodzaju związki są trudne do uchwycenia i ujawniają 
się dopiero w późniejszym okresie niekiedy już w postaci bardzo zaawan- 
sowanego wcielenia w życie danej grupy posunięć realizacyjnych. 

Zdając sobie przeto w pełni sprawę z konieczności koncentracji wysiłków 
na unowocześnieniu przemysłu w okresie intensywnego i selektywnego 
rozwoju, trzeba już dzisiaj powyższy problem modernizacji struktury oce- 
niać w skali całej gospodarki, a więc zapewnić możność w pełni skoordy- 
nowanych posunięć na rzecz nowoczesnych przeobrażeń strukturalnych. 
Koncepcji selektywnego rozwoju w samym przemyśle i w zmianach je- 
go struktury muszą przeto odpowiadać: 


— analogiczne posunięcia w każdym z pozostałych działów gospodarki 
narodowej oraz 

— wyśledzenie i wyeksponowanie bezpośrednio wiążących się ze sobą, 
a nawet wzajemnie warunkujących się nowoczesnych przemian struktu- 


ralnych, przede wszystkim wspierających założone kierunki modernizacji 
wyselekcjonowanych branż i gałęzi przemysłu. 


2. 


Rozpoczynając przed kilku laty prace nad właściwym doborem zasad- 
niczych kierunków uderzeniowych w rozwoju przemysłu pod kątem wi- 
dzenia jego modernizacji, skoncentrowano głównie uwagę na międzyna- 
rodowych analizach porównawczych w zakresie ogólnej struktury przemy- 
słu, wysuwając na czoło zjawiska wybitnego wzrostu udziału przemysłu 
maszynowego i chemicznego w globalnej produkcji przemysłowej. 


Nie ulega wątpliwości, iż tego rodzaju wstępna analiza stworzyła właści- 
we ramy dla powstawania generalnej koncepcji szybszego zbliżenia struk- 
tury polskiego przemysłu do struktury krajów najbardziej uprzemysłowio- 
nych. Z tego punktu widzenia warto jeszcze raz podkreślić wymowne zna- 
czenie już dokonanego wysiłku, który w ciągu 20 lat doprowadził do pod- 
niesienia udziału przemysłu maszynowego w globalnej produkcji przemy= 
słu z 8 proc. z 1950 r. do 30,3 proc. w 1969 r., a przemysłu chemicznego 
(wraz z gumowym) z 4,6 proc. do 11,1 proc. Praktycznie oznacza to, że w 
1970 r., tj. w momencie wyjściowym do najbliższego 5-lecia, nastąpił 4- 
krotny wzrost udziału przemysłu maszynowego w zestawieniu z 1950 r., 
a przeszło 2,5-krotny — przemysłu chemicznego. Jeszcze bardziej prze- 
mawia stwierdzenie, iż w minionym 20-leciu, w którym produkcja globalna 
przemysłu wzrosła przeszło T-krotnie, przemysły maszynowy i chemiczny 
zwiększyły wartość swej produkcji blisko 24-krotnie. 

Ocenia się jednak, iż dotychczasowe rezultaty — jakkolwiek w wielu 
branżach przemysłu stworzyły już dość mocne podstawy modernizacyjne 
— stanowią zaledwie początek drogi najbardziej nowoczesnego rozwoju. 
Korzystne bowiem proporcje, które scharakteryzowano wyżej, kryją w so- 
bie przecież wartość produkcji istotnie nowoczesnych wyrobów i asorty- 
mentów zarówno w zakresie maszyn i urządzeń, jak też artykułów che- 
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micznych, oraz wartość wielu przestarzałych technicznie I ekonomicznie 
asortymentów, których produkcja winna być wstrzymana lub też szybko 
unowocześniona. 

Zbyt często również podkreśla się fakt, że nadmierna liczba produkowa- 
nych maszyn i urządzeń, niedostateczny nacisk na specjalizację wybranych 
asortymentów, łączące się z tym rozproszenie produkcji, a wraz z tym środ- 
ków, kadr, pracy biur konstrukcyjnych itd. — stanowią w sumie istotne 
przeszkody na drodze do szybszej modernizacji, przy czym tego rodzaju 
przeszkody wciąż jeszcze należą do trudnych zagadnień realizacyjnych 
w praktyce. Niejednokrotnie przytacza się stwierdzenie, iż nawet w tym 
samym zakładzie łatwiej przychodzi opracowanie i rozpoczęcie produkcji 
nowego i zarazem nowoczesnego wyrobu aniżeli podjęcie decyzji o zanie- 
chaniu produkcji artykułu czy urządzenia uznanego już za technicznie 
przestarzałe. Nie zawsze przy tym, zwłaszcza w aktualnych warunkach 
zbytu na rynku wewnętrznym, dostatecznie oddziaływa negatywne sta- 
nowisko odbiorcy, jak to jest w ostrej konkurencji na rynku zagranicz- 
nym. 

Przyjęty plan tworzenia i rozbudowy kompleksów gospodarczych w 
przemyśle, oparty na konkretnych ustaleniach w zakresie inwestycji 
i handlu zagranicznego, przyniósł niezwykle istotny drugi etap na drodze 
posunięć preferujących szybszy postęp wybranych branż, gałęzi i zakła- 
dów rozwojowych. Z tego punktu widzenia niewątpliwie realizacja tego 
planu doprowadzi do wydatnego wzrostu cennej produkcji eksportowej 
czy też w niektórych dziedzinach będzie miała istotne znaczenie dla za- 
stąpienia własną produkcją szczególnie trudnych pozycji importowych. 
W pewnym stopniu całokształt tych posunięć będzie również sprzyjać 
lepszemu zaopatrzeniu rynku wewnętrznego, wpływając zarazem na okre- 
ślony postęp w przebudowie struktury konsumpcji wewnętrznej. 

Każdy, a zwłaszcza tego rodzaju program posunięć zmierzających do 
zapewnienia nowoczesnej struktury samego przemysłu wymaga przewi- 
dzianego okresu koncentracji środków i wysiłków organizacyjnych. Podjęty 
plan musi być konsekwentnie przez dłuższy czas realizowany. 

Z drugiej strony, nie można zaniedbać dalszych studiów nad doskonale- 
niem koncepcji bardziej selektywnego i nowoczesnego rozwoju przemy- 
słu, ustawicznie analizując to, co nowego wskazują bieżące i perspektywicz- 
ne obserwacje zagranicznych rynków zbytu, oraz to, co niosą ze sobą naj- 
nowsze osiągnięcia naukowo-techniczne w Polsce i w innych krajach. 

W konsekwencji trzeba się liczyć z pewnym uzupełnianiem koncepcji 
i decyzji realizacyjnych na drodze modernizacji poszczególnych gałęzi, 
branż i zakładów przemysłowych czy też wybranych wyrobów. Wymagać 
to będzie dodatkowych posunięć i angażowania rezerwowych środków czy 
też — w razie konieczności — ich przesuwania. 

Preferencje w polityce unowocześniania przemysłu oraz w decyzjach 
inwestycyjnych służących rozbudowie rozwojowych zakładów przemysło- 
wych oraz powstawaniu nowych obiektów modernizowanej produkcji 
łączą się bezpośrednio z zapewnieniem odpowiedniego wzrostu środków in- 
westycyjnych i właściwego ich podziału. Już ubiegłe lata przyniosły. 
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w tej dziedzinie dość istotne przeobrażenia w strukturze inwestycji w ca- 
łym przemyśle. Wystarczy zestawić strukturę nakładów inwestycyjnych 
w przemyśle polskim z analogiczną strukturą inwestycji w niektórych roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych. Obrazuje to następująca tabela: 


STRUKTURA INWESTYCJI W PRZEMYŚLE 


Polska NRF Wielka 


Wyszczególnienie | NZIEDERE Z R ZZE EN PRENE OODER 0 AB 
1959—67 1968 1950—58 1930—58 
Przemysł ogółem 100 100 100 100 
w tym: 
1. Przemysł wydobywczy 24,3 22,0 12,1 1,1 
II. Energetyka, gazownictwo 
i gospodarka wodna 11,4* 9,5% 19,4 21,4% 
III. Przemysł przetwórczy 64,3 68,5 68,5 171,5 


* Bez nakładów na gospodarkę wodną. 
Według materiałów opracowanych w Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. 


Szczególnie ostatnie lata przyniosły wyraźne przesunięcia w struktu- 
rze inwestycji przemysłowych w Polsce na rzecz wzmocnienia udziału 
przetwórczych gałęzi przemysłu, w tym przede wszystkim przemysłu ma- 
szynowego i chemicznego. Wprawdzie nadal w porównaniu ze strukturą 
inwestycji NRF i Wielkiej Brytanii w Polsce występuje duży udział in- 
westycji przemysłu wydobywczego, co znajduje uzasadnienie w koniecz- 
ności dalszej rozbudowy bazy węglowo-energetycznej. 

Jakkolwiek przeto struktura inwestycji przemysłowych w Polsce odpo- 
wiada obecnie swymi proporcjami potrzebom modernizacji, to nie można 
nie podkreślić, że w krajach wysoko rozwiniętych nastąpiły dalsze w tej 
dziedzinie przemiany, a ponadto konsekwentna realizacja programu uno- 
wocześnienia struktury przemysłowej wymaga utrzymania rosnącego w 
tym zakresie wysiłku przez dłuższy czas. 

Nie można przy tym kierować się jedynie ujęciami globalnymi i pro- 
porcjami typu gałęziowego. W gruncie rzeczy bowiem konkretyzując i rea- 
lizując program modernizacyjny, trzeba ustalić wybrane zakłady rozwo- 
jowe, opracować program budowy nowych obiektów produkcyjnych i uno- 
wocześnienia obiektów istniejących wraz z określonym wykazem produk- 
tów finalnych i powiązań kooperacyjnych. Nadrzęcne wymagania w tej 
dziedzinie płyną z potrzeb aktywizacji eksportu, a sygnały przekazywane 
przez aparat handlu zagranicznego, tj. kierunki, rodzaj i rozmiary zapo- 
trzebowania na cele eksportowe, z reguły powodują konieczność znacznie 
bardziej elastycznego ich traktowania, szybkiego dostosowania się do ży- 
czeń odbiorców oraz ustawicznego podnoszenia jakości i konkurencyjności 
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oferowanej produkcji. Tym samym, za ogólnymi zmianami w strukturze 
przemysłu odpowiadającymi ustaleniom preferencyjnym zawartym w 
przyjętym planie kryje się źżnacznie bardziej zróżnicowana i skońkre= 
tyzowana lista posunięć i decyzji produkcyjnych, inwestycyjnych oraz w 
zakresie nowych opracówań koństrukcyjnych. Ich wybitnie wzrastająca 
ilość przejawia się ostatecznie w proporcjach pomiędzy liczbą nowo wpro- 
wadzanych do produkcji wyrobów i ich odmian w stosunku do globalnej 
liczby początkowej. W wysoko rozwiniętych branżach przemysłu maszy- 
nowego „długość życia” poszczególnych produkewanych rodzajów maszyn 
i urządzeń staje się relatywnie coraz mniejsza, przy czym w niektórych 
branżach przemysłu maszynowego średnio około 20 do 25 proc. wytwarża- 
nych urządzeń winno. być ćo roku modernizowanych z uwzględnieniem 
bardziej postępowych rozwiązań konstrukcyjnych. 


Nadal z całą ostrością i konsekwentnie winna być w praktyce wcielana 
w życie zasada istotnego ograniczania inwestycji realizowanych na rzecz 
zakładów nierozwojowych oraz związanych z podtrzymywaniem produkcji 
nie dość nowoczesnej, a w wielu wypadkach zdecydowanie przestarzałej. 
W tych dziedzinach trzeba bowiem poszukiwać uzupełniających rezerw 
w celu bardziej elastycznego dokonywania posunięć inwestycyjnych nie- 
zbędnych do wprowadzania nowego typu produkcji eksportowej, połączo- 
nej z dodaikowymi inwestycjami i z zaangażowaniem innych środków 
realizacyjnych. Oznacza to, iż należy wciąż łączyć i równolegle analizować 
oraz realizować: 


— program inwestycyjno-produkcyjny w dziedzinach rozwojowych 
oraz 


— program ograniczeń i oszczędności w dziedzinach nierozwojowych, 
a zwłaszcza przestarzałych. 


Globalna bow:em dynamika wzrostu produkcji przemysłowej, zacierają- 
ca Szererńs zjawisk wewnętrznych i decyzji podejmowanych w obrębie ca- 
łoso przemyciu, wytaaga szczegółowszego i pogłębionego ujęcia z jednej 
strony wysok ch wsiazników dynamiki ogólnego wzrostu przemysłowe» 
go i rozwojowych kierunków predukcyjnych, z drugiej zaś — niższej dyna- 
miki czy nawet ograniczenia pozostałych dziedzin przemysłu, zgodnie z wy- 
ma: aniami eksportu oraż rynku wewnętrznego, będącymi podstawą do 
wyznaczania ekspansji i rozwijania konkretnych rodzajów produkcji prze= 
mysłowej. | 

Wstażując na dominuj:ce znaczenie przeobrażeń strukturalnych dla 
pozolmySlu pize.worczezgo, musimy należycie doceniać istotne powiązania 
i żaiozenia rozwoju roznych wybranych gaięzi i branż tego przemysłu 
z innymi ga.ęz ami, zwiaszcza decydującymi o zaopatrzeniu. Stąd koniecz= 
ność dokiadnej analizy niezbędnego zaopatrzenia, przy czym do podsta- 
wowych zagadnień w tej dziedzinie należy zaliczyć sprawy energetyki 
i hutnictwa. W obrębie hutnictwa wysuwają się na plan pierwszy te jego 
działy, które współdecydują dzisiaj © poziomie nowoczesności przede wszy* 
stkim przemysłu maszynowego. 
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Analiza zmian w strukturze przemysłu i tempo jej unowocześniania 
wiąże się jak hajściślej z tak mocno akcentowanym problemem dokładne- 
go rozeznania rzeczywiście posiadanych zdolności produkcyjnych, po wye- 
lininowaniu wąskich przejść, oraz stopnia ich efektywnego wykorzysta- 
nia, jak też określeńia perspektyw postępu w tej dziedzinie. Szereg ko- 
rżyści przyniesie gospodarce narodowej już posiadana struktura przemysłu, 
przy zróżnicowaniu tempa wykorzystania stwierdzonych lub oczywistych 
rezórw zdolności produkcyjnych. Dotyczyć to powinno przede wszystkim 
w wysokim stopniu poprawy kooperacji i zaopatrzenia preferowanych 
branż i gałęzi przemysłu maszynowego. 

W ten sposób na założenia wzrostu produkcji przemysłowej planowa- 
nej na najbliższe lata należy spojrzeć od strony: 


«= oceny wyższej dynamiki zwiększania produkcji całego przemysłu, 

— korzystnej przebudowy struktury przemysłu, przede wszystkim prze- 
twórczego, w kierunku jej unowocześnienia, | 

— wybitnego podniesienia udziału produkcji o charakterze eksporto- 
wym, a w szczególnych wypadkach również antyimportowym, przy ostrym 
stosowaniu kryterium wysokich parametrów techniczno-ekonomicznych. 

Coraz wyraźniej zdajemy sobie sprawę, że przyjęte założenia polityki 
selektywnego i intensywnego rozwoju przemysłu wymagają diuższego 
i konsekwentnego wysiłku. Nowa technika oraz już poznane współczesne 
osiągnięcia naukowo-techniczne i organizacyjne prowadzą do konieczności 
ustawicznych przemian modernizacyjnych, a związane z tym procesy 
unowocześnienia polskiego przemysłu maszynowego muszą być rozłożone 
na szereg lat. Jednakże można i trzeba już konstruować najbliższy program 
działania, aby konkretnie w wielu zakładach i branżach rozwojowych uzy- 
skać pokaźne wyniki i postęp zwłaszcza w zakresie eksportu, natomiast 
w innych dziedzinach rozwojowych zapewnić stworzenie lub przygotowa- 
nie pierwszego etapu dla osiągnięcia dalszych efektów. 


Na czoło zagadnień wieloletniej polityki selektywnego rozwoju wysu- 
wają się ustalenia co do specjalizacji w produkcji przemysiowej, wynika- 
jące z porozumień zawóśrtych pomiędzy krajami-członkami RWI-G. Wśród 
tych porozumień szczególne miejsce zajmują uzgodnienia dotyczące koor= 
dynacji planów 5-letnich Polski i ZSRR. Dla szeregu gałęzi i branż prze- 
mysłowych oznacza to możność rozwinięcia na wielką skalę produkcji nie- 
których wyrobów, zwłus;zcza maszyn I urządzeń. 

Ustalenia koordynacyjne planów 5-letnich w grupie krajów-członków 
RWPG wyznaczają przeto w znacznym stopniu zarówno kierunii wyko- 
rzystania już posiadanych zdolności produkcyjnych w przemyśle, jak też 
założenia dalszej ich rozbudowy w połączeniu z modernizacją. Jednó- 
cześnie należy uwzględnić przesłanki wypływające z analizy ekspansji 
eksportowej na rynki rozwiniętych krajów kapitalistycznych oraz na rzecz 
odpowiedniego zwiększenia obrotów z krajami trzeciego świata. Priorytet 
dla rosnącej produkcji eksportowej oraz ustawicznego zwiększania jej 
udziału w globalnej produkcji przemysłu musi się oprzeć na rachunku eko- 
nomicznej efektywności, có łączy się z potrzebą indywidualnie przeprowa- 
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dzanych ocen oraz bardziej perspektywicznego ujmowania planu zdoby- 
wania rynków zbytu i ich umacniania. 

Wreszcie w toku dalszego pogłębiania analiz i kierunków selektywnego 
rozwoju, zwłaszcza pod kątem widzenia realizacji jego następnego, trzecie- 
go etapu, coraz większego znaczenia nabierać będą problemy wydatnego 
podnoszenia wymagań i potrzeb na rynku wewnętrznym. Przeobrażenia 
w strukturze asortymentowej całej grupy przetwórczych gałęzi przemysłu 
muszą być traktowane jako kardynalny warunek pożądanych przemian 
w strukturze konsumpcji. Rzecz zrozumiała, iż radykalne jej przekształce- 
nia, a więc także nowocześniejsze ujęcie wzrostu i przemian konsumpcji 
globalnej, nie jest możliwe bez odpowiednio rozległych zmian w rozmia- 
rach produkcji przemysłu przetwórczego, jej nowoczesności oraz dostoso- 
wania do aktualnych i przyszłych wymagań odbiorców na rynku wewnętrz- 
nym. i 

W ten sposób zarysowuje się o wiele bardziej złożona problematyka se- 
lektywnego rozwoju przemysłu i unowocześniania jego struktury, oparta 
na szeregu dodatkowych przesłanek i kryteriów. Rzecz zrozumiała, iż 
niezupełnie można uwzględniać płynące z tego tytułu wnioski dla najbliż- 
szego okresu. Sam jednak proces modernizacji przemysłu, obliczony prze- 
cież na dłuższy czas, musi brać pod uwagę dalsze, niekiedy nawet bardziej 
perspektywiczne założenia, z których jedynie pewna część będzie oddzia- 
ływać na kształtowanie konkretnych posunięć i zmian realizowanych już 
w najbliższym okresie. Z tego punktu widzenia trzeba także oceniać możli- 
wości posunięć modernizacyjnych w innych działach gospodarki narodowej 
oraz ich bezpośredni wpływ na uzupełnienie programu unowocześnienia 
przemysłu i jego struktury lub też przyspieszanie realizacji niektórych 
jej fragmentów. 


3. 


Koncepcje modernizacji i selektywnego rozwoju w innych działach go- 
spodarki narodowej zostały — jak dotąd — skonkretyzowane w 0 wiele 
mniejszym stopniu niż w przemyśle. W poważnej mierze wynika to rów- 
nież stąd, że dopiero w miarę dojrzewania programu intensyfikacji wy- 
branych gałęzi i branż przemysłu może nastąpić — jako konsekwencja 
i dalsze rozwinięcie kluczowego zagadnienia modernizacji przemysłu — 
opracowanie odpowiednio skoordynowanych programów intensyfikacji 
innych działów gospodarki narodowej. 

Wspomniana już uprzednio konieczność bardziej kompleksowego spoj- 
rzenia na problem selekcji kierunków rozwoju w całej gospodarce prowa- 
dzi do wniosku o niezbędności wcześniejszego przygotowania ustaleń w 
dziedzinie selekcji tych kierunków, które wiążą się z wszechstronniejszym 
zapewnieniem przede wszystkim unowocześniania przemysłu. Ten pierw- 
szy etap prac powinien zostać następnie uzupełniony dalszymi studiami 
uwzględniającymi już potrzeby intensyfikacji w obrębie każdego działu 
gospodarki, oczywiście z założeniem ich łącznego skoordynowania. 
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Przechodząc do najogólniejszego zarysu prac nad selektywnym rozwo- 
jem innych działów gospodarki, trzeba najpierw podkreślić kluczową rolę 
modernizacji budownictwa. Aby zapewnić w najwyższym stopniu realność 
unowocześnienia struktury przemysłu, trzeba w określonych dziedzinach 
należycie rozwinąć potencjał przedsiębiorstw wykonawczych, szczególnie 
w drodze jego modernizacji. W wielu zakładach, branżach i gałęziach prze- 
mysłu zostały określone — zwłaszcza na podstawie wzmiankowanego 
uprzednio programu realizacji kompleksów gospodarczych — szczególnie 
trudne zadania. Łączy się to z potrzebą zapewnienia szybkiego, a nawet 
niekiedy raptownego wzrostu zdolności wykonawczych, zwłaszcza wyspe- 
cjalizowanych przedsiębiorstw budowlanych. 

Na tym tle zarysowuje się wyraźnie decydujące znaczenie dobrze przy- 
gotowanego programu rekonstrukcji organizacyjno-technicznej budowni- 
ctwa i jego modernizacji, najpierw w wybranych kierunkach. Przeobra- 
żenia w strukturze planu inwestycyjnego, zgodne z założeniami selektyw= 
nego rozwoju, muszą znaleźć odpowiednik w programie szczególnie szyb- 
kich posunięć zmierzających do rekonstrukcji wybranych dziedzin budow- 
nictwa. Niedostatecznie — jak dotąd — uwzględnia się fakt, iż aktualny 
potencjał przedsiębiorstw budowlano-montażowych nie odpowiada zada- 
niom selektywnej rozbudowy gospodarki, szczególnie zaś przemysłu, i wy- 
maga — w oparciu o bardziej dojrzały i skonkretyzowany program rekon- 
strukcyjny — szybkiego rozwoju, dostosowania i unowocześnienia poten- 
cjału budownictwa. 

Modernizacja i selektywny rozwój przedsiębiorstw budowlano-monta- 
żowych wymaga przede wszystkim wszechstronnego wykorzystania mo- 
żliwości nowoczesnej organizacji. Dla zaspokojenia potrzeb szybko uno- 
wocześnianego przemysłu musi następować w pierwszej kolejności moder- 
nizacja organizacyjna budownictwa przemysłowego, wyrażająca się w po- 
wołaniu silnych zjednoczeń międzyregionalnych. Wynika to z koniecz- 
ności swobodnego przemieszczania, kształtowania i wzrostu potencjału 
przedsiębiorstw dla budowy obiektów przemysłowych w różnych ośrodkach 
koncentracji zadań inwestycyjnych w kolejnych latach planu 5-letniego. 
Ta zmienność zadań w sensie lokalizacyjnym i elastyczność kształtowa- 
nia zdolności wykonawczych budownictwa przemysłowego wymaga mię- 
dzyregionalnej nowoczesnej organizacji zjednoczeń. Łączy się z tym nie- 
zbędność zasadniczego postępu w rozwoju i modernizacji zjednoczeń spe- 
cjalistycznych o charakterze ogólnokrajowym. 

Podobnego typu zagadnienia nowoczesnej rekonstrukcji nasuwają się 
w odniesieniu do niższych szczebli organizacji budownictwa. W szczesól- 
ności chodzi tu o powoływanie kombinatów budowlanych, jak też o wie- 
lozmianowy system pracy, zwłaszcza na kluczowych placach budowy, 
również z punktu widzenia pełnego wykorzystania zdolności maszyn i urzą- 
dzeń budowlanych, jak też transportu. 

Wreszcie nie można pominąć istotnych zagadnień rekonstrukcji zaple- 
cza produkcyjno-usługowego w budownictwie, poprawy organizacji jed- 
nostek zaopatrzenia budownictwa oraz bazy szkolenia kadr technicznych 
i robotników wykwalifikowanych. Łączy się z tym również problem uspra- 
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wnienia zaplecza badawczo-projektowego oraz wprowadzania na szeroką 
skalę instytucji generalnego realizatora inwestycji. Wykorzystanie w naj- 
szerszym ujęciu zaplecza budowlanego musi doprowadzić do wcielenia 
w życie zasad terenowej koordynacji, niezależnie od resortowego podpo- 
rzadkowania poszczególnych jednostek. 

Rekonstrukcja organizacvjna potencjału budowlano-montażowego wy- 
maga przeznaczenia znacznych środków na modernizację techniczną, a 
więc należytego zaopatrzenia budownictwa w sprzęt i maszyny, środki 
transportu, jak też inne nowoczesne urządzenia niezbędne do uprzemysło- 
wienia jego potencjału. 

Tak zarysowany program modernizacji i selektywnego rozwoju budow- 
nictwa wymaga dłuższego okresu realizacji. Stąd konieczność skoncentro- 
wania w pierwszym okresie wysiłków i środków na szybszej moderniza- 
cji i rozbudowie tych ogniw potencjału budowlano-montażowego, które 
bezpośrednio służą wykonaniu zadań inwestycyjnych w wybranych bran- 
żach i gałęziach przemysłu, a zwłaszcza budowie kompleksów gospodar- 
czych i nowych lub modernizowanych obiektów w zakładach rozwojowych, 
szczególnie nastawionych na wyspecjalizowaną produkcję eksportową. 

W drugiej kolejności trzeba stworzyć podstawy do unowocześnienia 
potencjału wykonawczego zapewniającego realizację zadań budowlanych 
w innych działach gospodarki narodowej. Nie oznacza to bynajmniej ogra- 
niczenia tempa rekonstrukcji organizacyjnej i usprawnienia innych części 
potencjału budowlanego, natomiast niezbędne jest zróżnicowanie skali 
dopływu środków technicznych, a zwłaszcza wyposażenia w nowoczesny 
sprzęt, maszyny i środki transportu. 

W sumie modernizacja przedsiębiorstw budowlano-montażowych w po- 
łączeniu z efektywniejszym systemem doskonalenia kadr i szerszym rozwo- 
jem bazy szkolenia powinna zapewnić odpowiednio wyższe tempo wzrostu 
wydajności pracy. | 

Do najbardziej złożonych zagadnień modernizacyjnych należy niewątpli- 
wie program dalszego konsekwentnego unowocześniania rolnictwa. Za- 
saanicze wieloletnie kierunki działania w tym zakresie zostały ujęte wie- 
lu dotychczasowymi studiami i opracowaniami. 

Z tych względów trzeba na program modernizacji rolnictwa spoglądać 
jako na wieloletni wysiłek organizacyjny i inwestycyjny, którego ocena 
staje się w pełni możliwa dopiero po analizie efektów za dłuższy okres. 

Natom:ast w perspektywie najbliższego 5-lecia niejednokrotnie podkre- 
ślą się niezbędność bardziej efektywnego wysiłku w celu wyzyskania 
znacznych rezerw terenowych, zarówno w produkcji roślinnej, jak i zwie- 
rzęcej, zwłaszcza na tle przeprowadzonych badań rozpiętości międzyregio- 
nalnych oraz ich źródeł, Na tym tle powstaje niejednokrotnie możność 
sformułowania wniosków o celowości stosowania dodatkowych środków 
organizacyjnych i technicznych dla osiagnięcia dużo wyższych efektów na 
niektórych obszarach koncentracji wysiłków modernizacyjnych, zwłaszcza 
w warunkach szczególnie sprzyjających intensywnej gospodarce rolnej. 

Jako drusą dziedzinę zagadnień łączących się z przyspieszonym wzro- 
stem rolnictwa należy wymienić problematykę wszechstronnego i nowo- 
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czesnego wykorzystania produkcji rolnej przez intensywniejszą rozbudo- 
wę wybranych branż przemysłu rolno-spożywczego. Nie ulega wątpliwo- 
Ści, iż ta sama wielkość uzyskanej produkcji rolnej może być znacznie pod- 
niesiona i dużo efektywniej wyzyskaną przy należytym rozwoju przetwór- 
stwa rolrego, wybitnym ograniczeniu wciąż jeszcze znacznych strat po- 
noszonvch z powodu niewłaściwego lub niedostatecznego przerobu szeregu 
surowców pochodzenia rolniczego. 

Nowoczesne osiagniecia w zakresie przetwórstwa artykułów rolnych 
skłaniają do wysunięcia na czoło tych wszystkich kierunków selektyw- 
nego rozwoju, które mogą wydatnie przyczynić się do bardziej opłacalneco 
eksportu przetworów rolnych, znacznego podniesienia jakości artykułów 
rolnych w handlu zagranicznym, ich odpowiedniego przetwórstwa i opa: 
kowania — co zresztą łączy się z perspektywami doskonalenia tych da'e- 
dzin przemysłu także z punktu widzenia rynku wewnętrznego. Ten ostatni 
problem zalicza się do istotnych elementów skutecznego przekształcania 
struktury spożycia wewnętrznego. 

W dziedzinie intensyfikacji i modernizacji rolnictwa należy uwzględnić 
konieczność wieloletniego działania. Z natury rzeczy przeto trzeba spośród 
wielu szczegółowych dziedzin problematyki unowocześnienia rolnictwa 
dokonać wyboru tych, których realizacja może i powinna być wydatnie 
przyspieszona. W pierwszej kolejności dotyczy to wspomnianych zagad- 
nień wszechstronnego i efektywniejszego. wyzyskania produkcji rolnej 
oraz wiażących się z tym jej przekształceń strukturalnych. Łeczą się one 
bezpośrednio z potrzebami rozwojowymi handlu zagranicznego oraz -——- 
w dalszej perspektywie — z nowoczesnymi przeobrażeniami jakościowor 
strukturalnymi na rynku wewnętrznym. 

Problematykę intensyfikacji handlu zagranicznego analizuje się dotych- 
czas przede wszystkim w powiązaniu z unowocześnianiem przemy słu i je- 
go struktury. Pod tym kątem widzenia często uwydatnia się znaczenie 

andlu zagranicznego jako stymulatorą modernizacji przemysłu | kształ- 
towania jego nowoczesnej struktury. 

Nie ulega wątpliwości, że podejmowanie Ros w dziedzinie specjali- 
zącji kierunków rozwojowych przemysłu, uwzględniającej przede wszyst= 
kim kooperację krajów socjalistycznych należących do RWPG oraz zmie- 
rzających do zwiększania zbytu wybranych artykułów przemysłowych na 
rynkach rozwiniętych krajów kapitalistycznych — stanowi nadal główne 
ogniwo kształtowania koncepcji rozwojowej handlu zagranicznego, zwłasz 
cza zaś polityki aktywizacji eksportu. 

Z drugiej strony, nie można nie uwzględniać konieczności dokonywania 
nowoczesnych przekształceń struktury obrotów zagranicznych w związku 
ą wysoką dynamiką rozbudowy handlu zagranicznego. Potrzeby importo- 
we gospodarki narodowej, jak też szereg innych przesłanek o charakterze 
ogólnym, wymagają z o strony — zapewnienia wysokiej stopy wzrostu 
obrotów zagranicznych, z drugiej zaś — znacznie szybszej modernizacji 
ich struktury. Oczywiście, założenia tę wiążą się jak najściślej z koniecz- 
nością stałej poprawy opłacalności handlu zagranicznego i zwiększania 
uzyskiwanych wyników netto. 
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"Ogólna koncepcja rozwoju i unowocześniania handlu zagranicznego, 
rzecz prosta, obejmuje w pierwszej kolejności realizację korzystnych 
przemian w strukturze eksportu i dopiero później — zapewnienie szybko 
rosnącego ogólnego wolumenu obrotów zagranicznych. Biorąc jednak pod 
uwagę istniejący stan faktyczny i bieżące konieczności rozbudowy gospo- 
darki narodowej oraz wynikające stąd jej potrzeby, staje się niezbędne 
odpowiednie wiązanie w najbliższym 5-leciu założeń celowego i nowocze- 
snego przekształcania struktury obrotów oraz zapewnienie wysokiej dy- 
namiki ich wzrostu. Stosunkowo łatwiej przychodzi konkretyzować ten 
program działania w odniesieniu do krajów socjalistycznych na tle moż- 
ności należytej koordynacji całości zadań rozwojowych w planach 5-letnich 
krajów RWPG. 


Centralnym problemem polityki rozwoju handlu zagranicznego i pla- 
nowania w tej dziedzinie jest nadal dążność do znacznego wzrostu ekspor- 
tu maszyn i v"ządzeń oraz artykułów przemysłowych. Pozostaje to w bez- 
pośrednim związku z ustalonymi założeniami unowocześniania przemysłu, 
a zwłaszcza jego wybranych branż i gałęzi, jak też realizacji kompleksów 
gospodarczych. Wciąż jednak niezbędne jest podkreślanie ogólnej zasady, 
w myśl której i w tej kluczowej dziedzinie handel zagraniczny nie może 
stanowić biernego odzwierciedlenia przekształceń w produkcji przemysło- 
wej i jej modernizacji, ale winien odgrywać rolę wybitnie aktywną, m.in. 
sj inicjator nowych kierunków i nowych obszarów ekspansji eksporto- 
we 

Niezależnie od powyższych założeń, zachodzi potrzeba dalszego pogłę= 
bienia studiów, zwłaszcza w zakresie możliwości eksportowych, obejmują- 
cych stałe i metodyczne badanie perspektyw zwiększenia zbytu: 

— według głównych grup towarowych i artykułów objętych specjalizo- 
wanymi kierunkami rozwoju przemysłu; 

— według stale poszerzających. się możliwości zwiększenia wzajemnie 
opłacalnych obrotów z krajami socjalistycznymi należącymi do RWPG; 

— według kierunków bardziej ożywionej wymiany handlowej z roz- 
winiętymi krajami kapitalistycznymi; 

— według założeń ożywienia handlu z krajami trzeciego świata i wielo- 
letnich perspektyw rozbudowy wzajemnie korzystnej wymiany i współ- 
pracy techniczno-gospodarczej. - 

W rzeczywistości staje się niezbędna indywidualizacja analiz obejmują- 
cych bardziej skonkretyzowane możliwości zarówno wzrostu obrotów 
z poszczególnymi krajami, jak też poprawy uzyskiwanych wyników eko- 
nomicznych. Ten ostatni problem stał się przedmiotem szczególnie ży- 
wych dyskusji w ostatnich latach na tle coraz szerszego stosowania bar- 
dziej udoskonalonych metod rachunku ekonomicznego. 


Nie ulega wątpliwości, że badania rozwoju i modernizacji handlu za- 
granicznego przyniosły w ostatnim okresie znaczny postęp, również pod 
kątem widzenia tworzenia lepszych podstaw polityki handlu zagraniczne- 
go w najbliższych latach. Na szczególne podkreślenie zasługują tutaj wnio- 
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ski formułowane w związku z procesem postępującej integracji ekono- 
micznej krajów RWPG i na tle lepszej koordynacji zagadnień specjalizacji 
w niektórych gałęziach przemysłu. Stale pogłębiana współpraca krajów 
socjalistycznych powinna przynieść dalsze rozwinięcie możliwości wzajem- 
nie korzystnych obrotów handlu zagranicznego. 


Problematyka selektywnego rozwoju w najbliższym 5-leciu winna w o 
wiele szerszym stopniu uwzględnić także szereg posunięć w dziedzinie 
modernizacji systemu zaopatrzenia materiałowo-tech nicznego oraz handlu 
wewnętrznego. I w tych również dziedzinach staje się konieczny wybór 
zagadnień, które składają się na pełniejszą koncepcję intensyfikacji roz- 
woju, szczególnie przemysłu. Dotyczy to zwłaszcza systemu zaopatrze- 
nia materiałowo-technicznego. 

Nie wchodząc szerzej w analizę zagadnień modernizacji tego systemu 
oraz handlu zagranicznego, trzeba jednak z całym naciskiem podkreślić, 
że na czoło problemów, które mogą być stosunkowo łatwiej i przy mniej- 
szych nakładach lepiej rozwiązane, trzeba wysunąć założenia programów 
rekonstrukcji obu tych dziedzin gospodarki, szczególnie w sensie nowo- 
czesnej organizacji. Na pewno bowiem wykorzystanie pokaźnych rezerw 
tkwiących w sprawniejszym funkcjonowaniu systemu zaopatrzenia i han- 
dlu wewnętrznego może wydatnie przyczynić się do ogólnej poprawy efek- 
tywności gospodarowania, zwłaszcza zaś w dziedzinach objętych progra- 
mem selektywnego i intensywnego rozwoju. 


Do podstawowych zagadnień polityki gospodarczej w najbliższych la- 
tach trzeba również zaliczyć sprawę przyspieszenia modernizacji tran- 
sportu i łączności. Oczywiście, w wielu gałęziach komunikacji nie można 
uzyskać zasadniczego przełomu bez poważnych nakładów na ich unowo-= 
cześnienie. Duże zadania rysują się tu przede wszystkim w odniesieniu 
do transportu kolejowego. 

Z tego punktu widzenia na całokształt zagadnień modernizacji w dziale 
usług komunikacyjnych trzeba patrzeć pod kątem zadań i założeń planu 
perspektywicznego. Uzyskanie zasadniczych planowanych przeobrażeń mo- 
dernizacyjnych łączy się bowiem z ogromnym wysiłkiem inwestycyjnym 
rozłożonym na szereg lat. 

Z drugiej strony, ostre potrzeby obecnego okresu, jak też ich dalsze 
spotęgowanie w późniejszych latach wymagają znacznie szybszej moder- 
nizacji transportu, jako warunku pełnego wykorzystania wysiłków i środ- 
ków przeznaczonych na rozbudowę wybranych dziedzin przemysłu i bu- 
downictwa. W każdym ujęciu bardziej zwężony program modernizacji 
transportu wymaga ścisłego skoordynowania z potrzebami rozwijanych — 
jako przodujące — dziedzin gospodarki. 

Oczywiście, także w odniesieniu do komunikacji trzeba zaakcentować 
zasadnicze znaczenie posunięć rekonstrukcyjnych, a przede wszystkim 
usprawnień organizacyjnych i podnoszenia kwalifikacji, które muszą sta- 
nowić punkt wyjścia zadań realizacyjnych na najbliższy okres. 

W świetle przedstawionych wyżej najogólniej zagadnień intensyfikacji 
i unowocześnienia rozwoju innych — obok przemysłu — działów gospo- 
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darki narodowej staje się tym bardziej wyraźne założenie szerszego uj- 
mowania problematyki selektywnego rozwoju i zastosowania bardziej 
kompleksowych rozwiązań. 


4. 


Pozostaje jeszcze zwrócić uwagę na istotne warunki, które muszą to- 
warzyszyć stopniowemu rozwiązywaniu problemów intensywnego i selek- 
tywnego rozwoju. Ograniczając się do najbardziej zasadniczych zagadnień, 
trzeba przede wszystkim podkreślić decydujące znaczenie następujących 
warunków realizacyjnych: 

— rozmiaru i charakteru środków inwestycyjnych przeznaczonych prze- 
de wszystkim na przyspieszenie rozwoju wyselekcjonowanych dziedzin; 

— dopływu szerszym strumieniem do tych dziedzin wysoko kwalifi- 
kowanych kadr; 

— otwarcia w szerszym zakresie drogi do realizacji osiągnięć naukowo- 
technicznych i bezpośredniego ich wdrażania w wybranych branżach 
i gałęziach; 

— ułatwienia i skoncentrowania na wybranych dziedzinach importu 
nowoczesnej myśli technicznej oraz wszędzie tam, gdzie jest to szczegól- 
nie konieczne — nowoczesnych maszyn i urządzeń. 

Strukturę nakładów inwestycyjnych zgodnie z potrzebami polityki se- 
lektywnego rozwoju w podstawowych proporcjach przekształcono, zwłasz- 
cza zaś pod kątem widzenia wszechstronniejszego pokrycia potrzeb unowo- 
cześnienia przemysłu, w tym — realizacji kompleksów gospodarczych. Nie 
ulega jednak wątpliwości, iż trzeba nadal w każdej praktycznie dziedzi- 
nie analizować i konkretyzować szczegółowsze decyzje inwestycyjne, wciąż 
wiążąc je konsekwentnie z ogólnym założeniem polityki bardziej skoncen- 
trowanego i selektywnego rozwoju. Odnosi się to przecież do każdego dzia- 
łu gospodarki, do poszczególnych regionów kraju i do pojedynczych za- 
kładów. Na pewno konkretyzacja ustaleń inwestycyjnych może w istotny 
sposób przyczynić się do poprawy ogólnego wyniku, choć nadal występuje 
tutaj poważne ryzyko rozproszenia wysiłków i niedostatecznej koordyna- 
cji kierunków inwestowania. 

Do czołowych zagadnień należą także przesłanki polityki szkolenia kadr 
wykwalifikowanych oraz najbardziej celowego ich wykorzystania w roz- 
wojowych gałęziach, branżach i zakładach. Warto zwrócić tutaj uwagę na 
perspektywiczny obraz głębokich przeobrażeń struktury zatrudnienia oraz 
jakości i poziomu przygotowania młodzieży podejmującej pracę w gospo- 
darce uspołecznionej. 

Dopływ nowych kadr oraz ich wykorzystanie dla intensyfikacji rozwoju 
gospodarki narodowej stanowi jedno z ogniw decydujących o tempie i cha- 
rakterze unowocześnienia gospodarki. W szczególności chodzi tu o pod- 
kreślenie faktu, iż młodzież osiągająca 18 lat (lub więcej, zależnie od szcze- 
bla szkolenia) reprezentuje odpowiednio coraz wyższy poziom kwali- 
fikacji w chwili podejmowania pracy zawodowej w porównaniu z poprzed- 
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nimi latami. Rzecz prosta, musi być w pełni realizowane założenie wsp3ł- 
czesnej polityki kształcenia kadr w sensie osiągania coraz wyższego pozio- 
mu jakości i sprawności nauczania oraz przygotowania zawodowego. 

Wystarczy przy tym zwrócić uwagę na rozmiary przemian w strukturze 
społeczno-zawodowej ludności oraz wydatnego podnoszenia udziału lud- 
ności o wyższym stopniu wyszkolenia i należytym przysposobieniu do 
przyszłej pracy zawodowej. 

Tak więc biorąc za podstawę oceny liczbę czynnych zawodowo w ro- 
ku 1970 (w zaokragleniu 17 mln osób) oraz uwzględniając dopływ w cią- 
gu 5-lecia 1971—1975 około 3,5 mln młodzieży osiagającej 18 lat życia, 
można stwierdzić, iż prawie 20 proc. zatrudnionych ogółem w 1975 r. — 
to nowe kadry, o lepszym średnim przygotowaniu. Sięgając w tym jednym 
wypadku do założeń perspektywicznych, można dostrzec wagę tego klu- 
czowego problemu. Mianowicie, w okresie perspektywicznym 1971—1990, 
tj. w ciągu 20 lat, młodzież osiągająca 18 lat życia przekroczy liczbę 12 
mln, co daje pogląd na skalę zmian w strukturze zatrudnionych i wybit- 
nego wzrostu udziału pracowników z wyższymi kwalifikacjami. Głębokość 
tych przemian będzie przy tym o tyle większa, o ile szerzej zostaną zreali- 
zowane programy przeszkolenia osób już czynnych zawodowo, w celu pod- 
niesienia poziomu ich kwalifikacji. 

Obydwa powyższe elementy, tj. koncentracja nakładów inwestycyjnych 
na rozwojowych dziedzinach gospodarki oraz szerszy strumień dopływu 
do tych dziedzin kadr wykwalifikowanych, powinny wyrazić się w końco- 
wym rezultacie odpowiednim zwiększeniem dynamiki wzrostu wydajności 
pracy. 

Podobnie należy ocenić istotne oddziaływanie postępu organizacyjno- 
technicznego oraz osiagnięć naukowo-technicznych. Koncentracja badań 
naukowych na szybszym rozwiązywaniu wezłowvch problemów i wdraża- 
niu zgodnie z potrzebami gospodarki uzyskanych wyników łączy się jak 
najściślej z bardziej dynamicznym rozwojem wybranych kierunków prze- 
mysłu i z jego dalszym unowocześnianiem. Problem nauki i techniki oraz 
nowoczesnej organizacji został szczególnie szeroko zanalizowany w szere- 
gu prac przygotowawczych, a uchwała IV Plenum KC skonkretyzowała w 
perspektywie najbliższego 5-lecia główne założenia polityki naukowo-tech- 
nicznej oraz metody i środki do skrócenia cykli badawczych i wdrożenio- 
wych. 

Oczywiście, przy ograniczonej liczebności kadr o najwyższych kwalifi- 
kacjach. jak też na tle koniecznej koncentracji wysiłku badawczego, na- 
leży w szczególnie staranny sposób zapewnić w planie rozwoju nauki i tech- 
niki uprzywilejowane miejsce dla interesów i potrzeb wybranych dziedzin 
gospodarki narodowej, przede wszystkim zaś dla określonych kierunków 
rozwoju i modernizacji przemysłu. Istotne korzyści powinna tu dodatkowo 
zapewnić współpraca naukowo-techniczna krajów członkowskich RWPG. 

Dochodzimy tu do czwartego podstawowego warunku szybszej realizacji 
polityki selektywnego rozwoju. W obrębie handlu zagranicznego przepro- 
wadza się również koncentracje wysiłku i pomocy na rozwojowych gałę- 
ziach gospodarki narodowej. W szczególności chodzi tu o zapewnienie 
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w praktyce priorytetu w wyzyskaniu możliwości importowych zarówno 
nowoczesnej myśli technicznej, jak też przodujących osiągnięć oraz rozwią- 
zań projektowych i konstrukcyjnych, zwłaszcza dla wybranych gałęzi 
i branż przemysłu. To samo dotyczy ich uprzywilejowania w dziedzinie 
importu maszyn i urządzeń. 

Nawet przy tak szkicowym ujęciu podstawowych warunków sprzyjają- 
cych polityce selektywnego rozwoju staje się widoczne, jak bardzo zło- 
żona jest problematyka właściwego przygotowania planu 5-letniego i naj- 
bardziej efektywnej jego realizacji. Nie można przy tym pomijać, iż 
również wiele innych problemów i dziedzin musi zostać konsekwentnie 
powiązanych z przygotowaniem oraz późniejszą realizacją ogólnej koncep- 
cji najbliższego planu 5-letniego. Obejmuje to przecież tak istotne zagad- 
nienia, jak ogólne warunki bytu ludności, w szczególności zaś problemy 
polityki mieszkaniowej i urządzeń komunalnych, jak też polityki rozbudo- 
wy urządzeń socjalnych i kulturalnych. 

Tak więc na całokształt zagadnień planowania rozwoju gospodarczego 
kraju oraz na politykę społeczno-ekonomiczną trzeba spojrzeć przez pry- 
zmat generalnego celu, który został wysunięty: 

zapewnienia bardziej intensywnego rozwoju w drodze optymalnego 
doboru jego kierunków i osiągnięcia — w końcowym rezultacie — wyższe- 
go i bardziej nowoczesnego poziomu gospodarki, a w konsekwencji — roz- 
woju socjalnego. 
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OBIEKTYWNE UWARUNKOWANIA 
KIEROWNICZEJ ROLI PZPR 


Uznanie przez V Zjazd umacniania ,,... kierowniczej roli partii w naszym 
systemie społeczno-państwowym za naczelne zadanie w dalszym rozwija- 
niu socjalistycznego budownictwa i demokracji socjalistycznej” *) ma swo- 
je głębokie zarówno historyczne, jak i wynikające z teraźniejszości uza- 
sadnienie. 

Zdobycie przez klasę robotniczą władzy nie zamyka, lecz przeciwnie 
otwiera okres rewolucyjnych przemian w układzie stosunków społeczno- 
-ekonomicznych. Partia potrzebna jest więc klasie robotniczej nie tylko 
przed zdobyciem i podczas zdobywania władzy, lecz również po przejściu 
władzy w jej ręce. 

W miarę rozwoju budownictwa socjalistycznego zwiększają się i ulegają 
dalszej komplikacji zadania stojące przed społeczeństwem, wzrasta twórcza 
aktywność mas i ich udział w zarządzaniu sprawami społeczeństwa, a zwła- 
szcza produkcji; następuje dalszy rozwój demokracji socjalistycznej, 
zwiększa się rola organizacji społecznych; wzrasta znaczenie teorii socja- 
lizmu naukowego, konieczność pogłębiania komunistycznego wychowania 
mas i wzmożenia walki o przezwyciężenie przeżytków przeszłości w świa- 
domości ludu. Dlatego też podniesienie poziomu kierownictwa politycz- 
nego i organizacyjnego partii sprawami państwa i społeczeństwa, sposoby 
realizacji tego kierownictwa, zagwarantowanie jego socjalistycznego cha- 
rakteru coraz bardziej wysuwają się na plan pierwszy. 

Obiektywnych przyczyn tego, że sprawowanie przez partię kierowniczej 
roli w socjalizmie stanowi nieodzowny warunek jego rozwoju, szukać 


należy przede wszystkim w tym, iż partia jest głównym czynnikiem: for- 
mułującym program rozwoju społeczeństwa socjalistycznego; urzeczywist- 
niającym obiektywne interesy klasy robotniczej i narodu; integrującym 
społeczeństwo socjalistyczne; kształtującym jego świadomość; umacniaja- 
cym i rozwijającym demokrację socjalistyczną. 


Program partii wyrasta z naukowego poznania rzeczywistości i rozwija 
się wraz z postępem tego poznania. Opiera się on na dwóch podstawo- 
wych czynnikach: teorii marksizmu-leninizmu i więzi z masami. Teoria 


*) Uchwała V Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. „Nowe Drogi”, 
nr 12(235) 1968 r., str. 142. 
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marksizmu-leninizmu stanowi dla partii podstawę do wytyczania takiego 
programu, który odpowiada prawidłowościom rozwoju społecznego. Rów- 
nocześnie więź partii z masami zapewnia codzienną konfrontację tego 
programu z opinią mas, pozwala wzbogacać go doświadczeniami i wnioska- 
mi wynikającymi z ich praktyki społecznej i potrzeb. W ten sposób partia 
w swej działalności programowej wyraża i przekłada w postaci określo- 
nych dyrektyw działania obiektywne interesy, dążenia i wolę mas pracu- 
jących. 

Program działania PZPR wytycza takie drogi budownictwa socjalistycz- 
nego w Polsce, które najtrafniej kojarzą uniwersalność zasad marksizmu- 
-leninizmu z narodowymi warunkami i tradycjami kraju. Idea zespolenia 
historycznych dążeń klasy robotniczej z racjonalnie rozumianymi dąże- 
niami narodowymi znalazła odbicie w myśli teoretycznej i praktyce poli- 
tycznej poprzedniczki PZPR — kontynuatorki rewolucyjnego nurtu w pol- 
skim ruchu robotniczym, PPR. Umożliwiło to jej dokonanie wielkiej i peł- 
nej syntezy ządań narodowego i społecznego wyzwolenia. Dzięki temu 
w chwili decydującej walki o wyzwolenie PPR stała się główną siłą poli- 
tyczną klasy robotniczej, czynnikiem określającym w sposób zasadniczy 
przyszłość Polski. 

Wytyczając kierunki rozwoju socjalistycznego, PZPR kojarzy długofa- 
lowe, perspektywiczne zadania budowy socjalizmu z zadaniami bieżącymi, 
codziennymi, interes ogólnonarodowy z interesami poszczególnych warstw 
społecznych, środowisk i kolektywów, umacnia jedność społeczeństwa dla 
urzeczywistnienia socjalistycznych celów. 

Aby partia mogła realizować wytyczony program i w ten sposób wy- 
wiązywać się wobec mas z ciążącej na niej wielkiej odpowiedzialności, 
musi przede wszystkim skupiać w swych szeregach ludzi, którzy uświa- 
damiają sobie kierunek rozwoju społecznego, czynnie realizują program 
przebudowy społeczeństwa, gotowi są ponosić wszelkie konsekwencje swej 
postawy politycznej, tzn. urzeczywistniać ideały socjalizmu w całym swym 
postępowaniu. 

Uzyskanie aprobaty mas pracujących dla programu i decyzji partii sta- 
nowi podstawową legitymację polityczną jej kierowniczej roli w państwie 
i społeczeństwię. Generalna linia polityczna partii, wytyczona przez ko- 
lejne zjazdy ,,... mimo popełnionych błędów i sekciarskich deformacji lat 
pięćdziesiątych — w ostatecznym rachunku wytrzymała próbę życia 
i przyniosła ogromne przełomowe osiągnięcia klasie robotniczej i narodowi 
polskiemu. Te właśnie osiągnięcia i trwałe zdobycze polskiego ludu pra- 
cującego zjednały naszej partii to niezbędne poparcie i zaufanie mas 
i uczyniły z niej wyrazicielkę dążeń i interesów klasy robotniczej t całego 
narodu” *). 


Socjalistyczne przeobrażenia w ekonomice stworzyły podstawę do grun- 
townych zmian w pozycji politycznej i roli klasy robotniczej w społe- 


*) W. Gomułka: Przemówienie końcowe wygłoszone na V Zjeździe PZPR. Wyd. cyt. 
str. 153. 
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czeństwie i państwie. Stanowi ona podstawową siłę napędową rozwoju 
socjalizmu i jego przekształcenia w komunizm. Jest to jedyna w historii 
klasa społeczna, która nie zakładą uwiecznienia swego panowania, lecz 
przeciwnie, która może się wyzwolić ostatecznie znosząc siebie jako klasę, 
tworząc bezklasowe społeczeństwo komunistyczne. „Wyzwolenie społe- 
czeństwa — pisał K. Marks — przybiera polityczną postać wyzwolenia 
robotników nie dlatego, by szło o ich wyzwolenie, lecz dlatego, że ich 
wyzwolenie zawiera w sobie ogólne warunki wyzwolenia człowieka, a za- 
wiera je dlatego, że cała niewola społeczeństwa zawarta jest w stosunku 
robotników do produkcji, wszelkie zaś stosunki niewolnicze są jedynie 
odmianami i następstwami tego stosunku” *). Realizacja tej historycznej 
misji klasy robotniczej spełnia wszystkie postępowe, ogólnoludzkie, huma- 
nistyczne postulaty i idee całego społeczeństwa, wszystkich pracujących. 


Procesy socjalistycznego uprzemysłowienia zwiększyły liczebność 
| wzrost poziomu kwalifikacji zawodowych, kultury ogólnej i politycznej 
klasy robotniczej. Z racji swej liczebności i związku z kluczowymi gałę- 
ziami gospodarki wnosi ona największy udział w tworzenie dochodu na- 
rodowego. Należy podkreślić, że zmiana pozycji klasy robotniczej w struk- 
turze społecznej jest procesem długotrwałym, bynajmniej jeszcze nie 
zakończonym. 


Podstawowym czynnikiem określającym rolę i pozycję klasy robotniczej 
w społeczeństwie jest jej marksistowsko-leninowska partia. Partia wnosi 
do klasy robotniczej świadomość jej sytuacji społecznej i zadań historycz- 
nych. Równocześnie jest ona organizatorem zbiorowego działania klasy 
robotniczej. 


Ta właśnie rola partii jako ideologa, organizatora i przywódcy pozwala 
klasie robotniczej skutecznie działać, dostosowywać formy tego działania 
do zmieniającej się rzeczywistości. 


Dążenia i interesy klasy robotniczej są zbieżne z dążeniami i interesami 
wszystkich warstw pracujących. Realizacja jej programu oznacza pełne 
zabezpieczenie życiowych interesów wszystkich ludzi pracy. Przodująca 
rola klasy robotniczej urzeczywistnia się więc przez zespolenie jej inte- 
resów 2 interesami mas ludowych. Myśl tę wielokrotnie akcentował W. Le- 
nin, wskazując, że rewolucyjna ideologia wyodrębnia „Lud i klasy” nie 
po to, ,„..by klasa przodująca zamykała się w sobie, ograniczała samą 
siebie wąziutką miarką... lecz po to, by klasa przodująca, nie obarczona 
połowicznością, chwiejnością, niezdecydowaniem klas pośrednich, z tym 
większą energią, z tym większym entuzjazmem walczyła o sprawę całego 
ludu, na czele całego ludu” **). 


PZPR, będąc organizatorem, przewodnikiem i wychowawcą klasy ro- 
botniczej, urzeczywistniając jej aspiracje, umacniając przede wszystkim 
jej panowanie, realizuje tym samym cele narodu. W tym też sensie można 


*) K. Marks: Dzieła t. 1, str. 558. 
**) W. I. Lenin: Dwie taktyki socjaldemokracji w rewolucji demokratycznej. Dzie- 
ła t.9, str. 98-—99. KiW 1953, 
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mówić, iż PZPR jest partią narodu, tylko bowiem na obecnym etapie 
historycznym będąc partią klasy robotniczej może być partią narodu. 


Społeczna własność środków produkcji stanowi ekonomiczną podstawę 
państwa socjalistycznego. Umożliwia ona bowiem realizację głównego celu 
socjalizmu, jakim jest maksymalne zaspokojenie potrzeb społeczeństwa, 
oraz daje możliwość racjonalnego, z punktu widzenia całego społeczeństwa, 
kierowania i koordynowania życia gospodarczego. Jest także główną prze- 
słanką realizacji zasad socjalistycznego egalitaryzmu i procesu likwidacji 
klas społecznych. 

Obok społecznej własności występuje również w pewnym zakresie in- 
dywidualna własność środków produkcji, w ramach której rozróżnia się 
dwie podstawowe formy: indywidualną własność drobnych wytwórców 
oraz własność kapitalistyczną. W okresie przejściowym od kapitalizmu do 
socjalizmu istnienie różnych układów gospodarki jest zjawiskiem nieunik- 
nionym, gdyż przesłanki przeobrażeń socjalistycznych dojrzewają nierów- 
nomiernie w różnych działach gospodarki. 

Aktualny układ stosunków własnościowych wyznacza określone układy 
klasowe. Obok klas i warstw związanych z własnością społeczną (klasa 
robotnicza, chłopi-spółdzielcy, inteligencja) istnieją grupy społeczne, któ- 
rych podstawą bytu jest własność indywidualna i gospodarka drobnoto- 
warowa (chłopstwo pracujące, część miejskich warstw pośrednich, dla 
których posiadanie warsztatu czy sklepu stanowi podstawę samodzielnej 
pracy), istnieją wreszcie pozostałości burżuazji: drobni kapitaliści miejscy 
i wiejscy. 

Socjalizm znosi antagonizmy klasowe, ale nie znosi klas w ogóle; dopóki 
zaś te będą istnieć, dopóty występować będą również sprzeczności między 
nimi. Proces zanikania klas i formowania się społeczeństwa w pełni bez- 
klasowego jest długotrwały. Wymaga on nie tylko zniesienia wyzysku, 
lecz także różnie (i wynikających na tvm tle interesów) między drobno- 
towarowym i uspołecznionym sektorem gospodarki, różnic w charakterze 
pracy wielkich grup społecznych (między innymi różnic między pracą 
umysłową a fizyczną, pracą w rolnictwie a pracą w przemyśle); w poziomie 
kwalifikacji i wykształcenia; w materialnych warunkach bytu: we wpły- 
wie poszczególnych obywateli na życie społeczne i w ich udziale w życiu 
politycznym. Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej i podjęcie budownictwa 
socjalistycznego proces znoszenia tych różnic dopiero zapoczątkowuje. 

Szczególna cecha formacji socjalistycznej polega więc nie na braku kon- 
fliktów społecznych — nie ma bowiem społeczeństwa bezkonfliktowego 
ani rozwoju bezkonfliktowego — ale na tym. że konflikty interesów na 
skutek unicestwienia konfliktu strukturalnego sa konfliktami w głównej 
mierze ze względu na określone dobra, ze względu na podział określonej 
cześci produktu społecznego. 

Klasy, warstwy, grupy społeczne, powiazane stosunkiem konfliktu in- 
teresów, zmieniają się wraz z rozwojem bazy ekonomicznej socjalizmu, 
w zależności od sytuacji ekonomicznej i polityki gospodarczej. Konflikty 
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interesów mają więc charakter przejściowy i mogą być rozwiązywane 
w ramach ustroju za pomocą zorganizowanego świadomego działania ludzi, 
tym bardziej że stosunki społeczne w socjalizmie charakteryzuje zgodność 
interesów podstawowych. | 

Interesy poszczególnych klas, warstw, grup i jednostek przejawiają się 
przede wszystkim w ich dążeniu do ukształtowania korzystnego dla siebie 
podziału dochodu narodowego. W tej sferze następuje najczęściej kolizja 
interesu grupowego, jednostkowego z interesem ogólnospołecznym. Nie- 
zwykle brzemienna w konsekwencje dla rozwoju socjalizmu pozostaje 
sprzeczność między bieżącymi a perspektywicznymi interesami społecz- 
nymi. W społeczeństwie socjalistycznym akumulacja nie pr.aciwstawia 
się jako interes jednej klasy przeciwstawnym interesom innych klas, 
stanowi bowiem interes ogólnospołeczny. Ale i tu występuje sprzeczność 
między spożyciem a akumulacją, niekiedy bardzo ostra, zwłaszcza w okre- 
sie industrializacji. A od rozmiarów i form akumulacji zależy rozmiar 
i układ poszczególnych grup społecznych, ich udział w produkcji i podziale 
dochodu narodowego. Istotną sprzeczność okresu budowy socjalizmu sta- 
nowi dysproporcja między socjalistycznym charakterem bazy ekonomicz- 
nej oraz socjalistycznym w swych treściach i funkcjach państwem a sta- 
nem świadomości społecznej, stosunkami między ludźmi w procesie pracy, 
w życiu społecznym i państwowym. Wymienione tu przykładowo, a także 
inne sprzeczności i różnice interesów wzajemnie się nie wyłączają, lecz 
niejednokrotnie krzyżują. | 

Obiektywną przesłanką rozwiązywania sprzeczności nieantagonistycz- 
nych w społeczeństwie budującym socjalizm i możliwości kojarzenia in- 
teresów ogólnospołecznych, klasowych, grupowych i osobistych jest ustrój 
ekonomiczny z jego podstawą społeczną — własnością najważniejszych 
środków produkcji. | 

Przezwyciężanie sprzeczności między akumulacją a spożyciem, a także 
sprzeczności związanych z podziałem dochodu między klasy i grupy spo- 
łeczne, może odbywać się przede wszystkim na gruncie wzrostu dochodu 
narodowego. Realizacja zasady podziału według ilości i jakości pracy 
pozwala na kojarzenie interesów osobistych i społecznych. Związanie go- 
spodarki drobnotowarowej, gospodarki chłopskiej, z sektorem gospodarki 
socjalistycznej, zapewnienie wzrostu produkcji rolnej i połączenie go 
z procesem socjalistycznych przeobrażeń społeczno-ekonomicznych wsi, 
sprzyja kojarzeniu interesów klasy robotniczej oraz inteligencji z intere- 
sami chłopstwa. 


Prawidłowa analiza istoty i form przejawiania się konfliktów, a więc 
stworzenie warunków do świadomego wyboru metod ich rozwiązywania, 
sformułowanie interesu ogólnospołecznego na danym etapie i kontrola 
jego realizacji, kojarzenie na różnych szczeblach rozwoju interesów ogól- 
nych, grupowych, indywidualnych pozostaje jednym z podstawowych za- 
dań w procesie realizacji celów socjalizmu. 

Rolę tę może spełniać jedynie zorganizowana awangarda klasy robot- 
niczej, partia marksistowsko-leninowska, która — opierając swoją dzia- 
łalność na naukowej analizie procesów rozwojowych społeczeństwa — zdol- 
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na jest prawidłowo formułować interesy swej klasy i innych klas pracu- 
jących, a przez to skuteczniej realizować zarówno historyczne, jak bieżące 
interesy klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 


Ustrój ekonomiczny społeczeństwa socjalistycznego powoduje zasadni- 
czą, obiektywną zgodność jego interesów podstawowych. Główne i pod- 
stawowe źródło polepszenia sytuacji materialnej wszystkich grup pracow- 
niczych tkwi nie w redystrybucji dóbr, lecz w ogólnym rozwoju całej 
gospodarki i związanym z tym wzroście produkcji. Stąd też jednym z pod- 
stawowych zadań w procesie realizacji celów socjalizmu jest także świa- 
dome, oparte na naukowych podstawach, określanie głównych kierunków 
i tempa rozwoju gospodarki. Socjalistyczny ustrój ekonomiczny stworzył 
ogromne możliwości rozwoju sił wytwórczych. Aby jednak wykorzystać 
te możliwości i przekształcić je w rzeczywistość, potrzebne jest świadome, 
planowe kierowanie procesami rozwoju gospodarki. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest tą siłą polityczną, która 
z punktu widzenia interesów ogólnospołecznych wyznacza cele rozwoju 
gospodarczego, sprawuje kontrolę nad wykorzystaniem środków na ten 
cel, zapobiega żywiołowym dążeniom, mogącym zahamować rozwój go- 
spodarki. Gdyby zabrakło kierowniczej roli partji, czynnika świadomie 
kształtującego proces rozwoju gospodarczego w kierunku socjalistycznym, 
nieuniknione byłyby zakłócenia w sferze gospodarczej, rodzenie się ten- 
dencji destruktywnych, anarchizujących więzi ekonomiczne i społeczne. 
Doprowadziłoby to w konsekwencji do napięć społecznych, do gwałtow- 
nego wzrostu interesów partykularnych i dezintegracji społeczeństwa so- 
cjalistycznego. 


Niezbędne jest więc stałe wspieranie działalności państwa wysiłkiem 
organizacyjnym i wychowawczym partii, która skupia w swych szeregach 
ideowe siły nie tylko zdolne do kojarzenia interesów ogólnospołecznych 
i perspektywicznych z doraźnymi interesami poszczególnych grup i warstw 
społecznych, ale świadomie zmierza do harmonijnego rozwoju społeczeń- 
stwa. 


2 tych też względów uznać należy za fałszywe i szkodliwe rewizjoni- 
styczne koncepcje „wolnej gry sił”, „socjalizmu rynkowego” i „depolity- 
zacji ekonomiki”, jako koncepcje nie tylko negujące kierowniczą rolę 
partii, lecz także podważające w istocie same podstawy socjalistycznego 
ustroju: społeczną własność środków produkcji oraz organizatorską i dy- 
scyplinującą funkcję centralistycznego państwowego planu narodowego. 
Poza tym koncepcje „depolityzacji ekonomiki” nie dają się pogodzić w swej 
istocie z koniecznością akumulacji i wymaganiami współczesnego postępu 
naukowo-technicznego, który przy ograniczonym nakładzie środków może 
następować szybko tylko dzięki ich centralizacji, a zatem dzięki aktywnej 
roli państwa i centralnego planowania. 


W sferze ekonomiki rodzą się problemy o zasadniczym znaczeniu dla 
klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy i perspektyw rozwojowych so- 
cjalizmu, dlatego też partia klasy robotniczej tyle uwagi poświęca ich 
rozwiązywaniu. Dokonywające się w Polsce i w innych państwach socja- 
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listycznych przemlany w zarządzaniu życiem gospodarczym i towarzyszące 
im doskonalenie „modelu gospodarczego” stwarzają potrzebę intensyfi- 
kacji i doskonalenia metod tego kierownictwa. 


IV. 


Ustrój polityczny, formy władzy państwowej oraz inne elementy nad- 
budowy, w tym także w szerokim tego słowa znaczeniu świadomość spo- 
łeczna, uwarunkowane są wprawdzie rozwojem ekonomicznym, ale skoro 
pojawiły się, same wywierają wpływ na ten rozwój. Mogą przyczyniać 
się do wykształcenia jednych form ekonomicznych i przeciwdziałać powr 
stawaniu innych, hamować bądź też przyspieszać bardziej postępowy ustrój 
ekonomiczny. Świadomość społeczna, obejmująca poglądy polityczne, 
prawne, moralne, religijne, artystyczne i filozoficzne, stanowi ideologiczną 
część nadbudowy wznoszącej się nad historycznie uwarunkowaną bazą 
ekonomiczną. Odzwierciedla ona zmiany w poziomie sił wytwórczych nie 
od razu, lecz doplero po zmianach w ekonomice, dopiero wtedy, gdy 
zmiany w produkcji znajdą odbicie w zmianach w ustroju ekonomicznym 
społeczeństwa. Niektóre formy świadomości społecznej ulegają przy tym 
określonemu wpływowi bazy ekonomicznej nie zawsze bezpośrednio, lecz 
również za pośrednictwem stosunków społeczno-politycznych, interesów 
klasowych i walki klasowej oraz przez oddziaływanie innych form świa- 
domości społecznej bliżej związanych z bazą społeczeństwa. 

Istniejące w danej epoce formy świadomości społecznej zachowują 
nieraz treść ideową zrodzoną przez warunki życia materialnego epok, 
które przeminęły. Jedną ze znamiennych właściwości okresu przejściowe- 
go od kapitalizmu do socjalizmu jest dysproporcja między charakterem 
zdobytej pod kierownictwem partii komunistycznej władzy politycznej 
i ekonomicznej mas pracujących a stanem ich świadomości społecznej. 
Dysproporcja ta nie jest czymś przypadkowym. 

Długotrwałe panowanie klas posiadających wniosło do świadomości spo- 
łecznej mas poglądy, przekonania i obyczaje o kapitalistycznym, a często 
nawet jeszcze feudalnym rodowodzie. K. Marks nazywał świadomość spo- 
łeczną „materią konserwatywną”, podkreślając w ten sposób, że procesy 
zachodzące w tej sferze często — zwłaszcza w okresach głębokich i szyb- 
kich przemian — nie nadążają za przeobrażeniami stosunków produkcji 
i instytucji ustrojowych. 

Różnice w świadomości społecznej są także wynikiem utrzymującej się 
struktury klasowej społeczeństwa i przejawów walki między klasami spo- 
łecznymi. Mimo że podstawowe klasy wyzyskujące uległy likwidacji, kon- 
flikt o charakterze klasowym utrzymuje się w pewnym sensie dłużej niż 
ekonomiczne podstawy, a nawet egzystencja klas posiadających, wvstę- 
pując przede wszystkim w sferze poglądów i postaw politycznych. Czyn- 
nikiem komplikującym sytuację jest istnienie gospodarki drobnotowarowej 
oraz sektora kapitalistycznego, który mimo iż ekonomicznie stosunkowo 
słaby, wpływać może na podsycanie aktywności kół antysocjalistycznych. 
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Dąży on do penetrowania sfery świadomości innych klas i warstw spo- 
łecznych. 


Źródłem niewygasłego konfliktu klasowego w warunkach budownictwa 
socjalistycznego jest rywalizacja między kapitalizmem a socjalizmem 
w skali światowej i przejawianie się tej rywalizacji w dziedzinie ideologii. 
Poglądy, nastroje i świadomość społeczeństwa nie kształtują się bowiem 
nigdy w izolacji od wpływów zewnętrznych. Reakcyjna, antykomunistycz- 
na propaganda imperializmu stanowi także jedno ze źródeł utrzymywania 
się w kraju tendencji ideologicznych o antysocjalistycznym obliczu. 


W sferze świadomości społecznej narodu rozstrzygnięty został stosunek 
do podstawowych kwestii społecznych i zasad ustrojowych, ale świado- 
mość socjalistyczna nie sprowadza się tylko do akceptacji podstaw ustroju. 


Nowa, socjalistyczna świadomość społeczna ,,... nie rodzi się automatycz- 
nie, nie powstaje sama przez się jako produkt nowych warunków spo- 
łecznych. Tworzy ją i upowszechnia żywa, codzienna działalność ideolo- 
giczna, polityczna i wychowawcza partii i władzy ludowej” *). 


Integralną częścią budowy socjalizmu, nierozerwalnie związaną z two- 
rzeniem materialno-technicznej bazy nowego ustroju jest kształtowanie 
świadomości społeczeństwa w duchu socjalizmu, co oznacza upowszech- 
nienie marksistowsko-leninowskiej ideologii i socjalistycznych zasad etycz- 
no-moralnych w stosunkach międzyludzkich, krzewienie nowego stosunku 
do państwa, pracy i własności społecznej oraz formowanie nowego, socja- 
listycznego oblicza kultury. Lenin uczył, że partia musi: ,,... budować socja- 
lizm nie z urojonego i nie ze stworzonego przez nas specjalnie materiału 
ludzkiego, lecz z tego, który pozostawił nam w spadku kapitalizm” **). Pod- 
kreślał równocześnie, że partia klasy robotniczej jest tą siłą społeczną, 
która ,,.. jest w stanie zjednoczyć, wychować, zorganizować taką awan- 
gardę proletariatu i ogółu mas pracujących, która — jedyna — potrafi 
przeciwstawić się nieuniknionym drobnoburżuazyjnym wahaniom tych 
mas i nieuniknionym tradycjom it recydywom ograniczoności zawodowej 
lub przesądów zawodowych wśród proletariatu oraz kierować całokształ- 
tem działalności całego proletariatu, tzn. kierować nim politycznie, a za 
pośrednictwem proletariatu kierować ogółem mas pracujących” ***). 


Budownictwo socjalizmu i komunizmu W. Lenin traktował jako jedność 
procesów ekonomicznych, politycznych i ideowo-wychowawczych, zmierza- 
jących w jednym, wytyczonym przez partię kierunku: dalekosiężnej kon- 
cepcji rozwojowej. W koncepcji tej zadania budowy bazy materialnej 
socjalizmu łączą się z gruntownymi przeobrażeniami całej struktury spo- 
łeczno-gospodarczej i stosunków społecznych oraz z rewolucją kulturalną 
i przeobrażeniem świadomości społecznej, z „wychowaniem na nowo” 


*) W. Gomułka: Przemówienia. O aktualnych problemach ideologicznej pracy par= 
tii. KiW 1963. str. 87—84. 

**) W. Lenin: Dziecięca choroba „lewicowości” w komunizmie. Dzieła t. 31. str. 35. 

***) W. Lenin: Pierwotny projekt rezolucji X Zjazdu RKP. O syndykalistycznym 
i anarchistycznym odchyleniu w naszej partii. Dzieła t. 32, str. 25. 
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w duchu socjalistycznym milionów chłopów, drobnych posiadaczy, pra- 
cowników umysłowych i samych robotników. 


Socjalistyczna świadomość mas nie kształtuje się więc spontanicznie, 
ale powstaje ona i pogłębia się w rezultacie działania dwóch czynników: 
doświadczenia mas w procesie budownictwa socjalistycznego oraz pracy 
ideologiczno-wychowawczej partii. 

Kierownicza rola partii polega także na tym, że swymi ideałami inspi- 
ruje ona działalność ludzką — propagując bowiem ideologię socjalistyczną, 
nakreślając cele i perspektywy, wizję przyszłości, stwarza silniejszy ce- 
ment duchowy spajający społeczeństwo, skupiający je wokół wspólnych 
zadań — równocześnie zaś — swą polityką w stosunku do całego frontu 
ideologiczno-wychowawczego zapewnia masowe upowszechnienie tych 
wartości, które służą rozwojowi socjalistycznej świadomości społeczeń- 
stwa. 


V. 


„„Władza ludu i społeczna własność środków produkcji — stwierdza 
uchwała V Zjazdu partii — znoszą możliwość wyzysku człowieka przez 
człowieka. Demokracja społeczno-ekonomiczna zapewnia sprawiedliwy 
podział dochodu narodowego, pełne zatrudnienie, rosnący zakres świad- 
czeń socjalnych oraz wprowadza socjalistyczną zasadę podziału według 
pracy. Znosi ona stopniowo różnice klasowe i społeczne między ludźmi 
pracy, a zarazem umożliwia coraz szerszy, efektywny a nie tylko formalny 
udział klasy robotniczej i mas pracujących w zarządzaniu i kontroli go- 
spodarki narodowej” *). Podstawowymi formami instytucjonalnymi tak poj- 
mowanej demokracji socjalistycznej w Polsce są: Sejm, jako najwyższy 
organ demokracji przedstawicielskiej, i podporządkowane mu organy pań- 
stwowe; rady narodowe, jako forma terenowej demokracji przedstawiciel- 
skiej, oraz samorząd mieszkańców; samorząd robotniczy i chłopski, jako 
formy demokracji w życiu gospodarczym; samorząd „,profesjonalny”, jako 
forma udziału branżowych związków zawodowych, organizacji naukowo- 
-technicznych, stowarzyszeń twórczych w rozstrzyganiu istotnych kwestii 
dla danego zawodu; wreszcie różnego typu organizacje społeczne i wzra- 
stający ich udział w zarządzaniu różnymi dziedzinami życia publicznego 
i w przejmowaniu różnych funkcji wykonywanych dotąd przez państwo. 


Podstawą demokracji socjalistycznej i jej głównych instytucji jest sy- 
stem polityczny państwa, opierający się na sojuszu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronni- 
ctwem Demokratycznym. 

Proces rozwoju demokracji socjalistycznej uwarunkowany jest szere- 
giem czynników i nie może kształtować się dowolnie. Zależy on od postę- 
pujących przemian w strukturze i świadomości społeczeństwa, od stabili- 
zacji i siły ustroju socjalistycznego, od stopnia zabezpieczenia państwa 
przed ingerencją kapitalistyczną, od możliwości zapewnienia pokojowego 


*) Uchwała V Zjazdu PZPR. Op. cit., str. 126. 
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rozwoju kraju na drodze do socjalizmu itp. Dlatego też wybieganie naprzód, 
poza granice obiektywnych możliwości i potrzeb życia społecznego, musia- 
łoby otworzyć pole do szkodliwych zjawisk żywiołowości, groziłoby utratą 
kontroli nad życiem publicznym, zakłóciłoby jednolity i planowy proces 
budowy socjalizmu. Z drugiej jednak strony opóźnianie zaspokojenia doj- 
rzałych potrzeb życia społecznego mogłoby doprowadzić do zaprzepaszcze- 
nia realnych możliwości rozwoju obywatelskiej inicjatywy i aktywności, 
ograniczałoby działanie bodźców typu ideowo-moralnego, hamowałoby 
naturalny w socjalizmie proces wytwarzania się nowych rodzajów społecz- 
nej więzi i nowego typu regulatorów życia społecznego. 

„Kierownicza rola partii w założonym procesie umacniania państwa lu- 
dowego i rozwijania demokracji socjalistycznej polega właśnie na — 
w najogólniejszym sensie — każdorazowym określaniu tych nowych moż- 
liwości i potrzeb oraz dostosowywaniu do nich mechanizmów ustrojowych. 
Partia, rozwiazując te zadania, torowała drogę zwycięstwu demokracji 
ludowej nad demokracją burżuazyjną, następnie wszechstronnemu umoc- 
nieniu państwa socjalistycznego” *). 

Przy określaniu kierunków i form rozwoju demokracji socjalistycznej, 
partia uwzględnia konkretne uwarunkowania ekonomiczne i polityczne, 
zgodnie z realnymi możliwościami, kształtując i pogłębiając wszystko, co 
służy umocnieniu państwa i wzbogacaniu jego funkcji w budowie socja- 
lizmu, a zarazem zapewniając wzrost aktywnego udziału mas w tym bu- 
downictwie. 


Kierownicza rola partii i demokracja socjalistyczna nie są zjawiskami 
sobie przeciwstawnymi, lecz odwrotnie, wzajemnie się warunkują. 
„Ugruntowanie kierowniczego wpływu naszej partii we wszystkich dzie- 
dzinach życia — to pierwszy warunek socjalistycznej demokracji t pod- 
stawowy czynnik wzmacniania państwa ludowego (...) Naruszenie tej za- 
sady prowadzić musi nieuchronnie do zniekształcenia procesu demokracji, 
do ożywienia i aktywizacji prądów wstecznych, reprezentowanych przez 
wrogie władzy ludowej elementy reakcyjne i kapitalistyczne” wej, 


Dotychczasowa praktyka budownictwa socjalistycznego w Polsce 
i w innych krajach dowodzi, że rozwój demokracji socjalistycznej nastę- 
pował wraz z umacnianiem się kierowniczej roli partii, w miarę dokony- 
wania się przemian społecznych i narastania sił socjalistycznych, w miarę 
umacniania się wpływu partii w społeczeństwie. Tylko przy silnej pozycji 
partii może być szeroko rozbudowywany system organizacji społecznych, 
gospodarczych i politycznych. System tych organizacji i rozwijanie przez 
nie demokratycznych form zarządzania i życia społecznego stwarza ludziom 
pracy szerokie pole do współdziałania i współdecydowania w życiu gospo- 
darczym i politycznym. 

Warunkiem właściwego funkcjonowania demokracji socjalistycznej jest 
polityczna i organizacyjna zwartość partii, oparta na zasadach centralizmu 


*) M. Spychalski: Rola partii w rozwoju państwa ludowego. „Nowe Drogi” nr 7(242) 


1969 r., str. 14. 
**) W. Gomułka: Przemówienia. Październik 1946 r., wrzesień 1957 r. KiW 1957, str. 66. 
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demokratycznego, oraz jej Ścisły związek z ludźmi pracy. Rozwój i uma- 
cnianie tych zasad w życiu partii wywierają bezpośredni wpływ na funk- 
cjonowanie demokratycznych instytucji w państwie i społeczeństwie. 


Jk 


Kierownicza rola partii komunistycznej stanowi obiektywną prawidło- 
wość rozwoju socjalizmu. Partia jest jedyną siłą społeczną, zdolną do: 
formułowania programu rozwoju społeczeństwa socjalistycznego wyraża- 
jącego interesy klasy robotniczej i całego narodu; pozyskania i organizo- 
wania mas dla realizacji tego programu i zagwarantowania jego socjali- 
tycznego charakteru; harmonizowania interesów mas pracujących oraz 
prawidłowego rozwiązywania i przezwyciężania sprzeczności społeczno- 
„ekonomicznych powstających w toku budownictwa socialistycznego; kon- 
sekwentnego upowszechniania socjalistycznej ideologii i świadomości oraz 
socjalistycznego demokratyzmu. 


Istota kierowniczej roli partii marksistowsko-leninowskiej w systemie 
dyktatury proletariatu i ekonomiki socjalistycznej polega na takim stero- 
waniu procesami budownictwa socjalistycznego, by stwarzało ono warunki 
do stopniowej likwidacji różnic klasowych i wszechstronnego rozwoju eko- 
nomicznego i kulturalnego całego społeczeństwa. 


MARIAN RYBICKI 


SĄDOWNICTWO SPOŁECZNE 


Założenia, rzeczywistość i perspektywy 


Sądy społeczne istniejące współcześnie w Polsce, Związku Radzieckim 
oraz innych europejskich krajach socjalistycznych stanowią instytucję 
charakterystyczną zarówno dla obecnego etapu, jak i przede wszystkim 
dla przyszłego kształtu państwowości socjalistycznej. Mimo dużej różno- 
rodności form i metod działania oraz nazw, pod jakimi sądy te występu- 
ją w poszczególnych krajach, mają one wspólne założenia ideowo-poli- 
tyczne oraz wiele wspólnych cech podstawowych w zakresie organizacji 
i funkcjonowania. 

Z punktu widzenia marksistowsko-leninowskiej teorii państwa sądy 
społeczne należą do tych instytucji ustroju socjalistycznego, poprzez któ- 
re realizowana jest leninowska zasada rozszerzania udziału mas pracują- 
cych w rządzeniu państwem, przy czym pojęcie rządzenia państwem ro- 
zumiemy tu najszerzej, jako ogół czynności związanych z wykonywaniem 
władzy państwowej, a więc w zakresie obejmującym również wymiar 
sprawiedliwości. 

Na obecnym etapie rozwoju państwa socjalistycznego podstawową for- 
mą, w jakiej sprawowany jest wymiar sprawiedliwości, są sądy państwo- 
we występujące w postaci: sądów powszechnych (w Polsce sądy woje- 
wódzkie i sądy powiatowe) oraz sądów szczególnych (w Polsce sądy ubez- 
pieczeń społecznych i sądy wojskowe). 

Zwierzchni nadzór nad orzecznictwem wszystkich tych sądów sprawuje 
Sąd Najwyższy. 

W sądownictwie państwowym wszystkich europejskich krajów socjali- 
stycznych bierze udział w szerokiej mierze czynnik społeczny w postaci 
iawników ludowych. 


W odróżnieniu od spotykanych w niektórych państwach kapitalistycz- 
nych form ograniczonego udziału społeczeństwa w wymiarze sprawie- 
dliwości, takich jak sądy przysięgłych, ławnicy ludowi w krajach socja- 
listycznych biorą udział w rozpatrywaniu spraw i orzekaniu na równych 
prawach z sędziami zawodowymi i to zarówno w postępowaniu karnym 
(decydując co do winy ico do kary), jak i cywilnym. 


We wszystkich europejskich krajach socjalistycznych udział ławników 
w orzecznictwie sądów podniesiony został do rangi konstytucyjnej za- 
sady ustrojowej. a 
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Wprowadzając instytucję sądu z udziałem ławników ludowych socja- 
lizm w sposób twórczy wykorzystał do własnych celów dorobek postę- 
powej myśli prawniczej i humanistycznej poprzedniego okresu historycz- 
nego. Socjalizm wzbogacił, upowszechnił i zinstytucjonalizował tę właśnie 
formę udziału obywateli w orzecznictwie sądów, jako najbardziej zgod- 
ną z założeniami ideowo-politycznymi ustroju socjalistycznego i najbar- 
dziej przydatną z punktu widzenia potrzeb budowy nowego społeczeń- 
stwa. 


Obok instytucji ławników ludowych występują u nas również inne 
formy, które pozwalają organom państwowym powołanym do ochrony 
praworządności socjalistycznej oraz porządku publicznego opierać 
się w coraz większym stopniu w swej działalności na siłach 
społecznych, korzystać z ich pomocy, doświadczenia i autorytetu. 


Taki charakter ma udział wybieranych przez rady narodowe przedsta- 
wicieli ludności w orzecznictwie kolegiów karno-administracyjnych przy 
prezydiach rad narodowych, powołanych do rozpatrywania spraw o drob- 
niejsze, nieskomplikowane z punktu widzenia kwalifikacji prawnej, na- 
ruszenia porządku prawnego. 


Taki charakter ma udział przedstawicieli związków zawodowych w za- 
kładowych komisjach rozjemczych. Komisje te o składzie mieszanym 
(z udziałem przedstawicieli administracji zakładu) powołane są do roz- 
patrywania najżywotniejszych spraw pracowniczych wynikających ze sto- 
sunku pracy. 


Jeśli wreszcie sięgniemy do organów powołanych bezpośrednio do strze- 
żenia ładu i porządku publicznego, takich jak Milicja Obywatelska, to 
z analogicznych założeń ideowo-politycznych zrodziła się koncepcja Ochot- 
niczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej (ORMO) w Polsce czy tzw. drużyn 
ludowych w ZSRR. 


Podobny charakter mają rozwiązania ustawowe i praktyka na innych 
odcinkach ściśle związanych z wymiarem sprawiedliwości, takich jak nad- 
zór nad osobami warunkowo zwolnionymi z więzień lub osobami, którym 
warunkowo zawieszono wykonanie kary pozbawienia wolności, oraz nad 
nieletnimi przestępcami, w stosunku do których zastosowano jako środek 
ochronny nadzór kuratora. | 


Na wszystkich tych odcinkach działa dziś w Polsce wielotysięczna rze- 
sza kuratorów społecznych, indywidualnych bądź kolektywnych (np. or- 
ganizacje młodzieżowe, kobiece i inne), oraz inspektorów społecznych, 
których praca zwielokrotnia i wzbogaca wysiłek organów państwowych 
mający na celu reedukację przestępców w procesie wykonywania orze- 
czeń sądowych. 


Gdy chodzi o ławników ludowych, to czynnik społeczny nie tylko ucze- 
stniczy w podejmowaniu decyzji na równych prawach z czynnikiem eta- 
towym, lecz nawet ma możność zmajoryzowania go (normalny komplet 
sądzący składa się z jednego sędziego zawodowego i 2 ławników ludo- 
wych). Niemniej jednak i w tym wypadku aparat sądowy nie przestaje 
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być aparatem państwowym. Wynika to nie tylko z faktu, że czynnik spo- 
łeczny stanowi w sądzie element płynny, zmieniający się, gdy tymczasem 
sędziowie orzekają stale, przewodnicząc przy tym na rozprawach. Istotne 
znaczenie ma również ta okoliczność, że wyższe instancje sądowe, roz- 
patrujące rewizje od wyroków I instancji, orzekają już bez udziału ław- 
ników, tj. w składzie czysto zawodowym *). | 


Ie 


W odróżnieniu od form, o których wyżej była mowa, instytucja sądów 
społecznych rysuje się nam jako odrębna forma społecznej mediacji i wy- 
miaru sprawiedliwości. Mamy tu bowiem do czynienia, odmiennie niż 
przy ławnikach ludowych, już nie z uczestnictwem czynnika obywatel- 
skiego w funkcjach aparatu państwowego, lecz z samodzielnym wykony- 
waniem funkcji o charakterze publicznym przez organ czysto społeczny, 
niezawodowy. Można powiedzieć, że w stosunku do poprzednio omawia- 
nych form udziału społeczeństwa w państwowym wymiarze sprawiedli- 
wości jest to różnica o charakterze jakościowym. 


W wyniku uruchomienia sądownictwa społecznego, pewne funkcje, do- 
konywane tradycyjnie na forum organu państwowego, przechodzą na fo- 
rum społeczne, obywatelskie. W tym sensie sądy społeczne stanowić mo- 
gą jeden z elementów, składających się na kształt przyszłego komunistycz- 
nego samorządu społecznego. Chodzi tu oczywiście o drobny fragment 
wielkiego zagadnienia, mającego kapitalne znaczenie dla budowy nowego 
społeczeństwa. Z tych też względów sądy społeczne jako forma embrio- 
nalna, jako instytucja wciąż jeszcze w dużym stopniu eksperymentalna, 
zasługują na szerszą uwagę przedstawicieli marksistowskiej myśli teore- 
tycznej oraz opiekę organizacji i instancji partyjnych. 

Także w związku z rozwijającymi się coraz szerzej w ostatnim okresie, 
u nas i za granicą, badaniami prognostycznymi w rozmaitych dziedzinach 
gospodarki i kultury, staje przed marksistowską teorią państwa zadanie 
śmielszego wybiegnięcia w przyszłość oraz podjęcia prób nakreślenia kon- 
kretnych dróg kształtowania instytucji ustroju politycznego państwa 
socjalistycznego. 


Instytucje ustroju politycznego jako element nadbudowy zależne są 
zawsze od bazy materialnej w postaci aktualnych stosunków ekonomicz- 
nych, produkcyjnych i wraz z przekształceniem się tej bazy wymagają 
odpowiednich zmian. Nie ulega zaś wątpliwości, że okres drugiej połowy 
XX wicku, charakteryzujący się niezwykłym rozmachem rewolucji nau- 
kowo-technicznej w sferze materialnej i jej implikacjami społecznymi, 
różni się poważnie od czasów, w których żyli i kreślili drogi rozwoju 
współczesnych im społeczeństw twórcy i klasycy naukowego socjalizmu. 


*) Warto tu przypomnieć, że dopuszczenie w 2 krajach socjalistycznych: Rumunii 
i CSRS ławnikow również do instancji rewizyjnej nie zdało egzaminu ij w ostate 
aich latach z tego zrezygnowano. 
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Biorąc to wszystko pod uwagę, wniosek o konieczności badań i prac 
prognostycznych również w zakresie instytucji polityczno-ustrojowych 
wydaje się oczywisty. 

Tego rodzaju badania prognostyczne nie mogą być jednak oderwane 
od dotychczasowego dorobku teoretycznego i doświadczeń wypływających 
z praktyki obecnego okresu budownictwa socjalistycznego. Jako warunek 
wstępny i nieodzowny do formułowania wszelkich prognoz potrzebna jest 
bowiem wnikliwa obserwacja oraz analiza konkretnych zjawisk i insty- 
tucji współczesności, zwłaszcza tych, bardzo nawet zaczątkowych i frag- 
mentarycznych, które dzięki swojemu nowatorskiemu, socjalistycznemu 
charakterowi mogą torować drogę przyszłościowym, wyższym formom 
organizacji życia w bezklasowym społeczeństwie komunizmu. 


Zgodnie z podstawowymi założeniami marksistowsko-leninowskiej nauki 
o państwie będzie ono w procesie budownictwa komunizmu zatracało 
stopniowo swój dawny, tradycyjny charakter wyodrębnionego aparatu 
przymusu i ucisku. Natomiast wzrastać będzie rola i znaczenie organów 
samego społeczeństwa, które przejmować będą w swoje ręce niektóre 
funkcje wykonywane poprzednio przez aparat etatowy. 


W związku z tak ujętym zagadnieniem rzeczą niezwykle ważną staje 
się bliższe określenie, jakiego rodzaju funkcje, spełniane dziś przez aparat 
państwowy, mogą być z pożytkiem dla ogółu przekazane w ręce organów 
społecznych. Od jakich czynników, warunków, które muszą być spełnio- 
ne, zależeć będzie zakres, kolejność i tempo tego przekazywania. 

Cała ta problematyka, o kapitalnej doniosłości z punktu widzenia prog- 
noz i planowania przyszłego społeczeństwa zyskuje w ostatnich latach 
na ostrości, stając się przedmiotem zasadniczej kontrowersji w walce, 
jaką prowadzą przedstawiciele burżuazyjnych doktryn politycznych z ide- 
ologią socjalizmu. Leninowską koncepcję stałego rozszerzania udziału mas 
pracujących w rządzeniu atakuje się dzisiaj z nowych pozycji opartych 
na technokratycznej prognozie rozwoju naszej cywilizacji. 

Przedstawiciele koncepcji technokratycznych usiłują wykazać, że prze- 
miany, jakie spowodowała już i nadal powoduje rewolucja naukowo-tech- 
niczna, ze wszystkimi jej implikacjami, wiążą się nieodłącznie z szybko 
postępujacymi procesami specjalizacji i scjentyfikacji wszystkich dziedzin 
działalności ludzkiej, co sprawia, że włączanie w proces rządzenia czyn- 


nika społecznego, jako niefachowego, staje się coraz bardziej trudne i bez- 
użyteczne. 


Przyszłość naszej cywilizacji rysuje się w myśl tych koncepcji w po- 
staci wizji wspaniałego technicznie, lecz odczłowieczonego w gruncie rze- 
czy świata robotów, kierowanych przez potężne ośrodki dyspozycji, ogra- 
niczające wszelką aktywność i kontrolę społeczną, jako niekompetentną 
fachowo i wskutek tego bezsilną i zbędną. Już dziś widzimy na przy- 
kładzie najbardziej rozwiniętych przemysłowo krajów kapitalistycznych, 
ze Stanami Zjednoczonymi na czele, do czego te świadomie sterowane 
za pomocą nauki burżuazyjnej procesy prowadzą. Tego rodzaju rozwój 
pogłębia nastroje frustracji, wyalienowania oraz niewiarę w możliwość 
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skutecznego działania społecznego, zwłaszcza w szeregach młodzieży, która 
nie widzi sensu i możliwości walki o inną, lepszą przyszłość w ramach 
istniejących struktur społeczeństwa kapitalistycznego. 


Tymczasem odpowiedź na zasadnicze pytanie, w jakim stopniu udział 
społeczeństwa w rządzeniu, w decydowaniu o sprawach publicznych jest 
możłiwy i potrzebny w warunkach stworzonych przez współczesną rewo- 
lucję naukowo-techniczną, zależy przede wszystkim od warunków ustro- 
jowych. 

Wydaje się przy tym, że wymiar sprawiedliwości, sądzenie i mediacja 
(rola tej ostatniej w przyszłości, w społeczeństwie pozbawionym antagoni- 
zmów klasowych, niewątpliwie znacznie wzrośnie) stanowią tę sferę dzia- 
łalności publicznej, w której rozwój różnorodnych form demokracji so- 
cjalistycznej jest szczególnie pożądany i możliwy. Właśnie dlatego tego 
rodzaju instytucja demokracji socjalistycznej, jaką są sądy społeczne dzia- 
łające zarówno w miejscu pracy, jak i w miejscu zamieszkania, ma do 
odegrania w naszej epoce szczególnie dużą rolę. 


Bezpośredni, masowy udział społeczeństwa w najbardziej istotnych, 
a jednocześnie najbardziej zrozumiałych dla wszystkich obywateli funk- 
cjach sprawowania władzy stanowić może w nowoczesnym świecie rozwi- 
niętej cywilizacji technicznej czynnik w wysokim stopniu humanizujący 
tę cywilizację. 

Rzeczywiste rozszerzanie udziału ludzi pracy w rządzeniu jest nie do 
przyjęcia w warunkach panowania kapitalistów, gdyż nie leży to w ich 
interesie i mogłoby zagrozić ich panowaniu klasowemu. Natomiast odpo- 
wiada to jak najściślej założeniom i perspektywom rozwoju systemu so- 
cjalistycznego. 

3 


Historia sądów społecznych w europejskich krajach socjalistycznych 
— to nie tylko stały ich rozwój. Obfituje ona również w okresy recesji, 
załamań, a nawet zaniku pewnych form, które nie zdały egzaminu i zo- 
stały odrzucone przez praktykę życia. W sądownictwie społecznym mamy 
wciąż do czynienia z dość nie ustabilizowanym systemem organów sa- 
morządu społecznego, różniących się między sobą w poszczególnych kra- 
jach pod względem formy, zakresu właściwości i rozwiązań organiza- 
cyjnych. O tym, że proces kształtowania się tych instytucji nie jest jeszcze 
bynajmniej zakończony świadczą liczne i dość częste zmiany ustawodaw- 
cze, jakie nastąpiły w tym zakresie w ciągu ostatnich 10 lat. 


Fakt, że nowe regulacje prawne i zmiany ustawodawcze dokonane 
zostały w stosunkowo krótkim czasie, świadczy zarówno o aktualności 
i żywotności problematyki sądownictwa społecznego, jak i o dużej różno- 
rodności poszukiwań w tym zakresie w krajach socjalistycznych. Nasuwa 
się również wniosek o celowości prowadzenia w tej kwestii badań prawno- 
i społeczno-porównawczych. Mogą one mieć duże znaczenie w ulepsza- 
niu i wypracowywaniu modelu sądownictwa społecznego, najlepiej odpo- 
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wiadającego zarówno swoistym warunkom i potrzebom poszczególnych 
krajów, jak i ogólnym prawidłowościom rozwoju socjalistycznego. 


Najstarszą formę socjalistycznego sądu społecznego spotykamy w Związ= 
ku Radzieckim bezpośrednio po zwycięstwie Rewolucji Październikowej w 
postaci robotniczych dyscyplinarnych sądów koleżeńskich. Podstawę praw- 
ną do powołania tych sądów stanowił, podpisany przez W. I. Lenina, de- 
kret Rady Komisarzy Ludowych z 1919 r. Te pierwsze radzieckie kole- 
żeńskie sądy robotnicze miały spełniać doniosłą rolę przede wszystkim 
w walce o socjalistyczną dyscyplinę pracy. 


Sądy koleżeńskie miały być — w myśl zamysłów Lenina — szczególną 
formą społecznej samodyscypliny i moralno-profilaktycznego oddziaływa- 
nia kolektywu pracowniczego na jego członków. Twórcy i organizatorzy 
państwa radzieckiego widzieli jednak od początku w rozwoju tych sądów 
coś więcej niż środek walki z ówczesnymi trudnościami w zakładach pra- 
cy. Traktowali te sądy jako zalążek nowych, przyszłościowych form, jako 
etap na drodze do pełnego uspołecznienia sądu. Lenin niejednokrotnie 
podkreślał, że tylko przez przyciągnięcie mas pracujących do tego ro- 
dzaju i podobnych funkcji sprawowania władzy, można będzie wykorze- 
nić pogląd ludu na sąd jako na coś biurokratycznego i obcego. Za życia 
Lenina i w pierwszych latach po jego śmierci, sądy koleżeńskie wykazują 
znaczny rozwój, a ich rola wzrasta. Nie trwa to jednak długo. W końcu 
lat trzydziestych następuje — na tle szerszych znanych ujemnych zjawisk 
— wyraźny spadek ich aktywności, a ich uprawnienia ustawowe ulegają 
ograniczeniu. 


Nowe, korzystne warunki do rozwoju sądownictwa społecznego pow- 
stają dopiero po XX Zjeżdzie KPZR wraz z przywracaniem leninowskich 
zasad i norm życia partyjnego. Pracom nad przygotowaniem nowego de- 
kretu o sądach koleżeńskich (towariszczeskije sudy), uchwalonego w 
1961 r., towarzyszy poważne ożywienie dyskusji nad szerszą problematy- 
ką różnych form przejmowania przez społeczeństwo funkcji państwowych. 
Dziś z perspektywy 10 lat niektóre nadzieje wyrażane w toku ówczesnych 
dyskusji, w szczególności o możliwości szybkiego zastępowania aparatu 
państwowego przez organy społeczne, wydają się nawet zbyt pochopne 
l przedwczesne. Nie liczyły się one w dostatecznym stopniu z realnymi mo- 
zliwościami, z przygotowaniem społeczeństwa do tych zadań, z jego nawy- 
kami i stopniem osiągniętego doświadczenia w aktywności publicznej. 


Cechą charakterystyczną współcześnie istniejących sądów koleżeńskich 
w Związku Radzieckim jest ich powszechność oraz oparcie struktury or- 
ganizacyjnej zarówno na bazie produkcyjnej, jak i terytorialnej. W odróż- 
nieniu od robotniczych sądów koleżeńskich z pierwszych lat po Rewolucji 
Październikowej, obecnie działają one nie tylko w zakładach pracy, ale 
również w miejscu zamieszkania. Ich kompetencje obejmują szeroki wa- 
chlarz drobniejszych spraw o charakterze karnym i cywilnym. Stosunko- 
wo szeroki jest również zakres środków oddziaływania, które mogą sto- 
sować. Obok środków czysto wychowawczych, takich jak: ostrzeżenie pu- 
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bliczne, upomnienie, nagana, zobowiązanie do przeproszenia pokrzywdzo- 
nego, mogą one również wymierzać grzywny w wysokości do 10 rubli, 
występować z wnioskami o zastosowanie sankcji przewidzianych prze- 
pisami e dyscyplinie pracy, takich jak np. przeniesienie na niżej płatne 
stanowisko, a także wnioskami o wykwaterowanie osób uniemożliwiają- 
cych wspólne zamieszkanie. Mogą one także zobowiązać osobę winną do 
wynagrodzenia wyrządzonej przez nią szkody do wysokości 50 rubli. Na 
podkreślenie zasługuje okoliczność, że między poszczególnymi republikami 
radzieckimi występują obecnie dość duże różnice, jeżeli chodzi o zakres 
kompetencji, środki i tryb działania sądów koleżeńskich. 


W krajach europejskich, które po drugiej wojnie światowej wkroczyły 
na drogę budownictwa socjalistycznego, rozwój sądownictwa społecznego 
dokonywał się w niejednakowym tempie i przybierał w poszczególnych 
okresach i poszczególnych krajach różne formy, poczynając od prostego 
przejmowania wzorów radzieckich, a kończąc na rozwiązaniach bardziej 
oryginalnych, własnych, nawiązujących do pewnych tradycji, wywodzą- 
cych się niejednokrotnie z dawniejszych formacji społeczno-ustrojowych. 


Nie wszystkie koncepcje w tej mierze wytrzymały próbę w konfrontacji 
z potrzebami społecznymi i zdały egzamin w praktyce, która jest, jak 
wiadomo, najsurowszym i najpewniejszym sędzią. Niebezpieczeństwo „fa- 
sadowości”, pozostania pewnych koncepcji w znacznym stopniu na pa- 
pierze, w aktach prawnych, bez potwierdzenia ich w życiu, jest szczegól- 
nie duże w działalności społeczno-samorządowej. Aktywności obywatel- 
skiej nie można bowiem zadekretować. Można co najwyżej stworzyć jej 
korzystne ramy prawne (przy czym najlepiej, jeśli są one odpowiednio 
szerokie) oraz dobry, przyjazny klimat i niezbędną pomoc ze strony apa- 
ratu państwowego. Pomoc ta nie może jednak zamieniać się w kierowa- 
nie tymi organami za pomocą metod stosowanych wobec aparatu etato- 
wego. 
Wydaje się, że właśnie tego rodzaju podejście zaważyło na losach dziś 
już zapomnianej instytucji sądów obywatelskich, powołanej do życia w Pol- 
sce dekretem z 1946 r. W swoim założeniu sądy obywatelskie miały być 
organami społecznymi. Świadczyły o tym ich skład niezawodowy i nie- 
prawniczy, wybór przez rady narodowe najniższego stopnia, bezpłatne 
w zasadzie spełnianie obowiązków przez sędziów obywatelskich. Równo- 
cześnie jednak wyposażono te sądy w formy organizacyjne bardzo zjury- 
dyvzowane oraz poddano ścisłemu nadzorowi służbowemu sądów grodzkich. 
Sam sposób postępowania przed sądami obywatelskimi, ich tryb urzędo- 
wania oraz narzucone im obowiązki — wszystko to przerastało możliwo» 
ści i przygotowanie członków sądów obywatelskich. Wytworzyła się więc 
sprzeczność między społecznym charakterem składu tych sądów a ich za- 
daniami ujętymi w ścisłe ramy przepisów prawnych, z natury rzeczy wy- 
soce sformalizowanych. W rezultacie sądy obywatelskie okazały się efe- 
merydą i po krótkim okresie funkcjonowania, w tych bardzo zresztą nie- 
wielu gminach, gdzie zostały utworzone (ich organizacja miała się oprzeć 
na zasadzie terytorialnej), uległy całkowitej faktycznej likwidacji. Mimo 
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że dekret o sądach obywatelskich z 1946 r. nie został nigdy formalnie 
uchylony, nie powrócono już więcej do tej koncepcji *). 

Próba analizy i oceny działających obecnie w krajach socjalistycznych 
sądów społecznych napotyka na trudności, wynikające z braku dostatecz- 
nego zasobu informacji i materiałów pozwalających na ustalenie, jaka jest 
rzeczywista rola tych organów **). 

W tych warunkach nasze rozważania opierać się muszą w pierwszym 
rzędzie na materiale zawartym w aktach prawnych, regulujących dzia- 
łalność sądów społecznych. 

Niektóre z tych aktów prawnych mają charakter wyraźnie ramowy 
i pozostawiają szerokie pole praktyce życia społecznego dla dalszych po- 
szukiwań i inicjatyw. Do takich aktów należy polska ustawa z 30 marca 
1965 r. o sądach społecznych oraz ustawa jugosłowiańska z 10 maja 1967 r. 
o radach pojednawczych (mirovne vece). Charakterystyczny dla tych or- 
ganów jest brak wyposażenia ich w możliwość stosowania środków przy- 
musu państwowego i nastawienie się głównie — a nawet jak w Jugosławii, 
wyłącznie — na działalność o charakterze mediacyjnym. Bardzo istotną 
cechą obu tych rozwiązań jest całkowite oddzielenie i uniezależnienie są- 
dów społecznych od sądownictwa państwowego. 

W odmiennym kierunku idzie natomiast ustawa o sądach społecznych 
w NRD z 11 czerwca 1968 r. oraz uchwała Rady Państwa NRD dotyczą- 
ca wyborów i działalności komisji konfliktowych w zakładach pracy (Kon- 
fliktkommissionen) i komisji rozjemczych w miejscu zamieszkania 
(Schiedskommissionen). 

Wspomniane wyżej akty prawne odznaczają się dużym stopniem szcze- 
gółowości, zwłaszcza w określaniu kompetencji i trybu działania tych or- 
ganów. 

W odróżnieniu od uregulowań przyjętych w Polsce, gdzie utworzenie 
sądu społecznego w konkretnym zakładzie pracy lub miejscowości zależ- 


*) Zbliżony charakter do polskich sądów obywatelskich z 1946 r. miały tzw. miej- 
scowe sądy ludowe (mistne lidovće soudy) w Czechosłowacji działające tam do 
1968 r. Konstytucja CSRS z 1960 r. zaliczała je do jednolitego systemu sądów 
powszechnych jako jego najniższe ogniwo. Były to organy o składzie nieprawni- 
czym, funkcjonujące w większych zakładach pracy i gminach, wybierane na zebrae 
niach obywateli. Rozpoznawały one drobniejsze sprawy karne i proste Spory ma- 
jątkowe. Odwołania od ich orzeczeń rozstrzygał sąd powiatowy. Jak wynika z dość 
lakonicznych w tej mierze enuncjacji, towarzyszących zmianie przepisów Konstytucji 
CSRS w 19698 r.. sądv te, mające być w swoim pierwotnym założeniu organami 
społecznymi, uległy Ilaktlycznej etatyzacji, a jednocześnie ze względu na niepraw- 
niczy skład nie mogły sprostać nałożonym na nie zadaniom. Poczynając od 1 stycz- 
nia 1970 r. zostały one zniesione. Pod pewnymi względami los tych sądów, jakkol- 
wiek utrzymały się one stosunkowo długo, przypomina krótkotrwałe doświadczenie 
z naszymi sądami obywatelskimi. 

**) Z tego punktu widzenia duże znaczenie mogłyby mieć badania prawno-empi- 
ryczne nad funkcjonowaniem sądów społecznych, prowadzone przy wykorzystaniu 
metod badawczych stosowanych w socjologii. Badania takie przeprowadzone zostały 
w Polsce nad sądami robotniczymi w ich stadium eksperymentalnym, a więc jeszcze 
przed poc ki o sądach społecznych z 1965 r. (por. J. Górski: Doświad- 
czenia i perspektywy sądów robotniczych w Polsce (1960—1965), 'Szaw iążk 
EA WAŃ ą y ( ), Warszawa, „Książka 
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ne jest od inicjatywy zainteresowanego środowiska, w NRD sądy spo- 
łeczne mają charakter powszechny oraz są wyposażone w prawo stoso- 
wania obok środków czysto wychowawczych również sankcji w postaci 
grzywny. Łączy się z tym wprowadzenie w NRD możliwości odwoływa- 
nia się stron od wszystkich orzeczeń sądu społecznego do sądu państwo- 
wego. Sąd państwowy jest więc w tym systemie instancją rewizyjną, kon- 
trolującą prawidłowość orzeczeń sądów społecznych. W innych krajach, 
np. w ZSRR i w Bułgarii, gdzie nie wprowadzono generalnej zasady od- 
wołania od wszystkich orzeczeń sądu społecznego do sądu państwowego, 
tylko niektóre orzeczenia sądu społecznego, a mianowicie w zakresie za- 
stosowania grzywny oraz zobowiązania do wynagrodzenia wyrządzonej 
szkody, o ile nie zostały wykonane dobrowolnie w określonym terminie, 
muszą uzyskać od sądu państwowego klauzulę wykonalności, z czym łączy 
się możliwość kontroli przez sąd państwowy prawidłowości takich orzeczeń. 

Przy tego rodzaju regulacji prawnej, jak w NRD, sądy społeczne stają 
się przedłużeniem państwowego aparatu sądowego w dół, do poszczegól- 
nych zakładów pracy, wsi i osiedli miejskich, stanowiąc część składową 
jednolitego systemu sądownictwa. Mówi o tym wyraźnie nowa konsty- 
tucja NRD z 1968 r., która w jednym szeregu obok Sądu Najwyższego, 
sądów okręgowych i sądów powiatowych wymienia również sądy spo- 
łeczne, jako organy wymiaru sprawiedliwości, wydające orzeczenia w ra- 
mach zadań przekazanych im przez ustawę. 

Wysokim stopniem powiązania z sądownictwem państwowym odzna- 
czają się również nowo powołane od 1969 r. społeczne komisje sądzące 
w Rumunii. Zostały one wyposażone w prawo stosowania obok środków 
czysto wychowawczych również sankcji karnych w postaci grzywny. Wpra- 
wdzie ani konstytucja rumuńska, ani przepisy o organizacji sądownictwa 
nie zaliczają komisji sądzących do jednolitego systemu sądownictwa, to 
jednak wprowadzony został jako zasada system odwołania od orzeczeń 
tych komisji do sądu państwowego najniższego szczebla. 

Cechą charakterystyczną komisji rumuńskich jest szeroki zakres ich 
właściwości. Gdybyśmy chcieli znaleźć w Polsce organy stanowiące od- 
powiednik tych komisji, biorąc pod uwagę zakres ich kompetencji — to 
należałoby ich szukać nie tylko w naszych sądach społecznych, lecz nad- 
to w zakładowych komisjach rozjemczych oraz w dużej części kom- 
petencji kolegiów karno-administracyjnych. Tak np. znaczna część spo- 
rów na tle stosunku pracy (poza sprawami dotyczącymi rozwiązania sto- 
sunku pracy) — a więc ta kategoria spraw, która u nas została w sposób 
wyraźny wyłączona przez ustawę z właściwości sądów społecznych — na- 
leży w Rumunii do kompetencji komisji sądzących. 

Jeśli chodzi o problem właściwości terenowej sądów społecznych, tj. 
środowiska, w którym one działają i którego sprawy rozpatrują, to do- 
minującą obecnie tendencją jest tworzenie sądów społecznych nie tylko 
według zasady miejsca zatrudnienia, tj. dla jednego zakładu produkcyj- 
nego, instytucji czy spółdzielni wytwórczej (co nawiązuje do najdawniej- 
szej koncepcji radzieckich robotniczych sądów koleżeńskich), ale również 
według zasady miejsca zamieszkania, a więc dla jednej miejscowości, 
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gminy, miasta, osiedla czy nawet bloku domów. Ten podział sądów spo- 
łecznych na 2 rodzaje, tj. na sądy działające w zakładach pracy i w miej- 
scu zamieszkania, występuje dziś we wszystkich wyżej wspomnianych 
krajach socjalistycznych, z wyjątkiem Węgier, gdzie według dekretu z 
1962 r. sądy społeczne działają tylko w zakładach pracy. Temu podziałowi 
sądów społecznych ze względu na teren działania towarzyszą roznice co 
do rodzaju i charakteru rozpatrywanych przez nie spraw, co do niektórych 
zasad postępowania i środków oddziaływania. 


de 


Jak na tle tych rozważań o charakterze w głównej mierze prawnopo- 
równawczym rysują się obecne założenia, rzeczywistość i perspektywy 
sądownictwa społecznego w Polsce? 

Nasza partia od dawna przywiązuje duże znaczenie do rozwoju różno- 
rodnych form udziału ludzi pracy w wymiarze sprawiedliwości. Uchwały 
IV i V Zjazdu PZPR, obok podkreślenia potrzeby dalszego doskonalenia 
aparatu państwowego, wskazują również, że „należy rozwijać i umacniać 
udział społeczeństwa w ochronie praworządności i ładu społecznego przez 
różne formy inspekcji społecznej, sądy społeczne, komisje rozjemcze, ko- 
legia karno-administracyjne oraz ORMO” *). Warto przypomnieć, że pud- 
jęte po 1956 r. poszukiwania nowego modelu sądownictwa społecznego 
w Polsce dokonywane przez dość długi czas na zasadzie eksperymentu, do- 
prowadziły do ukształtowania się polskiej koncepcji sądów społecznych 
jako samorządnych organów społecznych, powoływanych zarówno w śro- 
dowisku miejsca pracy, jak i miejsca zamieszkania z inicjatywy tego 
środowiska, niezależnych od aparatu sądownictwa państwowego i wypo- 
sażonych jedynie w środki oddziaływania wychowawczego. Koncepcja ta 
zwyciężyła u nas po długotrwałych dyskusjach, toczonych w różnych śro- 
dowiskach społecznych, a następnie na forum komisji sejmowych i posie- 
dzeniu plenarnym Sejmu. Znalazła cna wyraz w ustawie z 1965 r. o sądach 
społecznych. Ustawa ta nie zrodziła się za biurkiem. Nie była ona wynikiem 
teoretycznych spekulacji ani też bezkrytycznego kopiowania wzorców 
istniejących w innych krajach. Opiera się ona, zarówno w swej części 
odnoszącej się do społecznych sądów w zakładach pracy, jak i w części 
odnoszącej się do społecznych komisji pojednawczych, na doświadcze- 
niach istniejących już dawniej sądów robotniczych (wzięto tu zwłaszcza 
pod uwagę doświadczenia wrocławskie) oraz komisji pojednawczych (wy- 
korzystano tu w ogromnej mierze doświadczenia i dorobek Łodzi). 

Podstawowym zadaniem naszych sądów społecznych jest działalność 
wychowawcza i profilaktyczna oraz doprowadzanie do pojednania zwa- 
Śnionych stron. Siła i skuteczność działania tych organów nie opierają 
się na sankcjach wspartych przymusem państwowym, lecz na autoryte- 
cie moralnym, jakim cieszą się członkowie sądu społecznego, na ich oso- 
bistym doświadczeniu życiowym i obywatelskim, na ich umiejętności wy- 
chowawczego oddziaływania. Duże znaczenie ma autorytet środowiska 


*) Uchwała V Zjazdu PZPR, „Nowe Drogi” 1968 nr 12/235, str. 127. 
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1 organizacji społecznych, które zainicjowały i doprowadziły do powsta- 
a sądu społecznego, które patronują temu sądowi i wspierają jego dzia- 
alność. 

Ustawa z 1965 r. ma charakter wybitnie ramowy. Obejmując wspól- 
nymi przepisami obie formy sądów społecznych, wykazujące obok zbież- 
ności i podobieństw również różnice, nie mogła ona być ani zbyt szcze- 
gółowa, ani zawierać zbyt sztywnych norm. Chodziło w niej raczej o stwo- 
rzenie podstaw prawnych, zalegalizowanie działających już sądów spo- 
łecznych i otwarcie „zielonego światła” powstawaniu nowych — aniżeli 
o nakładanie ciasnego „gorsetu” tego rodzaju przepisów, które mogłyby 
ograniczyć ich inicjatywę i dalsze poszukiwania najlepszych rozwiązań. 
Chodziło też o pozostawienie sądom społecznym możliwości dostosowa- 
nia form i metod pracy do potrzeb konkretnego środowiska oraz jego 
warunków. 

Duży wpływ na ostatecznie przyjęty kształt rozwiązań ustawowych 
miały obawy wypowiadane zwłaszcza w toku dyskusji w Sejmie, aby nie 
dopuścić do stworzenia z sądów społecznych jeszcze jednego organu o cha- 
rakterze represyjnym. Stąd wyraźne odrzucenie w toku prac nad pro- 
jektem ustawy wszystkiego, co stanowiłoby przeniesienie na grunt sądow- 
nictwa społecznego zasad postępowania przed sądami karnymi. Wyłączono 
możliwość wymierzania przez sądy społeczne jakichkolwiek kar np. grzy- 
wny. Mogą one stosować jedynie środki wychowawcze, takie jak zobowią- 
zanie do przeproszenia pokrzywdzonego, zobowiązanie do naprawienia 
szkody, upomnienie, naganę oraz zobowiązanie do wpłaty na wskazany 
przez sąd cel społeczny sumy nie przekraczającej 300 zł i nie wyższej niz 
10 proc. miesięcznego wynagrodzenia za pracę. 

Wykonanie tego rodzaju orzeczeń nie może być jednak egzekwowane 
przy zastosowaniu przymusu przez MO, komornika czy inny organ pań- 
stwowy. Obowiązuje w tym względzie dobrowolność, a jedynym środ- 
kiem w kierunku wykonania tych orzeczeń jest nacisk moralny opinii 
środowiska. 

Opiekę nad sądami społecznymi w zakładach pracy sprawują związki 
zawodowe, a nad społecznymi komisjami pojednawczymi — komitety 
Frontu Jedności Narodu i rady narodowe. 

Centralna Rada Związków Zawodowych upoważniona została przez 
ustawę do wydania regulaminu wzorcowego oraz wytycznych, regulu- 
jących szczegółowo zasady powoływania, organizacji i sposobu działania 
staów społecznych w zakładach pracy, a Ogólnopolski Komitet FJN — 
społecznych komisji pojednawczych”). 


e WKM a mie a RA 


*) Tego rodzaju regulamin wzorcowy i wytyczne wydane zostały przez Prezydium 
i Komitet Wykonawczy CRZZ uchwałą z 28 czerwca 1965 r. Regulamin wzor- 
cowy i wytyczne Sekretarialu OK FJN dla społecznych komisji pojednawczych 
wvdane zostały po raz pierwszy również w 1965. Przyjęto wówczas zasadę, że będą 
une w miarę potrzeby sukcesywnie uzupełniane na podsiawie zebranych doświad- 
czeń oraz analizy problemów wynikających w ich działalności, dokonywanej przez 
powołany w tym celu Zespół OK FJN do Spraw Społecznych Komisji Pojednaw- 
czych. Ostatnie tego rodzaju wytyczne Sekretariatu OK FJN zostały wydane 7 stycz- 
nia 1969 r. 
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"Na plan pierwszy, jako podstawową drogę i metodę prowadzącą do 
załatwiania zatargów i sporów, ustawa wysunęła pojednanie stron, które 
może nastąpić także przez zawarcie ugody określającej ich wzajemne pra- 
wa i obowiązki. 

W praktyce ostatnich lat ten kierunek mediacyjny stał się dominu- 
jący zwłaszcza w pracy społecznych komisji pojednawczych. Wiąże się 
on jak najściślej z charakterem spraw przez nie rozpatrywanych. Do- 
tyczą one w pierwszym rzędzie konfliktów powstających na tle sporów 
pomiędzy sąsiadami. Uzewnętrzniają się one w kłótniach, obelgach, znie- 
sławieniach czy też naruszeniu nietykalności cielesnej, przy czym wina 
leży tu często po obu stronach. Sprawy te powstają jednak na kon- 
kretnym podłożu, najczęściej materialnym, nie uregulowanych i zawikła- 
nych stosunków własnościowych, sąsiedzkich i rodzinnych. 

Kilkuletnia obserwacja działalności społecznych komisji pojednawczych 
wskazuje, że w środowisku wiejskim najbardziej typowe są sprawy na 
tle sporów o miedzę, o wypasanie inwentarza na cudzym gruncie, o prze- 
jazd lub przegon bydła przez cudze pole, sprawy na tle wspólnego użytko- 
wania budynków gospodarczych, sprzętu rolniczego itp. W miastach do 
spraw najczęściej rozpatrywanych przez społeczne komisje pojednawcze 
należą spory i nieporozumienia na tle wspólnego użytkowania lokali 
mieszkalnych i innych pomieszczeń, konflikty rodzinne m.in. na tle ali- 
mentacyjnym, sprawy o zakłócanie spokoju i porządku na terenie domu 
czy osiedla itp. | 

W więlu takich sprawach doprowadzenie do ugody między zwaśnio- 
nymi stronami jest możliwe pod warunkiem prawidłowego uregulowania 
niezdrowych, wadliwych stosunków, którę stanowiły podłoże konfliktu. 
Wiele zależy tu od mądrej mediacji ze strony cieszącego się autoryte- 
tem czynnika społecznego, od umiejętności przekonania stron o tym, że 
trwała zgoda stanowi z reguły wartość nieporównanie większą niż pro- 
ces sądowy, wygrany przez jednego z uczestników sporu, lecz stanowią- 
cy następnie zarzewie nowych, nie kończących się konfliktów. | 

Duże zapotrzebowanie społeczne na tego rodzaju działalność nie budzi 
wątpliwości, jeśli weźmiemy pod uwagę fakt, że kłótliwość, pieniactwo, 
upór i nieustępliwość, nawet w sprawach błahych i drobnych, zatruwa- 
ją atmosferę stosunków międzyludzkich w wielu środowiskach. 

Odmienna jest proh'ematyka spraw rozpatrywanych przez sądy spo- 
łeczne w zakładach pracy. Sporv i zatargi między pracownikami, nada- 
jące się do załatwienia w drodze mediacji, stanowia tu wyraźną mniej- 
szość. Przeważają natomiast sprawy o drobne kradzieże mienia społecz- 
nego, o bezprawne korzystanie przez pracowników dla celów osobistych 
z surowców i narzędzi, należących do zakładu pracy, brak troski o po- 
wierzone mienie społeczne, naruszanie dyscypliny pracy, lekceważenie 
podstawowych obowiązków pracowniczych. Sprawy te wymagają stoso- 
wania przede wszystkim środków wychowawczych. 


Obserwacja S-letniej już praktyki działania sądownictwa społecznego 
wykazuje, że różnice w zakresie doboru spraw, trybu postępowania 
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i środków oddziaływania pomiędzy sądami społecznymi w zakładach pra- 
cy a społecznymi komisjami pojednawczymi uległy pogłębieniu i są dziś 
większe niż wskazywałyby na to same uregulowania ustawowe, które 
są w ogromnej większości wspólne dla obu tych form. 


Jednocześnie informacje z całego kraju wskazują, że w latach 1965— 
1970 zachodzą dość istotne różnice między rozwojem sądów społecznych 
w zakładach pracy a rozwojem społecznych komisji pojednawczych. Róż- 
nice dotyczą zarówno liczby nowo powoływanych sądów w obu tych 
formach, jak i rezultatów pracy, wyrażających się w ilości rozpatrzonych 
spraw oraz w sposobie i skuteczności ich załatwiania. 

Jeżeli chodzi o społeczne komisje pojednawcze, to w okresie ostatnich 
5 lat po uchwaleniu ustawy obserwujemy stały, chociaż jeszcze dość 
powolny i nierównomierny w poszczególnych województwach ich wzrost 
ilościowy oraz towarzyszący temu procesowi wzrost liczby rozpatrywa- 
nych spraw. 

Zdając sobie sprawę z dużej zawodności i względności wszelkich wskaź- 
ników ilościowych jako mierników, zwłaszcza pracy społecznej, przyto- 
czmy jednak kilka danych liczbowych. O ile na początku 1965 r. dzia- 
łało na terenie całego kraju ok. 1200 społecznych komisji pojednawczych, 
to według danych na dzień 1 stycznia 1970 r. było ich już 5 262, z czego 
2990 na wsi i 2272 w miastach*). Wzrosła również ilość spraw rozpatry- 
wanych przez te komisje, przy czym zdecydowaną ich większość stano- 
wią sprawy, z którymi zgłaszają się sami obywatele. Natomiast sprawy 
przekazywane przez sądy powiatowe, prokuraturę i inne organy państwo- 
we ciągle jeszcze nie są zbyt liczne, mimo że nowe przepisy kodeksu 
postępowania karnego z 1969 r. otwierają szersze możliwości kierowania 
tzw. spraw prywatno-skargowych (np. o obrazę, znieważenie, narusze- 
nie nietykalności cielesnej) do społecznych komisji pojednawczych w celu 
przeprowadzenia tam postępowania pojednawczego. 

Jako zjawisko charakterystyczne należy podkreślić, że rozwój komisji 
pojednawczych i wzrost ich aktywności w ostatnich latach następują 
w wyższym stopniu na terenie wiejskim niż w miastach. Przyczyna tego 
leży niewątpliwie w obecnym charakterze stosunków własnościowych 
w rolnictwie. Na wsi znacznie bardziej ożywione są niż w miastach 
gospodarskie kontakty sąsiedzkie. Wiele okazji do konfliktów powstaje 
na tle indywidualnego użytkowania gruntów. Wszystkie te okoliczności 
sprawiają, że zapotrzebowanie na tego rodzaju społeczną działalność me- 
diacyjną, nie pociągającą za sobą kosztów dla stron i wykonywaną na 
miejscu, jest na wsi bardzo duże i spotyka się coraz częściej ze zrozu- 
mieniem mieszkańców. 

Jeżeli chodzi o ogólną liczbę spraw rozpatrywanych przez te komisje 
w mieście i na wsi, to wyniosła ona w 1968 r. — 36471, a w 1969 r. — 
40 093. Spośród tych spraw zakończono ugodą w 1968 r. — 25 776, w 1969 r. 


*) Wszystkie dane dotyczące społecznych komisji pojednawczych pochodzą z Ze- 
społu do Spraw PPOJĘCZNYCH Komisji Pojednawczych przy Ogólnopolskim Komitecie 
FJN. 
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— 27462 sprawy. Odsetek spraw, w których osiągnięto pojednanie, jest 
więc znaczny i wynosi ok. 68 proc. 

Brak jest ścisłych danych w skali ogólnokrajowej o skuteczności zawar- 
tych ugód i trwałości osiągniętych pojednań. Badania wycinkowe z poszcze- 
gólnych terenów wskazują jednak, że ugody są w ogromnej większości 
wypadków dotrzymywane, a ilość trwałych pojednań ocenia się na 80—90 
proc. 

Te właśnie wyniki pracy wielotysięcznego aktywu społecznego skupio- 
nego w komisjach, za którymi kryją się dziesiątki tysięcy zlikwidowa- 
nych konfliktów i doprowadzonych do zgody ludzi, stanowią najbardziej 
przekonywające świadectwo społecznej wartości pracy komisji pojednaw- 
czych. 

Rozwój sądów społecznych w zakładach pracy jest w porównaniu ze 
społecznymi komisjami pojednawczymi — ogólnie biorąc — znacznie słab- 
szy i bardziej nierównomierny. Mimo że ustawa o sądach społecznych, 
jak również wytyczne CRZZ z 1965 r. w sprawie zasad powoływania, 
organizacji i sposobu działania sądów społecznych w zakładach pracy 
stwarzają szerokie możliwości powoływania tych organów zgodnie z de- 
cyzjami konferencji samorządu robotniczego, a w zakładach pracy, gdzie 
nie ma tego organu samorządu — zgodnie z decyzją ogólnego zebrania 
pracowników — nie można dostrzec w ostatnich kilku latach ani wyraź- 
nego wzrostu liczby tych sądów, ani też wzrostu ich aktywności. Nie- 
wątpliwie istnieje w kraju pewna liczba sądów robotniczych o dłuższej 
tradycji i wypróbowanym aktywie, mogących wykazać się znacznym au- 
torytetem wśród załogi i pozytywnymi rezultatami pracy. Wymieńmy tu 
sądy społeczne w zakładach ,„Ursus”, w Hucie „Stalowa Wola” w wo- 
jewództwie rzeszowskim czy w kopalni „Wesoła” w województwie kato- 
wickim. Przykłady tego rodzaju świadczą o możliwości dobrej pracy w tym 
zakresie, są to jednak w skali krajowej możliwości raczej potencjalne, 
na ogół nie wykorzystywane. 

Liczba istniejących w Polsce sądów społecznych w zakładach pracy 
jest wciąż niewielka. Tak np. w 1967 r. było takich sądów 930, w 1968 r. 
958, a w 1969 r. 1002*). Liczba spraw rozpatrywanych przez te sądy 
również nie wykazuje tendencji do wzrostu. Można raczej mówić o pew- 
nej stabilizacji na niskim poziomie, a nawet w niektórych województwach 
o regresie — oczywiście jeżeli dane statystyczne ściśle oddają rzeczywisty 
stan rzeczy. 

W 1967 r. sądy społeczne w zakładach pracy rozpatrzyły ogółem 
2294 sprawy, w 1968 r. 3 046, a w 1969 r. 3006 spraw. Przy tego rodzaju 
wskaźnikach w skali krajowej działalność sądów społecznych ma cha- 
rakter wciąż jeszcze marginesowy, jeżeli weźmiemy pod uwagę liczbę 
istniejących zakładów pracy. Zjawiskiem charakterystycznym i dość za- 
skakującym — na tle założeń, które przyświecały tworzeniu pierwszych 
sądów robotniczych — jest fakt, że największy rozwój ilościowy wyka- 


*) Wszystkie dane dotyczące sądów społecznych w zakładach pracy pochodzą 
z opracowań Prokuratury Generalnej opartych na badaniach terenowych. 
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zują bynajmniej nie sądy społeczne w wielkich zakładach produkcyjnych, 
przemvsłowych, lecz w zakładach objętych działalnością Związku Zawodo- 
wego Pracowników Handlu i Spółdzielczości. W wielu województwach tego 
typu sądy społeczne, handlowe 1 spółdzielcze stanowią większość. 


Ograniczam się jedynie do zasygnalizowania samego zjawiska. Zbadanie 
przyczyn tego rodzaju preferencji właśnie w handlu i DOSZSKZARO 
wymagałoby szczegółowszych badań. 


Szereg sygnałów z terenu wskazuje ną to, że pewna część sadów spo- 
łecznych nie wykazuje żadnej aktywności. Figurują one po prostu w re- 
jestrach, lecz nie rozpatrują spraw, nie działają. Liczba ta, według ocen 
prokuratur wojewódzkich, które prowadziły badania w tym zakresie, nie 
jest mała. Obejmuje ona od 1/3 do 2/3 ogółu sądów społecznych na te- 
renie poszczególnych województw. 


Wśród spraw rozpatrywanych przez sądy społeczne w zakładach pracy 
przeważają sprawy o drobne kradzieże mienia społecznego oraz o naru- 
szenie podstawowych obowiązków pracowniczych. Tak np. na 288 spraw 
rozpatrzonych w 1969 r. przez sądy społeczne województwa kieleckiego, 


155 spraw dotvczyło drobnych kradzieży mienia, 18 — naruszenia zasad 
współżycia społecznego, 8 — przybycia do pracv w stanie wskazującym 
na użycie alkoholu, 11 — obrazy osobistej i zniesławienia. Na terenie 


województwa rzeszowskiego 64,5 proc. spraw dotvczyło lekceważenia pod- 
stawowych obowiązków pracowniczych, 10 proc. — lekceważenia obo- 
wiązków wobec rodziny, 9 proc. — naruszenia mienia społecznego (drobne 
kradzieże), 5,1 proc. — zakłócenia spokoju i porządku w miejscu pracy, 
2,4 proc. — kradzieży na szkodę kolegów w zakładzie pracy. 

Tego rodzaju dobór spraw — trzeba przypomnieć, że w myśl ustawy 
każdy sąd społeczny sam decyduje o tym, czv sprawa nadaje się do 
rozpatrzenia na jego forum — rzutuje na charakter stosowanych środ- 
ków. W odróżnieniu od społecznych komisji pojednawczych dominują 
tu wyrazenie środki wychowawcze, stanowiące wyraz oceny postępowania 
sprawcy. Nie są to środki zbyt ostre, nie mają one charakteru kary, 
ale największą ich dolegliwością, a jednocześnie walorem wychowawczym 
jest publiczne potępienie sprawcy przez organ społeczny, reprezentujący 
opinię jego własnego środowiska pracy. 


Przedstawiony wyżej obraz sądów społecznych w zakładach pracy nie 
upoważnia do łatwego optymizmu. Szukając źródeł i przyczyn trudności 
w rozwoju tej instytucji, wysuwa się najczęściej na czoło takie momenty, 
jak brak należytego zainteresowania ze strony związków zawodowych, 
na które ustawa nałożyła obowiązek otaczania sądów społecznych wszech- 
stronną opieką oraz wytyczania kierunku ich działania. Podkreśla się też 
niechęć dyrekcji do przekazywania spraw sądom społecznym i tendencje 
do za!atwiania ich w trybie administracyjnym, skuteczniejszym z punktu 
widzenia szybkości osiągnięcia określonego celu, a nie wymagającym kło- 
potliwvch zabiegów w uruchamianiu czynnika społecznego. Wskazuje się 
na brak zrozumienia i pomocy ze strony aktywu partyjnego i instancji 
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partyjnych, dla których sprawy sądownictwa społecznego często jeszcze 
stanowią odległy margines zainteresowań. 

Wszystkie te spostrzeżenia nie odbiegają od rzeczywistości. Są to jednak 
przyczyny raczej wtórne i zewnętrzne. Nie wydaje się, aby w nich 
tkwiło podstawowe źródło trudności. 

Naszym zdaniem istotnych przyczyn trudności trzeba szukać nie na 
zewnątrz, tj. w instancjach opiekuńczych i koordynujacvych, lecz we- 
wnatrz, tj. w obecnym modelu sądu społecznego w zakładzie pracy. takim 
jaki praktvcznie istnieje i swoim przykładem oddziałuje na opinię i sto- 
sunek załóg robotniczych. Wstrzemiężliwość w sprawie powoływania i ak- 
tywizacji sądów spoiecznych panuje bowiem nie tylko w gabinetach dv- 
rekcji i instancjach związkowych, ale również wśród samych pracowników. 
Rodzi się ona zarówno ze starych, nie przełamanych uprzedzeń widzą- 
cych w każdym sądzie (sama nazwa nie jest tu też bez znaczenia) 
organ zewnętrzno-represyjny, jak i z aktualnych obserwacji, które nie- 
jednokrotnie te uprzedzenia podtrzymują. Z tego punktu widzenia nie 
jest dobrze, jeśli sąd robotniczy działa nie z własnej inicjatywy lub 
z inicjatywy pracowników, a ogranicza się tylko do oczekiwania na bodźce 
z zewnątrz, np. jeżeli siłą napędową jego działalności jest wyłącznie pro- 
kurator powiatowy, kierujący sprawy o drobne kradzieże. Wówczas rów- 
nież sam sąd społeczny zaczyna być uważany za organ zewnętrzny. 

Tymczasem szansa sądownictwa społecznego wiąże się jak najściślej 
z rozwojem samorządności i demokracji wewnątrzzakładowej. Wymaga 
to wypracowania nowych, własnych zasad i form działalności, a odrzu- 
cenia tych, które przejęte zostały często w sposób rrechaniczny od apa- 
Tatu państwowego. Nie chodzi tu bynajmniej o jakieś przeciwstawianie 
organów społecznych aparatowi państwowemu. Podstawowa wartość są- 
downictwa społecznego polega na tym, że będąc organem samorządnym, 
niezależnym od aparatu państwowego i działającym według innych zasad, 
wzmacnia ono i wzbogaca szeroki front organów państwowych i spo- 
łecznych, prowadzących walkę z negatywnymi zjawiskami w naszym ży- 
ciu społecznym. Ostateczne cele tej walki — wychowanie nowego So- 
cjalistycznego społeczeństwa — są wspólne dla organów państwowych 
i dla sądownictwa społecznego. Zdecydowanie odmienne natomiast są me- 
tody i styl pracy oraz środki, którymi organy te dysponują. 

Duże znaczenie z tego punktu widzenia może mieć odformalizowanie 
pracy sądów społecznych, uwolnienie ich od wzorów przejętych z procedu- 
ry sądowej. Zasady postępowania muszą być bardzo proste, nie wymagają- 
ce znajomości szczegółowych przepisów prawnych. 

Do upowszechnienia takiego modelu sądu społecznego, rozumianego 
i akceptowanego przez załogę jako element samorzadu robotniczego. po- 
trzebna jest nie tyle popularyzacja ogólnych założeń i podstaw funkcjo- 
nowania sądownictwa społecznego, lecz przede wszystkim stworzenie prze- 
konujących przykładów właściwego działania w oparciu o aktywność 
samych załóg. 

Jak najbardziej wszechstronna pomoc w tym zakresie — to ważne 
zadanie związków zawodowych oraz organizacji i instancji partyjnych. 
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Socjologiczne zagadnienia klasy robotniczej 
na ciapie iniensywnego rozwoju gospodarki 
w POLSCE 


W ostatnich latach wzrosło znacznie zainteresowanie społeczną proble- 
matyką klasy robotniczej w naszym kraju. Rzecz to zrozumiała, ponieważ 
z jednej strony zachodziła konieczność polemiki z różnymi koncepcjami 
rewizjonistycznymi, kwestionującymi rolę klasy robotniczej we współ- 
czesnym społeczeństwie, a nawet zasadność posługiwania się terminem 
„klasa robotnicza”, z drugiej zaś rozwój wydarzeń uwypuklił w pełni 
tę prawdę, że klasa robotnicza jest rzeczywistą siłą polityczną i jej postawa 
ma rozstrzygające znaczenie we wszelkich starciach politycznych. Nowy 
etap rozwoju sił wytwórczych i gospodarki socjalistycznej wysuwa jed- 
nocześnie szereg trudnych problemów zarówno natury praktycznej, jak 
i naukowej, dotyczących rozwoju i roli klasy robotniczej. W ciągu nie- 
spełna dwóch lat ukazało się wiele publikacji socjologicznych na ten 
temat*). 

W okresie tym także odbyło się szereg konferencji naukowych po- 
święconych socjologicznym zagadnieniom klasy robotniczej: w marcu 
1969 r. w Katowicach konferencja dotvcząca badań nad klasą robotniczą, 
zorganizowana przez Śląski Instytut Naukowy; w maju 1969 r. konfe- 
rencja na temat kultury środowisk robotniczych na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim w Krakowie. Zagadnienia społeczne związane z klasą ro- 
botniczą znalazły również odbicie na konferencji zorganizowanej przez 
Główny Urząd Statystyczny nt. „Teoretyczne i metodologiczne problemy 
statystyki społecznej”. 

Różne aspekty pozycji i roli klasy robotniczej są przedmiotem badań 
socjologicznych prowadzonych w różnych ośrodkach naukowych: w In- 
stytucie Filozofii i Socjologii PAN i Instytutach Socjologii Uniwersytetu 
Warszawskiego, Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie oraz Uniwersv- 


a 


 zaA ze 


*) Przemysł i społeczeństwo w Polsce Ludowej, praca zbiorowa pod redakcią 
J. Szczepańskiego (.Ossolineum”, 1969, str. 490), w której bezpośrednio na temat 
klasv robotniczej pisza J. Szczepański, M. Jarosińska, K. Bursche i G. Pomian. 
S. Kowalewska, W. Morawski. IJ. Kulpińska, W. Mrozek: W. Wesołowski: Klesa 
robotnicza i przeobrażenia struktury społecznej w PRL („Książka i Wiedza”, 19640 
str. 54); J. Kulpińska: Społeczna aktuwność pracowników przedsiębiorstwa prze- 
musłowego (.„Ossolineum", 1869, str 165); J. Tulski: Postawy młodych robotników 
wobec pracy zawodowej (PWE, 1969. str. 246): J. Danecki: Jedność podzielonego 
czasu, Czas wolny i czas pracy w społeczeństwach uprzemysłowionych („Książka 
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tetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu, w Uniwersytecie Łódzkim, w Cen- 
tralnej Szkole Partyjnej i w innych placówkach. (Problematyka aktyw- 
ności społeczno-politycznej robotników i kadry inżynieryjno-technicznej 
jest aktualnie przedmiotem szerokich badań prowadzonych przez Zakład 
Socjologii CSP). Przy okazji pragnę nadmienić, że badania klasy robotni- 
czej w Polsce są dotychczas rozproszone i brak jakiejkolwiek ich koor- 
dynacji. Nie podejmuje się też próby syntezy wyników badań oraz uogól- 
nienia rozwoju klasy robotniczej w ciągu ostatnich lat 7—8. 

Należy podkreślić, że społeczna problematyka środowisk -robotniczych 
znajduje znacznie więcej niż kiedykolwiek w przeszłości miejsca w pra- 
sie codziennej, a także w Polskim Radio, które nadaje cykl audycji pt. 
„Portret klasy” (20 audycji), traktujących o różnych aspektach życia i pra- 
cy robotników. W audycjach tych robotnicy mówią własnym językiem 
o sobie, o swoich osiągnięciach, trudnościach i kłopotach; każdą audycję 
komentują socjolog i przedstawiciele innych nauk społecznych. 


W referacie wygłoszonym na wspomnianej konferencji w Katowicach 
prof. J. Szczepański zaproponował następującą systematyzację socjologicz- 
nych zagadnień klasy robotniczej: 1) badanie cech społecznych robotni- 
ków, 2) badania nad klasą robotniczą jako zbiorowością (rodzina, miejsce 
pracy, zróżnicowanie wewnętrzne klasy robotniczej), 3) relacje i zależności 
między klasami i warstwami, 4) funkcje klasy robotniczej w państwie, 
gospodarce i innych instytucjach. (W ramach każdego z wymienionych 
4 zespołów wylicza się szczegółowe zagadnienia). 

Można też zastosować systematyzację, jaką posłużyli się autorzy cyklu 
audycji radiowych „Portret klasy”: 1) definicja klasy robotniczej, 2) robot- 
nicy a inteligencja, 3) robotnicy a chłopi, 4) wewnętrzne zróżnicowanie i 
problemy integracji klasy robotniczej, 5) tradycje zawodowe robotników, 6) 
robotnicy a postęp techniczny, 7) robotnicy w zespole pracy, 8) zjawiska 
dezorganizacji społecznej w środowisku robotniczym, 9) młody robotnik, 
10) rodzina robotnicza, 11) dziecko robotnicze, 12) kultura środowisk ro- 
botniczych, 13) aktywność społeczno-polityczna robotników, rala politycz- 
na klasy robotniczej, 1a) robotnik przyszłości *). 


i Wiedza”, 1970, str. 260); J. Wacławek: Socjologiczne stosunki w zakładzie pracy 
(,Ksiażka 1 Wiedza”, 1970, str. 300); J. Baran: Wychowawcze funkcje zakładu 
pracy („Iskry”, 1970, str. 210). Warto zasygnalizować, że Śląski Instytut Naukowy 
przygotował monografię pt.: Klasa robotnicza województwa katowickiego pod re- 
dakcją W. Mrozek (objętość około 20 arkuszy w wydawnictwie „Śląsk”). Znacznie 
wzbogaciła się też ostatnio informacja Głównego Urzędu Statystycznego dotycząca 
pozycji i cech społecznych robotników. GUS przygotowuje obecnie odrębną publi- 
kację Robotnicy w społeczeństwie polskim, opartą głównie na wynikach spisów 
powszechnych, na statystyce pracy, płac i budżetów rodzinnych. Nie jest to by- 
najmniej wyliczenie wyczerpujące; obejmuje ono tylko niektóre, moim zdaniem, 
ważniejsze pozycje z lat 1969 j 1970. Bibliografia artykułów naukowych i popu- 
larnonaukowych bezpośrednio i pośrednio odnoszących się do danego tematu za 
okres 1969 r. — wrzesień 1970 r. przekracza 60 pozycji. 

*) W chwili oddania artykułu do druku zapoznałem się z systematyzacją proble- 
matyki badawczej klasy robotniczej, zaproponowaną przez W. Wesołowskiego. Po- 
daję ją w skrócie: 

1) badanie podstawowych cech dotyczących miejsca jednostek, rodzin i grup 

w strukturze klasowej, 
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Według tych schematów można organizować badania, można też za- 
rysować obraz klasy robotniczej. 

Przegląd wielostronnej problematyki na podstawie którejkolwiek sy- 
stematyzacji byłby przedsięwzięciem niewykonalnym w ramach jednego 
artykułu. 

Pragnę jedynie zwrócić uwagę na tendencje rozwojowe klasy robotni- 
czej w dobie rewolucji naukowo-technicznej, zwłaszcza w obecnym okresie 
rozwoju gospodarczego Polski oraz na związane z tymi procesami zagad- 
nienia socjologiczne. 


W szczególności zatrzymam się na 2 sprawach: 


1) intensywny rozwój gospodarczy a kwalifikacje i wykształcenie robotni- 
ków przemysłowych, 

2) problemy integracji klasy robotniczej z inteligencją techniczną; zja- 
wiska dezintegracji i dezorganizacji społecznej. 

Ewolucja klasy robotniczej ściśle wiąże się z rozwojem gospodarki 
narodowej. Związek ten ma charakter wewnętrznej zależności wzajem- 
nej. Z jednej strony obecny etap rozwoju gospodarczego jest uwarunkowa- 
ny osiagniętym kształtem struktury społecznej i dotychczasowym rozwo- 
jem klasy robotniczej, jej liczebnością i cechami jakościowymi, z drugiej 
zaś nowa strategia gospodarcza oddziaływać będzie w decydującym stopniu 
na zmiany w strukturze całego społeczeństwa i na ewolucję klasy robotni- 
czej. 

Istota nowych zadań „sprowadza się do intensyfikacji rozwoju naszej 
gospodarki, do wzrostu gospodarności i obniżenia społecznych kosztów 
wytwarzania” *), Obecny etap rozwoju gospodarczego skrótowo nazywąa- 
ny jest „etapem intensywnego rozwoju”. Jego cechą charakterystyczną 
winien być — jak wiadomo — wysoki udział wydajności pracy społecz- 
nej w przyroście dochodu narodowego **). Wzrost wydajności pracy spo- 
łecznej zależy z kolei od postępu technicznego i organizacyjnego, pod- 
niesienia kwalifikacji i aktywności społeczno-zawodowej bezpośrednich 
wytwórców. 


Najbardziej rozwinięte kraje zawdzięczają w ostatnich dziesięcioleciach 
gros przyrostu dochodu narodowego postępowi nauki, techniki i orga- 
nizacji pracy, gdy tymczasem poprzednio wzrost gospodarczy osiągany 
był głównie przez zwiększanie zatrudnienia i zainwestowanego kapitału 


2) badanie rozkładu ważnych cech położenia społecznego (dochodów, wykształcenia, 
konsumpcji dóbr cywilizacji technicznej, udziału w kulturze duchowej), 

3) badanie rol! organizacji i Instytucji społeczno-politycznych oraz środowisk za- 
wodowych, 

4) badanie świadomości klas I grup węższych. 

5) badanie procesów ruchliwości społecznej. W. Wesołowski: Problematyka ba- 
dawcza zróżnicowania społeczeństwa i awansu klasy robotniczej. W zbiorze: 
Teorelyczne i metodologiczne problemy statystyki społecznej, GUS 1970, 
str, 59 —80. 

*) Przemówienie Wł. Gomułki na uroczystościach 1 maja 1970 r, „Trybuna 

Ludu" z dnia 2 maja 1970 r. 
**) Por. K. Rvć: Rozwój intensywny a postęp techniczny, „Nowe Drogi" nr 8 
(255) z 1970 r., str. 3. 
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(dla podniesienia produkcji bez szerszego wprowadzania do niej innowa- 
cji technicznych i organizacyjnych). 

Rzecz zrozumiała, że nasz kraj, wchodząc w okres intensywnego roz- 
woju gospodarczego, musi położyć nacisk na osiągnięcie tych korzyści, 
jakie przynosi postęp w dziedzinie nauki, techniki i organizacji oraz 
w zakresie kształcenia i wychowywania pracowników. 

Według danvch szacunkowych, odnoszących się do przemysłu (a więc 
do działu decvdującego o dvnamice zwiększania dochodu narodowego) 
w Polsce w latach 1961—1964 tylko 26 proc. przyrostu wydajności pracy 
osiągnięto dzięki efektom postępu techniczno-organizacyjnego*). Porów- 
nanie tempa wzrostu wydajności pracy (pracowników grupy przemysło- 
wej zatrudnionych w przemyśle uspołecznionym) w poszczególnych kra- 
jach socjalistycznych (należących do RWPG) nie wypada dla nas korzy- 
stnie. W latach 1966 i 1967 mieliśmy stosunkowo niskie w porównaniu 
z innymi krajami RWPG średnie roczne tempo wzrostu wydajności pra- 
cy **). 

Problem podniesienia wydajności pracy społecznej i zwiększenia efek- 
tywności gospodarki stał się więc palący. 

Olbrzymie możliwości i rezerwy podwyższenia wydajności pracy spo- 
łecznej, postępu gospodarczego i społecznego tkwią w rozwoju nauki, 
techniki, w szerokim wdrażaniu do produkcji nowej techniki, w ścisłej 
więzi nauki z produkcją, w ulepszaniu organizacji pracy, we wzroście 
kultury pracy. Niezbędnym warunkiem dalszego pomyślnego budownictwa 
socjalistycznego jest także doskonalenie metod zarządzania i planowania 
oraz powiązanie systemu płac z wynikami działalności przedsiębiorstw 
i ich załóg. 


Oznacza to, że w obecnym okresie rozwoju naszego społeczeństwa 
wzrasta znacznie rola czynnika subiektywnego, ludzkich zdolności twór- 
czych, wiedzy i kwalifikacji, inicjatywy, pomysłowości pracowników oraz 
ich zorganizowanych działań. 

Postęp techniczny i organizacyjny oraz szerokie zastosowanie nauki 
w produkcji stawiają wytwórcom nowe wymagania. Przebieg tego pro- 
cesu kształtuje nowe proporcje i nowe stosunki społeczne między posz- 
czególnymi kategoriami zawodowymi, innymi słowy, wpływa w decydu- 
jącym stopniu na charakter, rozwój i rolę klasy robotniczej, na jej miej- 
sce w strukturze społecznej. Ogólna tendencja, wynikająca z procesów 
rewolucji naukowo-technicznej w socjalizmie, prowadzi do wyzwalania 
się robotników od nadmiernego wysiłku fizycznego, od monotonnej pra- 
cy, do intelektualizacji pracy produkcyjnej. W praktyce stopień realizacji 
tej tendencji jest rozmaity w poszczególnych krajach, w różnych gałę- 
ziach produkcji i zakładach pracy. 

1. Dla współczesnego etapu rozwoju przemysłu w Polsce charaktery- 
"*) Por. K. Secomski: Intensywny rozwój gospodarczy a rewolucja naukowo- 
techniczna. „Tygodnik Demokratyczny" z dnia 5 kwietnia 1970 r. 


**; Rozwój gospodarczy krajów RWPG 1950—1968. GUS 1969 r., tabl. 9 (30), 
str. 49. 
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„styczne są następujące zmiany struktury kwalifikacyjno-zawodowej ro- 
botników przemysłowych: a) znaczne i stosunkowo szybkie zmniejszanie 
się grup robotników niewykwalifikowanych, b) dynamiczny wzrost grup 
robotników wykwalifikowanych, którzy wykonują pracę zmechanizowaną, 
c) stopniowe kształtowanie się nowych (nowoczesnych) grup robotników, 
których praca stanowi zespolenie działalności intelektualnej i wysiłku 
fizycznego, z przewagą elementów trudu umysłowego; ujawnia się to 
zwłaszcza w zautomatyzowanych dziedzinach produkcji. 


Jaka jest aktualna struktura kategorii robotników przemysłowych 
w Polsce pod względem poziomu kwalifikacji, wykształcenia i stopnia 
mechanizacji pracy? Jaki związek wzajemny zachodzi między tymi zja- 
wiskami i procesami? 

Nie możemy oczywiście dać zupełnie ścisłej odpowiedzi na te pytania, 
ponieważ dane GUS, którymi dysponujemy, nie są w pełni porównywal- 
ne; siłą rzeczy nie opierają się na pogłębionych badaniach, ustalających 
przyczyny i zależności procesów. 

Zakładamy, że poziom kwalifikacji i wykształcenia robotników zależ- 
ny jest w znacznej mierze od stopnia mechanizacji i treści pracy. (Zało- 
żyć należy zwłaszcza pozytywną korelację między stopniem automatyzacji 
pracy a stopniem wykształcenia robotników). 

Zacznijmy od określenia stopnia mechanizacji pracy. Jedynym źród- 
łem informacji na ten temat w skali ogólnokrajowej są dane spisu prze- 
mysłowego, przeprowadzonego w 1966 r. Według ustaleń GUS na dzień 
31 grudnia 1965 r. udział robotników zatrudnionych przy pracach zauto- 
matyzowanych wyniósł w przemyśle polskim średnio 2 proc., wahając 
się od 13 proc. w energetyce do 0,1 proc. w przemyśle odzieżowym*). 
Dane te świadczą o tym, że należy ostrożnie podchodzić do tezy gło- 
szącej, że przemysł nasz znajduje się już w etapie automatyzacji, i do 
twierdzenia o zaawansowanych procesach kształtowania się nowej grupy 
robotników-techników. 

Przy pracach zmechanizowanych zatrudnionych było w końcu 1965 r. 
53 proc. robotników przemysłowych. Najwyższa mechanizacja pracy wy- 
stępuje w hutnictwie żelaza (64 proc.), w przemyśle maszynowym i kon- 
strukcji metalowych (59 proc.), włókienniczym (62 proc.) I odzieżowym 
(63 proc.). 

Pracę nie zmechanizowaną, ręczną, wykonywało około 45 proc. robotni- 
ków grupy przemysłowej, najwięcej w przemyśle szklarskim, porcelano- 
wo-fajansowym, skórzano-obuwniczym i drzewnym. Gałęzie te nazwać 
można tradycyjnymi. Odsetek robotników wykonującvch ręczną pracę 
nie zmechanizowaną jest jeszcze nadmiernie wysoki. Pierwszoblanowym 
zadaniem technicznym i społecznym staje się eliminacja ciężkiej pracy 
fizycznej nie tylko w podstawowvch procesach produkcyjnych, ale rów- 
nież przy pracach pomocniczych (takich jak ładowanie i transport, pa- 
kowanie, magazynowanie itp.). 


*) Spis przemysłowy przeprowadzony w 1966 r. GUS. Seria Masowe badania 
statystyczne. Przernysł nr 38, tabl. 21, str. 119. 
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A oto jak kształtuje się struktura kwalifikacji robotników różnych ga- 
łęzi przemysłu. 

Jak wynika z jednorazowego badania struktury kwalifikacji robotni- 
ków grupy przemysłowej (w 7 najważniejszych resortach gospodarczych), 
przeprowadzonego przez GUS w październiku 1967 r., połowę robotników 
grupy przemysłowej stanowią robotnicy wykwalifikowani, około 30 
proc. — robotnicy przyuczeni, a około 20 proc. — robotnicy niewykwa- 
lifikowani*). Odsetek robotników wykwalifikowanych w niektórych ga- 
łęziach przemysłu jest wyższy od średniej, np. w energetyce, w prze- 
myśle maszynowym i konstrukcji metalowych, we włókiennictwie, w gór- 
nictwie. Największe odsetki robotników niewykwalifikowanych wystę- 
pują w przemyśle spożywczym, a także w przemyśle drzewnym, skórza- 
no-obuwniczym i szklarskim. 

Wysuwanie uogólniejących wniosków z przytoczonych danych jest 
utrudnione, ponieważ termin „robotnik wykwalifikowany” nie jest jedno- 
znacznie zdefiniowany **), podobnie zresztą jak termin „kwalifikacje”. Na 
treść pojęcia „kwalifikacje” składają się różne elementy: zarówno wie- 
dza zdobyta w szkole (potwierdzona świadectwem lub dyplomem), jak 
i po prostu doświadczenie praktyczne, którego wyrazem jest wieloletni 
staż pracy. Z tego względu otrzymuje się nieco zamazany obraz. Można 
jednak zauważyć, że odsetek robotników wykwalifikowanych jest prze- 
ważnie wyższy w gałęziach nowoczesnych, bardziej rozwiniętych tech- 
nicznie (jak np. w energetyce, w przemyśle maszynowym) niż w ga- 
łęziach tradycyjnych przemysłu (np. drzewnym, szklarskim). Jednocze- 
śnie dziwi stosunkowo niższy odsetek robotników wykwalifikowanych 
w takich gałęziach, jak przemysł elektrotechniczny, środków transporto- 
wych, niż np. w przemyśle włókienniczym. Jest to jednak wynikiem 
niższego poziomu mechanizacji pracy robotników w przemyśle elektro- 
technicznym i środków transportowych (chociaż skądinąd wyższy jest 
np. w przemyśle elektrotechnicznym stopień automatyzacji). 

Wyraźniej występują tendencje do zależności pozytywnej między po- 
ziomem technicznym, nowoczesnością gałęzi przemysłu a stopniem wy- 
kształcenia robotników. 

Poziom wykształcenia robotników przemysłowych według danych spi- 
sów kadrowych charakteryzuje następująca struktura: robotnicy z wy- 
kształceniem powyżej 7 klas szkoły podstawowej w 1958 r. — 13,7 proc., 
a w 1968 r. — 23,4 proc.; z ukończoną szkołą podstawową w 1958 r. — 
47,8 proc, w 1958 r. — 56,1 proc.; robotnicy bez ukończonej szkoły 
podstawowej w 1958 r. — 38,5 proc., w 1968 r. — 20,5 proc. 


*) Por. Rozwój społeczno-gospodarczy Polski Ludowej między IV 1 V Zjazdem 
PZPR. Warszawa, listopad 1968 r., str. 24. W materiałach tych podane były na- 
stępuijące dane (później nieco skorygowane): robotnicy wysoko kwalifikowani — 
19 proc., robotnicy wykwalifikowani — około 30 proc., robotnicy przyuczeni — 
prawie 35 proc,, robotnicy niewykwalifikowani — około 16 proc. 

**) Do robotników wykwalifikowanych zaliczeni zostali robotnicy legitymujący 
się świadectwem ukończenia szkoły zawodowej (zasadniczej lub średniej), dyplo- 
mami czeladniczym lub mistrzowskim, wieloletnim stażem pracy w zawodzie bądź 
też posiadający właściwe orzeczenie zakładowej komisji kwalifikacyjnej. 
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Tak więc w 1968 r. ponad 1/, robotników legitymowała się ukończo- 
ną zasadniczą szkołą zawodową (w 1958 r. — 11 proc.). Mimo znacz- 
nego wzrostu poziomu wykształcenia robotników w ostatnim dziesięcio- 
leciu, dalsza poprawa struktury wykształcenia robotników wydaje się 
konieczna. 


Największy odsetek robotników — absolwentów szkół zawodowych pra- 
cuje w przemyśle maszynowym i konstrukcji metalowych, w przemyśle 
środków transportowych, w energetyce; najwyższy odsetek robotników 
z dyplomami techników (w całym przemyśle 1,2 proc.) zatrudnionych 
jest w energetyce, a także w poligrafii, w przemyśle chemicznym, w hut- 
nictwie żelaza i w przemyśle elektrotechnicznym, a więc przeważnie 
w dziedzinach, do których wkracza automatyzacja. W 1968 r. pracowało 
w przemyśle uspołecznionym na stanowiskach robotniczych 427 osób 
z wyższym wykształceniem, około 40 tys. techników, 12,5 tys. absol- 
wentów liceów ogólnokształcących*). Jest rzeczą oczywistą, że w miarę 
rozwoju techniki na stanowiskach typowych dla dzisiejszych zawodów 
robotniczych wymagane będzie w coraz większym stopniu wykształcenie 
średnie, a nawet wyższe. Ale powstaje pytanie, czy dziś owych przeszło 
500 tys. robotników pracuje zgodnie z przygotowaniem ogólnym i wyu- 
czonym zawodem? Czy ewentualnie stanowią „rezerwę” dla obsady no- 
woczesnych urządzeń technicznych? Informację w tej sprawie można 
uzyskać tylko na podstawie szczegółowych badań socjologicznych. 


Z przytoczonych danych wynika, że najwyraźniej występuje zależność 
między stopniem mechanizacji i automatyzacji pracy (nowoczesnością) 
a poziomem wykształcenia robotników. W najnowocześniejszych gałę- 
ziach, gdzie wdrażana jest technika automatyczna, największy odsetek 
robotników legitymuje się wykształceniem zawodowym, zwłaszcza śred- 
nim. 


Ponad 1/3 robotników w przemyślę maszynowym ma ukończoną szko- 
łę zawodową, prawie 1/3 w energetyce i w przemyśle elektrotęchnicz- 
nym (mimo iż w tym ostatnim stosunkowo mniejszy jest odsetek robotni- 
ków wykwalifikowanych i mniejszy stopięń mechanizacji pracy, więcej 
precyzyjnej pracy ręcznej). Natomiast w gałęziach o niższym poziomie 
technicznym, np. w przemyśle włókienniczym, materiałów budowlanych 
i szklarskim, wykształcenie zawodowe posiada zaledwie około 10 proc. 
robotników. (Ną poziom wykształcenia oprócz technicznego wyposażenia 
i treści pracy wpływa skład społeczny załóg, np. przewaga kobiet w prze- 
myśle włókienniczym, wysoki odsetek chłopów-robotników w przemyśle 
materiałów budowlanych). Z analizy powyższych danych wynika też, że 
w tradycyjnych gałęziach przemysłu większą rolę odgrywa doświadczenie 
nabyte w toku praktyki produkcyjnej niż wykształcenie uzyskane w szko- 
le. W „nowoczesnych” gałęziach przemysłu sprawa przedstawia się od- 
wrotnie. 

Postęp techniczny prowadzi do szybkiego obumierania jednych zawo- 


*) Por. J. Kluczyński: Jak kształcić i gospodarować kadrami specjalistów? „No- 
we Drogi” nr 1 (247), 1970 r. 
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dów i do powstawania nowych (np. elektroników, monterów układów 
elektronicznych, spawaczy precyzyjnych) i wymaga od robotników (i in- 
nych pracowników) zdolności i gotowości przystosowania się do nowej 
sytuacji, ewentualnego przekwalifikowania się. Tym nowym wymaga- 
niom można sprostać tylko przez wzrost ogólnej kultury pracowników. 
Szczególne jednak znaczenie dla procesów przystosowawczych i dla 
ukształtowania pożądanych postaw pracowników ma właśńie ogólna kul- 
tura, którą osiąga się m.in. przez ogólne wykształcenie. 


Wspomniane zależności między stopniem mechanizacji a rodzajem kwa- 
lifikacji zawodowych winny być przedmiotem pogłębionych badań socjo- 
logicznych. Chodzi w nich m.in. o ustalenie wpływu różnych typów i po- 
ziomów wykształcenia na wydajność i efektywność pracy robotników, 
na ich stosunek do innowacji technicznych, na zdolność i łatwość prze- 
kwalifikowania się oraz opanowania nowoczesnej techniki. 


Idzie też o odpowiedź na pytanie, jak robotnicy są przygotowani pod 
względem fachowym i psychologicznym do podjęcia zadań wynikających 
z modernizacji przemysłu i rewolucji naukowo-technicznej. Konieczne 
jest wreszcie uzyskanie pogłębionych informacji o tym, jak powinni 
być przygotowani do nowych zadań; jakie formy powinny przybrać więzi 
nauki i szkolnictwa z produkcją, jaką rolę odgrywają różne organizacje 
gospodarcze, oświatowo-naukowe i społeczne w procesie kształcenia, do- 
skonalenia i wychowania bezpośrednich producentów? Jak funkcjonuje 
system szkolenia (a raczej szkolnictwa) wewnątrzzakładowego i między- 
zakładowego, który ma w najbliższym 5-leciu pokryć niemal czwartą 
część zapotrzebowania na wykwalifikowanych robotników? Jakie są per- 
spektywy rozwoju tej formy kształcenia i szkolenia robotników i tech- 
ników? Ważnym i aktualnym problemem badawczym staje się wreszcie 
zagadnienie wpływu premii pieniężnych oraz bodźców moralnych i pra- 
cy wychowawczej na wydajność i efektywność pracy. Badania tego typu 
Stanowią niezbędny element w procesie kształtowania prawidłowej po- 
lityki gospodarczej, oświatowej i społecznej w szerokim sensie*). Ko- 
nieczne są one do opracowania zarówno programu perspektywicznega, jak 
i prognozy rozwoju społecznego. 


2. Postęp techniczny, naukowy i organizacyjny wywołuje zmiany nie 


*) Problemy kwalifikacji i wykształcenia w związku z nowym etapem rozwoju 
gospodarczego i technicznego były przedmiotem następujących publikacji: J. Szcze- 
pański: O analizach społeczeństwa polskiego. „Kultura” nr 23 z 7.VI.1970, W. We- 
sołowski: Planowanie t prognozowanie przemian struktury społecznej (1) „Kultu- 
ra” 24, z 14.VI.1970, Czynniki współkształtujące ewolucję (2) „Kultura” z 23.V1.1970, 
A. Rajkiewicz: Czynnik ludzki w procesie uprzemysłowienia, „Kultura i Społe- 
czeństwo” nr 4 z 1069, str. 91—99, J. Kluczyński: Jak kształcić i gospodarować 
kadrami specjalistów? „Nowe Drogi nr 12, str. 08—113, K. Secomski: Założenia 
współczesnych badań prognostycznych, „Nowe Drogi nr 11 z 1970. str. 3-17. K. Za- 
górski: Zagadnienia badawcze struktury i ruchliwości społecznej klasy robotniczej, 
w: Teoretyczne i metodologiczne problemy statystyk! społecznej. GUS 1970, str. 
90-100. Z wcześniejszych publikacji R. Dyoniziak: Społeczne uwarunkowanie wy- 
dajności pracy. Próba analizy na tle funkcjonowania przedsiębiorstwa jako systemu 
społecznego. Warszawa 1967. 
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tylko w strukturze zawodowej kategorii robotników, ale wśród całego 
zespołu ludzi bezpośrednio lub pośrednio związanych z produkcją. Wzrasta 
w szybkim tempie liczebność i zmieniają się funkcje pracowników in- 
żynieryjno-technicznych. Dynamika zatrudnienia tej kategorii pracowni- 
ków była w ciągu 20 lat uprzemysłowienia kraju dwukrotnie wyższa od 
dynamiki zatrudnienia robotników. Jeśli w latach 1950—1968 liczebność 
robotników w polskim przemyśle uspołecznionym wzrosła dwukrotnie 
(z 1,5 mln do 3 mln), to liczba pracowników inżynieryjno-technicznych 
zwiększyła się przeszło 4-krotnie (z 292 tys. do 380 tys.). W tej chwili 
pracownicy inżynieryjno-techniczni w przemyśle stanowią wielką, prawie 
400-tysięczną kategorię społeczną (w samym tylko przemyśle elektro- 
maszynowym pracuje ich około 150 tysięcy). Na 1000 robotników grupy 
przemysłowej przypadało w 1968 r. 128 pracowników inżynieryjno-tech- 
nicznych, gdy tymczasem w 1947 r. było ich tylko 49 (w ZSRR w 1928 r. — 
37, w 1967 r. — 139). 


Istotne znaczenie ma nie tylko liczba, ale i przede wszystkim poziom 
wykształcenia i kwalifikacji oraz jakościowa zmiana funkcji personelu 
inżynieryjno-technicznego oraz stosunków wzajemnych między nim a ro- 
botnikami. Jeszcze 10 lat temu wśród personelu inżynieryjno-technicz- 
nego przeważali pracownicy bez odpowiedniego wykształcenia technicz- 
nego. Obecnie są to w znacznej większości młodzi ludzie, absolwenci 
techników i wyższych uczelni technicznych, wychowani w Polsce Lu- 
dowej. Zwiększa się udział inżynierów i techników nie tylko w bez- 
pośredniej pracy produkcyjnej (jako organizatorów produkcji), ale rów- 
nież w biurach projektowych, konstruktorskich, technologicznych, w la- 
boratoriach, prototypowniach itp. Równocześnie inżynierowie wciąż jesz- 
cze (a niektórzy nawet sądzą, że coraz bardziej) obciążeni są pracami 
administracyjnymi lub takimi, które z powodzeniem mogliby wykonywać 
absolwenci techników. 


Szereg badań socjologicznych sygnalizuje, że tzw. średnia kadra tech- 
niczna jest u nas słaba, nie tylko liczebnie w proporcji do inżynierów, 
ale również pod względem jakościowym. Niezbędne jest odpowiednie 
zweryfikowanie programu średnich szkół technicznych, ściślejsze powią- 
zanie ich z przemysłem i podniesienie rangi społecznej tytułu technika, 
aby technicy mogli wypełniać niektóre funkcje inżynierów. Umożliwi- 
łoby to przesuwanie wielu inżynierów do tzw. zaplecza technicznego. 


Należy oczekiwać, że w toku dalszego rozwoju ekonomicznego i spo- 
łecznego pogłębiać się będzie tendencja do wyprzedzającego wzrostu li- 
czebności pracowników inżynieryjno-technicznych i ich zwiększonej roli 
w produkcji oraz w pracach naukowo-badawczych i rozwojowych. Me- 
chanizacja i automatyzacja procesów wytwórczych eliminuje ciężką pra- 
ce ręczną i wysiłek fizyczny, zwiększa zarazem znaczenie kontroli i nad- 
zoru nad pracą maszyn i urządzeń. Zmienia się więc treść pracy ro- 
botnika, następuje zacieranie się różnic między pracą fizyczną i umysło- 
wą. 

W warunkach rewolucji naukowo-technicznej, kiedy nauka staje się 
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siłą wytwórczą, rozszerzają się ramy „robotnika łącznego”, następuje 
proces zespolenia inżynierów, techników i robotników w jednolity ko- 
lektyw społeczny w skali poszczególnych zakładów, kombinatów i zjed- 
noczeń. Pojawia się obiektywna tendencja do rozszerzania zasięgu klasy 
robotniczej, organicznego powiązania i integracji klasy robotniczej z in- 
teligencją techniczną, bezpośrednio lub pośrednio uczestniczącą w pro- 
cesie produkcji. Mechanizacja pracy biurowej przyczyniać się będzie 
również do zacierania różnic (pod względem treści pracy) między ope- 
ratorami maszyn liczących a robotnikami zatrudnionymi przy czynno- 
ściach zautomatyzowanych. 

Procesy integracji klasy robotniczej z inteligencją techniczną nie prze- 
biegają automatycznie, lecz dokonują się świadomie i celowo, przy czyn- 
nym udziale organizacji politycznych i społecznych — partii, związków 
zawodowych i organów samorządu robotniczego. 

Pojawiają się więc nowe zadania o charakterze politycznym, ideolo- 
gicznym i wychowawczym, polegające na tym, aby w procesie kształto- 
wania się „robotnika łącznego” umocnić hegemoniczną rolę klasy ro- 

botniczej i kierowniczą rolę partii, która reprezentuje interesy ogólno- 
_ społeczne. 


%* 


Intensywny rozwój gospodarki i opanowanie osiągnięć rewolucji nau- 
kowo-technicznej jest nie tylko, a nawet nie głównie, procesem technicz- 
nym, ale głębokim ruchem społecznym, w którym uczestniczą w większym 
lub mniejszym stopniu wszystkie grupy społeczne. Trzeba zdawać sobie 
sprawę z tego, że proces modernizacji wymąga przełamania wielu opo- 
rów i „barier psychologicznych”, które tkwią w poszczególnych grupach 
społecznych, zarówno w części administracji gospodarczej i personelu 
inżynieryjno-technicznego, jak i wśród robotników. Oczywiście intensyw- 
ność tendencji zachowawczych i postępowych nie jest jednakowa w posz- 
czególnych grupach społecznych. 

Siłą rzeczy najbardziej zainteresowani w postepie technicznym. orga- 
nizacyjnym i społecznym są robotnicy, odpowiednio wykształceni i wy- 
robieni społecznie, inżynierowie i technicy. Partia popiera przede wszy- 
stkim te siły, które są nosicielami postępu. Zadaniem partii i innych 
-. organizacji społecznych jest integrowanie różnych grup, składających się 
na „robotnika łącznego” i wnoszących do kolektywu społecznego swoje 
„cząstkowe interesy, swą mentalność, kojarzenie różnych interesów czą- 
stkowych z sobą oraz interesem ogólnospołecznym, przezwyciężanie róż- 
nic, rozwiązywanie konfliktów oraz kształtowanie wartości zgodnych 
z ideałem socjalizmu i z najlepszymi tradycjami klasy robotniczej. Nie- 
zwykle ważnym elementem integracji klasy robotniczej z inteligencją 
_ techniczną jest aktywność społeczna rozwijana w partii, organizacjach 
społecznych, w samorzadzie robotniczym, w samorządzie mieszkańców, 
w organach władzy państwowej oraz w innych formach społecznego 
uczestnictwa. 

Partia przez swą pracę organizatorską i wychowawczą odegrała decy- 
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dującą rolę w procesie kształtowania się socjalistycznej klasy robotni- 
czej w okresie industrializacji; obecnie zaś kiedy rozszerzają się granice 
klasy robotniczej, na bazie nowoczesnej techniki, ma ona sma równie 
historyczną misję do spełnienia. 

Te procesy społeczne, charakterystyczne dla obecnego etapu rozwoju, 
stanowią rozlegie pole badań socjologicznych. Jeśli do niedawna socjo- 
logowie skupiali uwagę na procesach tworzenia się klasv robotniczej 
z różnych grup społecznych, przeważnie z dorosłych wychodźców ze wsi, 
na procesach przekształcania się dawnych chłopów i mieszkańców wsi, 
części drobnomieszczaństwa i lumpenproletariatu w robotników, to obec- 
nie większa uwaga musi być zwrócona na problemy roli szkolnictwa 
w procesie przygotowania nowoczesnych robotników, adaptacji społecz- 
no-zawodowej absolwentów różnych typów szkół, na zagadnieniach kul- 
tury pracy i organizacji produkcji, aktywności społeczno-zawodowej oraz 
na procesach integracji klasy robotniczej z inteligencją przemysłową. 


J. Szczepański w swoim referacie, wygłoszonym na konferencji nau- 
kowej w Katowicach w marcu 1969 r., stwierdził, że „na porządku 
dziennym badań socjologicznych stają nieco inne zagadnienia — nie 
procesów tworzenia się socjalistycznej klasy robotniczej (...), lecz proble- 
my jej funkcjonowania”. Jest to jak najbardziej słuszne określenie no- 
wych zadań, z tym że funkcjonowanie klasv robotniczej wiąże się z jej 
rozwojem na wyższym etapie. Również IV Ogólnopolski Zjazd Socjo- 
logów w Poznaniu w grudniu 1969 r. wysunął jako zadanie socjolo- 
gów badanie nowych zjawisk i procesów, mając m.in. na uwadze proble- 
my doskonalenia organizacji gospodarki uspołecznionej, przejścia do efek- 
tywnych metod gospodarowania, opanowania osiągnięć rewolucji nauko- 
wo-technicznej. Tak więc na czoło zadań praktycznych i naukowych wy- 
suwają się problemy organizacji i zarządzania, uczestnictwa w tych pro- 
cesach oraz hegemonii klasy robotniczej i jej partii. Przedmiotem ba- 
dań winny się też stać zjawiska i procesy dezorganizacji, tj. takie za- 
chowania, które przebiegają w sposób niezgodny z założonymi celami 
i wymogami organizacji (jak: wzmożone absencje, nieuzasadnione fluk- 
tuacje pracowników, marnotrawstwo surowca, urządzeń i czasu, wady 
kooperacji i braki w zaopatrzeniu oraz związane z tym przestoje, ja- 
łowe konflikty, różne rodzaje działalności nielegalnej i przestępczej). Zja- 
wiska te były w różnym (w każdym razie niewystarczającym) stopniu 
badane przez socjologów*). Ważną rzeczą jest wykrycie przyczyn i źródeł 
tych zjawisk. Nasuwa się wniosek, że socjologia klasy robotniczej winna 
na obecnym etapie rozwoju być uprawiana w ścisłym związku z proble- 
matyką organizacji i zarządzania. 

*) Por. J. Szczepański: Zjawiska t procesy dezorganizacji systemu społecznego 
- przedsiębiorstwa, w zbiorze: Przemysł i społeczeństwo w Polsce Ludowej, „Ossoli- 
neum” 1960, str. 299—313. H. Szostkiewicz: Niektóre czynniki zakłócające funkcjono- 
wanie zalk:!adu pracy, w zbiorze: Socjologia w zakładzie pracv. Pod red. S$. Wider- 
sznila. Wyd. Związkowe, 1969, str. 180—207, A. Sarapata: Płynność t stabilność kadr, 
Warszawa 1967. R. Dvoniziak: Społeczne uwarunkowanie wydajności pracy, Warsza- 


wa 1967, J. Majchrzakowa: Pracownicze przestępstwo i jego sprawca. Warszawa 
1965. 
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Postawy chłopów wobec działalności 
kółek rolniczych 


Wzrastające ostatnio zainteresowanie dotychczasową ewolucją działal- 
ności kółek rolniczych oraz stopniem akceptacji tej ewolucji przez chło- 
pów znajduje uzasadnienie w przekonaniu, że dalszy rozwój indywidual- 
nych gospodarstw chłopskich w naszym kraju nie jest możliwy bez od- 
powiedniego udziału usług, które zajmują coraz więcej miejsca w pracy 
instytucji obsługujących rolnictwo. W kontynuowanych obecnie studiach 
nad perspektywami zmian struktury agrarnej wyznacza się więc kółkom 
rolniczym bardzo istotną rolę. Wiadomo bowiem, że państwowe gospodar- 
stwa rolne i rolnicze spółdzielnie produkcyjne nie mogą w bliskiej przyszło- 
ści wypełnić całej struktury naszego rolnictwa. W perspektywicznym mo- 
delu wsi, złożonej nadal w znacznym stopniu z gospodarstw indywidual- 
nych, kółkom rolniczym przypisuje się taką rolę, w której świadczenie 
usług produkcyjnych dla rolnictwa zajmuje miejsce podstawowe. 


Dyskutowany na IV Krajowym Zjeździe Związku Kółek Rolniczych do- 
tychczasowy dorobek i program rozwoju działalności tej organizacji uza- 
sadnia w znacznym stopniu wyobrażenia o znaczeniu kółek we wzroście 
produkcji w gospodarstwach chłopskich i w modelowych zmianach struktu- 
ry naszego rolnictwa. 


Podejmując (na podstawie badań w Instytucie Ekonomiki Rolnej) roz- 
ważanie nad postawami indywidualnie gospodarujących rolników wobec 
działalności usługowej kółek rolniczych, zamierzam zwrócić uwagę na 
zachodzący obecnie w ruchu kółek rolniczych proces dyferencjacji i na 
tym tle przedstawić ujawnione w badaniach postawy chłopów. 


Niaktóre elementy dyferencjacji kółek rolniczych 


Dostępne dane statystyczne zwracają obecnie uwagę na charakterystycz- 
ną tendencję w rozwcju kółek rolniczych w ostatnich kilku latach. Kółka 
rolnicze znamionuje mianowicie dążność do nieustannej rozbudowy orga- 
nizacyjnej, rozumianej jako wzrost liczby kółek i członków. W roku 1969 
kółka rolnicze działały w 87 proc. wsi i zrzeszały 48 proc. rolników. Podob- 
nie koła gospodyń wiejskich istnieją dotąd w 83 proc. wsi i zrzeszają 
średnio po 30 gospodyń wiejskich. Nie ma zatem powodu do obaw, że 
rozwój kółek rolniczych może napotykać opory rolników, wyrażające się 
„ewentualną stagnacją liczby jednostek organizacyjnych kółek na wsi lub 
stagnacją liczebnego stanu członków. 
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Liczebny rozwój kółek rolniczych w latach 1957—1969 (w 1956 r. bvło 
zarejestrowanych u nas 1.700 kółek rolniczych) oraz zwiększająca się nieu- 
stannie przeciętna liczba członków mogą być przyjęte za sukces nie podle- 
gający dyskusji także dlatego, że kóika rolnicze nie muszą obejmować 
w naszym kraju wszystkich absolutnie wsi, aby proces organizacji tego 
ruchu uznać za zakończony. Kółka rolnicze — jak powszechnie wiadomo 
— są organizacją chłopską i mają służyć celom wzrostu produkcji w indy- 
widualnych gospodarstwach rolnych. Tymczasem co najmniej 10 proc. na- 
szych wsi wypada w znacznym stopniu z kręgu zainteresowań działalnością 
produkcyjną w rolnictwie i zagospodarowuje się jako ośrodki rekreacyjne 
i turystyczne lub przekształca w tereny mieszkalne dla zatrudnionej 
w przemyśle ludności wiejskiej. Działalność usługowa kółek rolniczych 
nie jest na takim terenie niezbędna. 


Jednakże uwagę obserwatora absorbuje obecnie w większym stopniu 
(aniżeli sprawy organizacji ogniw terenowych) tendencja kółek rolniczych 
do ewoluowania ku nowym typom i nowym formom działania. Nabiera 
bowiem znaczenia przede wszystkim ta dziedzina działalności usługowej 
każdej organizacji lub instytucji obsługującej rolnictwo, którą rolnicy 
uznają za niezbędną. 

Na tej zasadzie kształtuje się ostatnio (1966—1970) typ międzykółko- 
wych baz maszynowych. Skuteczna działalność usługowa tych baz w dzie- 
dzinie mechanizacji zespołowej gospodarstw indywidualnych zastępuje 
pracę mało aktywnych na tym polu kółek rolniczych. Od roku 1965 obser- 
wuje się w związku z tym stopniowy spadek liczby kółek świadczących 
usługi traktorowe gospodarstwom chłopskim na rzecz międzykółkowych 
baz maszynowych. Bazy te dysponują już obecnie prawie połową trakto- 
rów zakupionych ze środków Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Jednocześnie 
zmniejsza się liczba kółek posiadających traktory. Jeśli w 1966 r. prawie 
16 tys. kółek zajmowało się świadczeniem usług traktorami, to w roku 
1969 już tylko 9,5 tys. kółek posiadało traktory i świadczyło ten typ usług 
dla wsi indywidualnej. Warto także zaznaczyć, że wśród 9,5 tys. kółek 
wyposażonych w traktory blisko 4 tys. posiada po 5 i więcej ciągników, 
a pozostałe kółka rolnicze dysponują najczęściej 2—4 ciągnikami. A za- 
tem koncentracja traktorów na wsi indywidualnej odbywa się dwiema 
drogami: przez tworzenie międzykółkowych baz maszynowych oraz przez 
kółka rolnicze, które odgrywają w społecznej mechanizacji wiodącą rolę 
na danym terenie. 

Podobnie obserwuje się tendencję do spadku liczby kółek rolniczych 
świadczących rolnikom usługi maszynowe bez użycia traktorów. Rekom- 
pensata w postaci podejmowania przez kółka innej działalności gospodar- 
czej nie niweluje procesu różnicowania się kółek rolniczych na dwie 
wyodrębniające się zbiorowości: 

1) kółek jako instytucji w znacznym stopniu uczestniczącej w procesie 
produkcji rolniczej w gospodarstwach chłopskich oraz 

2) kółek jako instytucji stawiającej sobie inne cele, np. bezpośrednio 
wytwórcze, świadczenie usług nieprodukcyjnych często w sytuacji, kiedy 
nie mogą z różnych przyczyn realizować w pełni swego podstawowego 
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zadania (wpływ tego typu kółek na proces produkcji folniczej w gospo= 
darstwach chłopskich trudny jest do uchwycenia i — choć w jakimś 
aspekcie zapewne istnieje — niełatwo daje się ustalić). 

Uzasadnienie podziału kółek rolniczych na grupy ze względu na stopień 
ich udziału w organizacji procesu produkcyjnego w gospodarstwach chłop- 
skich nie jest przedmiotem moich rozważań. Jedynie z punktu widzenia 
metody analizy zjawisk wyodrębniam tu kółka uczestniczące bezpośrednio 
w wytwarzaniu artykułów żywnościowych w gospodarstwach chłopskich 
przez świadczenie usług produkcyjnych oraz kółka, które nie mają środ- 
ków do skutecznego działania w tej dziedzinie. Nie dowodzę tym samym, 
że kółka rolnicze podejmujące nowe rodzaje działalności, a jednocześnie 
ograniczające lub zaniechające świadczenie usług sensu stricto r >dukcyj- 
nych tracą znaczenie w gospodarczym rozwoju wsi. Przyjmuję tu zaled- 
wie tezę, że stopień skuteczności działania usługowego dla indywidualnych 
gospodarstw chłopskich określa rozmiar i zakres tych usług, które stają 
się niezbędne dla rozwijającej się produkcji rolniczej gospodarstw chłop- 
skich. Z tego więc tylko punktu widzenia dobieram kryterium podziału 
całej zbiorowości kółek rolniczych na wyróżniające się grupy. 

Z danych statystyki masowej można także wnioskować o przydatności 
tej grupy kółek rolniczych, które prowadzą działalność w zakresie usług 
mechanizacyjnych dla gospodarstw chłopskich. Grupa ta stanowi 35 proc. 
całej zbiorowości zarejestrowanych w kraju kółek rolniczych. Niektóre 
zestawienia liczbowe mogą być w tym miejscu szczególnie wymowne. 
Przytaczam więc dane na temat efektywności i struktury pracy ciągników 
kółek rolniczych i międzykółkowych baz maszynowych w porównaniu 
z danymi dotyczącymi wyłącznie tych baz. Można z nich wyciągnąć 
wniosek o znacznej przydatności i gospodarności kółek rolniczych, które 
zdołały utrzymać działalność usługową w dziedzinie mechanizacji prac 
polowych w gospodarstwach chłopskich. 


Tabela l 


PRACA CIĄGNIKÓW 


Na 1 ciągnik 


a ci ików 
Liczba ciągn przypada tys. godzin pracy 


KR I MBM MBM KR i MBM MBM 
1966 50.700 5.400 1,0 1,0 
1967 61.600 13.500 1,1 1,1 
1968 72.600 25.900 1,1 1,2 
1969 81.900 i 37.900 1,1 1,2 


Traktory kółek rolniczych przepracowały średnio po 1.100 godzin rocz- 
nie, przy czym 36 proc. tego czasu przypada na prace polowe oraz 32 proc. 
na transport rolniczy w gospodarstwach chłopskich. Nie znajduje zatem 
uzasadnienia teza o ograniczonej w porównaniu z bazami maszynowymi 
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zdolności wszystkich kółek rolniczych do świadczenia usług produkcyj- 
nych dla indywidualnie gospodarujących rolników. Jednakże trzeba tu 
podkreślić, że przytoczone wyżej wyniki osiągnęła zaledwie 1/3 kółek rol- 
niczych. 
Xabelaż 
STRUKTURA PRAC TRAKTOROWYCH 
(PRACE TRAKTOROWE RAZEM = 10% proc.) 


Procentowy udział 


Nazwa transportu 

Lata instytucji prac prace 
usługowej | polowych rolniczege | pozarolniczego |  tnnych 

KR i MBM 39,3 30.4 21,1 9,2 

1067 MBM — KR 37,9 32,7 19,1 10,3 
MBM POM 39,2 27,3 21,3 12,2 

KR i MBM 36,1 31,8 21,4 10,7 

1968 MBM — KR 35,1 33,2 20.8 10.9 
MBM _POM_ 38,2 29,4 20,8 11,6 


Oczywiście w kółkach rolniczych zgromadzono znacznie mniejszy ma- 
jątek rzeczowy niż w międzykółkowych bazach maszynowych. Z naszych 
danych wynika np., że na 1 kółko posiadające traktory i rozwijające dzia- 
łalność usługową w dziedzinie mechanizacji rolnictwa przypada średnio 
2,1 mln zł wartości majątku rzeczowego, a na 1 międzykółkową bazę maszy- 
nową 4,5 mln zł (średnio wypada po 17 traktorów na badaną bazę). War- 
to nadmienić, wykorzystując to jako punkt odniesienia, że wartość ma- 
jątku rzeczowego 1 gminnej spółdzielni w badanych przez nas gromadach 
wynosi 6,1 mln zł. Już z tego zestawienia wynika, o ile mniejsze możli- 
wości rozszerzania działalności usługowej mają kółka rolnicze w porówna- 
niu z międzykółkowymi bazami maszynowymi, chociaż przytoczone dane 
dotyczą grupy 4 tys. badanych przez nas najbardziej aktywnych kółek, 
z których każde dysponuje 5-i więcej ciągnikami. Można by zainteresować 
się znacznie bardziej ograniczoną rolą gospodarczą pozostałych 5 tys. kółek, 
posiadających mniej niż po 5 ciągników oraz 24 tys. kółek rolniczych bez 
traktorów. Jednak to już nie będzie przedmiotem moich rozważań w tym. 
artykule. , 

Zgodnie z wyrażonym na wstępie przekonaniem o wzrastającym w naj- 
bliższej przyszłości znaczeniu kółek rolniczych rozwijających na wsi usłue 
gi o charakterze gospodarczym pragnę tu przedstawić rodzaje działania 
kółek, zanim przejdę do kwestii postaw użytkowników tych usług. 


Podział usług 


Usługi produkcyjne kółka rolniczego dla indywidualnych gospodarstw 
chłopskich (w porównaniu z działalnością usługową międzykółkowych baz 
maszynowych i gminnych spółdzielni Samopomoc Chłopska) dzielą się od- 
powiednio do stadiów procesu produkcyjnego w rolnictwie: 1) stadium 
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przedprodukcyjne, 2) stadium wytwarzania, 3) stadium poprodukcyjne. 
Pierwszemu stadium w praktyce odpowiada działalność w dziedzinie zao- 
patrzenia, drugiemu usługi polowe i omłotowe, trzeciemu skup i zbyt 
produktów rolnych. Przyjmując wartość usług każdej z porównywanych 
instytucji za 100, z zestawienia danych o kółkach rolniczych, międzykółko- 
wych bazach maszynowych oraz gminnych spółdzielniach otrzymujemy 
zasadniczo różne układy. Dane badawcze na ten temat zestawiam w poniz- 
szej tabeli: 


Tabela3 
STRUKTURA USŁUG ŚWIADCZONYCH GOSPODARSTWOM CHŁOPSKIM 


Międzykółkowe 
Kółka bazy 
maszynowe 


Gminne 


Wyszczególnienie spółdzielnie 


rolnicze 


Ogółem 

(wskaźnik procentowy) 100,0 100,0 100,0 
w tym: 

zaopatrzenie, 28,4 28,6 31,9 
usługi polowe i omłotowe 37,2 35,1 0,1 
skup i zbyt 

produktów rolnych 29,1 31,3 67,7 
inne 5,3 5,0 0,3 


Przedstawiona struktura usług w każdym z trzech wymienionych sta- 
diów procesu produkcji rolniczej wskazuje konsekwentnie na wyraźne 
różnice pomiędzy badanymi instytucjami. Działalność kółek rolniczych 
i międzykółkowych baz maszynowych w dziedzinie zaopatrywania gospo- 
darstw chłopskich upodabnia się częściowo do analogicznej działalności 
gminnych spółdzielni, natomiast w istotny sposób wyodrębniają się 
w strukturze pracy nie tylko w stadium drugim, lecz także w stadium trze- 
cim. W stadium trzecim (poprodukcyjnym) kółka i maszynowe bazy mię- 
dzykółkowe świadczą usługi przede wszystkim w dziedzinie transportu, 
natomiast spółdzielnie gminne skupują i sprzedają wytworzone przez chło- 
pów produkty rolne. 

Tak więc struktura usług produkcyjnych niezbędnych dla gospodarstw 
chłopskich, rozważana w przekroju dwupłaszczyznowym, tj. instytucjonal- 
nym i adekwatnym do trzech stadiów procesu produkcji, pozwala na 
podział tych usług według typów odpowiadających obserwowanym w rze- 
czywistości. Podział usług w tym dwupłaszczyznowym przekroju stwarza 
jednocześnie możliwość określania kształtujących się na wsi rodzajów 
instytucji usługowych i zakresów ich działania. Na płaszczyźnie instytu- 
az i produkcyjnego podziału możemy wyróżnić trzy sytuacje: 

— kiedy zakresy danego typu działania badanych instytucji są zbieżne 

całkowicie lub prawie całkowicie, 
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II — kiedy zakresy dac typu działania badanych instytucji są zbieżne 
. tylko częściowo, 

III — kiedy zakresy danego typu:działania badanych instytucji nie są 
ze sobą zbieżne. 

W stadium przedprodukcyjnym obserwujemy nakładanie się zakresów 
działania wszystkich trzech porównywanych instytucji, tj. kółek rolniczych, 
międzykółkowych baz maszynowych i gminnych spółdzielni, przede wszy- 
stkim w dziedzinie zaopatrzenia gospodarstw chłopskich w nawozy mine- 
ralne. W tym samym stadium przedprodukcyjnym można jednak zaobser- 
wować działania, w których dominują usługi jednej tylko instytucji, jak 
np. gminnych spółdzielni w dziedzinie zaopatrywania gospodarstw w pa- 
sze przemysłowe. W stadium drugim (wytwarzania) zbieżne są zakresy 
działania usługowego dwóch przede wszystkim instytucji, mianowicie 
kółek rolniczych i baz międzykółkowych. Dotyczy to usług maszynowych 
w pracach polowych, świadczonych przez te jednostki gospodarstwom 
chłopskim. W stadium trzecim w pewnym tylko stopniu w niektórych 
dziedzinach spotykają się wszystkie trzy instytucje (np. skup produktów 
roślinnych), a inne dziedziny są rezerwowane wyłącznie dla działalności 
usługowej gminnych spółdzielni (np. skup żywca). 

A zatem granica podziału wyznacza dwa podstawowe typy działalności 
usługowej i odpowiednio różne typy instytucji usługowych, a miano- 
wicie: 

Tabela4 


Typy działania Instytucje usługowe 


1) Usługi handlowe 
(zaopatrzenie i zbyt) gminne spółdzielnie 


2) Usługi produkcyjne kółka rolnicze i międzykółko= 
we bazy maszynowe 


W powyższych rozważaniach nie uwzględniam roli gminnych spółdzielni 
w wiejskim handlu detalicznym oraz działalności kółek rolniczych i mię- 
dzykółkowych baz maszynowych w dziedzinie oświaty rolniczej lub usług 
świadczonych instytucjom (transport), albowiem te prace tylko pośrednio 
służą produkcji gospodarstw chłopskich. Gdyby jednak nawet tę działalność 
włączyć do omawiania problemu, przedstawiony obraz podziału usług i in- 
stytucji by się nie zmienił. 

Przodujące w kraju kółka rolnicze i międzykółkowe bazy maszynowe 
kształtują się jako instytucje podobne pod względem zainteresowania 
*ziałalnością usługową i rozmiarem usług. 


os'awy rożników wobec instytucji usługowych 
W badanych mikrorejonach kraju, czyli w zasięgu działania 51 przodu- 


iącvch kółek i 17 przodujących baz międzykółkowych, wylosowano repre- 
sentacje respondentów dla obserwacji postaw rolników wobec instytucji 
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obsługujących gospodarstwa chłopskie. Pierwszy etap obserwacji badaw- 
czych ograniczono do sprawdzenia postaw rolników wyrażających się: 
1) w przynależności formalnej (członkostwo) do badanej instytucji, 2) w ko- 
rzystaniu z usług tej instytucji oraz 3) w ocenie działania każdej z nich. 

Punktem wyjścia do badań postaw rolników była ocena przydatności 
usług dla gospodarstw chłopskich. Respondentom dano do wyboru 4-stop- 
niową skalę ocen. Piąte miejsce zarezerwowano na odpowiedzi „nie wiem”. 
W zasięgu działania każdego badanego kółka i każdej badanej bazy ma- 
szynowej odpowiedzi udzielali rolnicy z dwóch różnie położonych wsi: naj- 
bliżej badanej jednostki oraz najbardziej odległej w granicach danej gro- 
mady. A oto oceny wyrażone przez rolników gromad objętych działal- 
nością przodujących kółek i baz międzykółkowych: 


Tabela5 


1. Ocena działalności przodujących kółek rolniczych I międzykółkowych baz maszy- 
nowych (w gromadach ich: działania) 


Stopień oceny KR (L = 2900) MBM (L == 656) 


1) bardzo wysoki 19,6 39,9 
2) wysoki 49,7 (69,3) 48,6 (88,5) 
3) średni 20,3 9,2 
4) niski 1,8 1,4 
5) nie wie 2,6 0,9 


2. Ocena działalności gminnych spółdzielni „Samopomoc Chłopska” (w gromadach 
działania przodujących) 


Stopień oceny MBM 
1) bardzo wysoki 16,5 
2) wysoki „62,8 (79,3) 
3) średni 17,5 
4) niski 1,7 
5) nie wie 1,5 


3. Ocena działalności spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowych (w gromadach dzia- 
łania przodujących) | 


Stopień oceny KR MBM 


1) bardzo wysoki 24,8 25,3 
2) wysoki 52,7 (77,5) 55,5 (80,8) 
3) średni 11,4 14,0 
4) niski 2,3 1,2 
5) nie wie 8,8 4.0 
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Rolnicy oceniają wyżej działalność przodujących baz maszynowych ani- 
żeli przodujących kółek rolniczych. Blisko 89 proc. respondentów ocenia 
bardzo dobrze lub dobrze działalność usługową baz. Natomiast 69 proc. 
osób oceniło poziom usług świadczonych rolnikom przez przodujące kółka 
jako bardzo dobry lub dobry. 

W ocenie działania gminnych spółdzielni i spółdzielni oszczędnościowo- 
pożyczkowych wykorzystywanych tu jako punkt odniesienia, zwraca uwa- 
gę stosunkowo wysoki procent głosów oceniających poziom działalności 
SOP jako bardzo dobry i dobry (77,5 oraz 81 proc. głosów). Przypadkowo 
dobrane do badań gminne spółdzielnie otrzymały poziom ocen bardzo 
dobrych i dobrych równy przodującym kółkom rolniczym, co trzeba uznać 
za znaczny ich sukces. W rejonie działania przodujących baz międzykółko- 
wych usługi świadczone rolnikom przez gminne spółdzielnie mają wpraw- 
dzie ocenę niższą od oceny usług baz (79 proc. głosów oceniających usługi 
spółdzielni jako bardzo dobre lub dobre), ale w porównaniu z innymi oce- 
nianymi instytucjami jest to stosunkowo wysoki stopień uznania przez 
respondentów. W postawie werbalnej (oceniającej) rolnicy gospodarujący 
indywidualnie akceptują w najwyższym stopniu pracę wybranych do ba- 
dań baz międzykółkowych. Prawie 40 proc. respondentów ocenia ich dzia- 
łalność jako bardzo dobrą. Ten najwyższy stopień oceny otrzymały przodu- 
jące kółka rolnicze zaledwie od 20 proc. respondentów. Na drugim miejscu 
w hierarchii ocen wysuwają się spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe, 
których działalność ocenia jako bardzo dobrą 1/4 respondentów w obu 
celowo dobranych do badań zbiorowościach mikrorejonów. A zatem według 
odsetka ocen najwyższych (bardzo wysoki poziom) cztery porównywane 
instytucje zajmują kolejno miejsca: 1) międzykółkowe bazy maszynowe, 
2) spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe, 3) kółka rolnicze, 4) gminne 
spółdzielnie „Samopomoc Chłopska”. 

Drugim wyrazem postawy rolników niech będzie formalna przynależ- 
ność do badanych i ocenianych instytucji oraz korzystanie z ich usług 
(procent respondentów korzystających z usług). Oto dane na ten temat ze- 
stawione skrótowo. 


Tabela 6 
W REJONIE BADANYCH PRZODUJĄCYCH KÓŁEK ROLNICZYCH 


| Wśród respondentów oceniających na poziomie 


Wyszczególnienie bardzo wysokim wysokim 


średnim 
KR | GS | SOF | KR | GS | SOP| KR | GS | SOP 
70 | 65 | 67 | 64 | 76 | 64 | 56 | 62 | 63 
2 |82 | 81 | 65 | 78 | 79 | 74 | 12 | 17 
78 | m9 | 88 | 87 | 95 | 61 | 16 | 19 | 78 


! 
| 
| dsetek członków KR 
| 


GS 
SOP 


Odsetek korzystających. 

2 działalności KR 96 94 97 97 95 80 93 93 91 
GS 95 98 96 100 97 96 94 94 95 

SOP i 79 87 78 
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Tabela? 


W REJONIE BADANYCH PRZODUJĄCYCH MIĘDZYKÓŁKOWYCH 
BAZ MASZYNOWYCH 


Wśród respondentów oceniających na poziomie 


Wyszczególnienie bardzo wysokim wysokim średnim 


MBM| GS | SOP| MBM| GS | SOP|MBM| GS | SOP 
Odsetek członków MBM| 81 | 73 | 11 | 62 | 69 | 68 | 60 | 11 | 73 
GS 


SOP | 81 84 92 179 80 81 88 83 78 


Odsetek korzystających 

z działalności MBM 
GS 
SOP 


Można zatem powiedzieć, że stopień akceptacji działalności usługowej 
porównywanych instytucji wiąże się bardziej z korzystaniem przez respon- 
dentów z usług aniżeli z przynależnością do tych instytucji. Tak np. przyj- 
mując za 100 wszystkich respondentów oceniających działalność kółek 
na najwyższym poziomie, ich przynależność do ocenianych instytucji 
przedstawia się następująco: członkami kółek jest 70 proc. respondentów, 
członkami gminnych spółdzielni 72 proc., członkostwem spółdzielni osz- 
czędnościowo-pożyczkowej legitymuje się 79 proc. respondentów. Nato- 
miast z usług kółek rolniczych korzysta 96 proc. respondentów, z usług 
gminnych spółdzielni 95 proc., z usług spółdzielni oszczędnościowo-pożycz- 
kowych 79 proc. Podobny obraz przedstawiają dane co do oceny mię- 
dzykółkowych baz maszynowych: wśród respondentów oceniających dzia- 
łalność tych baz na najwyższym poziomie 81 proc. należy do tych baz, 76 
proc. to członkowie gminnych spółdzielni, a 81 proc. — członkowie spół- 
dzielni oszczędnościowo-pożyczkowych. Natomiast z usług baz maszyno- 
wych korzysta 99 proc. respondentów, z usług gminnych spółdzielni 97 
proc., z usług SOP 90 proc. W znacznym stopniu korzystaniu z usług to- 
warzyszy wysoki i średni poziom oceny działalności każdej z porównywa- 
nych tu instytucji usługowych. 

Nasuwa się więc oczywisty wniosek o zależności wysokiej oceny usług baz 
maszynowych od faktycznej przydatności tei instytucji dla gospodarstw 
chłopskich. 


Z naszych obserwacji badawczych wynika, że rolnicy zajmują posta- 
wę aktywną wobec wszystkich badanych instytucji usługowych. Jednakże 
działalność przodujących baz maszynowych ujawnia się jako zasługująca 
na wyróżnienie zarówno w werbalnej postawie rolników (w ocenie), jak 
i w stopniu korzystania z usług tej instytucji. 

Dodatkowym uzasadnieniem racjonalności postaw rolników wobec dzia- 
łalności baz maszynowych może być rozmiar usług przypadających na 
jedno badane gospodarstwo w próbie wylosowanych respondentów. Roz- 
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miar usług, w odniesieniu do jednego gospodarstwa chłopskiego, jest dwu- 
krotnie większy w bazach maszynowych aniżeli w kółkach rolniczych. 
Wiąże się to — jak już wspomniałem — z wielkością posiadanych przez te 
instytucje środków rzeczowych, których przodujące bazy mają dwukrotnie 
więcej niż przodujące kółka. Ale obszar gospodarstw chłopskich w zasięgu 
działalności usługowej przodujących kółek jest nieco mniejszy (średnio 
na l gospodarstwo) aniżeli obszar gospodarstw chłopskich obsługiwanych 
przez bazy; mianowicie w pierwszym wypadku wynosi 6,5 ha, a w drugim 
8,2 ha. A zatem potrzeby gospodarstw obsługiwanych przez badane bazy 
maszynowe mogą być większe w porównaniu z potrzebami gospodarstw 
chłopskich obsługiwanych przez kółka. Stąd może wynikać tendencja baz 
do zwiększania rozmiaru usług świadczonych gospodarstwom chłopskim, 
tendencja akceptowana przez rolników zarówno w formie werbalnej, jak 
i przez korzystanie z tych usług. Zaobserwowane analogie w działalności 
przodujących kółek i baz maszynowych oraz wysoka ocena usług tych 
ostatnich stanowić mogą punkt wyjścia do rozważań nad perspektywicz- 
nym modelem instytucji obsługujących gospodarstwa chłopskie w proce- 
sie produkcji rolnej. 


Znaczeni: kółek rolniczych dla indywidualnych gospodarstw chłopskich 


W przyjętych tu umownie trzech stadiach procesu produkcji rolniczej 
gospodarstw chłopskich odrębne miejsce zajmują przodujące kółka rol- 
nicze i międzykółkowe bazy maszynowe, a odrębne miejsce przypada ta- 
kim np. instytucjom, jak gminne spółdzielnie „Samopomoc Chłopska” lub 
spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe. Można więc z prezentowanych 
w opracowaniu danych wysnuć wniosek o równoważnym i równorzędnym 
miejscu i roli przodujących kółek oraz międzykółkowych baz maszyno- 
wych. 


Warto zwrócić uwagę na pewną osobliwość procesu kształtowania się 
charakteru kółek rolniczych jako organizacji chłopskiej. Powstawała ona 
w zasadzie z inicjatywy rolników w okresie największego rozwoju tej or- 
ganizacji (1957—1960). Obserwowana natomiast w ciągu 15 lat ewolucja 
znaczenia i zakresu działalności kółek rolniczych jest rezultatem wielu 
doświadczeń zarówno polityki rolnej, jak i samych chłopów. 


W pewnym okresie np. propagowano ideę chłopskich zespołów jako pow- 
szechną formę świadczenia maszynowych usług produkcyjnych indywidu- 
alnym gospodarstwom. Okazało się kednak, że przywiązywanie maszyn 
kółek rolniczych do małych grup rolników przestaje być uzasadnione wszę- 
dzie tam, gdzie poszczególne grupy zamierzają w ten sposób podporządko- 
wać sobie działalność całego kółka rolniczego. Ponadto uwaga polityki 
rolnej została zwrócona na szczególne potrzeby w dziedzinie mechanizacji 
robót w rejonach rolniczych. Podjęto inicjatywę koncentracji maszyn 
w kółkach rolniczych w wybranych do tego celu mikrorejonach (tzw. 
gromady ze skoncentrowaną mechanizacją w kółkach rolniczych). Kon- 
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sekwencją idei tworzenia zespołowej koncentracji maszyn w gromadach 
są obecnie międzykółżkowe bazy maszynowe. 

O znacznej ewolucji w dotychczasowej działalności kółck rolniczych 
świadczy także zmiana roli siużby agronomicznej. W pewnym oxresie 
rozwinęła się na szero.ią ssuię astywność kóick rolniczych w dziedzinie 
organizowania doradztwa lauchowcego dia producentów rolnych. Caly kraj 
poiryto siecią agronornów, podlegającyca powiatowym zwięzkhom kóick 
rolniczych. Tymczasem wyrniagania postępu technicznego w rolnictwie 
wssiazywały na konieczność znacznezo podnoszenia pozicmu porad udzie- 
lanych gospodarującym inavwidualrie cnłopom. Zwrócono także uwagą, 
że porady fachowe powinny być uczieiane wszystkim rolnikom, bez uprzy- 
wiiejowywaniąa czionsów organizacji rolniczych. Ponadto ujawniona zo- 
stała potrzeba powiązania gromadzkiej służby rolnej z bezpośrednią dro- 
gą przekazu nowości roiniczych do gospodarstw chłopskich. W tym celu 
postanowiono uwolnić służbę doradczą w rolnictwie chłopskim od wielu 
czynności spelnianych na rzecz swoich macierzystych instytucji. Na tego 
typu przesiankach oparto decyzję podporządkowania agronomów i niektó- 
rych innych instruktorów fachowych prezydiom gromadzkich rad naro- 
dowych. 

Dalszym przykładem ewolucji działalności kółek rolniczych mogą być 
doświadczenia naszej praktyki w organizowaniu pod patronatem kółek 
rolniczych chłopskich zcspołów produkujących materiały budowlane dla 
potrzeb indywidualnego rolnictwa. Jak powszechnie wiadomo, ta działal- 
ność wytwórcza kółck rolniczych zostaia ograniczona lub zanicchana 
w niektórych rejonach kraju, ponieważ przebisy podatkowe nie sprzyjały 
rozwojowi tej działalności wśród zrzeszonych w kółkach chłopów. Obecnie 
nie podlega już dyskusji celowość podejmowania przez kółka produkcji 
materiałów budowlanych. Nawct uzasadnia się potrzebę zastosowania do 
kółek szczególnych środków sprzyjających rozwojowi tej dziaialności za- 
miast niedawnych ograniczeń. 

Wymienione przyklady nie wyczerpują listy zmian zachodzących w pra- 
cy kółek rolniczych. Nie chcę rozwijać tematu, gdyż nie zamierzam prze- 
prowadzać analizy zjawisz w kształtowaniu się tego ruchu chiopskiego. 
Przypomnienie kilku fuxtów może być zaiedwie przydatne do sformuło- 
wania — na tie zaprezentowanych w tym artykule danych — kilku tez 
do dalszych rozważań. 

1. Spośród blisko 54 tys. kółex rolniczych (kształtujących się dotąd ja- 
ko masowa organizacja społeczno-gospodarcza) wyodrębnia się pewna gru- 
pa (nie więcej niż 1/3 calej zbiorowości) świadcząca gospodarstwom chłop- 
skim rozmaite usługi produkcyjne. Ź tej grupy można wydzielić wiodące 
kóika relnicze (nie więcej niż 15 proc. ich liczby), które w dalszym cią- 
gu świadczą usługi micchanizacyjne gospodarstwom chłopskim. Wzajem- 
ne związki między poszczcgoinymi typami kółek rolniczych (powiązania 
w aziałaniu) mogiyby się stać przedmiotem zainteresowań w najbliższej 
perspektywie. Szansa tych zwięzzów wynika z faktu, iż chiopi akceptują 
w wysokim stopniu typ dziatania gospodarczego. Wydaje sic, że na podło- 
zu działalności gospcuurczej będą się rozwijuć spcicczne tretci pracy kółek 
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rolniczych na wsi indywidualnej. A więc akceptowane w przyszłości przez 
rolników kółko rolnicze to takie, które podejmuje szczególnie przydatne 
usługi dla gospodarstw chłopskich. Na podłożu tego typu działania gospo- 
darczego będzie się rozwijać i kształtować praca społeczna lub kulturalna 
wsi oraz ujawniać działalność samorządowa chłopów. 


2. Aktywne na polu usług dla gospodarstw chłopskich kółka rolnicze 
stają się instytucją rozwojową, o trzech korespondujących ze sobą dzie- 
dzinach działania: 

1) usługi na polu mechanizacji pracy w gospodarstwach indywidualnych, 
zastępujące maszyny prywatnie niedostępne, 

2) warsztaty naprawcze i zakłady wytwórcze, obejmujące teren działania 
rzemiosła wiejskiego, 

3) usługi w dziedzinie transportu rolniczego i pozarolniczego, zwalniające 
producenta rolnego od obowiązku dowozu płodów rolnych do punktów 
skupu i przywozu artykułów przemysłowych do gospodarstw (zwłaszcza 
nawozów). 

3. Nie ma różnicy pomiędzy aktywnym, świadczącym usługi kółkiem 
rolniczym a międzykółkową bazą maszynową co do rodzajów usług wyko- 
nywanych dla gospodarstw chłopskich. Rozmiar świadczonych przez te 
instytucje usług jest skorelowany dodatnio ze stopniem ich wyposażenia 
w środki rzeczowe. W bliższej perspektywie może okazać się przydatne 
opracowanie zasad optymalizacji środków i rejonu działania przodującego 
kółka rolniczego oraz międzykółkowej bazy maszynowej. Jednakże chło- 
pi, dostrzegając korzyści wynikające z usług świadczonych przez między- 
kółkową bazę, wyżej cenią instytucję w produkcji rolniczej bezpośrednio 
przydatną (MBM) aniżeli instytucję tradycyjnie na wsi utrwaloną (KR). 
Trzeba tę postawę rolników brać pod uwagę. 


4. Na terenie gromady działa gminna spółdzielnia ,„Samopomoc Chłop- 
ska” jako instytucja usługowa w innej dla gospodarstw chłopskich dzie- 
dzinie aniżeli przodujące kółka rolnicze lub międzykółkowe bazy maszyno- 
we. Liczne punkty styku tych instytucji, a nawet zakresy wspólnego niekie- 
dy działania nie kolidują z przekonaniem rolników co do roli kółek lub 
baz międzykółkowych jako ich (producentów) reprezentantów. Rozwój 
produkcji w gospodarstwach chłopskich może w bliższej perspektywie 
stwarzać atmosferę sprzyjającą sankcjonowaniu (zamiennie) aktywnego 
działania w dziedzinie usług kółek rolniczych lub międzykółkowych baz 
maszynowych jako kompetentnego przedstawiciela chłopów-producentów 
wobec rynku. Nie ma istotnych, moim zdaniem, podstaw do odmawiania 
tej roli przodującym kółkom rolniczym lub międzykółkowym bazom ma- 
szynowym. 


5. Aktywne gospodarczo na wsi kółka rolnicze lub międzykółkowe ba- 
zy maszynowe mają ten istotny walor i przewagę nad niektórymi innymi 
instytucjami, że przybierając cechy przedsiębiorstwa usługowego pozostają 
nadal pod kontrolą społeczną chłopów. Rolnicy tym bardziej akceptują 
działalność instytucji usługowej, w im większym stopniu mogą za jej po- 
średnictwem zaspokajać potrzeby produkcyjne gospodarstw. 
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Do powyższych sformułowań można dodać, że dotychczasowe doświad- 
czenia w krótkiej historii jednego tylko wycinka naszej rzeczywistości 
ułatwiają krystalizację poglądu co do form i typów działania w kółkach rol- 
niczych w przyszłości. Będzie to prawdopodobnie model zaangażowanego 
w dziedzinie usług produkcyjnych kółka rolniczego lub zamiennie — mo- 
del pozostającej nadal w bezpośrednim kontakcie ze wsią międzykółkowej 
bazy maszynowej. W każdym razie wymaga rozstrzygnięcia pytanie, czy 
instytucja ta mieć będzie trzy powiązane ze sobą pola działania, mianowi- 
cie: 1) usługi na polu mechanizacji pracy w gospodarstwach chłopskich, 
2) warsztaty naprawcze i zakłady wytwórcze niezbędne dla rolnictwa in- 
dywidualnego, 3) transport rolniczy i pozarolniczy — rozwojową dziedzinę 
usług dla gospodarstw chłopskich. 

Perspektywiczny model kółka rolniczego utożsamiam z przodującym 
obecnie kółkiem rolniczym lub międzykółkową bazą maszynową pod wa- 
runkiem obejmowania przez te instytucje nowych dziedzin działalności 
usługowej, którymi stają się już obecnie: chemizacja rolnictwa i specjali- 
zacja produkcji w gospodarstwach chłopskich. Usługi w dziedzinie chemiza- 
cji rolnictwa mogą one świadczyć o tyle skutecznie, o ile dysponować bę- 
dą odpowiednim sprzętem maszynowym. Ten rodzaj usług będzie więc 
determinowany przede wszystkim dostawami z przemysłu maszynowego. 
Natomiast udział kółek rolniczych i międzykółkowych baz maszynowych 
w rozwoju specjalizacji produkcji zależy od decyzji co do stopnia koordy- 
nacji działań licznych u nas instytucji szczebla gromadzkiego i ponadgro- 
madzkiego, zaangażowanych w obsłudze rolnictwa. 
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WYKSZTAŁCENIE 
A MODEL KONSUMPCJI 


Problematyka rozwoju konsumpcji, przemian w poziomie i strukturze 
spożycia, stanowi jedno z podstawowych zagadnień w ogólnym modelu 
społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Aktualna i postulowana sytuacja 
w sierze konsumpcji określa realne warunki bytu społeczeństwa, wyzna- 
czając jednocześnie zadania dla produkcji i usług, których wykonanie z ko- 
lei jest warunkiem realności założonego programu. Zagadnienia te mają po- 
nadto szczególne znaczenie polityczne i społeczne. One bowiem kształtu- 
ją odczucia społeczeństwa w zakresie realizacji celów gospodarki socjali- 
stycznej oraz opinie o kierunkach jej rozwoju i ogólnym funkcjonowa- 
niu. 

Wybór modelu konsumpcji w warunkach społeczno-gospodarczych na- 
szego kraju, zarówno na poszczególnych etapach, jak też w dalszej per- 
spektywie rozwoju społeczeństwa i gospodarki, ma podstawowe znaczenie 
w procesie kształtowania kierunków tego rozwoju, zadań dla poszczegól- 
nych działów, gałęzi i regionów gospodarczych, określania kierunków wzro- 
stu produkcji i usług oraz planowania przyszłych zadań i kierunków rozwo- 
ju inwestycji. Cały bowiem rozwój produkcji i usług oraz przeznaczane na 
ten cel środki materialne i osobowe powinny być podporządkowane ge- 
neralnej wizji przyszłego modelu konsumpcji naszego społeczeństwa. 

Społeczna waga problematyki konsumpcji powoduje zapewne, że tema- 
tyka ta staje się ostatnio przedmiotem wnikliwych dyskusji, prowadzo- 
nych z udziałem działaczy społeczno-politycznych, pracowników nauki 
(w tym zwłaszcza ekonomistów) oraz przedstawicieli życia gospodarcze- 
go i kulturalnego kraju. *) W dyskusji tej dominują najczęściej opinie 
o potrzebie kompleksowego ujęcia szeroko rozumianych zagadnień kon- 
sumpcji, badania różnych warunków i metod jej kształtowania. W dy- 
skusji tej spotykamy też sugestie wskazujące na celowość silnego od- 
działywania na konsumenta różnymi środkami propagandy i reklamy. 
Problematykę konsumpcji sprowadza się w tych dyskusjach często tylko 

*) (Por. głosy w dyskusji toczącej się na łamach „Nowych Dróg” i „Życia Go- 
spodarczego”. a zwłaszcza: J. Pajestka: Problemy polityki strukturalnej konsum- 
pcji nu obecnym etapie rozwoju, „Nowe Drogi” nr 10 (245) 1969 r. i J. Główczyk: 
Intensyjikacja i konsumpcja, „Życie Gospodarcze”, nr 51/52 z 1969 r. i nr 4 z 1970 r. 
Por. też wypowiedzi w dyskusji na temat kierunków kształtowania struktury kon- 
sumpcji, „Życie Gospodarcze” nr 9 i 10 z 1970 r.). 
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do sfery dóbr materialnych. Dotyczy ona najczęściej spożycia indywidual- 
nego. 


Mimo bezspornego dorobku tej dyskusji, jej teoretycznych i praktycz- 
nych walorów, perspektywiczny model konsumpcji rozważany jest często 
w oderwaniu od warunków kulturowych, od modelu rozwoju kultural- 
nego i cywilizacyjnego całego społeczeństwa i poszczególnych jego jed- 
nostek. Przy pełnym docenieniu potrzeby rozważań na temat kierun- 
ków rozwoju przemysłu i handlu, ekonomicznych przesłanek wzrostu spo- 
życia poszczególnych grup towarów i usług oraz realnych możliwości 
nabywczych ludności — zależnie od poziomu jej dochodów, istotnymi za- 
gadnieniami wydają się perspektywiczny model konsumpcji kulturalno- 
oświatowej naszego społeczeństwa oraz drogi wiodące do jego urzeczy- 
wistnienia. Jaki to będzie model, a zwłaszcza jak należałoby postępować, 
aby to ustalić? Oto pytanie, na które w części będziemy tu się starali odpo- 
wiedzieć. 

Przypomnijmy więc o podstawowej funkcji pracy ludzkiej w rozwo- 
ju społecznym i gospodarczym kraju. Człowiek, jego uzdolnienia i kwa- 
lifikacje decydować będą zawsze o poziomie oraz rozmiarach produkcji 
ij usług. Nadrzędna rola pracy ludzkiej — zgodnie z metodologią marksi- 
stowską — kształtować będzie ogólne warunki bytu, a jednocześnie okre- 
ślać też powinna zasadnicze cele produkcji. Człowiek doskonaląc swoje 
umiejętności zwiększa własne zdolności wytwórcze, rozwija osobowość, 
a ponadto kształtuje indywidualny sposób bycia i potrzeby w zakresie 
najszerzej rozumianych dóbr materialnych i usług. Stąd też rodzi się 
teza o stymulującym wpływie wykształcenia na rozwój społeczno-gospo- 
darczy kraju. Warto więc poznać wpływ tego czynnika (kwalifikacji mie- 
rzonych poziomem wykształcenia) na model rodziny i jej potrzeby. Po- 
służmy się tu jedynie dostępnym, aczkolwiek bardzo ubogim materiałem 
z badań budżetów rodzinnych GUS. Informacje te dotyczą tylko jedno- 
razowego badania GUS z 1966 r.i OSEJUJĄ 2.450 rodzin pracowników 
gospodarki uspołecznionej *). 


Wykształcenia a wizlkość rodziny | wysokość zarobków 


Badaniami budżetów rodzin według poziomu wykształcenia głowy ro- 
dziny objęto w 1966 r. 71,1 proc. rodzin z wykształceniem podstawo- 
wym, 22,6 proc. rodzin z wykształceniem średnim i 5,3 proc. rodzin (co 
daje zaledwie 178 rodzin) z wyższym wykształceniem. Wskaźniki te od- 
powiadały ogólnie biorąc strukturze poziomu wykształcenia ogółu pracow- 


*) (Por.: Budżety rodzin według poziomu wykształcenia głowy rodziny 1966 r. 
GUS, 1967. Por. też: Budżety rodzin pracowników zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej poza rolnictwem i leśnictwem 1968. Warszawa 1969 r. GUS, nr 53 
oraz A. Tymowski: Wykształcenie głowy rodziny a dochody t wydatki gospodar- 
stwa domowego. „Studia Socjologiczne” nr 1/1968 r., str. 83—102), he 
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ników w gospodarce uspołecznionej tego okresu. Mimo niewielkiej .re- 
prezentacji w tym badaniu pracowników z wyższym wykształceniem, 
ograniczeń wynikających z samej metody badania, otrzymane wyniki 
wydają się interesujące i zachęcają do bliższej analizy występujących 
tu zależności. a 

Pierwsza zależność, dotycząca wykształcenia głowy rodziny obejmuje 
liczbę osób w gospodarstwie domowym. Okazuje się, że wyższy poziom 
wykształcenia głowy rodziny wpływa na zmniejszenie się liczby osób 
w gospodarstwie domowym. 

Druga zależność dotyczy liczby osób zarobkujących w gospodarstwie do- 
mowym. Wraz ze wzrostem wykształcenia głowy rodziny zwiększa się 
liczba osób pracujących w rodzinie, co przy stosunkowo mniej licznych 
rodzinach pracowników z średnim i wyższym wykształceniem powoduje, 
że i przeciętna liczba osób utrzymywanych przez jednego pracującego 
jest niższa w rodzinach legitymujących się średnim i wyższym wykształ- 
ceniem. 

Trzecia zależność dotyczy poziomu wykształcenia głowy rodziny i przy- 
chodów na jedno gospodarstwo domowe. I w tym wypadku dochody 
rodziny podnoszą się wraz ze wzrostem poziomu wykształcenia głowy 
rodziny, co przy stosunkowo mniej licznych rodzinach pracowników 
z wykształceniem średnim i wyższym stawia zwłaszcza rodziny pracowni- 
ków z wyższym wykształceniem w znacznie korzystniejszej sytuacji 
materialnej. Pracownik z wyższym wykształceniem zarabia — w grupie 
badanych osób — o 66 proc. więcej aniżeli pracownik z wykształceniem 
podstawowym i o 45 proc. więcej niż pracownik z wykształceniem śred- 
nim. Jeżeli głowa rodziny posiada wykształcenie wyższe, to i pozostali 
członkowie rodziny zarabiają stosunkowo więcej, co wynika prawdopo- 
dobnie także z ich poziomu wykształcenia. | 

Z podanych wyżej zależności oraz ze szczegółowych wyników wspom- 
nianego badania wynika, że w miarę wzrostu wykształcenia głowy ro- 
dziny obserwujemy: 

a) mniejszą liczbę osób w gospodarstwie domowym; 

b) mniejszą liczbę dzieci w wieku szkolnym; 

c) większą aktywność zawodową pozostałych członków rodziny; 
d) wyższy poziom wykształcenia wszystkich członków rodziny; 

e) większe obciążenie tych rodzin osobami w wieku emerytalnym; 
t) wyższy poziom zarobków wszystkich członków rodziny; 

g) wyższy poziom dochodów całych gospodarstw domowych; 

h) wyższe dochody na jednego członka rodziny; 

I) wyższy odsetek dochodów pochodzących z pracy; 

j) niższy odsetek dochodów pochodzących ze świadczeń społecznych i in- 

nych żródeł. 

Badane cechy świadczą dobitnie, że poziom wykształcenia w sposób 
decydujący waży na modelu rodziny i poziomie jej dochodów. Kolej- 
no prześledzimy więc rodzaj wydatków i preferencje rodzin w dziedzi- 
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nie konsumpcji poszczególnych grup towarów i usług w zależności od 
poziomu wykształcenia głowy rodziny. 


Wykształcenie a rozmiary | rodzaj konsumpcji 


Poziom i strukturę wydatków gospodarstw domowych badano dotych- 
czas najczęściej w zależności od takich czynników, jak: poziom i rodzaj 
dochodów, wielkość i skład rodziny, rodzaj pracy zawodowej, okres, który 
upłynął od daty zawarcia związku małżeńskiego, miejsce zamieszkania 
itp. Stosunkowo najmniej zwracano uwagi w tych badaniach na poziom 
wykształcenia ludności. 


Ponieważ czynnikiem decydującym o rozmiarach i strukturze konsum- 
pcji jest poziom dochodów, stąd też i nasze rozważania nad wpływem 
wykształcenia na poziom i rodzaj konsumpcji podzielimy na dwie części, 
śledząc kolejno zależności występujące: 

a) przy różnym poziomie dochodów rodzin legitymujących się odmien- 
nym poziomem wykształcenia głowy rodziny; 

b) przy równym poziomie dochodów rodzin legitymujących się odmien- 
nym poziomem wykształcenia głowy rodziny. 

W wypadku pierwszym (różny poziom dochodów) wspomniane badanie 
GUS wykazuje, że wydatki w gospodarstwach domowych pracowników 
gospodarki uspołecznionej w przeliczeniu na jedną osobę, przyjmując 
wykształcenie podstawowe głowy rodziny za 100, wynosiły u pracowni- 
ków legitymujących się średnim wykształceniem głowy rodziny już 128 
i wyższym 159, w tym wydatki na żywność odpowiednio 114 i 126. 
Oznacza to, że w miarę wzrostu wykształcenia głowy rodziny zwiększa- 
ły się też wydatki przypadające na jedną osobę w rodzinie, z tym że 
wzrost wydatków na żywność postępował stosunkowo wolniej przy wyż- 
szym poziomie dochodów. 

W miarę wzrostu wykształcenia głowy rodziny podnosiły się najszyb- 
ciej wydatki na komunikację i łączność (głównie pocztę i, telekomuni- 
kację oraz przejazdy kolejowe), na kulturę i oświatę (wydatki na książki 
pozaszkolne w tych rodzinach były 15-krotnie wyższe aniżeli w rodzi- 
nach z wykształceniem głowy rodziny na poziomie podstawowym, na 
tygodniki 4-krotnie wyższe, na wczasy 5-krotnie wyższe, na fryzjera 
i kosmetyki dwukrotnie wyższe oraz 8-krotnie większe na teatr, operę 
i koncerty). Kolejno preferowane grupy wydatków w rodzinach z wyż- 
szym i średnim wykształceniem głowy rodziny — to: higiena i ochrona 
zdrowia, mieszkanie, odzież i obuwie, opał i światło, żywność oraz alko- 
hol i tytoń. 

W podanych tu przykładach szczególnie widoczny jest w rodzinach 
legitymujących się wyższym i średnim poziomem wykształcenia wzrost 
wydatków na różnego typu usługi niematerialne, zwłaszcza na usługi 
typu kulturalno-oświatowego, łączności i telekomunikacji oraz zdrowia 
i wypoczynku. Oznacza to, że wykształcenie ludności stanowi czvnnik 
decydujący o preferencji określonego typu konsumpcji, oddziałujący na 
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osobowość pracownika i konsumenta, wytwarza odmienny rodzaj jego po- 
trzeb konsumpcyjnych. 


Również w grupie wydatków żywnościowych obserwujemy charakte- 
rystyczny typ preferencji w zależności od poziomu wykształcenia. Tak 
więc wraz ze wzrostem ogólnych dochodów relatywnie wolniej zwiększa 
się zapotrzebowanie na żywność, a w grupie osób legitymujących się 
wykształceniem wyższym i średnim w porównaniu do osób z wykształ- 
ceniem podstawowym najszybciej wzrastają wydatki na: żywienie zbio- 
rowe, owoce i przetwory, ryby i przetwory rybne, wyroby cukiernicze 
i miód, nabiał i jaja, warzywa strączkowe oraz mięso i tłuszcze. Zmniej- 
sza się natomiast zapotrzebowanie na ziemniaki i przetwory zbożowe. 
Szczegółowa analiza budżetów rodzin w zależności od poziomu wykształ- 
cenia głowy rodziny wykazuje szereg dalszych prawidłowości i zjawisk, 
wśród których warto odnotować m.in. i to, że wydatki na piwo podnoszą 
się bardziej, im niższy jest poziom wykształcenia, a wydatki na wino 
podlegają prawidłowości odwrotnej. Wszystkie te zjawiska dowodzą, że 
wraz ze wzrostem wykształcenia rodzi się odmienny model konsumpcji 
społeczeństwa i w różnym tempie zwiększa się zapotrzebowanie na posz- 
czególne grupy towarów i usług. 


W drugim wypadku (równy poziom dochodów) w badaniu GUS ze- 
stawiono strukturę wydatków rodzin tej samej grupy zamożności, ale 
różniących się poziomem wykształcenia głowy rodziny. Taki zestaw nie 
wydaje się typowy, gdyż wyższy poziom wykształcenia powinien znaj- 
dować wyraz także w odpowiednio wyższym wynagrodzeniu pracownika, 
jako że praca wykwalifikowanego specjalisty powinna też mieć i większą 
wartość społeczną. Wreszcie płaca powinna też stanowić element sty- 
mulujący podwyższanie kwalifikacji pracowniczych. W badanej zbiorowo- 
ści występuje zapewne ten szczególny wypadek, kiedy to z powodu stażu 
pracy czy też struktury rodziny odnotowujemy zrównanie zarobków w ro- 
dzinach pomimo różnego poziomu wykształcenia głowy rodziny. Również 
tu wykształcenie w sposób jednoznaczny wyznacza preferencje konsumen- 
ta. 

Badanie GUS wykazało, że przy jednakowym poziomie dochodów, 
jeśli głowa rodziny posiadała wykształcenie wyższe i średnie, to w od- 
różnieniu od rodzin legitymujących się wykształceniem podstawowym, 
wyraźnie wzrastało spożycie: odzieży i obuwia, wydatki na mieszkanie, 
na ochronę zdrowia, światło i opał, komunikację i łączność oraz kulturę 
j oświatę. Zmniejszały się natomiast wydatki tych rodzin na żywność oraz 
alkohol i tytoń. | 

Badanie GUS pozwoliło też stwierdzić, jakie jest wyposażenie rodzin 
w przedmioty trwałego użytku w zależności od poziomu wykształcenia 
głowy rodziny. Tak więc w rodzinach o wyższym poziomie wykształcenia, 
w odróżnieniu od rodzin o niższym poziomie wykształcenia, znacznie 
częściej nabywa się m.in. telewizor, magnetofon, odkurzacz, lodówkę, sa- 
mochód, aparat fotograficzny. Rzadziej zaś maszynę do szycia i rower. 
Motocykl natomiast najczęściej kupują rodziny o średnim poziomie wy- 
kształcenia. 
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Tak więc w razie osiągania różnych i jednakowych dochodów w ro- 
dzinie, wykształcenie w obydwu wypadkach stawało się czynnikiem de- 
cydującym o preferencjach konsumenta w zakresie rozmiarów i struk- 
tury spożycia poszczególnych grup towarów i usług. Badanie GUS wy- 
kazało też szereg charakterystycznych zjawisk i zależności pomiędzy po- 
ziomem wykształcenia a rodzajem konsumpcji. Oto niektóre z nich: 


a) wraz ze wzrostem dochodów w rodzinach pracowniczych o wyższym 
i średnim poziomie wykształcenia szybciej wzrasta zapotrzebowanie na 
usługi i przedmioty trwałego użytku aniżeli na żywność; 

b) szczególnie szybko wzrasta zapotrzebowanie na usługi, w tym zaś na 
oświatę i kulturę w rodzinach legitymujących się wyższym i średnim 
poziomem wykształcenia; 

c) nawet przy równym poziomie dochodów czynnikiem wyznaczającym 
strukturę konsumpcji jest poziom wykształcenia; 

d) wzrost wydatków na żywność prowadzi do racjonalniejszego odżywia- 
nia się rodzin o wyższym i średnim poziomie wykształcenia. 


Tyle wykazało wspomniane na wstępie jednorazowe badanie GUS. 
W świetle jego wyników niewątpliwa jest zależność struktury popytu 
konsumpcyjnego od poziomu wykształcenia ludności. Fakt ten, dotychczas 
niedostatecznie uwzględniany w badaniach prognostycznych w dziedzinie 
konsumpcji, ma swoją wymowę i stanowić powinien ważne ogniwo przy 
ustalaniu perspektywicznego modelu konsumpcji naszego społeczeństwa, 


Poziom wykształcenia I model konsumpcji przyszłości 


W toku aktualnie prowadzonych badań i studiów nad kierunkami rozwo- 
ju ekonomicznego naszego kraju kwalifikacje pracownicze stają się za- 
gadnieniem szczególnie ważnym. Kadry wykwalifikowane są bowiem 
wynikiem, a jednocześnie warunkiem tego rozwoju. Znając więc progno- 
zy kształtowania się ludności Polski i generalne założenia rozwoju go- 
spodarczego kraju, możemy mówić też e prawidłowościach, które powin- 
ny wystąpić w dziedzinie rozwoju kultury oraz oświaty, i wpływu tych 
elementów na przyszły model konsumpcji. W świetle tych prawidłowo- 
ści rysuje się problem określenia wpływu oraz uwzględnienia czynni- 
ków związanych z wykształceniem w przyszłym modelu konsumpcji. 
Przewidywany wzrost tych czynników wynika chociażby z postulowanych 
zadań w dziedzinie rozwoju wszystkich form i szczebli szkolnictwa. I cho- 
ciaż planów perspektywicznego rozwoju szkolnictwa dotychczas jeszcze 
szczegółowo nie opracowano, a jeszcze mniej możemy powiedzieć o me- 
todach ich realizacji, to jedno jest już niewątpliwe: zmieniają się i zmie- 
niać się będą nieustannie poziom wykształcenia i struktura zawodowa 
naszego społeczeństwa. Kierunek tych zmian wynika z potrzeby „„roz- 
szerzonej reprodukcji” w dziedzinie poziomu wykształcenia ludności 
w naszym kraju. 

Co więc określa tempo i kierunki rozwoju szkolnictwa we współcze-= 
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snym społeczeństwie socjalistycznym? Jakie są ogólne przesłanki doty- 
czące tempa i kierunków tego rozwoju? 

Przypomnijmy, że u podstaw planowania rozwoju oświaty i szkolni- 

ctwa różnych szczebli w gospodarce socjalistycznej tkwią dwa podsta- 
wowe zagadnienia: 
a) zapotrzebowanie (aktualne i przyszłe) gospodarki i kultury narodowej 
na kadry wykwalifikowane; jest ono wynikiem dotychczasowego rozwoju 
„kraju i warunkięm powodzenia naszych dalszych posunięć gospodarczych; 
b) funkcje społeczno-polityczne, które powinno pełnić szkolnictwo w roz- 
woju społecznym kraju. 

Kształcenie jest też rodzajem konsumpcji społecznej ludności i odgry- 
wa istotną rolę w jego odczuciach w zakresie zaspokojenia potrzeb w tej 
dziedzinie usług. Stanowi ono również istotny element realizacji szeregu 
decyzji politycznych, dotyczących warunków rozwoju całego społeczeń- 
stwa, kształtujących m.in. poziom jego świadomości, stosunki społeczne, 
możliwości rozwoju i udziału w życiu politycznym, kulturalnym oraz 
normy socjalistycznego współżycia i metody zarządzania. Te funkcje 
szkolnictwa mają równie istotne znaczenie jak zapotrzebowanie gospo- 
darki i kultury narodowej na kadry wykwalifikowane, a jednocześnie 
wyznaczają zupełnie nieograniczone ramy dla działalności instytucji 
szkolno-oświatowych w kraju. 


Społeczno-polityczne funkcje szkolnictwa akcentuje się niestety jeszcze 
zbyt słabo, zwłaszcza przy nakreślaniu planów społecznego rozwoju na- 
szego społeczeństwa, mimo że powszechnie uznaje się, że kształcenie społe- 
czeństwa powoduje: 


— wzrost jego ogólnej inteligencji, 

— wyższy standard życiowy, 

— większą aktywność i lepsze zrozumienie pracy, 

— wyższy poziom moralny i etyczny, 

— niższe w skali społecznej nakłady na sądownictwo, WISZSADICNWO, 
i cały aparat porządku publicznego itp. 


Te oczywiste racje społeczne, płynące z rozwoju szkolnictwa, faktycz- 
nie mogą być urzeczywistnione dopiero w gospodarce socjalistycznej. 
Jednakże i w tym społeczeństwie występuje bariera ograniczająca rozwój 
oświaty i szkolnictwa, a tworzą ją aktualny poziom zamożności społe- 
czeństwa i realne możliwości państwa wydatkowania środków (zasobów 
materialnych i ludzkich) na kształcenie. Potrzeby społeczne w zakresie 
kształcenia zawsze, nawet w krajach najbardziej rozwiniętych gospodar- 
czo, przewyższają możliwości materialne tych państw w zakresie środ- 
ków, które mogą być przeznaczone na kształcenie. 


Problem jednak pozostaje wciąż otwarty. Ile należy przeznaczać środ- 
ków (jaką część dochodu narodowego, budżetu państwa, dochodów in- 
dywidualnych ludności) na szkolnictwo w zależności od etapu rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju, celów społeczno- -politycznych i gospodar- 
czych, które chcemy w przyszłości osiągnąć? Zgoła innym, ale nie mniej 
ważnym zagadnieniem jest sposób najwłaściwszego wykorzystania tych 
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środków w systemie funkcjonowania instytucji szkolno-oświatowych oraz 
racjonalna gospodarka kadrami wykwalifikowanymi. Te ostatnie problemy 
wydają się najistotniejszymi aspektami w toczącej się obecnie dyskusji 
nad przyszłym modelem szkolnictwa. 

Przypomnijmy więc, że szkolnictwo różnych szczebli absorbuje u nas 
obecnie blisko 10 mln osób (uczniowie, studenci, pracownicy systemu 
cświatowego i nauki), czyli ponad 30 proc. ogółu ludności Polski. Łącz- 
ne wydatki na oświatę i szkolnictwo wszystkich szczebli ze źródeł spo- 
łecznych wynoszą blisko 40 mld zł, tj. około 6 proc. podzielonego do- 
chodu narodowego i ponad 10 proc. wydatków bieżących budżetu pań- 
stwa. Są to zasoby ludzkie i środki materialne, wymagające racjonalne- 
go nimi gospodarowania, zgodnie z naukowymi podstawami funkcjono- 
wania tej sfery działalności społecznej. Dlatego też i realizacja programu 
dalszego rozwoju oświaty i szkolnictwa nie może opierać się tylko na 
tradycyjnym odczuciu i wyobrażeniach. Wyniki badań naukowych i za- 
sady rachunku ekonomicznego powinno się stosować zarówno w gospo- 
darce narodowej, jak i w tym swoistym, ale największym „przedsię- 
biorstwie'” kraju, jakim jest obecnie szkolnictwo. Tym bardziej jest to 
istotne, że zadania w dziedzinie kształcenia wzrastać będą nadal i to 
jeszcze szybciej niż dotychczas. 

W chwili obecnej ponad 81 proc. młodzieży w wieku 14—17 lat uczy 
„się, a uchwała V Zjazdu PZPR przewiduje, że w roku 1975 w szkole 
, średniej różnych typów ma pobierać naukę 90 proc. absolwentów szkół 
podstawowych. Jak więc ma być wcielony w życie ten postulat, w jakiej 
formie i w jakim typie szkoły należałoby młodzież kształcić, ile wynie- 
sie koszt tego kształcenia i jaka może być spodziewana jego społeczna 
efektywność? Oto pytania, na które należałoby uzyskać odpowiedź. w zwią- 
zku z realizacją zadań nakreślonych przez V Zjazd partii. 

W pracach prognostycznych nad rozwojem szkolnictwa w Polsce prze- 
widuje się m.in., że w roku 1980 zatrudnionych już będzie w gospodar- 
ce uspołecznionej ponad 800 tys. osób z wyższym wykształceniem, co 
oznacza podwojenie stanu z 1968 r., a dla roku 2000 wymienia się już 
. blisko 2 mln osób z wyższym wykształceniem, co oznacza ponad 5-krotny 
wzrost. W wielu szacunkach przyjmuje się też, że w roku 1985 stu- 
„ diami wyższymi objętych zostanie około 35 proc. młodzieży kończącej 
szkołę średnią. Jak już wspominaliśmy, uchwała V Zjazdu PZPR za- 
kłada, że w roku 1975 należy zapewnić dalsze nauczanie dla około 90 proc. 
młodzieży kończącej szkołę podstawową, a według szacunku w roku 1985 
blisko 70 proc. młodzieży kończyć będzie pełną szkołę średnią. 

Podane tu wskaźniki dowodzą słuszności naszej tezy, że w najbliższej 
przyszłości w tempie przyspieszonym zmieniać się będą poziom wykształ- 
„ cenia i struktura zawodowa ludności w Polsce. Ten proces reprodukcji 

rozszerzonej poziomu wykształcenia naszego społeczeństwa stanowi jed- 
nocześnie zapowiedź dalszych przemian ilościowych i jakościowych w roz- 
woju gospodarki i kultury narodowej, kształtowania socjalistycznych sto- 
sunków społecznych i norm społecznego współżycia, a także odpowied- 
żę przeobrażeń w szeroko rozumianej strukturze konsumpcji społecz- 
nej. 
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Znajomość nawet ogólniejszych kierunków przemian społeczno-gospo- 
darczych w naszym kraju pozwala przewidywać tendencju wzrostu po- 
ziomu wykształcenia ludności. Przybliżone możliwości naszej gospodarki 
i kultury narodowej co do perspektyw poprawy warunków bytu ludno- 
Ści stwarzają możliwości i potrzeby, aby w miarę precyzowania kierunków 
tych przemian podejmowano badania i studia nad przyszłym modelem 
konsumpcji indywidualnej i społecznej na tle czynników związanych 
z rozwojem kultury i wykształcenia w naszym kraju. Potrzeba takich 
prac jest nader oczywista, skoro chcemy ustalić model konsumpcji od- 
powiedni do tych warunków w bliższej i dalszej przyszłości, świadomie 
nań wpływać, a przede wszystkim w sposób planowy rozwijać działalność 
w sferze produkcji i usług, tak aby odpowiadała ona w przyszłości wy- 
maganiom naszego społeczeństwa. 


Konizczność doskonalenia badań nad modelem społeczeństwa 
i jego potrzebami konsumpcy jnymi 


Ogólna charakterystyka wzajemnych związków i zależności pomiędzy 
poziomem wykształcenia ludności a jej potrzebami w dziedzinie kon- 
sumpcji wykazała celowość tego typu badań i studiów. Charakter i roz- 
miary omawianego badania GUS nie upoważniają nas jeszcze do wy- 
ciągania zbyt daleko idących wniosków. Natomiast potwierdzają one 
celowość dalszych badań nad przemianami społecznymi w naszym kraju 
i wynikającymi stąd konsekwencjami dla modelu konsumpcji. 

Dotychczasowe badania potwierdzają wzrost aspiracji i odczuć spo- 
łecznych w dziedzinie podnoszenia kwalifikacji ogólnych i zawodowych. 
Dotyczy to w zasadzie wszystkich grup i środowisk naszego społeczeń- 
stwa. Rodzice ucząc się pragną zapewnić swym dzieciom jeszcze wyższy 
poziom wykształcenia, aniżeli sami mogli osiągnąć. Wartość wykształce- 
nia, wiedzy i umiejętności w opinii społecznej systematycznie wzrasta. 
Konsekwencją tego będzie ciągłe zwiększanie społecznego zapotrzebowa- 
nia na kształcenie się, a to już w warunkach stworzonych przez po- 
stępujący rozwój techniki i metod produkcji kształtować będzie nowy 
typ człowieka, odmienny zakres jego odczuć i aspiracji, w tym również 
w dziedzinie konsumpcji. 

Dlatego też proces przeobrażeń społecznych w całym naszym społe- 
czeństwie, zwłaszcza w środowiskach dotychczas intelektualnie mniej 
aktywnych, zasługuje na uwagę. Szczególnie istotne wydają się społecz- 
ne konsekwencje poprawy warunków bytu i zwiększania czesu wol- 
nego ludności, wyrażające się m.in. we wzroście zapotrzebowania na 
usługi i przedmioty trwałego użytku, na społeczne formy życia kultural- 
nego (zwłaszcza młodzieży), różne formy wypoczynku i warunków miesz- 
kaniowych. Oto tylko niektóre z zagadnień o istotnym znaczeniu w pro- 
cesie przewidywań przyszłego modelu konsumpcji naszego społeczeństwa. 

Aby je lepiej poznać oraz właściwie określić ich rolę w życiu społecz- 
nym bliższej i dalszej przyszłości, należy podejmować systematyczne ba- 
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dania i studia nad omawianymi tu zagadnieniami. Stąd też i badania 
budżetów rodzinnych — z szerszym i szczegółowszym uwzględnieniem 
w nich czynnika wykształcenia — zasługują na uwagę; powinno się je 
dalej prowadzić i doskonalić pod względem metodologicznym. 


Szczególnie potrzebne są tego typu badania m.in. poza gospodarką 
uspołecznioną, a zwłaszcza w indywidualnym rolnictwie. Zachodzące tam 
procesy, związane ze wzrostem wykształcenia i nowymi metodami go- 
spodarowania, przynoszą i przyniosą zapewne dalsze i namacalne re- 
zultaty w wyższej dochodowości tych gospodarstw. Nie bez znaczenia 
jest więc w przyszłości wpływ tego czynnika na rozbudzenie szerszych 
aspiracji kulturalno-oświatowych i na tym tle kształtowanie się popytu 
typu konsumpcyjnego oraz produkcyjnego w ROYWIANRNYCA gospodar- 
stwach chłopskich. 


Popyt konsumpcyjny ludności charakteryzuje się też OBI cecha- 
mi w poszczególnych regionach kraju. Znajomość tych zagadnień oraz 
dokonującej się tam ewolucji ma duże znaczenie w planowaniu regio- 
nalnym. 

Innym doniosłym zagadnieniem są Przewidywania modelu przyszłej 
konsumpcji społecznej. Rozwój oświaty i szkolnictwa sam w sobie sta- 
nowi już rodzaj konsumpcji społecznej. A skoro powoduje on m.in. wzrost 
zapotrzebowania na szeroko rozumiane dobra kulturalne, to tym samym 
poszerza potrzeby w dziedzinie konsumpcji społecznej. 


Jak więc w przyszłości kształtować się będzie polityka państwa w dzie- 
„.dzinie konsumpcji społecznej? Na pytanie to należałoby mieć odpowiedź, 
jako że stanowi ono nie mniej ważny element przyszłego modelu kon- 
sumpcji aniżeli indywidualne potrzeby materialne ludności. Jedno już 
dzisiaj wiemy, że wzrost poziomu wykształcenia ludności powoduje szyb- 
ki wzrost potrzeb w sferze konsumpcji społecznej w dziedzinie oświa- 
ty i kultury. Wymaga więc ustaleń perspektywiczny model realizacji 
zapotrzebowania społecznego i w tej dziedzinie konsumpcji. Problematykę 
i metody tych badań można doskonalić tylko w toku intensywnych stu- 
diów i badań. 


Skoro już jesteśmy przekonani o ich potrzebie i celowości, pozostaje 
nam postulować, aby były one możliwie szybko podjęte i kompleksowo 
prowadzone. Na rezultaty tych badań nie powinniśmy zbyt długo cze- 
kać. Są one nieodzowne w szeroko rozumianym interesie społecznym 
po to, by przyszły model konsumpcji naszego społeczeństwa, a zwłaszcza 
przygotowania do jego urzeczywistnienia, opierały się ściśle na nauko- 
wych przesłankach, by uwzględniały całokształt przemian w sferze kul- 
tury i oświaty i wyrażały zależności, jakie już w tej dziedzinie wystę- 
pują i których skala niewątpliwie będzie się nasilać. 


MARIAN NASZKOWSKI 


NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


Sytuacja na Bliskim Wschodzie budzi znów szczególny niepokój świato- 
wej opinii, Jej też poświęcimy pierwsze miejsce w niniejszym przeglą- 
dzie. 

Mówimy znów, gdyż wydawało się przed miesiącem, iż po trzech latach 
groźnego dla pokoju konfliktu świta nadzieja jego pokojowego uregulo- 
wania. Nadzieję tę wiązano z zawarciem porozumienia o zawieszeniu dzia- 
łań wojennych i wszczęciu pokojowych negocjacji za pośrednictwem 
przedstawicięla sekretarza generalnego ONZ, ambasadora Gunnara Jarrin- 
ga. Nadzieje te miały jednak krótki żywot. Zanim bowiem zaczęły się 
faktyczne negocjacje, Izrael brutalnie je przerwał, 

Zastanówmy się, dlaczego tak się stało? 


W poprzednim naszym przeglądzie staraliśmy się wskazać na przyczy- 
ny, które doprowadziły zarówno Stany Zjednoczone do wysunięcia tzw. 
planu Rogersa, jak też Izrael do jego akceptowania. 

Wskazywaliśmy w szczególności, iż Stany Zjednoczone utrzymując nadal 
swe poparcie dla Izraela, jako ak przyczółka swych imperlalistycz- 
nych interesów na Bliskim Wschodzie, czuły się zmuszone zmodyfikować w 
pewnej mierze dotychczasową taktykę. Wpłynęła na to przede wszystkim 
obawa przed pogłębiającą się izolacją w krajach abakichi jak też rosnący 
niepokój Światowej, w tym również amerykańskiej opinii publicznej wo- 
bec groźnego narastania napięcią wywoływanego agresywnymi poczyna- 
niami Izraela i brzemiennego w niebezpieczeństwo konfrontacji globalnej. 

Jeśli chodzi o Izrael — podkreślaliśmy, iż rządzące w nim koła reak- 
cyjne znalazły się w trudnej sytuacji. Nie mogły one sobie pozwolić na 
otwarte odrzucenie planu pokojowego uregulowania, wysuniętego przez 
mocarstwo będące przecież nadal głównym protektorem Izraela. Nie mo- 
gły też ignorować całkowicie skutków, jakie by takie otwarte odrzucenie 
tego planu wywołało w opinii Zachodu i tak już coraz bardziej krytycznej 
wobęc poczynań tego państwa. Z drugiej strony koła te wyraźnie niechęt- 
nie czy wręcz wrogo odnosiły się do samej idei pokojowego uregulowa- 
nia konfliktu. Wiadomo bowiem, iż uregulowanie takie musiałoby się 
opierać na zasadach rezolucji Rady Bezpieczeństwa z listopada 1967 r., za- 
sadach przewidujących wycofanie wojsk agresora z okupowanych ziem 
arabskich. Przekreślałoby to dotychczasowy sens aneksjonistycznej poli- 
tyki i praktyki kół rządzących Izraela. 

W tej sytuacji rząd izraelski czuł się zmuszony, choć po wielu oporach 
i długim okresie gry na zwłokę, przyjąć plan Rogersa. Krok ten był jed- 
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nak, jak wykazały późniejsze wydarzenia, czystym manewrem. Godząc się 
bowiem na pokojowe negocjacje pod auspicjami ambasadora Jarringa, 
Izrael z miejsca rozpoczął propagandową ofensywę, mającą na celu wy- 
kazać rzekome naruszenie przez Zjednoczoną Republikę Arabską poro- 
zumienia o przerwaniu ognia. Udział przedstawiciela Izraela w negocja- 
cjach, które z wielkim rozmachem rozpoczął Jarring w siedzibie ONZ — 
ograniczył się do jednego spotkania, po czym ambasador Tekoah wyjechał 
„na konsultacje” do Izraela. W samym zaś Izraelu nasilano wrzawę wokół 
sprawy rzekomego przesunięcia wyrzutni rakietowych przez ZRA w kie- 
runku Kanału Sueskiego. 


W łonie rządu izraelskiego dochodziło do starć i rozgrywek między 
dwiema frakcjami, które, powiedzmy od razu, mają reakcyjne oblicze i nie 
różnią się co do celów aneksjonistycznej polityki tego kraju. Super-ja- 
strząb Dajan groził dymisją, rzekomy gołąb Eban usiłował nie doprowa- 
dzać do zbytniego zaostrzenia stosunków ze Stanami Zjednoczonymi. Nie- 
zależnie jednak od takich czy innych niuansów w taktycznych kwestiach 
reakcja izraelska była i jest nadal zgodna, jeśli chodzi o torpedowanie po- 
rozumienia opartego na zasadach rezolucji Rady Bezpieczeństwa, zgodna 
w swej obstrukcji wobec sprawiedliwego żądania krajów arabskich wyco- 
fania z ich ziem wojsk agresora. 


Jest również rzeczą oczywistą, iż wszystkie poczynania rządu Izraela 
w tym okresie miały głównie na celu wywarcie nacisku na rząd Stanów 
Zjednoczonych, by zmodyfikował swe stanowisko, by opowiedział się za 
tezami Tel Awiwu o naruszeniu przez ZRA warunków porozumienia 
o zaprzestaniu ognia. 

Poczynania Izraela były szyte tak grubymi nićmi, iż Waszyngton po- 
czątkowo nie widział możliwości przyznania racji Tel Awiwowi. Wzbraniał 
się przed zajęciem otwartego stanowiska, a nawet oświadczał, iż dane 
wywiadu wojskowego Pentagonu nie potwierdzają tez izraelskich. Waszyng- 
ton kierował się również niewątpliwie chęcią ratowania własnego planu, 
planu Rogersa, i sprawą swojego prestiżu jako inspiratora tego planu. 
Wkrótce jednak pod rosnącą i nie przebierającą w środkach presją swego 
sprzymierzeńca-satelity, rząd Nixona ugiął się i — w formie, która 
miałaby ratować jeszcze przyszłe losy misji Jarringa — potwierdził rzeko- 
mą zasadność zarzutów izraelskich wobec ZRA. 


Na to tylko Izrael czekał. Zmiana stanowiska przez Stany Zjednoczo- 
ne w tej kwestii nie tylko nie udobruchała przywódców izraelskich, 
nie skłoniła ich do powrotu do stołu negocjacyjnego w Nowym Jorku, 
lecz na odwrót — usztywniła ich postawę, zachęciła do stosowania dal- 
szej obstrukcji. Izrael zawiesił formalnie swój udział w rokowaniach no- 
wojorskich, w których faktycznie, jak wspomnieliśmy, na dobre nie za- 
czął uczestniczyć i stawia warunek, iż powróci do nich, gdy ZRA wycofa 
na poprzednie pozycje stanowiska rakiet obronnych, które rzekomo miała 
przesunąć do przodu. 


W ten sposób, chociaż nie doszło do wznowienia działań wojennych, 
impas w rokowaniach pokojowych trwa. 
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Równocześnie Goida Meir w czasie swcj wizvtv w Waszyngtonie, od- 
rzucając nadal udział w rozmowach ped auspicjami Jarringa, aomacała 
się natarczywie od rządu USA dalszych costaw zbrojeniowych. Wszystko 
wskazuje na to, iż prezydent Nixon gotów jest spełnić te żądania. 


Wed.ug informacji prasowych Stany Zjednoczone zamierzają przeka- 
zać Izraelowi większą partię AA typu Phantom oraz zwiększyć 
swą pomoc w innych aziedzinach. 


pspomniany rozwój wydarzeń wsłc azuje, jak kruche są wciąż podstawy 
porozumienia o zaprzestaniu działań wojennych i szanse pokojowego ure- 
gulowania sytuacji na Bliskim Wschodzie. Kruchość ta wvnika z jedne- 
go podstawowego faktu: Stany Zjednoczone nie mają zamiaru dokonać 
zasadniczej zmiuny w swej strategii wobec rejonu Bliskiego Wschodu, nie 
decydują się w szczególności na rewizję swego poparcia dla reakcyjne- 
go rządu izraelskiego. Zastosowana przez Was zynzton zmiana taktyki, 
wyrażająca się przece wszystkim w wwysunicciu p'anu Rocersa, okazała się 
jak dotąd nieskuteczna. Rząd izraelski zdzie sobie bowiem sprawę z ro- 
li, jaką odgrywa w planach strategii wojskowo-politycznych imperializmu 
amerykanskiego. Rozumie on, iż choć nie mógł soebie pozwolić na bezcere- 
monialne odrzucenie od razu inicjatywy rozniów pozojowych, moze je sa- 
botować i torpedow ać, wysuwając ccraz to nowe, coraz bardziej butne wa- 
runki pod adrczem krajów arabskich. jaw też nasiiajze zadania wobec Sta- 
nów Zjednoczonych, przede wszystkim w dziedzinie Gaiszych dostaw u- 
zbrojenia. 

Od stanowiska zajmowanego przez Izrael jaskrawo odbija pozycja zaj- 
mowana przez Zjednoczon a hepublizq Aracską. ZRA zgodziła się na pian 
Rogersa, mimo iż nie miala sp ocialnych powoców, by żywić zaufanie Go 
intencji Waszyngtonu. Zgodziia się jecanak na ten pian, ponieważ w toku 
całego konfliktu, stojąc twardo na stanowisku obrony swych suwerennych 
praw i domagając się wycctania wojsk agresora z 7 em arabskich, wyra- 
żała również stale gotowość pozcjowczo rozwiczonin Sroru. Po storpedo- 
waniu wstępnej fazy rozmów przoz Izrael, rzed ZNA pietnując to stano- 
wisko i wykazując faktyczne jego motvwyv oraz fakt, iż USA same przy- 
czyniły się do fiaska swezo panu, podkresla nadał gotowość uczestnicze- 
nia w negociacjach pod auspiciomi cmhasocora Jarrinra 1 przyczvnienia 
się do przełamania impasu. Stanowisko takie popiera szereg rządów 
innych krajów arabskich i większość opinii puzlcznej w świecie arabskim. 


W związku z tym należy podkreślić, że snrawie słusznej walki narodów 
arabskich o realizację swych asniracji narodowych i społecznych nie służą 
bvnajmniej terrorystyczne poczynania ekstremistycznych odłamów ruchu 
paiestvńekiego, wyrażające sie w porywaniu samolotów, przetrzymtywaniu 
zakładników i wysuwaniu ulimatum pod adresem różnych rzedów. Jak 
wykazuje doświadczenie walki narodovowuzwolończej azty terroru indy- 
widualnego niqdy nie słu?vłv interczom tej walki, przeciwnie. niezależnie 
od intencji ich sprawców przyczyniały się do oz teiązania mas od aktyvwne- 
go działania, a zarazem służyły za pretekst silom wrogim do wzmaga- 
nia terroru. 


Na widowni międzynarodowej 


W międzyczasie skomplikowała się poważnie sytuacja w Jordanii. Dosz- 
ło tam do gwałtownych walk między królewską armią jordańską a pale- 
styńskimi partyzantami. Te tragiczne, bratobójcze starcia zbrojne pociąg- 
nęły już za sobą liczne ofiary. Przede wszystkim przynoszą one jednak po- 
ważną szkodę zwartości frontu walki świata arabskiego. Wykorzystywa- 
ne są też przez siły wrogie narodom arabskim. Świadczy o tym demagogi- 
czna wrzawa podnoszona wokół tych wydarzeń przez Izrael, świadczą róż- 
ne dwuznaczne wypowiedzi rzeczników Stanów Zjednoczonych o możli- 
wości zbrojnej interwencji w wewnętrzne sprawy arabskie pod zaś 
zresztą pretekstem ochrony życia obywateli amerykańskich. | 


Wszystko to dodatkowo komplikuje i tak groźną sytuację na Bliskim 
Wschodzie i jeszcze bardziej zmniejsza szanse misji Jarringa. Należy przy 
tym podkreślić, że niezależnie od sprzeczności, dzielących monarchistyczne 
koła Jordanii od palestyńskiego ruchu oporu, w łonie którego dochodzą 
niekiedy do: głosu desperackie poczynania, główną odpowiedzialność za 
obecne krwawe starcia ponosi polityka Izraela i jego amerykańskich pro- 
tektorów. Wydarzenia te bowiem trzeba rozpatrywać na tle trwającej od 
dziesiątków lat tragicznej sytuacji dwumilionowej rzeszy palestyńskich 
uchodźców, wygnanych ze swej ojczystej ziemi i skazanych na poniewier- 
kę w obozach nad Jordanem. Reakcyjny rząd izraelski nie tylko nie chce 
słyszeć O: zadośćuczynieniu słusznym prawom Palestyńczyków, lecz przez 
swą niezmienną aneksjonistyczną politykę stwarza dalsze zagrożenie dla 
ich egzystencji. 


Polska opinia publiczna, która jednoznacznie popiera ruch wyzwoleńczy 
narodów arabskich żywi hadzieję, że położony zostanie kres bratobójczej 
walce w Jordanii i że antyimperialistyczny front krajów arabskich zosta- 
nie skonsolidowany. 


* 


Przejdźmy z kolei do omówienia nowych aspektów sprawy, której stale 
poświęcamy wiele uwagi. sprawy konfliktu w Indochinach. 


Wymowną ilustrację faktycznych celów tzw. doktryny Nixona stanowi- 
ły wystąpienia wiceprezydenta Agnew w toku jego wizyty w krajach Azji 
południowo-wschodniej. Choć Agnew nie grzeszy dyplomatyczną finezją 
i niekiedy swymi wystąpieniami wprowadza w zakłopotanie rzeczników 
Departamentu Stanu, wypowiedzi jego w krajach odwiedzanych niedaw- 
no dobrze na ogół oddają intencje całej nixonowskiej administracji. Zre- 
sztą właśnie celem podróży Agnew było wyjaśnienie przywódcom 
reżimów w Sajgonie, Seulu, w Tajpej, w Bangkoku i w Phnom 
Penh istoty doktryny Nixona, wskazanie na jej — jak słusznie podkre- 
śla waszyngtoński korespondent AFP — trudności i granice. Z jednej 
strony, stwierdza wspomniany korespondent, Stany Zjednoczone zdecy- 
dowane są nie angażować nowych swoich wojsk w Azji i stopniowo wyco- 
fywać oddziały stacjonujące w Wietnamie. Z drugiej strony zobowiązują 
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się zwiększyć pomoc gospodarczą i wojskową dla krajów azjatyckich, tak 
by mogły one rozbudować własny potencjał militarny. 

Realizacja tej doktryny napotyka jednak szereg oporów i trudności. 
Wskazywaliśmy na to wielokrotnie. Mówi o nich również cytowany kore- 
spondent AFP. Problem stojący przed Stanami Zjednoczonymi — pisze 
on — polega w znacznym stopniu na tym, jaką cenę są one gotowe zapłacić 
w formie zwiększonej pomocy dla „odamerykanizowania” Azji. 


I tu Nixon natrafia na niemal nierozwiązywalną sprzeczność. Przywódcy 
azjatyccy bowiem uważają, że proponowana cena nie jest dość wysoka 
i że Stany Zjednoczone winny udzielić większej pomocy, aby reżimy te 
mogły przetrwać. W Kongresie amerykańskim natomiast rośnie co- 
raz bardziej zaniepokojenie rozmiarami owej pomocy, jaką rząd Nixona 
obiecuje krajom-satelitom. 


Agnew usiłował w szczególności rozproszyć obawy jednego z najbar- 
dziej zagrożonych i niejako żyjących na wulkanie szefów rządów tego 
regionu, a mianowicie, gen. Lon Nola w Phnom Penh. Twierdząc — bez 
obawy o śmieszność — iż Stany Zjednoczone zainteresowane są w utrzy- 
maniu neutralności Kambodży, Agnew kładł równocześnie nacisk na to, 
iż Ameryka będzie nadal wspierała rząd Lon Nola, realizując szeroki pro- 
gram pomocy wojskowej. Rzuca to dodatkowe światło na intencje Wa- 
szyngtonu, zarówno w inspirowaniu dokonanego tam przewrotu, jak też 
w działaniach wojennych, które nadal Stany Zjednoczone prowadzą 
w Kambodży przeciw siłom patriotycznym. 


Dla uwypuklenia całości obrazu polityki amerykańskiej wobec Dale- 
kiego Wschodu nie od rzeczy będzie wspomnieć o popieraniu przez Wa- 
szyngton coraz bardziej niebezpiecznych tendencji kierowniczych kół Ja- 
ponii do militaryzacji. Problemowi temu poświęcona jest książka pt. „Ja- 
ponia — kurs na militaryzację”, która ukazała się niedawno w Moskwie. 
Autor książki A. Markow, w oparciu o obfity materiał faktograficzny, 
ukazuje proces systematycznego odradzania japońskich sił zbrojnych od 
rezerwowego korpusu policyjnego poczynając, po współczesne siły zbroj- 
ne, stanowiące największą armię wśród kapitalistycznych krajów Azji. 
Oczywiście proces ten mógł dokonać się jedynie przy poparciu ze strony 
Stanów Zjednoczonych. Wspomniany autor wskazuje na powstanie i roz- 
wój amerykańsko-japońskiego sojuszu wojskowo-politycznego i jego im- 
perialistyczny charakter. Sojusz ten opiera się na wspólnocie interesów 
klasowych i politycznych obu partnerów. choć niewolny jest skądinąd od 
szeregu sprzeczności. Zachodzi tu duże podobieństwo z polityką amerykań- 
ską stosowaną po wojnie w stosunku do pokonanych Niemiec -w Europie. 
W Japonii obserwuje się obecnie proces integrowania monopoli. zajmują- 
cych się produkcją wojskową, z hierarchią militarną. Powstaje zatem silny 
kompleks wojenno-przemysłowy, przy czym kołom rządzącym w Tokio, 
mimo poważnego sprzeciwu społeczeństwa japońskiego, nieobce są myśli 
o utworzeniu potencjału wojskowego, który by korespondował z ekonomi- 
cznym potencjałem kraju. Sprawie dalszej koordynacji wysiłków w tej 
dziedzinie poświęcona była niedawno wizyta dyrektora generalnego ja- 
pońskiej agencji do spraw obrony, Nakasone. 
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Jak wynika z informacji prasowych, w toku wizyty omawiano sprawę 
„odciążenia” USA przez zwiększenie japońskiego potencjału wojskowego 
przy równoczesnym „zacieśnieniu współpracy” między siłami zbrojnymi 
obu krajów. Oczywiście chodzi nie tyle o współpracę, ile o chęć USA za- 
chowania kontroli nad swym japońskim partnerem, niedopuszczenia do 
jeso zbytniego uniezależnienia. A jak wynika z wypowiedzi Nakasone, 
tendencje do takiego uniezależnienia się, do stania się równorzędnym 
partnerem, nie są bynajmniej obce japońskim kołom rządzącym. 

Poczynania administracji waszyngtońskiej, mające na celu utrzymanie 
dominacji imperializmu amerykańskiego w Azji i w wielu innych rejonach 
świata za pomocą wzmożenia wyścigu zbrojeń, jak też wspieranie military- 
stycznych poczynań innych rządów, budzą rosnący sprzeciw coraz poważ- 
niejszej części społeczeństwa amerykańskiego, włączając w to również ko- 
ła polityczne. Znamiennym faktem było wysunięcie niedawno w senacie 
amerykańskim poprawki do ustawv o kredytach wojskowych. Jej autorzy 
senatorowie William Proxmire i Charles Mathias proponowali redukcję 
budżetu wojskowego z 71 do 66 mld dolarów. Oczywiście poprawka taka 
nie miała szans realizacji. Jednakże ma niemałą wymowę fakt, iż głoso- 
wało za nią aż 31 senatorów (przeciw 42). 


Warto również w związku z tym przypomnieć o innej poprawce, którą 
zgłosili senatorowie McGovern i Hatfield. Przewidywała ona, iż żadne kre- 
dyty wojskowe nie będą mogły być przeznaczone na utrzymanie wojsk 
amerykańskich w Wietnamie, Kambodży i Laosie po 31 grudnia 1971 r. 
Dla przedłużenia tego terminu prezydent musiałby otrzymać specjalne upo- 
ważnienie Kongresu. 


W wyniku nacisków administracji Nixona, która twierdziła, iż ustano- 
wienie terminu obecności wojsk amerykańskich w Wietnamie podważyło- 
by szansę rokowań paryskich, i ta poprawka została odrzucona. Jednakże — 
znów podkreślmy, głosowało za nią 39 senatorów. Senator MeGovern 
oświadczył, iż choć rozczarował go wynik głosowania, jest rzeczą zna- 
mienną, iż po raz pierwszy w historii USA ponad 1/3 Senatu głosowała 
za wstrzymaniem kredytów na wojnę, która jeszcze się toczy. 


O rosnącym wśród poważnej części społeczności amerykańskiej — szcze- 
gólnie młodzieży — zaniepokojeniu polityką prezydenta Nixona świadczy 
wymownie ogłoszony niedawno raport w sprawie nastrojów wśród mło- 
dzieży i studentów. Autorem raportu nie jest żaden lewicowiec czy opozy- 
cjonista. Jest nim powołany przez samego Nixona w maju br. na to sta- 
nowisko specjalny doradca do spraw młodzieży i studentów, rektor Uni- 
wersytetu Vanderbilta — Aleksander Heard. A oto celniejsze spostrzeze- 
nia zawarte w tym raporcie, opartym na wielu badaniach i ankietach: 


„Operacja kambodżańska i zabójstwa (studentów) w Jackson i Kent ostro 
zaogniły nastroje wśród tych, którzy już poprzednio protestowali przeciw- 
ko wojnie i wyrażali ogólne niezadowolenie z istniejących warunków spo- 
łecznych. Co więcej operacja w Kambodży ujawniła istnienie nastrojów 
antywojennych i niezadowolenie z sytuacji społecznej również wśród tych 
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studentów, którzy zazwyczaj zajmowali umiarkowane lub konserwatywne 
stanowiska polityczne”. 


W innym miejscu czytamy: ,,...Wśród młodzieży i studentów istnieją 
nastroje głęboko ludzkiej troski i współczucia dla ofiar dysliryminacji ra- 
sowej, dla tych, którzy cierpią w wielkomiejskich gettach, i dla tych, 
którzy umierają w południowowschodniej Azji bez względu na to, pod 
jaką flagą walczą”. | 


Raport wskazuje, że zdaniem większości ankietowanych Stany Zjedno- 
czone stają się coraz bardziej państwem represyjnym, nietolerancyjnym. 
Raport ten stanowi znamienną ilustrację procesów uwsteczniających, któ- 
re zachodzą od dłuższego czasu w łonie systemu władzy w Stanach Zjedno- 
czonych, a zarazem rosnącego sprzeciwu wobec tych zjawisk. 


Głęboko słusznie określił ten stan rzeczy premier Demokratycznej Repu- 
bliki Wietnamu Pham Van Dong w swym przemówieniu na uroczystym 
wiecu z okazji 25 rocznicy proklamowania Demokratycznej Republiki 
Wietnamu. Mówiąc o rosnącym w Stanach Zjednoczonych i innych krajach 
kapitalistycznych ruchu oporu przeciwko wojnie wietnamskiej, Pham Van 
Dong stwierdził, iż ruch ten wstrząsnął całą strukturą amerykańską, a co- 
raz więcej Amerykanów zaczyna sobie zdawać sprawę, że żyje w chorym 
społeczeństwie. 


* 


We wrześniu odbyła się w stolicy Zambii, Lusace, konferencja na szczy- 
cie krajów niezaangażowanych. Było to trzecie spotkanie tego typu, przy 
czym w stosunku do dwóch poprzednich konferencja w Lusace miała — 
można rzec — najbardziej reprezentatywny charakter. Wyraziło się to 
zarówno w udziale wielkiej liczby szefów państw i rządów krajów trze- 
ciego Świata, jak też w fakcie, iż w konferencji uczestniczyła po raz 
pierwszy liczna grupa obserwatorów państw Ameryki Łacińskiej, w której 
— jak wiemy — zachodzą ostatnio znamienne procesy radykalizacyjne 
(że choćby wspomniny sytuację w Chile, gdzie zwyciężył w wyborach 
kandydat lewicy Allende). 

Ruch niezaangażowania ma swe szczególne, historyczne i społeczne 
uwarunkowania. Zrodził się on jako specyficzna forma walki krajów wy- 
zwalających się z jarzma kolonialnego lub już wyzwolonych, a cążecvch 
do umocnienia swej niezależności przeciw zakusom imperializmu i neolko- 
lonializmu. | 

Iegitvmacja więc ruchu niezaanga?owania jest oczywista. Jest to 
ruch, u którego podstaw leży icea walki z imperializmem i kolonializmem 
lub neokolonializmem, o wolność narodową i społeczną, o prawo do kiero- 
wania samemu losami swych krajów. Idea niezaengażowania nie miała w 
tym wypadku nic wspólnego z biernością czy indvferentyzmem wobec 
spraw wojny i pokoju. Ruch niezaansażowania stanowił szczególną formę 
oorony przeciw polityce mocarstw imperialistycznych, przede wszystkim 
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Stanów Zjednoczonych, dążących do wciągnięcia krajów tzw. trzeciego 
świata w sieć bloków militarnych, takich jak SEATO czy Cento. 


Równocześnie kraje niezaangażowane w swej podstawowej masie zawsze 
uważa:y za swojego sojusznika Związek Radziecki i całą wspólnotę państw 
socjalistycznych. Właśnie bowiem istnienie i rozwój tej wspólnoty, jej siła 
i pozycja w świecie, a także pomoc udzielana ruchowi narodowowyzwoleń- 
czemu, byly decydującymi czynnikami rozpadu systemu kolonialnego i sta- 
nowią zasadniczą przesłankę dalszych sukcesów w walce narodów trzecie- 
go świata o umocnienie swej niezależności. 


W późniejszym okresie zarysowały się w ruchu niezaangażowania pewne 
niezdrowe tendencje. usiłujące wyprowadzić go na manowce. Pojawiły się 
dażenia do przekształcenia krajów niezaangażowanych w tzw. trzecią 
siłę, przy równoczesnych próbach traktowania dwu światowych ugrupowań 
wojskowo-politycznych na jednej płaszczyźnie jako równorzędnych prze- 
ciwstawnych bloków. 


Dążenia takie mogą jedynie szkodzić zwartości i rozmachowi walki na- 
rodowowyzwoleńczej krajów tzw. trzeciego świata. Prowadzą bowiem 
z jednej strony do rozluźnienia więzów naturalnego sojuszu z krajami so- 
cjalistycznymi, z drugiej zaś do rozbrajania tego ruchu wobec zakusów im- 
perializmu. Przesłanki, na których niektóre państwa usiłowały budować 
teorię trzeciej siły, opierają się po prostu na nieprawdziwym przedstawia- 
niu sytuacji panującej w świecie. Istnieje bowiem zasadnicza przeciwstaw- 
na różnica między ugrupowaniem państw kapitalistycznych a wspólnotą 
krajów socjalistycznych. Jest to różnica charakteru i celów. Fakt, iż oba 
ugrupowania dysponują strukturą sojuszów militarnych, takich jak NATO 
z jednej, a Układ Warszawski z drugiej strony — nie mogą zamazywać tej 
prawdy. Również istota i cele tych wojskowych sojuszów są całkowicie 
przeciwstawne. Zresztą państwa socjalistyczne zawsze występowały prze- 
ciwko tworzeniu separatystycznych bloków wojskowych. Układ Warszaw- 
ski był, jak wiadomo, jedynie odpowiedzią na utworzenie agresywnego 
ugrupowania Paktu Atlantyckiego. Odpowiedzią niezbędną z punktu wi- 
dzenia zarówno interesów obronnych krajów socjalistycznych, jak te” — 
i to jest niesłychanie ważne do podkreślenia w omawianym kontekście — 
również z punktu widzenia zapewnienia pokoju światowego. a więc inte- 
resów krajów niezaangażowanych, dla których pokój stanowi podstawową 
przesłankę ich dalszego rozwoju. 

Można podkreślić z zadowoleniem, że na obecnej konferencii państw 
niezaangażowanych w Lusace, wspomniane negatywne tendencje zazna- 
czyły się tylko w niektórvch wystapieniach i że nie one nadały zasadniczy 
ton przebiegcowi obrad i ich wynikom. Zarówno obradv, jak też uchwały 
przyjęte przez ,„szczyt” krajów niezaangażowanych miały w swej podsta- 
wie ostrze antyimperialistyczne i antykolonialne. Przyjęta przez konferen- 
cję deklaracja o pokoiu, niepodległości, rozwoju współpracy i demokraty- 
zacji stosunków micdzynarodowych wymienia jako podstawowe zasady 
polityki niezaangażowania, dążenie do pokoju światowego, walkę z kolo- 
nializmem i rasizmem, rozwiązywanie sporów środkami pokojowymi, poło- 
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żenie kresu wyścigowi zbrojeń, walkę o niezależność ekonomiczną i wza- 
jemną współpracę na bazie równości i wzajemnej korzyści. 


W oddzielnej rezolucji państwa uczestniczące w konierencji w Lusace 
domasżją się bezwzględnego wycofania wojsk Stanów Zjednoczonych 
z Indochin. Ma przy tym szczególną wymowę fakt, iż mimo wielu zabiegów 
zakulisowych Sajgonu, minister spraw zagranicznych Tymczasowego Rzą- 
du RepuLliki Wietnamu Poludniowego, pani Nguyen Thi Einh, uczestniczy- 
ła w obradach w charakterze obserwatora i wygłosiła przemówienie, przy- 
jęte owacyjnie. Uczestnicy szczytu w Lusace domageją się równicćż wyco- 
fania wojsk Izraela z terytoriów arabskich, określając jednoznacznie swój 
stosunek do agresji izraelskiej, wspieranej, jak wiadomo, przez Stany 
Zjednoczone. Równie zdecydowane jest ostrze rezolucji w sprawie dokcń- 
czenia dzieła dekolonializacji i potępienia przejawów rasizmu, wystrpują- 
cego w szczególnie ohydnej postaci apartheidu w Republice Południowej 
Afryki, a wspieranego pod wielu względami przez imperializm. 


Wszystko to dowodzi, że niezależnie od takich czy innych prób zwekslo- 
wania ruchu niezaangażowania na manowce, prób, które — jak wspomnie- 
liśmy — pojawiły się również na obecnej konferencji, w swej podstawowej 
masie ruch ten stoi na stanowisku antyimperialistycznym, antvkolonial- 
nym i w obecnym, doniosłym dla walki o pokój i wolność narodów 
momencie podkreśla z dodatkową siłą ten antyimperialistyczny i antykolo- 
nialny charakter i sens swego istnienia. Jego znaczenie wykracza poza 
bezpośrednie sprawy tzw. trzeciego świata. Ruch niezaangażowania może 
bowiem w sojuszu z wszystkimi postępowymi siłami świata i w ścisiym 
współdziałeniu z czołową siłą postępu, uspólnotą socjalistyczną, odegrać 
istotną rolę w umocnieniu pokoju, w walce przeciw siłom wojny, reakcji 
i ucishu. 


PROBLEMY 
iDYSKUSJE 
5 4 


BOLESŁAW KŁAPKOWSKI. 


PRZYGOTOWANIE EKONOMICZNE INŻYNIERA 


Cechą charakterystyczną procesów produkcji w każdej formie ustrojo- 
wej jest jedność technicznej i ekonomicznej strony produkcji. Jest to praw- 
da oczywista i najczęściej uznana, ale niewystarczająca dla właściwego 
przygotowania inżyniera, jeżeli stronę ekonomiczną sprowadzi się jedynie 
do skali przedsiębiorstwa. Ekonomiczna strona produkcji oznacza bowiem 
złożony układ stosunków pomiędzy ludźmi zarówno w procesie wytwarza- 
nia jak i podziału, wyznaczonych w każdej jednostce gospodarczej zjawi- 
skami nie tylko mikro- ale przede wszystkim makroekonomicznymi; sto- 
sunków wyrażających nie tylko stopień fachowego przygotowania, ale 
i określone postawy ideologiczne. Ustrój socjalistyczny postawił przed or- 
ganizatorami produkcji a więc i przed inżynierami szereg zadań, których 
odmienna jakość społeczna w porównaniu z gospodarką kapitalistyczną 
wynika stąd, że 
— społeczna własność środków produkcji daje wszystkim obywatelom 
kraju, chcącym użytecznie pracować, konstytucyjnie zastrzeżone prawo 
do pracy; 

— państwo, w którego gestii znajdują się te środki, powołane jest do ra- 
cjonalnego gospodarowania nimi w interesie całego społeczeństwa. 

Realizacja tych dwóch istotnych warunków osiągnięcia celów go- 
spodarki socjalistycznej wymaga uwzględnienia w wiedzy przekazywa- 
nej inżynierowi następujących elementów: 

1) specjalistycznej wiedzy technicznej zależnej od istniejącego i prze- 
widywanego w danym kraju wewnętrznego podziału pracy i uczestnictwa 
w międzynarodowym podziale pracy; 
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2) wiedzy ekonomicznej dotyczącej istoty i mechanizmu funkcjonowa- 
nia gospodarki narodowej ze szczególnym uwzględnieniem 
— procesów w skali makro- i mikroekonomicznej, 

— praw i kategorii ekonomicznych, z jakimi należy się liczyć przy kiero- 
waniu tymi procesami; 

3) wiedzy ekonomicznej w zakresie kategorii mikroekonomicznych, któ- 
re wykazują względną samodzielność i są wynikiem układu stosunków za- 
chodzących wyłącznie w danym przedsiębiorstwie czy branży *). 

Jedności technicznej i ekonomicznej strony produkcji nie realizuje się 
w sposób mechaniczny. W zależności od stopnia przygotowania kadr wy- 
kazuje ona mniejszą lub większą efektywność. 

Punktem wyjścia prawidłowych związków tych dwóch stron jest wła- 
ściwe przygotowanie techniczne inżynierów. Wszystkie zjawiska ujemne 
w sferze kształcenia technicznego i zatrudnienia inżynierów przynoszą 
bardzo niekorzystne skutki w ekonomicznej stronie produkcji. Zagadnie- 
nie to nie jest przedmiotem artykułu, ale zwrócenie uwagi na ten problem 
jest o tyle ważne, że w dyskutowanych aktualnie kierunkach rozwoju 
uczelni technicznych i limitach kształcenia poszczególnych specjalistów 
kładzie się duży nacisk na specjalizację wynikającą ze zmian w technice 
i technologii wytwarzania — co jest uzasadnione — ale jednocześnie zbyt 
mało zwraca się uwagi na dostosowywanie kształcenia do tych potrzeb, 
jakie wystąpią na skutek różnicowania się branż i zmian niezbędnych 
w związku z selektywnym rozwojem gospodarki, a więc tych potrzeb, ja- 
kie stwarza przewidywany społeczny podział pracy. Problem jest nie- 
wątpliwie skomplikowany, gdyż wymaga uprzednio długofalowej koncep- 
cji struktury produkcji i jej kształtu technicznego, a powinien być for- 
mułowany z możliwie daleko idącą precyzją. 

Wyrazem niedoceniania tej grupy zagadnień mogą być np. niektóre gło- 
sy w dyskusji nad formą kształcenia podyplomowego, które zakładają zni- 
komy procent studiów umożliwiających zmianę zawodu kadrze technicz- 
nej o wyższym wykształceniu. Nawet przy znacznej stabilności tworzonych 
kierunków produkcji będą następować w ramach dwóch pokoleń tak duże 
zmiany w społecznym podziale pracy oraz technice i technologii, że zja- 
wisko zmiany zawodu będzie stawało się coraz bardziej obiektywną ko- 
niecznością w odniesieniu do niektórych grup pracowników inżynieryjno- 
-technicznych i powinno być szerzej uwzględniane także w różnych for- 
mach studiów podyplomowych. 

Pomimo pewnych kosztów tego typu zmian mogą one okazać się bardziej 
racjonalne z punktu widzenia gospodarki narodowej, niż wykorzystanie 
istniejącej kadry niezgodnie z jej kwalifikacjami czy też niepełne ich 
zatrudnienie w związku z brakiem faktycznego zbilansowania w więk- 
szych regionach wolnych miejsc pracy z profilem zawodowym osób po- 
szukujacych pracy. Niewątpliwie pewna unifikacja technik wytwarzania, 
niezależnie od tego w jakiej branży zostają one zastosowane, umożli- 


*) O konieczności wiązania zagadnień mikroekonomicznych z makroekonomiczny* 
mi świadczy m.in. problematyka IV i VII Plenum KC PZPR przed V Zjazdem 
partii oraz problematyka V Zjazdu i kolejnych plenarnych posiedzeń KC. 
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wiłaby stworzenie w uczelniach technicznych bardziej ogólnego programu 
kształcenia, dającego większą elastyczność w wyborze miejsca pracy. 

Niezależnie od wspomnianych marginesowo zagadnień przygotowania 
technicznego kadry inżynierskiej, narasta coraz bardziej konieczność prze- 
kazania jej odpowiedniego zasobu wiedzy ekonomicznej. Kadra inżynie- 
ryjno-techniczna jest bowiem istotnym czynnikiem ludzkim w kierowa- 
niu „wielkimi systemami”, w których występuje zarówno jako obiekt 
kierowania, jak i ogniwo kierujące. 

Przy podejmowaniu decyzji technicznych inżynier spotyka się z wielo- 
ma zagadnieniami ekonomicznymi. Do zagadnień tych należą m.in.: 

Optymalne, z punktu widzenia makro- i mikroekonomicznego, powiąza- 
nie poszczególnych czynników produkcji, przy uwzględnieniu technicz- 
nych możliwości zastosowania projektów technicznych i technologicznych 
na skalę przemysłową. Problem ten odgrywa szczególną rolę przy decy- 
zjach związanych z inwestycjami i postępem technicznym. Pracownicy in- 
żynieryjno-techniczni powinni znać na tyle formę rachunku efektywności 
jednego i drugiego, aby ekonomiście przeprowadzającemu rachunek dostar- 
czyć odpowiednią ilość parametrów technicznych, bez których rachunek 
ten nie może być prawidłowy. 

Posłużmy się przykładem: inwestycje związane z zagospodarowaniem 
złóż muszą być poprzedzone rachunkiem bilansowości danych złóż, czyli 
ustaleniem, czy z punktu widzenia opłacalności ekonomicznej celowe jest 
rozpoczęcie eksploatacji konkretnego złoża. W ramach parametrów geolo- 
gicznych, koniecznych dla tego rachunku, znajduje się m.in. wymagana 
zawartość składnika użytecznego w złożu i zasobność złoża. Tylko inżynier 
geolog może odpowiedzieć na pytanie, ile kombinacji w ujęciu tych para- 
metrów oraz jakie uproszczenie w tym zakresie odbije się w zasadniczy 
sposób na wskaźnikach ekonomicznych, dając tak różny efekt gospodar- 
czy, że może to prowadzić do decyzji nieracjonalnej pomimo korzystnych 
wskażników ekonomicznych, opartych o wiarygodne parametry technicz- 
ne. 

Nie podlega dyskusji konieczność znajomości rachunku efektywności eko- 
nomicznej inwestycji i postępu technicznego we wszystkich tych przypad- 
kach, w których rachunek musi być przeprowadzony przez samą kadrę 
techniczną ze względu na brak odpowiednio przygotowanej kadry eko- 
nomicznej w danej jednostce organizacyjnej. Zarówno w pierwszym, jak 
i drugim przypadku kadra inżynieryjno-techniczna powinna czuwać na 
równi z ekonomistami nad ujęciem wpływu proponowanego rozwiązania 
technicznego na wszystkie czynniki produkcji łącznie, konieczne przy je- 
go zastosowaniu. Badania kapitałochłonności nie dają faktycznie żadnej 
pozytywnej odpowiedzi co do efektywności decyzji technicznych, jeżeli 
nie zbada się równolegle ich wpływu na materiałochłonność, wydajność 
pracy, pełne wykorzystanie wszystkich produktów ubocznych, jakie pow- 
stają w danych procesach technicznych. 


Zakres wiedzy ekonomicznej inżynierów tworzących postęp techniczny 
powinien obejmować również znajomość wszystkich konsekwencji gospo- 
darczych, jakie wynikają z małej elastyczności mocy produkcyjnej two- 
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rzonych agregatów. Jedną z istotnych barier intensywnego rozwoju jest 
niewątpliwie zbyt mała rozpiętość mocy produkcyjnych urządzeń tego 
samego typu. Praktyka dostarcza w tej dziedzinie wielu przykładów. Wia- 
domo, że dla zamknięcia cykli produkcyjnych i wykorzystania zdolności 
produkcyjnej jednych wydziałów, większe przedsiębiorstwa zmuszone są 
instalować w innych wydziałach urządzenia, których moc produkcyjna ze 
względu na jej skalę nie może być z kolei w pełni wykorzystana. Rozwija- 
jąca się technika nie zawsze daje możliwości takiego łączenia agregatów, 
które pozwalałoby na skoordynowanie ich mocy produkcyjnych. Wywołu- 
je to również określone trudności w międzygałęziowym przesuwaniu środ- 
ków pracy, nie pozwala na zmniejszanie strat z powodu ekonomicznego 
starzenia się niektórych rozwiązań technicznych. Ten ostatni problem po- 
winien być o wiele szerzej eksponowany w wiedzy ekonomicznej przeka- 
zywanej inżynierom. 

Ważnym zagadnieniem, związanym z działalnością inwestycyjną pań- 
stwa i zalcznym w dużej mierze od decyzji inżynierów, jest sprawa prze- 
znaczania terenów pod budowę. Wobec szybkiej industrializacji kraju 
i rozbudowy infrastruktury sprawa gospodarki terenami, wyburzeń itp. 
stanowi problem wielkiej wagi. Ponieważ takie kwestie, jak wytrzymałość 
gruntu, urodzajność gleby, zaleganie złóż minerałów, odległość od pewne- 
go centrum, potrzeby turystyki czy wypoczynku i inne, a także względy 
strategiczne czesto przeczą sobie wzajemnie, trzeba wybierać między rentą 
rolniczą, górniczą i budowlaną oraz celami pozagospodarczymi; trzeba też 
decydować o terminie przejścia danego terenu od jednego do innego spo- 
sobu jego użytkowania. Niedostateczne przygotowanie inżynierów w tym 
zakresie powoduje niejednokrotnie duże straty dla gospodarki narodo- 
wej, nie mówiąc o ujemnym wpływie na stosunki międzyludzkie. 

Inną grupą zagadnień stanowiących płaszczyznę wspólnego działania 
inżyniera i ekonoinistv jest kalkulacja techniczno-finansowa, o którą opie- 
ra się rachunek kosztów produkcji. Pion techniczny, poza oceną techni- 
czna produktu, która dotyczy ustalenia przydatności danego produktu do 
ząs, ojenia określonej potrzeby, powinien przeprowadzić kalkulację tech- 
nic 4 polegającą na ustaleniu prawidłowych norm (współczynników) 
tecrt icznych: pracy, zużycia materiałów i wykorzystania urządzeń. Obli- 
czenia takie należy przeprowadzać przed podjęciem produkcji i po jej 
zakończeniu dla sprawdzenia wielkości rzeczywiście poniesionego nakła- 
du. W oparciu o relacje techniczne kadra inżynieryjna ustala relacje bi- 
lansowe, wynikające z wielkości produkcji przypadającej na dany okres, 
a tym samym określa, ile i jakich czynników rzeczowych i osobowych 
potrzeba, aby przeprowadzić produkcję wymaganej wielkości i ustalić za- 
pas niezbędny dla zabezpieczenia ciągłości tej produkcji. Dane z bilansu 
technicznego stanowią podstawę dla działalności pionów zajmujących się 
zaopatrzeniem i zatrudnieniem oraz zbytem gotowej produkcji. 

Zakres wiedzy ekonomicznej, jaką powinien posiadać inżynier w związ- 
ku z tą sferą działalności, obejmuje przede wszystkim rachunek kosztów 
własnych, różne układy tych kosztów, stopień ich zależności od wspoł- 
czynników technicznych, związek pomiędzy kosztami własnymi a gałęzio- 
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wymi i społecznymi, zagadnienie wartości i jej modyfikacji, wpływ cen 
i różnych ich funkcji na kształtowanie się poszczególnych elementów ko- 
sztów itp. Bez znajomości tych zagadnień dialog pomiędzy inżynierem, od- 
powiedzialnym za kalkulację techniczną, i ekonomistą, odpowiedzialnym 
za kalkulację finansową, jest niemożliwy. Przedłużeniem tego dialogu jest 
wspólne zainteresowanie planem techniczno-przemysłowo-finansowym. 

Jednym z ważnych zagadnień ekonomicznych, jakie powinno się znaleźć 
w sferze zainteresowań kadry inżynieryjnej, jest podejmowanie takich 
rozwiązań techniczno-organizacyjnych, które zabezpieczają realizację roz- 
dzielonych zadań planu centralnego w zakresie rzeczowej struktury pro- 
dukcji, ustalonych na możliwie długi okres czasu. Zjawiskiem świadczą- 
cym o niezrozumieniu tej ważnej ekonomicznie funkcji kadry technicznej 
są nieustanne przetargi o profil i asortyment produkcji już nie tylko 
pomiędzy przedsiębiorstwami tej samej branży, ale pomiędzy gałęziami, 
zwłaszcza wytwarzającymi substytuty. 

Kadra techniczna nie dostrzega niejednokrotnie olbrzymich efektów 
ekonomicznych, jakie daje racjonalny, wewnętrzny i międzynarodowy 
podział pracy oraz jak olbrzymie znaczenie gospodarcze dla specjalizacji 
ma rozszerzenie zakresu normalizacji i unifikacji w dziedzinie materiałów, 
półfabrykatów i wyrobów, a także maszyn i urządzeń technologicznych. 
Wiedza naszych inżynierów w zakresie rachunku efektywności podziału 
pracy jest jeszcze nieduża. 

Podobnie, większego współdziałania inżynierów i ekonomistów wyma- 
gają zagadnienia postępu organizacyjnego i ekonomicznego, a tym sa- 
mym procesy doskonalenia planowania i zarządzania nie tylko bieżącego 
ale i wieloletniego. Do inżynierów należy zwłaszcza określenie potencjat- 
nych możliwości stwarzanych przez rozwój wiedzy technicznej w odnie- 
sieniu do nowych produktów, nowych technologii i zgłaszanie propozycji 
co do ich wykorzystania. Kadra techniczna musi w związku z tym posia- 
dać wiedzę ekonomiczną w zakresie czynników kształtujących strukturę 
potrzeb społeczeństwa, powodujących, że istnieje różna elastyczność wzro- 
stu popytu na różne rodzaje produktów; czynników, które decydują o re- 
latywnie niższych nakładach społecznych na jedne produkty, w porówna- 
niu z innymi produktami. 

Przy problematyce postępu organizacyjnego wiedza ekonomiczna inży- 
niera powinna objąć zagadnienie „robotnika łącznego” co należy uwzględ- 
nić szerzej również w wykształceniu ekonomistów. Na sunię tej wiedzy 
powinna się złożyć takze znajomość skutków społecznych, jakie wywołają 
poazjmowane decyzje techniczne w sierze pracy oraz konsumpcji i jakie 
uruchomia bodźce ekonomiczne. 

Jeżeli inżynier nie potrafi przewidzieć reakcji społecznych, jakie wywo- 
ła na wielu odcinkach proponowane przez niego rozwiązanie techniczne 
lub organizacyjne, musi się liczyć albo z fiaskiem swoich decyzji, albo 
z wcześniejszą czy późniejszą ich krytyką ze strony różnych grup społecz- 
nych. Szereg nowych rozwiązań technicznych prowadzi do wielu zagrożeń 
w sferze pracy, może np. pogorszyć warunki higieniczne i szeroko pojęte- 
go bezpieczeństwa pracy, a także zagrożeń w sferze konsumpcji w wyniku 
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np. daleko idącej chemizacji procesów produkcji, zanieczyszczeń powietrza, 
wody itp. Znajomość tych skutków powinna prowadzić do poszukiwań 
technicznych sposobów i środków zapobiegania i przeciwdziałania. 

Ważną funkcją dla prawidłowego przebiegu procesów gospodarczych 
jest funkcja informacyjna, przekazująca parametry techniczne stanowią- 
ce z kolei podstawę rozwiązań ekonomicznych i przeprowadzanych analiz 
ekonomicznych. Informacja ta powinna objąć między innymi przeprowa- 
dzanie właściwej agregacji podmiotowej i przedmiotowej, która umożli- 
wiłaby zredukowanie ilości elementów, jakie powinien uwzględnić ra- 
chunek ekonomiczny. Np. właściwa klasyfikacja wyrobów ma znaczenie 
nie tylko formalne, ale wpływa na prawidłowość przeprowadzanego ra- 
chunku przy podejmowaniu decyzji w sprawach selekcji produkcji, efek- 
tywności międzynarodowej współpracy itd. Inny przykład — w związku 
z klasyfikacją wyrobów niezbędne jest ujednolicenie terminologii techni- 
cznej, ponieważ w wielu przypadkach te same elementy nazywane są 
inaczej przez różne jednostki gospodarcze. Skutkiem tego zgłaszane są 
czasem zamówienia na import wyrobów, które leżą na składzie i posiada- 
ją te same parametry techniczne, ale zewidencjonowane są pod inną 
nazwą. 

Wymienione zagadnienia ilustrują jedynie przykładowo konieczność eko- 
nomicznego dokształcania kadry technicznej, nie wyczerpując całej proble- 
matyki ekonomicznej, z jaką spotyka się inżynier. 

Co utrudnia współpracę między inżynierami a ekonomistami? Między 
innvmi brak wspólnego języka, przez co należy rozumieć nie tylko brak 
znajomości terminologii ekonomicznej przez inżynierów i vice versa, ale 
głównie niedostrzeganie jednolitości procesu produkcji, ścisłego nakłada- 
nia się zagadnień technicznych i ekonomicznych. Niewątpliwie zmiany 
w zarządzaniu i planowaniu, prowadzące coraz bardziej do bezpośredniej 
odpowiedzialności kadry kierowniczej przedsiębiorstwa za wyniki gospoda- 
rowania nie tylko na zewnątrz, ale wobec własnej załogi, będą zmuszały 
do coraz ściślejszej współpracy obu omawianych pionów. Będzie to wy- 
magało jak najszybszego poszerzenia wiedzy ekonomicznej inżynierów, 
jak i wiedzy technicznej ekonomistów. 

Powstaje więc pytanie: jak z punktu widzenia omówionej w skrócie 
problematyki ekonomicznej potrzebnej inżynierowi należałoby przygoto- 
wać kształcenie ekonomiczne kadry inżynieryjno-technicznej? Powinno 
ono objąć: 

1. Ogólne przygotowanie ekonomiczne, konieczne na wszystkich stanowi- 
skach zajmowanych przez inżynierów. 
2. Specjalistyczne przygotowanie ekonomiczne — z tytułem inżyniera- 

-elkonomisty — warunkujące objęcie stanowiska inżyniera organiza- 

tora nrodukcji. 


(gólne kształsenis ekonomizzne inżyni:rów 


Ogólne kształcenie ekonomiczne inżynierów konieczne jest w dwóch 
formach: na studiach inżynierskich i magisterskich oraz na studiach po- 
dyplomowych. 
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Przyszły inżynier winien zdobyć niezbędną wiedzę ekonomiczną w 
uczelniach technicznych dzięki studiowaniu: 


© Ekonomii politycznej z położeniem nacisku na zagadnienia 

— społecznego procesu reprodukcji w zakresie produktu, siły robo- 
czej, stosunków produkcji, ich wzajemnych związków i warunków, 
jakie stwarza dla ich odtworzenia proces produkcji, podziału, wy- 
miany i konsumpcji; 

— funkcjonowania gospodarki socjalistycznej; systemu zarządzania i 
kierowania przy określonej strukturze gałęziowej, branżowej i prze- 
strzennej; zakresu decyzji makro- i mikroekonomicznych w okre- 
ślonym układzie planów gospodarczych; 

— rachunku makroekonomicznego i rozrachunku gospodarczego. 

W odniesieniu do wymienionych zagadnień powinny być uchwycone ten- 
dencje rozwojowe i podstawowe różnice niektórych kategorii i praw w 
porównaniu z gospodarką kapitalistyczną. 


© Ekonomik szczegółowych obejmujących ekonomiki branżowe i proble- 

mowe, organizację i planowanie na szczeblu przedsiębiorstwa i jedno- 

stek nadrzędnych z położeniem nacisku na zagadnienia 

— organizacji produkcji w skali przedsiębiorstwa, branży i gałęzi; 

— planowania wewnątrzzakładowego i międzyzakładowego; 

— rozrachunku wewnętrznego *); | 

— rachunku ekonomicznego stanowiącego podstawę oceny efektywno- 
ści poszczególnych czynników produkcji; 

— tendencji w rozwoju nowoczesnej techniki obliczeniowej i automa- 
tyzacji kierowania procesami produkcji na różnych szczeblach za- 
rządzania. 


© Socj oiogii i ochrony pracy z szerszym uwzględnieniem zagadnień ergo- 
nomii. 

Podany w skrócie wykaz zagadnień stanowiących treść ogólnego wy- 
kształcenia ekoriomicznego inżyniera znajduje się w zasadzie w programach 
uczelni technicznych i stanowi przedmiot dydaktyki odpowiednich katedr 
czy zakładów. Mimo to zasób wiedzy ekonomicznej przekazywany przysz- 
łym inżynierom wykazuje poważne braki. Wynika to m.in. z braku ścisłej 
korelacji wykładanych treści wymienionych dyscyplin. 

Wieloletnie dyskusje doprowadziły do pewnego powiązania samych 
programów tych przedmiotów, ale brak niektórych skryptów stwarza trud- 
ności obiektywnego stwierdzenia, czy rzeczywiście przedmioty dające wie- 
dzę ekonomiczną i socjoiogiczną studentowi uczelni technicznej stanowią 
ciągłość w przedstawianej problematyce ekonomicznej, czy nie zawie- 
rają z jednej strony zbędnych powtórzeń, z drugiej — znacznych luk. 


*) Ważry instrument kierowania przedsiębiorstwem stanowi rozrachunek wewnę- 
trzny. Szczegolnie obecnie po V Plenum KC i usprawnieniu systemu bodźców ma- 
terialnych niezbędne jest prowadzenie rozrachunku wewnętrznego, gdyż na tej pod- 
stawie jedynie można stwierdzić wielkość wkładu zespołów czy nawet poszczegól- 
nych zutudnionych, i określić stopień, w jakim przyczynili się do wyniku g0spo- 
darczeżo jednostki organizacyjnej, w której pracują, 
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Ponadto dotychczasowe doświadczenia wskazują wyraźnie, że istnieje zna- 
czna rozbieżność pomiędzy szczegółowymi treściami, jakie kryją się pod 
punktami programu, nie mówiąc o rozbieżnościach pomiędzy zakresem 
wyłożonego materiału a wiadomościami zawartymi w skrypcie czy zasy» 
gnalizowanymi programem. 

Słabą stroną dydaktyki w zakresie dyscyplin ekonomicznych jest nie- 
kiedy brak umiejętności ze strony kadry wykładającej wiązania problema- 
tyki ekonomicznej z decyzjami technicznymi, zbyt słaby nacisk na zależno- 
ści pomiędzy zjawiskami zachodzącymi w skali branży i w skali gospodarki 
narodowej. Częstym błędem wykładu ekonomii politycznej a nawet nie- 
których ekonomik jest — raz operowanie zbyt ogólnymi sformułowaniami, 
które powodują oderwanie teorii od praktyki, innym razem przechodze- 
nie jedynie na pozycje informatora bieżącej polityki gospodarczej, bez 
wskazania prawidłowości, których wyrazem jest dana polityka gospodar- 
cza. Nie wymaga uzasadnienia, jak ujemne skutki ideologiczne wywołuje 
jedno i drugie stanowisko. 


Uwzględniając dość dynamiczny rozwój przedmiotów ekonomicznych 
w uczelniach technicznych, należy zwrócić uwagę na pewne niebezpie- 
czeństwo ich dalszej dezintegracji, co jest zjawiskiem niekorzystnym za- 
równo dla procesów dydaktycznych, jak i wychowawczych. Źródłem takiej 
dezintegracji może być m. in. pomijanie wzajemnych związków pomię- 
dzy kategoriami, jakimi zajmują się poszczególne dyscypliny ekonomiczne. 
Za przykład niech posłużą niektóre wykłady z ekonomiki branżowej a wy- 
kłady z organizacji, wykłady z ekonomiki a zajęcia ze statystyki itd. Na- 
tomiast praktyka daje nieustannie dowody, że ani życie, ani wiedza teore- 
tyczna nie znoszą tego rodzaju cezur i że największym brakiem jest ope- 
rowanie w wykształceniu ekonomicznym inżyniera składanką luźnych ele- 
mentów, co utrudnia uchwycenie całościowego obrazu produkcji. 

Drugim błędem jest odrywanie rozpatrywanych kategorii w przedsię- 
biorstwie, branży czy gałęzi od układu, jakim jest gospodarka narodowa. 
Jest to zjawisko, które może występować nie tylko w uczelniach technicz- 
nych, ale także ekonomicznych. Powstaje swoista izolacja wiedzy, jaką da- 
je ekonomia polityczna od wiedzy, jaką dają ekonomiki szczegółowe. Tylko 
bardzo inteligentny słuchacz i dysponujycy dużą ilością czasu na samo- 
kształcenie jest w stanie dojść w większości przypadków do tego, w jaki 
sposób kategorie makroekonomiczne i ogólne prawa ekonomiczne konkre- 
tyzują się w ustroju socjalistycznym na szczeblu przedsiębiorstwa, branży 
l gałczi. 

wspomniana izolacja prowadzi niekiedy w praktyce do kwalifikowania 
w specyficzny sposob inżynierów i ekonvumistów. Ich przydatność bywa 
niejednokrotnie oceniana w zależności od tego, w jakim stopniu potrafią 
ieprezentować wąsko pojęty interes przedsiębiorstwa, np. poprzez „umie- 
jętne” sporządzanie sprawozdań na uzytek wewnętrzny i zewnętrzny, ob- 
chodzenie przepisów niewygodnych dla przedsiębiorstwa itp. Zarówno 
z punktu widzenia uczelni odpowiedzialnej za procesy dydaktyczne i wy- 
chowawcze, jak i z punktu widzenia ogólnospołecznego ważne jest wy- 
kształcenie inżyniera z takim przygotowaniem ekonomicznym, aby znajo- 
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mość mechanizmu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej pozwoliła 

mu na zrozumienie ogólnogospodarczego sensu wymogów stawianych 

przedsiębiorstwu, krytycznego ustosunkowania się do tych decyzji, które 
naruszają czy utrudniają powiązanie interesów załogi z interesem ogólno- 
społecznym. 

Drugą formę przygotowania kadry inżynieryjno-technicznej stanowią 
studia podyplomowe, których celem jest: 

— pogłębienie i rozszerzenie zdobytej wcześniej specjalizacji, 

— doskonalenie w dziedzinie nowych kierunków nie reprezentowanych 
na studiach akademickich, a szczególnie doskonalenie w dziedzinie 
tych nowych i potrzebnych specjalizacji, które stanowią kompleks 
różnych dyscyplin, 

— zmiana specjalizacji. 

Zagadnienie aktualizacji wiedzy i uwzględnianie wiedzy ekonomicznej, 
szczególnie w kształceniu podyplomowym inżynierów, ma już swoją hi- 
storię w Polsce, a właściwie szerzej — w obozie krajów socjalistycznych. 
Znalazło to swój wyraz w uchwałach rządowych oraz postulatach formu- 
łowanych na wielu konferencjach i seminariach poświęconych tej proble- 
matyce. 

Co jest cechą charakterystyczną większości wniosków i postulatów tych 
uchwał i konferencji? Przy specjalizacjach wyłącznie technicznych nie 
przewiduje się najczęściej aktualizacji ogólnej wiedzy ekonomicznej, jaką 
wyniósł inżynier z okresu studiów; przy specjalizacjach techniczno-ekono- 
micznych rozbudowana zostaje wprawdzie część dotycząca zagadnień mi- 
kroekonomicznych, ale w dalszym ciągu bez nawiązania do problematyki 
makroekonomicznej. Aktualizacja wiedzy ekonomicznej na studiach pody- 
plomowych wymaga przede wszystkim doboru tematyki istotnej z punktu 
widzenia dokonujących się zmian w systemie planowania i zarządzania 
gospodarką, nowych form rachunku efektywności inwestycji, postępu tech- 
nicznego i handlu zagranicznego, wprowadzonego systemu bodźców eko- 
nomicznych, a więc zagadnień głównie z dziedziny funkcjonowania gospo- 
darki. 

Poza tym tematyka ta powinna być dobierana pod kątem funkcji, jakie 
pełni dany zespół ludzi w przedsiębiorstwie czy w jednostkach nadrzęd- 
nych, jego dotychczasowych doświadczeń, wyjaśniania spornej czy niezro- 
zumiałej problematyki, z jaką spotkał się w pracy. Wymaga to daleko 
idącego zindywidualizowania programów zagadnień ekonomicznych na 
studiach nedvplemowych tego typu. 


Kształcanie specjalistyczne Inżynlerćw-ekonomistów 


Na sz'zególną uwagę zasługuje kształcenie specjalistyczne inżynierów- 
-ekonoristów związane ze stanowiskiem inżyniera organizatora produk- 
cji. Ten 'yp kształcenia powinien przybierać jedynie formę studićw pody- 
plomowych i obejmować ludzi, którzy w dotychczasowej pracy wykazali 
już określone cechy, m.in. talent organizatora, umiejetność kierowania róż- 
nymi procesami technologicznymi, a więc iudzi, którzy nie zamknęli się 
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w zbyt wąskiej specjalizacji technicznej, posiadających zdolność współpra- 

cy z zespołami, obiektywnej oceny poszczególnych grup pracowników itp. 

-" Studia podyplomowe inżynierów organizatorów produkcji wymagają 

przekazania wiedzy ekonomicznej umożliwiającej podejmowanie decyzji 

już nie tylko w skali przedsiębiorstwa, ale branży, gałęzi czy całej gospo- 
darki narodowej, ponieważ niezależnie od miejsca pracy na różnych szcze- 
blach zarządzania inżynierowie ci powinni być pełnoprawnymi partnera- 

mi w dyskusjach nad kierunkami rozwoju poszczególnych odcinków go- 

spodarki narodowej. Specjalistyczna wiedza ekonomiczna przy tego typu 

studiach obejmowałaby przykładowo następujące problemy: 

— zależności pomiędzy postępem organizacyjnym w zarządzaniu gospodar- 
ką narodową, a zarządzaniem branżą i przedsiębiorstwem; zależności 
pomiędzy organizacją produkcji a organizacją pracy; stopień elastycz- 
ności zmian organizacyjnych w przedsiębiorstwie czy zjednoczeniu 
pod wpływem zmian organizacyjnych większych układów - gospodar- 
czych; 

— proces podejmowania decyzji w różnych układach organizacyjnych; 

— kierunki koncentracji myśli i technicznych rozwiązań przemysłowych 
zabezpieczające ekonomiczną selektywność rozwoju gospodarki, gałę- 
zi czy branży; wskazanie, na jakie warunki ograniczające może napotkać 
proponowana struktura produkcji biorąc pod uwagę: strukturę techni- 
czną istniejącego majątku trwałego, krajową bazę surowcową, możli- 
wości eksportu i importu, ścieranie się interesów branżowych i regio- 
nalnych, trudności w swobodnym przepływie myśli technicznej pomię- 
dzy krajami itp.; ściśle z tym związane prognozowanie Pozweju RAZ 
czy nawet większych przedsiębiorstw; . 

— sprecyzowanie, jakie dziedziny w danej branży czy: gałęzi stanowią pew- 
ne kompleksy produkcyjno-technologiczne i w jakim stopniu ich rozwój 
wywoła reakcje łańcuchowe w całej gospodarce narodowej; 

— optimum wielkości produkcji i optimum wielkości przedsiębiorstwa, 
uwzględniając strukturę przedmiotową i podmiotową danej branzy czy 
gałęzi; 

— dynamikę postępu technicznego w procesach składających się na pro- 
dukcję branży czy gałęzi, rytm tego postępu w różnych ogniwach pro- 
dukcji; 

— zakres i możliwości stosowania różnych form rachunku ekońómiczne= 
go, warunków jego prawidłowości ze względu na użyte w nim kategorie 
ekonomiczne i sposób liczenia przyjmowanych wskaźników. 


Podana przykładowo problematyka techniczno-ekonomiczna studiów po- 
dyplomowych inżynierów organizatorów produkcji nie wyczerpuje wszy- 
stkich zagadnień. Inżynierowie o tym profilu przygotowania muszą podej- 
mować często decyzje rzutujące pośrednio lub bezpośrednio na organiza- 
cję gospodarki narodowej. 

Wyższość ustroju opartego na własności społecznej, w odróżnieniu od 
kapitalistycznego leży m.in. w tym, że w socjalizmie możliwe jest wyty- 
czenie linii postępowania prowadzącej do racjonalnego rozmieszczenia i 
zgrupowania rozporządzalnych sił i środków w ramach całego kraju, a na- 
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wet szerzej — obozu socjalizmu. Przy rozwiązywaniu zagadnień mikroor- 
ganizacyjnych (w tym kombinatów itp.) można w znacznej mierze wyko- 
rzystywać doświadczenia poczynione nie tylko w naszym obózie, ale i w 
krajach kapitalistycznych wysoko  uprzemysłowionych. Oczywiście 
w ostatnim przypadku trzeba zdecydować, czy ze względu na różnice 
celów podyktowanych ustrojem dana metoda organizacji przedsiębiorstwa 
nadaje się do wykorzystania w warunkach gospodarki socjalistycznej, 
ewentualnie jakim powinna ulec zmianom. 

Inaczej przedstawia się sprawa z rozwiązywaniem zagadnień makroor- 
ganizucyjnych. Występują tu problemy całkowicie nowe, wynikające z wa- 
runków odmiennego ustroju, nie znane kapitalizmawi. W gospodarce so- 
cjalistycznej trzeba decydować o powiązaniach w wymiarze całej gospo- 
darki narodowej i uwzględniać ścisłą zależność rozwiązań mikro- i makro- 
organizacyjnych, jeżeli w dziedzinie organizacji chce się osiągnąć optimum 
ekonomiczne. 

Trudność znalezienia prawidłowych rozwiązań makroorganizacyjnych 
wynika stąd, że w warunkach gospodarki planowej niezbędne jest takie 
grupowanie jednostek organizacyjnych w sferze produkcji i cyrkulacji, 
aby z jednej strony przy realizacji zadań i pełnieniu swych funkcji posia- 
dały one samodzielność dyktowaną względami rozwijania jak najszerszej 
inicjatywy własnej i zainteresowania wynikami swej pracy, z drugiej 
zaś, aby pełnione przez nie funkcje składały się na całość wyznaczoną pla- 
nem gospodarki narodowej. Zależnie od różnorodnych zadań i funkcji ce- 
chujących działalność jednostek $OSPOCAPCZYCH wymagane bywa różne 
grupowanie tych jednostek. 


Do podstawowych zagadnień nakrostesózacojnych należy przede wszy- 
stkim tworzenie odpowiednich instytucji zdolnych zapewnić równowagę 
podaży i popytu w zakresie poszczególnych rodzajów dóbr i usług. W isto- 
cie rzeczy funkcję tę pełnią zjednoczenia branżowę (ewentualnie jako zjed- 
noczenia wiodące), które łączą przedsiębiorstwa e podobnym profilu pro- 
dukcji. Jeżeli każde ze zjednoczeń ma rozeznanie co do wielkości zapotrze- 
bowania na produkty swojej branży, a jednocześnie może decydować 
o rozwoju swojej branży i korzystać z handlu zagranicznego, a więc sku- 
pia podaż, to ogół zjednoczeń branżowych jest w stanie dać podstawy do 
takiego użycia dysponowanych środków produkcji i siły roboczej w wy- 
miarze całego kraju, aby nie występowały na rynku krajowym dysprojor- 
cje popytu i podaży. 

Względy sprawnego prowadzenia procesu produkcyjnego wymagają 
tworzenia dużych kombinatów. Prawidłowe zestawienie zakładów z punktu 
widzenia ciągu produkcyjnego w oparciu o właściwą technologię pozwala 
rozwiązać wiele zagadnień dotyczących długości i czasu trwania cyklu 
produkcyjnego, wydajności pracy, jakości wyrobów itp. 

Grupowanie zarówno w formie zjednoczeń, jak i kombinatów obejmuje 
jednostki gospodarcze różnie rozmieszczone w przestrzeni. Ponieważ opti- 
mum wielkości tych jednostek nie zawsze można dostosować do wymagań 
innych jednostek organizacyjnych, które są dostawcami lub odbiorcami, 
ponieważ o lokalizacji w dużej mierze rozstrzyga czynnik ludzki, a ten 
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jest nie tylko źródłem siły roboczej, ale i konsumentem, przeto dla opty- 
malnego wykorzystania jednostek działających na tym samym terenie ko- 
nieczne jest także istnienie terytorialnego grupowania zakładów. 


Wymienione zgrupowania jednostek organizacyjnych stanowią typ zgru- 
powań o charakterze gospodarczym. Obok nich występuje zgrupowanie ty» 
pu administracyjnego, reprezentowane zgrupowaniami resortowymi, ze- 
spolonymi na szczeblu planifikatora centralnego i regionalnego. 

Od prawidłowego rozwiązania problemów makroorganizacji, m.in. za- 
gadnień specjalizacji, koncentracji, koordynacji, instytucji międzyzakłado- 
wych, międzybranżowych itp., umów gospodarczych, zagadnień centrali- 
zacji i decentralizacji — zależy w istotnej mierze odpowiednie funkcjono- 
wanie części składowych gospodarki narodowej. 

Stąd problematyka makroorganizacji powinna być również znana inży-= 
nierom-ekonomistom. Do grupy tych problemów należy także tworzenie 
odpowiednich warunków pełnego zatrudnienia przy takiej alokacji siły 
roboczej, która daje najwyższą wydajność pracy społecznej. Ciągły postęp 
techniczny i organizacyjny prowadzi często do powstawania nadwyżki 
siły roboczej w jednostkach gospodarczych. W tych warunkach zrealizo= 
wany postęp techniczny lub organizacyjny będzie postępem ekonomicznym 
jedynie w tym wypadku, jeżeli zaistniałe rezerwy siły roboczej zostaną 
racjonalnie wykorzystane w nowym miejscu pracy, przy ewentualnym 
jednocześnie skróceniu czasu pracy w całej gospodarce narodowej. Rozwią- 
zanie tego zagadnienia wymaga inicjatywy twórczej i dużego wyrobienia 
organizacyjnego, zdolności i gotowości pokonywania przeszkód. Bez przy- 
gotowanych w tym kierunku inżynierów-ekonomistów, współpracujących 
z ekonomistami i innymi specjalistami nauk społecznych 
— nie zdoła się usunąć obaw przed wprowadzeniem postępu techniczne- 

go i organizacyjnego, ilekroć miałoby to grozić zwolnieniem części za- 
trudnionych i koniecznością ich przekwalifikowania, 

— niełatwo doprowadzi się do zwolnienia odpowiedniej liczby osób już 
po wprowadzeniu postępu technicznego lub organizacyjnego, a więc 
nie zapobiegnie się dalszemu powstawaniu w zakładzie zbędnej liczby 
„zatrudnionych. 

Potrzeba rozwiązywania problemów makroorganizacji i centralnego pla- 
nowania spowodowała, że powstały w naszym ustroju stanowiska, będące 
novum w porównaniu z krajami kapitalistycznymi, na obsadzenie których 
nie tylko nie posiadamy odpowiedniej ilości przygotowanych ludzi, ale 
często nie uświadamiamy sobie nawet, jak konieczne jest szybkie zapeł- 
nienie tej luki. 

Dla przygotowania odpowiedniej kadry inżynierów-ekonomistów po- 
trzebne jest jednak przeprowadzenie pewnych reform, które by zarówno 
zachęcały do zgłaszania się na studia inżynieryjno-ekonomiczne jednostek 
utalentowanych i o wyrobionym światopoglądzie socjalistycznym, jak rów- 
nież umożliwiały uzyskanie potrzebnej wiedzy (szkolenie przez osoby 
mające wysokie kwalifikacje teoretyczne i znajomość praktyki gospodar- 
czej, dostęp do materiaiów praktyki gospodarczej, łatwość korzystania z li- 


114 


Przygotowanie ekonomiczne Inżyniera 


teratury obcej, staże w odpowiednich komórkach, wyjazdy zagraniczne, 
udział w konferencjach międzynarodowych itp.). 


Aktualna sytuacja gospodarcza Polski wymaga szczególnego zaintere- 
sowania się sprawą przygotowania możliwie dużej liczby inżynierów-eko- 
nomistów oraz stworzenia nomenklatury stanowisk, które powinny być ob- 
sadzone przez inżynierów-ekonomistów. Potrzebni oni są zarówno w jed- 
nostkach produkcyjnych, naukowo-badawczych, projektowych itp., jak 
i w administracji gospodarczej oraz na placówkach zagranicznych związa- 
nych z importem i eksportem. Zwłaszcza poprawa działalności inwestycyvj- 
no-budowlanej uwarunkowana jest realizowaniem prawidłowych rozwią- 
zań makroekonomicznych przez inżynierów pracujących w instytucjach 
centralnych i terenowych administracji państwowej. 


JERZY KLEER 


MI KIERUNKU GOSPODARKI NOWOCZESNE 


(PROGI WZROSTU INTENSYWNEGO) 


Od ponad roku toczy się dyskusja nad mechanizmami, drogami i kon- 
sekwencjami przejścia do wzrostu intensywnego. Wiele aspektów zostało 
już dość szczegółowo oświetlonych. Dotyczą one zwłaszcza mechanizmów 
niezbędnych do takiego wzrostu, jak również wpływu nauki. 

W poniższych uwagach zatrzymam się nad kilkoma aspektami wew- 
nętrznych przesłanek i warunków wzrostu intensywnego, związanych 
z charakterem gospodarki, zwłaszcza przemysłu. Na wstępie dwie uwa- 
gi. Pierwsza dotyczy charakteru (warunków) przejścia od wzrostu eksten- 
sywnego do wzrostu intensywnego. Takie przejście ma dwa aspekty: 
1) może wynikać ze swoistej ,dojrzałości” gospodarki, tzn. z tego, że go- 
spodarka nie może się rozwijać na podstawie innych mechanizmów; 2) mo- 
że wynikać z konieczności ekonomicznych, częściowo tylko tkwiących 
w samej gospodarce narodowej. Z reguły wiążą się one z tendencjami 
w gospodarce światowej, związkami zewnętrznymi itp. Ten drugi aspekt 
współcześnie dominuje w świecie; wynika on ze ścisłych powiązań (współ- 
zależności) w gospodarce światowej oraz z charakteru postępu technicz- 
nego. Należy bowiem zdawać sobie sprawę, iż dla krajów, które w spo- 
sób przyspieszony dążą do zmniejszenia dystansu dzielącego ich od państw 
wysoko rozwiniętych, możliwość niejako w pełni ewolucyjnego rozwoju 
praktycznie nie istnieje. Muszą one przechodzić do bardziej efektywnych 
strategii rozwoju, wówczas kiedy stary typ rozwoju jeszcze w pewnej 
mierze jest możliwy. Ale byłoby niesłusznie widzieć tylko w czynnikach 
zewnętrznych bodźce przechodzenia do nowego typu rozwoju. Występują 
również przesłanki wewnętrzne. Wiążą się one, z jednej strony, z lep- 
szym zagospodarowaniem już istniejącego aparatu wytwórczego rozwija- 
nego uprzednio w sposób ekstensywny, a z drugiej z wcześniejszym nie- 
jako wprowadzeniem nowocześniejszych i efektywniejszych struktur pro- 
dukcyjnych. W sumie stwarza to, wprawdzie pod wpływem bodźców zew- 
nętrznych, bardziej efektywne wykorzystanie i rozdysponowanie docho- 
du narodowego zarówno z punktu widzenia celów długofalowych, jak 
i bardziej krótkookresowych — tzn. lepszego wykorzystania funduszu 
akumulacji (zwłaszcza w zakresie postępu technicznego), jak i funduszu 
spożycia (przesunięcia w kierunku takiej struktury popytu, która byłaby 
bardziej wzrostotwórcza dla całej gospodarki, a zwłaszcza przemysłu). 

Uwaga druga dotyczy rozumienia wzrostu intensywnego. Przez wzrost 
ekstensywny zwykło się rozumieć przyrost produkcji w wyniku dodatko- 
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wego zatrudnienia oraz dodatkowych inwestycji, a przez wzrost inten- 
sywny taki wzrost, w którym produkcja jest wynikiem głównie wzrostu 
wydajności pracy. Wydaje się, iż takie rozumienie wymaga pewnego uzu- 
pełnienia. Przede wszystkim należy podkreślić, że nie ma „czystego” 
wzrostu ekstensywnego ani intensywnego. Chodzi zawsze o to, który do- 
minuje; ale ważniejsze wydaje się inne uzupełnienie. Wzrost ekstensyw- 
ny czy intensywny w powyższym rozumieniu może wystąpić zarówno 
przy tradycyjnej, jak i nowoczesnej strukturze produkcji przemysłowej. 
Jeżeli struktura produkcji w długim okresie nie ulega zmianie, powyższe 
rozróżnienie ma swoje uzasadnienie. Natomiast przy szybkich zmianach 
strukturalnych staje się niewystarczające. Należy — moim zdaniem — 
w warunkach współczesnych wiązać wzrost intensywny z nowoczesną 
strukturą produkcji przemysłowej bądź też z przechodzeniem do niej. 
Jest to zapewne interpretacja rozszerzająca, niemniej — jak się wydaje 
— konieczna. W hierarchii ważności sprawą istotniejszą jest stworzenie 
nowoczesnej struktury produkcji, w której będzie można w pełni wy- 
korzystać intensywne czynniki wzrostu, aniżeli osiągnięcie przyrostu pro- 
dukcji, ale przy tradycyjnej strukturze produkcji przemysłowej. 

Analiza poniższa dotyczy jedynie stopnia „dojrzałości” przemysłu do 
wzrostu intensywnego, z pominięciem oczywistej kwestii, iż takie przej- 
Ście musi nastąpić. 

W tym kontekście należy sobie uświadomić, iż przejście od wzrostu 
ekstensywnego do wzrostu intensywnego zawsze następuje w jakimś o- 
kresie, stanowiącym swoisty etap pośredni, w którym ścierają się różne 
tendencje i te związane z ekstensywnym typem ekspansji gospodarczej, 
i te nowe, właściwe wzrostowi intensywnemu w szerokim rozumieniu 
tego słowa. Starcie owych dosyć różnych tendencji jest zwłaszcza silne 
wówczas, gdy następują z jednej strony przekształcenia strukturalne 
w przemyśle, a z drugiej istnieją, przynajmniej w jakimś stopniu, mo- 
żliwości wzrostu ekstensywnego. W takim okresie przejściowym szcze- 
gólnie ważne jest zdawanie sobie sprawy z występujących progów dla 
przejścia do wzrostu intensywnego w celu ich przezwyciężenia, progów 
będących rezultatem przeszłego, ekstensywnego wzrostu, występujących 
zarówno wskutek niepełnej „dojrzałości” przemysłu, jak i prowadzonej 
uprzednio polityki gospodarczej. Przeszły wzrost ekstensywny miał swo- 
je uzasadnienie zarówno w odziedziczonym niedorozwoju gospodarczym, 
jak i w niewykorzystanych czynnikach produkcji, zwłaszcza siły roboczej, 
Wprawdzie już na początku lat 60-tych podjęto szereg decyzji warunku- 
jących przejście do wzrostu intensywnego, jednakże w niewielkim tylko 
stopniu zostały one urzeczywistnione. 


Przy ocenie obiektywnych możliwości wzrostu ekstensywnego lub in- 
tensywnego punktem wyjścia powinna się stać struktura zatrudnienia. 
Chodzi zwłaszcza o udział pracujących w rolnictwie i leśnictwie, jako 
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tych działach, z których w trakcie uprzemysłowienia następuje przesu- 
wanie zatrudnienia do sfery pozarolniczej. 

Można rozpocząć od stwierdzenia banalnego, iż niejako naturalnym 
czynnikiem, pchającym do uruchomienia intensywnych procesów wzro- 
stu, jest wyczerpywanie się zasobów siły roboczej w rolnictwie i leśnic- 
twie. Innymi słowy, iż niemożliwa jest dalsza (na większą skalę) zmiana 
struktury zatrudnienia. Stwierdzenie jest banalne dopóty, dopóki pozo- 
stajemy w sferze ogólnych rozważań jakościowych. Problem się kompli- 
kuje z chwilą, kiedy próbujemy odpowiedzieć na pytanie, jak się przed- 
stawia z punktu widzenia ilościowego ów próg, od którego musi się za- 
cząć wzrost intensywny. Odpowiedzi na pewno nie będzie jednej, głów- 
nie dlatego, że dla poszczególnych krajów istotne znaczenie ma struktu- 
ra agrarna, a co za tym idzie i zatrudnienie w rolnictwie. Ponadto odpo- 
wiedź jest trudna również dlatego, że podstawą do wniosków w tym za- 
kresie może być — jak dctąd — jedynie analiza porównawcza, tzn. bio- 
rąca pod uwagę zmiany w strukturze zatrudnienia w krajach, gdzie na- 
stąpił już wzrost intensywny. Ale w tym zakresie sytuację komplikuje 
fakt, iż owo porównanie może być dokonane praktycznie jedynie z roz- 
winiętymi krajami kapitalistycznymi. A nie ulega przy tym wątpliwości, 
iż czynnik ustrojowy może mieć i ma duże znaczenie korygujące. 


Mimo tych wszystkich czynników komplikujących, można — jak sądzę 
— pokusić się o wskazanie granicy, od której wzrost intensywny musi 
się zacząć, co oczywiście nie oznacza, iż nie może już wcześniej nastąpić. 
Tą granicą jest 15 proc. zatrudnionych w rolnictwie i leśnictwie. Oczy- 
wiście można się spierać o kilka procent wzwyż lub w dół. W każdym 
jednak razie ze względu na strukturę zatrudnienia wokół tego punktu 
mieści się ów próg wzrostu intensywnego. Jeśli przyjmiemy 15-procen- 
towy udział zatrudnionych w rolnictwie za punkt graniczny, od którego 
wzrost intensywny nie stanowi tylko przejawu polityki gospodarczej, 
ale jest zarazem wynikiem przymusu ekonomicznego, to można zauważyć, 
że spośród europejskich krajów socjalistycznych, jedynie NRD ów próg 
osiągnęła. 

Z faktu, iż postulat intensywnego wzrostu nie znajduje w większości 
krajów socjalistycznych przesłanek w strukturze zatrudnienia, wynika- 
ją określone wnioski. ') Po pierwsze, polityka gospodarcza, która będzie 
postulowala przejście do wzrostu w pelni intensywnego, natknie się na 
szereg ouraniczcń wynikających wlaśnie z nacisku na rynek pracy siły 
roboczej chcącej przejść do sfer pozarolniczych. W poszczególnych kra- 


*) W niektórych krajach socjalistycznych mimo stosunkowo wysokiego zatru- 
dnienia w cvolnictwie działy pozaprzemysłowe odczuwają pewien deficyt siły ro- 
boczej; bierze się to stąd, iż występuje znaczny niedorozwoj roln.ctwa w stosunku 
do przemysłu. nawet przy załozeniu opoźnienia rolnictwa juko działu w stosunku 
do przemysłu, które zawsze występuje we wstępnych ([azach rozwoju  prze- 
mysłowezo Niedorozwoj wyrażający się w Stosunkowo słabym wyposażeniu w prze- 
mysłowe srodki produkcji powoduje, że siła robocza odpływa z rolnictwa ze Szko- 
da dla niegce samego, z powodu niedostatecznego stopnia kompensacji przez ma- 
S<y hy, 


118 


Progi wzrostu intensywnego 


jach będzie on mniejszy lub większy jako funkcja nie tylko udziału za- 
trudnionych w rolnictwie, ale i siopnia nasycenia tego działu gospodar- 
ki przemysłowymi środkami produkcji. W pewnych sytuacjach ów po- 
tencjalny nacisk siły roboczej na rynek pracy będzie łagodzić istnieją- 
ca struktura agrarna. Po wtóre, można sobie wyobrazić politykę inten- 
sywnego wzrostu nawet przy znacznym zatrudnieniu w rolnictwie, które 
stworzyłoby czasowe bariery przejścia do sfer pozarolniczych zarówno 
o charakterze ekonomicznym, jak i pozaekonomicznym. Wówczas jednak 
wystąpią ograniczenia intensywnego wzrostu ze strony samego rolnictwa 
i to zarówno z punktu widzenia rynku zbytu na dobra przemysłowe, jak 
i podaży żywności i surowców dla przemysłu. Można tutaj jedynie wy- 
razić pogląd, iż zbyt długie (czasowo) i zbvt duże rozpiętości między prze- 
mysłem a rolnictwem nie mogą zapewnić stałego wzrostu o charakterze 
intensywnym. 

Inny już jest problem, czy siła robocza z rolnictwa — przy nasyceniu 
go przemysłowymi środkami produkcji — musi odpływać do przemysłu. 
Wydaje się, że współcześnie nie ma żadnych uzasadnionych powo- 
dów, dla których ów odpływ nie mósiby się kierować do szeroko 
rozumianych usług. [Kiedy rozwój dokonuje się przy wykorzystaniu przy- 
spieszenia technologicznego, nie ma dostatecznych przes'anek, by zmia- 
ny w strukturze zatrudnienia następowały tak samo, jak w sytuacjach 
ewolucyjnego rozwoju, tzn. jak przy przechodzeniu wszystkich kolejnych 
faz rozwoju przemysłowego, a więc i wykorzystaniu kolejnych szczeoli 
rozwoju techniki. Przeskok w zakresie techniki daje pctencjalne możii- 
wości przeskoku (w pewnym zakresie) również w strukturze zatrudnie- 
nia. 


Przez wzrost ekstensywny zwykło się również rozumieć wzrost osią- 
gany dzięki przyrostowi inwestycji. Jest to tylko częściowo prawdziwe, 
gdyż każdy wzrost, również osiąenięly dzięki wyższej wydainości, musi 
się w jakimś stopniu wiązać z inwestycjami. Nie można przy tym wzro- 
stu intensywnego łączyć wyłącznie z niezależnym posiępem technicz- 
nvm oraz uruchamianiem (wykorzystaniem) pozainwestycyjnych czynni- 
ków wzrostu. Jest to wprawdzie nieodłączna jego część, ale bynajmniej 
nie sprowadzająca się do niego. Główna różnica między wzrostem eks- 
tensywnvm a intensywnym w zakresie inwestycji dotyczy ich przezna- 
czenia. lo znaczy, jakie funkcje sbelniają albo jeszcze inaczej: czy słu- 
żą rozwojowi przemysłowemu wszerz, zwiększając liczbę miejsc pracy, 
czy tez lepszemu wyposażeniu produkcyjnemu robotnika, które wvwie- 
ra decydujący wpływ na wzrost wydajności pracv. Pierwszy sposób bę- 
dzie przejawem ekstensywnego, drugi intensywnego wzrostu. Ale należy 
tutaj — jak sądzę — wprowadzić dodatkowe uzupełnienie. Wziost prze- 
mysłowy nigdy w dłuższym okresie nie może mieć charakteru wyłacznie 
ilościowego, tzn. takiego, w którym powielona zostaje wyłącznie stara stru- 
ktura produkcji. Szczególnie nie ma takiego charakteru obecnie, kiedy tem- 
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po wymiany wytwarzanego asortymentu zarówno już znanego, jak I nowe- 
go jest bardzo szybkie. ') Rzecz zrozumiała, iż wprowadzenie nowych pro- 
duktów prawie zawsze wiąże się z nowymi inwestycjami. 

Stąd też — jak się wydaje — rozróżnianie wzrostu ekstensywnego 
i intensywnego może mieć sens jedynie w skali makroekonomicznej, a nie 
mikroekonomicznej. Dlatego że ekspansji jednych gałęzi czy branż to- 
warzyszy stagnacja oraz zmniejszanie się innych gałęzi czy branż. To 
zaś powoduje wewnętrzny (w obrębie przemysłu) transfer siły roboczej 
z gałęzi o zmniejszającym się czy stagnacyjnym charakterze do gałęzi eks- 
pansywnych. W ten sposób wewnętrzne rozdysponowanie siły roboczej 
będzie przejawem wzrostu intensywnego, mimo że towarzyszyć mu bę- 
dzie działalność inwestycyjna o charakterze rozszerzającym. 

Ale niezależnie od zjawiska wyżej przedstawionego, możemy przyjąć, 
że wtedy, kiedy określający charakter ma wzrost intensywny, istnieją 
pewne dosyć wyraźnie określone proporcje między częścią idącą na no- 
we inwestycje a tą, która przeznaczona jest do wymiany starego apa- 
ratu wytwórczego. Wprawdzie owe relacje można określić wyłącznie na 
podstawie analiz porównawczych, podobnie jak w zakresie struktury za- 
trudnienia, niemniej jednak jako punkt wyjścia jest to wystarczające. 
Dane z wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych pozwalają okre- 
ślić dolną granicę owych inwestycji modernizacyjnych. Można je ustalić 
mniej więcej na 70 proc. całości inwestycji przemysłowych. Przy czym 
przesuwanie się od dolnej granicy wzwyż następuje wówczas, kiedy struk- 
tura branżowa jest mniej więcej — w średnim okresie czasu — ustalo- 
na; natomiast, kiedy zachodzą jakieś bardzo istotne zmiany w zakresie 
postępu technicznego, tzn. pojawiają się nowe branże, wówczas inwesty- 
cje modernizacyjne przejściowo ponownie dochodzą do dolnej granicy. 
To tłumaczy, dlaczego przyrost produkcji jest — w zależności od kraju 
— od 80 do 95 proc. wynikiem wzrostu wydajności pracy. 


Takie proporcje w inwestycjach przemysłowych jako wyraz wewnętrz- 
nych konieczności gospodarki są możliwe przy spełnieniu dwóch warun- 
ków: po pierwsze, gdy możliwości dopływu siły roboczej do przemysłu 
są ograniczone, tzn. że główne przesunięcia zachodzą w obrębie prze- 
mysłu; po wtóre, kiedy stopień rozwoju przemysłowego jest dostatecznie 
wysoki, tzn. że istnieją już wszystkie podstawowe gałęzie wchodzące 
w skład minimalnego kompleksu przemysłowego (który zresztą jest w po- 
szczególnych krajach dosyć zróżnicowany), a więc dla dalszego rozwoju 
przemysłowego nie ma potrzeby rozwoju wszerz gałęzi podstawowych. 
Ich wzrost — jeśli zachodzi — następuje przez unowocześnienie aparatu 
wytwórczego, a nie przez jego rozbudowę. Mówiąc inaczej: stopień zain- 
westowania w starych gałęziach jest dostateczny. 

Czy mamy do czynienia z taką sytuacją w naszym przemyśle? Dostęp- 
na statystyka inwestycji nie pozwala na ścisłą odpowiedź w sprawie in- 


*) W wysoko rozwiniętych przemysłowo krajach pełnej wymiany dokonuje się w okre- 
sie 5—7 lat; w Polsce. podobnie jak w większości krajów socjalistycznych, co naj- 
mniej dwukrotnie dłużej. 
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westycji modernizacyjnych oraz nowych. Niemniej pośrednio możemy 
na to pytanie odpowiedzieć. I odpowiedź nie będzie twierdząca. Tzn. 
że (w przeznaczeniu) bynajmniej dotąd nie dominują inwestycje moder- 
nizacyjne. 


Dla uzasadnienia tego poglądu można wskazać na kilka zjawisk. Po 
pierwsze, udział prac budowlano-montażowych jest wyjątkowo wysoki, 
gdyż w minionym dwunastoleciu kształtował się między 45 a 50 proc. 
wszystkich inwestycji przemysłowych, chociaż w ostatnich latach może- 
my odnotować pewien postęp w tym zakresie (udział dla lat 1966—1968 
wynosi 44,6 proc. zarówno dla całego przemysłu, jak i przemysłu prze- 
twórczego). Po drugie, nakłady na kapitalne remonty są wyjątkowo ni- 
skie, gdyż nie osiągają nawet 1,5 proc. wartości brutto środków trwa- 
łych w przemyśle. Po trzecie, przy szybkim tempie inwestycji przemy- 
słowych, wzroście zatrudnienia, stopień zmianowości zmniejszył się w la- 
tach 1960—1968 z 1,57 do 1,53; oznacza to, iż dodatkowe zatrudnienie 
służyło nie lepszemu wykorzystaniu istniejącego aparatu wytwórczego, 
lecz jego rozszerzeniu. Po czwarte, w ogólnych nakładach inwestycyjnych 
na przemysł ta część, która się nie wiąże z budownictwem inwestycyj- 
nvm, kształtuje się poniżej 20 proc. (w 1965 r. wynosiła 16,3 proc., a w 
1967 r. — 18,4 proc.). Ale to, co jest szczególnie tutaj interesujące, do- 
tvczy nakładów na wymianę zużytych lub przestarzałych maszyn i urzą- 
dzeń, które wynosiły w 1965 r. 5,1 proc., a w 1967 r. — 5,7 proc. Jest to 
dostatecznie wyraźny wskaźnik, świadczący o ekstensywnych funkcjach 
nakładów inwestycyjnych. 


Jednakże — jak się wydaje — sprawą główną staje się struktura in- 
westycji. Z rozpatrywanego punktu widzenia charakteryzuje się ona dwie- 
ma podstawowymi cechami. Po pierwsze, wyjątkowo wysokim udziałem 
przemysłu wydobywczego, który kształtuje się powyżej 20 proc. całości 
inwestycji przemysłowych, dochodząc w pewnych okresach do 1/4 ca- 
łości. Po drugie w przemyśle przeiwórczym wiele tradycyjnych branż 
partycypuje w znacznym stopniu w całości inwestycji. 


Obie te cechy odzwierciedlają pewne ważne zjawisko, że branże (ga- 
łęzie) podstawowe przemysłu nie są jeszcze w stopniu wystarczającym 
rozwinięte, tzn. że popyt na ich produkty nie został jeszcze całkowicie 
zaspokojony. Zakładając nawet, że popyt jest nadmierny w wyniku istnie- 
jących układów cen, resortowej struktury inwestycji itp., to jednak nie 
ulega wątpliwości, że w zakresie podstawowych dóbr popyt nie został 
jeszcze zaspokojony. Ów problem należy wyjaśnić nieco bliżej. Jak się 
wydaje, popyt na dobra przemysłu podstawowego jest nie zaspokojony 
w pewnym tylko ujęciu, tzn. że struktura produkcji tego przemysłu nie 
odpowiada w pełni popytowi. Widać to dosyć wyraźnie, kiedy porówna- 
my strukturę przemysłu paliw, przemysłu hutniczego, budowlanego itd. 
z podobnymi gałęziami przemysłu w krajach rozwiniętych gospodarczo. 
Zachodzi tutaj po prostu brak równowagi w zakresie poszczególnych grup 
produktów, przy równoczesnym nadmiarze innych. Z powodu niewłaści- 
wych układów cen itp. dochodzi do zużycia tych produktów, które wy: 
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stępują w rozmiarach przekraczających rzeczywiste potrzeby, przy jedno» 
czesnym niedoborze innych. Stwarza to wrażenie ogólne niezaspokoje« 
nia popytu na produkty przemysłu podstawowego. 


Na caiy problem charakteru inwestycji należy spojrzeć jeszcze od in- 
nej strony. Dla kraju średnio rozwiniętego ekstensywny czy intensyw= 
ny charakter wykorzystania inwestycji łaczy się w dużym stopniu z za- 
kresem związków danego kraju z zagranicą. Zależność jest tutaj do- 
syć prosta. Im szersze są te związki, tym bardziej można wykorzystać 
inwestycje dła wzrostu intensywnego; natomiast przy związkach ogra- 
niczonych występuje stała potrzeba rozszerzania ilości branż przemysło- 
wych. Dzieje się tak dlatego, że wraz z rozwojem przemysłowym zwięk- 
sza się zakres komplementarności potrzeb nowych przemysłów, nowej 
produkcji itd. Ponieważ nie można jej uzyskać w drodze wymiany, na- 
leży ją w kraju rozwinąć. 

Gospodarka polska z tego punktu widzenia charakteryzuje się dwie- 
ma głównymi cechami. Niezależnie od bardzo szybkiej dynamiki ekspor- 
tu po 1958 r., jego udział w dochodzie narodowym jest ciągle niski. Szyb- 
kie i znaczne jego rozwinięcie konieczne dla istotnego wzrostu importu 
napotyka liczne trudności. Trudności we wzroście eksportu z kolei zaś 
stanowią przyczyny powstawania w gospodarce tendencji antyimporto- 
wych (produkcja antyimportowa), co może prowadzić do ekstensywnego 
rozszerzania produkcji. Mimo istotnych osiągnięć we wzroście eksportu 
w ciągu ostatnich 11 lat, należy pamiętać również o tym, że w latach 
1964—1968 stosunek przyrostu eksportu do produkcji globalnej przemy- 
słu zmalał w porównaniu z latami 1958—1963. ') 


W sumie możemy powiedzieć, że aby stworzyć pełne możliwości wy- 
korzystania inwestycji do intensywnego wzrostu gospodarczego należy 
pokonać jeszcze cały zespół ograniczeń. 


Jedną z ważnych prawidłowości rozwoju przemysłowego jest przecho- 
dzenie od produkcji stosunkowo prostej do bardziej skomplikowanej. Po- 
lega to najogólniej na tym, że wzrasta ilość faz przetwarzania i produkt 
końcowy zawiera coraz więcej pracy wykwalifikowanej. Inaczej mówiąc: 
im wyższe fazy przemysłowego rozwoju, tym bardziej wzrasta udział pra- 
cy (żywej, jak i uprzedmiotowionej w maszynach, środkach pracy), na- 
tomiast maleje udział surowca. Jest to tendencja charakterystyczna dla 
współczesnego przemysłu. I ma swe podstawy w dwóch procesach: po 
pierwsze, dzięki postępowi technicznemu zmniejsza się udział surowca 
w jednostce produktu tradycyjnie wytwarzanego; nowe metody techno- 
logiczne stają się po prostu bardziej wydajne i surowcooszczędne. Można 
to zaobserwować na przykładzie tradycyjnych maszyn, które stają się 
często wielokrotnie lżejsze aniżeli w przeszłości. Po drugie, i ten proces 


*) „Struktura gospodarki narodowej”, Warszawa 1969 r., str. 254. 
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wydaje się ważniejszy, przechodzeniu do wyższych faz przetwórstwa 
towarzyszy zmiana gałęzi wiodących, które, z jednej strony, charaktery- 
zują się bardzo niewielkim udziałem surowca w produkcie końcowym, 
a z drugiej, w coraz większym stopniu korzystają z surowców pochodze- 
nia przemysłowego, głównie przemysłu chemicznego. 

Nieprzypadkowo udział surowca w produkcie brutto przemysłu w wy- 
soxo rozwiniętych krajach kapitalistycznych nie przekracza w tej chwili 
20 proc. Raport GATT podawał, że w 1954 r. udział surowca w wartości 
produkcji przemysłowej krajów kapitalistycznych wynosił 20,8 proc., przy 
czym 1/6 surowca była pochodzenia syntetycznego. *) Jeśli nawet przyj- 
miemy, że wskutek rozpiętości w cenach surowców i dóbr przemysło- 
wych był to wówczas udział zaniżony, to nie ulega wątpliwości, że obec- 
nie kształtuje się on w granicach 15—20 proc. w zależności od kraju. 
Również znacznie wzrósł udział surowców syntetycznych, które można 
dzisiaj szacować na 1/4 — 1/3 całości; oczywiście i pod tym względem 
występuje duże zróżnicowanie między poszczególnymi krajami. 


Między wzrostem intensywnym a udziałem surowców i materiałów 
w produkcie finalnym zachodzi — jak się wydaje — ścisły związek. Zwią- 
zek ten jest wielostronny, a na niektóre jego aspekty chciałbym zwró- 
cić uwagę. Wysoki lub niski udział surowców i materiałów w produkcji 
przemysłowej stanowi odzwierciedlenie struktury przemysłowej. Najogól- 
niej można powiedzieć, iż wysoki udział surowca świadczy o istnieniu 
w danej gospodarce głównie tzw. przemysłów bazowych, o szczególnie 
dużym zużyciu surowca. I odwrotnie, niskie zużycie surowca na jedro- 
stkę produktu czy też niski udział surowca w produkcji globalnej prze- 
mysłu świadczy o stosunkowo rozwiniętych gałęziach o wysokim stopniu 
przetwórstwa. Z kolei wzrost produktu przemysłowego o wysokim udzia- 
le surowca i inateriałów zmusza do prowadzenia ekspansji vrzemystowej 
wszerz, dlatego że konieczna jest rozbudowa przemysłu wydobywczego 
(jeżeli takie możliwości istnieją) i wstępnych faz jego przetwórstwa, w tych 
zaś gałęziach z reguły staje się to możliwe przez tworzenie nowych za- 
kładów lub rozbudowę zakładów istniejących. Równocześnie oznacza to, 
iż przv ograniczoności środków kapitałowych przemysł przetwórczy o wyż- 
szych fazach przetwórstwa może się rozwijac w stopniu niedostatecznym, 
również dlatego, że konieczny jest rozwój pewnych komplementarnych 
branż w stosunku do przemysłu wydobywczego i wstępnych faz prze- 
twórstwa surowca. A nie ulega wątpliwości, że rozwój intensywny, bez 
należycie wykształconych wyższych faz przemysłu przetwórczego, będzie 
natrafiał na liczne ograniczenia, przede wszystkim z punktu widzenia 
podaży nowoczesnych maszyn, materiałów itp., nie mówiąc już o trud- 
nościach wejścia na zagraniczne rynki zbytu. 


Prowadzi to do wniosku, iż udział surowca w produkcji globalnej prze- 
mysłu stanowi jeden ze wskaźników świadczących o tym, w jakim stop- 
niu przemysł „dojrzał” do wzrostu intensywnego wskutek wewnętrzne- 


az 


*) Por. „International Trade 1955”, GATT Genewa 1956 r., str. 12. 
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go rozwoju. Można nawet — moim zdaniem — określić mniej więcej 
ów próg, od którego z punktu widzenia zużycia surowców i mater.ałów 
wzroct intensywny staje się koniecznością wewnętrznego rozwoju prze- 
mysłowego. Ten próg pod względem ilościowym można okroślić gdzieś 
w okolicy 25 proc. udziału surowców i materiałów w produkcie global- 
nym przemysłu. Można oczywiście iść jeszcze dalej i wyznaczyć wzajem- 
ne proporcje między udziałem surowca naturalnego i syntetycznego, jed- 
nakże w naszych rozważaniach tę kwestię pominiemy. 


Spójrzmy z tego punktu widzenia na strukturę naszego przemysłu. Na- 
leży się oczywiście z góry zastrzec, że ścisłych danych zgrupowanych 
pod tym kątem widzenia nie ujmuje się w aktualnie prowadzonych sta- 
tystykach. Niemniej można pośrcdnio określić z grubsza granice udziału 
surowców i materiałów w produkcie globalnym przemysłu. 


Za punkt wyjścia można przyjąć udział materiałów w produkcji glo- 
balnej przemysłu. Ukształtował się on w granicach 60 proc. (1961 r. — 
58,9, 1965 r. — 58,1, 1967 r. — 57,9). Zdaję sobie sprawę, iż przyjęcie ma- 
teriałów w cenach bieżących za podstawę udziału w produkcji globalnej 
przemysłu nie jest wskaźnikiem dostatecznie wiarygodnym, niemniej dwa 
wnioski można z niego wyciągnąć. Jakkolwiek byłby zniekształcony (wsku- 
tek istniejącego systemu cen) udział tej grupy kosztów w produkcie g!o- 
balnym, jest bardzo wysoki. I to zarówno, gdybyśmy dokonali ko- 
rexty cen, jak i wyeliminowali pewne grupy nakładów mieszczących 
się w materiałach, które mogą wypaczać obraz z rozpatrywanego punktu 
widzenia. Trudno oczywiście wskazać z tego wyliczenia rzeczywisty u- 
dział surowców i materiałów podstawowych w produkcie globalnym prze- 
mysłu. Jest on jednakże na pewno dużo wyższy aniżeli przyjęta granica 
25 proc. 


Ważny jest również i drugi wniosek. Otóż w ciągu tych 7 lat, dla któ- 
rych przytoczono dane, osiągnięto minimalny postęp w zmniejszaniu 
się udziału materiałów w produkcie globalnym przemysłu. Oznacza to 
niewątpliwie, że materiałochłonność (surowcochłonność) przemysłu nie 
zmieniła się w stopniu większym, co niewątpliwie odzwierciedla w ja- 
kimś stopniu struxturę przemysłu. 


Znacznie bardziej przybliżony obraz można uzyskać przez analizę prze- 
pływów międzygałęziowych. Wprawdzie i wtedy nie otrzymamy w pełni 
poprawnego obrazu, niemniej jest on znacznie bliższy rzeczywistości ani- 
że'i ten, który uzyskaliśmy z obliczenia udziału materiałów w produkcji 
globalnej przemysłu. W tym ujęciu udział surowców ukształtował się 
w 1962 r. na poziomie 49,6 proc., a w 1967 r. w granicach 45 proc. Wpraw- 
dzie jest to znacznie mniej aniżeli przy poprzednim ujęciu, ale udział 
ten jest ciągle bardzo wysoki. 

Jednakże i inne przykłady świadczą o dużej wadze surowców i ma- 
teriałów dla wzrostu przemysłowego. Gdybyśmy porównali przyrost im- 
portu surowców, paliw i materiałów niezbędnych do wzrostu produkcji 
globalnej przemysłu o 1 proc., to uzyskalibyśmy bardzo wysoki wskażź- 
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„nik, kształtujący się blisko 1 (dla lat 1958 — 1963 — 0,92, a dla lat 1964 — 
1968 — 0,98). *) Średnie roczne tempo wzrostu importu surowców, paliw 
i materiałów wynosiło w latach 1961 — 1965 — 8,3 proc., w latach 1966 
— 1969 — 10,3 proc. Stopień zależności przemysłu od importu surowców 
jest bardzo duży. Zgodzić się należy z Andrzejem Karpińskim, kiedy pi- 
sze: ,,... w latach 1954 — 1968 zmiany w tempie wzrostu produkcji w po- 
szczególnych latach były w znacznie większym stopniu uzależnione od 
wahań zaopatrzenia w surowce (z rolnictwa, importu bądź przemysłu 
wydobywczego) niż od zmian tempa wzrostu inwestycji i zatrudnienia 
w przemyśle”.'*) Ale to właśnie oznacza, że udział surowców i materia- 
łów w produkcji przemysłu jest jeszcze bardzo znaczny. Innym wskażni- 
kiem świadczącym o wysokim udziale surowca w jednostce produktu 
jest wagowe porównanie podobnego typu maszyn i urządzeń z produkta- 
mi pochodzącymi z wysoko rozwiniętych krajów. 


Trzeba wszakże tutaj dodać, iż tak znaczny udział surowca w produk- 
cji globalnej przemysłu nie stanowi rzęczywistego odzwierciedlenia jego 
możliwości produkcyjnych (technicznych); jego redukcję można sprowa- 
dzić do potrzebnych rozmiarów przez właściwą strukturę cen (co mo- 
głoby się również przyczynić do wzrostu udziału surowców syntetycz- 
nych), przez bardziej prawidłowy układ mechanizmów wdrażających po- 
stęp techniczny do produkcji (np. stawki amortyzacyjnej itd.) Znaczną 
poprawę można w tym zakresie uzyskać przez eliminację antybodźców, 
jakie istnieją w funkcjonowaniu przemysłu. W każdym razie z punktu 
widzenia roli surowców we wzroście produkcji przemysłowej wystąpiły 
dotąd tylko w niewielkim stopniu wewnętrzne przesłanki wzrostu inten- 
sywnego. 


IV. 


Dotychczasowe uwagi dotyczyły, z jednej strony, czynników wzrostu 
(zatrudnienia i inwestycji), a z drugiej — pewnego aspektu struktury 
produkcji; a więc ogólnie koncentrowały się na procesie produkcji. Jed- 
nakże proces intensywnego wzrostu należy rozpatrywać nie tylko po stro- 
nie produkcji, ale i po stronie popytu. Inaczej mówiąc, wzrost intensyw- 
ny jest procesem dotyczącym całokształtu reprodukcji społecznej. Jeśli 
dla wzrostu intensywnego występują pewne warunki po stronie produk- 
cji, to w reprezentowanym tutaj ujęciu takie warunki istnieją również 
po stronie popytu. Dzieje się tak głównie dlatego, że w dużym stopniu 
zmienia się przeznaczenie produkcji. Wzrasta rola części kierowanej na 
rynek i eksport. Względnie zaś maleje udział tej części produktu final- 
nego przemysłu, który jest zużytkowany w obrębie samego przemysłu. 
Wynika to bowiem stąd, iż niezbędny kompleks przemysłowy został już 
ukształtowany. A więc nie zachodzi jakaś względnie znaczna jego rozbu- 
*) Por. „Struktura gosnodarki narodowej”. op. cit.. str. 254. | 


**)> A. Karpiński: „Polityka uprzemysłowienia Polski w latach 1958—1968”, Warszawa 
1969 r., str. 52, | 
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dowa, charakterystyczna dla wczesnych etapów uprzemysłowienia, kiedy 
następuje ekstensywne rozszerzanie aparatu wytwórczego przemysłu. 

Z grubsza można wymienić dwa warunki. Pierwszy: jeśli przejście do 
wzrostu intensywnego charakteryzuje się zmianą struktury produkcji 
przemysłowej, to po stronie popytu zmiany polcrają przede wszystkim 
na tym, iż zwiększa się udział wydaików na dobra trwałego spożycia, 
przy równoczesnym spadku udziaiu wydatków na artykuły podstawowe 
(cywność, odzież, obuwie itp.). hynek konsumenta staje się istotnym czyn- 
nikiem rozszerzającym i dynamizujacym (przynajmniej w pewnym za- 
kresie) produkcję przemysłową. Jednakże kwestia przesuwania się po- 
pytu na wyższe dobra ma jeszcze inne znaczenie. Wzrost wydajności 
pracy musi mieć swe uwarunkowania nie tylko w obrębie procesu pro- 
dukcji, ale i po stronie popytu, tzn. że zapewniony jest popyt na dobra 
nie tylko podstawowe, ale i długotrwałego spożycia. A więc z punktu 
widzenia struktury podaży rynkowej z jednej strony musi istnieć rów- 
nowaga na rynkach podstawowych dóbr konsumpcyjnych, a z drugiej 
podaż dóbr konsumpcyjnvch d!ugotrwałego spożycia musi wykazywać 
stałą tendencję rozszerzającą. W ten sposób z dwóch stron wpływa się 
dynamizująco na produkcję: od strony rynku zbytu, przynajmniej części 
produkcji, i od strony oddziaływania na pracownika, na jego wydajność 
pracy. Ogólnie można ten warunek sformułować następująco: zmianom 
w strukturze produkcji przemysłowej musi towarzyszyć zmiana w struk- 
turze spożycia szerokich rzesz konsumentów. Albowiem jedną z cech 
nowoczesnej produkcji przemysłowej jest masowa produkcja dóbr prze- 
mysłowych długotrwałego spożycia. W tym kierunku zmierzają zresztą 
podejmowane u nas decyzje gospodarcze. 


Drugi warunek: wzrost spożycia musi mieć swe uwarunkowania, głów- 
nie we wzroście płacy już zatrudnionych, a nie w rozszerzaniu zatrud- 
nienia w rodzinie. Dzicje się tak dlatego, że wzrost dochodów w rodzinie 
przez dodatkowe zatrudnienie powoduje zwiększone zatrudnienie w skali 
gospodarki, co właśnie jest przejawem ekstensywnego wzrostu. Stąd też 
wzrost intensywny ściśle się wiąże ze wzrostem płac realnych na tyle, 
by ów wzrost znajdował się powyżej progu odczuwalności. 

Spójrzmy wpierw na rozdział produkcji globalnej przemysłu z punktu 
widzenia jej przeznaczenia. Udział eksportu w produkcji globalnej prze- 
mysłu w latach 1960—1958 wzrósł z 8,9 proc. do 12 proc. Niezależnie 
od pewnego postępu jest to udział niski; po stronie importu udział dla 
1958 r. wynosił 13,1 proc. (w 1962 r. — 10,9 proc.). Dane te świadczą 
o stosunkowo wysokim stopniu samowystarczalności przemysłu, jeśli wziąć 
pod uwagę wielkość kraju oraz zasoby, jakimi dysponuje. 


W produkcji globalnej przemysłu udział artykułów przemysłowych prze- 
znaczonych na rvnek zmniejszył się miedzy 1960 r. a 1968 r. z 32,3 proc. 
do 30,4 proc. Oznacza to, iż ten kierunek przeznaczenia produkcji prze- 
myvsłowej charakteryzował się najniższą dynamiką. A zatem jak dotąd 
wielkość rynku konsumenta nie stanowi istotniejszego bodźca wzrostu 
produkcji. 
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Jeśli zatem eksport oraz rynkowe dostawy towarowe ujmiemy łącznie, 
to między latami 1960 a 1968 zaszły niewielkie zmiany. Udział obu tych 
grup wzrósł z 41,2 proc. do 42,4 proc. Oznacza to w praktyce (uwzględ- 
niając również import), że realizacja produkcji przemysłowej następuje 
głównie w obrębie samego przemysłu. A więc procesy uprzemysłowienia 
wszerz ciągle jeszcze zachodzą i to w znacznej skali. 


Jeśli za podstawę weźmiemy strukturę podziału ostatecznego produk- 
cji globalnej przemysłu, opartą na przepływach międzygałęziowych, to 
sprawa bedzie przedstawiała się jeszcze wyraźniej. Dane za 1967 r. są 
bowiem następujące (w nawiasach dane dla 1962 r.): zużycie w sferze 
produkcji materialnej przemysłu — 54,6 proc. (51,9); spożycie z docho- 
dów osobistych ludności — 23,7 proc. (27,1); sfera usług materialnych 
i konsumpcji zbiorowej — 3,6 proc, (3,5); eksport — 10,1 proc. (9,6); na- 
kłady na inwestycje i kapitalne remonty — 6,8 proc. (6,3); przyrost środ- 
ków obrotowych i rezerw — 2,9 proc. (3,4). Jeśli zatem uwzględnimy 
jedynie spożycie (indywidualne i zbiorowe) oraz eksport, to uzyskamy 
łącznie 37,4 proc. całej produkcji przemysłowej (40,2). 


Spójrzmy na tę kwestię jeszcze od strony popytu rodzin pracowniczych, 
co jest rzeczą istotną o tyle, że w jakimś stopniu określa możliwości 
rozszerzania produkcji przemysłowej w zakresie dóbr długotrwałego spo- 
życia, charakterystycznych dla nowoczesnej struktury przemysłu, a więc 
przemysłu rozwijającego się w sposób intensywny. 

Żywność, odzież i obuwie w rodzinach pracowniczych poza rolnictwem 
pochłaniały w 1968 r. 65,1 proc. ogółu wydatków konsumpcyjnych. 
Z rozpatrywanego punktu widzenia rzeczą najważniejszą jest fakt, iż 
z jednej strony kwestia równowagi rynkowej w produktach pochodze- 
nia rolniczego odgrywa często określającą rolę w równowadze ogólnej, 
a z drugiej, że popyt rynkowy konsumentów indywidualnych na dobra 
długotrwałego spożycia jest jeszcze stosunkowo mały. 


Ale na popyt indywidualnych konsumentów można spojrzeć jeszcze 
z innej strony. Przy intensywnym wzroście zwiększenie dochodów po- 
winno być przede wszystkim, jeśli nie głównie, rezultatem już zatrud- 
nionych, a nie wynikiem wyższego zatrudnienia w rodzinie. Wzrost do- 
chodów wskutek dodatkowego zatrudnienia bowiem stanowi nie tylko 
przejaw nacisku na rynek pracy, ale i wynik zbyt powolnego wzrostu 
płac realnych, tzn. że wzrost tych ostatnich jest zbyt mało odczuwalny. 
Spowodowało to zmiany w strukturze dochodów w ogólnych przychodach 
netto rodzin pracowniczych. Poniższe dane nie są całkowicie porówny- 
walne, gdyż dane dla roku 1958 dotyczą przemysłu i dochodów brutto, 
a dla 1968 r. dochodu netto rodzin pracowniczych poza rolnictwem, nie- 
mniej odzwierciedlają występującą w tym zakresie tendencję. Otóż udział 
głowy rodziny w dochodzie wynosił w 1958 r. 66 proc., a w 1968 r. 
obniżył się do 63 proc., natomiast wzrósł udział pozostałych członków 
rodziny z 21 proc. w 1958 r. do 23 proc. w 1968 r. Przesunięcie to świad- 
czy o tym, że wskutek stosunkowo powolnego wzrostu płac realnych 
już zatrudnionych może występowaeę i występuje nacisk na rynek pracy 
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dalszych. członków rodzin, nacisk większy niż wynikałoby to z napływu 
nowych roczników ludzi wstępujących w wiek produkcyjny. Jest to nie- 
wątpliwie od strony niejako obiektywnej, zewnętrznej pewne zagroże- 
nie (jeśliby mogło występować również w przyszłości) dla wzrostu in- 
tensywnego. 


V. 


Kiedy nie zostały jeszcze w pełni przekroczone progi wzrostu inten- 
sywnego, polityka gospodarcza przyspieszająca takie przejście musi uw- 
zględnić szereg momentów, by założony manewr w pełni mógł być prze- 
prowadzony. Należy bowiem zdawać sobie sprawę, iż nie można czekać 
z przejściem do wzrostu intensywnego, aż zostaną całkowicie przekroczo- 
ne owe progi. .W naszych warunkach można sformułować trzy istotne 
elementy niezbędne do takiego przejścia. - . 4% 

Pierwszy: to w miarę pełna eliminacja istniejących antybodźców po- 
wodujących, iż skala wzrostu ekstensywnego jest znacznie większa ani- 
żeli wynika to z poziomu rozwoju przemysłowego. | 

Drugi: ponieważ występuje w naszej gospodarce jeszcze szereg pro-, 
gów utrudniających przejście do wzrostu intensywnego, należy sobie zda- 
wać sprawę, iż sam proces przejścia będzie dosyć długotrwały. Wyma- 
gać będzie konsekwentnej polityki zarówno z punktu widzenia selekcji, 
jak i odrzucenia wszelkich kompromisów, które mogą się rodzić pod 
wpływem istniejącej struktury gospodarczej. a 

Trzeci: wprawdzie powyższe rozważania dotyczyły jedynie przemysłu, 
jednakże skuteczne przejście do wzrostu intensywnego musi brać rów- 
nież pod uwagę także sytuację w innych sektorach gospodarczych. Istnie- 
je bowiem ścisły związek między charakterem rozwoju przemysłowego 
a poziomem i typem rozwoju pozostałych sektorów. 
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O międzynarodowych zjazdach nauko- 
wych mówi się coraz częściej, że olbrzy- 
mi wysiłek wkładany w ich organizację 
nie przynosi danej gałęzi wiedzy oczeki- 
wanych korzyści. W  wielotysięcznym 
tłumie uczestników kongresu trudno się 
odnaleźć i zbliżyć, trudno trafić na to 
posiedzenie, na którym w danej chwili 
dzieje się coś ciekawego. Każdy ucze- 
stnik I każda delegacja narodowa myślą 
tylko o tym, jakby samym zabłysnąć, 
prezentacja własnych stanowisk rzadko 
kiedy przeradza się w owocną dyskusję. 
Podobne słowa krytyki padały i w sto- 
sunku do zakończonego niedawno XIII 
Międzynarodowego Kongresu Nauk Hi- 
storycznych w Moskwie (16—23 sierpnia 
1970 r.). A jednak kongres ów miał pew- 
ne znamiona wyjątkowe, które mogły 
uczynić zeń coś więcej aniżeli „jarmark 
próżności”. 


Po raz czwarty występowali na między- 
narodowym kongresie historycy marksi- 
ści z krajów socjalistycznych. Po raz 
pierwszy występowali w roli gospoda- 
rzy. W kongresie moskiewskim, najlicz- 
niejszym z dotychczasowych, uczestniczy- 
ło ok. 4000 osób, w tym ok. 1400 history- 
ków radzieckich, ponad 900 z krajów de- 
mokracji ludowych, ok. 30 z krajów 
„trzeciego świata”, blisko półtora tysiąca 
z krajów kapitalistycznych. Nigdy jesz- 
cze, na żadnym kongresie nie mieliśmy 
tak znacznego udziału przedstawicieli 
krajów socjalistycznych jako referentów 


Nowe Drogi — 8 


i dyskutantów. Również wśród słuchaczy 
przeważali uczestnicy miejscowi. Była to 
pierwsza tego rodzaju okazja do wzajem- 
nego poznania się środowisl:, które kon- 
taktowały się dotąd w sposób niewy- 
starczający. Wielu historyków  radzie- 
dzieckich pierwszy raz mogło sprawdzić 
„na żywo”, jak zachowuje się, przema- 
wia, argumentuje w toku dyskusji histo- 
ryk z Zachodu; to samo dotyczyło za- 
chodnich przybyszy w ich bezpośrednim 
zetknięciu ze środowiskiem marksistow= 
skim. Niezależnie od zaplanowanej na 
zjeżdzie konfrontacji poglądów i stano-= 
wisk samo takie poznanie się mogło roz 
proszyć utrzymujące się po obu stronach 
mity (pozytywne i negatywne), a tym sa- 
mym przyczynić się do uzdrowienia wza- 
jemnych stosunków. 

W kołach antyradzieckich na Zacho- 
dzie od dwóch lat podejmowano próby, 
aby temu uzdrowieniu przeszkodzie . 
zbojkotować moskiewskie spotkanie. W 
istocie kilka komitetów narodowych zre- 
zygnowało z oficjalnego udziału w kon- 
gresie, a historycy tych krajów przybyli 
nań w liczbie zredukowanej i w cha- 
rakterze prywatnym. Nieobecność tego 
czy innego wybitnego uczonego z Zacho- 
du mogła w niektórych wypadkach mieć 
polityczne przyczyny; skądinąd jednak u- 
rządzenie zjazdu w Moskwie okazało się 
atrakcją dla bardzo wielu zachodnich hi- 
storyków, którzy ciekawi byli poznania 
tego wielkiego kraju i nieznanego sobie 
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społeczeństwa. Ilościowo i jakościowo re- 
prezentacja krajów kapitalistycznych na 
kongresie (USA 272 członków, Francja 
221, NRF i Włochy po 129, Hiszpania 108, 
Japonia 102 itd.) była całkowicie miaro- 
dajna. Wśród oficjalnych delegacji za- 
siadających w prezydium w dniu otwar- 
cia zjazdu nie zabrakło i watykańskiej. 

Rzecz inna, że nie wszyscy zachodni 
goście wykorzystali w pełni otwartą 
przed nimi możliwość rzeczowego dialo- 
au ze „Wschodem”. Dostrzegało się w za- 
chodnim środowisku skłonność do dysku- 
towania raczej między sobą aniżeli z 
przeciwnikami ideologicznymi. Były re- 
feraty i całe posiedzenia, na które za- 
chodni goście bądź nie zjawiali się wcale, 
bądź nie zabierali głosu, bądź odzywali 
się w sposób zdawkowy, jak gdyby wy* 
kluczali celowość dyskusji z partnerem 
marksistą. Działo się tak nawet wtedy, 
gdy wchodziła w grę tematyka zacho- 
dnioeuropejska. Uniki tego typu nie 
niały, rzecz jasna, miejsca w zebra- 
niach komisyjnych, gdzie spotykały się 
pomniejsze grupy specjalistów, znających 
się i ceniących wzajemnie od wielu lat. 
Nie mogło też być mowy o unikach w 
dwu sekcjach o tematyce najbardziej 
kontrowersyjnej: metodologii i historii 
najnowszej. Tu dyskusja była stale ży- 
wa, a niekiedy ostra — utrzymywana 
zresztą na poziomie naukowym, poza kil- 
ku incydentami, które nie spowodowały 
rezonansu. 


Organizatorzy historycznych (I innych 
podobnych) kongresów od lat głowią się 
nad tym, jak umożliwić rzeczową dysku- 
sję w gronie kilkuset osób. W tym roku 
w Moskwie ponowiono eksperyment, za- 
początkowany bez większego powodze- 
nia przed pięciu laty w Wiedniu. Na kil- 
ku posiedzeniach uznanych za szczegól- 
nie atrakcyjne urządzono dyskusję zor- 
ganizowaną pomiędzy grupą referentów 
a grupą dobranych „ekspertów”, skupio- 
nych na podium, wokół wspólnego stołu. 
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Dopiero po kilku godzinach takiej wy- 
miany zdań między specjalistami, w o- 
czach publiczności, przewodniczący u- 
dzielał głosu zgłaszającym się swobodnie 
z sali. Dyskusja z ekspertami stawała się 
naprawdę żywa, jeżeli wszystkie wcho= 
dzące w grę referaty były z sobą powią- 
zane tematycznie; ale i w tym wypadku 
wiele zależało od temperamentu dysku- 
tantów i zręczności przewodniczącego. 
Pomysł, słowem, był interesujący, lecz 
wykonanie nie zawsze dopisało. Teksty 
referatów zostały rozprowadzone zaw- 
czasu, obeszło się więc bez długich za- 
gajeń. Czas wypowiedzi, ograniczony re- 
gulaminem do 10 minut, skracano na 
niektórych posiedzeniach do siedmiu i 
pięciu, co było ciężką szkołą dla mówe= 
ców nie obytych. Łatwiej było wypowie- 
dzieć się w tzw. komisjach, do których 
wrócę poniżej. W komisjach dyskusja 
przebiegała w mniejszym gronie, za to 
wchodziły w grę dwa inne utrudnienia: 
referaty komisyjne na ogół nie były po- 
wielone, a więc trzeba je było wygła- 
szać; w komisjach nie funkcjonowało 
tłumaczenie równoczesne, traciło się więc 
czas na powtarzanie tych samych wypo- 
wiedzi w dwu językach. 

Przewodniczący delegacji narodowej*) 
nie bardzo nadaje się na sprawozdawcę 
z poszczególnych posiedzeń. Ma on ro- 
zeznanie ogólne, oparte na relacjach 
swych kolegów; sam jednak mało co wi- 
dział i rzadko kiedy był świadkiem wy 
darzeń najbardziej interesujących. Poniż- 
sze obserwacje będą w dużym procencie 
czerpane z drugiej ręki, 

Sensacją, która zaskoczyła nawet sa- 
mych organizatorów kongresu, było o0- 
gromne powodzenie tematyki metodolo- 
gicznej. Dziedzina, która nie tak dawno 
jeszcze uchodziła za hermetyczną dla jed- 
nych, a „drętwą” dla drugich, nagle sta- 
ła się modna: słuchacze w ogóle nie mo- 


s) Autor relacji, prof. dr. Stefan Kieniewicz, 
był przewodniczacym delegacji polskiej na 
Kongres Historyków w Moskwie — Red. 


gli się docisnąć do przyznanej metodo- 
logom nazbyt szczupłej sali, nie dostali 
się także do głosu wszyscy zapisani mów- 
cy. Dyskusja toczyła się wokół trzech 
głównych problemów: miejsca historii w 
obrębie nauk społecznych; zastosowania 
maszyn w operowaniu źródłami typu ma- 
sowego; przydatności biografistyki. 
Pierwsza zwłaszcza grupa zagadnień za- 
chęcała do wznowienia debaty nad wielu 
kwestiami terminologicznymi, uwarunko- 
wanyrmi w jakiejś mierze przez światopo- 
gląd. Odnowiły się zatem spory między 
zwolennikami dynamicznego czy też 
strukturalnego pojmowania dziejów, po- 
między koncepcją rozgraniczenia domen 
historyka i socjologa a koncepcją zinte- 
growania tych dwu specjalności. Co się 
rzucało w oczy w gorącej dyskusji, to 
wielkie bogactwo ujęć, zarówno pośród 
marksistów, jak i niemarksistów. 


Obserwator lepiej znający radzieckie 
środowisko historyczne mógł zauważyć w 
niektórych dziedzinach zmianę przyjmo- 
wanych dotąd stanowisk. Dwa ściśle spe- 
cjalistyczne przykłady: referat S. Utczen- 
ki i S. Djakonowa o stratyfikacji społecz- 
nej świata starożytnego odstępował od 
takiego ujęcia, które w centralnym punk- 
cie przeciwieństw klasowych stawiało 
niewolników i ich właścicieli. Wspomnia- 
ni referenci opowiadali się za tezą od- 
mienną, a mianowicie że przeważającą 
część ludności krajów śródziemnomor- 
skich stanowili w erze antyku swobodni 
rolnicy, Drugi przykład odnosi się do 
odczytu W, Łazarewa, wygłoszonego na 
plenum w ostatnim dniu kongresu. Te- 
matem była sztuka średniowiecznej Rosji 
wobec Zachodu. Podkreślając oczywisty 
rodzimy wkład staroruskich mistrzów ar- 
chitektury i malarstwa, referent wyka- 
zywał równocześnie i ilustrował przezro- 
czami określone wpływy zachodniej, 
zwłaszcza romańskiej sztuki na Ruś ki- 
jowską, nowogrodzką i suzdalską, 


Niemniej znamienne refleksje nasu- 
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wała lektura wielu referatów zachod- 
nich, ujawniająca daleko posuniętą re- 
cepcję myśli marksistowskiej. Jest to re- 
cepcja niekiedy nieświadoma, niekiedy 
przesłonięta antymarksistowską frazeolo= 
gią, zawsze jednak świadczącą, jak wiele 
zawdzięczają marksizmowi nawet ci histo- 
rycy, którzy twierdzą, że go przezwycię- 
żyli i poszli dalej naprzód. Szczególnie 
żywo uświadomiłem sobie to zjawisko na 
posiedzeniu Komisji Dziejów Ruchów i 
Struktur Społecznych. Referat o ruchach 
chłopskich od końca XVIII w. po dzień 
dzisiejszy opracował zespół pod kierune 
kiem E. Labrousse'a (Francja) na pod- 
stawie materiałów dostarczonych z 30 
krajów świata. Zagajał Belg, J. Dhondt. 
Słuchając jego przydługich wywodów, 
nagle uświadomiłem sobie, że cała za- 
warta w nich klasyfikacja antyfeudal- 
nych ruchów chłopskich w XIX w,, trak- 
towana przez Dhondta jako rewelacja, 
jest banalną oczywistością dla historyków 
polskich od lat blisko dwudziestu... 


Przytoczone zjawiska ujawniające się 
w historiografii różnych krajów świadczą 
po prostu o tym, że i u nas, i na Zacho- 
dzie nauka rozwija się i idzie naprzód. 
Nie świadczy to bynajmniej o zapowia»= 
dającej się „konwergencji” ani o zejściu 
się obu stanowisk. W socjalistycznym i 
w kapitalistycznym świecie obraz prze» 
szłości kształtuje się z natury rzeczy pod 
wpływem odmiennych czynników, Ważne 
i pożyteczne jest to, że specjaliści obu 
obozów mogą swobodnie dyskutować ze 
sobą o sprawach swego warsztatu, ro- 
zumiejąc się coraz lepiej wzajemnie, na- 
wet gdy nie przyjmują racji przeciwni- 
ka. Ważne i pożyteczne jest również co- 
raz szersze angażowanie się historyków 
anglosaskich w studia monograficzne z 
historii Europy środkowej i wschodniej 
— i na odwrót, historyków radzieckich 
w badania dziejów Europy zachodniej 
czy też Ameryki. Funkcjonowałem w roli 
przewodniczącego na posiedzeniu sekcji 
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historii nowożytnej, na którym dyskuto- 
wano nanrzód referat amerykański o 
konserwatyzmie rosyjskim w XIX w,a 
następnie referat radziecki o głównym 
nurcie historii Stanów Zjednoczonych. 
Dyskusja była żywa. Ani radzieccy, ani 
amerykańscy słuchacze nie chcieli się po- 
godzić z obrazem własnego kraju, zasu- 
gerowanym przez cudzoziemskiego refe- 
renta. A przecież dyskusja ta wydała mi 
się pożyteczna — już przez to samo, że 
zachęcała jedną I drugą stronę do reflek- 
sji nad sprawami pozornie oczywistymi, 
z chwilą gdy stały się one przedmiotem 
kontrowersji. 


O wspólną platformę dyskusji najtrud- 
niej było, rzecz jasna, na odcinku historii 
najnowszej, najpodatniejszej na aktuali- 
zację, a cierpiącej też na niepełność do- 
kumentacji źródłowej. Komitet dziejów 
II wojny światowej obrał rozważnie 
przedmiot dyskusji stosunkowo neutral- 
ny: masy robocze w wysiłku wojennym. 
Bardzo pouczające było zestawienie re- 
feratów, jakie napłynęły na ten temat 
ze Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry- 
tanii, NRF, NRD, ZSRR i Polski. Wszy- 
stkie opierały się na obfitym materiale 
liczbowym i wszystkie też — pomimo 
daleko idących różnic w położeniu każ- 
dego kraju — mówiły o tym samym pro- 
blemie: trudności pogodzenia potrzeb 
frontu i potrzeb przemysłu wojennego. 


Do mocnego starcia poglądów doszło 
na sesji poświęconej dwudziestoleciu 
międzywojennemu. Były tu 3 referaty po- 
święcone trzem różnym kierunkom po- 
litycznym: włoski o socjalizmie, belgijski 
o chrześcijańskiej demokracji, węgierski 
o faszyzmie. Rzecz jasna, że ten ostatni 
wzbudził najżywszą wymianę zdań, co 
świadczy tylko o aktualności problemu. 
W historiografii światowej konkuruje, 
jak wiadomo, ze sobą kilka różnych in- 
terpretacji feszyzmu, a każda z nich ma 
własny podtekst polityczny. Poglądowo 
zaprezentowane, rozbieżne stanowiska 
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nie mogły tu doprowadzić do zgody na 
wspólną platformę. 

Mówiłem dotąd o posiedzeniach sek- 
cyjnych, stanowiących niejako urzędową 
armaturę kongresu. Równolegle i w tym 
samym gmachu obradowały liczne komi- 
sje afilliowane do Międzynarodowego Ko- 
mitetu Nauk Historycznych. Komisje te 
są niewielkimi, autonomicznymi zrzesze- 
niami historyków o węższej specjalności, 
uzupełniającymi się w drodze kooptacji 
i zbierającymi się na posiedzenia nauko- 
we w czasie kongresu, ale Ii w przer- 
wach między kongresami. Jest tych ko- 
misji kilkanaście, bardziej i mniej czyn- 
nych. Największą aktywność w czasie 
kongresu w Moskwie rozwinęły: wspom- 
niana już komisja ruchów społecznych, 
komisja porównawczej historii wojsko= 
wości, historii morskiej, historii Słowiań= 
szczyzny, historii prawa, historii miast, 
historii uniwersytetów. Stowarzyszenie 
historii gospodarczej odbyło własny kon- 
gres w Leningradzie, bezpośrednio przed 
moskiewskim, ale obradowało Ii w Mo- 
skwie*). Komisja dziejów zgromadzeń sta- 
nowych obradowała w ciągu dwóch dni 
w Warszawie, a ostatnie posiedzenie swe 
odbyła w Moskwie. Skoncentrowane na 
węższym problemie i kierowane przez 
zgrane z sobą od lat zespoły międzyna- 
rodowe, komisje afiliowane stwarzały też 
w Moskwie platformę do dyskusji bar= 
dziej pogłębionej I owocnej. Ze zrozu- 
miałych wzelędów dużym powodzeniem 
cieszyła się komisja badań slawistycz= 
nych: tematem jej obrad była rola miast 
w kształtowaniu się nowoczesnej świa- 
domości narodowej. 

Polskiego czytelnika w imprezach mię- 
dzynarodowych — mniejsza o to, czy 
idzie o sport, o sztukę, czy o naukę — 
interesuje w gruncie rzeczy tylko jedno: 
jak „wypadli” nasi? Trzeba więc coś po- 
wiedzieć o delegacji polskiej. Była ona 


s) Relacje o Kongresie Historyków Gospo- 
darczych zamieszczamy oddzielnie — Red. 


wyjątkowo liczna w porównaniu do po- 
przednich kongresów, na które udawa- 
ły się z Polski grupy najwyżej kilkuna- 
stoosobowe. Dzięki bliskości Moskwy i 
dzięki ułatwieniom dewizowym znalazło 
się nas na XIII kongresie ponad 160; pod 
względem liczby zajęliśmy czwarte miej- 
sce, po ZSRR, USA i Francji. (Zaraz za 
nami, gdy idzie o liczebność, szły z kra- 
jów socjalistycznych: Bułgaria, NRD i 
Czechosłowacja, następnie zaś Jugosła- 
wia, Węgry i Rumunia). Delegacja pol- 
ska reprezentowała wszystkie środowi- 
ska i specjalności; znaczną większość 
stanowili historycy specjalizujący się w 
wieku XX. Była zarazem nasza delegacja 
jedną z najbardziej aktywnych: mieli- 
śmy 4 referaty w sekcjach i 8 w komi- 
sjach, około 60 Polaków zabierało głos, 
niektórzy po kilka razy, w sumie mieli- 
śmy blisko 90 wystąpień. Duży procent 
ich zaliczyłbym do udanych pod wzglę- 
dem treści i formy. Przyjemność 
sprawiał fakt, że wśród występujących 
mieliśmy nie tylko ludzi dobrze już zna- 
nych w naukowym świecie, ale i licz- 
nych wybitnych przedstawicieli średnie- 
go pokolenia, wychowanych w Polsce Lu- 
dowej, i nawet jeszcze młodszych, świe- 
żo po doktoracie, którzy pierwszy raz 
oglądali podobną imprezę, a odważali się 
na wystąpienia na dobrym poziomie. Za- 
pewne nie wszyscy nasi mówcy zdali 
egzamin „na piątkę”; pamiętać jednak 
trzeba o poważnym obciążeniu tych wszy- 
stkich narodowości, którvch język ojczy- 
sty nie należy do „kongresowych”. Zna- 
czna część naszych młodych historyków 
ma trudność z wymową rosyjską, a tym 
bardziej z francuską i angielską. Na kon- 
gresie mogli się oni przekonać, że płynne 
władanie przynajmniej jednym językiem 
obcym to niezbędny warunek powodze- 
nia na gruncie międzynarodowym. 


Prawie wszystkie nasze referaty dały 
początek obfitej dyskusji, co świadczyło 
między innymi o dobrze pomyślanym, 
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szerokim temacie i o oryginalnym ujęciu, 
zachęcającym do polemiki. Mam na my- 
Śli zarówno referat J. Gierowskiego (Ten- 
dencje polityczne Europy środkowej w 
XVII w.), jak B. Leśnodorskiego (Ele- 
menty prawno-administracyjne w prze- 
kształceniach nowożytnego państwa), jak 
J. Borejszy (Graniczna data historii pow- 
szechnej — lata 1870—1871). Wspomnia- 
łem na wstępie, że uczestnicy zachodni 
niezbyt chętnie włączali się do dyskusji 
nad referatami z krajów socjalistycznych. 
W jakiejś mierze dotknęło to i referaty 
polskie. Tak np. cytowany referat Bo- 
rejszy tyczył się problematyki jak naj- 
bardziej „zachodniej”, bo wojny francu- 
sko-pruskiej i Komuny Paryskiej. W dy- 
skusji zabierali głos m.in. przedstawicie- 
le NRF i Włoch; nie odezwał się ani je- 
den Francuz... W sumie jednak stwier- 
dzić należy, że wszystkie nasze referaty 
miały dyskutantów z jednego i drugiego 
obozu oraz że były to głosy pozytywne. 
W replikach swoich referenci polscy nie 
mieli trudnego zadania. 


Gdy szło o ofensywę, odpowiedzialna 
funkcja spadała zwłaszcza na polskich 
ekspertów. Mieliśmy ich dwóch: J. To- 
polskiego w sekcji metodologicznej oraz 
T. Łepkowskiego w sekcji kontynentów. 
Obaj spisali się świetnie; parokrotne ich 
wystąpienia odznaczały się zarówno ner- 
wem polemicznym, jak i oryginalnością 
własnych propozycji. Łepkowski mówił 
o dobrze sobie znanej problematyce Ame- 
ryki Łacińskiej, w związku z referatami 
A. Glinkina (ZSRR) i G. Kahlego (NRF). 
Chodziło tu o walki narodowowyzwoleń- 
cze, o powiązania jch z rewolucją asgrar- 
ną, o rozwój świadomości narodowej, o 
wpływ uzależnień gospodarczych na su- 
werenność państwa, a więc o sprawy, w 
których historyk polski ma dużo do po- 
wiedzenia. Topolski zwrócił na siebie u- 
wagę leningradzkim swym referatem o 
refeudalizacji Europv w XVI—XVII w, 
nad którym jeszcze w Moskwie toczyła 
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się dalsza dyskusja. Przemawiał także — 
wraz z trzema innymi Polakami — na 
sympozjum leninowskim, które powiąza- 
ło kongres z obchodami roku jubileuszo- 
wego. Radzieccy organizatorzy sympo- 
zjum wyrażali się z dużym uznaniem o 
udziale w nim mówców polskich oraz — 
co rzecz ważniejsza — o wysokim pozio- 
mie ich wystąpień. 

Trudniejsza okazała się nasza sytuacja 
w dyskusjach nad wiekiem XX. Nie mie- 
liśmy referatu odnoszącego się do lat 
międzywojennych, nie udało się nam uzy- 
skać w tej sekcji stanowiska eksperta, 
nie wszyscy mówcy polscy na odnośnym 
posiedzeniu uzyskali głos — słowem nie 
udało się nam zaprezentować tutaj na- 
szego dorobku i naszego punktu widze- 
nia. Prawda, że wspomniany dorobek jest 
stosunkowo świeży i że jego zaprezento- 
wanie wymagało i wymagać będzie jesz- 
cze czasu, Wypadnie o tym pamiętać w 
toku przygotowań do następnego kongre- 
su. 


Delegacja polska ofiarowała kongreso- 
wi dwutomową księgę pamiątkową w ję- 
zyku francuskim. Tom I (redaktor A. Wy- 
czański) zawierał informację o stanie pol- 
skiej nauki historycznej, a tom II (re- 
daktor J. Tazbir) — wybraną bibliografię 
z ostatniego 25-lecia. Tom I wymienionej 
księgi ukazał się również w wersji ro- 
syjskiej. Ponadto Wojskowy Instytut Hi- 
storyczny przygotował na kongres tom 
złożony z 32 rozpraw poświęconych dzie- 
jom polskiej sztuki wojennej, od średnio- 
wiecza aż do dzisiejszej doby, i ogłoszo- 
ny również w dwu wersjach: francuskiej 
i rosyjskiej. Wydawnictwa te, rozdawa- 
ne uczestnikom kongresu, spotkały się z 
dużym zainteresowaniem i uznaniem. 


Historycy Polski Ludowej żywią nie od 
dziś wielkie ambicje. Pragną twórczo 
rozwijać historiografię autentycznie 
marksistowską, osiągając w wielu dzie- 
dzinach coraz lepsze wyniki w skali świa- 
towej. Jest to ambicja pożyteczna, jeżeli 
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dopinguje do rzetelnego wysiłku, do 
modernizacji metod pracy. Rzecz niewąt- 
pliwa, że nauka historyczna polska budzi 
od lat kilkunastu zainteresowanie na Za- 
chodzie, że prace polskich historyków- 
-marksistów mają siłę przyciągającą dla 
niektórych tamtejszych ośrodków  na- 
strojonych bardziej  postępowo. Kil- 
kunastu naszych historyków  publi- 
kuje na Zachodzie swe książki i roz- 
prawy.  Nieporównanie szerszy jest 
rezonans naszej historiografii w Związku 
Radzieckim. Ogromny rozwój studiów 
slawistycznych w całym świecie sprawia, 
że setki monografii drukowanych w dzie- 
siątkach krajów powołują się nieustannie 
na nasze, drobne nawet publikacje, przy> 
pisując im duży walor. (W Uniwersytecie 
stanu Kansas, w sercu Ameryki, rozma- 
wiałem 2 lata temu z młodym czystej 
krwi jankesem, doskonale zorientowa- 
nym w najnowszej literaturze tyczącej 
się kwestii agrarnej w Kongresówce w 
XIX w.). Jest to skok niebywały w po- 
równaniu z międzynarodową sytuacją na- 
uki polskiej przed wojną. A dzieje się 
tak pomimo iż nasze instytucje nauko- 
we, nasze firmy wydawnicze 1 nasze 
przedstawicielstwa handlowe (Ars Polo- 
na!) nie okazują ani części tego zaintere- 
sowania eksportem polskiej myśli histo- 
rycznej, co nasi sąsiedzi czescy, węgier- 
scy czy rumuńscy. 


Czy zatem wolno twierdzić, że nasza 
nauka historyczna ma dzisiaj mocną po- 
zycję w Europie? Byłby to chyba nad- 
mierny optymizm Właśnie konfrontacja 
moskiewska umożliwiła nam nieco trzeź- 
wiejszą ocenę sytuacji. Czołowa grupa 
naszych dyskutantów zwróciła na siebie 
uwagę, potwierdziła opinię wielu nauko- 
wych środowisk na Wschodzie i Zacho- 
dzie, że historiografia polska warta jest 
zainteresowania. Nam samym jednak kon- 
gres uzmysłowił także liczne słabości 
własne. Polskich specjalistów od meto- 
dologii historii, zdolnych do zabierania 


głosu na forum międzynarodowym, moż- 
na policzyć na palcach jednej ręki. W za- 
kresie użycia maszyn do pracy nad źród- 
łami masowymi jeszcześmy nawet nie 
prćbowali przystąpić do wstępnych eks- 
perymentów. Na posiedzeniu sekcji hi- 
storii starożytnej znalazło się zaledwie 
trzech przedstawicieli Polski — i było 
może trudno wytypować ich więcej. W 
sekcji średniowiecznej reprezentacja pol- 
ska była świetna, na 60 przemówień by- 
ło 11 polskich! Przeważali jednakże lu- 
dzie starszego pokolenia. Średnie jest do- 
bre, ale już mniej liczne; młodszego, do- 
ktoranckiego wyraźnie nie dostaje. Je- 
steśmy bardzo słabi w historii powszech= 
nej. Nie stać nas, to pewne, na wzór 
Związku Radzieckiego na tworzenie wiel- 
kich zakładów badawczych dla historii 
Dalekiego Wschodu czy Ameryki  Po- 
łudniowej. Powinno by nas stać na kadrę 
specjalistów, zdolną do zabierania głosu 
nad poszczególnymi okresami historii 
Niemiec, Anglii, Włoch, Francji. 
Następny kongres nauk historycznych 
ma się odbyć w 1975 r. w Stanach Zjed- 
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noczonych. Rzecz oczywista, Że nie uda 
się nam obesłać go tak licznie, jak kon= 
gres moskiewski. Powinna by jednakże 
przyszła nasza delegacja liczyć w swym 
gronie choć paru specjalistów od historii 
amerykańskiej — w tej zaś dziedzinie 
stoimy na razie bardzo słabo. Nad wye 
równaniem tych i podobnych braków bę= 
dą musiały zastanowić się odpowiedzialne 
kierownictwa naszych instytucji naukoe 
wych. 

Innymi słowy: XIII kongres w Mo- 
skwie dał naszym historykom wyjątko= 
wą szansę, która w tej skali nieprędko 
się powtórzy: szerokiej prezentacji osiąg= 
nięć polskich na międzynarodowym fo- 
rum. Tę szansę wykorzystaliśmy w do- 
syć szerokiej skali — dzięki pomocy 
władz Polski Ludowej, dzięki trudowi ll= 
cznych organizatorów oraz dzięki talen= 
tom naszej naukowej czołówki. Czy 0» 
siągnęliśmy wszystko, na co nas było 
stać — na to pytanie trudno jest odpo» 
wiedzieć przewodniczącemu delegacji. 
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V MIĘDZYNARODOWY KONGRES HISTORII 
GOSPODARCZEJ W LENINGRADZIE 


Międzynarodowe kongresy historii go- 
spodarczej nie mają długiej tradycji. 
Pierwszy z nich bowiem zorganizowano 
dopiero w 1960 r. w Sztokholmie, a dalsze 
w Aix-en-Provance (1962), Monachium 
(1965) i Bloomington (1968). Kongres le- 
nigradzki (10—14 sierpnia 1970 r.) był 
zatem piątym z kolei, ale pierwszy raz 
odbywał się w państwie socjalistycznym, 
co pociągnęło za sobą trzy ważne kon- 
sekwencje. Po pierwsze: wzięła w nim 


udział duża liczba naukowców z krajów 
socjalistycznych; po drugie: w bardzo 
wysokim stopniu była reprezentowana na 
obradach historyczna myśl marksistowe 
ska; po trzecie: po raz pierwszy proble- 
matyka kongresu objęła zagadnienia kra- 
jów socjalistycznych. 

Zadaniem kongresów historil gospoe 
da'czej jest przede wszystkim podsumoe 
wanie osiągnięć we wszystkich dziedzie 
nach tej dyscypliny naukowej w osta- 
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tnich latach; przedyskutowanie najnow- 
szych wyników badań w grupie specja- 
listów z wielu krajów, reprezentujących 
różne szkoły oraz postawy metodologicz- 
ne; wytyczenie kierunków badań na naj- 
bliższą przyszłość. Stąd też na kongre- 
sach bardzo dynamicznie rozwijającej się 
w ostatnich latach historii gospodarczej 
wachlarz dyskutowanych problemów jest 
zawsze bardzo szeroki zarówno pod 
względem merytorycznym, jak i chrono- 
logicznym. Tak było też i w Leningra- 
dzie *), gdzie obrady toczyły się w dzie- 
więciu następujących problemowych sek- 
cjach: 1) historia myśli ekonomicznej; 
2) historia planowania; 3) siła robocza 
i ludność; 4) pieniądz i kredyt; 5) formy 
rozwoju systemu feudalnego; 6) lądowe 
szlaki handlowe w Eurazji przed wpro- 
wadzeniem kolei żelaznych; 7) historia 
gospodarcza Świata starożytnego; 8) pro- 
blemy modernizacji struktury ekonomicz- 
nej i społecznej w gospodarce wielosek- 
torowej; 9) metodologia. 


Oprócz obrad sekcyjnych, absorbują” 
cych ponad 90 proc. czasu uczestników 
kongresu, zorganizowano również jedno 
plenarne posiedzenie naukowe, na któ- 
rym prof. Winogradow z Moskwy mówił 
na temat Lenin a nauka ekonomii. Temat 
ten wiązał się z przypadającymi w 1970 
roku obchodami setnej rocznicy urodzin 
W. I. Lenina. 


Bogata problematyka posiedzeń sekcyj- 
nych wzbudziła duże zainteresowanie u- 
czonych całego świata, których przybyło 
na kongres około 1200 z 36 krajów. W 
tej liczbie nieco ponad 50 proc. przypa- 
dało na przedstawicieli państw obozu so- 
cjalistycznego. Tak wielkiej liczby ucze- 
stników nie zanotowano na żadnym z 


EJ Z 


*)W niniejszym sprawozdaniu wykorzystano 
uwagi pisemne o działalności poszczególnych 
sekcji, sporządzone przez profesorów: J. Pie- 
trzak-Pawłowska, A. Maczaka, J. Ieskiewiczo- 
wą. S. Hoszowsklego. M. Małowista, I. Bie> 
żuńska-Małowistową, W. Rusińskiego 1 J. To- 
polskiego. 
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dotychczas organizowanych kongresów 
(np. w Bloomington było około 200 osób). 


Poziom wygłaszanych na kongresie re- 
feratów i komunikatów był bardzo zróż- 
nicowany, przy czym w części z nich 
zajmowano się zagadnieniami zbyt szcze- 
gółowymi, nieraz o charakterze przyczyn= 
karskim, co utrudniało dyskusję nad tą 
problematyką specjalistom z innych kra- 
jów. Nowatorski charakter miały wystą- 
pienia na drugiej sesji sekcji dziewiątej. 
Między innymi na szczególną uwagę za- 
sługuje komunikat prof. J. Kahka z Tale 
lina, omawiający zastosowanie kompute- 
rów w badaniach historyczno-gospodar- 
czych. Do tego zagadnienia nawiązywano 
w dalszych wypowiedziach, dzieląc się 
dotychczasowymi doświadczeniami zdo- 
bytymi w różnych ośrodkach naukowych 
w związku z korzystaniem w pracy ba- 
dawczej historyka z elektronicznej tech- 
niki obliczeniowej. Ciekawa dyskusja 
wskazywała na dużą rolę komputerów 
w warsztacie naukowym historyka go- 
spodarczego w najbliższej przyszłości. 


Małe stosunkowo zainteresowanie u- 
czestników kongresu wzbudziły obrady 
sekcji trzeciej, głównie ze względu na 
bardzo wąski zakres tematyczny, chrono= 
logiczny I terytorialny większości porue 
szanych w toku ich trwania kwestii. 
Mniej niż się na ogół spodziewano zano- 
towano słuchaczy także na obradach sek- 
cji pierwszej. Tłumaczy się to niskim u- 
działem w kongresie ekonomistów zaj- 
mujących się problematyką tej sekcji, 
jak i wycofaniem z porządku obrad kil- 
ku zapowiedzianych referatów, z którymi 
wiązano nadzieję na kontrowersyjną dy- 
skusję. Taka zresztą dyskusja wywoły» 
wała zawsze na kongresie duże zaintere- 
sowanie 1 gwarantowała wysoką frek- 
wencję. 

Wieloma nowymi osiągnięciami w o- 
kresie od ostatniego kongresu, w tym 
również metodycznymi, mogli się po- 
szczycić naukowcy zajmujący się historią 
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pieniądza I kredytu. Novum w programie 
tej sekcji na kongresie leningradzkim 
stanowiło uwzględnienie w większym niż 
poprzednio stopniu problematyki historii 
najnowszej, w ramach której ukazano 
między innymi szczegółowo mechanizm 
działania niektórych wielkich kapitali- 
stycznych instytucji kredytowych w ma- 
ło zasobnych w kapitały krajach Azji 
i Ameryki Południowej. W ten sposób 
zajęto się również pośrednio zagadnienia- 
mi ekonomicznymi trzeciego świata, któ- 
remu na kongresie leningradzkim po- 
święcono jeszcze zbyt mało uwagi. 


Obrady pozostałych pięciu sekcji były 
najbardziej owocne. W sekcji drugiej 
główny referat na temat Ewolucja metod 
planowania wygłosił Polak z pochodze- 
nia prof. J. Marczewski z Paryża. Omó- 
wił on jako przeciwstawne sobie dwie 
główne metody planowania: dyrektywne- 
go (przykład ZSRR) i indykatywnego, do- 
stosowanego do warunków gospodarki 
kapitalistycznej. W toku swych wywodów 
postawił on tezę o konwergencji, tj. o 
sukcesywnym upodabnianiu się metod 
planowania i struktury techniczno-prze- 
mysłowej krajów socjalistycznych i kapi- 
talistycznych. Teza o konwergencji spot- 
kała się z krytyką przedstawicieli krajów 
socjalistycznych (ZSRR, NRD). Polemizo- 
wała z nią w swym referacie pt. Znacze- 
nie planowania dla wzrostu gospodarcze- 
go krajów socjalistycznych (na przykła- 
dzie NRD) prof. W. Falk z Berlina. 
W dyskusji toczono między innymi spór 
wokół zagadnienia, czy możliwe jest w 
ogóle owocne planowanie gospodarcze w 
warunkach stworzonych przez własność 
prywatną środków produkcji. Ta ważna 
teoretycznie oraz praktycznie problema- 
tyka znalazła się po raz pierwszy w pro- 
gramie obrad kongresu historii gospo- 
darczej. 


Przedmiotem obrad sekcji piątej były 
trzy problemy: geneza wielkiej własności 
ziemskiej, refeudalizacja ekonomiki Eu- 


ropy Środkowej i wschodniej w XVI- 
"XVIII w. oraz dezintegracja przedkapi- 
talistycznych form własności ziemi ze 
szczególnym uwzględnieniem Azji. Z tych 
trzech problemów najbardziej do dysku- 
sji inspirował drugi, co jest zasługą du- 
żej aktywności w obradach tej sekcji 
polskich uczonych, w tym przede wszyst- 
kim prof. J. Topolskiego, który wygłosił 
referat na temat: Refeudalizacja gospo- 
darki wielkich dóbr ziemskich w Europie 
w XVI=XVIII w. Referat ten charakte- 
ryzowały nowatorskie ujęcie wielu za» 
gadnień i duża erudycja, co często pod- 
kreślano w dyskusji. 


Tematyka sekcji szóstej skoncentrowa- 
ła się wokół dwóch podstawowych zagad- 
nień odnoszących się do okresu przed 
wprowadzeniem kolei żelaznej: 1) sto- 
sunków handlowych między Europą 
wschodnią i zachodnią; 2) szlaków han- 
dlowych między Europą a Dalekim 
Wschodem. W tematyce tej uwzględnio- 
no także szeroko problem dróg równole- 
żnikowych łączących Polskę, Litwę i Ro- 
sję z Niemcami i Europą zachodnią, co 
w dużej mierze było zasługą polskich u- 
czonych (prof. M. Małowista, doc. A. Mą- 
czaka). W dyskusji nad tymi zagadnienia- 
mi wypłynęła kwestia źródeł i metod 
badania historii transportu, którym zre- 
sztą poświęcono także osobne zebranie. 


Debata nad tym ostatnim zagadnieniem 
okazała się bardzo trudna, głównie z po- 
wodu mało zaawansowanych nad nim 
badań. Toteż wystąpiono z wnioskiem 
(prof. G. Bergier z Zurychu) o utworze- 
nie przy Międzynarodowym Stowarzy- 
szeniu Historii Gospodarczej osobnej Ko- 
misji Historii Dróg Lądowych, która by 
się zajęła tym zagadnieniem. Wniosek 
ten spotkał się z aprobatą wszystkich 
uczestników prac sekcji. 


Bardzo interesujący przebieg miały o- 
brady sekcji historii gospodarczej świata 
starożytnego, która poświęcona była 
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trzem zagadnieniom: 1) handlowi i kre- 
dytowi w krajach starożytnego Wschodu; 
2) gospodarce pieniężnej w świecie grec- 
ko-rzymskim; 3) wydajności pracy nie- 
wolniczej w Grecji i Rzymie. Nad tymi 
trzema tematami toczyła się ożywiona 
dyskusja, w której, w przeciwieństwie 
do niektórych innych sekcji, sporo uwa- 
gi poświęcono teorii i metodom badaw- 
czym. 


Bardzo bogaty wachlarz zagadnień o0- 
bejmowała problematyka sekcji ósmej, 
w której omówiono najważniejsze przeo- 
brażenia w przemyśle w XIX i XX w. 
w takich krajach, jak: Wielka Brytania, 
Francja, Stany Zjednoczone, Kanada, In- 
die, Syria 1 Rosja. Tej ostatniej poświę- 
cono dwa referaty i kilkanaście komuni- 
katów. W  referatach 1 komunikatach 
skoncentrowano się przede wszystkim na 
węzłowych zagadnieniach uprzemysło- 
wienia w różnych krajach kapitalistycze 
nych. Jedynie uczeni radzieccy zajęli się 
w swych interesujących wypowiedziach 
problemem industrializacji socjalistycz- 
nej. W dyskusji zarysowały się istotne 
różnice w poglądach między uczonymi 
radzieckimi a przedstawicielami krajów 
kapitalistycznych na temat dróg indu- 
strializacji. 


Szczegółowa analiza prac poszczegól- 
nych sekcji wykazała w porównaniu z 
pierwszymi kongresami historii gospo- 
darczej wzrost udziału w dyskutowanej 
w Leningradzie problematyce tematów 
dotyczących dziejów nowożytnych i naj- 
nowszych, co uważać należy za zjawisko 
pozytywne. Mimo to jednak nadal jeszcze 
bardzo skromnie były reprezentowane 
w niej zagadnienia drugiej wojny świa- 
towej i ok:esu powojennego. 


Jak już wspomniano, w Leningradzie 
zajmowano się tylko marginesowo trze- 
cim światem, którego dzieje gospodarcze 
powinny być w przyszłości szerzej u- 
względnione w porządku obrad kongre- 
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sów. Rzecz zrozumiała, że skromne ramy 
czasowe nie pozwalają przedstawić na 
kongresie wszystkich ważnych zagadnień, 
ale wydaje się koniecznością zachowa- 
nie właściwych proporcji w układanych 
programach posiedzeń i uwzględnienia 
w nich poszczególnych okresów historycz= 
nych, problemów i regionów geograficz- 
nych świata. 


Być może nieuniknione okaże się sto- 
sowanie w tym wypadku w programach 
kongresu rotacji tematycznej bądź prze- 
dyskutowywanie niektórych kwestii na 
specjalnych zjazdach międzynarodowych 
organizowanych między kongresami. 


Kilka uwag krytycznych nasuwa rów- 
nież realizacja ustalonego poprzednio 
programu obrad. W niektórych sekcjach 
przewidziano zbyt dużą liczbę komunika- 
tów, zresztą częściowo już drukowanych, 
nie pozostawiając w ogóle bądź też bar- 
dzo mało czasu na dyskusję. W takiej 
sytuacji niektóre ciekawe problemy nie 
zostały w ogóle przedyskutowane, mimo 
że zawierały nieraz sformułowania kon- 
trowersyjne. 


Sporo też osób kompetentnych w tych 
zagadnieniach i przygotowanych do dy- 
skusji nie mogło z braku czasu zabrać 
w niej głosu. Dotyczyło to również Pola- 
ków. Dyskusję utrudniał nadto fakt nie- 
przybycia na kongres wielu autorów na- 
desłanych poprzednio referatów 1 komus 
nikatów. Dyskusja prowadzona podczas 
ich nieobecności nad sformułowanymi 
przez nich tezami mijała się przeważnie 
z celem. 


Te niedomagania, jako wynik już wcze- 
śniej podjętych prac przygotowawczych, 
nie obciążają oczywiście naszych nułych 
gospodarzy, historyków gospodarczych 
ZSRR, którym za świetną organizację tej 
bardzo dużej imprezy naukowej oraz nie- 
zwykłą wprost serdeczność, jaką otaczali 
gości, naieży się głęboka wdzięczność 
wszystkich uczestników Kongresu. 


Międzynarodowy Kongres Historii Gospodarczej 


Powstaje pytanie, jaki był udział Po- 
laków w kongresie leningradzkim *). Na 
V Międzynarodowy Kongres Historii Go- 
spodarczej przybyło ogółem z Polski 
52 uczestników, w tym 22 członków ofi- 
cjalnej delegacji. Pozostali przyjechali w 
całości lub w części na koszt własny. 
Co do liczby uczestników Polska zajmo- 
wała czwarte miejsce po Związku Ra- 
dzieckim (około 500), Stanach Zjednoczo- 
nych (64) i Francji (58). Udział delegacji 
polskiej w kongresie był bardzo aktyw- 
ny i wszechstronny i wyrażał się w róż. 
nych formach. Oprócz wymienionego już 
pionierskiego referatu prof. J. Topolskie- 
go, wygłoszono ze strony polskiej 11 ko- 
munikatów,  przedstawiających szereg 
węzłowych problemów z dziejów gospo- 
darczych Polski i powszechnych**), Wszy- 
stkie komunikaty polskie wyróżniały się 


*; Autor relacji o Kongresie Historii Go- 
spodarczej w Leningradzie, prof. dr Czesław 
Luczak, był przewodniczącym polskiej deile- 
sacji na kongres. — Red. 


OE tytuły komunikatów polskich uczo- 
nych: 

1) prof. J. Pajestka: Problemy strategii plano- 
wanta gospodarczego w Polsce Ludowej (sek- 
cja II), 2) doc. S$. Borowski: Emigracja a zrów- 
noważony roziwój społeczny podczas rewolu- 
cji demograficznej w wybranych krajach Eu- 
ropy środkowej (sekcja III); 3) doc. M. Bo- 
gucka. Kredyt i weksel w stosunkach handlo- 
wych między Gdańskiem 4 Amsterdamem w 
pierwszej połowie XVII wieku (sekcja 1V); 
4) prof. A. Wyczański: Zmiany administracyj- 
ne dóbr ziemskich w XV it XVI w. (sekcja V); 
5) prof. M. Małowist: Główne problemy rozż- 
woju dróg lądowych w handlu międzynarodo- 
wym między Morzem Bałtyckim ti Karpatami 
w XV it w pierwszej połowie XVI w. (sekcja 
IV); 6) doc. A. Mączak: Handel lądowy jako 
czynntk rozwoju Europy środkowej (od połowy 
XVI do XVIII w.) (sekcja VI); 7) doc. H. Sam- 
sonowicz: Problemy transportu drogowego w 
Polsce w XIV t XV w. (sekcja VI); 8) doc. 
J. Kolendo: Możliwości t granice studiów nad 
wydajnescią piucy niewolniczej w rolnictwie 
ltalix antycznej (sekcja VII); 9) prof. I. bBie- 
łursku-Maiowistowa Praca niewolnicza w rol. 
nictwie Egiptu rzymskiego (sekcja VII); 10) 
doc. W. Dłusoborski: Przeobrużenia struktury 
przemystu ciężkicyo na ziemiach polskich w 
XIX w. (sekcja VIII): 11) prof. l. Pietrzak- 

Pawłowska: Industrializacja krajów rolniczych 
Europy środkowej ti wschodniej w XIX w. 
(sekcja VIII). 

Z wyjątkiem więc dwóch sekcji, pierwszej 
1 dziewiątej, we wszystkich pozostałych Pola- 
cy wysgłaszali komunikaty. Pod względem licz- 
by komunikatów zajęliśmy czwarte miejsce 
po ZSRR (23), USA (19) i Francji (17). 


rozległą wiedzą historyczną, dobrym 
przygotowaniem metodycznym i metodo- 
logicznym oraz nowatorskim ujęciem sze- 
regu kwestii. Dowodem ich wysokiej o- 
ceny było złożenie oferty opublikowania 
niektórych z nich w czasopismach zagra- 
nicznych. 

Nie mniej licznie występowali polscy 
naukowcy w dyskusjach. Ogółem zabrało 
w nich głos 16 osób. Wypowiedzi te wzbo- 
gaciły poważnie dyskusję i uzupełniły w 
sposób istotny niektóre referaty bądź też 
skorygowały ich tezy. 


Na tle innych państw udział Polski, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o referaty, mógł- 
by być większy. Z tytułu poważnej po- 
zycji, jaką zajmuje polska historia go- 
spodarcza w świecie, postulatu zapewnie- 
nia nam w przyszłości co najmniej 3 re- 
feratów nie powinno się uważać za brak 
skromności z naszej strony. 


Polacy wnieśli także wkład w prace 
organizacyjne kongresu. Prof. W. Kula 
zajmował od kongresu w Bloomington 
stanowisko przewodniczącego Stowarzy- 
szenia, a prof. Wyczański zasiadał w ko- 
mitecie redakcyjnym biuletynu tej orga- 
nizacji. Z tego tytułu obydwaj ci uczeni 
uczestniczyli w przygotowywaniu V Mię- 
dzynarodowego Kongresu Historii Gospo- 
darczej. Nadto prof. W. Kula i doc. A 
Mączak przewodniczyli w obradach sek- 
cji na kongresie leningradzkim. 


Delegacja polska przygotowała na kon- 
gres także trzy specjalne publikacje: bi- 
bliografię najważniejszych polskich prac 
z historii gospodarczej; zeszyt V „Studia 
Historiae Oeconomicae”, zawierający 22 
rozprawy naukowe w językach angiel- 
skim, francuskim i niemieckim, pióra o- 
sób reprezentujących wszystkie środowi- 
ska naukowe w Polsce, oraz odbitki 
streszczeń obcojęzycznych (w językach 
rosyjskim, angielskim i francuskim) z 
monografii Uprzemysłowienie ziem pol- 
skich w XIX i XX w. „Studia Historiae 
Oeconomicae”, wydane przez Uniwersytot 
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im. A. Mickiewicza w Poznaniu, były je- 
dyną większą publikacją przygotowaną 
wyłącznie na kongres w Leningradzie 
przez delegacje krajowe (delegacja NRD 
rozpowszechniała także specjalny numer 
„Zeitschrift fur Geschichtswissenschaft”, 
wydany z przeznaczeniem na kongres 
w Moskwie). Na wymienione publikacje 
polskie istniał duży popyt i cieszyły się 
one bardzo dobrą opinią. 

Końcowym ogniwem kongresu w Le- 
ningradzie był wybór nowych władz Sto- 
warzyszenia Historii Gospodarczej. Kraje 
socjalistyczne rozszerzyły swój dotych- 
czasowy stan posiadania w zarządzie Sto- 
warzyszenia z 4 do 5 osób, w tym 2 


przedstawicieli ZSRR i po jednym z Cze- 
chosłowacji, Polski i Węgier. Polskę re- 
prezentować będzie w zarządzie prof. 
J. Topolski, a w komitecie redakcyjnym 
biuletynu pozostaje nadal prof. A. Wy- 
czański. Prof. W. Kula został wybrany 
prezesem honorowym Stowarzyszenia. 
Polska zatem będzie nadal posiadać 
członka w zarządzie Stowarzyszenia, na 
którego spadnie cały ciężar zapewnienia 
należnego jej większego niż dotychczas 
udziału w referatach i komunikatach na 
następnym VI Międzynarodowym Kon- 
gresie Historii Gospodarczej, organizowa- 
nym w 1974 r. w Kopenhadze. 
CZESLAW ŁUCZAK 


UMOWA POCZDAMSKA PO 25 LATACH 


(Sesja naukowa w Polskim Instytucie Spraw Międzynarodowych) 


2 sierpnia br. minęło ćwierć wieku 
Od czasu, gdy szefowie rządów ZSRR, 
USA i Wielkiej Brytanii podpisali tzw. 
porozumienie poczdamskie. Konferencja 
poczdamska uważana jest za ostatnie 
konstruktywne spotkanie Wielkiej Trój- 
ki, w czasie którego powzięto wiele de- 
cyzji, które miały zagwarantować trwały 
pokój w Europie. 

W trakcie konferencji Stalin, Truman 
i Churchill (którego zastąpił Attlee) dys- 
kutowali nad uregulowaniem problemów 
wynikających ze zwycięstwa nad Rzeszą 
hitlerowską. Wśród omówionych zagad- 
nicń naczelne miejsce zajmował problem 
niemiecki. Mimo że przebieg konferencji 
wykazał, że między stronami występują 
róznice zdań, uczestnicy doszli do poro- 
zumienia w sprawie stworzenia warun- 
ków uniemożliwiających odrodzenie mi- 
litaryzmu w Niemczech i ponowienie 
agresji ze strony tego państwa. Zdecydo- 
wali podjąć kroki, „żeby Niemcy już nig- 
dy więcej nie stały się grożbą dla swych 
sąsiadów” 
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Dla nas Polaków. Poczdam ma dodat- 
kowe znaczenie. Na konferencji tej pow- 
zięto konkretne decyzje co do zachodnich 
granic Polski. 

W trakcie dyskusji nad sprawą za- 
chodnich granic Polski przy stole kon- 
ferencyjnym ujawniły się różnice zdań. 
Opublikowane dokumenty radzieckie, jak 
i amerykańskie w tym względzie jedno- 
znacznie potwierdzają, że jedynie Zwią> 
zek Radziecki konsekwentnie i zdecydo- 
wunie bronił w Poczdamie interesów 
Polski. Zachód uciekał się do różnych 
wybiegów, aby osłabić oparcie Polski na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Próbowano rów- 
nież okroić terytorium przeznaczone dla 
Polski, zobowiązać nas dostawami suro- 
wców, których nasz kraj tak potrzebo- 
wał. Właśnie w takich próbach poznaje 
sią prawdziwych przyjaciół. Dyplomacja 
radziecka broniła interesów Polski i trze- 
ba z uznaniem przyznać — obroniła je 
z pełnym powodzeniem. Poparcie ZSRR 
w sprawie naszych granic udokumento- 
wane jest całym ćwierćwieczem, jakie 


upłynęło od czasu powrotu Ziem Zachod- 
nich i Północnych do Macierzy. 

Wróćmy jednak do konferencji pocz- 
damskiej. Decyzje tej konferencji określa 
się często jako politykę „pięciu d”: de- 
mokracji, decentralizacji, denazyfikacji, 
dekartelizacji i demilitaryzacji Niemiec. 
Poczdam stanowi punkt wyjścia do ana- 
lizy powojennej sytuacji Niemiec. 

W burżuazyjnej historiografii próbuje 


się Poczdam przemilczeć, osłabiać jego 


wymowę i znaczenie, a często zwłaszcza 
w pewnej części literatury zachodnionie- 
mieckiej twierdzi się wprost, że umowa 
poczdamska jest reliktem przeszłości i że 
nie odnosi się do sytuacji dnia dzisiej- 
szego. 

Dobrze się więc stało, że motywem 
przewodnim sesji naukowej poświęconej 
25 rocznicy podpisania umowy poczdam- 
skiej, a zorganizowanej 7—8 września 
br. przez Polski Instytut Spraw Między- 
narodowych, było aktualne znaczenie tej 
konferencji i jej dokumentów. 

Na program sesji złożyły się następu- 
jące referaty: dyr. Ryszarda Frelka pt. 
Poczdamski ład pokojowy i bezpieczeń- 
stwo Europy, prof. dra Alfonsa Klafkow- 
skiego pt. Aktualne znaczenie umowy 
poczdamskiej, prof. dra Henryka Batow- 
skiego pt. Antecedencje dyplomatyczne 
układu poczdamskiego 1945 r., dra 
Andrzeja Skowrońskiego pt. Kształtowa- 
nie się prawno-międzynarodowych posta- 
nowień dotyczących transferu ludności 
niemieckiej z Polski, dra habilitowanego 
Tadeusza Walichnowskiego pt. Układy 
poczdamskie i problem bezpieczeństwa 
europejskiego w relacjach historyków t 
publicystów emigracyjnych, dra habilito- 
wanego Włodzimierza Kowalskiego pt. 
Geneza polityki zagranicznej PRL (1939 
— 1947). dra Walentego Daszkiewicza pt. 
Stosunki  polsko-radziechie w _ latach 
1945—19/0, mgra Ryszarda Markiewicza 
pt. Polska polilyka zagraniczna wobec 
problemu niemieckiego 1945—19/0, mgr 


Umowa poczdamska po 25 latach 


Lidii Buczma I mgra Eugeniusza Gajdy 
pt. Stosunki polsko-czechosłowackie w 
latach 1944—1970. 


W sesji wzięło udział kilkudziesięciu 
naukowców z placówek naukowych ca- 
łego kraju, jak również zagraniczni naue 
kowcy z państw socjalistycznych i Euro- 
py zachodniej. Na obrady przybył rów- 
nież minister spraw zagranicznych, dr 
Stefan Jędrychowski, wiceminister tego 
resortu, Adam Willmann oraz przedsta» 
wiciele Wydziału Zagranicznego, Wydzia- 
łu Propagandy i Agitacji oraz Biura Pra- 
sy KC PZPR, Polskiego Komitetu Obroń- 
ców Pokoju oraz innych zainteresowa- 
nych instytucji. 

Obrady otworzył przewodniczący rady 
naukowej PISM, prof. dr Zbigniew 
Resich, który stwierdził, że umowa pocz- 
damska stanowi jeden z najważniejszych 
ektów międzynarodowych w okresie po- 
wojennym, szczególnie aktualny dziś, gdy 
poszukujemy efektywnego systemu bez- 
pieczeństwa europejskiego. 

Minister Stefan Jędrychowski w swym 
przemówieniu również podkreślał wagę 
dyskutowanego na sesji tematu. „Zagad- 
nienia, które Polski Instytut Spraw Mię- 
dzynarodowych postawił na porządku 
dziennym obccnej sesji — stwierdził on 
— znajdowały się zawsze w centrum 
uwagi polskiej polityki zagranicznej i są 
dla niej w dalszym ciągu zagadnieniami 
pierwszoplanowymi. Doceniamy też w 
pełni wielkie znaczenie, jakie ma dla 
naszej działalności politycznej i dyplo- 
matycznej wkład myśli naukowej. Chce- 
my polską politykę zagraniczną zawsze 
opierać na solidnym fundamencie wie- 
dzy naukowej, a w zakresie spraw tak 
istotnych i aktualnych, jak problema- 
tyka bieżącej sesji, badania naukowe 
przynoszą nam naświetlenie ogromnie 
cenne dla bieżącej działalności dyploma- 
tycznej”. 

W dalszym ciągu swego przemówie- 
nia minister Jędrychowski stwierdził: 
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„Umowa poczdamska stanowiła prawno» 
międzynarodowy akt uznania suweren= 
ności państwa polskiego na ziemiach po- 
łożonych na wschód od Odry i Nysy 
Łużyckiej. Fakt ten stał się jednym z 
podstawowych czynników umacniających 
pozycje i bezpieczeństwo Polski na are- 
nie międzynarodowej, a jednocześnie — 
jednym z najważniejszych elementów 
bezpieczeństwa i pokoju w Europie". 
I dalej: „Wybierając więc jako temat 
obecnej sesji zagadnienia umowy pocz- 
damskiej i wiążąc tę problematykę z 
aktualną sprawą bezpieczeństwa europej- 
skiego, podejmujecie sprawy najbardziej 
kluczowe i najbardziej aktualne dla dzi- 
siejszej K©uropy. Sprawa europejskiego 
bezpieczeństwa jest dziś niczym innym, 
jak konsekwentnym kontynuowaniem 
dzieła, któremu poświęcone były wysił- 
ki tych, którzy konferencji w Poczdamie 
nadali jej właściwy sens i pełną treść”. 


Na sesji zaprezentowano 9 referatów. 
Każdy z nich dotyczył jakiegoś zagadnie- 
nia wiążącego się z umową poczdamską. 
Ze względu na brak miejsca, trudno by- 
łoby omówić wszystkie referaty. Ograni- 
czymy się dziś do zasygnalizowania wy- 
branych tez z niektórych pośród nich. 


Dyrektor Ryszard Frelek podkreślił 
m.in. decydujące znaczenie układu sił 


dla kształtowania sytuacji w Europie. 


„Od 25 lat podstawę stosunków w Eu- 
ropie stanowi układ sił, jaki wyłonił się 
na naszym kontynencie, a także w szer- 
szej światowej skali, na przełomie wojny 
i pokoju, w latach 1944 i 1945. Decyzje 
| uchwały poczdamskie były odzwiercie- 
dleniem tego układu, na jego bazie za- 
kreśliły zwłaszcza polityczno-terytorial- 
ny stan rzeczy w Europie środkowej | 
główne założenia rozwoju sytuacji w 
Niemczech. Dlatego można mówić o pocz- 
damskim ładzie pokojowym jako zasad- 
niczej bazie powojennej sytuacji w 
Europie, 
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Ryszard Frelek mówił następnie: „Pocz- 
damski ład pokojowy, właśnie dlatego, 
że opierał się o nowy układ realnych 
sił, okazał się niezwykle trwały. Nie 
tylko wytrzymał próbę całego ćĆwierće 
wiecza, oparł się naporowi zimnej woje 
ny, która nie zdołała go podważyć, ale 
pozostaje podstawową strukturą dalsze- 
go rozwoju sytuacji w Europie, jedyną, 
ra jakiej można zbudować długotrwały 
pokój, ogólnoeuropejskie bezpieczeństwo 
i współpracę”. 

„Kończy się — stwierdził mówca — 
siopniowo stary i rozpoczyna nowy okres 
rozwoju sytuacji w Europie”. 


„O mijającym okresie — mówił on — 
wiemy dużo, chociaż z pewnością jesz- 
cze nie wszystko 1 w wielu sprawach 
można prowadzić uzasadnione spory. O 
nadchodzącym wiemy bardzo mało, jest 
jeszcze czystymi kartkami na nowy roze 
dział historii Europy. Przyszłość zależy 
od tego, kto i jak będzie decydował o 
zapisie na tych czystych stronicach”. 


„Jesteśmy jeszcze dalecy od uregulo- 
wania i rozwiązania wszystkich głów= 
nych problemów europejskich. Stopniowe 
wygasanie zimnej wojny w Europie — 
jeśli tak możemy już dziś mówić — wcale 
nie oznacza, że ulegają likwidacji wszyst- 
kie jej skutki. Pozostaje ich jeszcze wie- 
le. Przede wszystkim podział na przeciw= 
stawne ugrupowania militarne i trwają- 
cy wyścig zbrojeń. Walka dyplomatyczna 
toczy się nadal i z pewnością nie raz 
jeszcze i nie dwa będzie ostra. Oczywiś- 
cie trwa, i trwać będzie, rywalizacja po- 
lityczna, społeczna i ideologiczna dwóch 
przeciwstawnych ustrojów, które panują 
w Europie. Co więcej, ciężar tej rywali- 
zacji przesuwa się coraz bardziej na 
wielką płaszczyznę współzawodnictwa 
ekonomicznego, w którym decydującymi 
czynnikami są integracja gospodarcza i 
postęp naukowo-techniczny, jak gdyby 
głębiej wchodzi w sferę materialnej bazy 
stosunków politycznych. Stawia to przed 


państwami socjalistycznymi niezwykle 
ważne i trudne problemy, których roze 
wiązanie wymaga nowego podejścia do 
wielu zagadnień teoretycznych i prak= 
tycznych, śmiałości programowania i de- 
cyzji, zwłaszcza w zakresie integracji 
gospodarczej. Problemem wymagającym 
osobnego potraktowania jest sprawa dal- 
szego umacniania pozycji naszego kraju, 
Polski, w czym znaczenie decydujące mieć 
będzie nasze miejsce w międzynarodo- 
wym podziale pracy oraz kontynuacja 
aktywności polskiej polityki zagranicz- 
nej we wszystkich europejskich proble- 
mach". 


„Poczdamski ład pokojowy = mówił 
dyr. Frelek — w którym obecnie żyje 
Europa, był rezultatem doniosłych zmian 
w układzie sił, jakie przyniosła wiodąca 
rola Związku Radzieckiego w zwycięstwie 
wielkiej koalicji nad III Rzeszą, oraz 
przemiany społeczno-polityczne w Euro- 
pie środkowej i południowej. W ciągu 
25 lat, które upłynęły od konferencji 
poczdamskiej, nastąpiło wiele zmian w 
Europie — politycznych, społecznych i 
ekonomicznych. Większość z nich umace- 
niała nowy układ sił, chociaż byliśmy 
również świadkami poważnych kryzysów 
i trudności”, 


„Trwałość poczdamskiego ładu pokojo- 
wego zależy przede wszystkim od trwa- 
łości układu sił, który był i jest nadal 
jego realną bazą. Jest to w swojej istocie 
układ sił między systemem państw 80- 
cjalistycznych a systemem państw kapi- 
talistycznych, zaś perspektywa pokoju i 
współpracy w Europie zależy od realnych 
możliwości wspólnego rozwiązywania 
przez kraje obu systemów tych proble- 
mów, które dziedziczą po mijającym o0- 
kresie i które postawi okres nowy”. 


Szereg interesujących tez przedstawił 
prof. dr Alfons Klafkowski w swym re- 
feracie o aktualnym znaczeniu umowy 
poczdamskiej. Autor skoncentrował swą 
uwagę na prawnej interpretacji umowy 


Umowa poczdamska po 25 latach 


poczdamskiej. Poruszył on m.in. następu- 
jące zagadnienia: 

— Określenie podstaw interpretacji 
umowy poczdamskiej. 

— Umowa poczdamska jako akt prawa 
międzynarodowego. 

— Obowiązywanie umowy poczdam- 
skiej a jej wykonywanie. 

— Roszczenia Polski z tytułu postano- 
wień umowy poczdamskiej. 

— Ostateczny charakter postanowień 
umowy poczdamskiej w sprawie granic. 

Na podstawie analizy prawnych za- 
gadnień prof. Klafkowski sformułował 
następujące wnioski: 


Po pierwsze, umowa poczdamska, jako 
ważnie zawarta i nie wygasła, jest obo- 
wiązującym aktem międzynarodowym. 
Strony tej umowy mają obowiązek wy» 
konywać ją w dobrej wierze. 


Po drugie, moc obowiązująca umowy 
poczdamskiej nie ulega ani osłabieniu, 
ani wygaśnięciu nawet w razie jej prze- 
milczenia w obrocie prawnym. Istnieją 
liczne dowody, że zachodnie mocarstwa 
— strony umowy poczdamskiej usiłują 
przemilczeć sprawę jej obowiązywania. 
Jednakże ta umowa zachowuje moc pra- 
wną bez względu na to, czy jest pomijana 
milczeniem, gdyż  przemilczanie aktu 
prawnego nie wywołuje ujemnych skut- 
ków w kwestii jego obowiązywania. 


Po trzecie, umowa poczdamska jest 
aktem prawnym obowiązującym, lecz nie 
wykonywanym przez wszystkie jej stro- 
ny. Fakt niewykonywania umowy, po- 
dobnie jak fakt jej łamania, nie ma 
wpływu na jej moc obowiązującą. Umo- 
wa międzynarodowa nie wygasa wskutek 
tego, że nie jest wykonywana. Wygaś- 
nięcie umowy międzynarodowej opiera 
się na normach prawa międzynarodowe- 
go i wymaga określonego trybu postępo- 
wania. W prawie międzynarodowym nie 
ma zasady, według której umowa wy- 
gasa przez dłuższe jej niestosowanie (de- 
suetudo), 
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Po czwarte, analizując działalność dy- 
plomatyczną mocarstw — stron umowy 
poczdamskiej, można stwierdzić, że wszys- 
tkie cztery mocarstwa uważają tę umowę 
za ważną i obowiązującą. Mimo różnie 
w interpretacji dyplomatycznej, mocar- 
stwa zachodnie nawiązują bezpośrednio 
lub pośrednio do umowy poczdamskiej. 
Mocarstwa te nawiązują zresztą również 
do innych czterostronnych aktów praw- 
nych, zawartych po bezwarunkowej ka- 
pitulacji byłej Rzeszy Niemieckiej. 


Po piąte, z analizy siedmiu traktatów 
pokoju zawartych po 1945 r. wynika, że 
umowa poczdammska jest główną podsta- 
wą prawną systemu tych traktatów po 
II wojnie Światowej. Wszystkie te trak- 
taty nawiązują do umowy poczdamskiej. 
Prawo formalne traktatów pokoju opie- 
ra się na umowie poczdamskiej, co wys- 
tąpiło nawet podczas konferencji w San 
Francisco w dyskusji nad traktatem po- 
koju z Japonią. Również prawo material- 
ne tych traktatów pokojowych wykazuje 
ścisłe związki z umową  poczdamską. 
Ponadto wszystkie te traktaty pokoju 
zawierają wzajemne uznanie traktatów 
pokojowych, zawieranych po roku 1945. 
Co więcej, państwa nieprzyjacielskie z 
okresu II wojny Światowej przyjęły w 
tych traktatach pokojowych zobowiąza- 
nie uznania traktatów pokoju, które w 
przyszłości zawarte zostaną z Niemcami 
i Japonią. Treść tych traktatów nie była 
znana ani w 1947 r., ani też w 1955 r. 
przy podpisywaniu traktatu państwowe- 
go z Austrią. Podstawę tego zobowiąza- 
nia stanowi niewątpliwie uznanie przez 
te państwa umowy poczdamskiej wraz 
z systemem aktów prawnych z okresu 
II wojny światowej — jako zasadniczej 
podstawy przyszłego traktatu pokoju z 
Niemcami. Do tej pory traktatu pokoju 
z Nicmcami nie ma. Zastępuje go umowa 
poczdamska. 


Referat redaktora Ryszarda Markiewi- 
cza dotyczył obszernego tematu i dlate- 
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go autor słusznie zrobił koncentrując: się 
pa kilku podstawowych elementach pol- 
skiej polityki zagranicznej wobec proble- 
mu niemieckiego. 


Problem niemiecki — zdaniem refe- 
renta — nie jest pojęciem jednorodnym, 
ele umownym, któremu rozmaite prze- 
działy czasowe nadają różne treści. Jest 
to jednak problem pokoju i bezpieczeń- 
stwa europejskiego, w szczególności bez 
pieczeństwa naszego kraju. 

W dyskusji, która się wywiązała po re- 
feratach, zabrało głos 25 mówców. Głosy 
te nie tylko uzupełniły referaty w wielu 
nowych sprawach, ale również stanowiły 
polemikę z tezami głoszonymi przez his- 
toriografię burżuazyjną. Z bogatej dys- 
kusji wybieramy tylko niektóre myśli. 

Tow. Marian Naszkowski poruszył w 
swoim wystąpieniu trzy problemy: 1) 
klasowe uwarunkowanie umowy pocz- 
damskiej, 2) stanowisko polskiej lewicy 
i rządu londyńskiego w sprawie piastow= 
skich ziem na Zachodzie, 3) szanse trak- 
ta'u pokojowego z Niemcami w chwili 
ouecnej. Mówca podkreślił, że przy stole 
obrad w Poczdamie istniała zbieżność 
interesów, jak również występowały roz- 
bieżności. Poczdam był pewnego rodzaju 
kompromisem korzystnym dla interesów 
narodów Europy i świata. Intencje Sso- 
juszników już w Poczdamie, być może, 
były różne, ale układy miały jednoznacz- 
ną wymowę (np. w sprawie zachodniej 
granicy Polski), Wielka Trójka posiadała 
w Poczdamie już określoną wizję Nie- 
miec. Uwypuklenie klasowego charakte- 
ru umowy poczdamskiej — podkreślił 
tow. M. Naszkowski — ułatwi zrozumie- 
nie późniejszego odejścia państw zachod- 
nich od litery i ducha uchwał poczdame 
skich. 

Prof. dr Marian Wojciechowski pole- 
mizował z tezą spotykaną w zachodnich 
opracowaniach, jakoby Poczdam był mar- 
twy. Doc. dr Krzysztof Skubiszewski pod- 
kreślił znaczenie uregulowania w Pocz- 


damie porządku terytorialnego dla poko- 
ju Europy: Prof. dr Józef Kokot apelował 
do naukowców, aby zajęli się badaniem 
prawnomiędzynarodowych uprawnień 
Wielkiej Czwórki w zakresie problemu 
riemieckiego. Mówca akcentował znacze- 
nie postulatów w dziedzinie reedukacji 
społeczeństwa niemieckiego. Celem So- 
juszników w Poczdamie nie było przek- 
ształcenie narodu niemieckiego w niewol- 
ników, ale stworzenie takich warunków, 
aby naród niemiecki mógł zająć miej- 
sce wę wspólnocie pokój miłujących na- 
rodów. Mówca dodał, iż mniej ważne jest 
to, że Niemcy zaczęli wojnę i że ją prze- 
grali. Ważne jest, jak ją prowadzili. Pro- 
wadzili ją z naruszeniem wszelkich praw 
i zasad i dlatego musieli ponieść kon- 
sekwencje. Mówca polemizował z 
tezą, iż Niemcy były dyskryminowane 
przy poczdamskim stole konferencyjnym. 

Poczdam na ogół kojarzy się wyłącz= 
nie z problemem niemieckim. Tymcza- 
sem w czasie tej konferencji trzy mo- 
carstwa omawiały również problemy po- 
zaeuropejskie, głównie Dalekiego Wscho- 
du. O tych aspektach Poczdamu mówił 
dr W. Góralski. Dr habilitowany W. Grab- 
ska wyeksponowała ekonomiczne elemen- 
ty pokojowego ładu w Europie. Niżej pod- 
pisany omówił elementy trwałego wkła- 
du Poczdamu do stosunków Wschód — 
Zachód. Uchwały poczdamskie były wy- 
razem pokojowego współistnienia państw 
o różnych systemach politycznych. Współ- 
działanie wielkich mocarstw uznano za 
warunek niezbędny utrzymania pokoju 
na świecie. Stworzyło ono organizacyjne 
ramy dla współpracy wielxich mocarstw. 
O wartości 1 znaczeniu uchwał pocz- 
damskich najlepiej świadczy fakt, iż odej- 
ście od zasad Poczdamu w znacznym 
siopniu przyczyniło się do nasilenia zim- 
nej wojny. Prof. Marian Żychowski 
stwierdził, że konferencja PISM jest tak 
bogata w fakty, oceny i interpretacje, iż 
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Umowa poczdamska po 23 latach 


stanowi coś więcej niż tylko konferencję 
naukową czy polityczną. Jest ona swego 
rodzaju ekspertyzą dla praktyki politycz= 
nej. Mówca akcentował rolę i znaczenie 
badań prognostycznych w stosunkach 
międzynarodowych. 

Wystąpienia naukowców z krajów So- 
cjalistycznych potwierdziły zgodność po- 
gladów na interpretację umowy pocz- 
damskiej panującą w krajach socjalis- 
iycznych. Naukowcy zachodnioeuropejscy 
zabierający głos w dyskusji nie podważali 
zraczenia umowy poczdamskiej, podkreś- 
lali jednak, iż próba reaktywowania nie- 
ktSrych postulatów poczdamskich byłaby 
w obecnych warunkach krokiem wstecz. 
Żacen z mówców zachodnioeuropejskich 
nie kwestionował trwałości i ostatecz- 
ności polskich granic. Wprost przeciwnie, 
podkreślano, iż ta część umowy poczdam- 
skiej została w pełni zrealizowana. Cechą 
charakterystyczną dyskusji na konferen- 
cji w PISM był niezwykle aktywny u- 
Gział pracowników naukowych z innych 
pozawarszawskich ośrodków naukowych 
(Wrocław, Katowice, Kraków, Poznań, 
Opole, Gdańsk). Świadczy to o dużym 
dorobku i rozwoju polskiego niemcozna- 
wstwa. 

Centralnym problemem sesji PISM by- 
ło — jak podkreślił w podsumowaniu 
dyskusji dyr. R. Frelek — znaczenie u- 
mowy poczdamskiej dla bezpieczeństwa 
europejskiego zarówno w przeszłości, jak 
i w przyszłości. Wielu mówców zwracało 
uwagę, że rozwiązanie problemu niemiec- 
kiego powinno być podporządkowane 
sprawie ważniejszej, jaką jest bezpie- 
czeństwo europejskie. W dyskusji poru- 
szano zagadnienie nowej polityki rządu 
Brandta. Dokonano również oceny ukła- 
du między ZSRR a NRF z 12 sierpnia br. 
1 jego znaczenia dla poprawy klimatu 
pokojowej współpracy w Europie. 
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wydarzeń 
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Nowy rok kulturalno-oświatowy 


28 września br. odbyła się w Rzeszowie 
centralna uroczystość lInaugurująca nowy 
rok kulturalno-oświatowy. Jednocześnie z tą 
uroczystością rozpoczęły nowy sezon dzia- 
łalności wszystkie placówki kulturalno-oświa- 
towe w kraju: domy kultury, kluby, świetli- 
ce, ośrodki kulturalne, biblioteki. Inaugura- 
cja nowego roku pracy w tych placówkach 
miała charakter roboczy. Nowy sezon roz- 
począł się w nich bowiem posiedzeniami 
rad społeczno-programowych, na których 
uchwalono plany pracy do grudnia przysz- 
łego roku. 


Rok 1971 Jest plerwszym rokiem nowego 
narodowego planu 5-letniego. Rewolucja 


naukowo-techniczna I przebudowa gospo-- 


darcza kraju, a przede wszystkim realizacja 
uchwał V Zjazdu partli, stawiają również 
nowe zadania w dziedzinie działalności kul- 
turalno-oświatowej: obowiązek głębszego 
wiązania pracy wychowawczej i kulturalno- 
-oświatowej z zagadnieniami ekonomiczny- 
mi, produkcyjnymi oraz postępem technicz- 
nym. Obowiązek ten w codziennej pracy 
placówek kulturalno-oświatowych realizowa- 
ny będzie przez szeroką popularyzację pro- 
blemów związanych z intensywnym rozwo- 
jem gospodarki narodowej, przez działanie 
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na rzecz mobilizacji sił społecznych do wy- 
konania zadań określonych w planach roz- 
woju: narodowym I lokalnych. 


Ważne miejsce w działalności placówek 
zajmie współpraca z organizacjami techni= 
cznymi, a zwłaszcza z NOT, z klubami ra=» 
cjonalizacji I postępu technicznego w ze- 
kładach produkcyjnych. Wojewódzkie domy 
kultury przewidują współdziałanie z woje- 
wódzkimi instancjami NOT na podstawie 
wspólnie ustalonych planów; powiatowe | 
miejskie domy kultury, kluby I świetlice na- 
wiążą współpracę z inteligencją technicze 
ną w celu popularyzowania zagadnień tech- 
nicznych. Ośrodki metodyczne I poradnie 
domów kultury współdziałać będą z kierow- 
nictwami zakładów pracy I radami robotni- 
czymi, starając się upowszechniać nowa» 
torskie Inicjatywy techniczne I ekonomiczne. 


Odrębnym zagadnieniem jest działalność 
na rzecz popularyzacji | podnoszenia wie- 
dzy fachowej wśród rolników. Program dzia- 
łalności kulturalno-oświatowej na wsi uw- 
zględnia także pracę nad higienizacją wsi 
i wszechstronnym rozwojem cywilizacyjnym 
społeczności wiejskiej. Program ten więc 
wybiega daleko poza dotychczasową prak- 
tykę, która wielokrotnie ograniczała się tyl- 


ko do patronowanie działalności amator- 
skiego ruchu artystycznego. 


istotnym czynnikiem rozwoju życia spo- 
łecznego l gospodarczego jest młodzież. 
Przygotowanie młodzieży do życia w społe- 
czeństwie socjalistycznym, do wzorowego 
spełniania obowiązków budowniczych 8o0- 


cjalizmu odpowiedzialnych za losy Polski 


Ludowej, wymaga opracowania takiego pro- 
gramu, aby idea „wychowania dla przysz- 
łości” nie stanowiła tylko pustego sloganu. 
Diatego do czołowych zadań w działaino- 
ści kulturalno-oświatowej należeć będzie w 
tym roku praca z młodzieżą I wśród mło- 
dzieży, kształtowanie aktywnej I twórczej 
postawy młodego pokolenia, wdrażanie weń 
zasad samodzielnej, rzetelnej pracy, prze- 
zwyciężania trudności oraz ciągłego uzupeł- 
niania wiedzy. 

Program pracy z młodzieżą przewiduje 
przede wszystkim pozyskanie aktywu mło- 
dzieżowego dla placówek kulturalno-oświa- 
towych, a także wprowadzenie przedstawi- 
cleli młodzieży do społecznych rad I komisji 
problemowych. Przewiduje się nawet, że nie- 
które placówki kulturalno-oświatowe dzia- 
łać będą pod patronatem organizacji mto- 
dzieżowych. Chodzi o to, by móc opraco- 
wać I stosować w praktyce takie tormy 
działalności, które w pełni będą budzić 
zainteresowanie młodzieży zagadnieniami 
nauki, kultury I gospodarki. Ważne miejsce 
wśród tych torm I metod działania zajmują 
zabawa I! rozrywka, które mogą I powinny 
apełniać rolę wychowawczą. 


Nowe zadania działalności  kulturalno= 
-oświatowej pozwalają wyeliminować przy- 
padkowość w doborze tematów I zagadnień w 
pracy placówek. Jednocześnie powinny one 
zapoczątkować nowy styl pracy kulturalno- 
-oświatowej, zapewniający bardziej konse- 
kwentną realizację zadań  ldeowo-wycho- 
wawczych przez wszystkie instytucje I or- 
ganizacje prowadzące działalność kultural- 
ną. Świadomości cełów ruchu kulturalno- 
-oświatowego powinna towarzyszyć pełna od- 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


powliedzialność za wyniki precy I lepsza [2] 
organizacja. Placówki upowszechniania kul- 
tury winny przystosować swoje programy do 
nowych potrzeb i do zainteresowań środo- 
wiska. Szczególnie ważne jest stałe zwięk- 
szanie zasięgu działalności kulturalno-oświa- 
towej, zmniejszanie dysproporcji w rozmie- 
szczeniu placówek kulturalno-oświatowych. 
Usprawnienie pracy kulturalno-oświatowej 
nie zawsze wymaga nowych Inwestycji czy 
modernizacji urządzeń. Konieczna jest prze- 
de wszystkim racjonalna gospodarka oraz 
ścisła współpraca instytucji I organizacji 
zalnteresowanych rozwojem kultury. Cho- 
dzi m.in. o to, by istniejące Już obiekty 
kulturalne, znajdujące się często w gestii 
jednego zakładu pracy czy Instytucji, stały 
się placówkami otwartymi, dostępnymi dla 
wszystkich mieszkańców miasta, miastecz- 
ka lub wsl. Ważną rzeczą jest też zapew- 
nienie udziału wszystkich instytucji I zakta- 
dów pracy, które nie prowadzą własnych 
placówek, w kosztach utrzymania i wypo- 
sażenia powszechnie dostępnych obiektów 
kulturalnych. Ważne jest też, aby zakłady 
pracy wywiązywały się z zobowiązań w 
sprawie świadczeń kulturalnych na rzecz 
najbliższego terenu oraz osiedli zamieszka- 
łych przez pracowników dojeżdżających. No- 
wym elementem w polityce gospodarki 
środkami znajdującymi się dotychczas w 
gestii różnych mecenasów kultury, będzie 
tworzony obecnie „powiatowy fundusz roz- 
woju kultury” — na razie na zasadzie eks- 
perymentu w wybranych powiatach sześciu 
województw. Przewiduje się, że fundusz ten 
pozwoli na racjonalną realizację głównych 
zadań kulturalnych w powiatach. 


Minione lata charakteryzują się w dzie- 
dzinie upowszechniania oświaty I kultury 
wzmożoną realizacją zadań ideowo-wycho- 
wawczych. Działacze I pracownicy frontu 
wychowawczo-kulturalnego zdobyli wiele 
cennych doświadczeń. Rozszerzył się | u- 
mocnił społeczny tront rozwoju oświaty I 
upowszechniania kultury. Placówki kultural- 
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no-oświatowe zwiększyły zakres swe] dzla- 
łalności. Ważną rolę w rozwoju życia kul- 
turalnego spełniają organizacje I instytu- 
cje członkowskie Centralnej Komisji Koordy= 
nacyjnej do Spraw Upowszechniania Kul- 
tury. Dotychczasowy dorobek ruchu kultu- 
ralno-oświatowego pozwala sądzić, że za- 
dania, które stoją przed tym ruchem, w no- 
wym roku pracy będą wykonywane pod wa- 
runkiem, że działacze I pracownicy placó- 
wek dołożą starań, aby przezwyciężyć istnie- 
jące jeszcze trudności. Dlatego tak wiele 
wagi przywiązuje się w nowym sezonie do 
umocnienia współdziałania rad narodowych, 
związków zawodowych, organizacji społecz- 
nych, instytucji I placówek kulturalno-oświa- 
towych w realizacji wszechstronnego pro- 
gramu upowszechniania kultury I oświaty. 
Współdziałanie to bowiem eliminuje jedną 
z głównych bolączek — występujące jeszcze 
rozproszenie sił i środków. Dlatego też du- 
że znaczenie przywiązuje się do programów 
pracy i planowania działalności placówek 
kulturalno-oświatowych. Czynnikiem, który 
pozwoli skuteczniej realizować te zadania, 
będzie też przejście na planowanie pracy 
w ramach roku kalendarzowego. Wysunięty 
też został postulat kilkuletniego planowania 
perspektywicznego. Pozwoli to bowiem u- 
stalićó, a następnie realizować główne kie- 
runki pracy kulturalno-oświatowej, tak by 
przynicsła ona najlepsze rezultaty zarówno 
z punktu widzenia zadań ogólnonarodo- 
wych, jak I potrzeb kulturalnego rozwoju 
jednostki. 


* 


Szczególnie istotną rolę ze względu na 
szeroki zasięg Gziałania odgrywają w dzia- 
łalności kulturalno-oświatowej związki zawo- 
dowe, czynnie uczestniczące w realizacji 
polityki kulturalnej naszego kraju. 

Z początiiem nowego roku pracy kultu- 
ralno-oświatowej zbicga się niemal Festiwal 
Kulturalny Związków Zawodowych, którego 
inauguracja odbędzie sią 17 października w 
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Mlelcu. Przygotowania do testiwalu wkra- 
czają już w końcową fazę. W zakładach 
pracy sporządzane są właśnie zakładowe 
programy udziału w festiwalu. W  woje- 
wództwach odbywają się narady, na któ- 
rych powoływane są komitety festiwalowe. 

Festiwal będzie przeglądem dotychczaso- 
wego dorobku i doświadczeń w zakresie 
działalności kulturalno-oświatowej związków 
zawodowych, podstawą do wszechstronne) 
analizy I oceny jej treści, form l metod. 
Ułatwi wytknięcie dalszych kierunków dzia- 
łania, dostosowanych do etapu intensyfi- 
kacji I unowocześniania naszej gospodarki. 


Założeniem festiwalu jest dalsza aktywi- 
zacja życia kulturalnego środowisk robotnl- 
czych, wzbogacenie treści i form pracy 
kulturalno-oświatowej, zbliżenie środowisk 
twórczych do środowisk robotniczych, a 
przede wszystkim pozyskanie dla czynnego 
życia kulturalnego setek tysiący młodych 
robotników. Aktywizacja młodzieży robotni- 
czej i mlodej inteligencji technicznej zaj- 
muje bowiem szczególne miejsce w dzia- 
łalności wychowawczej związków zawodo- 
wych, zmierzającej do kształtowania Świa- 
domej i zaangażowanej postawy ludzi pra- 
cy. 

O przebiegu festiwalu będzie decydowała 
całoroczna działalność kulturalno-oświato- 
wa w zakładach pracy, które są podstawo- 
wym i najważniejszym ogniwem wszystkich 
przedsięwzięć festiwalowych, codzienna pra- 
ca wśród załóg, osiągnięcia w tym zakre- 
sie instancji związkowych, placówek kultu- 
ralnych, zespołów oświatowych I artysty- 
cznych oraz grup zainteresowań. 

Zgodnie z tym założeniem, tę wielką im- 
prezę zapoczątkuje „Dekada Otwarcia Fe- 
stiwalu”, która rozpocznie się 18 paździer- 
nika i stanie się powszechnym przeglądem 
gotowości do realizacji zadań  testiwalo- 
wych, a zarazem jego olwa:ciem we wSzy- 
stkich zakładach pracy, ośrodkach robotni- 
czych i placówkach kuliuralno-oświatowych 
związków zawodowych na (terenie calego 


kraju. Bedzie to przegląd dorobku I Inicja- 
tyw kulturalno-oświatowych zakładów pracy 
w formie imprez zakładowych lub między- 
zakładowych, który wyłoni uczestników ell- 
minacji okręgowych, rozpoczynających się 
w styczniu 1971 r. 

Do głównych imprez testiwalu należy tak- 
że współzawodnictwo placówek kulturalno- 
-oświatowych o najlepszy program i najszer- 
szy zasięg działania. Celem współzawodni- 
ctwa jest przede wszystkim dalsze doskona- 
lenie i wzbogacanie programów, form i me- 
tod działania związkowych placówek kultu- 
ralno-oświatowych. Chodzi tu o jak najści- 
ślejsze powiązanie pracy kulturalno-oświa- 
towej z zadaniami  społeczno-gospodar- 
czymi kraju, regionu I zakładu pracy, o ak- 
tywizację społeczno-zawodową załóg, wcie- 
lanie w praktyce zasady Jedności spraw 
produkcji, bytu f wychowania przez określo- 
ny program kulturalno-oświatowy. Współza- 
wodnictwo to obejmie szereg różnorodnych 
„konkurencji”. 

Kolejną ogólnopolską imprezą festiwalu 
Jest przegląd amatorskiego ruchu artysty- 
cznego wszystkich dyscyplin: teatrów dra- 
matycznych I małych form, zespołów muzy- 
cznych, wokalnych, tolklorystycznych I bale- 
towych, tańca towarzyskiego, twórczości pla- 
stycznej, fotograficznej i filmowej. 


Do programu festiwalu włączono też wiele 
tradycyjnych lokalnych festiwali I przeglą- 
dów zespołów teatralnych, muzycznych 1 
wokalnych. Należą do nich takie np. impre- 
zy, jak „teatry robotnicze ludziom pracy” 
czy „jarmark tolklorystyczny” w Mielcu. Fe- 
stiwal będzie więc także wielkim przeglą- 
dem amatorskich zespołów artystycznych 
związków zawodowych. O zasięgu zwiaązko- 
wego ruchu amatorskiego Świadczą liczby 
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1500 zespołów Związku Zawodowego Pra- 
cowników Rolnych, 1.300 zespołów Związku 
Zawodowego Pracowników Handlu I Usług 
czy 1.100 zespołów Związku Zawodowego 
Metalowców. 

Założeniem tego przeglądu Jest dalsze 
rozwijanie zainteresowań _ artystycznych 
świata pracy, rozbudzanie wrażliwości este- 
tycznej i uzdolnień twórczych pracujących. 
Przegląd powinien przyczynić się do wzbo- 
gacenia repertuaru zespołów wartościowymi 
pozycjami, związanymi ze współczesnymi 
problemami życia. W czasie przeglądów o- 
kręgowych i branżowych wyłonione zostaną 
zespoły, które wezmą udział w przeglądach 
wojewódzkich, a następnie pokazach ogól- 
nopolskich. 


Do głównych punktów programu festiwa- 
lu należą też: konkursy — na repertuar dla 
teatru amatorskiego, zespołów chóralnych 
i muzycznych, na pamiętnik łub wspomnie- 
nia z działalności w amatorskim ruchu kul- 
turalnym, na publikację prasową dotyczącą 
działalności kulturalnej związków zawodo- 
wych, testiwalu lub problemów życia kul- 
turalnego ludzi pracy. 

Festiwal, który zakończy się w grudniu 
1971 r., ogłoszony został przez Prezydium 
i Komitet Wykonawczy CRZZ z okazji przy- 
gotowań do VII Kongresu Polskiego Ruchu 
Zawodowego. Wyraża on troskę tego ruchu 
o coraz pełniejsze zaspokajanie potrzeb 
kulturalnych ludzt pracy, o dalszą aktywi- 
zację życia kulturalnego środowiska robot- 
niczego, o wzbogacenie treści związkowej 
działalności kulturalno-oświatowej i ściślej- 
sze jej powiązanie z rozwojem życia społe- 
czno-gospodarczego kraju. 


J.K. 


W stronę dramaturgii współczesnej 


i teatru poetyckiego 


W 14 numerze czasopisma „Teatr” uka- 
zał się artykuł wstępny pt. „Dramat: sprawa 
jest poważna”. Trudno nie zgodzić się z tym 
tytulem. Przyszłość teatru uzależniona jest 
w dużej mierze od rozwoju dramaturgii 
współczesnej. Wiemy już dziś dobrze, że 
na dłuższą metę nie ma i nie będzie do- 
brego, żywego toatru baz dobrej i żywej 
dramaturgii, rodzącej Sią w naszych cza- 
sach, towarzyszącej naszym troskom i kło- 
potom, oceniającej krytycznie nasze życie, 
propornującej rozwiązania problemów Sspo- 
tecznych, moralnych, filozoticznych czy po- 
litycznych. Toteż tytuł artykułu nie budził 
ani sprzeciwu, ani wątpliwości. 


inaczej z jego treścią. Już pierwsze zda- 
nie jest zaskakujące, by nie powiedzieć: 
szokujące. Czytamy tam dosłownie: „Tyle 
czasu nie chciano przyjąć do wiadomości 
prawdy skądinąd banalnej 1 większości za- 
interesowanych znanej: że usechł nam dra- 
mat współczesny”. I dalej: „dramatu współ- 
czesnego z prawdziwego zdarzenia w re- 
pertuarce teatrów gpolsnich nia ma prawie 
zupełnie”. Auter artykuiu przyznaje wpraw- 
dzie, że istnieje dramaturgia Różewicza I 
Brylla, ale stosuje zasadę „im lepiej, tym 
gorzej' i konstatuje tonem nieodwołalnego 
wyroku: „Te dwa nazwiska, samotne i wy: 
tarte przez ich nadmierne (nazwisk) używa 
nie, tym dotkliwiej poackreślają nędzą dnia 
00:.SzEJnIicgo . 

Spróbujmy skonfrontować te tezy z rze- 
czywistością. Czy rzeczywiście jest tak. jak 
twierdzi autorytatywnie w swym artylule 
wstępnym „Teau'? Odpowiedź na akt 
oskarżenia, wytoczony dramaturgii polskiej 
przez redakcję „Teatru”, dał pierwszy Ta- 
deusz Różewicz. W wywiadzie udzielonym 
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redakcji Polskie] Agencji Prasowej poln- 
formował przede wszystkim czytelników o 
tym, że ma gotową nową komedię pt. „Bi- 
gos albo pogrzeb po polsku", że rozmawia 
od dwóch lat z Jerzym Jarockim o przero- 
bieniu scenariusza pt. „Przyrost naturalny" 
na sztukę teatralną, że skończył pięć krót- 
kich sztuk, z których pierwsza ukazała się 
już na łamach „Odry”. Mogą być grane w 
ramach jednego wieczoru. Interesuje się ni- 
mi Helmut Kajzar. Wiadomo zaś także, Iż 
jeden z teatrów zamierza wystawić adaptację 
jego prozy pt. „Śmierć w siarych deko- 
racjach'. To jeszcze nie wszystko. Zapy- 
tany o swe najbliższe plany, mówi Różewicz: 
„Mem gotowe plany trzech sztuk teatral- 
nych (pełnospektaklowych)". Rozbiła się 
więc jakby nad Polską bania ze sztukami 
dramaturga tak wybitnego, jak Tadeusz Kó- 
żewicz. Jak to się stało? Dlaczego właśnie 
teraz? Odpowiedź na te pytania jest dla 
mnie jasna. Dopiero w ostatnich latach, 
kiedy rzekomo „usechł nam dramat współ- 
czesny', teatr polsKi znalazł drogę do trud- 
nej dramaturgii Różewicza. Dawniej ceniono 
jego sztuki wysoko w kołach fachowców I 
znawców literatury, ale wzruszano ramio- 
nami, uważając, że są to typowe „dramaty 
książkowe”, dramaty do czytania, które mo- 
gą być ewentualnie grane na scenach eks- 
parymentalnych, ale nie nadają się do nor- 
malne| eksploatacji teatralnaj. Od kilku lat 
sytuacja uległa drametralnej zmianie. Spra- 
wiły to przede wszystkim inscenizacje Je- 
rzego Jarockicgo, który najlepiej zrozumiał 
Różewicza, dowodząc w swych przedsta- 
wieniach, że nie ma w jego sztukach ni- 
czego niezrozumiałego. Trzeba je tylko u- 
mieć cdczytać. Po sukcesach „Mojej córe- 


czkr" I „Starej kobiety” nikt nie mógł [uż 
twierdzić, że sztuki Różewicza są „herme- 
tyczne”. Wkrótce doszlusowali do Jarockie- 
go I inni reżyserzy: Helmut Kajzar, który 
wraz z Wojciechem Siemionem zapewnił 
wielki sukces frekwencyjny wrocławskiemu 
przedstawieniu „Śmiesznego staruszka”, | 
Kazimierz Braun, który z takim powodze- 
niem wystawił w Lublinie „Akt przerywa- 
ny'. A przecież jast jeszcze Konrad Świ- 
narski, który tak pięknie opracował w tele- 
wizji „Kartotekę”. Miliony widzów oglądały 
na małym ekranie „Naszą małą stabiliza- 
cię”, niedawno zaś „Akt przerywany”. Dra- 
maturgia Różewicza przekroczyła stanow- 
czo krąg twórczości eksperymentainej I nie 
w niej nie usycha. Miał więc Różewicz peł- 
ne prawo do tego, by zaprotestować prze- 
ciw tezom „Teatru”: „Odnoszę czasem wre- 
żenie, że panuje u nas — a zresztą nie 
tylko u nas — zamieszanie w dziedzinie 
kryteriów. Sprawia to, że każda bzdura w 
teatrze może znaleźć teoretyków i entuzja- 
stów. Za ten bałagan ponoszą winę nie 
tylko krytycy I recenzenci oraz autorzy, ale 
również tzw. ludzie teatru: reżyserzy, akto- 
rzy, scenografowie i działacze. Mnożą się 
ostatnio bałamutne I nieprzemyślane wypo- 
wiedzi. Takie wypowiedzi ukazują się ostatnio 
w czasopiśmie „Teatr”. Wszystkie te wy- 
powiedzi roją się od przepowiedni, że już 
nie ma dramatów ani dramaturgów. Pęka- 
łem ze śmiechu, kledy czytałem „prorocze” 
bzdury o tym, jak to sam aktor, pozbawio- 
ny roli, sztuki (| czegoś tam jeszcze) będzie 
zmuszony do tworzenia dramatu we wła- 
snym zakresie. Jednym słowem będziemy 
mieli dodatkowych grałomanów, aktorów, 
reżyserów, scenogratów. Czekają nas „nie- 
spodzianki”. Choć ja Już dawno I serio 
proponowalem (w komedii „Grupa Laoko- 
ona ), aby wszyscy pisali sztuki: aktorzy, 
reżyserzy, bileterzy, krawcy, panie, pano- 
wie, dzieci, kobiety / starcy... jeśli piszą 
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zawodowi dłubacze I gratomani, czemu nie 
mają bawić się i amatorzy?" 

Rozumiemy gorzką ironię Różewicza. W 
okresie bujnego rozwoju jego talentu, na- 
dającego dziś ton polskiej dramaturgil 
współczesnej, nie woino wyrażać się o niej 
tak lekceważąco, jak uczyniła to redakcja 
„Teatru”. A przecież polska dramaturgia 
współczesna nie ogranicza się dziś wcale 
tylko do twórczości Różewicza, choć pa- 
miętać należy, że nie ilość tu decyduje, lecz 
jakość. 

Można więc w tym wypadku mó- 
wić o trudnościach współczesnej drama- 
turgil, o tym, że podejmuje ona drażliwe 
tematy, ale trudno jej zarzucać, że usycha 
lub nawet uschła. Dynamiczny talent Erne- 
sta Brylla daje bowiem znać o sobie z nie 
mniejszą aktywnością niż talent Różewicza. 
Będziemy mieli w nowym sezonie premierę 
jego sztuki o Janosiku pt. „Na szkie malo- 
wane” w Teatrze Polskim w Warszawie (re- 
żyseruje August Kowalczyk, scenografię pro- 
jektuje Adam Kilian, choreogratię — Zbi- 
gniew Kuliński). Bryll zdążył już także na- 
pisać następną sztukę pt. „Kto ty jesteś, 
czyli małe oratorium na dzień dzisiejszy”, 
Komentując swój nowy utwór, powiedział 
o nim autor: „Podejmuję znowu tematy, jak 
sądzę, istotne dla naszej współczesności. 
Tytuł sztuki nawiązuje do znanego dekalo- 
gu z okresu zaborów i walk o niepodległość. 
«Kto ty jesteś? — Polak maty. — Jaki 
znak twój? — Orzeł biały...» Próbuję w niej 
zadawać pytania sobie i rodakom — jak 
wygląda nasz kraj, jakie są szanse jego 
dalszego rozwoju. Do sztuki włączam Irag- 
menty pamiątników | relacji 
nych". 


socjolcgicz- 
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Wbrew mniemaniu redakcji „Teatru” na 
Bryllu wcale nie koniec polskiej drama- 
turgii współczesnej. Teatr Narodowy zapo- 
wiada na swej małej scenie, którą urucho- 
mil od 1 stycznia 1971 r. premierę nowej 
sztuki Jarosława Marka Rymkiewicza „Król 
mięsopust'. Wybuch talentu dramaturgicz- 
nego Rymkiewicza należy do najważniej- 
szych zjawisk polskiego życia literackiego 
ostatnich lat. Rymkiewicz zabłysnął prze- 
de wszystkim jako tłumacz sztuk Calderona. 
Powszechne uznanie wzbudziły jego prze- 
kłady sztuk „Życie jest snem" i „Księżnicz- 
ka na opak wywrócona”. W nowym sezonie 
Teatr Ludowy zapowiada nową pozycję z 
tego cyklu: sztukę pt. „Niewidzialna księż- 
niczka, czyli hiszpańskie czary”. Ale nie są 
to zwyczajne przekłady. Rymkiewicz nazy- 
wa je imitacjami. Są to bardzo swobodne 
poetyckie transkrypcje dzieł wielkiego dra- 
maturga hiszpańskiego. Czy można je więc 
wyłączać z dorobku naszej współczesnej 
dramaturgii? Dotyczy to szczególnie „Księż- 
niczki na opak wywróconej”, która stanowi 
kompozycję Rymkiewicza na kanwie moty- 
wów z Calderona, I gdyby nie swoista prze- 
kora autora, który lubi kryć się za szyldem 
wielkiego nazwiska, mogłaby uchodzić za 
dzieło oryginalne, co najwyżej z dopiskiem: 
według Calderona. 

Ale I na tym nie wyczerpuje się lista no- 
wych sztuk polskich, które zobaczymy w 
bieżącym sezonie na naszych scenach. Po 
kilku latach przymusowego milczenia pow- 
raca na scenę Ireneusz Iredyński. Twór- 
czość tego pisarza jest w naszej drama- 
turgii zjawiskiem niemałej miary I dlatego 
oczekujemy z tym większym zainteresowa- 
niem premier jego sztuk. Teatr Ludowy w 
Ivarszawie zapowiada jego nowe widowi- 
sio muzyczne pt. „Codzienna magia”. Sta- 
ry Teatr w Krakowie zamierza wystawić |e- 
go „Jasełka Modern" w reżyserii Jerzego 
Jarockiego. Ta wybitna sztuka grana była 
tylko bardzo krótko przed laty w Poznaniu. 
Krakowska premiera będzie więc wiaściwie 
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przywróceniem Je] do życia na polskiej sce- 
nie. Teatr Dramatyczny m.st. Warszawy za- 
powlada zaś prapremierę jego nowej sztu- 
ki pt. „Sama słodycz”. 

Do utalentowanych młodych autorów na- 
leży reżyser Helmut Kajzar. W zeszłym Se- 
zonie jego sztuka „Paternoster' nie docze- 
kała sią premiery w Krakowie, choć była 
już w daleko zaawansowanych próbach. 
Krakowskie błędy naprawia tym razem Wro- 
cław, gdzie wystawi tę sztukę w nowym 
sezonie Teatr Współczesny Im. Wiercińskie- 
go w reżyserii Jerzego Jarockiego, Szcze- 
gólnie zasłużonego w pracy nad polską 
dramaturgią współczesną, za co otrzymał 
w tym roku nagrodę Klubu Krytyki Teatral- 
nej im. Boya. Helmut Kajzar napisał juź 
także nową sztukę pt. „Rycerz Andrzej". 
Jej druk zapowiada „Dialog”. 

Z konsekwencją godną uznania realizuje 
swój program popierania polskiej twórczo» 
ści współczesnej dyr. August Kowalczyk. 
Scena Kameralna Teatru Polskiego w War- 
szawie przeznaczona jest prawie wyłącznie 
na premiery polskich sztuk współczesnych. 
Sezon otwiera tu przedstawienie „Chłop- 
ców' Stanisława Grochowiaka w reżyserii 
Wandy Laskowskiej I scencgrafii Zofii Pie- 
trusińskiej, w znakomitej obsadzie z Tadeu- 
szem Fijewskim, Władysławem Hańczą, Leo- 
nem Pietraszkiewiczem, Henrykiem Bąklem, 
Tadeuszem Białoszczyńskim, Justyną Krecz- 
marową, Zofią Małynicz, Marią Żabczyńską 
I Alicją Pawlicką. Potem odbędzie się na 
Scenie Kameralnej Teatru Polskiego prapre- 
miera nowej sztuki Jerzego Przeździeckiego 
pt. „Wariat”. Pisze dla tej sceny nową ko- 
medię muzyczną Jerzy Jurandot, autor tak 
doświadczony, że możemy oczekiwać od 
niego rzetelnej rozrywki. Po doświadcze- 
niach pracy nad „Jeziorem' zasiadł tekże 
do pisania nowej komedil współczesnej 
Henryk Bardijewski, I ona powinna znaleźć 
się w repertuarze Teatru Kameralnego w no- 
wym sezonie. 

Augustowi Kowalczykowi pozazdrościł lau- 


rów mecenasa polskiej dramaturgii współ- 
czesnej dyrektor Teatru Ludowego w War- 
szawie, Jan Kulczyński, Po premierze no- 
wej sztuki Iredyńskiego zamierza on wysta- 
wić nową sztuką Jarosława Abramowa „Wy- 
ciąg do nieba”, komedię o dużych walo- 
rach literackich i teatralnych. Następną pre- 
mierą w tym teatrze będzie zaŚ „Akt prze- 
rywany' Tadeusza Różewicza w reżyseril 
Piotra Piaskowskiego z Wojciechem Siemio- 
nem, który już we wrocławskim przedsta- 
wieniu „Śmiesznego staruszka” wykazał, 
jak dobrze rozumie twórczość Różewicza. 
l inne teatry warszawskie nie chcą pozostać 
w tyle. Zobaczymy więc na pewno nowe 
sztuki pisarzy polskich w Teatrach Współ- 
czesnym i Dramatycznym (m.in. nową sztuką 
Janusza Głowackiego pt. „Czesław Pałek, 
czyli cudzołóstwo ukarane"), w „Ateneum 1 
w Teatrze Klasycznym. Teetr Ziemi Mazo- 
wieckiej zapowiada już na najbliższy czas 
prapremierą nowej sztuki Marka Domańskie- 
go pt. „Trutnie I kobiety”. 

Ożywiła się twórczość dramaturgów o- 
środków pozawarszawskich. Nową sztukę 
zapowiada Jerzy Broszkiewicz. Wystawi ją 
Teatr Ludowy w Nowej Hucle, macierzysty 
teatr pisarza, który od lat jest kierownikiem 
literackim tej sceny. W Gdańsku odbyła 
się we wrześniu prapremiera nowej sztuki 
znanego krytyka teatralnego Michała Misior- 
nego I aktorki Lucyny Legqut pt. „Piękne 
ogrody”. Porusza ona problem odoowie- 
dzialności pisarza we współczesnym śŚwie- 
cie. Reżyserował dyr. Marek Okopiński. W 
Łodzi dwaj młodzi dramaturgowie Errol Fe- 
ridun i Roman Gorzelski debiutują kome- 
diofarsą pt. „Łestern”. Teatr Polski w Poz- 
naniu wystawił sztukę wrocławskiego pisa- 
rza Henryka Worcella pt. „Widzę stąd Su- 
dety'. Stary Teatr w Krakowie przygotowuje 
zaś premierę sztuki Innego wrocławskiego 
dramaturga, Tomasza Łubieńskiego, pt. „Ze- 


.. 


gary”. 


% 
W teatrze polskim dominuje obecnie nurt 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


poetycki. Widoczne to jest nie tylko w utwo- 
rach Różewicza, Brylla, Rymkiewicza I in- 
nych, lecz także w świadomym nawiązaniu 
do tradycji dramatu romantycznego, drama- 
turgil Młodej Polski I do Norwida. Swcje 
narodziny na scenie przeżyje w Gdańsku 
napisana w roku 1912 sztuka Tadeusza Mi- 
cińskiego „Termopile polskie”, której gorą- 
cym orędownikiem jest Sianisław Hebanow- 
ski. Nie jest to wprawdzie sztuka współcze- 
sna, ale jej pierwsze wystawienie kryje w 
sobie e!ement niespodzianki, towarzyszącej 
zawsze prapremierom sztuk dotąd nie gra- 
nych. Odkryciem będzie zapewne przed- 
stawienie  sztukl Józefa Czechowicza 
„Czas |utrzenny” w reżyserii Kazimierza 
Brauna. Zapowiada ją teatr im. Osterwy w 
Lublinie na swojej nowo otwartej małej sce- 
nie. 


Na marginesie dramatu właściwego zna- 
lazło się widowisko wrocławskiego „Kalam- 
buru”, oparte na poemacie Urszuli Kozioł 
pt. „W rytmie słońca”. Trudno też nie zali- 
czyć do dramaturgii poetyckiej przekładów 
Jarosława Marka Rymkiewicza, Jerzego S. 
Sity (nowe ujęcie Szekspira) I Ernesta Brylla, 
który przygotowuje dla Teatru Polskiego 
nowy przekład „Fausta”. Obok nurtu poe- 
tyckiego lub współgrając z nim występuje 
w polskim teatrze współczesnym bardzo sil- 
nie nurt groteskowy. Stąd zainteresowanie 
nie znaną dotąd sztuką awangardowego po- 
ety Jana Brzękowskiego pt. „Dziurek w El- 
synorze”. Jej druk zapowiada „Dialog'. Ta 
sztuka powstała w latach dwudziestych, w 
kręgu oddziaływania Witkacego. 


Co się zaś tyczy autorów oczekiwanych z 
zainteresowaniem na scenie polskiej, 
warto tu zasygnalizować książkowe wyda- 
nie dramatów Zbigniewa Herberta, które wy- 
szły nakładem PIW, oraz wydanie sztuki 
Bohdana Drozdowskiego o Waryńskim pt. 
„Mazur kajdaniarski' (Wydawnictwo Łódz- 
kie). „Dialog” zapowiada druk nowej sztuki 
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Drozdowskiego pt. „Śmierć Dowdinga". 

Jak z tego pobieznego przeglądu wynika, 
nowy sezon Stać będzie prawdopodobnie 
pod znakiem dramaturgii współczesnej oraz 
bardzo współczesnej interpretacji dzieł kla- 
Syków. 

Współczesny charakter repertuaru nowe- 
go sezonu umocni jeszcze zapowiedziany 
na rok 1971 Festiwal Sztuk Krajów Demokra- 
cji Ludowej, który rozpocznie się w marcu 
przyszłego roku. Wiele teatrów przygotowuje 
swoje plany pod tym kątem widzenia, wpro- 
wadzając do repertuaru sztuki czeskie, sło- 
wackie, węgierskie, sztukł z NRD, sztuki 
Jugosłowiańskie, bułgarskie I rumuńskie. 

* 
Pojawiły się ostatnio na łamach naszej 


prasy twierdzenia, że teatr powinien uwol- 
nić się od dramaturgii, że pisać należy na 
scenie. Nie sądzę, by poglądy te były słusz- 
ne. Dramaturgia przeżywa różne fluktuacje 
l owocuje nieregularnie. Bywają lata lep- 
sze i gorsze. Ale nawet jeśli w ciągu roku 
lub dwóch lat nie pojawi sią żadne dzieło 
wybitne, nie trzeba popadać w panikę I od- 
radzać teatrom korzystania z literatury dra- 
matycznej. Lepiej pisać w domu, a wysta- 
wiać na scenie. Dramaturgowi potrzebne 
jest doświadczenie teatralne i znajomość 
praw sceny, ale jego talentu I wyobraźni 
nie zastąpi w teatrze nawet najlepszy reży- 
ser, aktor czy scenogral. 


R. Sz. 


Obiecujący poczętek 


Od wielu lat dokłada się u nas starań, 
aby wrześniowa inauguracja sezonu tfilmo- 
wego wypadła okazale. Jest to intencja nie 
pozbawiona uroku, ale chyba jeszcze bllż- 
sza Życzeń niż możliwości. Nasza kineme- 
tografia również dąży do tego, aby we 
wrześniowych premierach nie zabrakło Il- 
czących się filmowo akcentów rocznico- 
wych. Jest to zrozumiałe, potrzebne I nie 
pozbawione szans powodzenia, ale bynaj- 
mniej nieproste, o czym świadczą niektó- 
re „filmy wrześniowe”, zrealizowane w la- 
tach poprzednich. W bieżącym roku |Jesien- 
ny sezon tłilmowy rozpoczęto według tych 
dwóch właśnie zasad. Wprowadzono na 6- 
krany najnowszy tilm Andrzeja Wajdy 
pt. „Krajobraz po bitwie”, oparty na kilku 
motywach prozy Tadeusza Borowskiego o- 
raz pełnometrażowy film dokumentalny Ma- 
cieja Sieńskiego pt. „Spojrzenie na 
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Wrzesień”. Rezonans obu tllmów będzie 
chyba szeroki I długotrwały, mimo że pod 
względem produkcyjnym nie należą one do 
dzieł szczególnie okazałych, a pod wzglę- 
dem warsztatowym nie są bynajmniej per- 
fekcyjne. Zasadnicza wartość tych filmów 
polega jednak na tym, że w sposób uczcl- 
wy starają się spojrzeć na polskie doświad- 
czenia moralne I polityczne w węzłowych 
momentach historycznych, że są poważny 
mi głosami w toczącej się od lat dyskusji 
o postawach I losach Polaków, że Są utwo- 
rami intrygującymi. 

Po fllmowym spotkaniu Andrzeja Wajdy 
z prozą Tadeusza Borowskiego oblecywano 
soble wiele. Jednak nie na tej prostej za- 
sadzie, że reżyserowi z prawdziwego zda- 
rzenia powierza się do ekranizacji prozę 
znakomitego pisarza, lecz na zasadzie pró- 
by zderzenia dwóch różnych indywidualno- 


ści, które powinno okazać się płodne. Przed- 
sięwzięcie to okazało się nie tylko śmiałe, 
lecz i pomyślane z wyrażną perspektywą 
ideowo-artysiyczną. W interesie naszego til- 
mu, zarówno biezącym, jak i przyszłościo- 
wym, nalezało bowiem umożliwić zmierze- 
nie się realizatora najgłośniejszych tilmów 
o dramatach „rocznika 20' z twórczością 
tego przedstawiciela „rocznika 20', który 
w literaturze najgłębiej zdefiniował ludzką 
tragedię „czasów pogardy”. 


Dotychczas wiedziało się, że prozę Ta- 
deusza Borowskiego ł filmy Andrzeja Wajdy 
dziell wszystko, że twórcy ci to nie tylko 
odmienne soosoby widzenia i wyrażania 
świata, nie tylko inne upodobania i skłon- 
ności artystyczne, lecz przede wszystkim 
odrębne temperamenty i formacje umysło- 
we. Po premierze „Krajobrazu po bitwie” 
wiemy więcej. Mamy mianowicie pewność, 
że twórczość Borowskiego Ii Wajdy — lo- 
kując się na przeciwstawnych biegunach 
artystycznych — z jednakową żarliwością 
odsłania dramat polskiego losu. To sporo, 
a w każdym razie sporo na dziś, bo poz- 
wala ustalić zasadniczy punkt styczny dla 
Borowskiego i Waidy, bo nie wyklucza ist- 
nienia dla nich jakiegoś wspólnego mia- 
nownika. „Krajobraz po bitwie" dowodzi 
także, że i Borowski, I Wajda optują za tą 
samą zasadą leczenia się z wojennych ra- 
zów | ran, zwątpień i słabości własnych. 
Zasada ta przede wszystkim zaleca leczyć 
się Polakowi we własnym kraju, a po wtó- 
re — na wlasny rachunek. Nie wyczerpu- 
je to oczywiście zagadnienra, bo pozostaje 
jeszcze sprawa metody i Środków terapii, 
Inna w prozie Borowskiego, a inna w do- 
tychczasowych filmach Wajdy. 


Wspomnianą wyżej zasadę leczenia moż- 
na również uznać za nie podlegające dy- 
skusji posłanie ideowe nowego filmu Wa|- 
dy. Przy dobrej woli można również uznać, 
że posłanie to było podtekstem niemal 
każdego z jego ważnych filmów. Zbyt czę- 
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sto I zbyt szczelnie przesłanianym krzykli- 
wą ekspresyjnością obrazów i nagim dra- 
matyzmem sytuacji, żeby był dostatecznie 
ewidentnym taktem ideowym i artystycznym, 
a nie tylko ukrytą intencją. To zapewne dla- 
tego w chwilach ostrego widzenia krytycz- 
nego wydawało się, że są to obrazy kom- 
ponowane dla samej siły malarskiego wyra- 
zu, a dramatyzm sytuacyjny konstruuje się 
dla samej  dramatyczności. W  „Krajo- 
brazie po bitwie" Wajda bardziej za- 
wierzył logice wywodu i argumentacji Bo- 
rowskiego niż dawnemu lękowi przed jedno- 
znacznością sformułowań ideowych. Być 
może, okaże się w przyszłości, że dzięki 
temu nie tylko on, lecz i kinematografia wy- 
grała stawkę większą niż jeden tilm. 


„Krajobraz po bitwie”, jak głosi ołticjalna 
metryka filmograticzna, został zrealizowany 
na podstawie scenariusza opracowanego 
przez Andrzeja Wajdę ł Andrzeja Brzozow- 
skiego według opowiadań Tadeusza Borow- 
skiego. Można z filologiczną drobiazgowo- 
ścią analizować sekwencję po sekwencji, 
aby ustalić liczbę wątków fabularnych I my- 
ślowych, sytuacji I dialogów zaczerpniętych 
wprost z Borowskiego. Można z dużą do- 
kładnością ustalić, z jakich opowiadań Bo- 
rowskiego pochodzą te wątki, sytuacje i dla- 
logł, ale na tej podstawie nie da się okre- 
ślić zasadniczej problematyki artystycznej I 
ideowej fllmu, bo nie nie może wyniknąć 
z samej konstatacji faktów. 


Zasadniczą problematykę „Krajobrazu po 
bitwie” wyznacza natomiast efekt zderze- 
nia prozy Borowskiego z filmowymi kon- 
cepcjami Wajdy. Temperatura tego zderze- 
nia Jest dramatyczna. Wajda pełnymi gar- 
ściami czerpie z Borowskiego, bo chce 
być mu w tym filmie rzeczywiście bliski, ale 
nie za cenę odejścia od samego sieDie. 
Traktuje więc prozę Borowskiego z właści- 
wą sobie dowolnością. Bezceremonialnie 
przekształca wewnętrzne skupienie w krzy- 
kliwy patos, oszczędność słowa I precyzję 
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myśli w wielosłowie I intelektualną gorącz- 
kę, przejrzystą konstrukcję w pieniącą się 
nadmiarem wątków lawinę fabularną, za- 
gęszczoną do maksimum, po granicę Cczy- 
telności. Nic więc dziwnego, że otrzymuje- 
my w rezultacie tilm bardzo Wajdowski w 
strukturze dramaturgicznej, nastroju i sposo- 
bie obrazowania, film, w którym znajdujemy 
dodatkowo wiele reminiscencji z poprzed- 
nich głośnych dzieł Wajdy. Mimo to jednak 
nie można powiedzieć, aby w „Krajobra- 
zie po bitwie” Wajda sprzeniewierzył się 
Borowskiemu w znaczeniu dosłownym. Dla- 
tego „Krajobraz po bitwie" pozostaje fil- 
mem Wajdy, ałe Jest to także Wajda nieco 
inny. Ta inność widoczna jest przede wszy- 
stkim w Sytuacji życiowej głównego boha- 
tera filmu oraz ideowych konsekwencjach 
tej sytuacji. 


Dotychczas, jak pamiętamy, bohaterami 
filmów Wajdy byli iudzie, dla których roz- 
mlar przeżywanego dramatu i gotowość 
spełnienia go do końca były kolejnymi 
stopniami wtajemniczenia w tragiczną zagad- 
kę polskiego losu, przy czym ostatnim 
stopniem tego wtajemniczenia był niemal 
akt samopalenia. W uproszczonych więc in- 
terpretacjach Wajdowska wizja losu Polaka 
jawiła się jako tragizm sam w sobie, jako 
fatum nieuniknione ł nie podlegające dy- 
skusji, jako wewnętrzne przeżycie na skalę 
antycznej tragedii, ale jałowe z punktu wi- 
dzenia praktyki życia, indywidualnej i zbio- 
rowej egzystencji Polaków. 


Zapewne dlatego, korzystając z prawa do 
polemicznych przejaskrawień, coraz  gło- 
śnrej mówiło się, że w ujęciu Wajdy Pola- 
cy to naród straceńców, niezdolnych do 
skutecznego działania pozytywnego. a z Co- 
raz mniejszym przekonaniem utrzymywano, 
że ukazywanie przez niego skrajnych kon- 
sekwencji zmitologizowanych przez litera- 
turę postaw polskich stanowi Wajdowską 
koncepcję społecznej terapii, Dziś wierząc 
w ideowe posłanie Wajdowskiego „Krajo- 
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brazu po bitwie”, nie sposób wątpić, że 
Wajda rzeczywiście miał swoją koncepcję 
terapii, realizowaną na zasadzie filmowej 
prowokacji. Nie znaczy to jednak, że współ- 
czesny widz polski gotów jest ją zaakcep- 
tować. Samo istnienie jakiejś koncepcji nie 
stanowi przeciez o jej zasadności. O tym 
decyduje dopiero aprobata społeczna, a 
społeczeństwo, jak wiemy, ma większe zau- 
fanie do filmowej terapii opartej na uświa- 
domieniu człowiekowi możliwości skutecz- 
nego działania niż na ukazaniu jego łosu 
jako tragizmu bezwyjściowego, atrakcyjnego 
głównie z punktu widzenia pewnych kon- 
wencji literackich, o świetnych zresztą ro- 
dowodach. 


Bohater „Krajobrazu po bitwie” ma już 
za sobą przeżycia najcięższe. Jest człowie- 
kiem, który ocalał z pogromu. Jego wiara 
w wielkość I moralną siłę człowieka zosta- 
ła w hitlerowskiej fabryce śmierci zdruzgota- 
na. Boi się ludzi. Nawet tych, którzy mają 
dobrą wolę, ale nie wiedzą, jak wyg/łąda 
piekło stworzone ludziom przez ludzi, i jak 
mało znaczy pojedynczy człowiek w ze- 
stawieniu z machiną wojenną. Nie może 
znaleźć porozumienia z tymi, którzy ocaleli, 
ale niczego nie zrozumieli, reanimują daw- 
ny świat pojęć I tromtadracji z całym jego 
prymitywizmem 41 trywialnością. Nie dziell 
z nikim entuzjazmu z powodu samego faktu 
odzyskania wolności, bo nie tylko nie może 
sobie jej wyobrazić, ale I nie bardzo w nią 
wierzy. Nie chce dzielić złudzeń z bliską 
mu dziewczyną co do możliwości znalezie- 
nia szczęścia w kraju dalekim od miejsc 
ich męki. Nie ułatwia mu to powrotu do 
normalnego życia, ale pomaga wynieść z 
piekła, które przeżył, tę gorzką wiedzę o 
człowieku I Świecie. na której można budo- 
wać świat mądrzejszy, a w każdym razie bez 
dawniejszych złudzeń. W tym nowym filmie 
Wajda także więc pokazuje tragizm ludzkie- 
go losu, ale idąc śladami Borowskiego — 
przede wszystkim zastanawia się nad ży- 


ciem, Jako wartością dla człowieka na]j- 
większą. W tym też sensie nowy film Wajdy 
nie dotyczy tylko iosu polskiego, choć ten 
pozostaje mu, oczywiście, najbliższy. 

Film dokumentalny Macieja Sieńskiego pt. 
„Spojrzenie na Wrzesień” był zamierzony 
skromnie. Realizator zbierał materiały do 
kilku lilmów krótkometreżowych poświęco- 
nych sprawom wrześniowym, ale po zakoń- 
czeniu prac okazało się, że zgromadzony 
materiał może złożyć sią na interesujący film 
dokumentalny o pełnym metrażu. Zasygna- 
lizowana tu okoliczność powstania filmu 
Jest istotna nie tylko dlatego, że realizator 
dał więcej, niż pierwotnie zamierzał, lecz 
głównie z uwagi na to, że ten potrzebny 
pełnometrażowy film nie powstał z samej 
chęci czy wybujałych ambicji, co nie nale- 
ży u nas do rzadkości, lecz przede wszy- 
stkim ze względu na ekranową wartość 
zgromadzonego tworzywa dokumentalnego. 

Film dzieli się na trzy części. Pierwsza, 
spełniająca rolą wprowadzenia, nosl tytuł 
„Droga izolacji" 1 dotyczy zasadniczych 
problemów polskiej i europejskiej polityki 
zagranicznej w okresie od upadku Republl- 
kl Weimarskiej do końca sierpnia 1939 r. 
Część druga pt. „Samotna walka" przyno- 
sl obszerną relację o polskich działaniach 
obronnych od 1 września 1939 r. do paż- 
dziernikowych walk grupy generała Kleeber- 
ga. Część trzecia pt. „Kontrontacje” jest 
nie tylko podsumowaniem, lecz także pole- 
miką z lansowanymi przez różne siły i róż- 
nych ludzi — w kraju I za granicą, w prze- 
szłości I jeszcze niedawno — poględami na 
przebieg całej kampanii I postawy obroń- 
ców. Film powstał w wytwórni „Czołówka”, 
specjalizującej się — jak wiadomo — w 
problematyce wojskowej, wytwórni, która o- 
prócz produkcji czysto specjalistycznej, co- 
raz częściej realizuje filmy z myślą o na|- 
szerszych kręgach widzów kinowych I tele- 
wizyjnych, współokreśla wartość i Ideową 
orientacją polskiej twórczości dokumental- 
nej. 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


„Spojrzenie na Wrzesień”... Maciej Sień- 
ski, uczestnik kampanii, której poświęca 
film, z powodzeniem łączy w swej realiza- 
cji zobiektywizowaną relację historyczną 2 
nutą osobistą. Jego film uwzględnia zarów- 
no znaną już szerokiemu ogółowi prawdę 
historyczną, jak I najnowsze rezultaty pracy 
historyków wojskowości. Czuwall nad tym 
także kompetentni konsultanci w osobach 
płka dra Eugeniusza Kozłowskiego I ppłka 
dypl. mgra Tadeusza Jurga. Ale jednocze- 
śnie czuje się, że problematyka filmu nie 
jest dla autora tylko historią, lecz także je- 
go sprawą osobistą. Wrażenie to stwarza 
powaga, odpowiedzialność I dojrzałość, z 
jaką opowiada o wydarzeniach  politycz- 
nych I militarnych, dociekliwość w tropie- 
niu prawdy, rzeczowość I żarliwość w pole- 
mice z sądami nieuzasadnionymi I uprosz- 
czonymi, a przez to dla Polski krzywdzą» 
cymi. Umie spojrzeć na wrześniowe drama- 
ty z naszego punktu widzenia, nazwać po 
imieniu błędy I źródła porażek, a jednocze- 
śnie nie brak mu odwagi w tormułowanliu 
pozytywnych ocen, którym goebbelsowska 
propaganda Jeszcze w toku walk wrześnio* 
wych usiłowała zapobiec. 


Film nie szczędzi nam gorzkich prawd 
o nas samych, ale wyraźnie wskazuje, czego 
nie musimy się wstydzić w historil walk 
o istnienie Polski, na czym powinniśmy się 
oprzeć, aby drugi wrzesień nie by: możli- 
wy. W tym też sensie „Spojrzenie na Wrze- 
sień" Macieja Sieńskiego jest utworem hl- 
storycznym i współczesnym zarazem, jedna- 
kowo interesującym dla wszystkich pokoleń 
współczesnych Polaków. 


Polskie działania obronne roku 1939, Jak 
słusznie płk Marian Porwit określa w swej 
najnowszej książce pierwszy akt drugiej woj- 
ny światowej, to temat-rzeka. Dla realizato- 
rów filmów dokumentalnych to jednak te- 
mat z niezliczoną llością ograniczeń ma- 
teriałowych. Dysponujemy bowiem niezwy-= 
kle skromnymi, w gruncie rzeczy, zasoDa- 
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. Przegląd wydarzeń kulturalnych 


mi archiwalnymi, dotyczącymi tego okresu, 
a wśród tego, co udało się zgromadzić, i tak 
większość stanowią materiały strony prze- 
ciwnej. Poszukiwania filmowych dowodów 
prawdy historycznej muszą być więc nie 
tylko żmudne, ałe I dlugotrwałe, a ponadto 
niemal każdy odcinek taśmy wymaga wsry- 
fikacji. W archiwach całego Świata, a zre- 
sztą także I naszych, od początku mieszały 
się autentyczne dokumenty frontowe z [il- 
mami propagandowymi, realizowanymi na 
zlecenie I według wytycznych Goebbelsa. 
Cały świat, w tym także i Polskę, obiegła 
np. zainscenizowana przez niemieckich ope- 
ratorów szarża polskiej kawalerii na niemie- 
cką kolumnę pancerną, co miało służyć 
zdyskredytowaniu polskiego wojska i opo- 
ru, jakiego najeźdźcy nie oczekiwali. Szarżę 
tę cytuje w swoim filmie Maciej Słeński w 
tempie zwolnionym. Umożliwia to rozszytro- 
wanie przez każdego mistyfikacji. Ubrania 


„rzekomych 'ułanów polskich nawet nie imi- 


tują polskich mundurów, uzbrojenie jest 
bardzo niekompletne I niewiadomego pocho- 
dzenia, a nade wszystko żaden z tych pro- 
pagandowych ułanów nie spada z konia, 
tylko zeskakuje, co widać na ekranie z całą 
dokładnością. 

Merytoryczna I topograficzna weryfikacja 
materiałów archiwalnych, bo I taką Maciej 
Sleński musiał przeprowadzić, zawiers bar- 
dzo wiele przykładów godnej uznania rze- 
telności realizacyjnej. W kilku zaledwie miej- 
scach pozwolił sobie na wmontowanie zdjęć 
na zasadzie ogólnej wymowy, a nie auten- 
tyczności szczegółów, co można darować, 
ale co nie powinno się zdarzyć w żadnym 
filmie montażowym, a zwłaszcza polemizu- 
jącym z nierzetelnością lub niekompetencję 
Innych fllmów. 


K.K. 
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CIEKAWA KSIĄŻKA 


„Wyrażenie «jedność podzielonego 
czasu» — Czytamy w książce J. Danec- 
kiego*) — oznacza, że mimo formal- 
nego podziału nie można dwu sjer ży- 
cia — pracy t czasu wolnego traktować 
rozłącznie. Pracy i czasu wo!nego nie 
da się oddzielić ani w rozważaniach 
teoretycznych, ani w praktycznym dzia- 
łaniu, jeśli to działanie ma zmierzać do 
humanizacji warunków życia. Sposób, 
w jaki spędza się czas wolny, zależy 
w ogromnej mierze od długości trwania, 
uciążliwości t charakteru pracy, a te z 
kolei od społecznej organizacji produk- 
cji oraz miejsca, jakie w tej organizacji 
przypada danej jednostce, grupie czy 
klasie społecznej. Występuje również 
zależność odwrotna: zakres woinego 
czasu, treść, jalcą jest on wypełniany, 
wywierają nader istotny wpływ na wy- 
dajność it efektywność pracy, na układ 
stosunków społecznych w procesie pra- 

Ten cytat ze wstępu omawianej pracy 
najlepiej odzwierciedla podstawowe 
założenia metodologiczne przyjęte przez 
autora. 

Duża część książek poświęconych 
wolnemu czasowi odrywa sferę pracy 
od stery wypoczynku. Czas pracy i spo- 
sób jego użytkowania traktuje sie jako 
pewną liczbę godzin skracającą dobę, 


«) Jan Danecki: Jedność podzielonego czasu 
— Czas wolny t czas pracy w Społeczeń- 
stwach uprzemysłowionych. „Książka i Wie- 
dza” 1970 r., str. 356, 


odbierającą człowiekowi swobodę dzia- 
łania. Badacze problematyki wolnego 
czasu najczęściej nie interesowali się 
wzajemnymi związkami między pracą 
a wypoczynkiem, nie zadawali sobie tru- 
du prześledzenia skomplikowanych za- 
leżności między tymi dwiema podsta- 
wowymi formami działalności współ- 
czesnego człowieka. Czas wolny trakto= 
wali autonomicznie. Toteż niewątpliwą 
zasługą J. Daneckiego jest zwracanie 
uwagi na współzależność obu zagad- 
nień. Jednocześnie rozważania autora 
cechuje silne akcentowanie praktycznej 
doniosłości poruszanych kwestii. J. Da- 
necki nie jest gabinetowym uczonym, 
który porusza się w sferze abstrakcyj- 
nych problemów interesujących wąskie 
grono specjalistów. Podnoszone przez 
niego kwestie stanowią zarazem próbę 
teoretycznego spojrzenia na bieżące pro- 
blemy życia społecznego. Autor szuka w 
nich odpowiedzi na ważkie pytanie: ja- 
kimi drogami należy realizować cen- 
tralne założenie ideałów społecznych 
socjalizmu. Ten wątek czyni pracę waż- 
nym głosem w dyskusji nad polityką 
społeczną socjalistycznego państwa o- 
raz planowaniem życia społecznego. 

Tym dwu podstawowym założeniom, 
a więc dyrektywnemu rozpatrywaniu 
czasu wolnego w Ścisłym związku z 
czasem pracy i pracy oraz polityczno- 
społecznej organizacji czasu wolnego, 
podporządkował autor konstrukcję 
książki. | 
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Praca składa się z czterech części, 
podzielonych na rozdziały. 

Część pierwsza Czas wolny — źródła 
społecznej refleksji wprowadza czytel- 
nika w problematykę czasu wolnego z 
perspektywy historycznej. Zajął się w 
niej autor kształtowaniem się wolnego 
czasu w społeczeństwie ludzkim, przed- 
stawia też głównie myśli teoretyków 
tego problemu. 

Jest to najmniejsza pod względem 
objętości część pracy i można w tym 
miejscu wyrazić żal, że autor nie zajął 
się obszerniej zagadnieniami w niej 
poruszonymi. 

W drugiej części, zatytułowanej Cy- 
wilizacja pracy czy cywilizacja wolnego 
czasu, włącza się autor do dyskusji nad 
rolą pracy i wolnego czasu w życiu 
członka społeczeństwa uprzemysłowio- 
nego. Spór w tej dziedzinie toczy się 
o wcale niebłahą sprawę, jak należy 
ocenić charakter pracy w cywilizacji 
maszynowej. W zależności od odpowie- 
dzi na to pytanie zarysowały się dwa 
stanowiska. Warto przy tym na margi- 
nesie dodać, że kontrowersje nie doty- 
czą bynajmniej drugorzędnego proble- 
mu, lecz filozofii człowieka doby indu- 
strializacji 1 rewolucji naukowo-tech- 
nicznej. Wielu badaczy pracy i wolnego 
czasu wyraża pogląd, że praca przy ma- 
szynach wyjaławia człowieka i pozba- 
wia go możliwości twórczego rozwoju. 
Dopiero czas wolny ma stanowić re- 
kompensatę za straty ponoszone przez 
ludzi w toku działalności produkcyjnej. 
Drugie stanowisko wyraża poglad. że 
rewolucja naukowo-techniczna pozwa= 
la na twórczy rozwój osobowości człc- 
wieka w toku pracy. J. Danecki opo- 
wiada się za tym ostatnim poglądem. 
Wykazuje on w sposób przekonujący, 
jak wielkie możliwości kryją się w 
procesie humanizacji pracy. Z obu tych 
stanowisk wypływają doniosłe konsck- 
wencje zarówno natury teoretycznej, 
jak i praktycznej. 

Ocena walorów pracy fizycznej w 
społeczeństwie uprzemysłowionym mo- 
że bowiem prowadzić bądź do krańco- 
wego pesymizmu i tworzenia teorii 
„odczłowieczania” ludzi, bądź być źród- 
łem inspiracji humanistycznej koncep- 
cji współczesnej kultury przemysłowej. 

Rozważania swoje snuje J. Danecki 
na przykładzie robotników przemysło= 
wych. Nieprzypadkowo zresztą wybrał 


160 


on tę klasę społeczną za podstawę ana- 
lizy. Właśnie praca fizyczna w cywili- 
zacji przemysłowej rodzi najwięcej 
znaków zapytania w toku badań jej 
treści i wpływu na osobowość jedno- 
stki ludzkiej. J. Danecki nie przepro- 
wadzał własnych badań empirycznych 
nad poruszanymi w pracy tematami. 
Zgromadził jednak ogromną literaturę 
przedmiotu i poddał ją niejako wtórnej 
analizie. W poszukiwaniach swoich 
starał się stale konfrontować wyniki 
badań z krajów socjalistycznych z od- 
powiednimi studiami państw zachod- 
nioeuropejskich i Stanów Zjednoczo= 
nych (nie zaniedbał oczywiście uwzględ- 
nienia publikacji krajowych). W pracy 
zwraca też uwagę wykorzystanie ob- 
szernej radzieckiej literatury socjolo- 
gicznej. Dzięki tak gruntownym stu- 
diom stwierdzenia autora nabierają 
dużej mocy dowodowej. 


Kolejna III część pracy Drogi i ma- 
nowce skracania czasu pracy opisuje 
historię i aktualny stan ustawodaw= 
stwa pracy wybranej grupy krajów, 
ustala również, w jakim stosunku po- 
zostaje ustawowy czas pracy do rzeczy- 
wistego i rzeczywisty czas wolny do 
sumy godzin będących do dyspozycji 
człowieka pracy. Wiadomo dobrze, że 
różnorodne obowiązki 1 czynności 
zmniejszają wydatnie ilość wolnego 
czasu człowieka. Urbanizacja wraz z 
narodzinami wielkich miast i powsta- 
niem obszarów metropolitarnych powo” 
łała do życia wielki problem społecz- 
ny — dojazdy do pracy. Dojazdy do 
pracy oddziałują z kolei wielokierun= 
kowo zarówno na pracę, jak i wypoczy- 
nek ludzi. Inna grupa problemów zwią- 
zanych z czasem pracy — to społeczne 
uwarunkowania wydajności pracy. Po- 
rusza J. Danecki te sprawy podobnie 
jak w pozostał;'ch częściach pracy w 
kontekście powiązań między pracą a 
czasem wolnym. 


Ostatnia część pracy  Daneckiego 
pt. Czas wolny a polityka społeczna 
traktuje obszernie o drugim centralnym 
problemie pracy — sposobach wykorzy- 
stvwania czasu wolnego. Analizuje w niei 
również cele społeczne wolnego czasu. 


Autor porusza wspomniane zagadnie- 
nia w kontekście przeprowadzanej w 
Polsce w ostatnich latach reformy usta- 
wodawstwa pracy i prawa o urlopach. 


We wstępie pracy czytamy: ,,..Jeśli 
rozpoczęta obecnie w Polsce reforma 
czasu pracy spełnić ma pokładane w 
niej nadzieje, nie może ograniczyć się 
wyłącznie do zmniejszenia obowiązują- 
cej normy pracy. : 

Przewidzieć należy jednocześnie cały 
zespół przedsięwzięć umożliwiających 
pożądane — i ze społecznego, i z indy- 
widuainego purkinu widzenia — wyneł- 
nienie czasu zwolnionego od pracy.” 

Aw innym miejscu pisze autor: 
„Skrócenie czasu pracy nie jest celem 
socjalistycznych reform czasu pracy, 
jest to jedynie środek umożliwiający 
uzyskanie założonych efektów ekono- 
micznych it społecznych”. I dalej: ,,..ze 
społecznego natomiast punktu widzenia 
należy w pierwszym rzędzie podkreślić, 
że rozpoczęta w Polsce reforma czasu 
pracy wtedy spełni pokładane w niej 
nadzieje, jeżeli: 

— w ślad za redukcją obowiązujące- 

go czasu pracy pójdzie faktyczny 

przyrost wolnego czasu, 

— jeśli czas ten zostanie wykorzy» 

stany zgodnie z preferencjami wynie 

kającymi z socjalistycznego systemu 
wartości t wymogów współczesnej 
cywilizacji”. 


Nowe Drogi — 11 
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Tak postawione zagadnienie otwiera 
drogę do rozważań zarówno nad aspek- 
tami wychowawczymi czasu wolnego, 
jak też rekreacyjnymi. J. Danecki po- 
stuluje aktywny stosunek wobec nowej 
sytuacji społecznej, wytwarzanej przez 
skracanie czasu pracy i zwiększającą 
się ilość czasu wolnego. Społeczeństwo 
pianujace musi opracować model czło- 
wieka wypoczywajacego. Czas wolny od 
pracy, rzeczywisty czas wolny winno 
się wykorzystać na wzbogacenie życia 
jednostki i zbiorowości społeczeństwa 
socjalistycznego. Nie jest to wcale spra- 
wa prosta. Wymaga ona przede wszyst- 
kim instytucjonalnych rozwiązań. Or- 
ganizacje społeczne i polityczne obok 
władz państwowych i naukowców win- 
ny przygotowywać się do praktycznego 
rozwiązania wielu problemów wyłania- 
jących się w związku z przewidywanym 
w przyszłości wydłużaniem się wolnego 
czasu. Zmieni to we wszystkich pła- 
szczyznach życie ludzkie. Stąd też wy- 
pływa potrzeba rozwijania dyscypliny 
planowania społecznego. J. Danecki 
swą pracą zwrócił na ten fakt wyraźnie 
uwagę. 


JAN MALANOWSKI 


NOTY 
bibliograficzne 


„Historia nauki polskiej”, 
Tom 1. Wstęp i redakcja — 
BOGDAN SUCHODOLSKI 
Średntowiecze — PAWEŁ 
CZARTORYSKI. Odrodze> 
nie — PAWEŁ RYBICKI, 
zakład His _orii Nauki 
1 Techniki PAN, ,„Ossoline- 
um'', 1970, str. 448, 


Podjęto inicjatywę edy- 
torską o ogronnym zna» 
czeniu. W czterech tomach 
zaprezentowane będą suk= 
cesywnie dzieje nauki pole 
skiej od zarania do na- 
szych czasów. W polskiej 
literaturze jest to dzieło 
pionierskie, stanowiące syn= 
tezę dorobku polskiej nau» 
kl Redakcja wyjaśnia na 
wstępie, że autorzy oparii 
to opracowanie „na włas= 
nych studiach I przemyśle» 
niach, na piśmiennictwie 
zgromadzonym przez histo= 
riografię nauki powszechnej 
1 -auki posewiej, na mate- 
riałach wchodzących w za- 
Kres historli politycznej 1 
gospodarczej, historii kul- 
tury, dziejów szeroko po- 
jętej myśli społecznej, filo= 
zofli Ii metodologii, socjolo> 
gicznych charakterystyk 
omawianych epok, historii 
oświaty 1 wychowania, or» 
£ganizacji życia naukowego 
1 współpracy naukl polskiej 
z nauką zagraniczną”, Jak 
z tego widać, autorzy „Hil- 
storii nauki polskiej” pod- 
jęli trud wymagający ue 
działu dużego grona wy» 
bitnych specjalistów róże 
nych dziedzin wiedzy. 
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Autorem wstępnej roze» 
prawy pt. „Wstęp o pow>= 
szechnej 1 polskiej historii 
nauki” jest Bogdan Sucho- 
dolski. Autor Wstępu wska- 
zuje m. in. na to, że sa- 
mo pojęcie nauki ma histo- 
ryczny charakter. Dlatego 
właśnie = zdaniem autora 
— w różnych epokach po- 
jęcie to miało różną treść 
1 operowało różnymi me- 
todami. Nie byloby więc — 
wywodzi prof. Suchodolski 
— rzeczą słuszną datować 
narodzin nauki tak późno, 
jak tego wymagaloby nasze 
współczesne pojmowanie 
nauki „Tylko dzięki zało” 
żeniu = pisze autor Wstę-” 
pu — że nauka jest kate- 
gorią historycznie zmienną, 
potrafimy określić popraw 
nie proces dziejowy, w któ» 
rym nauka nawiązywała 1 
zrywała związki z innymi 
elementami kultury, wy” 
krystalizowała odrębność 1 
niezależność własnego pun= 
ktu widzenia i własnej 
metody” 


Dział „Sredniowiecze” 
omawia m. in. organizację 
oświaty i pierwszych uni- 
wersytetów w Polsce, Od- 
rębności kultury mmysło- 
wej w Polsce, studia  za- 
graniczne Polaków, dzta= 
łalność Uniwersytetu Kra-> 
kowskiego, historiografię 1 
nauki geograficzne, naukl 
filologiczne, Ścisłe i lekar= 
skie, arystotelizm w zakre 
sie nauk filozoficznych, 


przyrodniczych I nauk mo- 
ralno = społecznych, nauki 
prawne, elementy nauki © 
społeczeństwie 1 państwie, 
nauki ekonomiczne, peda- 
gogikę. W końcowych par= 
tiach anallzuje początki hu-> 
manizmu w Polsce oraz 
kreśli dorobek kultury ue 
mysłowej polskiego  śred- 
niowiecza. Autor uważa, że 
trzy dziedziny: autentycz= 
ny wkład myśli twórczej, 
otwarty i szeroki udział w 
życiu inteiektualnym Euro> 
py oraz zmiany w społecz” 
nej strukturze życia naue 
kowego składają się na do> 
robek kultury umysłowej 
polsklego średniowiecza. 
„Dzięki nim — stwierdza 
autor =. wchodziła Polska 
w szczytowy okres swego 
rozwoju w warunkach nie 
wiele gorszych od panują- 
cych w tych krajach, któ- 
re miały już za sobą dłu- 
gle wieki przewodzenia w 
tworzeniu kultury intelek= 
tualnej ludzkości” (str. 194). 


Dział „Odrodzenie” skła> 
da się z dwóch części, od- 
powiednio zatytułowanych: 
1) Rozwój nauki polskiej w 
latach 1450—1600 na tle wa- 
runków społecznych I Kul- 
turalnych, 2) Historia nauk 
szczegółowych. Autor wy- 
wodzi, że w okresie rene- 
sansu nasilenie rozwoju 
nauki polskiej było nierów- 
nomierne w różnych dzie- 
dzinach. W astronomii np. 
przedstawiciele nauki pol- 


- ” m i m, 


skiej zajmowali już we 
wczesnym Odrodzeniu zna- 
czną pozycję (Mikołaj Ko» 
pernik). Istotny udział pol- 
skiej nauki zaznaczał sią 
również w geografii I kar- 
tografi. Dużym  osiągnię” 
ciem naukowym w  dzie- 
dzinie wiedzy historycznej 
było dzieło Długosza. Rów- 
nież w dziedzinie filologii 
klasycznej i fiologli  pol- 
skiej notowano olemałe o0- 
siągnięcia ówczesnej nauki 
polskiej. Na uwagę zasłu- 
gują też prace naukowe © 
społeczeństwie 1 państwie 
(Frycz Modrzewski). „Ogól- 
nie — stwierdza autor — 
rozwój polskiej myśli nau- 
kowej w okresie odrodze- 
nia można scharakteryzo= 
wać jako szerokie i wielo» 
stronne uczestnictwo w roz- 
woju europejskiej myśli 
naukowej tego czasu” (str. 
431). (a. d.) 
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„Ww pracy ł£ w walce”. 
wspomnienia robotników 
warszawskich z przełomu 
XIX i XX w. Opracował 
JANUSZ DURKO. PLW 
1940, str. 220, 


Na tę oryginalną publika» 
cję składa się 10 wspom- 
nień (z tego dziewięć uka- 
zuje się po raz pierwszy) 
szeregowych działaczy ru- 
chu robotniczego w War» 
szawie, którzy byli aktyw= 
ni w szeregach SDKPIL ji 
PPS (niektórzy z nich na- 
wet w Związku  Robotni- 
ków Polskich i II Proleta- 
riacie) na przełomie XIX 
1 XX w. Wszyscy oni bra- 
Ii bezpośredni udział w 
strajkach, manifestacjach, 
w walkach z władzami car- 
skimi I rodzimymi wyzyski- 
waczami. W publikowanych 
wspomnieniach znajdują 
wyraz najważniejsze wy- 
darzenia polityczne owego 
okrtsu. Szczególną cechą 


tych wspomnień jest autene 
tyzm, oświetlenie wydarzeń 
z punktu widzenia szerego- 
wego działacza. Liczne 
szczegóły dotyczące  co- 
dziennych akcji politycz 
nych z życia nielegalnego 
oraz opisy warunków w 
więzieniach mogą stanowić 
istotne źródło wiedzy © o0- 
wych czasach dla historyka 
polskiego ruchu robotnicze» 
go. Interesujące są niektóre 
relacje o kontaktach tych 
szeregowych działaczy «8 
przywódcami polskiego ru* 
chu robotniczego. Spotyka= 
my tu mnóstwo szczegółów, 
których nie znajdziemy w 
opublikowanych dotąd pra- 
cach o życiu i działalności 
tych przywódców. Każde 
wspomnienie opatrzono note 
ką biograficzną danego 
działacza. Każdy = nich 
przeszedł twardą szkołę ży» 
cia w walce o wolność 
kraju 1 socjalizm. Po każe 
dym wspomnieniu zamiesz= 
czono wiele przypisów, 
głównie biograficznych, do- 
tyczących wszystkich waż» 
niejszych osób występują 
cych w tekście wspomnie- 
nia, 


Jak wyjaśnia we wstępie 
Janusz Durko, wWspomnie* 
nia te pochodzą ze zbio» 
rów Jana Durko (ojciec 
Janusza), który w latach 
1930—1939 każdą wolną 
chwilę poświęcał spisywa- 
niu wspomnień działaczy 
ruchu robotniczego, robot= 
ników warszawskich, często 
współtowarzyszy walki 
Jan Durko był w ciągu 
kilkudziesięciu lat dzia- 
łaczem PPS i SDKPiL. 
Zginął w obozie koncentra= 
cyjnym na Majdanku w 
1933 r. „Gromadzone przez 
Jana Durko materiały o 
historii ruchu robotniczego 
— pisze Janusz Durko we 
wstępie = urosły do Swo- 
istego archiwum, liczącego 
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kilkadziesiąt wspomnień £ 
lat 1880—1918, niestety, do” 
tąd w pełni nie opracowae 
nego. Wartość tych wspome= 
nień podnosi fakt, że mó- 
wią one o ruchu robotni- 
czym widzianym oczyma 
robotników w tym tak 
ważnym początkowym 
okresie jego ksztaltowania, 
że przekazują opinie nie 
przywódców, lecz  szere- 
gowców, którzy spełniali 
swoje określone zadania, na 
pozór czasami drobne, lecz 
w sumie stwarzające groż= 
ną silę,  przekształcającą 
spokojny rytm życia w po- 
tężną falę rewolucyjną, W 
tym leży niewątpiiwie ich 
wartość” 


Nieliczna stosunkowo by” 
ła grupa działaczy robotni= 
czych u schyłku XxIx 1 
XxX w. ale każdy z nich 
dzięki niezwykłej aktywno» 
ści i pasji rewolucyjnej 
zdobywał niekiedy tysiące 
ludzi spośród warszawskie- 
go proletariatu 1 biednego 
drobnomieszczaństwa, Wła- 
śnie dzięki temu często u- 
dawało się przeprowadzić 
słynne masowe strajki, mae. 
nifestacje i walki, których 
kulminacją były wydarze> 
nla rewolucyjne 1905 — 1307 
roku. (a. d.) 
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LUCJAN  TUROS: „Unie 
wersytet Ludowy Ignacego 
Solarza i *ego wychowan- 
kowie', LSW, 1970, str. 246, 


Autor podjął w swej pra-> 
cy próbę analizy działalno= 
Ści Uniwersystetu Ludowe- 
go, kierowanego przez Igna= 
cego Solarza oraz ustalenia 
jego funkcji społeczno-wy= 
chowawczej. Wiadomo jed- 
nocześnie, że instytucja ta 
działająca początkowo w 
Szycach koło Krakowa, a 
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następnie w Gaci Przewor- 
skiej, przestałą istnieć w 
1939 r. A jej twórca j kie- 
rownik zginął z rąk oku- 
panta już w pierwszych 
miesiącach wojny. Przypo- 
mnienie to jest uświado- 
miecoiem miary trudności, 
które musiał pokonać autor, 
by odtworzyć prawdziwy 
obraz działalności instytucji 
1 jej twórcy. 


Lucjan  Turos ustalenia 
swe oparł na rzetelnych ba” 
daniach, prowadzonych, za” 
równo na materiałach histo- 
rycznych, jak i wspóiczes- 
nych. Na podstawie wnikli- 
wych studiów Lteratury i 
poszukiwań w archiwach 
udało się autorowi odtwo- 
rzyć s dokładnością system 
wychowawczy  uniwersyte- 
tów ludowych Ignacego So0- 
larza. Ukazał też społecz- 
no-polityczną 4 wychowaw- 
czą atmosferę, jaką stwo- 
rzył w tych instytucjach 
ten wybitny działacz i pe- 
dazo$g. 


Wyniki tych badań pre- 
zentuje autor w trzech 
pierwszych rozdziałach: 
„Historia un.wersytetów 
ludowych w Danii I w Pol. 
sce”, „Kcncepcja uniwersy= 
tetu ludowego Ignac?go S0> 
larza a wzory duńskie” oraz 
w trzecim  najobszerniej- 
szym ,„,Działalność uniwer= 
sytetu ludowego Ignacego 
Solarza w Szycach i Gaci 
Przeworskiej”. Z niezwy- 
kłą sumiennością autor idąc 
po śladach Ignacego Solarza 
zbiera materały do tych 
rozuzialów w Polsce i w 
Danii, sara się nie pomi- 
nąć żadnego  dokunmientu. 
Toteż rozdziały te zawie- 
rają zarówno Szczegórowe 
opisy, jak i analizę organi- 
zacji programu oraz me- 
tod działalności Ignacego 
Solarza i funkcjonowania 
un.wersytetów przez niego 
kierowanych. W analizie 
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uwzględnia autor szeroko 
ówczesne stosunki społecz- 
ne, polityczne, ekonomiczne 
i kulturalne i na ich tle o- 
kreśla rolę i znaczenie dzia- 
łalności  społeczno-wycho- 
wawczej placówek, których 
twórcą i kierownikiem był 
Ignacy Solarz. 


Weryfikacją niejako 
świadomie podjętą przez 
autora są dwa następne 
rozdziały, poświęcone wy” 
chowawczej funkcji unle 
wersytetu ludowego Igna" 
cego BSolarza w opinii wy> 
chowanków i opinii spo* 
łecznej oraz losy społeczne 
wychowanków. Podstawo” 
wym materiałem do przy” 
gotowania tych rozdziałów 
były wywiady, obserwacje 
i rozmowy 26 156 wychó- 
wankami. Autor starał się 
spośród żyjących wycho- 
wanków tak dobrać osoby 
badane, aby reprezentowa- 
ły one w miarę możliwości 
wszystkie kursy, miejsco> 
wości zamieszkania oraz 
strukturę zawodową ucze” 
stników uniwersytetu lu- 
dowego. Dodatkowe  Toz- 
mowy na temat badanych 
osób przeprowadził autor z 
15 przedstawicielami orga- 
nizacji społecznych, którzy 
znają aktualną postawę 1 
dz.ałalność badanego na 
co dzień. 


Zebrane wypowiedzi do- 
prowadziły autora — jak 
saia pisze — „...do wniosku, 
że sytuacje, treści i bodź- 
ce charakterystyczne dla 
warunków, w jakich funk-= 
cjonował uniwersytet So- 
larza, były tak niepowta- 
rzaine i osobliwe, że w bio” 
graflii wychowanków pozo- 
stawiiy swoisty ślad w po- 
staci poglądów, postaw i a- 
sp.racji'. Te poglądy, Ppo- 
stawy i aspiracje wyrażają 
się przede wszystkim w 
żywym uczestnictwie by 
łych wychowanków w 50 


spodarce, polityce i kultu- 
rze Polski Ludowej. Wni- 
kliwe poszukiwania  ora£ 
studia literatury poświęco” 
ne uniwersytetom ludowym 
przyczyniły s.ę do skom- 
pietowania przez autora ob- 
szernej bibliografii tematu 
zestawionej na końcu ksią” 
żki. 


Książka Lucjana Turosa, 
przykład rzetelności bada- 
wczej, przypomina  Intere= 
sującą biografię działacza I 
pedagoga, a jednocześnie 
jest biografią jego dzieła, 
które sprawdziło się w ży” 
ciu. (zet) 
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ZBIGNIEW TYSZKA: 
„Przeobrażenia rodziny ro- 
botn.czej w warunkach u- 
przemysłowienia i urbani= 
zacji”. PWN 1950, str. 296. 


Jest to studium socjolo= 
giczne oparte na badaniach 
w uprzemysławianym rejo- 
nie konińskim. Ukazuje 
ono, że procesom przemian 
będących wynikiem indu- 
strializacji 1 urbanizacji 
kraju podlega w dużym 
stopniu rodzina, jako gru- 
pa i instytucja społeczna. 
Szczególnie wyraziste są 
te przemiany na terenach 
szybko industrializowanych, 


'swłaszcza jeśli dotyczy to 


rejonu uprzednio  rolni- 
czego 1 stosunkowo bar 
dziej odciętego od zew- 
nętrznych, pozalokalnych 
wpływów. Z tych właśnie 
względów autor obrał jako 
przedmiot swych badań (w 
latach  1963-—1967) obecnie 
intensywnie uprzeinysła= 
w.any rejon koniński, Jak 
stwierdza autor we wstęp” 
nych założeniach, praca ta 
nie ma charakteru teore- 
tycznego; jej treść jest ra- 
czej wynikiem  Uogólnie- 
nia rezultatów empirycz- 
nych badań, Jednakże 


część pierwsza książki pt. 
„Teoretyczno - metodolo- 
giczne oraz materiałowe 
podstawy pracy” zawiera 
szereg istotnych spostrze- 
żeń, mających ogólne zna- 
czenie dla badań socjolo= 
gicznych w tej dziedzinie. 
W szczególności na uwagę 
zasługuje rozdział omawia- 
jący przyszłościowy model 
rodziny socjalistycznej. 
„Przyszłościowego modelu 
rodziny socjalistycznej — 
stwierdza autor — nie moż- 
na budować w sposób do- 
wolny, musi on być oparty 
na empirycznych  podsta- 
wach, z uwzględnieniem 
tendencji rozwojowych te- 
go społeczeństwa, o którego 
rodzinach orzekamy” (str. 
31), Autor wskazuje, że 
dalszy rozwój ekonomicz- 
no-społeczny socjalizmu 
wywrze istotny wpływ na 
ukształtowanie się cech 
rodziny socjalistycznej. 


Podstawową Część pracy 
stanowi część druga, oma- 
wiająca wyniki badań e:n- 
pirycznych. Na jej treść 
składa się siedem rozdzia- 
łów poświęconych kolejno 
następującym zagadnie- 
niom: 1) ogólne tło społecz- 
ne przeobrażeń badanych 
rodzin, 2) adaptacja bada- 
nych rodzin do nowoczesne- 
go środowiska miejskiego, 
3) materialne i kulturalne 
warunki życia badanych 
rodzin, 4) stosunek rodziny 
małej do szerszych elenien- 
tów strukturalnych społecz- 
ności łokalnej, 5) rodzina 
mała a szersza więż pokre- 
wieństwa, 6) struktura 1 
funkcje małej rodziny ro- 
*wotniczej, 7) elementy ro- 
dzinnej ideologii funkcjo- 
nujące w środowisku ro- 
botniczym, Na podstawie 
badań autor dochodzi do 
wniosku, że nie mamy do 
czynienia w Polsce Ludo» 
wej s migracją zrujnowa- 


nych na wsi chłopów; 
wkraczają oni do miasta 
mie jako ludzie marginesu 
społecznego, lecz jako czyne= 
nik motoryczny, związany 
przeważnie z pracą w prze= 
myśle, Dlatego szybko, 
wraz z rodzinami, wrastają 
w organism miasta. „Adape 
tacja ta — podkreśla autor 
jest procesem ciągłym i nie 
kończy się po kilku latach 
pobytu w mieście. Zmienia 
się przecież samo miasto, 
staje się coraz bardziej 
wielkomiejskie, zmieniają 
się jego cechy społeczne i 
kulturowe, co wymaga seril 
nowych przystosowań, prze» 
biegających w znacznej 
mierze w ramach dalszej 
urbanizacji  społeczno-kuie 
turowej”* (str. 147) 


W końcowych  rozważa- 
niach autor stwierdza, że 
spośród wielu czynników, 
których wpływom podlega- 
ją konińskie rodziny robot- 
nicze, decydujące znacze- 
nie mają czynniki material- 
no<ekonom.czne. A to Oz 
nacza, że zniiany w różnych 
sferach życia rodzin robote 
niczych pochodzenia wiej- 
skiego I małomiasteczkowe- 
go są głównie rezultatem 
socjalistycznej industria- 
lizacji 1 urbanizacji, Ele- 
menty o charakterze gs0- 
cjalistycznym, pojawia= 
jące się w tyciu robot- 
n.czych rodzin konińskich, 
polegają m. ln. na tym, że 
są na ogół wolne od pry” 
watnej własności  (prze- 
mysł uspołeczniony, świade 
czenia socjalne, poczucie 
pewności jutra, opieka za- 
kładu pracy), że zaznacza 
się tendencja do wzrostu 
egalitaryżzmu członków ro- 
dziny, że wytwarzają się 
wzorce Życia osobistego i 
wartości zgodne z ogólnym 
kierunkiem  socjalistyczne- 
go rozwoju  społeczno-kul- 
turalnego społeczeństwa ja- 
ko całości. (b. A.) 
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JERZY DIETL: „Handel 1 
rynek w rejonach uprze- 
mysławianych'. KiW 1900, 
str. 203. 


Tempo rozwoju handlu w 
rejonach uprzemysławia- 
nych jest na ogół mniejsze 
od tempa rozwoju calej ich 
gospodarki. Powoduje to 
liczne komplikacje i trud- 
ności na rynku w tych re- 
jonach, tym bardziej że 
do owych rozbieżności do- 
ehodzą liczne zmiany w 
strukturze dochodów j po- 
pytu ludności wspomn.a- 
nych rejonów. 


Praca J, Dietla nosi cha- 
rakter monogralicznego o- 
pracowania problemów 
rynku i handlu w rejonach 
Konina, Lubina, Zgorzelca, 
Puław, Płocka i Inowroc* 
ławia. Z książki wynika, że 
przemiany w sierze mate- 
rialnych warunków życia 
ludności, handlu i uziug 
oraz rynku wiejskiczo 
przejawiają się w poszcze” 
gólnych rejonach 2 niejed- 
nakowym natężeniem, nie- 
kiedy wręcz odmiennie. 
Wynika to z różnej Struk- 
tury i poziomu spoileczno- 
„gospodarczego tych  okrę= 
gów w początkowej faz.e 
industrializacji oraz2z  od- 
miennych kierunków roz» 
woju ekonomicznego. 
Szczególne znaczenie ma tu 
lokaina podaż i popyt na 
siłę roboczą. 


Pierwsza faza  industria- 
lizacji powoduje wyraźne 
różnice w materialnych 
warunkach życia oko:icz- 
nej ludności wiejsk.ej, Do- 
świadczenie  wsxazuje, że 
w okresie tym w gospodar- 
stwach wiejskich zw.ięxsza 
się znacznie Spożycie natu- 
ralne, rosną «oszty prońu- 
kcji roinej przy niezmie- 
nionych cenach _produk- 
tów, w związku z czym sy*= 
tuacja dochodowa rolnic- 
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twa w tym okresie i w 
tych rejonach staje się re- 
latywnie mniej korzystną. 


Sytuację poprawiają o- 
czywiście zwiększone moł= 
liwości uzyskiwania docho= 
dów pozarolniczych, co z 
kolel wpływa na strukturę 
gospodarki rolnej — powsta- 
wanie gospodarstw milesza- 
nych, rozdrobnienie bądź, 
w zależności od warunków, 
komasacja ziemi itp. Rów= 
nocześnie zmienia się wy” 
rażnie struktura popytu 
(wzrost konsumpcji arty= 
kułów trwałego użytku) 
oraz [lokalizacja zakupów 
(wzrost zakupów w mia- 
stach), Wszystko to sta= 
wia nowe jakościowo ł 
ilościowo wymagania przed 
aparatem handlu, który 
jednak często nie nadąża 
zą szybko rosnącymi po- 
trzebami ludności. Dlatego 
też podjęty w pracy temat 
zasługuje na baczną uwagę. 


Rozdział pierwszy książki 
omawia ogólne związki 
między handlem a rozwo- 
jem gospodarczym na tle 
w zrostu ekonomicznego 
Połski. Rozdział następny 
poświęcony jest problema= 
tyce wiejskiej rejonów u- 
przemysławianych,  powią- 
zaniom produkcji rolnej z 
rynkiem tych rejonów, 


Rozdział trzeci (ostatni) 
oświetla zagadnienia siły 
nabywczej oraz spożycia 
rynkowege ludności. (j. ch.) 


%* 


„Telewizja dydaktyczna. 
T iewicja w obwodze zam- 
kunistym w dyda:tyce szko- 
ły wycszej.” Pod redakcją 
ERGNCISZRA JANUSZ= 
KIEWICZA. PWN 19%, str. 
SUl: 

Wykorzystanie telewizji 
w oswiacie staje się ostat- 
nio na całym Swiecie zja- 
wiskiem coraz powszech- 
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niejszym, Rewolucja naue 
kowo-techniczna, jaka do 
konuje się w naszym kra» 
ju i związane z tym wyma- 
gania podnoszenia poziomu 
pracy dydaktyczno-wycho- 
wawczej szkół wszystkich 
szczebli wysunęły również 
u nas na porządek dzienny 
sprawę telewizji jako środ- 
ka modernizacji procesu 
dydaktycznego. Udane pró* 
by audycji oświatowych, 
nadawanych w programie 
teiewizyjnym,  zapoczątko- 
wane w 1961 r., Oraz zorga» 
n:zowana w 5 lat później 
„„Politechnika telewizyjna” 
zdobyły uznanie i pogłębi 
ły zainteresowanie dydak= 
tycznymi możliwościami 
telewizji. 

Obok dotychczasowych 
torm, nazywanych telewi- 
zją programową, powstała 
koncepcja pełniejszego wy* 
korzystania tych możliwo» 
ści przez spopularyzowanie 
w szkołach wyższych tele- 
wizji w obwodzie zamknię- 
tym, skrótowo oznaczanej 
TVZ. Rada Główna Szkol 
nictwa Wyższego, a ściślej 
biorąc Podkomisja do 
Spraw Wykorzystania Te- 
lewizjji w Dydaktyce wy» 
stąpiłą w związku z tym z 
inicjatywą udostępnienia 
doświadczeń, zarówno pole 
skich, jak i obcych wynikae 
jucych ze stosowania tele= 
wizji w obwodzie zamknię- 
tym oraz rozważenia szans 
i możliwości szerszego za- 
stosowania tego nowego sy” 
stemu w dydaktyce uczelni 
wyższych. 

wynikiem tej inicjatywy 
jest właśnie książka, przy-* 
gotowana pod redakcją 
Franciszka Januszkiewiczaą, 
a wydana przez PWN: „„Te- 
lewizja dydaktyczna”, Pu- 
blikacja ta wychodzi na- 
przeciw rosnącym zaintere- 
sowaniom tym systemem 
teiew_zji. Zawiera sporo 
informacji zarówno z za- 


kresu metodyki, jak rówe 
nież technicznej strony 
zagadnienia. Orientuje w 
głównych kierunkach roz- 
wojowych tego systemu 0» 
raz daje bardziej praktycze 
ne wskazania dotyczące 
spraw organizacyjnych, 
technicznych i finansowych, 


Ta unikalna w naszym pl- 
śmiennictwie pedagogicz- 
nym pozycja zawiera 11 o- 
pracowań. Otwiera ją pra» 
ca Leona Leji pt. „„Teliewi- 
zja w obwodzie zamkniętym 
w dydaktyce szkoły wyż 
szej”. Autor omawia w 
niej, przede wszystkim na 
podstawie doświadczeń 
trancuskich, podstawowe 
modele telewizji w obwoe 
dzie zamkniętym, daje za» 
rys metodyki oraz kreśli 
perspektywy jej rozwoju. 
Jacek Orzechowski,  jedea 
z inicjatorów zastosowania 
u nas TVZ w dydaktyce, 
omawia doświadczenia ae 
merykańskie i czechosło= 
wąckie, a następnie wysue 
wą konkretne postulaty, 
wynikające z dotychczaso= 
wych doświadczeń krajo- 
wych. 


Doświadczeniom z zakre- 
su metodyki programów 0- 
światowych 1 politechniki 
telewizyjnej poświęcają 
swe opracowania redakto= 
rzy telewizji: Leon Bajer | 
Maryla Wiśniewska-Kołacz= 
kowska, Tadeusz Klanowski 
omawia w oparciu o do- 
świadczenią Instytutu Ener- 
getycznego w Moskwie i 
Wyższej Szkoły Pedagogicz- 
nej w He.delbergu możli- 
wości wykorzystania TVZ w 
naukach humanistycznych, 


Janusz Tymowski w roz- 
prawie poświęconej telewi- 
zji w obwodzie zamknię- 
tym w wyższym SsSzkolni- 
ctwie technicznym  przed- 
stawią warianty i możli- 
wości stosowania tego sy- 
stemu w zależności od ce- 


lów dydaktycznych. Pro- 
blematykę tę podejmuje 
również Edward Kowal- 
czyk, w oparciu o doświad- 
czenia wynikające z zuSto- 
sowania systenu TVZ w 
filii Politechniki Warszaw- 
skiej w Płocku. Postuluje 
on też m. in. opracowanie 
konstrukcji i metod wyko” 
rzystania typowego syvste- 
mu TVZ dla celów dydak- 
tycznych. 

W pracy Edwarda Howore 
ki: „Wykład kazuistyczno* 
-dyskursywny z zastosowa- 
niem telewizji w obwodzie 
zamkniętym w nauczaniu 
medycyny klinicznej” znaj- 
dzie czytelnik interesujące 
propozycje dotyczące mo- 
dernizacji systemu dydak- 
tycznego oraz podn.esienia 
efektywności pracy dydak- 
tycznej i wychowawczej 
szkół wyższych. Problem 
nauczania języków obcych 
przy pomocy TVZ  przed- 
stawia Ludwik  Zabrocki, 


wskazując na wielkie moż= 
liwości, jakie system ten 
stwarza w tym zakresie. O 
doświadczeniach zastoso- 
wań TVZ w szkolnictwie 
wyższym w Wielkiej Bry> 
tanii informuje artykuł Zo- 
fii Jacewicz ji Stanisława 
Moszuka. 


Sporo pożytecznych infor- 
macji na temat podstawo* 
wych problemów technicze 
nych, a więc typów i para- 
metrów aparatury, jej mon= 
tażu, obsługi i konserwacji 
przynosi rzeczowa informa= 
cja Zygmunta Wlazło. Au- 
tor omawia jednocześnie 
konkretne polskie rozwią” 
zanie zrealizowane w ośrod- 
ku telewizyjnym Uniwersy- 
tetu A. Mickiewiczą w Po- 
znaniu oraz projekt opraco- 
wany dla Kliniki Okuli- 
stycznej Akademii Medycz- 
nej w Lublinie, 


Zbiór zamyka praca re- 
daktora tomu Franciszka 
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Januszkiewicza, poświęcona 
sprawom organizacyjnym 
ośrodka  teiewizyjnego w 
uczelni. Autor poruszą Ww 
niej szczegółowo zarówno 
sprawy lokalowe i wypo- 
sażenia, jak również obsady 
personalnej. KreśŚli też per- 
spektywy rozwojowe ośrod= 
ków telewizyjnych w szkole 
nictwie wyższym w naszym 
kraju, kładąc nacisk na 
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wego środka, jakim jest 
TVZ. (AZ) 
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CZYNNIK LUDZKI 
W NOWEJ STRATEGII GOSPODARCZEJ 


Uchwała V Zjazdu PZPR nakreśliła podstawowe założenia nowej stra- 
tegii gospodarczej. Opiera sie ona — jak wiadomo — na intensywnych 
czynnikach wzrostu, unowocześnianiu produkcji oraz selektywnych meto- 
dach wyboru kierunków rozwoju gospodarki. Istniejący potencjał przemy- 
słowy, rozbudowana infrastruktura, wykwalifikowana kadra robotników, 
techników, inżynierów i ekonomistów stanowi wyjściową podstawę, po- 
zwalającą obecnie przechodzić szerszym frontem do metod gospodarowa- 
nia charakteryzujących się wyższą społeczną wydajnością pracy i efektyw- 
nością produkcji. 

Stworzeniem warunków uruchamiających intensywne czynniki rozwo- 
ju, wykorzystaniem wszelkich rezerw zajmowały się II, IV i V posiedzenia 
plenarne KC PZPR. Powzięte na nich decyzje stworzyły model ekonomicz- 
ny funkcjonowania gospodarki, sprzyjający skuteczniejszemu podjęciu 
zadań przyspieszonego rozwoju naszego kraju, stwarzający na płaszczyźnie 
makro- i mikroekonomicznej mechanizm, który umożliwia pobudzanie ini- 
cjatywy i aktywności szerokich rzesz ludzi pracy — współtwórców i wy- 
konawców planów gospodarczych. Pełne wykorzystanie tych możliwości 
wymaga jednak równoczesnego działania zarówno w sferze ekonomiki, 
jak i w zakresie społeczno-instytucjonalnych czynników zaangażowania 
w realizację programu ekonomicznego całego społeczeństwa 
oraz podjęcia w zakresie oświaty, propagandy i wychowania szeregu 
zadań składajacych się na szeroki program aktywizacji i wykorzystania 
najważniejszego bodaj czynnika intensywnego gospodarowania: czło- 
wieka, jego umiejętności, wiedzy, dynamiczności, inicjatywy oraz zaan- 
gażowania społecznego. 

W toruńskim „Merinotexie” rolę czynnika ludzkiego w produkcji wyli- 
czono nawet w procentach. Badania wykazały mianowicie, że jakość wy- 
robu finalnego przedsiębiorstwa w 66,3 proc. zależy od załogi, w tym 
w 13 proc. od robotników bezpośrednio produkcyjnych, a w pozostałych 
53,3 proc. — od pracowników innych służb w zakładzie. Oczywiście w za- 
kładach innych branż wielkości te mogą być nieco inne. Niemniej stano- 
wi to prawidłowość potwierdzoną doświadczeniem wielu krajów, które 
wykazuje, że żaden system stanowiący powiązanie wszystkich czynności 
składających się na zapewnienie wysokiej jakości, mimo teoretycznie 
i praktycznie słusznych założeń, nie spełnia swojego zadania, jeśli nie 
uwzględnia roli człowieka, jego inicjatywy twórczej, zdolności, talentu, 
wiedzy ogólnej i zawodowej. 

Istnieje zresztą dostatecznie dużo przykładów, kiedy nasze społeczeń- 
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stwo, klasa robotnicza potrafiły wyzwolić olbrzymie, łamiące wszelkie 
tzw. obiektywne przeszkody, pokłady zaangażowania społecznego i poli- 
tycznego, które stawały się realną siłą produkcyjno-ekonomiczną. Świad- 
czy to o roli i znaczeniu czynnika ludzkiego w naszych socjalistycznych 
warunkach ustrojowych, o tym, jak istotną rolę może on spełnić w proce- 
sie wdrażania nowej strategii gospodarczej. Jak rezerwę tę uruchomić — 
oto generalny problem, przed kiórym stoi cała gospodarka, całe społe- 
czeństwo. 

O problemie tym mówi się ostatnio niemało. Najgłośniej brzmi jednak 
w tej dyskusji głos publicystów, działaczy społeczno-politycznych, znacz- 
nie rzadziej słychać natomiast przedstawicieli nauki — socjologów, peda- 
gogów, psychologów. I jeśli na IV Plenum KC PZPR tak mocno podkreśla- 
no rolę nauk społecznych w realizacji nowych zadań gospodarczych, to — 
z wyjątkiem ekonomistów — w stosunku do przedstawicieli pozostałych 
dyscyplin jest to niestety nadal postulat niespełniony. Publicystyczna ak- 
tywność kilku — nawet wybitnych — socjologów nie zastąpi przecież 
w tym zakresie badań naukowych lub choćby rzetelnego opracowania 
uzyskanych dotychczas wyników. A sądzę, że bez solidnej podstawy nau- 
kowej trudno będzie skutecznie realizować zadania mobilizacji załóg, 
kadry inżynieryjno-technicznej, kształtować klimat sprzyjający nowocze- 
snej organizacji każdego stanowiska pracy, intensywnemu wykorzystaniu 
kwalifikacji i umiejętności pracownika, wzmożeniu trudu i wysiłku w celu 
sprostania jakościowym wymaganiom nowej techniki i rynku międzynaro- 
dowego. 

Osiągnięcie tych celów nie jest rzeczą łatwą. Wymaga intensywnej 
pracy wychowawczej prowadzonej szerokim, społecznym frontem. Jej 
potrzeba wydaje się niewątpliwa. Obecna skala uprzemysłowienia kraju 
jest dziełem powojennym. W związku z tym znakomita większość człon- 
ków naszej klasy robotniczej, kadry inżynieryjno-technicznej — to ro- 
botnicy, technicy, inżynierowie w pierwszym pokoleniu. Zatem armia pra- 
cowników naszej gospodarki to — w przeważającej mierze — ludzie bez 
tradycji przemysłowych, bez nawyków społecznej i produkcyjnej dyscy- 
pliny, ludzie, u których cechy uczestników nowoczesnej produkcji formu- 
ją się w stosunkowo krótkim okresie. W dodatku wieloletnia faza eksten- 
sywnego rozwoju ukształtowała określone nawyki myślenia i działania, 
oxreślony typ postępowania robotnika, brygadzisty, majstra, kadry kierow= 
niczej. Wiele z tych przyzwyczajeń jest nieprzydatnych czy nawet szkodli- 
wych z punktu widzenia obecnych zadań, a ich przezwyciężenie staje się 
istotnym zadaniem całego społecznego systemu wychowania. 

Podstawowym celem wychowawczym, który partia, związki zawodowe 
i społeczny system wychowania realizują od początku istnienia ustroju 
socjalistycznego w naszym kraju, jest kształtowanie i upowszechnianie 
w spoieczeństwie. zwlaszcza wśród młodzieży, takich cech, jak ideowość, 
zaangażowanie, patriotyzm, uczciwość, postawy społecznej odpowiedzial- 
ności i dvscypliny, poszanowania pracy, rzetelnego wykonywania obo- 
wiazków itp. 

Kontynuacja wychowawczych wysiłków na rzecz elementarnego wypo- 
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sażenia osobowości członka społeczeństwa socjalistycznego w te cechy 
stanowi podstawę realizacji zadań, których waga wynika z potrzeb bądź 
nowych, bądź też występujących obecnie ze wzmożoną siłą. Eliminacja 
ze społecznej i indywidualnej świadomości elementów konserwatyzmu 
i rutyny, niechęci do zmian i nowatorstwa, dominacji ilościowych kry- 
teriów w ocenie pracy i wyników produkcji, kształtowanie kultu wie- 
dzy, myślenie kategoriami ekonomicznymi, budzenie ambicji zawodowych 
i twórczych we wszystkich dziedzinach, umiejętności myślenia perspek- 
tywicznego uwzględniającego przyczyny i skutki działań w szerokiej spo- 
łecznej skali i dalekiej czasowej perspektywie, umacnianie nawyków 
dobrej roboty i wysiłku na każdym stanowisku roboczym, rozwijanie po- 
czucia przydatności rzetelnej krytyki, śmiałości myśli i poczynań — to 
problemy nienowe, którym aktualne zadania gospodarcze przydały szcze- 
gólnego znaczenia. Powszechność i trwałość tych cech w społeczeństwie — 
to cel, który zrealizować można tylko w toku wieloletniej, z żelazną kon- 
sekwencją prowadzonej pracy. 

Szczególną rolę odegrać tu powinny środki masowego przekazu: prasa, 
radio, telewizja, film, wydawnictwa popularyzujące określone postawy, 
wzorce osobowe, pobudzając zainteresowania naukowe i techniczne szero- 
kich rzesz odbiorców, upowszechniając przekonanie, że od wiedzy, zaan- 
gażowania i aktywności każdego zależy przyszłość kraju, powodzenie am- 
bitnego programu przyspieszonego rozwoju. Środki masowego przekazu 
mogą więc spełnić doniosłą rolę mobilizującą, pobudzić najlepsze ambicje 
i dążenia naszego społeczeństwa, dostarczając mu zarazem wiedzy po- 
trzebnej do czynnego udziału w zachodzących przekształceniach. 

Jednak ogniwem, które decyduje o powodzeniu całokształtu owego pro- 
pagandowego oddziaływania, gdzie dokonuje się weryfikacji popularyzo- 
wanych haseł — jest zakład pracy. Uznając tę prawdę, stojąc na stano- 
wisku, że kształtowanie osobowości człowieka zgodnie z ideałami wycho- 
wawczymi socjalizmu musi być podniesione do rangi równej podstawo- 
wym funkcjom produkcyjnym zakładu, XI Plenum CRZZ w maju 1969 r. 
nakreśliło szeroki program wychowania w środowisku pracy, zobowią- 
zując wszystkie instancje i organizacje związkowe oraz samorząd robotni- 
czy do kierowania się na co dzień zasadą organicznej jedności i współ- 
zależności spraw produkcji, bytu i wychowania. Zaleciło również onarcie 
pracy wychowawczej na jednclitym programie zakładowym, przedysi:uto- 
wanym i przyjętym przez konferencję samorządu robotniczego, obejmują- 
cym szeroką problematykę umacniania współodpowiedzialności załogi za 
właściwe rozwiązywanie ekonomicznych i technicznych problemów za- 
kładu. Program ten przewiduje rozwój różnorodnych form aktywności 
produkcyjnej, kształtowania socjalistycznych norm współżycia społeczne- 
go i socjalistycznych postaw wobec pracy, adaptacji społeczno-zawodowej 
pracowników nowo przyjętych oraz działalności wychowawczej wśród 
młodzieży, wychowawczego wykorzystania różnych form bodźców ma- 
terialnych i moralnych, doskonalenia wiedzy i kwalifikacji zawodowych 
pracowników, działalności w zakresie bhp, spraw socjalno-bytowych, pracy 
kulturalno-oświatowej, sportowo-turystycznej. 
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Te pobieżnie tylko wyliczone problemy powinny wchodzić, w treści wła- 
Ściwej dla danego zakładu pracy i jego potrzeb, do całorocznych zakłado- 
wych programów działalności wychowawczej, opracowywanych zespoło- 
wym wysiłkiem organizacji partyjnej, związkowej, młodzieżowej i innych 
ogniw społecznego działania w zakładzie oraz dyrekcji przedsiębiorstwa. 
Programy te określać winny równocześnie konkretne zadania każdego 
ogniwa społecznych organizacji i każdego szczebla administracyjnego oraz 
wykorzystanie wszystkich środków i możliwości będących w dyspozycji 
zakładu. 

Wspomniana inicjatywa ruchu związkowego była wynikiem wielolet- 
nich doświadczeń działalności związków zawodowych, dyskutowanych na 
plenarnych posiedzeniach CRZZ, na forum narad związkowych, komisji, 
przy współudziale szerokiego aktywu organizacji społecznych, młodzieżo- 
wych, specjalistycznych. Są to doświadczenia sumowane, opracowywane 
i uogólniane przy udziale naukowców współpracujących z ruchem związko- 
wym. W świetle aktualnych potrzeb społecznych i gospodarczych kraju ini- 
cjatywa ta okazuje się istotnym elementem wdrażania nowych zasad go- 
spodarowania, stwarza szerokie możliwości osiągania celów społeczno-wy- 
chowawczych będących istotnym warunkiem realizacji tej strategii. Stwa- 
rza możliwość powszechnej aktywizacji i pełnego udziału wszystkich 
„załóg, ich reprezentacji — zarówno związkowych, jak i samorządu ro- 
botniczego — w przechodzeniu zakładów do nowych metod gospodarowa- 
nia, planowania i zarządzania. 

Możliwość tę dostrzegło i wykorzystało wiele zakładów pracy. Kilka- 
dziesiąt dużych przedsiębiorstw starannie opracowało szerokie, wszech- 
stronne i kompleksowe programy wychowawcze i przystąpiło do ich reali- 
zacji; szereg zakładów rozszerzyło dotychczasową działalność wychowaw- 
czą (dość powszechne były takie elementy działalności wychowawczej, jak 
adaptacja społeczno-zawodowa, poprawne stosunki między przełożonym 
a podwładnymi, współzawodnictwo pracy i inne), wzbogacając ją nowymi, 
istotnymi elementami. Niektóre wreszcie po raz pierwszy zwróciły uwagę 
na wychowawcze aspekty funkcjonowania społecznego systemu przedsię- 
biorstwa i zaczęły podejmować określone elementy działalności wycho- 
wawczej. Także problematyka tej działalności, metod jej rozwijania w za- 
kładz'e coraz powszechniej staje się przedmiotem szkolenia aktywu związ- 
Fow”10o i samorządu robotniczego. Zwiększa się efektywność udziału za- 
kładnwych psychologów i socjologów w rozwiązywaniu konkretnych prob- 
lemów społecznych i wychowawczych. | 

Zgromadzone doświadczenia pozwalają stwierdzić, że nawet cząstkowe 
podjęcie szerokiej problematyki wychowawczej przynosi istotne i widocz- 
ne efekty ekonomiczne. Wyniki takie osiągnęło szereg zakładów przemy- 
słu lekkiego, przemysłu maszynowego. Wprowadziły one kompleksowe 
systemy pracy bezusterkowej, które po stosunkowo krótkim czasie rady- 
kalnie poprawiły jakość finalnych wyrobów tych przedsiębiorstw. Efekty 
te osiaznięto dzięki Ścisłemu przestrzeganiu zasady, że każdy pracownik 
musi znać i wyraźnie rozumieć kryteria jakości własnej pracy, widzieć 
korzyści lub szkody wynikające z niej dla całego przedsiębiorstwa; że 
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każdy pracownik zakładu musi kontrolować jakość swojej pracy rozumie- 
jąc, iż praca nie odpowiadająca określonym warunkom nie jest pracą wy- 
konaną i wymaga skorygowania; że każdy pracownik zakładu musi ro- 
zumieć konieczność i czuć potrzebę stałego podnoszenia jakości swojej 
pracy przez podnoszenie własnych kwalifikacji, koncentrację uwagi w pra- 
cy oraz własną inicjatywę w udoskonalaniu stanowiska pracy. 

Zasadniczym warunkiem skuteczności tych systemów jest oddziaływa- 
nie kompleksowe i kojarzenie: bodźców moralnych i materialnych, szero- 
kiej informacji wewnątrzzakładowej, podnoszenia kwalifikacji załóg, 
obiektywnych ocen wszystkich pracowników i wielu innych elementów. 
Słabość któregoś z ogniw składowych odbijała się natychmiast negatyw- 
nie na efekcie końcowym. Stąd nacisk, jaki XI Plenum CRZZ położyio 
na konieczność działań kompleksowych, całościowych, obajmujących 
wszystkie dziedziny funkcjonowania przedsiębiorstwa. Stąd właśnie zale- 
canie opracowywania i realizowania całościowych programów wychowaw- 
czych, jako podstawowych warunków ich skuteczności. Chodzi również 
o to, że działalność w tej dziedzinie ma cel szerszy niż tylko osiągnięcie 
określonych wyników ekonomicznych; jest nim powstanie w zakładzie 
takiego klimatu, w którym najwyższym uznaniem cieszy się rzetelna pra- 
ca, w którym twórcze podejście do zadań produkcyjnych, połączone z su- 
miennym wypełnianiem obowiązków zawodowych, spotyka się ze spra- 
wiedliwą oceną wyrażającą się w ekwiwalentach zarówno natury ma- 
terialnej, jak i moralnej, a osobowe wzorce dobrych fachowców i jedno- 
cześnie ludzi ideowo zaangażowanych, wrażliwych na społeczne problemy 
zakładu i załogi, cieszą się powszechnym uznaniem i budzą chęć naśla- 
downictwa — gdzie zatem praca staje się wartością w wielkim humani- 
stycznym sensie. 

Zanim stan ten uda się powszechnie i w pełni osiągnąć, czeka nas jeszcze 
wiele pracy. Obowiązujące od niedawna zasady oceny działalności przed- 
siębiorstw, nowy system bodźców, stanowią niewątpliwie podstawę i naj- 
ważniejsze narzędzie porządkowania organizacji pracy w zakładzie, ksz'ał- 
towania określonych postaw ludzkich, stosunku do pracy, podnoszenia in- 
dywidualnej i społecznej wydajności. Niemniej jednak istnieje nadal po- 
trzeba pracy nad doskonaleniem instytucjonalno-prawnych uwarunko- 
wań, eliminowania przepisów, norm prawnych i administracyjnych, które 
nie wytrzymują konfrontacji z rzeczywistością, hamują inicjatywę, utrud- 
niają dokonywanie procesów społeczno-gospodarczych przemian. Ważnym 
elementem tego typu działań jest praca, którą prowadzi ruch związkowy 
nad nowym kodeksem pracy, jednak i inne dziedziny — jak choćby przę- 
pisy dotyczące wynalazczości i racjonalizacji, prawo i praktyka patento- 
wa — wymagają zastanowienia, w jakim stopniu odpowiadają dzisiejszym 
potrzebom. 

Doniosłym czynnikiem skuteczności propagandowo-wychowawczych od- 
działywań jest dalsze doskonalenie polityki kadrowej. J. Tejchma pisał 
niedawno w „Kulturze” na ten temat: „Chodzi o wszelkie niewłaściwe 
decyzje w różnorodnych, nawet drobnych sprawach personalnych, nie- 
właściwe przede wszystkim w tym sensie, że nie dają w praktyce dowo- 
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du, iż głównym kryterium oceny człowieka w Polsce Ludowej jest jego 
praca, kompetencja, wiedza, zdolność, energia, determinacja działania dla 
sprawy społecznej. Każde fałszywe posunięcie personalne jest z punktu 
widzenia wychowawczego bardzo szkodliwe, niezależnie od faktu, że przy- 
nosi to duże straty w sensie osłabiania dynamiki społecznej i gospodaTr- 
czej” *. Ludzie tylko w toku codziennej praktyki zdołają uwierzyć i przeko- 
nać się, że nowe miary ocen premiujące dobrą robotę, jakość, odwagę 
myśli i decyzji, połączoną z poczuciem odpowiedzialności, fachowość, wie- 
dzę, zaangażowanie stosuje się konsekwentnie i obiektywnie, że awanso- 
wani i, ogólniej, nagradzani są ludzie o tych właśnie cechach. Usuwanie 
wszelkich nieprawidłowości w tym zakresie, skojarzone stosowanie bodź- 
ców materialnych i moralnych są problemami o kapitalnym znaczeniu 
dla optymalnego wykorzystania istniejącego kapitału kadrowego oraz 
utrwalania w świadomości społecznej nowych kryteriów oceny ludzi. 

Systematyczne usuwanie wszelkich antywychowawczych sytuacji, syn- 
chronizacja różnych form i kierunków pracy zakładowych organizacji 
związkowych i społecznych, rozszerzanie arsenału stosowanych środków 
wychowawczego oddziaływania i wiązanie ich w kompleksowe systemy, 
szersze zaangażowanie w tę działalność wszystkich szczebli administracji 
zakładów, pogłębianie socjologicznej i pedagogicznej wiedzy i umiejętności 
dozoru technicznego, coraz szersze inspirowanie naukowców do podejmo- 
wania prac badawczych w zakresie wychowawczej problematyki przed- 
siębiorstwa — oto rejestr problemów, których konsekwentne podejmowa- 
nie i rozwiązywanie sprzyja pełnemu sprzężeniu zadań gospodarczych 
z celami wychowawczymi i warunkuje realizację zasad intensywnego go- 
spodarowania w zakładach pracy. 

Jeśli stwierdzamy, że jednym z istotnych warunków rozwoju naszej 
gospodarki, skutecznego podjęcia wielkich i małych zadań jest efektyw- 
ność działań całego frontu wychowawczego, w szczególności w zakładach 
pracy, to obok wymienionych wyżej, szczególnie ważnym problemem, 
a właściwie ogromnym kompleksem zagadnień, jest sprawa kwalifikacji 
kadr i dalszego ich rozwijania, dostosowania do potrzeb wynikających 
z obecnego i przyszłego rozwoju techniki i nauki. Zakres tej problematyki 
— to zakres funkcjonowania całego systemu edukacyjnego, szkolnictwa 
oraz wszystkich instytucji i form oświaty pozaszkolnej. Wagę problemu 
określił tow. W. Gomułka w przemówieniu wygłoszonym do dekorowa- 
nych 21 lipca 1970 r. najwyższymi odznaczeniami państwowymi działa- 
czy gospodarczych, oświatowych, przedstawicieli nauki: „Zadania wdra- 
żania najnowszych osiągnięć nauki i techniki w naszej gospodarce nie 
spoczywają wyłącznie — jakby się to mogło czasami wydawać — na 
ludziach nauki, profesorach, inżynierach, technikach. Każdy pracownik 
w każdym zawodzie — jeśli nie chce pozostać w tyle — musi na swoim 
odcinku pracy na co dzień uprowadzać w życie rezultaty prac naukow- 
ców (...) Wszyscy, bez względu na aktualny zasób wiedzy i wykonywane 
zadania, muszą nieustannie poszerzać swoje wiadomości. Każdy wykwali- 


* Józef Tejchma: Sprawy, które powinniśmy podjąć. „Kultura” nr 40(382) z 4.X.1970 r. 
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fikowany robotnik musi znać rodzaje i cechy surowców, proces technolo- 
giczny i właściwości narzędzi danych mu do dyspozycji. Bez tego, najbar- 
dziej nawet cenne, teoretyczne założenia naukowe nie przyniosą naszej 
gospodarce spodziewanych rezultatów” *. 


Przy obecnym stanie techniki, wydłużonym cyklu produkcyjnym, jedna 
nieumiejętnie przeprowadzona operacja, błąd jednego uczestnika cyklu 
od surowca do wyrobu finalnego, niweczy pracę wszystkich pozostałych, 
narażając gospodarkę na poważne straty. 


Rozmiar zadań oświatowych wyznacza fakt, że wyższym i średnim wy- 
kształceniem zawodowym i ogólnym legitymuje się ponad 20 proc. za- 
trudnionych, 15,3 proc. — zasadniczym zawodowym. Jak więc widać 
blisko 65 proc. zatrudnionych to pracownicy nie mający formalnie po- 
twierdzonych, pełnych kwalifikacji zawodowych. (Wskaźnik ten można 
szacunkowo obniżyć o 15—20 proc., tj. o tę liczbę pracowników starszych, 
którzy w toku długoletniej praktyki uzyskali kwalifikacje zawodowe, 
pozwalające im z powodzeniem wypełniać funkcje robotników wykwali- 
fikowanych). 

W dodatku szkolnictwo, mimo jego poważnego ilościowego rozwoju, nie 
nadąża za bieżącymi potrzebami kadrowymi gospodarki. Deficyt wykwali- 
fikowanych kadr, zwłaszcza robotniczych, daje o sobie znać szczególnie 
ostro w aktualnej sytuacji. Istotnym problemem jest także jakość kształ- 
cenia kadr robotniczych, nienadążanie szkolnictwa zawodowego nie tylko 
za ilościowymi potrzebami gospodarki, lecz także za jej wymaganiami co 
do treści kształcenia, wyrastającymi ze zmian techniki i technologii, 
przemian zawodów istniejących i powstawania nowych. 

W tej sytuacji konieczne jest przyjęcie rozwiązania organizacyjnego, 
które nakłada obowiązek zapewnienia absolwentom szkół zawodowych 
określonych ogólnych i praktycznych umiejętności zawodowych oraz od- 
powiednich specjalności. Takie wyposażenie absolwenta umożliwi mu dal- 
sze doskonalenie i specjalizację w zakładzie pracy, a także stworzy wa- 
runki — szczególnie realne na obecnym etapie rozwoju przemysłu — zdo- 
bywania dalszych umiejętności oraz przekwalifikowania w związku ze 
zmianami techniki i technologii. 


Koncepcja szerokoprofilowego kształcenia kadr w systemie szkolnictwa 
zawodowego nakłada na zakłady pracy obowiązek rozwijania różnych 
form nauczania dalszych specjalności, przekwalifikowania pracowników 
w związku ze zmianą techniki i technologii wytwarzania lub niezdolnością 
do wykonywania dotychczasowego zawodu, form doskonalenia kwalifi- 
kacji robotników i kadr ze średnim wykształceniem, praktyk produkcyj- 
nych, stażów pracy. Programy szkolenia wewnatrzzakładoweso powinny 
zapewniać drożność i stopniowanie wiedzy, tak aby każdy następny jeeo 
etap prowadził do udokumentowania przez robotników wyższych kwe* - 
fikacji. Jest rzeczą szczególnie ważną, aby w pierwszej kolejności szkolc- 
no tych pracowników, którzy wywierają zasadriczy wpływ na jakość 


e „Irybuna Ludu” z 22.VII.1970 r. 
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i efektywność produkcji, na realizację zadań postępu technicznego i orga- 
nizacyjnego, wdrażanie nowoczesnych metod produkcji i technologii. 

Wyżej przedstawione problemy — wraz z innymi sprawami — były 
przedmiotem szczegółowej i konkretnej dyskusji na ostatnim, XVIII Ple- 
num CRZZ. Uchwała tego plenum, określająca zadania związków zawo- 
dowych i samorządu robotniczego w przygotowywaniu wykwalifikowa- 
nych robotników na lata 1971—1975 oraz w podnoszeniu poziomu kwali- 
fikacji, kultury technicznej i wiedzy ekonomicznej załóg, zawierająca po- 
stulaty pod adresem władz państwowych i gospodarczych, organizacji mło- 
dzieżowych i stowarzyszeń naukowo-technicznych — stanowi szeroką 
płaszczyznę działań na rzecz lepszego i pełniejszego zaspokajania potrzeb 
kadrowych zakładów pracy i całej gospodarki. 

Ża Sprawę szczególnej wagi uznano podjęcie w najbliższych latach 
wszelkich niezbędnych kroków w celu maksymalnego wykorzystania ist- 
niejącej bazy do zaspokojenia w możliwie największym stopniu zapotrze- 
bowania przemysłu na kadry wykwalifikowane oraz doskonalenie meto- 
dologii pianowania w sferze zatrudnienia i kształcenia kadr robotniczych 
w dalszej perspektywie czasowej. W myśl postulatów plenum — zjedno- 
czenia, ministerstwa oraz Komisja Planowania przy Radzie Ministrów 
powinny ustalić plany zapotrzebowania na wykwalifikowane kadry 
w okresie do roku 1950 oraz założenia planu rozwoju szkolnictwa zawo- 
dowego według zawodów na lata 1971—90, tak aby system oświaty przy- 
gotowany był zawczasu do podjęcia zadań, które staną się aktualne za 
lat 10 czy 20. Wyraaga to jednak rozwinięcia szerszych badań naukowych 
nad ekcnarmiką oświaty, opracowań prognostycznych, badań nad syste- 
miem kcz' atcenia funkcjonującym w krajach o wyższym stopniu rozwoju 
przemygł:!, nauki i techniki. Badania nad ekonomiką oświaty powinny 
poująć prob'em podstawowy dla systemu oświatowego w naszym kraju: 
czy system ten zapewnia optymalne wykorzystanie środków przeznaczo- 
nych na oświatę. Często bowiem wskazuje się, że środki te wykorzysty- 
ware są w spo ób dalece niedoskonały, a ukształtowana tradycyjnie 
strukiura szkolnictwa powoduje marnotrawstwo ich niemałego procentu. 

Obok metodologicznych problemów planowania rozwoju oświaty nie- 
zbędna jest także określona praktyka planistyczna wszystkich szczebli 
acminiztracii gospodarczej. Mianowicie problematyka przygotowania kadr 
powinno sie stać nieodłączną częścią planów rozwoju gospodarczego i tech- 
nirzne'o zos/adów i branż. 

Mie. opuszcza ne są w szczególności występujące niestety zjawiska, że 
aaminisiracja gospodarcza i oświatowa nie rozwiązuje z wyprzedzeniem 
proJiemow przygotowania kadr dla zaplanowanych nowych uruchomień 
lub wdrożeń nowych technik i technologii. Konsekwencją bywa mała 
wydajność pracy, niska jakość produkcji, a zatem zjawiska, które pragnie- 
my eliminować z naszego życia gospodarczego, gdyż kosztują naszą go- 
spodarkę zbyt wiele. 

Przygotowania wykwalifikowanych kadr dla potrzeb gospodarki nie 
sposób oddzielić od podnoszenia kultury ogólnej i technicznej oraz wiedzy 
ekonomicznej najszerszych rzesz pracujących. Nowe metody gospodaro- 
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wania wymagają traktowania tych trzech elementów jako nierozłącznych 
składników przygotowania robotnika do należytego wywiązywania się 
z jego funkcji uczestnika nowoczesnego procesu produkcji i współgospo- 
darza przedsiębiorstwa socjalistycznego. Przytoczony uprzednio przykład 
systemów pracy bezusterkowej świadczy o tym dobitnie. Toteż konieczne 
jest pełniejsze sprzężenie problematyki ekonomiczno-produkcyjnej i tech- 
nicznej z działalnością kulturalną. Nie tylko zresztą ze względu na uzy- 
skanie określonych efektów bezpośrednich. W kulturze naszego społe- 
czeństwa dominuje pierwiastek humanistyczny przy równoczesnym niedo- 
statku elementów kultury naukowo-technicznej. Wiele wieków naszej 
tradycji złożyło się na to, iż według potocznej intuicji językowej termin 
„zainteresowania kulturalne” oznacza zainteresowania literaturą, sztuką, 
ale nie obejmuje np. zainteresowań technicznych. Ruch związkowy od 
wielu lat podejmuje w swej działalności kulturalnej wysiłki na rzecz in- 
tegracji różnych aspektów kultury, wychowania człowieka, w którego 
osobowości i działaniu sztuka, nauka i technika zajmować będą miejsca 
równoprawne; o wmontowanie w hierarchię wartości kulturowych naszego 
społeczeństwa produkcji i techniki, uczynienie z aktywności w tych dzie- 
dzinach tej sfery życia, w której człowiek znajduje głęboką satysfakcję 
i zadowolenie; jest to zarazem podstawowy warunek pełnej humanizacji 
pracy, nadania jej charakteru działalności twórczej. 

Ten doniosły problem ustrojowy ma także znaczenie praktyczne. Otóż — 
jak wykazują badania — uczestnictwo w różnych formach produkcyjnej, 
społecznej i kulturalnej aktywności jest wysoce współzależne. Dlatego 
też, nie tracąc z oczu samoistnego celu upowszechniania kultury, związki 
zawodowe zarówno w swej praktycznej działalności, jak i postulatach 
pod adresem innych ogniw upowszechniania kultury zwracają szczególną 
uwagę na budowanie mostów między produkcją, ekonomiką a kulturą, 
pracą a sztuką, załogami fabryk a twórcami nauki i sztuki. Jest to jeden 
z podstawowych celów ogłoszonego Festiwalu Kulturalnego Związków 
Zawodowych 1970—1971 r., który skupiając uwagę działaczy, organizacji 
i placówek kulturalno-oświatowych na codziennej pracy wśród załóg, 
stanowić będzie dalszy istotny etap realizacji programowej zasady ruchu 
zawodowego, wyrażającej się w jedności i współzależności spraw pro- 
dukcji, bytu i wychowania. 

Związki zawodowe jako powszechna organizacja ludzi pracy stoją na 
stanowisku, że zapoczątkowane obecnie procesy gospodarcze, wymagające 
systematycznego wzrostu poziomu wiedzy i kwalifikacji zawodowych, 
a także umiejętności współrządzenia oraz prawidłowego układu stosunków 
społecznych w przedsiębiorstwie — to sprawy stające się coraz bardziej 
synonimem jedności osobistych i społecznych interesów klasy robotniczej 
oraz ogółu pracujących. Troska o obiektywny interes ludzi pracy wymaga 
od ruchu związkowego współudziału w realizacji nowej strategii gospo- 
darczej, stwarzania warunków i przygotowania do czynnego w niej udziału 
załóg przez kształtowanie socjalistycznych stosunków w zakładach pracy, 
podwyższanie kwalifikacji, wiedzy ogólnej i kultury najszerszych rzesz 
społeczeństwa. | 
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Kilka problemów społeczno-ckonomicznej 
rekonstrukcji wsi polskiej 


Dokonywanie przeobrażeń socjalistycznych w rolnictwie polskim wiąże 
się, podobnie jak i w wielu innych krajach, z podwójnym zadaniem: a) 
stworzenia technicznych podstaw nowoczesnej, wysoko wydajnej produ- 
kcji, tj. dokonania rekonstrukcji technicznej, oznaczającej przewrót w si- 
łach wytwórczych rolnictwa, b) dokonania rekonstrukcji społeczno-eko- 
nomicznej zgodnie z ogólnym prawem zgodności stosunków produkcji 
z charakterem sił wytwórczych. Rekonstrukcja techniczna stanowi prze- 
słankę rekonstrukcji społeczno-ekonomicznej. Oczywiście, w danym wy- 
padku, pomiędzy rozwojem techniki a nowym ustrojem społecznym za- 
chodzi wzajemny związek. Z jednej strony ostateczne zwycięstwo i umoc- 
nienie nowych socjalistycznych stosunków na wsi jest nie do pomyślenia 
bez nowej bazy technicznej. Z drugiej zaś strony nowy ustrój wywiera 
wpływ na doskonalenie techniki i efektywność jej wykorzystania. 


Stworzenie materialno-technicznej bazy socjalizmu w rolnictwie stało 
się dziś programowym zadaniem PZPR. Rekonstrukcja techniczna toruje 
drogę rewolucji naukowo-technicznej w rolnictwie polskim, która obejmu- 
je stopniowo również tę swoistą i skomplikowaną sferę produkcji ma- 
terialnej. Szybkość przemian w technice rolnej zależy od wielu warun- 
ków, w szczególności zaś od zdolności wytwórczych przemysłu obsługują- 
cego produkcyjne potrzeby rolnictwa i możliwości jego akumulacji. 


Rewolucja naukowo-techniczna naszego wieku dopiero wkracza do rol- 
nictwa. „Stawiane są np. pytania, co ma oznaczać w rolnictwie rewolucja 
naukowo-techniczna. Podchodzimy do sprawy konkretnie. Nowe odmiany 
nasion, które przy uzyskanym już poziomie nawożenia i lepszej agrotech- 
nice mogą dać plony dwa i trzy razy wyższe — to jest rewolucja. I na 
tym polega zadanie naukowców, a zarazem perspektywa rolników. 

Rozwijać będziemy i umacniać PGR, które stają się coraz lepiej zorga- 
nizowanymi przedsiębiorstwami uspołecznionego rolnictwa. Będzie w nich 
corcz więcej nowoczesnej techniki, coraz więcej i lepiej wykwalijikowa- 
nych kadr. | 

Doskonalona będzie obsługa rolnictwa w dziedzinie obrotu — co jest 
zadaniem przemysłu spożywczego i spółdzielczości wiejskiej — i w zakre- 
sie usług mechanizacyjnych — co jest wspólnym zaaaniem kółek rolniczych 
i państwowych ośrodków maszynowych. 


12 


Problemy społeczno-ekonomicznej rekonstrukcji wsi 


Kontynuować więc będziemy politykę rolną zwróconą przede wszystkim 
do produkcyjnych potrzeb dnia dzisiejszego i tworzącą równocześnie mocne 
fundamenty ekonomiczne, organizacyjne, społeczne i kulturalne nowej, 
nieustannie przeobrażającej się w socjalistycznym duchu polskiej wsi” *). 

Zagadnienie kolejności powstawania i stopnia dojrzałości nowej bazy 
materialno-technicznej potrzebnej do socjalistycznej przebudowy wsi roz- 
strzygane jest w zależności od ogólnego poziomu rozwoju sił wytwórczych 
i stosunków społeczno-ekonomicznych danego kraju. Powiązanie w czasie 
społeczno-ekonomicznej i technicznej rekonstrukcji układało się różnie 
w poszczególnych krajach. 

W Polsce Ludowej przebudowa stosunków społecznych na wsi wiąże 
się po 1956 r. z uprzednim tworzeniem technicznej bazy nowoczesnego rol- 
nictwa, która stwarza trwałe i głębokie przesłanki rozwoju socjalistycz- 
nych form gospodarki. Nowoczesna technika kreuje nowe siły wytwórcze 
w rolnictwie, których wzrost będzie stwarzał konieczność zmiany w sto- 
sunkach produkcji i własności, dostrzeganą i aprobowaną również przez 
samych chłopów. Budowa socjalizmu na wsi to przede wszystkim problem 
przekonania ludzi posiadających konkretne doświadczenie życiowe i okre- 
ślone pojęcie o rozwoju produkcji rolnej. Fetyszyzacja roli techniki pro- 
wadziłaby do technokratycznego podejścia do problemów przebudowy 
ustroju rolnego, których rozwiązanie wymaga materialnego oraz społecz- 
no-politycznego oddziaływania, a także do wulgaryzacji marksistowskiej 
tezy o zależności stosunków produkcji od charakteru materialnych sił wy- 
twórczych. 

Formy własności, stosunki ekonomiczne odgrywają doniosłą rolę w roz- 
woju społeczeństwa, ale same one, bez odpowiednich warunków material- 
nych, bez inwestycji — i to nie tylko w sferze rolniczej sensu stricto, ale 
i w sferze obrotu oraz w sferze przetwórstwa rolnego — bez chemizacji, 
melioracji i mechanizacji nie mogą zapewnić należytego wzrostu produ- 
kcji. Treść socjalizmu nie sprowadza się wyłącznie do jednego tylko aktu 
uspołecznienia, niezależnie od istniejącej bazy materialno-technicznej **), 
która jest czynnikiem rozstrzygającym o tempie rozwoju pro- 
dukcji rolnej i wzroście wydajności pracy ludzi zatrudnionych w rolni- 
ctwie. 

Rolnictwo polskie, oparte obecnie głównie na indywidualnej gospodarce 


*) J. Tejchma: Młodzież — awangardą postępu i nowoczesności w rolnictwie. „Try- 
buna Ludu”, 24 II 1970 r. 

**) Lenin, który zajmował się w szczególności problemami materialno-technicznej 
podstawy nowego ustroju, wskazywał, że socjalizm zakłada wyższy niż w kupi- 
talizmie szczebel rozwoju sił wytwórczych, przy czym materialno-wytwórczą 
bazą socjalizmu jest wielka produkcja maszynowa we wszystkich gałęziach go- 
spodarki narodowej. Socjalistyczne stosunki na wsi powinny, zdaniem W. Le- 
nina, rozwijać się w ścisłym związku z rozwojem nowoczesnych sił wytwórczych, 
w przeciwnym razie „budownictwo socjalizmu na wsi stanie się jedynie sumą 
iekretów, stanie się politycznym związkiem klasy robotniczej z chłopstwem, 
_(...) ale nie będzie mieć swej podstawy” (W. 1. Lenin: Połnoje sobranije soczinienij, 
t. XLII. Moskwa, str. 30). 

W przemówieniu wygłoszonym na X Zjeździe RKP(b) stwierdził on, że za- 
sadniczy przewrót w stosunkach społecznych na wsi musi być połączony z re- 
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chłopskiej, znajduje się jednak w procesie dość szybkiego rozwoju mają- 
tku trwałego, co ma istotne znaczenie w związku ze zmniejszaniem się za- 
sobów siły roboczej w rolnictwie. Zasoby te maleją stopniowo w wielu 
rejonach i grupach gospodarstw, wobec czego trwałe środki produkcji 
muszą zastępować ubytek pracy żywej. Znamienną cechą inwestycji rol- 
nych jest obecnie duży udział inwestycji modernizacyjnych, polegających 
m.in. na zastępowaniu dotychczasowych trwałych środków produkcji no- 
wymi, bardziej dostosowanymi do wymagań współczesnej techniki. Braki 
w majątku produkcyjnym kompensowane były dotąd w rolnictwie do- 
statecznymi zasobami siły roboczej. Odpływ ludności wiejskiej do miast 
sprawia, że nakłady na mechanizację rolnictwa szybko rosną. 

Cechą szczególną rozwoju materialno-technicznej bazy w rolnictwie pol- 
skim jest to, że proces ten zachodzi nie tylko w sektorze uspołecznionym 
(PGR), ale nie pomija i gospodarki indywidualnej, przy czym przybiera 
on wieloraką postać. Mianowicie obok stopniowego uzupełniania i moderni- 
zacji własnych środków produkcji w gospodarstwach indywidualnych, co 
dotyczy zwłaszcza budynków inwentarskich, coraz szybciej postępuje roz- 
budowa całkowicie nowoczesnej bazy technicznej, stanowiącej zbiorową 
własność chłopską, ale obsługującej głównie gospodarstwa nie uspołecz- 
nione (technika kółek rolniczych z FRR). Równocześnie na cele ogólno- 
rolnicze (melioracja, elektryfikacja, zaplecze mechanizacyjne w postaci 
baz remontowych itd.) przeznaczone są nakłady państwowe. Te trzy drogi 
rozbudowy materialno-technicznej bazy nie uspołecznionej gospodarki 
rolnej nawzajem się uzupełniają, stwarzając warunki niezbędne w przy- 
szłości dla przejścia do mechanizacji o charakterze bardziej komplekso- 
wym *). 

W ten sposób w procesie produkcji w sferze indywidualnej gospodarki 
nie tylko występuje prywatna własność środków produkcji, ale dynamicz- 
nie rozwija się również pozycja własności społecznej. Tak np. majątek 
trwały kółek rolniczych i różnych form spółdzielczości wiejskiej oraz zrze- 
szeń branżowych i spółek wodnych przedstawia wartość około 70 mld zł. 
Stanowi to około 22 proc. wartości brutto trwałych środków produkcyje 
nych indywidualnej gospodarki chłopskiej, a w maszynach i środkach tran- 
sportowych znacznie więcej (do tego trzeba dodać całe zaplecze produk- 


wolucją tcchniczną, z przeniesieniem do rolnictwa zdobyczy wielkiego przemy- 
siu maszynowego. Przemysł ten, stanowiący materialną podstawę socjalizmu 
i zdolny zreorzanizować rolnictwo, wykorzystywany jest przez państwo prole- 
tariackie do przyspieszenia przejścia chiopów od diobnego, indywidualnego go- 
spodarstwa do wielkotowaroweżo gospodarstwa uspolecznionego „Przyspieszyc 
to przejście można jedynie wtedy, gdy udzieli się chłopu takiej pomocy, która 
by umożliwiła... gruntowne jej przekształcenie” (W. I. Lenin: Dzieła, t. 30, 
wyd. „Książka i Wiedza” 1957 r., str. 99). 

*) „Współczesna technika rolnicza dysponuje coraz bogatszym arsenałem środków. 
Owocne ich wykorzystanie możliwe jest wtedy, jeśli stosować je będziemy kom- 
pleksowo, nie pomijając żadnego czynnika istotnego dla powiększenia produkcji... 
wszystko tu się zazębvia. Jeden czynnik wspiera drugi i dopiero łączne stosowa- 
mie wszystkich tych czynników... może zapewnić wysoki t opłacalny poziom go- 
spodarowania”. M. Jagielski: Współczesny rolnik przygotowany do swego zawodu. 
„Irybuna Ludu”, 5 VII 1940 r. 
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cyjno-usługowe rolnictwa). Prowadzi to do wniosku, że współcześnie go- 
spodarka ta nie opiera się wyłącznie na prywatnej własności środków pro- 
dukcji. Jej baza ekonomiczna składa się ze środków produkcji stanowiących 
w części własność prywatną i w części (stale rosnącej) własność społeczną. 
Równocześnie ukształtowała się swoista „infrastruktura kadrowa”. Idzie tu 
o dziedzinę oświaty i szkolenia rolniczego, sieć agronomów gromadzkich, 
mechanizatorów rolnictwa, instruktorów rolnych itd., z których rekrutują 
się szerokie rzesze prawdziwych organizatorów produkcji na skalę spo- 
łeczną. Jest to niewątpliwie doniosły element systemu stopniowej socja- 
lizacji rolnictwa w Polsce Ludowej. 


Doświadczenie Polski pierwszej połowy lat pięćdziesiątych, kiedy rekon- 
strukcji społecznej nie wyprzedzała rekonstrukcja techniczna, kiedy odwo- 
ływano się najczęściej do momentów psychologicznych, a więc przezwy- 
ciężania u chłopa „duszy posiadacza” i przywiązania do ziemi (choć w prak- 
tyce nie liczono się zbytnio z psychiką chłopa) — stanowiło właśnie nie- 
udaną próbę przebudowy rolnictwa. Było to podyktowane dążeniem do 
koncentracji ziemi na podłożu prostej kooperacji pracv chłopskiej, zespala- 
nia gospodarstw chłopskich bez tworzenia odpowiednich podstaw mate- 
rialno-technicznych funkcjonowania sektora socjalistycznego i ukształto- 
wania się nowej struktury czynników produkcji, czyli relacji pomiedzy 
pracą ręczną a Środkami produkcji tworzonymi przez człowieka (kapi- 
tał). 


Cechą obecnego etapu polityki rolnej PZPR jest brak apriorycznego 
określenia kształtów organizacji przyszłych socjalistycznych przedsię- 
biorstw rolnych, które powstaną w rezultacie socjalizacji wsi polskiej. 


We wspólnych wytycznych polityki rolnej KC PZPR i NK ZŚL ze 
stycznia 1957 r., które stanowią w pełni twórcze, leninowskie ujęcie kwe- 
stii chłopskiej, czytamy: „Stojąc na gruncie socjalistycznej przebudowy 
wsi, KC PZPR i NK ZŚL uważają, że droga do uspołecznienia produkcji 
rolnej prowadzi poprzez różnorodne formy wspólnoty produkcyjnej, przy 
jednoczesnej intensyfikacji gospodarki chłopskiej, wprowadzeniu coraz 
wyższej techniki, wzroście kultury rolnej i zamożności wsi”. 


Mamy tu do czynienia ze stanowiskiem. oznaczającym w praktyce cier- 
pliwe poszukiwanie rozwiązań, które idą równocześnie w kilku kierun- 
kach, i które mogą prowadzić do społecznej przebudowy wsi polskiej. Tak 
np. w nowej polityce rolnej PZPR wyznaczono doniosłą rolę kółkom rol- 
niczym, których funkcja sprowadza się do kontynuacji socjalistycznych 
przeobrażeń wsi, ale nie jako alternatywnej i przeciwstawnej — jak 
twierdzili niedawno pewni ekonomiści — rolniczym spółdzielniom pro- 
dukcyinym formy działania i przeobrażania wsi. Uznając, zgodnie z na- 
uką W. Lenina, doniosłe znaczenie ustrojowe spółdzielczości jako formy 
transformacji indywidualnej gospodarki chłopskiej w socjalistyczną, nie 
absolutyzuje się tej formv socjalizacji rolnictwa, dopuszczając także inne 
formy socjalizacji. Docenia się więc przydatność państwowej formy uspo- 
łecznienia własności prywatnej ziemi chłopskiej wypadającej z obrotu 
rolniczego. 
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Teorctycznie określone walory (lub mankamenty) każdej z dwu form 
socjalistycznych przedsiębiorstw rolnych nie decydują same przez się 
o skali zastosowania formy spółdzielczej (państwowej) w procesie rekon- 
strukcji społecznej wsi. Obecnie np. najwięcej realnych możliwości zago- 
spodarowywania wolnych gruntów mają PGR. Ekspansja państwowej 
formy socjalizacji własności prywatno-indywidualnych środków produkcji 
w rolnictwie zależy od zasobów materialnych i finansowych, jakimi dyspo- 
nuje państwo ludowe. Przejście ziemi z gospodarki indywidualnej do sek- 
tora państwowego wymaga znacznych inwestycji. Oblicza się je w nowo 
powstających gospodarstwach państwowych na około 40 000 zł na każdy 
hektar przejętej ziemi. Na zbliżające się pięciolecie planowano jako pro- 
gram minimum coroczne trwałe zagospodarowanie przez państwo 100 tys. 
ha ziemi z Państwowego Funduszu Ziemi, który obejmuje obecnie około 
1 mln ha. Dzisiaj jednak, ze względu na przyjęte zasady selektywnego 
inwestowania w gospodarkę narodową, ów program minimum staje się 
programem maksimum. 


„Musimy się liczyć z tym, że część gospodarstw „będzie pozbawiona 
następców, a w związku 2 tym ich areały wymagać będą zmiany użytkow- 
nika, by mogły być dobrze i trwale zagospodarowane. 


Takie możliwości posiadają przede wszystkim państwowe gospodarstwa 
rolne. Na nie w pierwszym rzędzie spada obowiązek zagospodarowania 
gruntów, które zagrożone są ekstensyfikacją. W określonych rejonach 
możliwości przejmowania takich areałów posiadają spółdzielnie produk- 
cyjne. 


Większe zadania w tej dziedzinie mogą podjąć w nadchodzących latach 
kółka rolnicze, które obecnie gospodarują zespołowo na ponad 100 tys. 
ha. Ważną rolę w utrzymaniu intensywnej produkcji na areałach 
Państwowego Funduszu Ziemi spełniać będzie nadal dzierżawne użytko- 
wanie tych gruntów przez rolników” *). 


W ten sposób życie nie potwierdziło wypowiadanego niedawno jeszcze 
przez niektórych ekonomistów poglądu, że przejmowanie przez PGR od 
chłopów za rentę ziemi podważałoby podstawy istnienia kółek rolniczych, 
że wywołałoby perturbacje w realizacji założeń obecnej polityki rolnej, 
że praktycznie nie możemy przejąć od chłopów nawet 1 ha ziemi, że nie 
ma i nie będzie dostatecznej podaży ziemi chłopskiej, którą państwo 
mogłoby przejąć i dołączyć do już istniejących PGR. W rzeczywistości 
podaż ziemi chłopskiej przekracza znacznie możliwości przejęcia jej przez 
państwo. 


W rezultacie PGR pozostaną prawdopodobnie nadal najbardziej roz- 
wojowym sektorem rolnictwa; będzie rosło ich znaczenie wytwórcze 
(zwłaszcza w produkcji towarowej rolnictwa), a także w dziedzinie kultury 
rolnej itd.**). Jest to niewątpliwie swoisty przykład zasady rozwoju selek- 


*) W. Gomułka: Nowoczesne i postępowe gospodarowanie — najważniejszym obo- 


wiązkiem rolnika. „Trybuna Ludu" 4 VII 1970 r. 
**) M. Jagielski: Ważna rola PGR w rozwoju rolnictwa. „Trybuna Ludu” 19 XII 1969 r. 
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tywnego w rolnictwie, na czele którego kroczą w najszybszym tempie 
PGR, stanowiące jednak tylko określoną część całego aparatu wytwór- 
czego. Notabene świadczy to o jedności zasad polityki ekonomicznej pań- 
stwa w przemyśle i rolnictwie. 


Przeważająca część produkcji rolnej wytwarzana jest w drobnych war- 
sztatach chłopskich poza sektorem wielkoobszarowej produkcji. Tego typu 
nierównomierność w tempie rozwoju sektorów wynika m.in. z ograniczo- 
nych możliwości inwestycyjnych. Dlatego też wdrażanie nowej techniki, 
wprowadzanie nowych metod organizacji produkcji itp. mogą następować 
nie jednocześnie i powszechnie, lecz stopniowo i ogarniać pozostałe sek- 
tory rolnictwa. W ten sposób strategia polityki rolnej zakłada, z jednej 
strony, pewną koncentrację sił i środków na określonych odcinkach w ce- 
lu osiągnięcia wysokiego poziomu technicznego i organizacyjnego, który 
następnie będzie upowszechniany. Z drugiej strony wchodzi w grę pomna- 
żanie wytwórczych możliwości wszystkich sektorów rolnictwa i koja- 
rzenie tej działalności z dalszym kształtowaniem nowych stosunków spo- 
łecznych na wsi, popieranie i maksymalne wykorzystywanie drobnej go- 
spodarki chłopskiej, tającej jeszcze w sobie znaczne rezerwy i decydują- 
cej wciąż o zaopatrzeniu ludności w żywność. Oczywiście, nie zapomina 
się o ekonomicznych granicach tej możliwości. 


W chwili obecnej brak jest obiektywnych przesłanek do prze- 
sądzania tego, jaka będzie ostateczna forma socjalistycznego rolnictwa w 
Polsce. Przyszłe formy socjalistycznej organizacji produkcji rolnej w na- 
szym kraju wykrystalizują się ostatecznie pod wpływem doświadczeń 
i konkretnych potrzeb społeczno-gospodarczych. Trudno z góry przewi- 
dzieć, przez jakie dokładnie główne ogniwa pośrednie przechodzić będzie 
proces socjalistycznej przebudowy rolnictwa, jakie będzie jego tempo oraz 
jakie konkretne formy organizacyjne przybierze socjalistyczne przedsię- 
biorstwo rolne w Polsce Ludowej. 


Należy wskazać, że w polityce rolnej PZPR po 1956 r. doszło do rewin- 
dykacji najbardziej fundamentalnych tez socjalizmu naukowego w kwe- 
stii interpretacji konieczności uspołecznienia rolnictwa. Idzie tu zwłaszcza 
o stanowisko zgodne z pryncypialnymi tezami socjalizmu naukowego, że 
z jednej strony drobnej gospodarki chłopskiej nie da się pogodzić na 
czas dłuższy z wymaganiami rozwoju sił wytwórczych (odnosi się to zwłasz- 
cza do współczesnego stopnia mechanizacji rolnictwa w krajach bardziej 
rozwiniętych, narzucającego nowe potrzeby i nakłady na mechanizację, 
wysokie nakłady na inwestycje w ogóle), z drugiej zaś strony — że 
żadna forma produkcji nie ustępuje miejsca innej, dopóki nie wyczer- 
pie swych możliwości rozwojowych i dopóki z czynnika rozwoju nie sta- 
nie się tego rozwoju hamulcem. „Do tego, żeby praca kolektywna mogła 
zastąpić pracę parcelową w rolnictwie... potrzebne są dwie rzeczy: ekono- 
miczna potrzeba takiego przekształcenia i materialne warunki dla jego 
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urzeczywistnienia”'*). Jest to zgodne z lapidarnym sformułowaniem Lenina: 
„Cenimy komunizm tylko wtedy, kiedy jest on uzasadniony ekonomicz- 
nie” **). 

Tezy te, w najbardziej skondensowanej formie, określają realistycznie 
rozumianą ekonomiczną motywację socjalistycznej przebudowy ustroju 
rolnego, jaka przyświeca nowej polityce rolnej PZPR i może być odczy- 
tana z logiki działania praktycznego. 

Leninowskie ujęcie kwestii chłopskiej, jakie legło u podstaw programu 
działania PZPR po 1956 r., dotyczy zwłaszcza nowego podejścia do spra- 
wy tempa społeczno-ekonomicznej rekonstrukcji wsi. 

Jakie są determinanty obecnego tempa socjalistycznej gospodarki chłop- 
skiej w Polsce Ludowej? 

Wynika to z wielu przyczyn o charakterze obiektywnym i subiektyw- 
nym, które trudno tu w sposób szczegółowy omawiać. Decydujące znacze- 
nie mają przede wszystkim obiektywne przesłanki rozwoju procesu so- 
cjalizacji rolnictwa w gospodarstwach indywidualnych i społeczna efek- 
tywność ich uzyskiwania, wielkość i struktura środków materialnych niez- 
będnych do społeczno-ekonomicznej rekonstrukcji wsi, możliwość odpły- 
wu nadwyżek siły roboczej z rolnictwa do pozarolniczych „rynków pracy” 
— w miarę postępu socjalizacji rolnictwa itd. Tak więc proces socjali- 
stycznej rekonstrukcji wsi nie jest bynajmniej autonomiczny i wyzwolo- 
ny od innych procesów, składających się na całokształt budownictwa so- 
cjalistycznego w danym kraju. 

W kwestii tempa socjalizacji rolnictwa polskiego występują obecnie 
kontrowersje dwojakiego rodzaju. Z jednej strony, toczy się polemika 
z tymi co prawda nader nielicznymi głosami, które w oderwaniu od re- 
aliów (możliwości) gospodarki narodowej PRL stawiają zarzut zbyt po- 
wolnego tempa przemian, nadając równocześnie temu zarzutowi zabarwie- 
nie ideologiczne, doktrynalne. 

Z drugiej natomiast strony pojawiają się — acz bardzo sporadyczne 
— głosy, według których socjalizacja rolnictwa w Polsce Ludowej nie 
przebiega wolniej niż w innych krajach demokracji ludowej. Pogląd taki 
jest sprzeczny z faktami i nie wytrzymuje krytyki. Stanowi on konse- 
kwencję występującej sporadycznie, lecz nader kontrowersyjnej oceny 
charakteru obecnego ustroju rolnego PRL, według której rolnictwo polskie 
jako całość nosi już obecnie cechy socjalistycznego ustroju rolnego. Tym- 
czasem rolnictwo polskie nie jest jeszcze socjalistyczne (choć już nie kapi- 
talistyczne), ale znajduje się w fazie przebudowy swego ustroju społeczno- 
ekonomicznego. 

Czołowe miejsce wśród obiektywnych warunków zwycięstwa socjali- 
zmu w rolnictwie chłopskim zajmuje niewątpliwie odpowiednio rozwi- 
nięta baza techniczna, a tym samym nowoczesna technicznie produkcja, 
bez czego nie może być mowy o wzroście społecznej wydajności pracy. 

Ale niemożność stworzenia w pełni nowoczesnej bazy technicznej w rol- 


*) K. Marks iF. Engels: Soczinienija, t. XIX, str. 407, 
**5W., Lenin: Dzieła, wyd. ros., t. XXXVIII, str. 179, 
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nictwie — wskutek tego, iż nasz przemysł nie może jeszcze dostarczyć 
zbyt szybko nowoczesnych środków produkcji — nie stanowi jedynego 
czynnika obecnego tempa socjalizacji. W Polsce ważną okolicznością obli- 
gującą ostrożne tempo przebudowy rolnictwa jest konieczność liczenia 
się z tym, aby nie powodować przerwy we wzroście produkcji rolnej (so- 
cjalizm w rolnictwie powinien być kolejną fazą wzrostu produkcji, a nie 
jej spadku) i nie obarczać się ewentualnym ciężarem utrzymywania ludzi 
zbędnych, jacy by się pojawili w rezultacie uspółdzielczenia w niektó- 
rych przeludnionych jeszcze rejonach kraju. Dopóki istnieją nadwyżki siły 
roboczej, dopóty inwestycje mające na celu wyłącznie oszczędność siły 
roboczej nie są celowe, chyba wyjątkowo. 

Nie chodzi tu jednak tylko o motywację profilaktyczną. Na tempo prze- 
budowy ustroju rolnego wpływa fakt, że istnieje realna możliwość uzy- 
skiwania przyrostów produkcji w gospodarce chłopskiej w drodze wyz- 
walania jej rezerw. Wskaźnik 3 proc. rocznie plasuje Polskę pod wzglę- 
dem tempa wzrostu produkcji z I ha na poczesnym miejscu w Europie. 

Na wolniejsze tempo zezwalają takie okoliczności, jak niezbyt grożne, 
zwłaszcza ostatnio, tempo rozdrabniania gospodarstw chłopskich, siła po- 
zycji socjalizmu wewnątrz kraju, a także w rolnictwie, co powoduje, że 
nie ma liczących się ośrodków wrogich państwu ludowemu. Przesądza 
to o kierunku rozwoju wsi pod względem ustrojowym, zwłaszcza że istnie- 
nie silnej wspólnoty państw socjalistycznych uniemożliwia wrogom zew- 
nętrznym podsycanie walki klasowej w naszym kraju. Warunki wewnę- 
trzne kraju, jak też korzystnie układające się dla Polski Ludowej, jako 
jednego z państw socjalistycznej wspólnoty, warunki zewnętrzne przekre- 
ślają niebezpieczeństiwo restauracji kapitalizmu na podłożu gospodarki 
drobnotowarowej w rolnictwie. 

Wolne stosunkowo tempo społeczno-ekonomicznej rekonstrukcji wsi 
polskiej prowadzi do wydłużenia okresu przejściowego 
od kapitalizmu do socjalizmu. 


W Polsce Ludowej nie ma jednak racji bytu nakaz przyspieszania 
przebudowy rolnictwa ponad możliwości ekonomiczno-społeczne. Na od- 
wrót, istniejące warunki determinują przebudowę ustroju rolnego w tem- 
pie takim jak obecnie. 

Możliwości przyspieszenia procesu socjalizacji rolnictwa wiążą się z dzia- 
łaniem czynnika subiektywnego (wzmożona propaganda, ożywienie dzia- 
łalności aktywu politycznego itd.), zależą również od materialnych prze- 
słanek zastapienia prywatno-własnosciowych stosunków produkcji slo- 
sunkami socjalistycznymi. A dostatecznych środków na szybszą przebudo- 
wę sił produkcyjnych rolnictwa w kierunku gospodarki wielkoobszarowej 
brak. Choć po V Zjeździe PZPR nastąpiło w polityce rolnej wyrażne prze- 
sunięcie zadań, m.in. na sprzęt mechanizacyjny jako preferowany kie- 
runek inwestycji — nasz przemysł nie potrafi dostarczyć szybko środków 
produkcji potrzebnych do pełnej technicznej rekonstrukcji rolnictwa. Nie 
odpowiada dziś rzeczywistości teza, że zjawisko nienadążania za potrze- 
bami rolnictwa przemysłu wytwarzającego dlań środki produkcji należy 
do przeszłości, że w bieżącej pięciolatce przemysł zaczął już nadążać za 
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potrzebami rolnictwa i w zasadzie zaspokaja efektywny popyt na rolnicze 
dobra inwestycyjne (z wyjątkiem materiałów budowlanych). 

Przyspieszenie procesu socjalizacji gospodarki chłopskiej bez gruntow- 
nej rekonstrukcji technicznej nie dałoby korzystnych rezultatów. Wręcz 
przeciwnie, przyniosłoby ujemne skutki gospodarcze i polityczne. Ściślej 
zaś biorąc, jak podkreślają ekonomiści polscy, pewne dodatnie cechy po- 
łączenia gospodarstw chłopskich na zasadzie tzw. kooperacji prostej zosta- 
łyby zniwelowane przez ujemne strony tego zespolenia. Przemawia za 
tym m.in. wzmiankowane poprzednio doświadczenie historyczne zdobyte 
w okresie planu 6-letniego, kiedy w Polsce realizowano tzw. model przy- 
spieszonej kolektywizacji rolnictwa, a tempo rozwoju spółdzielczości pro- 
dukcyjnej nie było dostosowane do możliwości zaopatrzenia nowo pow- 
stałych gospodarstw zespołowych w potrzebne urządzenia. | 

Tak więc przyspieszenie tempa socjalizacji gospodarki chłopskiej nie 
jest możliwe, gdyż z jednej strony okazałoby się niemożliwe osiągnięcie 
korzyści z kooperacji prostej (tym bardziej po upływie piętnastu lat), 
z drugiej zaś strony, przemysł nie potrafi jeszcze „zreorganizować” na 
swoją modłę rolnictwa. Tak jak warunkiem pełnej waloryzacji zalet wła- 
sności socjalistycznej jest skojarzenie nowych stosunków społecznych z 
nowoczesną techniką i wysokimi kwalifikacjami kadr specjalistów, tak 
zadaniom walki o wzrost produkcji rolniczej przyniskim technicz- 
nym uzbrojeniu pracy ludzkiej i deficycie dóbr 
inwestycyjnych bardziej odpowiada drobna indywidualna go- 
spodarka chłopska. Orientacja taka stanowi wyraz racjonalnego i konkret- 
nego historycznego, a nie abstrakcyjnego podejścia do znanej tezy, według 
której ekonomiczną podstawą socjalizacji rolnictwa jest wyższość wielkiej 
socjalistycznej produkcji nad drobną produkcją chłopską (jak i wielką ka- 
pitalistyczną). 

Bardziej szczegółowym przykładem realistycznego podejścia do zagad- 
nień ekonomicznej polityki wsi jest powzięcie decyzji o możliwości sprze- 
daży określonym gespodarstwom i na określonych warunkach ciągników 
traktorowych, wyeksploatowanych w kółkach rolniczych, i nowych. 

Nie można tu zgodzić się z poglądem, że takie „otwarcie prywatnego 
frontu mechanizacji” stanowi przykład szkodliwej miniaturyzacji mecha- 
nizacji rolnictwa w Polsce, stosowania parametrów technologicznych me- 
chanizacji rolnictwa do obecnych kształtów struktury agrarnej i jest 
rzekomo popieraniem wstecznictwa i ugruntowywaniem zacofania naszego 
rolnictwa, ponieważ tempo deformacji struktury agrarnej jest znacznie 
wyższe niż możliwość zmian konstrukcyjnych techniki. 


Rozumowanie takie jest sprzeczne z tezą, że gospodarka chłopska kryje 
w sobie jeszcze na dłuższy czas duże rezerwy produkcyjne, że zatem na- 
leży stworzyć warunki niezbędne do ich uruchomienia. W przeciwnym 
bowiem razie gospodarstwa te zostaną skazane na bezczynność, a nawet 
mogą się stać ciężarem dla gospodarki narodowej. Celowi temu służy 
właśnie i sprzedaż traktorów, dokonywana przecież na marginesie głów- 
nego nurtu uspołecznionej mechanizacji rolnictwa, opartej na FRR itd. 
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Z produkcyjnego punktu widzenia nie ma żadnej przeszkody, aby — jeśli 
istnieje taka możliwość — udostępnić traktory rolnikom, którzy mogą je 
racjonalnie wykorzystać. Oczywiście mechanizacja rozsadza dotychczaso- 
wą strukturę gospodarstw, a dla podstawowej masy gospodarstw indy wi- 
dualnych jedynym wyjściem jest mechanizacja zespołowa. 

„Będziemy, być może, rozszerzać sprzedaż traktorów indywidualnym 
rolnikom, przede wszystkim traktorów już wyeksploatowanych w gospo- 
darce uspołecznionej, które mogą być jednak po remoncie przydatne 
w indywidualnym gospodarstwie chłopskim. Nie wykluczamy, że jeśli 
będziemy dysponować dostateczną liczbą traktorów nowych, lżejszych, 
przeznaczymy pewną ich część na sprzedaż indywidualnym rolnikom. 
Niezależnie jednak od tego wszystkiego, główną drogą mechanizacji rol- 
nictwa polskiego pozostanie droga mechanizacji zespołowej. Wynika to. 
przede wszystkim ze znanych powodów ekonomicznych. Rozwój prze- 
mysłu produkującego nowoczesny sprzęt dla rolnictwa stworzył możliwości 
jego mechanizacji. Jednakże te możliwości są ograniczone rozdrobnioną 
strukturą rolną. Zakup nowoczesnego, kosztownego sprzętu przez indywi- 
dualne gospodarstwa stanowi wielkie obciążenie ekonomiczne. Ta sprzecz- 
ność może być przezwyciężona na drodze zespołowego zakupu i użytko- 
wania sprzętu, zwłaszcza cięższego. Kółka rolnicze i bazy maszynowe będą 
główną drogą przezwyciężenia tej sprzeczności, a więc wprowadzenia 
do gospodarstw chłopskich mechanizacji. Dlatego aktywność kółek rolni- 
czych i POM w dziedzinie mechanizacji nie może być osłabiona” *). 


U podstaw nowej polityki rolnej PZPR po 1956 r. legła dwójjedyna 
zasada przyspieszenia wzrostu produkcji rolnej i koordynowania socja- 
listycznych przeobrażeń wsi. W ten sposób sens nowej polityki rolnej 
stał się przeciwstawny sprowadzaniu sprawy wzrostu produkcji rolnej je- 
dynie do rozwoju prywatnych gospodarstw chłopskich, jak i koncepcji 
rozwoju socjalizmu na wsi na zasadzie degradacji rolnictwa. 


Przełom, który dokonał się w metodach budowy socjalizmu na wsi 
polskiej w 1956 r., oznaczał nie tylko zaniechanie praktyki zakładania 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych za pomocą metod administracyjnych 
itd. Był to powrót do autentycznych treści leninizmu w kwestii agrarnej, 
leninizmu rozumianego zwłaszcza jako metoda analizy ito chyba 
w trojakim sensie: 


a) że jedynie stosowanie leninizmu w ścisłym związku z analizą kon- 
_ kretnych warunków i problemów oznacza drogę, na której ogólne 
prawidłowości i cechy narodowe nie są sobie przeciwstawne, 


- b) że ten, kto usiłuje negować nowe problemy i nowe idee na tej tylko 
podstawie, że Lenin nic na ten temat nie napisał lub że w odnie- 


*) Przemówienie J, Tejchmy: Zadania kółek rolniczych wynikające z oceny ich 
działalności. Warszawa 1969 r, ŻW CRS, str. 47. 
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sieniu do niektórych szczegółowych kwestii rewolucji rosyjskiej na- 
pisał inaczej — ten dowodzi, iż niczego się nie nauczył od Lenina, 


c) że leninizm jest nauką, wobec czego nie tylko werbalnie, ale w sa- 
mej treści analizy należy do niego odnosić się jako do nauki. Jako 
nauka zaś nie może on uznawać gotowych recept i formuł, lecz musi 
da się, uzupełniać i korygować stosownie do nowych doświad- 
czeń. 


Otóż właśnie, podobnie jak w swoim czasie w ZSRR przejście od ko- 
munizmu wojennego do NEP wymagało zmian w teoretycznej orientacji 
i praktycznej działalności władzy radzieckiej, tak przejście do nowej po- 
lityki rolnej w 1956 r. pociągnęło za sobą porzucenie szeregu przestarza- 
łych koncepcji, które stanowiły teoretyczny fundament polityki partii do 
1956 r. w dziedzinie przebudowy ustroju rolnego. Owa rewizja teoretycz- 
nego zaplecza polityki rolnej partii, wyjście ze starych schematów mvślo- 
wych, ukształtowanie nowego spojrzenia na wieś były koniecznymi wa- 
runkami faktycznego, a nie deklaratywnego i prawidłowego uwzelędnie- 
nia swoistych metod budowy socjalizmu na wsi polskiej. 

Program szybkiej kolektywizacji gospodarki chłopskiej uzasadniano 
w swolm czasie m.in. tym, że: 

a) drobnotowarowa gospodarka chłopska w Polsce Ludowej stale ro- 
dzi kapitalizm w skali masowej, nie można więc w ciągu choć co- 
kolwiek dłuższego czasu opierać władzy ludowej i budownictwa so- 
cjalistycznego na dwu różnych podstawach, gdyż musiałoby to za- 
kończyć się zupełnym upadkiem całego gospodarstwa narodowego 
(zwłaszcza że uważano także, iż indywidualne rolnictwo chłopskie 
nie poddaje się planowaniu, a drobna gospodarka chłopska nie tylko 
nie wykazuje zdolności do reprodukcji rozszerzonej, ale nie zaw- 
sze ma możność osiągania reprodukcji prostej, wskutek czego ska- 
zana jest na nienadążanie za przemysłem), 

b) dążąc do socjalistycznych przekształceń wsi, należy kierować się trój- 
jedyną formułą Lenina: oparcia się na biedocie, sojuszu ze średnia- 
kiem i walce z kułakiem, przy czym obowiązywała także teza o zao- 
strzaniu się walki klasowej na wsi w miarę postępów budownictwa 
socjalistycznego. 

Powyższe tezy uważano wówczas także w Polsce za fundamentalne 
w teorii socjalizacji rolnictwa. Tymczasem, co słusznie podkreśla E. Ma- 
zurkiewicz ), w odróżnieniu od sytuacji, jaka istniała w 1918 r. w Rosji, 
kiedy Lenin sprecyzował swoją trójjcdyną formułę, w Polsce Ludowej 
ukształtowała się inna sytuacja społeczno-polityczna, choćby z tego powo- 
du, że biedni małorolni i średniorolni chłopi byli od wyzwolenia kraju co- 
raz ściślej związani z władzą ludową. Równocześnie w rezultacie przemian 
ustrojowych w stosunkach pomiędzy poszczególnymi grupami gospodarstw 
niwelowały się sprzeczności typu antagonistycznego, nie ma prawie go- 


*) E. Mazurkiewicz: Polityka rolna partii. „Życie Partii 1969 r., nr 7; E. Mazurkiewicz: 
Idee Lenina w polityce rolnej PZPR. „Trybuna Ludu" 61II 1940 r. 


22 


Problemy spoleczno-ekonomieznej 'rekonstrukcji wzi 


spodarstw o cechach kapitalistycznych, nie ma praktycznie możliwości 
odradzania się kapitalistycznych stosunków na wsi. 

Towarowo-kapitalistyczna tendencja rozwoju drobnej gospodarki chłop- 
skiej została w praktyce przekreślona pod wpływem przemian społeczno- 
ekonomicznych dokonanych w całej gospodarce narodowej i na wsi przez 
państwo socjalistyczne. Na gruncie rozkładu kapitalistycznych form pro- 
dukcji w rolnictwie polskim mamy. nawrót do form prostej gospodarki 
towarowej: powstaje drobnotowarowa — w sensie treści społecznej — 
wytwórczość w rolnictwie. Tego powstawania starej prostej tor- 
my towarowej nie można traktować jako punktu wyjściowego nowe- 
go cyklu rozwoju kapitalistycznego w rolnictwie. Proces rozpadu torm ka- 
pitalistycznych w rolnictwie — będąc wyrazem rozpadu tego, co stare 
— będzie prowadzić w przyszłości do nowych, socjalistycznych form 
organizacji produkcji społecznej. Oczywiście, pod warunkiem odpowied- 
niej polityki ekonomicznej państwa ludowego. 

Wskutek szeregu okoliczności*) tendencja do rodzenia się kapitalizmu na 
wsi oraz do rozwarstwienia chłopstwa na biedotę i kapitalistów wiejskich 
w zasadzie przestała działać jako zjawisko społeczno-polityczne w Pol- 
sce Ludowej — nawet pomimo nieznacjonalizowania ziemi. Industriali- 
zacja kraju, polityka gospodarcza państwa wobec rolników itp. spowodowa- 
ły, że biegun biedniacko-proletariacki gospodarstw rolnych stał się zja- 
wiskiem szczątkowym. Ogromna większość gospodarstw małorolnych prze- 
kształciła się w gospodarstwa chłopsko-robotnicze (dwuzawodowe) lub 
„średniaków na małej parceli” i utraciła cechy „biedniackie”. W ślad za tym 
zmieniła się sytuacja małorolnych chłopów pod względem dochodów i po- 
ziomu życia, czemu towarzyszyła zasadnicza zmiana pozycji społecznej 
gospodarstw dwuzawodowych. Zasadniczym czynnikiem ograniczającym 
liczbę tzw. biedoty wiejskiej jest związanie się tej grupy z przemysłem, 
z miastem, z sektorem socjalistycznym. Wpływu industrializacji i urbani- 
zacji kraju nie można ograniczać jedynie do wychodźstwa ze wsi do mia- 
sta. Przemysł, miasto i sektor socjalistyczny oddziałują silnie na ludność 
pozostającą na wsi. Nastąpiło skrystalizowanie się wśród ludności zamiesz- 
kałej na wsi poważnej grupy dwuzawodowej rekrutującej się zarówno 


*) Okreslone znaczenie dla kwestii wyczerpywania się towarowo-kapitalistycznej 
tendencji struktury rolnictwa w Polsce Ludowej mają odmienne warunki startu po 
wojnie. Na Ziemiach Zachodnich została odrzucona koncepcja PSI, w sbiawie osad- 
nictwa. Przewidywała ona wprawdzie parcelację fulwarkow obszarniczych, ale za- 
miast nich miały powstać gospodarsiwa wielkochiopskie, w wyniku czego Cięzal £3- 
tunkowy burżuazji wiejskiej ulegiby znacznemu wzinocnienmu. Rcalhzacja kon- 
cepcji PPR w sprawie osadnictwa doprowadziła nie tylko do likwidacji obszar- 
nictwa, ale i w przeważającej części gospodarstw wieikochłopskich. Wzrosła licz- 
ba gospodarstw średniorolnych, sbadła poważn.e liczba gospodarstw karłowatych. 
Zmiary w strukturze agrarnej Ziem Zachodrich były w swoim zakresie większe 
igłębsze aniżeli na pozostałych ziemiach. Warto przypomnieć stanowisko I Zjazdu 
PPR w 1945 r., który wysunął postulat, aby na Ziemiach Zachodnich powsiawa- 
ły indywidualne gospodarstwa chłopskie pozbawione charakteru kapitalistycz- 
nego, aby typem dominującym było średniorolne kilkunastomorgowe gospodar- 
stwo chłopskie, które może istnieć 1 rozwijać się bez posiugiwania się pracą 
najemną. : 
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spośród bezrolnych, jak i małorolnych. Socjalizm modyfikuje strukturę 
spoieczną wsi nie tylko przez rozwój socjalistycznych stosunków produ- 
kcji w rolnictwie, lecz także w wyniku zmian w strukturze zawodowej 
ludności zamieszkałej na wsi. Wpływ industrializacji okazał się tak po- 
tężny, że w zasadzie wyeliminował mechanizmy kapitalistycznego rozwar- 
stwienia wsi. 

Istotne zmiany nastąpiły także na drugim biegunie struktury społecznej 
wsi — w dużych gospodarstwach rolnych. Utraciły one w większości 
charakter kapitalistyczny. Czynnikiem redukującym tę grupę gospodarstw 
jest m.in. mechanizacja prac rolnych, eliminująca wyzysk najemnej siły 
roboczej. A gospodarstwa rolne produkujące bez stałego najmu siły robo- 
czej w istocie rzeczy tracą swój kapitalistyczny charakter. Ogólne zmniej- 
szenie zasobów siły roboczej w rolnictwie wpłynęło m.in. na wzrost płac 
robotników sezonowych i radykalnie ograniczyło skalę prywatnego naj- 
mu siły roboczej. Warto przypomnieć, że gospodarstwa chłopskie są mniej 
zróżnicowane pod względem dochodów niż pod względem zajmowanych 
obszarów gruntów. Tradycyjne procesy polaryzacji chłopów-indywidual- 
nych producentów wykazują tendencję do zaniku i utrzymują się tylko 
w stadium szczątkowym. Aktywizują się natomiast nowe czynniki różni- 
cujące poziom dochodów poszczególnych gospodarstw (kwalifikacje i u- 
miejetności zawodowe rolników ita.). Gospodarka chłopska nie jest obec- 
nie zdolna rodzić kapitalizmu w szerszej skali, wskutek czego rozwój kapi- 
talizmu na wsi nie ma w zasadzie perspektyw — w przeciwieństwie do 
Polski międzywojennej, w której proces polaryzacji był stałą i immanen- 
tną cechą rozwoju drobnotowarowej gospodarki chłopskiej. Pewne zjawi- 
ska kryzysowe wewnątrz gospodarki chłopskiej wiążą się głównie z pro- 
cesami demograficznymi, z odpływem młodzieży, starzeniem się ludności 
rolniczej, brakiem następców w gospodarstwach indywidualnych. 

Zasięg kapitalistycznych form produkcji w rolnictwie skurczył się ra- 
dykalnie. Nie oznacza to, że zostały one wyeliminowane całkowicie, lecz 
ich znaczenie jest marginesowe (stałe zatrudnianie najemnej siły roboczej 
występuje w gospodarstwach o wyspecjalizowanej, pracochłonnej i opła- 
calnej produkcji, np. u tzw. badylarzy). Obecnie liczba takich gospodarstw 
jest zdecydowanie niższa od 1 proc. ogółu gospodarstw chłopskich. 

W warunkach zaawansowanej subsumcji (podporządkowania) gospo- 
darki chiopskiej panującemu układowi socjalistycznemu, państwo skutecz- 
nie regulując — za pomocą całego arsenału instrumentów*) — strukturę 
produkcji i dochodów w rolnictwie może urzeczywistniać kontrolę nad pro- 
cosem realizacji prywatnej własności chłopskiej. Realizacja ta sprowadza 
się na oJół do oplaty pracy bezpośrednich producentów (obecnie jeszcze 
nieco poniżej płacy roboczej w sektorze socjalistycznym), do pewnej 
akumulacji niezbędnej dla sfinansowania działalności inwestycyjnej. 

Zanik procesu polaryzacji i kapitalistycznego rozwarstwienia klasowe- 
go nie oznacza zaniku pewnych zróżnicowań, jak i „wypadania” z pro- 


*) Por. H. Chołaj: Stosowanie metod planowania w rolnictwie Polski Ludowej. 
„Nowe Drogi" nr 8 (255), 1970 r. 
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dukcji pewnej liczby gospodarstw, co jest nieuchronnym produktem ukła- 
du drobnotowarowego. Występujące obecnie zróżnicowanie pod względem 
poziomu i intensywności produkcji, wysokości dochodów, stopy życiowej, 
zdolności do akumulacji itd. nie przeszkadza w zaliczeniu poszczególnych 
grup gospodarstw do jednego i tego samego typu stosunków produkcji, 
ponieważ powyższe różnice mają w zasadzie charakter różnic ilościowych, 
które nie przechodzą w odmienną jakość. W rezultacie nowych warunków 
funkcjonowania gospodarki drobnotowarowej środki produkcji nie stają 
się kapitałem, chłop sam pracuje za pomocą swoich środków produkcji, 
a nie pod warunkiem zastosowania najemnej siły roboczej. Pewne zróżni- 
cowanie stanu majątkowego drobnotowarowych wytwórców nie jest rów- 
noznaczne z ich rozwarstwieniem antagonistyczno-klasowym. 


IV. 


Różnorodność form socjalizmu uwarunkowana jest zarówno przyczyna- 
mi obiektywnymi, jak i subiektywnymi*). Przyczyny obiektywne wiążą 
się z przeszłością danego kraju, a więc z poziomem rozwoju sił wytwór- 
czych w epoce kapitalizmu, układem sił klasowych, historycznie ukształto- 
wanymi formami społecznej działalności mas itd. Przyczyny subiektywne 
są związane z faktem, że socjalizm jest ustrojem tworzonym na pod- 
stawie poznania i wykorzystania obiektywnych prawidłowości. Prawa hi- 
storii determinują wprost tylko część rodzącej się rzeczywistości histo- 
rycznej, gdyż w pewnych granicach działa autonomia czynnika subiek- 
tywnego. 

Wszelako, gdy mowa o roli czynnika subiektywnego, idzie nie tylko 
i nie tyle o głębię poznania obiektywnych prawidłowości ekonomicznych 
1 umiejętności ich wykorzystania w praktyce, ile o możliwości wyboru 
odpowiedniego wariantu rozwoju. Zakreślone przez prawidłowości ramy 
obiektywnych możliwości stwarzają dość szerokie pole do wyboru tego 
czy innego wariantu rozwoju. Jak wykazuje historyczne doświadczenie, 
socjalizm nie jest ucieleśnieniem jakiegoś fatalizmu, nie pozostawiającego 
miejsca dla alternatywnych decyzji. Nie ma żelaznych prawidłowości, któ- 
re ,,zmuszają'” do prowadzenia na określonym szczeblu rozwoju jednako- 
wej polityki gospodarczej. Przy tym im kraj jest bardziej rozwinięty, 
tym ma większą swobodę działania. 

Pomimo tego, że w budownictwie socjalizmu ujawnia się coraz bardziej 
różnorodność takich form ustrojowych, które w pełni uwzględniają swoiste 
cechy narodowe kraju — to trzeba bezwarunkowo zgodzić się z tezą, że 
nie ma takich form socjalizmu, które by się nie 


") [Na obiektywne i subiektywne przyczyny zróżnicowania metod budownictwa So- 
cjalistycznego wskazywał ostatnio w swym referacie na akademii z okazji 100-lecia 
urodzin Lenina Leonid Breżniew, stwierdzając: „I odrębność konkretnej sytuacji 
historycznej, i różnice miejscowych warunków, i różne — czasem więcej, czasem 
rnniej udane — podejście do rozstrzygnięcia niektórych kwestii budownictwa so- 
cjalistycznego — wszystko to zrodziło szereg specyficznych właściwości w rozwo- 
ju poszczególnych krajów socjalizmu”, L. Breżniew: Leninskim kursom. Mo- 
skwa, 1970 r., t. II, str. 589. 
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opierały na ogólnych prawidłowościach jego roz- 
woju. 

Podkreślanie odrębności historycznych i właściwości narodowych w bu- 
dowie socjalizmu nie może oznaczać negacji ogólnych prawidłowości. PQ- 
mimo różnorodności dróg do socjalizmu, jego społeczno-ekonomiczna i po- 
lityczna istota jest wspólna dla wszystkich narodów. Granice socjalizmu, 
który wchłania stale całe bogactwo różnorodnych doświadczeń, rzeczywi- 
ście rozszerzyły się we współczesnym świecie, ale granic tych nie może 
zatrzeć różnorodność („specyficzność ”) warunków poszczególnych krajów. 
Natomiast uznanie różnorodności na gruncie stosowania ogólnych zasad 
socjalimu wzbogaca dialektykę marksistowską. Odnosi się to w całej 
pełni, a nawet w szczególności do rozwoju socjalistycznego ustroju rol- 
nego. 

W swej polityce agrarnej PZPR niewątpliwie stosuje twórczo ogólne 
zasady leninizmu oraz doświadczenia innych krajów socjalistycznych od- 
powiednio do warunków naszego kraju. „Twórczo stosowany w naszych 
narodowych warunkach leninizm stanowi ideowy i teoretyczny fundament 
linii generalnej partii'”'*). 

Samodzielne rozwiązywanie problemu socjalistycznej przebudowy ustro- 
ju rolnego w PRL jest zgodne z zasadą, że każdy kraj socjalistyczny poszu- 
kuje właściwych dla siebie rozwiązań. Konkretne rozwiązania mogą i muszą 
nawet być różne. Kryterium oceny może być tylko to, czy dane rozwią- 
zanie uwzględnia realne warunki danego kraju i jest efektywne pod wzglę- 
dem ekonomicznym. 


Znaczenie doświadczeń polskich w dziedzinie socjalizacji rolnictwa pole- 
ga m.in. na tym, że doprowadziło do zrelatywizowania rozwiązań stoso- 
wanych w innych krajach. W ten sposób nastąpiło wzbogacenie leninow- 
skiej koncepcji socjalistycznej przebudowy wsi w drodze jej konkretyzacji 
w rezultacie zastosowania jej do swoistych warunków polskich, a za- 
razem potwierdzenie faktu, że ogólne prawidłowości budowy socjalizmu 
na wsi polskiej są takie same, jak w innych krajach — pomimo wzmagania 
się wielowariantowości (różnorodności) dróg budownictwa socjalizmu, co 
stanowi tylko egzemplifikację klasycznej tezy leninowskiej o nieuchron- 
nej różnorodności dróg do socjalizmu. 


Doświadczenia polskie wzbogacają leninowską teorię agrarną, ale mają 
także znaczenie relatywne. Przykład jednego kraju nie może być dosta- 
tecznym kryterium do wyciągania wniosków o charakterze ogólnym, gdyż 
tych czy innvch doświadczeń nie można traktować jako uzasadnionych we 
wszystkich okolicznościach. To, co wczoraj było słuszne, może być prze- 
starzałe i nie odpowiadać już potrzebom procesu historycznego. Mar- 
ksistowska teoria agrarna nie jest teorią statyczną ani raz na zawsze 
skończoną. Marksizm oznacza ciągłe tworzenie myśli i akcji. Życie jest 
bowiem bogatsze niż wszelkie koncepcje teoretyczne. Wymaga to nauko- 
wej ścisłości w uogólnianiu i stawianiu czoła aktualnym kwestiom, jakie 
stawia na porządku dnia socjalistyczna przebudowa wsi. 


*) W. Gomułka: Gwarancja naszych awycięstw. „Trybuna Ludu” 1 IV 1970 r. 
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SOCJALIZM A TEORIE 
SPOŁECZEŃSTWA INDUSTRIALNEGO 


Dwie generalne tendencje, dwa sprzężone kompleksy zjawisk określają 
kierunki rozwoju społeczeństw współczesnych. Są to: 

— rewolucja technologiczna, która — rozpoczęta niespełna 200 lat 

temu, weszła dziś w nową jakościowo fazę; 

— rewolucja społeczna oraz rozwój socjalistycznych form życia spo- 

łecznego. 

Przez rewolucję technologiczną rozumiem ten skok w dziejach ludz- 
kości, który wiąże się z coraz powszechniejszym zastosowaniem nauki 
do produkcji i innych sfer zorganizowanej działalności ludzkiej. Jeśli 
przy tym tzw. „pierwsza rewolucja przemysłowa” oznaczała przede 
wszystkim zastosowanie klasycznej fizyki i chemii, to obecnie krąg wie- 
dzy naukowej rozszerzył się niepomiernie, a zastosowania jej obejmują 
coraz to nowe obszary nauk ścisłych (łącznie z teorią informacji i teorią 
optymalizacji procesów sterowania) oraz nauk biologicznych i nauk spo- 
łecznych. Zmienia się istotnie charakter techniki produkcyjnej: jeśli 
w pierwszej fazie technika maszynowa zastępowała po prostu siłę mięśni 
ludzkich (mechanizacja), to obecny jej rozwój wyręczać zaczyna czło- 
wieka w zakresie samej obsługi maszyn (automatyzacja) oraz w zakresie 
skomplikowanych obliczeń, rejestrowania i przekazywania informacji, 
sterowania procesem produkcyjnym (cybernetyzacja). Te momenty pod- 
kreśla się zwykle, mówiąc o „drugiej rewolucji przemysłowej”, jakkol- 
wiek dorzuca się również inne cechy charakterystyczne. Jest to więc 
zastosowanie nowo odkrytych źródeł energii i nowych, syntetycznie two- 
rzonych przez człowieka surowców. Akcentowanie tych z kolei kryteriów 
znajduje wyraz w obiegowym sformułowaniu o przechodzeniu od „epoki 
pary, elektryczności i stali” do „epoki energii jądrowej i polimerów”. 
Termin „rewolucja naukowo-techniczna” akcentuje z kolei nową 
rolę nauki, która staje się „bezpośrednią siłą wytwórczą” społeczeń- 
stwa; zmianę tharakteru powiązań pomiędzy nauką a techniką; rozwój 
naukowych metod organizacji, a w efekcie — stałe skracanie okresu 
dzielącego odkrycie naukowe od jego zastosowań technicznych i z kolei 
rozwiązania techniczne od ich przemysłowego wykorzystania. Wreszcie 
na uwagę zasługuje rosnąca powszechność zastosowań nauki i no- 
woczesnej techniki: wykraczają one już dzisiaj daleko poza sferę bez- 
pośredniej produkcji materialnej; obejmują skomplikowane systemy ko- 
munikacji, łączności, przekazywania informacji wszelkiego typu; wchodzą 
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'w krwiobieg życia codziennego, jakkolwiek dzieje się to wciąż jeszcze 
nierównomiernie i z rozmaitym społecznym rezultatem. 


Jak wiadomo, to burżuazja pierwsza zrewolucjonizowała siły wytwór- 
cze i dzięki uzyskanemu wyprzedzeniu — ściągając bogactwa z ca- 
łego Świata — doprowadziła w efewcie do ukształiowania nowego typu 
cywilizacji, która za Saint Simonem nazwana została cywilizacją 
industrialną bądź cywilizacją techniczną. Jej „prapremiera” odbyła się 
na wyspach brytyjskich na przełomie XVIII i XIX stulecia; potem na- 
stąpiły kolejne premiery w krajach Europy zachodniej i Stanach Zjed- 
noczonych Ameryki, które — dystansując z kolei tamte kraje — stały 
się niejako klasycznym wzorcem tego typu cywilizacji. Pod względem 
. materialno-technicznym wyniki są niewątpliwie istotne: uzyskane uprzed- 
nio wyprzedzenie techniczne pozwoliło Stanom Zjednoczonym jako pier- 
wszym wkroczyć również w epokę rewolucji naukowo-technicznej, uwie- 
lokrotnić wydajność pracy społecznej, unowocześnić i doprowadzić nie- 
_kiedy do perfekcji organizację badań i procesów produkcyjnych, podnieść 
przeciętny standard życia do poziomu przewyższającego znacznie pozo- 
stałe kraje świata. Nie sposób jednak zamykać oczu na te strony owego 
pierwowzoru „cywilizacji postindustrialnej”, które niepokoją głęboko co 
światlejszych myślicieli i postepową część opinii publicznej na Zachodzie. 
Żywiołowość zastosowań nauki i techniki, ich destrukcyjny w olbrzy- 
miej mierze charakter, grożne zakłócenie równowagi między środowiskiem 
technicznym a naturalnym środowiskiem człowieka, konsumpcyjna jed- 
nostronność postaw i całego klimatu życia, degradacja i dehumanizacja 
pracy, czas wolny wydany na łup skomercjalizowanych środków maso- 
wego przekazu, rosnąca atomizacja społeczna i zobojętnienie szerokich 
rzesz obywateli na podstawowe problemy epoki, przede wszystkim zaś — 
koncentracja potęgi ekonomicznej i władzy politycznej w rękach coraz 
węższych grup, wydatne nierówności i konflikty w skali wewnętrznej, 
a zwłaszcza mięczynarodowej, krzemienna w groźbę wojny polityka agre- 
sywnych sił imperializmu, nieustanny wyścig zbrojeń — oto w najwięk- 
szym skrócie katalog kosztów, które towarzyszą kapitalistycznej drodze 
postępu naukowo-technicznego. 


Powstaje problem: czy są to koszty nieuchronne, nieodłączne od 
wszelkiego postępu techniki i organizacji przemysłowej? Czy też prze- 
ciwnie, jest to wynik szczególnej organizacji społeczeństwa, w którym 
rolę decydującą i rozstrzygającą spełnia system potężnych korporacji kie- 
rujących się dążeniem do osiągnięcia zysku, człowiekowi zaś wyznacza- 
jących rolę biernego przedmiotu oddziaływań, jednego spośród narzędzi 
wytwarzania i konsumowania wytworów wielkoseryjnej produkcji? 


Rodzaj odpowiedzi na to pytanie wyznacza zasadniczą linię podziału 
w nowoczesnej myśli socjologicznej i politycznej. Jednakże ów spór te- 
oretyczny — zainicjowany już w połowie ubiegłego wieku — nie mógł 
być rozstrzygnięty empirycznie dopóty, dopóki mieliśmy do czynienia 
z jednostronnym ustrojowo doświadczeniem. Lecz oto na arenę społe- 
czeństw uprzemysłowionych wchodzi drugi, socjalistyczny partner. Niesie 
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on z sobą nowe wartości i nowe aspiracje i w imię ich wypracowywać 
musi własne rozwiązania. 

Współczesny socjalizm zrodził się z wielkiego przemysłu. Od samego 
zarania jest on teorią, ideologią, programem takiej organizacji nowocze- 
snego społeczeństwa, która — przejmując i rozwijając odziedziczone po 
kapitalizmie tworzywo materialno-techniczne — zdolna byłaby wprzę- 
gnąć je w służbę ogólnospołecznych celów. Ale ta teoria i program miały 
zrazu ograniczone zastosowanie. Jako rzeczywistość społeczno-ustrojowa 
socjalizm zwyciężył bowiem, jak wiadomo, w krajach słabo bądź też 
średnio rozwiniętych ekonomicznie, sam dopiero stając się czynnikiem 
dynamizującym w nich procesy wzrostu gospodarczego, przyspieszony 
awans do pozycji krajów wysoko uprzemysłowionych. W pierwszej fazie 
socjalistycznego rozwoju dominować musiały więc konieczności forsow= 
nej, dramatycznej industrializacji, często niemal od samych podstaw. 
Rzutować to musiało na całokształt organizacji gospodarki i społeczeń- 
stwa. I znów niezbędne staje się ustalenie, co z dotychczasowych do- 
świadczeń krajów socjalistycznych ma charakter trwały, a jakie rozwią- 
zania wynikały ze szczególnych warunków startu i tracić muszą swój 
walor przy przechodzeniu do nowej fazy rozwojowej, kiedy obowiązują 
nas już prawidłowości dojrzałej gospodarki przemysłowej i kiedy miarą 
dalszego postępu staje się umiejętność sprostania problemom współcze- 
snej rewolucji naukowo-technicznej. 

Zmieniła się przecież radykalnie nie tylko pozycja krajów socjalistycz- 
nych, nie tylko środki, jakimi rozporządzają. Wraz z tym nowych cech 
nabrał charakter podejmowanych zadań, zmieniła się skala gospodarki 
i charakter wzajemnych powiązań pomiędzy jej elementami składowymi, 
rodząc szereg nowych problemów w zakresie zarządzania i organizacji. 
Przeobraził się z gruntu obraz życia społecznego. W centrum uwagi 
znaleźć się musi już nie tyle burzliwa wędrówka setek tysięcy mieszkań- 
ców wsi do nowych obiektów przemysłowych i ośrodków miejskich, ale 
raczej nowy model stosunków, obyczajowości i kultury stabilizujących się 
społeczności zurbanizowanych. Zmienił się wreszcie radykalnie typ sa- 
mego obywatela: inna jest dziś skala jego możliwości, inna świadomość 
i aspiracje, jeśli zdać sobie sprawę z ogromu przeobrażeń wniesionych 
przez burzliwą falę rewolucji oświatowej i kulturalnej. 

Fala dyskusji i reform, które ogarniają dziś — w mniejszym lub 
większym stopniu — wszystkie europejskie kraje socjalizmu, jest na- 
turalną reakcją na nacisk tej nowej sytuacji. Są one tym skuteczniejsze, 
im mniej posługują się kosztowną metodą prób i błędów, im bardziej zaś 
opierają się na skrupulatnej analizie zarówno przebytej przez dany kraj 
drogi, jak i doświadczeń krajów, które wcześniej zetknęły się z proble- 
rmmatyką rewolucji naukowo-technicznej. 

Na forum społeczeństw wysoko uprzemysłowionych wchodzimy opóź- 
nieni. Ma to swoje oczywiste złe strony, ale ma też — często nie do- 
ceniane — strony pozytywne, jakie stwarza tzw. „szansa spóźnionego 
przybysza”. Jest to szansa pozwalająca na wnikliwe studiowanie już 
istniejących doświadczeń, na adaptację już sprawdzonych odkryć, technik, 
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metod organizacyjnych i odrzucanie tych, które się nie sprawdziły; z dru- 
giej strony — na wykorzystywanie wszystkich dźwigni właściwych so- 
cjalistycznemu społeczeństwu, aby zapobiec deformacjom, które towa- 
rzyszą dziś postępowi naukowo-technicznemu w metropoliach kapitalis- 
tycznego świata. 

Ani w teorii, ani w praktyce współczesnego socjalizmu nie można zatem 
uchylić się od ustosunkowania się do zespołu generalnych pytań: co w do- 
tychczasowym przebiegu rewolucji naukowo-technicznej ma charakter 
uniwersalny, co zaś wynika z kapitalistycznych form jego realizacji i nie 
daje się zaadaptować w innym kontekście społeczno-ustrojowym? Jakie 
z kolei spośród dotychczas siosowanych metod stały się już hamulcem 
niezbędnej modernizacji naszej gospodarki, co z nich należałoby w nowej 
sytuacji uchylić lub skorygować, nie naruszając przy tym podstawowych 
zasad decydujących o socjalistycznym charakterze dalszych przeobrażeń? 
W jaki więc sposób — korzystając z zachodnich doświadczeń naukowych, 
technicznych, organizacyjnych — zachowywać odrębność naszych zało- 
żeń ustrojowych, stwarzających szansę wykorzystania postępu naukowo- 
technicznego zgodnie z potrzebami oraz ambicjami socjalistycznego spo- 
łeczeństwa? 

Są to w istocie pytania dotyczące socjalistycznego warian- 
tu rewolucji naukowo-technicznej, kojarzącego postęp 
techniczno-ekonomiczny z postępem społecznym, dynamiczny rozwój sił 
wytwórczych z kształtowaniem jakościowo nowego typu cywilizacji tech- 
nicznej — cywilizacji humanistycznie uporządkowa- 
nej. 

To stanowisko, które określa marksistowski punkt widzenia, musi dzisiaj 
torować sobie drogę w walce z dwiema skrajnymi tendencjami. 


Pierwsza z nich wyraża się w niechęci do zmiany starych struktur 
i metod działania, ukształtowanych w poprzednim okresie rozwoju So- 
cjalizmu. Charakteryzuje ją niedocenianie konieczności rekonstrukcji tech- 
nicznej naszej gospodarki oraz takich jej niezbędnych warunków, jak 
rozbudowa i modernizacja zaplecza naukowego, optymalizacja planowa- 
nia i kierowania gospodarką, opracowanie całego kompleksu nowocze- 
srych rozwiązań ekonomicznych, organizacyjnych, społecznych — zdol- 
nych usunąć hamulce na drodze szybszego wdrazania myśli naukowo-tech- 
nicznej i pełniejszego wykorzystania innych, intensywnych czynników roz- 
woju. Wiąże się to z totalną niemal negacją tych rozwiązań, które wypraco- 
wane zostały na Zachodzie. Do przeszłości już wprawdzie należą skrajne 
tego przejawy, jak potępienie cybernetyki jako ideologicznej dywersji 
imperializmu; nietrudno wszakże zauważyć współczesnie relikty takiej po- 
stawy w niektórych mniej oczywistych pozornie kwestiach. 

Tendencja druga wyraża się z kolei w bezkrytycznym stosunku do 
wszelkich niemal doświadczeń Zachodu, bądź to jako optymalnych, badź 
to jako nieuniknionych w warunkach rewolucji naukowo-technicznej. To 
stanowisko z kolei cechuje się baratelizowaniem spoiecznych celów i spo- 
łecznych dźwigni postępu technicznego, co prowadzi w efekcie do próby 
rewizji nie tylko tych czy inry h metod stosowanych w dotychczasowym 
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rozwoju socjalizmu, lecz i samych jego pryncypialnych założeń. 
W tym artykule skoncentruję się na charakterystyce przesłanek my- 
Ślowych tego drugiego stanowiska. 


Pozostawaliśmy dotychczas w kręgu rozważań politycznych. W kate- 
goriach teoretycznych rzeczą główną musi być odpowiedź na py- 
tanie o wzajemny stosunek między techniczno-ekonomicznymi a społecz- 
no-ustrojowymi uwarunkowaniami rewolucji naulkowo-technicznej i ca- 
łego kompleksu towarzyszących jej zjawisk. Tylko odpowiednie ustalenia 
pozwolą nam bliżej określić, w jakim zakresie i w jakim stopniu jesteśmy 
w swyc1 poczynaniach zdeterminowani przez uniwersalne konieczności 
postępu te. „nicznego, w jakim zaś mamy szansę swobodnego kształtowa- 
nia naszej rzeczywistości w sposób preferowany przez socjalistyczny 
sys**m wartości i celów. 

Otóż w literaturze przedmiotu problem ten wielokrotnie interpretuje 
się w sposób uproszczony i jednostronny. Tak jak niesłuszny byłby 
swoisty woluntaryzm w sensie naiwnej dość wiary we „wszechmoc ustro- 
jową” socjalizmu, tak również nie można się zgodzić z tendencją prze- 
ciwną. Mam na myśli próby adaptacji rozwijanych dziś szeroko na Za- 
chodzie teorii jednolitego „społeczeństwa przemysłowego”, opartych na 
metodologicznych założeniach determinizmu technologicznego. 

Teorie te rozpatrują rozwój społeczny jako jednokierunkowy proces 
przechodzenia od „społeczeństwa tradvcyjnego” (przedindustrialnego) do 
nowoczesnego „społeczeństwa industrialnego” (a w nowszych wersjach 
— „postindustrialnego”, „technotronicznego” itp.), które stawać się ma 
uniwersalnym typem organizacji społecznej po osiągnięciu określonego 
poziomu postępu technologicznego, wzrostu gospodarczego, poziomu życia. 
W większości wypadków to „nowe społeczeństwo przemysłowe” określa 
się zarazem jako „społeczeństwo organizacji”, akcentując tym samym 
nowy czynnik determinujacy rozwój ekonomiczny i społeczny na równi 
z nowoczesną techniką. Inny nieco aspekt wydobywa termin „społeczeń- 
stwo wielkich organizacji”, podkreślając skalę i złożoność wvsoko zor- 
ganizowanych korporacji gospodarczych i organizmów politycznych, 
w które uwikłany jest człowiek współczesny i których wspólne funkcjo- 
nalne prawidłowości usuwają na drugi plan tradycyjne problemy wła- 
snościowe. Pojęcie „społeczeństwo masowe” ujmować ma z kolei kon- 
sekwencje tego procesu w życiu społecznym (masowość konsumpcji i ma- 
sowy czas wolny, kultura masowa). Wreszcie termin „rewolucja mena- 
dżerska” (rewolucja zarządzających) odzwierciedlać ma istotne przesunię- 
cie w ośrodkach dyspozycyjnych na rzecz fachowych elit ekspertów, za- 
rządców i organizatorów uniezależnionych jakoby od wszelkiej właści- 
cielskiej kontroli, sterujących i manipulujących zatomizowanym „spo- 
łeczeństwem mas”. 

Rzecz charakterystyczna przy tym, że model tak pojętego społeczeń- 
stwa industrialnego opiera się na określonej interpretacji doświadczeń 
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wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznego Zachodu, które ucieleśniać 
mają wymaganie „technicznego Logosu” i tym samym „wskazywać drogę” 
krajom słabiej dotychczas rozwiniętym. 

Różne bywają oceny wartościujące, przykładane do tak pojętego „spo- 
łeczeństwa industrialnego”. Mamy więc a) wariant optymistyczny, który 
G. Friedmann w swoim czasie określał jako „utopię technicystyczną'”!); 
b) wariant katastroficzny, którego najbardziej jaskrawym współcześnie 
wyrazem Są z kolei tzw. „antyutopie” w rodzaju huxleyowskiego „no- 
wego wspaniałego świata”; c) swego rodzaju wariant pośredni, podkre- 
ślający nieuchronność kosztów, jakie społeczeństwo to musi ponosić w za- 
mian za dobrodziejstwa postępu technicznego i wzrostu wydajności pracy. 

Te różnice w ocenie nie powinny jednak przesłaniać nam faktu, że 
wszystkie trzy warianty opierają się na tej samej metodologicznej pod- 
stawie, że więc za siłę sprawczą i określającą rozwoju społecznego przyj- 
mują postęp technologiczny i wzrost gospodarczy, którego kolejnym fazom 
przyporządkowują określone struktury społeczne, polityczne, sposób my- 
ślenia i sposób życia. 

Stąd oczywiście i kolejne istotne założenie, że wszystkie społeczeń- 
stwa — po osiągnięciu określonego poziomu rozwoju techniki i gospo- 
darki — zaszeregować się dadzą do jednego typu. Przy czym różnice 
ustrojowe i kulturowe — jeżeli nawet utrzymują się — stają się dru- 
gorzedne wobec zbieżności w strukturach podstawowych. „Kiedy roz- 
ważamy społeczeństwo zachodnie i społeczeństwo radzieckie — powie 
nov. R. Aron — dotyczy to marginesu wariantów elzonomicznych i po- 
litycznych w ramach tego samego społeczeństwa przemysłowego *). 

Ma to swe zrozumiałe implikacje polityczne. 

Zarówno klasyczny kapitalizm, jak socjalizm (komunizm) — powiada 
się — są ustrojami przejściowymi, odpowiadającymi wstępnej fazie roz- 
woju przemysłowego, kiedy stopa inwestycyjna wzrastała gwałtownie 
kosztem poziomu życia ludności, powodując w efekcie drastyczne kon- 
iikty społeczne. Na zachodzie Europy sytuacji tej odpowiadał klasyczny 
dwubiegsunowy model społeczeństwa klasowego, który opisał w swoim 
czasie Marks, traktując go jako istotę kapitalizmu. Już obecnie model 
ten uległ jednak głębokiej transformacji, przekształcając się w społeczeń- 
stwo „postkapitalistyczne”, społeczeństwo „masowej konsumpcji”, „spo- 
łeczeństwo zorganizowane”. „demokratyczne społeczeństwo masowe” 
itp, — w którym zanika lub wręcz już zanikła rola własności środków 
produkcji, zacierają się nierówności społeczne, demokracja polityczna za- 
pewnia równowagę pomiędzy klasami, a państwo staje się przede wszyst- 
kim organizatorem wzrostu gospodarczego i powszechnego dobrobytu 
ludności. 


 Utopijna — powiada Friedmann — nie jest sama przez się postawa wobec szans 
rozwoiu automatyzacji, skoro może on mieć kapitalne znaczenie dla przyszłości 
ludzkości w spo'eczeństwach przemysłowych. Utopijne jest natomiast wyobra- 
żenie. że realizacja tych wspaniałych planów zależy wyłącznie od warunków tech- 
nicznych, z pominieciem wagi społecznego i ludzkiego kontekstu. w jakim autlo- 
matyzacja jest rozwijana (Praca w okruchach. Warszawa 1947, str 204), 

t) R. Aron: World Technology and Human. Destiny. Michigan 1963, str. 62. 
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Z drugiej strony — referuję dalej omawiane teorie — socjalizm typu 
radzieckiego powstał jako swego rodzaju substytut kapitalizmu wtedy, 
gdy brak było rozwiniętej burżuazji, a tradycyjne klasy panujące oka- 
zały się niezdolne do rozwiązania zadań wstępnej fazy uprzemysłowie- 
nia. Również ten ustrój wyczerpuje już jednak swoją rolę, w miarę jak 
społeczeństwa socjalistyczne wchodzą w fazę dojrzałego rozwoju prze- 
mysłowego, masowej konsumpcji itp., kiedy siłą zdeterminowań tech- 
nologicznych ustąpić musi nowym formom społecznym. Jest więc socja- 
lizm swego rodzaju „chorobą wieku przejściowego” (W. Rostow); jest roz- 
wiązaniem wprawdzie efektywnym z punktu widzenia rozwoju gospo- 
darczego, ale „tylko w fazie początkowej tego rozwoju, nie zaś w fazie 
końcowej”). 

Jakaż więc perspektywa, jakie punkty dojścia? Ma to być rosnące upo- 
dabnianie się, zbliżanie się, przenikanie dwóch ustrojów społeczno-eko- 
nomicznych. Teza o konwergencji obejmuje — podkreślmy to — zarówno 
metody, jak i cele, zarówno sferę naukowo-techniczną, jak sferę 
społeczno-ekonomiczną i polityczną, ideologię, cały styl życia. 

W zakresie stosunków ekonomicznych — twierdzi się — tracą znacze- 
nie trzy podstawowe przeciwieństwa, które dawały niegdyś rację bytu 
rewindykacjom socjalistycznym. Są to: a) przeciwieństwo między włas- 
nością prywatną a własnością społeczną (skoro już nie formalny tytuł 
własności, lecz funkcjonalne wymagania wielkich organizacji określać 
mają zarówno cele, jak i metody gospodarowania)*); b) przeciwieństwo 
między kapitalistyczną anarchią rynkową a socjalistyczną planowością 
(skoro kapitalizm zaczyna skutecznie planować, a socjalizm przywracać 
mechanizmy rynkowe); c) przeciwieństwo między wyzyskiem kapitalis- 
tycznym a równością społeczną (skoro w obu systemach problematyka 
podziału ustępuje miejsca problematyce wzrostu, a różnice pozycji spo- 
łecznej określane są jakoby już nie przez stosunki własności, lecz przez 
uniwersalne wymagania hierarchicznej struktury przemysłu). 

Jeśli idzie o sferę stosunków politycznych, wszędzie wzrastać musi re- 
gulująca i planująca rola państwa, następować proces przenikania się 
agend państwowych i wielkicn korporacji — obojętne czy formalnie pry- 
watnych, czy upaństwowionych. Przy tym rolę dominującą zyskują ekipy 
menadżerskie czy (jak określa to Galbraith) rozgałęziona, wysoko wyspe- 
cjalizowana „technostruktura”, nad którą wszelka efektywna kontrola ze 
względów czysto technologicznych jest jakoby z góry wykluczona. „„Skoro 
technologia i planowanie dają władzę w ręce technostruktury, będzie 
ona miała tę władzę, gdziekolwiek technologia i planowanie stanowią 
cechy charakterystyczne procesu produkcyjnego. Jej władza nie będzie 
swoista dla układu stosunków, który w kategoriach ideologii nazywany 
jest wolną przedsiębiorczością bądź systemem kapitalistycznym. Podobnie 


Ń) R. Aron: La lutte de classes. Paryż 1964, str. 361. 

*) „Gdyby w ciągu nocy wprowadzić socjalizm — pisze np. T. Geiger — te same 
osoby (albo inne na ich miejscu) pełniłyuyby te same funkcje ..Prawo własności 
staje się «czystym frazesem»”, (Die Klassengesellschaft in Schmeltztiegel. Kóln 
und Hagen 1949, str. 103 i 109). 
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jak w firmie prywatnej musi być ukrócona interwencja prywatnego 
właściciela, tak samo ukrócona musi być interwencja władzy publicznej 
w firmie publicznej... Jako dalsza konsekwencja, parudoksowi kapitalizmu 
bez kontroli kapitalistów towarzyszyć będzie paradoks socjalizmu bez 
kontroli społeczeństwa. Konsekwencją ostateczną jest drastyczna rewizja 
perspektyw socjalizmu, przynajmniej w tej formie, w jakiej więl:szość 
socjalistów uważa go za pożądany '). 

Jeśli idzie wreszcie o pozycję jednostki w społeczeństwie — konsekwen- 
cią ma być utrata podmiotowości szeregowego obywatela i pracownika. 
Za rosnący dobrobyt, za udogodnienia cywilizacyjne placić musi on — 
jak twierdzi się — nieuchronną alienacją pracy, wyjałowieniem jej 
z treści satysfakcjonujących i twórczych. Odzwierciedla to znana for- 
muła o przechodzeniu od „cywilizacji pracy” do „cywilizacji wolnego 
czasu i konsumpcji”. Towarzyszyć ma temu zanik społecznych więzi oraz 
„zmierzch ideologii'” — upowszechnienie postaw „bardziej oportunistycz- 
nych, bardziej pragmatycznych i bardziej racjonalnych — w tym sensie, 
w jakim pojęć tych używa się na Zachodzie”). 

Ta konstrukcja teoretyczna ma oczywiście niemało wariantów; różnice 
między nimi dotyczą głównie oceny stopnia techniczno-ekonomicznych 
zdeterminowań, a w konsekwencji zasięgu procesów konwergencyjnych. 
Wszystkie one nesują strukturalne różnice między kapitalistycznym a so- 
cjalistycznym typem społeczeństw uprzemysłowionych; z negacji tej 
jednak wynikać mogą trojakiego rodzaju wnioski: 

1. Wniosek najskrajniejszy, najjawniej reakcyjny: wszystkie społeczeń- 
stwa powtarzać będą — wcześniej lub później — tę drogę, jaką przeszły 
już wysoko rozwinięte kraje kapitalizmu, w szczególności zaś Stany Zjed- 
noczone. „Dzisiaj jedyna Ameryla jest społeczeństwem twórczym — 
powie Brzeziński — wszystkie inne, świadomie lub nieświadomie, są na- 
śladowcze”'). W tym ujęciu „konwergencja” oznacza więc jednostron- 
ną ewolucję krajów socjalistycznych ku wysoko zorganizowanemu (pań- 
stwowo-monopolistycznemu) kapitalizmowi. 

2. Wniosek drugi formułują zwolennicy tzw. syntezy kapitalizmu i so- 
cjalizmu. Przyszłe „wolne społeczeństwo industrialne” „różni się silnie 
od tego, co uważaliśmy tradycyjnie za «kapitalizm»; różni się ono rów- 
nież bardzo od tego, co tradycyjnie uważaliśmy za «socjalizm» ..Jest 
to nowe społeczeństwo przewyższajace i jeden, i drugi” — pisze np. 
P. Drucker%). Zaś M. Duverger: „ZSRR i kraje demokracji ludowej nie 
staną się nigdy kapitalistycznymi, a Stany Zjednoczone i Europa zachodnia 
nie staną się nigdy komunistycznymi, lecz jedne t drugie wydają się 
zmierzać ku socjalizmowi dzięki podwójnemu ruchowi: liberalizacji na 
Wschodzie i socjalizacji na Zachodzie. W ten sposób wrogie ustroje spo- 
tkają się, w nieoznaczonym ściśle czasie, w socjalizmie demokratycz- 


6) J. K. Galbraith: The New Industrial State. Boston 1967, str. 98. 

6) R. Aron: World Technology and Human Destin. Op cit. str. 237, 

1) Z. Brzeziński: American in the Technetronic Ane. Encounter, nr 1, 1968, 
ś) P. Drucker: The New Society. New York 1962, str. 351. 


34 


Socjalizm a teorie społeczeństwa Industrlalnego 


nym”). Warto dodać, że — przy rozmaitej interpretacji „socjalizacji Za- 
chodu — „liberalizacja socjalizmu pojmowana jest z reguły jako „wyz- 
walanie się z doktrynalnych skrępowań”, a więc odchodzenie od podsta- 
wowych założeń ustrojowych. 

3. I wreszcie wniosek trzeci — zasadnicze zbieżności w strukturach 
ekonomicznych i społecznych nie przesądzają automatycznie formy wła- 
dzy politycznej i dorzznych celów, którymi się ona kieruje. W tej postaci 
dostrvna konwersgoncyjna (tzw. konwergencja ograniczona) nie feruje 
sądów co do bliższeso lub odleglejszego w czasie stopienia się dwu ustro- 
jów, wręcz przeciwnie — przewiduje raczej ich względną długotrwałość, 
ale główny konflikt epoki przenosi ze sfery walki klas, ideałów, pryncy- 
piów ustrojowych na płaszczyznę walk międzypaństwowych (do takiego 
stanowiska skłaniają się np. R. Dahrendorf, a ostatnio i R. Aron). 


Nonsensem byłoby oczywiście utrzymywać, że nie występują w ogóle 
żadne paralele czy zbieżności. Tego rodzaju stwierdzenia, choć padają 
niekiedy w polemicznym ferworze, więcej mają wspólnego z ma- 
gicznym myśleniem niż z rzeczywistością. I nie tylko ze względu na 
jedność podzielonego ustrojowo świata, powiązanego przecież siecią więzi 
ekonomicznych, naukowych, kulturowych, całym systemem nowoczesnej 
komunikacji i informacji, ale również z powodu tego podstawowego faktu, 
że oba typy społeczeństw — kapitalistyczny i socjalistyczny — opierają 
się na tej samej podstawie techniczno-naukowej. Ato 
ma swoje doniosłe konsekwencje. 

Postęp naukowo-techniczny stawia wszystkie zainteresowane nim spo- 
łeczeństwa przed szeregiem analogicznych problemów. Szybki wzrost go- 
spodarczy, wzmożony obieg materii pomiędzy przemysłem a przyrodą 
stwarzają wszędzie problem stosunku między środowiskiem technicznym 
a środowiskiem naturalnym. Rosnąca skala i złożoność produkcji, pow- 
stawanie olbrzymich organizmów gospodarczych i politycznych, wzrasta- 
jąca współzależność pomiędzy konstytuującymi je komponentami rzeczo- 
wymi i społecznymi — każą zwrócić szczególną uwagę na zagadnienia 
planowania, koordynacji i organizacji. Rośnie wszędzie — wraz z postę- 
pem rewolucji technologicznej — rola badań naukowych i naukowej 
ekspertyzy; wzmaga się zapotrzebowanie na kadry o wysokich kwalifi- 
kacjach, a modernizacja systemu oświaty urasta do rangi podstawowego 
czynnika rozwoju. W efekcie wzrostu wydajności pracy następują cha- 
rakterystyczne przesunięcia w strukturze zatrudnienia: od tzw. sektora I 
(rolnictwo, wydobycie surowców) do tzw. sektora II (przemysł przetwór- 
czy) oraz od sektora przemysłowego do sektora III, czyli szeroko pojętych 
usług. Wiążą się z tym istotne przemieszczenia przestrzenne ludności 
oraz szereg trudnych problemów, które powołuje do życia postęp urba- 
nizacji. Produkcja masowa rodzi zjawisko masowej konsumpcji, rozwój 
środków masowego przekazu — zjawisko kultury masowej; pojawia się 


zzz 


*) M. Duverger: Introduction a la politique. Paryż 1964, str. 367. 
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wszędzie ekonomiczna możliwość skracania czasu pracy, a wraz z tym — 
nowe problemy związane ze wzrostem wolnego czasu itd. 

Kiedy się mówi „A”, nie można nie powiedzieć „B”. Nie da się wy- 
obrazić rozwoju nauki i techniki bez nowoczesnej organizacji, bez nowo- 
czesnych kwalifikacji, bez tego typu postaw, które określa się jako „kul- 
turę przemysłową”, zakładającą wysoki stopień zracjonalizowania i zdys- 
cyplinowania działań, umiejętność rzeczowej współpracy, zdolność oddzie- 
lenia jej imperatywów od osobistych emocji, sympatii i antypatii. Inaczej 
mówiąc, postęp naukowo-techniczny ogranicza niewątpliwie pole wyboru 
tych czy innych rozwiązań w tym mianowicie sensie, że zmusza do eli- 
minowania tych struktur, metod postępowania i tego typu mentalności, 
które charakterystyczne są dla społeczeństw agrarnych i wczesnoprze- 
mysłowych. Lecz nie oznacza to bynajmniej, aby przesądzał o wyborze 
zasadniczych rozwiązań społeczno-ustrojowych. 


Nie tu miejsce na szerszy dowód, że daleko idące modyfikacje, jakie 
rewolucja naukowo-techniczna powoduje w funkcjonowaniu współczesne- 
go kapitalizmu, nie naruszają w niczym jego podstaw, że więc głównym 
czynnikiem motorycznym pozostają nadal wielkie korporacje (tyle, że 
jeszcze potężniejsze i kontrolowane przez jeszcze węższe grupy kapitału), 
ich głównym motywem — dążenie do zysku, a sprzężenie ich z państwem 
zwiększa jedynie ich zasięg wpływów. Wyciska to głębokie piętno na struk- 
turze społecznej, na systemie wartości i aspiracji; na kształtowanej w prak- 
tyce hierarchii potrzeb, na systemie władzy politycznej. 

Skutki różnych rozwiązań podejmowanych przez kraje socjalistyczne 
na progu nowej fazy rozwojowej nie są jeszcze dostatecznie rozeznane. 
Do pełniejszej oceny potrzebna jest dłuższa perspektywa czasu i szerszy 
zakres studiów. Dosyć jednak już wiemy, aby stwierdzić, jak dalece 
wybór i realizacja tych nowych rozwiązań określone są przez cały układ 
stosunków ekonomicznych, społecznych i politycznych, stanowiących 
trwały wynik procesu przeobrażeń socjalistycznych. Teza o tym, iż po- 
stęp naukowo-techniczny zakłada poniechanie podstawowych założeń 
i celów socjalizmu pozostaje — na gruncie empirii — co najwyżej gołą 
spekulacją „futurologiczną”. 

Tak wiąc społeczno-ustrojowa odrębność dwóch systemów bynajmniej 
nie zmniejsza sie. mimo pokrewnego przebiegu przeobrażeń w ich bazie 
materialno-technicznej. Tym samym w pełni aktualny pozostaje podsta- 
wowy dylemat podzielonego ustrojowo świata: które z ustrojowych za- 
łożeń — kapitalistyczne czy socjalistyczne — bardziej sprzyjają zarówno 
postępowi sił wytwórczych, jak i skuteczniejszemu rozwiązywaniu no- 
wych, narastających problemów społecznych. Które z nich w sumie sta- 
nowią lepszą, efektywniejszą ekonomicznie i efektywniejszą społecznie, 
formę organizacji społeczeństw wysoko uprzemysłowionych? 

To właśnie pytanie próbują uchvlić doktryny konwergencyjne oparte na 
metodologii determinizmu technologicznego. Uznając doświadczenia wy- 
soko rozwiniętych ekonomicznie krajów Zachodu za efekt uniwersalnych 
prawidłowości postępu naukowo-technicznego, usiłują zdjąć z porządku 
dnia potrzebę wypracowywania alternatywnego — socjalistycznego 
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modelu organizacji społeczeństw wysoko uprzemysłowionych. 

Słowem, krytvka teorii konwergencji zmierzać winna nie w tym kie- 
runku, aby negować tezę o zbieżności określonych tendencji i zjawisk, 
które muszą pojawiać się w obu systemach wraz z postępem nauki i tech- 
niki. Byłoby to jawnie sprzeczne z doświadczeniem, w praktyce 
zaś — hamowałoby tylko wprowadzanie nowych rozwiązań technicz- 
nych i ekonomiczno -organizacyjnych, niezbędnych 
przy przechodzeniu na wyższy poziom rozwoju przemysłowego. Ostrze 
krytyki powinno natomiast być wymierzone w tego rodzaju inter- 
pretację, która tezę tę absolutyzuje (i rozciąga mechanicznie 
na cały zakres życia społeczeństwa), pomijając lub bagatelizując te 
istotne odrębności, jakie wynikają z jakościowych różnic w stosunkach 
wytwórczych i w strukturze społecznej. Adaptacja tego typu koncepcji, 
dosyć często dokonywana przez rewizjonistyczny nurt w krajach socja- 
listycznych, mąci perspektywę dalszych socjalistycznych przeobrażeń 
jako rzekomo nierealnych w warunkach rewolucji naukowo-technicznej. 
I to nawet wówczas, gdy nie głosi się tego frontalnie, w sposób rozwi- 
nięty teoretycznie, lecz wytwarza jedynie swoisty klimat sprzyjający 
traktowaniu programowych założeń socjalizmu ze znamiennym przymru- 
żeniem oka („dajmy sobie spokój z tą zabawą w demokrację, humaniza- 
cję, w sprawiedliwość społeczną — słyszy się czasem — dzisiaj decyduje 
jedynie produkcja, rentowność, postęp techniczno-ekonomiczny''). 

W praktyce hamować to może z kolei uruchomienie społecz- 
nych dźwigni strategii intensywnego rozwoju, utrudniać mobilizację 
nowych źródeł społecznej energii i społecznej inicjatywy, której warun- 
kiem niezbędnym jest jasność celów oraz istotny postęp socjalistycznych 
stosunków w ekonomice i życiu polityc”nym. 


3k 


Konkludując, rozwój nowoczesnych społeczeństw rozpatrywać należy 
kompleksowo: 

— w perspektywie przechodzenia od tradycyjnych społeczeństw agrar- 

nych do społeczeństw wysoko uprzemysłowionych; 

— w perspektywie: kapitalistyczne — socjalistyczne formy organizacji 

społeczeństwa industrialnego. 

Pierwsze ujęcie akcentuje uniwersalne wymagania postępu naukowo- 
technicznego, drugie wydobywa uwarunkowania społeczno-ekonomiczne, 
które wyznaczają odrębność cywilizacyjnej drogi. 

To kompleksowe spojrzenie długo u nas torować sobie musiało drogę 
w ostrych sporach teoretycznych z reprezentantami obu jednostronnych 
punktów widzenia. Dzisiaj zdobyło sobie ono szerokie prawo obywatel- 
stwa. Dzięki temu możliwa staje się koncentracja uwagi na wypracowywa- 
niu praktycznych rozwiązań odpowiadających zadaniom zespolenia 
socjalizmu z rewolucją naukowo-techniczną. 

— W jaki sposób łączyć dynamicznv rozwój nowoczesnej gospodarki 

ze wzrostem jej efektywności społecznej, czyli z lepszym i powszech- 
niejszym zaspokajaniem wzrastających potrzeb ogółu obywateli? 
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— Jak kształtować model życia, wzorce konsumpcji i styl kultury spo- 
łeczeństwa, aby zapewniając rosnący standard zamożności społecz- 
nej nie popaść w ową konsumpcyjną jednostronność postaw, cha- 
rakterystyczną dla american way of life? 

— W jaki sposób godzić wydatny wzrost wydajności pracy z socja- 
listycznym postulatem humanizowania warunków i stosunków pracy, 
z eliminowaniem tego typu prac — wycinkowych, monotonnych, 
zrutynizowanych, które ograniczają możliwość pełniejszego wyko- 
rzystania zdolności twórczej człowieka? 

— W jaki sposób kojarzyć wzrost roli specjalistów, ekspertów, organi- 
zatorów najwyższej rangi — bez czego trudno wyobrazić sobie re- 
alizację rewolucji naukowo-=technicznej — ze wzrostem ich faktycz- 
nej odpowiedzialności przed społeczeństwem, z kierowniczą rolą 
klasy robotniczej i jej partii, ze wzrostem wpływu obywateli na 
kierunki rozwoju społeczeństwa i przebieg procesów realizacyjnych? 

— W jaki sposób wykorzystywać coraz większy strumień dóbr dla 
stopniowego zmniejszania nierówności w sytuacji poszczególnych 
grup społeczeństwa? Jak kształtować strategię eliminowania tvch 
nierówności w warunkach, kiedy wzmacniać się musi motywacyjna 
rola płac i w efekcie ich odpowiednie zróżnicowanie? 

-- Jak, wykorzystując w pełni bodźce materialnego zainteresowa- 
nia, uniknąć klimatu sobkostwa i prywaty; w jaki sposób dawać 
ujście olbrzymiemu potencjałowi motywacji pozaekonomicznej: ide- 
owej, perfekcjonistycznej (w sensie dążenia do doskonałości wyko- 
nywanego dzieła), ambicjonalnej? 

Są to pytania, które ważą coraz bardziej na światowym współzawod- 
nictwie dwu systemów. Myślę, że warte uświadomić sobie z całą wyra- 
zistością, iż nasi zachodni sympatycy (a i przeciwnicy) oceniają nas nie 
tylko według tego, jak szybko zbliżamy się do rozwiniętych krajów ka- 
pitalizmu pod względem potencjału materialno-technicznego. W równym 
stopniu liczy się w ich oczach to, w jakich celach i w jaki sposób ów 
potencjał jest wykorzystywany. 

Nie ulega wątpliwości, że socjalizm udowodnił praktycznie swą wyż- 
szość jako metoda przyspieszonego rozwoju krajów siabo rozwiniętych 
ekonomicznie. Teraz musi wykazać swoje walory w stadium średniego 
i wysokiego uprzemysłowienia. Przy tym miarą — powtórzmy — staje 
się zarówno dynamika osiąganego postępu naukowego, technicznego, go- 
spodarczego, jak i jego dyskontowanie społeczne: tempo wzrostu dobro- 
bytu ogółu, tworzenie warunków zdrowej i twórczej pracy, wvpoczynku, 
uczestnictwa w narodowej i światowej kulturze; zapewnienie najszerszym 
kręgom obywatelskim wpływu na życie publiczne. Słowem, taka organi- 
zacja nowoczesnego społeczeństwa przemysłowego, która zgodna jest 
z potrzebami ogółu członków społeczeństwa, z ich poczuciem sprawied- 
liwości, z ich aspiracjami życiowymi. 

Jest to zatem dla socjalizmu swego rodzaju powtórny egzamin spraw- 
ności ekonomicznej i społecznej. 


AUGUSTYN WOŚ 


CHEMIZACJA ROLNICTWA POLSKIEGO 


W dziedzinie gospodarki nawozowej nastąpiła w Polsce w ostatnich la- 
tach prawdziwa rewolucja. Skala dokonanych zmian i ich tempo nie miały 
sobie równych w historii polskiego rolnictwa. Osobliwością naszych przed- 
sięwzięć jest to, że dużej skali przyrosty produkcji i dostaw nawozów 
osiągnęliśmy w bardzo krótkim okresie. Zużycie nawozów w czystym 
składniku na 1 ha użytków rolnych wzrosło z 37 kg NPK w 19860 r. 
i 56 kg w 1965 r. do 109,5 kg w roku 1968/69, a więc nieomal dwukrotnie 
w ciągu zaledwie 5 lat. Oczywiście wyższe było zużycie nawozów sztucz- 
nych na 1 ha powierzchni zasiewów. Jeśli w 1959/60 r. wynosiło ono 
48,6 kg, a w 1965/66 r. — 86,2 kg, to w 1968/69 r. osiągnęło już 142,5 kg. 


Rozwój produkcji nawozów mineralnych 


Podstawą wzrostu nawożenia stała się przede wszystkim na szeroką 
skalę zakrojona rozbudowa i modernizacja przemysłu nawozów mineral- 
nych. Polska osiągnęła w zasadzie całkowitą samowystarczalność w dzie- 
dzinie zaopatrzenia rolnictwa w nawozy azotowe i fosforowe, natomiast 
nawozy potasowe pochodzą wyłącznie z importu. Importuje się również 
większość fosforytów i apatytów, stanowiących surowiec do produkcji na- 
wozów fosforowych. Polska nie ma bowiem własnych, eksploatowanych 
obecnie pokładów soli potasowych ani fosforytów. W rejonie Zatoki Puc- 
kiej odkryto ostatnio bardzo bogate złoża potasowe (polikalitu), co stwarza 
nadzieję na częściowe uniezależnienie się w przyszłości od importu również 
w tej dziedzinie. 

Obecnie wzrost produkcji i zużycia nawozów wiąże się ściśle z impor- 
tem, który poważnie obciąża nasz bilans handlu zagranicznego. Jednakże 
zwiększenie nawożenia mineralnego stanowi w naszych warunkach głów- 
ną podstawę wzrostu plonów wszystkich ziemiopłodów, a wyższe plony 
stanowią z kolei podstawę programu zaniechania importu produktów rol- 
nych, w szczególności zbóż i pasz. Tak więc import urządzeń i surowców 
dla przemysłu nawozowego stanowi w dużym stopniu alternatywę impor- 
tu zbóż. Oceniono, i słusznie, że o wiele bardziej opłaca się nam rozwijać 
krajowy przemysł nawozowy i w ten sposób zwiększać plony, aniżeli 
utrzymywać kosztowny import zbóż. Powodzenie tej polityki całkowicie 
zależy jednak od tego, jak rolnictwo wykorzysta oddawane mu do dyspo- 
zycji nawozy mineralne. Jest to problem w tej chwili kluczowy. 

Stosunkowo najkorzystniej przedstawia się u nas sytuacja w zakresie 
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produkcji nawozów azotowych, ale i tu znaczną część gazu ziemnego, 
będącego najtańszym surowcem do produkcji mocznika i innych nawozów 
azotowych, musimy sprowadzać z zagranicy. Przemysł azotowy (zwłaszcza 
Zakłady Azotowe w Puławach) opiera się częściowo na krajowej bazie 
surowcowej, a częściowo na dostawach gazu ziemnego ze Związku Radziec- 
kiego, natomiast program zwiększenia produkcji nawozów fosforowych 
w dużym stopniu oparty jest na krajowej siarce (kwas siarkowy), częścio- 
wo zaś na imporcie fosforytów z NRD, Jugosławii i Francji. W zakresie 
nawozów potasowych sytuacja ostatnio wyraźnie się poprawiła dzięki 
podjęciu inwestvcji w ramach RWPG. W fazę eksploatacji weszły już 
wspólnie z ZSRR budowane kopalnie soli potasowych na Białorusi, co 
nie tylko zapewnia nam bardziej rytmiczne dostawy wysokoprocentowych 
soli potasowych, ale również obniża koszty wydobycia i transportu. Nadal 
jednak pewne ilości nawozów potasowych sprowadzamy z krajów kapi- 
talistycznych (Francja, Hiszpania, NRF, Włochy). 

Szybki rozwój podstawowych gałęzi przemysłu (w tym chemii) umożli- 
wił znaczny wzrost stopnia samowystarczalności w dziedzinie nawożenia 
mineralnego. Nie zmienia to jednak faktu, że import środków nawozo- 
wych nadal stanowi poważne obciążenie dla gospodarki narodowej. 
W 1950 r. import nawozowy stanowił 3,3 proc. wartości importu ogółem; 
w 1956 r. wskaźnik ten spadł do 2,4 proc., w 1960 r. utrzymał się na tym 
samym poziomie, w 1964 r. obniżył się do 2,1 proc., a w 1969 r. wzrósł 
do 3,9 proc. (łącznie ze środkami ochrony roślin) *). 


. Tabela LL 
KRAJOWA PRODUKCJA NAWOZÓW AZOTOWYCH I FOSFOROWYCH 
W LATACH 1946—1969 (W TYS. TON CZYSTEGO SKŁADNIKA) 


Lata Nawozy azotowe (N) Nawozy fosforowe (P;O5) 


1916 35,1 27,8 
1949 73,9 73,6 
1951 79,8 80,5 
1952 75,5 102,0 
1955 154,0 132,0 
1960 210,0 207,0 
1865 394,6 313,6 
1969 938,0 534,0 


Żródło: Rocznik statystyczny 1970, op. cit., tab. I, str. 38*—39* 


Jak już mówiliśmy, zaopatrzenie rynku krajowego w nawozy azotowe 
i fosforowe opiera się obecnie niemal wyłącznie na produkcji krajowej. 


*) Por. Rocznik statystyczny 1970. Warszawa 1969, GUS, tab. 5(543), str. 356. 
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Dynamika tej produkcji jest ściśle skorelowana z tempem 1 etapami roz- 
woju całej gospodarki narodowej. Stosunkowo najszybsze coroczne przy 
rosty produkcji osiągano w latach odbudowy dzięki uruchamianiu zakła- 
dów zniszczonych w czasie wojny. Po 1949 r. szybkie tempo wzrostu pro- 
dukcji zaczęło wygasać z powodu braku nowych inwestycji i ze względu 
na drastyczne ograniczenia w zakresie importu surowców z krajów kapi- 
talistycznych. Wskutek tego w latach 1951—1952 nastąpił nawet absolutny 
spadek krajowej produkcji nawozów azotowych (tabela 1). 

Zastój w produkcji nawozów azotowych trwał do 1955 r. Jeśli chodzi 
o nawozy fosforowe, to z wyjątkiem lat 1951 i 1956 produkcja ich zwięk- 
szała się dość równomiernie, przy czym znaczniejsze przyrosty roczne 
wystąpiły dopiero po 1957 r. 

W latach 1955—1965 krajowa produkcja nawozów wzrastała przez stop- 
niowe uruchamianie nowych działów wytwórczych w istniejących już 
zakładach. Średni roczny przyrost produkcji nawozów azotowych osiągnął 
w tym czasie około 24 tys. ton. Podobny był przyrost produkcji nawozów 
fosforowych. Okres ten charakteryzował się niepełną realizacją zadań in- 
westycyjnych oraz planów uruchamiania nowych zakładów wytwórczych, 
czego konsekwencją było również niepełne wykonanie planów dostaw 
nawozów dla rolnictwa. Zgodnie z założeniami planu rolnictwo miało 
otrzymać w 1960 r. o 132,4 proc. nawozów azotowych więcej i o 93,4 proc. 
nawozów fosforowych więcej niż w 1955 r., a w rzeczywistości otrzymało 
tylko o 82,5 proc. więcej nawozów azotowych i o 23,7 proc. więcej nawo- 
zów fosforowych. 

Zasadniczy wysiłek inwestycyjny w dziedzinie produkcji nawozów pod- 
jęto po roku 1961, przy czym pierwsze efekty nowych inwestycji wy- 
stąpiły dopiero w 1965 r. Jednocześnie z budową nowych zakładów 
(Tarnów II, Puławy, Włocławek, Police) dokonuje się systematycznie mo- 
dernizacji procesu wytwarzania w zakładach istniejących w celu wyelimi- 
nowania z produkcji surowców deficytowych i drogich, wdrożenia nowych 
technologii, a przez to obniżenia kosztów wytwarzania, 


Zaopatrzenie rolnictwa w nawozy mlneralne 


Dostawy nawozów dla rolnictwa zdeterminowane były całkowicie dy- 
namiką produkcji krajowej i importu. Stosunkowo najszybsze przyrosty 
nawożenia wystąpiły w latach odbudowy. Z powodu zamrożenia na- 
kładów na przemysł nawozowy i wystąpienia znacznych ograniczeń im- 
portowych, w latach następnych tempo wzrostu dostaw nawozów dla rol- 
nictwa nieco osłabło, chociaż nadal przyrosty absolutne były znaczne. 
Tempo to wzmogło się dopiero w dwóch ostatnich latach planu 6-letniego. 
Był to przyrost „wymuszony” przez sytuację gospodarczą kraju. W okresie 
planu 6-letniego nastąpiło bowiem dotkliwe w skutkach zahamowanie 
wzrostu produkcji rolnej, co wymagało szybko działających środków za- 
radczych. Nawożenie mineralne uznano za jeden z ważniejszych środków 
aktywizacji produkcji roślinnej. 
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(W CZYSTYM SKŁADNIKU) 


Ogółem NPK Wapno nawo- 
(azotowe+fo- Kg NPK Kg NPK zowe 
Lata sforowetpota- |na 1 ha użyt- | na 1 ha za- |w kg na 1 ha 
sowe) ków rolnych siewów użytków rol- 
w tys. ton nych 
1949/50 
Ogółem 362,5 17,7 24,1 6,2 
'Gospodarstwa 
indywidualne 
i spółdzielnie 
produkcyjne 271,1 14,7 19,9 | 
Gospodarstwa 
państwowe 91,4 46,3 64,4 l 
1954/55 
Ogółem 543,9 26,6 35,3 14,0 
Gospodarstwa 
indywidualne 
i spółdzielnie 
produkcyjne 412,2 23,4 31,0 8,2 
Gospodarstwa 
państwowe 131,7 47,1 62,7 51,0 
1959/60 
Ogółem 744,0 36,5 48,6 12,4 
Gospodarstwa 
indywidualne 
i spółdzielnie 
produkcyjne 583,4 82,5 43,2 6,7 
Gospodarstwa 
państwowe 161,2 66,5 88,1 54,6 
1964/65 
Ogółem 1 106,7 55,5 72,1 48,0 
Gospodarstwa 
indywidualne 
i spółdzielnie 
produkcyjne 853,1 49,3 63,9 87,2 
Gospodarstwa 
państwowe 253,6 96,4 127,1 118,1 
1968/69 
Ogółem 2 141,3 109,5 142,5 88,2 
Gospodarstwa 
indywidualne 
i spółdzielnie 
produkcyjne 1 605,2 96,0 124,1 78,9 
Gospodarstwa 
państwowe 536,1 193,3 256,3 146,4 
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Rosnące tempo wzrostu nawożenia mineralnego utrzymywało się nie- 
zmiennie do 1957/58 r., kiedy to podwyższono ceny nawozów o około 
80 proc., ograniczając tym samym popyt. U podstaw zmiany ekonomicz- 
nych warunków zaopatrywania rolnictwa w nawozy były dwie przesłanki: 


1) potrzeba podniesienia rentowności produkcji nawozów mineralnych 
i wyeliminowania znacznych dopłat na ten cel z budżetu państwa, 


2) świadome dążenie do stworzenia równowagi na rynku nawozowym 
i zniesienie kosztownego rozdzielnictwa. Ta druga przyczyna wydawała 
się ważniejsza. 

Dziś można stwierdzić, że zastosowana w 1957 r. znaczna podwyżka 
cen nawozów mineralnych nie doprowadziła do powstania a la longue 
rynku równowagi, natomiast wywołała wiele ujemnych skutków, które 
dawały o sobie znać przez stosunkowo długi okres. Odrobienie strat w tej 
dziedzinie musiało z konieczności trwać dość długo. 


Jak już mówiliśmy, podwyżka cen nawozów w 1957 r. nie doprowadziła 
do powstania rynku równowagi. Reakcja na zmienione ceny okazała się 
co prawda dość silna, ale była jednorazowa. Już w roku następnym popyt 
wrócił do normy i znowu wystąpiły wszystkie objawy rynku nie nasyco- 
nego. Względna przewaga popytu nad podażą zaczęła się zwiększać, a nie 
maleć, jak tego oczekiwano. Przypadek ten potwierdza tezę, że przy rynku 
nie nasyconym i przy relatywnie wysokiej dochodowej elastyczności po- 
pytu na nawozy oddziaływanie na rynek za pomocą cen jest mało efek- 
tywne. 


Po wyjściu z chwilowego impasu, począwszy od roku 1958/59, zużycie 
nawozów mineralnych wzrasta dość szybko. Średni roczny przyrost wyra- 
ża się liczbą około 78 tys. ton NPK i jest większy niż kiedykolwiek przed- 
tem. Przyrosty względne są również pokaźne i dochodzą do 10 proc. 
rocznie. 


Podobnie jak w produkcji, tak i w zużyciu nawozów obserwujemy 
istotne zaniedbania w stosunku do założeń planowych. Ujawniło się to 
szczególnie ostro w pięcioleciu 1956—1960. Plan na ten okres przewidywał 
62,9 kg NPK na 1 ha zasiewów w 1960 r., a faktyczne zużycie wyniosło 
tylko 48,6 kg. W stosunku do 1955 r. ogólne dostawy nawozów miały wzro- 
snąć o 81,5 proc., a w rzeczywistości zwiększyły się tylko o 36,9 proc. 
W tym czasie nastąpiło jednak upowszechnienie stosowania nawozów 
w gospodarstwach, które poprzednio ich nie używały. 


Wzrastało zwłaszcza zainteresowanie nawozami azotowymi, natomiast 
popyt na nawozy fosforowe i potasowe był znacznie słabszy. Przy pogłę- 
biającym się niedoborze nawozów azotowych w stosunku do popytu 
zwiększały się remanenty nawozów fosforowych. Sytuacja taka trwała 
mniej więcej do 1961/62 r. W ostatnich latach obserwujemy bardzo szybki 
wzrost zapotrzebowania rolnictwa na nawozy. Głównym czynnikiem 
wzmożenia popytu jest polityka partii, która sprzyja poprawie sytuacji 
dochodowej gospodarstw indywidualnych, stwarza korzystne warunki za- 
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kupu (opusty i bonifikaty oraz kredyty), przez związanie dostaw nawozów 
po niższych cenach z kontraktacją produktów rolnych, upowszechnienie 
wiedzy rolniczej, co podnosi ekonomiczną efektywność nawożenia. 

Najważniejszą cechą gospodarki nawozowej jest obecnie przechodzenie 
od stanu ostrego deficytu do warunków nasycenia, tj. równowagi na rynku 
nawozowym. Przewiduje się, że stan równowagi rynkowej osiągniemy 
przy podaży 135—150 kg NPK średnio na 1 ha użytków rolnych. Mowa 
tu oczywiście tylko o równowadze rynkowej, biorącej za podstawę sto- 
sunek popytu do podaży przy danych cenach. Równowaga ta może ulec 
zachwianiu, jeśli zmienią się odpowiednio relacje cen nawozów i głównych 
produktów rolnictwa. Powstanie równowagi rynkowej nie przesądza oczy- 
wiście istnienia równowagi produkcyjnej. Tę ostatnią osiąga się bowiem po 
całkowitym zaspokojeniu pokarmowych potrzeb wszystkich roślin, przy 
danej (uznanej za optymalną w konkretnych warunkach) strukturze zasie- 
wów, a więc z reguły przy wysokim poziomie nawożenia. Ocenia się, że 
zwiększenie nawożenia o 70 kg NPK na 1 ha użytków rolnych, jakie na- 
stąpiło w latach 1965—1970, nie tylko zrównoważy podaż nawozów z po- 
pytem, ale również stworzy warunki do odpowiedniego wzrostu plonów, 
zapewniając zbliżenie się do równowagi produkcyjnej. 


Główne zasady poityki nawozowej 


Pojawienie się warunków pełnej równowagi na rynku nawozowym 
stwarza zupełnie nową sytuację, w której dotychczas wykształcone środki 
polityki gospodarczej nie mogą być utrzymane. W okresie deficytu zada- 
nie giówne polegało na rozdzielnictwie stosownie do przyjętych z góry 
kryteriów alokacji nawozów pomiędzy poszczególne rośliny, grupy go- 
spodarstw i rejony kraju. Obecnie sytuacja zasadniczo się zmienia. Do- 
statek nawozów powoduje, że muszą one być doprowadzone do gospo- 
darstw środkami ekonomicznymi, a nie administracyjnymi. W miarę 
wzrostu podaży coraz większego znaczenia nabierać zaczyna normalny 
mechanizm rynkowy, chociaż rzecz oczywista nie jest on jedynym i wy- 
starczającym instrumentem alokacji nawozów w gospodarce planowej. 
Sprawie tej pragniemy poświęcić kilka uwag, gdyż — jak się wydaje — 
wokół rzeczywistej roli rynku i mechanizmu cen nagromadziło się wiele 
niejasności. 

Niektórzy sądzą, że dwu- trzykrotne zwiększenie podaży nawozów 
umożliwi powstanie rynku pełnej równowagi, a co za tym idzie — znie- 
sienie wszelkiej dystrybucji nawozów. Oczekuje się, że wówczas zbędna 
będzie jakakolwiek polityka alokacyjna (prowadzona według kryteriów 
ustalanych ex ante), gdyż wystarczającym i uniwersalnym kryterium 
alokacji stanie się cena. Cena — jak się twierdzi — eliminuje wszystkie 
nieopłacalne zastosowania środków produkcji, wobec czego jest automa- 
tycznie skutecznym instrumentem racjonalizacji gospodarowania. Istnie- 
je przeto mniemanie, ze rynek rozwiąże wszystkie problemy alokacji na- 
wozów i zapewni najbardziej efektywne ich wykorzystanie. Przedmiotem 


44 


Chemizacja rolnictwa polskiego 


troski powinno być tylko odpowiednie zwiększenie podaży, natomiast 
sprawy dystrybucji zostaną rozwiązane za pomocą mechanizmu rynko- 
wego. 


Istotnie, rynek tworzy „bezpłatnie” mechanizm koordynujący i podpo- 
rządkowujący działanie ludzkie racjonalizmowi ekonomicznemu, ale wszy- 
scy wiemy, że podporządkowanie to jest ograniczone, niepełne i — co naj- 
ważniejsze — nie zawsze odpowiada preferencjom ogólnym. Nie jest 
prawdą, jakoby cena sama przez się eliminowała nieopłacalne zastosowa- 
nie czynników wytwórczych. Nie jest to nawet teoretycznie możliwe, 
gdyż w gospodarce socjalistycznej obowiązuje ogólnospołeczne kryterium 
opłacalności. Zanim ustalimy ceny, musimy wiedzieć, jakie zastosowanie 
nawozów uznajemy za racjonalne, a jakie za nieracjonalne. Ceny są więc 
pochodne w stosunku do zadań, jakie określa plan, a nie stanowią jego 
punktu wyjścia. 


Reprezentujemy pogląd, że nie można uznać ceny za wystarczające kry- 
terium alokacji nawozów mineralnych również przy dostatecznej ich po- 
daży. Podział według siły nabywczej nie potrafi zapewnić takiej alokacji 
nawozów, która byłaby optymalna ze społecznego punktu widzenia. Że 
tak jest, a więc, że cena stanowi ułomne kryterium alokacji, dowodzi nie 
tylko dotychczasowa praktyka krajów socjalistycznych, ale także ewolu- 
cja zasad dystrybucji nawozów w krajach kapitalistycznych. Rozdział 
nawozów, który wynika tam ze struktury cen, koryguje się za pomocą 
wielu instrumentów niecenowych, jak szeroko rozwinięte doradztwo agro- 
techniczne, usługi, systemy zaopatrywania rolników w ramach kontrak- 
tacji (nakładztwo) itp. 


W gospodarce socjalistycznej za optymalną uznać można taką alokację, 
która pozwala realizować plan, zarówno gdy chodzi o poziom absolutny, 
jak i strukturę produktu końcowego rolnictwa, przy założeniu, że zostały 
one ustalone prawidłowo, a zwłaszcza że opierają się na współczynnikach 
technicznych odpowiadających nowoczesnej agrotechnice. System dystry- 
bucji nawozów powinien być podporządkowany planowi rozwoju rolnictwa 
i stanowić integralną jego część. Sprzedaż nawozów jest bowiem środkiem 
prowadzącym do celu, a nie celem samym w sobie. Nie wystarczy więc 
tylko sprzedać nawozy. Dostarczyć je trzeba tam, w takich terminach 
1 w takich ilościach, które pozwolą wykorzystać je najbardziej efektywnie. 


Jeśli plan produkcji rolnej jest optymalny, to wynikające zeń zapotrze- 
bowanie na nawozy mineralne spełnia jednocześnie warunek ekonomicznej 
efektywności nawożenia w tym sensie, że wyeliminowane zostają takie 
zastosowania nawozów, które nie zwiększają wolumenu produkcji rolnej 
(o żądanej strukturze). Takie ujęcie sprawy jest równoznaczne z postula- 
tem optymalizacji produkcji rolnej. Spełnienie tego postulatu jest najłat- 
wiejsze w państwowych gospodarstwach rolnych, które rokrocznie budują 
własny plan i dążyć powinny do tego, aby był on optymalny. Rozmiary 
i struktura nawożenia mineralnego zdeterminowane powinny być zada- 
niami w zakresie wzrostu produkcji rolniczej. Dlatego też, o ile w gospo- 
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darstwach indywidualnych i spółdzielniach produkcyjnych zużywano 
w 1968/69 r. 124 kg nawozów sztucznych na 1 ha powierzchni zasiewów, 
to wskaźnik ten dla PGR wynosił 256 kg. 


Państwowe gospodarstwa rolne zawsze stosowały więcej nawozów mi- 
neralnych niż gospodarstwa chłopskie, co po części wynikało stąd, że 
wobec niskiej obsady zwierząt miały one mniej obornika. W przeszłości 
państwowe gospodarstwa rolne korzystały nadto z określonych prefe- 
rencji w dostawach nawozów. Strumień nawozów mineralnych regulowa- 
ny był tu jednakże administracyjnie. Dopiero w ostatnich latach, wobec 
znacznego usamodzielnienia przedsiębiorstw, znaczenia nabrały kryteria 
ekonomiczne i pojawiła się możliwość związania gospodarki nawozowej 
PGR z optymalizacją produkcyjnego planu całego przedsiębiorstwa. Jest 
to jednak tylko możliwość, którą trzeba dopiero wykorzystać, 


Go hamuje wzrost popytu na nawozy? 


Szybki wzrost podaży nawozów postawił przed handlem problem całko- 
wicie nowy, z którym nie stykał się on dotychczas. Po raz pierwszy poja- 
wiły się mianowicie określone nadwyżki nawozów, których rolnictwo nie 
może w sposób efektywny wchłonąć. Względna nadwyżka podaży nad po- 
pytem należy do charakterystycznych cech rynku nawozowego, przy czym 
w nowych warunkach jest to jego cecha trwała. Konstatujemy ujawnianie 
się pewnych barier wzrostu popytu, które muszą być przełamane, jeśli 
chcemy, aby rolnictwo wykorzystywało efektywnie wytworzoną masę 
środków nawozowych. 

Są wszelkie podstawy do przypuszczeń, że zadania bieżącego planu pię- 
cioletniego w zakresie nawożenia mineralnego nie zostaną wykonane, 
a przyczyny tego tkwią nie tyle po stronie podaży, ile popytu. Przypomnij- 
my, że plan na rok 1970 przewidywał zużycie 136 kg nawozów w czystym 
składniku NPK na 1 ha użytków rolnych w całym rolnictwie i około 
120 kg NPK w gospodarsce chłopskiej. Pozwoliłoby to nam osiągnąć 
wskaźnik czechosłowacki i wyprzedzić takie rozwinięte kraje kapitali- 
styczne, jak Austria, Francja czy Szwecja. Tymczasem w roku 1968/69 
osiągnęliśmy poziom 109,5 kg NPK w całym rolnictwie i 86,0 kg NPK 
w gospodarce chłopskiej. Mała jest szansa na to, aby w ciągu jednego roku 
sprzedaż wzrosnąć mogła o 584 tys. ton czystego składnika, tj. o 26,5 kg 
NPK na 1 ha użytków rolnych. Tej skali przyrostu nie osiągnięto nigdy 
dotychczas i wątpić należy, aby udało się to uczynić teraz. 

Pomijając pewne okresowe zakłócenia w dostawach nawozów z prze- 
mysłu krajowego i importu oraz ujawniające się niedociągnięcia w pracy 
aparatu handlowego, głównych przyczyn opóźnień szukać należy po stro- 
nie popytu. Nie chodzi tu jednak wyłącznie o konserwatyzm chłopów, 
którzy — jak często się słyszy — po prostu nie chcą stosować nawozów 
(argument ten, w skali statystycznej, rozmija się z rzeczywistością). 
Chodzi jednak o to, że istnieją pewne strukturalne bariery wzrostu popytu, 
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które tylko częściowo wynikają z czynników „świadomościowych”. Wśród 
wielu barier wymienić pragniemy tylko 3, które obecnie odgrywać zdają 
się rolę główną*). 


Analiza rzeczywistości wskazuje, że popyt gospodarstw chłopskich na 
nawozy napotykać zaczyna określoną barierę dochodów pie- 
niężnych. Dochody pieniężne rolnictwa bowiem nie mogą wzrastać 
w takim tempie, w jakim zwiększa się podaż nawozów. Jeśliby rolnicy 
mieli pokrywać wszystkie wydatki związane z kupnem nawozów ze swych 
dochodów pieniężnych, te ostatnie musiałyby się podwoić w ciągu 3 lat, 
co oczywiście nie jest realne. Znaleźć więc trzeba inne źródła pokrycia 
rosnących stale wydatków ponieważ ze względów ogólnoekonomicznych 
nie wchodzi w grę aktualnie obniżka cen nawozów. Wśród źródeł tych na 
plan pierwszy wysuwają się kredyty obrotowe, a dalej opusty i bonifi- 
katy, sprzedaż ratalna, wiązanie sprzedaży nawozów z kontraktacją 
zbóż itp. 


W barierze dochodowej tkwi jednakże i drugi aspekt. Mamy tu na 
myśli coroczne wahania tempa wzrostu pieniężnych dochodów rolników, 
co ujemnie odbija się na rytmice popytu na nawozy. Jak wynika bowiem 
ze statystyki, coroczne przyrosty popytu na nawozy mineralne zależą 
bardzo silnie od rocznych stóp wzrostu przychodów pieniężnych wsi. Na- 
wet niewielka zmiana przychodów, ze względu na to, że dotyczy wielkości 
krańcowych — wywiera istotny wpływ na decyzje produkcyjne rolników. 
Z badań szczegółowych wynika, że przychody pieniężne wsi podlegają 
regularnym na ogół wahaniom, gdyż zależą od zjawisk falowania urodzaju. 
Polityka gospodarcza przedsiębrać więc powinna pewne środki prewencyj- 
ne, zwłaszcza w latach nieurodzaju, aby utrzymać stałe tempo wzrostu 
popytu na nawozy i tym samym złagodzić wahania urodzaju. Działanie 
państwa zmierzać powinno do wyrównywania tempa wzrostu popytu na 
nawozy przede wszystkim w drodze znacznego rozszerzenia i potanienia 
kredytu nawozowego, wydłużenia okresów karencji, w drodze oddziały- 
wania na przychody pieniężne wsi przez otwieranie nowych źródeł do- 
pływu gotówki, rozwój kredytowej sprzedaży innych środków produkcji, 
co wpłynie na zmniejszenie się stopnia niezrównoważenia bilansu płatni- 
czego wsi i spowoduje zwolnienie pewnych środków na zakup nawozów 
mineralnych. Utrzymanie w miarę równomiernego tempa wzrostu popytu 
na nawozy ma szczególne znaczenie obecnie, kiedy chodzi o osiągnięcie 
dużej skali przyrostów w krótkim czasie. 


Ezspansję nawożenia mineralnego wiązać dziś trzeba głównie ze wzro- 
stem jego e.cktywrości ekonomicznej. Wyższa intensywność nawożenia, 
a zwłaszcza tych roślin, które dotychczas nawożone były w niewielkim 
stopniu (zboża, ziemniaki, trwałe użytki zielone), może wydatnie podnieść 
ich efektywność w całym rolnictwie, dzięki czemu podniosą się także do- 
chody wsi, a w konsckwencji także popyt na nawozy mineralne (zjawisko 


*) Szczegółowe omówienie tych barier znajdzie czytelnik w książce autora pt.: 
Rynek nawozów mineralnych w Polsce. Warszawa 1969, ZW CRS, str. 245—260. 
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sprzężenia zwrotnego). Musimy jednak zdawać sobie sprawę z tego, że 
wzrost efektywności nawożenia w decydującym stopniu zależeć będzie od 
zawodowych umiejętności producentów rolnych. Istnieje niestety realne 
niebezpieczeństwo pojawienia się drugiej bariery: bariery wy- 
kształcenia i zawodowych umiejętności rolników, 


W swej podstawowej masie indywidualni rolnicy nie mają dostateczne- 
go zasobu wiedzy o używaniu wysokich dawek nawozów, relacji N:P:K, 
terminach ich wysiewu itp., co ogromnie obniża efektywność ich stoso- 
wania i powoduje marnotrawstwo tego cennego środka produkcji. Skala 
tego marnotrawstwa będzie się zwiększać wraz ze zwiększaniem dawek 
nawozów na jednostkę obszaru. Nie jest to sprawa konserwatyzmu chło- 
pów. Chcą oni stosować coraz więcej nawozów, ale kiedy dostrzegają, że 
osiągają niskie efekty, wycofują się, skłonni uznać, że przyczyną niepowo- 
dzeń są właśnie nawozy. Znajduje to przeważnie uwarunkowanie obiek- 
tywne. Dobrze bowiem wiemy, że poszczególne gatunki i odmiany roślin 
(głównie zbóż) nie reagują jednakowo na wysokie dawki nawożenia. Brak 
np. sztywnosłomych odmian zbóż może zniweczyć cały program nawozo- 
wy, gdyż tradycyjne odmiany przy wyższych dawkach nawozów (zwłasz- 
cza azotu) wylegają i dają niski plon. Widać stąd, że program nawożenia 
skorelowany być musi z dostawami odpowiednich nasion dla rolnictwa, 
a więc z postępem w genetyce roślin i z całym programem nasiennym. 
Bez dobrych nasion nie ma co liczyć na wysoką efektywność nawożenia 
i wzrost popytu na nawozy. Istotną rolę odgrywa tu także wiedza o re- 
lacjach sliładników nawozowych, jakie stosować można i trzeba pod po- 
szczególne rośliny, oraz terminach wysiewów. 

Bariera zawodowych umiejętności rolników występuje w większości 
rejonów. Jej pokonanie staje się dziś warunkiem postępu. Ceny i nawet 
najbardziej korzystne warunki ekonomiczne nie potrafią rozwiązać proble- 
mu efektywności nawożenia, a jeśli tak, to tylko na krótki czas. Za po- 
mocą doraźnych manewrów cenowych rozwiązać można lepiej lub gorzej 
sprawę zbytu nawozów, ale nie da się rozwiązać problemu efektywnego 
ich użycia. Do tego potrzebna jest wiedza, umiejętność i nawyki zawodo- 
we, stałe doskonalenie się w zawodzie, w miarę jak będą wzrastać dosta- 
wy na wieś środków produkcji pochodzenia przemysłowego. Efektywne 
stosowanie tych środków nie jest — jak się okazuje — proste. W nowych 
warunkach coraz większego znaczenia nabiera instruktaż o stosowaniu da- 
wek nawozowych. Poziom wiedzy zawodowej rolników, wyzbywanie się 
konserwatywnych nawyków, przyjmowanie zaleceń opracowanych przez 
naukę — mają olbrzymie znaczenie dla postępu rolnictwa, zwłaszcza 
w fazie jego intensywnego rozwoju. „Kwalifikacje rolników stają się 
coraz pewniejszym czynnikiem postępu produkcji rolnej, zwłaszcza w wa- 
runkach wielkiego przyrostu chemicznych środków produłlcji: nawo- 
zów, środków ochrony roślin, pasz przemysłowych itp.” — głosi referat 
Biura Politycznego KC PZPR, przedstawiony na IX Plenum*). 


*) W sprawie dalszego rozwoju rolnictwa w latach 1967—1970. IX Plenum KC PZPR, 
28—29 września 1967 r. Podstawowe materiały. Warszawa 1967, KiW, str. 64—65. 
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Mówiąc na tymże plenum o roli oświaty rolniczej, tow. M. Jagielski 
stwierdził: ,,...doświadczenie ostatnich lat z całą ostrością pokazuje, że 
główną przyczyną nikłych postępów są nie tyle obiektywne trudności, 
ile po prostu niski poziom kultury rolnej dużej części producentów. Przy 
zbiegu złych warunków klimatycznych płaciliśmy za to często bardzo wy- 
soką ceną. W przyszłości straty te mogą być jeszcze większe, jeśli dolączy 
się do nich marnotrawstwo całego arsenału nowoczesnych środków, które 
stawiamy do dyspozycji rolnictwa... Stąd więc główną treścią planu ...musi 
być walka o podniesienie kultury rolnej, i to przede wszystkim tam, gdzie 
jej poziom jest najniższy. Niezbędna jest działalność wielokierunkowa” *). 

Problem oświaty rolniczej jest przede wszystkim sprawą nakładów. 
Jeśli środki na oświatę konkurują z innymi nakładami (a na ogół konku- 
rują), rozstrzygnięty musi być problem proporcji pomiędzy nimi. Poszu- 
kiwać trzeba proporcji optymalnych, tak aby niski poziom wiedzy rol- 
ników nie limitował efektywnego wykorzystania nakładów poczynionych 
w innych gałęziach gospodarki narodowej. Mała będzie korzyść i niska 
finalna efektywność kosztownych inwestycji w przemyśle nawozowym, 
jeśli część nawozów zostanie zmarnowana. Rolnikom nie tylko trzeba 
zapewnić doraźny instruktaż, ale także szeroko pomagać w rozumieniu 
procesów biologicznych w rolnictwie. Służba rolna natomiast znać się musi 
nie tylko na nawozach, ale również na ich powiązaniu produkcyjnym z me- 
chanizacją, środkami ochrony roślin, odmianami nasion, nawodnie- 
niem itp. W warunkach szybkiego postępu technicznego w rolnictwie no- 
woczesny doradca musi się stale dokształcać, aby nadążyć za zmianami 
techniki rolniczej. 

Dalszą barierą, jaką napotyka obecnie sprzedaż nawozów, jest tzw. 
bariera infrastrukturalna. [Infrastrukturę pojmujemy tu 
szeroko, ale przede wszystkim rozumiemy przez nią techniczną bazę obro- 
tu nawozami mineralnymi. Rozprowadzenie i produkcyjne zastosowanie 
znacznie zwiększonej masy nawozów napotyka już dziś trudności spowo- 
dowane brakiem powierzchni magazynowej i niedostateczną liczbą środ- 
ków transportowych. Oczywiste, że bez zdecydowanego działania na tym 
polu sytuacja będzie się systematycznie pogarszać. 

W decyzjach w sprawie inwestycji infrastrukturalnych uwzględniać 
należy jednak nie tylko potrzeby, ale i możliwości gospodarki narodowej. 
Możliwości — jak zawsze — są ograniczone. Na budowę nowych magazy- 
nów, modernizację starych, bazę transportową itp. przeznaczyć można 
tylko pewną ilość środków. Gdyby potrzeby te traktowano nawet wy- 
bitnie priorytetowo, nakłady inwestycyjne nie będą mogły rosnać w ta- 
kim tempie, w jakim corocznie zwiększa się masa towarowa. Wąskim 
ogniwem są tu nie tylko materiały budowlane, ale zwłaszcza moc przero- 
bowa przedsiębiorstw budowlanych. W tej sytuacji rozwiązań szukać na- 
leży również poza gospodarką magazynową, m.in. przez wzrost zawartości 
czystego składnika w nawozach (zwłaszcza azotowych), co odciąży tran- 
sport, przez podniesienie atrakcyjności zakupów posezonowych. 


*) Tamże, str. 101. 
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Środki nieinwestycyjne nie rozwiązują jednak problemu infrastruktu- 
ry ani doraźnie, ani tym bardziej perspektywicznie. Potrzeba podjęcia 
pewnego wysiłku inwestycyjnego jest niewątpliwa. Do najwęższych prze- 
krojów bazy infrastrukturalnej należą w tej chwili środki transportu. Jest 
to jednak problem ogólny handlu wiejskiego. 


Środki kreowania popytu na nawozy 


Szybki wzrost podaży nawozów i osiąganie stanu równowagi stawiają 
na porządku dziennym problem kreowania dodatkowego popytu. Analiza 
danych wskazuje, że aparat handlowy ma coraz większe trudności ze 
sprzedażą nawozów*) i że trafiają one nie zawsze do tych rolników, którzy 
mogliby je wykorzystać najlepiej. Potrzebne są dziś aktywne formy sprze- 
daży nawozów. Wskazaliśmy także, że problemu tego nie da się rozwią- 
zać w drodze nominalnych obniżek cen nawozów i że stworzyć trzeba 
kompleksowy program działania, który uwzględni zarówno czynniki ryn- 
kowe, jak i pozarynkowe. 


W dziedzinie kreowania dodatkowego popytu bardzo istotne znaczenie 
ma dziś kredyt nawozowy. Jest on wysoce skutecznym instru- 
mentem oddziaływania państwa na rolnictwo. W odróżnieniu od innych 
narzędzi polityki ekonomicznej, a zwłaszcza cen, ma on charakter celowy 
i sprzyja bezpośrednio wzrostowi popytu. Kredyt stwarza ponadto pewne 
gwarancje efektywnego zastosowania nawozów. Zasada zwrotu pożyczo- 
nych pieniędzy rodzi niejako automatycznie potrzebę kalkulacji ekono- 
micznej, a więc takiej alokacji nawozów, która zapewni zwrot nakładów 
w jak najkrótszym czasie. Z punktu widzenia rolnika stanowi on bardzo 
dogodną formę intensyfikacji produkcji rolnej. Spłata kredytu następuje 
bowiem po zbiorach, wobec czego cały ekonomiczny efekt nawożenia 
(pomniejszony o oprocentowanie kredytu) staje się źródłem dochodu pro- 
ducenta rolnego. 


Z kredytowaniem zakupów nawozów wiąże się wiele problemów szcze- 
gółowych, których tu nie będziemy omawiać. Warto może tylko zaznaczyć, 
że istnieje tendencja do unifikacji polityki kredytowej i przejścia do sy- 
stemu jednego kredytu obrotowego, przeznaczanego m.in. na zakup na- 
wozów. 


Istotną rolę w kreowaniu dodatkowego popytu na nawozy odgrywa 
system bonifikat. Bonifikaty oznaczają faztycznie pewne obniż- 
ki realnych cen nawozów, tyle tylko, że nie są to obniżki nominalne, 
ale pośrednie. Obniżki cen, realizowane przez system bonifikat, nie stwa- 


*) Z danych wynika, że remanenty nawozów mineralnych w sieci handlowej CRS 
mają tendencję rosnącą. W marcu 1968 r. wynosiły one 337 tys. ton (208 tys. t 
NPK), we wrześniu 1969 r. — 217 tys. t (130 tys. t NPK), a w marcu 1970 r. — 
359 tys. t (218 tys. t NPK). Stosunkowo najszybciej rosną zapasy nawozów az0- 
towych. 
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rzają niebezpieczeństwa naruszenia ogólnej struktury cen. Określają je 
bowiem nie względy poprawności ogólnych relacji cen rolnych do cen 
środków produkcji ani cen nawozów do kosztów ich wytwarzania, ale 
przede wszystkim potrzeba ustalenia odpowiednich relacji nakładów na 
nawozy i dodatkowych korzyści z ich zastosowania przy uprawie określo- 
nych roślin. Zwiększanie w ten sposób opłacalności produkcji zbóż — 
a zatem i popytu na nawozy — jest wyrazem stosowania elastycznych in- 
strumentów ekonomicznych dla osiągnięcia założonych celów przy nie- 
możności naruszenia ogólnych relacji cen w rolnictwie. Jest to, jak się 
wydaje, skuteczna droga do zwiększania zapotrzebowania na nawozy, 
zwłaszcza gdy popyt taki na szerszą skalę trzeba wywołać szybko. 

System bonifikat funkcjonuje od 1959 r., przy czym występuje ten- 
dencja do rozszerzania ich zakresu i skali. W ostatnich latach udzielono 
upustów (bonifikat) od cen w rozmiarach następujących. 


1965/66 r. — 144,6 mln zł 
1966/67 * — 1542 *” * 


1967/68 ” — 178,6 ”* *” 
1968/69 * — 221,1 ” * 
1969/70  — 4245 ”* * 


Okres, w którym udziela się nabywcom bonifikat, jest zmienny, ale prze- 
ważnie obejmuje 4—5 miesięcy w roku. Przez bonifikaty zachęca się 
rolników do nabywania nawozów poza okresami „,szczytowymi”, co 
zmniejsza trudności magazynowe i obniża koszty obrotu. System bonifi- 
kat łagodzi nieco sezonowe wahania popytu i staje się źródłem poważ- 
nych korzyści dla rolników. 


Innym środkiem kreowania nowego popytu jest źśzwiązanie 
sprzedaży nawozów z kontraktacją zbóż. Zgodnie 
z uchwałą Rady Ministrów z 6 grudnia 1966 r. producenci kontraktujący 
zboże mają prawo do zakupu nawozów mineralnych na warunkach bez- 
procentowego kredytu towarowego w granicach wartości nawozów przy- 
sługujących z tytułu zawartej umowy kontraktacyjnej. Dla gospodarstw, 
które stosują nawozy pod zboża, jest to de facto podwyżka cen zbóż. 

Przy stosowaniu zasady generalnej stabilizacji cen rolnych oraz kon- 
trolowanych zmian relacji cen produktów zbywanych i nabywanych 
przez rolnictwo szczególna rola przypada — jak widzimy — działaniu 
czynników pozacenowych. Wymienić tu należy przede wszystkim przed- 
sięwzięcia, które wpływają na obniżenie faktycznych bezpośrednich kosz- 
tów stosowania nawozów przez gospodarstwa, a przez to i na wzrost opła- 
calności ich stosowania. 


Rynek chemicznych środków ochrony roślin 


Jakkolwiek środki ochrony roślin stanowią element składowy ogólnego 
programu chemizacji rolnictwa, ich funkcja produkcyjna zasadniczo różni 
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się od roli nawozów mineralnych. Jeśli dążymy — I słusznie — do pod- 
niesienia intensywności nawożenia, jako środka wzrostu plonów i poprawy 
struktury gleby, to wzrost zużycia chemicznych środków ochrony roślin 
oceniany powinien być raczej negatywnie. Środki ochrony roślin stosuje 
się tylko w razie wyraźnej konieczności, w celu przeciwdziałania spadkowi 
plonów. Potrzeba użycia tych środków wywołana jest najczęściej zachwia- 
niem równowagi biologicznej pomiędzy szkodnikami roślin a ich anta- 
gonistami, w czym niemały jest udział człowieka postępującego nie zawsze 
z rozmysłem. Człowiek swoim działaniem łamie wpierw równowagę bio- 
logiczną, po czym ujemnym jej konsekwencjom przeciwstawiać się musi 
właśnie przez zwiększone zużycie chemicznych środków ochrony roślin, 
które nie zawsze są obojętne dla jego zdrowia. W dziedzinie ochrony 
roślin głównym problemem jest nie tyle większe zużycie środków ochron- 
nych, ile tworzenie warunków równowągi biologicznej. Problemem tym 
jednak szczegółowo zajmują się biolodzy. 


Dostawy i zużycie środków ochrony roślin w rolnictwie polskim wyka- 
zują lekką tendencję rosnącą, przy czym podlegają dużym wahaniom 
z roku na rok, z wyjątkiem środków chwastobójczych i hormonalnych, 
co jest zupełnie zrozumiałe, gdyż stosowanie tych środków zależy od 
stopnia pojawienia się szkodników roślin uprawnych. Ilustrują to dane 
tabeli 3. 


Tabela 8 
DOSTAWY ŚRODKÓW OCHRONY ROŚLIN NA ZAOPATRZENIE ROLNICTWA 
(W TONACH) 
Środki 
chwastoe 
Lata Ogółem owado- grzybo- | gryzonio- | pomoc- 
bójcze bójcze 


1959/60 45013 41 883 2130 621 3802 77 
1964/65 65 750 59 654 2440 3430 179 41 
1968/69 59 606 48 064 4237 6870 238 197 


Źródło: Rocznik statystyczny 1970, op. cit., tab. 108 (386). 


Na dynamikę zużycia środków ochrony roślin zasadniczy wpływ wy- 
wiera grupa owadobójczych preparatów pylistych. Tutaj świadomie dąży- 
my do ograniczania lub nienadużywania tych środków. Preparaty pyliste 
należą do grupy chlorowanych węglowodorów, które zgodnie z opinią 
i zaleceniami naukowców muszą być stopniowo wycofywane ze względu 
na szkodliwość dla ludzkiego zdrowia. Ponieważ dawki na 1 ha preparatów 
pylistych, zawierających szkodliwe dla zdrowia DDT, są w Polsce bardzo 
wysokie (do 30 kg), zaczęto ograniczać ich stosowanie, przechodząc 
w pierwszej fazie na preparaty owadobójcze płynne, które są mniej szko- 
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dliwe dla zdrowia ludzkiego, gdyż stosowane w ilości ok. 2,5 1 na 1 ha 
zawierają o połowę niższe dawki szkodliwego DDT niż przy stosowaniu 
środków pylistych. 


Poważne zaniedbania notujemy w dziedzinie zaprawiania zbóż siew- 
nych. W roku 1969 ziarnem zaprawianym obsiano około 65 proc. areału 
zbóż (w 1968 r. — 55 proc.), co jest wskaźnikiem dość niskim. Jedną z pod- 
stawowych trudności rozwinięcia szerszej akcji zaprawiania materiału 
siewnego jest permanentny brak zaprawiarek. Pewien postęp zanotowa- 
no pod tym względem ostatnio dzięki wysiłkom gminnych spółdzielni i kó- 
łek rolniczych. 


Co się tyczy środków chwastobójczych, dynamika ich stosowania jest 
wyraźnie rosnąca, ale — jak się ocenia — zbyt powolna. Dostawy hamują 
trudności dewizowe, gdyż znaczną część środków chwastobójczych i hor- 
monalnych musimy sprowadzać z krajów kapitalistycznych. 


zk 


Przedstawiliśmy w zarysie główne tendencje rozwojowe chemizacji 
naszego rolnictwa i kierunki polityki gospodarczej w tym zakresie. Na 
koniec warto zdać sobie sprawę z tego, że nawozy mineralne są tylko jed- 
nym ogniwem w arsenale środków polityki państwa w stosunku do rol- 
nictwa. Jest to co prawda środek ważny, ale tylko jeden. Sprawą wielkiej 
wagi jest zatem ustalenie właściwych proporcji pomiędzy poszczególnymi 
nakładami intensyfikującymi produkcję rolną. Nawozy nigdy nie wystę- 
pują w odosobnieniu. Skuteczność polityki nawozowej oraz efektywność 
stosowania nawozów w ogromnym stopniu zależą od gospodarki nasiennej, 
jakości zabiegów agrotechnicznych, możliwości wykorzystania nowocze- 
snych maszyn i urządzeń, regulacji stosunków wodnych w glebie itp. 


Pragniemy tu zwrócić w szczególności uwagę na 3 najważniejsze re- 
lacje, które warunkują wysoką efektywność gospodarki nawozowej. Po 
pierwsze, dostawy nawozów skorelowane być muszą z gospodarką na- 
sienną, a w szczególności z hodowlą odmian roślin wrażliwych na wysokie 
dawki środków nawozowych, a w przypadku zbóż — odmian wysokoplen- 
nych, ale jednocześnie sztywnosłomych, odpornych na wyleganie. Wiele 
zależy tu od postępu w genetyce roślin oraz hodowli wysoko kwalifiko- 
wanego materiału siewnego. Po drugie, chodzi o utrzymanie właściwej 
relacji pomiędzy ilością nawozów a nawodnieniem gleby. W skali makro- 
ekonomicznej efektywność nawożenia zależy od nakładów na melioracje 
i irygacje. Po trzecie, skuteczność polityki nawozowej w ogromnym 
stopniu zależeć będzie od jakości i terminowości przeprowadzonych za- 
biegów agrotechnicznych, a te z kolei skorelowane być muszą z dostawami 
maszyn rolniczych, z poziomem wiedzy i zawodowych umiejętności pro- 
ducentów rolnych, skalą fachowego doradztwa służby rolnej itp. Chemi- 
zacja rolnictwa jest więc ściśle powiązana z innymi środkami polityki go- 
spodarczej i jej efektywność zależeć będzie od tego, czy uda się nam stwo- 
rzyć program kompleksowy, a więc zapewnić optymalne (z ekonomicz- 
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nego i techniczno-produkcyjnego punktu widzenia) relacje pomiędzy po- 
szczególnymi nakładami intensyfikującymi nasze rolnictwo. 

Nie znamy niestety w tej chwili ścisłej odpowiedzi na pytanie: jakie 
te relacje powinny być i jak kierować należy nakładami, aby niedobór 
na jednym odcinku nie obniżał efektywności nakładów na innych odcin- 
kach. Problemy te wymagają szczegółowych badań, uwzględniających 
z jednej strony wskazania nauki rolniczej, a z drugiej — realnie istnieją- 
ce warunki produkcyjne i ekonomiczne. Są to problemy bardzo złożone, 
ale z podjęciem ich nie wolno zwlekać, jeśli chcemy wykorzystać jak naj- 
lepiej potencjał wytwórczy, który wielkim wysiłkiem całego społeczeń- 
stwa już stworzyliśmy. 


JERZY WIĘCKOWSKI 


RENTOWNOŚĆ 
A SKUTECZNOŚĆ ZARZĄDZANIA 


Rentowność jest kategorią ekonomiczną znaną i wykorzystywaną od 
wielu lat w systemie zarządzania naszym przemysłem. Jednak zaintere- 
sowanie tym wskaźnikiem na przełomie obecnych pięciolatek ogromnie 
wzrosło. Dyskutuje się szeroko problem jego uniwersalności i możliwość 
zastąpienia nim wielu cząstkowych wskaźników stosowanych w dotychcza- 
sowym dyrektywnym systemie zarządzania. Rozważa się też warunki, 
w jakich wskaźnik ten mógłby stanowić narzędzie samoweryfikacji de- 
cyzji wykonawczych szczebli zarządzania (przedsiębiorstwa, kombinatu, 
zjednoczenia), a tym samym narzędzie samoregulacji procesów produkcyj- 
nych zlokalizowanych w tych jednostkach gospodarczych. Jaki jest powód 
tej ożywionej dyskusji, często podstawowej, w warunkach kiedy wskaźnik 
był już stosowany dość długo w praktycznej działalności przemysłu? Skła- 
da się na to kilka istotnych przyczyn. 


Po pierwsze: rentowność wykorzystywano głównie jako narzędzie 
oceny działalności przedsiębiorstwa. Przy tym w systemie ocen zwykle 
posługiwano się wskaźnikiem tym jako jednym z wielu. Często tych 
wskażników było kilkanaście, a nawet nierzadko i kilkadziesiąt. 
Uważano przeto, że pojemność tego wskaźnika (a więc zdolność odzwiercie- 
dlania działalności przedsiębiorstwa) jest niezbyt duża. Traktowano go więc 
na równi z innymi wskaźnikami cząstkowymi. 

Po drugie: wskaźnik ten odgrywał niewielką rolę w momencie konstruo- 
wania planu techniczno-ekonomicznego przedsiębiorstwa (jako kryterium 
wyboru). Podstawowym wskaźnikiem była bowiem produkcja ujęta w 
miernikach wartościowych (przeważnie miernikach brutto). Od tego wska- 
Źnika zależały inwestycje, zatrudnienie, fundusz płac, wielkość środków 
obrotowych itp. Produkcja brutto stanowiła więc bodźcowe narzędzie. 
przy pomocy którego oceniano racjonalność struktury planu przedsię- 
biorstwa. Wskaźnik rentowności zamykał przeważnie już skonstruowany 
plan i „pilnował”, aby w późniejszej jego realizacji nie naruszono pod- 
stawowych zasad ekonomicznej racjonalności. 

Po trzecie: w systemie oceny posługiwano się głównie stosunkowymi 
wskażnikami rentowności — głównie wskaźnikiem rentowności netto 
(obok ograniczonego zasięgu zastosowania stopy zysku). W niewielkim stop- 
niu wykorzystywano kwotę zysku jako kryterium oceny. 

Uchwały V Zjazdu PZPR zaakcentowały czynne funkcje kategorii ren- 
towności i skierowały uwagę na możliwości jej wykorzystania jako na- 
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rzędzia stymulowania działalności przedsiębiorstwa zgodnie z interesa- 
mi gospodarki narodowej oraz jako narzędzia intensyfikującego procesy 
produkcyjne w przedsiębiorstwach i ich zrzeszeniach. Trzeba przeto po- 
nownie oraz bardziej głęboko przeanalizować i bierne, i czynne funkcje 
różnych wskaźników rentowności kwotowych i stosunkowych. Chodzi tu 
bowiem o maksymalne wykorzystanie tych wskaźników dla podniesienia 
na wyższy poziom ekonomiki przedsiębiorstwa. 

Wskaźniki rentowności występują w dwojakiej roli: 

Po pierwsze: odzwierciedlają działalność przedsiębiorstwa w określonym 
środowisku gospodarczym. Tym samym wskaźniki te dostarczają informa- 
cji dla oceny tej działalności. 

Po drugie: stanowiąc podstawę oceny, wpływają na kierunki działania 
przedsiębiorstwa. Jego praca będzie podporządkowana w tym rozumieniu 
sugestiom płynącym ze wskaźników rentowności. 

W dotychczasowych dyskusjach więcej uwagi poświęca się pierwszemu 
problemowi, to znaczy ustaleniu, jaka jest pojemność różnych wskaźników 
rentowności. Przez pojemność rozumie się tu obszar zjawisk z działalności 
przedsiębiorstwa znajdujących swe odbicie we wskaźnikach rentowności. 
Problem ten nazwać można analizą biernej roli wskaźników rentowności. 
W mniejszym natomiast stopniu dyskutuje się nad problemem wpływu 
poszczególnych wskaźników na kierunki pracy przedsiębiorstwa, czyli 
aktywną rolą tych wskaźników. Jakkolwiek trzeba powiedzieć, że i tę 
właściwość wskaźników rentowności bierze się pod uwagę w propozycjach 
zmian, a nawet w konkretnych rozwiązaniach (np. system bodźców) do- 
tyczących metod zarządzania w latach 1971—1955. 

Często w dyskusjach traktuje się wszystkie wskaźniki rentowności jako 
grupę mierników o tych samych właściwościach różniących się niewiele 
w oddziaływaniu na decyzje przedsiębiorstwa i bez większego znaczenia dla 
całego systemu zarządzania. Taki jednak pogląd nadmiernie upraszczą 
sprawę, Właściwy wybór wskaźnika oraz wykorzystanie go w zarządzaniu 
może wywrzeć decydujący wpływ na efektywność całego systemu. Posz- 
czególne wskaźniki rentowności są bowiem odmiennie ukształtowane, 
o rozmaitej tzw. pojemności i preferencyjności. 

Wskaźniki z tej „rodziny” mają różną budowę. Każdy z nich reprezen- 
tuje inny zakres zjawisk z ekonomiki przedsiębiorstwa, występują więe 
różnice w ich pojemności. Każdy z tych wskaźników akcentuje również 
z różną siłą poszczególne sfery działalności, a tym samym wytycza odmien- 
ne ścieżki przyszłego postępowania przedsiębiorstwa. Każdy wskaźnik 
nicjako wartościuje różne sposoby działania, czyli — jak mówimy — 
prcferuje jedne przed drugimi, zalecając w ten sposób wybór takich 
a nie innych decyzji przedsiębiorstwa. 


Pojemność wskazżników rentowności 


Zysk oraz rentowność należą do grupy wskaźników syntetycznych, czy= 
li do wskaźników o dużej pojemności. Odzwierciedlają one wszystkie naj- 
ważniejsze dziedziny gospodarki przedsiębiorstwa. Poza tym reagują na 
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niektóre zmiany środowiska gospodarczego, w którym przedsiębiorstwo 
prowadzi działalność. Chodzi tu o współpracujących partnerów procesu 
gospodarczego: dostawców materiałów, urządzeń, usług oraz odbiorców 
produkcji i usług przedsiębiorstwa. Informacje o zmianie w sytuacji 
gospodarczej partnerów ujawniane są w zysku i rentowności przeważnie 
przez zmiany cen zakupionych środków czy też cen realizowanej przez 
przedsiębiorstwo produkcji i usług. Poza tym zysk i wskaźniki rentowności 
mogą reagować na zmiany w gospodarce zachodzące w szerszej skali. 
Informacje o tych zmianach mogą być przekazywane przedsiębiorstwom 
i odbierane w tych wskaźnikach, podobnie jak poprzednio, przez general- 
ne podwyżki czy obniżki cen środków, przez zmiany poziomu płac, zmiany 
stawek oprocentowania, opłat, podatków itp. Wskaźnik zysku czy ren- 
towności odzwierciedla więc własną działalność oraz niektóre zmiany syv- 
tuacji w środowisku gospodarczym wyrażone przez informacje bezpośred- 
nie (wynikające z kontaktów kontrahentów); informacje pośrednie przeka- 
zywane przedsiębiorstwom przez różne organy Centrum (organy płacowe 
i cenowe, bank, organy finansowe, podatkowe itp.). 


Dla rozpoznania aktywnej roli poszczególnych wskaźników rentowności 
trzeba przede wszystkim ustalić, jaka jest ich pojemność czyli rola bierna. 
Aktywizujące działanie wskaźnika, to znaczy jego wpływ na decyzje 
przedsiębiorstwa, przejawia się bowiem tylko w sferze zjawisk kontrolo- 
wanych przez dany wskaźnik. Ustalmy więc na razie, jakie czynniki od- 
działują na absolutny poziom zysku. Z tego punktu widzenia można wy- 
różnić trzy rodzaje zysku: zysk dotowany; zysk transakcyjny; zysk oblicze- 
niowy. 

Zysk dotowany powstaje w warunkach tzw. ceny wewnętrznej, tj. ceny 
kształtowanej według kosztów produkcji powstających w konkretnym 
przedsiębiorstwie. Jest on kwotą dodaną do kosztów zgodnie z ogólnie obo- 
wiązującymi zasadami*). Przy tym dla ustalenia ceny przyjmuje się koszty 
skalkulowane zgodnie z przewidywaniami lub też na podstawie wyników 
uzyskanych w trakcie rozruchu produkcji nowego wyrobu. Ustaloną w ten 
> cenę stabilizuje się następnie na cały czas produkcji danego wy- 
robu. 


Niewielkie zmiany w technologicznych normach produkcji danego wy- 
robu nie powodują korekty ceny wewnętrznej. W wyniku tych zmian 


*) Pojęcia zysk „dotowany” użyto tu dość drastycznie, gdyż o dotacji mówi się w ra- 
zie uzyskania określonych kwot z budżetu lub też z funduszów organizacji nad- 
rzędnych — dla „podreperowania” rentowności przedsiębiorstwa. Jednak w wy- 
padku ceny wewnętrznej sviuacja jest podobna. Wysokość kwoty dotowanego 
zysku ustalają organy centralne. Kwota ta pochodzi jedynie z innego źródła, 
płaci Ją bowiem odbiorca, najczęściej producent kolejnej fazy międzyzakładowego 
procesu technologicznego. Osiagnięcie kwoty dotowanego zysku jest równie pew- 
ne, jak i kwoty z budżetu, ponieważ produkcja fazowa jest w zasadzie realizo- 
wana w romach umów dostaw (kooperacyjnvch i obrotu towarowego). Kwota ta 
nie wpłynęłaby jedynie w razie wstrzymania sprzedaży wyrobów, ale podobny 
skutek wywołaioby wstrzymanie sprzedaży wyrobów dotowanych z budżetu lub 
funduszów zjedrarzonia bDoivczy ta zwłosyeyą dotacji przedmiotowych, udzielonych 
na konkretne wyroby w kwocie z góry ustalonej. 
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następuje odchylenie poziomu kosztów (rzeczywistych w stosunku do 
kalkulowanych), które wpływa bezpośrednio na kwotę zysku. Na skutek 
teżo rzeczywisty zysk dotowany ulega podwyższeniu lub obniżeniu w sto- 
sunku do zysku dotowanego ustalonego w chwili zatwierdzenia cenv. 

Należy tu zauważyć, że pojemność zysku dolowanego jest różna w okre- 
sie usta!ania ceny na produkowane przez przedsiębiorstwo wyroby oraz 
w okresie realizacji (sprzedaży) produkcji po ustalonej już wcześniej ce- 
nie. Zakres zjawisk reprezentowanych przez zysk dotowany przed ustale- 
niem ceny wyrobu jest zbieżny z zakresem zjawisk reprezentowanych 
przez koszty. Stanowi on bowiem miniaturę kosztów, gdyż kwota zysku 
jest proporcjonalnie zależna od poziomu kosztów (całkowitych bądź wy- 
branego ich elementu). Wyższą kwotę dotowanego zysku można w tej 
sytuacji osiągnąć dzięki uruchomieniu produkcji wyrobów o wyższej ma- 
teriałochłonności, z droższych materiałów; zakładaniu dużej kapitało- 
chłonności i energochłonności procesów technologicznych oraz małej ich 
sprawności organizacyjnej; zakładaniu niskiej wydajności pracy i słabego 
wykorzystania urządzeń technicznych. Na tę właściwość zysku dotowanego 
należy zwrócić szczególną uwagę, gdyż zysk dotowany w pewnym waż- 
nym momencie procesu wytwarzania reaguje pozytywnie na zjawiska 
ogólnie uznane za nieracjonalne i niegospodarne. 

Stopa zysku dotowanego może zależeć od poziomu jakości produkcji 
(klasv, gatunku), a więc od klasyfikacji wyrobów dokonanej przez tech- 
nologów lub towaroznawców. W tym wypadku zysk będzie przychy!l- 
nie reagował na zjawiska ogólnie uznane za racjonalne i  gospodar- 
ne. 
Zakres i charakter zjawisk reprezentowanych przez zysk ulega zasad- 
niczej zmianie (najczęściej krańcowo przeciwnej) wtedy, kiedy wyrób ma 
już ustaloną cenę. Wówczas możliwe jest odchylenie zysku dotowanego 
w górę lub w dół przez zmianę wielkości nakładów i zmianę cen tych 
nakładów, przez substytucję i zmianę struktury nakładów ponoszonych na 
określony wyrób. W tym wypadku zysk również reaguje pozytywnie na 
zjawiska uznane ogólnie za racjonalne. Podobnie pozytywnie zareaguje 
zysk na podwyższenie klasy czy gatunku wyrobów. Pozornie więc pojem- 
ność zysku jest przed zatwierdzeniem ceny i obecnie zbliżona, tylko że 
przedtem powiększenie poziomu kosztów, a obecnie obniżenie się tego po- 
zio0mu przynosi zyski. W tej drugiej fazie zysk reaguje zgodnie z naszymi 
tradycyjnymi poglądami na tę kwestię. 

Istnieją jednak pewne granice (m.in. technologiczne) pozytywnych reak- 
cji zysku już po zatwierdzeniu ceny. Poza tym przekroczenie pewnego pu- 
łapu zmian (niezbyt wyraźnie określonego, ale taki pułap istnieje) może 
wywołać zmianę ceny wewnętrznej. W tym momencie zysk dotowany 
znów zmieni kierunek odbioru. 


Po ustaleniu ceny zakres pojemności zysku dotowanego rozszerza się 
na zmiany struktury asortymentowej produkcji. Po pewnym bowiem cza- 
sie wytwarzania zmiany poziomu kosztów poszczególnych wyrobów mogą 
być bardzo różne. Jest to rezultatem odmiennego tempa wdrażania (opa- 
nowania) technologii nowych wyrobów, innych warunków wprowadzenia 
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usprawnień w konstrukcji i technice wytwarzania poszczególnych wy- 
robów, możliwości podnoszenia ich klasy, gatunkowości itp. Toteż w przed- 
siębiorstwie wytwarzającym równolegle wiele asortymentów, stopa ren- 
towności uzyskiwana z poszczególnych wyrobów może być znacznie zróż- 
nicowana. W rezultacie każde przesunięcie w strukturze asortymentowej 
znajdzie wyraz w zwyżce lub obniżce kwoty zysku. 


Te zależności nie występują jeszcze w chwili zatwierdzania ceny, co nie 
znaczy, że zysk dotowany w fazie ustalania ceny wewnętrznej nie może 
mieć zróżnicowanej stopy, która wyrażałaby atrakcyjność czy nieatrak- 
cyjność wyrobów dla gospodarki narodowej. Jest to jednak problem trud- 
ny, gdyż struktura zysku osiąganego z poszczególnych asortymentów od- 
powiednio do ich atrakcyjności dla gospodarki narodowej zniekształci się 
zupełnie przypadkowo przez zróżnicowane tempo obniżki kosztów tych 
wyrobów. 

Odmiennie kształtuje się pojemność zysku transakcyjnego. Zysk ten 
powstaje jako różnica między ceną ukształtowaną na rynku (krajowym, 
zagranicznym) a kosztami wytwarzania konkretnego przedsiębiorstwa. 
Przy tym obojętne jest dla tej kategorii zysku, czy ceny są ustalane przez 
centralne organy gospodarcze czy też kształtują się elastvcznie bez in- 
gerencji Centrum. W każdym wypadku cena jest zewnętrzna i jej poziom 
nie zależy bezpośrednio od kosztów konkretnego producenta. Nie ma tu 
bowiem stabilnych reguł, które by określały stosunek ceny do kosz- 
tów. 

Czym się charakteryzuje zysk transakcyjny i jakie są różnice w pojem- 
ności zysku transakcyjnego i zysku dotowanego? 

W zysku transatcyjnym nie występuje zjawisko odmiennej interpreta- 
cji tych samych zjawisk w momencie przed i po ustaleniu ceny. Zysk ten 
reaguje pozytywnie na każdą obniżkę poziomu kosztów, jeśli tylko w kosz- 
tach wyrobu znajdują odbicie zabiegi zmniejszające nakładochłonność 
produkcji (materiałochłonność, kapitałochłonność, energochłonność, pra- 
cochłonność). Tego typu zjawiska, jak pamiętamy, prowadziły do zmniej- 
szenia kwoty zysku dotowanego, obliczonego w chwili ustalania ceny no- 
wego wyrobu. Natomiast bieżące obniżki kosztów wpływają na zwiększenie 
rentowności zarówno przy zysku transakcyjnym, jak i dotowanym. 


W zysku transakcyjnym znajduje pozytywne odzwierciedlenie wzrost 
jakości produkcji, jeżeli przedsiębiorstwo uzyskuje dzięki temu wyższe 
ceny, nie angażując nieproporcjonalnie wysokich nakładów. Dodatkowe 
kwoty zysku powstają również wtedy, gdy dobiera się asortymenty 
cieszące się u odbiorców popytem, a jednocześnie dostosowane do warun- 
ków techniczno-organizacyjnych przedsiębiorstwa. Poza tym na przyrosty 
zysku wpływają zabiegi dostosowujące warunki organizacyjno-techniczne 
przedsiębiorstwa do potrzeb produkcji wyrobów nowych, określonych wy- 
maganiami rynku. 

Na zysk transakcyjny wpływa również, i to podwójnie, wzrost produkcji. 
Przede wszystkim każdy dodatkowy rentowny wyrób prowadzi do powięk- 
szenia ogólnej kwoty zysku. Poza tym przyrost produkcji pozwala rozpisać 
względnie stałe koszty funkcjonowania przedsiębiorstwa (koszty wydzia- 
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łowe i ogólnozakładowe) na większą liczbę jednostek. Wpływa to auto- 
matycznie na podniesienie rentowności jednostkowej, a w rezultacie na 
zwiększenie kwoty zysku. 

Tego typu obniżki kosztów ujawniają się zawsze w zysku transakcyjnym. 
Natomiast w zysku dotowanym znajduje to bardzo różny wyraz. Jeśli 
bowiem produkcja wzrosła przed zatwierdzeniem ceny nowego wyrobu, 
względna obniżka kosztów funkcjonowania (na jednostkę) nie przyniesie 
większego zysku dotowanego. 


Trzeba stwierdzić, że brak reakcji na obniżkę kosztów stałych jest 
dużą ułomnością zysku dotowanego. W gałęziach gospodarki o drogim apa- 
racie wytwórczym, jak przemysł maszynowy, chemiczny, elektroniczny, 
globalne kwoty kosztów wydziałowych i ogólnozakładowych są wysokie, 
toteż niewielka zmiana produkcji przynosi znaczne kwoty względnej 
obniżki kosztów na skutek lepszego wykorzystania wyposażenia przed- 
siębiorstw. Ta kwota obniżki może się w zysku dotowanym ujawnić 
lub nie w zależności od czynników przypadkowych. Natomiast w zysku 
transakcyjnym kwota obniżki kosztów ujawnia się zawsze. 


Oddzielnym problemem jest sprawa reakcji zysku na koszty wdrażania 
technologii nowych wyrobów. Normy technologiczne (zużycie środków 
i praca personelu) są zwykle wyższe w chwili uruchamiania produkcji. 
Obniżają się one (zmniejsza się zużycie środków i spada pracochłonność) 
w miarę opanowywania nowych technologii. Zysk transakcyjny ulega ob- 
niżeniu o całą kwotę nadwyżki kosztów w okresie rozruchu, a więc zacho- 
dzi tu kolizja między zyskiem a kosztami. Inaczej jest w zysku dotowanym. 
Wysokie koszty wyjściowe, będące przeważnie podstawą ustalania ceny, 
stwarzają potencjalne możliwości ich obniżenia po okresie rozruchu. „Wy- 
gaszane” koszty wdrażania zamieniają się w kwoty dodatkowego zys"ru. 
Wysokie koszty wdrażania są więc bardzo korzystne dla zysku dotowanego. 
Na te właściwości zysku transakcyjnego i dotowanego warto również zwró- 
cić uwagę. 

Można osiągać rozmaity poziom zysku transakcyjnego z tych samych 
lub zbliżonych wyrobów (czy faz procesu technologicznego) wytwarzanych 
w różnych przedsiębiorstwach (przy założeniu identycznej ceny zewnętrz- 
nej — transakcyjnej). Kwotę tego odchylenia mcżna określić jako transak- 
cyjny zysk różniczkowy. Mogą być dwa źródła tego zysku. 

Po pierwsze, różna struktura i jakość aparatu wytwórczego w posz- 
czególnych przedsiębiorstwach może wpływać na wysokość norm tech- 
nologicznych (zużycie środków, energii i pracy), a tym samym na poziom 
kosztów wytwarzania. Normy technologiczne będą zależały od poziomu 
nowoczesności maszyn i urządzeń, od stopnia zmechanizowania pracy, od 
kwalifikacji i struktury zatrudnionego personelu, od położenia przedsię- 
biorstwa w środowisku gospodarczym (odległości od źródeł zaopatrzenia 
i zbytu), od warunków naturalnych (np. jakości złóż kopalin) itp. 

Po drugie, na różnice w poziomie kosztów w przedsiębiorstwach o zbli- 
żonym nawet aparacie wytwórczym (pod względem struktury i jakości) 
może wpływać rozmaita sprawność organizacyjna przedsiębiorstwa (struk- 
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tura zarządzania, struktura procesu produkcji, organizacja planowania 
wewnętrznego i kontroli wykonania zadań, dyscyplina pracy, system 
bodźców itp.). 

Różnice w poziomie kosztów z tego tytułu ujawniają się w zysku tran- 
sakcyjnym, natomiast z założenia (cena wewnętrzna oparta na kosztach 
konkretnego przedsiębiorstwa) nie znajdują wyrazu w zysku dotowa- 
nym. Świadczy to o znacznym ograniczeniu pojemności zysku dotowanego 
jako wskaźnika syntetycznego. 


W rachunku rentowności występują poza tym kwoty obciążające kosz- 
ty z tytułu opłat, niektórych podatków, czynszów, funduszów tworzonych 
na przyszłe cele gospodarcze (fundusze branżowe i gałęziowe). Kwoty 
tych obciążeń niejednakowo wpływają na dwie omawiane kategorie zy- 
sku. Wartość obciążenia kosztów, podobnie jak I same koszty, jest zysko- 
dajna w wypadku zysku dotowanego. Natomiast każde dodatkowe ob- 
ciążenie kosztów wpływa zawsze na zmniejszenie zysku transakcyjnego. . 

Inaczej jest w razie bezpośredniego obciążenia zysku, a nie kosztów 
przez tzw. straty i zyski pozaprodukcyjne (często określane mianem 
nadzwyczajnych). Wpływają one jednakowo na zysk dotowany i na zysk 
transakcyjny. 


Poziom zysku transakcyjnego z poszczególnych wyrobów jest i może 
być zróżnicowany. Należy jednak przypuszczać, że gdyby ten zysk był 
wskaźnikiem stosowanym oficjalnie w systemie zarządzania (przy respek- 
towaniu pasywnych i aktywnych funkcji), to jego poziom stopniowo by 
się wyrównywał. To wyrównanie poziomu zysku w działalności przed- 
siębiorstwa odbywałoby się w pierwszej kolejności przez eliminowanie 
asortymentów o niższej zyskowności, w drugiej zaś przez podnoszenie 
ceny transakcyjnej (do poziomu akceptowanego przez odbiorcę), a dopiero 
w trzeciej kolejności przez poszukiwanie wewnętrznych rezerw wzrostu 
tego zysku (obniżenie kosztów wyrobów niskorentownych, podnoszenie 
ich jakości itp.). 

Na wyrównywanie poziomu zysku transakcyjnego mogą mieć wpływ 
i instytucje zewnętrzne w stosunku do przedsiębiorstwa. Zbyt duża różni= 
ca w poziomie zysku transakcyjnego z poszczególnych asortymentów czy 
grup wyrobów może być stonowana przez organy cenowe. Niewielkie 
niwelowanie nadmiernych różnic w zysku może następować przez różne 
formy obciążenia zysku (opodatkowania czy oprocentowania) oraz różne 
formy obciążenia kosztów (opłaty czy odpisy na fundusze branżowe i cen- 
tralne). Przy tym zabiegi niwelujące nie mogą zmierzać do absolutnego 
wyrównania poziomu zyskowności poszczególnych wyrobów, gdyż wów- 
czas nie wystąpi kategoria zysku transakcyjnego. 

Rezultatem takiego absolutnego zniwelowania zysku transakcyjnego 
jest właśnie zysk obliczeniowy. Pod nazwą tą kryje się sposób przejścia 
z zysku transakcyjnego na zysk dotowany, który odpowiada całkowicie 
zyskowi obliczeniowemu. Zysk dotowany i zysk obliczeniowy dominują 
w naszym systemie zarządzania. Na skutek tego pojęcie zysku transakcyj- 
nego, określonego mianem akumulacji finansowej, staje się kategorią 
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statystyczną. Zabiegi drenażowe przekształcające zysk transakcyjny w ob- 
liczeniowy przed ustaleniem ceny dla przedsiębiorstwa są prowadzone 
za pomocą różnic cen, podatku obrotowego różnicowego (różnica między 
ceną wewnętrzną a transakcyjna) oraz dotacji przedmiotowych. Niwela- 
cja ex post, tzn. po zbyciu wyrobów, dokonywana jest przez różnicowy 
podatek dochodowy oraz przez odprowadzenie do budzetu tzw. zysku nad- 
miernego. Kwoty te, przekazywane na fundusze scentralizowane, nie li- 
czą się w zysku jako wskaźniku siużącym systemowi zarzadzania. Na sku- 
tek zabiegów drenażowych duża pojemność zysku transakcyjncgo zmniej- 
sza się więc znacznie do pojemności zysku dotowanego. Zagadnienie to 
opisano już przy charakterystyce zysku dotowanego. 


Obecnie przejdziemy do omówienia pojemności stosunkowych wskaź- 
ników rentowności. Istnieją właściwie dwie grupy wskaźników stosunko- 
wych z pewnymi drobnymi mutacjami. W obydwu tych grupach występuje 
kwota zysku (w liczniku) odnoszona do określonych wartości. Przy czym 
jest to kwota zysku dotowanego (czy obliczeniowego) rzeczywistego, czyli 
zysku kalkulowanego po uwzględnieniu odchyleń wywołanvch bieżącą 
działalnością (odchylenia kosztów, zmiany rozmiaru produkcji, zmiany 
jakości produkcji, zmiany w strukturze asortymentowej, zmiany w sta- 
nie zagospodarowania środków trwałych i obrotowych itp.). 


Pierwsza grupa wskaźników stosunkowych powstaje przez porównanie 
zysku z rozmiarem działalności przedsiębiorstwa. Tę działalność najczę 
ściej reprezentują całkowite koszty produkcji sprzedanej w danvm okresie. 
Taki wskaźnik nazwano rentownością netto. Był to naibardziej popularny 
wskaźnik w latach 1966—1970. 

Druga grupa wskaźników stosunkowych powstaje przez porównanie 
zysku z rozmiarem zasobów gospodarczych w przedsiebiorstwie. Zasoby 
te najczęściej reprezentowane są przez środki trwałe i obrotowe. Tak 
powstały wskaźnik określono mianem stopy zysku. Stopę zysku lansuje się 
(obok kwoty zysku) w svstemie zarządzania na lata 1971—1975. Wartość 
tego wskaźnika wzrasta stopniowo w okresie roku (wskaźnik roczny jest 
sumą wskaźników kwartalnvch). Zysk bowiem stopniowo się zwiększa 
(licznik), zasoby zaś mają charakter względnie stały. Inaczej było przy 
wskaźniku rentowności netto, tam zysk podnosił się wraz z rozwijaniem 
działalności wyrażonej przez koszty własne sprzedanej produkcji. 

Pierwszy z tej grupy wskaźników ma pojemność bardzo zbliżoną do 
pojemności kwoty zysku dotowanego, jakkolwiek odpadają tu pewne 
elementy tej pojemności. 

Po pierwsze, na poziom wskaźnika wyjściowego nie wpływa poziom 
kalkulowanych kosztów, a więc nakładochłonność produkcji. Poziom 
wskaźnika wyjściowego (kalkulowanego) jest bowiem z założenia usta- 
lony przez Centrum w określonej wysokości (10. 12, 15 proc. itp.). Obo- 
jętne jest przeto, od jakiej kwoty kosztów określoną stopę się oblicza. 
Natomiast kwota zysku może być wieksza lub mniejsza zależnie od pod- 
stawy obliczenia tej stopy (od kwoty kosztów kalkulowanych przy ustala- 
niu ceny). 
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Po drugie, wzrost produkcji wywołuje podwyższenie wskaźnika rentow- 
ności tvlko przez obniżkę kosztów funkcjonowania (wydziałowych i ogólno- 
zakładowych) i to wówczas, gdy większa produkcja została osiągnięta 
po zatwierdzeniu ceny wyrobów. Natomiast automatyczny przyrost zysku 
nie zostaje przez ten wskaźnik zauważony. W tym bowiem wvpadku rośnie 
proporcjonalnie licznik (kwota zysku) i mianownik (wielkość kosztów 
sprzedanej produkcji). 

Poza tym wszystkie inne czynniki oddziałujące na kwotę zysku doto- 
wanego wpływają na poziom wskaźnika rentowności netto (zmiany pozio- 
mu jaxości produkcji, zmiany asortymentowe o różnej stopie rentowności, 
ziniany w poziomie nakładów materiałowych i robocizny, zmiany cen tych 
nakładów oraz inne sprawy wyrażone przez straty i zyski pozaprodukcyj- 
ne), w szczególności zmiany w poziomie zagospodarowania posiadanego 
majątku. Szczególnie „czuły” jest ten wskaźnik na obniżkę kosztów, którą 
przy ustabilizowanej produkcji (posiadającej zatwierdzone ceny) liczy się 
tu podwójnie. Wpływa ona bowiem na zwiększenie zysku (licznika) i jed- 
nocześnie na obniżenie kosztów (mianownika). 


Wskaźnik stopy zysku reaguje na wszystkie zjawiska oddziałujace 
na kwotę zysku dotowanego (łącznie z oddziaływaniem wzrostu produk- 
cji). Poza tym na odchylenie tego wskaźnika wpływają zmiany w wiel- 
kości zasobów majątkowych przedsiębiorstwa (obrotowych i trwałych). 
Ten wskaźnik przeto ma stawiać w centrum zainteresowania przed- 
siębiorstwa problem intensyfikacji gospodarki zasobami. Wyrażać się 
to może w likwidacji zasobów zbędnych i nadmiernych, w ostrożnym 
rozszerzaniu tych zasobów (np. inwestowaniem), tylko wówczas, gdy nie 
powoduje to obniżenia zyskowności zainwestowanych funduszów. 

Tak więc można by ustalić pewną kolejność w rozmiarach pojemności 
wymienionych wskaźników. Do najbardziej chłonnych można zaliczyć 
kwotę zysku transakcyjnego, a następnie stopę zysku, kwotę zysku doto- 
wanego (czy obliczeniowego) i na ostatnim miejscu wskaźnik rentowności 
netto. 


Preferencyjność wskaźników rentowności 


Przez preferencyjność będziemy rozumieli wyróżnienie przez wymienio- 
ne wskaźniki pewnych dziedzin działalności przedsiębiorstwa na niekorzyść 
innych. Na tę preferencyjność wpływają między innymi: 

— zakres decyzji, jakie może przedsiębiorstwo podejmować w sprawach 
reprezentowanych przez wskaźnik, 

— skala trudności w aktywizowaniu poszczególnych czynników wpływają- 
cych na zmiany poziomu wybranego wskaźnika. 

Wskaźnik bowiem może mieć bardzo dużą pojemność, reagować na wie- 
le zjawisk w działalności przedsiębiorstwa, ale wpływ przedsiębiorstwa 
może się ograniczyć tylko do niektórych zagadnień. Wpływ ten, czyli 
pole decyzji wskaźnika, zależy bowiem od formalnych kompetencji przy- 
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znanych przedsiębiorstwu (od zakresu delegacji władzy) oraz od warunków 
organizacyjno-technicznych (zewnętrznych środowiskowych i wewnętrz- 
nych), w jakich ono działa. Tak np. wskaźnik oceniający pracę przedsiębior- 
stwa może reagować na sposób zagospodarowania funduszów inwesty- 
cyjnych, tymczasem decyzje w tych sprawach należeć mogą w danej 
branży do zjednoczeń. Podobnie wskaźnik reagować może na substytucję 
materiałów, gdy tymczasem przedsiębiorstwo może się zaopatrywać tylko 
u jednego dostawcy itp. 


Znaczny wpływ na preferencyjność wskaźnika ma skala trudności 
działania. Trzeba bowiem różnego wysiłku (koncepcyjnego, organizator- 
skiego i wykonawczego), aby spowodować przyrost kwoty zysku o 1000 
złotych lub wskaźnika rentowności o 1 proc. z poszczególnych źródeł (zja- 
wisk kontrolowanych przez wskaźnik). Takim łatwym źródłem przyrostów 
będzie przy zysku dotowanym manipulowanie asortymentownością pro- 
dukcji o różnej stopie rentowności. Bardzo znacznym i łatwym źródłem 
przyrostu stopy zysku jest zmniejszanie zapasów środków obrotowych 
występujących w przedsiębiorstwach przeważnie w dużych nadmiarach. 
Trudnym zaś źródłem przyrostów wskaźnika zysku lub rentowności jest 
podwyższenie jakości wyrobów, wzrost woluminu produkcji czy też obni- 
żenie nakładów (kosztów wytwarzania). Łatwość uzyskiwania przyrostów 
wskażnika z jednych Źródeł, a trudność uzyskiwania z innych kieruje 
działaniami przedsiębiorstw. Czynnik ten wywołuje przeważnie jedno- 
stronne działania przedsiębiorstw w danej branży, regionie czy nawet 
całym przemyśle. 


Te okoliczności prowadzą do znacznego ograniczenia teoretycznej pojem- 
ności wskaźnika zysku i rentowności. Przedsiębiorstwa (przy danym 
wskaźniku) poruszają się w wąskim kręgu zjawisk wpływających na 
zysk lub rentowność, stwarzających możliwości łatwej poprawy wskaźnika, 
wymagających niewielkiego wysiłku własnego (koncepcyjnego, organiza- 
torskiego, wykonawczego). W tej sytuacji wskaźnik syntetyczny o dużej 
pojemności może się w praktyce okazać wskaźnikiem cząstikowym o nie- 
wielkim zakresie oddziaływania. Szeroka będzie tylko pasywna funkcja 
wskaźnika, natomiast wąska — aktywna. Nawet w tym pasywnym obrazie 
działalności, wyrażonym przez wskaźnik preferencyjny, wiele obszarów 
pozostanie w bezruchu, w innych zaś ten ruch będzie nadmiernie oży- 
wiony. 

Do takich wskaźników o bardzo zróżnicowanych preferencjach zalicza 
się min. stopę zysku akcentującą głównie problemy zagospodarowania 
zasobów obrotowych i majątku trwałego. Wskaźnik rentowności netto 
preferuje natomiast obniżkę kosztów. Wskaźnik kwoty zysku transakcvj- 
nego uprzywilejowuje asortymentowość i jakość produkcji oraz wvsoko 
„ceni” niską nakładochłonność produkcji. Natomiast kwota zysku dotowa- 
nego (czy obliczeniowego) jest jako wskaźnik dość neutralna, jakkolwiek 
(zupełnie niespodziewanie) preferuje ona wysoką nakładochłonność no- 
wych uruchomień. Te właściwości wskaźników należy uwzględniać przy 
ich doborze w systemie zarządzania. 
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Preferencyjność wskaźników można jednak regulować. Jednym ze sposo- 
bów jest uzupełnienie wskaźnika syntetycznego wskaźnikami cząstkowy- 
mi, które wprowadzą w sferę zainteresowań przedsiębiorstwa zjawiska 
znajdujące się na dalszych miejscach preferencyjności. Tak np. wskaźnik 
stopy zysku może preferować ekstensywny wzrost zatrudnienia oraz su- 
gerować ograniczanie pracy mechanizmów (środków trwałych). Może to 
bowiem wywoływać przyrost produkcji i co za tym idzie zysku (liczni- 
ka), a obniżać stosunkowo zasoby środków trwałych (mianownika). Dzia- 
łanie to można zneutralizować przez wskaźniki cząstkowe wydajności 
pracy, które będą przeciwdziałać ekstensywnej gospodarce czynnikiem 
pracy. Stanowi to jedną funkcję wskaźników cząstkowych. Inną ich funk- 
cją jest kontrolowanie zjawisk pozostających w ogóle poza pojemnością 
wskaźników syntetycznych. Tych funkcji w artykule się nie omawia. 

Odmienną formą zmiany skali preferencyjności wskaźników jest uela- 
stycznienie systemu wyliczania różnych zjawisk wpływających na dany 
wskaźnik, czyli zapewnienie właściwej preferencyjności wskaźników na- 
rzędziami oddziaływania parametrycznego (zastosowanie narzędzi eko- 
nomicznych). Tak na przykład, jeśli przedsiębiorstwo źle gospodaruje za- 
sobami majątkowymi, to można wprowadzić wyższą stopę ich oprocentowa- 
nia i w ten sposób wywołać odzew we wskaźniku zysku czy rentow- 
ności. Podobnie duży (a nieefektywny z punktu widzenia reakcji wskaźni- 
ka) wysiłek związany z osiągnięciem wyższej klasy jakościowej produkcji 
można wyróżnić przez zwiększenie rozpiętości stopy zysku z produkcji 
wyrobów różnych klas. Natomiast w kwocie zysku czy rentowności można 
np. wyróżnić wysiłki związane z obniżeniem nakładochłonności nowych 
wyrobów itp. 

Te dwie formy regulowania preferencyjności wskaźników można stoso- 
wać zamiennie. Przy tym forma oddziaływań parametrycznych jest bar- 
dziej finezyjna (mniej jednak komunikatywna), ale też bardziej elastycz- 
na. Trudno bowiem ciągle zmieniać wskaźniki cząstkowe uzupełniające 
wskaźniki syntetyczne, natomiast łatwiej operować zmianą wielkości pa- 
rametrów. 


Pojemność i preferencyjność wskaźników wpływają na kierunki i spo- 
sób postępowania przedsiębiorstw. 


Dążenie przedsiębiorstwa do ukształtowania wskaźnika na odpowiednim 
poziomie wpływa na wybór metod i techniki postępowania przedsiębior- 
stwa, oddziałuje na jego decyzje. Problem strategii przedsiębiorstw roz- 
patrzymy w warunkach, w których dążyłyby one do maksymalizacji 
wskaźnika w krótkich odstępach czasu. Zaczniemy od wskaźników pre- 
ferencyjnych. Zaliczyć do nich można przede wszystkim wskaźnik stopy 
zysku i wskaźnik kwoty zysku transakcyjnego. 


Wskaźnik stopy zysku będzie sugerował następujący — jak to wynika 
z jego pojemności — tryb postępowania: 

— w pierwszej kolejności przedsiębiorstwo może szukać możliwości 
wzrostu wskaźnika w drodze bezwzględnego zmniejszenia zapasów środ- 
ków obrotowych (materiałów, narzędzi, wartości nakładów związanych 


Nowe Drogi — 5 65 


JERZY WIĘCKOWSKI 


z nowymi uruchomieniami, produkcji w toku oraz wytworzonych wyro- 
bów); pod tym względem istnieją jeszcze u nas znaczne rezerwy, których 
likwidacja przyniosłaby poprawę wskaźnika (przez zmniejszenie mianow- 
nika); mogłoby to wszakże doprowadzić do niebezpieczeństwa zmniejszenia 
racjonalnych rezerw; 

— należy przypuszczać, że w drugiej kolejności przedsiębiorstwo po- 
szukiwałoby rezerw obniżających wartość środków trwałych; można to 
uzyskać w drodze działań racjonalnych (likwidacja zbędnych urządzeń, 
ostrożne inwestowanie) oraz nieracjonalnych (ograniczenie remontów ka- 
pitalnych zwiększających wartość netto środków trwałych, nadmierne na- 
sycenie posiadanych mocy technicznych przez personel obsługi — eksten- 
sywny wzrost zatrudnienia, zastopowanie modernizacji parku maszynowe- 
go podrażającej wartość środków trwałych); 

— poza tym — czego się głównie po tym wskaźniku oczekuje — przed- 
siębiorstwo mogłoby intensyfikować wykorzystanie rezerw zdolności pro- 
dukcyjnych; zwiększenie produkcji przyniosłoby bowiem przyrost kwoty 
zysku (w liczniku wskaźnika); 

— równocześnie przedsiębiorstwa miałyby duże możliwości podwyższa- 
nia wskaźnika dzięki przestawieniu się na materiałochłonną produkcję 
(zwiększenie udziału materiału w wyrobie, wytwarzanie drogich materia- 
łów, rozkooperowywanie procesu technologicznego, zwiększanie udziału 
usług zewnętrznych) — te tendencje wywoływałyby bowiem wzrost kwoty 
zysku nawet przy stałym wskaźniku rentowności ustalonym dla kalkulacji 
ceny. 

Te oddziaływania preferencyjne mogą zepchnąć na daleki plan inne zja- 
wiska reprezentowane przez kwotę zysku w liczniku wskaźnika, jak np. 
poprawę jakości produkcji czy obniżkę nakładów. Nie wiadomo, który ro- 
dzaj wymienionych preferowanych działań przedsiębiorstwo wybrałoby w 
pierwszej kolejności. Przy tym nie można by na ten wybór kolejności dzia- 
łania wpłynąć z zewnątrz. Wzrost wskaźnika nie dostarczałby też infor- 
macji o źródle jego przyrostów. Tak więc jest to tylko pozornie pojemny 
wskaźnik. Działania preferencyjne całkowicie bowiem „zagłuszają” po- 
zostałe zjawiska znajdujące się w zasięgu kontroli wskaźnika. Trzeba rów- 
nież stwierdzić, że wskaźnik ten aprobuje wzrost inwestycji ekstensyw- 
nych lub też — co byłoby precyzyjniejsze — aprobuje wzrost inwestycji 
o niewielkiej stopie intensyfikacji, natomiast neguje inwestycje zmieniają- 
ce strukturę procesu produkcyjnego, polegającą na mechanizacji czy au- 
tomatyzacji czynności wytwórczych oraz na miniaturyzacji elementów 
wyrobu (zmniejszanie wartości materiałów, a zwiększanie precyzji i roz- 
miaru obróbki maszynowej oraz czynności pomiarowo-kontrolnych). W 
podsumowaniu można powiedzieć, że jest to wskaźnik oceniający głównie 
tylko jeden z czynników: dobra majątkowe bez badania wpływu tego czyn- 
nika na strukturę procesu wytwarzania. 

Ten wskaźnik przeto mógłby motywować decyzje organizacji gospodar- 
czych określających względnie samodzielnie strukturę procesu produkcyj- 
nego, ustalających potrzeby inwestycyjne i realizujących procesy moderni- 
zacyjne na szerszą skalę, ustalających zasady gromadzenia i organizują- 
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cych obrót środków obrotowych. Działania tego typu znajdą się głównie 
w gestii zrzeszeń przedsiębiorstw (kombinatów i zjednoczeń). 

Wskaźnik kwoty zysku transakcyjnego zwracałby uwagę przedsiębior- 
stwa na dobór asortymentów wyrobów. Preferując wysoko akumulatywne 
asortymenty, przedsiębiorstwo mogłoby osiągać bardzo szybko poprawę 
wskaźnika. Barierą dla tego typu działania bvłyby zdolności nabywcze 
konsumentów. Dopuszczenie „do głosu” tego wskaźnika mogłoby doprowa- 
dzić do przejściowej obniżki dochodów realnych ludności przy względnie 
stalych dochodach nominalnych. 

Wskaźnik ten mógłby wobec tego pełnić funkcje „klapy bezpieczeństwa” 
w razie zachwiania równowagi na rynku ogólnym i na rynkach cząstko- 
wych (regionalnych i w branżach produkcji). Działanie wskaźnika „przy- 
wróciłoby” tę równowagę rynkową w krótkim okresie bez uciekania się 
do zwiększonej podaży, a jedynie operując ceną i strukturą asortymento- 
wą. 

Należy przypuszczać, że przedsiębiorstwo dopiero po dłuższym okresie 
funkcjonowania wskaźnika mogłoby sięgnąć do innych sposobów działań 
wpływających na zysk będący częścią licznika tego wskaźnika. Tak więc 
w dalszej kolejności mogłoby, aczkolwiek niechętnie, sięgnąć do obniżki 
kosztów, poprawy jakości produkcji, lepszej gospodarki majątkiem trwa- 
łym i obrotowym itp. 

Należy stwierdzić, że bardzo różnorodna stopa akumulatywności „,,za- 
głuszyłaby”” możność oddziaływania na przedsiębiorstwo za pomocą para- 
metrycznych narzędzi. Trudno byłoby ustalić metodę manipulowania skalą 
wartości parametrów, tak aby one w spodziewany sposób wpłynęły na de- 
cyzje przedsiębiorstwa. 

Zasadnicze decyzje w sprawie struktury grup asortymentowych (wyni- 
kających z ustalonego przez centrum modelu konsumpcji) oraz decyzje 
w sprawie poziomu realnych dochodów ludności zapadają na szczeblu 
centrum i jego organów wykonawczych. Jest to dziedzina wyłączona 
(poza szczegółami asortymertowymi wyrobów i usług) z kompetencji 
przedsiębiorstwa i przeto nie można byłoby wprowadzać dla niego wska- 
źnika obejmującego sprawy innych szczebli zarządzania. Natomiast wska- 
źnik ten byłby użyteczny np. na szczeblu zjednoczenia czy też innej for- 
my zrzeszenia przedsiębiorstw. 

Bardziej neutralne są wskaźniki kwoty zysku dotowanego (i obliczenio- 
wego) oraz rentowności netto. Ich wpływ na decyzje przedsiębiorstwa 
został omówiony poprzednio. 


Wnioski końcowe 


Na podstawie toczącej się dyskusji oraz w oparciu o wyniki osiągnięte 
dotychczas w praktyce można sformułować wnioski o możliwościach szer- 
szego wykorzystania wskaźników rentowności jako narzędzi zarządzania 
gospodarką przedsiębiorstw i ich zrzeszeń (kombinatów, koncernów, zjed- 
noczeń). | 
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Wskaźniki rentowności mogą nadal odgrywać znaczną rolę w charakterze 

mierników oceny ubiegłej działalności. Można jednak i należy szeroko wy- 
korzystać je również jako narzędzia czynnego kształtowania przyszłej 
działalności (jako jeden z podstawowych kryteriów budowy planu i wyboru 
bieżących decyzji wykonawczych). 
- Należy jednak brać pod uwagę, że wskaźniki rentowności, w zależności 
od budowy, bardzo się między sobą różnią i jako mierniki oceny, i jako kry- 
teria wyboru w podejmowaniu decyzji gospodarczych. Nieodzowny się 
przeto staje odpowiedni ich wybór w zależności od formy wskaźnika (zysk 
dotowany, transakcyjny czy obliczeniowy) oraz jego budowy (kwota zysku, 
wskaźnik rentowności netto, stopa zysku). Pojemność i preferencyjność 
tych wskaźników jest bardzo odmienna i przeto muszą być one dobrane 
odpowiednio do danej branży przemysłu czy nawet grupy przedsiębiorstw 
wytwarzających określone asortymenty wyrobów. 


Podobnie wybór ich zależy od problemów uznanych za najważniejsze 
w danym okresie (określonych latach w planie pięcioletnim), a nawet 
w określonym regionie. Liczyć się przeto trzeba z potrzebą zmiany formy 
wskaźnika po pewnym czasie, a nawet moment tej zmiany w pewnym 
stopniu trzeba z góry zakreślić. 

Ze względu na odmienną pojemność oraz preferencyjność wskażników 
rentowności (kwotowych i stosunkowych) można je różnicować na róż- 
nych szczeblach zarządzania przemysłu. I tak na przykład należałoby przy- 
jąć zysk transakcyjny na szczeblu zrzeszeń przedsiębiorstw zaś zysk do- 
towany czy obliczeniowy zastosować do członków tego zrzeszenia. Podob- 
nie kwotę zysku można zastosować w przedsiębiorstwach, a stopę zysku 
w zjednoczeniach itp. Przy czym nie należałoby się obawiać konflikto- 
wości, jaka może wyniknąć między tymi wskaźnikami zastosowanymi na 
różnych szczeblach. Należałoby tylko dopasować wskaźnik o określonej 
pojemności do zakresu decyzji danego szczebla. 


Wskaźniki rentowności (kwotowe i stosunkowe) są podatne na modelo- 
wanie. Można dość łatwo rozszerzać i zwężać ich pojemność oraz regulo- 
wać strukturę i siłę ich preferencyjności. Z tego należałoby szeroko korzy= 
stać. Przy modelowaniu wskaźników rentowności można by posługiwać 
się początkowo — jako dodatkowymi — wskaźnikami cząstkowymi, ak- 
centującymi pewne ważne dziedziny odsunięte na dalszy plan przez wska- 
żniki syntetyczne lub też dziedziny znajdujące się w ogóle poza zasię- 
giem wskaźników syntetycznych. Stopniowo jednak należałoby wyko- 
rzystywać narzędzia oddziaływania parametrycznego (oprocentowania, 
opodatkowania, wyrównania cenowego prac, różnych form wyceny nega- 
tywnej i pozytywnej), „odczytywane” przez syntetyczne wskaźniki ren- 
towności. 

Wskazniki rentowności mogą stać się narzędziem samoweryfikacji de- 
cyzji pozostawionych kompetencjom przedsiębiorstw i ich zrzeszeń oraz 
samoregulacji procesów gospodarczych tych szczebli zarządzania. Nale- 
ży jednak pamiętać, że są to narzędzia dziaiające w „imieniu” Centrum 
gospodarczego i przeto ocena ich funkcjonowania może być tylko wtedy 
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pozytywna, kiedy kierują one działalnością tych jednostek zgodnie z po- 
trzebami i w interesie gospodarki narodowej jako całości. Ponieważ wska- 
Źniki te kreowane są przez Centrum i Centrum reguluje ich funkcje, prze- 
to nie mogą one być narzędziem wyboru centralnych decyzji planistycz- 
nych. Mogą natomiast i powinny służyć realizacji tych decyzji. W tym ro- 
zumieniu wskaźniki rentowności mogą być narzędziem wyboru jednostek 
szczebli wykonawczych, czyli podstawą rachunku ekonomicznego, oraz 
czynnikiem intensyfikującym gospodarność przedsiębiorstw i ich zrzeszeń. 


Ze względu na ważne funkcje wskaźników rentowności (kwotowych 
lub stosunkowych) uzasadniona jest szeroka dyskusja nad ich doborem 
oraz potrzebne są obserwacje ich funkcjonowania. Konieczne jest też 
zwrócenie większej uwagi na możliwości modelowania pojemności i prefe- 
rencyjności tych wskaźników, tak aby były one skutecznymi narzędzia- 
mi weryfikacji ekonomicznej decyzji przedsiębiorstw i ich zrzeszeń oraz 
stały się źródłem inspiracji do dalszej intensyfikacji gospodarowania. 


W roku bieżącym przypada 75 rocznica śmierci oraz 150 roczni- 
ca urodzin Fryderyka Engelsa. Z tej okazji zamieściliśmy w nu- 
merze wrześniowym artykuł Jerzego Ładyki pt. Fryderyk Engels 
o przeciwstawności dialektyki 1 metafizyki. Poniżej publikujemy 
kolejny artykuł Kazimierza Ochockiego, omawiający istotne aspek- 
ty wielkiego dorobku teoretycznego współtwórcy socjalizmu nau- 
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NAD DOROBKIEM TEORETYCZNYM 
FRYDERYKA ENGELSA 


Rozwoju intelektualnego Engelsa i jego dorobku teoretycznego w żad- 
nej mierze nie da się oddzielić od twórczości jego przyjaciela, Karola 
Marksa. Wynika to bardzo wyraźnie z biografii obydwu twórców marksiz- 
mu. Od chwili, kiedy los zetknął ich ze sobą, kiedy nawiązała się między 
nimi współpraca, oparta na wzajemnie uzgadnianych ze sobą poglądach, 
datuje się ich przyjaźń, która przez różne przeciwieństwa dziejowe 
przetrwała aż do śmierci. Owocem tej przyjaźni i współpracy stało się 
dzieło ich życia, nauka marksistowska, i potężny rozwój międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego. 

Nazwa „marksizm” została urobiona od nazwiska Karola Marksa. Zwy- 
czajowo wymieniany na drugim miejscu Fryderyk Engels pozostał nieco 
w cieniu swego wielkiego przyjaciela. Mówi się o nim jako o tym „dru- 
gm', główną zasługę w stworzeniu nauki marksistowskiej przypisując 
Karolowi Marksowi. Do powstania takich opinii przyczynił się zresztą 
sam Engels licznymi wypowiedziami, w których skromnie pomniejszał 
swój udział we wspólnym dziele marksizmu. Jednak wkład Engelsa w pow- 
stanie marksizmu był o wiele większy, niż on to skromnie zaznacza. 
Warto także pamiętać, że o możliwościach twórczych Engelsa zadecydo- 
wała jego pełna poświęcenia i ofiarności gotowość przyjścia z pomocą 
swemu przyjacielowi. I to w znaczeniu jak najbardziej dosłownym. Wszak 
zrealizowany przez Engelsa m.in. zamiar poświęcenia się ,„przeklętemu 
handlarstwu” wynikał z konieczności dopomożenia przyjacielowi pogrążo- 
nemu w beznadziejnej nędzy. 

Służył mu też Engels swymi radami, pomagał w tłumaczeniu i redago- 
waniu jego pism. Po śmierci Marksa wziął na siebie trud redagowania 
JI i III tomu Kapitału. Wiele czasu poświęcił Engels sprawie popula- 
ryzacji marksizmu, do czego walnie przysłużył się jego nieprzeciętny 
talent pisania jasno, komunikatywnie i zrozumiale dla szerokiego ogółu. 
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Wiemy, że z braku czasu wiele projektów naukowych Engelsa musiało 
pozostać nie zrealizowanych (np. studium filozoficzne wyników nauk 
przyrodniczych w nie zakończonej Dialektyce przyrody). Stąd takze frag- 
mentaryczność opracowań tych zagadnień, które gorliwie i gruntownie 
studiował, ale których nie miał czasu zakończyć (np. studia językoznaw- 
cze, w dziedzinie wojskowości, historii i teorii literatury itd.). 


W dorobku teoretycznym Engelsa odnotowujemy idee, stanowiące jego 
oryginalny wkład w rozwój nauki marksistowskiej. Duża też była rola 
Engelsa w inspirowaniu niejednej pracy i poczynań naukowych K. Mark- 
sa. F. Mehring w swej autobiograficznej pracy o Karolu Marksie przy- 
tacza charakterystyczną wypowiedź Marksa do Engelsa: „Wiesz dosko- 
nale, że po pierwsze wszystko u mnie przychodzi późno, a po wtóre 
zawsze idę w twoje ślady”. | 


Nie było to bynajmniej grzecznościowe stwierdzenie ze strony Marksa. 
W początkowym okresie ich przyjaźni prace Engelsa zawierające doświad- 
czenie z pobytu w Anglii od końca 1842 r., a zwłaszcza jego Zarys 
krytyki ekonomii politycznej, stały się czynnikiem inspirującym poszuki- 
wania Marksa w dziedzinie filozoficznej i ekonomicznej, czemu dał wy- 
raz w Rękopisach ekonomiczno-filozojicznych. Wreszcie znakomita książ- 
ka Engelsa Położenie klasy robotniczej w Anglii była jak gdyby ukoro- 
nowaniem jego prac pisanych do połowy lat czterdziestych. 


Marks wysoko cenił te prace Engelsa, pisząc w 1859 r., że „Fry- 
deryk Engels, z którym od czasu ukazania się jego genialnego szkicu 
krytyki kategorii ekonomicznych (w „Deutsch-Franzósiche Jahrbiicher”) 
utrzymywałem stałą pisemną wymianę myśli, doszedł inną drogą (po- 
równaj jego „Położenie klasy robotniczej w Anglii") do tego samego 
wyniku, co ja” !). 


Marks często powoływał się na tę pracę Engelsa, zwłaszcza w 81 18 
rozdziale pierwszego tomu Kapitału. I chociaż — jak pisze francuski 
marksista A. Cornu — „Engelsowi nie udało się osiągnąć w swej pracy 
tak wysokiego stopnia ogólności, jaki cechuje ówczesne prace Marksa, 
to jednak — 4 na tym polega jego przewaga nad Marksem — wnikał 
on głębiej w związki zagadnień socjalnych ze stosunkami ekonomicznymi 
t społecznymi... miał jaśniejszy pogląd na to, jak proces historyczny 
faktycznie przebiega” 2). 


W swoim rozwoju Marks i Engels uzupełniają się wzajemnie. Jeżeli 
Marks w drodze analizy teoretycznej stawia i rozwiązuje nowe proble- 
my, Engels, wychodząc bardziej od doświadczeń praktycznych, dochodzi 
do analogicznych wniosków. Jest on nie tylko współautorem wielu prac 
pisanych wspólnie z Marksem (np. Święta rodzina, Ideologia niemiecka, 
Manifest komunistyczny), które podejmowały ważne problemy filozoficz- 


1) K. Marks: Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, wyd. „Książka i Wiedza”, 
1955 r., str. 6. 

3) A. Cornu: Karol Marks i Fryderyk Engels. Życie i dzieło, t. 4, 1845—1846, PWN, 
1969 r., str. 172. 
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ne i społeczno-ekonomiczne, lecz także samodzielnie podejmował je w wie- 
lu swoich pracach. 


W biografii twórców marksizmu można dostrzec — obok wspólnych 
wątków teoretycznych — również różnice w zainteresowaniach teore- 
tycznych, rozmaity stopień opanowania poszczególnych dziedzin wiedzy, 
nie mówiąc o różnicach w stylu pisarskim czy temperamencie. „Od daw- 
na — pisał Engels — było naszym zwyczajem wzajemnie sobie poma- 
gać w dziedzinach specjalnych 3). 

Istotnie Marks (zwłaszcza w początkowym okresie wzajemnej współpra- 
cy) górował nad swoim przyjacielem wykształceniem i wiedzą filozo- 
ficzną. Był niewątpliwie tym, który zakładał podstawy filozoficzne pod 
teorię naukowego socjalizmu. Zainteresowania Marksa stopniowo jednak 
zwracają się ku problematyce przede wszystkim ekonomicznej. Rozpoczyna 
się żmudna praca nad Kapitałem, który ma się stać najważniejszym 
dziełem teoretycznym Marksa i marksizmu. Punkt ciężkości przesuwa 
się z młodzieńczych analiz antropologicznych na analizy socjologiczno- 
ekonomiczne, polityczne i historyczne. Nie znaczy to, że Marks odrzu- 
ca filozoficzno-etyczną problematykę zainteresowań młodzieńczych. Zna- 
czy to tylko, że pogłębiony zostaje punkt widzenia Marksa, jego analizy 
uzyskują teraz większą głębię, rzucone na tło masowych procesów spo- 
łecznych. Anatomia ekonomiczna społeczeństwa kapitalistycznego staje 
się kluczem do zrozumienia procesów społecznych, do formułowania prog- 
noz dotyczących dalszego rozwoju. Ale dawne zainteresowania pozosta- 
ją i dają o sobie znać, między innymi w Kapitale. (Por. np. uwagę Le- 
nina z Zeszytów filozoficznych o pozostawieniu przez Marksa „logiki 
Kapitału ). 


Mając na uwadze powyższe, w szczególności zaś wkład Marksa w roz- 
wój filozofii marksistowskiej, wypadnie się zgodzić z opinią, że na rozwój 
filozofii marksistowskiej szczególnie silnie oddziałała twórczość F. Engel- 
sa, przede wszystkim jego Anty-Diihring; Ludwik Feuerbach t zmierzch 
klasycznej filozofii niemieckiej, a poczynając od roku 1925, tj. od daty 
pierwszego opublikowania, i Dialektyka przyrody. Jest to interesujące 
zjawisko i warto poświęcić mu nieco uwągi. W szczególności należy zwró- 
cić uwagę na przyczyny, które skłoniły Engelsa do zajęcia się proble- 
matyka filozoficzną, teoretycznymi problemami nauk społeczno-historycz- 
nych i przyrodniczych. 

Jak wynika z korespondencji między Marksem a Engelsem, zainte- 
resowanie Engelsa naukami przyrodniczymi, ich związkami z filozofią 
datują się co najmniej od roku 1850 4). W liście Engelsa do Marksa z 14 
lipca 1858 r. znajduje się uwaga Engelsa o doniosłym odkryciu Schleide- 
na i Schwanna, tj. o odkryciu komórkowej budowy roślin i zwierząt, 
oraz odkryciu prawa zachowania i przemiany energii, potwierdzających 
pewne idee Iiegla z jego Filozofii przyrody. Później odkrycia te — we- 


8) F. Engels: Anty-Diihring, wyd. „Książka i Wiedza”, 1948 r., str. 14. 
4) K. Marks i F. Engels: Listy wybrane, 1951 r., str. 136—139. 
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spół z odkryciami Darwina — określone zostały przez Engelsa Jako istotne 
dla ukształtowania się poglądu dialektyczno-materialistycznego. 


Z korespondencji Engelsa z Marksem wynika także, że postanowił on 
już w roku 1873 napisać pracę o dialektyce przyrody 5). Chciał w niej 
poddać krytyce materializm Biichnera i jego pomysł zastosowania teorii 
przyrodniczych do analiz społeczeństwa i socjalizmu. Z krytyki tej En- 
gels zrezygnował, ale zainteresowanie problematyką teoretyczną nauk 
przyrodniczych — obok problematyki społecznej — pozostało; znalazło 
wyraz zarówno w Anty-Diihringu, jak i w notatkach oraz nie zakoń- 
czonych rękopisach znanych pod nazwą Dialektyka przyrody. 


Engelsa od dawna frapował rozwój nauk przyrodniczych; zdawał sobie 
sprawę z ich doniosłości dla rozwoju myśli dialektycznej. 


„Marks t ja — pisał Engels — byliśmy bodajże jedynymi, którzy 
z niemieckiej filozofii idealistycznej ocalili świadomą dialektykę, prze- 
nosząc ją do materialistycznego pojmowania przyrody i historii. Ale dia- 
lektyczne i materialistyczne zarazem pojmowanie przyrody wymaga zna- 
jomości matematyki i przyrodoznawstwa. Marks gruntownie znał ma- 
tematykę, natomiast postępy przyrodoznawstwa mogliśmy śledzić tylko 
fragmentarycznie i dorywczo ”'5). 


W latach 1877 i 1878 (a więc jeszcze za życia Marksa) zaczęły ukazy» 
wać się w piśmie socjaldemokratycznym „Vorwarts”, wydawanym w Lip- 
sku, artykuły krytyczne Engelsa wymierzone przeciwko Eugeniuszowi 
Diihringowi. Pomimo rozległych zainteresowań Engelsa, artykuły skie- 
rowane przeciwko Dihringowi nie powstały bynajmniej jako wynik „na» 
kazu wewnętrznego”. Przeciwnie — jak zaznacza sam Engels w przed- 
mowie do książkowego wydania Anty-Dihringa: „mój przyjaciel Lieb- 
knecht może poświadczyć, ile go kosztowało trudu, nim mnie skłonił 
do krytycznego oświetlenia najnowszej teorii socjalistycznej stworzonej 
przez pana Diihringa”7). 

Do zajęcia się problematyką filozoficzno-socjologiczną 1 ekonomiczną 
w związku z publicznym wystąpieniem Dihringa skłoniły Engelsa wzglę- 
dy praktyczne. Chodziło o to, „żeby w tak bardzo jeszcze młodej t do- 
piero co ostatecznie zjednoczonej partii nie powstała okazja do sekciar= 
skiego rozłamu it zamętu”*). Diihring wystąpił bowiem z nową teorią 
socjalistyczną, podając ją jako „wynik nowego systemu filozoficznego”. 


Dodajmy, że wystąpienie publiczne Dihringa przyniosło mu pewien 
sukces wśród zwolenników ruchu socjaldemokratycznego (wpływom Dih- 
ringa ulegał np. A. Bebel), ułatwiony utrzymującą się wówczas w marksiz- 
mie przewagą publikacji o charakterze historyczno-ekonomicznym i pew- 
nym niedostatkiem publikacji filozoficznych (takie prace Marksa, jak: 


6) Tamże, str. 375—377. 

© F. Engels: Anty-Dihring., cyt. wyd., str. 15. 

7) F. Engels: Dialektyka przyrody, wyd. „Książka 1 Wiedza”, 1952 r., str. 29. 
4) F. Engels: Anty-Diihring, cyt. wyd., str. 9. 
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Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne, Tezy o Feuerbachu czy pisana wspól- 
nie z Engelsem Ideologia niemiecka były nieznane szerszej publiczności, 
gdyż zostały ogłoszone dopiero w wiele lat później). Ten mankament 
działał wyraźnie na korzyść Diihringa, skoro Engels, nazywając się „dy- 
letantem” w „niektórych kwestiach przyrodniczych”, zdecydował się na 
ich podjęcie, podążając śladami Diihringa. 

Z uwag Engelsa dowiadujemy się także, że czytał on rękopis swej 
pracy Marksowi i że Marks napisał do Anty-Diihringa rozdział o eko- 
nomii politycznej (Z krytycznej historii). Marks, jak to wynika z jego 
listu do Engelsa z 25 maja 1876 r., uważał za bezwzględnie konieczne 
poddanie krytyce poglądów Dihringa. W trakcie pisania swej rozpra- 
wy Engels informował przyjaciela o planie pracy i uzyskanych wyni- 
kach (por. list Engelsa do Marksa z 28 maja 1878 r.). 

Wbrew więc różnym burzuazyjnym i rewizjonistycznym próbom prze- 
ciwstawiania twórczości Marksa — twórczości Engelsa, przeciwstawiania 
Anty-Diihringa — Rękopisom ekonomiczno-filozoficznym czy Tezom 
o Feuerbachu, praca Engelsa stanowiła wykładnię filozofii marksistow- 
skiej, zaaprobowaną przez Marksa, i to wykładnię zawierającą te elemen- 
ty, które dotychczas były w niej zapoczątkowane, a które rozwinął da- 
lej Engels. 

Jak pisał Lenin, Anty-Dihring Engelsa jest najbardziej doniosłą po 
Kapitale pracą zarówno z punktu widzenia wyłożonych w niej poglą- 
dów, jak i wpływu, jaki wywarła na rozwój umysłowy marksistów. Lenin 
stwierdzał, że podobnie jak Manifest komunistyczny, tak Anty-Diihring 
jest książką podręczną każdego świadomego robotnika. 

Enzżels wyraźnie dystansuje się od słabości materializmu XVIII-wiecz- 
nego. Co więcej, publikując pracę Ludwik Feuerbach i zmierzch klasyce- 
nej filozofii niemieckiej, zamieszcza w niej jako dodatek sławne Tezy 
o Feuerbachu K. Marksa. Publikowane po raz pierwszy przez Engelsa, 
a przeznaczone wyłącznie na osobisty użytek Tezy zawierają według 
Engelsa „genialny zarodek nowego światopoglądu”. 

Tezy o Feuerbachu zawierają wypowiedzi o praktyce społecznej, 
o związku „świadomości ludzkiej” z „podstawą ziemską”, o człowieku 
jako istocie społecznej, historycznej, aktywistycznej. Stanowią wykład 
filozofii materialistvcznej, uwolnionej od głównych braków „dotychczaso- 
wego materializmu”, tj. kontemplatywizmu i idealizmu historycznego. Dob- 
rze też wspoółbrzmią z tezami pracy Engelsa Ludwik Feuerbach i zmierzch 
klasycznej filozofii niemieckiej. Fakt publikacji Tez przez Engelsa stanowi 
dodatkowe potwierdzenie zgodności postaw filozoficznych obu twórców 
marksizmu. 


Filozofia Marksa i Engelsa powstawała przede wszystkim jako dialek- 
tyczno-materialistyczny pogląd na historię i człowieka. Na tvm polega 
jej orygina!ność. Zdaniem twórców marksizmu, w poglądach na historię, 
na społeczeństwo, na człowieka dominował niepodzielnie idealizm histo- 
ryczny. któremu dopiero materializm marksistowski przeciwstawił ma- 
terialistyczną interpretację historii. Natomiast wśród poglądów na przy- 
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rodę istniał od dawna pogląd materialistyczny, który w postaci różnych 
„filozofii przyrody” (także w postaci „Naturphilosophie”) zajmował do- 
syć dobrze ugruntowaną pozycję. 

Dlatego też twórcy marksizmu dążyli (jak to zauważyli Engels i Le- 
nin) do zbudowania filozofii materialistycznej „od góry”. Chodziło o skon- 
centrowanie uwagi na opracowaniu materialistycznego pojmowania dzie- 
jów. W tych zamierzeniach liczne problemy ogólnofilozoficzne (np. teoria 
poznania, nauk przyrodniczych) odeszły na plan dalszy, choć nie zginę- 
ły całkowicie, głównie w twórczości Engelsa. 

Można także stwierdzić, że Engels, odrzucając wiele pseudoproblemów 
i interpretacji dawnej filozofii, dążył do maksymalnego zachowania bo- 
gactwa problemowego tradycji filozoficznych. Jego krytyka filozofii 
przeszłości wolna jest od nihilizmu. Engels odrzucał tylko taką filozofię, 
która by a priori, niezależnie od poznania naukowego i doświadczenia 
praktyki społecznej, chciała wypowiadać się na temat rzeczywistości. 
W tym sensie Engels odrzuca filozofię stojącą ponad innymi naukami, 
ponad doświadczeniem praktycznym, w tym sensie domaga się wykry- 
wania praw dialektyki w przyrodzie, społeczeństwie i poznaniu ludzkim, 
a nie wnoszenia ich tam. 


Wbrew opiniom powstałym i rozpowszechnionym w II Międzynaro- 
dówce (a i dzisiaj powtarzanym), jakoby Engels interesował się tylko 
ogólnofilozoficznymi, metodologicznymi i przyrodniczymi zagadnieniami, 
rzecz ma się zupełnie inaczej. Lenin, który odkrył szerokiemu czytelni- 
kowi Engelsa nie tylko jako przyjaciela i doradcę Marksa, lecz i wiel- 
kiego rewolucjonistę, myśliciela samodzielnie rozwijającego teorię marksi- 
stowską, dowiódł zupełnie czegoś innego. Pokazał mianowicie udział i rolę 
Engelsa w dyskusjach, poszukiwaniach nad dialektyką rozwoju społecz- 
nego, w szczególności w takich zagadnieniach, jak teorii klas i walki 
klasowej, państwa i rewolucji, bazy i nadbudowy, roli świadomości re- 
wolucyjnej, walki z oportunizmem itd. Z jakim ogromnym pietyzmem 
Lenin studiował ten dorobek Engelsa, można dostrzec np. w pracy Pań- 
stwo a rewolucja i w wielu innych. 


3% 


Twórcy naukowego socjalizmu wykazywali ogromne zainteresowanie 
poszczególnymi naukami. Studiując życiorysy Marksa i Engelsa, dowia- 
dujemy się np., że Marks oprócz zainteresowań filozoficznych, ekonomicz- 
nych czy historycznych wykazywał także zainteresowanie matematyką 
(pozostawił po sobie obszerne rękopisy matematyczne), był wybitnym 
znawcą starożytności, czytał w oryginale dzieła greckich filozofów i dra- 
maturgów, był doskonałym znawcą Szekspira, Balzaka i myślał nawet 
o napisaniu monografii o Balzaku. 

Podobnie przedstawiała się również sprawa z Engelsem. Był on nie 
tylko filozofem, ekonomistą czy politykiem, ale również dobrym znawcą 
współczesnego mu przyrodoznawstwa, znawcą sztuki wojennej, zajmował 
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się zagadnieniami filozofii klasycznej i nowożytnej. Oryginalny i encyklo- 
pedyczny umysł, jakim był niewątpliwie Engels, jego ogromna pracowi- 
tość w połączeniu z talentem pozwoliły mu na trwałe zapisać się w anna- 
łach ruchu robotniczego, w historii myśli marksistowskiej. 


W gruncie rzeczy twórczość Marksa i Engelsa jako ideologów walczą- 
cego proletariatu kształtowała się w związku z praktycznymi potrzebami 
tej walki, w niej szukała inspiracji i natchnienia. Słynne powiedzenie 
Marksa o filozofach, którzy tylko interpretowali świat, miast uczestniczyć 
w praktycznej jego zmianie, wyraża to nowe nastawienie filozoficzno-me- 
todologiczne nauki Marksa i Engelsa. 


Rezultatem praktycznym marksizmu i jego kontynuacji — leninizmu — 
jest współczesny system państw socjalistycznych, poczynając od zwycię- 
skiej Rewolucji Październikowej, przez powstanie krajów demokracji lu- 
dowej aż do chwili obecnej, znamionującej się dalszym kruszeniem i roz- 
padem świata imperialistycznego. I dlatego we współczesnej myśli marksi- 
stowsko- -leninowskiej, w praktycznych sukcesach współczesnego ruchu ro- 
botniczego żyje wciąż dzieło wielkiego współtwórcy teorii naukowego so- 
cjalizmu, Fryderyka Engelsa. 


MARIAN NASZKOWSKI 


NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


W pierwszej części niniejszego przeglądu zajmiemy się analizą kolej- 
nego etapu w polityce administracji amerykańskiej. Chodzi o ostatnie 
posunięcia taktyczne, dokonane w ramach globalnej strategii antykomu- 
nizmu i dążenia do utrzymania dominującej pozycji w różnych częściach 
świata. | 

Mamy na myśli niedawną europejską, a ściślej mówiąc: śródziemno- 
morską podróż prezydenta Nixona oraz tzw. nowe propozycje w sprawie 
wietnamskiej. 

Niewątpliwie oba posunięcia podyktowane były zarówno względami 
zewnętrznopolitycznymi, jak i wewnątrzpolitycznymi — w związku ze 
zbliżającymi się częściowymi wyborami do Kongresu. Względy te zresztą 
wiążą się ze sobą dość ściśle. Możność wykazania się sukcesami w polityce 
zagranicznej zwiększa szansę sukcesów partii republikańskiej w wyborach. 
Z drugiej strony sukces wyborczy przyczynić się ma do umocnienia po- 
zycji administracji w jej poczynaniach na zewnątrz, uprawomocnić niejako 
jej mandat do przemawiania w imieniu owej „milczącej większości”. Nie- 
wątpliwie jednak względy zewnętrznopolityczne, inaczej mówiąc, rozwój 
sytuacji międzynarodowej, wywarły wpływ decydujący na decyzje prezy- 
denta Nixona, zarówno w sprawie przeprowadzenia spektakularnej po- 
dróży do Europy, jak też w sprawie wysunięcia propozycji dotyczących 
konfliktu wietnamskiego. 

Wyjazd Nixona do Europy wiązał się przede wszystkim z sytuacją na 
Bliskim Wschodzie. Sytuacja ta od dłuższego czasu jest napięta i brze- 
mienna w niebezpieczeństwa dla pokoju nie tylko na tym obszarze. Trzeba 
jednak podkreślić od razu, i wskazywaliśmy na to wielokrotnie, iż odpo- 
wiedzialność za taki stan rzeczy ponoszą właśnie Stany Zjednoczone. Stany 
Zjednoczone bowiem realizują nadal wobec tego regionu — mimo takich 
czy innych zygzaków taktycznych — politykę zmierzającą do utrzymania 
tam lub odzyskania swoich wpływów zarówno wojskowo-politycznych, jak 
i ekonomicznych. A usiłują tego dopiąć przez popieranie aneksjonistycznej 
polityki Izraela przeciw krajom arabskim. 


Mówimy o pewnych zygzakach taktycznych. Stosunkowo niedawno 
zygzakiem takim był plan Rogersa. Plan ten podyktowany został niewąt- 
pliwie obawą przed dalszym gwałtownym kurczeniem się wpływów Wa- 
szyngtonu w krajach arabskich, a także chęcią wykazania dobrej woli 
w pokojowym uregulowaniu konfliktu bliskowschodniego przed opinią 
światową i amerykańską. Wkrótce jednak, w wyniku szantażu i nacisku 
Izraela, a także presji wywieranej przez ekstremistyczne i syjonistyczne 
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koła w Stanach Zjednoczonych, rząd amerykański wycofał się z planu 
Rogersa, powodując tym samym impas misji Jarringa w momencie, gdy 
dopiero została wznowiona. 

Kolejną woltą taktyczną miał być pokaz siły w toku wizyty Nixona 
w rejonie śródziemnomorskim. Podstawowym bowiem celem tej podróży 
było zaakcentowanie tzw. obecności VI Floty Amerykańskiej w tym wła- 
śnie rejonie, próba zastraszenia postępowych krajów arabskich, przede 
wszystkim Zjednoczonej Republiki Arabskiej, chęć wywarcia na- 
cisku na Związek Radziecki, który niezmiennie udziela poparcia i pomocy 
krajom arabskim w ich wyzwoleńczej walce. Temu celowi służyć miały: 
pobyt Nixona na lotniskowcu wchodzącym w skład VI Floty, oraz demon- 
stracyjne manewry morskie w rejonie śródziemnomorskim. Manewry, 
które Nixon zmuszony był odwołać w wyniku nagłej śmierci prezydenta 
Nasera, nie chcąc już zbytnio drażnić uczuć narodów arabskich w tym tra- 
gicznym dla nich momencie. 

Drugim celem, łączącym się z pierwszym, było tzw. polityczne umocnie- 
nie południowo-wschodniej flanki NATO, próba ściślejszego związania 
krajów południowej Europy z poczynaniami Stanów Zjednoczonych na 
Bliskim Wschodzie. Celowi temu służyły rozmowy Nixona z rządem wło- 
skim, jego demonstracyjna wizyta we frankistowskiej Hiszpanii oraz roz- 
mowy ministra obrony Lairda z rządem czarnych pułkowników w Grecji. 
W pewnej mierze wiązała się z tym rozmowa Nixona z premierem Wielkiej 
Brytanii Heathem, odbyta w Londynie, a zmierzająca do skoordynowa- 
nia polityki obu mocarstw w rejonie Bliskiego Wschodu. 


Jeszcze jeden cel miał być niewątpliwie osiągnięty niejako mimochodem 
w toku podróży w Europie, a mianowicie: dążenie do większego ujęcia 
w cugle amerykańskich partnerów NATO w problematyce związanej 
z bezpieczeństwem europejskim. Jak wiadomo, idea stworzenia trwałych 
przesianek tego bezpieczeństwa, wysuwana przez państwa socjalistyczne, 
znajduje coraz większy odzew w krajach zachodniej Europy. Dojrzewają 
z wolna, lecz w sposób niechybny przesłanki do zwołania konferencji bez» 
pieczeństwa europejskiego. Wszystko to niewątpliwie niepokoi Stany Zjed- 
noczone, które dopatrują się w normalizacji i pokojowej stabilizacji sto- 
sunków w Europie pewnych niebezpieczeństw dla militarnej przede 
wszystkim, lecz również politycznej swej obecności na tym kontynencie. 


Sprawie tej poświęcone były m.in. również rozmowy Nixona z premie- 
rem brytyjskim Feathem. Trzeba przy tym powiedzieć, iż prezvdent 
amerykański znalazł chyba zrozumienie u swego brytyjskiego partnera, 
co wiąże się ze znanym od dawna niechętnym stosunkiem Wielkiej Bry- 
tanii do idei konferencji bezpieczeństwa europejskiego. Należy jednak 
wyrazić wątpliwość, by takie chłodne stanowisko Waszyngtonu i Londy- 
nu w kwestii normalizacji stosunków Wschód—Zachód w Europie mogło 
już obecnie wywierać większy wpływ na innych partnerów Paktu Atlan- 
tyckiego. Można by tu dla przykładu przytoczyć pozycję Włoch czy Belgii, 
które od pewnego czasu opowiadają się za konstruktywną perspektywą 
przyszłości Europy, za porozumieniem Wschód—Zachód 
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Wróćmy obecnie do celów podstawewych podróży Richarda Nixona 
i postarajmy się odpowiedzieć na pytanie, czy i na ile osiągnęła ona swoje 
cele. 

Sam prezydent wyrażał się o rezultatach swej podróży w sposób nie- 
zwykle optymistyczny. Trudno byłoby się temu dziwić. Wspomnieliśmy 
już przecież, że w dużej mierze podróż ta miała poprawić nastroje spo- 
łeczeństwa amerykańskiego i wpłynąć na sukces partii republikańskiej 
w zbliżających się wyborach. Nixon mówił o szerokim zasięgu przyjaźni, 
przejawionym przez narody odwiedzanych krajów, jak też o lepszym 
zrozumieniu polityki Stanów Zjednoczonych w Wietnamie. Oświadczył 
on następnie, że podróż jego miała na celu „umocnienie struktury pokoju”, 
zwłaszcza w rejonie śródziemnomorskim, wobec braku stabilizacji na Bli- 
skim Wschodzie. Sformułowanie to można by nazwać typowo eufemi- 
stycznym. Ma ono ukryć faktyczny sens podjętego przez Nixona kroku, 
który polega nie na umacnianiu struktury pokoju, lecz na umacnianiu 
pozycji Stanów Zjednoczonych w rejonie Morza Śródziemnego i w Euro- 
pie w szerszym sensie. I to — niestety — nie w imię pokoju, lecz w imię 
imperialistycznych celów dominacji i ekspansji. Zresztą w innym wystą- 
pieniu prezydent Nixon użył mniej eufemistycznych, a za to bardziej 
szczerych sformułowań. Powiedział, że Stany Zjednoczone zdecydowane 
są utrzymać i wzmocnić swoją siłę wojskową w rejonie Morza Śródziem- 
nego. Nie ulega wątpliwości, że siła ta ma być skierowana przeciw krajom 
arabskim i przeciw Związkowi Radzieckiemu, w szczególności przeciw 
obecności okrętów radzieckich w rejonie śródziemnomorskim. Obecności, 
która stanowi jeden z elementów wsparcia słusznej narodowowyzwo- 
leńczej walki krajów arabskich przeciw ekspansji izraelskiej. 

Należy jednak stwierdzić, iż ten cel nie został i nie mógł zostać przez 
Stany Zjednoczone osiągnięty. Kraje arabskie, przede wszystkim Zjedno- 
czona Republika Arabska, podobnie jak poprzednio nie dają się zastraszyć 
żadnymi pogróżkami. Wykazuje to w szczególności rozwój wydarzeń po 
tragicznej, przedwczesnej śmierci prezydenta Nasera. Kierownictwo, wy- 
łonione w Zjednoczonej Republice Arabskiej, zamierza ściśle realizować 
politykę zmarłego prezydenta. Opowiada się ono za pokojowym, politycz= 
nym uregulowaniem konfliktu zgodnie z uchwałą Rady Bezpieczeństwa, 
deklarując jednocześnie zdecydowanie dalszej walki w obronie swych 
ziem, domagając się stanowczo wycofania wojsk okupanta ze wszystkich 
terytoriów arabskich. 

Nie trzeba też specjalnie udowadniać, iż demonstracje siły nie odnoszą 
żadnego skutku w stosunku do wielkiego, pokojowego, socialistycznego 
mocarstwa, jakim jest Związek Radziecki. Wvkazała to dowodnie historia 
minionych dziesięcioleci. Uregulowanie konfliktu bliskowschodniego może 
nastąpić na płaszczyźnie politycznego porozumienia i zadanie to jest pilne. 
Intensywne rozmowy, jakie odbywają się w toku obecnej sesji ONZ między 
przedstawicielami wielkich mocarstw i zainteresowanych stron, mogłyby 
stać się dobrym punktem wyjścia do przełamania groźnego impasu, mo- 
głyby się przyczynić do wznowienia misji Jarringa. Do tego potrzebna jest 
jednak dobra wola Stanów Zjednoczonych. 
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Jeśli chodzi o drugi cel, a mianowicie — polityczne umocnienie śród- 
ziemnomorskiej flanki NATO, rezultaty w tej mierze są również nikłe. 
Rząd włoski wyraził w toku wizyty Nixona w Rzymie dość daleko idącą 
rezerwę w stosunku do amerykańskich dążeń ściślejszego związania Włoch 
z polityką Waszyngtonu w rejonie Bliskiego Wschodu. Włoski minister 
spraw zagranicznych, Aldo Moro, oświadczył wyraźnie, że w żadnym 
razie nie powinno się przeciwstawiać sojuszu atlantyckiego państwom 
arabskim. Oddając hołd pamięci prezydenta Nasera, Moro stwierdził, że 
z realizmem i odwagą działał on na rzecz stworzenia warunków pokojo- 
wego rozwiązania konfliktu. 

"Na poparcie dla swej polityki mógł liczyć Nixon w Madrycie, gdy de- 
monstrował przyjazny stosunek do dyktatury Franco, czy w Atenach, 
dokąd wysłał na rozmowy z grecką wojskową juntą ministra obrony 
Lairda. Proamerykańskie stanowisko Hiszpanii czy Grecji nie jest jednak 
żadną rewelacją i niepotrzebna chyba była specjalna podróż Nixona do 
Europy, by się o tym przekonać. Chociaż, dodajmy, również i rządy tych 
krajów nie bardzo zapewne byłyby zachwycone aktywnym wciąganiem 
ich do amerykańskiej polityki bliskowschodniej. 

Nixon — jak wspomnieliśmy — chwalił się szerokim zasięgiem przyjaź- 
ni, przejawionej przez narody odwiedzanych krajów. Oczywiście w Madry- 
cie takie przyjazne powitanie nie mogło być niespodzianką. Ale ze wspo- 
mnianymi wypowiedziami prezydenta amerykańskiego wyraźnie kłócą 
się relacje z jego pobytu w Rzymie, gdzie odbyły się burzliwe demonstra- 
cje przeciw polityce Stanów Zjednoczonych i gdzie prezydent amerykań- 
Ski poruszać się mógł w gruncie rzeczy jedynie za pomocą ...helikopterów. 

Wkrótce po powrocie do Waszyngtonu, prezydent Nixon — kierując 
się widocznie zasadą, iż w psychologicznym oddziaływaniu na społeczeń- 
stwo, szczególnie na potencjalnych wyborców, należy mnożyć postępują- 
ce za sobą spektakularne kroki, ogłosił tzw. nowe propozycje w sprawie 
Wietnamu. 

Propozycje te nastąpiły wkrótce po ogłoszeniu przez przedstawicielkę 
Rewolucyjnego Rządu Wietnamu Południowego, panią Nguyen Thi Binh, 
prawdziwie konstruktywnych propozycji, zmierzających do faktycznego 
pokojowego uregulowania konfliktu. Rząd rewolucyjny Południowego 
Wietnamu zaproponował, by rząd amerykański zobowiązał się do 30 czer- 
wca 1971 r. wycofać swe interwencyjne wojska z Wietnamu, przy czym 
takie zobowiązanie się ze strony USA byłoby warunkiem umożliwiającym 
wstrzymanie ognia. Zaproponował również utworzenie tymczasowego rządu 
koalicyjnego, do którego weszliby zarówno przedstawiciele sił rewolucyj- 
nych, jak sił reżimu sajgońskiego i sił neutralistycznych spośród kół 
wietnamskich na emigracji. Postawiono przy tym jeden warunek: wyeli- 
minowania z tego rządu skompromitowanych i znienawidzonych przez 
naród wietnamski osób: Thieu. Ky i Khiema. Nixon w gruncie rzeczy zigno- 
rował te propozycje, wysuwając swoje własne. 

Cóż jednak zaproponował prezydent amerykański, by przyspieszyć za- 
kończenie tej krwawej, ciągnącej się długie lata wojny? Osią tych propo- 
zycji jest zawieszenie działań wojennych i pozostanie wojsk obu stron 
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na dotychczasowych pozycjach. Nixon proponuje z kolei odbycie konferen- 
cji pokojowej w sprawie Indochin, zapowiada dalszą redukcję wojsk 
amerykańskich w Wietnamie. Mówi w sposób niezwykle mglisty i abstrak- 
cyjny o dążeniu do politycznego rozwiązania i wysuwa propozycje natych- 
miastowego uwolnienia jeńców wojennych. 

Jeśli uważnie przestudiować te propozycje, musi się przede wszystkim 
dojść do wniosku, że nie są one w gruncie rzeczy nowe. Rząd amerykan- 
ski wielokrotnie lansował koncepcje zawieszenia działań wojennych. Cóż 
jednak oznacza taka propozycja w sytuacji, gdy rząd, który dokonał zbroj- 
nej interwencji przeciw innemu krajowi, który utrzymuje w tym kraju 
nadal armię sięgającą setek tysięcy, proponuje zawieszenie broni i pozo- 
stanie stron na obecnych pozycjach. Oznacza to — jak słusznie stwierdzają 
zarówno rząd DRW, jak rewolucyjny rząd Wietnamu Południowego — 
utrwalenie stanu okupacji Wietnamu Południowego przez wojska amery- 
kańskie i ich satelitów, bez żadnych gwarancji słusznego rozwiązania po- 
litycznego. Rzecz zrozumiała, że strona wietnamska, która ofiarnie od 
lat walczy o wolność swego kraju, nie może się zgodzić na tego rodzaju 
zawieszenie broni. 

"Trudno także byłoby przyjąć, iż konferencja pokojowa w sprawie Indo- 
chin mogłaby spełnić swą rolę, zanim zostaną stworzone elementarne 
warunki do uregulowania konfliktu w samym Wietnamie. Jednostronne 
decyzje w sprawie kolejnego wycofywania kontyngentów amerykańskich 
z Wietnamu Południowego nie są niczym innym, jak realizacją 
doktryny wietnamizacji, tzn. prowadzenia nadal interwencyjnej wojny 
w interesie imperializmu, z tą jedynie różnicą, iż z zużytkowaniem 
w większej mierze wietnamskiego mięsa armatniego. Jednostronne de- 
cyzje w sprawie wycofywania kontyngentów amerykańskich, podyktowa- 
ne własnymi interesami Stanów Zjednoczonych, dokonywane pod wpły- 
wem opinii publicznej, nie mają nic wspólnego z postulowanym przez 
strcnę wietnamską zobowiązaniem się Stanów Zjednoczonych do wyco- 
fania wojsk interwencyjnych w określonym terminie. Również mgliste 
sforniułowania na temat rozwiązania politycznego, przy równoczesnej 
obronie skompromitowanych osobistości reżimu sajgońskiego, nie mogą — 
jak pcdkreśla słusznie strona wietnamska — stanowić podstawy porozu- 
mienia Pomijają one w szczególności słuszny postulat utworzenia na 
szerokiej bazie tymczasowego rządu koalicyjnego. 

Jak więc widać w sprawie wietnamskiej, podobnie jak bliskowschodniej, 
Waszyngton pozostaje w gruncie rzeczy na starych pozycjach, mimo wy- 
suwania takich czy innych taktycznych wariantów rozwiązań. Rzutuje to 
bardzo niekorzystnie na szanse pokojowego uregulowania wspomnianych 
konfliktów, jak też na szanse pokoju i odprężenia w skali światowej. 
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W omawianym okresie odbyła się znamienna i ważna wizyta prezyder- 
ta Francji Pompidou w Związku Radzieckim. Znaczenie tej wizyty, jej 
wyniki wybiegają daleko poza stosunki dwustronne radziecko-francuskie. 
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Jak podkreślił niezwykle wymownie przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej, Nikołaj Podgorny: „Francja na Zachodzie, Związek Radziecki 
na Wschodzie tworzą bastiony bezpieczeństwa w rejonie, w którym wy- 
buchły dwie wojny światowe”. Nie ulega wątpliwości, że kontury takiej 
nowej konfiguracji w Europie, konfiguracji tworzonej przez obie strony 
od szeregu lat, mają doniosłe znaczenie dla perspektyw pokojowej stabi- 
lizacji na naszym kontynencie. 

Dotyczy to zresztą w szerszym zakresie stosunków Francji nie tylko 
ze Związkiem Radzieckim, ale również z Polską i innymi krajami wspól- 
noty socjalistycznej. Dotyczy również — w jeszcze szerszym ujęciu — 
stosunków krajów Europy zachodniej z państwami socjalistycznymi Eu- 
ropy wschodniej, stosunków, które od pewnego czasu wyraźnie zmierzają 
ku ociepleniu, ku lepszemu wzajemnemu zrozumieniu. Niemniej jednak 
fakt, iż dwa mocarstwa europejskie: Związek Radziecki i Francja odgry- 
wają ważną, aktywną rolę w tym procesie europejskiego odprężenia, ma 
szczególną wagę. 

Rozmowy i ustalenia radziecko-francuskie stanowiły niewątpliwie kon- 
tynuację linii zapoczątkowanej, jeśli chodzi o Francję, przez gen. de 
Gaulle'a, a stanowiącej m. in. odbicie własnych interesów Francji i dążeń 
do umocnienia swej mocarstwowej pozycji w świecie. Należy jednak 
podkreślić, że w wyniku rozwoju sytuacji w Europie i w świecie współ- 
praca radziecko-francuska nabrała szeregu nowych treści, a także form; 
została wzbogacona z pożytkiem zarówno dla obu krajów, jak i dla 
sprawy pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 

Przede wszystkim w wyniku tych rozmów rozwinięta zostaje i podnie- 
siona do wyższej rangi forma wzajemnych politycznych konsultacji. Jak 
podkreślił moskiewski korespondent DPA, mechanizm konsultacyjny mię- 
dzy Paryżem a Moskwą jest pierwszym tego rodzaju mechanizmem w Sto- 
sunkach między Wschodem a Zachodem. W protokole podpisanym przez 
obie strony w toku pobytu Pompidou w Moskwie stwierdza się, iż w razie 
powstania sytuacji, stwarzającej groźbę dla pokoju, rządy ZSRR i Francji 
niezwłocznie nawiążą między sobą kontakt w celu uzgodnienia swych sta- 
nowisk. Przewiduje się przy tym, że konsultacje takie obejmować będą 
rozwój sytuacji zarówno w Europie, jak i we wszystkich regionach świata. 
Mówi się wreszcie, że będą one miały charakter regularny i odbywać się 
będą na szczeblu ministrów spraw zagranicznych lub mianowanych przez 
nich specjalnych przedstawicieli. 

Uogólniając ten fakt, można powiedzieć, iż jest to rzeczywiście nowa, 
jakościowo ważna forma pokojowego współistnienia między krajami o od- 
miennych systemach polityczno-społecznych. Jak podkreślił w swym 
toaście na przyjęciu na cześć Pompidou, Nikołaj Podgorny — stosunki 
między ZSRR a Francją, państwami o odmiennej ideologii i o odmiennych 
ustrojach społecznych, państwami mającymi własnych przyjaciół i sojusz- 
ników, wykazują niezbicie możność i żywotny charakter współpracy 
państw nad zapobieganiem grożbie wojny, gaszeniem ognisk konfliktów 
wojennych oraz umacnianiem pokoju w Europie i na całym świecie. Ze 
swej strony prezydent Pompidou stwierdził, iż nie wyrzekając się swych 
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sojuszów i dążąc do ścisłej współpracy z najbliższymi jej państwami euro 
pejskimi, Francja postanowiła rozszerzyć swe kontakty i wymianę ze 
Związkiem Radzieckim, postanowiła rozpocząć dialog o sposobach realiza- 
cji wielkiego zadania, a mianowicie pogodzenia i zbliżenia państw euro- 
pejskich, jak również dialog o problemach ogólnoświatowych. 

Na tle tej konstruktywnej ewolucji stosunków radziecko-francuskich 
uwypukla się inny równie ważny element, a mianowicie pozytywna ewo- 
lucja stosunku Francji do idei konferencji bezpieczeństwa europejskiego. 
Od pewnego czasu Francja wyrażała się coraz cieplej o samej idei, nie 
precyzowała jednak swego stanowiska wobec sprawy konkretnego zwoła- 
nia konferencji. W czasie swego pobytu w Związku Radzieckim prezydent 
Pompidou stwierdził, że przygotowanie tej konferencji może obecnie wejść 
w aktywną fazę. We wspólnie zaś podpisanej deklaracji mówi się, iż 
strony gotowe są wnieść wkład do przygotowania takiej konferencji. 

Trzecim ważnym elementem, uwypuklającym się na tle wizyty prezy- 
denta Pompidou w Moskwie, jest dalsze zbliżenie poglądów w podstawo- 
wych problemach sytuacji światowej, a więc stwierdzenie stosunkowo 
dużej zbieżności, jeśli chodzi o sytuację w Wietnamie i na Bliskim Wscho- 
dzie. Oba państwa odnoszą się zdecydowanie negatywnie do obcej inter- 
wencji w Wietnamie i do agresji izraelskiej na Bliskim Wschodzie i do- 
magają się politycznego, pokojowego uregulowania obu problemów, 
uwzględniającego interesy wszystkich narodów tych regionów. W sumie 
więc można podkreślić, iż wyniki rozmów radziecko-francuskich wywrą 
trwały, pozytywny wpływ na perspektywy pokojowej stabilizacji w Euro- 
pie i na szansę odprężenia w skali światowej. 


* 


Trzeci problem, który pragniemy omówić, to niektóre elementy 
sytuacji w Niemczech zachodnich, szczególnie w świetle polityki rządu 
Willy Brandta wobec Polski oraz w zwią?l u z kontrofensywą sił prawico- 
wych przeciw tej polityce. 

Niedawno odbyła się, jak wiadomo, w Bvnn szósta runda rozmów 
Polska—NRF na szczeblu wiceministrów, przy czym, jak podkreślono, 
przyczyniła się ona do dalszego sprecyzowania stanowisk i przygotowała 
grunt do mającego się odbyć z początkiem listopada w Warszawie spotka- 
nia ministrów spraw zagranicznych. Spotkanie to, jak należy oczekiwać, 
winno zakończyć się wynegocjowaniem konkretnego tekstu układu polsko- 
- NRF-owskiego na temat uznania przez NRF ostatecznego charakteru na- 
szej granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. 

Na tle powtarzających się prób niektórych polityków rządu bońskiego, 
dokonywanych niewątpliwie pod naciskiem sił prawicy, a zmierzających 
do osłabienia jednoznacznej wymowy uznania przez NRF ostateczności 
polskiej granicy zachodniej — strona polska podkreśla niezmiennie, że je- 
dynie niedwuznaczne uznanie tej granicy w formie traktatowej może stwo- 
rzyć warunki do trwałej normalizacji stosunków między Polską a NRF, 
otworzyć nową kartę w tych stosunkach. Należy wyrazić nadzieję, że 
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strona zachodnioniemiecka w toku oczekiwanych negocjacji w Warsza- 
wie zajmie realistyczne stanowisko, uwzględniając ten prosty i słuszny 
postulat strony polskiej. 

Tymczasem jednak rząd zachodnioniemiecki znajduje się od dłuższego 
czasu pod wzrastającym artyleryjskim ogniem chadeckiej opozycji i innych 
sił prawicowych. CDU/CSU — po kolejnych fazach zakamuflowanych 
ataków na politykę rządu Brandta wobec krajów Europy wschodniej, 
uznała obecnie za możliwe odsłonięcie przyłbicy, przejście do otwartego 
natarcia. Niewątpliwie odskocznią do tej nowej fazy polityki chadecji wo- 
bec rządu jest sytuacja w rządzącej koalicji, w szczególności kryzys tra- 
wiący partię Wolnych Demokratów. Wyrazem tego kryzysu była fronda, 
dokonana przez kilku prawicowych deputowanych, skupionych wokół Sieg- 
frieda Zoglmanna i założenie secesyjnej Akcji Narodowo-Liberalnej. 

Trzeba stwierdzić, że siły prawicowe nie pojawiły się w partii Wolnych 
Demokratów w sposób nagły i nieoczekiwany. Obecnie tylko przeszły 
one do zdecydowanego działania. Należy pamiętać, iż FDP była i jest 
swojego rodzaju konglomeratem różnych tendencji, przy czym tendencje 
prawicowe były w tej partii od początku dosyć silne. Jak ujawnia to ze 
swoistym sobie sarkazmem hamburski tygodnik „Der Spiegel” w artykule 
„Zjawisko ANL'" (Akcja Narodowo-Liberalna), w FDP szukali schronienia 
również byli członkowie NSDAP i rozbitych powojennych ugrupowań pra- 
wicowych. Sam Siegfried Zoglmann (wciąż cytujemy wspomniany arty- 
kuł „Der Spiegel”) był pełnomocnikiem Hitler Jugend w protektoracie 
Czech i Moraw. A wielu aktywistów obecnej Akcji Narodowo-Liberalnej 
nie ma żadnych zastrzeżeń wobec podwójnego członkostwa w tejże ANL 
i w neohitlerowskiej NPD. 

Kurs prawicowy reprezentował w FDP, jak wiadomo, przez długie lata 
jej przywódca Erich Mende. Jednakże na tle fermentu zachodzącego 
w społeczeństwie zachodnioniemieckim, uświadamiającym sobie coraz 
jaśniej niebezpieczeństwa płynące z zimnowojennego impasu polityki wo- 
bec Wschodu, zaczęły w FDP zachodzić znamienne przemiany. Doszło 
w szczególności do głosu skrzydło reprezentujące bardziej realistyczny 
stosunek do problematyki międzynarodowej, skrzydło, na którego czele 
stoi obecny minister spraw zagranicznych rządu bońskiego Walter Scheel. 
Ta nowa orientacja FDP, sprzymierzenie się w koalicji z SPD i wejście 
na drogę szukania porozumień z Polską, Związkiem Radzieckim i innymi 
krajami socjalistycznymi, wywołała i wywołać musiała wspomnianą fron- 
dę sił prawicowych. 

Trudną, kryzysową sytuację FDP wykorzystuje właśnie prawica 
CDU/CSU, przypuszczając już tym razem frontalny atak przeciw rządowi 
Brandta. Przykłada ona wielką wagę do zbliżających się wyborów 
w Hesji i Bawarii, które — jeżeliby przyniosły sukces chadecji — miałyby 
podważyć dodatkowo pozycje obecnego rządu i stanowić sygnał do jego 
obalenia. 

Na zjeździe CSU, który przebiegał ostatnio w Monachium przy wyraź- 
nych akcentach szykowania się do objęcia władzy, przewodniczący frakcji 
parlamentarnej CDU, Barzel, który do niedawna zdawał się jeszcze wyka- 
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zywać zniuansowane podejście do obecnej polityki wschodniej Bonn, oś- 
wiadczył pompatycznie: „Jesteśmy gotowi”. Gotowi — do zmiany warty, 
ao ponownego objęcia rządów. Ze zwiększoną siłą atakuje obecny rząd 
znany przywódca sił prawicowych, leader CSU, Strauss. Na konferencji 
prasowej w Monachium stwierdził on z nieukrywaną satysfakcją, iż se- 
cesja trzech deputowanych z FDP oznacza kształtowanie się nowego 
krajobrazu partyjno-politycznego w NRF. Oczywiście — krajobrazu ko- 
rzystnego dla powrotu chadecji do władzy. Odpowiednią działalność prze- 
jawia również przewodniczący Związku Przesiedleńców, znany odweto- 
wiec Herbert Czaja, który — chociaż szermuje zgodnie z duchem czasu ta- 
kimi sloganami, jak pojednanie i porozumienie z Polską — mówi jasno nie 
w sprawie regulacji granicznych i w sprawie zaakceptowania „masowego 
wypędzenia”. 

Oczywiście ta nowa, zaostrzona faza kampanii sił prawicy przeciw 
polityce rządu Brandta nie oznacza jeszcze wcale, iż w rozgrywce tej 
chadecja musi zwyciężyć. Wszystko zależy od stanowczości, jaką wykaże 
sam Willy Brandt i jego partia, od zdyscyplinowania deputowanych obu 
partii koalicyjnych, szczególnie FDP, partii, które nadal dysponują co 
prawda niewielką, lecz wystarczającą większością w Bundestagu do reali- 
zowania swojej polityki. Willy Brandt podkreślił zresztą niedawno, iż 
nie zamierza ustępować pod naciskiem sił chadecji i że zdecydowany jest 
kontynuować swoją linię. 

Należy również pamiętać, iż mimo zdecydowanie opozycyjnego tonu, 
jaki charakteryzuje obecne wystąpienia przywódców CDU/CSU, nie ma 
już dzisiaj całkowitej jednolitości poglądów w łonie tych partii. Istnieją 
w jej szeregach działacze, którzy dostrzegają jałowość i ahistoryczność 
lansowanej nadal przez kierownictwo chadecji polityki, działacze (nie- 
którzy z nich odwiedzili niedawno Polskę), którzy rozumieją konieczność 
wejścia przez NRF na drogę uznania istniejących w Europie realióv. 

Znamienny dla zmiany nastrojów społeczeństwa NRF jest wynik an-- 
kiety przeprowadzonej przez Instytut Badania Opinii Publicznej IFAK 
w Wiesbaden. Za uznaniem ostatecznego charakteru polskiej granicy za- 
chodniej wypowiedziało się 55 proc. ankietowanych. 

Określony ferment zachodzi również w kołach przesiedleńców. Świadczy 
o tym w szczególności narada, jaka odbyła się niedawno w Bonn z udzia- 
łem kilkudziesięciu deputowanych do Bundestagu z ramienia SPD, po- 
chodzących z obszarów, które stanowią dzisiejsze Ziemie Zachodnie Pol- 
ski. Na naradzie tej podkreślono konieczność sprzyjania rzeczowej dyskusji 
' nad prowadzoną przez rząd federalny polityką zmierzającą do pojednania 

ze wschodnimi sąsiadami. Stwierdzono, iż należy przeciwdziałać budzeniu 

nacjonalistycznych emocji w masach przesiedleńczych. Chociaż mowa 
tylko o naradzie określonej grupy działaczy przesiedleńczych, przy czym 
są to ludzie należący do SPD, niemniej jednak fakt ten ma swą wymowę. 
Na tle obecnej linii reprezentowanej przez kierownictwo CDU/CSU 

. warto przeanalizować stanowisko zajęte przez parlamentarną frakcję tych 
.' partii w sprawie stosunków z Polską. Frakcja ta opublikowała uchwałę, 
którą przedstawiają jej autorzy jako platformę dla uregulowania stosun- 
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ków ę A RaĆ i jako alternatywę polityki prowadzonej przez rząd Brandta 
— Scheela. 

Rzecz zrozumiała, na obecnym etapie rozwoju sytuacji międzynarodo- 
wej, po podpisaniu układu ZSRR—NRF i po wszczęciu negocjacji między 
Polską a NRF, chadecja nie może posługiwać się już zbyt zdyskredyto- 
wanymi sloganami z okresu zimnej wojny. Wspomniana więc uchwała 
szermuje szeregiem pięknych słów w rodzaju dążenia do porozumienia 
i pojednania z Polską jako ważnego celu polityki chadecji. Mówi o celo- 
wości pogłębiania dialogu NRF-owsko-polskiego itd. Dodajmy, notabene, 
iż podobną terminologię na temat gotowości do pojednania z narodem 
polskim stcsowała już chadecja w czasie swych rządów, w szczególności 
rząd, na którego czele stał Kiesinger. 

Równocześnie, mówiąc 0 celowości pogłębienia owego dialogu, 
CDU/CSU usiłuje znowu stawiać na jednej płaszczyźnie obciążenia wy- 
nikające ze zbrodni reżimu hitlerowskiego i — jak czytamy w uchwale — 
z „późniejszego wypędzenia Niemców”. Już samo takie ujęcie sprawy 
świadczy wymownie o nastawieniu jej autorów. Jest rzeczą oczywistą 
nie tylko dla Polaków, lecz dla wszystkich rozumnie myślących i uczci- 
wych ludzi w świecie, iż nie może być żadnego znaku równania między 
zbrodniami reżimu hitlerowskiego wobec narodu polskiego, zbrodniami, 
kióre doprowadziły do śmierci 6 mln obywateli naszego kraju, a wynikłą 
z klęski Niemiec hitlerowskich i uzgodnioną w ramach międzynarodowego 
układu zwycięskich mocarstw w Poczdamie, przeprowadzoną w sposób 
zorganizowany i legalny, akcją przesiedlenia Niemców z polskich Ziem 
Zachodnich do Niemiec. 

Wspomniana uchwała nawiązuje również do znanych i skompromitowa- 
nych skądinąd koncepcji „rozwiązań europejskich”. Mówi ona, że przyszłe 
europejskie rozwiązania nie mogą być utrudnione przez cementowanie 
linii demarkacyjnych i granic. 

Po takim przygotowaniu autorzy uchwały przechodzą do meritum spra- 
wy. Stwierdzają oni, iż Polska może polegać na tym, iż jej obecny stan 
posiadania nie zostanie ze strony Niemieckiej Republiki Federalnej naru- 
szony „do czasu swobodnie wynegocjowanego trwałego porozumienia". 
I dalej: nie należy materialnie ani formalnie uprzedzać rozwiązań prze- 
widzianych dla układu pokojowego, ponieważ cały naród niemiecki musi 
mieć możliwość swobodnego decydowania o sobie. 

W tym ujęciu zawiera się całe credo dotychczasowej polityki chadecji, 
credo, które jak widzimy nadal stanowi wyznacznik jej polityki. Inaczej 
mówiąc, opozycja chadecka opowiada się przeciw ostatecznemu uznaniu 
granicy Polski na Odrze i Nysie, odsyłając sprawę do mitycznego układu 
pokojowego, w którym decydować ma o sobie równie mitycznie ujęty na- 
ród niemiecki. Wiadomo, iż obecnie istnieją dwa państwa niemieckie, 
państwa sobie przeciwstawne, a NRE winna dokonać aktu uznania granicy 
Polski jedynie we własnym imieniu. Drugie państwo niemieckie dokonało 
tego aktu już przed 20 laty. 

Na tym tle szczególnie dziwnie brzmieć musi zawarty w uchwale postu- 
lat szybkiego podjęcia stosunków dyplomatycznych z Polską. Jest rzeczą 
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oczywistą i podkreślała to wielokrotnie strona polska, iż przesłanki do 
normalizacji stosunków z NRF, a więc i do ustanowienia stosunków dyplo- 
matycznych, mogą być stworzone jedynie przez ostateczne uznanie przez 
NRF istniejącej zachodniej granicy Polski, przez wyrzeczenie się na dziś 
i na przyszłość wszelkich dążeń do jej zmiany, wszelkich roszczeń odwe- 
towych. 

W związku z tym niepodobna odmówić słuszności przewodniczącemu 
frakcji parlamentarnej SPD Wehnerowi, który krytykując wspomnianą 
uchwałę frakcji CDU/CSU oświadczył, że kto w obecnym stadium roko- 
wań między Bonn a Warszawą występuje co prawda na rzecz szybkiego 
podjęcia stosunków dyplomatycznych, jednakże odrzuca włączenie zna- 
nych poglądów rządu polskiego do własnych rozważań, w istocie sprowa- 
dza stosunki NRF-owsko-polskie do martwego punktu. 


% 


Wyczerpaliśmy problematykę, którą pragnęliśmy omówić w niniejszym 
przeglądzie. Nie sposób jednak nie poświęcić choćby paru słów odby- 
wającym się w październiku jubileuszowym uroczystościom z okazji 
25-lecia istnienia Organizacji Narodów Zjednoczonych. Refleksje, jakie 
nasuwają się z okazji tego jubileuszu, są dwojakie zarówno pozytywne, 
jak i negatywne. Nie ulega wątpliwości, iż organizacja powolana do ży- 
cia w momencie historycznego zwycięstwa antyhitlerowskiej koalicji nad 
najbardziej agresywnym wówczas oddziałem Światowetro imperializmu, 
niemieckim faszyzmem, miała i ma do spełnienia doniosłe zadania. Różni 
się ona w sposób zasadniczy od organizacji międzynarodowej, jaka istniała 
w okresie międzywojennym, od Ligi Narodów, w której niepodzielny dyk- 
tat sprawowały zachodnie mocarstwa imperialistyczne. Właśnie fakt, że 
jednym ze współtwórców Karty Narodów Zjednoczonych było państwo 
socjalistyczne — Związek Radziecki, że w świecie na gruzach hitleryzmu 
zaszły doniosłe zmiany, że powstał nowy układ sił, w którym coraz większą 
rolę odgrywa wspólnota państw socjalistycznych, przyczynił się do wykry- 
stalizowania nowego oblicza tego światowego forum, jakim jest Organi- 
zacja Narodów Zjednoczonych. 

W toku 25-lecia przeszła zresztą ONZ znamienną ewolucję. O ile 
w pierwszych latach istnienia Stanom Zjednoczonym. przy poparciu nie- 
których innvch państw zachodnich, udawa'o się skierować prace oryaniza- 
cji na tory dla nich wygodne, udawało się torpedcwać działanie Radv Eez- 
pieczeńsiwa i Zgromadzenia Ogóliiego — takie, jakie przewiduje Karta, 
o tyle w latach następnych svtuacja ulegała systematycznej zmianie. 
Przyczynił się do tego ogromny wzrost pozycji państw socjalistycznych, 
które w sposób coraz bardziej decydujący wyznaczają kierunek rozwoju 
świata. Stało się to również w wyniku rozpudu systemu kolonialieso, 
powołania do życia rozległej sfery państw wyzwolonych z jarzina lcio- 
nialnego, wstępujących na drogę postępowych przemian, państw prowa- 
dzących politykę niezaangażowania i pokoju. Wszvstko to wywierać mu- 
siało określony pozytywny wpływ na działalność Organizacji Narodów 
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Zjednoczonych. Wyrazem tego była m.in. uchwalona przed 10 laty de- 
klaracja potępiająca kolonializm i domagająca się jego całkowitej lik- 
widacji. 

Z drugiej jednak strony nie sposób ukryć faktu, iż wskutek kontr- 
akcji Stanów Zjednoczonych i niektórych innych mocarstw zachod- 
nich, Organizacji Narodów Zjednoczonych nie udało się, jak dotąd prze- 
ciwdziałać skutecznie rozpętywanym przez imperializm konfliktom — 
wojna w Wietnamie i na Bliskim Wschodzie rzuca swój cień na przebieg 
jubileuszowej sesji. Nie udało się też osiągnąć bardziej istotnych postępów 
w tak zasadniczej dla ludzkości sprawie, jak rozbrojenie. Trzeba stwier- 
dzić jednak, że i w tej dziedzinie ONZ ma w ostatnich latach na swym 
koncie pewne pozytywne osiągnięcia. Zarówno w ramach bezpośrednich 
rozmów między wielkimi mocarstwami, jak i w ramach powołanego przez 
ONZ Komitetu Rozbrojeniowego w Genewie, doszło do wynegocjowania 
szeregu porozumień, które co prawda nie oznaczają jeszcze bezpośrednich 
kroków rozbrojeniowych, lecz sprzyjają zmniejszeniu wyścigu zbrojeń 
i zmniejszają w ten sposób niebezpieczeństwo wojny nuklearnej. 

Polska była i jest gorącym zwolennikiem działalności ONZ na rzecz 
pokoju i odprężenia. Dał temu raz jeszcze wyraz w swym przemówieniu 
na jubileuszowej sesji minister spraw zagranicznych Polski Stefan Je 
drychowski. Przypomniał on o szeregu konstruktywnych, ważnych ini- 
cjatyw pokojowych Polski na forum Organizacji Narodów Zjednoczonych 
i wyraził gotowość dalszego aktywnego działania naszego kraju na rzecz 
realizacji tych wielkich celów. 


LONGIN PASTUSIAK 


INTERESY STRATEGICZNE USA 
NA BLISKIM WSCHODZIE 


Polityka amerykańska na Bliskim Wschodzie (dotyczy to również 
w pewnych aspektach Środkowego Wschodu) podlegała w okresie powo- 
jennym różnym fluktuacjom(1). Interesy — mniejszym, choć i one się 
zmieniały. One jednak na dłuższą metę będą determinować stopień za- 
angażowania Stanów Zjednoczonych w tym rejonie. Dlatego celowe wy- 
daje się spojrzeć na to, co jest bardziej stałe i co w najbliższej przy- 
szłości wpływać będzie na politykę Waszyngtonu wobec problemu blisko- 
wschodniego. W niniejszym artykule chciałbym się skupić przede wszyst- 
kim na interesach strategicznych USA. O wadze, jaką Stany Zjednoczone 
przywiązują do swych interesów militarnych w tym rejonie, świadczy 
ostatnia wizyta prezydenta Nixona i jego specjalna uwaga poświęcona 
inspekcji VI Floty Amerykańskiej na Morzu Śródziemnym. 


Ogniwo globalizmu i antykomunizmu 


W przeszłości, w końcu XVIII w. i w XIX wieku, Stany Zjednoczone 
utrzymywały luźne związki z Bliskim Wschodem. Zainteresowania Bli- 
skim Wschodem wyrażały się głównie w wysyłaniu misjonarzy. Przed 
II wojną światową Amerykanie już prowadzili dość rozwinięty handel 
z tym rejonem. Wraz z odkryciem ropy naftowej zaczęła się ekspansja 
kapitałowa. 

Interesy gospodarcze Stanów Zjednoczonych na Bliskim Wschodzie są 
wielorakie. Najważniejszą rolę odgrywa tu oczywiście nafta. Ale Stany 
Zjednoczone mają zainwestowane kapitały również w innych działach go- 
spodarki tego rejonu. Stany Zjednoczone prowadzą wymianę handlową, 
udzielają pomocy militarnej oraz gospodarczej państwom bliskowschod- 
nim. 

Amerykański profesor ekonomii z Uniwersytetu Princeton, Gardner 
Patterson, ocenia bezpośrednie inwestycje prywatne USA na Bliskim 


1) Żadna encyklopedia (włącznie z naszą WEP) nie podaje Ścisłej definicji pojęcia 
Bliski Wschod. Jest ono często zwłaszcza w literaturze politologicznej używane 
zamiennie z takimi terminami, jak Środkowy Wschód, Arabski Wschód, Lewant, 
fAzja Mniejsza itp. Dla autora niniejszego artykułu Bliski Wschód jest terminem 
politycznym, tak jak polityczne jest pojęcie problemu bliskowschodniego. 
I w tym znaczeniu używam tego określenia, a nie w znaczeniu geograficznym. 
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Wschodzie na kwotę 3 mld dolarów, z czego ponad 2 mld przypada na 
naftę. Wartość eksportu amerykańskiego do tego rejonu ocenia się mniej 
więcej na 2.5 mld dolarów, a importu 1—1,3 mld dolarów. Czyste zyski 
amerykańskie szacuje się mniej więcej na 1 mld dolarów. 

Inwestycje naftowe należą do najbardziej rentownych. Tak np. w 1966 r. 
invsestycje naitowe stanowiły 30 proc. bezpośrednich inwestycji ameryv- 
kańskich za granicą. przyniosłv jednakże 45 proc. ogólnego dochodu uzy- 
skanego z tych wszystkich inwestycji. Dochód Stanów Zjednoczonych 
z bezpośrednich inwestycji naftowych w 1966 r. wyniósł 1,8 mld dolarów. 
Z tego ponad 1,1 mld dolarów, czyli prawie 2/3, pochodziło z inwestycji 
naftowych na Bliskim Wschodzie. Amerykańska polityka i strategia w tym 
rejonie obliczona jest więc również na obronę interesów gospodarczych 
USA. Polityka ta jest siłą rzeczy skierowana przeciwko tym rządom kra- 
jów arabskich i przeciwko tym siłom, które weszły na drogę walki z im- 
perializmem. Zresztą w dzisiejszym świecie trudno rozgraniczyć interesy 
gospodarcze od interesów politycznych. 


Po II wojnie światowej w związku z antykomunistyczną strategią ame- 
rvkańską w skali globalnej Waszyngton przywiązywał co najmniej rów- 
nie wielką wagę do aspektów olityczno-strategicznych, jak i gospo- 
darczych w swej polityce wobec Bliskiego Wschodu. 

Bliski Wschód jest swego rodzaju pomostem łączącym Azję, Afrykę 
i Europę. Morze Śródziemne, Morze Czerwone, Zatoka Perska, a nawet 
w pewnym stopniu Morze Czarne są dostępne dzięki bliskowschodnim 
arteriom wodnym. Bliski Wschód stanowi wielki obszar tranzytowy. Tu 
od wieków krzyżowały się szlaki różnych kontynentów i rozmaitych kul- 
tur. Czasami sprzyjały one rozwojowi, nierzadko niszczyły go, gdy rejon 
ten stawał się obiektem rywalizacji różnych potęg imperialnych. 

Jeżeli chodzi o geopolityczne położenie tego terytorium, żadne inne 
w świecie nie może równać się z Bliskim Wschodem pod względem stra- 
tegicznej wartości — mówił generał Dwight Eisenhower w 1951 r. Jeden 
z teoretvków amerykańskiej strategii polityczno-wojskowej, Robert 
Strausz-Hupć, pisał, że „dla Stanów Zjednoczonych... Bliski Wschód jest 
podstawą ładu zachodniego, ładu, który rozciąga się nad Eurazją. Jeśli 
ta podstawa zostanie wytrącona, zachodni system wojskowy, któremu 
przewodzą obecnie Stany Zjednoczone, zmieniłby się nie do poznania... 
spowodowałoby to zasadnicze zmiany w światowym układzie sił''(2). 

Wiceadmirał amerykański R. E. Libby, zastępca szefa operacji morskich 
marynarki amerykańskiej, pisał, że Stany Zjednoczone powinny kierować 
się trzema podstawowymi celami polityki na Bliskim Wschodzie: 1) za- 
pewnić dostęp mocarstwom zachodnim do strategicznych surowców i po- 
zycji strategicznych w tym rejonie, 2) czuwać nad tym, aby państwa so- 
cjalistyczne nie uzyskały dostępu do surowców i miejsc strategicznych 
na Bliskim Wschodzie, 3) dążyć do tego, aby państwa Bliskiego Wschodu 
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2) R. Strausz-Hupóć: The United States and the Middle East, w pracy Philip 
W. Vhavrer: lension in the Middle East. „Johns Hopkins Press”, Baltimore 1958 r., 
str. 3—8. 
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były przyjaźnie nastawione wobec USA i aby wniosły odpowiedni wkład 
do walki z komunizmem (3). 

Fakt, że Bliski Wschód jest położony w pobliżu granic ZSRR, czyni zeń 
w oczach strategów amerykańskich rejon o niezwykle ważnym znaczeniu 
strategiczno-militarnym — jako baza wypadowa w działaniach przeciw 
ZSRR, jako bariera powstrzymująca rzekomo ekspansywne zamiary 
Związku Radzieckiego. Nieprzypadkowo pierwsza wyraźnie antykomu- 
nistyczna doktryna amerykańska, tzw. doktryna Trumana z marca 1947 r.,, 
będąca częścią składową szerszej koncepcji „powstrzymywania komu- 
nizmu', została zainicjowana w tym rejonie (Turcja, Grecja). 


Jak pisał w swoim czasie amerykański autor John Campbell „po pierwsze 
— bronimy terytorium o wielkim strategicznym znaczeniu... po drugie — 
bronimy surowców, głównie nafty niezbędnej dla gospodarki zachodnio- 
europejskiej o pośrednio wielkiej wadze dla Stanów Zjednoczonych. Po 
trzecie — bronimy tych krajów przed dominacją państw zewnętrznych... 
Po czwarte — bronimy pewnych zasad wyrażonych we wstępie i pierw- 
szych dwóch artykułach Karty Narodów Zjednoczonych... Stany Zjedno- 
czone dążą do stworzenia takiego świata, w którym ich własne społe- 
czeństwo i inne wolne społeczeństwa mogą prosperować” (4). 


W tym ostatnim zdaniu kryje się kwintesencja polityki USA na Bliskim 
Wschodzie. Podporządkowanie Bliskiego Wschodu w celach politycznych, 
strategicznych i neokolonialnych, przysłaniane niczym listkiem figowym... 
zasadami Karty Narodów Zjednoczonych. 


Niezależnie jednak od tego, w jakie słowa ubrane będą cele polityczne 
USA na Bliskim Wschodzie, w ostatecznym rachunku sprowadzają się 
one do strategii antykomunistycznej, mającej na celu przeciwstawienie 
się wszelkim przemianom postępowym, przy zapewnieniu konkretnych 
materialnych korzyści, które kapitał amerykański może wyciegnąć z tego 
rejonu. W tym wypadku przede wszystkim z eksploatacji ropy naftowej. 


Z punktu widzenia strategiczno<militarnego, dostęp do szlaków wod- 


- nych uznanych za strategiczne, do przebogatych surowców, jak ropa naf- 


towa, uznany został za zagadnienie o priorytetowym znaczeniu. Dotyczy 
to zarówno Bliskiego, jak i Środkowego Wschodu. Turcja i Iran graniczą 
bezpośrednio ze Związkiem Radzieckim. Bazy amerykańskie na Bliskim 
Wschodzie znajdują się stosunkowo blisko ważnych ośrodków przemy- 
słowych Związku Radzieckiego. Dlatego też Waszyngton włożył tyle 


, energii w okresie powojennym w zabiegi mające na celu umocnienie 


p 


swych pozycji na Bliskim i częściowo Środkowym Wschodzie. Ponad mi- 
liard dolarów zainwestowano w ropę. Około 3 mld dolarów w pomoc 
wojskową, tyleż samo w różne programy pomocy gospodarczej. Zawarto 
dziesiątki i setki rozmaitych porozumień z państwami tego rejonu. Wszyst- 


3) R. E. Libby: Strategic Military Importance of the Middle East. Tamże, str. 39—40. 

4) John C. Campbell: Defense of the Middle East. Problems of American Policy. 
Council on Foreign Relations. „Harper and Brothers”, New York 1958 r., 
str. 132—133. 
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ko po to, aby omotać je siecią, której końce kontrolowane będą przez 
Stany Zjednoczone i z której niełatwo będzie się uwolnić. 

Sieć rozmaitych amerykańskich tzw. zobowiązań polityczno-wojskowych 
wobec Bliskiego i Środkowego Wschodu jest dość gęsta. Obejmuje ona 
przede wszystkim sojusze wielostronne. Grecja i Turcja, państwa wschod- 
niej części basenu śródziemnomorskiego, są od 1952 r. członkami NATO. 
Działa tu również CENTO, którego członkami są m.in. Turcja, Iran i Pa- 
kistan. Stany Zjednoczone formalnie nie należą do CENTO, ale uczestni- 
czą w pracach tego paktu. USA zawarły ponadto szereg bilateralnych po- 
rozumień wojskowych z państwami Bliskiego Wschodu, które umożliwiają , 
Waszyngtonowi sprawowanie kontroli nad systemem obronnym niektó- 
rych państw. Stany Zjednoczone ogłosiły również szereg jednostronnych 
deklaracji politycznych o konkretnych implikacjach militarnych dla Blis- 
kiego Wschodu. Można tu wymienić np. tzw. doktrynę Trumana z 12 
marca 1947 r., doktrynę Eisenhowera z 5 stycznia 1957 r. czy tzw. pię- 
ciopunktowy program prezydenta Johnsona na temat konfliktu arabsko- 
izraelskiego, ogłoszony 19 czerwca 1967 r. Stany Zjednoczone są ponadto 
stroną w deklaracjach wielostronnych odnoszących się do Bliskiego Wscho- 
du, np. trójstronnej deklaracji z 25 maja 1950 r. o terytorialnym sta- 
tus quo i o sprzedaży broni na Bliskim Wschodzie, rezolucji Rady Bez- 
pieczeństwa z 22 listopada 1967 r. w sprawie agresji Izraela przeciw - 
państwom arabskim, i innych. Można tu wreszcie wymienić różne de- 
klaracje i amerykańskie obietnice poparcia i pomocy dla Izraela, o czym 
będzie szczegółowo mowa w dalszej części artykułu. 

Wynikiem wspomnianych wyżej aktów, które należy oceniać w powią- 
zaniu z globalnymi antykomunistycznymi celami strategii amerykańskiej, * 
jest tzw. obecność militarna USA na Bliskim Wschodzie. Przybiera ona 
różne formy, m.in. baz, rozmaitych urządzeń i instalacji wojskowych, 
programów pomocy wojskowej, działalności rozmaitych amerykańskich 
misji wojskowych. Prof. George Lenczowski wprowadza rozróżnienie 
między obecnością wojskową USA na Bliskim Wschodzie „opa”tą na kon- 
kretnym sojuszu lub porozumieniu o bezpieczeństwie (wielostronne i dwu- 
stronne) oraz obecnością opartą na innych porozumieniach. Amerykań- . 
skie urządzenia wojskowe w krajach NATO i CENTO (Grecja, Turcja, 
Iran. Pakistan) należą do pierwszej kategorii”. Drugi rodzaj dotyczy 
głównie militarnej obecności amerykańskiej nie powiązanej ściśle z sy 
stemem obronnym kraju gospodarza. „Baza lotnicza Wheelus w Libii — 
pisze Lenczowski — misja szkoleniowa sił powietrznych Stanów Zjed- 
noczonych w Arabii Saudyjskiej, jak również jednostki morskie USA 
działające w Zatoce Perskiej należą do tego drugiego rodzaju. Gdzieś 
pośrodku znajduje się VI Flota Amerykańska na Morzu Śródziemnym, 
która będąc związana z ogólną strukturą militarną NATO, ze względu 
na swój charakter nie jest ściśle powiązana z konkretnymi systemami 
obronnymi państw Bliskiego Wschodu''(5). 
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5) George Lenczowski: ed. United States Interests in the Middle East. „American 
Enterprise Institute for Public Policy Research”, Washington 1968 r., str. 98. sa 
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Zapewnienie dostępu do Kanału Sueskiego Stany Zjednoczone uważają 
za ważny cel strategiczny. Podobnie ma się rzecz ze sprawowaniem kon- 
troli nad wydobyciem ropy naftowej, od której w ponad 60 proc. uza- 
leżnione są europejskie państwa członkowskie NATO. 

Wyrazem znaczenia, jakie Pentagon przywiązywał do Bliskiego Wscho- 
du, były wysiłki Stanów Zjednoczonych wciągnięcia państw tego regionu 
do ugrupowania militarnego, które by pozostawało w ścisłych związkach 
z NATO i stanowiło pomost do utworzonego w 1954 r. Paktu Azji Po- 
łudniowo-Wschodniej (SEATO). Próby te jednak zakończyły się niepo- 
wodzeniem. Trudno bowiem uznać CENTO za sojusz reprezentatywny 
dla Bliskiego Wschodu, skoro żaden z krajów arabskich w nim nie uczest- 
niczy i nie chce uczestniczyć. k 

Stratedzy amerykańscy tak przyzwyczaili się do traktowania Bliskiego 
Wschodu jako domeny swych wpływów, że uważali za swój obowiązek 
interweniować i wtrącać się w wewnętrzne sprawy państw arabskich, 
ilekroć zachodziło „niebezpieczeństwo”, iż jakiś kraj może prowadzić po- 
litykę niezgodną z interesami Waszyngtonu, politykę postępową, zmierza- 
jącą do osłabienia wpływów imperialistycznych i neokolonialnych. „Może 
powstać sytuacja — pisał autor amerykański — kiedy Stany Zjednoczone 
będą zmuszone użyć sił zbrojnych, aby uniemożliwić przejście Bliskiego 
Wschodu pod wpływy radzieckie i zmianę układu sił w świecie, niezależ- 
nie od tego, czy agresja miała miejsce czy też nie'(6). Tak więc za- 
pobieganie postępowym przemianom społeczno-politycznym oraz podwa- 
żanie i obalanie tych rządów arabskich, które prowadzą kurs antyimperia- 
listyczny, jest ważnym celem strategii amerykańskiej w tym rejonie. 

Waszyngton uważa, iż ma prawo interweniować na Bliskim Wschodzie 
praktycznie w każdej sytuacji, którą uzna za niebezpieczną. Klasyczny 
to przykład funkcji „żandarma światowego” pozbawionego skrupułów 
i morale, o których tak lubią pouczać świat politycy amerykańscy. Je- 
dyny problem — pisał bez osłonek John Campbell — polega na tym, 
„jak osiągnąć zdolność szybkiego i zdecydowanego działania, jeżeli zajdzie 
po temu potrzeba” (7). 

„„wW świecie międzykontynentalnych rakiet balistycznych — pisał ame- 
rykański miesięcznik „Fortune — Bliski Wschód stracił trochę swej war- 
tości historycznej jako rejon strategiczno-geograficzny. Stracił trochę, ale 
nie wszystko. Rejon ten jest w dalszym ciągu najszybszą, najtańszą trasą 
transportową, powietrzną i morską między Europą zachodnią a Azją '(8). 

Należy odnotować, iż na początku listopada 1965 r. ówczesny sekretarz 
obrony McNamara dokonał pewnej reorganizacji w dowodzeniu siłami tzw. 
„brush-fire emergency forces”. Dotychczas rejon Bliskiego Wschodu pod- 
legał siłom morskim USA, a głównie VI Flocie Amerykańskiej na Morzu 
Śródziemnym. Obecnie „opiekę” nad Bliskim Wschodem przejęło dowódz- 
two, zwane Army-Air Force Strike Command. VI Flota nadal zacnowała 


6) John C. Campbell: Defense of the Middle East, wyd. cyt., str. 152. 
7) Tamże. str. 153. 
8) „Fortune September 1969 r., str. 75. 
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„jurysdykcję” nad rejonem Morza Śródziemnego. Chodziło tu nie tylko 
o reorganizację dowództwa, o jego skonsolidowanie, ale również o formal- 
ne wciągnięcie sił powietrznych i lądowych do ewentualnych operacji na 
Bliskim Wschodzie. 


Strategiczne znaczenie ropy naftowej 


Ropa naftowa należy do najważniejszych surowców strategicznych. 
Nafta to nie tylko surowiec energetyczny, to również produkt wyjścio- 
wy wielu ważnych wytworów pochodnych o strategicznym znaczeniu. 
Zarówno transport kołowy, wodny, jak i powietrzny zależy w ogromnym 
stopniu od paliwa płynnego, którym są pochodne ropy naftowej. Mimo 
rozwoju technologii i opanowywania nowych źródeł energii należy liczyć 
się z tym, że w najbliższej przyszłości ropa naftowa pozostanie jednak 
nadal głównym nosicielem energii. 

Zaostrzenie się stosunków między światem socjalistycznym a kapita- 
listycznym po II wojnie światowej, wejście Stanów Zjednoczonych na 
drogę antykomunizmu w skali ogólnoświatowej dodało szczególnego stra- 
tegicznego znaczenia roponośnym terenom na Bliskim Wschodzie. Opa- 
nowanie tego rejonu przez Stany Zjednoczone w oczach strategów za- 
chodnich oznaczało nie tylko bezpośrednie wzmocnienie Stanów Zjedno- 
czonych, ale automatyczne wyeliminowanie możliwości korzystania z nich 
przez inne kraje, a przede wszystkim kraje socjalistyczne. Ponieważ Bliski 
Wschód leży względnie blisko Związku Radzieckiego, pomoc ZSRR 
w eksploatacji i przeróbce ropy dla potrzeb arabskich i Iranu wydawałaby 
się sprawą logiczną. ZŚRR wykazał np. zainteresowanie współpracą z Ira- 
nem w wydobyciu ropy naftowej. Pod naciskiem USA i państw zachod- 
nich Iran wycofał swą uprzednio wyrażoną zgodę. Aby zapobiec innym 
tego typu ewentualnościom, kapitał amerykański uznał, iż najlepszym 
sposobem jest całkowite opanowanie przez państwa zachodnie wydobycia 
ropy naftuwej. 

Autorzy amerykańscy bardzo często podkreślają znaczenie ropy nafto- 
wej w walce Wschód—Zachód. „W generalnym programie bezpieczeń- 
stwa wolnego świata zapewnienie odpowiednich dostaw ropy naftowej 
jest jednym z podstawowych warunków” — stwierdzali lapidarnie autorzy 
pracy poświęconej problemom Bliskiego Wschodu(9). 


Ropa irańska i arabska odgrywa bardzo ważną rolę w zaopatrzeniu 
głównych sojuszników USA, państw natowskich Europy zachodniej. Ponad 
70 proc. (w Wielkiej Brytanii około 80 proc.) zapotrzebowania na ropę 
Europy zachodniej pokrywane jest dostawami z Bliskiego Wschodu 
(w 1968 r. — 76 proc.). „Problem nafty na świecie byłby mniej ostry 
i Bliski Wschód odgrywałby w związku z tym mniejszą rolę, gdyby nie 
sytuacja naftowa Europy zachodniej. Architekci NATO uważają, że obro- 
na Europy zachodniej jest sprawą żywotną dla przetrwania wolnego 
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9) Halford L. Hoskins: The Middle East. Problem Area in World Politics. „Ihe 
Macmillan Company”, New York 1954, str. 190. 
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świata w walce z komunistycznym totalitaryzmem... To prowadzi do nie- 
uniknionego wniosku... że dostawy ropy naftowej dla obrony wolnej 
Europy są nie mniej ważne aniżeli dostawy nafty dla Stanów Zjedno- 
czonych jako przywódcy wolnego świata (10). 

Rzecz charakterystyczna, że w latach planu Marshalla Stany Zjedno- 
czone nie dostarczały Europie zachodniej ropy wydobywanej w USA, 
ale z Bliskiego Wschodu. W ten sposób, po pierwsze, przyspieszono roz- 
budowę towarzystw amerykańskich na Bliskim Wschodzie gwarantując 
im ogromny chłonny rynek i po drugie, oszczędzano własne amerykań- 
skie zasoby naftowe. 

Stany Zjednoczone w wyniku tego doprowadziły praktycznie do uza- 
leżnienia od siebie dwóch ważnych rejonów: Bliskiego Wschodu i Europy 
zachodniej. Fakt, że rafinerie przerabiające ropę bliskowschodnią znaj- 
dują się w Europie zachodniej uzależnia zarówno kraje produkujące ropę, 
jak i państwa przetwarzające ją i konsumujące. 


Ponieważ głównym producentem ropy naftowej na Bliskim Wschodzie 
są monopole amery!ańskie, Stany Zjednoczone kontrolują niezwykle 
ważny i newralgiczny, z punktu widzenia militarnego, odcinek. Mamy tu 
więc do czynienia z wyraźnym trójkątem: Bliski Wschód — Europa zachod- 
nia — Stany Zjednoczone. Otóż, jeśli spojrzeć na ten trójkąt od strony 
zaopatrzenia w ważny surowiec strategiczny, ropę i jej pochodne, to 
Stany Zjednoczone zapewniły sobie w nim kluczową pozycję kontrolną. 
2 tego względu ropa bliskowschodnia, choć w stosunkowo niewielkim 
stopniu używana na rynku wewnętrznym Stanów Zjednoczonych, ma 
duże znaczenie militarno-strategiczne dla funkcjonowania NATO, zapew- 
nienia wojskom NATO stałych dostaw oraz umocnienia dominującej po- 
zycji USA w sojuszu atlantyckim. 

Wagę i znaczenie strategiczne ropy bliskowschodniej dla Stanów Zjed- 
noczonych dobrze scharakteryzował John Campbell z wpływowej insty- 
tucji badawczej, zwanej Council on Foreign Relations: „Tak długo, jak 
siła i stabilizacja Europy zachodniej jest ważna dla Stanów Zjednoczo- 
nych, ten ostatni kraj musi uznać znaczenie ropy naftowej za własny 
problem. Jeśli ropa bliskowschodnia przestanie płynąć w kierunku za- 
chodnim, jeśli gospodarka Europy zdana zostanie na łaskę Związku Ra- 
dzieckiego lub na łaskę lokalnych władców mogących odciąć ten żywotny 
produkt dla byle powodu, cała struktura bezpieczeństwa Zachodu, na któ- 
rej opiera się polityka amerykańska, będzie zagrożona i rozpadnie się. 
Możemy więc ustalić, iż w żywotnym interesie Ameryki leży, aby dosta- 
wy nafty z Bliskiego Wschodu były nadal dostępne dla Europy '(11). 


Szlaki wodne 


Strategiczne znaczenie Bliskiego Wschodu wynika m.in. z faktu, że w re- 
jonie tym znajdują się dwa ważne międzynarodowe szlaki wodne: 


10) Tamże str. 191—102. 
11) John C. Campbell: Defense of the Middle East, wyd. cyt. str. 231, 
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cieśniny czarnomorskie i Kanał Sueski. Mimo że rozwój 
techniki wpłynął również na zmiany strategii wojskowej, cieśniny czar- 
nomorskie nadal stanowią przedmiot zainteresowania różnych państw 
i to nie tylko tych, w sąsiedztwie których się znajdują. 


Wraz z przyjęciem Turcji do NATO Stany Zjednoczone jeszcze bar- 
dziej wzmogły dążenie do kontroli nad cieśninami czarnomorskimi. „Z 
punktu widzenia wolnego świata, Turcja nie jest już tylko stróżem wąskich 
cieśnin. Wraz ze skróceniem dystansów przez fantastyczny wzrost szyb- 
kości nawigacji i wraz ze zmianą strategii spowodowanej przez rozwój 
nowych typów broni, miejsce Turcji w systemie bezpieczeństwa państw 
zachodnich, które było zawsze ważne, stało się jeszcze ważniejsze. Turcja 
w gruncie rzeczy stała się bastionem obrony całego wolnego świata. Jej 
pozycja w odniesieniu do przepływu przez cieśniny wzrosła w związku 
z zimną wojną i możliwością III wojny światowej... Nowe znaczenie po- 
zycji Turcji podnosi się nadal, jeśli wziąć pod uwagę problemy Iranu 
i fakt, że państwa Bliskiego Wschodu zajęte są wąskimi, regionalnymi 
sprawami '(12). 


Można by sądzić na podstawie powyższego cytatu, iż cała egzystencja 
tzw. „wolnego świata” opiera się na Turcji i jej cieśninach. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że w związku z antykomunistyczną strategią impe- 
rializmu amerykańskiego sprawowanie kontroli nad cieśninami czarno- 
morskimi miało dla Pentagonu duże znaczenie. Turcja stała się ważnym 
elementem nowego „kordonu sanitarnego” montowanego po wojnie przez 
Stany Zjednoczone. Niewątpliwie cieśniny wpłynęły na miejsce Turcji 
w tym systemie. Bliskość terytorium radzieckiego spowodowała, że Sta- 
ny Zjednoczone szczególnie zabiegały o umocnienie swej militarnej obec- 
ności w Turcji i w pobliżu cieśnin czarnomorskich. Zabiegi te musiały 
wywoływać i wywoływały określony opór wśród pewnych grup społe- 
czeństwa tureckicgo, w wyniku czego w ostatnich latach — mimo iż 
Turcja jest członkiem NATO — można zaobserwować pewną ewolucję 
w polityce tego kraju w kierunku bardziej niezależnego stanowiska w nie- 
których sprawach. 


Stratedzy amerykańscy traktowali cieśniny jako ważny element ,„„pow- 
strzymywania” ZSRR oraz uniemożliwiania flocie radzieckiej ewentual- 
nego przyjścia z pomocą od strony Morza Śródziemnego jakiemukolwiek 
państwu, które by się o taką pomoc zwróciło. 


Stratedzy nie tylko amerykańscy, ale w ogóle zachodni twierdzą, że 
w wypadku wojny z państwami socjalistycznymi Bliski Wschód będzie 
odgrywał ważną rolę jako rejon operacji flankowej. W myśl tego rozu- 
mowania kluczowymi pozycjami strategicznymi staną się w tym rejonie 
przede wszystkim cieśniny czarnomorskie, Kanał Sueski i Zaioka Perska. 
Kontrolowanie tych punktów uznaje się więc za niezbędne do prowadze- 
nia takiej operacji. 


12) Halford L. Hoskins: The Middle East, wyd. cyt., str. 34. 
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Interesy strategiczne USA na Bilskilm Wschodzie 


Kanał Sueski jest kolejnym strategicznym szlakiem wodnym na Bli- 
skim Wschodzie. Kanał liczy ponad 100 lat (został otwarty w 1869 r.) 
1 w tym okresie był obiektem zainteresowania wielu mocarstw. 


Po II wojnie światowej Kanałem Sueskim bardzo interesowały się Stany 
Zjednoczone. Przede wszystkim w związku ze wzmożoną ekspansją ame- 
rykańskich monopoli naftowych na Bliskim Wschodzie, którym kanał gwa- 
rantował dostęp do bogatych rejonów roponośnych. W pierwszych la- 
tach powojennych flota tankowców nie była jeszcze tak rozbudowana, 
jak obecnie. Nie było również tyle, co obecnie, naftociągów, doprowadza- 
jących ropę do portów śródziemnomorskich. Kontrola nad kanałem gwa- 
rantowała więc ciągłość dostaw tego surowca strategicznego do Europy, 
nie mówiąc już o zyskach amerykańskich monopoli naftowych. 


W związku z rozwojem antykomunistycznej strategii Stanów Zjedno- 
czonych oraz narzucaniem jej swoim sojusznikom, Bliski Wschód trak- 
towano jako ważny przyczółek do ewentualnego zaatakowania ZSRR „od 
podbrzusza”. Bazy państw zachodnich, w tym również Stanów Zjedno- 
czonych, wymagały zabezpieczenia, stałego dostępu, dostaw itp. Kanał 
Sueski spełniał pod tym względem ważną rolę komunikacyjną. Gwaran- 
tował on również swego rodzaju łączność między europejskim teatrem 
działań wojennych a teatrem bliskowschodnim. Kanał Sueski umożliwiał 
przerzucanie wojsk z Europy zachodniej na Bliski Wschód i do Azji, a więc 
na tereny będące potencjalnym terenem walki ruchu narodowowyzwo- 
leńczego czy też konfliktu Wschód—Zachód. Dlatego m.in. Anglicy tak 
usilnie strzegli swych pozycji nad Kanałem Sueskim. W 1956 r. wraz 
z Francją i Izraelem dokonali oni w odpowiedzi na kroki Egiptu, zmie- 
rzające do przywrócenia swoich suwerennych praw wobec kanału, 
i w obronie swoich interesów imperialistycznych na Bliskim Wschodzie 
agresji przeciw Egiptowi. 


Historycznie biorąc, Stany Zjednoczone nie wykazywały w przeszłości 
szczególnego zainteresowania Kanałem Sueskim. Nie odgrywał on waż- 
nej roli w handlu amerykańskim. Stany Zjednoczone nie wzięły nawet 
udziału w rokowaniach międzynarodowych, których przedmiotem była 
konwencja o użytkowaniu kanału w 1888 r. Dopiero w okresie II wojny 
światowej wyraźnie i zdecydowanie wzrosło zainteresowanie Waszyngto- 
nu tą arterią wodną. W 1938 r. statki amerykańskie przepływające pod 
flagą amerykańską stanowiły zaledwie około 1,5 proc. całego ruchu. 
W 1945 r. stanowiły one już 22 proc. Stany Zjednoczone stały się dru- 
gim użytkownikiem kanału po Wielkiej Brytanii. W 1950 r. Stany Zjed- 
noczone utraciły drugą pozycję na rzecz Norwegii. W całym okresie po- 
wojennym należały jednak do czołowych użytkowników kanału. 


Wśród strategów amerykańskich nadal panuje przekonanie, że Kanał 
Sueski jest niezwykle ważny dla „interesów i bezpieczeństwa całego wol- 
nego świata”. Wydaje się jednak, że stratedzy wykazują raczej tendencje 
do przesady. Kanał Sueski jest już od czerwca 1967 r. zablokowany 
i unieruchomiony. Od czasu, kiedy kontrola nad tym kanałem spoczęła 
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w rękach egipskich i kiedy Egipt odmówił podporządkowania swej po- 
lityki celom mocarstw zachodnich, pewne koła na Zachodzie doszły do 
wniosku, że w interesie strategicznym mocarstw zachodnich leży uniesz- 
kodliwienie Kanału Sueskiego, skoro i tak nie można go w pełni wyko- 
rzystywać dla celów państw zachodnich. Rozważania nad tym, w jaki 
sposób uniezależnić się od Kanału Sueskiego, trwały w USA już od 
1956 r., czyli od czasu, gdy Egipt dokonał nacjonalizacji tej arterii. 


Niemniej jednak, skoro mowa o strategicznym znaczeniu Kanału Su- 
eskiego, należy wspomnieć również, że stanowi on najszybszą drogę łącz- 
ności na wypadek działań wojennych między VI Flotą Amerykańska, ope- 
rującą na Morzu Śródziemnym, a VII Flotą stacjonującą na Pacyfiku. 
Ponadto niewielka flota Stanów Zjednoczonych znajduje się w Zatoce 
Perskiej w Bahrajnie, która może utrzymać łączność praktycznie tylko 
przez Kanał Sueski. 


Pomoc wojskowa 


Wyrazem polityki „powstrzymywania komunizmu” i kolejnych anty- 
radzieckich doktryn polityczno-wojskowych USA na terenie Bliskiego 
Wschodu był amerykański program pomocy wojskowej dla państw 
tego rejonu. Pomoc wojskowa stała się również ważnym instrumentem 
umocnienia pozycji Stanów Zjednoczonych i narzędziem kontroli nad si- 
łami zbrojnymi tych państw. Pomoc wojskowa była „próbą wciągnięcia 
państw niezaangażowanych do sojuszów” — pisał autor amerykański(13). 


Doktryna Trumana zapoczątkowała masowy program pomocy wojsko- 
wej dla państw Bliskiego Wschodu. Kolejnym elementem zwiększającym 
pomoc wojskową dla Bliskiego i Środkowego Wschodu było przyjęcie 
przez Dullesa „koncepcji północnej flanki”, w wyniku czego Iran, Turcja 
i Pakistan stały się głównymi odbiorcami broni i sprzętu amerykańskie- 
go. Jednym z głównych elementów doktryny Eisenhowera w 1957 r. było 
znaczne zwiększenie pomocy wojskowej dla państw Bliskiego Wschodu. 
Odpowiednia rezolucja Kongresu zezwalała prezydentowi na udzielenie 
pomocy wojskowej tym państwom Bliskiego Wschodu, „które pożądały 
teoliiej pomocy”. „Oficjalny punkt widzenia Waszyngtonu jest taki, że 
Stany Zjednoczone mają prawo dostarczyć każdy rodzaj broni i sprzętu 
do rejonu, który graniczy ze Związkiem Radzieckim, lecz Związek Ra- 
dziecki nie ma prawa uzbrajania Syrii — pisał 17 listopada 1957 r. 
James Reston. W gruncie rzeczy Waszyngton przez długi czas odma- 
wiał ZSRR prawa udziału w jakimkolwiek porozumieniu na temat Bliskie- 
go Wschodu. Faktem nie do odparcia jest, że Związek Radziecki jest 
mocarstwem bliskowschodnim”. Waszyngton jednakże nie chciał rozma- 
wiać ze Związkiem Radzieckim na temat Bliskiego Wschodu i odmówił 


13) J. C. Hurewitz: Middle East Politics. The Military Dimension. „Frederic 
A. Praeger Publishers", New York 1969, str. 81. 
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rozpatrzenia radzieckiej propozycji zakazu dostaw broni dla państw tego 
regionu. 

Rządy niektórych państw Bliskiego Wschodu zwracały się z prośbą 
o broń nowoczesną, samoloty odrzutowe, czołgi itp. Stany Zjednoczone 
jednak wyrażały zgodę na dostawę takiej broni, która służyła polityce 
i interesom USA. Misje amerykańskie działające w krajach bliskowschod- 
nich zabierały głos w sprawie tego, co należy danemu krajowi sprzedać 
lub podarować i w jakich ilościach. Często Pentagon pozbywał się w ten 
sposób przestarzałej broni. Pomoc wojskową traktowano w USA jako 
formę utrzymania prozachodniej orientacji politycznej danego kraju i za- 
chowania w nim wpływów i pozycji amerykańskich. „Tak długo, jak Sta- 
ny Zjednoczone są zainteresowane w utrzymaniu dobrych stosunków 
(z państwami Bliskiego Wschodu — L.P.), mogą to osiągnąć poprzez 
swój program pomocy wojskowej”, pisał cytowany już John Campbell. 
„Np. Arabia Saudyjska współpracuje z nami, pozwalając na używanie 
bazy lotniczej Dhahran, ponieważ w zamian otrzymuje broń ze Stanów 
Zjednoczonych (14). 


Oprócz dostaw broni, sprzętu wojskowego i instruktorów dla Bliskiego 
Wschodu, Stany Zjednoczone szkolą na własnym terenie personel woj- 
skowy niektórych państw bliskowschodnich. Tak np. w latach 1966 
i 1967 ponad 2000 Arabów odbyło przeszkolenie w akademiach wojsko- 
wych USA. W tym samym czasie 125 wojskowych Izraela szkoliło się 
w Stanach Zjednoczonych. W latach tych Stany Zjednoczone dostarczyły 
broń 14 krajom na Bliskim Wschodzie. Amerykanie kontynuowali do- 
stawy broni nawet takim państwom arabskim, które po czerwcowej 
agresji Izraela zerwały stosunki dyplomatyczne z Waszyngtonem. 


Pomoc wojskowa Stanów Zjednoczonych na Bliskim Wschodzie stała 
się nie tylko narzędziem antykomunizmu. Jednym z jej ubocznych re- 
zultatów było osłabienie pozycji brytyjskich i francuskich w tym rejonie 
oraz stopniowe wypieranie militarnej i politycznej obecności Anglii 
i Francji na Bliskim Wschodzie. Niejednokrotnie ujawniały się na tym 
tle rozmaite sprzeczności międzyimperialistyczne. Stany Zjednoczone jako 
młodszy, silniejszy i prężniejszy partner wychodziły zwycięsko z tych spo- 
rów. 

J. C. Hurewitz ocenia, iż tylko w czasie drugiej powojennej dekady, 
tzn. w latach 1955—1965, Stany Zjednoczone dostarczyły do 13 państw 
bliskowschodnich broni i sprzętu wojskowego na sumę około 5,5 mld do- 
larów. Ponadto ocenia, że inne kraje zachodnie: Anglia, Francja i NRF 
dostarczyły broni na sumę około 1 mld dolarów. Głównym oczywiście 
odbiorcą były tu Turcja, Iran i Pakistan, trzy państwa członkowskie 
CENTO, stanowiące podporę tzw. północnej flanki. Dostawy dla Turcji 
wyniosły 1950 mln dolarów, dla Iranu — 1100 mln dolarów i dla Pa- 
kistanu 900 mln dolarów. Jeżeli chodzi o inne państwa bliskowschodnie, 
to statystyka dostaw wojskowych ze strony państw zachodnich w latach 


14) John C. Campbell: Defense of the Middle East, wyd. cyt., str. 179. 
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1955—1965 przedstawia się następująco (w mln dolarów): Izrael — 1000 
(do tego trzeba dodać bezpośrednie zakupy tzw. nadwyżek wojskowych — 
około 250 mln dolarów), Jordania — 450 (85 proc. z USA), Irak — 150 
(30 proc. z USA, reszta z Wielkiej Brytanii), Liban — 25 (35 proc. z USA). 
Stany Zjednoczone dostarczały ponaato sprzętu wojskowego innym pań- 
stwom, m.in. Maroku, Tunezji, które od 1965 r. korzystały z pomocy 
wojskowej wyłącznie Stanów Zjednoczonych. 


Szczególnie destruktywny wpływ na stabilizację sytuacji na Bliskim 
Wschodzie miały dostawy broni i sprzętu amerykańskiego dla Izraela. 
Jak wynika z przytoczonych wyżej danych, Izrael był szczególnie uprzy- 
wilejowany w latach 1955—1965. Od tego czasu amerykańskie dostawy 
broni dla Izraela jeszcze bardziej wzrosły. Ostatnia wizyta Goldy Meir 
w USA we wrześniu br. miała znów na celu zapewnienie dalszych dostaw 
broni, przede wszystkim ,,„Phantomów”' dla Izraela. 


Izrael odgrywa ważną i uprzywilejowaną rolę w planach amerykań- 
skich na Bliskim Wschodzie. Ocenia się, że w okresie powojennym ze 
Stanów Zjednoczonych napłynęło z różnego tytułu ponad 3 mld dolarów 
do Izraela. USA rozwijają z tym krajem stosunki handlowe. Na Stany 
Zjednoczone przypada 24 proc. importu izraelskiego i 18 proc. eksportu. 

Zainteresowanie kapitału amerykańskiego Izraelem wzrasta. Spośród 
500 największych towarzystw amerykańskich, 31 posiada swoje zakłady 
w Izraelu. Ponadto Izrael prowadzi negocjacje z 10 innymi dużymi fir- 
mami. Wiktor Corter, przewodniczący American Regional Committee, 
będącego częścią składową syjonistycznej organizacji pod nazwą Conference 
on Human Needs in Israel, oświadczył, iż przemysłowcy amerykańscy bu- 
dują w Izraelu 72 obiekty wartości 66 mln dolarów. Kapitał amerykański 
wykupuje również przedsiębiorstwa izraelskie. Tak np. w czerwcu 1969 r. 
koncern amerykański General Telephone Corporation wykupił 35 proc. 
akcji największej firmy elektronicznej w Izraelu Tadiran Ldt., zatrudnia- 
jącej ponad 2000 pracowników. Na rynku amerykańskim sprzedano izra- 
e:skie papiery wartościowe za kwotę przekraczającą 1 mld dolarów. 


Specjalna podkomisja komisji sił zbrojnych izby reprezentantów od- 
wiedziła we wrześniu br. Izrael. W opublikowanym na zakończeniu rapor- 
cie podkomisja stwierdziła, że natychmiastowe dostawy amerykańskiego 
sprzętu wojskowego dla Izraela są potrzebą zasadniczą” z punktu wi- 
dzenia interesów USA. Komisja zaleciła rządowi szybkie dostarczenie 
Izraelowi w szczególności samolotów F-4 Phantom, A-4 Skyhawk, czoł- 
gów M-60, bomb, amunicji oraz urządzeń elektronicznych. 


Izrael stał się głównym oparciern dla imperializmu amerykańskiego 
na Bliskim Wschodzie. Charakterystyczną wypowiedź złożył nie wymie- 
niony z nazwiska „wysoki urzędnik” Departamentu Stanu po czerwco- 
wej agresji Izraela w 1967 r. „Izrael prawdopodobnie więcej zrobił dla 
Stanów Zjednoczonych na Bliskim Wschodzie... aniżeli jawikoiwiek z na- 
szych tzw. sojuszników czy przyjaciół na świecie w ciągu całego Okresu 
po II wojnie światowej. Na Dalekim Wschodzie nie możemy znaleźć 
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prawie nikogo, kto mógłby nam pomóc w Wietnamie. Tutaj Izraelczycy 
wygrali wojnę w pojedynkę, pomogli zarówno naszym, jak i swoim in- 
teresom '(15). 


Sysłem baz 


W okresie II wojny światowej Stany Zjednoczone zajęły bądź zbudo- 
wały wiele baz, lotnisk i innych urządzeń wojskowych na Bliskim 
Wschodzie. 


Stany Zjednoczone posiadały swoje bazy w Arabii Saudyjskiej, w Turcji, 
Libii i Maroku. Przydatność ich wyraźnie zmalała w związku z rozwojem 
nowoczesnych broni, a w szczególności rakiet balistycznych dalekiego za- 
sięgu, które pozwalają względnie łatwo je unieszkodliwić. John Campbell 
wysunął ponadto inny argument przeciw bazom, że mianowicie drażnią 
one uczucia narodowe państwa-gospodarza i łatwo mobilizują społeczeń- 
stwo przeciw obcej dominacji wojskowej. Tymczasem mimo zmiany i po- 
stępu w technice wojskowej, Stany Zjednoczone starały się utrzymywać 
swoje bazy na Bliskim Wschodzie. Bazy te ułatwiają utrzymanie kontroli 
USA nad tymi krajami. 

Wojskowi amerykańscy na ogół przyznają, że amerykańskie bazy na 
Bliskim Wschodzie są „pożyteczne, ale nie niezbędne” w warunkach no- 
woczesnej wojny, zwłaszcza że niezależnie od baz amerykańskich, na 
podstawie istniejących układów, Stany Zjednoczone i tak w razie ko- 
nieczności miałyby możliwość korzystania z lotnisk tureckich czy irań- 
skich włącznie z prawem wysyłania niewielkich oddziałów. Niemniej 
jednak Waszyngton nie przestał interesować się umocnieniem swych po- 
zycji na Bliskim Wschodzie. Przez szereg lat np. Stany Zjednoczone za- 
biegały o bazy na Cyprze, w szczególności o bazy morskie. 


Istnienie baz amerykańskich w rejonie Bliskiego (i Środkowego) Wscho- 
du (poza VI Flotą na Morzu Śródziemnym) natrafia na coraz większe 
trudności. Państwa tego rejonu zdają sobie coraz bardziej sprawę, iż 
istnienie tych baz stanowi narzędzie presji ze strony neokolonializmu 
i imperializmu amerykańskiego. W państwach tych dochodzą do głosu 
siły postępowe i antyimperialistyczne, wysuwające żądanie likwidacji 
obcych baz. Pod naciskiem tych tendencji niektóre rządy są zmuszone 
kwestionować bezpośrednią amerykańską obecność militarną na terenie 
swoich krajów. Tak np. oprócz Dhahranu, Wheelus i innych baz, na po- 
czątku 1970 r. Waszyngton zmuszony był przekazać Pakistanowi swą 
bazę wojskową w Badabere. Bazę tę wykorzystywano do działalności 
szpiegowskiej przeciw ZSRR. Mimo presji ze strony USA, rząd pakistań- 
ski nie zgodził się na przedłużenie wygasającej 10-letniej umowy w spra- 
wie tej bazy. 

Fakt, że kraje Bliskiego Wschodu nie życzą sobie baz amerykańskich, 
oraz to, iż bazy, które Stany Zjednoczone już posiadają w tym rejonie, 


15) „US News and World Report”, 19.VI.1967 r. 


a. 
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mogą być łatwo zniszczone, spowodował, iż Pentagon skoncentrował uwa- 
gę na pływającej bazie, jaką niewątpliwie jest VI Flota Amerykan- 
ska na Morzu Śródziemnym. 


VI Flota 


Flota ta powstała w latach pięćdziesiątych i stanowi część składową 
NATO. Po ziikwidowaniu wyrzutni z „Jupiterami” w Turcji więcej uwagi 
poświęcono łodziom podwodnym z rakietami typu „Polaris”, które wcho- 
dziły w skład VI Floty. Flota ta w dużym stopniu zastąpiła bazy angiel- 
skie i francuskie, które państwa te musiały zlikwidować na Bliskim 
Wschodzie po 1956 r. (Po agresji Anglii, Francji i Izraela w strefie Kanału 
Sueskiego). 

VI Flota Amerykańska na Morzu Śródziemnym pod dowództwem wice- 
admirała Isaaca Kidda liczy około 50 okrętów, 2 lotniskowce „Saratoga 
i „Independence oraz lotniskowiec specjalizujący się w zwalczaniu łodzi 
podwodnych „Intrepid”. W skład floty wchodzi nie ujawniona liczba łodzi 
podwodnych z rakietami ,„Polaris”. Flota ma ponad 200 samolotów, włącz- 
nie z najnowszymi odrzutowcami. Flota liczy 25 tys. żołnierzy oraz około 
2000 piechoty morskiej specjalnie przeszkolonej do błyskawicznych ope- 
racji... „VI Flota — pisał komentator wojskowy »New York Times« 
w dn. 4 czerwca 1967 r. — jest dostatecznie silna, aby uderzyć na każde 
wybrzeże lub interweniować w powietrzu w zasięgu jej samolotów, w każ- 
dym zakątku wschodniej części Morza Śródziemnego... Piechota morska 
VI Floty może utrzymać pod atakiem tylko ograniczony przyczółek, zanim 
nie zostanie wzmocniona”. VI Flota podlega południowemu dowództwu 
NATO, ale — jak stwierdza Baldwin — szybko może zmienić szyld 
i przestawić się na amerykański kanał dowodzeniowy. Wówczas podlega 
ona dowódcy amerykańskich sił morskich w Europie, admirałowi John 
S. McCoin, którego kwatera znajduje się w Londynie. 

Ilekroć tylko interesy amerykańskiego imperializmu na Bliskim Wscho- 
dzie były zagrożone, VI Flota natychmiast udawała się w pobliże wy- 
brzeży tego rejonu. 

Poza VI Flotą w rejonie Bliskiego Wschodu, Stany Zjednoczone po- 
siadają niedużą flotę, zwaną Middle East Force, pod dowództwem kontr- 
adrnirała W. L. Smalla. Admirał Small dowodzi z okrętu Valcour i ma 
pod sobą dwa niszczyciele: Fiske i Kennedy. Ta grupa okrętów działa 
na południe od Suezu i podlega dowództwu w MacDill Air Force Base 
w Tampie na Florydzie. Flota ta nie patroluje Morza Śródziemnego. Za 
teren swych operacji i obserwacji uważa Afrykę i Bliski Wschód. 

VI Flota Amerykańska na Morzu Śródziemnym jako pływająca baza 
jest ważnym instrumentem polityki amerykańskiej w tym rejonie. 


CENTO 


Jesienią 1951 r. w Stanach Res dr narodziła się koncepcja utwo- 
rzenia Sojuszu Dowództwa Bliskiego i Środkowego Wschodu. „Formalny 
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sojusz w rodzaju Paktu Północnoatlantyckiego był nie do pomyślenia 
w ówczesnym układzie stosunków między państwami Bliskiego Wschodu 
a państwami Zachodu. Dlatego idea stworzenia czysto wojskowego «do- 
wództwa» wydawała się bardziej praktyczna (16). Idea  „„sojusznicze- 
go” dowództwa miała na celu ukrycie udziału w tym Wielkiej Brytanii, 
której pozycja i prestiż wśród państw arabskich po wojnie były wyjąt- 
kowo niskie. Stanom Zjednoczonym pozwalało to z kolei ukryć swą ekspan- 
sję wojskową pod szyldem „sojuszniczym”. 


Stany Zjednoczone liczyły głównie na Turcję, Iran i Izrael. Ale sytu- 
acja na początku lat pięćdziesiątych nie kształtowała się dla Zachodu naj- 
korzystniej. Iran znacjonalizował koncern Anglo-Iranian Oil Company 
i manifestował swą opozycyjną postawę wobec neokolonialnej polityki 
mocarstw zachodnich. Ponadto dowództwo Bliskiego Wschodu miałoby 
sens tylko wówczas, gdyby udało się do niego wciągnąć państwa arabskie. 
Kluczową pozycję zajmował Egipt. Stratedzy amerykańscy ocenili, że 
„gdyby Kair się zgodził, to należy oczekiwać, iż inne państwa arabskie 
pójdą w jego ślady”(17). Stąd też zabiegi Waszyngtonu skoncentrowały 
się w Egipcie. Formalnie Egiptowi przedstawiono plan utworzenia do- 
wództwa Bliskiego Wschodu 13 października 1951 r. 


Związek Radziecki ostro zaprotestował przeciw próbie zmontowania 
nowego ugrupowania na Bliskim Wschodzie. W nocie do rządu USA rząd 
ZSRR ocenił zabiegi mocarstw zachodnich wokół stworzenia dowództwa 
bliskowschodniego jako próbę przyciągnięcia bliżej państw tego rejonu 
do NATO i próbę przekształcenia Egiptu w place d' armes dla wojsk 
Paktu Atlantyckiego. Nota radziecka zwracała uwagę, iż u podstaw idei 
powołania dowództwa bliskowschodniego leży rzekome zagrożenie Blis- 
kiego Wschodu. Jeśli ktokolwiek zagraża państwom tego rejonu, to tylko 
te państwa, które inicjują plany wojskowe na Bliskim Wschodzie. W dwa 
dni później Egipt odrzucił propozycję, opierając się silnej presji ze strony 
Stanów Zjednoczonych. „Posunięcie to uśmierciło cały anglo-amerykań- 
ski plan zorganizowania obrony Bliskiego Wschodu. W ten sposób cały 
wysiłek zorganizowania zbiorowej obrony przeciw zagrożeniu radzieckie- 
mu zakończył się fiaskiem '(18). 


W tej sytuacji zabiegi dyplomacji amerykańskiej skoncentrowały się 
na zmontowaniu jakiegoś paktu lub serii bilateralnych sojuszów, w skład 
których wchodziłyby kraje północnego segmentu. Waszyngtonowi szcze- 
gólnie zależało na tych właśnie państwach, ponieważ położone one były 
w pobliżu terytorium radzieckiego. Stany Zjednoczone zaczęły inspiro- 
wać porozumienia wojskowe, z których narodził się w latach pięćdziesią- 
tych tzw. Pakt Bagdadzki, przemianowany następnie wskutek rewolucyj- 
nego przewrotu w Iraku i wypadnięcia tego państwa z paktu na Pakt 
Bliskowschodni (CENTO). 


16) John C. Campbell: Defense of the Middle East. wyd. cyt., str. 40. 
17) Tamże. str. 44—45. 
18) Tamże. 


103 


LONGIN PASTUSIAK 


Stany Zjednoczone zdecydowały się nie przystępować formalnie do so- 
juszu i wysłały na pierwszą konferencję swego przedstawiciela w cha- 
rakterze obserwatora. Departament Stanu, znając negatywne stanowisko 
państw arabskich w sprawie paktu, nie chciał pogarszać i tak już nie 
najlepszych stosunków z tymi państwami, głównie z Egiptem. Jak zauwa- 
żył „New York Times” z dnia 20 kwietnia 1956 r., „Stany Zjednoczone 
nie zostały pełnoprawnym członkiem Paktu Bagdadzkiego, ponieważ nie 
chciały palić za sobą mostów i pragnęły zachować możliwość powrotu 
do stanu dobrych stosunków z Egiptem”. 

Stany Zjednoczone przystąpiły jednakże do najważniejszych komisji 
Paktu Bagdadzkiego: komisji gospodarczej i komisji zwalczającej dzia- 
łalność wojskową. Nawiązały one również stałą instytucjonalną łączność 
z komisją wojskową. 

Ten stan formalnego statusu Stanów Zjednoczonych nie miał większe- 
go znaczenia. Był on po prostu kamuflażem ukrywającym amerykań- 
skie ojcostwo tego ugrupowania, które miało sprawiać wrażenie, iż jest 
ugrupowaniem regionalnym. Pakt powstał z inicjatywy USA i służył 
celom polityki Waszyngtonu. Stany Zjednoczone udzieliły sojuszowi peł- 
nego poparcia i zawarły z państwami członkowskimi dwustronne poro- 
zumienie wojskowe. 

Reasumując więc, można powiedzieć, że występując z inicjatywą utwo- 
rzenia Paktu Bagdadzkiego i jego kontynuacji zwanej CENTO Stany 
Zjednoczone jeszcze raz wykazały, że ich polityka na Bliskim Wschodzie 
jest wysoce destruktywna, przyczynia się do wzrostu napięcia w tym 
rejonie, nie rozwiązując podstawowych problemów, z którymi borykają 
się społeczeństwa państw arabskich. 

Oto, co pisał na temat obecności militarnej na Bliskim Wschodzie były 
ambasador Stanów Zjednoczonych w ZRA, John S. Badeau: 

„Po wojnie Stany Zjednoczone szybko stały się najbardziej potężnym 
i wszechobecnym mocarstwem w tym rejonie. Stany Zjednoczone popie- 
rały utworzenie paktu państw północnej flanki, posiadały bazy w Maroku, 
Libii, Turcji i w Arabii Saudyjskiej. Potężna VI Flota była zawsze na 
horyzoncie. Tym, czym była niegdyś Wielka Brytania, obecnie są Stany 
Zjednoczone w oczach Arabów — żandarmem świata z możliwościami 
interweniowania w sprawach arabskich. To spowodowało, iż znów poja- 
wiły się podejrzenia wobec USA i ich polityki. Były one zbyt potężne, 
zbyt wszechobecne, zbyt przypominające imperialne mocarstwa w prze- 
szłości, aby można się było łatwo z tym pogodzić”'(19). 

Mimo obecności amerykańskiej na Bliskim Wschodzie, mimo opraco- 
wania koncepcji strategicznych i zainwestowania miliarda dolarów 
w ugruntowanie tam interesów amerykańskich, Stany Zjednoczone nie 
mogą zapobiec pewnym procesom niekorzystnym dla polityki amerykań- 
skiej. Po pierwsze — przemiany społeczno-polityczne w niektórych kra- 
jach Bliskiego i Środkowego Wschodu obiektywnie mają charakter anty- 


19) John S. Badeau: The American Approach to the Arab World. str. 177. 
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kolonialny i antyimperialistyczny. Trwa proces różnicowania tego regionu. 
Stanom Zjednoczonym coraz trudniej będzie znaleźć rządy i państwa, na 
których można się oprzeć. Stąd też m. in. bierze się rola i znaczenie Izraela 
w polityce amerykańskiej, uważanego za tzw. pewnego sojusznika USA. 


Po drugie, Stanom Zjednoczonym nie udało się „powstrzymać” Związku 
Radzieckiego przed umocnieniem swych pozycji i obecności na Bliskim 
Wschodzie. Pod tym względem strategia amerykańska poniosła całko- 
wite fiasko. Związek Radziecki cieszy się wśród narodów arabskich ogrom- 
nym autorytetem, udziela im poparcia w walce z imperializmem i neo- 
kolonializmem oraz dążeniu do usunięcia skutków agresji izraelskiej. 
Morze Śródziemne przestało być basenem, na którym do niedawna 
wszechwładnie panowała flota wojenna państw zachodnich. Stany Zjed- 
noczone, aczkolwiek niechętnie, muszą pogodzić się z tymi faktami. 


Wiele krajów arabskich zdecydowanie manifestuje swój sprzeciw wobec 
polityki amerykańskiej na Bliskim Wschodzie. Pozycje amerykańskie na 
Bliskim Wschodzie słabną, mimo iż Waszyngton będzie zapewne w przy” 
szłości w różny sposób lawirował, aby zachować tam swoje wpływy stra- 
tegiczno-polityczne. Po to, aby rejon ten przestał być ogniskiem groź- 
nych dla pokoju świata konfliktów, konieczna więc jest stała czujność 
postępowych i pokojowych sił zarówno tego regionu, jak też całego świata. 


Z działalności instancji i organizacji partyjnych 


ANTONI BANASZAK 


Sekretarz KW PZPR we Wrocławiu 


Wysoka efektywność pracy partyjnej — 
celem kampanii sprawozdawczo - wyborczej 


W całej partii, w jej życiu wewnętrznym przeżywamy obecnie jeden 
z najważniejszych okresów, jakim jest niewątpliwie kampania sprawo* 
zdawczo-wyborcza. Rozpoczęła się ona w październiku br. i trwać będzie 
do końca lutego 1971 r. 

Upływająca kadencja władz partyjnych zamyka określony etap bardzo 
intensywnej działalności i głębokich przemian zachodzących na drodze in- 
tensywnego rozwoju gospodarki socjalistycznej, zgodnie z uchwałami V 
Zjazdu partii i kolejnych plenarnych posiedzeń KC. Wymagało to od in- 
stancji i organizacji partyjnych głębokiej pracy ideowo-wychowawczej 
oraz wielkiego wysiłku koncepcyjnego i organizacyjnego. Zmierzał on do 
przełamywania tendencji ekstensywnych, konserwatywnego myślenia, 
a przy tym do opanowania polityki intensywnego rozwoju. Ten proces 
przemian w szeregach dolnośląskiej organizacji partyjnej stanowi, podob- 
nie jak w całej partii, podstawę wyjściową do kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej. 

W wojewódzkiej organizacji partyjnej głębokie zrozumienie i aprobatę 
znalazły wytyczne Sekretariatu KC z września 1970 r. w sprawie kampa- 
nii sprawozdawczo-wyborczej, zawarte w liście skierowanym do komitetów 
wojewódzkich, powiatowych, miejskich i dzielnicowych. Zawierają one 
wykładnię wyższych jakościowo wymagań w podnoszeniu efektywności 
pracv partyjnej. 

Kierując się nimi, dokonujemy oceny efektów naszego działania 
partyjnego w przemyśle, rolnictwie, w kształtowaniu socjalistycznej świa- 
domości. Osiągnięte bowiem rezultaty w tych dziedzinach będą głównie 
miarą skuteczności naszej pracy, a nie — jak często się jeszcze uważa 
— przejawy formalnej działalności, mierzonej liczbą zebrań, szkoleń, 
narad i spotkań. Zmusza to nas do bardziej krytycznego i samokrytyczne- 
go spojrzenia na dotychczasową pracę instancji i organizacji partyjnych, 
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Kampania sprawozdawczo-wyborcza 


a także do podejmowania przedsięwzięć przyspieszających jakościową po- 
prawę pracy partyjnej z punktu widzenia jej efektywności. Przemawiają 
za tym doświadczenia upływającej kadencji, które wykazały, że wielkie re- 
zerwy tkwiące w gospodarce narodowej, w aktywności załóg i społeczeń- 
stwa mogą być lepiej wykorzystywane, gdy zmienia się jakość pracy par- 
tyjnej, gdy odpowiada ona wyższym wymaganiom. Ilustracją tego niech 
będą rezultaty pracy zada osiągnięte w bieżącym roku w przemyśle 
i rolnictwie Dolnego Śląska oraz w działalności ideowo-wychowawczej. 


W roku bieżącym osiągnęliśmy najwyższą w upływającej 5-latce dyna- 
mikę wzrostu wydajności pracy. Podniosła się ona w ciągu 9 miesięcy br. 
o 6,7 proc. w stosunku do roku poprzedniego. Udział wydajności pracy 
w przyroście produkcji osiągnął w tym czasie 78,8 proc., gdy w 1969 r. 
wyniósł 63,3 proc. Znacznie też zostały przekroczone zadania produkcji 
eksportowej, bo o 8,6 proc. w stosunku do planu I półrocza 1970 r. W rol- 
nictwie osiągnęliśmy na podstawie dotychczasowych, jeszcze niepełnych 
danych 18,3 q rzepaku oraz 24,9 q zbóż z ha. Tegoroczne zbiory ziemnia- 
ków szacuje się na 200—210 q z ha, a buraków cukrowych — na 300—340 
q z ha. Na rezultaty te złożyły się inspirowana przez instancje i orga- 
nizacje partyjne ofiarna praca załóg robotniczych, chłopów i inteligencji 
pracującej, czyny i zobowiązania produkcyjne podjęte dla uczczenia 100 
rocznicy urodzin W. Lenina oraz 25 rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem 
i powrotu Dolnego Śląska do Macierzy. 


Osiągnięte wyniki wskazują, że wojewódzka organizacja partyjna kon- 
sekwentnie torowała drogę intensywnemu rozwojowi gospodarki socjali- 
stycznej. Warto przypomnieć plenum KW, odbyte w listopadzie 1969 r., 
a poświęcone zadaniom wojewódzkiej organizacji partyjnej w dziedzinie 
wzrostu wydajności pracy w przemyśle. Realizując powziętą na nim 
uchwałę przeprowadzono rozmowy indywidualne z blisko 142 tys. człon- 
ków i kandydatów partii. Osnową tych rozmów było pytanie: „Co zrobi- 
łeś, co powinienes zrobić dla wzrostu wydajności pracy, usprawnienia i po- 
prawy efektów wykonywanej przez siebie pracy zawodowej i społecznej 
— dla lepszego wykonania uchwał partii”. Ich rezultatem było zgłosze- 
nie blisko 49 000 wniosków oraz przydzielenie członkom partii i dostosowa- 
nie do nowych potrzeb ponad 56 000 poleceń partyjnych. Przyczyniło się 
to do uświadomienia członkom partii czekających ich na nowym etapie 
zadań. Zmuszało to z kolei instancje i organizacje partyjne do podniesienia 
pracy partyjnej na taki poziom, aby jej styl i metody odpowiadały wvma- 
ganiom nowej strategii ekonomicznej. Potwierdziła się na tym przykładzie 
jeszcze raz efektywność pracy indywidualnej, prowadzonej w wojewóćdz- 
kiej organizacji partyjnej już od kilku lat. Rozmowy i oceny indywi- 
dualne weszły bowiem na stałe do praktyki pracy naszych organizacji 
partyjnych. Stanowią one skuteczną dźwignię wzrostu inicjatywy i ak- 
tywności członków partii, umacniania ich odpowiedzialności za realizację 
uchwał partyjnych. Stały dialog z członkami partii, przydzielanie im za- 
dań partyjnych oraz ciągła ocena ich realizacji stają się czynnikiem in- 
tensyfikacji pracy partyjnej. 
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Dokonując obecnie w kampanii sprawozdawczo-wyborczej oceny indy- 
widualnej członków i kandydatów partii, sprawdzamy, jakie osiągnęli 
oni rezultaty w podnoszeniu wydajności pracy, efektywności gospodaro- 
wania oraz w umacnianiu dyscypliny społecznej i poprawie organiza- 
cji pracy. Jest to tym bardziej istotne, że w gospodarce Dolnego Śląska mi- 
mo znacznych osiągnięć kryją się wciąż wielkie rezerwy i możliwości in- 
tensyfikacji produkcji. 

Oceniając realizację zadań bieżącego planu 5-letniego, bierzemy przede 
wszystkim pod uwagę, że produktywność maszyn i urządzeń, wyrażona 
stosunkiem produkcji czystej do ich wartości, w upływającym 5-leciu 
nie wzrastała, a nawet spadła o 0,9 proc. Niezadowalający też jest wska- 
źnik zmianowości w przemyśle dolnośląskim, a zwłaszcza w przemyśle 
elektromaszynowym. Wszystko to wskazuje na nie dość intensywne wy- 
korzystanie środków trwałych, w tym także inwestycji oddawanych do 
użytku. Do 1969 r. 22 obiekty inwestycyjne nie osiągnęły projektowa- 
nych zdolności produkcyjnych. 

Zobowiązuje to nas do koncentrowania wysiłków podstawowych orga- 
nizacji partyjnych działających w tych zakładach nad doskonaleniem pro- . 
cesu inwestycyjnego, nad lepszym wykorzystaniem aparatu wytwórczego 
przemysłu. 

W rolnictwie głównym problemem staje się rozwój produkcji zwierzę- 
cej, szczególnie odbudowa pogłowia trzody chlewnej i bydła, którego spa- 
dek zarysował się na przełomie 1969/70 r., a w odniesieniu do trzody 
chlewnej nawet od kilku lat. Zarówno w przemyśle, jak i w rolnictwie 
szczególnego zainteresowania wymagają przedsiębiorstwa deficytowe. Te 
problemy — jak też zadania w dziedzinie poprawy nowoczesności i jakości 
wyrobów, obniżenia kosztów ich wytwarzania, rozwoju produkcji na 
eksport — na tle oceny wykonania planu 5-letniego, a zwłaszcza ostat- 
nich jego 2 lat, będą stanowiły przedmiot szczególnego zainteresowa- 
nia i troski w kampanii sprawozdawczo-wyborczej. Sposób ich rozwiązy- 
wania, osiągnięte rezultaty staną się miarą skuteczności partyjnego dzia- 
łania obecnie i w nowej kadencji. 

Dlatego też między innymi w planie pracy egzekutywy KW na okre 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej na czoło wybijają się zadania, które 
wiążą się z ideowo-politycznym przygotowaniem organizacji partyjnych 
i załóg do wprowadzenia nowego systemu bodźców materialnego za- 
interesowania, z wykrywaniem i wykorzystywaniem rezerw produkcyj- 
nych, podnoszeniem jakości i nowoczesności produkcji eksportowej, a w 
rolnictwie — z realizacją uchwały IX Plenum KC, zwłaszcza zaś z akty- 
wizacją produkcji zwierzęcej. 

Wielkie rezerwy występują w sferze najszerzej pojętych usług. Od 
przeszło roku trwa na Dolnym Śląsku wytężona praca nad poprawą dzia- 
łalności organizacji partyjnych w zakładach i instytucjach usługowych. 
Organ Komitetu Wojewódzkiego „Gazeta Robotnicza” prowadzi stały cykl 
artykułów na ten temat pod hasłem „usługi do naprawy”. 

Uzyskaliśmy w tej dziedzinie znaczny postęp. Organizacje partyj- 
ne działające w instytucjach usługowych coraz pełniej rozumieją 
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swą odpowiedzialność za poziom usług świadczonych ludności. Podejmują 
one środki zmierzające do poprawy jakości usług oraz poszerzenia ich 
zakresu stosownie do nowych potrzeb. Wciąż jednak nie możemy być 
zadowoleni z osiągniętych rezultatów. Dlatego też w kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej akcentujemy rangę pracy partyjnej w tej dziedzinie 
naszego życia. Uzasadnione to jest między innymi troską o poprawę wa- 
runków socjalno-bytowych ludzi pracy, tak mocno zaznaczoną w uchwale 
V Zjazdu partii. Zagadnienia te zasługują na szczególnie wnikliwą analizę 
i ocenę w toku zebrań i konferencji sprawozdawczo-wyborczych. Rozli- 
czenie się z realizacji wniosków zgłoszonych w tej dziedzinie w dyskusji 
przedzjazdowej oraz w upływającej kadencji stanowi gwarancję większej 
skuteczności działania instancji i organizacji partyjnych w rozwiązywaniu 
problemów produkcji i poprawianiu warunków życia ludności. | 


Na treść kampanii sprawozdawczo-wyborczej składają się też zadania 
jakościowego rozwoju partii i pracy ideowo-wychowawczej. Zagadnienia 
te były tematem wojewódzkiej narady aktywu partyjnego, w toku której 
na tle osiągniętego znacznego dorobku w tej dziedzinie dokonano krytycz- 
nej oceny występujących zjawisk negatywnych oraz przedyskutowano 
kierunki, formy i metody dalszego jakościowego rozwoju dolnośląskiej 
organizacji partyjnej. Uchwalone przez egzekutywę KW wytyczne w tej 
tak ważnej dla nas kwestii stanowią obecnie podstawę oceny rozwoju sze- 
regów partyjnych oraz formułowania zadań w uchwałach zebrań i kon- 
ferencji sprawozdawczo-wyborczych. Główne zadania polegają na przez- 
wyciężeniu słabości w rozwoju szeregów partyjnych. Wśród nich do naj- 
bardziej niepożądanych należą: dysproporcje w rozmieszczeniu człon- 
ków partii w poszczególnych środowiskach i zawodach, kierowanie się 
w wielu organizacjach partyjnych ilościowymi kryteriami rozwoju, nie- 
wystarczająca praca z kandydatami oraz młodymi wiekiem i stażem par- 
tyjnym członkami partii. Wszystkie te słabości występują w wojewódzkiej 
organizacji partyjnej i wymagają przezwyciężenia w nowej kadencji. 


Duże znaczenie dla ukierunkowania pracy propagandowej i działal- 
ności ideówo-wychowawczej, zmierzającej do ukształtowania postaw odpo- 
wiadających potrzebom nowej strategii ekonomicznej, miało przeprowa- 
dzone w październiku br. plenum KW. Przygotowania do tego plenum 
ożywiły propagandę produkcyjną, wzbogaciły środki agitacyjnego oddzia- 
ływania na załogi, co pozytywnie wpływa na kształtowanie się wśród nich 
świadomości nowych zadań ekonomicznych. Program działania przyjęty 
na plenum KW w sprawie pracy polityczno-propagandowej w przemyśle 
stanowi integralną część składową naszych zamierzeń na okres kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza jest okresem szczególnie sprzyja- 
jącym doskonaleniu stylu i metod pracy partyjnej. W tej dziedzinie de- 
cydujące znaczenie ma umiejętność koncentrowania się instancji i orga- 
nizacji partyjnych na zadaniach podstawowych, wypływających z uchwał 
partii. Przychodzi nam w związku z tym przełamywać stare przyzwycza- 
jenia, polegające na skłonności do ujmowania np. w ocenach i analizach 
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oraz w referatach sprawozdawczych wszystkich przejawów działalności, 
i to głównie w aspektach ilościowych, bez należytego ustosunkowania się 
do ich skuteczności. 


Jednym ze środków przeciwdziałania tym tendencjom jest egzekwo- 
wanie od ustępujących władz partyjnych konkretnego rozliczenia się z e- 
fektów realizacji uchwały podjętej na poprzednim zebraniu lub kon- 
ferencji sprawozdawczo-wyborczej oraz z wyników pracy nad rozwiązywa- 
niem podstawowych zadań wynikających z uchwał partii. 


Chcemy doprowadzić do tego, aby każda POP i instancja terenowa wy- 
robiły sobie w kampanii sprawozdawczo-wyborczej pogląd, jakie zadanie 
jest dla nich najważniejsze. Na rozwiązaniu właśnie tego zadania będzie 
się koncentrować cała praca przygotowawcza poprzedzająca zebranie lub 
konferencję sprawozdawczo-wyborczą, treść materiałów, dyskusja i póź- 
niejsza działalność. Uczyć to będzie przemyślanej selekcji zadań i kon- 
centracji sił, a przy tym rzeczowości i konkretności. 


Przykładem takiego podejścia jest plan pracy egzekutywy KW na okres 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej. Główny akcent położono w nim na 
wyzwalanie rezerw tkwiących w potencjale ludzkim, w inicjatywie oraz 
aktywności członków partii i kadry. Składa się na ten plan zarówno ocena 
indywidualna członków i kandydatów partii, wytyczne w sprawie jakościo- 
wego rozwoju szeregów partyjnych, plenum KW w sprawie propagandy 
produkcyjnej, jak również konferencje samorządu robotniczego poświęco- 
ne ocenie przygotowania i wykorzystania kadry wykwalifikowanej. Pod- 
stawą przygotowania konferencji samorządu robotniczego są uchwały IV 
Plenum KC, XVIII Plenum CRZZ oraz wyniki przeglądu kwalifikacji 
młodzieży, dokonanego przez ZMS. Przygotowaniom do wspomnianych 
konferencji samorządu robotniczego towarzyszy wzmożona praca z kadra- 
mi, ich ocena oraz troska o właściwe rozmieszczenie i wykorzystanie zgod- 
nie z kwalifikacjami. Częścią składową kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej staje się też ocena pracy radnych po pierwszym roku kadencji. Jej ce- 
lem jest ukierunkowanie ich działalności zgodnie z potrzebami intensywne= 
go rozwoju oraz wzmocnienie kontroli nad aparatem wykonawczym rad 
narodowych. 


Ten sposób podejścia do treści kampanii sprawozdawczo-wyborczej, po- 
legający na koncentrowaniu wysiłków na głównych zadaniach, prowadzi 
do zindywidualizowania w ramach generalnej linii partii podstawowych 
celów i zadań dla instancji i organizacji partyjnych. Stwarza to obiek- 
tywne podstawy do późniejszej oceny efektywności pracy partyjnej. Sprzy- 
ja temu także opracowywanie, na podstawie uchwały KW z kwietnia 1970 r. 
w sprawie ulepszenia stylu i metod pracy wojewódzkiej organizacji par- 
tvjnej, kierunkowych wytycznych do działalności partyjnej na okres 
5-letni. Wytyczne te opracowujemy po raz pierwszy w większych organiza- 
cjach i instancjach partyjnych. Istota tych przedsięwzięć sprowadza się 
do określenia węzłowych celów i kierunków pracy partvjnej, zapewniają- 
cych wykonanie podstawowych zadań w dziedzinie produkcyjnej, socjal- 
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no-bytowej, w kształtowaniu polityki kadrowej oraz socjalistycznych sto- 
sunków międzyludzkich. Uwzględnia się w nich także potrzeby życia 
wewnątrzpartyjnego, rozwoju i rozmieszczenia sił partyjnych. Kierun- 
kowe wytyczne dotyczące najbliższej 5-latki stanowić będą podstawę do 
opracowywania operatywnych planów działania, uchwał zebrań lub kon- 
ferencji sprawozdawczo-wyborczych, słowem — będą przekładane na za- 
dania odcinkowe. 


Pozwoli to na obiektywną ocenę skuteczności działania partyjnego nie 
tylko w drodze porównania osiągniętych w kadencji efektów ze stanem 
wyjściowym, co jest obecnie powszechną praktyką, ale także przygotowań 
do realizacji celów i zadań 5-lecia. 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza daje też okazję do spopularyzowa- 
nia wypracowanych osiągnięć, przedstawienia społeczeństwu bogatej dzia- 
łalności całej partii, jej celów i kierunków. Dlatego też intensyfikujemy 
naszą pracę polityczną wśród mas, zacieśniamy więź z aktywem bez- 
partyjnym, z załogami i środowiskami społecznymi, aby pozyskać ich 
poparcie dla polityki partii i wzbudzić w nich potrzebę twórczego zaan- 
gazowania się w jej realizację. 


%* 


Dbamy o to, aby zebrania i konferencje sprawozdawczo-wyborcze były 
wzorowo przygotowane, gdyż tylko wtedy przynoszą one zakładane re- 
zultaty. W podstawowych i oddziałowych organizacjach partyjnych odby= 
ły się zebrania przedwyborcze, na których zapoznano członków i kan- 
dydatów partii z wytycznymi Sekretariatu KC, omówiono instrukcję wy= 
borczą oraz sposób przygotowania zebrania lub konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej. Na tych zebraniach powoływano też zespoły dyskusyjno- 
wnioskowe, których zadaniem jest przygotowanie materiałów i propo- 
zycji dotyczących projektu uchwały, a także referatu sprawozdawczego. 
Ich działalność pozwala na szerokie angażowanie członków partii do ze- 
społowego opracowywania materiałów, a przy tym sprzyja koncentrowa- 
niu zainteresowania na problemach zasadniczych. Celem zebrań przedwy- 
borczych jest bowiem aktywizacja wszystkich członków i kandydatów 
partii oraz zorganizowanie szerokiego działania w organizacjach partyj- 
nych przed zebraniami i konferencjami sprawoezdawczo-wyborczymi. 


Na ogół stosowaną już praktyką jest kolektywne przygotowanie projektu 
uchwały w drodze szerokiej konsultacji, także z udziałem aktywu bez- 
partyjnego. W kampanii sprawozdawczo-wyborczej stawiamy sobie za 
cel osiągnięcie dalszego postępu przede wszystkim w sposobie formuło- 
wania zadań. Troszczymy się o to, aby zadania zawarte w uchwałach były 
adresowane do ogniw partyjnych i członków partii w sposób konkre- 
tny, tak aby można się było z ich wykonania rozliczyć, a poza tym, 
aby ich realizacja ułatwie!'a partyjną kontrolę nad administracją 
oraz służyła ciągłemu jej wzmacnianiu. Eliminować to będzie skłon- 
ność do zastępowania i wyręczania administracji, które najczęściej 
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prowadzą do niskiej efektywności pracy partyjnej. Poszukując wzo- 
rów efektywnej kontroli partyjnej nad administracją, nawiązujemy 
do doświadczeń odbytych zebrań partyjnych poświęconych omówie- 
niu listu Sekretariatu KC z września 1969 r. do podstawowych or- 
ganizacji partyjnych w sprawie realizacji uchwały II Plenum KC oraz listu 
Biura Politycznego do podstawowych organizacji partyjnych z grudnia 
1969 r. w sprawie zadań gospodarczych na 1970 r. i przygotowania korzy» 
stnej bazy wyjściowej do nowego planu 5-letniego. Pozwoli to na spraw- 
dzenie, w jakim stopniu administracja wykonała zadania wówczas po- 
stawione. 


/W rozwiązywaniu tych wszystkich problemów, zwłaszcza w niesieniu 
pomocy podstawowym organizacjom partyjnym, szczególnie mało aktyw= 
nym, wielką rolę spełnia aktyw partyjny. Jego zadaniem jest między 
innymi opracowanie dla instancji powiatowej krytycznej oceny działal- 
ności podstawowej organizacji partyjnej w celu przedstawienia jej na ze- 
braniu lub konferencji sprawozdawczo-wyborczej oraz troska o to, aby 
przygotowania do wyborów koncentrowały się na rozwiązaniu podstawo- 
wych problemów wynikających z wytycznych Sekretariatu KC oraz wła- 
snych potrzeb organizacji partyjnej. 

W okresie przygotowań do zebrań i konferencji sprawozdawczo-wybor= 
czych poddajemy kontroli realizację zgłoszonych wniosków i postulatów. 
Ustępujące władze partyjne rzetelnie rozliczają się z ich załatwienia. 
Zgodnie z praktyką lat ubiegłych delegaci na konferencje powiatowe 
i dzielnicowe otrzymają wyczerpującą i syntetyczną informację o stanie 
ich realizacji. Dotyczy to także wniosków i postulatów zgłoszonych w 
kampanii wyborczej do Sejmu i rad narodowych. Porządkujemy też struk- 
turę organizacyjną partii, aby odpowiadała ona procesowi produkcyjnemu 
i zapewniała ogniwom partyjnym, zwłaszcza grupom partyjnym, większy 
wpływ na jego przebieg i efektywność. Egzekutywa KW zezwoliła na 
podstawie $ 55 statutu partii 13 organizacjom partyjnym na utworzenie 
trójstopniowej struktury. 


Zebrania i konferencje sprawozdawczo-wyborcze powinny być wzorem 
wysokiej kultury ich prowadzenia. Zależy to głównie od umiejętności wy- 
twarzania swobodnej, a przy tym krytycznej i twórczej atmosfery dysku- 
sji. Staramy się o to, aby obrady miały rzeczowy przebieg i koncentro- 
wały się na podstawowych zadaniach, aby wystąpienia w dyskusji koń- 
czyły się konkretnymi wnioskami. Szczególna rola przypada w tym za- 
kresie przewodniczącemu zebrania i konferencji. Nie może on, jak dotąd 
bardzo często bywało, ograniczać swych obowiązków do formalnego tylko 
prowadzenia obrad, ale powinien troszczyć się o ich efektywność, o rze- 
czowy ton wystąpień przez pryncypialne egzekwowanie regulaminu obrad 
i merytoryczne sterowanie dyskusją. Dlatego też zwracamy wielką uwagę 
na dobór oraz przygotowanie przewodniczących zebrań i konferencji. Za- 
lecamy w związku z tym konsultowanie z aktywem kandydatów do peł- 
nienia tych funkcji oraz precyzowanie w jego toku roli i zadań prze- 
wodniczącego zebrania lub konferencji. 
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Decydujące znaczenie dla przyszłej działalności partyjnej będą miały 
aktywność i poziom nowo wybranych władz partyjnych. Zagadnieniom 
tym poświęcamy już od dawna wiele uwagi. Dokonano oceny wszystkich 
sekretarzy podstawowych organizacji partyjnych, członków egzekutyw 
i komitetów zakładowych. Pozwoliło to wyrobić sobie pogląd na walory 
i kryteria, jakim powinni odpowiadać przyszli kandydaci na członków 
władz partyjnych. Okazuje się, że również w tej dziedzinie trzeba prze- 
łamywać stary sposób myślenia. Otóż w ocenie władz partyjnych i przy- 
szłych kandydatów w wielu organizacjach partyjnych na pierwszy plan 
wysuwano walory charakteru, postawę ideowo-polityczną i moralną, a do- 
piero w następnej kolejności umiejętność skutecznego działania, przy- 
datność do rozwiązywania stawianych zadań, zamiast ujmować te sprawy 
równorzędnie, troszcząc się przede wszystkim o wysoką efektywność pracy. 

W bieżącej kampanii sprawozdawczo-wyborczej zamierzamy ten spo- 
sób myślenia zmienić. W konsultacjach związanych z wysuwaniem kan- 
dydatów na członków władz partyjnych, prowadzonych przed zebraniami 
i konferencjami sprawozdawczo-wyborczymi, w pierwszej kolejności oma- 
wiamy kryteria, jakim winien odpowiadać kandydat na sekretarza POP, 
członka egzekutywy lub komitetu zakładowego na tle zadań, które wypad- 
nie mu rozwiązywać, a dopiero potem rozważamy wysuwane kandydatury. 
Szeroko prowadzone konsultacje związane z wysuwaniem kandydatów 
na tle czekających ich zadań wyrabiają wśród członków pogląd na ich 
przydatność do wykonywania odpowiedzialnych funkcji partyjnych. Wy= 
jaśniamy członkom partii, że kandydaci na członków władz partyjnych, 
chcąc sprostać rosnącym wymaganiom, winni wykazywać się wzorową 
postawą partyjną, wysoką etyką zawodową i obywatelską, zrozumieniem 
zadań intensywnego rozwoju, niezbędną wiedzą ekonomiczną, inicjatywą 
i samodzielnością działania, zdolnościami organizatorskimi, doświadeze- 
niem politycznym, umiejętnością zjednywania poparcia bezpartyjnych dla 
polityki partii zarówno swą postawą osobistą, jak też propagandowo-agi- 
tacyjnym oddziaływaniem. Szczególnie jednak pożądane zalety kandy= 
datów do władz partyjnych — to zdolność skutecznego działania, energia 
i konsekwencja w osiąganiu nakreślonych zadań i celów. 

Kandydatów tej miary znajdujemy wśród aktywu, który wyróżnia się 
w realizacji uchwał VII, II, IV i V Plenum KC, w wielkich kampaniach 
masowo-politycznych. Widzimy ich wśród doświadczonych działaczy spo- 
łecznych. Znajdują się oni niejednokrotnie w cieniu, nie zawsze są po- 
pularni z powodu wysokich wymagań, jakie sobie i innym stawiają. Już 
teraz mamy sygnały świadczące o tym, że-aktywistów, pryncypialnie rea- 
lizujących zadania intensywnego rozwoju, stawiających wysokie wyma- 
gania, niejednokrotnie nie bierze się pod uwagę jako kandydatów do 
władz partyjnych. Przejawia się w tym najczęściej zarówno konserwa- 
tyzm myślenia, jak też oportunizm tych, którzy nie nadążają za rosną- 
cymi wymaganiami. Stąd też wielkiego znaczenia nabiera oddziaływanie 
instancji partyjnych na właściwy skład przyszłych władz podstawowych 
organizacji partyjnych przez rekomendowanie aktywistów najlepiej rozu- 
miejących aktualne zadania. 
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Szczególnie zależy nam na dalszym zwiększeniu reprezentacji robotni- 
ków, młodzieży i kobiet we władzach partyjnych. Ich udział we władzach 
stale rośnie, wciąż jednak odbiega od proporcji, jakie ukształtowały się 
w składzie socjalnym wojewódzkiej organizacji partyjnej. Np. robotnicy 
stanowią obecnie 43,6 proc. członków partii, a we władzach partyjnych 
w POP w 1966 r. ich udział wynosił 35,9 proc., w 1968 r. zaś — 37,9 proc.; 
kobiety odpowiednio 20,2 proc. w składzie członków wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej, a we władzach partyjnych w 1966 r. 12,5 proc. 
i w 1968 r. 14,4 proc. Podobnie przedstawia się sytuacja w odniesieniu 
do młodzieży w wieku do 24 lat. Pracę nad doborem aktywu do władz 
partyjnych traktujemy jako wielki wkład w doskonalenie polityki kadro- 
wej, w kształtowanie jej kryteriów. 

Nowo wybrane władze partyjne zamierzamy zaraz po wyborach suk- 
cesywnie szkolić, uczyć pracować w nowych jakościowo warunkach. Ce- 
lem tego szkolenia będzie przede wszystkim opanowywanie ekonomicz- 
nych problemów intensywnego rozwoju oraz metodyka pracy partyjnej, 
ulepszanie stylu i metod partyjnego działania, podnoszenie jego efektyw- 
ności. 

%* 


Zebrania sprawozdawczo-wyborcze w grupach i oddziałowych organiza- 
cjach partyjnych znajdują się w pełnym toku, a w podstawowych orga- 
nizacjach partyjnych dopiero się zaczęły. Przedwczesna jest w tej chwili 
pełniejsza ocena kampanii sprawozdawczo-wyborczej. Czas jednak na pier- 
wsze refleksje. Przede wszystkim ujawniły się dobitnie szczególne znacze- 
nie i rola grup partyjnych w obecnych warunkach, zwłaszcza w zakładach 
objętych nowym systemem bodźców materialnego zainteresowania. Jest 
to, jak wskazuje przebieg zebrań wyborczych, ogniwo obecnie decydujące 
o skuteczności politycznego oddziaływania na bezpartyjnych, na ich po- 
stawę w produkcji, na stosunek do zadań ekonomicznych. Potwierdza to 
przebieg dyskusji na zebraniach wyborczych, w której dominują sprawy 
związane z organizacją pracy na stanowisku roboczym, z wykorzysta- 
niem występujących tam rezerw, zwłaszcza maszyn i urządzeń. Szeroko 
omawia się tu nowy system bodźców materialnego zainteresowania. 

Z dyskusji wynika, że nie wszystkie kwestie z nim związane są jasne, 
zwłaszcza dotyczące skutków płacowych na konkretnych stanowiskach 
roboczych. Występuje na tym tle niedostatek informacji wewnątrzzakłado= 
wej. Mało aktywną rolę w jej rozwijaniu i dostępnym upowszechnianiu 
odgrywają administracja zakładowa i dozór techniczny, które przywykły 
traktować tę kwestię jako wyłaczne zadanie organizacji partyjnych i związ- 
kowych. 

Dokonywane w grupach partyjnych oceny indywidualne członków 
i kandydatów partii stają się istotnym czynnikiem aktywizacji sił par- 
tyjnvch. Przebiegają one w konstruktywnej atmosferze. Nawiązuje się 
w nich do przeprowadzonych na przełomie 1969/70 r. rozmów indywi- 
dualnych, ocenia wkład pracy poszczególnych towarzyszy, przydziela nowe 
zadania partyjne. Jest to bardzo skuteczne kształtowanie postaw ideowo- 
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moralnych oraz intensywne oddziaływanie na przodownictwo członków 
i kandydatów partii w produkcji, a także w pracy społeczno-politycznej. 
Dzięki temu grupy partyjne zdobywają nowe doświadczenia w oddziały- 
waniu na stosunki międzyludzkie, na wzorce zachowania się pracowników. 
Często więc wskazuje się na zadania grup partyjnych w dziedzinie kształ- 
towania socjalistycznej świadomości. 

W dyskusji na zebraniach wyborczych w grupach znajdują także odbicie 
sprawy ulepszenia stylu i metod pracy partyjnej. Mówi się o potrzebie 
takiego dobierania zadań partyjnych dla członków i kandydatów partii, 
aby odpowiadały one lepiej ich zainteresowaniom i możliwościom, o ko- 
nieczności zwiększenia propagandowego oddziaływania grupy partyjnej 
na otoczenie, o potrzebie organizowania systematycznej informacji dla gru- 
py partyjnej. Na marginesie tej ostatniej kwestii ujawniają się słabości or- 
ganizacji partyjnych w zapewnieniu informacji wewnątrzpartyjnej. Ża- 
sadnicze jej wady — to mała atrakcyjność oraz niska efektywność metod 
przekazu. Daje się też zauważyć u wielu członków partii bierne wyczeki- 
wanie na informację, co wskazuje na brak ukształtowania w nich nawyków 
do samodzielnego jej zdobywania z dostępnych im źródeł oraz umiejętne- 
go posługiwania się nią. Powoływane obecnie społeczne zespoły informa- 
cyjne w większych organizacjach partyjnych mogą złagodzić niedosyt in- 
formacji partyjnej. 

Zabierający głos w dyskusji wykazują wiele troski o rozwój szeregów 
partyjnych. Podkreślają oni wpływ grupy partyjnej na ocenę kandyda- 
tów, na ich rekomendowanie i pracę z nimi. Jednak potrzeby jakościowe- 
go rozwoju szeregów partyjnych jeszcze nie są powszechnie zrozumiałe. Za- 
równo treść dyskusji, jak też szeroki w niej udział członków grup par- 
tyjnych wskazują na rosnącą ich samodzielność w działaniu oraz na umoc- 
nienie się w nich poczucia odpowiedzialności za realizację polityki partii. 
Świadczy to o wysokiej konsolidacji wewnętrznej grup partyjnych. Można 
więc powiedzieć, że przebieg wyborów w grupach określa atmosferę przy- 
gotowań do zebrań i konferencji sprawozdawczo-wyborczych. Optymizmem 
napawają też już odbyte zebrania sprawozdawczo-wyborcze w oddziało- 
wych i podstawowych organizacjach partyjnych. Zauważyć można na tle 
ich przebiegu troskę o szeroki udział członków partii w przygotowaniu ma- 
teriałów na zebranie sprawozdawczo-wyborcze, szczególnie w pracach 
zespołów dyskusyjno-wnioskowych. Znane są nam oddziałowe organizacje 
partyjne, gdzie w pracach zespołów dyskusyjno-wnioskowych uczestniczy 
50 proc. i więcej czionków partii. W referatach sprawozdawczych wybi- 
jają się zagadnienia ekonomiczne wypływające z zadań intensywnego 
rozwoju, z nowego systemu bodzców materialnego zainteresowania, z po- 
trzeb pracy wewnątrzpartyjnej. W oddziałowych organizacjach partyj- 
nych, w których dominują robotnicy, krytykuje się niską efektywność par- 
tyjnej kontroli nad administracją, nieegzekwowanie odpowiedzialności 
za realizację uchwał partyjnych. Wskazuje się na słabe przygotowanie 
zebrań partyjnych, ogólnikowość podejmowanych uchwał. 

Dyskusja koncentruje się głównie na zagadnieniach wewnatrzzakłado- 
wych. Zarówno w grupach partyjnych, jak też na zebraniach sprawoz- 
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dawczo-wyborczych OOP krytykuje się zły stan zaopatrzenia w narzędzia, 
w surowce, a także występujące braki niektórych artykułów rynkowych. 
Pozytywnym zjawiskiem jest rzeczowe i odpowiedzialne rozliczanie się 
w referatach sprawozdawczych z realizacji zgłoszonych wniosków w upły- 
wającej kadencji. W razie ich niezałatwienia wchodzą one do rejestru nowo 
zgłoszonych wniosków, o ile są nadal aktualne. Rzecz charakterystyczna, 
że wysuwane wnioski adresowane są głównie do własnej organizacji par- 
tyjnej. 

W treści zebrań sprawozdawczo-wyborczych niewystarczająco wybija- 
ją się zagadnienia pracy politycznej wśród bezpartyjnych. Chociaż dużo 
na ogół mówi się o działalności organizacji młodzieżowych i społecznych, 
to jednak często zauważyć można niezrozumienie roli i zadań członków 
partii w nich pracujących. Na ogół krytykuje się ich za niewywiązywanie 
się z powierzonych im bezpośrednio zadań partyjnych, natomiast nie za- 
uważa bardzo często ich działalności statutowej w organizacjach spo- 
łecznych, nie ocenia ich pracy nad rozwojem wewnętrznej demokracji 
tych organizacji. 

Mimo poprawy w formułowaniu i adresowaniu uchwał występują wciąż 
w nich tendencje do bezpośredniego kierowania administracją i organiza- 
cjami społecznymi z pomijaniem pracujących w nich członków partii. 


Również często niedostatecznie koncentruje się wysiłki na wybranych 
głównych problemach pracy partyjnej, co świadczy o nieprzezwyciężeniu 
ekstensywnych nawyków myślenia. Ogólnie pozytywnym zjawiskiem jest 
zaobserwowany wzrost aktywności robotników, co znajduje wyraz w dy- 
skusji i w składzie nowo wybranych władz partyjnych. W grupach partyj- 
nych stanowią oni np. wśród blisko 1500 nowo wybranych organizatorów 
prawie 75 proc. Szczególnie pozytywny jest stosunkowo wysoki udział mło- 
dzieży w wieku do 25 lat, wynoszący prawie 14 proc., gdy w składzie 
wojewódzkiej organizacji partyjnej nie przekracza on 12 proc. Wśród 
grupowych mało jest dotychczas kobiet, bo niecałe 12 proc. Wymaga to 
na pewno analizy i zwrócenia uwagi na przyczyny tego stanu. 


Słuszne okazują się, jak wynika z dotychczasowego przebiegu zebrań 
wyborczych, zarówno pod względem treści, jak też organizacyjnym założe- 
nia bieżącej kampanii sprawozdawczo-wyborczej. Prowadzą one bowiem 
do podniesienia efektywności pracy partyjnej przez koncentrację wysił- 
ków, lepszy dobór kandydatów do władz oraz poprawę stylu i metod pracy 
partyjnej. | 

Przedwczesne byłyby jednak zbyt daleko idące uogólnienia. W najbliż- 
szym czasie rozpoczną się konferencje i zebrania sprawozdawczo-wybor- 
cze w zakładach przemysłowych i one dopiero będą sprawdzianem opano- 
wania nowych treści ekonomicznych oraz umiejętności rozwiązywania ich 
środkami partyjnego działania. Ale mimo wszystko niewątpliwe jest już 
obecnie, że kształtuje się i umacnia w tej kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej nowa jakość pracy partyjnej, której będą musiały sprostać nowo wy- 
brane władze partyjne. To zatem jest sprawą naszej największej troski 
i dobrze pojmowanej odpowiedzialności. 


ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 


Sekretarz KW PZPR w Katowicach 


O niektórych problemach praktyki 
partyjnego kierownictwa 


W dniach 17 i 18 września br. odbyło się plenarne posiedzenie Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Katowicach poświęcone omówieniu zadań woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej w doskonaleniu stylu i metod partyjnego 
kierownictwa. 

Dwudniowe plenarne obrady wojewódzkiej instancji partyjnej skupiły 
w sobie wielomiesięczne prace szerokiego aktywu, których celem było 
możliwie wszechstronne, problemowe przygotowanie tematów i materiałów 
na plenum. 

W przygotowaniu plenum wojewódzka instancja partyjna zastosowała 
metodę wykorzystania zespołowego doświadczenia członków partii. 

W pierwszej fazie prac przygotowawczych utworzono zespoły problemo-- 
we, składające się z czołowego wojewódzkiego aktywu partyjnego oraz 
partyjnych specjalistów o wysokim poziomie wiedzy i autorytecie. Zespoły 
owe przygotowały w swoich dziedzinach merytoryczne tezy, przedstawio- 
ne następnie członkom partii na licznych zebraniach środowiskowych. 

Materiały z dyskusji na tych zebraniach posłużyły następnie do opraco- 
wania przez poszczególne zespoły problemowe propozycji dotyczących re- 
feratu egzekutywy KW. Dopiero po przedyskutowaniu tych propozycji 
przez instancję wojewódzką, po konfrontacji poglądów, zestawieniu i po- 
wiązaniu pewnych wariantów — powstał ostateczny materiał merytorycz- 
ny, przekształcony następnie przez specjalnie powołany zespół w projekt 
releratu, który po szerokiej dyskusji i wniesieniu uwag został przez egze- 
kutywę zatwierdzony. 

W toku prac przygotowawczych Komitet Wojewódzki opracował i wydał 
materiały pomocnicze, ukazujące tematykę plenum na przykładzie dzia- 
łalności poszczególnych organizacji partyjnych województwa. 

Już w toku obrad plenarnych członkom KW przedstawiono szczegółowy 
plan działania wojewódzkiej organizacji partyjnej w dziedzinie dalszego 
doskonalenia kierownictwa partyjnego. 

Bogatej tematyki obrad wrześniowego plenum KW partii w Katowicach 
nie sposób należycie przedstawić w ramach jednego artykułu. Stąd ko- 
nieczność dokonania selekcji problemów. 


Żyjemy w okresie niezwykle szybkich przemian społeczno-gospodar- 
czych współczesnego świata. Światowa produkcja przemysłowa podwaja 
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się co 10—11 lat, a więc 4-krotnie szybciej niż przed II wojną światową. 
Jest to z jednej strony rezultatem zmian społecznych, których głównym 
stymulatorem było powstanie i rozwój państw socjalistycznych, począw= 
szy od pierwszego państwa socjalistycznego — Związku Radzieckiego. 
Z, drugiej zaś strony jest to wynik rewolucji naukowo-technicznej, zwią- 
zanej z dynamicznym rozwojem automatyzacji procesów produkcyjnych, 
powstaniem nowoczesnych gałęzi chemii, atomistyki, elektroniki oraz 
innych dyscyplin nauki i techniki. 


Zachodząca w świecie rewolucja w nauce i technice stwarza krajom 
socjalistycznym, w tym również Polsce Ludowej, szansę wydatnego przy- 
spieszenia budowy bazy materialnej socjalizmu oraz poprawy material- 
nych i kulturalnych warunków ludzkiego bytu. Dlatego też najważniejszą 
współcześnie rzeczą jest stworzenie maksymalnie korzystnych warunków 
do rozwoju kadr, nauki i techniki, do szerokiego stosowania wybranych 
rezultatów naukowo-badawczych na skalę określoną poziomem świato= 
wym. Podstawowym warunkiem realizacji tego celu jest praktyczne 
usprawnianie funkcjonowania naszego systemu organizacyjnego, gospo* 
darczego oraz społeczno-politycznych zasad doskonalenia kadr. 


Coraz powszechniejsza staje się świadomość, iż w okresie rewolucji 
naukowo-technicznej oraz rozwiniętego budownictwa socjalistycznego 
w naszym kraju rola klasy robotniczej nie tylko nie maleje, ale przeciw- 
nie — wzrasta. 


Wraz z postępem budownictwa socjalistycznego w Polsce dokonały się 
w klasie robotniczej zasadnicze zmiany jakościowe. Zadecydowały one 
o wzroście roli robotników w sterze produkcji i w sferze politycznej. Zmia- 
na narzędzi w procesie modernizacji i unowocześniania naszej gospodarki 
oraz równoległy wzrost kwalifikacji wyznaczają klasie robotniczej — pod 
kierownictwem partii marksistowsko-leninowskiej — w naszych warun< 
kach ustrojowych rolę głównej, decydującej siły społecznej i politycznej. 


Przyznając problematyce ekonomicznej i gospodarczej podstawowe zna- 
czenie w toku budownictwa socjalistycznego, katowicka wojewódzka or- 
ganizacja partyjna zawsze bierze pod uwagę w swej pracy ścisłą jedność 
i współzależność realizacji zadań gospodarczych i działalności polityczno- 
-wychowawczej. Zwłaszcza obecnie tempo rozwoju rewolucji naukowo- 
-technicznej w naszym kraju zależeć będzie od eliminowania wielu nieko- 
rzystnych zjawisk w świadomości różnych środowisk. Niektóre dziś hamu- 
jące postawy ukształtowały się w ciągu długich lat ekstensywnego rozwoju 
gospodarczego kraju. Dlatego zachodzi potrzeba wykształcenia nowych 
nawyków myślenia. 


Takie polityczne spojrzenie na nasze obecne i przyszłe, jakościowo nowe, 
zadania gospodarcze wymaga dostosowania do nich metod pracy partyjnej, 
jej treści i form organizacyjnych. Musimy np. analizować, a na tej pod- 
stawie określać kierunki rozbudowy wojewódzkiej organizacji partyjnej 
nie tylko z punktu widzenia aktualnej sytuacji i bieżących potrzeb, ale 
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i przyszłości. Winniśmy koncentrować siły na najważniejszych, węzłowych: 
dziedzinach, decydujących o tempie rozwoju i jutrzejszym miejscu naszego 
województwa w kraju. 


W toku naszego praktycznego, partyjnego działania widzieć musimy 
niejako na co dzień dialektyczną jedność zarówno bieżących, jak i dale= 
kosiężnych zadań partii. Konkretne, aktualnie podejmowane decyzje słu- 
żyć muszą perspektywicznym potrzebom, kształtować w sposób pożądany 
przyszłość. 


Organizacje partyjne powinny obecnie przyspieszyć proces przechodze- 
nia od ogólnego upowszechniania problemów polityki gospodarczej. upow- 
szechniania tez, zawartych w uchwałach plenarnych posiedzeń KC, do pro- 
pagowania konkretnych zadań dla konkretnych przedsiębiorstw. Zbyt dłu= 
go bowiem i zbyt często obracamy się w sferze ogólnych sformułowań 
o potrzebie selektywnego rozwoju, o konieczności intensyfikacji procesów 
gospodarczych itp. A tymczasem opinia publiczna, ta partyjna i ta masowa, 
robotnicza, akcentuje konieczność praktycznej realizacji określonych ża- 
dań, co wymaga skoncentrowania działalności na konkretnych problemach 
zarówno w skali zakładów pracy, jak i państwa. 


Nasza działalność nie może oczywiście przechodzić do porządku dzien- 
nego nad trudnościami, nie może ich gubić w powodzi optymistycznych 
frazesów, preparowanych na dorażny użytek. Skuteczna pomoc w prze- 
zwyciężeniu tych trudności oznacza po prostu umiejętne wiązanie dnia 
dzisiejszego z przyszłością, z dalekosiężnym optymizmem, wynikającym 
zarówno z samej istoty socjalizmu, jak i głębokich treści społecznych 
bieżących przedsięwzięć. Niezbędne jest więc podniesienie roli programo- 
wania pracy partyjnej, przy wykorzystaniu naukowych metod badania 
oraz kierowania zjawiskami społecznymi i gospodarczymi. 


Skuteczność partyjnego programowania jest także uwarunkowana jepo 
metodologią. Możliwie szerokie analizowanie przewidywanych rozwiązań 
z gronem działaczy o wysokim stopniu dojrzałości politycznej, żarliwym 
zaangażowaniu ideowym oraz uznanych kompetencjach fachowych — 
to etap pierwszy. Etap drugi — to szeroka społeczna konsultacja zamie- 
rzeń. Przy takim stvlu działania możemy zapewnić wielowariantowość 
proponowanych rozstrzygnięć, umożliwiających dokonanie najlepszego 
wyboru instancjom powołanym do decydowania. 


Nasze zadania polegają jednak nie tylko na określaniu perspektywicz- 
nych potrzeb i dróg ich osiągnięcia w kategoriach naukowych, technicz- 
nych, technologicznych, lecz również na tworzeniu warunków skutecznego 
działania. Łączy się to z potrzebą swego rodzaju „przestrojenia umysłów”, 
tj. zmiany sposobu myślenia całej wojewódzkiej organizacji partyjnej, 
każdej instancji terenowej, każdej podstawowej organizacji partyjnej 
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i ogółu ludzi pracy. Tak więc programowaniu działalności gospodarczej 
towarzyszyć musi programowanie partyjnej pracy ideowo-wychowawczej 
> „wszystkimi środowiskami i grupami społecznymi, szczególnie zaś z mło- 
ieżą. 
lil. 


W województwie katowickim nagromadził się wielki potencjał przemy- 
słowego doświadczenia, technicznych umiejętności oraz wartościowych 
cech, właściwych klasie robotniczej ośrodków wielkoprzemysłowych. Roz- 
winięte zostało w naszych środowiskach zawodowych poczucie wartości 
pracy, dyscypliny społecznej, obowiązkowości, solidności w robocie. 

Zachodzące pozytywne zmiany w rozwoju modelu socjalistycznego spo- 
łeczeństwa sprowadzają się do wydatnego podniesienia tradycyjnej kul- 
tury technicznej, właściwej naszej klasie robotniczej i inteligencji, jak 
i do wzrostu ogólnej kultury i wykształcenia wszystkich obywateli. 

Blisko 4 mln mieszkańców województwa — to w swej masie zbio- 
rowość przygotowana do realizacji współczesnych i perspektywicznych 
zadań społeczno-gospodarczych. Stanowi to ważki element polityczny 
naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej, ogromny kapitał. 

Katowicka wojewódzka organizacja partyjna liczy obecnie 294 362 
członków i kandydatów, co stanowi 13,4 proc. ogółu członków PZPR 
w kraju i 8 proc. ludności województwa. 

Analiza struktury katowickiej wojewódzkiej organizacji partyjnej wy- 
kazuje, że zdecydowana większość, bo około 68,5 proc. jej członków, legi- 
tymuje się stażem partyjnym krótszym niż 10-letnim, 21,1 proc. członków 
ma staż krótszy niż 3 lata. Członków PZPR, którzy wstąpili do partii 
przed 1949 r., mamy 17,9 proc. Najliczniejszą grupę członków i kandyda- 
tów wojewódzkiej organizacji partyjnej stanowią ludzie w wieku od 
24 do 49 roku życia. 

Naszą wojewódzką organizację partyjną charakteryzuje systematyczne 
zmniejszanie się liczby członków i kandydatów z wykształceniem podsta- 
wowym i niepełnym podstawowym oraz równocześnie wzrost udziału osób 
z wykształceniem średnim i wyższym. Podnoszenie poziomu wykształce- 
nia członków następuje często już w okresie przynależności do partii. 

Rozbudowa wojewódzkiej organizacji partyjnej, kształtowanie zwłasz- 
cza jej liczebności, struktury wieku i płci, składu społeczno-zawodowego 
i rozmieszczenia wymaga dziś bardziej niż kiedykolwiek oparcia na gene- 
ralnym planie, uwzględniającym perspektywy rozwojowe kraju i woje- 
wództwa co najmniej na 5 lub 10 lat. Oznacza to, że rozbudowę naszej 
organizacji partyjnej rozpatrywać należy na tle przewidywanych zmian 
w strukturze ludności, w powiązaniu z kierunkami i wymaganiami in- 
tensywnego rozwoju gospodarczego. 

Jeśli chodzi o rozbudowę szeregów partyjnych, w większym niż dotych- 
czas stopniu należy brać pod uwagę zmiany poziomu wykształcenia 
i kwalifikacji robotników. Ogólna kategoria „robotnik” przestaje dziś wy- 
starczać w ocenie tego, co dany kandydat reprezentuje. Formalna, staty- 
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styczna rejestracja nie może przesłaniać nam rzeczywistego obrazu klasy 
robotniczej, jej systematycznego rozwoju i awansu. 

Planowej i celowej rozbudowie wojewódzkiej organizacji partyjnej to- 
warzyszyć musi wzrost troski o przestrzeganie podstawowych kryteriów 
oceny ludzi przyjmowanych w nasze szeregi, poświęcenie większej 
uwagi pracy z kandydatami oraz młodymi stażem członkami. Strzec się 
musimy przed przenikaniem w nasze szeregi oportunistów i karierowi- 
czów, ludzi upatrujących w członkostwie partii możliwości zapewnienia 
sobie wygodnej pozycji materialnej, osiągania różnych korzyści osobi- 
stych. 

Jednym z ważnych kryteriów oceny człowieka ubiegającego się o przy- 
jęcie w poczet kandydatów partii winna być analiza jego sposobu myśle- 
nia, a więc to, czy dostrzega on nowe zjawiska w naszym życiu społeczno- 
„gospodarczym, czy uczestniczy czynnie w ich pożądanym kształtowaniu, 
rozwijaniu i umacnianiu. Niezbędne jest przedstawienie przez rekomendu- 
jących szerszej motywacji wniosku o przyjęcie w poczet kandydatów. 
Celowe jest również upowszechnienie tzw. kart kandydata, w których 
odnotowuje się szczegółowo przebieg stażu, co ma istotne znaczenie dla 
kształtowania postawy i aktywności przyszłego członka partii. 


Wraz z liczebnym wzrostem szeregów podstawowych i terenowych or- 
ganizacji partyjnych następować powinien rozwój jakościowy, wyrażający 
się zwiększeniem liczby aktywu partyjnego. Przy tym rozwój jakościowy 
organizacji partyjnych, które są żywymi, ciągle doskonalącymi się orga- 
nizmami politycznymi, odbywać się winien nie tylko przez przyjmowanie 
nowych kandydatów, zwiększanie liczby aktywu w procesie wyznaczania 
członkom coraz odpowiedzialniejszych zadań, lecz również w drodze po- 
zbywania się przez organizację osób niegodnych miana członka pavtii. 

Baczną uwagę zwrócić także musimy na przejawy niewłaściwego roz- 
mieszczenia członków partii, nadmierne ich skupienie w jednych działach 
i komórkach zakładów pracy (a nawet gałęziach przemysłu) przy równo- 
czesnym niedostatku, a niekiedy i całkowitym braku w innych. 


IV. 


Źródła inicjatyw i aktywności naszej wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej tkwią w dynamizmie podstawowych organizacji partyjnych. Stąd też 
wielką wagę ma instytucja zebrania partyjnego, stanowiącego płaszczyznę, 
na której sumują się: doświadczenie, wiedza, aktywność wszystkich człon- 
ków partii, niezależnie od funkcji, jaką pełnią. Forum zebrania realizuje 
zasadę, że mądrością partii jest i powinna być mądrość partyjnych kolek- 
tywów. 

W nowej sytuacji, którą określają zadania wynikające z wkraczania 
w etap rozwiniętego budownictwa socjalizmu, wzrasta rola zebrania par- 
tyjnego. Nabiera ono w poszczególnych podstawowych organizacjach par- 
tyjnych charakteru obrad plenarnych. Zebranie POP określa i ustala 
plany pracy partyjnej z jednej strony na podstawie wytycznych i uchwał 
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instancji nadrzędnych, z drugiej zaś konkretnych potrzeb zakładu — speł- 
niając tym samym funkcję inspiratorską. Jednocześnie zebranie dokonuje 
analizy i oceny osiąganych rezultatów, stając się tym samym istotnym 
narzędziem kontroli partyjnej. 

Jak wykazuje doświadczenie, nawet najlepiej przygotowane i przepro- 
wadzone zebranie partyjne, jeśli ograniczy się do dotychczas stosowanych 
form i metod, nie potrafi wypełnić wszystkich swych zadań. Również 
analiza tematyki zebrań podstawowych organizacji partyjnych wojewódz- 
twa katowickiego wykazuje pewne niedomagania, zwłaszcza jeśli chodzi 
o polityczną, statutową kontrolę administracji. 


Ten stan rzeczy wysuwa na czoło naszych starań o doskonalenie stylu 
i metod partyjnego kierownictwa problem merytorycznej treści zebrań 
POP oraz sposobów rozwinięcia podjętych tematów, ich przeanalizowania 
i rozwiązania. 


Temat powinien wynikać z dobrej orientacji aktywu w najistotniejszych 
problemach, a właściwe ustosunkowanie się do niego przez organizację 
partyjną winno się przyczynić do szybszego rozwoju danego terenu czy 
przedsiębiorstwa. W związku z tym niezbędna wydaje się zmiana zasad 
i trybu przygotowania zebrań partyjnych. Dotychczas bowiem, często ze 
szkodą dla sprawy, ciężar odpowiedzialności za prace przygotowawcze 
spoczywa wyłącznie na organach wykonawczych, tj. egzekutywach, sekre- 
tariatach, aparacie partyjnym. Ogół członków danej instancji czy organi- 
zacji zajmuje pozycję mniej lub bardziej biernego uczestnika. 

POP ma obowiązek aktywizacji wszystkich swoich członków i wykorzy- 
stania posiadanych przez nich kwalifikacji do pogłębienia kierowniczej 
roli organizacji partvjnej w przedsiębiorstwie. Dlatego też niezbędne jest 
stworzenie warunków i możliwości wykorzystania przez zebranie specjali- 
stycznych zespołów partyjnych, funkcjonujących w podstawowych orga- 
nizacjiach partyjnych. Musimy zerwać z dotychczasową praktyką, jaką 
stosuje się zazwyczaj przy określaniu tych czy innych koncepcji, a następ- 
nie podejmowaniu odpowiednich decyzji. Nie jest bowiem dobrze, gdy 
kierownictwo instancji i egzelkutywa organizacji przychodzą na plenum 
lub na zebranie z referatem i oceną, odzwierciedlającą opinię o danym 
przedmiocie wyłącznie wąskiego grona towarzyszy. Tak powstać może 
i powstaje przeważnie tylko jeden wariant przyszłego działania. 

Wydaje się, że należałoby przyjąć następujący tryb przygotowania oraz 
przeprowadzania zebrań i posiedzeń plenarnych: 

— tematykę obrad obiera plenum lub egzekutywa, 

— merytoryczny przebieg obrad, a więc sposób podejścia do tematu 
kształtuje liczny politycznie i fachowo kompetentny aktyw POP lub 
instancji, pracujący w zepołach lub komisjach problemowych, 

— z ramienia tych zespołów wygłasza się jeden lub kilka referatów bądź 
koreferatów, wyrażających wariantowe podejście do zagadnienia. | 

Przedstawione w taki sposób problemy dostarczają dostatecznie wiele 
materiału do RAEC a Rea która powinna mieć charakter oceny 
poszczególnych wariantów bądź kojarzenia ich elementów, słowem istotnej 
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konfrontacji poglądów i sumowania inicjatyw w kwestii będącej przed- 
miotem rozważań. 

W naszych staraniach o udoskonalenie działalności partyjnej wysunąć 
musimy na czoło zarówno sposób podejścia przez zebranie partyjne do 
poszczególnych konkretnych problemów, jak i zapewnienie na zebraniach 
partyjnych odpowiedniego miejsca krytyce. Obydwie te sprawy pozostają 
ze sobą w ścisłym i bezpośrednim związku. 


Jednocześnie w praktyce działania POP należy pamiętać o potrzebie 
wzmocnienia świadomej dyscypliny społecznej, co między innymi wyrażać 
się powinno w tym, że w toku samej realizacji zadań nie można już dysku- 
tować nad słusznością powziętej uchwały. Przyjęcie konkretnych zadań 
i wniosków na zebraniu winno znajdować odzew w konsekwencji, z jaką 
się je realizuje, w żelaznej dyscyplinie wykonawstwa zadań. 

Doskonalenie form zebrania partyjnego ma duże znaczenie, ponieważ 
zebranie partyjne określa między innymi niezbędny styl przygotowań 
uchwały. 


W tej dziedzinie podstawowe organizacje partyjne nie wypracowały 
jeszcze należytego systemu. W województwie katowickim tylko 63 proc. 
POP prowadzi rejestry uchwał, 57 procent sporządza notatki o formach 
realizacji uchwał. Według ocen Wydziału Organizacyjnego KW realizuje 
się około 75 proc. uchwał. Przyczyną niepełnego wykonania uchwał jest 
najczęściej nieprecyzyjne ich formułowanie. Ponadto aż 12 proc. podejmo- 
wanych uchwał jest nierealnych już w chwili ich powzięcia. W ciągu 
ostatnich 3 lat POP naszego województwa powzięły około 18 proc. 
uchwał, które figurują w rejestrach niemal każdego roku, co Świadczy 
o tym, iż mimo stwierdzonej przez życie ich nierealności podejmowane 
są ponownie. 


Powzięcie uchwały nie może się stać formalnością zamykającą obrady. 
Będąc wyrazem sprawowania przez POP kierowniczej funkcji politycznej 
w danym przedsiębiorstwie, terenie czy środowisku, uchwała trafiać musi 
w sedno węzłowych problemów rozwoju i precyzować metody ich jak 
najbardziej efektywnego rozwiązania. Dlatego też nie do przyjęcia jest 
operowanie w uchwałach POP oraz instancji miejskich i powiatowych, 
mających w zasadzie charakter wykonawczy, ogólnikiem lub skrótem my- 
ślowym. Logika wskazuje, aby nie podejmować uchwał w sprawach, co do 
których od dawna obowiązują określone postanowienia, zarządzenia 
i przepisy. Precyzując istotę zagadnienia, które należy rozwiązać, i okre- 
ślając metody skutecznego działania, uchwała winna przewidywać rów- 
nież konkretny sposób kontroli jej realizacji. Niezbędne jest konsulto- 
wanie jej projektu z przyszłymi wykonawcami, aby nie byli zaskakiwani 
zarówno treścią postanowień, jak i wyznaczanymi terminami. 


Mówiąc o zebraniu partyjnym na tle nowej sytuacji i nowych potrzeb, 
podkreślić trzeba jego ogromne znaczenie wychowawcze i kształcące. 


Zebrania POP w większym stopniu niż dotychczas sprzyjać powinny 
rozwijaniu przodującej roli komunistów, zwłaszcza w walce z łamaniem 
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dyscypliny państwowej i produkcyjnej, z niemoralnymi i nieetycznymi 
postawami. 

Sądzę, iż byłoby dobrze, gdyby we wszystkich organizacjach partyjnych 
na zebraniach organizacji podstawowych rozpatrywano nie tylko działal- 
ność szeregowych członków partii, ale również towarzyszy zajmujących 
funkcje partyjne w wyższych instancjach. Byłoby rzeczą korzystną za- 
równo dla tych towarzyszy, jak i dla ich podstawowych organizacji partyj- 
nych, gdyby co pewien czas zdawali oni sprawę ze swojej działalności 
w tych instancjach. Wszyscy członkowie podstawowych organizacji partyj- 
nych, niezależnie od pełnionych funkcji, odpowiedzialni są przecież za 
całokształt swej pracy przede wszystkim przed swą organizacją macie- 
rzystą. 

V. 


Jedną z zasadniczych konsekwencji nowego jakościowo podejścia do za- 
gadnień partyjnego kierownictwa jest wymóg obiektywizacji ocen i de- 
cyzji. Ich podstawą musi się stać rzetelna, solidna informacja, operatyw- 
nie i prawidłowo przetworzona, pozwalająca na optymalny wybór naj- 
trafniejszych decyzji. Konieczne jest zatem stworzenie systemu, który by 
wykluczał naginanie czy naciąganie informacji w zależności od intencji 
zarówno informującego, jak i informowanego. Obiektywizm informacji 
stanowi podstawę z jednej strony trafności opartych na nich programów, 
a z drugiej — skuteczności partyjnej kontroli realizacji uchwał. 


Właściwy przepływ informacji zarówno z góry w dół, jak i z dołu do 
góry decyduje o sprawności naszego politycznego kierownictwa. Należy 
więc uczynić wszystko, aby informacja — jak się to mówi — wprost 
„z dołu” docierała w nieskażonej postaci bezpośrednio do instancji woje- 
wódzkiej, a gdy trzeba, także do instancji centralnej, orientując te instancje 
w problemach nurtujących społeczeństwo. Tak pojęta informacja jest wa- 
runkiem podejmowania zawczasu konkretnych decyzji przeciwdziałają- 
cych narastającym trudnościom lub łagodzących ich skutki, jest również 
swego rodzaju spoiwem łączącym wszystkie elementy nowoczesnego stylu 


pracy partyjnej. 
Partia jako przodująca siła — a tak traktujemy każdą podstawową 
organizację partyjną — powinna być szybko i całościowo informowana 


bez względu na to, czy charakter przekazywanych ocen odpowiada kie- 
rownikom danych sektorów naszego życia społecznego. Rzecz bowiem po- 
lega na dostatecznie wczesnym przygotowaniu się do podejmowania de- 
cyzji, do przeciwdziałania kampaniom wrogich ośrodków propagandowo- 
„ideologicznych. Dlatego sterylizacja informacji może przynieść ewidentne 
szkody i straty. 

Bez obiektywnej, rzeczowej informacji niemożliwa jest twórcza, zaan- 
gażowana krytyka, będąca dźwignią rozwoju i postępu. 

Szczególnego znaczenia nabiera obecnie system informacji ekonomicz- 
nej w przedsiębiorstwach. Dotychczas podstawową treścią tego systemu 
była informacja ilościowa o wykonaniu planu produkcji globalnej itp. 
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Na tej informacji opierano w naszych zakładach pracy wszystkie formy 
propagandy i kształtowano określone formy współzawodnictwa pracy 
między brygadami poszczególnych wydziałów. Musimy wykształcić obec- 
nie nowe formy propagandy masowej, w tym wizualnej, adekwatne do 
potrzeb intensywnego gospodarowania. Podstawą wypracowania takich 
form propagandy masowej w zakładzie winno być stworzenie tam nowego 
systemu informacji, tak aby aktyw propagandowy partii, związków za- 
wodowych, ZMS bieżąco otrzymywał od instancji partyjnych świeży zasób 
wiadomości, by mógł kształtować nastroje ludzi pracy. 

Niezawodnymi instrumentami informacji, pracy ideowo-wychowawczej 
oraz kształtowania postaw i poglądów są środki masowego przekazu, 
a więc prasa, radio i telewizja. Skład kierowniczy i kadrowy tych insty- 
tucji, jego postawa ideowo-polityczna, kwalifikacje zawodowe decydują 
o tym, że środki masowego przekazu w województwie katowickim są 
ściśle powiązane z działalnością naszej wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej, że służą jej zaangażowaniem wszystkich talentów i możliwości. 


VI. 


Problem informacji, a więc i krytyki, łączy się ściśle z zagadnieniem 
kontroli partyjnej. 

Praktyka dotychczasowego rozwoju budownictwa socjalistycznego do- 
wodzi, iż nie wystarczą dobre uchwały i programy partyjne. Niezbędna 
jest konsekwencja w ich realizacji, żelazna dyscyplina w wykonaniu 
zapadłych postanowień. Dlatego też systematyczna partyjna kontrola staje 
się podstawowym mechanizmem naszego życia społeczno-gospodarczego. 

Kontrola rozpatrywana zarówno ,,z góry”, jak i „z dołu” nie powinna 
być rozumiana jako forma represji przeciw komukolwiek bądź jako wyraz 
braku zaufania. Wszystkie ogniwa partyjne powinny traktować kontrolę 
jako niezbędny organizacyjny warunek pomocy dla ludzi w wykonywaniu 
ich zadań, jako nieodłączną część naszej partyjnej polityki kadrowej, pole- 
gającej na rzetelnej, obiektywnej ocenie ludzi oraz efektów ich pracy. 

Z tak rozumianej funkcji kontroli partyjnej wynikają określone zobo- 
wiązania dla obu stron. Organizacje partyjne nie mogą ograniczyć się 
tylko do wyrażenia krytycznej opinii, ale winny również pomagać lu- 
dziom ocenianym w poprawie ich pracy, w usunięciu niedomagań. 

Z kolei należy oczekiwać od kontrolowanych i krytykowanych uczci- 
wego i przekonującego zaangażowania się w pełnym wykonaniu partyj- 
nych zaleceń. W ten sposób prowadzona i rozwijana partyjna kontrola sta- 
wać się będzie istotną formą walki o usprawnienie całokształtu działalności 
partyjnej. 

Zbyt wielu towarzyszy przywiązuje nadmierną wagę do impulsu dnia 
codziennego jako inspiracji kontroli. Nia można tego impulsu lekceważyć, 
ale nie można też konstruować wniosków, biorąc pod uwagę tylko to. co 
podpowie ulotna przecież i nie zawsze obiektywna, a często wycinkowa 
wiedza o realiach przedsiębiorstwa. 


e 
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Dlatego kontrolne funkcje partii i jej poszczególnych ogniw należy 
rozpatrywać nie tylko jako sprawdzanie zgodności uzyskiwanych efektów 
z dyrektywami, lecz jako metodę pomocną w kształtowaniu warunków 
niezbędnych do osiągania celów, jako metodę gromadzenia informacji, 
stanowiących podstawę do wypracowania daiszych koncepcji działania 
w danej dziedzinie lub do odpowiednio wczesnego korygowania niesłusz- 
nych założeń. Słowem, partyjna kontrola — to sprawny instrument dzia- 
łania społeczno-gospodarczego, stosowany z punktu widzenia perspekty- 
wicznych potrzeb i zadań. To wymóg sprawnej organizacji każdej pracy. 

Tak rozumiana i realizowana kontrola partyjna umożliwia nam — że 
posłużę się popularnym powiedzeniem — być mądrzejszym nie po szko= 
dzie, lecz wtedy, gdy zarysowuje się groźba jej powstania. 

Efektywność kontroli partyjnej zależy w istotnej mierze od stylu pracy 
organizacji partyjnych. Niektóre POP dublują funkcję administracji go= 
spodarczej, załatwiają wiele spraw ściśle technicznych, administracyjnych, 
tracąc właściwą perspektywę i ostrość spojrzenia na realizację zasadnia 
czych, wiodących zadań. Dzieje się tak dlatego, że często związki zawo- 
dowe czy dyrekcje zakładów zaniedbują swoje obowiązki, np. nie organi- 
zując narad wytwórczych, nie składając załodze sprawozdań. Oczywiście, 
związki zawodowe i administracja powinny czym prędzej powrócić do 
swojej normalnej, w pełni umotywowanej, zdrowej i potrzebnej praktyki, 
także i po to, aby odciążyć POP od drobiazgowej ingerencji na rzecz nasi- 
lenia funkcji kontrolnych i inspiracyjnych. 

Sprawność stałej społecznej analizy rozwoju wszystkich dziedzin na= 
szego życia, którą zapewniać winna partyjna kontrola i krytyka, zależy 
wreszcie od tego, jak skutecznie bronić będą nasze organizacje partyjne 
wszystkich podejmujących krytykę przed szykanami ze strony ludzi po- 
średnio czy też bezpośrednio dotkniętych krytyczną opinią. Stanowi to 
niezbędny społeczny i polityczny warunek podniesienia efektywności 
partyjnej kontroli na wszystkich szczeblach. 


* 


Wrześniowe plenum KW par:ii w Katowicach podjęło szereg problemów 
zasadniczej wagi, wiążąc je z aktualnymi i perspektywicznymi zadaniami 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. Zadania te rozpatrywało w pełnej 
świadomości, że cały kraj wkracza w nowy etap rozwiniętego budownice- 
twa socjalistycznego. Ten etap określają nasze dotychczasowe osiągnię- 
cia, tworzące przesłanki dalszez» postępu, jak i wymagania dalszego in- 
tensywnego i selektywnego rozwoju całej naszej gospodarki narodowej, 
wymagania czekającej nas rewolucji naukowo-technicznej. 

Rok bieżący stanowi punkt wyjścia do nowych zadań przyszłej pięcio- 
latki. Ale już dziś musimy sobie powiedzieć, że traktujemy tę pięciolatkę, 
jej przygotowanie, a następnie realizację, jako element dalekosiężnego 
programu rozwoju Polski Lucowej, programu widzianego w perspektywie 
nadchodzącego ćwierćwiecza. 
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Jako partia mamy obowiązek i możliwość wskazywania tak odległych 
celów. Ich spełnienie gwarantują nam nieograniczone możliwości rozwoju 
nauki i techniki, zapewnione przez ustrój socjalistyczny; gwarantuje 
wewnętrzna dynamika naszego społeczeństwa; gwarantuje wprzęgnięcie 
sił całego narodu w realizację jego historycznych celów. 


W tvm kontekście nowego szczególnego znaczenia nabiera doskonalenie 
metod sprawowania przez partię jej kierowniczej roli. 

Wszystkie siły każdego ogniwa naszej partii, każdej podstawowej or- 
ganizacji partvjnej, każdego komunisty muszą więc być podporządkowa- 
ne najdoskonalszemu wypełnieniu zadań wynikających z nowego etapu 
rozwiniętego budownictwa socjalistycznego. 


PROBLEMY 
i DYSKUSJE 


Elżbieta i Franciszek Ryszkowie 


0 TZW. „NOWEJ LEWICY” 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH*) 


(Spostrzeżenia i refleksje) 


Zjawisko, które określa się umownie mianem „nowej lewicy”, weszło 
na stałe do słownika politycznego jako kwalifikacja pewnych ruchów 
politycznych lub towarzyszących im ideologii. Niełatwo ustalić, co po- 
zytywnie reprezentuje „nowa lewica”, inaczej mówiąc, trudno o definicję 
zawartą w sądach orzekających, przyjęło się bowiem, nie bez racji, 
zaczynać od stwierdzenia, czymona nie jest. 

Jesteśmy na ogół zgodni, że są to tendencje czy orientacje ideowe, 
ideowo-polityczne, które nie identyfikują się z marksizmem, i w sposób 
mniej lub więcej kategoryczny przeciwstawiają się programom i dzia- 
łaniom partii komunistycznych na Zachodzie. 

Rzadziej natomiast — zważywszy, że nie jest to łatwe — podejmuje 
się próbę ustalenia, co łączy w jedno „nową lewicę” w jej sporze z trady- 
cją i formami burżuazyjnej kultury, który to spór prowadzi w dalszej 
kolejności do (udramatyzowanego zwykle) protestu przeciw jej pod- 


s) Problematyka tzw. „nowej lewicy' staje się ostatnio przedmiotem licznych 
studiów. Posiada ona różne aspektv. wvmagające dalszej analizy. Przypominamy, 
że w nrze 2 (249) br. „Nowvch Dróg” opublikowaliśmy artvkuł Janusza Janickiego 
pt. Drogi i manowce buntu młodzieży w krajach kapitalistucznych, zawierający 
próbę ukazania społeczno-politvcznyvch źródeł tego ruchu. Celem artvkułu, który 
zamieszczamy obecnie. jest głównie analiza różnych postaw ideologicznych tzw. 
„nowej lewicy” i tkwiących w nich sprzeczności, RED. 
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stawom i wartościom, określanym zbiorczą acz nieprecyzyjną, a do tego 
jeszcze trudną do przetłumaczenia nazwą „establishment”. Protest kon- 
kretyzuje się z kolei w propozycje zmian polityczno-ustrojowych, które 
często nazywa się rewolucją, choć mówi się io „wyzwoleniu , „wolności” 
itd. Mamy tu do czynienia z pstrokacizną głoszonych idei i postulatów, 
które z trudnością dają się ująć w jakiś jednoznaczny zespół kategorii 
ideowo-politycznych. 

Zdajemy sobie sprawę, iż tego rodzaju określenia bardzo niewiele 
wyjaśniają. Spróbujemy zatem wyjaśnić to w poniższym szkicu, zastrzega- 
jąc się z góry, że nie jesteśmy w stanie opisać ani ocenić wszystkich pro- 
blemów, związanych z tym zjawiskiem, przede wszystkim ze względu na 
jego mgławicowy charakter, zasięg przestrzenny i różnorodność form wy- 
stępowania. 

Wiele przemawia za tym, by zająć się głównie w tym szkicu „nową lewi- 

cą” w USA. Sytuacja „nowej lewicy” w tym kraju wydaje się najbardziej 
symptomatyczna, ona zaś sama wydać się już dziś może potencjalnym albo 
i rzeczywistym uczestnikiem życia politycznego, a jej działania mogą 
wywołać trudne jeszcze do przewidzenia skutki. 


Zacznijmy od tego, że „nowa lewica” nie jest ani zwartym, ani zamknię- 
tym systemem myślowym, tym bardziej zaś — ideologicznym. Przesłanki 
całego ruchu (jeśli wolno użyć tej nazwy) wynikają ze zjawisk społecznych 
i ekonomicznych, ale także psychologicznych i kulturowych. Z naszego, 
marksistowskiego punktu widzenia o ich rozwoju decydują ekonomika oraz 
podziały społeczne. Musimy jednak zdać sobie sprawę z dość daleko idącej 
autonomii sfery ideowo-kulturowej, która stara się oderwać od swojej 
społecznej bazy, lecz nie zdąża dalej w strone przyszłego socja- 
listycznego ukształtowania stosunków społecznych, jest więc jak gdy- 
by zawieszona w próżni. 

Jest to pierwsza i najważniejsza słabość tzw. „nowej lewicy”, czego uza- 
sadniać nie trzeba. Wszelako jest ona odbiciem głębokiego kryzysu struktu- 
ralnego w życiu społecznym i politycznym, tudzież pasożytniczego rozwoju 
(jeśli w ogóle jest to rozwój!) w dziedzinie ekonomiki, opartej głównie na 
zbrojeniach i sterowanej przez „kompleks wojskowo-przemysłowy” (Milita- 
ry-Industrial Complex), jak to się dzieje w Stanach Zjednoczonych Amery- 
ki. Świadomość tego stanu rzeczy i płynące stąd niepokoje „zagęszczają się” 
w konkretne propozycje i doktryny, wyrastające w twórczości nielicznej, 
lecz wpływowej grupy intelektualistów amerykańskich. 

Czy jest rzeczywiście wpływowa? Czy nie przypisuje sobie czasem 
zbyt wiele, według naturalnej skłonności do legitymowania swojej roli 
społecznej w warunkach, gdy „kompleks wojskowo-przemysłowy” z po- 
gardą odcina się od niezależnych humanistów i preferuje ekspertów, którzy 
swoją wiedzę i sąd o Świecie skłonni są zaofiarować (za odpowiednią cenę, 
tzn. korzyści materialne, prestiżowe itd.) całkowicie instrumentalnie? 
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Odpowiedź nie jest prosta, lecz skłania raczej ku potwierdzeniu. Wpływ 
intelektualistów, a raczej pewnej grupy intelektualistów, występuje 
chyba coraz wyraźniej. Jednakże mylą się oni sami, jeśli przypisują go 
własnej twórczości pisarskiej lub innym kontaktom z odbiorcą. Sądzimy, 
że w dziedzinie kultury i ideologii nastąpiły w ostatnim dwudziestoleciu 
przemiany na tyle istotne, że właściwie na ich gruncie przyjąć się mogły 
twierdzenia krytyczne i postulatywne, głoszone przez „nową lewicę”. 

Najpierw będzie to wszechogarniający proces kultury masowej, roz- 
wijającej się na gruncie nowoczesnej technologii, która z kolei służyła 
w pierwszej kolejności reklamie handlowej. Człowiek został niejako oto- 
czony przez napływające ze wszystkich stron informacje, one zaś miały 
mu pokazać, że jest uczestnikiem dobrobytu i postępu, gdy tymczasem 
inaczej dzieje się w „Świecie komunistycznym”. Jednakże już na początku 
lat pięćdziesiątych dały się zaobserwować przejawy alienacji młodszego 
pokolenia z tego systemu powszechnego szczęścia”, wyrażając się zaś 
ściślej — z systemu konformistycznego zadowolenia i aprobaty własnego 
stylu życia. 

Przełom nastąpił jednak chyba na początku lat sześćdziesiątych. Nieliczni 
dotąd i traktowani jako przypadki indywidualne „beatnicy” ustąpili nowej 
fali zmian obyczajowych, które także nie zjawiły się jak deus ex machina 
ani bynajmniej nie są produktem kultury czy subkultury „młodzieżowej, 
symbolizowanej przez malownicze postacie beatlesów i hippiesów. 

Badacze tego zjawiska w USA nie bez racji wskazują, że dopiero 
w tym czasie nastąpiła w tym kraju rzeczywista i szeroka recepcja 
freudowskiej psychoanalizy i europejskiej filozofii czy moralistyki egzy- 
stencjalistycznej, które wyszły z zamkniętego kręgu specjalistów, aby 
zejść niejako na „ulicę”, przede wszystkim jednak — do środowisk mło- 
dzieży z tzw. klas średnich. Dodajmy do tego wpływ różnych filozofii 
orientalnych (Yoga, Zen-Buddyzm), proroctwa ery elektronicznej (Mar- 
shall Mc Luhan, którego sława przypada na drugą połowę lat sześćdzie- 
siątych) i na koniec chwytliwe ideologie przeciw „establishnmentowi” 
(FIerbert Marcuse, Eric Ericson, Paul Goodman), a otrzymamy obraz potę- 
gującego się chaosu ideowego, z którego kiełkować będzie lub na którym 
wyrośnie „nowa lewica”. 

"Wszystko to dzieje się w stadium kolosalnej penetracji elektronicznych 
środków przekazu, powielających błyskawicznie modę (muzyka beatowa, 
stroje ita.),) wprewadzających jednak także wizualną wiedzę o świecie, 
która nieraz zaprzecza temu, co podaje komentarz o słuszności działań wła- 
snego państwa (tzn. Stanów Zjednoczonych) w innych krajach. Można 
z grubsza założyć, iż jeszcze podczas wojny koreańskiej szeroka opinia 
Amerykanów, nie wyłączając wykształconej młodzieży, aprobowała lub 
co najmniej akceptowała decyzje swego rządu. Inaczej dzieje się w miarę 
rozwoju wojny wietnamskiej, gdy coraz mniej sensownych argumentów 
na rzecz poczynań USA w tym kraju, a coraz więcej informacji o barba- 
rzyństwie, kompromitującym imię Ameryki. Wprawdzie „milcząca więk- 
szość” (silent majority), w której imieniu przemawiają Spiro Agnew i Mar- 
garet Mitchell, najbardziej negatywne postacie „establishmentu', może 
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istotnie opowiadać się po stronie swojej władzy, ale ferment już się 
zaczął i nie sposób zahamować go w tej chwili. Wojna wietnamska jest 
nie tylko probierzem postawy moralnej przeciętnego Amerykanina, ale 
stanowi dla wielu — zwłaszcza młodych i wykształconych Amerykanów 
— inspirację do działań politycznych, jakkolwiek swoiście pojmuje się 
kategorię „tego, co polityczne” (politics). 


Profesor psychiatrii uniwersytetu w Yale, Robert Jay Lifton, twierdzi, 
że w Ameryce rodzi się nowy typ człowieka, którego nazwał „człowiekiem 
proteańskim”, czyli człowiekiem zmiennym, przy czym „zmiennv” to pod- 
legający sam przez się stałym przemianom. „Człowiek proteański” ciągle 
ij przy każdej okazji tworzy nowe postacie samego siebie i nie zatrzymuje 
się przy jednej, określonej ideologii. Poszukiwanie ideału „nowego czło- 
wieka”, które zresztą pojawia się również na gruncie autentycznych rewo= 
lucji i wojen antykolonialnych (Ernesto Guevara na Kubie, Frantz Fanon 
w Algierii), jest jedną z ulubionych spekulacji przedstawicieli „nowej le- 
wicy”. Nie chcemy wdawać się w polemikę z wątpliwą, a niekiedy dziwacz- 
ną antropologią, reprezentowaną przez większość przedstawicieli tego 
kierunku. Trudno jednak odmówić Liftonowi racji, gdy mówi, że gwałtow- 
ny proces zmian — w tym wypadku zmian w poglądach i nastrojach — cha- 
rakteryzuje całą ideologię i zarazem wyznacza jej pojmowanie polityki(1). 


Ideologowie „nowej lewicy” określają swoich zwolenników jako ruch 
przeciw istniejącemu status quo, zaprzeczają oni ideałowi posiadacza i kon- 
sumenta, stawiają sprawę nie w kategoriach „mieć” i „konsumować”, ale 
w kategoriach „być” (stawać się „nowym człowiekiem”) i „tworzyć”. Wyni- 
kają więc stąd dalsze postulaty: innej egzystencji, „dobrobytu duchowego” 
(czyli psychicznego) zamiast dobrobytu materialnego, wzajemnego brater- 
stwa zamiast stałych konfliktów (zimnej wojny), zerwania z historią, która 
rzekomo nie prowadzi do prawdy (tu odcięcie się od amerykańskiego pra- 
gmatyzmu i jego zasady prawdy weryfikowanej przez doświadczenie), dą- 
żenia do natychmiastowego działania zamiast pertraktacji, kompromisów, 
układów, „gry politycznej”. 


Stąd zwrot ku polityce z zastosowaniem kategorii psychicznych (,.psy- 
chopolityka '), czyli „polityki odczuwanej”, „przeżywanej”” zamiast polityki 
negocjowanej i poddanej kryteriom racjonalistycznym. Koncepcja „natych- 
miastowego aktywizmu”, spontaniczności i iracjonalizmu uderza wręcz 
wyjątkowym nagromadzeniem sprzeczności. Staje się ona jednak zrozumia- 
ła w społeczeństwie lub jego grupach, które mogą odczuwać przesyt pra- 
gmatyzmem, behawioryzmem, zasadą oceny działań według wydajności, 
połączonych z wulgarnym konsumpcyjnym „materializmem”. 


Przechodząc na płaszczyznę autentycznych doktryn politycznych, atak 
„nowej lewicy” zwraca się przeciw liberalizmowi(2). Nazywa się go przy 


1) R. J. Lifton: History and Human Survival: Essays on the Young and Old, 
Survivors and the Dead. „Peace and War and on Contemporary Psychohistory”, 
New York 1970 r. 

2) Por. B Ronald: America in the Siuties: An Intellectual History. London 1968, 
str. 110 i in. 
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tym bądź 1) korporacyjnym, bądź 2) konserwatywnym, bądź wreszcie 
3) faszystowskim. 

Nomenklatura nie jest rzeczą najmniej ważną, albowiem bardzo istotną 
rolę odgrywa retoryka stosowana w pismach całego kierunku. Uderza 
wyraźna dążność do adaptowania pojęć czy sloganów zaczerpniętych ze 
słownika innych, zupełnie przeciwstawnych kierunków ideologicznych (np. 
„prawa człowieka”, „totalitaryzm '), nadając temu różne treści, co znakomi- 
cie zaciemnia sens wywodów. Staje się to niekiedy szczególnie niebezpiecz- 
ne, gdy używa się słownictwa marksistowskiego, pozbawionego zupełnie 
treści marksistowskich. Tworzy się także pojęcia nowe, zyskujące sobie 
szybko popularność. Może właśnie dlatego, że odmieniane we wszystkich 
przypadkach i w różnych kontekstach zatraciły one wszelką ostrość, 
choć naprawdę były zawsze amorficzne i płynne. Termin „represja” 
i pochodny od niej przymiotnik „represywny” jest widomym przykładem, 
jak w sferę stosunków społecznych i polityki przenosi się aparaturę poję= 
ciową psychologii freudowskiej. Przy wyraźnej skłonności do nadużywania 
tego terminu powstają czasem nie zamierzone efekty humorystyczne(3), 
przeważnie zaś zachodzi błąd poprawności rozumowania. 


Podobnie dzieje się z terminem „manipulacja”, stosowanym bardzo czę- 
sto na oznaczenie zjawisk kulturowych. Tak bywa wreszcie z samym ter- 
minem „establishment”, głównym wszak określeniem negatywnym w pi- 
smach „nowej lewicy”. 

Przejdźmy jednak do samej krytyki, starając się oczyścić ją z powszed- 
nich, a powszechnych niejasności. Liberalizm korporacyjny to dla przed- 
stawicieli „nowej lewicy” odpowiednik „ekonomicznego faszyzmu”, w któ- 
rym państwo-korporacja sprawuje nieograniczoną, choć „łaskawą” dykta- 
turę, tzn. pozbawioną na co dzień cech terrorystycznych. 


Jest to najpełniejsza dyktatura, jaka istniała kiedykolwiek w historii — 
pisał o amerykańskim systemie politycznym Warren Susman w okresie 
prezydentury Johna Kennedy'ego(4). Prezydent Stanów — podaje przy- 
kładowo autor — traktuje terytorium Kuby, tak jak Hitler odnosił się 
do Sudetów. Państwo-korporacja nie ma żadnych skrępowań oprócz dą- 
żenia do zdobycia łupów. 


Jest w tym coś więcej niż przysłowiowe racjonalne jądro, albowiem 
teza sprowadza się do twierdzenia, że Stany Zjednoczone są mocarstwem 
imperialistycznym, a imperializm ekonomiczny stanowi ultima ratio poli- 
tyki Stanów poza granicami kraju. Rzecz jednak w tym, że ani cytowany 
autor, ani inni, nawiasem mówiąc bardziej jeszcze w ocenach radykalni 
przedstawiciele „nowej lewicy'”” — nie starają się wyjaśnić swego stanowi- 
ska,leczświadomie usiłują zaciemnić sprawę. 


3) Tak np. w wystąpieniach uczestników rewolty młodzieżowej, nie tylko zresztą 
studenckiej, ale i niższego szczebla nauczania, pojawiają się zdania o „represyw= 
nych zadaniach domowych”, „represywnych zasadach nauki", jak to np. było 
z nauczaniem hig'enyv seksualnej itp. 

4) W. Susman: The Radicalism of Exposure. „Studies in the Left”, III 1962/63, str. 
72iin. 
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Zaczyna się to od negacji „języka historycznego”, który pragnie się 
zastąpić „językiem symbolicznym”. Tak np. założenie, że liberalizm jest 
formą faszyzmu, opiera się na świadomym uznaniu metafory. Wyznawcy 
tej tezy (tak bowiem trzeba ich nazwać) przyjmują ją zaakt wiary, 
co najwyraźniej wystąpi w pismach przedstawicieli bardziej radykalnego 
kierunku zwanego VDC (The Vietnam Day Committee). Nie wymaga się 
zatem ani analizy faszyzmu, ani pogłębionej komparatyvstyki na gruncie 
sytuacji społeczno-ekonomicznej czy kulturowej. Rzuca się po prostu hasło 
w charakterze twierdzenia bezdowodowego. 


Z rozlicznych wypowiedzi ideologów VDC wysnuć można wprawdzie 
wniosek, że wahali się oni dość długo, czy ideologię oprzeć na porównaniu, 
czy wystarczy dosłowne wyznanie wiary. Miarodajny przedstawiciel sto- 
warzyszenia, David McReynolds, stawia sprawę otwarcie: „Tak, można 
porównywać Hitlera i Johnsona — pisze. — Nie są to uczciwe porówna- 
nia, jak zwykle wszelkie porównania. Robimy to głównie dlatego, że zawo- 
dzi nas język” (5). 

Język jednakże nie zawodzi, kiedy wyraża lapidarne konkluzje, poprze- 
dzone wprawdzie wątpliwą i nie zawsze zrozumiałą retoryką na temat 
liberalizmu. Oto dla przykładu zdanie z głośnego apelu przywódców VDC 
z 1965 r. (podpisanego m. in. przez znanego pisarza Normana Mailera): 
„Wietnam jest Guernicą, Rotterdamem i Lidicami lat 1960. Dla większości 
świata Johnson przypomina Hitlera, wskrzeszając «honor narodowy» 
i antykomunizm, aby racjonalizować masowe mordy” (6). 


_ „„Najbardziej znienawidzony dzisiaj rząd na świecie to rząd naszego kra- 
ju — czytamy w enuncjacji innego stowarzyszenia «nowej lewicy», 
nazywającego się Progresywną Partią Pracy — W najdalszym zakątku 
kuli ziemskiej litery USA, które niegdyś zapowiadały nadzieję, zastąpiły 
teraz niemiecką swastykę nazistowską — symbol tyranii i śmierci '(7). 


„Najgorsze zbrodnie nazistowskie były popełniane pod rządem faszy- 
stowskim w niedobrej i niebezpiecznej dla Niemiec sytuacji powojennej... 
Nasze zbrodnie popełniane są w obliczu całkowitego bezpieczeństwa wew- 
nętrznego” — stwierdza jeden z najbardziej znanych organów ruchu ,Li- 
beration” (8). 


Cytaty można mnożyć, wskazując na narastającą falę wzburzenia po 
ujawnieniu zbrodni z Song My i po inwazji amerykańskiej w Kambodży. 
Niewiele przy tym pomogło, że Nixon pozornie się stamtąd wycofał. Wyda- 
je się nam jednak, że mnożenie ostrych i niewątpliwie słusznych mora|l- 
nie potępień nie tworzy jeszcze samo w sobie ani doktryny, ani konkret- 
nego programu politycznego, choć trudno zaprzeczyć, aby wizja faszyzacji 
Stanów była w ogóle wykluczona. Ostry w sensie wartościującym, acz 
niejasny merytorycznie język „nowej lewicy” przyczynia się mimo tej 


O aa Jozina 


5) Comments by David McReynolds. „Liberation” XI.1965, str. 29. 

6) We Accuse. Berkeley 1965. str. 158. 

7W: „The New Radicals” (wyd. P. Jacobs i S. Landau), New York 1966, 
str. 188. 

8) Liberalism in the Pursuit of Extremism. „Liberation”, 1.1965, str. 3. 
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niejasności do, zrozumienia niebezpieczeństwa, wtedy gdy wyraża samo 
potępienie bez wstępnych założeń teoretycznych. 

Mniej radykalni krytycy odrzucają wprawdzie interpretowanie liberaliz- 
mu amerykańskiego w kategoriach hitlerowskiego faszyzmu, ale starają 
się czynić to bardziej „na zimno” i nie odrywają się programowo od historii, 
choć i oni są w gruncie rzeczy antyhistoryczni. 

Staushton Lynd twierdzi na przykład, że proces faszyzacji zaczął ogar- 
niać Amerykę od momentu zabójstwa Kennedy'ego(9), przy tym Ameryka 
zmierza do zbrodni szybciej niż czynił to hitleryzm. James Weinstein, 
nawiązując do głośnej książki Hanny Arendt o Eichmannie(10), sugeruje, 
iż ów zbrodniarz hitlerowski odpowiadał dokładnie pospolitemu modelowi 
funkcjonariusza, jakich pełno produkuje liberalne społeczeństwo amery- 
kańskie — bez ideologii i bez ideałów, ale za to opanowanych manią wy- 
dajności w granicach powierzonego obowiązku. Powiedzmy, że interpre- 
tacja dwuznacznej książki Hanny Arendt (demaskatorskiej względem pew- 
nych tez syjonistycznych, ale fałszywie demistyfikującej hitleryzm!) jest 
więcej niż wątpliwa. Niewątpliwa jest natomiast sugestia, która podawana 
bywa wprost lub w sposób ledwie zakamuflowany: Stany Zjednoczone 
znajdują się na drodze do dyktatury faszystowskiej i dzieje się to za 
sprawą liberalnych polityków (,„takich, jak my wszyscy”) oraz liberalnej 
doxtryny politycznej. 

Ale i ci bardziej umiarkowani przedstawiciele „nowej lewicy” pozostają 
w kolizji z historią. Choć nie tak ostentacyjnie mieszają wydarzenia dawne 
ze świeżymi ani nie przechodzą do porządku dziennego nad specyfiką 
różnych krajów, podobnie jak radykałowie gmatwają i topią w powodzi 
retoryki klasowe determinacje zjawisk politycznych. Posługiwanie się 
hasłem „faszystowski liberalizm” jest nie tylko uderzającym pomieszaniem 
terminołogii, do której przyzwyczailiśmy się w historycznej analizie kie- 
runków ideologicznych, ale usiłowaniem podporządkowania doświadczeń 
historycznych apriorystycznym schematom. Zwolennicy tego kierunku 
odmawiają zresztą wartości poznaniu historycznemu. Przedkładają wyżej 
intuicję i nie kryją się, iż miarą ocen są dla nich uczucia: sympatie lub 
aniypatie. Nie kwestionując ani ich szlachetności, ani słusznej troski 
o losy kraju, ani wreszcie zrozumiałej repulsji moralnej względem impe- 
rialistycznej agresji w Wietnamie — trzeba w sumie ocenić, iż podstawy 
intelektualne „„nowolewicowców” bardziej i mniej radykalnych są jednako- 
wo wątłe, a stworzona przez nich frazeologia bynajmniej ich nie umacnia. 


Inaczej ma się sprawa z krytyką nieco starszej daty, która nazywa 
współczesny amerykański liberalizm konserwatywny m. Ten odłam 


9) S. Lynd: Waiting for Rightly, The Lessons of the Oswald Case. „Studies in 
the Left” IV.1964, str. 135—141; podobnie J. Weinstein: Nach Goldwasser Uns. 
Tamże, str. 59—64. 

10) Eichmann in Jerusalem: An Essay of the Banality of Evil. New York 1961 r. 
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„nowej lewicy”, który wiązać można z nazwiskiem znanego i u nas 
C. Wrighta Millsa, najpierw z jego głośnej książki „Elita władzy”(11), 
później na podstawie tez zawartych w kilku esejach, u nas zupełnie nie 
znanych(12). Wright Mills atakuje liberalizm jako „social action”, czyli 
klasyczny amerykański ideał z popularnej wersji pragmatyzmu Johna 
Deweya, by z kałei dowieść, że stał się on (tzn. liberalizm) własną antyte- 
zą, ponieważ utożsamia się tylko z władzą, jest rzecznikiem skrajnej pra- 
wicy i służy konserwatywnej biurokracji. W eseju „O nowej lewicy (13) 
odpiera Mills głośną tezę Daniela Bella o „końcu ideologii” i uzasadnia, 
że jest to po prostu propagandowy wybieg ze strony posiadających władzę, 
ponieważ chcą zaprzeczyć jakiejkolwiek alternatywie istniejącego stanu 
rzeczy. 

Mills, a w ślad za nim jego zwolennicy piszą otwarcie, że demokracja 
reprezentatywna jest fikcją, stanowi tylko instrument konserwatywnego 
liberalizmu, czyli fasadę dla rządów konserwatywnej biurokracji. Wy- 
daje się, że w tym punkcie Wright Mills miał rację, przy tym wyłożył 
ją nie jeden raz w sposób równie sugestywny co przekonujący, nawiasem 
mowiąc w tekstach znanych bądź z pierwszej ręki, bądź przekazywanych 
przez naszych publicystów i socjologów czytelnikowi polskiemu. Przecież 
jednak szermowanie terminem „liberalizm staje się i u niego przejawem 
ahistoryzmu. System polityczny Stanów Zjednoczonych dość dawno prze- 
stał być liberalnym, zachowując istotnie tylko fasadę, bowiem funkcja 
polityczna tradycyjnych instytucji państwowych (może z wyjątkiem sądu 
najwyższego) nie ma już z liberalizmem nic wspólnego. Wielu amerykań- 
skich socjologów i specjalistów od polityki pragnie wciąż zatrzymać przed 
oczami model polityczny z czasów Lincolna. Nie może on być dzisiaj kry- 
terium oceny aktualnego systemu politycznego. 

Zwolennicy Millsa lub ci, którzy usiłowali rozwijać jego myśli po jego 
śmierci usiłowali już lansować teorie konwergencji. Tak np. Irving Horo- 
witz, który się na niego powołuje, twierdzi wręcz, że własne tzn. amery- 
kańskie „społeczeństwo perswazji” (the consensual society) jest takie samo 
jak „przymusowe społeczeństwo” (the coercive society) Radzieckiej Ro- 
sji(14). Nie pierwszy to i nie ostatni wypadek, kiedy „nowa lewica” ujawni 
się jako pryncypialny przeciwnik marksizmu-leninizmu, państwa radzie- 
ckiego oraz innych krajów socjalistycznych. 


Wszelako na początku nurt ten nie wystąpi zbyt silnie. Najpierw idzie 
o to, aby określić swoją odmienność od marksizmu-leninizmu, ale 
także obawę przed identyfikacją z grupą  „sowietologów '-ekspertów. 
Pod obstrzałem „nowej lewicy” znalazła się bowiem cała grupa amery- 
kańskich intelektualistów, którzy pracują na rzecz Departamentu Stanu 
lub wielkich korporacji utrzymujących uniwersytety i ośrodki naukowe 


11) The Power Elite. New York 1956 r. 

12) On the New Left; The Decline of the Left; Culture and Politics | in. publ, 
w „Studies on the Left", 1959 r. 

13) On the New Left. „Studies on the Left", I. 1959. str. 63 i in. 

14) I L. Horowitz: The Unfinished Writings of C. Wright Mills: The Last Phase. 
„Studies on the Left". III. 1963 r. 


135 


E i F. RYSZKOWIE 


(jak Rostow, Bell, Brzeziński, Seymour-Lipset, Kahn) i są mniej lub więcej 
zaangażowaniinstytucjonalnie w zwalczaniu komunizmu. Symbo- 
lizują oni w oczach „nowej lewicy” wszelkie gatunki liberalizmu, są per- 
sonilikacją „establishmentu”, cokolwiek zaś by czynili spotyka się z potę- 
pieniem. 

Można tu nakreślić wyraźną linię podziału na „ideologów bez ideologii" 
w interpretacji Daniela Bella oraz na tych „ideologów bez ideologii”, 
którzy rozpaczliwie poszukują lub desperacko zaprzeczają potrzebie istnie- 
nia jakiegokolwiek zwartego systemu ideologicznego. Dla tych pierwszych 
(„zadowolonych ') brak ideologii jest wynikiem ekonomicznego dobrobytu 
i funkcjonuje jako swoisty „tranquilizer” (środek uspokajający), który 
utwierdza w przekonaniu, że od wewnątrz nie grozi już żadna rewolucja. 
Dla drugich („,zbuntowanych”) brak ideologii grozi totalną katastrofą, 
a zatem stworzenie ,„czegoś”, co mogłoby funkcjonować jako nowa, pory- 
wająca ideologia, jest palącym zadaniem chwili. Moment ów ich zdaniem 
powinien stać się punktem zwrotnym w całej historii cywilizacji zachodniej 
i od niego dopiero zacznie liczyć się ważna historia. 


Podział ten — znamienny dla wszystkich warstw inteligenckich USA — 
dotyczy w pierwszym rzędzie intelektualistów. Według powyższego kry- 
terium można ich dzielić na tzw. „mandarynów”, czerpiących satysfakcję 
i pokaźne zyski w służbie imperialistycznego „establishmentu”, oraz na 
intelektualistów „czystych” (nie skażonych), dla których celem jest perma- 
nentna rewizja i niszczenie kostniejących ideologii, innymi słowy tworze- 
nie gruntu do zamierzonego odrodzenia ideologicznego, społecznego i poli- 
tycznego. Niedawno te dwa skrajne obozy intelektualistów amerykańskich 
poddano szczegółowej analizie w zbiorze esejów pt. Amerykańska władza 
i nowi mandaryni pióra wybitnego amerykańskiego językoznawcy, Noam 
Chomsky'ego(15), profesora sławnego Massachusetts Institute of Techno- 
logy, silnie ideowo zaangażowanego po stronie „intelektualistów czystych”. 

Owo zaangażowanie, przybierające często formy obce naszej kulturze 
i wyrażane językiem nam obcym, spotyka się niejednokrotnie z naszą 
podejrzliwością i to ze wszech miar uzesadniorą. Możliwe są na pewno 
nieoczekiwane zmiany w poglądach, a także pospolite powiązania agentu- 
ralne. „Nowa lewica” jest jednak obiektywnym faktem społecznym i liczą 
się najpierw obiektywne efekty jej działalności lub tylko twórczości pi- 


sarskiej. 
Działania te przybrały parę lat temu na sile, odkąd włączyła się do nich 
miodzież studencka. „Młodzież studencka” — to może powiedziane za 


wiele, gdyż liczebność organizacji, których nazwę zwykło wiązać się z re- 
woltą, nie była nigdy nazbvt wielka(16). Jednak organizacje te zapewniły 
sobie duże wpływy i potrafiły w stosownych momentach poruszyć i pociąg- 


15) N. Chomsky: American Power and the New Mandarines. New York 1969 r. 

16) Przvjmuje się. że radykalna organizacja SDS (Sozialistiischer Deutscher Studen- 
tenbund) w Niemczech zachodnich w latach 1966—1969 zrzeszała ok. 1 proc. 
studentów zachodnioniemieckich. Por. w tej sprawie J. A. Califano: Student 
Revolution: A Global Confrontation. New York 1970, str. 27. W innych krajach 
industrialnych, poza Japonią, odpowiedni udział był raczej jeszcze mniejszy. 
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nąć za sobą sporą liczbę studentów. W każdym razie musiały nastąpić naj- 
pierw przenikania i zaznaczyć się wpływy ideowe: od starszej generacji 
intelektualistów „nowej lewicy” do młodszej generacji, czyli głównie 
studenckiej. 

Przyjmuje się u nas — 1 nie bez racji — iż stało się to za sprawą Herberta 
Marcuse'a. Sądzimy, iż sprawa jest jednak bardziej złożona, a wpływ 
Marcuse'a zaczął się od lektury wcześniejszych jego tekstów, zanim on 
sam nie wystąpił w roli chwytliwego demagoga. 

Najpierw musiały powstać stosowne warunki. Można pisać o nich bardzo 
wiele, lecz trudno nam się rozpraszać, zwłaszcza iż jest to temat-rzeka. Naj- 
ogólniej biorąc, sprowadza się ona do głębokiego strukturalnego kryzysu 
systemu uniwersyteckiego na Zachodzie, odpowiadającego ogólnemu kry- 
zysowi kultury, choć posiadającego swoje oczywiste właściwości. Stara 
struktura uniwersytecka, w której coraz bardziej zatracił się typ profesora- 
-nauczyciela i wychowawcy (profesorowie bowiem stawiają nauczanie na 
szarym końcu swoich obowiązków, przedkładając pracę naukową, kontak- 
ty międzynarodowe, karierę czy działalność polityczną nad mało efektyw= 
ną funkcję pedagoga), konserwatywne zaś zasady kształcenia i chroniczne 
niedoinwestowanie nie mogą wytrzymać gwałtownego wzrostu liczby stu- 
diujących(17). Wielu ekspertów dodaje do tego poważne zaniedbania wy* 
chowawcze i intelektualne, których uniwersytet nie może odrobić, szcze- 
gólnie gdy nie ma do tego przygotowania ani zbytniej ochoty. Oblicza się, 
że ok. 1/4 wszystkich studentów nie nadaje się po prostu do studiów i już 
sam ten fakt wystarczyłby jako źródło ciężkich frustracji. 

Wszystko to razem tworzy tylko tło. W klimacie wzajemnego braku zro- 
zumienia i nieuchronnych napięć zjawia się ideologia, która głosi, że pod- 
stawowe instytucje państwa są złe, państwo rządzone jest przez niekompe- 
tentnych przywódców, system społeczny zaś opiera się na oszustwie 
i „represji”., Krótko mówiąc, zło stanowi immanentną cechę państwa; 
między tym państwem a jednostką istnieje nieprzezwyciężalna antynomia. 
Twierdzenia prawdziwe, rzecz jednak w tym, jak są one interpretowane. 

Rzecz charakterystyczna, „nowa lewica” wprowadza do swoich rozważań 
słownictwo egzystencjalistyczne, niezmiernie — jak się okaże — atrakcyj- 
ne dla młodych. Nie jest to już postawa czy poza egzystencjalna młodych 
Francuzów z lat czterdziestych; w Ameryce język egzystencjalizmu zostaje 
od razu wprzęgnięty w rydwan polityki, ściślej zaś konstrukcji para- lub 
quasipolitycznych, wszelako skutkujących w sferze polityki, a w każdym 
razie — ideologii. 


17) Oto dla przykładu parę danych statystycznych o wzroście studiujących (Califano, 
op. cit., str. 48): 


1950 r. obecnie 
USA 2,7 mln 7 mln (1968 69) 
NRF 116,3 tys. 260 tys. (1968) 
Francja 139.5 , 600 » 
Japonia 384,7 , 1500 s 
Włochy 148,1 593 „ . (1966) 
Anglia 85,4 w» 184 „ s 
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Funkcja tego języka polega na przeciwstawianiu „wartości człowieka” 
czy „wartości ludzkich” ideom, zasadom lub instytucjom, które uznaje 
się a priori za wrogie względem owych wartości. Język egzystencjalny ata- 
kuje całą sferę publiczno-społeczną, czyni ją emocjonalnie odpo- 
wiedzialną za wszelkie zło, jakie spotyka jednostkę ludzką. Dyskusje 
o społeczeństwie w terminologii egzystencjalnej rozwijają dwie alternaty- 
wy: „życie” („zdrowej jednostki”) przeciw „śmierci” („chorego państwa”) 
zagrażającej jednostce. W języku tym z jednej strony odbija się rzeczowa 
troska o los człowieka w społeczeństwie technologicznym, ale z drugiej 
strony w owym „humanistycznym stylu” kryje się niebezpieczeństwo pro- 
pagowania bardzo swoistej teorii. Zgodnie z logiką zastosowania do polity- 
ki kategorii emocjonalnych wyłożony zostaje np. sąd, że pełnię szczęścia(18) 
można osiągnąć tylko w warunkach „pełnego humanizmu”. 

Spektakularny odłam nowej lewicy, zwany „Pop-Left” (lewica populi- 
styczna), z całą powagą przyjmuje ten aksjomat za podstawowy akt wiary. 
Godzą się z nim również i bardziej odpowiedzialni myśliciele, który utrzy- 
mują, że potrzeby emocjonalne muszą mieć polityczną formę, a państwo — 
podobnie jak jednostka — posiada charakter egzystencjalny. Dla znacznej 
większości ideologów „nowej lewicy” najważniejszą funkcją państwa staje 
się zapewnienie jednostce maksymalnego stanu intensywności przeżycia. 
Inaczej, państwo staje się z natury swojej „represywne”. 


Podobnie jak C. Wright Mills może być uważany za ojca nowej lewicy 
lat sześćdziesiątych w domenie ideologii, w domenie mitologii, która 
znajduje odbicie w języku egzystencjalnym, miejsce jego zajmie Herbert 
Marcuse, a zaraz po nim dwaj pisarze: Paul Goodman i Norman Mailer. 

Utrzymują oni, że warunki życia w chwili obecnej są w USA „egzysten- 
cjalnie nieznośne” (19). Szczególnie jaskrawo występuje to w życiu aka- 
demickim na uniwersytetach i uniwersyteckich kampusach. Mówi się 
o „egzystencjalnym fiasku uniwersytetów” itd. itd., aby słuszne konsta- 
tacje obrócić w fałszywe wnioski, np. że naprawa stuktury studiów wią 
załaby się ściśle z „wyzwoleniem Erosu (20). Złośliwi przeciwnicy „nowej 
lewicy” drwią, że reforma studiów miałaby przede wszystkim polegać 
na prawnym usankcjonowaniu przez władze uniwersyteckie — zarówno 
na szczeblu federalnym, jak i stanowym — swobodnych związków sek- 
sualnych studentów oraz na udostępnieniu do tego celu domów akademic- 
kich. 

Niemniej sami „nowolewicowcy” piszą to najzupełniej serio. Ich zda- 
niem seks staje się polityczną siłą z dwóch powodów: po pierwsze, 
ci, którzy nie tłamszą popędów seksualnych, mają możność traktowania 
płci w sposób wolny, a zatem mogą też uważać ją za wartość wyższego 
rzędu; innymi słowy, seks nie staje się wartością sam w sobie, ale 
służy do tworzenia „jaśniejszej i prawdziwszej wizji rzeczywistości”. Po 


18) Przez „szczęście” rozumie się po prostu orgazm jako pełnię przeżycia, do jekiej 
zdolna jest jednostka ludzka. 

19) Np. P. Goodman: Utopian Essays and Practical Proposals. New York, 1964. 

20) Aluzja do książki Herberta Marcuse'a: Eros and Civilisation. 1955. 
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drugie, ci, którzy praktykują seks w opozycji do uznanych w tej dziedzinie 
tradycyjnych norm i konwencji, „doświadczają wolności w najwyższym 
rozumieniu tego słowa”. Ten zagmatwany wywód raz jeszcze dowodzi, jak 
bardzo język egzystencjalny w zastosowaniu do sfery polityki rodzić musi 
mity i pustosłowie. 


Dla „nowej lewicy” ważna jest treść, a nie forma. To, co się myśli i robi, 
jest drugorzędne względem tego, co się odczuwa. Polityka zostaje pod- 
porządkowana witalizmowi. Mityczne społeczeństwo tworzy „prawa ludz- 
kie”, które są zawsze nadrzędne wobec praw konstytucyjnych. Żądania 
przywrócenia tych właśnie „praw ludzkich”, których osnową ma być 
swoboda seksualna — to główny cel ataku „nowej lewicy”, mimo że 
w obecnej fazie historii trudno znaleźć społeczeństwo, które by potrafiło 
zdefiniować czy wyliczyć owe „prawa”, nie będące wszak niczym innym, 
jak aprobatą samowoli, bo tak sobie w gruncie rzeczy wyobrażają ich gło- 
siciele. Zafascynowani ideą słuszności moralnej, choć pojmują ją nader 
specyficznie, reprezentanci tego kierunku nie zdają sobie sprawy, że żyją 
w świecie realnej polityki, która z moralnością nie może być tożsama, jeśli 
zakłada się istnienie zabsolutyzowanej i abstrakcyjnej moralności, albo 
przyjmuje moralność sprowadzoną do seksualizmu. Protagoniści „nowej 
lewicy” uciekają po prostu od rzeczywistości do symboliki. 


Można znaleźć też elementy mistycyzmu czysto religijnego. Będzie to 
znamienne dla Stanów Zjednoczonych, ale podobne zjawiska można śŚle- 
dzić i w innych krajach, w Japonii, w Europie. Na przykład przez powrót 
do slumsów, przez tworzenie komun hippiesów dokonuje się „pokuty za 
społeczny grzech obfitości ”'(21). 


Styl postępowania jest w ogóle osobliwością amerykańskiego życia zbio- 
rowego i odbija się bardzo wyraźnie na polityce(22). Styl zdobywa wtedy 
szansę wyróżniającą, gdy staje się sensacją, to znaczy gwałtownie 
a natarczywie skupia na sobie uwagę. Popularność narkotyków, zanim 
stała się atrybutem życia codziennego (i klęską społeczną!), oraz szokowa- 
nie (purytańskiej wciąż jeszcze) opinii publicznej swobodą seksualną były 
najpierw taką sensacją, która nie wiadomo w jakim momencie zastępuje 
ideologię. Ważne stają się nie tylko głoszone treści, ale sposób ich wyra- 
żania, możliwie szokujący opinię. Polowanie czy gonitwa za sensacją 
wypaczają w wielu wypadkach prawdziwy sens wystąpień ideowych 
„nowej lewicy”. Sensacja działa jak opakowanie, które przesłania swoją 
zawartość. 


21) Np. M. Harrington: The Mystical Militants: Thoughs of the Young Radicals. Now 
York. 1966. 

22) Nie chodzi nam tu tylko o styl rządzenia, co dotyczy tzw. socjotechniki. Mamv 
raczej na myśli formy i zwyczaje, przeważnie dość dziwaczne, określające oso- 
bowość postaci popularnych w życiu (np. gwiazdorów czy guiazd filmowwvch) 
albo wyróżniające po prostu kogoś z szarego. przeciętnego tłumu. Zwraca już na 
to uwagę D. Riesman (The Lonely Crowd 1950, rozdz. X). „Bohater konsumpcei” 
przerastać zaczyna w wyobrażeniu zbiorowym „bohatera produkcji”, narzucając 
innym swój zewnętrzny styl zachowania, 
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Mieszczańska kultura wchłania bez kłopotu rozrywkowe i spektakular- 
ne cechy „nowolewicowej”” czy młodzieżowej subkultury, o czym świadczy 
liczba filmów, książek i czasopism eksploatujących wyłącznie tę dziedzinę. 
Zdarza się, że ideologia rozpływa się wśród zewnętrznych objawów po- 
stępowania. Przedstawiciele „nowej lewicy” stają się niekiedy w opinii 
przeciętnych Amerykanów dostarczycielami niebezpiecznej, ale atrakcyj- 
nej rozrywki. 

Ill, 


Zwróciliśmy już uwagę, że zawiła i eklektyczna ideologia „nowej lewicy” 
kojarzy się z burzliwymi wystąpieniami studenckimi. Wspomnieliśmy 
też o przenikaniu tej ideologii do środowisk studenckich, szczególnie na to 
podatnych. Związki ideowe, duchowe i pospolite sympatie dadzą się zaob- 
serwować bez trudu, lecz budzić mogą wątpliwość sugestie, jakoby ,,no- 
wa lewica” — osobliwie w wersji amerykańskiej — patronowała wy- 
łącznie ruchom studenckim lub była trzonem jakiegoś wielkiego sprzy- 
siężenia, bo i z takim zdaniem zdarza się spotkać. Sądzimy, że obserwacja 
wydarzeń w samych tylko wysoko uprzemysłowionych krajach kapitali- 
stycznych nie potwierdza takiego mniemania, choć zdajemy sobie sprawę, 
że teren obserwacji jest bardzo rozległy, a występująca powszechnie ha- 
łaśliwość i polowanie na sensację nie sprzyjają wyrażaniu sądów porząd- 
kujących i wartościujących. Jedno wydaje się niezaprzeczalne: przejawy 
indoktrynacji i naśladownictwa występują razem ze spontanicznością i nie 
kontrolowanymi wybuchami oburzenia. 


W maju 1958 r. w Paryżu zaczęło się od starcia wywołanego żądaniami, 
aby znieść zakazy wzajemnych odwiedzin studentów i studentek w domach 
akademickich. W kwietniu tego roku na nowojorskim uniwersytecie Co- 
lumbia zatarg wynikł z powodu wspólnego zamierzenia władz uniwersy- 
teckich i miejskich, by rozszerzyć tereny sportowe uczelni kosztem tere- 
nów, gdzie wypoczywać mogła ludność sąsiedniego Harlemu, czemu sprze- 
ciwili się studenci, nawiasem mówiąc bez poparcia ze strony mieszkańców 
murzyńskiego getta. W czerwcu 1967 r. w Berlinie zachodnim powód 
był istotniejszy, gdyż początkiem stała się demonstracja przeciw wizycie 
szacha Iranu. W czasie demonstracji polała się krew, jeden ze studentów 
został zastrzelony przez policję. Z kolei w Londynie w lutym 1968 r. 
w sławnej London School of Economics, elitarnej uczelni, która od lat 
wychowywała brytyjskich dyplomatów i mężów stanu — rebelia rozpoczę- 
ła się od groteskowego sporu o to, czy studentowi wolno posłużyć się 
firmowym papierem listowym szkoły, choć co prawda i tam sytuacja była 
jak wszędzie napięta — przynajmniej od roku, gdy do władz uczelni 
wszedł przedstawiciel rasistowskiej Rodezji, równocześnie zaś podniesio- 
no opłaty dla studentów „kolorowych. 


Na przełomie 1967 i 1968 r. dochodzi do pierwszych prób stworzenia 
„międzynarodówki studenckiej”, której trzonem miały być dwie orga- 
nizacje: amerykańska i niemiecka SDS, połączone nie tylko (przypadko- 
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wym zresztą) symbolem inicjałów(23), lecz niemal identycznym programem 
działania. Podjęto zatem próbę stworzenia organizacji na skalę międzyna- 
rodową, choć nie bardzo wiadomo, jakie były jej doraźne efekty. Dziś, 
z perspektywy trzech lat, można bez zastrzeżeń stwierdzić, że idea spaliła 
na panewce, skoro prawie nigdzie nie udało się zjednoczyć ruchu studen- 
ckiego w jednym kraju pod hasłami „nowej lewicy”. 

Dopiero wówczas, tzn. począwszy od 1967 r., czołowi intelektualiści 
„nowolewicowi” wystąpili otwarcie w roli przywódców duchowych ruchów 
studenckich. Herbert Marcuse napisał wprawdzie swoją Krytykę czystej 
tolerancji (1965), zachęcającą studentów do buntu pod wrażeniem wyda- 
rzeń w Berkeley w Kalifornii (grudzień 1964 r.), lecz dopiero w dwa 
lata później jego imię i jego wątpliwe nauki zyskały w zbuntowanych 
środowiskach studenckich nieomal rangę świętości. To wtedy Paul Good- 
man — „a forgotten anarchist”, zapomniany anarchista z ery Roosevelta, 
jak go nazwał ostatnio jeden z recenzentów(24) — okrzykuje studentów 
jako „nową klasę wyzyskiwaną”. Zdania tego rodzaju podchwycili z en- 
tuzjazmem rozmaici przywódcy studenccy: Rudi Dutschke w Berlinie 
zachodnim, Karl-Dietrich Wolf w NRF, Trevor Fiske w Wielkiej Brytanii, 
Daniel Cohn-Bendit we Francji czy wreszcie Mario Savio w USA, 
organizator strajku w Berkeley. 

Dziś widać również wyraźnie, że idylla nie trwała długo. Skrajni rady- 
kałowie, anarchiści i zwyczajni awanturnicy odwrócili się od niedawnych 
mistrzów, zarzucając im oportunizm i wszystkie inne grzechy, o które 
oskarża się liberałów. 


Wszelako wśród grup najbardziej radykalnych, tych, które pragną naj- 
pierw wszystko niszczyć („Macht kaputt, was euch kaputt macht” — 
niszczcie wszystko to, co was niszczy — głoszą ci radykałowie w NRF, na- 
wołując do podpaleń, zamachów bombowych i innych form gwałtu), utrwa- 
liły się ponad wszelką wątpliwość antykomunistyczne i antyradzieckie na- 
uki Herberta Marcuse'a lub jemu podobnych. Na prawo i lewo głoszą 
oni bezsensowne, acz dywersyjne zdania, że Związek Radziecki stworzył 
system tak samo „represywny”, jak Stany Zjednoczone, bądź powtarzają 
najbardziej gromkie hasła propagandy pekińskiej. „Nowolewicowy” sy- 
stem myślowy funkcjonuje tu w całej rozciągłości; w tym systemie nie 
przeprowadza się dowodu, lecz wystarczy posługiwać się językiem symboli 
i sloganów. 


Pseudoideologia „nowej lewicy” nie mogła stanowić wyłącznej pożywki 
dla wystąpień studenckich z jednego jeszcze powodu. Autentyczne obu- 


23) Niemiecka SDS (por. wyżej przyp. 16) miała podobnie jak amerykańska „socjal- 
demokratycznych rodziców” wg określenia K. Hermanna (Die Revolte der Studen- 
ten, Hamburg 1968, str. 105). Amerykańska SDS (skrót cd „Students for(a) Demo- 
cratic Society”) wywodzi się z „League for Industrial Democracy", organizacji 
założonej w latach trzydziestych przez grupę socjaldemokratycznych intelektuar- 
stów o charakterze zdecydowanie antykomunistycznym, lecz krytycznych wobec 
polityki socjalnej Roosevelta. Organizacja ta miała w owym czasie dość poważne 
wpływy i zaliczana była do „lewicy starej” (Old Left), dystansującej się od 
„nowolewicowców”, a zatem i od SDS. 

24) R. Mazzocco w „The New York Review of Books” XIV, I.1970, nr 10. 


A. 


141 


£. I K RYSZKOWIE 


rzenie i świadomość zła wyrządzanego na Świecie przez politykę Stanów 
Zjednoczonych, fascynacja walką wyzwoleńczą krajów Azji i Ameryki 
Łacińskiej choć zaciemniona mglistą aurą symboli — wszystko to razem 
przekształciło w siłę kinetyczną potencjał niepokoju i niezadowolenia. 
Nie można jednak zapominać, że podziałały zwykłe, lecz bardziej dra- 
styczne niż dawniej różnice pokoleniowe. Szybciej dojrzewająca młodzież, 
tak fizycznie jak i umysłowo, „pokolenie telewizyjne” według określenia 
powtarzanego w USA, pragnie też szybciej uniezależnić się w życiu, 
zrzucić z siebie infantylny status społeczny (tych, którzy mają tylko słu= 
chać, a nie decydować), nie rezygnując bynajmniej ze swego systemu war- 
tości. 


Przyjmuje się, że cała historia zaczyna się od wystąpień studentów kali- 
fornijskich w Berkeley (1964), skąd ruch przenosi się na uniwersytety ja- 
pońskie, zachodnioniemieckie, angielskie, francuskie, włoskie i dalej — la- 
tynoamerykanskie, aby inspirować z powrotem młodzież w USA. Można 
wykreślić schemat wzajemnych oddziaływań z małymi korekturami koli- 
stej linii schematu. We Francji i we Włoszech dają się zaobserwować 
pewne odmienności, bowiem mniej tam było rezonerstwa i pseudoideolo- 
gicznych dywagacji, więcej samego aktywizmu i wyraźniejsze chyba skłon- 
ności neoanarchistyczne. Co prawda zjawiają się one ostatnio wszędzie, 
w miarę jak masowy ruch wygasa, pozostawiając na pierwszym planie 
wspomnianych już ultraradykalnych zwolenników „akcji bezpośredniej, 
bardziej radykalnych niż wynikałoby z nauk Jerzego Sorela, nie mówiąc 
o Herbercie Marcuse. 


Zastanowiwszy się jednak głębiej i baczniej analizując wydarzenia 
sprzed lat co najmniej kilkunastu, dałoby się prawdopodobnie ustalić, 
iż historia nie zaczyna się od buntu studentów w Berkeley, lecz od japoń- 
skiego ruchu Zengakuren, który dał już znać o sobie podczas wizyty pre- 
zydenta Eisenhovera w tym kraju. Stopień upolitycznienia studentów ja- 
pońskich wydaje się zdecydowanie najwyższy, zaangażowanie antyimpe- 
rialistyczne najsilniejsze, organizacja najbardziej sprawna, oczywiście 
w kapitalistycznych krajach wysoko uprzemysłowionych, jakkolwiek gwał- 
towna industrializacja Japonii nie idzie w parze z likwidacją zacofanych 
struktur społecznych (rodzina, szkoła, zawód), co wyraźnie różni ten kraj 
od Stanów Zjednoczonych i europejskich krajów o wysokiej industriali- 
zacji kapitalistycznej. W każdym razie ruch lewicowych studentów japoń- 
skich (traktowany jako całość i jako alternatywa skrajnej prawicy) jest 
na pewno silny, jeśli przyjąć za prawdę, że ok. 1,5 proc. wszystkich studen- 
tów (w tym większość komunistów, ok. 12 tys. wobec 8 tys. radykałów 
i anarchistów)(25) przewodzić ma ponad 60 proc. wszystkich organizacji 
studenckich w $45 (!) uniwersytetach. Trzeba jednak zdać sobie sprawę, 
że policia japońska brutalnie się rozprawia, a lewica studencka musi 
bronić się przed nielicznymi, ale bardzo agresywnymi bojówkami prawico- 
wymi. 


25) Califano, op. cit., str. 30 i nast, 
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Niewielka liczebność aktywnej awangardy wydaje się cechą wspólną 
wszystkich ruchów „nowolewicowych”, w tym wypadku studenckich. Do 
dalszych cech wspólnych w kontekście ideologicznym należy lub należał 
(przez ostrożność posługujemy się równolegle czasem teraźniejszym i prze- 
szłym!) brak sprecyzowanego programu, który nie przeszkadza w chaotycz- 
nym ataku na całą strukturę społeczną. Atak kieruje się wszakże — jak 
to powiedział zaraz po wydarzeniach majowych w Paryżu 1968 r. Allain 
Touraine, profesor socjologii ze „zbuntowanego” uniwersytetu w Nanterre 
— w stronę instytucji kulturalnych, a nie ekonomicznych, oskarżonych 
o „manipulację” i kłamstwa, czasem — o podżeganie do wojny. Tak na 
przykład studenci w Berlinie zachodnim atakowali gmach koncernu pra- 
sowego Springera, we Frankfurcie nad Menem udaremnili kolportaż jego 
gazet, w Paryżu zdemolowali stację telewizyjną eksperymentalnego ośrod- 
ka uniwersyteckiego w Vincennes, choć to ostatnie wystąpienie było bar- 
dziej aktem wandalizmu niż prawdziwą demonstracją polityczną. Obok 
atakowania organów „manipulacji”, występuje się przeciw instytucjom 
uniwersyteckim i wszystkiemu, co stanowi symbol „,represji”, oczywiście 
zatem przeciw policji, co z kolei wpływa na eskalację aktów brutalności. 
Mieliśmy to okazję oglądać, choćby ułamkowo, w dziennikach telewizyj- 
nych i kronikach filmowych. 


Szczególnie wszakże typowe i szczególnie niebezpieczne to posługiwanie 
się pseudomarksistowskim żargonem w stopniu jeszcze silniejszym niż 
w pismach „nowej lewicy”, osobliwie tej amerykańskiej, gdyż europejska 
wydaje się bardziej intelektualnie zdyscyplinowana, choć silniej zrośnięta 
z „lewicowym” rewizjonizmem. Jest to wszakże temat rozległy i zasługuje 
na osobne omówienie. 


Jeszcze parę lat temu, w okresie kulminacji ruchów studenckich w la- 
tach 1967 i 1968, wydawać się mogło, że występując z pozycji „trzeciej 
siły” zdolne są one pozycję taką porzucić, zbliżyć się przynajmniej do 
klasy robotniczej, szczególnie do robotniczej młodzieży, aby stworzyć 
wspólny front antyimperialistyczny i mocny czynnik nacisku na sprawu= 
jących władzę. Takie próby podjęto w Paryżu w czasie rewolty majowej 
(gdzie — jak przypominamy — doszło do strajku generalnego), były — acz 
na znacznie mniejszą skalę — zamiary porozumienia się z komunistami 
i sympatykami komunizmu w Niemieckiej Republice Federalnej w celu 
stworzenia trwałej „opozycji pozaparlamentarnej” — podkreślamy o po- 
zycji, a nie rewolty, jakkolwiek „opozycja pozaparlamentarna” w NRF 
jest raczej nazwą, symbolem niż zorganizowaną siłą polityczną. Nie udało 
się to zupełnie w Stanach Zjednoczonych nie bez wpływu zachowawczego 
kierownictwa związków zawodowych z jednej i powtarzanej do znudzenia 
tezy Herberta Marcuse'a o „uwstecznieniu klasy robotniczej” z drugiej 
strony. Opozycja pozaparlamentarna, nie tylko typu zachodnioniemieckie- 
go niewiele ma, jak dotąd, sukcesów do zanotowania, częściowo chyba 
dlatego, że pozostaje pod wpływem ciągle żywych nacisków anarchistycz- 
nych, którym żaden wspólny front sił demokracji i postępu po prostu nie 
odpowiada. Sądzimy jednak, że w pewnej mierze przeszkodą na drodze 
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porozumienia między młodzieżą inteligencką a robotniczą jest język 
— główny środek komunikacji, choć oczywiście jest to przeszkoda wtórna. 


Rozbieżności merytoryczne wynikające z różnej oceny zjawisk potęgują 
się ze względu na inną terminologię albo odmienne treści, zawarte w tych 
samych terminach. Słowo „represja” nie znajduje odzewu po stronie ro- 
botników, jeżeli słowo to wyrażać ma tylko przeżycie psychiczne. Nawet 
słowo kapitalizm” znaczy co innego w zespole pojęć „nowej lewicy”, a co 
innego w pojęciu klasy robotniczej. Dla pierwszych „kapitalizm” jest 
przede wszystkich odczuciem psychicznej niezgodności własnego ja z oto- 
czeniem. Nie znaczy natomiast ekonomicznego wyzysku ani nawet jego 
politycznych konsekwencji. Przy takich rozbieżnościach nie sposób nawią- 
zać i toczyć dyskusji o tym, co ważniejsze: dobrobyt materialny czy „do- 
brobyt duchowy”, skoro używa się zupełnie innego aparatu pojęciowego, 
inne także wprowadza się argumenty. Dla „nowej lewicy” staje się to 
argumentem dodatkowym. Skoro te inne argumenty odbijają się, jak 
od ściany, od postaw czy nastrojów młodzieży robotniczej, wówczas wy- 
krzykuje się zdanie, że „klasa robotnicza jest skorumpowana”, że „nie 
może już być klasą rewolucyjną” i przynależy organicznie do „establish- 
mentu”. 


Wielu obserwatorów z naszej strony widzi w tym akt świadomej dy- 
wersji, czego oczywiście wykluczyć nie można. Wydaje się jednak, że 
dywersja zaczyna się na dobre od momentu, gdy przynajmniej część haseł 
„nowej lewicy” urealniła się w konkretnych wystąpieniach i to niekoniecz- 
nie w tej skali, jak to się działo w Paryżu w maju—czerwcu 1968 r. 


_ O tym za chwilę. Przypomijmy jednak dla przeciwwagi, że gwałtowność 
zaburzeń wywołanych przez studentów oraz niektóre zastosowane podczas 
nich metody skłoniły tu i ówdzie do analogizowania, jakoby ruch studen- 
cki miał być „faszyzmem lewicy”. Tak pisały niektóre gazety amerykań- 
skie osobliwie w przywiązanych do tradycji środkowych i północnych 
stanach USA, podobnie wyrażała się prasa Springera w NRF, można 
było spotkać się z takimi głosami we Francji. 


Analogie bywają bardzo często zawodne, zawodzą zaś zawsze wtedy, 
kiedy rozmijają się z doświadczeniem historii. To prawda, że dostrzec 
można pewne podobieństwa, jak nie można wykluczyć ewolucji niektórych 
kół ekstremistycznych w stronę faszyzmu. Jednakże szukanie tych analogii 
oddalałoby nas, a nie przybliżało do właściwej oceny ruchów „nowej lewi- 
cy”. Szczególnie w USA buntownicze ruchy młodzieży, głównie wśród stu- 
dentów, posiadają niemały ładunek walki z polityką wewnętrzną i zagra- 
niczną kół rządzących, są wyrazem — acz często zdeformowanym — 
protestu przeciw istniejącym warunkom ustrojowym. 


Zdaniem naszym nie najważniejsze są subiektywne zaangażowania i po- 
stawy, przecież liczą się najpierw obiektywne skutki poczynań ideologicz- 
nych i politycznych. Dziś zaś już można wyrazić sąd, że ruchy studenckie 
stały się faktem historycznym, który będzie na pewno skutkował własną 
niejako siłą. 
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O tw. „nowej lewicy” w Stanach Zjednoczonych 


Niewątpliwym rezultatem rebelii jest doprowadzenie do skrajnego kry- 
zysu na wyższych uczelniach. Niektóre uniwersytety na całe miesiące 
(Paryż, Columbia w Nowym Jorku, uniwersytet „misyjny” w Tokio), inne. 
na całe lata (Berkeley, zachodni Berlin) bądź zawiesiły działalność, bądź 
prowadzą ją w stopniu ograniczonym i w warunkach nieopisanego chaosu. 
Wprawdzie i tu można odnotować efekty humorystyczne. Na przykład 
dwaj francuscy profesorowie poradzili sobie z buntownikami w ten sposób, 
że przesunęli godziny wykładów na możliwie wczesne, gdyż „francuscy 
rewolucjoniści nie lubią wcześnie wstawać”(26). Jednak rozliczne epizody 
tego rodzaju nie mogą przesłonić katastrofalnego stanu szkolnictwa wyż- 
szego i jeśli coś można na pewno uznać za trwały rezultat ruchów stu- 
denckich, będzie to drastyczne ujawnienie kryzysu tej instytucji i nacisk 
w kierunku dokonania określonych zmian. - | 


Sądzimy także, iż jest to bardzo ważny przejaw strukturalnego kryzysu 
amerykańskiej i zachodnioeuropejskiej kultury burżuazyjnej. Nigdy bo- 
daj do tego stopnia nie zostały zachwiane fundamentalne, zdawałoby się, 
zasady owej kultury: pluralizm polityczny i ideowy, tolerancja oraz inne 
wartości, pochodzące jeszcze z osiemnastowiecznych deklaracji praw czło- 
wieka i obywatela. 


Co zaś dotyczy dywersji, to ujawnia się ona niekiedy sama, przynaj- 
mniej w sensie obiektywnym i do tego wysoce kompromitującym. Czyż 
nie jest takim przykładem postać i zachowanie Daniela Cohn-Bendita, 
jednego z najbardziej „radykalnych” i skłaniających się ku anarchizmowi? 
Za pieniądze, które od francuskiego wydawcy otrzymał za napisanie anty- 
komunistycznego paszkwilu wybrał się Cohn-Bendit na Lazurowe Wybrze-. 
że, by pędzić tam „dolce vita”. Fakt ten natychmiast podchwyciły żądne. 
sensacji czasopisma ilustrowane, a — rzecz jasna — rzecznicy „establi- 
shmentu” nie zdobyli się na jedno słówko potępienia. Cohn-Bendit okazał. 
się po prostu „człowiekiem sukcesu”. Zdobył pieniądze, sławę i wszelkie 
płynące stąd korzyści, równocześnie zaś potępił gromko Związek Radziecki 
i komunistyczne partie na Zachodzie, wypełnił zatem bardzo konkretne 
zamówienie społeczne. | 


Uogólnienie tego przypadku, wyjątkowo wprawdzie drastycznego, lecz 
dającego się prawdopodobnie zmieścić w rzędzie innych podobnych (choć 
mniej drastycznych) przykładów, byłoby zabiegiem sugestywnym. Jednak- 
że nie zaprowadziłody to nas daleko. Przypadek ów nie stwarza dostatecz- 
nych podstaw do interpretacji genetycznej ani do globalnej oceny „nowej 
lewicy” — najpierw w Stanach Zjednoczonych, później w innych krajach 
Zachodu. 

„Nowa lewica” jest zjawiskiem o uderzającej wręcz w oczy dialektyce 
rozwoju. Zrodziło się ono z kryzysu ideowego, który poprzedza kryzys 
polityczny i któremu towarzyszy przyspieszony rozkład dawnych struk- 
tur oraz instytucji, nie tylko w dziedzinie szkolnictwa wyższego, choć 
w tej dziedzinie zaznaczył się najwyraźniej. 


26) Tamże, str. 27, 
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Katalizatórem procesu stała się interwencja amerykańska na Półwyspie 
Indochińskim, coraz bardziej bezwzględna i okrutna i coraz bardziej foz- 
szerzająca swój zasięg mimo pozornych ustępstw. Siłą „nowej lewicy” 
stało się jednoznaczne zaangażowanie przeciw agresji w Wietnamie, tak 
jak jej słabością jest ciągłe ograniczanie się do moralnej oceny tego zja- 
wiska i nieumiejętność pojęcia nowoczesnych metod imperializmu. 

Intelektualna chwiejność obok silnego emocjonalnego zaangażowania nie 
oznacza jednak słabości w każdym układzie, osobliwie na krótką metę. 
Tezy głoszone przez przedstawicieli „nowej lewicy” są i dlatego często 
atrakcyjne, że zwracają się jednocześnie przeciwko ustalonym wartościom, 
które w zestawieniu z agresją w Wietnamie kompromitują się jedna po 
drugiej. 

Amerykańska „nowa lewica” nie różni się od europejskiej, o ile chodzi 
o potencjalne ograniczanie przez nią możliwości współdziałania w kierunku 
tworzenia wspólnego frontu walki antyimperialistycznej, choćby wokół 
sprawy wietnamskiej. Trzonem tego frontu musi być klasa ro- 
botnicza pod przewodem komunistów, czemu zdecydowanie sprzeciwia- 
ją się wszystkie odłamy „nowej lewicy”. Hołdowanie trudnym do przyję- 
cia wzorom walki partyzanckiej w krajach Azji czy Ameryki Łacińskiej 
i występujące często propagowanie gwałtu, antykapitalistyczna retoryka, 
zaciemniająca rzeczywiste sprzeczności kapitalizmu, projekcja na całe 
społeczeństwo typowych dla intelektualistów konfliktów psychicznych 
i wreszcie uporczywe eksponowanie sprzeczności między „represywnym” 
państwem a „wolną” jednostką — oto główne bezdroża ideowe „nowej 
lewicy”, składające się na mozaikę idei, wywierających nadto ujemne 
skutki na potencjalnych sojuszników w walce z imperializmem. 

„Nowa lewica” stała się jednak w szeregu krajów autentycznym czyn- 
nikiem rozkładu. Kto wie, czy konkretne decyzje rządu USA, podjęte już 
lub przyszłe, nie są albo nie będą zależne od nacisków grup społecznych, 
które pozostają pod wpływem „nowej lewicy”. Ważne jest wreszcie i to, 
że twórczość pisarska tej grupy wydobywa niezafałszowany obraz społe- 
czeństwa, skażonego przez gwałt, pogrążającego się w fali narkomanii, 
przestępczości i demoralizacji, nie znanej dotąd w historii Ameryki. 
„Nowa lewica” demaskuje bezlitośnie poczynania imperializmu amerykań- 
skiego na świecie, choć nie potrafi wyjaśnić przyczyn postępowania ani 
wskazać realnych środków naprawy politycznego systemu USA. 

Nie piszemy tego w tym sensie, że plusy równoważą minusy. Nie na 
tvm przecież polega dialektyczna wykładnia historii. Sądzimy, że potrzeb- 
ne jest rzeczowe spojrzenie na zjawisko, którego nie sposób nie dostrzegać, 
bo jest ono czymś więcej niż marginesem współczesności. 


© informacje 


VII ŚWIATOWY KONGRES SOCJOLOGII 


(Refleksje pokongresowe) 


W światowych kongresach socjologii 
uczestniczę od 1956 r., kiedy w Amster- 
damie wziąłem udział w III Kongresie 
ISA, na którym przeszło 600 socjologów 
zastanawiało się nad istotnymi sprawa- 
mi współczesnych społeczeństw, swojej 
nauki i swojej organizacji Wtedy na 
kongresie już podnosiły się głosy kwe- 
stionujące sens takich masowych zjaz- 
dów. Słyszałem analogiczne wypowiedzi 
po każdym kolejnym spotkaniu socjolo- 
gów z całego Świata, sam sobie stawia- 
łem ciągle to pytanie i byłem skłonny 
odpowiadać na nie z powątpiewaniem. 
Po kongresie w Evian, kiedy liczba ucze- 
stników przekroczyła 2000, wielu socjo- 
logów ostro krytykowało niedostatki 
zjazdu. Mimo to, stojąc na czele komite- 
tu przygotowującego następny kongres, 
czyniłem wszystko, aby na nim spotkała 
się jeszcze większa liczba. I jestem pew- 
ny, że prof. W. Markiewicz, który na ła- 
mach „Trybuny Ludu” rozważał także 
swoje wątpliwości, co do wagi masowego 
zjazdu, jako członek komitetu organiza- 
cyjnego następnego kongresu w 1974 r. 
będzie się również starał uczynić wszyst- 
ko, co w jego mocy, aby ten nowy kon- 
gres był także możliwie liczny. 


Nie tylko bowiem waga naukowa ścią- 
ga tysiące uczestników do sal kongre- 
sowych; ściąga ich także swoisty urok 
wielkiej imprezy i socjologowie, którzy 


-doskonale znają i opisali w swoich pra- 


cach psychospołeczny mechanizm brania 
udziału w masowych zjazdach dających 
poczucie własnej siły 1 zadowolenia z 
uczestniczenia w tak silnej organizacji, 
sami mu ulegają i znajdują w nim zado- 
wolenie. A narzekanie na kongresy i kry- 
tykowanie ich niedostatków należy także 
do kongresowego rytuału. 


Kongres socjologów w Warnie, na któ- 
ry zjechało się ponad 3300 uczestników, 
miał kilka ważnych aspektów szczególnie 
dla nas interesujących. Powtarzano to 
już wielokrotnie, ale muszę jeszcze raz 
przypomnieć, dlaczego ten kongres był 
szczególnie doniosły. Odbywał się po raz 
pierwszy w kraju socjalistycznym. Zje- 
chało się do Warny ponad 1300 ucze- 
stników 2 krajów socjalistycznych, w 
tym również po raz pierwszy z Mongolil 
i Kuby, Wygłoszono setki referatów 
przedstawiających dorobek badań w na- 
szych społeczeństwach. 

Spotkali się więc socjologowie naszych 
krajów z ok. 2000 kolegów z innych 
kontynentów i krajów kapitalistycznych. 
Tak jak przewidywałem i napisałem to 
w artykule pt. Socjologia marksistowska 
w światowym ruchu  socjologicznym 
(„Nowe Drogi”, nr 3 (238), 1969 r.), mimo 
tego masowego spotkania na kongresie 
nie doszło do polemik i starć o charak= 
terze politycznym i ideologicznym. Na- 
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tomiast bardzo pilnie i uważnie słucha- 
no referatów, porównując ich poziom na- 
ukowy i zaawansowanie metodologiczne, 
to, co socjologowie różnych krajów mają 
do powiedzenia o problemach swoich 
społeczeństw i swoim udziale w ich roz- 
wiązywaniu. 

Dlatego uważam, że skutki tego kon- 
gresu będą widoczne bardzo długo. Rów- 
nocześnie z kongresem UNESCO wydało 
potężny tom pt. Główne tendencje badań 
w naukach społecznych, zawierający wy- 
niki wielu lat zespołowej pracy. Znajdu- 
je się tam obszerny artykuł P. Lazarsfel- 
da, omawiający aktualny stan socjologii. 
Poświęca on także wiele uwagi socjologii 
w krajach socjalistycznych oraz socjo- 
logii marksistowskiej, niezależnie od te- 
go, w jakim kraju się rozwija. Zestawie- 
nie rozprawy Lazarsfelda, opartej na ma- 
teriałach zebranych przed kilku laty, z 
wynikami kongresu pobudzi socjologów 
naszych krajów do przemyślenia nasze- 
go udziału w socjologii światowej. 

.W tej chwili jesteśmy jeszcze pod wra- 
żeniem i w pełnym poczuciu sukcesu, 
lecz już wkrótce przyjdzie czas na trzeź- 
wą refleksję, Wtedy zobaczymy, że pe- 
wien styl uprawiania socjologii ogólnej 
już się kończy, że studiując naszą rzeczy- 
wistość możemy tylko wzbogacać myśl 
spoieczną, że marksizm można rozwijać 
ma podstawie badania idei marksow- 
skich w przekształcaniu praktycznym 
społeczeństwa, a nie przez wynajdywanie 
nowych komentarzy do tekstów klasy- 
ków. Ale to są sprawy na przyszłość. 
Chciałbym jednak raz jeszcze podkre- 
ślić, że masowe spotkanie socjologów, 
mimo że nie dochodziło do starć, a tyl- 
ko do uważnego wzajemnego poznawania 
się, wywrze daleko sięgające skutki. Bo 
brak reakcji negatywnej nie oznaczał by- 
najmniej akceptacji i uznania. Po prostu 
tradycyjne formy konfliktów stają się 
już trochę przestarzałe. Czas na nowe 
formy, a one zjawią się na pewno. 
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Drugi ważny aspekt tego spotkania — 
to wyniki referatów i dyskusji. Trzeba 
będzie poczekać na opublikowanie ma- 
teriałów. Wtedy zobaczymy, co kongres 
wniósł nowego do istotnych zagadnień 
przewidywania oraz planowego kształto- 
wania przyszłości narodów i państw. Nie 
potrafię ocenić tego wkładu, gdyż dla 
mnie najważniejszym aspektem kongre- 
su były sprawy reorganizacji Międzyna- 
rodowego Stowarzyszenia Socjologiczne- 
go. 

Po objęciu kierownictwa w  Evian, 
przez cztery lata walczyłem o to, aby 
stworzyć formy organizacyjne, zabezpie- 
czające materialne podstawy działania 
Stowarzyszenia, zmienić jego statut, roz- 
szerzyć liczbę członków, uregulować 
sprawy istniejących w nim komitetów 
badawczych. Kilka słów informacji o 
tym, jak funkcjonuje Stowarzyszenie. 
Jest ono w zasadzie zrzeszeniem narodo- 
wych stowarzyszeń socjologicznych, któ- 
rych obecnie znajduje się w ISA %0. 
Oprócz tego członkami zbiorowymi Sto- 
warzyszenia są niektóre instytucje ba- 
dawcze i uniwersytety. Te instytucje, 
jeżeli w danym kraju nie ma stowarzy= 
szenia narodowego, korzystają w ISA ze 
statusu stowarzyszenia narodowego. Każ- 
de stowarzyszenie narodowe  deleguje 
jednego przedstawiciela i jednego za- 
siępcę do Rady Stowarzyszenia, które 
jest jego najwyższym organem  kie- 
rowniczym. Każdy kraj (stowarzysze- 
nie narodowe) ma tylko jeden głos 
w Radzie (nowy statut przyjęty w 
warnie zdecydował to wyraźnie). Za- 
stępca delegata może brać udział w dy= 
skusji, ale nie ma prawa głosowania. 
Rada w tajnym głosowaniu wybiera pre- 
zesa, trzech wiceprezesów i 7 członków 
Komitetu Wykonawczego. 

Prócz stowarzyszeń narodowych 1 
członków zbiorowych (instytucji badaw- 
czych i szkół wyższych) do Stowarzysze- 
nia mogą należeć także członkowie indy- 


widualni. Nowy statut określa wyraźnie 
zasady ich przyjmowania oraz udziału 
w działalności Stowarzyszenia. Będą oni 
związani przede wszystkim z komiteta- 
mi badawczymi, które istnieją w Sto- 
warzyszeniu już od 1952 r., lecz dopiero 
kongres w Warnie uporządkował i okre- 
ślił zasady ich funkcjonowania. Komite- 
ty badawcze mogą być powoływane przez 
grupy socjologów z kilku krajów, pracu- 
jących nad wspólnym zagadnieniem. Ko» 
mitety zatwierdza Komitet Wykonaw- 
czy. 

Nowy statut przewiduje, że mogą one 
mieć wielu członków i dzielić się na gru- 
py badawcze. Każdy komitet wybiera 
swój zarząd, a ponadto deleguje swojego 
delegata do Rady Naukowej Stowarzy- 
szenia, Ta Rada jest ciałem nowym, 
przewidzianym dopiero w nowym sta- 
tucie przyjętym w Warnie. Członkowie 
Rady wybierają spośród siebie czterech 
dodatkowych członków Komitetu Wyko- 
nawczego, których zadaniem będzie czu- 
wanie nad interesami komitetów oraz 
ich pracami w Stowarzyszeniu. 


Jest to istotna zmiana w strukturze 
organizacyjnej Stowarzyszenia. Jego pod- 
stawą pozostają nadal stowarzyszenia 
narodowe, a ich delegaci tworzą Radę, 
naczelną władzę Stowarzyszenia. Ale ko- 
mitety badawcze, zajmujące się praca- 
mi badawczymi w okresach między kon- 
gresami, zbierające się na swoich ze- 
braniach, prowadzące badania porów- 
nawcze i mogące publikować wyniki 
swoich badań, stają się niezwykle waż- 
nymi organami Stowarzyszenia, zapew- 
niającymi jego stałe funkcjonowanie. Po- 
wołanie ich Rady Naukowej, ustalenie 
ich miejsca i zapewnienie udziału w Ko- 
mitecie Wykonawczym stanowi istotne 
pociągnięcie zmieniające charakter ISA. 

Wreszcie trzeba podkreślić, że na kon- 
gresie w Warnie zostały także określone 
nowe zasady opłacania składek. Poprzed- 
nie składki, ustalone w 1949 r., kiedy 
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Stowarzyszenie było małą grupką, nie 
odpowiadały zupełnie istniejącym po- 
trzebom, toteż poprzedni Komitet Wyko» 
nawczy prowadził ciężką walkę o byt 
Stowarzyszenia. Nowe składki zapewnią 
funkcjonewanie ISA, nawet gdyby 
UNESCÓ w 1973 r. wstrzymało swoje 
dotacje dla międzynarodowych stowarzy= 
szeń nauk społecznych. | 


Zatrzymałem się dłużej nad tymi ma-. 
ło efektownymi sprawami, które jednak 
stanowią niezbędną podstawę międzyna= 
rodowego ruchu socjologicznego. Pod tym 
względem kongres w Warnie przejdzie do 
historii jako kongres, który zupełnie zre- 
organizował Stowarzyszenie. Nie są to 
tylko zagadnienia administracyjne bez 
naukowego znaczenia. Oczywiście, orga= 
nizacja międzynarodowego stowarzysze= 
nia nie ma tej samej wagi co organizacja 
instytucji badawczych i organizacja nau- 
czania, ale wywiera ona także istotny 
wpływ na rozwój badań porównawczych, 
na kontakty międzynarodowe, na wymia= 
nę idei i doświadczeń, a ponadto ma ona 
znaczenie w procesach sterowania orga- 
nizacjami międzynarodowymi. Stąd spra- 
wy te na zebraniach Rady dyskutowano 
długo i bardzo poważnie, a zaintereso= 
wanie przebiegiem obrad w kierownice 
twach delegacji krajowych było ogrom- 
ne. Dodajmy, że w tym procesie przebu- 
dowy ISA socjologowie krajów socjali= - 
stycznych także odegrali dużą rolę. 

Międzynarodowe stowarzyszenia są 
związane z działalnością UNESCO, które 
ich kongresom patronuje i udziela im 
wsparcia finansowego, Powiązanie z 
UNESCO następowało także innymi dro- 
gami. Niektóre ważne programy między= 
narodowe tej organizacji brały pod uwa- 
gę kongres jako formę spotkań dla omó- 
wienia dotychczasowych wyników i dla 
rozwinięcia lepszej współpracy. Warto 
wspomnieć, że takie programy, jak do- 
tyczące badania młodzieży, walki z anal- 
fabetyzmem i inne, skorzystały także z 
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kongresu w Warnie dla wciągnięcia 1 
zmobilizowania do współpracy socjolo- 
gów z wielu krajów. 

Czy w tym masowym spotkaniu można 
było odnaleźć wszystkich, których chcia- 
łoby się spotkać? Nie przychodziło to 
łatwo, ale zebrania plenarne czy inne ze- 
brania w wielkich grupach były stosun- 
kowo nieliczne. Zasadnicza praca kon- 
gresu przebiegała w grupach roboczych, 
komitetach badawczych, grupach specjal- 
nych (nazywanych ad hoc), które dawały 
szczególną okazję do spotkania się i do 
dyskusji socjologom interesującym się 
identycznymi zagadnieniami. Wydaje mi 
się, że mogą istnieć dwie koncepcje ta- 
kich masowych kongresów: 1) albo odby- 
wają się wielkie spotkania, na których 
najwybitniejsi specjaliści dyskutują i 
przedstawiają najważniejsze sprawy 
swojej nauki i wtedy taki kongres pełni 
funkcję integrującą; 2) albo też praca 
kongresu przebiega (tak jak w Warnie) 
w dziesiątkach grup wyspecjalizowanych, 
a posiedzenia plenarne służą jakby ogól- 
nemu wprowadzeniu do tych zebrań 
specjalistycznych. 

Jakie są doświadczenia kongresu w tej 
materii? Zebranie plenarne nie udało się, 
Kilku referentów z różnych przyczyn nie 
mogło się stawić. Wszelkie próby ułoże- 
nia referatów, tak by stanowiły uzu- 
pełniającą się całość, spełzły na niczym. 
Stąd dorobek kongresu pochodzi przede 
wszystkim z pracy grup wyspecjalizowa- 
nych. Sądzę, że pierwsza koncepcja wiel- 
kiczo kongresu jest możliwa, wymaga 
jednak bardzo starannego przygotowania 
i wielkiej dyscypliny uczestników. Poza 
tym wygioszenie referatu na zebraniu 
pienarnym staje się sprawą narodowego 
prestiżu 1 organizatorzy znajdują się 
zawsze pod bardzo silnymi wpływami 
pozanaukowymi. Osobiście uważam, że 
nie należy na następnym kongresie so- 
cjologicznym starać się organizować se- 
sji plenarnej, a raczej na takim zebraniu 
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przedstawić jeden referat omawiający 
główne tendencje rozwojowe socjologii 
w okresie między kongresami, coś w ro- 
dzaju uzupełnienia do artykułu Lazar- 
sfelda z wydawnictwa UNESCO. Chętnie 
uczestniczyłbym w kongresie zorganizo- 
wanym według pierwszej zasady, ale nie 
sądzę, aby przy obecnym stanie socjologii 
taki kongres był możliwy. Raczej tenden- 
cja do skupiania się w małych grupach 
wyspecjalizowanych będzie się rozszerza- 
ła, a sesje plenarne staną się coraz 
trudniejsze do organizowania. Można So- 
bie także wyobrazić sesję plenarną oma- 
wiającą istotne sprawy ogólnej teorii, 
ale i tutaj widzę duże ryzyko niepowo- 
dzenia. 

Jakie wyprowadzałbym wnioski z VII 
Kongresu Socjologicznego w Warnie? Nie 
można dzisiaj rozwijać nauki bez mię- 
dzynarodowej współpracy. Międzynaro- 
dowe stowarzyszenia stały się jej nie- 
zastąpionym czynnikiem. Stowarzysze- 
niom narodowym przypada tutaj rola 
szczególna, gdyż są one elementem trwa- 
łym i zapewniają organizacyjną ciągłość 
współpracy. Współpraca indywidualnych 
uczonych, skupiających się — tak jak 
w ISA — w komitetach badawczych, nie 
może zapewnić tej podstawy trwałości. 
Wprawdzie istnieje wiele innych mię- 
dzynarodowych stowarzyszeń, grupują- 
cych wyłącznie członków indywidual- 
nych, ale znajdują one oparcie material- 
ne w silnych fundacjach, w przemyśle, 
organizacjach politycznych czy też sku- 
piają dobrze zarabiających specjalistów 
mogących płacić wysokie składki. Pod- 
stawy materialne dia ISA może zapew- 
nić tylko współdziałanie stowarzvszeń 
narodowych i na takiej podstawie może 
się rozwijać praca naukowa komitetów. 

Niezależnie od takiej współpracy w 
grupach stosunkowo niewielkich (komi- 
tety skupiają czy będą skupiały od kil- 
kunastu do kilkuset współpracowników) 
zachodzi potrzeba organizowania wiel- 


kich kongresów, których uczestnicy mo- 
gą brać udział w wielu zebraniach, spo- 
tykać się na posiedzeniach nieformal- 
nych, uczestniczyć w zebraniach plenar= 
nych badź to przedstawiających aktual- 
ne tendencje rozwojowe całej dyscypli- 
ny, bądź też dyskutujących nad wybra- 
nymi zagadnieniami o szczególnej wa- 
dze. W każdym razie międzynarodowe 
kongresy, na których można się spot- 
kać z przeglądami najnowszych osiągnięć 
całości dyscypliny, są i będą coraz waż- 
niejszym czynnikiem rozwoju nauki A 
jeżeli chodzi o ich wzrost, to sądzę, że 
ta krzywa idąca prosto w górę w następ- 
nych latach wybitnie złagodzi swoją stro- 
mość. Po prostu zostanie przyhamowa- 
na stabilizacją nakładów na dalszy roz- 
wój badań naukowych, Zresztą okazuje 
sie, że coraz więcej odbywa się kongre- 
sów skupiających ponad trzy czy cztery 
tysiące uczestników i że można dosko- 
nalić ich organizację, przystosowując ją 
optymalnie do ich zróżnicowanych zadań. 
Sądząc więc, że kongresy takie będą się 
rozwijały nadal, przewiduję także roz- 
wój systematycznej refleksji nad ich op- 
tymalną organizacją i wykorzystaniem. 

Mój wniosek jest więc prosty: przez 
następne dziesięciolecie rola międzyna- 
rodowych stowarzyszeń | przez nie orga- 
nizowanych masowych kongresów będzie 
stale wzrastała. Jest to powód dosta- 
teczny, aby rozważać uczestnictwo Ssto- 
warzyszeń narodowych 1 wyciągnąć 
wnioski, jak przygotowywać udział za- 
równo Polskiego Towarzystwa Socjolo- 
gicznego, jak i poszczególnych uczonych 
w pracy Stowarzyszenia i kongresów. 
Bardzo wiele krajów stawia te zagadnie- 
nia na płaszczyźnie polityczno-prestiżo- 
wej. 

Podobnie i w Warnie, w okresie przy- 
gotowań, organizatorzy znajdowali się 
pod silnymi naciskami, aby z tych powo- 
dów zapewniać przedstawicielom różnych 
krajów miejsca w kierownictwie grup 
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roboczych, referaty plenarne, co oczy 
wiście odbijało się potem ujemnie na do- 
robku naukowym kongresu. Dla wielu 
krajów zainteresowanie wyczerpywało się 
udziałem w stronie organizacyjno-poli- 
tycznej kongresu, zdobyciem miejsc we 
władzach międzynarodowego Stowarzy= 
szenia, komitetach badawczych czy 1in- 
nych ciałach zbiorowych związanych z 
kongresem. 

Nie można lekceważyć tego aspektu po- 
litycznego, do którego narodowe organy 
kierownicze przywiązują tak dużą wagę. 
Jednakże dla rozwoju nauki jest to 
aspekt mniej ważny. Trzeba bowiem roz- 
różnić między prestiżem organizacyjnym 
a naukowym. Pierwszy opiera się na sta 
nowiskach w organizacjach, zapewnia= 
jących stosunkowo szeroki zakres decy> 
zji, drugi na dorobku naukowym. Otóż 
w kierowaniu wielkimi organizacjami 
międzynarodowymi prestiż organizacyjny 
nie wystarcza. Zwłaszcza w konfliktach 
o charakierze ideologicznym w naukach 
społecznych prestiż organizacyjny zaw- 
sze musi się podporządkować prestiżowi 
naukowemu. Poziom naukowy i wkiad 
merytoryczny na takich kongresach sta- 
nowią ważniejszą podstawę prestiżu i wy» 
wierania wpływu na międzynarodową o- 
pinię pracowników nauki. 

Drugi wniosek, jaki wyprowadzam z do- 
świadczeń kongresu w Warnie, dotyczy 
samej współpracy międzynarodowej. U- 
dział uczonych w stałych ciałach mię- 
dzynarodowych, w wielkich kongresach, 
we władzach stowarzyszeń i instylucji 
im podobnych wymaga pewnej elastycz- 
ności przepisów finansowych i pirzepi- 
sów regulujących kontakty, wyjazdy itp. 
Z własnych doświadczeń wykonywania 
funkcji przewodniczącego ISA mogę 
stwierdzić, że te sprawy są bardzo istot- 
ne. 

Najważniejszym jednak zagadnieniem 
jest wykorzystanie dorobku międzynaro- 
dowego Stowarzyszenia i jego komitetów 
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badawczych dla rozwoju socjologii w 
kraju, dla podniesienia poziomu naucza- 
nia w szkołach wyższych, dla prowadze- 
nia badań porównawczych itd. Zmieniona 
organizacja ISA zwiększa te możliwości. 
Jest to nie tylko sprawa udziału we wła- 
dzach. Wielu socjologów polskich było 
rozczarowanych, że Polska straciła miej- 
sce we władzach ISA. Trzeba jednak 
przypomnieć, że ISA skupia członków 
kolektywnych sponad 60 krajów, miejsce 
we władzach jest 1l, a Polska była 
w nich reprezentowana prawie bez przer- 
wy od czasu istnienia ISA, tzn. od 20 lat. 
Wejście prof. Markiewicza do komitetu 
organizacyjnego następnego kongresu za- 
pewni ciągłość udziału Polaków w ad- 
ministracji ISA. Jednakże nacisk innych 
krajów na wejście do władz był zbyt 
duży, by można mu przeciwstawić argu- 
menty dostatecznie silne, zwłaszcza gdy 
wybory są tajne i o każde miejsce ubie- 
ga się kilku kandydatów. 

Pozostaje więc możliwość udziału w 
pracach merytorycznych, które w dzia- 
łalności ISA będą nabierały coraz więk- 
szego znaczenia. Istnieje duże prawdo- 
podobieństwo, że UNESCO po 1972 r. 
przestanie wspierać międzynarodowe 
stowarzyszenia nauk społecznych sub- 
wencjami, a przejdzie na finansowanie 
przez kontrakty i wtedy organizacje na- 
rodowe i komitety badawcze lepiej zor- 
ganizowane będą miały więcej do powie- 
dzenia w sprawach merytorycznych, uzy- 
skają oparcie w dobrze zorganizowanych 
instytucjach badawczych narodowych, 
będą także mogły odgrywać większą rolę 


w realizacji tych Kontraktów I w ten 
sposób zdobywać wpływ i prestiż w ISA. 


Na spotkaniu w Komitecie Central- 
nym PZPR, na którym wymieniano ine 
formacje i refleksje po kongresach so0> 
cjologów, politologów i ekonomistów rol- 
nictwa, okazało się wyraźnie, że stowa- 
rzyszenia międzynarodowe są sprawą 
ważną w organizowaniu badań nauko- 
wych w kraju, że stwarzają one nowe 
możliwości intensyfikacji prac w kraju, 
że nie stanowią tylko pola działania dla 
ludzi z ambicjami, lecz że stają się wa- 
żnym elementem rozwoju nauki i że po- 
lityka rozwoju nauki w kraju musi także 
uwzględniać możliwości, jakie one otwie- 
rają. Podobnie bowiem, jak i w innych 
krajach socjalistycznych, kongres w 
Warnie spowoduje ożywienie zaintereso- 
wań naukowych. Liczba uczestników 
kongresu była bardzo duża. Oczywiście, 
zakres ich doświadczeń był zróżnicowa- 
ny, ale sądzę, że ogromna większość z 
nich wyniosła silne bodźce intelektualne, 
dostrzegła nowe możliwości pracy, per- 
spektywy zagadnień naukowych i nowe 
możliwości współpracy z kolegami w 
kraju i za granicą, Zmieniona organiza= 
cja ISA, rozszerzenie organizacyjne ko- 
mitetów badawczych stwarzają szersze 
możliwości współpracy międzynarodo- 
wej. Zarówno Polskie Towarzystwo Soe 
cjologiczne, jak I wyższe uczelnie i in- 
stytuty badawcze powinny zapoznać się 
z tymi możliwościami, żeby je wykorzy- 
stać w swojej pracy. 
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Przeglad 


wydarzeń 
KULTURALNYCH 


Otwarcie sezonu 


Mamy już za sobą otwarcie nowego 
iezonu teatralnego. Premiery posypały 
ię jak z rogu obfitości. Słychać już 
tewsząd pytania: jaki będzie ten sezon? 
„o określi jego charakter? Czy będzie 
dobry, czy zły? A może tylko mierny? 
Trudno już dziś na te pytania odpowie- 
dzieć. Ale pierwsze premiery t plany 
repertuarowe teatrów zdają się świad- 
czyć o tym, że horoskopy są raczej po- 
myślne. 

W Warszawie weszliśmy w nowy se- 
zon pod znakiem wielkiej poezji Nor- 
wida. W Teatrze Narodowym Adam Ha- 
nuszkiewicz dał piękną premierę wido- 
wiska pt. „Norwid”. Pod znakiem Nor- 
wida rozpoczął się również sezon teatral- 
ny w Krakowie, gdzie w teatrze im. Sło- 
wackiego odbyła się przyjęta z wielkim 
zainteresowaniem ti uznaniem premiera 
„Łza kulisami” w inscenizacji Kazimie- 
rza Brauna. Wśród pierwszych premier 
sezonu przeważają sztuki polskie, daw- 
ne i nowe. W Warszawie mogliśmy zo- 
baczyć „Dom otwarty” Bałuckiego 4 
„Gwałtu, co się dzieje” Fredry na sce- 
nach Teatru Klasycznego oraz Teatru 
Rozmaitości. W Kielcach odbyła się pre- 
miera nie granej po wojnie sztuki Ste- 
fana Żeromskiego „Turoń” w reżyserii 
Ryszarda  Smożewskiego. Teatr im, 


Osterwy w Lublinie otworzył sezon pre- 
mierą „Kordiana” w reżyserii Adama 
Hanuszkiewicza oraz scenografii Xyme- 
ny Zaniewskiej t Mariana Chwedczuka. 
Następną premierą były tu „Śluby pa- 
nieńskie” Fredry, a na małej scenie 
poszła sztuka Józefa Czechowicza „Czasu 
jutrzennego” w _ reżyserii Kazimierza 
Brauna 4 scenografii Jerzego Torończy= 
ka, W przygotowaniu zaś jest prapre- 
miera nowej sztuki Brylla pt. „Kto ty 
jesteś?”, W Katowicach Józef Szajna 
wystawił „Śmierć na gruszy” Witolda 
Wandurskiego, a w Poznaniu odbyła się 
premiera „Ptaka” Szaniawskiego. 

Ale tu już wkraczamu na teren pol- 
skiej dramaturgii współczesnej, repre- 
zentowanej bardzo obficie wśród pre- 
mier otwarcia. W Teatrze Polskim w 
Warszawie dobiegają konca próby sztu- 
kit Brylla „Na szkle malowane” w re- 
żyserii Augusta Kowalczyka t scenogra- 
fii Adama Kiliana oraz próby „Chłopców” 
Stanisława Grochowiaka w reżyserii 
Wandy Laskowskiej oraz scenografii 
Zofii Pietrusińskiej. Ta premiera odbę- 
dzie się na Scenie Kameralnej. W Teatrze 
Ziemi Mazowieckiej odbyła się prapre- 
miera nowej sztuki Marka Domańskiego 
„Trutnie i kobiety” w reżyserii Olgi Ko- 
szutskiej,j a we Wrocławiu Maria Stara- 
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szewska wystawiła na Scenie Kameral- 
nej Teatru Polskiego prapremierę innej 
sztuki tegoż autora pt. „Pierwszy nie- 
winny”. W teatrze „Wybrzeże” w Gdań- 
Sku odbyła się prapremiera sztuki Lu- 
cyny Legut i Michała _ Misiornego 
„Piękne ogrody”, a Stary Teatr im. H. 
Modrzejewskiej w Krakowie wystąpił aż 
z dwiema prapremierami polskich sztuk 
współczesnych. Bogdan - Hussakouski 
wystawił „Króla Mięsopusta” Jarosława 
Marka Rymkiewicza w scenografii Lidii 
Minticz 4 Jerzego Skarżyńskiego, Jerzy 
Kreczmar zaś wyreżyserował „Zegary” 
Tomasza Łubieńskiego. Scenografię do 
tego przedstawienia zaprojektował An- 
drzej Cybulski. W Olsztynie odbyła się 
premierą sztuki Jerzego Broszkiewicza 
o Koperniku pt. „Koniec księgi VI”, a 
w Teatrze Współczesnym im. Edmunda 
Wiercińskiego we Wrocławiu Jerzy Ja- 
rocki przygotował prapremierę sztuki 
Helmuta Kajzara „Paternoster” w śce- 
nografii Kazimierza Wiśniaka. 


Wśród ciekawych premier nowego se- 
zonu znalazła się także nowa sztuka 
Andrzeja Jareckiego „Złota rączka, czyli 
cierpienia wynalazców”, dowcipne wi- 
dowisko satyryczne, oparte niemal w 
całości na autentycznych faktach, w reży- 
serii Jerzego Markuszewskiego t sce- 
nografii Teresy i Janusza Zygadlewi- 
czów. Odbyła się ona na scenie STS, 
który stał się „normalnym” teatrem za- 
wodowym, subwencjonowanym przez 
Sioleczną Radę Narodową. Plany tego 
te..tru (ktt.ego dyrektorem jest Leonard 
Czzpik, a kierownikiem artystycznym 
Andrzej Jarecki) tdą wyraźnie w kie- 
runku pracy nad polską dramaturgią 
współczesną, obejmując wznowienie 
sztuki Różewicza „Akt przerywany*, 
prapremierę sztuki Jonasza Kofty „Oko”, 
adaptację scenariusza flimowego  Ta- 
deusza Konwickiego „Salto” (której au- 
torem jest Andrzej Jarecki), sztukę Sta- 
nistawa Dygata „Dworzec w Monachium” 


154 


(nawiązujacą do jego powieści „Jezioro 
Bodeńskie”), nową komedię Stanisława 
Tyma oraz musical Agnieszki Osieckiej 
i Andrzeja Zielińskiego pt. „Karambam- 
bula”, w którym zapowiedzieli suój 
udział na scenie „Skaldowie”. 


Bardzo poważne plany związane z pol- 
ską dramaturgią współczesną ma także 
warszawskie  „Ateneum”. Tu Janusz 
Warmiński uruchamia w nowym sezonie 
Studium  Dramaturgiczne, postulowane 
już od dawna w związku z Konkursem 
Debiutów, organizowanym przez ten 
teatr. Dyrekcja teatru „Ateneum” weszła 
również w kontakt z klubem studenckim 
„Hybrydy”, gdzie odbywały się od czasu 
do czasu przedstawienia nowych sztuk 
młodych autorów związanych z war- 
szawskim środowiskiem studenckim. Na 
swej Scenie 61 wystawi teatr „Ateneum” 
sztukę Feliksa Falka „Wnyki” (która 
uzyskała wyróżnienie na Konkursie De- 
biutów w roku 1969), „Misterium nie- 
dzielne” Tadeusza Gaycego, prapremierę 
sztuki Adama  Kreczmara pt. „Hyde 
Park". Na scenie tej odbywać się też 
będą prawdopodobnie co tydzień prezen- 
tacje nowych sztuk najmłodszych dra- 
maturgów, które nie mogły dotąd trafić 
na żadną scenę warszawską czy poza- 
warszawską. 


Obok nurtu dramatu polskiego zazna- 
cza się już wyraźnie u progu nowego 
sezonu nurt wielkiej dramaturgii świa- 
towej. Tu dominują, jak zawsze w Pol- 
sce, sztuki Szekspira. W Starym Teatrze 
im. H. Modrzejewskiej w Krakowie vy- 
stawił Konrad Swinarski „Sen nocy tet- 
niej”. To przedstawienie zdobyło już So- 
bie wielki rozgłos t wysoką ocenę, choć 
wywołało (podobnie jak inne insceniza- 
cje Swinarskiego) ożywioną dyskusję. W 
Teatrze Polskim we Wrocławiu Krysty= 
na Skuszanka wystawiła „Miarkę za 
miarkę”, w Bielsku-Białej zaś Józej Pa- 
ra przygotował premierę nie granego po 
wojnie w Polsce „Kupca weneckiego”. 


Do wielkiej serii szekspirowskiej zali- 
czyć wreszcie należy także przedstawie- 
nie „Koriolana”, z którym przyjechał na 
występy gościnne do Warszawy teatr 
„Berliner Ensemble”. Jest to wspaniała 
inscenizacja w adaptacji Bertolta 
Brechta, którą wureżyserowali już po 
jeQc śmierci dwaj jego uczniowie i asy- 
stenci: Manfred Wekwerth i Joachim 
Tenschert. W roli Koriolana wystąpił w 
tym przedstawieniu Ekkehard Schall 
(pamiętny Arturo Ui). Splendoru doda- 
wał zaś temu przedstawieniu udział He- 
leny Weigel w roli matki Koriolana. 


Do nurtu inscenizacji wielkich dzieł 
klasyki światowej należy także przed- 
stawienie „Króla Edypa” Sofoklesa, któ- 
re wystawił teatr im. Jaracza w Łodzi 
w opracowaniu Jerzego Grzegorzewskie- 
go, oraz spektakl „Peer Gynta” Ibsena, 
zaprezentowany przez teatr „Ateneum” 
w Warszawie w reżyserii Macieja Prusa. 


Mieli swoje święto teatralne na po- 
czątku nowego Sezonu także najmłodsi 
miłośnicy pięknej sztuki Melpomeny. 
Oto w Warszawie otwarty został po 
przebudowie (a właściwie zbudowany od 
podstaw) teatrzyk dla dzieci „Guliwer”, 
dysponujący obecnie bardzo ładną i do- 
brze wyposażoną pod względem technicz- 
nym sceną i estetyczną widownią. Tu 
premierą otwarcia było śliczne przed- 
stawienie „Pana Twardowskiego", bale- 
tu lalek, opartego na utworze Ludomira 
Różyckiego, z którym teatr „Guliwer” 
występował już za granicą, odnosząc tam 
duże sukcesy. Z okazjt otwarcia nowej 
scli oraz 25-lecia teatru przyjechał do 
Warszawy znakomity lalkarz radziecki 
Sergiusz Obrazcow. Wystąpił on z wła- 
snym koncertem na scenie „Guliwera”. 
Przybył również do Warszawy z tej 
okazji teatr dziecięcy z Belgradu, przy- 
wożąc bardzo ładne i efektowne przed- 
stawienie, skomponowane na zasadzie 
współgrania lalki 4 aktora. Teatr ten 
wiążą s „Guliwerem” dawne kontakty 
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oraz wymiana przedstawień, sztuk i re» 
źyserów, 

Kiedy już mowa o polskich teatrach 
lalkowych, warto przypomnieć, że zdo- 
bywają one sobie coraz większy rozgłos 
w świecie. W roku 1970 odbyło się (lub 
jeszcze odbędzie) 10 wyjazdów naszych 
teatrów lalkowych na występy gościnne 
za granicą. W styczniu wyjechał na wy- 
stępy do Libanu i Syrii gdański zespół 
„Miniatura”. Pokazał on na Bliskim 
Wschodzie swoje przedstawienie „Bo w 
Mazurze taka dusza”, Teatr „Chochlik” 
z Wrocławia (mała scena Andrzeja Dzię- 
dziula) wystąpił w marcu w Norymber- 
dze i Monachium. Gdańska „NMiniaturą” 
wzięła udział w Festiwalu Teatrów Lal- 
kowych w Brunświku (NRF), a następ- 
nie dała występ we Francji. Łódzki „ATr- 
lekin” wystąpił w Bochum i Borghorst 
z „Wesołą maskaradą”. Teatr Lalkowy 
im. Andersena z Lublina wziął udział 
w Międzynarodowym Festiwalu „Smotra 
Folklora” w Zagrzebiu, prezentując tam 
widowisko obrzędowe H. Jurkowskiego 
pt. „Szopka polska”. 


Teatr „Marcinek” wyjechał do Belgii, 
gdzie wystąpił w ramach „Festival de 
Jeune Thóótre du Liege” z przedstawie- 
niami „Guignola w tarapatach” Will:ow- 
skiego t Ośnicy w reżyserii W. Wie- 
czorkiewicza t scenografii L. Serafino= 
wicz oraz „Siała oaba mak” K. Mepbądz= 
kiej w inscenizacji L. Serafinowicz i sce- 
nografii J. Berdyszaka. Był to już drugi 
występ poznańskiego „Marcinka” w Lie- 
ge. W zeszłym roku pokazał ten teatr 
w Belgii przedstawienia „Mątwy” i „Sza- 
lonej Lokomotywy” Witkacego oraz „O 
Kasi, co gąski zgubiła” M. Kownackiej. 
Przedstawienie „Siała baba mak” zapre- 
zentował „Marcinek” także w Wenecji, 
w ramach imprezy towarzyszącej „Bien- 
nale di Venezia”. Teatr „Guliwer” z War- 
szawy wyjeżdża w listopadzie do Szwecji, 
gdzie zaprezentuje w Góteborgu swój 
piękny spektakl „Pana Twardowskiego”, 


155 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


a teatr „Pinokio” z Łodzi występować 
będzie przez 3 tygodnie w Londynie, 
gdzie pokaże przedstawienie „O czym 
mówią pory roku”, jak również sztukę 
dla dzieci „Wesoły króliczek”. Wreszcie 
w Berlinie zachodnim wystąpi wrocław= 
ski teatr lalek „Chochlik”. Da on dla 
dzieci przedstawienie „Szewczyka Dra- 
tewki”, a dla dorosłych występ Andrzeja 
Dziedziula pt. „Gra o prawdziwej mi- 
łości”. 


Mnożą się sukcesy polskich teatrów 
za granicą. We wrześniu i październiku 
występował wrocławski Teatr Labora- 
torium Jerzego Grotowskiego w Iranie 
4 Libanie. W Iranie uczestniczył Teatr 
Laboratorium w międzynarodowym Fe- 
stiwalu Sztuki w Shirazie. Jego występ 
stał się największym wydarzeniem ar- 
tystycznym festiwalu. Już konferencja 
prasowa Grotowskiego zgromadziła kil- 
kaset osób. Wielkim powodzeniem cie- 
szyły się również dyskusje okrągłego 
stołu, które zamieniły się w dialog po- 
między znakomitym reżyserem angiel- 
skim, Peterem Brookiem, a Grotowskim. 
W języku perskim ukazała się książka, 
zawierająca wybór prac metodycznych 
Grotowskiego, poprzedzona przedmową 
_ Petera Brooka. Nosi ona tytuł „W stronę 
. teatru ubogiego”. Na premierze „Księcia 
. niezłomnego” w Shirazie obecna była 
cesarzowa Iranu Farah Diba. Zaprosiła 
ona Grotowskiego na obiad do swej re- 
zydencji i rozmawiała z nim przez kilka 
godzin na temat pracy wrocławskiego 
Teatru Laooratorium. Entuzjastyczne re- 
cenzje ukazały się o występach teatru 
Grotowskiego na łamach prasy trań- 
skiej. 

„Journal de Teheran" pisał: „Wyszliś- 
my z tego wspaniałego przedstawienia 
przełamani, przetrąceni, zwróceni sobie 
(..) Absolutna wielkość Calderona zna- 
lazła ponowne wcielenie w tym dziele 
nowoczesnego teatru. (...) Niezrównany 
jest talent, z jakim aktorzy, a szczegól- 
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nie Ryszard Cieślak, dźwigają swoje ro- 
le, tak że widz nie tylko zyskuje świa- 
domość postaci, które kreują, ale rów- 
nież nie traci odczucia realnej osobowoś- 
ci aktorów. Stąd totalne uczestnictwo 
widzów w akcji, o jakie chodzi Grotow- 
skiemu, który w ten sposób zrewolu- 
cjonizował teatr zakrzepły od wieków 
w swych środkach wyłącznie literac- 
kich, scenicznych, muzycznych lub ma- 
larskich". Gazeta „Kayhan Internatio- 
nal* pisała: „Wszyscy ludzie na całym 
świecie, którzy uginają się pod brzemie- 
niem cierpień, rozpoznają siebie samych 
w «Księciu Niezłomnym». (...) Teoria 
Grotowskiego, która zaprzecza wszyst- 
kim do dziś panującym teoriom, jest tak 
naturalna, że brzmi jak apel, byśmy nie 
tracili nadziei. (...) Aktorzy osiągnęli tu 
idealną równowagę pomiędzy tym, co 
można by nazwać techniką, a samoofia- 
rowaniem Się, czyli tym, co w pojęciu 
Stanisławskiego było ideałem aktora”. 
Teatr Laboratorium z Wrocławia dał 


w Shirazie 6 przedstawień. Potem wyje- 
chał do Bejrutu na kolejne 5 przedsta- 
wień. Zainteresowanie tym teatrem w 
Iranie było jednak tak duże, że postano- 
wiono zorganizować nadprogramowo je- 
go występy w Teheranie. Powrócił on 
więc z Libanu do Iranu 4 dał w stolicy 
tego kraju 16 przedstawień w dniach od 
19 września do 11 października. 


Tygodnik amerykański „Variety”, zaj- 
mujący się problematyką teatru, filmu, 
muzyki 4 telewizji, opublikował listę 
opinu 20 czołowych krytyków amery- 
kańskich, oceniających sezon teatralny 
1969/70. Na liście tej znalazł się dwu- 
krotnie Ryszard Cieślak. Otrzymał on 
największą liczbę głosów, jako najlep- 
szy aktor sezonu t jako najbardziej 
obiecujący nowy aktor. Jego kandydatu- 
rę wysunęli: Clive Barnes z „New York 
Timesa”, Henry Hewes z „Saturday Re- 
view”, Ted Kalem z magazynu „Time”, 
Martin  Gotfried z „Women's Wear 


Daily”, John O'Connor z „Wall Street 
Journal” oraz Edith Olivier z „New 
Yorkera”, a więc krytycy najbardziej 
wpływowych pism amerykańskich. 

Liczni polscy reżyserzy i scenografo- 
wie przygotowują nowe premiery za gra- 
nicą. Erwin Axer pracuje w Diisseldor- 
fie nad inscenizacją nowej sztuki Diir- 
renmatta pt. „Wizerunek planety”. Sce- 
nografię do tego przedstawienia projek- 
tuje Ewa Starowieyska. Będzie to świa- 
towa prapremiera nowego utworu szwaj- 
carskiego pisarza. Jerzy Jarocki wyreży- 
serował w Amsterdamie premierę jego 
„Wizyty starszej pani”. Scenografię do 
tego spektaklu zaprojektował Jerzy 
Skarżyński. Kazimierz Dejmek wyreży- 
serował w Diisseldorfie „Namiestnika” 
Hochhutha, opierając się na swojej wer- 
sji zrealizowanej przed kilku laty w Tea- 
trze Narodowym w Warszawie. W Essen 
wystawił „Pluskwę” t „Łaźnię” Maja- 
kowskiego w scenografii Iwony Zabo- 
rowskiej, a w Belgradzie przygotowuje 
przedstawienie „Celestyny” Rojasa. Józef 
Szajna projektuje scenografię it kostiu- 
my do przedstawienia „Makbeta” w 
Sheffield w Anglii. Krzysztof Pankiewicz 
projektuje dekoracje it kostiumy dla Ope- 
ry w Marsylii. | 

Trwają sukcesy wrocławskiego Teatru 
Pantomimy, który występował ostatnio 
we Francji i w Hiszpanii. 

Pięknymi sukcesami na arenie n.iędzy- 
narodowej może się także ostatnio po- 
szczycić polska telewizja. Film telewizyj. 
ny „Gry” w reżyserii Grzegorza Lasoty 
4 choreografii Conrada Drzewieckiego 
zdobył Prix Italia, wysoko cenioną na- 
grodę na najważniejszym dziś może w 
świecie festiwalu telewizyjnym. A przed- 
stawienie telewizyjne pt. „Notes” wg 
scenariusza Zdzisława Skowrońskiego w 
reżyserii Jerzego Antczaka zdobyło tzw. 
„Złotą szkatułę”, pierwszą nagrodę na 
jestiwalu telewizyjnym w Sofii. 

Coż czeka nas w niedalekiej przy- 
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szłości? Z zaciekawieniem oczekujemy 
premiery „Zemsty” w Teatrze Drama- 
tycznym m, st. Warszawy. Przygotowuje 
ją Gustaw Holoubek, który grać będzie 
w tym przedstawieniu rolę Rejenta. Ob- 
sada tego przedstawienia zapowiada się 
rewelacyjnie. W roli Cześnika wystąpi 
bowiem Jan Świderski, Papkina zagra 
Wiesław Gołas, Podstolinę — Katarzyna 
Łaniewska, Klarę — Małgorzata Niemir- 
ska, Wacława — Olgierd Łukaszewicz, 
Dyndalskiego — Czesław Kalinowski. 
W teatrze „Ateneum” Janusz Warmiński 
przygotowuje premierę sztuki Edwarda 
Albeego „Wszystko w ogrodzie”, której 
polska prapremiera odbyła się przed kil. 
koma miesiącami w Starym Teatrze w 
Krakowie w reżyserii Jerzego Jarockie- 
go. 

W listopadzie odbędzie się we Wrocła- 
wiu doroczny Festiwal Teatrów Jednego 
Aktora, organizowany przez Klub ZMS 
„Piwnica Świdnicka”. Ten typ twórczości 
scenicznej cieszy się od lat szczególnym 
zainteresowaniem artystów Scen kra» 
kowskich. Tu Lidia Zamkow wystąpiła 
już z ciekawym programem, poświęco» 
nym wielkiej piosenkarce francuskiej 
Edith Piaf. Scenariusz tego spektaklu 
napisała Wanda Błońska, reżyserowała 
Lidia Żukowska. Tadeusz Malak przy= 
gotował zaś w Krakowie program, któ- 
rego tematem jest zakom tempbariuszy 
i jego rozwiązanie. Tekst tego monodra- 
mu napisał Zbigniew Herbert. 


Dużo zainteresowania okazują ostatnio 
teutrowi instancje partyjne. W Warsza» 
wie odbyło się posiedzenie egzekutywy 
Komitetu Warszawskiego PZPR, poświę. 
cone sprawom teatrów stołecznych. U» 
dział w nim wziął m. in. Gustaw Holoue 
hek, przewodniczący Zarządu Głównego 
SPATiF, oraz Katarzyna Łaniewska, 
przewodnicząca oddziału warszawskiego 
tej organizacji. 

Związek Literatów Polskich przygoto» 
wuje rozszerzone plenum Zarządu Głów» 
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nego, poświęcone problemom literotury 
+ teutru. Odbędzie się ono 24 i 25 listo- 
pada w Domu Literatury w Warszawie. 
W jego ramach Stefan Treugutt wygło- 
si rejerat pt. „Pisarz a teatr”, a Andrzej 
Falkiewicz mówić będzie o sytuacji pol- 
skiej dramaturgii. 

I jeszcze smutne wiadomości. Niepowe- 
towaną stratą dla teatru polskiego byla 
śmierć Jucka Woszczerowicza. Zmarł on 
w Warszawie 19.X.1970 r., pozostając w 
naszej pamięci jako niezwykły odtwórca 
Józefa K. w przedstawieniu „Procesu” 
Kajki, Ryszarda III w sztuce Szekspira, 


kapitana z Kópenick i wielu innych zna- 
komitych ról w teatrze, telewizji i fil- 
mie. We Wrocławiu zmarł Zdzisław Kar- 
czewski, laureat I Festiwalu Sztuk 
Rosyjskich 4 Radzieckich, b. dyrektor 
teatrów wrocławskich. Pamiętamy go 
jeszcze dobrze w roli Dyndalskiego w 
przedstawieniu „Zemsty”, z którym teatr 
wrocławski wystapił w grudniu ubiegłe- 
go roku w czasie Warszawskich Spotkań 
Teatralnych. Śmierć Zdzisława Karczew 
skiego jest poważną stratą dla teatrów 
wrocławskich i dla teatru polskiego. 

R. Sz, 


Nowe forum dyskusji filmowych 


Spotkania publiczności kinowej z re- 
źyserami filmów fabularnych nie są w 
praktyce naszej kinematografii czymś 
nowym, ale żywy 4 bezpośredni dialog 
obu stron zdarza się na ogół rzadko. 
Wprawdzie od dawna odbywają się pre- 
miery ti pokazy środowiskowe, połączone 
z dyskusją nad filmem, ale trudno wska= 
zać jakieś środowisko społeczne lub za- 
wodowe, w którym takie premiery i po- 
kazy stałyby się tradycją. To prawda, że 
kina studyjne 1 dyskusyjne kluby fil- 
mowe organizują co jakiś czas spotkania 
swojej publiczności z autorami filmów. 
Stanowią one niewątpliwie ważną formę 
szerzenia wiedzy filmowej, ale traktuje 
się je częściej jako fakt kulturalny o zna- 
czeniu w pewien sposób ograniczonym 
niż jako wydarzenie o określonej wadze 
społecznej. W istocie rzeczy bowiem nasz 
film fabularny nie wypracował sobie 
szerszych możliwości nawiązywania bez- 
pośredniego dialogu z publicznością kino- 
wą, a publiczność kinowa nie uzyskała 
taxiego forum dyskusji o filmie, na któ- 
rym ten bezpośredni dialog stałby się 
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regułą. Świadomość tego stanu rzeczy jest 
równie powszechna, jak przekonanie o 
potrzebie takiego dialogu, jak przeświad- 
czenie, że publiczność powinna głosować 
za filmem lub przeciw filmowi nie tylko 
przez kupno biletu lub omijanie kas kie 
nowych, tzn. w sposób bierny, lecz także 
przez bezpośrednie komunikowanie re- 
żyserom t scenarzystom swoich opinii. 

Próbą stworzenia systematycznych o- 
kazji do takiej bezpośredniej właśnie 
wymiany zdań publiczności z reżyserami 
filmowymi wydaje się zainicjowana na 
początku bieżącego sezonu filmowego 
tradycja prapremier z udziałem pracow= 
ników warszawskich zakładów przemy- 
słowych. Odbywają się one zazwyczaj 
na kilka dni przed oficjalnymi premie- 
rami, zawsze w poniedziałek, w niewiel- 
kiej salce warszawskiego kina krótkich 
filmów „Non-stop”. Podczas tych spot- 
kań reżyser, a często 4 zespoły aktor= 
skie prezentują swoje prace, po czym 
toczy się dyskusja. Dotychczas tego ro- 
dzaju spotkania odbyły się w związku 
ze skierowaniem do eksploatacji „Krajo- 


brazu po bitwie” Andrzeja Wajdy, filmu 
Janusza Majewskiego pt. „Lokis” t Ja- 
nusza Nasjetera pt. „Abel, twój brat”. 
Tytułem wyjątku t  repertuarowego 
awansu reżyser Bohdan Poręba przed- 
stawił publiczności reXrutującej się z za- 
łogi Huty „Warszawa? swój najnowszy 
film pt. „Prawdzie w oczy” (film wej- 
dzie na elirany w połowie listopada), 
zrealizowany na terenie tej właśnie huty. 


CO CHARAKTERYZUJE TE 
SPOTKANIA? 


Odbywają się one zazwyczaj na kilka 
dni przed oficjalną premierą, a więc 
4 przed pojawieniem się na łamach prasy 
pierwszych recenzji. Oceny snrawo?daw- 
ców i krytyków zawodowych nie n:ogą 
zatem mieć wpływu na opinie i stano- 
wisko publiczności w tych prapreniero- 
wych dyskusjach, Wyjątkiem od reguły 
było spotkanie z filmem Andrzeja Waj- 
dy, ale ti w tym wypadku można nówić 
o pe'nej samodzielności duskutantćw w 
fjerowaniu opinii i sądów. Ta samod:iel- 
ność dyskusji i oryginalność wyrażanych 
ocen są bardzo ważne dla obu stron dia- 
logu. Nie tylko bowiem świadczą o jej 
auteniyzmie, lecz także dają istotne ro- 
zeznanie w zasadach społecznej percepcji 
filmu. w poglądach  reprezeniutuwnej 
przecież grupy publiczności kinowej na 
konkretne propozycje ekranowe naszych 
reżyserów 4 na polski film fabularny 
jako całość. Samodzielność tych dysku- 
sji jest również ważna dla krytyki, gdyż 
wtedy jeszcze uubitniej podkreśluć może 
zasadniczą na ogół zbieżność jej stanowi- 
ska i postulatów ze stanowiskiem 4 po- 
stulatami społeczeństwa, a także ujaw- 
niać jej słabości. Do takich wniosków 
upoważnia konfrontacja owych dysku- 
sji z późniejszymi publikacjami prasowy- 
mi. Dzięki takiej konfrontacji można np. 
było stwierdzić, że owe dyskusje i publi- 
kacje mają niemal identyczne zakresy 
tematyczne i problemowe. Różnice oczy- 
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wiście istnieją. Polegają one m.in. na spo- 
sobach patrzenia na film ti metodach 
oceny filmów, ale w zasadzie nie pro- 
wadzą do odmiennych konkluzji. Zacho- 
dzą także inne różnice. O ile np. krytyka 
T.rowa stara się być wyrazicielką opinii 
publicznej, o tyle głos prapremitrowej 
1ublczności jest tą opinią społeczną z 
samej natury rzeczy. 


Każde z tych spotkań było inne. Nie za- 
leżało to jednak od zakładu pracy, z któ- 
rego rekrutowała się widownie, lecz od 
filrnów. Debata nad „Krajobrazem po 
bitwie” była gorąca, a w pewnym mo- 
mencie osiągnęła taki sto,ień szczerości, 
że siała się niemal intymną sprawą nub- 
liczności i reżysera. Dyskusja nad fil- 
mem Bohdana Poręby, pełna dowodów 
sunipatii dla reżysera za podjęcie prob- 
lematuki szczególnie ważnej dla hutni- 
czej społeczności, dała przykład. jak 
wielkie znaczenie przywiązuje się do fil- 
rnowej prezentacji rzeczywistych kon- 
fuktów it problemów naszego dnia co- 
dziennego. Rozmowa z Januszem Mo- 
jewskim o filmie „Lokis” dotyczyła sze- 
roko pojętych spraw naszego filmu roz- 
riiwkowego. Dyskutantom nie wystar- 
czała literacka i warsztatowa kultura, z 
jaką ten film został zrealigaowany, choć 
to w pełni doceniono. Spodziewuno się 
bowiem, że „Lokis” będzie filmem grozy 
w całym tego słowa znaczeniu, a nie 
przypuszczano, że okaże się on tylko pró- 
bą gatunku, mającą oczywiście waiory, 
ale jednak tylką próbą. Uznanie budziło 
przedsiawienie przez Nasfetera drama- 
tycznych konsekwencji dziecięcego okru- 
cieństwa 4 rzeczywistego wymiaru trud- 
ności w przekraczaniu przepaści dzielą- 
cej świat dziecka od świata dorosłych, 
a więc rodziców i pedagogów. Nie zna- 
bazła natomiast zrozumienia postać błęd- 
nego kaznodziei, jako nosiciela moralne- 
go posłania filmu, ponieważ postać ta nie 
służy sprecyzowaniu i podkreśleniu tego 
posłania, lecz je komplikuję i zaciemnia. 
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Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Innymi słowy: reżyserzy prezentowali 
filmy, na jakie ich stać, nie pozbawione 
walorów społecznych 1 artystycznych, 
"czysto użytkowych lub ogólnoestetycz- 
nych. Dla widzów i dyskutantów ważne 
były te aspekty, ale równocześnie i to, 
w jakim pozostają one stosunku do stan- 
dardów warsztatowych t wewnętrznej 
logiki dobrej produkcji europejskiej. Nikt 
tego nie powiedział wprost, ale czuło się, 
iż tylko takie filmy mogą liczyć na pełną 
aprobatę. Nie jest to na' pewno jakaś 
nowa skala wymagań 1 oczekiwań, ale 
wydaje się, że potwierdzenie aktualności 
tej skali ma również swoją wymowę. 


Publiczność uczestnicząca w omawia- 
nych tu prapremierach sama nie zalicza 
się do znawców filmu, ale zarówno ro- 
botnicy, którzy w nich uczestniczą, jak 
t przedstawiciele inteligencji technicznej 
czy wreszcie nauczyciele, których słusznie 
2aproszono z okazji prezentowania filmu 
Nasfetera, lubią kino, film, rzeczywiście 
chcą i umieją rozmawiać o nich z auto- 
rami filmów. Podczas tych dyskusji sły- 
szy się zarówno oceny ogólne, jak i uwagi 
szczegółowe o poszczególnych warstwach 
t wątkach filmu. Nie żałowano no słów 
uznania dla piękna fotografii filmu Ma- 
jewskiego, dla wstrząsającej sceny spot- 
kania bohatera filmu Wajdy z Niemcem 
w przejmującej scenerii iesienrego par- 
ku, d'a świetnej gry młodocianych akto- 
rów z filmu Nasfetera czy prawdziwości 
realiśw i konfliktów z filmu Poręby ale 
jednocześnie rzeczowo uzasadniano swoje 
pretensje do słabszych partii tych fil- 
mów. Stanowi to jeden z dowodów kom- 
petencji dyskutujących ti ich filmowej 
wrażliwości. 


Piszac to, nie sposób jednak nie 
stwierdzić, że uczestnicy tych praprem.ie- 
+owuch spotkań nie po to jednak przy- 
chodzą do małej salki kina „Non-stop”, 
aby komukolwiek dowodzić te) suojej 
kompetencji t wrażliwości, jak również 
nie dlatego, by publiczne mówicnie o 


oglądanych przed chwilą filmach było 
dla nich satysfakcją samą w sobie, lecz 
w nadziei, iż ich opinie — jeżeli je trak- 
tować serio — mogą w jakiejś mierze 
t w pewnej perspektywie czasowej oka- 
zać się pożyteczne dla tych, k*órzy fil- 
my realizują dzisiaj t będą realizować 


'w przyszłości. Z tych też względów pra- 


premiery, o których tu mowa, dalekie są 


"od konwencji spotkań t dyskusji czysto 


towarzyskich, a bardzo bliskie temu, co 
meżna by określić jako fakt kultusalny 
o znaczeniu społecznym. 


To, co powiedzieliśmy, nie wyczerpuje 
oczywiście charakterystyki tego dialogu. 
Niezmiernie ważne są przeciez jego kon- 
kretność i rzeczowość, klimat życzliwoś- 
ci, no 4 uderzająca kultura dyskutowa- 
nia. Na żadnym ze spotkań nie podej- 
mowano prób narzucania  reżyserom 
swcich poglądów, pouczania czy pusze- 
nia się racjami, widoczne było natomiast 
dązenie wszystkich zabierających głos do 
jak najlepszego wyrażania własnych zdań 
i ocen, do wzajemnego zrozumienia się. 
Podczas żadnego z relacjonowanych tu 
spotkań, 2 dużą uwagą obserwowanych 
przez przedstawicieli warszawzskicj in- 
stancji partyjnej, nie zabrakło przykła- 
dów kurtuazji dyskutantów wobec reży- 
serów, ale było jej tyle, ile trzeba, co na 
tle skonwencjonalizowanych dyskusji lu- 
dzi uprawiających działalność artystycz= 
ną z publicznością różnych klubów i sto- 
warzyszeń ma swoją wymowę. 


Po pierwszych dwóch miesiącach int- 


Gatyuwyu trudno ją w pełni ocenić, jak 


ttrudno przewidywać jej przyszłość Wy- 
daje się jednak, że jeżeli organizatorom, 
tj. redakcji „Expressu Wieczornego”, 


'ekspozyturze CWF w Warszawie i Sto- 
:łecznemu Zarządowi Kin, nie zabraknie 
Wnutrwałości, może ona okazać się szczę- 


sliwym forum rzeczywiście bezpośrednie- 
fo dialogu publiczności z ludźmi filmu 
w dobrze rozumianym wspólnym intere- 


sie, EK. 
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O skutecznym kierowaniu procesami zatrudniania 
w gospodarce narodowej*) 


Polityce zatrudnienia prowadzonej w 
Polsce Ludowej  przyświecają dwa 
główne cele: zapewnienie pełnego wy- 
korzystania zasobów siły roboczej i u- 
możliwienie maksymalnie wydajnej 
pracy ludności czynnej zawodowo. Wy- 
mienione zadania realizuje się za po- 
mocą różnorodnych narzędzi i metod, 
z których najważniejsze to sposoby 
określania zapotrzebowania na pracę 
(a w tym bilansowanie siły roboczej 
w skali ogólnokrajowej, w ujęciu tere- 
nowym i szczegółowym), rekrutacja 
i tryb przyjmowania do pracy, normy 
oceny pracowników i zasady polityki 
awansowania, badanie i normowanie 
czasu pracy, doskonalenie kwalifikacji 
oraz sposoby wpływania na rozmiesz- 
czenie kadr (m.in. przez limitowanie ich 
zatrudnienia oraz wzrost i określone 
rozmieszczenie zasobów . mieszkanio- 
wych). Ważnym środkiem oddziaływa- 
nia na wydajność pracy oraz popyt 
1 podaż pracy są szeroko rozumiane 
bodźce płacowe, ukształtowane w rezul- 
tacie różnicowania wynagrodzeń i od- 
powiedniego ich wiązania z wynikami 
działania całego przedsiębiorstwa, 
mniejszych zespołów roboczych i po- 
szczególnych pracowników. Do tego wy- 
kazu czynników o dużym znaczeniu 
należałoby także dołaczyć ceny dóbr 
konsumpcyjnych (a więc politykę cen) 


Nowe Drogi — 11 


oraz takie narzędzia polityki społecz 
nej, jak zasiłki rodzinne, opieka zdro- 
wotna, kształtowanie czasu pracy, prze- 
pisy emerytalne itp. Z polityką zatrud- 
nienia musi też być zharmonizowana 
działalność inwestycyjna, 


Już ten spis zagadnień — a jest on 
na pewno niepełny — przekonuje, iż 
mamy do czynienia z nadzwyczaj zło- 
Żoną dziedziną działalności gospodar 
czo-społecznej państwa socjalistyczne- 
go, Gziałalnością, która musi uwzględ- 
niać różnorodne aspekty, w tym także 
pozaekonomiczne, i brać pod uwagę 
bieżące ti przyszłe warunki oraz cele 
bliskie i dalekie. Trzeba także pamię- 
tać, że narzędzia polityki zatrudnienia, 
a przede wszystkim jej skutki ekono- 
miczne i społeczne, poddaje się syste- 
matycznej i powszechnej ocenie milio- 
nów mieszkańców kraju, którzy naj- 
częściej właśnie przez pryzmat wła- 
snych indywidualnych szans, osobistej 
sytuacji i położenia materialnego swo- 
ich rodzin oceniają efektywność gospos= 
darki socjalistycznej lub też w ten Spo= 
sób określają tempo realizacji progra- 
mowych założeń socjalizmu. 

Prowadząc politykę zatrudnienia, tzn. 
podejmując decyzję w dziedzinie pla- 


s) Bronisław Fick: Polityka zatrudnienia 
a place i bodźce. PWE 1970 r. 
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nowania f operatywnego zarządzania 
oraz kształtując niezbędne przesłanki 
powiększania zatrudnienia i wzrostu 
wydajności pracy, należy oprzeć się na 
wszechstronnych badaniach oraz stu- 
diach warunków i problemów tej poli- 
tyki. Niezbędne jest również posługi- 
wanie się różnorodnymi, sprawnymi 
i wzajemnie zharmonizowanymi narzę- 
dziami oddziaływania, przy czym wiąże 
się to z krytyczną oceną ich przydat- 
ności i zakresu stosowania. Szczególnie 
trudne zadania musi realizować poli- 
tyka zatrudnienia w ciągu najbliższych 
dziesięciu lat. W latach 1971—1980 na- 
stąpi bowiem bardzo wysoki przyrost 
ludności w wieku produkcyjnym (około 
3 mln 200 tys. osób, wobec 2 min 
350 tys. w latach 1961—1970) i młodzie- 
ży osiągającej 18 rok życia (przeszło 
65 mln wobec 5 mln w. latach 
1961—1970). Powstawaniu nowych 
miejsc pracy dla młodzieży (a więk- 
szość z niej będzie miała pożądane wy- 
kształcenie) | prawidłowemu rozmiesz= 
czeniu kadr towarzyszyć musi znaczny 
wzrost wydajności pracy, gdyż jest to 
podstawowy warunek niezbędnych 
zmian strukturalnych, poprawy efek- 
tywności gospodarowania oraz podno-= 
szenia piac realnych. W najbliższych 
latach należy więc wiązać polityke neł- 
nego zatrudnienia z wysokim tempem 
przyrostu wydajności pracy. Jeżeli za- 
sada pełnego zatrudnienia była dotych- 
czas w pełni realizowana, to jak wia» 
domo niedostateczny postęp we wzroś- 
cie wydajności pracy pociągał za sobą 
często szkodliwe nastepstwa. 


W omawianej książce B. Fick wy» 
znacza i wyjaśnia związki między wiel- 
kością zatrudnienia a polityką płac oraz 
daje charakterystykę przyczyn (i skut- 
ków) szybkiego tempa zatrudnienia w 
gospodarce narodowej (w szczególności 
w przemyśle) i niedostatecznego tempa 
wzrostu wydajności pracy. Wprawdzie 
Polityka zatrudnienia a płace i bodźce 
rozpatruje wybrane tylko problemy za= 
trudnienia, zwłaszcza dostosowanie je- 
go wielkości do rzeczywistych potrzeb 
i granice celowego zatrudnienia kobiet 
oraz omawia niektóre tylko narzędzia 
oddziaływania na te zjawiska — są to 
jednak zagadnienia na tyle złożone 
i ważne. iż mogą stać się głównym 
przedmiotem rozważań niejednej pracy. 
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Punktem wyjścia analizy B. Ficka 
jest teza rozwinięta w I rozdziale, że 
w sferze produkcyjnej gospodarki Pol- 
ski Ludowej występuje tendencja do 
nadmiernego wzrostu zatrudnienia i że 
mechanizm działania gospodarki uak- 
tywnia zawodowo zbyt dużą liczbę 
mieszkańców kraju. W tym celu autor 
musiał określić treść pojęcia „pełne za- 
trudnienie" i „nadmierne zatrudnienie”, 
Wedlug B. Ficka wystepuje ścisła za 
leżność między poziomem płac a sta- 
nem pełnego zatrudnienia i wzrost płace 
realnych może zmniejszyć liczbę pra- 
cowników składających się na „stan 
pełnego zatrudnienia”, a spadek płac 
nieuchronnie powiększy tę liczbę. Peł- 
ne zatrudnienie — bowiem — to „takł 
zespół warunków, w których rodziny 
mają zapewnione odpowiednie środki 
utrzymania z tytułu pracy swoich 
członków, na których ciąży obowiązek 
utrzymania rodzin i jeżeli przy tym 
praca tych ostatnich jest racjonalnie 
wykorzystana” (str. 33—34). Oznacza to, 
iż o stanie pełnego zatrudnienia decy» 
duje nie tylko (a nawet nie tyle) przy= 
rost ludności w wieku produkcyjnym, 
ich rozmieszczenie i kwalifikacje oraz 
przyrost i rozmieszczenie nowych sta- 
nowisk pracy, ale także niezbyt pre» 
cyzyjna ocena (czyja: samych pracowe= 
ników czy administracji?) stopnia zae 
spokoienia potrzeb. Może wtedy się 
okazać (przykład skrajny), że dla części 
ludności nie bedzie miejsc pracy i jeśli 
główni żywiciele zapewniają swoim ro= 
dzinom „odpowiedni poziom życia”, to 
stan taki zmieści się w pojęciu „pełne 
zatrudnienie” i nie będzie budził spe- 
cjalnych obaw. Nie przeceniając wpły- 
wu takich czy innych sformułowań de- 
finicji, należałoby się jednak obawiać, 
czy właśnie taka interpretacja stanu 
(i polityki) pełnego zatrudnienia nie 
osłabi np. wysiłku zmierzającego do 
pełnego wykorzystania wielkich zaso» 
bów wykwalifikowanej młodzieży. 

Tezę o nieracjonalnym zatrudnieniu 
dostatecznie jednak uzasadnia fakt sta- 
łego przekraczania planów zatrudnie= 
nia w przedsiębiorstwach działów sfery 
materialnej (a szczególnie w przemy» 
Śle), nieosiąganie zaplanowanej wydaje 
ności pracy oraz zbyt mały udział wye 
dajności pracy w przyroście produkcji. 
Jest to istotna cecha gospodarki eks= 
tensywnej i przyczyna wielu nieko- 


rzystnych zjawisk gospodarczych i spo- 
łecznych, takich jak np. włączanie do 
procesów pracy osob bez pożądanych 
kwalifikacji, nacisk na tworzenie no- 
wych micjsc pracy nie uzasadniony 
względami produkcyjnymi i obniżanie 
efektywności „nakładów  inwestycyj- 
nych, powstawanie dysproporcji w pła- 
cach, osłabianie tendencji do podwyż- 
szenia kwalifikacji, spadek ternpa wzro- 
stu płac realnych itd. Źródła tych ten- 
dencji rozpatruje sią w rozdziale II. 

Analizując przyczyny natury socjal- 
no-bytowej oraz te, które tkwią w me- 
chanizmie zarządzania gospodarką na- 
rodową i w mechanizmie wyznaczania 
zadań planowych, B. Fick udowadnia, 
iż w powiększaniu zatrudnienia byli 
dotychczas zainteresowani zarówno po- 
szczególni pracownicy (a stąd de facto 
cała załoga lub znaczna jej część), jak 
i kierownictwa przedsiębiorstw, a także 
pracownicy organizacji nadrzędnych. 
Właśnie ta zbieżność interesów umożli- 
wiała  przedsiębiorstwom _' skuteczne 
przeciwstawianie się presji dyrektyw- 
nych zadań planowych i to nawet tych, 
które wyznaczano w formie tzw. limi- 
tów bezwzględnych i wiązano z ostrymi 
sankcjami materialnymi. 

Poglądy i postawy pracowników ak- 
ceptiujących niskie tempo wydajności 
pracy i godzących się na rozszerzenie 
liczby zatrudnionych w  przedsiębior- 
stwie oraz dążących do zwiekszenia 
liczby zatrudnionych w rodzinie (przede 
wszystkim kobiet) ukształtowały się w 
wyniku działania dotychczasowych sy- 
stemów organizacji płac, a szerzej bio- 
rąc — w wyniku stosowanej polityki 
płac. Sporadyczne i niepowszechne pod- 
wyżki płac — przy równoczesnym 
wzroście cen niektórych artykułów kon- 
sumpcyjnych i usług — powodowały 
stagnację, a nawet pewien spadek płac 
realnych tych grup pracowniczych, któ- 
re nie uzyskały podwyżek. (B. Fick 
uzasadnia tezę, iż podwyżki te miały 
najczęściej charakter interwencyjny i 
przybierały formę swoistej dotacji). 
Wyrażna poprawa położenia material- 
nego rodzin tych grup pracowniczych 
mogła nastąpić jedynie w wyniku pod- 
jęcia pracy zawodowej przez dotych- 
czas nie pracujących członków rodziny 
(żony, młodzież, rodzice), gdyż możli- 
wości awansu zawodowego i wvnikają- 
ce z niego korzyści płacowe były często 
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niewielkie. Zwiększaniu i różnicowaniu 
płac indywidualnych przeciwdziałają 
także nie zmieniane od wielu lat staw- 
ki płac podstawowych i wyznaczane 
nieprzcekraczalne pułapy premii indy- 
widualnych. 

Z kolei brak zainteresowania przed- 
siebiorstwa racjonalizacją zatrudnienia 
tłumaczy B. Fick stosunkową łatwością 
uzyskania dodatkowego zatrudnienia 
(w zestawieniu z możliwością inwesto- 
wania), dużą podażą siły roboczej i re- 
latywnie niskimi kosztami płacy (co 
czyni nieopłacalnym _pracooszczędny 
postęp techniczny), dużą płynnością 
kadr kierowniczych i rozliczeniem wy- 
ników oraz ustalaniem bodźców dla 
okresów rocznych (co zobojętnia kadrę 
kierowniczą na przyszłe losy przedsię- 
biorstwa), a także wadami systemu pre- 
miowania pracowników umysłowych i 
niesprawnymi technikami planistyczny- 
mi. W krytyce zasad premiowania autor 
eksponuje wpływ systemu na ukrywa- 
nie rezerw (co ma zapewnić pełne i 
łatwe wykonanie planu), zwraca uwagę 
na niską rangę zadań  premiowych 
związanych z oszczędzaniem nakładów 
pracy żywej (nie można jednak zgodzić 
się z tezą ze str 142 i 143 o występują 
cych rzekomo silnych preferencjach dla 
oszczędności materiałowych) i wpływ 
zasady redukowania premii na tworze- 
nie nieuzasadnionych rezerw. Szerokiej 
analizie poddano niektóre narzędzia 
planistyczne, a także sam sposób wy- 
znaczania zadań j określania limitów 
zatrudnienia i płac (zwraca tu uwagę 
ocena przyczyn dezorganizujących sy- 
stem średniorocznego limitowania za- 
trudnienia) oraz rolę mierników pro- 
dukcji. 

Ocena mierników produkcji stosowa- 
nych do określania rozmiarów zatrud- 
nienia i funduszu płac zusługuje na 
szczególną uwagę, gdyż B. Fick poddał 
analizie wpływ nowych mierników 
opartych na pracochłonności. Autor u- 
zasadnił tezę, iż nowe mierniki dają 
często  przedsiębiorstwom —,,..większe 
możliwości maksymalizowania zatrud- 
nienia niź niedoskonałe tradycyjne 
mierniki grrodukcji* (str. 232), gdvż 
określonej liczbie przedsiębiorstw za- 
pewniają niejako samoczynny wzrost 
zatrudnienia i funduszu płac, odpowied- 
ni do wzrostu pracochłonności, przy 
czym zachodzi to wtedy, gdy weryli- 


163 


Recenzje I bibliografia 


kacja obliczonej pracochłonności jest 
utrudniona lub nawet niemożliwa i gdy 
bodźce i sposób planowania skłaniają 
do nieoszczędnego gospodarowania pra- 
cą żywą. 

Odrębny wątek, dotyczący wybra- 
nych tylko zagadnień tematu i nie zaw- 
sze wyraźnie powiązany z zasadniczym 
nurtem pracy — to rozważania rozdzia- 
łów III i IV. Autor prezentuje tu wy- 
niki badań nad rozpiętością i różnico- 
waniem płac (rozdział III) oraz przed- 
stawia koncepcję tzw. pozorowanego ra- 
chunku kosztów osobowych i mecha- 
nizmu dostosowywania poziomu płac do 
poziomu cen (rozdział IV). 

W polskiej literaturze ekonomicznej 
można znaleźć wiele pozycji traktują- 
cych o metodach analizy proporcji płac 
i bodźcach systemu awansowego Oraz 
oceniających same proporcje i narzę- 
dzia systemu taryfowego; omawiana 
praca nie wnosi do tej sprawy wiele 
nowego. W ujęciu B. Ficka zasługuje 
jednak na uwagę ocena związków za= 
chodzących między ogólną metodą reali- 
zacji zadań polityki zatrudnienia a u- 
kładem proporcji płaci systemem awan- 
su zawodowego oraz charakterystyka 
czynników deformujących celowe (a ra- 
czej ustalone pierwotnie) proporcje 
płac, Po przeczytaniu tej partii książki 
nasuwa się ogólna uwaga: wielkie go- 
spodarcze i społeczne znaczenie pro- 
porcji płac powoduje, iż muszą być one 
przedmiotem szczególnego zaintereso- 
wania i stałej kontroli społecznej. Pro- 
porcje płac nie mogą też formować się 
żywiołowo pod wpływem bieżących po- 
trzeb i splotu przypadkowych czynni- 
ków. Bezpośrednie kształtowanie przez 
centralne organy gospodarcze wszyst- 
kich proporcji płac jest jednak nie- 
możliwe lub bardzo utrudnione. Stąd 
też przedmiotem szczególnego zainte- 
resowania muszą stać się relacje p'ac 
gowszechnie wystepujących układów 
stanowisk. Niezbędny jest także stały 
dopływ rzetelnych informacji o pła- 
cach. 

W rozdziale IV, zatytułowanym 
Środki _ racjonalizacji " zatrudnienia, 
przedstawiono dwie propozycje prze- 
cwdziałania nieoszczędnemu  zatrud- 
nianiu. 

Największe nadzieje wiąże B. Fick 
z pozorowanym rachunkiem kosztów 
osobowych, czyli z wprowadzeniem 
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mnożników pozornie podwyższających 
koszty robocizny. Rachunek ten miał- 
by zastąpić realne zmiany w płacach 
(a jak wiadomo są one z różnych wzglę- 
dów bardzo utrudnione) i nie zmienia- 
jąc w zasadzie układu płac i jej orga- 
nizacji miałby — według zamierzeń 
autora — skłaniać przedsiębiorstwo do 
oszczędzania funduszu płac (,„Pozoro- 
wanie kosztów osobowych uruchomiło- 
by silną dźwignię ekonomiczną. Byłaby 
ona prawdopodobnie zdolna do zastą- 
pienia dotychczasowego systemu naka- 
zów...” — str. 323). 

W wyniku zastosowania mnożników 
wzrosłyby (tylko rachunkowo) koszt 
robocizny, koszty własne i udział 
kosztów osobowych w całkowitych 
kosztach. Wystarczy teraz powiązać 


- warunki uzyskiwania funduszu premio- 


wego z  oszczędnością kosztów lub 
innym miernikiem syntetycznym, by 
zaczął działać samoczynny  mecha- 
nizm racjonalizacji zatrudnienia. Ta 
nieskomplikowana terapia budzi jednak 
liczne wątpliwości. Nie wiadomo — 
szczególnie w zestawieniu z tym ładun- 
kiem krytyki i spostrzeżeń, jaki przed- 
stawiono w rozdziałach I i II — jak 
to zmieni motywację pracowników, 
ograniczy tendencję do włączania do 
zakładów pracy produkcyjnie mało uży- 
tecznych członków rodziny oraz ten- 
dencje do żywiołowych zmian rucho- 
mej części zarobków (co z koiei dopro- 
wadzało do nie kontrolowanych zmian 
w proporcjach płac), zachęci do pod- 
wyższania kwalifikacji itd. 

Wydaje się natomiast, że oczekiwane 
przez autora książki rezultaty można 
by uzyskać za pomocą mniej skompli- 
kowanej konstrukcji, a to np. przez 
powiększanie norm składek ubezpieczeń 
społecznych opłacanych przez przedsię- 
biorstwo. Budzi także zastrzeżenia 
gtówna zasada tego rozwiązania: pro- 
wadzenie dwóch odrębnych rachunków 
(według cen rzeczywistych i fikcyjnych) 
i sztuczne zwiększanie udziału jednego 
składnika w kosztach (w ten sposób 
automatycznie maleje ranga pozosta- 
łych składników, w tym wypadku np. 
amortyzacji, co osłabi zainteresowanie 
oszczednością teso składnika itd). 

Bardzo frapujaca w pracy B. Ficka 
jest idea tzw ruchomej skali p'ac pod- 
stawowych. Ponieważ podwyżek cen i 
wzrostu kosztów utrzymania nie bierze 


się pod uwagę przy wyznaczaniu przed- 
siębiorstwu wskażnika średniej płacy 
oraz funduszu płac, stąd też występuje 
silny nacisk na wzrost ruchomych 
składników wynagrodzenia, zwiększa- 
nie zatrudnienia itp. Ruchoma skala 
płac, czyli mnożenie stawek płac przez 
występujący w danym okresie wskaź- 
nik wzrostu kosztów utrzymania, ma 
zapewnić powszechną zwyżkę płac pod- 
stawowych, odpowiednią do wzrostu 
kosztów utrzymania. Omawiając walo- 
ry tego rozwiązania B. Fick słusznie 
zwraca uwagę na trudność opracowa- 
nia i zastosowania takiej skali, a wykaz 
warunków, jakie muszą być tu speł- 
nione, przekonuje, iż jest to konstruk= 
cja bardzo złożona. 

Dokonując prezentacji książki nale- 
ży jeszcze dodać, iż krytyczną oceną 
objęto także system taryfowy płac i 
konstrukcję funduszu zakładowego. 
(Jedyna wyraźna luka tematyczna — 
to całkowite pominięcie problematyki 
tzw. form płacy robotników, czyli za- 
sad wiązania wynagrodzenia z indywi- 
dualnymi wynikami pracy, a kojarzą 
się one przecież z mechanizmem kształ 
towania funduszów i wpływają na po- 
wodzenie działań mających na celu 
wzrost wydajności pracy). 

Czytelnik otrzymał więc zwartą ocenę 
wielu ważnych elementów mechanizmu 
kształtowania zatrudnienia i funduszu 
płac. Ocenie tej przyświecał jeden cel 
nadrzędny: sprawdzenie, jak polityka 
płac sprzyja minimalizacji zatrudnie- 
nia. W pracy nie rozpatruje się w za- 
sadzie innych zadań polityki zatrudnie- 
nia i nie bierze pod uwagę tych warun= 
ków (np. demograficznych), jakie mo» 
głyby np. skłaniać do rozszerzania za- 
trudnienia. Wynika to chyba z trafnej 
oceny dotychczasowej praktyki gospo 
darowania, w której równorzędne trak- 
towanie produkcyjno-gospodarczej 1 
społeczno-wychowawczej funkcji przed- 
siębiorstwa często oznaczało podporząd= 
kowanie tej dziedziny gospodarowania 
nie zawsze prawidłowo pojmowanym 
względom humanitarno-socjalnym. 

Obniżając efektywność procesów za- 
trudnienia, równocześnie ograniczało 
się możliwość zaspokajania potrzeb by- 
towych pracowników i podważało sens 


stosowania rachunku ekonomicznego w. 


działalności gospodarczej. Jest to ważna 
konkluzja, jaką da się wyprowadzić 
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z lektury tej pracy. Nie oznacza to jed- 
nak — co podkreśla również B. Fick — 
iż pomijając warunki demograficzne 
doprowadzać można do niepełnego wy- 
korzystania bardzo cennych zasobów 
wykwalifikowanych kadr młodzieży. 
Pełne produkcyjne zaangażowanie ab- 
solwentów zasadniczych szkół zawodo- 
wych, techników, absolwentów szkół 
wyższych jest niezbędne nie tylko ze 
względów socjalno-humanitarnych. Sta- 
nowi ono istotne źródło wzrostu pro= 
dukcji i zwiększenia jej efektywności, 
a także podstawowy warunek zwrotu 
nakładów poniesionych na szkolenie 
kadr i ważny bodziec do podejmowania 
przez młodzież wysiłku kształcenia się. 

W polityce gospodarczej przewagę 
muszą więc uzyskać narzędzia i dzia- 
łania aktywizujące pożądane procesy 
gospodarcze, w tym także związane z 
racjonalizacją zatrudnienia oraz z nie- 
z»ędnym powiększaniem liczby stano» 
wisk pracy, a nie działania stabilizują= 
co-redukujące. Aktywizujący  charak= 
ter ma nowy system bodźców, omówio= 
ny w rozdziale V książki. Nowy me- 
chanizm zachęty materialnej kieruje 
uwagę na efekty ekonomiczne najważ= 
niejsze dla danej dziedziny działalnoś 
ci. Wprawdzie nie zawsze jest to wy» 
dajność pracy, gdyż w wielu przedsię- 
biorstwach duże efekty można też uzy- 
skać np. racjonalizując gospodarkę u- 
rządzeniami wytwórczymi, ale w więk- 
szości przedsiębiorstw wzrost wydaj= 
ności staje się jednym z zadań systemu . 
premiowego, a we wszystkich ograni- 
czanie nadmiernego zatrudnienia ułatwi 
konstrukcja systemu podwyżek płac 
robotników oraz tworzenie zachęty do 
stabilizacji i obniżania zatrudnienia 
pracowników administracyjno-biuro=- 
wych. Z nowym systemem wiąże się 
nadzieje na wdrożenie nowego typu 
myślenia, Uważa się także, iż rozszerzy 
on znacznie pole stosowania rachunku 
ekonomicznego. 

W pracy Polityka zatrudnienia 
a płace i bodźce znajdzie działacz go- 
spodarczy i społeczny wyjaśnienie wie- 
lu złożonych zagadnień współczesnej 
gospodarki i argumenty uzasadniające 
szersze stosowanie narzędzi ekonomicz- 
nych przy rozwiązywaniu trudnych 
problemów polityki zatrudnienia. 
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ANDRZEJ WERBTAN? 
„Szkice i polemiki RiW 
1950, str. 499. 


Książką zawiera dziewięć 
artykułów, które w latach 
1:38—1969 były publikowa- 
ne w czasopismach oraz 
drukach zwartych, „Po. 
dejmują one — podkreśla 
autor we wstępie — sze- 
roki wachlarz problemow 
kulturalnej | nauxkowcj po- 
lityki partii, a także nie- 
ktore zagadnienia teorii i 
ideologii marksistowsi:0-le- 
ninowskiej oraz historii 
poisk.cgo ruchu  ro3Sotni- 
czego”. Na calość zb:oru 
składają się następujące po- 
zycje: 1) O socjalistyczny 
kierunek działalności kul- 
turalnej (kwiecień 1958 r.) 
2)0 soc;ologił krytycz- 
nie — niektóre probiemy 
ideologiczne wspyułczcesnej 
socjologii polskiej (lipiec 
1963 r.) 3) Wprowadzenie do 
dyskusji nad książką Ada- 
ma Schaffa pt. „Marksizm 
a Jednostka ludzka” (paż- 
dziernik 1963 r.) 4) Przy- 
czynek do gcenczy konflik- 
tu (czerw,ec 1088 r.) 5) We- 
waętrzne t zewnętrzne 
aspekty walki |deo:o$ czej 
(czerwiec 12958 r.) 6, O wy- 
soki poziom pracy idcowe- 
-wychowawczej w szkołach 
wyższych (lipicc 1968 r.) 
7) Szkolnictwo wyższe || 
nauka przed V Zjardem 
PZPR (październik 1968 r.) 
8)O leninowską metodolo- 
gię w bacaniach historycz- 
nych (listopad 1369 r.) 9) 
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Lenin czytany wciąż od 
nowa (ilstopad 1969 r.). 

We wstępie autor cayni 
pewne wyjaśnienia natury 
faktograflicznej 4  meryto- 
rycznej. 

Pierwszy szkic powstał z 
referalu wygłoszonego wio- 
sną 1958 r. na zebraniu ze» 
społu redakcyjnego czaso- 
pisma „Nowa Kultura”, Na 
tle publikacji „Nowej Kul- 
tury” referąt dokonał kry- 
tycznej anaiizy negatyw 
nych tendencji występują” 
cych wówczas na froncie 
icsologicznym. „Napięcie 
walk t sporów 1ideologicz- 
nych tamtych lat — wy- 
Jaśnia autor — wywarło 
swe piętno na ostrości po- 
lemiki 1 być może pewnej 
kra.icowości ocen”. 

Kolejne dwa szkice (oraz 
w.ększość następnych pub- 
likacji zamieszczonych w 
zbiorze) zawierają krytykę 
dwóch fa! rewlzjonizmu: 
pierwszej z (lat 1035—1959, 
drugiej = z lat sześćdzie- 
siąlych. Milędzy obu tymi 
faiami rewizjonizrnu — wy- 
jasśnia autor — obok za- 
scuniczej lożzamości zacho- 
dziły istotne rćżnice mo> 
tywacyjne | ideologiczne: 
„diew:zjonizm lat 1955—1059 
w swcj warstwie politycz- 
nej operował wyrwaną 2 
kontekstu historycznego, 
histeryczną krytyką tzw. 
minionego okresu, krytyką 
nihilistycznie deprecjonują- 
cą i usiłującą zdyskwalifi- 
kować moralnie cały doro- 


bek narodu w budowie zrę” 
bów socjalistycznego pań- 
stwa | socjalisiycznej eko- 
nomiki... Rewizjonizm w 
płaszczyźnie ideologicznej 
lansował wówczas zmisty- 
fikowany ideał integralnej 
demokracji, odmawiał war- 
tości naukowej koncepcjom 
programowym partii, głosił 
sprzeczność między tzw. 
marksizmean Intelektual- 
nym | marksizmem insty- 
tucjonalnym.  Rewizjonizm 
lat sześćdziesiątych konty- 
nuował wiele wątków |Ideo- 
logicznych właściwych 
pierwszej fall, ale stawiał 
przede wszystkim ną poko- 
jowe współistnienie w dzie- 
dzinie idcologii 1 fascyno» 
wała go teoria KOonwergen- 
cji, wizja rzekomego wzą- 
jemnego zbliżania się so” 
cjalizmu | kapitalizmu. 
Rzecznicy rewizjonizmu w 
latach sześćdziesiątych usie 
łowali otworzyć drogę tym 
czynnikom ekonomicznywn, 
politycznym t  ideologicz= 
nym, które by tej kon- 
wergencji sprzyjały (str. 
1—8). Szkic krytyczny po- 
świcęcony pracy Adama 
Schaffa „Marksizm a jed- 
nostka ludzka” dotyczy 
gównie istotnych aspektów 
ideologicznych tej drugiej 
fali. W szczególności chodzi 
tu o krytykę zawartej w 
pracy Adama Schaffa in- 
terpretacji zjawiska aliena- 
cji. 

Cztery następne publika- 
cje dotyczą wydarzeń po- 


litycznych 1968 r. Spośród 
nich sporo dyskusji i uwag 
polemicznych wywołała — 
jak wiadomo —= rozprawa 
poświęcona źródłom wyda- 
rzeń marcowych 1968 r. pt. 
„Przyczynek do genezy 
konfliktu”. Ostatnie dwą 
szkice koncentrują się na 
wyjaśnieniu stosowania 
metodologii leninowskiej 
do wydarzeń historycznych 
oraz problemów  współcze» 
G6ności, 


W stosunku do publika- 
cji pierwotnych autor do” 
konał w tym zbiorze pew» 
nych zmian tekstowych, 
Niektóre fragmenty — jak 
stwierdza —  skreślił, w 
niektórych wypadkach uś- 
ciślił poszczególne sformue» 
łowania czy też rozwinął 
myśl tan, „gdcie nadmier- 
na lapidarność mogła utrue 
dnić jej zrozumienie”, 


Podstawową cechą 
wszystkich szkiców — nie>- 
zależnie od podejmowanej 
tematyki — jest politycz 
ne zaangażowanie w walce 
ideologicznej, jaka toczyła 
się w poszczególnych okre- 
sach. Pisano je przeważnie 
„na gorąco”, w toku wy* 
darzeń. Dlatego też stano» 
wią w pewnym sensie do. 
kument napięć ideologicz= 
nych, towarzyszących okre*- 
ólonym etapom budownic: 
twa socjalizmu w Polsce, 
Szeroki jest zakres tema> 
tyczny tych szkiców. Naj- 
więcej miejsca zajmują w 
nich: problematyka polity* 
ki kulturalnej partii, sy- 
tuacia w naukach społecz 
nych (m.in. w socjologił, 
historii) oraz zagadnienia 
dalszego rozwoju nauki i 
szkolnictwa wyższego. Każ- 
da z tych dziedzin życia 
łdeologicznego kraju znaj- 
duje w zbiorze ocenę z po- 
zycji metodologicznych i 
ideowo-politycznych. 

Przytoczmy przykładowo 


niaktóre uwagi antora na 
określone teanaty. 


Kierownictwo partii w 
dziedzinie kultury jest nie- 
zbędne. Partia nie może 
uchylić się od  odpowie- 
dzialności za tak doniosłe 
sprawy. To kierownictwo 
musi zawierać w sobie 
przynajmniej następujące 
elementy: oddziaływanie na 
postawę twórców, świado- 
my wybór w polityce ue 
powszechnianią kultury, 
niedopuszczanie do publl- 
kacji dzieł szkodllwych dla 
s>cjalizmu. 


Cechą szczególną nauk 
społecznych jest to, że sta” 
nowią one rozległą płasz- 
czyznę walki ideologicznej 
i będą nią dopóty, dopóki 
nie zostanie ostatecznie 
rozstrzygnięte historyczne 
starcie między socjalizmem 
a kapitalizmem. Błędna by» 
ła tendencją ograniczająca 
zadania nauk społecznych 
do funkcji komentatorsko. 
propagandowych. Ale nie 
mniej fałszywe byłoby wy» 
rzekanie się oddziaływania 
marksistowskiej nauk| o 
społeczeństwie na kształtoe 
wanie poglądów szerokich 
warstw społecznych. 


Wszystkie problemy 
szkolnictwa wyższego wy» 
magają opracowania całoś- 
ciowego, długofalowego 
prograsnu działania. Chodzi 
o to, aby podejmowane 
przez wiele szkół wyższych 
zmiany organizacyjne mia- 
ły znaczenie istotne, a nie 
tylko formalne. Ze wzzlę- 
du na swcje kwalifikacje i 
kompetencje środowisko 
naukowe jest powołane 
przede wszystkim do wy- 
stępowania z inicjatywą w 
zakresie problematyk| ba- 
dawczej i kierunków postę- 
pu technicznego. Decyzja 
natomiast musi należeć do 
tych organów państwo 
wych, które decydują o da- 
lekosiężnych kierunkach 
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rozwoju gospodarki naro> 
dowej. 


Z ostatniego szkicu, pisa- 
nego z okazjł setnej rocz- 
nicy urodzin Lenina, ware 
to przytoczyć cytat, stano. 
wiący niejako klamrę me-> 
todologiczną wszystkich 
prac zawartych w zbiorzeż 
„„Szczególne znaczenie po* 
stawy inteligencji w spo- 
łeczeństwie socjalistycz= 
nym wynika nie tyle z jej 
wyjątkowej podatności na 
rewizjonizm, ile z tego, że 
żadna tendencja polityczną 
(równie dobrze  rewizjo* 
nizm, jak j dogmatyzm) nie 
może upowszechniać się, 
jeśli nie znajdzie swoich 
ideologów 1  propagandy*= 
stów wśród inteligencji. 
Dlatego przeciwdziałanie 
upowszechnianiu się po» 
glądów  rewizjonistycznych 
wśród inteligencji i ideowe 
zespalanie jej z marksiz” 
mem ma kluczowe znacze> 
nie dla walki z rewizjonize= 
umem'' (str. 260), (K.m.) 


* 


„Uprzemysłowienie ziem 
polskich w XIX i XX wie- 
ku'. Studia 1 materiały pod 
red. IRENY PIETRZAK-PA-> 
WŁOWSKIEJ, „Ossolineum! 
1970, str. 876. 


Publikacja ta powstała w 
wyniku współpracy nauko- 
wej 30-osobowego zespołu 
reprezentującego różne spe- 
cjalności w ramach prac 
prowadzonych przecz Komi- 
tet Nauk Historycznych 
PAN. Albowiem dzieje u- 
przemysłowienia stanowią 
obecnie przedmiot Stu- 
diów nie tylko historyków, 
ale także  przedstawicielł 
wielu innych dziedzin na- 
uk społecznych. Okres hi- 
storyczny, którym zajmuje 
się ta praca, obejmuje dro- 
gę rozwoju gospodarczego 
naszego kraju od przewagł 
półfeudalncgo rolnictwa 
przez kolejne fazy rozwoe 
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ju gospodarki typu kapita= 
listycznego do uprzemysło= 
wienia socjalistycznego w 
Polsce Ludowej. 


Część pierwsza książki 0- 
mawia stulecie  1815—1918, 
druga — dzieje gospodar 
cze w _. dwudziestoleciu 
1918—1939, część trzecia — 
dwudziestolecie Polski Lu- 
dowej do 1965 r. We wstę- 


pie podkreśla się, że pró- 


ba ujęcia procesu uprze» 
mysłowienia w jego histo- 
rycznej ciągłości i w za- 
sięgu trójdzielnicowym 
XIX wieku nasuwała sporo 
trudności metodycznych, 
wynikających przede wszy 
stkim ze skutków podzia- 
łów politycznych. Dodatko- 
wą trudnością było uw- 
zględnienie zmian obszaru 
państwowego po 1918 r. 1 
po 1922 r. (włączenie Gór» 
nego Sląska) oraz po 1945 r. 
Stąd powstała konieczność 
ustalenia względnie porów= 
nywalnych granic badane- 
go terytorium. Za podsta- 
wowy autorzy przyjęli ob- 
szar historyczno-etniczny, a 
mianowicie byłego Króle- 
stwa Polskiego z Białostoc= 
czyzną, Galicją oraz ziemie 
byłego zaboru pruskiego w 
obecnych granicach Polski 
Ludowej. 


Przyjęto następującą Kon- 
strukcję: każdą część o» 
twiera rozdział wprowadza” 
jący s krótką charaktery- 
styką ogólnych warunków 
i dominujących w danym 
okresie historycznym ten- 
dencji w uprzemysłowieniu 
ziem polskich. Dalsze roz- 
złały, mające charakter 
monograficzny, poświęcone 
sa dziejom rozwoju waż- 
niejszych gałęzi przemy- 
słu. Jako temat wiodący 
w niniejszym studlum wy*- 
brano prześledzenie funk- 
cji podstawowych gałęzi 
przemysłu w procesie in- 
dustrlalizacji, uwzględnia” 
jąc cztery zakresy zjawisk: 
1) zmiany w rozmieszczeniu 


168 


ośrodków produkcyjnych, 
2) rozwój systemu technicz- 
no-produkcyjnego, 3) struk= 
turę ekonomiczno-organiza- 
cyjną oraz 4) społeczne 
skutki uprzemysłowienia. 


"W _ rozdziale syntetycz- 
nym, omawiającym okres 
do 1918 r., Irena Pietrzak- 
-Pawłowską stwierdza, Ż0 
pod względem ekonomicz- 
nym współistnienie ełemen- 
tów gospodarki rolnej o ce- 
chach półnaturalnych i go- 
spodarki  wczesnokapitali- 
stycznej mieszczańskiej do- 
prowadziło do wytworzenia 
trzech trendów uprzemysło= 
wienia na ziemiach  pol- 
skich: 1) powolne wyodręb- 
nianie z gospodarki domie 
nalnej manufaktur opar. 
tych na eksploatacji miej- 
scowych zasobów surowco- 
wych, energii wodnej, pali- 
wa drzewnego,  półpańe. 
szczyźnianej siły roboczej, 
produkujących na potrzeby 
dworskie i na rynek lokal- 
ny, 2) przekształcenie ma> 
mufaktur mieszczańskich w 
związku z rozwojem miast, 
przy tym osadnictwo prze- 
mysłowe I migracja zarobko- 
wa przyspieszały dojrzewa 
nie stosunków _kapitali- 
stycznych, 3) rozwój rzą- 
dGowych zakładów przemy» 
słowych, przede wszystkim 
w górnictwie 1 hutnictwie, 
gdzie wysokie nakłady in- 
westycyjne pokrywano z© 
środków skarbowych; w 
ten sposób miano przyspie- 
szyć ogólny proces Indu. 
strlalizacji. 

Rozdział otwierający część 
drugą pióra Andrzeja Je- 
zierskiego (lata 1918—1939) 
ma — zgodnie z zapowie- 
dzią autora — charakter 
dyskusyjny. Szczególnie 
gdy dotyczy to szacunków 
dochodu narodowego | pro- 
dukcji przemysłowej. 


Część trzecia (lata 1945— 
1965) obejmuje następujące 
opracowania: stan gospo- 
Garki przemysłowej po woj- 


nie, problemy nacjonaltzacji 
przemysłu, odbudowa po- 
tencjału przemysłowego, 
dynamiczny rozwój prze» 
mysłu, zmiany W rozmiesz- 
czeniu przemysłu, Społecz 
ne skutki uprzemysłowienia 
w Polsce Ludowej oraz 
przemysł polski w między» 
narodowym podziałe pracy. 
Część trzecia uka> 
zuje nie tylko gi- 
gantyczny wysiłek całego 
narodu w rozwoju gospo- 
darczym kraju i kierunki 
zasadniczej przebudowy 
struktury gospodarki, ale 1 
jakościową w stosunku do 
poprzedniej epoki odmien- 
ność ustrojową, która za» 
kłada, że celem podstawo= 
wym całego procesu pro. 
dukcyjnego jest wszech 
stronne zaspokojenie po. 
trzeb społeczeństwa,  (a.d.) 


kę 


JÓZEF BARAN! „„Wycho» 
wawcze funkcje zakładu 
dk selskry”, 1970, Str. 
211. 


zadaniem podjętytn przez 
autora omawianej pozycji 
jest — jak to sam określa 
we wstępie — próba zary- 
sowania koncepcji funkcji 
wychowawczych zakładu 
pracy oraz wdokumentowa- 
nia, że jednym z naj-* 
ważniejszych czynników 
kształtujących osobowość 
człowieka w społeczeństwie 
socjalistycznym jest środo- 
wisko pracy. 


Całość autorskich rozwa- 
Żań ujęta jest w trzech 
częściach, Część pierwsza, 
zatytułowana „Społeczna 
struktura zakladu pracy”, 
zawiera szereg wyjaśnień | 
definicji określających za- 
kład pracy, społeczną 
strukturę, organizację for- 
malną i nieformalną oraz 
swoiste cechy, cele i zada” 
nia socjalistycznego zakła- 
Gu pracy. Po tych wstęp- 


nych wyjaśnieniach prze- 
ehodzi autor do właściwe» 
go tematu określonego w 
tytule książki, aby następ- 
nie w części trzeciej „Za- 
kład pracy a środowisko 10- 
kalne” przejść do kKrótkie- 
go omówienia wpływu ue 
społecznionego zakładu 
pracy na kształtowanie 
świadomości, postaw | sty* 
lu życia ludzi ze środo» 
wiska otaczającego go. W 
części tej autor daje parę 
przykładów oddziaływania 
określonych zakładów na 
środowisko lokalne oraz 
nieco szerzej zatrzymuje 
się na eprawie patronatów 
sałóg fabrycznych nad 
szkołami. 


Powróćmy jednak do za- 
sadniczego problemu książe 
ki, zawartego w części 
drugiej mówiącej o zakła» 
dzie pracy jako środowisku 
wychowawczym, W części 
tej, stanowiącej najobszer= 
niejszy | podstawowy frag- 
anent, a właściwie trzon 
książki, zawarł autor teore- 
tyczne rozważania poświę« 
cone funkcjom _ socjalis= 
tycznego zakładu pracy, 
warunkom  kwalifikującym 
go do rangi instytucji wy 
chowawczej, płaszczyźnie, 
instrumentom i kierunkom 
działalności wychowawczej 
w środowisku pracy, wy» 
chowawczej roli grup spo» 
łecznych, samorządowi ro* 
botniczemu oraz  kierowe 
nictwu zakładowemu 1 
wreszcie społeczno-wycho0» 
wawczej i kulturotwórczej 
funkcji wolnego czasu. 


Józef Baran wykorzystal 
w swej pracy bogatą bi- 
bliografię tematu oraz za- 
prezentował w określonych 
sprawach  wlele różnych 
stanowisk teoretycznych, a 
także ich praktycznych 
implikacji. „Książka niniej- 
sza — pisze we wstępie 
autor — przeznaczona jest 
przede wszystkim dla naue 


czycieli szkolnictwa zawo. 
dowego, działaczy gospo. 
darczych, aktywu społecze 
no-politycznego, zwłaszcza 
młodzieżowego, związkowe 
go 1 samorządowego. Za» 
warty w niej materiał po” 
winien, naszym zdaniem, 
stać się częścią składową 
szkolenia wewnątrzzakłado= 
wego, 1 to zarówno ideoloe 
gicznego, Jak i zawodowe» 
go”. Wydaje się jednak, że 
lektura książki byłaby dla 
tak szerokiego grona adre- 
satów pożyteczniejsza, gdy» 
by obok refleksji i prezen= 
tacji teoretycznych Sstanoe 
wisk szerzej uwzględniała 
warstwę opisową i nonma- 
tywną, pomocną w znale» 
zienliu rozwiązań w prak» 
tyce pracy wychowawczej, 


(A.Z.) 


* 


MICHAŁ T. STASZEWSKI: 
„„Wolność sumienia przed 
trybunałem II  Rzeczypoe 
spolitej”. KiW 1970, str. 275, 


Zainteresowania autora 
wydanej przez „Książkę | 
Wiedzę” książki Koncene 
trują się wokół problemu 
procesów Karnych na tle 
religijnym i zmierzają do 
określenia ich rzeczywistej 
roli i znaczenia w syste» 
mie  społeczno-politycznym 
Polski międzywojennej, 
Analiza społeczno-prawna 
tego problemu prowadzi do 
konfrontacji zagwaranto.= 
wanych konstytucyjnie za- 
sad, będących podstawą 
praw i wolności obywatele 
skich, z praktyką życia spo- 
łeczno-politycznego, w któ» 
rej wytaczane religijne pro- 
cesy karne zaprzeczały tym 
zasadom, ograniczając tym 
samym normy  woilnośŚcioe» 
we. Autor wskazuje na ro» 
lę tych procesów w walce 
z opozycją polityczną oraz 
charakteryzuje system spo. 
łeczno-polityczny, na któ.» 


Recenzje | bibilografia 


rego podłożu zjawiska te 
mogły występować. Istnie- 
nie systemu  państwowoe 
kościelnego s uznawanym 
prymatem Kościoła rzyme 
skokatolickiego  prowadzie 
ło w Konsekwencji do po” 
stępującej kierykalizacji 
całego życia społecznego, 
ograniczenia  konstytucyj= 
nie zagwarantowanych 
praw obywatelskich oraz 
mnożenia procesów kare 
nych na tle religijnym, 


Zgodnie z założeniami 
autor rozpoczyna swe roz. 
ważania od charakterysty= 
ki Konstytucji marcowej s 
1921 r., Która opierając się 
na wzorach konstytucji Ile 
beralno-burżuazyjnych Q> 
wego czasu stanęła na po> 
stępowym w zasadzie sta- 
nowisku, gwarantującym 0= 
bywatelom wolność sumięe 
nia 1 wyznania, Autor 
wskazuje jednocześnie na 
sprzeczności tkwiące w sa» 
mej ustawie konstytucyje= 
nej, których wyrazem były 
artykuły wprowadzające 
przysięgę wyznaniową przy 
wyborze prezydenta oraz 
określające pozycję Kościo» 
ła rzymskokatolickiego ja” 
ko primus inter pares, Niee 
zupełnie konsekwentne sta» 
nowisko samej ustawy Kon» 
stytucyjnej, jak również 
dalsze ograniczenia w ko» 
deksach prawnych, a 
przede wszystkim  prake 
tyczna działalność sądów 
oraz organów policyjno-ad= 
ministracyjnych stwarzały 
określony system, w któe 
rym procesy religijne sta» 
nowiły znamienny, lecz nie 
jedyny wyraz Ograniczoe+ 
ności praw i wolności obye 
watelskich w Poisce mię» 
dzywojennej oraz nieadek>= 
watności zasad teoretycze 
nych z praktyką Życia spo» 
łecznego. 


W kolejnych trzech roz 
działach dokonuje autor qe 
nalizy akt sądowych pro» 


169 


Ręcenzje I bibliografią 


cesów karnych na tie re- 
ligijnym, która pozwalą 
zorientować się nie tylke 
w przebiegu tych  proce- 
sów, ale również w oko» 
lieznościach im  tewarzy- 
ezących eras ich rezonan> 
sach w różnych środowis- 
kach społecznych. Rosdzia> 
ły te poświęcone są kolej- 
no religijnym procesom 
karnym: wolaomyśliciell, 
przedstawicieli mniejszości 
wyznaniowych oras rzym» 
skokatolików. 


Przeprowadzona przez au- 
tera analiza tych proce- 
sów prowadzi konsekwent* 
nie do wniosków, że mimo 
ustawowo zagwarantowanej 
wolności sumienia w prak- 
tyce istniało ograniczenie 
tej wolności, a przepisy 
karne wykorzystywano 
przede wszystkim do zwal- 
czania poglądów  niezgod- 
nych z zasadami głoszony» 
m| przez Kościół rzymsko- 
katolicki. ,,„W Polsce tego 
okresu — konkluduje autor 
— konsekwentne wprowa- 
Gzenie w Życie zasady wol- 
ności sumienia 1 wyznania 
było możliwe tylko pod 
warunkiem oddzielenia 
państwa od Kościoła; nie- 
spełnienie tego warunku 
wpłynęło w sposób zasad- 
niczy na prawno-karny A- 
spekt regulacji normowa” 
nej przez nią sfery życia 
społecznego” 


Należy sądzić, że oparta 
na bogatym materiale 
źródłowym 1 archiwalnym 
praca Michała T. Staszew= 
skiego, zawierająca wnikli- 
wą analizę procesów kar” 
nych na tle religijnym, ma 
szanse zainteresowania pol- 
skiego czytelnika, który 
znajdzie w niej oświetlenie 
mało znanych, a przecież 
istotnych spraw  Zzwiąza- 
nych z klimatem społecz- 
no-politycznym Polski mię- 
dzywojennej oraz walką z 
zasięgiem klerykallzmu 0 
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wolność sumienia 1 swobo» 
dy obywatelskie. Jako lek- 
tura interesująca, poszerza= 
jąca wiedzę i sklaniająca 
do refleksji książka Mi- 


chała  T.  Staszewskiego 
godna jest polecenia. (zet.) 
4 


JERZY W.  BOREJSZA: 
„Patriota bez paszportu". 
pCzytelnik', 1970, str. 258. 


Jest to szkic biograficz= 
no-historyczny o Walerym 
Wróbiewskim, sz którego 
życiem i działalnością wią- 
żą się najważniejsze wyda- 
rzenia drugiej połowy 
ubiegłego wieku w Pol- 
sce 1 Europie. Książka 
bardzo na czasie, gdyż 
wkrótce obchodzić będzie- 
my stulecie Komuny Pa- 
ryskiej, której generał 
Wróblewski był jednym z 
czołowych bohaterskich 
przywódców. 

Walery Wróblewski Żył 
(1836—1908) siedemdziesiąt 
dwa lata: 23 — spędził na 
ziemi rodzinnej, 6 — w Pe- 
tersburgu | 45 — na Zacho» 
dzie. Dzielił los tysięcy pol- 
skich patriotów i rewolu- 
cjonistów, którzy musieli 
emigrować, by uniknąć 
ostrych represji. „Emigran- 
tom — pisze Borejsza — 
zewsząd odmawiano prawa 
do polskości, Ścigały ich 
policje carskie, cesarskie i 
republikańskie. Car pozba- 
wiał ich praw obywatel- 
skich, cesarz Napoleon III 
1 królowa Wiktoria odma- 
wiali im paszportów fran- 
cuskich czy angicliskich, Na 
zachodzie Europy nazywa- 
no ich oficjalnie nie «V'o- 
lakami», a «poddanymi ro- 
syjskimie», «austriackimi» 
czy «pruskimi», Byli naj- 
częściej ludźmi bez pasz- 
portów i bez pieniędzy. Ale 
na ów exodus narodowy 
szii z nadzieją, że wywal- 
czą kiedyś Polskę, że wró- 
cą”. Stąd 4 tytuł książki. 


Lata szkolne spędził 
Wróblewski w warunkach 
szalejącego terroru carskie- 
go. W czasie studiów pe- 
tersburskich zbliżył się za- 
równo do polskich anty- 
carskich kół Mkonspiracyj- 
nych, jak również do po- 
stępowych środowisk rosyj- 
skich. Droga życiowa pro. 
wadami go do czynnego 
udziału w powstaniu stycz- 
niowym. „Wróblewski — pi- 
sze Borejsza — należał do 
najlepszych wykonawców 
zaleceń dyktatora  (£cn. 
Romualda Traugutta)". Był 
dowódcą powstania w Gro- 
dzieńskiem 1 Lubelskiem, 
Został ciężko ranny. Boha- 
terskiemu powstańczemu 
pułkownikowi, któremu 
groził wyrok śmierci, uda- 
ło się w przebraniu ujść 
za granicę. Zaczęło się ży» 
cie emigranta. „„Polscy emi- 
granci-powstańcy z 1830 czy 
1863 F, — owładnięci byli 
myślą o nowej insurekcji 
narodowej, © wojnie euro- 
pejskiej”. W ten sposób 
autor w sposób najbardziej 
skrótowy określa, wokół 
czego od tego Czasu KONne 
centrowała się myśl I dzia- 
łalność Walerego Wróblewe 
skiego. 


Walery Wróblewski Zna> 
lazł się w Paryżu. Dosko» 
nalił tu swoją wiedzę woje 
skową. A gdy powstałe 
zjednoczenie Emigracji 
Polskiej -—  najpoważniej- 
szą organizacja, jaką załod 
żyli dawni powstańcy = 
został on, obok Jarosława 
Dąbrowskiego, jednym s 
członków Komitetu Rep- 
rezentacyjncgo Zjednocze- 
nia. W oswiadczeniu, które 
ogłosił 1 lutego 18659 r. pod 
nazwą: „Do Zjednoczonej 
Demokracji Polskiej", pod- 
kreŚśla m.in.: „Wszystko dła 
ludu przez lud — w tym 
haśle znajduję nie tylko 
polityczny ideał ojczyzny 
naszej, ale 1 środki do jego 
urzeczywistnienia”, Wierzył 


w wybuch zbrojnego pow- 
stania w Polsce, w wyz- 
wolenie kraju osiągnięte 
własnymi siłami. 


Walery Wróblewski, tak 
Jak wielu  Polaków-emi- 
grantów, widział w Komu- 
nie Paryskiej, która stałą 
się zrywem narodowym, 
patriotycznym i republi- 
kańskim, szansę zgłoszenią 
się do udziału w sprawied- 
liwej walce „Za Waszą it 
naszą wolność”, Wróblew- 
ski stanął w jej pierwszych 
szeregach wraz z Jarosla» 
wem Dąbrowskim. Jako ge- 
nerał objął dowództwo mi- 
litarne nad całym lewym 
brzegiem Sekwany. Sytu- 
acja na froncie południo- 
wym dowodzonym przez 
Wróblewskiego była bar- 
dzo ciężka. 23 maja zginął 
w walce w obronie Komu- 
ny generał Jarosław Dą- 
browski. Tegoż dnia woj- 
ska wersalskie wdarły się 
w głąb miasta na froncie 
południowym. Walery Wró- 
blewski jako dowódca wal- 
czył rozpaczliwie przeciw- 
ko nacierającej dużej sile 
wersalczyków aż do ostat- 
niego dnia Komuny, „W 
czasie ostatniego «krwawe- 
go tygodnia» Komuny — 
pisze Borejsza — wystar» 
czyło powiedzieć, że Ktoś 
jest Polakiem, aby go ska- 
zać na śmierć. Powtarza- 
no sobie jako zalecenie 
Thiersa, aby wszystkich na- 
potkanych Polaków  roz- 
strzelać doraźnie bez sądu.., 
Policje kilku zainteresowa- 
nych krajów pomagały So- 
bie w tropieniu polskich 
uchodźców, Żywo intereso- 
wały się lusem polskich 
komunardów władze car- 
skie, Z obawą śledziły na- 
pływ emigrantów z Zacho- 
du do monarchii austro- 
-węgierskiej 1 Rumunii. 
Nadal obawlały się ich ja- 
ko zaczynu rewolucyjne- 
go”. Również w społecz- 
ności polskicj stosunek do 


Komuny 4  komunardów 
stał się kryterium postępo- 
wości. Droga powrotu do 
kraju dla Wróbiewskiego i 
jego towarzyszy walki by- 
ła odcięta. 

W Manifeście Rady Ge- 
neralnej Międzynarodówki 
Karol Marks pisał m.in.: 
„Komuna uczciła bohater- 
skich synów Polski, stawia- 
jąc ich na czele obrony 
Paryża”, Wróbiewski zna- 
lazł się w Londynie, zbli- 
żył stę do Marksa i Engel. 
sa, czynnie uczestniczył w 
pracach 1 Międzynarodów- 
ki, włączył się w działal- 
ność Związku Ludu Pole 
skiego. Był m.in. z ramie» 
nia Związku czołowym Or» 
ganizatorem 400 rocznicy 
urodzin Kopernika. Wrób-» 
lewski został wybrany 
członkiem Rady General. 
nej I Międzynarodówki ł 
sekretarzem dla Polski, Po» 
dejmował próby zawiąząe 
nia sekcji Micdzynarodów= 
ki w Poznańskiem j w Ga> 
licji. Latem 1877 r. opuścił 
Londyn, osiadł w Szwajca- 
Mł. W czasie wojny rosyjsko- 
-tureckiej łudził się, że 
duże korzyści mogą przy- 
nieść legiony polskie w 
Turcji. Po klęsce Turcji, 
Wróbiewski rozgiądał się za 
realnymi sojusznikami dla 
przyszłego powstania pol- 
skiego. Szukał ich przede 
wszystkim wśród  rosyj= 
skich rewolucjonistów. 


W 1895 r. znalazł się 
Wróblewski znów w Pary- 
Żu I zgłosił akces do Zwią- 
zku Zugranicznego Socjali- 
stów Polskich. Zmarł w 
sierpniu 1508 r, Ostatnim 
jego życzeniem było, aby 
pochowano go na  Pere- 
Lacnaijse obok dawnych to- 
warzyszy walki poległych 
w obronie Komuny. 


Jerzy  Borejsza  wplótł 
opis bohaterskiego życia 
Walerego Wróblewskiego w 
dzieje epoki. Dzięki temu 
postać wielkiego  Poluką 
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stała się barwna 1 wyra- 
zista. W końcowej partii 
książki tak kreśli politycz- 
ną sylwetkę swego bohate- 
ra: ,„,Wałery Wróblewski 
był wnukiem fdeowym pol- 
skich jakobinów, wycho- 
wankiem Towarzystwa De- 
mokratycznego Polskiego i 
Wiosny Ludów. Nieodrod- 
ny przedstawiciel najlep- 
szej części inteligencji po- 
chodzenia szlacheckiego w 
rok 1863 wkroczył jako re- 
wolucyjny demokrata. Na 
tułaczych drogach busolą 
była mu idea wyzwolenia 
Polski. Bardziej nawet je- 
go nieomylne wyczucie re- 
wolucjonisty niż światoupo- 
gląd sprawiły, że wziął 
udział w Komunie Pary- 
skicj. Wyszedł z niej jako 
socjalista, głęboko  prze- 
świadczony, iż Polacy mo- 
gą mieć tylko jednego 
prawdziwego sojuszniką — 
klasę robotniczą i partie 
socjalistyczne”. (b.d.) 


* 


JÓZEF TULSKI: „Posta- 
wy młodych robotników 
wobec pracy zawodowej”. 
PWE 1070, str. 246. 


Młodzi robotnicy  rozpo- 
czynający pracę zawodową 
w wieku  17—19 lat — 
stwierdza autor omawianej 
książki — pozostają w pew- 
nej mierze poza zasięgiem 
podstawowych ośrodków 
wychowujących 1 kontro- 
lujących zachowanie Jeóń- 
nostki, Ustaje oddziaływa- 
nie szkoły, osłabiają się 
mechanizmy powiazania 
młod>ch ludzj z rodziną, 
wzrastają natomiast wpły- 
wy grup kolcżzenskich. Po- 
dejmowanie przez młodzież 
pracy w przedsiębiorstwie 
wiąże Się najczęściej — 
niezależnie od ukończenia 
jakiejś szkoły — ze zdo- 
bywaniem zawodu. Mło- 
dzież pełni więc w przed- 
siębiorstwie podwójną ro- 
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lę: pracownika i ucznia. W 
tych warunkach rola za- 
kładu pracy nabiera szcze» 
gólnego znaczenia. Aby 
jednak zakłady pracy moe» 
gly wywiązać się zadowa- 
lająco z tych trudnych 4 
skomplikowanych zadań, 
powinny dysponować  od- 
powiednim zasobem udoku- 
mentowanej wiedzy, charae> 
kteryzującej najmłodsze 
roczniki pracowników. Pre- 
zentowana książica powinna 
więc zainteresować  szcze- 
gólnie personel kierowni- 
czy oraz przedstawiciejl or- 
ganizacji społeczno-pali- 
tycznych zakladów pracy. 


J. Tuiski stara się w swej 
ksiażce odpowiedzieć na 
kiłka istotnych pytań: jak 
młodzi robutnicy przygotu- 
wują się do bieżących 1 
przyszłych potrzeb produk- 
cji? W jakim stopniu £ w 
Jakich warunkach roczą się 
nawyki rzele!nego Stosun= 
ku do pracy I zawodu? W 
Jltich warunkach ji oko- 
licznościach wvbserwuje się 
wśród miodych robotników 
zjawiska niepożądane, któ- 
re mouą w przyszłości zep- 
chnąć część młodej załogi 
na marzines Życia zawodo- 
wego? 

Wn'oskł zawarte w pra- 
cy opierają się na bada> 
niach mono_raficznych 
przeprowadzonych przez 
autora w dwóch średniej 
wiełkości warszawskich za-= 
kładach pracy branży me- 
ta:'.owej. 

Badaną populację  mło- 
dych robotników podzielo- 
no na trzy giupy wieku: 
16—18 (at, 19—21 lat 1 22—25 
lat. Młodzież w grupie 
19—21 iat (ze względu na 
Gpecylikę zakładów  bada- 
nia dotyczyły tylko młio- 
dzicży mvskiej) obejmuje 
przede wszystkim roczniki 
poborowe, na któsych sy 
tuację zawodową rzutuje 
perspektywa odbywania 
slużby wojskowej. Jest to 
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więc grupa jeszcze zawo» ' 


dowo nie ustabilizowana, 
Młodzi pracownicy grupy 
pierwszej wyróżniają się 
szczególnie czynną i dyna- 
miczną postawą zawoduwą, 


Młodzież grupy najstarszej, - 


której żywiołowy  dyna- 
mizm przeradza się stope 
niowo w proces stabiliza- 
cji i przystosowania, zwra- 
ca w przeciwieństwie do 
grupy młodszych znacznie 
większą uwagę na pozaza- 
wodowe cechy, jakimi po- 
winien wykazywać się dob- 
rze pracujący robotnik, 
Pracownicy grupy najstar= 
szej przywiązują również 
większą wagę do wydajnyuś- 
ci pracy, jakości produkcji, 
usprawnień organizacyj- 
nych itp. 


Rozdział pierwszy pracy 
omawia wynilci dotychczae» 
sowych badań postaw mło- 
dych robotników w świe» 
tle piśmiennictwa pnolskie- 
go. ruzdział drugi prezen- 
tuje podstawowe założenia 
badawcze pracy, a Cztery 
rozdziały pozostałe przed- 
stawiają wyniki analizy 
wspomnianych badań, Zaj- 
mują się one kolejno: 

— charakterystyką zakła- 
dów i badanej zbiorowości 
mlodych robrctników, 

— opiniami młodych ro» 


botników o wykonywanej 


pracy, 

— annlizą postaw tych ro- 
botników wobec wykony» 
wanej pracy, 

— oraz rolą zakładu pra- 
cy w kształtowaniu poża- 
danych postaw młodzieży 
wobec pracy zawodowej. 

W końcowych  rozważa- 
niach autor stwierdza: „Ge- 
neralnie rzecz biorąc, cho- 
dzi o to, aby instytucje 
przygotowujące młodzież 
do pracy i instytucje za- 
trudniające młodych  ro- 
botników nie  zacieśniały 
szans związanych s plana- 
mi zawodowymi, lecz prze. 
ciwnie, stwarzały możliwie 


optymalne warunki, uw. 
zzlędniające skłonności za- 
wodowe piłodzieży podej- 
mującej pracę. 

W gospodarce  socjali- 
stycznej istnieją obiektyw= 
ne warunki stwarzania ta> 
kich możliwości. wymaga 
to jednak skoordynowanej 
działalnoścj szeregu insty 
tucji. Koordynacja ta jest 
niezbędna w dziedzinie pla- 
nowania i rozbudowy SzkKol- 
nictwa zawodowego, rozwo- 
ju poradni zawodowych 1 
wreszcie w dziedzinie szko» 
lenla zawodowego młodzie- 
ży już pracującej”. (j.ch) 


* 


STANISŁAW NAWROCKI: 
„Policja hitlerowska w (zw. 
Kraju Warty w latach 1939— 
1945''. Instytut Zachodni, 
Poznań 1970, str. 293, 


Książka Stanisława Na» 
wrockiego, wydana w In" 
stytucie Zachodnim jako X 
tom serli badań nad okupa- 
cją niemiecką w Polsce, sta- 
nowi pozycję szczególną, 
Autor podjął bowiem w 
swej pracy niedostatecznie 
jeszcze zbadany I mało zna- 
ny problem wewnętrznej 
struktury aparatu szeroko 
pojętych organów policyj* 
nych oraz mechanizmu ich 
działania, Jak wiadomo, ore 
gany te były głównymi og- 
niwami realizującymi eks= 
terminacyjną politykę okue 
panta w naszym kraju. Za- 
kres autorskich dociekań 
dotyczy przede wszystkim 
ziem polskich  przyłączo- 
nych do Rzeszy, obejmują” 
cych obszar tzw. Kraju 
Warty. Autor wskazuje na 
wstępie, jak różne organy 
1 formacje kryją się pod 
pojęciem policji oraz Jak 
ścisłe na wszystkich szcze- 
blach były powiązania po- 
licji s ogniwami adminl- 
stracyjnymi, komórkami 
partyjnymi oraz innymi or> 
ganizacjami społecznymi, 


np. Hitlerjugend. Ukazując 
mechanizm podejmowania 
decyzji oraz ich realizacji, 
porusza tym samym pro” 
biem udziału tych wszyst- 
kich ogniw w realizacji 
zbrodniczej polityki hitle- 
rowskiej. 


Szczegółowe rozważania 
na temat struktury | u- 
prawnień poszczególnych 


formacji policyjnych  róż- 
nych instancji na obszarze 
Kraju Warty poprzedzają 
rozdziały poświęcone ogól- 
nej charakterystyce policji 
YI Rzeszy, jej roli i wyjąt» 
kowo uprzywilejowanej po» 
zycji. W dalszych rozdzia” 
łach przeprowadza autor a> 
nalizę działalności policji 
na polskich terenach włą- 
czonych przez okupanta do 
„Kraju Warty” w okresie 
zarządu wojskowego Oraz 
po wprowadzeniu prawa 
policyjnego. 


Osiąganie zasadniczego 
celu władz okupacyjnych, 
jak najszybszego zespolenia 
tych ziem z Rzeszą, nastę- 
powało — jak wiadomo — 
przy użyciu wszelkich mo- 
żliwych metod terroru. Re" 
alizację tej polityki roz- 
poczęła Wehrmacht, kładąc 
niejako podwaliny pod sy- 
stem przemocy i zastrasze- 
nia. Następnie rolę Wehr- 
machtu utrzymania w ule- 
głości podbitych mleszkań- 
ców tych ziem przejęła po- 
licja, utrwalając system 
gwałtu 1 terroru. Autor 
wskazuje na znacznie szer” 
sze kompetencje policji w 
„Kraju Warty” w stosunku 
do jej uprawnień na tere- 
nach Rzeszy. Wysiedlanie 
ludności, pubilczne egzeku- 
cje oraz wszelkiego rodzaju 
akcje bezpośredniej ekster- 
minacji fizycznej, masowo 
stosowane na terenach 
przyłączonych do Rzeszy, 
były konsekwencją realiza- 
cji celów hitleryzmu znisz” 
czenia narodu polskiego. 


Ujednojicona działalność 
wszystkich ogniw admini- 
stracji oraz organów poli- 
cyjnych koordćynowana 
przez Gestapo stworzyła sy- 
stem terroru. kył on mo- 
żliwy — jak wskazuje au- 
tor — dzięki wyjątkowo 
rozbudowanemu aparatowi 
policyjnemu oraz  współ- 
działaniu z nim ludności 
niemieckiej na tych zie- 
miach. Wszechwładza apa” 
ratu policyjnego znajdowa>= 
ła wyraz w poddawaniu 
kontroli policyjnej coraz to 
nowych dziedzin życia. 
„Władze administracji cy» 
wilnej, a więc namiestnik, 
prezes rejencji, lasdrat, 
burmistrz i komisarz gmin= 
ny — pisze Stanisław Na- 
wrocki — stanowiły w cza” 
sie okupacji zwykłą władzę 
policyjną. Natomiast for- 
macje specjalne powołane 
do pełnienia służby policyj- 
nej 1 zorganizowane na 
wzór wojskowy tworzyły 
specjalną władzę  policyj- 
ną”. 

w miarę zmieniających się 
warunków, wzrastających 
ciężarów 1 ograniczeń spo- 
wodowanych wojną, pew 
na część Niemców  za- 
częła szukać kontaktów 
s ludnością polską. Po- 
stępowała też demoraliza* 
cja i pogłębiały się kon- 
flikty pomiędzy różnymi 
grupami ludności niemiec- 
kiej, osiedlonej na tych te- 
renach. Nie zmieniało to 
jednak w sposób zasadni- 
czy sytuacji Polaków. W 
miarę zbliżania się końca 
wojny można nawet mówić 
o zaostrzaniu się terroru, 
Świadczą o tym przytacza- 
ne przez autora fakty ma- 
sowej eksterminacji oraz 
pacyfikacji ludności do o- 
statnich niemal godzin woj- 
ny. 

Praca Stanisława Nawroc- 
kiego, uwzględniająca do- 
tychczasowe wyniki badań, 
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Jak również przytaczająca 
nowe fakty, wybrane przez 
autora z materiałów archi- 
walnych, daje możliwie 
pełny obraz problematyki, 
związanej z organizacją i 
kompetencjami policji na 
omawianym terenie w ©0* 
kresie okupacji i wnosi du- 
ży wkład do pełnego opra- 
cowania istoty 1 działania 
tego mechanizmu (zz) 


3 


LESZEK KASPRZYK, A- 
DAM WĄGRZECKI: ,„Wpro= 
wadzenie do filozofii”. PWN 
1970, str. 282, 


Niewiele jest w naszej 
literaturze na tematy filo- 
zoficzne ksiażek, które by 
zapoznawały czytelnika, o- 
czywiście w skrócie, ze 
wszystkimi prądami filozo- 
ficznymi czasów dawniej- 
szych i współczesnych. Ta 
praca spełnia pod tym 
względem swoje zadanie. 

Całość ujęta jest w 13 
rozdziałach. Rozdział pierw- 
szy pt. „„Filozofia Jako na- 
uka” ma niejako charakter 
wstępu, pozostałe rozdzia- 
ły zawierają się w trzech 
częściach odpowiednio za- 
tytułowanych: 1) zagadnie= 
nia ontologiczne, 2) zagad» 
nienia epistemologiczne, 3) 
zagadnienia społeczne i an> 
tropologiczne. 

Filozofia wyrosła —= ra- 
czynają autorzy swe rozwa» 
Żania — z kręgu życiowych 
spraw człowieka. Rzeczywi= 
stość skłanlała go do sta- 
wiania pewnych pytafi na» 
tury ogólnej. Dopiero z bie- 
giem czasu myśl łudzka na- 
bierała cech abstrakcyjnoś. 
ci, wykształcał się język fil 
lozoficzny. W swym rozwo>= 
ju nauki filozoficzne tak 
się rozgałcziły, że dziś mo- 
żna by wyróżnić sześć dy- 
scyplin filozoficznych: on- 
totogię, epistemologię, an- 
tropologię filozoficzną, ety- 
kę, estetykę, filozofię spo- 


re 
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łeczną. Coraz bardziej wy- 
odrębnia się w oddzielną 
dyscyplinę historia filozofii. 

Ontołogia (teoria bytu) 
zajmuje się głównie stosun- 
kiem świadomości do ma- 
terli, podejmuje zagadnie- 
nia) zajmuje się głównie 
oraz prawidłowości, które 
nim rządzą, Epistemologia 
(gnoscolagia, teoria pozna- 
nia) zajmuje się głównie 
problemuuni dotyczącymi 
poznania bytu, analizuje 
genezę tego poznania oraz 
zagadnienia  metodologicz= 
ne, rozważa możliwości po- 
znawcze człowieka. Antros« 
pologia filozoficzna zajmu- 
je się filozoficzną Koncep- 
cją człowieka, stara się o- 
kreślić miejsce, jakie zaj- 
muje człowiek zarówno w 
świecie przyrodniczym, jak 
t społeczno-kulturalnym, E- 
tyka (czyli nauka o morale 
ności) analizuje postępowa- 
nie ludzkie, zajmuje się 
problemami wartości, oce- 
ny, normy, lideału etycz- 
nego. Estetyka rozpatruje 
różne kategorie estetyczne 
oraz bada same przeżycia 
estetyczne, lch elementy 
składowe oraz uwarunko- 
wania, Filozofia społeczna 
rozpatruje ogólne problemy 
związane z życiem społecz- 
nym człowieka: prawidło- 
wości rozwoju  społeczeń- 
stwa, Świadomość społecz- 
ną, czynniki decydujące o 
przehiegu wydarzeń histo- 
rycznych i Inne. 


Autorzy kładą nacisk we 
wstępnych rozważaniach na 
wyższość  melody  dlanlek- 
tycznej w badaniach filozo- 
ficznych 1 naukowych w 
ogóle, Pozwala ona s8po- 
śród mnogości faktów 
zwrócić uwagę na najwa- 
żniejsze, na związki zacho- 
dzące między nimi, na ten- 
dencje dominujące w da- 
nym układzie zjawisk, na 
sprzeczności warunkujące 
dynimikę wydarzeń, na po- 
wiązania danego zjawiska z 
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otoczeniem. Dzięki meto- 
dzie dialektycznej — pod- 
kreślają autorzy — opis zja- 
wiska zyskuje odpowiednie 
pogłębienie i rozłożenie ak- 
centów oraz otwiera per- 
spcktywy dalszych badań. 


W części omawiającej za- 
gadnienia ontologiczne au- 
torzy — po ogólnym scha- 
rakteryzowaniu ontologii = 
omawiają stanowisko ta- 
kich kierunków filozoficz- 
nych, jak monizm, dualizm, 
pluralizm, realizm umiar= 
kowany, materializm, idea- 
lizm subiektywny, idealizm 
obiektywny, finalizm, de- 
terminizm oraz ewolucjo- 
nizm. Szerzej zatrzymują 
się nad marksistowskim po- 
złądem na stosunek bytu 
do świadomości oraz mar- 
ksistowską koncepcją roz- 
woju. 


W części drugiej, po ogól- 
nym scharakteryzowaniu e- 
pistemologii, autorzy anall- 
zują poglądy idealizinu, re- 
alizmu, agnostycyzmu, scep- 
tycyzmu, empiryzmu, racjo= 
nalizmu, irracjonalizmu. Sze- 
rzej uwzględniają pogląd 
marksistowski na źródła po- 
znania oraz marksistowską 
teorię prawdy. 


W Części trzeciej przy 
omawianiu różnych proble- 
mów społecznych i antro- 
pologicznych, autorzy sze- 
rzej rozpatrują zagadnienia 
jednostki ludzkiej według 
koncepcji telstycznej, natu- 
ralistycznej oraz marksi- 
stowskiej. 


Na uwagę zasługują te 
partie książki, w których 
autorzy przedstawiają po- 
gliądy marksizmu we wszy- 
stkich podstawowych pro» 
blemach filozoficznych. Za- 
cytujmy niektóre tezy au- 
torów, w których dają wy- 
kładnie filozofii marksi- 
stowskiej, 

„Obraz realnego świata 
kształtuje się w ustawicz- 
nym kontakcie  poznaw- 


czym z nim samym. Pozna-= 
nie nasze jest właśnie o ty- 
le prawdziwe, 0 jle znaj- 
duje potwierdzenie w o- 
biektywnej rzeczywistości, 
to ile jest jej odzwiercie- 
dlecniem*. „Praktyczne zet- 
knięcie ze światem jest, 
zdaniem marksistów, nie- 
przebranym żródłem  ro- 
zmaitych kierunków ludz- 
kiej działalności poznaw- 
czej. Potrzeby Życia Co- 
dziennego inspirowały | na- 
dal inspirują wiele osiąg- 
nieć naukowych, odkryć 1 
wynalazków... Ścisły zwią- 
zek poznania z praktyką 
oznacza, że wiedza ludzka 
ma charakter historyczny, 
że realizuje się ona w kon- 
kretnych warunkach byto- 
wania człowieka, w okre- 
ślonym układzie  społecz- 
nym”, „Charakterystyczny 
jest punkt wyjścia marksi- 
stowskich rozważań antro- 
pologicznych. Ich  przed- 
miotem nie jest człowiek 
w ogóle, pojęty abstrak- 
cyjnie, lcsz konkretna jed- 
nostka ludzka. Rozpatruje 
się ją na tle określonych 
warunków życia, jako isto- 
tę zakorzenioną w pewnej 
społeczności, znajdującej 
sią na danym etapie roz- 
woju historycznego”. (a.d.) 


%* 


ANDRZEJ KOMAR: „Finan- 
se rad narodowych”. PWE 
1970, str. 291. 


Problemy przestrzennego 
Łagospodarowywania kraju 
oraz gospodarki terenowej 
stają się ostatnio przedmio- 
tem szeregu interesujących 
badań naukowych i publi- 
kacji. Prezentowana praca 
analizuje wspomniane pro- 
blemy z punktu widzenia 
finansowo-bankowego. Petł- 
na bowiem realizacja funk- 
cji rad narodowych jako 
rzeczywistych gospodarzy 
terenu wymaga — zdaniem 
autora — stworzenia z tych 


rad podstawowych  ośrod- 
ków terenowej dyspozycji 
finansowej. Urzeczywist- 
nienie tego postulatu umo- 
żliwi radom narodowym 
rzeczywiste kształtowanie 


działalności podporządko= 
wanych im jednostek or- 
ganizacyjnych. Zagadnie- 


nia te omawia się w pracy 
na tle istniejących i po- 
stulowznych zakresów Sa- 
modzielności £ kompetencji 
organów terenowych. Są to 
zagadnienia — podkreśla A. 
Komar — bardzo kontro. 
wersyjne i dlatego w doe 
tychczasowych poglądach 
na te sprawy obserwuje 
się wiele rozbieżności. 

Praca składa się z trzech 
części: 

Pierwsza z nich omawia 
ogólne zagadnienia finan- 
sów rad narodowych: ich 
zakres, zasady podziału 
środków, zadań flnansowa- 
nych z tych środków itp. 

Część druga analizuje go- 
spodarkę budżetową rad 
narodowych, a część trze- 
cia ich pozabudżetową 
działalność finansową, 


Obecny kształt finansów 
rad narodowych — konklu- 
duje autor — jest wyni 
kicm wielu zmian. W ostat- 
nich latach obserwuje się 
proces stopniowego rozsze> 
rzania udziału rad narodo* 
wych w realizacji zadań 
państwowych, a co za tym 
idzie — wzrost dochodów 
I wydatków terenowych ore 
genów wladzy. 

Nie zawsze jednak zą 0» 
gólnym wzrostem  docho-* 
dów 1 wydatków podąża 
rozszerzenie kompetencji 
finansowych rad. Wydaje 
się — stwierdza A. Komar 
— Że zbyt duże jeszcze 


ograniczenia tkwią w dbo-- 


wiązujących zasadach pla” 
nowania zadań  budżeto- 
wych, spowodowanych zbyt 
szczegółowymi wytycznymi 
organów wyższego stopnia. 
Z wielu interesujących 
propozycji autora wymienić 
należałoby postulat tworze* 
nia międzypowiatowych 1 
międzywojewódzkich  fun- 
duszów w celu realizacji 
szczególnie ważnych zadań 
terenowych. Pozytywnie o0- 
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cenia autor praktyczne mo- 
żliwości oddziaływania rad 
narodowych na kształtowae 
nie funduszów podporząd- 
kowanych im przedsię-= 
biorstw terenowych, choć 
uważa, Że nie są one 
jeszcze należycie rozwinię- 
te. Za zdecydowanie nie- 
dostateczny uważa  nato* 
miast wpływ rad na poli- 
tykę kredytów bankowych. 
Wyraża zdanie, że ogólnie 
stosowane obecnie kryteria 
oceny potrzeb poszczegól” 
nych jednostek terytoriale 
nych są sbyt mało ela> 
styczne i nie zawsze uw. 
zględniają w zadowalają- 
cym stopniu zespół miej> 
scowych warunków  dzią- 
łania rad narodowych. Są- 
dzi też, że proponowane 
rozszerzenie dyspozycji fi- 
nansowej rad narodowych 
nie naruszyłoby jedności 
gospodarki finansowej pań- 
stwa, której zachowaniu 
służy wiele narzędzi £ za- 
kresu planowania gospodar= 
czego i finansowego oraz 
tryb realizacji zadań tych 
planów. (j.ch.) 
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W 25 rocznicę I Zjazdu 
Polskiej Partii Robotniczej 


Przed 25 laty, w dniach 6—13 grudnia 1945 r. obradował w Warszawie 
I Zjazd Polskiej Partii Robotniczej, partii, która wyrosła i okrzepła w bo- 
haterskiej walce z okupantem hitlerowskim, a w wyzwolonej Polsce sta- 
nęła na czele wielkiego dzieła budowy zrębów nowej, ludowej, socjali- 
stycznej Polski. 


W innej, rzec można, epoce historycznej obradował I Zjazd PPR. 
W ciągu minionego ćwierćwiecza kraj nasz zasadniczo zmienił swe oblicze: 
z zacofanego w wyniku rządów burżuazyjno-obszarniczych, ze zniszczone= 
go po straszliwej wojnie, przekształcił się w kraj o dynamicznej gospodar= 
ce i kulturze, w kraj rozwiniętego budownictwa socjalistycznego. 


Inna epoka, inne zadania, inne społeczeństwo, ale podstawowy charak- 
ter państwa, podstawowe zasady ustroju pozostały takie same jak te, które 
wytyczała partia w owym okresie. I przed ćwierćwieczem, i dziś władzę 
sprawują masy pracujące z klasą robotniczą na czele. I wtedy, i dziś 
kierowniczą siłą rozwoju społeczeństwa i kraju jest partia marksistowsko- 
-leninowska. I wtedy, i dziś podstawową wytyczną ideologiczną w działal- 
ności naszej partii jest twórcze stosowanie marksizmu-leninizmu w kon- 
kretnej polskiej rzeczywistości. I wtedy, i dziś całej naszej działalności 
przyświeca dobro narodu i państwa ludowego, wierność socjalistycznemu 
patriotyzmowi i proletariackiemu internacjonalizmowi. 


/dlatego też I Zjazd PPR, jego wskazania i idee nie stanowią tylko hi- 
porii. Są w dużej mierze i wytycznymi na dziś i na jutro. Są wskaza- 
niami w procesie dalszego doskonalenia i rozwijania naszej gospodarki, 
kultury, oświaty i nauki, naszej demokracji socjalistycznej — choć, rzecz 
zrozumiała, niektóre postulaty i hasła, związane ze specyfiką tamtego 
okresu, straciły swą aktualność. Z tego względu uważamy za wskazane 
sięgnąć do niektórych idei I Zjazdu PPR, zawartych w podstawowych 
jego dokumentach, a zwłaszcza w przemówieniach tow. Wiesława. 


Poniżej zamieszczamy fragmenty przemówienia wstępnego i referatu 
sprawozdawczego, wygłoszonych przez tow. Wiesława, oraz tekst uchwa- 
lonej na Zjeździe rezolucji w sprawach politycznych. 


Z przemówienia Tow. WŁADYSŁAWA GOMUŁKI 
wygłoszonego na otwarcie I Zjazdu PPR 


„..Powołując do życia w styczniu 1942 r. Polską Partię Robotniczą scali- 
liśmy w jej szeregach kilka samodzielnych. nie scentralizowanych organi- 
zacji wolnościowych. Organizacje te działały przed nami na różnych tere- 
nach kraju z Warszawą na czele. Nie zajęliśmy jednak niczyjego miejsca 
w Polsce. Zajęliśmy jako partia miejsce puste, którego nikt przed nami nie 
zajął i zająć nie chciał. Zajęliśmy bowiem miejsce organizatorów i reali- 
zatorów czynnej, zbrojnej walki narodu polskiego przeciwko niemieckim 
okupantom, przeciwko wszystkim popełnianym przez nich zbrodniom. 
Nie było przed nami partii, która by w tym okresie podniosła ten sztandar 
i rozwinęła go przed narodem polskim. Walką organizowaną i przeprowa- 
dzoną przez naszą partię zapełniliśmy w Polsce tę wielką próżnię, jaka 
powstała u nas po klęsce wrześniowej. I nie tylko to. Walką tą zmywaliśmy 
grzechy klęski wrześniowej, jakie z winy sanacji ciążyły na Polsce. Walką 
tą przekreślaliśmy politykę zdrady narodowej, jaką prowadziła w kraju 
i na emigracji faszystowska sanacja i reakcja. 


Przez tę walkę i w tej walce budowaliśmy sojusz narodu polskiego 
z narodami ZSRR i że wszystkimi państwami bloku antyfaszystowskiego. 
Przez tę walkę i w tej walce odradzaliśmy naród polski. Byliśmy i je- 
steśmy inną partią niż te, które istniały w momencie powstawania na- 
szej partii. Byliśmy bowiem i jesteśmy partią walki i partią ludu — w jego 
interesie i razem z nim podjęliśmy tę walkę. Byliśmy i jesteśmy partią 
czynu. Byliśmy i jesteśmy partią realizacji haseł przez nas głoszonych. 
Udowodniliśmy to w przeszłości i udowadniamy dzisiaj praktyką naszej 
działalności. Praca podjęta przez Polską Partię Robotniczą w kraju zna- 
lazła swój praktyczny oddźwięk i odpowiednik w pracy, jaką podjęli nasi 
towarzysze na emigracji w Związku Radzieckim. Rzuceni losem wojny 
poza granice Polski, oddzieleni linią frontów od swojej ojczyzny, podjęli oni 
inicjatywę zorganizowania wszystkich Polaków emigrantów na ziemi ra- 
dzieckiej w Związku Patriotów Polskich. | 


Idąc za przykładem kraju, zorganizowali na emigracji siłę zbrojną pań- 
stwa polskiego. Stworzyli Armię Polską. Armia ta krwią swego żołnierza 
przelaną na ziemi radzieckiej zmyła hańbę dezercji Andersa, hańbę tym 
większą, że popełnioną w chwili, gdy armie hitlerowskie znajdowały się 
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u szczytu swoich triumfów na wschodzie. Żołnierz polski zorganizowany 
w Związku Radzieckim przeszedł krwawą zwycięską drogę znad Oki do 
Szprewy, spod Lenino do Berlina. Okrył chwałą imię swoje i imię Polski. 
Stał się rdzeniem i kręgosłupem Wojska Polskiego. Nikt inny nie ma prawa 
chlubić się w takim stopniu tym dorobkiem Polski, zbudowanym w Źwiąz- 
ku Radzieckim, jak ludzie naszej partii. Spośród Polaków, którzy w okre- 
sie wojny znajdowali się na terenie Związku Radzieckiego, a obecnie 
należą do PPR, przygniatająca większość była żołnierzami I Armii Pol- 
skiej. 

_W naszej walce i pracy w okresie wojny i okupacji zdaliśmy egzamin 
tak w kraju, jak i za granicą. Byliśmy pierwszymi budowniczymi nowej 
Polski w wielkich dniach wyzwolenia. Dzisiaj jesteśmy w okresie odbu- 
dowy naszego kraju wszędzie tam, gdzie najtrudniej i najciężej. W szere- 
gach naszej partii nie ma miejsca dla ludzi łatwego i wygodnego życia 
1 lekkiej pracy. Tacy ludzie nie zbudowaliby nowej Polski i nowego życia. 
My zaś, jako partia, ten właśnie cel postawiliśmy przed sobą. Chcemy 
budować i budujemy nową Polskę. Chcemy tworzyć i tworzymy nowe 
życie. Chcemy w nowej Polsce zlikwidować do końca to wszystko, co 
w starej Polsce było zmurszałe i złe, szkodliwe i krzywdzące. Chcemy 
łamać i będziemy łamać wszystkie przeszkody, jakie staną na drodze do 
tego celu. Jesteśmy bowiem partią walki. 


Nie łudzimy się ani na chwilę, że potrafimy przerobić i przekonać pro- 
wodyrów starej Polski i starego życia. Nie można przerobić psychiki ob- 
szarnika, bankiera, giełdziarza czy spekulanta. Nie można ich przekonać 
do uczciwej pracy, gdyż są to ludzie, którzy całe swoje życie spędzili wy- 
godnie, rozrzutnie i hulaszczo, żyjąc z wyzysku pracy robotnika, chłopa 
i pracownika umysłowego. Całe pokolenia ich przodków żyły tak samo 
z cuazej pracy i cudzego potu — z niewoli cziowieka pracy. Ludzie tei 
kategorii nie mogą w nowej Polsce liczyć na żadne względy. Nie ukrywa- 
liśmy nigdy tego poglądu i stanowiska naszej partii i nie ukrywamy go 
dzisiaj. Za to stanowisko, za śmiałą i konsekwentną obronę interesów 
wszystkich pracujących, za budownictwo nowej Polski i nowego życia 
ludzie ci śmiertelnie nienawidzą naszej partii. Nienawidzi nas reakcja 
nienawiścią warstwy, która wyrokiem ludu skazana została na zagładę. 
Z jej rąk po dzień dzisiejszy padają aktywiści i członkowie naszej partii, 
giną pionierzy i budowniczy lepszego jutra. Jeszcze kąsa jadowity gad 
reakcyjny. Tak bowiem dokonują się w społeczności wszystkie rewolucyjne 
przeobrażenia i taka jest droga rozwoju. Wielkie przemiany społeczne nie 
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mogą dokonać się bez walki, a więc i bez ofiar. Nowe życie zawsze rodzi 
się w bólach i we krwi. I nasze nowe życie tak powstaje. 

Najbardziej zwyrodniały wytwór starego świata i starych stosunków 
produkcyjnych — światowy faszyzm — został zdruzgotany. Pozostawił 
nam w spuściźnie zgliszcza i popioły. Wydarł z łona ludzkości i uśmiercił 
dziesiątki milionów ludzi. Nie jest żadnym przypadkiem, że przede 
wszystkim Armii Czerwonej i Związkowi Radzieckiemu zawdzięcza ludz- 
kość śmiertelną klęskę faszyzmu. Nikt inny nie mógłby tego dokonać, 
nawet gdyby — zakładając abstrakcyjnie — miał możność pokonania 
Niemiec hitlerowskich i ich bloku wojennego. Faszyzm jako wytwór 
i równocześnie reprezentant starego świata mógł zostać pokonany tylko 
przez siły nowego świata. I tylko te siły dają gwarancję, że już nigdy 
w przyszłości nie odrodzi się faszyzm. 

70 lat temu mówił Ludwik Waryński sędziom carskiego trybunału wo- 
jennego w procesie Proletariatu: 

„My nie stoimy ponad historią. My ulegamy jej prawom. Na przewrót, 
do którego dążymy, my patrzymy jako na rezultat rozwoju historycznego 
i społecznych warunków ”*). 

Nasza partia powstała w okresie, kiedy dojrzał ten historyczny czas. 
Pokolenie proletariatczyków zorganizowało i przygotowało te głębokie 
przemiany, które nasze pokolenie realizuje. 

Nasza partia, PPR, prowadziła klasę robotniczą — najlepszą część 
narodu — do walki zbrojnej z okupantem, organizowała do walki tej 
cały naród polski pod dwoma naczelnymi hasłami: pod hasłem Niepodle- 
głości Polski i pod hasłem Demokracji Ludowej w Niepodległej Polsce. 
Te hasła i nadal wypisane są na naszych sztandarach na naczelnym 
miejscu. 

PPR razem z całym narodem będzie wiernie stała na straży niepodle- 
głości i suwerenności Polski, za którą tylu najlepszych członków naszej 
partii przelało swoją krew i oddało zycie. 

PPR będzie wiernie broniła interesów ludu pracującego, który wyłącz- 
nie ma prawo nazywać siebie narodem, i razem z tym ludem budować 
będzie demokrację ludową w wyzwolonej ojczyźnie. 

Zjazd naszej partii będzie dalszym krokiem naprzód na drodze utrwa- 
lenia i rozszerzenia tych naczelnych naszych ideałów. 

Pierwszy Zjazd PPR uważam za otwarty. 


6 grudnia 1945 r. 


*) Por.: Socjalno-rewolucyjna partia „Proletariat”, Warszawa 1952, str. 101. 
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WŁADYSŁA 
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Ze sprawozdania politycznego KC PPR wygłoszonego 
przez Tow. WŁADYSŁAWA GOMUŁKĘ 


..My pierwsi — jako partia — rozpoczęliśmy w okresie okupacji zbrojną 
walkę z najeźdźcą niemieckim i prowadziliśmy ją przez cały czas zgodnie 
z interesami narodu aż do chwili dobicia Niemiec hitlerowskich w ich 
stolicy — Berlinie. 


My pierwsi postawiliśmy sprawę jedności narodowej w okresie okupacji 
na jedynie słusznej płaszczyźnie — na płaszczyźnie jednoczenia wszystkich 
sił narodu do walki z okupantem. 

My pierwsi zdarliśmy maskę z oblicza sanacji i reakcji polskiej, zdema- 
skowaliśmy szkodliwą i zabójczą dla interesów Polski i jej ludu politykę 
polskich rządów sanacyjnych i ich ekspozytur krajowych. 

My pierwsi — jako partia — podjęliśmy politykę współpracy i zgodnego 
współżycia narodu polskiego z narodami Związku Radzieckiego i zmieni- 
liśmy nieprzyjazne stosunki polsko-radzieckie na sojusz wojenny i po- 
kojowy narodu i państwa polskiego z narodami i państwem radzieckim. 
Dzięki naszej polityce Armia Czerwona wkroczyła na ziemie polskie i wy- 
zwoliła je spod okupacji niemieckiej jako sojusznicza armia, jako armia, 
która widziała w narodzie polskim swego sprzymierzeńca, a nie wroga, 
jak chciała tego reakcja i jej najmici. 

Partii naszej — Polskiej Partii Robotniczej — i jej polityce w pierw- 
szym rzędzie zawdzięczać należy, że najważniejsza dla Polski sprawa, 
która posiada żywotne wprost znaczenie dla rozwoju siły i bezpieczeń- 
stwa państwa polskiego oraz dla dobrobytu narodu, sprawa naszych granic 
zachodnich i północnych nad Odrą, Nysą Łużycką i Bałtykiem, została 
rozstrzygnięta w myśl interesów Polski. My pierwsi — i jako członkowie 
Związku Patriotów Polskich, i jako Polska Partia Robotnicza — tworzy- 
liśmy Wojsko Polskie, które wyzwalało z kajdan okupacji naszą ziemię 
polską, niosło wolność i niepodległość swoim rodakom i swojej ojczyźnie. 

My pierwsi na gruzach i ruinach budowaliśmy państwo polskie, mon- 
towaliśmy jego aparat, wprowadziliśmy walutę polską, uruchomiliśmy 
sami i zagrzewaliśmy klasę robotniczą do uruchomienia zniszczonych fa- 
bryk i zakładów pracy, do puszczenia w ruch zatrzymanego koła życia 
gospodarczego. 


My pierwsi dopomogliśmy naszemu bratu chłopu do rozparcelowania 
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ziemi obszarniczej, do zlikwidowania wielkiej krzywdy chłopskiej, do 
przejęcia tej ziemi na swoją własność wieczystą. 

My pierwsi wprowadziliśmy robotników z fabryk i chłopów od pługa 
do szkół oficerskich, stawialiśmy ich na kierownicze stanowiska w zakła- 
dach pracy, w administracji państwowej i w różnych dziedzinach życia. 

Myśmy zawsze szli i dzisiaj idziemy na najtrudniejsze posterunki pracy 
i najofiarniej pracujemy przy odbudowie Polski, dla dobra klasy robotni- 
czej i mas pracujących miast i wsi, dla dobra całego narodu, z którego 
wyrosła nasza partia i któremu ma ambicję przewodzić wraz z całym blo- 
kiem demokratycznym odrodzonej Polski... 


Nasza linia polityczna jest słuszna. Będąc partią marksistowską nie 
jesteśmy niewolnikami dogmatów, których w marksizmie nie ma. Je- 
steśmy dialektykami i do zagadnień rozwoju społecznego i ruchów spo- 
łecznych podchodzimy z punktu widzenia dialektycznego materializmu. 
Historia dowodzi, że nie ma jakiejś uniwersalnej recepty na przeobraże- 
nia społeczne, na przechodzenie narodów z jednego ustroju do drugiego. 
Nie ma też uniwersalnego środka, przy pomocy którego osiągnąć można 
ustrój socjalistyczny. Jedno jest niezaprzeczalne: w społeczeństwie kla- 
sowym istnieje walka klas. Naród polski na obecnym etapie swojego roz- 
woju jest jeszcze społeczeństwem klasowym i prawdopodobnie długo ta- 
kim jeszcze pozostanie. Dlatego jeszcze istnieje w Polsce walka klasowa. 
Niektórzy towarzysze skłonni są dopatrywać się niebezpieczeństw w linii 
partii, nie mogą i nie umieją znaleźć jej wytłumaczenia w nauce i prak- 
tyce marksistowskiej. Dla wszystkich faktów dnia dzisiejszego szukają 
takiego samego odpowiednika w przeszłości, w historii. Dla nas teoria 
marksistowska nie jest dogmatem, lecz wytyczną działania. Historia bo- 
wiem nigdy się nie powtarza, lecz zawsze się rozwija. Wielu towarzyszy 
zadaje sobie pytanie: Gdzie jesteśmy? Czy idziemy naprzód, czy cofamy 
się wstecz? Na jakim etapie rozwojowym znajduje się Polska? Jaka jest 
perspektywa dalszego rozwoju? Aby na te pytania dać zasadniczą, cho- 
ciażby najbardziej ogólną odpowiedź, należy ją ściśle powiązać z charakte- 
rem, a zwłaszcza z rezultatem drugiej wojny światowej. Wszystkie prze- 
miany społeczno-polityczne, jakie dokonane zostały w Polsce i w innych 
krajach, jakie dalej dokonują się na świecie, znajdują główne swoje źródło 
w klęsce światowego faszyzmu, poniesionej w ostatniej wojnie. 

Klęska światowego faszyzmu pociągnęła za sobą głębokie następstwa 
zarówno w dziedzinie politycznego, jak i gospodarczego życia narodów. 
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Przede wszystkim wyzwolone zostały tkwiące w każdym narodzie siły 
demokratyczne ujarzmione i terroryzowane przez faszyzm i pokrewne 
mu systemy polityczne. Niezależnie od wyzwolenia tych sił, wzrosły one 
liczebnie bardzo poważnie w czasie wojny. Całe narody ujrzały bowiem 
ujawnioną w wojnie nagą istotę faszyzmu. Masy pracujące całego świata 
coraz wyraźniej zaczynają uświadamiać sobie, że obydwie wojny świato- 
we były nieuniknionym rezultatem sprawowania władzy przez kapitał 
monopolistyczny. W związku z tym w świadomości narodów nastąpiła 
zmiana, odwróciły się one od starych stosunków społecznych, zrodziło się 
masowe dążenie do szukania nowych form życia, co wyraziło się w gwał- 
townym wzroście sił demokratycznych na świecie. W szeregu krajów po- 
stępowe i radykalne siły demokratyczne doszły do współudziału w spra- 
wowaniu władzy państwowej. Ten fakt posiada ogromne znaczenie dla 
zmian i przeobrażeń w produkcyjnych i społecznych stosunkach poszcze- 
gólnych narodów. Wzrost sił demokratycznych na całym świecie oraz 
udział w sprawowaniu władzy w poszczególnych krajach sił demokracji 
ludowej, które przekształcają aparat państwowy na użytek ludu pracują- 
cego, jest pierwszym, zasadniczym czynnikiem politycznym, jaki zaistniał 
na świecie w rezultacie klęski faszyzmu... 


W sytuacji, kiedy u steru władzy w kraju i w aparacie państwowym 
znajdują się siły demokratyczne, złożone z elementów liberalnej i ludowej 
demokracji, kiedy zniszczony został monopolistyczny kapitał finansowy, 
a wszystkie podstawowe środki produkcji oraz transportu, jak również 
i banki zostały unarodowione, państwo przybiera charakter państwa ludo- 
wego, jego ustrój społeczny jest ustrojem ludowym, w którym kapitał 
finansowy nie zajmuje dominujących pozycji gospodarczych i politycz- 
nych, jego demokracja jest demokracją ludową. 

Polska jest dzisiaj państwem podobnego typu. Na kierunek rozwoju sto- 
sunków produkcyjnych, tj. na to, czy państwo takie rozwijać się będzie 
po linii rozszerzenia i rozwijania produkcji unarodowionej, a zatem i po 
linii umacniania demokracji ludowej i krystalizowania się jej oblicza 
politycznego, czy też pójdzie po linii odradzania w coraz szerszych for- 
mach produkcji kapitalistycznej, a zatem po linii osłabienia demokracji 
ludowej na rzecz demokracji liberalno-burżuazyjnej, wpływa i wpływać 
będzie wiele czynników. Najważniejszym jednak i decydującym z nich 
jest czynnik władzy politycznej, od którego zależy skierowanie rozwoju 
w jedną lub drugą stronę. 
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Jak wszędzie, tak i w krajach o typie ustroju ludowego i demokracji 
ludowej działają trzy podstawowe siły polityczne: 

1. Siły ludowe, konsekwentnie demokratyczne, które w swoich progra- 
mach nakreśliły socjalizm jako swój cel ostateczny. 

2. Siły liberalno-ludowe i liberalno-burżuazyjne. 

3. Siły reakcyjno-faszystowskie. 

Trzecia grupa sił tak w Polsce, jak i w szeregu innych krajów pozba- 
wiona została możliwości legalnego działania. 

Rozwój stosunków w kierunku umacniania demokracji ludowej i roz- 
szerzania produkcji unarodowionej wówczas tylko jest możliwy, kiedy 
dwie pierwsze grupy sił demokratycznych będą ze sobą współdziałały 
i walczyły przeciwko elementom trzeciej grupy, tj. przeciwko elementom 
reakcyjno-faszystowskim. W wypadku gdyby taka współpraca i wspólna 
walka przeciwko reakcyjno-faszystowskim elementom okazała się nie- 
możliwa, a siły demokratyczne pierwszej grupy okazały się same za słabe 
do zlikwidowania reakcji, wówczas rozwój musiałby mieć kierunek 
wsteczny, musiałby prowadzić do restytucji praw politycznych reakcji 
i, co za tym idzie, do restytucji jej władzy. 

W warunkach polskich w zespole sił, które reprezentują grupę drugą 
sił demokratycznych, nie ma jednolitego stanowiska odnośnie do współ- 
pracy i walki przeciwko reakcji wspólnie z pierwszą grupą sił demokra- 
tycznych, na czele której stoi Polska Partia Robotnicza. Te siły i ci ludzie 
z Bloku Stronnictw Demokratycznych, którzy w sposób jawny czy za- 
maskowany — dzisiaj przeważnie zamaskowany — występują przeciwko 
PPR, którzy uchylają się od walki z reakcją faszystowską i jej ideologią, 
staczają się na pozycje współpracy z reakcją, chociażby się oficjalnie 
współpracy takiej wyrzekali. Nie będzie wówczas dla nich innego kierun- 
ku rozwoju. Nie jest prawdopodobne, aby cały zespół sił demokratycz- 
nych drugiej grupy poszedł całkowicie i do końca — bądź razem z nami 
przeciwko reakcji, bądź razem z reakcją przeciwko nam. Zespół ten ulega 
i będzie ulegał wahaniom. Oddziaływa na niego w silnym jeszcze stopniu 
ideologia liberalno-burżuazyjna i reakcyjna. Oddziałują i oddziaływać będą 
również i różne zewnętrzne okoliczności. Układ sił wewnątrz tego zespołu 
pod wpływem różnych okoliczności będzie ulegał zmianom. 

Zadaniem pierwszej grupy sił ludowych, tj. sił konsekwentnie demo- 
kratycznych, jest prowadzenie polityki całkowitej izolacji sił reakcyjno- 
„faszystowskich, paraliżowanie wszelkich prób ich restytucji, organizo- 
wanie bloku wszystkich demokratycznych sił dla całkowitego unicestwie- 


.... ©. © ©% 
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reakcja polska podtrzymywana jest przez reakcję międzynarodową. Jed- 
nak przy solidarnym działaniu ludowych sił demokratycznych pierwszej 
grupy z liberalno-ludowymi siłami demokratycznymi drugiej grupy jest 
całkowicie możliwe zupełne unicestwienie sił reakcji faszystowskiej i ka- 
pitalistycznej w narodzie polskim. Usunęłoby to grożbę rozwoju wstecz- 
nego i zadecydowałoby ostatecznie o zwycięstwie demokracji ludowej. 
A w warunkach demokracji ludowej, przy wzmacnianiu władzy politycz- 
nej i aparatu państwowego przez elementy konsekwentnie demokratyczne, 
przy rozwoju produkcji unarodowionej, jest całkowicie możliwa droga 
ewolucyjnych przemian społecznych i ewolucyjnego przechodzenia do 
ustroju socjalistycznego. Demokracja ludowa przeszłaby w sposób pokojo- 
wy w demokrację socjalistyczną. Jest to założenie teoretyczne, którego 
jednak nie wyklucza nauka marksistowska w konkretnych, określonych 
warunkach. 


Można powiedzieć, że klęska światowego faszyzmu, poniesiona w woj- 
nie, rozbicie w szeregu krajów kapitału monopolistycznego, stały wzrost 
sił demokracji ludowej — stworzyły te określone warunki, które należy 
całkowicie i umiejętnie wykorzystać. Historia raz tylko może stworzyć 
tak dogodne i tak mało bolesne warunki rozwoju dla narodu. Należy je 
w pełni docenić praktycznie. 


Na układ sił politycznych w Polsce i na kierunek ich ludowo-demokra- 
tycznego rozwoju oprócz wielu innych czynników wpływać będzie bardzo 
poważnie czynnik siły naszej partii i siły klasy robotniczej. Im większa 
będzie siła Polskiej Partii Robotniczej, tym większe są możliwości zespo- 
lenia w jednym bloku wszystkich sił demokratycznych i tym większe są 
szanse rozwoju Polski po linii ludowo-demokratycznej. Rozbudowa naszej 
partii posiada decydujące wprost znaczenie dla kierunku rozwoju stosun- 
ków społecznych w Polsce... 


Partia jako całość i każdy członek partii z oddzielna winni żyć i równo- 
cześnie kierować życiem klasy robotniczej i mas pracujących, życiem 
całego narodu i państwa. | 


Mamy w naszej partii niemało braków i błędów w pracy. Co jest warta 
taka komórka partyjna, która nie tylko nie potrafi przeciwdziałać nastro- 
jom niezadowolenia w fabryce czy kopalni, powstającym na skutek orga- 
nizacyjnych niedomagań zaopatrzenia robotników, ale często nie wie, że 
takie niezadowolenie istnieje i doprowadza nawet do strajku. 
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Komórka, która jest zaskoczona strajkiem czy innymi akcjami robotni- 
ków, daje dowód zupełnego oderwania od życia robotników. A przecież 
jej głównym zadaniem jest kierowanie życiem załogi fabryki, kopalni itd., 
zyciem klasy robotniczej. Niech towarzysze, którzy nie umieli zdobyć dla 
partii zaufania bezpartyjnych mas drogą codziennej współpracy z nimi, 
drogą dopomagania tym masom w rozwiązywaniu ich codziennych bolą- 
czek, nie mają pretensji, że masy te później, np. przy wyborach do rad 
załogowych, na nich nie głosują. Niczego nie tłumaczy fakt, że robotnicy 
mogli głosować na tych, którzy również nic dla nich nie zrobili. Dowodzi 
to jedynie, że robotnicy ci oczekiwali troski i pomocy od nas, od naszej 
komórki, od naszych towarzyszy. 

Jeżeli nasi towarzysze nie wykazali tej troski, nie dali takiej pomocy, 
jaką dać mogli, bezpartyjni robotnicy wyrazili protest i głosowali na in- 
nych. Podkreślam jeszcze raz, że siła partii tkwi w pracy wszystkich 
ogniw partyjnych, w pracy każdego członka partii w masach i z masami. 
Jeżeli partia tkwić będzie głęboko w masach i żyć ich życiem codzien- 
nym — to potrafi sparaliżować działalność wszystkich wrogich elementów. 

Mając słuszną linię polityczną i będąc związani z masami, potrafimy 
zawsze zrealizować w praktyce jednolity front klasy robotniczej, chociaż- 
by istniały i działały czynniki przeciwstawiające się jedności działania 
robotników. A jednolity front stanowi to najważniejsze ogniwo, za które 
chwyta partia w walce z reakcją. Jednolity front klasy robotniczej jest 
bowiem kluczem do rozwiązania trudności politycznych w walce demokra- 
cji z reakcją, jest kluczem do całkowitego zrealizowania demokracji lu- 
dowej w Polsce. 

Linia partii jest słuszna. Ale po to, by słuszna linia partii doprowadziła 
do wytkniętych celów, należy umieć przeprowadzić ją w życiu, w prakty- 
ce. A to zależy od ludzi, od wykonawców i realizatorów linii partii. To 
zależy od was, towarzysze. Partia zdobędzie dla swej linii politycznej całą 
klasę robotniczą i zdecydowaną większość narodu, jeżeli każdy członek 
partii swoją pracą osobistą, swoim życiem i stosunkiem do ludzi dawać 
będzie przykład realizacji tych zasad i haseł, które partia głosi. Każdy 
członek partii zdobędzie sobie zaufanie i popularność w narodzie, jeżeli 
przez codzienne z nim obcowanie dopomoże mu do pokonania trudności 
życiowych, zarówno przez organizowanie zbiorowego wysiłku, jak też 
przez udzielanie praktycznej porady, wyjaśnienia, wskazówki i osobistej 


pomocy. Każdy członek partii winien mieć stale to na uwadze, że w oso- 
bistych stosunkach z ludźmi pozapartyjnymi reprezentuje partię bojową, 


ofiarną i przodującą w narodzie — Polską Partię Robotniczą. 
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Jesteśmy młodą partią, lecz dojrzałym ruchem społecznym. Nasze kadry 
I nasza partia hartowały się w ogniu walki z okupantem. Nasze życie było 
zawsze twarde i surowe. Wyrośliśmy z fabryk i kopalń, w obszarniczych 
folwarkach i na chłopskiej roli. To jest nasza baza i to jest nasza ojczyzna. 
W naszych szeregach walczą i pracują ci spośród ludzi świata nauki i in- 
teligencji, którzy życie swoje związali z ludem, swoją wiedzą i nauką służą 
ludowi, ci, którzy w ludziach pracy widzą podstawę odrodzonej Polski. 
Partia, która skupia w swoich szeregach najzdrowszą i najlepszą część 
narodu, może śmiało patrzeć w przyszłość. Partia, której zniszczyć nie 
potrafiły szubienice, kule i kaźnie okupanta, nie ulęknie się dzisiaj zbrod- 
niczych, bratobójczych kul reakcji. Te kule reakcji, wymierzone w piersi 
naszych towarzyszy, jeszcze bardziej hartują szeregi naszej partii, wzmac- 
niają naszą wolę do walki o realizację generalnej linii partii. 

Razem z klasą robotniczą, razem z masami pracującymi w mieście 
1 na wsi, razem z przodującą częścią inteligencji, razem z całym naro- 
dem — wypełni Polska Partia Robotnicza te zadania, które przed nią po- 
stawiła chwila obecna i historia. 
7 grudnia 1945 r. 


Rezolucja I Zjazdu PPR w sprawach politycznych 


1. Zjazd przyjmuje do zatwierdzającej wiadomości sprawozdanie z dzia- 
łalności Komitetu Centralnego partii i stwierdza, że linia polityczna partii 
była słuszna tak w okresie walki o wyzwolenie narodu i niepodległość 
Polski, jak też przez cały okres budownictwa odrodzonej ojczyzny. 


2. Polska Partia Robotnicza, nawiązując do bohaterskiej walki i ide- 
owych zdobyczy polskiego ruchu robotniczego na przestrzeni 70 lat, prze- 
zwyciężyła it odrzuciła błędne koncepcje w ruchu robotniczym i 
ugruntowała ideologię partii na zasadach utrwalenia niepodległości i bez- 


pieczeństwa Polski oraz oparcia życia narodu i odrodzonego państwa pol- 
skiego na podstawach demokracji ludowej. 


Zjazd stwierdza, że Polska Partia Robotnicza jest nową partią klasy 
robotniczej i mas pracujących w mieście i na wsi, partią, która 
powstała i wyrosła w walce z hitlerowskim najeźdźcą o wolność i nie- 


podległość Polski,'o odrodzenie całego narodu w duchu demokracji. 


3. Zjazd stwierdza, że dzięki zwycięstwu nad hitleryzmem i niemieckim 
imperializmem, dzięki temu, że w ogniu walki z faszyzmem masy ludowe 
zniszczyły w Polsce pozycje obszarnictwa i kapitału finansowego — co 
stało się możliwe przez zjednoczenie stronnictw demokratycznych we 
froncie narodowym — powstała 
jedyna w dziejach Polski szansa utrwalenia swej suwerenności politycz- 
nej ti gospodarczej, wykarczowania spuścizny reakcyjno-szlacheckiej i za- 
pewnienia pokojowego rozwoju w ramach demokracji ludowej ku rozkwi- 
towi wszystkich sił twórczych na drodze postępu społecznego. 


4. Zjazd stwierdza, że nakreślone w referacie politycznym Komitetu 
Centralnego partii i ujęte w nim główne zadania wyrażają słuszne pod- 
stawy generalnej linii politycznej partii na najbliższy okres. Zjazd wzy- 
wa wszystkie ogniwa i organizacje partyjne do wytrwałej i systematycz- 
nej pracy codziennej dla realizacji zadań. 


Zjazd wzywa wszystkich członków partii, aby przeciwstawili się wszel- 
kim próbom wypaczania linii politycznej partii i w szczególności zwal- 
czali resztki sekciarstwa, które hamują pracę polityczną partii na po- 
szczególnych odcinkach i utrudniają pozyskanie najszerszych mas narodu. 


5. Zjazd wzywa klasę robotniczą, masy chłopskie i świat pracy umy- 
słowej, wzywa cały naród do udzielenia najaktywniejszego poparcia Pol- 
skiej Partii Robotniczej. Droga wytknięta przez I Zjazd Polskiej Partii 
Robotniczej prowadzi do wolności i dobrobytu wszystkich ludzi pracy, 
do podniesienia Polski z ruin wojny i okupacji, do zapewnienia bezpie- 
czeństwa jej granic w oparciu o przymierze z ZSRR, o solidarność sło- 
wiańską, o przyjaźń z Anglią, Stanami Zjednoczonymi oraz z demokra- 
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tycznymi państwami Zachodu. Droga ta prowadzi do ostatecznego zabez- 
pieczenia granicy zachodniej na Odrze i Nysie Łużyckiej, do zasiedlenia 
Ziem Zachodnich i pogłębienia tą drogą reformy rolnej, do nacjonalizacji 
wielkiego i średniego przemysłu, do systematycznej poprawy bytu mas 
pracujących przez wzrost wydajności pracy i zwalczanie spekulacji, do 
unicestwienia sił reakcyjnych, 

do pełnego rozwoju wszystkich dziedzin życia politycznego, gospodarcze- 


go, kulturalnego w odrodzonej Polsce w duchu demokracji ludowej. 


6. Zjazd wzywa ogół członków partii do wytężenia wszystkich sił dla 
zwycięstwa Bloku Demokratycznego w wyborach do Sejmu Ustawodaw- 
czego, bloku opartego o jednolity front klasy robotniczej i sojusz robotni- 
czo-chłopski. 

Zjazd stwierdza, że jednolity front robotników i solidarne współdziała- 
nie Polskiej Partii Robotniczej z Polską Partią Socjalistyczną oraz sojusz 
robotniczo-chłopski są najlepszą rękojmią pełnego unicestwienia reakcji 
i jej ideologii, osiągnięcia zwycięstwa demokracji w wyborach, _jak też też 


zrealizowania uchwał Zjazdu, prowadzących do ludowo- demokratycznego 


rozwoju Polski. 
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Rola aparatu państwowego w kształtowaniu 
społeczeństwa socjalistycznego 


Osnowę polityczną aparatu państwa socjalistycznego stanowią podsta- 
wowe organy przedstawicielskie, organy władzy. Ich znaczenie polega 
przede wszystkim na bezpośrednim związku z masami ludowymi, wyra- 
zającym się nie tylko w funkcjonowaniu systemu wyborczego. Przedstawi- 
cielstwo ma charakter ciągły, trwający w okresie całej kadencji. Zagwaran- 
towane jest ono politycznymi zasadami ustrojowymi, znajdującymi również 
odbicie w prawie. 


Znaczenie organów władzy państwowej wynika z jednolitości systemu 
tych organów, podporządkowanych w całości naczelnemu organowi władzy. 
Ta jednolitość systemu nie tylko nie wyklucza, ale wręcz zakłada koniecz- 
ność podziału zadań oraz ustalenia samoistnego zakresu uprawnień właś- 
ciwych dla każdego stopnia organizacyjnego. Dlatego też podporządkowa- 
nie pionowe powinno obejmować tylko te sfery, które gwarantują jedno- 
litość działania przy równoczesnym zapewnieniu znacznego zakresu upraw- 
nień terenowych rad narodowych(1). 


Znaczenie organów władzy państwowej wynika z treści oraz zakresu 
ich uprawnień jako organów reprezentujących władzę mas pracujących, 
sprawowaną pod ideowym kierownictwem partii klasy robotniczej. Wyni- 
kająca z tego stwierdzenia zasada zwierzchności organów władzy nad in- 
nymi organami państwowymi gwarantowana jest postanowieniami konsty- 
tucji oraz całością systemu prawnego. 


Częścią aparatu państwowego jest system organów administracji pań- 
stwowej. Na organach administracyjnych spoczywają wykonawcze zada- 
nia z zakresu organizacyjno-gospodarczego i kulturalno-wychowawczego. 
Administracja organizuje realizację zadań państwa(2). Czynić to musi 
zgodnie z kierunkowymi ustaleniami politycznymi oraz na podstawie norm 
prawnych, stanowionych przez organy władzy państwowej. W całej swej 


1) Szerzej na ten temat piszę w pracy: System rad narodowych w +RL (praca 
w druku w PWN). 

2) Por. M. Jaroszyński w pracy: M. Jaroszyński, M. Zimmerman, W. Brzeziński: 
Polskie prawo administracyjne, część ogólna. PWN 1956, str. 22 i nast.; W. Dawido- 
wicz: Nauka prawa administracyjnego, zarys wykładu, tom I Zagadnienia podstawo- 
we. PWN 1965, str. 13 i nast. 
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działalności organy administracji państwowej podlegają kontroli organów 
władzy, sprawowanej zarówno z punktu widzenia legalności, jak i celo- 
wości ich działania. 


Zadania administracji socjalistycznej 


Aparat administracyjny ma określone znaczenie klasowe. W każdym 
państwie poza okresami dwuwładzy istnieje tylko jeden politycznie okre- 
ślony charakterem ustroju aparat administracyjny. Nawet w krajach, 
gdzie występuje dualizm organizacyjny administracji państwowej w te- 
renie(3) istnieje zasadnicza jednolitość polityczna tego aparatu. Tak więc 
organy samorządu terytorialnego, które w wielu gminach Francji i Włoch 
reprezentowane są przez większość komunistyczną, nie mogą przekroczyć 
ram państwa burżuazyjnego, w którym działają. Organy te oczywiście 
mogą wykorzystywać wszystkie możliwości prawne i faktyczne dla reali- 
zacji ustalonych przez komunistyczną większość celów, nie mogą jednak 
w swej działalności wydobyć się spod nadzoru aparatu państwa burżuazyj- 
nego. Muszą one równocześnie wykonywać pewne zadania służące również 
klasom posiadającym i ustalonemu przez nie porządkowi. 


Aparat administracyjny jest jednym z podstawowych instrumentów 
realizacji politycznych zadań państwa (4). Dotyczy to w szczególności ustro- 
ju socjalistycznego, w którym rzeczowy zakres działania aparatu państwo- 
wego jest nieporównywalnie rozleglejszy od zakresu działania aparatu 
państwa burżuazyjnego. Aparat administracji socjalistycznej nie stanowi 
jednego ani nawet najważniejszego instrumentu realizacji politycznych 
zadań państwa. Jest on jednak instrumentem na tyle ważnym, że wymaga 
stałego zajmowania się nim zarówno w płaszczyźnie toretycznej, jak 
i praktycznej. 

Można wskazać na cztery podstawowe sfery działania aparatu admini- 
stracji socjalistycznej. Są to mianowicie: 

— sfera działalności wykonawczo-zarządzającej, polegająca na prowa- 
dzeniu polityki administracyjnej w obrębie określonej jednostki podziału 
terytorialnego(5); 

— sfera działalności ogólnoreglamentacyjnej, obejmująca regulację 
spraw osobowych, realizowanie prawnych obowiązków wobec państwa, 
określająca warunki publicznej działalności zbiorowej, warunki wykony- 
wania zawodów o szczególnym znaczeniu społecznym itp.; 

— sfera zarządzania gospodarką narodową oraz organizowania publicz- 
nych służb technicznych(6); 


3) Por. M. Waline: Prócis de droit administratif, Paris 1970. 

4) Por. wypowiedzi W. I. Lenina w okresie walki o zwycięstwo i umocnienie 
władzy radzieckiej (W. I. Lenin: O pracy radzieckiego aparatu państwowego. KiW 
1956, w szczególności str. 7 i nast.). 

5) Por. J. Starościak: Prawo administracyjne, PWN 1970. 

6) Szerzej na ten temat piszę w pracy: Administiracyjno-prawne zagadnienia 
gospodarki planowej, PWN 1968 (drugie wydanie w druku). 
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— sfera administracji świadczącej, obejmująca organizowanie instytucji 
kulturalno-oświatowych, naukowych, piacówek opieki społecznej, służby 
zdrowia itp. 

Działalność wykonawczo-zarządzająca administracji wvnika z jej bezpo- 
średniego podporządkowania przedstawicielskim organom władzy pań- 
stwowej. Prowadzenie polityki administracyjnej w naszych warunkach 
oznacza organizowanie pozostałych trzech sfer działania aaministracji 
w sposób odpowiadający kierunkowi nadanemu przez partię oraz zgodny 
z ustaleniami przedstawicielskich oreanów władzy państwowej. 


Intensywny rozwój, wynikajacy z socjalistycznego charakteru naszego 
ustroju, uzewnętrznia się szczególnie w realizowaniu zarząazania gospo- 
darką narodową oraz administracji świadczącej. 


Ścisły związek istoty aparatu administracvjnogo z ustrojem każdego 
kraju powoduje niezbędność zmian zarówno w treści i metodach działania, 
jak i w składzie osobowym tego aparatu w momentach przejścia od jednej 
do drugiej formacji społeczno-politvcznej. W krajech kapitalistycznvch 
przy zmianie rządów w ramach systemu burżuazyjnego takiej koniecz- 
ności nie ma (7). Natomiast w Polsce, juk i w innvch krajach, które we- 
szły na drogę socjalizmu, administracja musiała ulec zasadniczemu, jakoś- 
ciowemu przekształceniu. 


W pierwszych latach po wyzwoleniu tworzył się w Polsce niemal od no- 
wa aparat administracji państwowej. Były to lata organizacji organów 
administracji wszystkich stopni, luta, w których niejednokrotnie sięgano do 
starych form, nie zawsze już przydatnych w nowych warunkach. 


W latach pięćdziesiątych struktura aparatu administracyjnego stała się 
strukturą nowego tvpu. Przełamano dualistyczną konstrukcję administracji 
terenowej, co stworzyło m. in. możliwości rozszerzenia planowania gospo- 
darczego i wprowadzenia planowania terenowego. Metody działania tego 
aparatu nie odpowiadały jeszcze w pełni nowym zadaniom. Nastąpiła 
żmudna droga wewnętrznego doskonalenia strukturalnego i funkcjonalne- 
go. Lata pięćdziesiąte to okres zdobywania przez aparat administracji 
państwowej umiejętności planowania oraz zarządzania gospodarką naro- 
dową. Była to nauka nie zawsze oparta na samych osiągnięciach oraz po- 
zytywnych rezultatach. 


Lata sześćdziesiąte rozszerzyły edukację administracji naszego państwa. 
Hasło działania ustąpiło miejsca konieczności efektywnego działania. Apa- 
rat administracyjny, podobnie jak i całe społeczeństwo, uczyć się musiał 
myślenia kategoriami ekonomicznymi. Nie wystarcza już samo osiąganie 
ceiów, ale każdy wysiłek społeczny, każde przedsięwzięcie wymagają zbi- 
lansowania, obliczeń, porównań. Jest to jeszcze myślenie ekonomiczne dość 


4) Tak np. w Wielkiej Brytanii, Francji, NRF czy innych krajach przy zmianie 
rzadu nie ulega istotnym zmianom skłud osobowy wyższych funkcjonariuszy pan- 
stwowych. Por. M. Crozier: Biurokracja, anaromia cjiwiska. LŁWE 1964, J. Mey- 
naud: La technocratie, mythe ou rcalite, Puris 13t4; lcader in Pureaucracy, New 
York 19502. 
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uproszczone, poszufladkowane według organizacyjnych pionów i stopni, 
ale jest to już myślenie coraz bardziej racjonalne, odpowiedzialne. Od 
myślenia do działania nie zawsze wiedzie droga prosta. Tak dzieje się 
i w zakresie funkcjonowania administracji państwowej. 


Ostatni okres lat sześćdziesiątych charakteryzuje gruntujące się prze- 
świadczenie o konieczności myślenia w sposób zintegrowany oraz skoordy- 
nowany. Potrzeby integracji wykraczają poza granice jednego państwa, 
a koordynacja oznacza coraz bardziej niezbędność uwzględniania czynnika 
czasowego oraz konieczność selektywnego wyboru. Osiągnięcia nauki 
wprowadzać trzeba nie tylko do gospodarowania w formie chociażby 
wdrażania postępu technicznego, ale również do administrowania, organi- 
zowania, planowania i zarządzania. Lata siedemdziesiąte stawiają więc no- 
we wymagania, którym administracja musi sprostać, które musi zaadapto- 
wać w sposób jak najbardziej praktyczny i konkretny. 


Nisktóre problemy centralizmu demokratycznego w sferze zarządzania 


_ Konieczność przebudowy ustroju społeczno-ekonomicznego, zadania in- 
dustrializacji kraju oraz tworzenie materialnych podstaw rozwoju wyma- 
gają od państwa socjalistycznego szczególnego zajęcia się problemami go- 
spodarczymi. Rozwój warunków materialno-technicznych nie jest celem 
samym w sobie, ale stanowi środek realizacji dzisiejszych i przyszłych 
zadań społeczeństwa nowego typu, służy wszechstronnemu rozwojowi 
człowieka w warunkach społecznego bytowania. 


Podobnie jak w stosunku do całości zadań państwa, tak i w odniesieniu 
do zarządzania gospodarką narodową aparat administracyjny ma do speł- 
nienia ważną rolę. Jego działalność charakteryzują pewne zasady ogólne, 
uzewnętrzniające się również w sferze zarządzania gospodarką narodową. 
Te zasady ogólne, określające organizację i funkcjonowanie podstawowych 
ogniw aparatu państwowego, poddanego w całości partyjnemu kierownic- 
twu — to: udział mas w rządzeniu, centralizm demokratyczny, socjalistycz- 
na praworządność oraz planowe kierownictwo. Te zasady ogólne stanowią 
całość, charakteryzującą istotę socjalistycznego aparatu państwowego, od- 
różniającą go od systemu organów państwa burżuazyjnego. I chociaż trud- 
no rozdzielać poszczególne zasady i traktować je odrębnie, niemniej należy 
zauważyć, że na szczególną uwagę przy omawianiu organizacji i funkcjo- 
nowania gospodarki socjalistycznej zasługują: centralizm demokratyczny 
oraz planowe kierownictwo. 


W centralizmie demokratycznym znajdują dialektyczne powiązania dwa 
elementy, a mianowicie jedność koncepcji i kierownictwa oraz oddolność 
inicjatywy i aktywność najszerszych mas. Oznacza to konieczność spełnie- 
nia w systemie zarządzania gospodarką narodową szeregu istotnych postu- 
latów. 


Centralizm demokratyczny wiąże się z demokratyzmem funkcjonowania 
aparatu państwowego, jako że stanowi on również o możliwościach oddol- 
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nej inicjatywy oraz aktywności najszerszych mas ludowych. Dotyczy to 
w całej rozciągłości problemów zarządzania gospodarką narodową. 


Dla zapewnienia rozwoju ekonomicznego państw socjalistycznych musi 
być zachowana jednolitość gospodarki narodowej, traktowanej całościowo, 
oraz muszą być spełnione wymagania coraz rozleglejszego aktywizowania 
sił społecznych. I w tym zakresie zasada centralizmu demokratycznego 
wiąże się z planowym kierownictwem, którego znaczenie polega między 
innymi na stwarzaniu możliwości wytyczania perspektywy rozwojowej. 
Mechanizm rynkowy, oddziałujący intensywniej w sferze produkcji środ- 
ków konsumpcji niż produkcji środków produkcji, nie może spełniać roli 
wyznacznika rozwoju perspektywicznego. Rolę tę spełnia planowanie, 
związane z zasadą centralizmu demokratycznego. Ta prawda stanowi jeden 
z nieprzemijających elementów wyższości ustroju socjalistycznego nad 
systemem kapitalistycznym, w którego ramach nie występują efektywne 
wyznaczniki perspektywicznego rozwoju, jak to jest w naszym systemie. 


Aktualne poszukiwania zmierzają do lepszego spełniania wymagań cen- 
tralizmu demokratycznego w sferze gospodarki narodowej, jako że samo 
istnienie owych wyznaczników perspektywicznego rozwoju nie gwarantuje 
jeszcze automatycznie umiejętności ich należytego wykorzystywania. 


Zasada centralizmu demokratycznego stawia przed aparatem państwo- 
wym konkretne wymagania, których przestrzeganie staje się niezbędnym 
warunkiem harmonijnego rozwoju. Zasada ta, jak wiadomo, odnosi się 
nie tylko do organizacji i funkcjonowania aparatu państwowego, ale do 
całego mechanizmu społeczno-politycznego w ustroju socjalistycznym. 
Zasada ta przewiduje bowiem urzeczywistnianie partyjnego kierownictwa 
aparatem państwowym. Nie ma więc rozbieżności pomiędzy wymaganiami 
realizacji centralizmu demokratycznego w obrębie całego mechanizmu 
społeczno-politycznego oraz w obrębie aparatu państwowego będącego 
jego częścią. 

Podstawowym wymaganiem lat siedemdziesiątych będzie zapewnienie 
jedności koncepcji i jedności kierownictwa w aparacie administracyjnym. 
Stawia to przed organami naczelnymi niezbędność przezwyciężania 
przejawów partykularyzmu lokalnego oraz sztucznych przegród resorto- 
wych. Wymaga to również wyrażnego sprecyzowania zakresu rozstrzy- 
gnięć centralnych, gwarantujących jedność koncepcji. W tym zakresie 
selekcja musi być dokonywana z dużą konsekwencją, jako że nadmierne 
„rozszerzanie tego zakresu grozi zawsze niebezpieczeństwem zagubienia 
perspektywy ogólnej. 


Istota zagadnienia w omawianej tu dziedzinie tkwi więc nie w zagad- 
nieniach centralizacji czy decentralizacji, ale w należytym podziale kom- 
petencji i uprawnień pomiędzy różne ogniwa aparatu państwowego. Wobec 
zróżnicowania zadań tego aparatu istnieć musi również uzależnienie kon- 
kretnych rozstrzygnięć od kategorii spraw, których te rozstrzygnięcia 
dotyczą. Próba schematycznych i ogólnych określeń w tym względzie, 
obejmująca całość kompetencji aparatu państwowego, skazana jest na 
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niepowodzenie. Kryterium podstawowym przy podejmowaniu konkret- 
nych rozstrzygnięć muszą być wymagania efektywnego działania organów 
państwowych w realizowaniu przekazanych im zadań. 


Rewolucja naukowo - techniczna 
| jej wpływ na zadania administracji socjalistycznej 


Rewolucja naukowo-techniczna jest faktem, wywierającym istotny 
wpływ na wszystkie dziedziny życia współczesnych, rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych i socjalistycznych. Rewolucja naukowo-techniczna nie 
odnosi się oczywiście do jakościowych zmian w stosunkach produkcji, 
nie stanowi więc rewolucji w politycznym rozumieniu tego pojęcia ani 
przejścia od jednej do drugiej formacji społeczno-gospodarczej. Przynosi 
natomiast istotne, jakościowe zmiany w sposobach produkcji, metodach 
organizacji procesów gospodarowania, oddziałując na stosunki społeczne. 

Konstrukcje „społeczeństwa przemysłowego”, tworzone przez różnych 
ideologów burżuazyjnych, spełniają podwójnie polityczny cel, uzasadniając 
z jednej strony istniejące jakoby nowe prawidłowości współczesnego spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego, z drugiej zaś strony — stanowiąc ogniwo 
ogólnego frontu antykomunizmu. 

Zgodnie z twierdzeniami teoretyków „społeczeństwa przemysłowego” 
konstrukcja ta jest zjawiskiem ponadustrojowym. W każdym więc kraju 
wysoko rozwiniętym — głoszą oni — pojawiają się identyczne problemy, 
co prowadzi w konsekwencji do zacierania się różnic ustrojowych. Uzu- 
pełnieniem konstrukcji „społeczeństwa przemysłowego” jest więc teoria 
konwergencji. 

Nie należy oczywiście negować zewnętrznego podobieństwa niektórych 
rozwiązań technicznych, występujących w wysoko rozwiniętych krajach 
o różnych ustrojach. Tak np. zjawiskiem współczesnym jest proces kon- 
centracji produkcji przemysłowej czy zagadnienia roli nauki w rozwijaniu 
nowoczesnej gospodarki. Koncentracja produkcji przemysłowej — choć 
podporządkowana skrajnie odmiennym celom — występuje w krajach 
socjalistycznych i rozwiniętych państwach kapitalistycznych. Podobnie 
na potrzeby gospodarki pracują liczne instytuty badawcze, zapewniając 
jej postęp oraz nowoczesność(8). Występujące w tym zakresie podobieństwa 
są jednak wyłącznie formalne, zewnętrzne, a więc nie odzwierciedlają 
istoty zjawisk, o której decydują społeczna treść oraz społeczna funkcja 
każdej konstrukcji. 

Aparat naszego państwa, podobnie jak i innych krajów socjalistycznych, 
zbudowany został na marksistowsko-leninowskich podstawach. Przed tym 
aparatem stają dzisiaj odrębne niż w ustroju kapitalistycznym zadania. 
Wymagają one ciągłej poprawy działania wszystkich ogniw tego aparatu. 
Tymczasem w naszych krajach ujawnia się z różnym nasileniem rozbież- 
ność pomiędzy coraz bardziej urzeczywistnianą nowoczesnością rozwiązań 


8) Por. np. J. G. Growther: Science in Modern Society, London 1967. 
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technicznych a nie odpowiadającą już w pełni wymaganiom współczesnym 
strukturą aparatu administracji państwowej w szerokim rozumieniu tego 
określenia(9). 

Kraje socjalistyczne wkładają wiele wysiłku, aby sprecyzować wielolet- 
nie programy rozwoju gospodarczego. Problemy unowocześniania metod 
produkcji stanowią przedmiot stałej troski kierowniczych instancji par- 
tyjnych oraz państwowych. Nie ma natomiast bardziej intensywnych po- 
czynań zmierzających do sformułowania całościowych lub częściowych pro- 
gramów budowy nowoczesnej administracji już nie tylko odpowiadającej 
socjalistycznemu społeczeństwu przyszłości, ale chociażby czyniącej zadość 
wymaganiom dnia jutrzejszego. 

Nie należy oczywiście uważać, że istnieje równorzędność pomiędzy pro- 
gramem rozwoju techniki a programem rozwoju administracji. Coraz częś- 
ciej jednak powstają obawy, że niedostatecznie unowocześnione metody 
działania administracji hamować będą nasz rozwój w dziedzinach mery- 
torycznych, w tym także w zakresie rozwoju techniki oraz całej gospodarki 
i kultury narodowej. 

Socjalizm zrehabilitował wiele pojęć, wielu nadał nową treść. Sprawą 
pilną staje się dzisiaj uznanie nowych treści pojęcia „administracja, 
odzwierciedlającego w ujęciu przedmiotowym organizatorską funkcję pań- 
stwa socjalistycznego, a w ujęciu podmiotowym — istotną część aparatu 
tego państwa(10). 

W ramach aktualnej struktury aparatu administracyjnego uczyniono 
u nas bardzo wiele dla sprawniejszego działania tego aparatu. Rozwiąza- 
liśmy już kompleksowo problem kształcenia kadr wykonawczych dla ad- 
ministracji państwowej, przeprowadziliśmy kodyfikację wielu działów 
prawa, usprawniliśmy działalność materialno-techniczną oraz styk urzędu 
z obywatelem. Należy podejmować i dalsze zadania. 

Dzisiejsza koncepcja funkcjonowania aparatu państwowego wykształci- 
ła się w naszym kraju w latach 1956—1957. Jak sobie przypominamy, 
w okresie tym usuwaliśmy nawarstwione uprzednio przejawy nadmiernego 
centralizmu, zbytniej rozbudowy ogniw naczelnych, niedoceniania roli or- 
ganów terenowych. Hasłem dnia stała się decentralizacja, będąca procesem 
przywracania właściwych proporcji obydwu stronom centralizmu demo- 
kratycznego. Przeprowadzenie decentralizacji było w ówczesnych warun- 
kach koniecznością, tak jak i wiele innych poczynań eliminujących pewne 
zaniedbania poprzedniego okresu. 

W kwestiach ekonomicznych, socjalno-bytowych oraz kulturalno-oświa- 
towych nastawiamy się na zaspokajanie potrzeb ukształtowanych społecz- 
nie. Państwo nasze stwarza warunki rozwoju instytucji służących zaspo- 
kajaniu tych potrzeb. Wielość instytucji, ich zróżnicowanie, stwarza przy 
tym możliwości doboru przez jednostkę sposobów korzystania z nich 


9) Por. J. Starościak: Wprowadzenie do prawa administracyjnego europejskich 


państw socjalistycznych, PWN 1968. 
10) Por. M. Jaroszyński: Zagadnienia rad narodowych. Studium prawnopolityczne, 
PWN 1961, 
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zgodnie z osobistymi aspiracjami i możliwościami. Celem naszej działalnoś- 
ci jest człowiek w społeczności żyjący i jej prawidłowościami uwarunko- 
wany. 

Sfera rozwiązywania indywidualnego stosunku urząd — obywatel po- 
siada oczywiście istotne znaczenie, ale dominującą rolę w dniu dzisiejszym 
i jutrzejszym zdobywają i zdobywać będą sfery zarządzania gospodarczego 
oraz administracji świadczącej. 

Centralne ogniwa aparatu państwowego, kontrolujące jednostkowe roz- 
strzygnięcia czy — co gorsza jeszcze — same takie rozstrzygnięcia podej- 
mujące, nie potrafią rozwiązywać spraw problemowych, kompleksowych 
i perspektywicznych. Dzieje się to z wielu przyczyn, między innymi wsku- 
tek ograniczoności przepływu spraw przez urzędy państwowe oraz stanu 
kadrowego tych urzędów. 

Rewolucja naukowo-techniczna stwarza potrzebę rozstrzygania wielu 
węzłowych kwestii w sposób kompleksowy(11). Warunkiem podejmowa- 
nia tych węzłowych rozstrzygnięć jest właściwy i selektywny przepływ 
informacji oraz istnienie zaplecza naukowego administracji państwowej. 
Owo zaplecze stwarzać musi możliwości formułowania alternatywnych 
projektów rozwiązań w kwestiach węzłowych. Jeżeli bowiem organy de- 
cydujące, a przede wszystkim organy przedstawicielskie nie mają możli- 
wości dokonywania świadomego wyboru rozwiązań, stają wobec koniecz- 
ności akceptowania przedstawionego projektu. 

Równocześnie w sposób konsekwentny wszelkie sprawy jednostkowe 
muszą zostać zawarte przede wszystkim w kompetencjach organów bez- 
pośrednio stykających się z obywatelem. 

Aparat państwowy musi działać skutecznie. Skuteczność ta nie jest 
kategorią technokratyczną, lecz polityczno-społeczną. Idzie nie o sprawność 
dla samego działania, nie tyle o formalne dotrzymywanie terminów udzie- 
lania odpowiedzi, ale przede wszystkim o rozwiązywanie powstających 
problemów. Tylko takie rozumienie skuteczności działania aparatu pań- 
stwowego odpowiada socjalistycznej istocie naszego ustroju, a więc zarów= 
no interesom jednostki, jak całego społeczeństwa. 


Aparat państwa socjalistycznego wobec procesów urbanizacji 


Rewolucja naukowo-techniczna niesie ze sobą intensyfikację procesów 
urbanizacyjnych, jako że podstawowym czynnikiem miastotwórczym na- 
szych czasów jest nowoczesny przemysł. Dlatego też problemy rozwoju 
miast przyciągają uwagę przedstawicieli różnych dyscyplin naukowych, 
w tym i prawników. Administracja wielkich organizmów miejskich staje 
przed wieloma nowymi zagadnieniami, związanymi z coraz bardziej kom- 
plikującymi się funkcjami wielkich aglomeracji. W organizmach tego 
typu coraz bardziej złożone stają się zjawiska społeczne, wywołane wielki- 

11) W tym zakresie istotną rolę spełnić może wprowadzany w żvcie system prognoz, 


mających stanowić podstawę do opracowania planów perspektywicznych i pięcio= 
letnich. (Por. Wprowadzenie systemu prognoz, „Życie Gospodarcze” nr 41 z11 X 1970r.) 
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mi skupiskami ludzkimi, żyjącymi w warunkach wielkomiejskich. Stąd 
też przed organami administracji wielkich miast wyrastają nie tylko 
zwiększone zadania w zakresie zapewnienia miejsc pracy, mieszkań, orga- 
nizacji zaopatrzenia itp., ale również rekreacji tak ważnej dla utrzymania 
równowagi psychicznej i renowacji sił fizycznych każdego człowieka. 

W wielkich organizmach miejskich komplikują się również służby tech- 
niczne. Mają one równocześnie szczególnie duże znaczenie dla normalnego 
funkcjonowania aglomeracji. Już nie tylko problemy komunikacji, wodo- 
ciągów czy kanalizacji wymagają centralnego rozwiązywania, ale również 
ogrzewanie, planowanie rozmieszczenia punktów świadczących usługi 
wszelkiego rodzaju, zakładania terenów zielonych itp. 

W administrowaniu wielkimi organizmami miejskimi zarysowują się 
równocześnie dwie tendencje, a mianowicie koncentracja niektórych za- 
dań oraz dalsza decentralizacja innych. 

Koncentrowaniu podlegają przede wszystkim służby techniczne, świad- 
' czące usługi dla całego organizmu miejskiego. Administracja tych służb 
musi działać jednolicie. Wielkie znaczenie zyskują mechaniczne formy ste- 
rowania niektórymi czynnościami odnoszącymi się do tych służb. 

Oddziaływanie organizmu miejskiego nie kończy się na granicach mia- 
sta, które również ulegają rozszerzeniu. W orbitę zainteresowań włączana 
jest coraz bardziej strefa podmiejska. Stwarza to konieczność zmian 
w podziale terytorialnym, powoływania jednostek typu regionów lub 
organizowania prawnych i faktycznych podstaw współdziałania organów 
miasta z organami jednostek adminstracyjnych strefy podmiejskiej. To 
współdziałanie organów administracji miejskiej i podmiejskiej stanowi 
również jeden z przejawów koncentracji niektórych funkcji. 

Równocześnie z procesem koncentracji ujawniają się tendencje decen- 
tralistyczne. Administracja ogólnomiejska nie może objąć całości zadań. 
Szereg spośród tych zadań dla ich właściwego funkcjonowania wymaga 
współdziałania mieszkańców. Stąd też m. in. rozwijają się w państwach 
socjalistycznych formy samorządu mieszkańców. 

Do zadań, które podlegać powinny procesom decentralizacji, należą 
przede wszystkim funkcje administracji świadczącej (opieka społeczna, 
służba zdrowia, opieka nad dziećmi, urządzanie osiedli, oświata, rozwój 
instytucji kulturalnych itp.). Jeżeli nawet państwo nie organizuje samo 
niektórych spośród tych funkcji, to musi kontrolować ich stan. Może to 
uczynić skutecznie tylko wciągając do realizacji tych zadań mieszkańców. 
Mieszkańcy poszczególnych części miasta muszą również współdziałać 
w kontroli nad funkcjonowaniem w obrębie ich zamieszkania służb ogólno- 
miejskich, których administracja jest skoncentrowana. Procesy decentra- 
lizacyjne wiążą się ściśle z rozwojem demokratycznych form administro- 
wania. Charakter tych przemian uzależniony jest od całości ustroju spo- 
łeczno-politycznego. 

Realizacja tak rozległych zadań musi być skoordynowana. Skuteczna 
koordynacja nie może się opierać tylko na bieżących poczynaniach, ale 
musi również i to przede wszystkim być prowadzona na podstawie długo- 
falowego programu działania. To stwierdzenie prowadzi nas do problemów 
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planowania gospodarczego oraz planowania przestrzennego. Im dłuższe 
będą okresy planowania, tym skuteczniej może być koordynowana dzia- 
łalność administracji publicznej na obszarze wielkich aglomeracji. Plany 
takie mogą stanowić jedynie wynik skomplikowanych opracowań nauko- 
wych, wiążących problemy techniczne, ekonomiczne z socjologicznymi 
i psychologicznymi. Wskazuje to, jak istotne znaczenie dla współczesnej 
administracji ma zaplecze naukowo-badawcze. Nowoczesna administracja 
działać może efektywnie tylko wykorzystując przemyślenia naukowe, któ- 
re umieć będzie inicjować, organizować, a następnie wcielać w życie. 


* 


Rewolucja naukowo-techniczna wywiera wpływ na wszystkie dziedziny 
naszego życia. Aparat państwowy pozostaje jednym z podstawowych in- 
strumentów wcielania jej w życie oraz wykorzystywania powstających 
w jej wyniku możliwości. Sam więc ten aparat musi odpowiadać wyma- 
ganiom nowoczesności, naukowej organizacji pracy oraz musi być wypo- 
sażony w odpowiednio wykwalifikowane kadry(12). 

Naukowe metody organizacji pracy administracji współczesnej dale- 
ko już odeszły od wywodzących się z przełomu XIX i XK wieku 
nawoływań o „dobrą robotę”. Nasza prakseologia powtarza wciąż jeszcze 
klasyczne formuły, wyrosłe na gruncie administracji burżuazyjnej okresu 
rozwoju państwa kapitalistycznego, podczas gdy naszej administracji po- 
trzebne są metody związane z automatyzacją wielu procesów zarządzania, 
z elektronicznym przetwarzaniem danych, skorelowanym przepływem 
informacji. 

W miarę wzrostu dysproporcji pomiędzy nowoczesnością procesów tech- 
nologicznych a stanem metod zarządzania i administrowania, zaostrzać 
się będą kryteria społecznej oceny działalności aparatu państwowego. 
Wzrastać więc będzie rola krytyki oraz kontroli społecznej. A te zadania 
spełniać muszą przede wszystkim organy przedstawicielskie, powiązane 
wielością nici z organizacjami masowymi oraz samorządnymi formami 
działania. 

Nowoczesność administracji ogólnej i gospodarczej wymaga również 
zmiany metod jej działania. Kierunek tych zmian to wyposażenie w środ- 
ki techniczne ludzi pracujących w organach administracji. Idzie więc 
nie o zastąpienie ludzi maszynami elektronowymi, lecz o umocnienie ich 
działalności, stworzenie lepszych przesłanek podejmowania rozstrzyg- 
nięć(13). I w tym zakresie człowiek stanowi podstawowy czynnik, decy- 
dujący o przyszłości, tak jak wszelkie wysiłki podejmowane w naszym 
systemie służą człowiekowi i jego społecznym potrzebom rozwciowym. 


12) Por. np. K. Secomski: Na drodze nowoczesnych przemian struktura!nych 
w gospodarce narodowej, „Nowe Drogi” nr 10/1970. 

13) W ostatnim okresie w Związku Radzieckim w ramach szerszej dyskusji 
na temat metod zarządzania i administrowania zajmowano się problemem wzajem- 
nych relacji „system i człowiek” (Por. wypowiedź prof. W. Tereszczenki w ramach 
cyklu: Uprawlijenie, czełowiek ili sistema, „Litieraturnaja Gazieta” nr 33, str. 12. 
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WDRAŻANIE OSIĄGNIĘĆ 
NAUKI I TECHNIKI W ROLNICTWIE 


Jeśli wniknąć głębiej w istotę zmian zachodzących w rolnictwie i przyj- 
rzeć się bardziej wnikliwie temu, co nowe w perspektywach rozwoju, nie 
można nie zauważyć, że podstawowymi czynnikami są tu: szybki w nie- 
spotykanej skali napływ do rolnictwa nowych środków produkcji, środ- 
ków ochrony roślin i nawozów oraz maszyn, jak również rosnący stale 
udział nauki w podnoszeniu produkcyjności ziemi i oddziaływanie specja- 
listów na dynamikę produkcji roślinnej i zwierzęcej, na wyniki ekono- 
miczne rolnictwa. 

Wzrost nawożenia mineralnego i szersze stosowanie środków ochrony 
roślin, wkraczająca szybko do procesów produkcyjnych w rolnictwie me- 
chanizacja oraz rozwój nauk rolniczych — oto podstawowe czynniki za- 
pewniające wykorzystanie potencjalnych możliwości dynamicznego roz- 
woju produkcji roślinnej i zwierzęcej. Wydaje się, że celowe jest przed- 
stawienie tych czynników (przynajmniej niektórych z nich) oraz mecha- 
nizmu ich działania. 

* 


Istnieje bezsporna konieczność stosowania nowych, intensywnych od- 
mian zbóż, a przede wszystkim pszenicy, jęczmienia i owsa. Nowe, umie- 
jętnie uprawiane, intensywne odmiany zbóż, dając wysokie, nie notowane 
dotychczas plony, gwarantują szybsze rozwiązanie problemu zbożowo-pa- 
szowego i mięanego. 

Wprowadzenie do produkcji intensywnych odmian zbóż stawia szereg 
nowych zadań, nie uwzględnianych i nie znanych dotychczas w ekstensyw- 
nym etapie rozwoju. W praktyce produkcyjnej zyskał uznanie nowy 
termin: agrotechnika odmian. Mówi się nawet o agrotechnice poszczegól- 
nych odmian, charakteryzującej się między innymi terminem i gęstością 
siewu, częstotliwością i wysokością nawożenia, zwłaszcza azotowego, właści- 
wego dla danej odmiany zbóż. Największy postęp w dziedzinie unowo- 
cześnienia oraz intensyfikacji produkcji notuje się przede wszystkim 
w pszenicy dzięki adaptacji zagranicznych odmian. Szereg przedsiębiorstw, 
stosując te odmiany, osiąga plony dochodzące do 70 q z ha. 

Jak wskazuje doświadczenie szeregu krajów o zbliżonych warunkach 
glebowych i klimatycznych, bardzo duże możliwości zwiększania plonów 
i zbiorów zbóż stwarzają również intensywne odmiany jęczmienia. 
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Zadowalające wyniki produkcyjne, szczególnie na terenach zachodnich, 
dowodzą, że hodowla i produkcja intensywnych odmian jęczmienia są 
względnie łatwiejsze niż innych zbóż. Okres wegetacji jest dość krótki. 
Jego reakcja na nawożenie stosunkowo wysoka; daje to możliwość rozsze- 
rzenia areału i znacznego wzrostu plonów. 


Jednak szczególną cechą intensywnych odmian jest stosunkowo szybkie 
ich wyradzanie się, co nakazuje w porę dostarczać rolnictwu wciąż nowe, 
wydajniejsze odmiany zbóż oraz doskonalić metody uprawy i agrotechniki 
tych odmian. 


Szybki dopływ środków ochronv roślin i nawozów stawia na porządku 
dnia szereg zadań. Oto niekióre z nich: jak wiadomo, umiejętne stosowa- 
nie nawozów pozwala nie tylko utrzymać, ale także zwiększyć żyzność 
gleby, podnosić stale i szybko plony oraz podwyższać wartość odżywczą 
produktów rolnych. Postęp ten może być osiągany pod warunkiem zacho- 
wania równowagi przyswajalnych substancji w glebie. Chodzi nie tylko 
o wielkość dostarczanych nawozów, ale i zapewnienie glebie różnorodnych 
składników chemicznych — makro- i mikroelementów. Wzrastający poziom 
nawożenia wymaga też przyspieszenia prac nad regulowaniem stosunków 
wodnych. 

Wysokie nawożenie mineralne stwarza nie notowane możliwości uzyska- 
nia białka z pozazbożowych roslin. Pod wpływem zwiększonych dawek 
nawożenia rośliny te wvkuzują szczególne właściwości adaptacji azotu, 
przetwarzania go w białko roślinne. Zjawisko to jest szczególnie widoczne 
na przykładzie nicktórvch roślin motylkowych, zwłaszcza lucerny. Można 
też podkroślić walory produkevjne buraka cukrowego. Wysokie i racjonal- 
ne nawożenie łax i pastwick. dobra ich pielęgnacja pozwalają osiągnąć 
z tej kategorii użytków rolnych jlości białka z jednostek zbożowych 
kilkakrotnie przewyższajace średnie plony zbóż. Nowe spojrzenie na 
możliwość uzyskania w g'szoj masy i wartości pokarmowej roślin nakazuża 
uwzglodnianińe nie tyko masy, ale równicz ich wartości odżywczych, 
witamin, białka. 

Intensywne nawożenie stwarza również możliwości uprawy szeregu 
nowych roślin u nas niezbyt szeroko znanych. 

Dla naszego kraju, gdzie na głowę ludności przypada 0,6 ha użytków 
rolnych, gdzie obserwuje się tendencję spadkową tego wskaźnika, jest o- 
kolicznością szczególnie ważną, bv obck zbóż do uprawy wprowadzać takie 
rośliny, które by dawaiv z tej samej powierzchni największą ilość białka 
roślinnego I jcanostek pokarmowych. 

Efektywne przetworzenie biaixa roślinnego w zwierzęce może nastąpić 
jedynie przy umiejętnym ich skarmianiu oraz prawidłowej, nowoczesnej 
konserwacji pasz zielonych. 

Praktyka dowodzi niestety, że nie ma u nas opracowanych, powszechnie 
wdrażanych metod konserwacji i skarmiania. Znajdujemy się dopiero 
na początku drogi do masowejo stosowania nowocześniejszych form kon- 
serwacji zielonek. 
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O wadze czekających zadań w dziedzinie konserwacji pasz świadczy 
fakt, że około 90 proc. pasz skarmia się u nas w formie siana, a tylko 
10 proc. jako zielonki. 

Z przytoczonych przykładów, będących tylko wąskim wycinkiem wielo- 
stronnych procesów produkcji i technologii roślinnej, wynika jednocześnie, 
że wzrastający dopływ nawozów sztucznych, dobór nowych, intensywnych 
odmian zbóż, wysokie nawożenie użytków zielonych przyspieszają, a w nie- 
których rejonach kraju otwierają niespotykane dotąd możliwości produkcji 
taniego białka roślinnego oraz przetwarzania go na białko zwierzęce. 


Tak więc, proces przygotowania własnych i tanich pasz gospodarskich 
obejmujący równocześnie przygotowanie własnego białka dzieli się na dwa 
stadia, które wymagają umiejętności, kwalifikacji i wysokiego stopnia 
zmechanizowania: stadium produkcji polowej i stadium konserwacji. 
Jeśli zawiedzie jedno z nich, efekty produkcyjne paszy są znikome. 


Nawożenie mineralne otwiera możliwości optymalnego, bardziej ekono- 
micznego rozwiązania problemu zbożowo-paszowo-mięsnego przez wzrost 
udziału w skarmianiu na miejscu własnych pasz wysokobiałkowych i ener- 
getycznych. $ 


' Intensywne odmiany zbóż, wysoki stopień intensyfikacji użytków zielo- 
nych i roślin pastewnych wymagają nowych jakościowo, innych niż przy 
ekstensywnej uprawie typów i rodzajów maszyn, przyspieszających upra- 
wę, sprzęt i konserwację wysokich plonów. Intensyfikacja produkcji ro- 
ślinnej rodzi zapotrzebowanie na mechanizację prac polowych. 


Kompleksowa mechanizacja procesów produkcyjnych, odpowiadająca 
etapowi intensyfikacji produkcji roślinnej, staje się nowym czynnikiem 
i dodatkowym bodźcem do przyspieszenia dynamiki produkcji roślinnej. 

Dotychczas używane typy kombajnów, przystosowane do sprzętu zbóż 
niskopiennych, będą stawały się coraz mniej użyteczne. Konieczne Sstu.e 
się wprowadzenie do produkcji nowych typów kombajnów o odpowiedniej 
wydajności. Nie dostarczył dotąd przemysł krajowy odpowiedniego zestawu 
maszyn do pielęgnacji, sprzętu i konserwacji pasz na użytkach zielo- 
nych. To niewątpliwie wyjaśnia między innymi fakt, że plony nie są 
wysokie, a sposób konserwacji siana jest zarówno pracochłonny, jak i nie- 
efektywny. 

Możliwie najszybsze przyswojenie nowych metod konserwacji pasz przy 
wzroście mechanizacji stać się może tanim zabiegiem uruchamiającym nie 
wykorzystane dotychczas rezerwy produkcyjne. Opóźnienie procesów kom- 
pleksowej mechanizacji sprzętu plonów z użytków zielonych, lucerny i ku- 
kurydzy pozbawia produkcję zwierzęcą możliwości oparcia się na taniej, 
własnej bazie paszowej, na najtańszym w naszych warunkach białku ro- 
ślinnym. 

Przemysł maszyn rolniczych winien zaopatrzyć rolnictwo w odpowiednią 
ilość nowoczesnych maszyn. Np. bardzo wyczekiwana jest produkcja uni- 
wersalnej kosiarko-sieczkarni do zbioru zielonek, siana, kukurydzy i słomy. 
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Taka maszyna lub zestaw maszyn do zbioru zielonek przyczynią się nie- 
wątpliwie do uzyskiwania wysokich plonów i o wiele większej ilości białka 
roślinnego z użytków zielonych, a szczególnie z łąk i pastwisk. 

Wyraźny postęp, jeśli chodzi o wdrażanie osiągnięć nauki i techniki, 
zaznacza się w dziedzinie hodowli. W gospodarce wielkotowarowej, w pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych i rolniczych spółdzielniach produkcyj- 
nych, największy dorobek uzyskano w zakresie tuczu brojlerów o rocznej 
produkcji po kilka czy kilkanaście tysięcy sztuk. Pewien postęp jest wi- 
doczny również w zakresie tuczu trzody chlewnej w fermach po kilkaset 
sztuk. Cechą charakterystyczną zarówno w produkcji brojlerów, jak i prze- 
mysłowym tuczu trzody chlewnej i bydła jest wysoki stopień zmechanizo- 
wania prac i oparcia żywienia na wysokobiałkowych mieszankach pasz 
przemysłowych. 


Główne korzyści wynikające z wprowadzenia przemysłowych metod 
chowu, co nie zawsze uwzględnia się w praktyce, są następujące: podno- 
szenie wydajności pracy przy obsłudze zwierząt, obniżanie nakładów pro= 
dukcyjnych na jedną sztukę, stałe podnoszenie użytkowości zwierząt go- 
spodarskich, tworzenie warunków do utrzymania dobrego stanu zdrowot= 
nego zwierząt. 


Ocena przemysłowych ferm zwierząt gospodarskich nie jest jednoznacz- 
na. Wymaga weryfikacji, o ile istniejące i planowane fermy odpowiadają 
nowoczesnym tendencjom chowu zwierząt gospodarskich w warunkach 
ekonomicznych naszego rolnictwa. 


Równomierne i pełnowartościowe żywienie w fermach wymaga takiego 
zorganizowania produkcji roślinnej, aby spełniała te wymagania, dyktuje 
też konieczność zapewnienia w maksymalnym stopniu własnych wysoko- 
wydajnych pasz gospodarskich, jak również zsynchronizowania planów 
produkcyjnych przedsiębiorstw kooperujących z fermami. 

W obecnych warunkach, szczególnie w PGR województw północnych 
i zachodnich, przy postępującej mechanizacji prac i brakach siły roboczej 
oraz wzrastających efektywnie płacach, organizacja gospodarstwa wymaga 
zagwarantowania jak najmniejszych przestojów maszyn i wykonania nimi 
jak największej ilości pracy efektywnej. 

Obecny etap intensyfikacji produkcji rolnej charakteryzuje się pogłębia- 
jącym się szybko społecznym podziałem pracy, który znajduje wyraz 
w zastępowaniu powstających w przedsiębiorstwie rolnym środków pro- 
dukcji środkami wytwarzanymi w innych działach gospodarki narodowej, 
ograniczeniem samozaopatrzenia ludności wiejskiej przez zwiększenie za- 
kupów żywności, szerszym przekazywaniem surowców rolnych do prze- 
mysłu oraz stopniowym przekazywaniem niektórych prac z przedsiębiorstw 
rolnych do przedsiębiorstw usługowych. 

Procesom tym towarzyszy szybki rozwój kooperacji i specjalizacji same- 
go przedsiębiorstwa. 

Zatem zmiana form organizacyjnych przedsiębiorstw rolnych, polegają- 
ca na stopniowym przechodzeniu od wielostronnych kierunków produkcji 
do kilku wybranych, jest zjawiskiem częstym, występującym szczególnie 
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jaskrawo w ostatnich latach. Uwarunkowane jest to zarówno względami 
ekonomicznymi, jak i organizacyjnymi. 

Zastępowanie siły roboczej maszynami, ich stałe unowocześnianie zwią- 
zane jest z dużymi kosztami. Na przykład kombajny są przeważnie maszy- 
nami wyspecjalizowanymi, dostosowanymi do sprzętu tylko jednego ro- 
dzaju roślin lub niewielkiej ich grupy. O ekonomice stosowania dużych 
maszyn decyduje zatem stopień ich wykorzystania w ciągu roku. Wskutek 
tego zastępowanie pracy ręcznej maszynami rolniczymi może być pełniej- 
sze, a wykorzystanie maszyn lepsze, im bardziej pracochłonny jest w sto- 
sunku rocznym dany proces produkcyjny. Mechanizacja przedsiębiorstwa 
rolnego prowadzi do upraszczania profilu jego gospodarowania, do współ- 
działania produkcyjnego z innymi przedsiębiorstwami. 


Oznacza to ograniczenie wielostronności przedsiębiorstwa rolnego do 
niezbędnego minimum, skoncentrowanie się na niewielkiej liczbie gałęzi 
dostosowanych do miejscowych warunków, co pozwala pogłębiać wiado- 
mości fachowe kierowników i załóg oraz racjonalnie wykorzystać posiadane 
środki, kwalifikacje ludzi i park maszynowy. Upraszczanie produkcji 
stwarza nowe, o wiele korzystniejsze warunki jej wzrostu, podniesienia 
wydajności pracy, obniżania kosztów mechanizacji, kosztów jednostkowych 
wytwarzania. 


Dotyczy to również struktury produkcji i struktury nakładów i znajduje 
wyraz w obniżaniu kosztów zarówno przez pełniejsze wykorzystanie siły 
roboczej, jak i lepsze wyzyskanie skomplikowanych i drogich maszyn. 


Do upraszczania produkcji gospodarstw rolnych skłaniają również wzglę- 
dy natury organizacyjnej. Upraszczanie produkcji przedsiębiorstwa rolni- 
czego pozwala lepiej skoncentrować się na wybranych dziedzinach. W mia- 
rę coraz większego, szybszego mechanizowania rolnictwo staje wobec 
alternatywy: albo przez wielostronny sposób gospodarowania równomier- 
nie zatrudniać posiadaną jeszcze siłę roboczą, nie wykorzystując równo- 
cześnie posiadanych maszyn, albo przez uproszczony sposób gospodarowa- 
nia wyczerpać wszystkie możliwości zmniejszania kosztów użycia maszyn, 
decydując się na pełniejsze wykorzystanie siły roboczej. 

Upraszczanie produkcji — to obiektywna konieczność i etap rozwoju, 
na który muszą wchodzić duże przedsiębiorstwa rolne. 

Wdrażanie nowych kierunków gospodarowania wymaga uwzględnienia 
czynników zewnętrznych i wewnętrznych w przedsiębiorstwach rolnych. 
Czynniki wewnętrzne wpływają na umocnienie wielokierunkowej organi- 
zacji gospodarki, czynniki zewnętrzne — na upraszczanie produkcji. Wzrost 
znaczenia czynników zewnętrznych, a szczególnie oddziaływania przemysłu 
chemicznego i maszynowego, zmniejsza rolę czynników wewnętrznych, 
wzmacniając tendencje do upraszczania produkcji przedsiębiorstw rol- 


nych. 
p 


Z przedstawionego stanu, będącego tylko wycinkiem procesów zacho- 
dzących w naszym rolnictwie, a szczególnie w państwowych gospodar- 
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stwach rolnych, wynika, że wpływ nauki rolniczej, poszczególnych jej 
działów na produkcję rolną wzrasta i ciągle będzie wzrastał. Z kolei pro- 
ces unowocześnienia rolnictwa będzie przyspieszać rozwój nauki rolni- 
czej. 

W okresie powojennym nastąpił dynamiczny wzrost inżynieryjno-tech- 
nicznej kadry naukowej oraz bazy materiałowej placówek naukowych. 
Szczególnie cennym dorobkiem jest skompletowanie wysoko kwalifikowa- 
nej kadry samodzielnych pracowników nauki. W placówkach naukowo- 
-badawczych i naukowo-usługowych PAN, instytutów rolnych Minister- 
stwa Rolnictwa, Ministerstwa Przemysłu Spożywczego i Skupu, Minister- 
stwa Przemysłu Maszynowego, Instytutu Maszyn Rolniczych, Minister- 
stwa Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego oraz instytutów podległych róż- 
nym instytucjom centralnym zatrudnionych jest około 13 tys. pracowni- 
ków naukowych i technicznych. O wkładzie gospodarki narodowej w roz- 
wój placówek naukowo-badawczych świadczą nakłady inwestycyjne oraz 
dotacje na placówki naukowo-badawcze i naukowo-usługowe. W 1969 r. 
nakłady inwestycyjne wyniosły 830 mln zł, a dotacje budżetowe państwowe 
1 300 min zł. 


Dynamikę nakładów na badania naukowe przedstawia poniższe zesta- 
wienie (1956 r. = 100): 


1960 1965 1969 


Polska Akademia Nauk, Wydział V 313 456 769 
Wyższe szkoły rolnicze 276 463 650 
Instytuty rolne Ministerstwa Rolnictwa 115 179 263 


Obecna sytuacja w naukach rolniczych stanowi rezultat wielu czynników 
działających w ostatnim 25-leciu, które są wyrazem różnorodnych kon- 
cepcji naukowych i rozwiązań organizacyjnych. Nauka przyczyniła się 
w dużym stopniu do dotychczasowych osiągnięć w rolnictwie oraz przygo- 
towywania przesłanek rozwiązania dwóch podstawowych problemów: in- 
tensyfikacji rolnictwa i jego technizacji. 

Jednakże w miarę rozwoju rolnictwa, dalszej jego intensyfikacji, stwa- 
rzających zapotrzebowanie na nowe rozwiązania, jak również w miarę 
rozwoju poszczególnych placówek, ukształtowane formy organizacyjne 
nie zawsze i nie wszędzie odpowiadają nowym wymaganiom. 


Jak stwierdzają liczni specjaliści rolni i naukowcy, aktualny stan orga- 
nizacji nauk ekonomiczno-rolnych uniemożliwia prawidłowe uruchamianie 
tak dużego potencjału badawczego w sposób zapewniający maksymalną 
efektywność badań. Wobec dużego rozproszenia organizacyjnego placówek 
naukowo-badawczych i usługowych można stwierdzić liczne niekonsek- 
wencje, najczęściej nieprawidłowy układ organizacyjny legalizujący ró- 
wnolegle działające placówki naukowe i podporządkowane różnym resor- 
tom oraz niedostateczną integrację międzyresortową. W rezultacie nie 
wykorzystuje się należycie kadry naukowej, bazy materiałowej, co powo- 
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duje z kolei nadmierne rozproszenie środków finansowych. Stąd też śro- 
dowiska naukowe i praktycy rolnictwa wysuwają dezyderat zmian organi- 
zacyjnych, zmierzających do wzrostu efektywności badań naukowych oraz 
oparcia działalności placówek naukowych na ścisłej więzi z praktyką rol- 
niczą. 

Koniecznym punktem wyjścia powinno być stworzenie nowego układu 
placówek badawczych, który by prowadził do koncentracji środków i kadr 
na najważniejszych dla nauki rolniczej problemach, szybsze osiąganie 
wyników badawczych i skrócenie drogi ich wdrażania do praktyki, większą 
efektywność środków przeznaczonych na nauki rolnicze. Poprawi to nie- 
wątpliwie warunki do prawidłowej organizacji wszystkich faz procesu 
badawczego od planowania do wdrożenia wyników, będących podstawą 
dalszego planowania. Zasadnicze znaczenie dla usprawnienia i wzrostu 
efektywności nauki rolniczej ma ustalenie ogólnego modelu centralnego 
ośrodka dyspozycyjnego, dokonującego podziału zadań i środków finan- 
sowych, jak również rozliczającego placówki z wykonania zadań. Decyzje 
tego organu powinny mieć charakter wiążący. 

Taki układ organizacyjny, zmierzający do koncentracji kadry, pozwoli 
na lepsze wykorzystanie nakładów finansowych dla rozwoju nauki i zwięk- 
szenie jej wpływu na wzrost produkcji rolnej w naszym kraju, na inten- 
syfikację rolnictwa. s 


Przyspieszenie procesów przechodzenia do intensywnych form rozwoju 
naszego rolnictwa powoduje konieczność zasadniczych zmian warunkują- 
cych rozwój nauk rolniczych i ekonomicznych, wyzwalających zarówno 
twórcze siły zespołów na polu naukowym, jak i zapewniających powodze- 
nie pracy poszczególnych badaczy poświęcających wysiłek określonemu 
tematowi badawczemu. 


Nieodzowne jest odchodzenie od metod mało przydatnych i wdrażanie 
skutecznych metod naukowych. Warto wymienić m. in. metody mate- 
matyczno-statystyczne, które dzięki rozwojowi w ostatnich latach dostar- 
czają niezwykle cennych podstaw analizy, służących programowaniu oraz 
podejmowaniu racjonalnych lub wręcz optymalnych decyzji gospodar- 
czych. Szczególną przydatność, jak udowodniły doświadczenia produkcyj- 
ne, wykazują metody programowania matematycznego służące wyznacza- 
niu optymalnej wartości. 

O optymalnym rozwiązaniu każdego zagadnienia można mówić tylko 
wyłącznie w odniesieniu do konkretnego celu działania, wyrażonego za 
pomocą określonej wartości funkcji. A więc idzie tu również o wybór naj- 
lepszych metod w warunkach, gdy środki do osiągnięcia celu są ograniczo- 
ne. Wyboru takiego nie można dokonać „na oko”, na wyczucie. Trzeba się 
posługiwać nowymi narzędziami badawczymi, by decyzja gospodarcza od- 
zwierciedlała obiektywne prawidłowości. 

Jest rzeczą bezsborną, że metody programowania matematycznego mogą 
w przyszłości znaleźć i w rolnictwie bardzo szerokie zastosowanie jako 
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precyzyjne narzędzie analizy, a zarazem skuteczna podstawa racjonalnego 
postępowania i optymalizacji decyzji. 

Do metod naukowych mających szansę szerokiego zastosowania oraz 
wykazania dużej przydatności praktycznej można zaliczyć metodę mode- 
lową. Zasadnicza jej istota polega na przedstawieniu w sposób najbar- 
dziej syntetyczny istniejących i — co jest szczególnie ważne — przewidy- 
wanych form produkcji rolnej w ujęciu przestrzennym i czasowym na tle 
techniczno-ekonomicznych warunków produkcji rolniczej. 


Wychodząc właśnie z techniczno-ekonomicznych warunków produkcji, 
ujętych w formę zespołu wskaźników ekonomiczno-organizacyjnych, 
można z jej pomocą konstruować prototypy gospodarstw najbardziej repre- 
zentatywnych, tzw. modele empiryczne lub prototypy przedsiębiorstw rol- 
nych najbardziej zagospodarowanych w danych warunkach przyrodniczo- 
-ekonomicznych. Tworzenie modelu przedsiębiorstwa najracjonalniej zor- 
ganizowanego — właśnie w danych warunkach przyrodniczo-ekonomicz- 
nych — stanowi okoliczność szczególnie ważną zarówno z punktu widze- 
nia teoretycznego, jak zwłaszcza praktycznego. 


Dzięki temu mamy możliwość stosowania w ekonomice rolnictwa nau- 
kowego eksperymentu, jak również praktycznego wykazania wpływu ze- 
społu czynników lub nawet określonego czynnika produkcji na sposób 
funkcjonowania oraz jego wyniki produkcyjne i ekonomiczne. 


Ponadto porównanie różnych rodzajów modeli stwarza możliwość szcze- 
gółowej analizy związków i prawidłowości między czynnikami, które 
w sposób istotny wpływają na ukształtowanie się przyszłych wyników 
produkcyjnych oraz efektów ekonomicznych przedsiębiorstwa rolnego. 
Pozwala to uzyskać obiektywną ocenę działalności poszczególnych grup 
przedsiębiorstw rolnych, ujawnia ich błędy, a przede wszystkim umożli- 
wia wykazanie rezerw produkcyjnych i ekonomicznych tkwiących w do- 
tychczasowym sposobie gospodarowania. 


Opierając się na ujawnionych rezerwach oraz parametrach techniczno- 
-ekonomicznych, można opracować wzory racjonalnego postępowania dla 
osiągnięcia maksymalnych efektów w konkretnych warunkach produkcyj- 
nych, jak również sposoby oceny dotychczasowego stanu zainwestowania, 
wytyczenia słusznych i prawidłowych kierunków inwestowania z punktu 
widzenia obranego kryterium gospodarowania. 


Stosowanie metody modelowej może być szczególnie pożyteczne również 
w operatywnym kierowaniu przedsiębiorstwem rolnym, gdyż pozwala 
także na przeprowadzenie analizy porównawczej i właściwej oceny stanu 
organizacyjnego konkretnego gospodarstwa. 

Przy jej stosowaniu można ustalić, w jakim kierunku należy reorganizo- 
wać gospodarstwa, aby w danych warunkach produkcyjnych w maksymal- 
nym stopniu wykonywały wyznaczone zadania. 

Metoda modelowa pozwala nadto na stałe prowadzenie badań ekonomiki 
i organizacji gospodarstw przy stosunkowo niewielkich nakładach finan- 
sowych oraz skromnym angażowaniu kadr. Na podstawie modeli gospo- 
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darstw rolnych można również prawidłowo wyznaczać zadania produkcyj- 
ne. 

Szczególnie istotnymi walorami poznawczymi i praktycznymi wykazać 
się mogą modele empiryczne przedsiębiorstw rolnych, zwłaszcza w dziedzi- 
nie badania międzygałęziowych związków przepływowo-międzyrejono- 
wych. Stosując ten rodzaj modeli, z dużą precyzją można również określić 
techniczne warunki produkcji dla gospodarstw rolnych. 

Zastosowanie modeli wzorcowych przedsiębiorstw rolnych stwarza mo- 
żliwość przeprowadzenia analizy porównawczej między obiektami o róż- 
nej skali gospodarowania a modelami przedsiębiorstw przodujących. 


Na podstawie tego rodzaju analizy porównawczej można ocenić stopień 
wykorzystania poszczególnych czynników produkcji oraz badać stan i wa- 
runki rozwoju gospodarstw, a także wykrywać elementy, które decydują 
o korzystnych wynikach gospodarowania. 


Metoda modelowa stanowić może praktycznie podstawę oparcia się 
na rachunku optymalizacji w rolnictwie. Problem optymalizacji struktury 
produkcji przedsiębiorstwa rolnego stanowi węzłowe zagadnienie racjonal- 
nej organizacji gospodarstwa. Racjonalna struktura produkcji w przedsię- 
biorstwie rolnym oddziałuje nie tylko na wykorzystanie istniejących za- 
sobów, lecz również na organizację pracy i wzajemne proporcje pomiędzy 
poszczególnymi gałęziami produkcji. Zastosowanie więc nowoczesnych 
metod ekonometrycznych rozwiązania problemu struktury produkcji po- 
zwala na szybkie, elastyczne przystosowanie organizacji gospodarstw do 
warunków przyrodniczo-ekonomicznych, umożliwia równocześnie racjo- 
nalnie zaplanować jego kierunki rozwoju, wysnuwać jak najbardziej trafne 
wnioski. 


Skuteczne stosowanie nowoczesnych metod wymaga usprawnienia do- 
tychczasowego systemu gromadzenia i przekazywania informacji. Niezbęd- 
na jest tu taka organizacja sprawozdawczości, aby w sposób permanentny 
dostarczała możliwie najwięcej wiarygodnych danych pozwalających pra- 
widłowo ocenić ekonomiczną sprawność określonej grupy gospodarstw 
rolnych. 

Szybsze i adekwatne stosowanie naukowych metod w dziedzinie rolnic- 
twa zależy głównie od wykazania w praktyce ich przydatności oraz wyż- 
szości nad metodami subiektywnymi. Stąd też niezmiernie ważna wydaje 
się okoliczność zarówno umiejętnego ich popularyzowania, jak też prak- 
tycznego przygotowania pewnego grona specjalistów, aby w konkretnym 
wypadku można było u nas w rolnictwie wykazać zarówno wyższość, 
jak i nieodzowność stosowania precyzyjnych, naukowych metod rozwiązy- 
wania podstawowych problemów intensyfikacji produkcji rolnej. 

Niezbędne jest też opracowanie metod przystępnego zapoznania się 
z nowymi metodami oraz udowodnienia ich wartości w stosunku do sta- 
rych, tradycyjnych sposobów planowania i zarządzania. Najbardziej zachę-> 
cającym przykładem jest weryfikacja w działaniu praktycznym. 

W intensyfikacji produkcji rolnej dużą rolę może odegrać również 
zastosowanie ergonomii. 
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Wdrażanie osiągnięć nauki i techniki w rolnictwie 


Ergonomię można określić jako praktyczną dyscyplinę naukową, której 
celem jest dostosowanie warunków pracy człowieka do jego możliwości 
fizycznych i psychicznych. Można by powiedzieć, że celem ergonomii jest 
sformułowanie zasad i przesłanek, według których należy tworzyć nowe 
miejsca pracy lub poprawiać już istniejące, tak aby człowiek mógł praco- 
wać wydajniej przy mniejszym wysiłku i zachowaniu warunków gwaran- 
tujących zdrowotność oraz lepszej organizacji pracy. 

Niezbędną rzeczą wydać się może powołanie zespołów ergonomicznych, 
składających się z lekarzy, fizjologów, psychologów, specjalistów od zoohi- 
gieny, zootechników, projektantów, konstruktorów budownictwa wiejskie- 
go dla opracowania zasad i wymogów, jakie stawia przed rolnictwem 
uspołecznionym nowy etap intensyfikacji. Współdziałanie specjalistów 
różnych dziedzin spowodować może m. in. usprawnienie jakości maszyn, 
urządzenia czy stanowiska pracy. 


* 


Rosnący napływ do rolnictwa — w szczególności do dużych gospo- 
darstw rolnych — nowych środków produkcji stawia przed rolnictwem 
i nauką rolniczą wciąż aktualny i niezmiernie ważny problem jak naj= 
bardziej celowego ich wykorzystania dla uzyskania możliwie jak najwięk- 
szej produkcji przy planowanych nakładach inwestycyjnych, jakimi dy= 
sponuje i dysponować będzie w przyszłości nasza wieś. 

Potrzeby intensyfikacji produkcji rolnej wyznaczają zatem kierunki 
rozwoju przemysłu chemicznego i maszynowego i stawiają nowe zadania 
nauce rolniczej w dobie rewolucji naukowo-technicznej. Stawiają rów= 
nież praktyce nowe zadania stosowania precyzyjniejszych metod rozwią= 
zywania praktycznych problemów intensyfikacji produkcji rolniczej. Za- 
stosowanie w naukowej i praktycznej działalności nowych, skutecznych 
i precyzyjnych metod pozwoli na szybszy rozwój nauki i zwielokrotnienie 
jej wpływu na rolnictwo. 


Nowe elementy usprawnień systemu ekonomicznego 


Przeprowadzane w Polsce zmiany poszczególnych elementów systemu 
ekonomicznego, zmierzające do zwiększenia efektywności procesów pro- 
dukcyjnych, mają charakter ciągły i stopniowy. 

Jak wiadomo, instrumenty ekonomiczne oddziałują na gospodarkę 
w zasadzie kompleksowo. Dlatego też usprawnianie poszczególnych tn- 
strumentów ekonomicznych nie może przynosić od razu wszystkich zało- 
żonych efektów. Wprowadzone w ostatnim okresie nowe rozwiązania 
w dziedzinie planowania, inwestycji, organizacji postępu technicznego 
i bodźców wymagają więc jeszcze odpowiedniego powiązania ich z innymi 
elementami systemu ekonomicznego. 

Poniżej przedstawiamy najważniejsze problemy wynikające z nowych 
przedsięwzięć w dziedzinie doskonalenia dalszych elementów systemu 
ekonomicznego, takich jak reforma cen zbytu, system działalności prze- 
mysłowej związanej z handlem zagranicznym oraz zmiany w systemie 
finansowym. RED. 


Reforma cen zbytu 


Z dniem 1 stycznia 1971 r. wchodzą w życie nowe ceny zbytu artykułów 
zaopatrzeniowo-inwestycyjnych i nowe katalogi cen fabrycznych wszyst- 
kich wyrobów przemysłowych objętych systemem cen fabrycznych. Refor- 
ma cen zbytu i cen fabrycznych, dokonana zgodnie z wytycznymi uchwały 
V Zjazdu partii, stanowi jedno z ważniejszych wydarzeń na drodze tworze- 
nia jednolitego, wewnętrznie zgodnego systemu ekonomicznego. 


Podstawę wszystkich decyzji gospodarczych, zmierzających do uspraw- 
nienia systemu ekonomicznego i podniesienia efektywności gospodarowania, 
stanowi rachunek ekonomiczny. Istota tego rachunku polega na porówny- 
waniu ponoszonych nakładów z osiąganymi efektami. Posługiwanie się ra- 
chunkiem ekonomicznym z góry zakłada przygotowywanie i analizę wielu 
wariantów zamierzeń inwestycyjnych i produkcyjnych, z których realizo- 
wany powinien być tylko wariant optymalny, tzn. taki, który przy danych 
nakładach zapewnia najwyższe efekty bądź przy zamierzonych zadaniach 
wymaga najniższych nakładów. 

Rachunek ekonomiczny, będący podstawą wszystkich decyzji gospodar- 
czych, nie może w ogóle istnieć bez cen. Ceny bowiem stanowią pod- 
stawowe narzędzie tego rachunku i jedynie przez ceny odbywa się pomiar 
nakładów i efektów działalności gospodarczej. Ceny warunkują poprawność 
rachunku ekonomicznego w procesach produkcyjnych i inwestycyjnych, 
a także ocenę efektywności handlu zagranicznego. Aby jednak ceny mogły 
pełnić te ważne funkcje ekonomiczne, muszą odpowiadać społecznym na- 
kładom pracy ponoszonym na wytworzenie poszczególnych wyrobów. Inny- 
mi słowy, jedynie ceny, prawidłowo odzwierciedlające społeczne nakłady 
pracy ponoszone na wytworzenie poszczególnych wyrobów, umożliwiają 
prowadzenie poprawnego rachunku ekonomicznego oraz podejmowanie 
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Reforma cen zbytu 


uzasadnionych ekonomicznie i racjonalnych decyzji inwestycyjnych i pro- 
dukcyjnych. Ale jednocześnie procesy zachodzące w sferze inwestycji 
i produkcji oddziałują na poziom i relacje cen, prowadząc do innego ich 
kształtowania przez zmianę społecznych nakładów pracy. Z tego względu 
racjonalny system cen, odpowiadający wymaganiom rachunku ekono- 
micznego w jednym okresie, nie musi i nie może być racjonalny dla innego 
okresu. Zmienia się bowiem w czasie w różnym stopniu wielkość społecz- 
nych nakładów pracy ponoszonych na wytworzenie poszczególnych wyro- 
bów. Dlatego wymaga on ciągłego doskonalenia w kierunku maksymalnego 
zbliżenia cen do poziomu i relacji społecznych nakładów pracy. 

Dochodzimy w ten sposób do sedna rzeczy, do przyczyn i celów reformy 
cen zbytu. Jej potrzeba wynika stąd, że dotychczas obowiązujące ceny 
zbytu podstawowych surowców i materiałów powstały w 1960 r. Podstawą 
do ich tworzenia były koszty produkcji z 1958 r., a nowo produkowane wy- 
roby otrzymywały ceny zbytu w relacji do cen już istniejących. 

Wychodząc z założenia, że potrzeby planowania gospodarki wymagają 
niezmienności cen, od 1960 r. przeprowadzano jedynie drobne ich korekty. 
Jednocześnie w ciągu tych 10 lat (1961—1970) zachodziły istotne przeobra- 
żenia w strukturze produkcji przemysłowej i zapotrzebowaniu gospodarki 
na poszczególne wyroby, zmieniała się technika wytwarzania, wzrastały 
płace i to wszystko pociągało za sobą różnokierunkowe zmiany kosztów 
produkcji. Jest rzeczą oczywistą, że założenie niezmiennych cen zbytu, 
przy obiektywnie zachodzących zmianach w sferze produkcji, spowodowa- 
nych szybkim rozwojem gospodarki, nieuchronnie prowadzi do dezaktuali- 
zacji cen zbytu oraz do znacznego spadku ich przydatności jako narzędzia 
rachunku ekonomicznego. 


Reasumując trzeba stwierdzić, że ceny obowiązujące do 1 stycznia 1971 r. 
ze względu na odległy czas ich powstania: 

— utraciły bezpośredni związek z kosztami produkcji, a przez to również 
utraciły związek ze społecznymi nakładami pracy, stając się przez to mało 
przydatne jako narzędzie rachunku ekonomicznego; uniemożliwiają one 
zatem dokonywanie wyboru najbardziej efektywnych rozwiązań inwesty- 
cyjnych i produkcyjnych, 

— uniemożliwiają w dostatecznym stopniu samofinansowanie działal- 
ności bieżącej oraz rozwoju poszczególnych zakładów i branż, gdyż w jed- 
nym wypadku zawierają zysk nadmierny w stosunku do aktualnych i przy- 
szłych potrzeb, w innym natomiast niewystarczający nawet na zaspokoje- 
nie potrzeb bieżących, ponieważ ceny kształtują się poniżej kosztów, 
a więc producenci ponoszą straty, odbiorcy natomiast mają zniekształcony 
rachunek nakładów społecznych, 

— w znacznym stopniu oderwane są od relacji i poziomu cen świato- 
wych, nawet wtedy, gdy zapotrzebowanie krajowe pokrywane jest wyłącz- 
nie lub prawie wyłącznie przez import bądź gdy produkcja wytwarzana 
jest głównie na eksport. 

Uczynienie z cen precyzyjniejszego narzędzia rachunku ekonomicznego 
oraz dostosowanie ich do aktualnego poziomu rozwoju gospodarki i zadań 
przed nią stawianych przez partię podyktowało potrzebę zasadniczych 
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zmian dotychczas obowiązujących cen zbytu, ustalonych w roku 1960. 
Celem reformy jest więc uczynienie z cen precyzyjniejszego narzędzia 
rachunku ekonomicznego przez: 

— zbliżenie cen zbytu do rzeczywistych kosztów wytwarzania 
i uwzględnienie w nich akumulacji zapewniającej pokrycie potrzeb finan- 
sowych przedsiębiorstw w zakresie funduszów tworzonych z zysku oraz 
oprocentowania środków trwałych, 

— powiązanie za pomocą jednolitego przelicznika kierunkowego cen 
importowanych surowców i materiałów z cenami światowymi, co pozwoli 
na zbliżenie relacji cen zbytu do relacji cen światowych i w znacznym 
stopniu zobiektywizuje rachunek ekonomiczny, wywierając presję na 
poziom kosztów produkcji. Ma to szczególne znaczenie w gospodarce 
tak silnie powiązanej z rynkami światowymi, jak nasza. 

Prace nad reformą cen, zapoczątkowane w połowie 1968 r., trwały do 
połowy 1970 r. Podstawę do ustalenia nowych cen zbytu surowców, mate- 
riałów i półfabrykatów produkcji krajowej stanowiły wynikowe średnie 
branżowe koszty produkcji za 1967 r., a dla maszyn i urządzeń koszty wy- 
nikowe za 1968 r. Uzasadnieniem przyjęcia za podstawę do opracowania 
nowych cen zbytu kosztów lat 1967 i 1968 jest to, że koszt ujęty w księgo- 
wości stanowi względnie najpewniejsze źródło informacji o kosztach pro- 
dukcji. 

Gdy przystępowano do pracy nad reformą cen, dysponowano jedynie 
sprawozdawczością za 1967 r., w połowie roku 1969, tzn. w czasie prac 
nad cenami maszyn i urządzeń, można było korzystać ze sprawozdaw- 
czości za rok 1968. W czasie ustalania konkretnych cen koszty roku bazo- 
wego (1967 bądź 1968) korygowano, jeżeli chodzi o surowce i materiały, 
uwzględniając warunki 1970 r. (ich nowe ceny zamierzano początkowo 
wprowadzić w 1970 r.), a jeżeli chodzi o maszyny i urządzenia — uwzględ- 
niając warunki 1971 r. Oznacza to, że wynikowy jednostkowy koszt pro- 
dukcji poszczególnych wyrobów z roku przyjętego za bazę korygowano 
z tytułu skutków reformy cen i przewidywanej obniżki kosztów w okresie 
do roku 1970 bądź 1971. W ten sposób obliczano przewidywany w 1970 r. 
koszt produkcji surowców i materiałów oraz przewidywany w 1971 r. 
koszt produkcji maszyn i urządzeń. Faktycznie więc nowe ceny zbytu 
oparto na kosztach kalkulacyjnych (planowanych w nowych warunkach), 
dla których punktem wyjściowym stały się koszty z roku bazowego. 

Z powyższego wynika, że od poprawności rachunku kosztów w roku 
przyjętym za bazę oraz od trafnej prognozy ich zmian zależy, w jakim 
stopniu prawidłowy koszt przyjmuje się za podstawę tworzenia nowej 
ceny zbytu. Należy przy tym podkreślić, że zarówno rachunek kosztów, 
jak i przewidywanie ich zmian ciągle jeszcze nie są zadowalająco rozwia- 
zane w praktyce. Zadania tego nie ułatwia wzajemne powiązanie 
i uwarunkowanie cen i kosztów oraz czas trwania reformy. 

Od początku wprowadzenia nowych cen w życie staje na porządku dzien- 
nym problem konfrontacji założeń z praktycznymi wynikami co do wy- 
sokości zysku w skali zjednoczeń, zakładów i w odniesieniu do poszczegól- 
nych wyrobów. 
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Koszty produkcji, jak wiadomo, stanowią tylko jeden z elementów ceny; 
drugim jej elementem jest zysk doliczany do kosztów produkcji. Określanie 
zasad liczenia zysku dla potrzeb wyznaczania cen ciągle wywołuje wiele 
kontrowersji. 

Podobnie jak dotychczas, praktyczne rozwiązania tego problemu są 
bardzo zróżnicowane. Aktualnie w krajach socjalistycznych przeważa cena 
produkcji, tzn. zysk, przynajmniej na szczeblu przemysłu, liczony w sto- 
sunku do zaangażowanych środków trwałych i obrotowych. W niektórych 
krajach nadal stosuje się mieszany typ ceny, który zakłada liczenie zysku 
w stosunku do zaangażowanych środków trwałych (czasami i obrotowych) 
i wydatkowanego funduszu płac. Mieszany typ ceny zastosowany został 
także w Polsce, z tym jednak, że zysk liczony jest na szczeblu 
zjednoczenia częściowo w stosunku do środków trwałych, częściowo w sto- 
sunku do kosztów produkcji. Przyjęto następującą formułę ustalania wyjś- 
ciowej stawki zysku wliczanej do cen wyrobów wytwarzanych w poszcze- 
gólnych zjednoczeniach: sumę kwcty zysku, odpowiadającą wielkości 
3 proc. zaangażowanych środków trwałych brutto w danym zjednoczeniu, 
5 proc. wartości netto środków trwałych zjednoczenia i 3 proc. sumy 
kosztów produkcji globalnej zjednoczenia, odnoszono do sumy kosztów 
produkcji towarowej danego zjednoczenia. 

W ten sposób ustalono stawkę zysku jako stawkę wyjściową, wliczaną 
do cen poszczególnych wyrobów wytwarzanych w zakładach podległych 
zjednoczeniu. Innymi słowy, cena zbytu powstawała jako suma kalkulacyj- 
nego kosztu produkcji określonego wyrobu i stawki zysku wyliczonej 
dla danego zjednoczenia. 

Faktycznie więc do ceny wyrobu wliczano zysk w odpowiednim procen- 
cie kosztów własnych. Procent ten jest zróżnicowany zależnie do zjedno- 
czenia. Jedynie dla wyrobów przemysłu lekkiego i niektórych wyrobów 
przemysłu chemicznego zysk wliczano do ceny wyrobów, nie w stosunku 
do kosztów całkowitych, lecz w stosunku do kosztów przerobu. 

Przyjęta formuła obliczania zysku stanowi pewien krok naprzód w sto- 
sunku do zasad dotychczas obowiązujących liczenia zysku. Nowe polega 
na tym, że w 72 proc. zysk osiągany z produkcji przemysłowej zależy od 
wielkości zaangażowanych środków trwałych, a tylko w 28 proc. od kosztów 
produkcji i właśnie to powodować powinno nacisk na lepsze wykorzystanie 
środków trwałych. Dotychczas cały zysk zawarty w cenie zależał od pozio- 
mu kosztów produkcji, co wiązało się ze stosowaniem kosztowego typu 
ceny. Taka zasada obliczania zysku nie mogła też skutecznie oddziaływać 
na obniżkę kosztów własnych produkcji, gdyż im wyższy koszt produkcji, 
tym wyższa kwota zysku osiągana z produkcji wyrobu. Rzecz zrozumiała, 
że przyjęcie innej metody liczenia zysku, np. w stosunku do zaangażowa- 
nych środków trwałych i obrotowych czy też w stosunku do zaangażowa- 
nej pracy żywej, pociągnęłoby za sobą konieczność ustalenia innego po- 
ziomu i relacji cen poszczególnych wyrobów. 

Określając ogólne, powszechnie obowiązujące zasady liczenia zysku dla 
potrzeb ustalania cen, dopuszczono jednocześnie możliwość odstępstw od 
przyjętej formuły. Dopuszczono m. in. możliwość odstępstw od formuły 
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przy ustalaniu cen poszczególnych wyrobów, jeśli wymagają tego względy 
relacji cen na wyroby substytucyjne. 

Określono jednocześnie ogólne zasady podziału zysku założonego w ce- 
nach zbytu. Zasady te będą następujące: wielkość odpowiadająca 5 proc. 
wartości środków trwałych netto stanowi oprocentowanie środków trwa- 
łych i odprowadzana będzie do budżetu państwa, natomiast pozostała kwo- 
ta zysku, wynikająca z formuły, ma zaspokoić potrzeby przemysłu, tzn. 
fundusz inwestycyjny i związany z finansowaniem przyrostu środków 
obrotowych fundusz zakładowy i fundusz rezerwowy. Fundusz inwesty- 
cyjny według nowych zasad finansowania inwestycji w zasadzie tworzony 
jest z sumy odpowiadającej wartości 3 proc. środków trwałych brutto, 
natomiast potrzeby w zakresie innych funduszów tworzonych z zysku 
zaspokaja kwota w wysokości 3 proc. kosztów własnych. 


Wszystko co dotychczas powiedziano na temat budowy cen zbytu do- 
tyczy zasad ustalania cen na podstawie kosztów własnych produkcji 
krajowej. Drugą podstawę tworzenia cen zbytu stanowiły ceny światowe. 
Metodę tę zastosowano do podstawowych artykułów importowanych. Ceny 
ich oparto na średnich cenach dewizowych płaconych na rynkach świato- 
wych w okresie co najmniej ostatnich dwóch lat, przy uwzględnieniu pro- 
gnozy kształtowania się tych cen w latach najbliższych. Do tak ustalonej 
ceny doliczano marżę centrali handlu zagranicznego i ewentualnie marżę 
krajowej jednostki obrotu towarowego, jeśli występuje ona w obrocie 
danym artykułem. 

Ceny dewizowe, mnożone przez odpowiedni kierunkowy przelicznik 
dewizowy, określają poziom krajowych cen zbytu i są ich wyznacznikiem. 
Niejednokrotnie następowała również konfrontacja cen opartych na kosz- 
tech produkcji z poziomem i relacjami cen na rynkach światowych; wte- 
dy ceny światowe wykorzystywano jako zewnętrzny parametr kontroli 
poziomu kosztów i cen. W wyniku porównania krajowych cen zbytu z ce- 
nami dewizowymi na szereg wyrobów ustalone zostały ceny tymczasowe, 
wymagające w 1971 r. zmiany w kierunku zbliżenia ich do cen światowych. 
W tym miejscu wypada podkreślić, że i ceny światowe zawierają również 
element niepewności w postaci prognozy cen na rynkach światowych 
w okresie najbliższych lat i w postaci nie zawsze dostatecznie dokładnej 
identyfikacji wyrobów. 

W ramach I etapu prac nad reformą cen zbytu, na podstawie cen 
dewizowych z zastosowaniem jednolitych kierunkowych przeliczników 
cen dewizowych, ustalone zostały ceny najważniejszych surowców i ma- 
teriałów, takich jak np. rudy żelaza, miedzi, ropy naftowej, bawełny, wełny 
i drewna. W relacji do cen wyliczonych z cen dewizowych, zależnie od 
jakości i gatunku, ustalono ceny tych surowców pochodzących z produkcji 
krajowej. 

Ceny zbytu gazu ziemnego i olejów jadalnych powstały jako ceny Śred- 
nie, obliczone z cen dewizowych i kosztów produkcji krajowej. 

Nie ustalono cen cennikowych rud metali rzadkich i niektórych metali 
nieżelaznych i innych artykułów importowanych w niewielkich ilościach. 
Odbiorcy tych surowców nabywać je będą po dewizowych cenach transak- 
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cyjnych z zastosowaniem przelicznika, tzn. ich ceny krajowe będą zmienne 
zależnie od kształtowania się cen dewizowych, a wahania cen światowych 
przenoszone będą na koszty produkcji odbiorców. Ocenia się, że ceny tran- 
sakcyjne obejmą około 20 proc. wartości naszego importu surowców i ma- 
teriałów. Zasada cen transakcyjnych dotyczy również importowanych ma- 
szyn i urządzeń. 

Ceny pozostałych surowców i materiałów importowanych (import uzu- 
pełniający) ustalone zostały w relacji do cen wyrobów krajowych 
z uwzględnieniem różnic jakości i wartości użytkowej. 

Ceny surowców wyłącznie produkowanych w kraju (np. siarka, węgiel), 
a także maszyn, zespołów i urządzeń produkcji krajowej ustalono na pod- 
stawie kosztów własnych produkcji, powiększonych o normatywną stawkę 
zysku wynikającą z podanej poprzednio formuły. 

Na uwagę zasługuje fakt, że założenia reformy cen konsekwentnie 
wcielano w praktyce, a odstępstwa od zasad rzeczywiście należały do ko- 
niecznych wyjątków. Przede wszystkim konsekwentnie zastosowano opro- 
centowanie środków trwałych. Jedynie w dwóch wypadkach zysk wli- 
czony do ceny zbytu nie uwzględnia oprocentowania; dotyczy to prze- 
mysłu węglowego, gdzie ze względu na ustalony poziom cen (nie mogły 
być wyższe od ceny detalicznej pomniejszonej o marże handlowe) nie 
było warunków do pełnego oprocentowania środków trwałych, jednak 
możliwe będzie częściowe ich oprocentowanie. Drugi wypadek dotyczy 
przemysłu wapienniczo-gipsowego, w którym ze względu na potrzebę za- 
chowania odpowiednich relacji cen w stosunku do cen cementu zdecydo- 
wano nie obciążać cen zbytu wapna i gipsu oprocentowaniem środków 
trwałych. 


Do wyjątków należą także obciążenia nowych cen zbytu podatkiem obro- 
towym. Podatek obrotowy zawierają nowe ceny zbytu głównie tych 
wyrobów, w których zastosowanie podatku obrotowego wynikało z potrze- 
by zachowania odpowiednich relacji cen. 


Inne wypadki dotyczą wyrobów, których ceny ustalone zostały według 
cen dewizowych i w wyniku tego ich produkcja krajowa umożliwia osią- 
ganie nadmiernego zysku, np. łożysk tocznych, płyt wiórowych twardych, 
papieru workowego. Z innych względów produkcja krajowa niektórych 
wyrobów i surowców będzie dotowana, np. rud żelaza, proszków ściernych. 


Inny rodzaj zastosowanych wyjątków — to odchylenia w dół i w górę 
od stawki zysku ustalonej z formuły. Z formuły wyliczona kwota zysku 
dała bardzo duże zróżnicowanie w odniesieniu do kosztów produkcji. Naj- 
wyższa stawka zysku, wynosząca 21 proc. kosztów produkcji, wystąpiła 
w Zjednoczeniu Ceramiki Budowlanej. Wiąże się to ze względnie niskimi 
kosztami surowca stosowanego w tym przemyśle. Najniższa natomiast sta- 
wka zysku w stosunku do kosztów własnych produkcji występuje w Cen- 
trali Przemysłu Mięsnego i znowu wiąże się z bazą kosztową, w tym jednak 
wypadku z wysokimi kosztami surowca. 


Przy tak dużym zróżnicowaniu stawki zysku, suma zysku wyliczona 
z formuły nie zawsze zaspokajała potrzeby zjednoczeń, w innych wypad- 
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kach znacznie te potrzeby przewyższała. W wyniku konfrontacji kwoty 
zysku z potrzebami zjednoczeń zachodziła czasem konieczność ustalenia 
wyższej lub niższej kwoty zysku odpowiadającej tym potrzebom. Zysk 
wyliczony z formuły okazał się, ogólnie biorąc, wysoki w stosunku do 
potrzeb gałęzi przemysłu o wysokim zaangażowaniu środków trwałych 
i małym stopniu ich zużycia, a za niski w stosunku do potrzeb gałęzi 
przemysłu o założonym wysokim tempie rozwoju (preferowane gałęzie 
przemysłu) oraz do potrzeb tych gałęzi przemysłu, w których występują 
niewielkie zaangażowanie i stosunkowo duże zużycie środków trwałych. 


Preferowanie pewnych gałęzi przemysłu jest zrozumiałe i stąd duże po- 
trzeby inwestycyjne i związane z tym zapotrzebowanie na środki. Nato- 
miast inne wypadki wiążą się z tym, że tylko 28 proc. ogólnej kwoty zysku 
zawartego w nowych cenach zbytu wyrobów krajowych oblicza się w sto- 
sunku do kosztów własnych. 


Na 66 zjednoczeń, na których wyroby zmienione zostały ceny w ramach 
I etapu prac, odchylenia od formuły w dół o więcej niż jeden punkt 
wystąpiły w 8 zjednoczeniach, a odchylenia o więcej niż jeden punkt 
w górę w 9 zjednoczeniach. Jeszcze mniej odchyleń wystąpiło w drugim 
etapie prac. 

Wstępne obliczenia wskazują, że w wyniku reformy ogólny poziom 
cen zbytu surowców i materiałów, uwzględniając wielkość i strukturę 
produkcji z 1969 r., wzrośnie o 7,9 proc. 


Z ogólnej kwoty wzrostu cen 85 proc. przypada na produkcję zaopatrze- 
niową, tzn. obciąża koszty produkcji wyrobów finalnych, 8,2 proc. przypa- 
da na dostawy eksportowe i 6,8 proc. na dostawy rynkowe. Zmiany cen 
są różnokierunkowe. W resorcie przemysłu chemicznego poziom nowych 
cen zbytu będzie niższy o 10,6 proc., będzie on także niższy o 8,7 proc. 
w resorcie przemysłu spożywczego i skupu. Najwyższy wzrost cen nastąpi 
w resorcie leśnictwa i przemysłu drzewnego (24,4 proc.), w resorcie 
przemysłu ciężkiego (13,0 proc.) oraz w resorcie budownictwa i przemy- 
słu materiałów budowlanych (11,6 proc.). Około 80 proc. ogólnej kwoty 
podwyżki cen przypada na dwa resorty: przemysłu ciężkiego oraz leśnic- 
twa i przemysłu drzewnego. 


W rezultacie zmiany cen, dokonanej w pierwszym etapie prac, wynikowe 
koszty produkcji maszyn i urządzeń oraz usług przemysłowych (za rok 
1968) wzrosną o 8,9 proc., a jeanocześnie w latach 1969—1971 powinna 
nastąpić obniżka kosztów produkcji o 2,9 proc. Obniżka ta powoduje, że 
koszt produkcji maszyn i urządzeń oraz usług przemysłowych w 1968 r. 
przy poziomie cen 1971 r. byłby wyższy o 6,0 proc. Ponieważ jednocześnie 
następuje obniżenie akumulacji osiąganej obecnie przy produkcji maszyn, 
ostatecznie wzrost cen maszyn i usług przemysłowych w wyniku reformy 
cen wyniesie zaledwie 1,9 proc. Zmiany cen zbytu są jednak różnokierun- 
kowe zarówno w ujęciu poszczególnych cenników, jak i wyrobów. 


Warto też podkreślić, że w sferze działania cen detalicznych reforma 
cen zbytu nie wysuwa żadnych nowych problemów, a tylko wyraźniej 
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uwidacznia obecnie istniejące problemy funkcjonowania tych cen. Pro- 
blemy te można by ująć następująco: mamy do czynienia z wieloma ce- 
nami detalicznymi, które dawno utraciły aktualność; w wyniku tego jedne 
z nich przynoszą producentom wyrobów rynkowych znaczne straty, inne 
natomiast umożliwiają osiąganie nadmiernych zysków. Silne zróżnicowanie 
akumulacji osiąganej z produkcji zbliżonych wyrobów powoduje wiele 
ujemnych skutków, m. in. wycofywanie z produkcji wyrobów mniej 
rentownych bądź deficytowych. Rozwiązanie problemów cen detalicznych 
wymagać będzie czasu. Istotną rzeczą w tej chwili jest gruntowne rozezna- 
nie sytuacji i wypracowanie koncepcji polityki cen detalicznych, odpowia- 
dającej obecnym naszym warunkom i możliwościom. 


%* 


Pełna ocena reformy cen zbytu możliwa będzie dopiero w połowie 
1972 r., tzn. po roku funkcjonowania nowych cen. Dziś jednak można 
już stwierdzić, że ceny zbytu zostały urealnione przez oparcie ich na prze- 
widywanych kosztach produkcji bądź cenach światowych. Usuwają one 
deficytowość produkcji jednych wyrobów i nadmierne zyski osiągane 
z produkcji wyrobów innych, spowodują częściowe przesunięcie akumulacji 
z wyrobów grupy środków spożycia na wyroby grupy środków produkcji. 
Zaspokajają one potrzeby samofinansowania rozwoju poszczególnych branż 
i zapewniają pełne oprocentowanie środków trwałych, a więc stwarzają 
warunki wprowadzenia w życie nowego systemu finansowego. Porównanie 
nowych cen zbytu z cenami światowymi poszczególnych wyrobów wskazu- 
je na zbliżenie relacji cen powstałych w wyniku reformy w stosunku do cen 
kształtujących się na rynkach światowych. Porównanie to wskazuje jedno- 
cześnie, w jakich gałęziach przemysłu i jakie wyroby wytwarza się u nas 
zbyt drogo. 

Jednocześnie trzeba z całą siłą podkreślić, że reforma cen nie rozwią- 
że wszystkich problemów. Przede wszystkim nowe ceny nie mogły 
uwzględnić zmienionych zasad amortyzacji środków trwałych i czekającej 
nas przeceny majątku trwałego, nie mogą też na trwałe zabezpieczyć związ- 
ku między społecznymi nakładami pracy ponoszonymi na wytworzenie po- 
szczególnych wyrobów a poziomem oraz relacjami cen. Zachodzi także po- 
trzeba uwzględnienia w cenach nie tylko zaangażowanych środków trwa- 
tych, ale i nakładów pracy żywej. Konieczne są jeszcze bliższe związki re- 
lacji cen zbytu z relacjami cen światowych. Prowadzi to wszystko do 
wniosku, że reforma cen stanowi pierwszy etap doskonalenia systemu cen, 
a nie zakończenie procesu tego doskonalenia. 


Opierając się na ponownie i ściślej sprecyzowanym pojęciu społecz- 
nych nakładów pracy, z uwzględnieniem zmian zasad amortyzacji i prze- 
ceny majątku trwałego oraz oprocentowania środków trwałych, już w la- 
tach 1971 i 1972 następować będzie dalsze doskonalenie cen zbytu. Jedno- 
cześnie opracowuje się zasady prognozowania i planowania cen, mające 
na celu uchronienie cen zbytu od dezaktualizacji. Przewodnią myślą 
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wszystkich poczynań w zakresie dalszego doskonalenia systemu cen jest 
przede wszystkim uczynienie z cen możliwie najbardziej precyzyjnego 
narzędzia rachunku ekonomicznego, a to oznacza traktowanie jako zadania 
pierwszej wagi troski o utrzymanie stale aktualnych cen zbytu. Niemniej 
istotną sprawą jest opanowanie na wszystkich szczeblach zarządzania sztu- 
ki posługiwania się rachunkiem ekonomicznym, a więc posługiwania się 
cenami i informacjami uzyskiwanymi za ich pośrednictwem. 


PIOTR KARPIUK 


Nowe zasady działania w handlu 
zagranicznym. 


Zmiany w systemie finansowym 


Zmiany w dziedzinie systemu organizacyjnego i ekonomicznego prze- 
mysłu, związane z handlem zagranicznym, chociaż nie rozciągają się 
na całość powiązań handlu zagranicznego z przemysłem — stanowią 
istotny i perspektywiczny element doskonalenia systemu ekonomicznego. 
Wiąże się to z rosnącą rolą handlu zagranicznego w naszej gospodarce, 
w miarę jak wraz z postępem jej intensyfikacji będzie się zmieniał udział 
Polski w międzynarodowym podziale pracy. 


Sens ekonomiczny zmian, przeprowadzanych w handlu zagranicznym 
oraz w przemyśle związanym z handlem zagranicznym, polega na ich 
dostosowaniu do potrzeb współczesnego etapu rozwoju międzynarodowej 
współpracy gospodarczej, która coraz mniej polega już na samym tylko 
handlu. Dalszy awans przemysłowego rozwoju krajów takich jak nasz 
jest niemożliwy bez bezpośredniej współpracy producentów, kooperacji 
przedsiębiorstw w skali międzynarodowej, bez tworzenia międzynarodo- 
wych przedsiębiorstw i zjednoczeń. Ściślejsze powiązanie, a w określo- 
nym stopniu podporządkowanie handlu zagranicznego organizacji przemy- 
słu — staje się w tych warunkach czynnikiem dynamizującym rozwój 
opłacalnych dla wszystkich partnerów w kraju i za granicą powiązań ko- 
operacyjnych i specjalizacyjnych. 


Najważniejszą zmianą organizacyjną jest przejście części przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego z Ministerstwa Handlu Zagranicznego do resortów 
przemysłowych. Przedsiębiorstwa handlu zagranicznego zmieniające swoją 
jednostkę nadrzędną charakteryzują się tym, że: 
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— bądź wyspecjalizowane są w obrotach maszynami i urządzeniami 
(w działalności tej wielką rolę odgrywa kooperacja i specjalizacja oraz 
wiedza techniczna aparatu zajmującego się nawiązywaniem odpowiednich 
kontaktów z zagranicą), 

— bądź wyspecjalizowane są w obrotach wyrobami przemysłu przetwór- 
czego, takiego jak przemysł chemiczny czy lekki. Skoordynowanie poli- 
tyki handlu zagranicznego z polityką przemysłową powinno tu wpłynąć 
na poprawę wyników osiąganych w obrotach płatniczych z zagranicą. 

Poza przejściem niektórych przedsiębiorstw z MHZ do resortów przemy- 
słowych przewiduje się również istotne zmiany w działalności przedsię- 
biorstw handlu zagranicznego, które nadal pozostaną w MHZ. Zmiany te 
będą również polegały na ściślejszym powiązaniu polityki handlu zagra- 
nicznego z polityką przemysłową. 

Zwracając uwagę na duży zasięg reformy, należałoby równocześnie po- 
ruszyć zagadnienie monopolu handlu zagranicznego państwa socjalistycz- 
nego w nowych warunkach. Otóż utrzymanie, a nawet właściwie rozumia- 
ny rozwój monopolu państwa w dziedzinie handlu zagranicznego będzie 
polegał na zastąpieniu dotychczasowych, niedostatecznie sprawnych instru- 
mentów kierowania obrotami handlowymi z zagranicą, instrumentami 
umożliwiającymi dużo większą aktywizację w tej dziedzinie aparatu prze- 
mysłowego, w tym także aparatu centralnego kierowania przemysłem. 

Przed atomizowaniem funkcji handlu zagranicznego w naszych warun- 
kach będzie również zabezpieczać założenie, że rosnąca rola aparatu prze- 
mysłowego w handlu zagranicznym (poza nielicznymi wyjatkami obejmu- 
jącymi największe i najbardziej wypróbowane przedsiębiorstwa, takie 
jak np. H. Cegielski) dotyczyć będzie zjednoczeń i kombinatów, a także 
ministerstw przemysłowych. 

Są to zasady, które w naszym kraju już od wielu lat przygotowywano 
i opracowywano na podstawie szczegółowej analizy funkcjonowania wy- 
branych organizacji przemysłowych. W niektórych spośród tych organi- 
zacji elementy założonych zmian wdrożono już do praktyki. Można tu 
wymienić przykładowo Zjednoczenie Przemysłu Okrętowego oraz Zjedno- 
czenie Przemysłu Farmaceutycznego. 

Swoistym przedpolem niektórych elementów wprowadzonych zmian 
są nowe zasady funkcjonowania przedsiębiorstw żeglugowych. Na uwagę 
zasługuje szereg przedsięwzięć, jakie w tej dziedzinie podejmowało Zjedno- 
czenie Przemysłu Azotowego i inne. 

Jednakże obecnie zmian dokonuje się na szerszym froncie niż dotych- 
czas. 

W dziedzinie planowania powiązań handlu zagranicznego z przemysłem 
zmianą o znaczeniu wspierającym nowo powstające struktury organizacyj- 
ne powinno być m. in. przyjęcie za podstawę przy ustalaniu zadań 
handlu zagranicznego salda obrotów dewizowych z określonym obszarem 
płatniczym. Sens tej zmiany sprowadza się do większego uelastycznienia 
handlu zagranicznego, zwłaszcza zaś do stworzenia możliwości określone- 
go dodatkowego importu, gdy może się on przyczynić do wzrostu opłacal- 
nego eksportu. Znaczenie tego przedsięwzięcia staje się zrozumiałe wtedy, 
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kiedy skonfrontujemy je z dotychczas stosowaną praktyką w tej dziedzi- 
nie, która najogólniej biorąc polegała na odrębnym limitowaniu importu 
i eksportu. Wskutek tego następowało pewnego rodzaju wyizolowanie się 
polityki z jednej strony w dziedzinie eksportu i z drugiej — importu. 
Importer niedostatecznie zwracał uwagę, czy import, który postuluje, 
zwraca się w postaci opłacalnego eksportu; natomiast eksporter również nie 
przywiązywał dostatecznej uwagi do rozwijania tych rodzajów najbardziej 
opłacalnego eksportu, który charakteryzował się stosunkowo najmniejszą 
importochłonnością. Do przeciwdziałania tego rodzaju nieprawidłowościom 
powinno zmierzać przyjęcie salda za podstawowy wskaźnik określania za- 
dań planowych w znacznej części handlu zagranicznego. 


Inną korzyścią jest rozszerzenie pola manewru operatywnych decyzji 
w dziedzinie handlu zagranicznego, podejmowanych w ciągu roku. Dotych- 
czas niekiedy było bardzo trudno powiększyć import w ciągu roku, jeśli 
nie uwzględniono tego w planie rocznym, chociażby można było uzasadnić, 
że byłby on bardziej opłacalny od importu uwzględnionego w planie. 


Obecnie natomiast w rezultacie przeprowadzonych zmian przedsiębior- 
stwa i organizacje prowadzące działalność w zakresie handlu zagranicznego 
na rachunek własny, które wykażą się stosunkowo większą dynamiką 
wzrostu eksportu i prawidłowo wykonają oraz przekroczą ustalone dla 
nich zadania, będą mogły samodzielnie przeznaczyć część powstających 
stąd nadwyżek na wzrost importu. Jeśli zapewnimy prawidłowe sterowa- 
nie procesami powstawania oraz gospodarowania nadwyżkami, wówczas 
scharakteryzowany wyżej mechanizm, który już od początku przyszłego 
roku zostanie wprowadzony do praktyki, może okazać się bardzo poży- 
tecznym czynnikiem dynamizującym handel zagraniczny i rozwój prze- 
mysłu. 

Wymienione zmiany należy przy tym traktować jako wstęp do zmian 
dalej idących, które nastąpią w okresie późniejszym i będą prowadziły 
do całkowitej integracji rachunku efektywności handlu zagranicznego 
z rachunkiem efektywności gospodarki narodowej. Kierunki tych zmian — 
operując wielkimi skrótami myślowymi — powinny polegać na: 

— objęciu saldową metodą rozliczeń całego handlu zagranicznego; 

— doprowadzeniu do większej porównywalności cen dewizowych z ce- 
nami krajowymi przy rozliczaniu sald; 

— zmianie w przyszłości metody rozliczeń handlu zagranicznego w kie- 
runku odejścia od rocznego salda dyrektywnego i przejścia do salda, które 
nadal w określonym stopniu powinno i może być dyrektywne, ale nie 
musi być zawsze roczne. 

To ostatnie jednak zależy przede wszystkim od sprzężonego działania 
w zakresie doskonalenia metod planowania oraz innych elementów syste- 
mu ekonomicznego (w tym systemu finansowego). 

Uświadomienie sobie konieczności dalszego rozszerzania zasięgu przeo- 
brażeń nie powinno jednak prowadzić do pomniejszania znaczenia tych 
zmian, których dokonujemy już w najbliższym okresie i których prawi- 
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dłowe przeprowadzenie zależy m. in. od tego, jak dalece uda nam się 
skoncentrować na tym odcinku działalność ogniw planowania i zarządzania 
na wszystkich szczeblach administracji gospodarczej. Właściwe ustalenie 
sald wymaga bowiem od resortu handlu zagranicznego analizy sytuacji, 
jaka w tej dziedzinie powstała w minionym okresie w poszczególnych zjed- 
noczeniach i resortach gospodarczych, analizy przerastającej pod względem 
wymaganej precyzji i pracochłonności wszystkie dotychczasowe doświad- 
czenia tego resortu. 


Przyjęte ustalenia obok punktu widzenia resortu handlu zagranicznego 
muszą uwzględniać punkt widzenia ogólnokrajowego planowania gospo- 
darczego, punkt widzenia resortu finansów i oczywiście te programy i za- 
mierzenia, które znane są w poszczególnych resortach i branżach prze- 
mysłowych i mogą wywrzeć w nadchodzącym okresie istotny wpływ 
na ukształtowanie się warunków płatniczych poszczególnych jednostek 
prowadzących na rachunek własny działalność w zakresie handlu zagra- 
nicznego. 

Trzeba uwzględnić także skądinąd znany fakt, że precyzyjniejsze in- 
strumenty ekonomiczne wprawdzie mogą okazać się skuteczniejsze od 
narzędzi stosowanych dotychczas, ale jednocześnie w razie nieprawidło- 
wego posługiwania się nimi — jak to bywa z narzędziami bardziej skompli- 
kowanymi — mogą być niedostatecznie lub wręcz źle wykorzystywane. 
Tak np. wprowadzając salda dyrektywne zamiast limitowania importu 
i eksportu, otwierając szersze pole do rozwoju na tej podstawie opłacalnego 
eksportu, a także umożliwiając dodatkowy import — należy równolegle 
stwarzać efektywnie działające bariery uniemożliwiające działania nieefek- 
tywne z punktu widzenia ogólnogospodarczego. 


Należy więc z góry przewidzieć odpowiednie sankcje dla tych jednostek 
i organizacji gospodarczych, które będą chciały poprawiać sobie saldo przez 
pomniejszanie importu, wydającego się zbędnym dla danej jednostki, 
ale niezbędnego dla jej kontrahentów, takich jak: odbiorca zaopatrzeniowy 
czy rynek konsumpcyjny. Osiągana w ten sposób pozorna poprawa sytuacji 
płatniczej nie może również chronić danej jednostki przed sankcjami za 
niewywiązywanie się z nałożonych zadań eksportowych. Podobne problemy 
wyłaniają się także w związku z pożądaną rytmicznością realizacji dyrek- 
tywnych sald płatniczych. 

Gdy mowa o nowych elementach w systemie ekonomicznym i organiza- 
cyjnym powiązań przemysłu z handlem zagranicznym, na odrębne pod- 
kreślenie zasługuje także wprowadzenie instrumentu kredytowania dewi- 
zowego importu inwestycyjnego. znaczenie tego instrumentu polega prze- 
de wszystkim na tym, że wprowadza on aparaturę rachunku ekonomiczne- 
go do sfery działalności gospodarczej z ugruntowanym od wielu lat 
systemem dotacji, który nie stwarzał dla tego rachunku bynajmniej do- 
brych tradycji. Zgodnie z przyjętymi założeniami system kredytowania de- 
wizowego importu inwestycyjnego będzie się wiązał z kompleksowym two- 
rzeniem nowych oraz (również kompleksową) modernizacją obiektów czyn- 
nych. Oznacza to wprzęgnięcie aparatury ekonomicznej do najbardziej 
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awangardowych przedsięwzięć w dziedzinie wdrażania nowoczesnej myśli 
technicznej. 

Na odrębne podkreślenie zasługuje powiązanie systemu kredytowania 
dewizowego importu inwestycyjnego z polityką preferowania kooperacji 
(a także opłacalnego przerobu usługowego). Otwarcie możliwości udziela- 
nia inwestycyjnego kredytu dewizowego dla jednostek i organizacji gospo- 
darczych oferujących opłacalne powiązania kooperacyjne oznacza preferen- 
cję dla działalności przemysłowej, prowadzącej do uzyskania trwałej pod- 
stawy zwrotu dewiz, nie mówiąc już o takich korzyściach, jak możliwość 
wydłużenia serii produkcyjnej czy też większej koncentracji zaplecza 
naukowo-technicznego. 


Przy kredytowaniu dewizowym importu inwestycyjnego, może nawet 
w stopniu większym niż w wypadku sald płatniczych, mamy 
do czynienia z instrumentem precyzyjniejszym od instrumentów odgry- 
wających dominującą rolę w dotychczasowym kierowaniu działalnością 
gospodarczą. Oznacza to konieczność rozwoju umiejętności posługiwania 
się tym instrumentem, wzrostu zasobu informacji, którymi dysponują 
jednostki zobowiązane do sterowania, kontroli i nadzoru nad jego działa- 
niem. Odnosi się to zwłaszcza do organizacji Banku Handlowego, od któ- 
rego w dużym stopniu będzie zależało przyznawanie kredytu dewizowego. 
Warto docłać, że Bank Handlowy będzie obciążony szeregiem nowych 
funkcji również w związku z wprowadzaniem dyrektywnych sald płatni- 
czych. 


* 


Zmiany w systemie finansowym realizowano w Polsce już od wielu lat. 
Praktycznie polegały one dotychczas prawie wyłącznie na dostosowaniu 
systemu finansowego do rozwiązań, które obowiązywały już w dziedzinie 
planowania, zarządzania i bodźców. Nie sprzyjało to jednak osiągnięciu 
większego postępu w posługiwaniu się pieniądzem jako instrumentem we- 
ryfikującym efektywność działalności gospodarczej. Powstawało na tym 
tle swoiste podporządkowanie finansów gospodarce naturalnej. Nader czę- 
sto, zamiast wyciągać wnioski z nieopłacalności, która wynikała ze wskaż- 
ników finansowych, rodziła się skłonność do krytyki samych wskaźników 
finansowych jako takich. Nie sprzyjało to bardziej konsekwentnym roz- 
wiązaniom w systemie finansowym. 


Obecne zmiany w systemie finansowym oznaczają coś więcej niż wspom- 
niana wyżej działalność dostosowawcza. Tak więc wydaje się, że jako 
istotny nowy element systemu finansowego wysuwa się przeprowadzana 
z początkiem nadchodzącego roku reforma cen zaopatrzeniowych oraz 
wprowadzenie do przemysłu cen transakcyjnych, stanowiących pochodną 
cen bieżących handlu zagranicznego zarówno w zakresie wyrobów przez 
nas eksportowanych, jak i pochodzących z importu. Stosunkowo duży cię- 
żar gatunkowy przypisywać można także urealnieniu kosztów własnych 
produkcji w drodze powiększania w nich udziału kosztów związanych 
z pracą uprzedmiotowioną w środkach trwałych i obrotowych. Trzeba tu 
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również zwrócić uwagę na niektóre zmiany związane z wprowadzeniem 
w przedsiębiorstwach, kombinatach i zjednoczeniach nowych zasad two- 
rzenia i podziału zysku różnych funduszów wyspecjalizowanych itp. 
Doprowadzenie do rachunku ekonomicznego w naszej gospodarce naro- 
dowej sygnałów o warunkach produkcji na rynku światowym, poza refor- 
mą cen podstawowych surowców importowanych oraz płodów rolnych, 
polegać będzie także na uzależnieniu cen wyrobów przemysłu przetwórcze- 
go: eksportowanych i importowanych — od cen dewizowych uzyskiwanych 
i płaconych przez nas za te wyroby za granicą. Cena dewizowa uzyskiwana 
za eksportowane przez nas wyroby będzie od początku przyszłego roku 
bezpośrednio oddziaływać na wyniki finansowe przedsiębiorstw eksportu- 
jących. W tym celu oczywiście cena ta będzie musiała był przeliczona 
ze złotówek dewizowych na złotówki obiegowe. Podstawą tego przeliczenia 
staną się kursy zróżnicowane dla poszczególnych obszarów płatniczych. 
Im wyższa będzie tak obliczona cena w złotówkach krajowych za dane 
wyroby przez nas eksportowane od dotychczasowej ceny krajowej, tym 
większy będzie dodatkowy zysk przedsiębiorstwa. Będzie to więc oznacza- 
ło osiągnięcie konkretnego postępu w dziedzinie integracji wyniku osiąga- 
nego w eksporcie z wynikiem finansowym danej jednostki gospodarczej. 


Podobnie w kierunku zmniejszenia rozpiętości pomiędzy układem cen 
krajowych a układem cen światowych zmierzają również zmiany cen 
wewnątrzprzemysłowych związane z reformą tych cen podejmowaną z po- 
czątkiem przyszłego roku. Nie wdając się w szczegóły tych zmian, a odno- 
towując tylko, że sam wzrost kosztu amortyzacji będzie wynosił średnio 
około 30 proc. (w poszczególnych wypadkach wzrost kosztu amortyzacji 
będzie się kształtował w przedziale od 10—15 proc. aż do 80 proc.), w wie- 
lu dziedzinach gospodarki będzie to sygnalizowało potrzebę zasadniczej 
weryfikacji dotychczasowego ich rozwoju, poszukiwania nowych, dużo 
bardziej efektywnych dróg poprawy wyników ekonomicznych, decydowa- 
nia się na przemiany strukturalne produkcji dużo głębsze od tych, które 
jeszcze do niedawna mogły wydawać się wystarczające. 


Inne zmiany, jakie wprowadza się w systemie finansowym z początkiem 
nadchodzącego roku, mają przede wszystkim znaczenie przez to, że godzą 
rozwiązania w systemie finansowym z rozwiązaniami wprowadzonymi 
w dziedzinie organizacji i planowania inwestycji po II Plenum KC PZPR, 
z rozwiązaniami wprowadzonymi w dziedzinie organizacji, planowania, fi- 
nansowania i bodźców w zakresie nauki i postępu technicznego w rezulta- 
cie IV Plenum KC PZPR w br., a przede wszystkim rozwiązaniami 
wprowadzonymi w dziedzinie bodźców w związku z realizacją uchwały 
V Plenum KC PZPR z lipca br. 


Nie wszystkie zmiany w dziedzinie tworzenia i podziału wyników finan- 
sowych przedsiębiorstwa, tworzenia i podziału różnych funduszów wyspe- 
cjalizowanych przedsiębiorstw, kombinatów i zjednoczeń można już natu- 
ralnie uznać za rozwiązanie dostatecznie nas zadowalające. Główny pro- 
blem nadal polega na występowaniu zbyt wielu elementów tworzenia i po- 
działu akumulacji przedsiębiorstwa. Podobnie jak i w poprzednich rozwią- 
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zaniach systemu finansowego, będziemy jeszcze mieć dość sporo kłopotu 
z uruchamianiem prawidłowych reguł finansowo-ekonomicznego stero- 
wania polityką zapasów i inwestycji, rozwojem struktury asortymentowej 
produkcji, poprawą jakości i powiększaniem ogólnej efektywności ekono- 
micznej działania gospodarczego. Problemy te będą musiały być rozwiązy- 
wane krok po kroku w toku nadchodzącego 5-lecia przez konsekwentne 
doprowadzanie do dalszej integracji różnych podstaw i źródeł tworzenia 
funduszów własnych, przez uelastycznianie zasad podziału tych funduszów, 
co może następować w drodze odpowiedniego kojarzenia ich ze sobą, 
łączenia itp. 

Najogólniej można by chyba przyjąć za pożądany (docelowy w okresie 
wykraczającym chyba poza lata siedemdziesiąte) kierunek zmian systemu 
finansowego taką jego integrację i aktywizację, by mogła ona służyć sku- 
teczniej niż obecnie doskonaleniu metod funkcjonowania związanych z pla- 
nowaniem i zarządzaniem rocznym i kwartalno-miesięcznym. W praktyce 
postęp w dziedzinie finansów powinien być integralnie spleciony z postę- 
pem w tych metodach. Tylko takie postępowanie może doprowadzić do 
tego, że w przyszłości instrumenty finansowo-ekonomiczne staną się na- 
rzędziami, które będą mogły zastąpić przynajmniej w dużej części obecne 
metody planowania i zarządzania rocznego i kwartalnego. Aby jednak do 
tego doprowadzić i aby tego rodzaju reforma mogła być uznana za pożąda- 
ną ze względu na jej treść ekonomiczną i społeczną, potrzebne jest konty- 
nuowanie prac nad nowocześniejszą koncepcją systemu finansowo-ekono- 
micznego, otwierającą rzeczywiście szerokie pole do czynnego posługiwa- 
nia się rachunkiem ekonomicznym. 

MAREK MISIAK 
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MICHAŁ CYGAN 


Sckretarz KW PZPR w Rzeszowie 


W województwie rzeszowskim 


W chwili, gdy piszę ten artykuł, zakończyła się kampania sprawozdaw- 
czo-wyborcza w oddziałowych i podstawowych organizacjach partyjnych 
w rzeszowskiej organizacji partyjnej. Obecnie odbywają się konferencje 
zakładowe i gromadzkie. Równocześnie trwają przygotowania do konfe- 
rencji powiatowych i miejskich. Podejmuje się też wiele przedsięwzięć 
przygotowawczych do konferencji wojewódzkiej. 

Przeprowadzenie zebrań sprawozdawczo-wyborczych w najniższych 
ogniwach partyjnych wiązało się z podjęciem wielu czynności, wynikają- 
cych przede wszystkim z wytycznych Sekretariatu Komitetu Centralnego 
partii, a także ze swoistości warunków gospodarczych, społecznych i po- 
litycznych, w których rozwijano pracę partyjną. Nie ulega wątpliwości, 
że jednym z niezmiernie ważnych dotychczasowych poczynań aktywu par- 
tyjnego było umiejętne wyselekcjonowanie najważniejszych problemów, 
które w przyszłości przyjdzie rozwiązywać organizacji partyjnej. Waga 
tej sprawy ściśle się przecież wiąże z potrzebą pełnej realizacji uchwał 
Komitetu Centralnego naszej partii, między innymi przez wzrost osobi- 
stego zaangażowania każdego członka i kandydata PZPR. 

Zarówno już odbyte zebrania w OOP i POP, trwające konferencje za- 
kładowe i gromadzkie, prace przygotowawcze do konferencji powiatowych 
oraz wojewódzkiej — wszystko to zawiera w sobie bogaty ładunek treści 
ekonomicznych, politycznych i ideologicznych. 

Wstępnej oceny tych zebrań dokonano we wszystkich powiatach naszego 
województwa w pierwszej połowie listopada br. Członkowie egzekutywy 
i kierownicy wydziałów Komitetu Wojewódzkiego spotkali się z poszcze- 
gólnymi kierownictwami instancji powiatowych i miejskich, jak również 
z ich pracownikami. W czasie tych spotkań szczegółowo omówiono atmo- 
sferę i problemy poruszane na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych 
danego powiatu, miasta czy przedsiębiorstwa. W bezpośredniej dyskusji 
pracownicy polityczni przedstawili wiele spraw, którymi zajmują się or- 
ganizacje partyjne. Mówiono ież o niedomaganiach, jakie wciąż jeszcze 
występują w różnych dziedzinach życia gospodarczego i społecznego. Tę 
formę spotkań ze względu na ich wartość będziemy kontynuować w przy- 
szłości. 

Dotychczasowy etap kamp”nii sprawozdawczo-wyborczej daje dosta- 
teczną podstavwsę do formułowania sądów i ocen o ogólniejszym charakte- 
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rze, do sprecyzowania pozytywnych, jak i negatywnych jej stron. Kampa- 
nia ta obejmuje swym zasięgiem niezmiernie rozległą sferę zagadnień 
społeczno-gospodarczych, jakimi żyje nasze społeczeństwo. Dlatego też 
trudno byłoby w jednym artykule wydobyć i ukazać najistotniejsze jej 
treści w odniesieniu do środowiska robotniczego, rolniczego oraz instytucji 
i urzędów. Z tego też względu w szerszym zakresie podejmie się zagadnie- 
nia dotyczące pracy partyjnej w przemyśle, a w pozostałych środowiskach 
zasygnalizowane zostaną tylko niektóre problemy. 


* 


Województwo rzeszowskie należy do dynamicznie rozwijających się re- 
gionów kraju i zajmuje dziś ważną pozycję w gospodarce narodowej. 
Przemysł nasz dostarcza aktualnie 4,8 proc. produkcji krajowej. 

Znaczna jej część (około 18 proc.) przeznaczona jest na eksport. Za- 
trudniamy w przemyśle około 174 tys. osób. Dominuje przemysł metalowy 
i chemiczny. Chociaż nadal około 74 proc. ludności mieszka na wsi, to 
jednak z każdym rokiem zwiększa się potencjał przemysłowy regionu. 
Systematyczny rozwój przemysłu prowadzi do stopniowej zmiany struk- 
tury gospodarczej województwa, czego konsekwencją są dalsze przeobra- 
żenia w wielu płaszczyznach, szczególnie zaś w dziedzinie urbanizacji. 

Ludzie pracy w Rzeszowskiem doceniają wysiłki władz partyjnych i ad- 
ministracyjnych, które — kierując się potrzebami, a także występowa- 
niem naturalnych zasobów i wolnej siły roboczej — czynią starania o przy- 
spieszenie procesu uprzemysłowienia tych terenów. Działalność politycz- 
no-wyjaśniająca i mobilizująca, prowadzona przez ogniwa partyjne, oraz 
rozumienie nurtu zachodzących przemian i przeobrażeń sprzyjają krze- 
wieniu zapobiegliwości i gospodarności ludzi pracy tego regionu. Ich co- 
dzienna postawa jest najbardziej wymownym i najbardziej wartościowym 
wyrazem poparcia dla założeń politycznych i programu gospodarczego 
partii. 

Słusznie ocenia się, że podobnie jak w latach poprzednich, tak i w roku 
bieżącym widoczne jest duże zaangażowanie rzeszowskiej klasy robotni- 
czej w realizację zadań produkcyjnych. Zadania bieżącej 5-latki we 
wszystkich podstawowych wielkościach zostaną wykonane, a niektóre 
z nich znacznie przekroczone. W okresie tym nastąpił duży rozwój in- 
westycji, szczególnie o charakterze produkcyjnym, co pozwoliło na do- 
datkowe zatrudnienie wolnej siły roboczej w naszym regionie. Średnie 
roczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej w bieżącej 5-latce wyniesie 
ponad 138 proc. 

Plan produkcji globalnej przemysłu uspołecznionego za 10 miesięcy 
br. został przekroczony, przy czym na uwagę zasługuje fakt, że przekro- 
czenie dotyczy głównie wyrobów preferowanych. Dynamika produkcji 
jest wyższa o ponad 3 proc. od dynamiki krajowej. 

W roku bieżącym znacznemu złagodzeniu uległy trudności kooperacyj- 
ne, co wpłynęło na poprawę asortymentowego wykonania planu. Należy 
szczególnie podkreślić, że przekroczenie zadań produkcyjnych nastąpiło 
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przy niższym zatrudnieniu od planowanego i przy wzroście wydajności 
pracy. W tym roku uzyskano najwyższe tempo wzrostu wydajności pracy 
spośród wszystkich lat bieżącej 5-latki. Obok tego notuje się także inne 
korzystne zjawiska, wywierające dodatni wpływ na wykonawstwo zadań 
produkcyjnych w przemyśle. Widoczna jest poprawa dyscypliny pracy. 
Zmniejszyła się liczba godzin nadliczbowych, a także liczba godzin nie 
przepracowanych z powodu chorób i przestojów. Wykonaniu zadań pla- 
nowych towarzyszyła zarazem troska o poprawę jakości i nowoczesności 
wytwarzanych wyrobów. Wysiłki organizacji partyjnych, załóg robotni- 
czych oraz personelu inżynieryjno-technicznego przyniosły i w tej dziedzi- 
nie rezultaty. Wyrazem tego jest np. wzrost w ogólnej wartości produkcji 
wyrobów grupy „A” do 75 proc. w przedsiębiorstwach przemysłu ma- 
szynowego. W wielu zakładach wskaźnik ten jest znacznie wyższy. W roku 
obecnym wyeliminowano produkcję wyrobów zaliczanych do grupy „C”. 


Oczywiście, że obok pozytywów wystąpiły też zjawiska ujemne. Nie 
tylko znajdują się one w polu widzenia zebrań sprawozdawczo-wybor- 
czych, ale zainteresowane ogniwa partyjne oraz administracja gospodarcza 
podejmują przedsięwzięcia, które pozwolą na znaczne ograniczenie lub 
eliminację niedociągnięć. Chodzi tu między innymi o szybszą realizację 
planu nowych uruchomień, lepsze wykorzystanie maszyn i urządzeń, stop- 
niowe zmniejszanie liczby przedsiębiorstw deficytowych, pełne wykona- 
nie planu dostaw eksportowych itp. 


Na podstawie uzyskanych wyników za 10 miesięcy br. można wyro- 
bić sobie pogląd, że w naszej gospodarce występują coraz wyraźniej zna- 
miona przechodzenia na tory nowej strategii rozwojowej, że w procesie 
tym widoczne są elementy intensywnych form gospodarowania. Do nich 
można zaliczyć między innymi: podniesienie jakości i nowoczesności wy- 
twarzanych wyrobów, pokrycie w stosunkowo wysokim procencie przy- 
rostu produkcji globalnej wydajnością pracy, pewną poprawę w obniżce 
kosztów własnych, wzrost dyscypliny i spadek liczby godzin nie przepra- 
cowanych. Oczywiście uważamy, że to dopiero początek procesu intensy- 
fikacji produkcji, występujący jeszcze nierównomiernie w poszczególnych 
przedsiębiorstwach. 

Rzecz oczywista, że zrozumienie przez klasę robotniczą istoty przemian, 
zmierzających do szybkiego rozwoju i unowocześnienia naszej gospodarki, 
musiało być poprzedzone szeroką pracą polityczno-wyjaśniającą. W związ- 
ku z tym trzeba było uruchomić cały zespół środków kształtujących nowe 
spojrzenie, nowy sposób myślenia i mentalność aktywu i całych załóg 
robotniczych na temat systemu bodźców materialnego zainteresowania. 

Rozwinięcie bardziej konkretnych form propagandy ekonomicznej i pra- 
cy masowo-politycznej przyczyniło się do ugruntowania wśród załóg prze- 
konania, że wielkość funduszu premiowego oraz wysokość podwyżek płac 
w najbliższym 5-leciu zależeć będą od wyników gospodarczych br., sta- 
nowiących bazę wyjściową nowego systemu wynagradzania. 


Osiągnięte rezultaty w tym zakresie nie zwalniają naszych organizacji 
partyjnych, samorządu robotniczego i administracji od obowiązku zazna- 
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jamiania załóg z problemami nowej polityki ekonomicznej, przy skutecz- 
nym wykorzystaniu do tego celu wszystkich dostępnych środków. 


Udział aktywu partyjnego w realizacji zadań wynikających z uchwały 
V Plenum KC był duży i dobrze się dzieje, że na obecnie prowadzonych 
zebraniach także dokonuje się oceny jego pracy i zaangażowania. 


Nie ulega wątpliwości, że szeroka i konstruktywna dyskusja, rzetelna 
ocena każdego przedsiębiorstwa przyniosły pozytywne rezultaty, czego 
wyrazem jest rozmiar ujawnionych rezerw. Warto podać, że ujawnione 
rezerwy zatrudnienia przekraczają 4 tys. osób w grupie robotników przed- 
siębiorstw przemysłu kluczowego i terenowego. Ustalono również, że 
w zakładach przemysłu kluczowego znajduje się dość dużo nie wykorzy- 
stanych maszyn i urządzeń. Największe rezerwy w tej dziedzinie istnieją 
w Hucie „Stalowa Wola”, w Kombinacie Siarkowym w Tarnobrzegu oraz 
w WSK w Rzeszowie i Mielcu. Tylko nieznaczna liczba zakładów zgłosiła 
propozycje zagospodarowania we własnym zakresie zbędnych maszyn 
i urządzeń. Więcej natomiast wniosków dotyczy zwiększenia czasu pracy 
maszyn, chociaż występują tu wyraźne rozpiętości pomiędzy poszczególny- 
mi zakładami. 

Dużo miejsca, szczególnie w czasie konferencji zakładowych, poświęca 
się rezultatom działalności komisji powołanych po V Plenum KC. Po- 
zytywna ocena pracy większości komisji zakładowych ma ścisły związek 
z zainteresowaniem, jakim otaczały je instancje i organizacje zakładowe. 
Formy tego zainteresowania przybierały różne postacie. Nie bez znaczenia 
jest tu fakt, że blisko połowa członków tych komisji brała udział w za- 
kładowych komisjach do spraw usprawnienia i organizacji produkcji. Zdo- 
byte w związku z tym doświadczenie i rozeznanie w sytuacji ekonomicznej 
swych przedsiębiorstw pozwoliło trafnie określić rodzaj i rozmiar rezerw 
produkcyjnych oraz zaproponować właściwe formy i sposoby ich wyko- 
rzystania. 


Niezależnie od pomocy udzielanej komisjom przez instancje i organiza- 
cje zakładowe, obserwujemy zarazem inny pozytywny proces o dużym 
znaczeniu politycznym. Polega on na tym, że wraz z przechodzeniem do 
nowej strategii gospodarczej doskonali się formy życia partyjnego, zmie- 
rzające do przyspieszenia i utrwalania metod intensywnej gospodarki. 
Inaczej mówiąc, w czasie zebrań sprawozdawczo-wyborczych poddaje się 
wnikliwej ocenie dotychczas stosowane formy i metody pracy partyjnej, 
przyjmując za punkt wyjścia potrzebę bardziej efektywnego działania. 
Coraz powszechniej odbywają się wspólne, międzyzakładowe posiedzenia 
egzekutywy KZ i OOP, które korzystnie wpływają na rozwiązywanie 
wielu problemów kooperacji i ulepszeń techniczno-organizacyjnych. 

Instancje partyjne na ogół systematycznie oceniają realizację zadań 
produkcyjnych oraz wykonawstwo uchwał partii, wykorzystując do tego 
celu odpowiednie komisje problemowe KZ lub tworząc specjalne grupy 
aktywu. Z dużą wnikliwością i większą częstotliwością dokonywano kon- 
troli realizacji uchwał partii dotyczących usprawniania produkcji. W Hucie 
„Stalowa Wola” skuteczną formą oddziaływania organizacji partyjnej na 
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ogniwa administracji gospodarczej było odbywanie posiedzeń egzekutywy 
komitetu zakładowego w wydziałach produkcyjnych. Obok kierownictwa 
wydziału w posiedzeniach tych uczestniczą również członkowie egzekutyw 
POP i OOP oraz przedstawiciele innych organizacji społeczno-zawodo- 
wych. Niezależnie od tego organizuje się też posiedzenia egzekutywy KZ 
z udziałem prezydium rady robotniczej, rady zakładowej i zarządu za- 
kładowego ZMS. 


"W wielu zakładach egzekutywy KZ systematycznie dokonują oceny 
pracy poszczególnych wydziałów lub zakładów oraz jednostek funkcjonal- 
nych i organizacji społecznych. Wszędzie tam, gdzie stwierdza się braki 
i niedociągnięcia, podejmuje się konkretne partyjne środki zmierzające 
do ich usunięcia. Polegają one nie tylko na wysunięciu określonych wnio- 
sków, lecz często na powołaniu zespołu czuwającego nad ich wykona- 
niem. Zespół ten ze swych nadzorczych i kontrolnych funkcji zdaje sprawę 
egzekutywie KZ. Widoczne jest także doskonalenie form partyjnego od- 
działywania na pracę organizacji społeczno-zawodowych i naukowo-tech- 
nicznych. W tematyce zebrań oraz posiedzeń organizacji i instancji par- 
tyjnych w przemyśle wystąpił szczególnie duży udział problematyki zwią- 
zanej bezpośrednio z produkcją, jej jakością i organizacją pracy. 


Obecna kampania w organizacjach przemysłowych potwierdza, że 
aktualną problematykę ekonomiczno-produkcyjną w Rzeszowskiem 13 
ogół dobrze rozumie nie tylko aktyw partyjno-gospodarczy, ale również 
załogi robotnicze. Oczywiście, skala tego rozumienia na pewno jest zroż- 
nicowana. Fakt ten potwierdziła egzekutywa KW, która ostatnio oceniła 
pracę Komitetów Powiatowych PZPR w Krośnie i Gorlicach w zakresie 
realizacji uchwały V Plenum KC. Dlatego nie ulega wątpliwości, 
że w dalszym ciągu zachodzić będzie potrzeba rozwijania pracy wyjaśnia- 
jącej wśród naszych członków partii, jak też wśród bezpartyjnych. 

Reasumując można stwierdzić, że w toku przechodzenia do gospodarki 
intensywnej organizacje partyjne w zakładach przemysłowych w umie- 
jętny sposób dostrzegły oraz podjęły najistotniejsze treści tego procesu, 
a wszystkie przeprowadzane przez nie analizy i oceny sprowadzały się 
do zagadnienia o zasadniczym znaczeniu, tj. do wykrywania i pełnego 
wykorzystania rezerw występujących w gospodarce każdego zakładu. 


Inspiratorskiej i kontrolnej funkcji ogniw partyjnych towarzyszyło 
usprawnianie stylu i form partyjnego działania, doskonalenie metod 
kształtowania życia wewnętrznego każdej organizacji partyjnej. Nie ozna- 
cza to, że w zakresie partyjnego kierowania dziedziną ekonomiki i pro- 
dukcji absolutnie wszystko zostało wykonane. Dostrzegamy braki, które 
będziemy stopniowo i bieżąco eliminować. Widzimy na przykład, że w wie- 
lu organizacjach partyjnych ma miejsce jeszcze niepełne zaangażowanie 
członków i kandydatów partii. Niektóre instancje zakładowe nie wykazują 
dostatecznej inicjatywy i konkretności w swej pracy. Część aktywu partyj- 
nego nie zawsze szybko i operatywnie reaguje na różne wątpliwości pod- 
noszone w związku z wykonywaniem uchwał partii. Wciąż jeszcze dużym 
niedociągnięciem w pracy niektórych instancji i organizacji partyjnych 
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jest brak skutecznej kontroli realizacji uchwał wyższych instancji partyj- 
nych oraz własnych. 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza odgrywa doniosłą rolę w koncen- 
trowaniu uwagi członków i kandydatów partii na węzłowych problemach 
przedsiębiorstw przemysłowych. Ostrzejsze dostrzeganie zagadnień, wyni- 
kających z uchwały V Plenum KC, stanowi w naszym województwie re- 
zultat rozmów z członkami grup partyjnych, przeprowadzonych przed 
zebraniami sprawozdawczo-wyborczymi w OOP i POP. Celem tych roz- 
mów było podniesienie aktywności politycznej i zawodowej członków 
partii oraz wysłuchanie ich opinii m.in. o problemach związanych z reali- 
zacją uchwały V Plenum KC. Dla ujednolicenia treści rozmów, komitety 
powiatowe i zakładowe opracowały szczegółowe tezy zawierające zestaw 
problemów i pytań, które ze względu na swe znaczenie powinny wystąpić 
w toku tych rozmów. Dotyczyły one takich zagadnień, jak: aktywizacji 
zawodowej w świetle zadań wynikających z intensywnych form gospoda- 
rowania, zaangażowania politycznego i społecznego w zakładzie pracy 
i w miejscu zamieszkania, podnoszenia poziomu zawodowego i społeczno- 
-politycznego, organizacji pracy oraz spraw socjalno-bytowych. 


Rozmowami objęto ogółem 27 tysięcy członków i kandydatów partii 
pracujących w przemyśle. Przeprowadzone rozmowy potwierdziły — 
o czym już mówiono — że na ogół dobra jest znajomość problemów 
V Plenum KC i właściwe zrozumienie systemu bodźców materialnego 
zainteresowania. Większość rozmówców wykazywała duże zainteresowa- 
nie sprawami gospodarczymi zakładu, a wielu z nich wypowiadało słuszne 
uwagi bądź podejmowało inicjatywy zmierzające do usunięcia niedociąg- 
nięć. 

Bardzo często w rozmowach przewijały się problemy usprawniania 
transportu wewnątrzzakładowego i maksymalnego wykorzystania mająt- 
ku produkcyjnego. Poddawano krytyce częste przestoje spowodowane 
złą organizacją pracy lub będące wynikiem niedomagań kooperacji mię- 
dzyzakładowej. W mieleckiej WSK np. domagano się wyposażenia sta- 
nowisk roboczych we wszystkie niezbędne narzędzia i materiały, tak aby 
robotnik mógł należycie wykorzystać czas pracy. W wielu zakładach 
wskazywano na nadmierną absencję chorobową oraz zbyt szerokie korzy- 
stanie z urlopów bezpłatnych, co z kolei stwarza trudności z obsadą po- 
szczegelnych stanowisk roboczych. Zwracano uwagę na potrzebę większe- 
go oddziaływania organizacji partyjnych na rozwój samokontroli. Pozy- 
tywnie także trzeba ocenić przebieg rozmów na temat zaangażowania 
członków partii, ich postawy politycznej i etyczno-moralnej, przestrzega- 
nia zasad statutowych oraz wywiązywania się z zadań partyjnych. Osobom, 
pod których adresem wysuwano zastrzeżenia, wytykano błędy i zwracano 
uwagę na potrzebę zmiany postępowania. Wyniki przeprowadzonych roz- 
mów wykorzystano przy opracowywaniu materiałów na zebrania OOP 
i POP oraz na konferencje zakładowe. 


Uogólniając można stwierdzić, że indywidualne rozmowy, połączone 
z oceną każdego członka grupy partyjnej, dostarczyły organizacjom par- 
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tyjnym wiele cennego materiału, pozwalającego im lepiej zorientować 
się w problemach wykorzystania majątku produkcyjnego, organizacji 
pracy i produkcji oraz stosunków międzyludzkich. Równocześnie stały się 
korzystną formą aktywizacji zawodowej i społeczno-politycznej członków 
partii. Praktyka obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej wykazała 
dużą celowość okresowego prowadzenia rozmów z członkami i kandyda- 
tami partii. Dlatego też tę formę pracy zamierzamy stosować w przy- 
szłości. Celem każdej rozmowy powinna być przede wszystkim ocena po- 
szczególnych członków partii, dotycząca osiąganych wyników pracy za- 
wodowej, pogłębiania wiedzy polityczno-ideowej i fachowej oraz wyko- 
nywania zadań partyjnych. 


Zebrania i konferencje sprawozdawczo-wyborcze w zakładach przemy= 
słowych poprzedzone zostały szerokimi przygotowaniami merytorycznymi 
i organizacyjnymi ze strony komitetów zakładowych, miejskich, powiato- 
wych i wojewódzkiego. Materiały na zebrania opracowali członkowie 
egzekutyw POP i OOP lub powołane do tego celu zespoły przy pomocy 
aktywu powiatowego. Natomiast materiały na konferencje kluczowych za- 
kładów pracy konsultowano z zespołami składającymi się z kierowników 
i zastępców kierowników wydziałów Komitetu Wojewódzkiego PZPR. 
Metodę taką zamierzamy również stosować w przyszłości, gdyż zapewnia 
ona uwzględnienie problematyki o zasadniczym znaczeniu z punktu wi- 
dzenia pracy i zadań partii w dziedzinie ekonomicznej, ideowo-wychowaw= 
czej i wewnątrzpartyjnej. 


W wielu OOP i POP stosowano nową formę przygotowania referatów 
sprawozdawczych, uchwał i dokumentów, zasięgając szerokiej opinii człon= 
ków partii i angażując do opracowania materiałów specjalnie do tego po- 
wołane komisje. W ten sposób przygotowane zebrania sprawozdawczo- 
-wyborcze stają się owocem pracy szerokiego kolektywu partyjnego. Za- 
stosowanie tych form podniosło poziom przygotowania materiałów, które 
obejmowały najważniejsze problemy działalności partyjnej w minionej 
kadencji. W sprawozdaniach tych dominowały zagadnienia gospodarcze. 
Dokonano w nich oceny wykonania zadań za lata 1966—1970 ze szczegól- 
nym uwzględnieniem roku bieżącego, a także poddano analizie przebieg 
prac przygotowawczych poprzedzających wprowadzenie nowego systemu 
bodźców materialnego zainteresowania. 


Czołową pozycję w przedstawionych dokumentach sprawozdawczych 
zajmują takie sprawy, jak: pełnej realizacji planów produkcji, poprawy 
jakości i nowoczesności produkowanych wyrobów, wzrostu wydajności 
pracy, lepszego wykorzystania zakładowego majątku trwałego, wdrażania 
postępu technicznego, bieżącego wykonywania planów produkcji ekspor- 
towej oraz sprawniejszego funkcjonowania ogniw administracji gospodar- 
czej. Ukazywanie tych elementów łączono w większości zakładów pracy 
z analitycznym spojrzeniem, jak każdy członek i kandydat partii wywią- 
zuje się ze swych obowiązków zawodowych i społecznych, jaka jest jego 
postawa, indywidualny udział i osobiste zaangażowanie w realizacji zadań 
wynikających z uchwał i decyzji partii, 


59 


MICHAŁ CYGAN 


Dyskusja na zebraniach i konferencjach była na ogół żywa i konkretna. 
Uczestniczyło w niej ponad 1/4 obecnych na zebraniach, przy czym więcej 
niż połowę dyskutantów stanowili robotnicy. Treść wystąpień koncentro- 
wała się przede wszystkim na zagadnieniach ekonomiczno-produkcyjnych 
i działalności partyjnej w określonym wydziale produkcyjnym lub przed- 
siębiorstwie. Dla potwierdzenia tego przytoczę kilka przykładów. 


W Hucie „Stalowa Wola” większość dyskutantów zwracała uwagę na 
konieczność właściwej realizacji zadań wynikających z uchwały V Ple- 
num KC, wzmożenia wydajności pracy, lepszego wykorzystania maszyn 
i urządzeń, mechanizacji stanowisk roboczych, usprawnienia transportu 
wewnątrzzakładowego itp. W jednym z wydziałów podnoszono problem 
rytmicznego zaopatrzenia w materiały wszystkich stanowisk roboczych 
przez okres całego miesiąca. W innym wydziale członkowie partii kry- 
tycznie ustosunkowali się do przewlekłego załatwiania przez kierownictwo 
wydziału ważnych spraw natury organizacyjno-technicznej, co w kon- 
sekwencji prowadzi do zakłócenia rytmiczności produkcji i obniżenia wy- 
dajności pracy. Wskazywano też braki w działalności kontroli technicz- 
nej, mówiono o niewłaściwym załatwianiu wniosków racjonalizatorskich, 
co hamuje w znacznym stopniu ruch nowatorski. 


W rzeszowskiej WSK szeroko podnoszono problem jakości produkcji 
i jej rytmiczności, podkreślano rolę organizacji partyjnych w realizacji 
programów produkcyjnych. Wskazywano na konieczność pełnego wyko- 
rzystania dnia roboczego, potrzebę bardziej efektywnego szkolenia kadr, 
zastanawiano się nad sposobami wychowania młodzieży w duchu posza- 
nowania przez nią własności społecznej oraz wyrobienia poczucia odpo- 
wiedzialności za dobrą pracę przedsiębiorstwa. Zgłoszono konkretne wnio- 
ski dotyczące usprawnienia organizacji pracy, zarówno poprawy procesu 
produkcyjnego, jak i rytmicznego spływu produkcji. 

W Sanockiej Fabryce Autobusów dyskutanci podkreślali potrzebę peł- 
nej realizacji przyjętego planu, zapewniającego wygospodarowanie rezerw 
w zatrudnieniu. Zgłoszono również wniosek, aby poszczególne maszyny 
przekazywano z jednej zmiany na drugą w ruchu ciągłym, przez co — 
jak wyliczono — zmniejszy się czas ich bezczynności o 3 godziny na dobę. 

W jednym z wydziałów WSK w Dębicy oprócz zagadnień produkcyj- 
nych podnoszono także kwestię osobistej odpowiedzialności członka partii 
w szerokim tego słowa znaczeniu. Wskazywano, że w środowisku tego 
wydziału przyjęło się określenie „partyjniak”, przy czym z określeniem 
tym wiąże się pewne treści. Jest rzeczą bezsporną — jak stwierdzo- 
no — że „partyjniak” będzie więcej wymagał, rozwijał agitację za aktyw- 
nością zawodową i społeczną, ale będzie też interweniował w słusznej 
sprawie, przyjdzie z pomocą w trudnej sytuacji, chętnie porozmawia 
z robotnikiem służąc mu radą i pomocą. 

Reasumując, kampania sprawozdawczo-wyborcza w zakładach pracy 
Rzeszowszczyzny charakteryzuje się przede wszystkim pogłębionym zain- 
teresowaniem problematyką intensyfikacji naszej gospodarki. Dyskutanci, 
nawiązując do V Plenum KC, zwracają przede wszystkim uwagę na to, 
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jak w konkretnym wydziale, przy maszynie pracować, by stworzyć bazę 
do wzrostu wydajności pracy, do lepszego wykorzystania parku maszyno- 
wego, eliminacji marnotrawstwa itp. oraz przez poprawę wskaźników 
ekonomicznych przedsiębiorstwa stwarzać możliwość osiągania wyższych 
zarobków. Innym przejawem właściwie pojętych zadań przez członków 
partii jest w toku obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej imienne 
rozliczanie się z tego, co poszczególni członkowie partii w zakresie swoich 
obowiązków partyjnych i zawodowych uczynili dla należytego wykona- 
nia zadań. 

Krytyce negatywnych zjawisk towarzyszą konstruktywne propozycje 
ich rozwiązania. Nie unika się też krytyki imiennie adresowanej. Np. 
uczestnicy konferencji sprawozdawczo-wyborczej w Łańcuckiej Fabryce 
Śrub w Łańcucie bardzo krytycznie ocenili kierownictwo przedsiębior- 
stwa za złą organizację produkcji, w wyniku czego zakład ten systema- 
tycznie nie wykonuje planów produkcyjnych. Przedsiębiorstwo to ponosi 
duże straty z tytułu produkcji wybrakowanej, reklamacji i kar umownych. 
Krytykowano też Zjednoczenie Przemysłu Wyrobów Metalowych w Kra- 
kowie za brak pomocy dla tego przedsiębiorstwa. 


Wielu dyskutantów zwracało uwagę na problemy wychowawcze, ideolo- 
giczne i wewnątrzpartyjne. Wskazuje się np., że szkolenie partyjne, różne 
formy działalności wyjaśniającej, propagandowej i masowo-politycznej 
służą kształtowaniu i umacnianiu socjalistycznej świadomości szeregów 
partyjnych, a jednocześnie wytwarzają właściwy klimat społecznego dzia- 
łania w społeczeństwie, sprzyjają zrozumieniu polityki partii i angażowa- 
niu załóg robotniczych oraz mieszkańców wsi do maksymalnego wkładu 
na rzecz rozwoju gospodarczego i kulturalnego swych środowisk. 


W dyskusji akcentuje się także, jakkolwiek w mniejszej skali, całą 
sterę zagadnień socjalno-bytowych, stosunków międzyludzkich, czytel- 
nictwa prasy partyjnej, literatury społeczno-politycznej i wiele innych. 

Dobrze przygotowane pod względem merytorycznym oceny działalności 
oddziałowych i zakładowych organizacji partyjnych, głównie z punktu 
widzenia uzyskanych konkretnych wyników produkcyjnych i politycz- 
nych, oraz rzeczowa dyskusja stanowiły podstawę do określenia głównych 
zadań zawartych w uchwałach czy też w programach działania. Akcentuje 
się tam w pierwszej kolejności te elementy, które się wiążą z pełną 
realizacją zadań planowych oraz należytym wykorzystaniem ujawnio- 
nych rezerw produkcyjnych. Pozytywną cechą większości uchwał jest 
ich konkretność. Wskazują one niejednokrotnie w sposób imienny osoby 
new za realizację poszczególnych zadań, terminy oraz sposób 

ontroli. 


Zebrania i konferencje zakładowe ze względu na podejmowaną proble- 
matykę wywierają niewątpliwy wpływ na dalsze umacnianie kierowni- 
czej roli partii oraz na ukazanie jej doniosłej roli w intensyfikacji pro- 
dukcji. Krytyka niedociągnięć i braków, szybkie rozpatrzenie i załatwienie 
słusznych wniosków przez dyrekcje przedsiębiorstw i zjednoczeń pozwolą 
lepiej wykonać wzrastające zadania w pierwszym roku nadchodzącej 
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5-latki. Dobrej atmosfery w organizacjach partyjnych i wśród załóg nie 
mogą lekceważyć w codziennej pracy zarówno instancje partyjne, jak 
1 administracja przedsiębiorstw oraz zjednoczeń. 

Jeśli chodzi o środowisko wiejskie, to treść odbytych zebrań dotyczyła 
głównie całego kompleksu spraw związanych z dalszym wcielaniem w ży- 
cie zadań wynikających z uchwały IX Plenum KC. Dominowały więc 
takie zagadnienia, jak: wzrostu produkcji rolnej, nawożenia mineralnego, 
kontraktacji zbóż, realizacji programu nasiennego, działalności instytucji 
pracujących na rzecz rolnictwa, pracy gromadzkiej służby rolnej oraz 
czynów społecznych. Elementy te ukazywano w ścisłym powiązaniu 
z wnioskami i zaleceniami zespołów specjalistów rolnych. Godzi się pod- 
kreślić, że w kontekście omawiania tych zadań na większości zebrań nie 
zapomniano o ocenie poziomu gospodarowania członków partii-rolników. 
Ponadto w sprawozdaniach i dyskusji podjęto również problemy zwią- 
zane z umocnieniem partii w środowisku wiejskim, głównie przez dosko- 
nalenie form i metod politycznego oddziaływania na ZMW i pozostałe 
organizacje społeczne. Wiele głosów krytycznych dotyczyło niewłaściwego 
funkcjonowania instytucji obsługujących rolnictwo i mieszkańców wsi. 


W instytucjach i urzędach problematyka zebrań dotyczyła głównie ko- 
nieczności dalszego usprawniania pracy komórek organizacyjnych, prze- 
strzegania obowiązujących przepisów, właściwego i rzetelnego załatwia- 
nia interesantów itp. Ujemną stroną zebrań w tym środowisku była słaba 
krytyka postaw niektórych towarzyszy. Jeśli nawet takie próby czyniono 
to w sposób ogólnikowy i anonimowy. 

W wyniku odbytych zebrań nastąpiło wiele zmian we władzach par- 
tyjnych szczebla podstawowego — zakładowego i gromadzkiego. W obli- 
czu nowych, coraz poważniejszych zadań w przemyśle, jak i w rolnictwie 
rodzi się potrzeba wysuwania na odpowiedzialne stanowiska ludzi zdol- 
nych do ich realizacji. W województwie rzeszowskim zmiany, jakie na- 
stąpiły we władzach partyjnych w wyniku przeprowadzonych zebrań, 
odpowiadają temu założeniu. Nowi ludzie gwarantują prawidłowe kiero- 
wanie działalnością organizacji i instancji partyjnych, a dzięki swemu 
doświadczeniu, właściwej postawie ideowo-politycznej, umiejętnościom 
organizatorskim potrafią zapewnić realizację zadań. Wśród wybranych 
znajduje się blisko 30 proc. robotników, ponad 16 proc. kobiet oraz 6,5 proc. 
członków organizacji młodzieżowych. 

W grudniu br. oraz w styczniu 1971 r. odbywać będziemy powiatowe 
i miejskie konferencje sprawozdawczo-wyborcze. Znacznie wcześniej okre- 
ślone zostały przez Komitet Wojewódzki formy pomocy dla powiatów 
w tej sprawie. Utworzone zostały pod kierownictwem sekretarzy KW ze- 
społy towarzyszy do konsultacji materiałów na konferencje powiatowe. 
Wychodzimy bowiem z założenia, że w materiałach tych powinny być 
ujęte najważniejsze zagadnienia wynikające z uchwał partii oraz z wa- 
runków określonego powiatu lub miasta. Nie sposób przecież poddać 
wnikliwej analizie i ocenie na konferencji całokształtu spraw, którymi 
zajmowała się lub które instancja partyjna zamierza podjąć w przyszłości. 
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Natomiast istnieje taka możliwość w odniesieniu do kilku wybranych 
problemów o węzłowym znaczeniu dla danego środowiska. 


Takie potraktowanie kwestii wiąże się ściśle ze sprawą zawsze aktualną 
w pracy partyjnej, a mianowicie z doskonaleniem stylu, form i metod 
partyjnego działania. Temat ten jest w wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej Rzeszowszczyzny bardzo aktualny. W tej sprawie rozpoczęto szeroką 
dyskusję w różnych kręgach aktywu partyjnego, przy czym jej treść 
koncentruje się obecnie na doskonaleniu stylu i form pracy komitetów 
powiatowych i miejskich, które ostatnio również temu tematowi poświę- 
ciły swe plenarne posiedzenia. Można więc powiedzieć, że znajdujemy 
się w okresie ożywionej działalności politycznej i organizacyjnej, wzmo- 
żonej aktywności wszystkich członków partii, której celem jest intensyw- 
niejszy rozwój naszej gospodarki, kształtowanie socjalistycznych stosun- 
ków społecznych oraz podnoszenie poziomu materialnego i kulturalnego 
ludzi pracy. 


JERZY ZASADA 


Sekretarz KW PZPR w Poznaniu 


W województwie poznańskim 


Ponad 200 tys. członków i kandydatów liczy wielkopolska organizacja 
partyjna. Jej ogniwa działają we wszystkich bez mała przedsiębiorstwach 
i instytucjach, uczelniach i szkołach, placówkach usługowych i wsiach. 
Wniosek stąd prosty. Każdy krok naprzód w usprawnieniu pracy orga- 
nizacji partyjnych, umocnieniu ich kierowniczej roli i siły oddziaływania 
na załogi oraz środowiska, musi pozytywnie wpłynąć na funkcjonowanie 
przedsiębiorstw i placówek, w których te organizacje działają. 


Nie jest to żadne odkrycie. Prawdę tę przypominaliśmy i przypominamy 
przy różnych okazjach, na różnych spotkaniach i zebraniach. Wszakże 
przystępując do kampanii sprawozdawczo-wyborczej uznaliśmy 'za rzecz 
konieczną tę sprawę podkreślić szczególnie mocno. Dlatego, po pierwsze, 
iż od dłuższego już czasu bardzo wiele uwagi poświęcamy doskonaleniu 
pracy partyjnej zarówno w powiatowych instancjach, jak i podstawowych 
organizacjach partyjnych. Rozpoczynając akcję odbywania zebrań wybor- 
czych, chcieliśmy, aby dokonywały one oceny, o ile na skutek tych starań 
poprawiły się styl i metody działania partyjnego, aby odpowiedziały na 
pytanie, co trzeba jeszcze w tej dziedzinie zrobić. 
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Po drugie, trudno wprost sobie wyobrazić, aby w okresie wdrażania 
do praktyki nowej strategii gospodarczej, zmuszającej do zmian w sposo- 
bie myślenia ekonomicznego i stanowiącej wiele nowych zadań, partyjne 
organizacje nie przystosowywały metod i treści swej pracy do potrzeb 
i wymagań, do nowych, jakże złożonych zadań gospodarczych. Zresztą 
nie tylko sprawy gospodarcze zmuszają do poszukiwań coraz lepszych 
form pracy podstawowych organizacji partyjnych. Zmieniają się warunki 
społeczne, podnosi się ogólna wiedza w społeczeństwie, prowadzimy walkę 
z naciskiem wrogich nam ośrodków propagandy. Wobec tego wszystkiego 
nie mogą pozostawać obojętne partyjne organizacje działające przecież 
bezpośrednio z ludźmi i wśród ludzi. Muszą więc one ulepszać styl i metody 
swej pracy stosownie do potrzeb konkretnej sytuacji. 


Po trzecie wreszcie, na doskonalenie pracy partyjnej zwróciliśmy szcze- 
gólną uwagę, gdyż chodziło nam oto, aby ocen na zebraniach sprawozdaw- 
czo-wyborczych, dotyczących działalności wewnątrzpartyjnej i na zew- 
nątrz, organizacje partyjne dokonywały w konfrontacji z wynikami go- 
spodarczymi swych zakładów, z efektami pracy instytucji, z atmosferą 
i stanem stosunków międzyludzkich w środowiskach, w których działają. 
Dalej, ze stanem dyscypliny i zaangażowania członków partii, ich bojo- 
wości czy też wrażliwości na zjawiska powstające w ich otoczeniu, wrażli- 
wości na to, co się wokół nich dzieje. 


Podstawowym celem kampanii sprawozdawczo-wyborczej jest politycz- 
ne umocnienie partii w zakładach pracy oraz na wsi, a także zwiększenie 
jej zwartości ideowej. Lepsza praca wewnątrzpartyjna i szkoleniowa, 
szersze kontakty ze środowiskiem i większa skuteczność działania oraz od- 
powiedzialność członków partii za pracę swej organizacji prowadzą prosto 
do wspomnianych celów, gdyż bardziej plastycznie unaoczniają ten pro- 
blem organizacjom partyjnym. 

Chcieliśmy organizacjom partyjnym zwrócić uwagę, że zarówno zaanga- 
żowanie polityczne, jak też ideowość członków partii nie mogą być poję- 
ciami abstrakcyjnymi. Przeciwnie, cechy te muszą być mocno osadzone 
w realiach dnia codziennego. Nie tylko mogą, ale powinny one być mierzo- 
ne stosunkiem do pracy, obowiązkowością, dobrym przykładem, inicjaty- 
wami, podejmowaniem dyskusji, a w razie potrzeby polemik, toczeniem 
walki z marnotrawstwem i nieudolnością, czyli z tym wszystkim, co hamv- 
je podnoszenie poziomu życia gospodarczego, społecznego i ulepszenie pra- 
cy własnych organizacji partyjnych. 

W sumie były to założenia mobilizujące, wiążące ściśle pracę partyjną 
z problemami gospodarczymi, z działalnością urzędów i placówek usługo- 
wych, z gospodarką wiejską oraz kształtowaniem socjalistycznej świado- 
mości szerokich kręgów społeczeństwa. Uświadamiały też one w sposóh 
bardzo wyraźny odpowiedzialną rolę organizacji podstawowych, będą- 
cych przecież najlepszą szkołą partyjnego wychowania i znajdujących 
się na pierwszej linii praktycznego wdrażania polityki partii. Jak zadania 
te wykonywały partyjne organizacje dotychczas i co należałoby zrobić, 
aby pracę tę uczynić jeszcze skuteczniejszą — oto podstawowa Sprawa, 
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nad którą dyskutowano na zebraniach wyborczych. Dodajmy, że zebrania 
te mogły lepiej zgłębić to niezwykle istotne zagadnienie i wyciągnąć 
wnioski, włączając je do programu działania. 

Wszystko co powiedziałem dotychczas były to tylko założenia. Aby je 
wykonać, należało stworzyć odpowiedni klimat, nadać zebraniom wybor- 
czym odpowiednią rangę, należycie je przygotować. Przystąpiliśmy do tego 
dość wcześnie, a jednym z elementów przygotowań stało się dwudniowe 
seminarium dla I sekretarzy komitetów powiatowych i dzielnicowych, 
na którym poza sprawami wyborów otrzymali oni rzetelną informację 
o aktualnym stanie społeczno-gospodarczym regionu z oceną porządku 
i bezpieczeństwa publicznego włącznie. 


Informacja przekazana sekretarzom podstawowych organizacji partyj- 
nych znalazła częściowo odbicie w referatach sprawozdawczych, orientując 
członków partii także w aktualnej sytuacji w województwie i zadaniach 
na przyszłość. Wzbogaciło to treść dyskusji, w której ocena efektów swego 
zakładu, swojej wsi czy instytucji na tle całego regionu nie należy wcale 
do rzadkości. 


Skoro jesteśmy już przy sprawie klimatu wytworzonego wokół zebrań 
wyborczych w Wielkopolsce, to wśród wielu poczynań w tej dziedzinie 
warto wymienić m. in. rozmowy kierownictw organizacji partyjnych 
z członkami partii. Ta zapoczątkowana przed kilku laty forma działalności 
wewnątrzpartyjnej w wielu organizacjach utrwaliła się na stałe. A w okre- 
sie poprzedzającym zebrania sprawozdawczo-wyborcze okazała się szcze- 
gólnie przydatna. Uwagi członków partii wzbogaciły treść referatów i pro- 
jektów programów, rozszerzyły ich problematykę, zorientowały kierow- 
nictwa podstawowych organizacji partyjnych w pracy członków poza 
macierzystą organizacją. To z kolei umożliwiło właściwą ocenę postawy 
i działalności społeczno-politycznej członków partii. 


I jeszcze jeden przykład. Na dwa miesiące przed wyborami między in- 
nymi Komitet Powiatowy w Lesznie przeprowadził zebrania podstawowych 
organizacji i rozmowy, w czasie których omawiano zadania organizacji 
i członków partii, wynikające ze statutu partyjnego. Była to niezwykle 
ciekawa konfrontacja założeń polityczno-ideowych partii z codzienną 
praktyką działania organizacji partyjnych. Dodajmy, że rozmowy przy- 
niosły korzyść dwustronną. Kierownictwa organizacji podstawowych z u- 
działem aktywu Komitetu Powiatowego, oceniając postawę i aktywność 
poszczególnych członków partii, nie pomijając rzecz jasna dobrych stron, 
główną przecież uwagę zwróciły na to, co należy poprawić w ich pracy, 
na objawy bierności i obojętności, na brak u członków PZPR niejednokrot- 
nie inicjatywy i stanowiska wobec zachodzących w zakładach i na wsi 
zjawisk. Z drugiej strony członkowie POP mówili o roli organizacji par- 
tyjnej i jej kierownictwa, roli Komitetu Powiatowego i jak się ze swoich 
obowiązków wywiązują. Rozmowy prowadzono w atmosferze szczerości, 
stąd też Komitet Powiatowy uzyskał bardzo dużo autentycznego materiału, 
który będzie mógł być wykorzystany w dokumentach powiatowej konfe- 
rencji sprawozdawczo-wyborczej. 
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Jednocześnie trzeba podkreślić, iż konfrontacje leszczyńskie nie dla 
wszystkich organizacji i nie dla wszystkich członków partii wypadły po- 
zytywnie. Na tych zebraniach — poza wielu innymi wnioskami — skreślo- 
no i wydalono z partii kilkadziesiąt osób. Najczęściej powtarzającym się 
wnioskiem na zakończenie wymienionych zebrań było żądanie, aby częś- 
s. powoływać się na statut i częściej podobne konfrontacje przepro- 
wadzać. 


Można by stąd wyprowadzić pozytywne wnioski o stosunku większości 
członków partii do pojmowania obowiązków partyjnych, do bierności 
politycznej oraz do uwalniania partii od osób traktujących członkostwo 
partyjne jako margines swego życia. Wróćmy jednak do kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej. Dzisiaj, kiedy minął już jej pierwszy etap, tj. kiedy 
odbyły się zebrania podstawowych organizacji i rozpoczynają się konie- 
rencje zakładowe, miasteczkowe i gromadzkie, można stwierdzić, że te 
wczesne przygotowania, a przede wszystkim wytworzenie odpowiedniego 
klimatu wokół zebrań, były pożyteczne. Ogromna większość zebrań zarów- 
no w przemyśle, jak i na wsi staje się dużym wydarzeniem dla podsta- 
wowych organizacji i środowiska. Ogólnie biorąc kampania przebiega pod 
znakiem wysokiej frekwencji oraz licznej dyskusji, a — co wydaje się nam 
dużym osiągnięciem — treść wniosków wysuwanych na zebraniach jest 
inna niż dotychczas. Wnioski są bardziej przemyślane, w dużej mierze — 
zwłaszcza w przemyśle — dotyczą tzw. własnego podwórka, wybiegają 
w przyszłość, wzbogacając programy działania organizacji podstawowych. 


Wypada podkreślić koncentrowanie uwagi większości zebrań partyjnych 
na problemach dla danych organizacji i środowiska najważniejszych. Od- 
nosi się to zarówno do referatów, wniosków, jak i programów działania. 
Tzw. wszystkoizm, zajmowanie się bardzo wielu sprawami, z których 
części można by zrezygnować na rzecz pogłębienia i lepszej analizy spraw 
ważniejszych, często jest eliminowany ze stylu działania organizacji pod- 
stawowych, co się wyraźnie zaznacza w obecnej kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej. | 

Na podstawie dyskusji można też utwierdzić się w przekonaniu, że wiel- 
konolska organizacja partyjna posiada dobry, dojrzały aktyw robotniczo- 
-chłopski, którego liczba zwiększa się o coraz to nowych, wartościowych 
towarzyszy. Jest to znowu temat do oddzielnego omówienia, ale zasygnali- 
zuję tylko, iż wspomniana dojrzałość znajduje potwierdzenie w dostrze- 
ganiu tego wszystkiego, co się zrobiło w kraju i w najblizszym rejonie 
i o czym robotnicy mówią z dumą i satysfakcją. Jednocześnie z równą 
ostrością, a może jeszcze większą dostrzegają sprawy do załatwienia, 
złe zjawiska do wyeliminowania, słabości, a niekiedy wręcz szkodliwe 
praktyki, które trzeba zwalczać i to energiczniej niż dotychczas. Dbając 
więc o odpowiednią reprezentację robotników we władzach podstawowych 
organizacji partyjnych, z nie mniejszą troską trzeba zabiegać o wzrost 
liczby robotników w instancjach powiatowych. 

Spróbujmy tę ogólną ocenę kampanii przedstawić szczegółowiej. Wspom- 
niałem już o licznej dyskusji. Dodajmy, iż była i jest ona na ogół kry- 
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tyczna. I drugi bardzo ważny moim zdaniem moment, że w przemyśle 
śmielej niż w poprzednich kampaniach zabierają głos robotnicy. Dominują 
oczywiście zagadnienia gospodarcze. Robotnicy z troską mówią o tzw. 
zapewnieniu frontu robót, uważając to za podstawową sprawę dla właści= 
wego funkcjonowania nowych bodźców materialnego zainteresowania. 
Krytykowali dotychczasowe niedociągnięcia w tym względzie. Wskazywa- 
li przykłady, jak marnotrawili czas na szukanie narzędzi, oczekiwanie na 
materiał czy z powodu złej organizacji pracy. Z problemem starań o popra- 
wę jakości wiązano też kontakty kooperacyjne zakładów, wskazując, iż 
niesolidnie odrobiony przez kooperantów detal przekreśla cały wysiłek 
fabryki zmierzający do podniesienia jakości wyrobów. 

Z nową strategią gospodarczą wiązano w dyskusji sprawy racjonaliza- 
torstwa, postępu technicznego, zaopatrzenia, którego niedostatki stanowią 
dotąd główną przyczynę nierytmiczności produkcji, a przede wszystkim 
odpowiedzialności za swój odcinek pracy. Tak było m. in. w Poznańskich 
Zakładach Metalurgicznych, HCP, w kopalni soli Warpno, w „Spomaszu — 
Poznań; zresztą nie chodzi tu o wymienianie organizacji, w których sprawy 
te szczególnie uwypuklano w dyskusji. Chodzi o problem, a ten jest nie- 
zwykle ważny, powiedziałbym decydujący, jeżeli chodzi o intensyfikację 
produkcji, o usprawnienie zarządzania, podniesienie rangi solidnej roboty. 
I to nie tylko w gospodarce, ale na razie zatrzymajmy się właśnie przy 
niej. 

Myślę, ba, jestem pewien, że po zakończeniu kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej kierownictwa fabryk i instytucji, instancje partyjne, zjedno- 
czenia, a także ministerstwa będą musiały solidnie przeanalizować wvpo- 
wiedzi, uwagi, propozycje i wnioski z zebrań sprawozdawczo-wyborczycn. 
Nie twierdzę, że na każdym zebraniu były one twórcze, inspirujące oraz 
zmuszające wymienione instancje do decyzji. Jedno wszakże jest pewne: 
wszystkie głosy z dyskusji muszą być uważnie rozpatrzone. VWyrasam 
przekonanie, że kierownictwom zakładów pracy, które znajdują się w prze- 
dedniu przejścia na nowy system bodźców materialnego zainteresowania, 
te właśnie głosy bardzo pomogą w prawidłowym przygotowaniu do tak 
istotnej zmiany. | 

Ten klimat trzeba w partii nie tylko utrzymać, ale go utrwalać i roz- 
wijać. Wielka ilość głosów na tematy gospodarcze, charakteryzujących się 
krytycznym spojrzeniem na stan aktualny i wieloma konkretnymi pro- 
pozycjami jego ulepszenia, znamicnuje wzrost odpowiedzialności orga- 
nizacji partyjnych za pracę zakładów, za właściwą realizacje wytycznych 
partii. Można powiedzieć, iż twórcza dyskusia stanowi duży doronek kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej wielkopols::iej organizacji partyjnej. Tym 
bardziej że dyskutanci z reguły patrzyli na sprawy gosnodarcze z punktu 
widzenia postaw społecznych, odpowiedzialności, zaangażowania politycz- 
nego. 

Między innymi tow. Stasiak, robotnik z HCP, na zebraniu wyborczym 
z pasją mówił o szkodliwości naruszania dyscyplinv pracy, również przez 
członków partii. Wskazywał przykłady, jak to przedwczesne kończenie ro- 
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boty, np. suwnicowych, utrudnia realizację dziennych zadań produkcyj- 
nych. Na zebraniu w Poznańskim Przedsiębiorstwie Budownictwa nr 2 
zwrócono znowu uwagę na brak odpowiedzialności mistrzów, brygadzistów 
i kierowników budów, domagając się wyciągania wniosków w stosunku 
do osób traktujących sprawę odpowiedzialności jako abstrakcję. W Poznań- 
skich Zakładach Odzieżowych kilka wniosków oddziałowych organizacji 
partyjnych dotyczy konieczności zwiększenia odpowiedzialności kontroli, 
przy czym zdaniem wnioskodawców kontrola ta powinna lepiej działać 
już w toku produkcji. 

Podniesienie wymagań, zaostrzenie kryteriów oceny zarówno w dziedzi- 
nie wywiązywania się z obowiązków zawodowych, jak i społecznych — 
oto kolejna cecha zebrań tegorocznej kampanii sprawozdawczo-wyborczej. 
Wpłynęło to m. in. na śmielsze niż dotąd ujawnianie rezerw produkcyj- 
nych i krytyczne rozliczanie z realizacji uprzednio uchwalonych progra- 
mów, np. w dziedzinie wdrażania postępu technicznego. W sprawozdaniach 
informowano członków partii o wynikach ocen dokonywanych przez egze- 
kutywy w zakresie wdrażania usprawnień Niejednokrotnie była to kryty- 
ka imienna, ujawniająca obojętność osób, a niekiedy asekuranctwo opóź- 
niające realizację ustaleń. | 

W budownictwie na czoło wysuwano sprawy związane z należytym 
zabezpieczeniem frontu robót. Wskazywano, że w ostatnim czasie budow- 
lani poszczycić się mogą znacznymi wynikami w usprawnieniu organizacji 
robót. Jednocześnie jednak w dalszym ciągu domagano się lepszego powią- 
zania przedsiębiorstw wykonawczych z biurami projektów oraz inspekcją 
nadzoru. 

Organizacje partyjne w handlu zasadniczą wagę przywiązywały do 
poprawy dystrybucji, zaopatrzenia, modernizacji placówek, koordynacji 
transportu i zadań członków partii w lepszym funkcjonowaniu placówek 
handlowych. 

W szkolnictwie nawiązywano do realizacji wojewódzkiego programu 
unowocześnienia pracy szkół, dalszej integracji wysiłków szkoły, rodziców 
i organizacji społecznych w wychowaniu młodzieży, podniesienia wyników 
nauczania i szerszego wykorzystywania prasy i literatury społeczno-poli- 
tycznej na zajęciach wychowania obywatelskiego. 


W sprawach wewnątrzpartyjnych oceniano m. in. realizację zaleceń 
listu egzekutywy KW z listopada ub. r. w sprawie jakościowego wzrostu 
oraz regulowania składu osobowego partii. Z większości materiałów spra- 
wozdawczych wynika, że w okresie kadencji uzyskano na ogół pozytywne 
rezultaty, z wyjątkiem rozbudowy szeregów partyjnych wśród kobiet 
i studentów. 

Zgodnie z treścią listu znacznie zwiększono wymagania i kryteria sta- 
wiane osobom chcącym wstąpić do partii, zwłaszcza spośród pracowników 
umysłowych. Z wypowiedzi wynika, że więcej uwagi przywiązuje się do 
roli i odpowiedzialności rekomendujących. Szereg organizacji partyjnych 
przeprowadza wnikliwą analizę bierności części członków, podejmuje wnio- 
ski w celu ich aktywizacji, przykładając jednocześnie ostrzejszą miarę do 
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osób, które przypadkowo znalazły się w partii. Wystąpiło to w wielu 
sprawozdaniach organizacji podstawowych, chociaż w początkowym okre- 
sie kampanii sprawy te podejmowano zbyt rzadko i statystycznie. 

Pozytywnie oceniano efekty nowych form propagandy wizualnej w za- 
kładach oraz wzrost roli społecznych ośrodków propagandy partyjnej. 
W zbyt małym stopniu badano jednak skuteczność prowadzonego szkole 
nia partyjnego, ograniczając się głównie do danych liczbowych. | 

Do problemów poruszanych na wielu zebraniach w miastach, zwłaszcza 
w Poznaniu, Gnieźnie i rejonie Konina, należy usprawnienie komunikacji. 
Zagadnienia te wiązano z dyscypliną pracy, wskazując na opóźnienia 
przyjazdów pociągów podmiejskich, autobusów i tramwajów trwające już 
dłuższy czas, Częstokroć podkreślano bezskuteczność partyjnego działania. 

W toku dyskusji domagano się także bardziej operatywnej kontroli 
funkcjonowania aparatu handlu, a zwłaszcza personelu sklepów mięsnych. 
Sygnalizuje się kumoterstwo, sprzedaż towarów spod lady, a ponadto 
niedostosowanie godzin pracy handlu do dwu- i trzyzmianowej pracy 
w zakładach. 

W grupie spraw wewnątrzpartyjnych starano się m. in. odpowiedzieć 
na pytanie, o ile inicjatywy partyjne okazały się skuteczne. Zdawano 
sobie sprawę z potrzeby ciągłego doskonalenia stylu pracy partyjnej 
i dostosowywania go do nowych wymagań strategii gospodarczej. Na przy- 
kład w Zjednoczonych Zakładach Rowerowych w Poznaniu, HCP, „Pome- 
cie' i wielu innych orgnizacjach zwrócono uwagę na potrzebę szybkiej 
realizacji wniosków zgłoszonych na zebraniach. Stąd więc zabrano się 
zaraz do partyjnej kontroli ich realizacji przez administrację. Pozwoliło 
to, jak podkreślono na konferencjach zakładowych, z miejsca załatwić 
wiele spraw drobnych, ale bardzo istotnych dla poszczególnych wniosko- 
dawców z grup oddziałowych organizacji partyjnych. 

W organizacjach wiejskich z aprobatą wyrażano się o polityce rolnej 
partii, zwłaszcza o poczynaniach przeciwdziałających skutkom niepomyśl- 
nych warunków atmosferycznych w ostatnich dwu latach. Zbyt mało jed- 
nad zwracano uwagi na potrzebę własnej aktywności w tej dziedzinie. 
Zdarzają się bowiem gospodarstwa państwowe i spółdzielcze w Wielkopol- 
sce, gromady i wsie, nie mówiąc już o poszczególnych rolnikach, u którvch 
spadek plonów zbóż jest o wiele mniejszy od przeciętnej wojewódzkiej 
czy powiatowej. Są to gospodarstwa o wysokiej kulturze rolnej, z czego 
należy wyciągnąć wnioski dla działalności propagandowej i partyjnej na 
wsi. 

Najwięcej uwag krytycznych na zebraniach wiejskich dotyczyło insty- 
tucji działających w rolnictwie i dla rolnictwa. Z dyskusji na ten temat 
można wysnuć generalny wniosek, iż w pracy tych instytucji można 
1 trzeba dokonać znacznej poprawy. Wprawdzie poprawa ta następuje, 
ale zdaniem rolników zbyt wolno. Bardzo przydatne okazało się ułożenie 
harmonogramu kampanii sprawozdawczo-wyborczej tak, aby zebrania 
podstawowych organizacji w instvtucjach — zresztą nie tylko na wsi — 
odbywały się w końcowym etapie kampanii. Umożliwi im to zapoznanie 
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się z uwagami wysuwanymi pod ich adresem oraz właściwe ich rozpatrze- 
nie już na zebraniach wyborczych. 


Analityczne oceny w sprawozdaniach, liczna i postulatywna dyskusja, 
wyrażne precyzowanie stanowisk organizacji podstawowych, KZ i KG 
w stosunku do istotnych spraw zakładów i gromad, wychodzenie z wnio- 
skami poza teren swego działania wyraźnie dowodzą dalszego umocnienia 
kierowniczej roli partii oraz jej ogniw. Wprawdzie ocena ta nie odnosi 
się do wszystkich organizacji. Niektóre zebrania nie odbyły się w zaplano- 
wanym terminie z powodu niewłaściwego przygotowania. W kilku wypad- 
kach instancje partyjne nie dopuściły do odbycia zebrań, uważając iż 
niewłaściwy przebieg prac poprzedzających to ważne wydarzenie nie 
zapewni właściwego przebiegu zebrań. W ogromnej większości wypadków 
główne cele stawiane w kampanii sprawozdawczo-wyborczej zostały osiąg- 
nięte, szczególnie jeśli chodzi o umocnienie kierowniczej roli partii, wzrost 
jej ideowego zaangażowania, doskonalenie pracy partyjnej, stawianie 
ambitnych zadań w programach działania, wzrost wymagań i kontrolę 
wywiązania się z obowiązków partyjnych, potraktowanie ze znajomością 
problemów gospodarki, kultury, zagadnień o charakterze społecznym i so- 
cjalnym. Wzrost kierowniczej roli partii wyraża się też w twórczych wnio- 
skach, co stanowi najlepszą ilustrację, iż kampania sprawozdawczo-wybor- 
cza wniosła i wnosi istotny wkład w dalsze ulepszanie naszego życia spo- 
łecznego i gospodarczego. 


%* 


Na podstawie przebiegu zebrań wyborczych i ich wyników jeszcze 
raz potwierdziła się stara prawda, iż zebrania przynoszą tym większe 
efekty, im bardziej konkretne są materiały mające stanowić podstawę 
zebraniowej debaty. Muszą one ściśle korespondować z sytuacją w kon- 
kretnym przedsiębiorstwie, instytucji, wsi, gromadzie. W materiałach tych, 
jeżeli chcemy, aby stanowiły one dobry zaczyn dyskusji — obok gruntow- 
nych ocen pewnego etapu pracy i aktualnych zjawisk nie mniej uwagi 
należy poświęcić przyczynom ich powstawania. Trzeba w nich także 
przedstawiać propozycje co do sposobów kontynuacji i rozwijania dobrych 
doświadczeń oraz eliminowania wszystkiego, co hamuje działalność go- 
spodarczą i polityczną czy też rozwój przedsiębiorstwa i danego terenu 
wiejskiego. 


Jeżeli możemy mówić o dużym dorobku kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej w wielkopolskiej organizacji partyjnej, to m. in. dlatego, że 
wszystkie wymienione tu elementy zostały uwzględnione przez większość 
podstawowych organizacji oraz komitetów zakładowych czy gromadzkich. 
I tutaj znajdujemy odpowiedź na pytanie, dlaczego wyborcze zebrania 
organizacji podstawowych są lepsze od plenarnych, dlaczego przynoszą 
większe efekty i cieszą się szerszym zainteresowaniem nie tylko członków 
partii, ale i środowisk, w których partyjne organizacje pracują. Z drugiej 
strony doświadczenia kampanii sprawozdawczo-wyborczej prowadzą do 
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wniosku, iż wielkopolską organizację stać na to, aby wszystkie zebrania 
czy też różnego rodzaju spotkania partyjne uczynić bardziej efektywne, 
aby i one stały się w większym stopniu formą ocen partyjnych, ośrodkiem 
inicjatyw gospodarczo-społecznych oraz ideowo-politycznego wychowania. 
Pod warunkiem, rzecz jasna, iż więcej będziemy wkładać wysiłku w przy- 
gotowanie zebrań, poruszać na nich ważne problemy, pytać o zdanie ca- 
łych organizacji w ważniejszych dla zakładu, instytucji, wsi i środowiska 
sprawach. Jest to jeden z wniosków, które powinny rozważyć ogniwa 
i instancje partyjne. 

Oceniając realizację uchwał V Zjazdu i kolejnych plenarnych posie- 
dzeń KC, w dyskusji często mówiono o kadrach. Nierzadko wyrażano opi- 
nię, iż dobór i praca z kadrami decydują o pomyślnym wprowadzaniu w ży- 
cie nowej strategii gospodarczej. 


„Polityka kadrowa to jeden z najbardziej czułych instrumentów działa- 
nia partii, wymagający wnikliwej oceny ludzi i pryncypialności w podej- 
mowaniu decyzji” — powiedział na V Zjeździe tow. Gomułka. Realizując 
wynikające stąd zadania, zebrania wyborcze więcej przykładały uwagi do 
ocen ludzi, więcej mówiły o odpowiedzialności i wymaganiach w stosun- 
ku do kadr kierowniczych w zakładach i instytucjach. Ale cokolwiek 
byśmy powiedzieli o dorobku w polityce kadrowej, wszystko to należy 
uważać dopiero za początek pracy w tej ważnej dziedzinie. Nie wszędzie 
jeszcze przykłada się dostatecznie dużo uwagi do sprawy tworzenia rezer- 
wy kadrowej. Dają o sobie znać również nieporozumienia co do wymiany 
kadr. Polegają one często na przeświadczeniu o potrzebie wymiany tylko 
ludzi starych, którzy odchodzą na emeryturę, co jest rzeczą naturalną. 
A przecież, gdy mowa o wymianie, chodzi głównie o kryterium przyda- 
tności danego człowieka na danym posterunku pracy. Wymieniać trzeba 
tych, co nie zdają egzaminu, nieudolnych i nie umiejących wcielać 
w życie polityki partii niezależnie od wieku. Zatem doskonalenie polityki 
kadrowej i pracy z kadrami, wreszcie systematycznej kontroli i ocen 
ludzi jest wciąż jedną z najistotniejszych spraw w działalności instancji 
i organizacji partyjnych. 


BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 


Młode pokolenie Polski Ludowej 
w świetle swoich pamiętników”) 


Dobrze się dzieje, że „Nowe Drogi” poświęcają ostatnio wiele uwagi problemom mło- 
dego pokolenia. Jedną z ciekawszych publikacji na ten temat był artykuł Ryszarda 
Dyoniziaka pt. Postawy młodzieży w świetle badań socjologicznych (nr 8/1910). 
Szkic niniejszy nawiązuje do tego artykułu, by w ograniczonym zakresie wypełnić 
Z WANZ na syntetyczne próby ujęcia zagadnień młodego pokolenia Polski 

udowej. 

Zakres ten wyznacza rodzaj materiału empirycznego, na którym oprą się uogólnie- 
nia. Są nim pamiętniki młodzieży, zebrane w wyniku licznych konkursów, w które 
obfitowało ostatnie dziesięciolecie. „Nowe Drogi” wielokrotnie zamieszczały już 
omówienia wniosków wynikających z badań materiałów autobiograficznych (por. 
B. Gołębiowski: Przemiany w świadomości społecznej młodego pokolenia. „Nowe 
Drogi”, nr 8/1965, Tenże: Ewolucja postaw społecznych mieszkańców wsi. „Nowe 
Drogi” nr 2/1967). Należy o tym wspomnieć, gdyż obecny mój artykuł nawiązuje 
częściowo do nich i do artykułu R. Dyoniziaka. Ze względu na ograniczone ramy 
objętościowe staram się nie dublować tam dokonanych tez i ustaleń, które wydają 
się niekontrowersyjne. 


Na całym świecie obserwujemy wzrastające zainteresowanie problema- 
tyką młodzieżową. Młode pokolenia stają się przedmiotem spekulacji pub- 
licystów i dociekań naukowców. Powody tego zainteresowania są różno- 
rodne. W naszych polskich warunkach istnieje również zapotrzebowanie 
na badania nad młodzieżą. Chodzi głównie o ulepszenie i modyfikowanie 
modelu i metod pracy organizacji młodzieżowych, a także o potrzeby wy- 
chowawczo-pedagogiczne, polegające na dokładnym rozpoznaniu cech oso- 
bowych pokoleń urodzonych i wychowanych już w Polsce Ludowej, by 
odpowiednio kształtować oddziaływanie na te pokolenia szkoły, masowych 
środków przekazu, instytucji kultury, rodziny itp. 

Przede wszystkim partia potrzebuje gruntownego i wszechstronnego 
rozeznania sytuacji w ruchu i środowisku młodzieżowym, by zapewniajac 
związkom młodzieży pole do samodzielności i inicjatywy móc sprawować 
swą funkcję kierowniczą i wychowawczą w stosunku do tych związków 
i całej młodzieży. 

Podstawowym problemem w obecnym stanie badań jest wyrównanie 
w najbliższych kilku latach różnych dysproporcji, głównie przez rozwinię- 


*) Dokonujące się procesy w postawach naszej młodzieży są przedmiotem szeregu 
opracowań socjologicznych publikowanych w ostatnich latach w naszym piśmie. 
Jest to problematyka wielopłaszczyznowa, wymagająca wnikliwych badań i uosśól- 
nień. Artykuł Bronisława Gołębiowskiego nawiązuje do tych badań, stawia zarazem 
nowe istotne problemy, które niewątpliwie znajdą dalsze rozwinięcie w zamierzo- 
nych przez nas publikacjach. (Red.) 
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cie szerokich badań nad młodzieżą robotniczą i w ogóle miejską. W tym 
upatrywać należy ogromną perspektywę atrakcyjności oraz szeroko po- 
jętej przydatności praktycznej i teoretycznej tych badań. Nie wdając 
się tu w szersze rozważania, warto stwierdzić, że w obliczu zadań, jakie 
wysuwa synteza socjalizmu z rewolucją naukowo-techniczną, zadań sfor- 
mułowanych przez V Zjazd i ostatnie posiedzenia plenarne KC, nauki 
społeczne powinny odpowiedzieć na pytanie, o ile do tego działania jest 
przygotowane młode pokolenie robotników, techników i inżynierów, rol- 
ników i jak sposobi się do tego młodzież ucząca się, jakie postawy zajmuje 
młode pokolenie wobec tych spraw, wreszcie, jakie potrzebne są dzia- 
łania ze strony organizacji młodzieżowych, by te postawy kształtować 
w pożądanym kierunku. 


W niniejszym szkicu możliwe jest jedynie ustalenie niektórych cech 
młodzieży robotniczej, szkolnej i studenckiej pochodzenia robotniczego, 
głównie dzięki zbiorom wypowiedzi autobiograficznych, uzyskanym w 
ostatnich latach. Chodzi o 1500 prac nadesłanych na konkurs, zainicjowa- 
ny w 1969 r. przez tygodnik „Argumenty”, a także przez ZG ZMS i ty- 
godnik „Dookoła Świata”. 

Zajmiemy się również postawami młodzieży wywodzącej się ze wsi. 

Nader wnikliwy materiał o młodych chłopach-robotnikach zgromadzono 
w wyniku konkursu ZG ZMW, ZG ZMS i tygodnika „Nowa Wieś”, 
Materiały tego konkursu są obecnie opracowywane. Na temat młodych 
rolników i mieszkańców wsi zatrudnionych w innych zawodach istnieje 
najbogatszy tego typu materiał naukowy i najwięcej opracowań nauko- 
wych. Tradycje polskiej socjologii są w tym zakresie niezwykle bogate 
i sięgają 20-lecia międzywojennego, a także samych początków socjologii 
polskiej jako nauki uniwersyteckiej, która liczy już ponad pół wieku. 
Przedwojenne 4-tomowe dzieło J. Chałasińskiego pt. Młode pokolenie chło- 
pów doczekało się obecnie kontynuacji 10-tomowej (7 tomów już się 
ukazało w latach 1964—1969) pt. Młode pokolenie wsi Polski Ludowej. 
Nowsze konkursy przyniosły tutaj jeszcze bardziej interesujące uzupełnie- 
nia i materiał analityczny. Toteż musi dziwić ignorowanie tego dorobku 
przez niektórych socjologów, zapatrzonych głównie w osiągnięcia zachod- 
niej socjologii. 

Ewenementem jest natomiast plon konkursu ZG ZMW oraz tygodnika 
„Nowa Wieś” z 1970 r. pod hasłem Moje życie w PGR, który wyraża 
się cyfrą około pół tysiąca prac, w 70 proc. pióra młodych robotników 
rolnych i innych pracowników PGR. Razem z obszernym zbiorem 
pt. Na cudzym i na swoim, wydanym ostatnio przez LSW w wyniku 
konkursu sprzed kilku lat na życiorys byłych fornali, pracowników najem- 
nych w rolnictwie i obecnych robotników rolnych, rozpisanego przez ty- 
godnik „Robotnik Rolny” i Związek Zawodowy Pracowników Rolnych, 
wspomniany plon konkursu na życiorys Moje życie w PGR daje socjolo- 
gowi możliwość wnikliwego wglądu w problematykę tego odłamu klasy 
robotniczej i środowiska społecznego w Polsce Ludowej. 

Istnieje jeszcze inny nurt pamiętnikarstwa, który uzupełnia i pogłębia 
ten obraz młodego pokolenia Polski Ludowej. Należą doń pamiętniki 
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z Ziem Zachodnich i Północnych, wydane niedawno pt. Młode pokolenie 
Ziem Zachodnich, oraz plon ostatniej inicjatywy poznańskiego miesięcz- 
nika „Nurt” i Wielkopolskiego Towarzystwa Kultury, w wyniku której 
zebrano kilkaset wypowiedzi autobiograficznych pod hasłem Do czego 
dąży młode pokolenie? 


Plony wszystkich tych konkursów pozwalają po trosze na badanie środo- 
wisk uczniowskich i studenckich, we wszystkich bowiem biorą udział mło- 
dzi ludzie uczący się i wywodzący z danych środowisk społecznych. Szcze- 
gólne miejsce zajmują tutaj problemy awansu młodych chłopów, dokonu- 
jącego się przez zdobywanie wykształcenia i przechodzenie do warstwy 
inteligencji oraz pracowników umysłowych, przenoszenie się ze wsi do 
miast. Obiecujące dla socjologa materiały tego rodzaju przyniósł ostatnio 
konkurs „Tygodnika Kulturalnego” pt. Ze wsi do miast, które obecnie 
ocenia jury. Wizerunek współczesnego działacza społecznego i kulturalno- 
-oświatowego daje ciekawy plon konkursu Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
CRZZ i „Tygodnika Kulturalnego”. 


Nie wyczerpuje to liczby źródeł tego typu, którymi może dysponować 
socjolog zajmujący się problematyką młodzieżową. Istnieją bowiem rów- 
nież inne konkursy i zebrane w ich wyniku życiorysy, wśród których nie 
brak prac młodych ludzi (np. konkursy na pamiętnik warszawiaka, wro- 
cławianina, poznaniaka itp). Wymieniono wyżej tylko te materiały, które 
przeanalizowano w dużej części, uczestnicząc w jury odpowiednich kon- 
kursów bądź w opracowaniu analitycznym nadesłanych prac, a więc które 
mogą stanowić faktyczny, bogaty materiał do prób uogólnień i refleksji 
syntetycznych. 


1. Postawy społeczne młodych robotników 


Materiał pamiętnikarski ze środowisk młodych robotników nie jest 
jeszcze zbyt obfity ilościowo, niemniej dla socjologa pasjonujący. Ważne 
jest również to, że opracowania socjologiczne, oparte na bezpośredniej 
penetracji naukowej młodzieży robotniczej, pojawiają się ostatnio coraz 
częściej na półkach księgarskich. Wypada więc nawiązać do zawartych 
w nich tez, zanim przejdziemy do refleksji wynikających z pamiętników 
młodzieży robotniczej. 


Alicja Sokołowska, badając stosunek młodzieży dzielnicy Ochota w War- 
szawie do jej perspektyw życiowych, nawiązuje porównawczo do przed- 
wojennych badań tej młodzieży (A. Oderfeldówna: Młodzież przedmieścia. 
Warszawa, 1937) i stwierdza w końcowym rozdziale swej pracy: 


„Nasuwa się pytanie: jak młodzież współczesna w porównaniu z mło- 
dzieżą Ochoty okresu międzywojennego ustosunkowuje się do perspektyw 
swojej przyszłości? Na podstawie badań Oderfeldówny stwierdzić można, 
że młodzież na ogół nie widziała dla siebie szans życiowych, trafnie nie- 
kiedy wiążąc przyczyny tego zjawiska z zasadami ustroju społecznego. 
Młodzież współczesna, nawet najbardziej zdemobilizowana — obiektywnie 
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stwierdza pod tym względem zmiany radykalne. Ale na tle zanalizowanych 
przez nas czynników osobistego życia badanych występują dwie odmienne 
postawy młodzieży. W warunkach prawidłowego, popartego sukcesami, 
przygotowania do przyszłości — kształtuje się postawa pełnego korzysta- 
nia z dostępnych możliwości rozwoju. Młodzież taka dostrzega swoje po- 
zytywne miejsce w społeczeństwie i traktuje trudności jako przejściowe 
przeszkody możliwe do przezwyciężenia. W przypadkach zaburzonego 
procesu rozwoju — młodzież zdaje się nie dostrzegać, iż istniejące ogólnie 
zwiększone szanse życiowe również i dla niej stoją otworem” (1). 


Należy dodać, że 26 proc. badanych było zatrudnionych (i często uczyło 
się) w zakładach pracy, 74 proc. stanowili uczniowie różnego typu szkół 
w wieku 13—22 lat. Mamy tu więc oświetlony tylko fragment stosunku 
najmłodszych robotników do ich perspektyw życiowych i wyróżnione 
niejako dwie postawy społeczne: konstruktywno-programową, którą ce- 
chuje wiara we własne siły i możliwości, wynikająca z poczucia sukcesu 
życiowego, oraz deformująco-buntowniczą (czasem agresywną), którą zna- 
mionują konflikty w rodzinie, szkole i miejscu pracy, obniżony poziom 
aspiracji, kompleksy, niewiara w swoje możliwości i perspektywy. Ponad 
71 proc. badanych zajmuje postawę konstruktywno-programową wobec 
życia, około 29 proc. w mniejszym lub większym stopniu cechuje postawa 
deformująco-buntownicza. 


Są to bardzo ogólne dane i stwierdzenia, nie obejmujące dostatecznie 
jednej z podstawowych dziedzin życia badanych młodych ludzi: stosunku 
do pracy zawodowej. Ten aspekt przebadał J. Tulski i opisał w studium 
pt. Postawy mlodych robotników wobec pracy zawodowej. Badania te 
autor przeprowadził w dwóch zakładach przemysłu metalowego w War- 
szawie, w grupie robotników w wieku 16—25 lat, liczącej łącznie 330 
osób. Jednym z głównych wniosków z badań jest stwierdzenie postawy 
aktywnej u ponad 66 proc. badanych osób i postawy nieaktywnej wzglę- 
dem pracy u ok. 34 proc. badanych osób. Opisując uwarunkowania takich 
postaw, J. Tulski stwierdza m.in.: 


„Zachowanie młodzieży, z punktu widzenia jej postaw wobec pracy za- 
wodowej, jest zróżnicowane pod wieloma względami, na co wskazuje sze- 
reg empirycznych badań. Pozytywne zachowanie obserwuje się z reguły 
w tych zakładach przemysłowych bądź wydziałach danych zakładów, 
w których ład i porządek, w szerokim sensie tego słowa, jest przedmiotem 
zainteresowań zarówno kierownictwa zakładu czy wydziału, jak i innych 
komórek funkcjonalnych. Dla młodych robotników istotnym wykładni- 
kiem owego ładu jest rozbudowany system instytucji umożliwiających 
zdobywanie bądź też uzupełnianie ich kwalifikacji zawodowych, zabez- 
pieczenie organizacyjne ciągłości pracy, dbałość o zdrowie załogi, wyraża- 
jące się w stwarzaniu względnie dobrych warunków w zakresie bezpie- 
czeństwa i higieny pracy itd. Negatywnych zachowań z reguły można 


1) A. Sokołowska: Stosunek młodzieży do jej perspektyw życowuch na przykła- 
dzie dzielnicy Ochota. PWN, Warszawa 1967, str. 217. 
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oczekiwać w tych zakładach przemysłowych badź wydziałach, które nie 
spełniają wymienionych wyżej warunków. A zatem usiłowania kierowni- 
ków zakładów oraz instytucji mających wpływ na poziom organizacyjny 
zakładów powinny iść w kierunku stworzenia optymalnych warunków 
kształtowania aktywnych postaw młodych robotników wobec wykonywa- 
nej pracy zawodowej (2). | 

Mamy tu więc pewne elementy konkretnego rozpoznania sytuacji 
w środowisku młodych robotników, jeśli chodzi o ich stosunek do pracy 
zawodowej i perspektyw życiowych. Nie mogą one stanowić podstawy 
do szerszych uogólnień, są one jednak zbieżne z tymi opisami, jakie znaj- 
dujemy w opisach autobiograficznych młodych robotników. Na przykład 
następujący fragment wypowiedzi pracownicy drukarni, retuszera z za- 
wodu, koresponduje z wnioskami J. Tulskiego na temat uwarunkowań 
postaw młodzieży pracującej, zwracając dodatkowo uwagę na znaczenie 
atmosfery startu zawodowego: 


„Zauważyłam, że załoga zakładu jest młoda. Bardzo dużo jest uczniów 
szkoły zawodowej, którzy właśnie u nas zdobywają praktykę. Widziałam 
bibliotekę wypełnioną po brzegi publikacjami o tematyce zawodowej. 
Jeśli się chce, można się uczyć. Pracuję zbyt krótko, żeby szeroko wypo- 
wiadać się na temat mojego zakładu, ale musiałam to napisać, bo wydaje 
mi się, że najważniejsze są właśnie pierwsze chwile w nowej pracy. I tak 
jak wszystko z czasem układa się i dociera, tak nie można zmienić faktu, 
że od tej pierwszej chwili uzależnione jest samopoczucie w ciągu długich 
nieraz lat pracy. I właśnie dlatego podkreślam serdeczność, z jaką mnie 
przyjęto. Serdeczność wyrażoną nie tylko w trosce, jak mi się będzie pra- 
cowało, czy jestem zadowolona, ale i w tym — jak mieszkam, czy mam 
co jeść i co robię po pracy. Gdy przyszłam do zakładu, byłam bez grosza. 
Dostałam z funduszów Rady Zakładowej zapomogę. A w dwa tvgodnie 
potem, gdy okazało się, że zaliczka nie wystarczy mi na zapłacenie komor- 
nego i obiadów, wszyscy (w większości nieznajomi) pomogli mi. Oni do 
dzisiaj śmieją się myśląc, że ja nic nie wiem. A ja wiem, że to właśnie 
z ich inicjatywy mogę teraz spokojnie mieszkać i mam co jeść (3). 


W opisie tym tkwi pewien szczególny rys całego młodego pokolenia kla- 
sy robotniczej w Polsce Ludowej przełomu lat sześćdziesiątych i siedem- 
dziesiątych. Jakaś potrzeba sukcesu indywidualnego, ale nie indywiduali- 
stycznego, sukcesu połączonego z solidarnością i ciepłem towarzyszy pra- 
cy, ich aprobatą i troskliwą wyrozumiałością, połączoną z rzeczowymi 
wymaganiami aktywności, kwalifikacji i umiejętności zawodowych. Młoda 
klasa robotnicza chce być współtwórcą nowej kultury narodu zarówno 
materialnej, jak i duchowej. Jest to dominująca obecnie aspiracja życiowa, 
kształtująca jej postawy. Świadczą o tym wszystkie życiorysy robotników, 
jakie udało mi się z dotychczasowych konkursów wyłowić i przeanalizo- 


2) J. Tulski: Postawy młodych robotników wobec pracy zawodowej. PWE, War- 
szawa 1970 r., str. 236. | 

3) Ja i mój zakład pracy (wypowiedzi konkursowe). „Dookoła Świata”, nr 46, 
1940 r, 
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wać. Kto wie, czy nie jest to sedno procesów, zwiastujących przyszłość 
modelu szeroko rozumianej kultury polskiej, które dopiero, niczym prze- 
biśniegi o wiośnie, w tych pamiętnikach dają o sobie znać. 

Pisze 23-letni górnik swoje Obywatelskie exposć wobec przyszłości: 
„W bieżącym roku chciałbym studiować zaocznie na Akademii Górniczo- 
-Hutniczej. Po zdobyciu dyplomu całkowicie się poświęcę pracy w górnic- 
twie. Przypuszczalnie po ukończeniu studiów będę pracował na stanowisku 
sztygara zmianowego. Moja rola będzie ogromna. Do mnie będzie należała 
organizacja produkcji na powierzonym mi odcinku. Szczególny nacisk 
położę na wykorzystanie w maksymalnym stopniu istniejących maszyn 
oraz na koordynację poszczególnych czynności. Z moich obserwacji pod- 
czas pracy wnioskuję, że duże znaczenie ma właściwe planowanie poszcze- 
gólnych robót. Praca w górnictwie jest o tyle specyficzna, że nigdy nie ma 
jednakowych warunków geologicznych, zmiany następują różnie. Raz po- 
woli, niezauważalnie, raz nagle, niespodziewanie. Moje miejsce jest w ko- 
palni. Tu widzę swoją przyszłość, tu chciałbym realizować swoje zamiary. 
Nie boję się trudności. Tym większa będzie satysfakcja, gdy osiągnie się 
sukces. A poza tym perspektywa niezłych zarobków”. 

Na konkurs pod hasłem Wobec przyszłości — obywatelskie exposć 
młodych robotnik z Jaworzna, snując perspektywy przemian w swoim 
środowisku (ale z myślą o całej Polsce) w następnym 25-leciu, pisze w swej 
pracy m.in.: 

„Odnośnie kierownictwa niższego i średniego dozoru życzeniem moim 
jest, by w latach nadchodzących zaznajamiani byli na specjalnych kursach 
z zasadami kierowania zespołami ludzkimi w warunkach państwa socja- 
listycznego. Cierpimy na przerost administracji. Równocześnie wiele 
osób spośród tejże administracji kompromituje się raz po raz brakiem 
umiejętności potrzebnych do wykonywania swych funkcji lub, co gorsza, 
wchodzi w kolizję z prawem”. 

Nasuwa się tutaj nieodparcie pewna ogólniejsza refleksja teoretyczno- 
-porównawcza. Jeden z najwybitniejszych socjologów polskich, Stefan 
Czarnowski, w swym cyklu wykładów o kulturze mówił w 1936 r., że 
kultura robotnicza, „o ile świat nie cofnie się w rozwoju... może stać się 
kulturą najbliższej przyszłości”, tzn. rdzeniem kultury narodowej. Kul- 
turę tę Czarnowski charakteryzował między innymi następująco: 


„W mniemaniu proletariatu twórca — a jest nim, jak widzieliśmy, klasa 
pracująca — może przekształcić świat, stworzyć świat nowy, pod warun- 
kiem, że wola jego wyda czyn materialny, w kierunku zgodnym z przyro- 
dzoną dynamiką rozwoju produkcji i form społecznych. Stąd zaznaczający 
się w życiu klasy robotniczej i w wyrazach duchowych tego życia dy- 
namizm. Wszystkie elementy kultury tej klasy, zarówno zapożyczone, jak 
i wytworzone samorzutnie, przystosowują się do kierunku, w którym wy- 
ładowuje się ten dynamizm. Jest to kultura harmonijna w zakreślonych 
przez rozwój klasy granicach. Tak harmonijna, że rzec można śmiało, 1ż 
od średniowiecza takiej ludzkość nie znała. Ale kultura wieków średnich, 
oparta na nieograniczonym podziale pracy wytwórczej i funkcji społecz- 


77 


BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 


nych, zapatrzona była w zaświaty. Związany z organicznie rozczłonkowa- 
nym procesem produkcji robotnik przemysłowy, nowoczesny, czuje się 
nie samoistnym, w sobie zamkniętym twórcą, lecz współtwórcą, czynnym 
ogniwem w maszynowo-ludzkim procesie przekształcania materii i spo- 
łeczności ludzkiej. Jest innym człowiekiem, człowiekiem dążącym, wal- 
czącym, twarzą zwróconym ku przyszłości, która nie przedstawia się jako 
raj odpoczynku, ucieczki od świata, ale jako świat wytężonego, nigdy nie 
przerywającego się twórczego wysiłku '(4). 

Wszystkie te cechy kultury i postawy, opisane przez wybitnego socjolo- 
ga, widać jak na dłoni w cytowanych wyżej pamiętnikach młodych robot- 
ników. Jest to oznaka narastającej siły kulturotwórczej klasy robotniczej, 
a szczególnie młodzieży robotniczej. 

Rola kulturotwórcza klasy robotniczej wzrasta obecnie bardzo szybko. 
Wiąże się to nie tylko z liczebnością tej klasy, z jej przodującą rolą 
w społeczeństwie, lecz także z jej najwyższym zorganizowaniem społecz- 
nym, obiektywną rolą w wypracowywaniu ogromnej większości dochodu 
narodowego oraz zdolnością do syntezy różnych ludowych i plebejskich 
wartości kultury w jedną kulturę socjalistyczną. 

Dużą część klasy robotniczej stanowi młodzież. W najbliższych latach 
udział młodych robotników w produkcji będzie się jeszcze bardziej zwięk- 
szać. Przy czym należy tutaj zaznaczyć, że równocześnie wzrastać będzie 
poziom wykształcenia całej klasy. Już obecnie blisko 72 procent osób za- 
trudnionych na stanowiskach pracowników fizycznych ukończyło co naj- 
mniej szkołę podstawową, a około 16 procent ma pełne wykształcenie 
średnie. Co roku powiększa szeregi klasy robotniczej ponad 100 tysięcy 
absolwentów zasadniczych szkół zawodowych i techników. Równocześnie 
wzmaga się oddziaływanie całej klasy robotniczej na kształt i ideowy 
profil naszej kultury narodowej. 

Praca stanowi podstawę kultury. Kulturotwórcza rola młodzieży robot- 
niczej polega na takim stosunku do pracy, na wytworzeniu takiej wobec 
niej postawy, by każdy czuł się w pełni odpowiedzialny za jej jakość 
i wydajność. By każdy dobrze rozumiał zasady demokracji socjalistycznej, 
której podstawą jest demokracja ekonomiczna, a więc obywatelskie 
współgospodarzenie i współzarządzanie majątkiem narodowym. Młoda 
klasa robotnicza stanowi pod tym względem siłę wiodącą. 


2. Postawy i problemy młodych chłopów-robotników 


Plon konkursu W polu i w fabryce ukazuje wszechstronnie głębię 
przemian społeczno-kulturalnych, które dokonały się w Polsce Ludowej 
na styku wsi i miasta. Były to w całej historii naszego kraju (w różnych 
okresach w różnym stopniu) środowiska konfliktowe, nawet przeciwstaw- 
ne. Dzięki reformom społeczno-ekonomicznym lat 1944—1946, dokonanym 
w wyniku rewolucji ludowej, środowiska te, a dokładniej dwie klasy 
decydujące o charakterze społeczno-kulturowym tych środowisk: robotni- 


4) S. Czarnowski: Kultura. PWN, Warszawa 1956 r., str. 78. 
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cza i chłopska, zjednoczyły się w nierozerwalnym sojuszu. Sojusz ten, jego 
powstanie, trwanie i rozwój, rozstrzygający o socjalizmie w Polsce jako 
ustroju społeczno-politycznym, był i jest do dziś procesem społecznym. 
Ten proces od pewnej ciekawej strony ukazują właśnie pamiętnikarskie 
wypowiedzi chłopów-robotników oraz innych pracowników łączących za- 
jęcia rolnicze z pracą w „zawodach miejskich”. 


Miasto kojarzyło się w tradycyjnej świadomości chłopskiej z zawodem 
jako czynnością „pańską”, „kupiecką”, „handlarską” czy wreszcie „czy- 
nowniczą”, „urzędniczą”, w każdym razie w swej treści klasowo-kultu- 
rowej „antychłopską”. Podkreślam: „w tradycyjnej świadomości chłop- 
skiej”, bo w obiektywnej rzeczywistości nie było to takie proste i schema- 
tyczne. W Polsce Ludowej swoistym, autentycznym, masowym pomostem 
między miastem zawodowym a na wpół stanową chłopską wsią stali się 
chłopi-robotnicy i kategorie pokrewne (np. chłopi-urzędnicy czy rzemieśl- 
nicy lub pracownicy usługowi). Dawniej w Polsce chłopstwo jako klasę 
społeczną oddzielała od robotników jako klasy cała ogromna sfera „drobno- 
mieszczaństwa nieprodukcyjnego”, jeśli pominąć zasadnicze klasy eksplo- 
atatorskie, które znalazły się na pograniczu dwu środowisk pracujących, 
żyjąc pasożytniczo z ich trudu. Było to owo „kupiectwo”, „handlarstwo”, 
„urzędnictwo” i niebłaha część inteligencji czy raczej półinteligencji wiej- 
skiej. 

Sojusz robotniczo-chłopski nie jest obecnie ani nie był w ciągu ubiegłych 
25 lat tylko hasłem politycznym. Materiał tego konkursu dowodzi, że jest 
to żywe wcielenie zetknięcia się w organicznej pracy dwóch podstawo- 
wych klas narodu: robotniczej i chłopskiej. Ciągły wzrost liczebności 
i siły klasy robotniczej w Polsce Ludowej bierze się z przypływu w jej 
szeregi najbardziej dynamicznych członków klasy chłopskiej. 


W pamiętniku (nr 779) nieco starszego już dziś chłopa-robotnika z Pod- 
hala (powiat żywiecki), nadesłanym na konkurs W polu i w fabryce, 
można przeczytać następujące zapytanie syna autora pamiętnika: „Tatuś, 
powiedz mi — czym ty jesteś? Robotnikiem czy chłopem? Do jakiej warst- 
wy my należymy? Jakie jest właściwie nasze pochodzenie? Kończy się 
termin składania podań do szkół średnich i dzisiaj w szkole wypełnialiśmy 
ankiety, gdzie trzeba było wstawić pochodzenie społeczne. Napisałem ro- 
botnicze, lecz wszyscy się wyśmiewali, na czele z panią, co uczy języka 
polskiego, że jestem synem chłopa. Powiadali — gdzie tam pochodzenie 
robotnicze, jeśli ojciec posiada 1 ha pola. Powiedz co mam napisać?” 

Owo „powiedz, tato, co mam napisać?”, powtórzone np. milion razy 
w różnych okolicznościach (liczbę chłopów-robotników oblicza się na ok. 
1.500.000 osób), jest dużej wagi zjawiskiem społeczno-kulturalnym. Wspo- 
mniany ojciec-pamiętnikarz dał taką odpowiedź synowi: „Andrzejku, 
trzeba było w ankiecie napisać pochodzenie robotniczo-chłopskie. Bo wi- 
dzisz syneczku, że nie tylko jestem robotnikiem, posiadamy również 
ziemię i uprawiamy ją”. 

Te dwa zdania, wyjęte z jednego pamiętnika nadesłanego na konkurs 
W polu i w fabryce, brzmią siłą rzeczy jak podstawowy dylemat orientacji 
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życiowej młodych chłopów-robotników. Kim być, jak się określić w przy- 
szłym życiu, kiedy owo pogranicze społeczno-klasowe w dokonującej się 
rewolucji naukowo-technicznej będzie coraz bardziej anachroniczne, nie- 
potrzebne, domagające się jednoznacznego wyboru. 

Nie ma jednak — w świetle pamiętników — w tej warstwie dominacji 
postaw niepewności i niepełnowartościowości, choć i takie się zdarzają 
w analizowanych życiorysach, a na pewno częściej w życiu. Przeważa jed- 
nak poczucie satysfakcji z podwójnej pracy i jej rezultatów zarówno ma- 
terialnych, jak i ogólnospołecznych. Praca poza rolnictwem, a głównie 
w przemyśle, w sposób istotny wpłyneła na przekształcenie tradycvjnej 
mentalności i nawyków młodych, a także starszych chłopów-robotników. 
Znajduje to wyraz np. w szczerym opisie łączenia pracy w zawodzie 
pozarolniczym i w niewielkim gospodarstwie przez starszą, około 40-letnią 
kobietę wiejską oraz jej męża z powiatu krośnieńskiego. Skutkami dwu- 
zawodowości jest w jej rodzinie względna zamożność, poczucie wartości 
pracy, ale i zmęczenie. Główne dążenie — to zapewnić dzieciom jak naj- 
lepszy start — wychowanie, wykształcenie, radość młodości, której nie 
zaznała autorka. 

Pochodzi ona z rodziny partyzanckiej, cechuje ją rzetelnie patriotyczna 
postawa; wychowana przez ciotkę, doszła przez osobisty trud do szerokich 
horyzontów umysłowych. Idealna żona chłopa-robotnika, mądra, dbała, 
pracowita. Pisze m.in.: „Dochodzę do domu, z daleka widzę krzątajacego 

się po obejściu męża. Przychodzi z pracy wcześniej niż ja, ale niewiele, 
gdyż dojeżdża pociągiem, a to zajmuje mu dużo czasu. Teraz jego obowiaąz- 
kiem jest dopilnowanie inwentarza, w czym nieraz pomagają mu chłopcy. 
Moją pracą jest teraz przygotowanie picia dla prosiąt i wydojenie krowy. 
Resztę czasu zajmuje mi praca w domu. Znów przygotowanie kolacji 
i dyskusje z dziećmi, nieraz długo w noc, o ile mi siły pozwalają, mam zaję- 
cie zawsze. Może zbyt dużo razy używam słowo «szybko», niestety bez 
tego nie dałabym sobie rady. (...) Dziś dostałam nowy numer zeszytu «Klub 
miłośników piosenki» To już drugi rok prenumeraty. Córkę i synów in- 
teresuje nowoczesna muzyka. Córka skończyła ognisko muzyczne z sekcji 
akordeonu i mandoliny. Chłopiec jeden uczył się na akordeonie, drugi na 
gitarze, wprawdzie oni ogniska nie skończyli, ale mają pojęcie o grze 
i nieraz wieczorami próbują grać. Ja nie jestem zwolenniczką muzyki 
typu Niemena, jednak interesuję się nowymi formami dzisiejszych wy- 
konań muzycznych, wolę jednak spokojniejsze rytmy. Uwielbiam Bacha, 
ale lubię i gorące rytmy meksykańskie oraz walce Straussa; dobra muzyka 
daje mi duchowe odprężenie. Jednak interpretacje niektórych długowło- 
sych sprawiają uczucie jeżdżenia szkłem po plecach”. 

Wyczuwa się w tych zwierzeniach zamiłowanie do intensywnej pracy, 
co pozwala na nowoczesne wychowanie dzieci, względny dobrobyt ma- 
terialny i uczestnictwo w kulturze. Mamy jednak w pamiętnikach też 
stanowiska negatywne względem dwuzawodowości, jak np. w życiorysie 
pamiętnikarza spod Dębicy, który w końcowej części pracy pisze: „Jeżeli 
chcemy podnieść produkcję rolną, musimy zastosować taką politykę rolną, 
aby gospodarstwo rolnę było opłacalne, to znaczy, aby umożliwiło rolni- 
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kowi prowadzenie życia przynajmniej na takiej stopie, jaka istnieje wśród 
przeciętnych pracowników przemysłowych. Stopy życiowej rolnika nie 
możemy oceniać ani po jego ubraniu, ani po innych zewnętrznych ozna- 
kach, zjawiskach zachodzących na wsi. Ten kto dorabia w przemyśle, jeśli 
jest oszczędny, może wiele ulepszeń poczynić w swoim gospodarstwie, 
ale jego produkcja rolna cierpi, gdy jej nie poświęca całego swojego czasu. 
Rolnik powinien zajmować się tylko rolnictwem. Dziś rolnictwem wyłącz- 
nie zajmują się u nas ludzie starzy, którzy nie mogą podejmować się do- 
datkowej pracy zarobkowej”. 


Jest to postawa krytyczna wobec zjawiska dwuzawodowości, wynikająca 
z dążenia do specjalistycznego podziału pracy i ukształtowania zawodu 
nowoczesnego rolnika o wysokich kwalifikacjach oraz z dążenia do likwi- 
dacji w przemyśle potrzeby dużej armii ludzi o niskich stosunkowo kwa- 
lifikacjach, zatrudnionych przy wykonywaniu prostej pracy fizycznej. 
Oczywiście, obecnie nie jest to w skali całego kraju możliwe do realizacji, 
ale taka będzie przecież droga dalszego postępu zarówno w przemyśle, 
jak i w rolnictwie. 


3. Postawy życiowe młodych rolników 


Młode pokolenie rolników coraz wyraźniej współdecyduje o obliczu 
wsi indywidualnej i gospodarki rolnej. Ich postawy życiowe, dążenia i za- 
interesowania obrazuje dobrze plon wspomnianego konkursu Moje pierw- 
sze kroki w gospodarstwie. Zespół socjologów(5) dokonał drobiazgowej 
analizy treści 169 najciekawszych prac nadesłanych na ten konkurs. Pow- 
stał w ten sposób zbiorowy autoportret aktywnego młodego rolnika pol- 
skiego końca lat sześćdziesiątych. Jakie są jego rysy najciekawsze? 

Analiza pamiętników wykazuje, że awans rodzeństwa poza rolnictwem 
oddziałuje na młodych rolników głównie w kierunku zajmowania przez 
nich postaw reformatorskich, których istotę celnie oddaje następująca 
refleksja z pamiętnika młodego gospodarza z powiatu lublinieckiego: „Je- 
stem młody, pracuję na roli, ale moje marzenia o życiu nie są inne niż 
marzenia pozostałej reszty generacji”. Postawy ojców natomiast dość 
często przedstawia się jako mniej lub bardziej tradycjonalny hamulec 
reformatorskich zapędów młodych, a więc krytycznie, do czego ten sam 
pamiętnikarz nawiązuje w słowach: „Nie wiem, czy moje pokolenie nie 
ucieka od tej formy życia, jaką prowadzili dotychczas ich rodzice”. Spo- 
tykamy też wiele przykładów zgodnego dążenia ojców i dzieci do wprowa- 
dzenia postępu w gospodarstwie i uczestnictwa w pracy społecznej we 
wsi. 

Mizerny z reguły stan gospodarki był zwykle w przeszłości powodem 
migracji rodzeństwa do innych zawodów, a nierzadko także w opinii 
pamiętnikarzy rezultatem przestarzałych metod gospodarowania ojca — 
gospodarza. Matek z reguły nie obwinia się w tych pracach za eksten- 


5) Zespół pracował pod kierownictwem doc. dra Z. Grzelaka. 


Nowe Drogi = 6 81 


BRONISŁAW GOŁĘBIOWSKI 


sywne, niefachowe gospodarowanie, to sprawa ojca. Bliżsi i dalsi krewni, 
a także dziadkowie są już dla tej generacji rolników, opisujących swoje 
wejście do zawodu, na dalszym planie. Dawna rodowość chłopska odchodzi 
w przeszłość. 

Wśród motywów podjęcia pracy w zawodzie rolnika można wyróżnić 
dwa podstawowe typy. Jeden z nich charakteryzuje się przytłaczającą 
przewagą konieczności biernego przystosowania do obyczaju obejmowania 
gospodarki po ojcu. Konieczność ta jest zwykle przyjęta z rezygnacją. 

Przeciwstawny powyższemu typ stanowią motywy, które określimy 
tu umownie jako świadomy wolny wybór pracy w zawodzie rolnika. Cha- 
rakteryzują się one przytłaczającą przewagą dobrowolnie powziętego wy- 
boru tego właśnie zawodu. 

Wolny wybór zawodu rolnika wiąże się z kształtowaniem nowych cech 
osobowości młodego pokolenia wsi. Motywy wyboru są często formą prze- 
jawiania się stopnia zaawansowania tych procesów u jednostek i zbioro- 
wości. 

Bierne wchodzenie do zawodu łączy się zwykle z brakiem dążenia do 
przekształcania rolnictwa w umiejętność zawodową i z brakiem „samo- 
dzielnego działania według swojego rozeznania rzeczy i swojego przeko- 
nania”, a wybór z zamiłowania łączy się zwykle z pędem do uprawiania rol- 
nictwa jako zawodu i jako zajęcia zapewniającego stosunkowo samodzielne 
działanie i współmierność efektów pracy do dobrej organizacji produkcji 
(gospodarności), umiejętności zawodowych i nakładu pracy. 


Rzuca się w oczy silne oddziaływanie na badaną grupę rolników prasy, 
radia, telewizji i książki. Ważną rolę odgrywają tu związki gospodarstwa 
z wszelkiego typu wykonawcami prac uprawowych i transportowych, 
a szczególnie z kółkami rolniczymi. Istotna jest rola kredytu, pożyczek 
1 oszczędności w gospodarowaniu. A także rola mniej lub bardziej syste- 
matycznego kształcenia zawodowego, a więc zaocznego kształcenia rolni- 
czego i kontaktów z placówkami naukowo-rolniczymi oraz odczytów, kur- 
sów, szkolenia rolniczego, a również oddziaływania dobrego przykładu 
przodujących gospodarstw. Można nawet mówić o silnym wpływie na nie- 
których badanych pamiętnikarzy modelu rolnictwa unaukowionego, pro- 
wadzonego według zasad dość precyzyjnego rachunku ekonomicznego. 

Na poparcie tej tezy można przytoczyć całe bogactwo różnych wypowie- 
dzi. Oto trzy bardzo charakterystyczne fragmenty: „Ja czytając gazety 
«Gromadę» i «Plon», dochodziłem do wniosku, jak nasza ziemia jest za- 
niedbana, jak niskie wydaje plony, co trzeba zrobić, żeby polepszyć, lepiej 
ziemię wykorzystać” (pamiętnik nr 676); „Aby osiągnąć wysoki plon, 
to nie wystarczy zasiać, trzeba wydać parę złotych na książki, wysłuchać 
audycji rolniczych, prenumerować pisma rolnicze. Bo jeden plon rodzi 
się w dwóch miejscach — najpierw w głowie, a później w polu” (pamięt- 
nik nr 1105); „Nie poprzestaję na skromnej swojej kwalifikacji i przy- 
stępuję do samokształcenia się domowego, poprzez czytanie książek rolni- 
czych, prasy rolniczej, ażeby uzyskać jak największą wiedzę w swoim za- 
wodzie” (pamiętnik nr 917). 
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Nie są to jednak zainteresowania jednostronnie produkcyjno-inwesty- 
cyjne i nie kierują się one z reguły docelowo na bogacenie się dla samej 
zamożności materialnej. Dążenia tych rolników odbiegają zasadniczo od 
postawy drobnego dorobkiewicza. Są oni nader wyczuleni na opinię wsi 
o poczynionych inwestycjach w gospodarstwo oraz o ogólnym jego stanie 
ekonomicznym. Są to bowiem ludzie ambitni, o swoistym poczuciu honoru 
zawodowego, co jest bardzo charakterystyczne. Nie ilość ziemi i wartość 
własnego majątku trwałego są przedmiotem ich dumy, lecz owoce ra- 
cjonalnie i ekonomicznie zaplanowanej oraz zrealizowanej pracy swojej 
1 rodziny. 

Ich życie nie sprowadza się już bowiem do codziennej krzątaniny, jak 
to było w tradycyjnej kulturze chłopskiej. Praca jest przez większość 
z nich w miarę możliwości planowana i normowana w Czasie, tak by 
w życiu znalazło się dość miejsca na samokształcenie, kontakty sąsiedzkie 
i ogólnowiejskie, na działalność społeczną itp. 

Czas wolny, uczestnictwo w kulturze i w życiu społecznym nie jest dla 
nich juź marginesem codziennej harówki, lecz istotnym, nieodzownvm 
dopełnieniem życia. U większości tych młodych rolników nastąpiła w za- 
sadzie ewolucja od tradycyjnego stosunku do dóbr kultury jako odświęt- 
nego marginesu codziennej pracy, do traktowania ich jako dóbr pierw- 
szej potrzeby. Młodzi reformatorzy naszego rolnictwa, choć zapracowani 
i borykający się z wieloma kłopotami, jawią się nam w świetle tych analiz 
jako ludzie na co dzień starający się uczestniczyć w kulturze z wytażnej 
wewnętrznej potrzeby. 

Co więcej, w opisach codziennej pracy młodego polskiego rolnika po- 
jawia się wyraźnie wyodrębniony rodzaj zajęcia, polegającego na planowa- 
niu pracy i refleksji nad jego efektywnością oraz analiza równomierności 
obciążenia pracą w stosunku do możliwości oraz przydatności do niej 
poszczególnych członków rodziny. 

A planowanie pracy i rozkład zajęć „załogi” w gospodarstwie w skali 
dnia, tygodnia, sezonu i stałe korygowanie tegoż w toku realizacji owego 
„planu produkcyjnego” w gospodarstwie rolnym — to już „mała rewo- 
lucja” w tradycyjnym chłopskim gospodarstwie rodzinnym. 

Wzór dobrze pracującego fachowca w tej czy innej formie staje się w za- 
sadzie przedmiotem dążeń podstawowej części młodzieży rolniczej i star- 
szych rolników. Inna sprawa — czy zawsze istnieją warunki do pełnej 
realizacji tego wzoru. Dążenie to często wiąże się z poczuciem obywatel- 
skiej godności i przydatności dla społeczeństwa. Dlatego też można je 
chyba określić jako dążenie do wypełnienia roli obywatela przez rolę za- 
wodowego pracownika rolnictwa. Najsilniejsze dążenie w tym kierunku 
obserwujemy u młodych rolników z wyboru, wychowanych już całkowicie 
w Polsce Ludowej. 

Zainteresowania skierowane ku przyszłości uderzają rozległością tema- 
tvczną, a jednocześnie realizmem. W zestawie planów i zamierzeń głów- 
re role odgrywają projekty dalszego nowatorskiego urządzenia własnego 
gospodarstwa rolnego oraz plany osobiste: rodzinne, dotyczące ożenku, 
zamążpójścia, dalszego samokształcenia, uczestnictwa w kulturze itp. Aby 
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te aspiracje i plany .mogły być spełnione, pamiętnikarze snują refleksje 
na temat dalszych przemian cywilizacyjno-technicznych okolicznych wsi, 
najczęściej w skali gromady, od których w znacznej mierze uzależniają 
możliwości dalszych nowatorskich poczynań w gospodarstwie własnym 
i ziszczenie planów osobistych. Stawiają oni przede wszystkim na swoją 
aktywność, na własny wkład w te szersze przemiany. Nie chcą być wobec 
nich bierni. 

W mniejszym stopniu odnosi « się to również do wizji rolnictwa przyszło- 
ści jako gałęzi gospodarki narodowej. Model ustrojowy rolnictwa nie ry- 
suje się w tych wizjach wyraźnie, choć z reguły nie ma w nich także ele- 
mentu lęku przed zmianą ustroju rolnego, przed uspółdzielczeniem czy 
upaństwowieniem gospodarki rolnej. Badani rolnicy są realistami i wiedzą, 
że byłoby za wcześnie generalnie opowiadać się za jakimś przyszłym, wy- 
dumanym teoretycznie modelem ustroju rolnego wtedy, gdy nie są w peł- 
ni wykorzystane możliwości obecnego modelu i szanse, jakie daje nowa 
połityka rolna. Są oni zwykle jej gorącymi zwolennikami, choć nie szczę- 
dzą wielu szczegółowych krytycznych uwag, zgodnie ze swoim nastawie- 
niem reformatorów. Jedno w tych wizjach jest wspólne: gospodarka rolna 
przyszłości — to system wysoko kwalifikowanej pracy, racjonalna jej or- 
ganizacja w większych zespołach pracowniczych (rolników indywidualnych 
kooperujących ściśle ze sobą i z państwem czy też załóg wielkich przed- 
siębiorstw rolnych) na większych, scalonych tak lub inaczej o ZADZ EE 
uprawnych. : 

Analiza ta Sawiekdza tezy o postawach młodzieży rolniczej, wy sunięte 
na podstawie pamiętników z wielkiego konkursu ZMW, PAN i LSW 
z 1962 r. Przypomnę tylko podstawowe dane tamtej analizy. Obliczenie 
częstotliwości występowania typów postaw w zbiorowości 600 pamiętnika- 
rzy pokazało, że: 1) 56,7 proc. cechuje postawa reformatorska; 2) 16,3 
proc. — postawa programowa; 3) 13,7 proc. — postawa buntowniczą; 
4) 13,3 proc. — postawa tradycjonalistyczna. 

Postawy racjonalne (typ 1 i 2) charakteryzują 73 proc. analizowanej 
zbiorowości pamiętnikarzy, postawy afektualne — 27 proc. W 24 proc. 
tej zbiorowości mieliśmy do czynienia z postawami złożonymi, tzn. po- 
stawami będącymi w fazie przeobrażania się z jednego typu w drugi. 
Pozostałe 76 proc. zbiorowości cechowały postawy jednorodne. Niewiele 
ponad 50 proc. wyróżnionych postaw reprezentowało poziom czynnościo- 
wy, w którym nastawienie do określonego działania długofalowego łączy 
się już z podejmowaniem tych działań. Blisko 50 proc. postaw charaktery- 
zowało poziom nastawczy, czyli nie łączyły się one jeszcze z działaniem 
systematycznym w danym kierunku. 

Podobnie jak w. tamtej analizie, przy lekturze pamiętników z 1968 r., 
odpowiednie postawy młodych rolników przedstawiają się następująco. 
Pamiętnikarze zajmują najczęściej: 

1) postawy reformatorskie wobec zjawisk zawodu, kultury i środowiska 
lokalnego; 

2) postawy. programowe wobec zjawisk życia publicznego I środowiska; 

„ 3) postawy. buntownicze wobec zjawisk środowiska, rodziny i kultury; 
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4) postawy tradycjonalistyczne wobec zjawisk środowiska i prawie 
równorzędne wobec zjawisk zawodu, rodziny i kultury. | EE 

Można więc mówić o tym, że postawy reformatorskie mają najczęściej 
najsilniejszy aspekt zawodowy i środowiskowo-kulturalny, postawy pro- 
gramowe — aspekt polityczno-środowiskowy, postawy buntownicze — 
aspekt środowiskowo-rodzinno-kulturalny, a postawy tradycjonalistyczne 
wiążą się po trosze ze wszystkimi zjawiskami życia w zbliżonych propor- 
cjach występowania, oprócz zjawisk życia publicznego. SE 


4. Próba refleksji ogólnej na temat problemu młodzieży 


Wspólną cechą wszystkich analizowanych pamiętników jest próba za- 
rysowania perspektywy rozwiązania współczesnych problemów - danego 
środowiska, kraju i świata, wpisana niejako w dążenia, aspiracje i posta- 
wy jednostki. Historia najnowsza odgrywa w.nich dużą rolę, porównania 
dążeń różnych pokoleń pojawiają się często w życiorysach. Pamiętnikar- 
stwo to jest niejako terenem spotkania i konfrontacji doświadczeń histo- 
rycznych rozmaitych pokoleń i środowisk. Integruje te pokolenia w ostat- 
nim ćwierćwieczu wspólny udział w budowie ustroju socjalistycznego 
w Polsce. ; | 

Te różne pokolenia są zespolone określoną ideą budowy Polski spra- 
wiedliwości społecznej. Polski jako państwa ludowego i przemysłowego, 
bezpiecznie i trwale osadzonego w Europie i w świecie między Bugiem, 
Odrą i Bałtykiem. Stanowi to jeszcze jedno żywe zaprzeczenie modnych 
tu i ówdzie teoryjek o tzw. konflikcie pokoleń. Oczywiście pamiętniki te 
ukazują również bezsporny fakt, że w procesie konfrontacji doświadczeń 
pokoleniowych występuje wiele trudnych problemów wychowawczych, 
nieporozumień i zderzeń kulturowych. Dominuje jednak zdecydowanie 
międzypokoleniowa ciągłość idei sprawiedliwości społecznej i pokojowego 
budownictwa Polski rozumianej jako ojczyzna ludzi pracy. Ideę tę za- 
szczepił piszącym socjalizm jako ustrój społeczny, zaszczepiły wizje spra- 
wiedliwego świata ludzi pracy, w którym będą oni mogli rozwijać na miarę 
swych potrzeb talenty i osobowość, a jedynym kryterium ich oceny w spo- 
łeczeństwie będzie realny wkład w budowę wspólnego dobra, bogactwa 
materialnego i duchowego ojczyzny ludowej. 3 | 


20-letni student ekonomii z Poznania pisząc Obywatelskie exposć wy- 
rażnie precyzuje swoje obecne i na najbliższą przyszłość zadanie: „Chcę 
posiąść jak największą wiedzę, by wiedzą tą służyć mojej: Ojczyźnie”. 
Zadanie perspektywiczne dla całego swojego pokolenia umieszcza on na 
szerokim tle historycznym i dokonań pokolenia poprzedniego. O ubiegłym 
20-leciu pisze między innymi: „Powstała Polska naszych ojców i matek. 
To oni wydarli ją ruinom, to oni uruchomili pierwsze fabryki, to oni za- 
siali pierwsze ziarno. Ich ówczesny wysiłek oglądany dzisiaj — Nowa 
Huta, Warszawa, stocznie — to ówczesne Exposć młodych, to pomnik 
bohaterstwa, to symbole powstającej jak Fenix z popiołów Ojczyzny. 
Podczas gdy my obliczaliśmy słupki i uczyliśmy się przyrody, kraj nasz 
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pokrył się pajęczyną rusztowań, kraj nasz zmienił się w wielki plac 
budowy i odbudowy. Oni kosztem bezcennych wyrzeczeń zbudowali nam 
szkoły, uczelnie, instytuty, aby ich następcy nie improwizowali, aby byli 
przygotowani do kontynuacji ich dzieła”. O głównym zadaniu swego poko- 
lenia i sposobie jego realizacji pisze: „zadanie, które ja stawiam przed 
swoją generacją, brzmi: dogonić pod względem rozwoju ekonomicznego 
rozwinięte kraje Europy zachodniej”. „Jestem studentem ekonomii — do- 
daje — i na studiach nauczyłem się przede wszystkim porównywać. Liczyć 
się będą tylko czyny. Nie powtarzane na zebraniach frazesy o zgniłym 
kapitalizmie, ale czyny, które inspiruje nasza soc,alistyczna rzeczywi- 
stość”. 

I oto znaleźliśmy się w centrum problemu współczesnej młodzieży, 
która poszukuje ciągle, jak każde młode pokolenie, takiego wcielenia tych 
ideałów w życie, z którymi mogłaby się ona utożsamić jako z dziełem 
własnych rąk i mózgów, które mogłaby nazwać historycznym zadaniem, 
by nie powiedzieć: powołaniem swojego życia. Poszukiwania identyfikacji 
dorastającej jednostki z szerszą zbiorowością i pragnienie dojścia do roli 
współtwórcy przyszłości ojczyzny, które byłoby jednocześnie zaspokoje- 
niem nowych, wywołanych już przez socjalizm aspiracji i potrzeb współ- 
obywateli, rodzi również potrzebę spisania pamiętników czy wypowiedzi 
autobiograficznych. Są one m.in. wyrazem tego poszukiwania i pragnienia. 


W świetle różnych analiz mamy obecnie jedno pokolenie młodzieży 
(roczniki mniej więcej od 1941 r.), którego generalnym wyróżnikiem jest 
fakt urodzenia (prócz paru roczników) i wychowania już w Polsce Ludo- 
wej, co określa najogólniej rodzaj doświadczeń historycznych ich mło- 
dości. Nie znają oni z autopsji społeczeństwa klasowego ani wojny i oku- 
pacji, a w większości nawet trudnych lat powojennych. Nie określa to 
jednak ich historycznego zadania jako pokolenia, stąd poszukiwania, prag- 
nienia, aspiracje, nawet ekstrawagancje i niecierpliwość. Rzecz jasna, 
chodzi o historyczne zadanie w ramach realizacji całkowicie akceptowa- 
nego przez to pokolenie oczywistego celu, jakim jest socjalizm. 


Okres młodości poprzedniego pokolenia ZMP zbiegł się siłą historii 
z rewolucją społeczną, w której połamane zostały dawne bariery klasowe 
i środowiskowe, a każdy krok „nastolatka” nastręczał okazję do manifesto- 
wania słowem i czynem autentycznego uczestnictwa w tym autentycznym 
procesie (niezależnie od tego, jak dziś ocenimy formy tego uczestnictwa). 
Jednak ta młodość przebiegała w społeczeństwie przejściowym pod wzglę- 
dem kulturalno-cywilizacyjnym, w którym nadal dominowała dawna kul- 
tura i mentalność warstwowa chłopska, proletariacka, inteligencka, dro- 
bnomieszczańska, przeciwko czemu tak ostro buntowali się najżarliwsi 
z „pokolenia ZMP”. Na szczęście tak ostre pogranicze epok kulturalno-cy- 
wilizacyjnych zdarza się tylko jednemu młodemu pokoleniu. Dzisiejsze 
pokolenie jest pierwsze, którego młodość upływa już w społeczeństwie 
o dominującej cywilizacji i kulturze przemysłowej, po usunięciu nie tylko 
gruzów wojennych, ale i starych barier klasowo-warstwowych. Dziś już 
40—50-letni byli ZMP-owcy pisząc pamiętniki widzą w tym procesie 
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między innymi coś, w czym na zawsze zaznaczyła się obecność ich mło- 
dości w historii kraju. 

A teraz niekiedy nie rozumieją, że także oni sami stworzyli grunt do 
innego przeżywania młodości i innego poszukiwania identyfikacji pokole- 
niowej. Nauka, zawód, ciekawość świata, potrzeba autentyczności na co 
dzień, marzenia o roli mistrza w określonej dziedzinie, o indywidualnym 
stylu życia i zachowania — oto wybrane przykładowo tylko cechy, irytu= 
jące często niektórych rodziców czy wychowawców. 

Jednakże w świetle pamiętników pozytywna konfrontacja pokoleń 
przeważa liczebnie i jakościowo. Polega ona na nieustannej, niekiedy 
ostrej, dyskusji między pokoleniem ojców a pokoleniem dzieci na temat 
jakości tego świata, który jest rzeczywistością codzienną socjalizmu w Pol- 
sce, oraz tego, którego kontury idealne jak przez mgłę w różnych pła- 
szczyznach już dostrzegają młodzi bądź tylko je przeczuwają, denerwując 
się, że nie wszyscy zabierają się do ich realizacji. 

Sądzę, że młodym chodzi tutaj przede wszystkim o „zespolenie socjaliz- 
mu z rewolucją naukowo-techniczną” pod każdym względem, a więc o za- 
niechanie ekstensywnej drogi rozwoju socjalizmu, która już spełniła swoje 
historyczne zadanie, a tym samym o wyeliminowanie wszystkich z tego 
faktu wynikających niedoskonałości, nierówności, niesprawiedliwości, mar- 
notrawstwa, niskiej kultury pracy i odpoczynku. 

Kiedyś, być może, socjolog nazwie to pokolenie „pokoleniem wielkiej 
syntezy socjalizmu z rewolucją naukowo-techniczną”. Aby to nastąpiło, 
potrzeba wielkiego wysiłku wychowawczego, zwalczania tez o „bezideo- 
wości młodzieży” (działają one bowiem wręcz antywychowawczo), intensy- 
fikacji zaś szczerej, partnerskiej, bez omijania sęków, dyskusji między 
* pokoleniami. I potrzeba badań nad problemami młodzieży, bo tylko wiedza 
o niej umożliwi takie postępowanie ideowo-wychowawcze starszego poko- 
lenia i kształtowanie się świadomości głównego, przyszłościowego zadania 
obecnego młodego pokolenia — budowy socjalistycznego społeczeństwa 
bezklasowego. 


MARIAN NASZKOWSKI 


NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 


W związku ze śmiercią gen. de Gaulle'a 


W listopadzie 1970 r. zakończył życie gen. Charles de Gaulle. De Gaulle 
był postacią wielopłaszczyznową i złożoną. Był jednak bezspornie postacią 
wielką i jako taka pozostanie na zawsze w historii. 

Mimo, iż był on głosicielem swoistej koncepcji roli jednostki i przede 
wszystkim roli własnej osoby, którą utożsamiał z Francją, całym naro- 
dem, de Gaulle nie był i nie mógł być zjawiskiem ponadklasowym. Logika 
rozwoju społeczeństw klasowych powoduje, iż nie ma w nich miejsca dla 
działalności nie związanej z interesami i dążeniami określonych klas. 
W stosunku do postaci de Gaulle'a ta prawda uwydatniała się szczególnie 
dobitnie w jego polityce wewnętrznej. W tej dziedzinie poczynania de 
Gaulle'a prowadziły do znanych spięć socjalnych, wywoływały przede 
wszystkim sprzeciw klasy robotniczej. 


Nie można również powiedzieć, iż polityka zagraniczna gen. de Gaulle'a 
była wolna od kryteriów klasowych. Takiej polityki, jak wiadomo, nie 
ma. De Gaulle walczył o wielkość Francji nie ponadklasowej, choć sobie 
tak to wyobrażał, lecz Francji, w której panuje ustrój burżuazyjny. Jed- 
nakże właśnie w polityce zagranicznej de Gaulle'a ujawniły się szczególnę 
cechy jego wielkiej osobowości, jego realizmu i dalekowzroczności. One 
to spowodowały, że w polityce zagranicznej de Gaulle'a interes klas, 
których był on przedstawicielem, splatał się z interesem ogólnonarodo- 
wym, z interesami całego narodu francuskiego, przy czym interes ogólno- 
narodowy dominował w większości poczynań nad interesem klasowym. 

Tym można wytłumaczyć fakt, iż polityki zagranicznej de Gaulle'a by- 
najmniej nie popierały wszystkie warstwy burżuazji francuskiej. Niektóre 
w różnych okresach zaciekle go zwalczały. Tak było, gdy najbardziej sko- 
rumpowana część burżuazji francuskiej skupiła się wokół zdrajcy Pe- 
taina, by kolaborować z faszystowskim najeźdźcą w imię rzekomo oszczę- 
dzenia ofiar społeczeństwu, a faktycznie w imię zachowania swych wła- 
snych klasowych pozycji. Wówczas to właśnie mało jeszcze znany Francji, 
a niemal zupełnie światu, de Gaulle — w apelu wygłoszonym z Londynu 
wysunął program zdecydowanej walki z okupantem hitlerowskim. Było 
rzeczą znamienną, że siły francuskiej lewicy, które organizowały aktywną 
formę walki partyzanckiej przeciw hitlerowcom, poparły stanowisko zajęte 
przez de Gaulle'a i że doszło do zjednoczenia wszystkich sił ruchu oporu 
we Francji. Przedłużeniem tej jedności było uformowanie po wyzwoleniu 
Francji rządu pod kierownictwem de Gaulle'a z udziałem komunistów, 
socjalistów i innych ugrupowań demokratycznych oraz ugrupowań miesz- 
czańskich. 
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Na widowni międzynarodowej 


Pamiętam dobrze uroczystość pod Łukiem Triumfalnym w Paryżu, 
gdy jako młody podówczas pułkownik, przedstawiciel odrodzonego Wojska 
Polskiego we Francji, ujrzałem po raz pierwszy wysoką, charakterystyczną 
sylwetkę gen. de Gaulle'a, składającego wieniec przy Grobie nieznanego 
żołnierza, a u jego boku kroczących: sekretarza Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej Maurice Thoreza i przywódcę socjalistów Leona Bluma. 

Wkrótce sprzeczności klasowe, które w sposób niechybny dojść musiały 
do głosu, sprzeczności, których nie był w stanie zlikwidować lansowany 
przez de Gaulle'a program solidaryzmu klasowego, doprowadziły do roz- 
bratu sił lewicowych z siłami, które reprezentował de Gaulle, i do jego 
wycofania się z areny politycznej. 

De Gaulle powrócił na tę arenę w roku 1958. Pozostawmy w tej chwili 
na uboczu tę stronę programu de Gaulle'a, która dotyczyła tzw. sanacji 
życia politycznego i likwidacji tradycyjnych form parlamentaryzmu, wpro- 
wadzenia systemu prezydenckiego. Te strony bowiem dotyczyły przede 
wszystkim wewnętrznych rozgrywek w łonie sił francuskiej burżuazji, 
a równocześnie stanowiły próbę stworzenia bardziej skutecznej zapory 
przeciw rewindykacyjnym żądaniom klasy robotniczej. 


To natomiast, co stało się wielkie i nieprzemijające w polityce de Gaul- 
le'a po roku 1958, to poczynania, które leżały w interesie całej Francji, 
całego narodu francuskiego, a zarazem w interesie pokoju w skali euro- 
pejskiej i pozaeuropejskiej. 

Była to przeprowadzona z uporem i konsekwencją polityka dekoloniza- 
cji w stosunku do Algierii, doprowadzona do końca mimo zaciekłego 
oporu ze strony ultrasów i różnych ugrupowań prawicy burżuazyjnej. 

Była to równocześnie polityka zmierzająca krok za krokiem do wypro- 
wadzenia Francji ze stanu zależności, ze statusu niemal satelity, do jakiego 
doprowadziły ją rządy proatlantyckiej partii burżuazyjnej, a więc poli- 
tyka leżąca w interesie wielkości i niezależności Francji, a równocześnie 
pokoju w Europie. De Gaulle, mimo oporu ze strony Stanów Zjednoczo- 
nych i innych sił w łonie NATO, a także mimo sprzeciwów części burżu- 
azji francuskiej, doprowadził do wyjścia Francji ze struktury wojskowej 
NATO, do wycofania z terytorium Francji oddziałów amerykańskich 
i sztabów NATO-wskich. 


Złożoność interesów, jakie wyznaczały politykę de Gaulle'a, w szcze- 
gólności chęć umocnienia roli Francji w zachodniej Europie i zwłaszcza 
w ramach Wspólnego Rynku, prowadziły go do zacieśnienia współpracy 
z Niemiecką Republiką Federalną, w której rządy sprawowała wówczas 
chadecja na czele z Konradem Adenauerem. De Gaulle wyobrażał sobie, 
iż poprzez umocnienie współpracy Bonn—Paryż umocni niezależność 
Francji wobec Stanów Zjednoczonych. Nie czas i miejsce w tej chwili 
na ocenę słuszności takiego ujęcia zagadnienia. Warto natomiast podkre- 
Ślić, iż de Gaulle zdawał sobie sprawę z kontrowersyjności zbliżenia 
Francji z ówczesną NRF, zdawał sobie sprawę z faktu, iż w państwie 
bońskim istnieją siły militarystyczno-odwetowe. Dlatego de Gaulle, roz- 
wijając stosunki z NRF, przestrzegał dwóch bardzo istotnych zasad. Sfor- 
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mułował on je następująco w wydanych tuż przed jego śmiercią Pamiętni- 
kach nadziei: 

1) „Byłoby niesprawiedliwe t niebezpieczne podniesienie na nowo fak- 
tycznych granic, jakie wojna narzuciła Niemcom”. 

2) „Za żadną cenę nie można im przyznać prawa posiadania i pro- 
dukcji broni atomowej...” 

Polityka uniezależnienia Francji od USA i od NATO łączyła się w spo- 
sób logiczny z dążeniami w kierunku odprężenia w Europie i ustanowienia 
więzów współpracy ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjali- 
stycznymi. Nieodłączną przesłanką tej polityki było uznanie przez de 
Gaulle'a istniejących w Europie realiów i prowadzenie takiej polityki, 
sięz by sprzyjała uznaniu tych realiów przez wszystkie państwa euro- 
pejskie. 

Przejawiło się to w szczególności w stosunku de Gaulle'a do Polski, 
do sprawy naszych granic zachodnich. Już w roku 1959 de Gaulle, jako 
pierwszy z mężów stanu na Zachodzie, wypowiedział się za trwałością 
1 niezmiennością granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. De Gaulle powtarzał 
konsekwentnie to stanowisko do końca swego życia, co zaskarbiło mu 
gorącą sympatię ze strony narodu polskiego. Gdy w roku 1965 towarzy- 
szyłem naszemu Premierowi w wizycie oficjalnej we Francji, de Gaulle, 
wówczas prezydent Republiki, człowiek już sędziwy, lecz o umyśle ja- 
snym i wrażliwym mówił z wielką siłą przekonania o konieczności istnie- 
nia silnej Polski i silnej Francji w Europie, o konieczności zacieśniania 
więzów między Polską i Francją, w interesie obu narodów jak i pokoju 
europejskiego. Dane mi było także zetknąć się z gen. de Gaulle'em po 
raz trzeci w czasie jego pamiętnej wizyty w Polsce. Będąc członkiem 
ekipy towarzyszącej mu w podróży po Polsce, miałem możność obserwo- 
wać wrażenie, jakie czyni na nim spontaniczna, serdeczna reakcja ze 
strony społeczeństwa polskiego, zgromadzonego tłumnie na ulicach od- 
wiedzanych miast. Słyszałem, jak przełamując ogarniające go wzruszenie, 
w czasie przebiegającego w niezwykle gorącej atmosferze wiecu w Zabrzu, 
de Gaulle wzniósł ów znamienny okrzyk: „Niech żyje Zabrze, najbardziej 
śląskie miasto ze wszystkich miast śląskich, a tym samym najbardziej 
polskie miasto ze wszystkich polskich miast”. 


Polityka zbliżenia ze Związkiem Radzieckim, która znalazła dobitny 
wyraz w toku wizyty de Gaullea w tym kraju £ w postaci stałego roz- 
szerzania wielostronnej współpracy, polityka przyjaźni i zbliżenia z Pol- 
ską Ludową i innymi krajami socjalistycznymi, a zarazem działanie na 
rzecz stopniowego odprężenia sytuacji w Europie, na rzecz uniezależnie- 
nia się krajów zachodniej Europy od amerykańskiego dyktatu, wszystko 
to doprowadziło do głębokiej trwałej reorientacji polityki Francji, umocni- 
ło jej rolę i prestiż w Europie i świecie. Posiadało zarazem poważny, po- 
zytywny wpływ na procesy likwidowania oparów zimnej wojny, stwa- 
rzania przesłanek dla systemu bezpieczeństwa europejskiego. Polityka 
de Gaulle'a zapuściła trwałe korzenie i kontynuowana jest również po 
jego odejściu z życia politycznego — przez prezydenta Pompidou. Tak 
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więc wkład de Gaulle'a w dzieło umacniania pokoju w Europie, w dzieło 
zbliżenia krajów Zachodu i Wschodu, przezwyciężenia sztucznie narzuco- 
nych przez imperializm amerykański bloków, okazał się nieprzemijają- 
cy i owocować będzie nadal po jego Śmierci. "ME 

Ten właśnie fakt wyznacza stosunek do de Gaulle'a ze strony milionów 
ludzi nie tylko we Francji, lecz w całej Europie i świecie. Ten fakt wy- 
znacza również stosunek społeczeństwa polskiego do gen. de Gaulle'a, 
stosunek, który tak dobitnie wyraził I sekretarz KC PZPR, Władysław 
Gomułka, składając kondolencje w Ambasadzie Francji w związku ze 
śmiercią Generała. 


Układ Polska - NRF 


W dniu 18 listopada, po długich rokowaniach, parafowany został w War- 
szawie przez ministra spraw zagranicznych PRL Stefana Jędrychowskie- 
go i ministra spraw zagranicznych NRF Waltera Scheela układ między 
Polską a Niemiecką Republiką Federalną. Jest to wydarzenie dużej wagi, 
zarówno w płaszczyźnie stosunków między obu krajami, jak też z punktu 
widzenia pokoju, przede wszystkim w Europie. 

Warto w tym momencie przypomnieć raz jeszcze, iż punktem wyjścia 
dla wspomnianych rokowań i parafowanego w ich wyniku układu była 
doniosła inicjatywa Polski, wyrażona w maju 1969 r. ustami I sekretarza 
naszej partii, Władysława Gomułki. Władysław Gomułka zaproponował 
wówczas rządowi NRF stworzenie podstaw dla normalizacji stosunków 
między obu krajami poprzez uznanie w formie traktatowej przez NRE 
ostatecznego charakteru polskiej granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. 


Inicjatywa ta została podjęta przez rząd socjaldemokratyczno-liberalny, 
pod kierownictwem Willy Brandta. To stworzyło podstawę do otwarcia 
nowego rozdziału w stosunkach Polski i NRF. 

Należy podkreślić, iż wspomniana propozycja Władysława Gomułki sta- 
nowiła logiczną kontynuację dotychczasowej polityki Polski wobec NRF, 
jak też wobec problemów pokoju i bezpieczeństwa w Europie w ogólności. 

Polska, mając na uwadze swe tragiczne doświadczenia zarówno z daw» 
niejszej, jak i szczególnie z bliskiej przeszłości, domagała się konsekwent- 
nie wyeliminowania niebezpieczeństwa nowej wojny ze strony sił niemiec 
kiego militaryzmu i odwetu. Rząd Polski Ludowej piętnował stale odra- 
dzanie się tych właśnie sił w Niemieckiej Republice Federalnej. Wykazy» 
wał całe antypokojowe ostrze polityki rządów Adenauera, Erharda, negu- 
jącej uporczywie istniejące w Europie granice, wysuwającej roszczenia 
terytorialne pod adresem innych państw, przede wszystkim pod adresem 
Polski. 

Równocześnie rząd polski apelował do wszystkich zdrowych, realistycz- 
nie myślących sił w Niemczech zachodnich, wzywając je do przeciwsta= 
wienia się niebezpiecznej — również dla przyszłości NRF — polityce pod- 
sycania napięcia w Europie, polityce wrogości wobec Związku Radzieckie- 
go, Polski, NRD i innych krajów socjalistycznych. Śledziliśmy uważnie 
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wszelkie przejawy. realizmu, zachodzące w Niemieckiej Republice Fede- 
ralnej i kwitowaliśmy je z aprobatą. 

Toteż, gdy w Niemczech zachodnich zaczęły zachodzić znamienne pro- 
cesy politycznej reorientacji poważnej części społeczeństwa w kierunku 
bardziej realistycznego myślenia, gdy pojawiły się siły polityczne, które 
choć początkowo nieśmiało zmierzały do zerwania z dotychczasowym 
niebezpiecznym kursem, Polska udzieliła tym siłom poparcia, wyszła im 
na spotkanie. Doniosłej zatem wagi fakt dojścia do skutku układu między 
Polską a NRF. jest wynikiem przede wszystkim konsekwentnej, pokojo- 
wej, konstruktywnej polityki Polski i całej wspólnoty krajów socjalistycz- 
nych, polityki zmierzającej do okiełznania sił zimnej i gorącej wojny, 
a zarazem wysuwającej pozytywną alternatywę odprężenia i współpracy 
w Europie. Jest również wynikiem dojścia do głosu w Niemczech za- 
chodnich sił politycznego realizmu, których reprezentantem jest w chwili 
obecnej przede wszystkim rządząca w koalicji z FDP — Socjaldemokra- 
tyczna Partia Niemiec. - . 

"Parafowany w Warszawie układ, który, jak można mieć nadzieję, zosta- 
nie wkrótce również podpisany, w razie jego wejścia w życie drogą ra- 
tyfikacji, otwerzy. nową erę w stosunkach między Polską i NRF. W ten 
sposób stanie się zadość dążeniom i przewidywaniom polskiej polityki za- 
granicznej, która stale akcentowała, iż Polska, którą łączą ścisłe więzi 
przyjaźni i braterskiej współpracy z budującą socjalizm Niemiecką Re- 
publiką Demokratyczną, zainteresowana jest również w normalizacji sto- 
sunków i rozwoju pokójowej współpracy z drugim państwem niemieckim 
—. Niemiecką Republiką Federalną. 

Wejście w życie tego układu otworzy drogę dla pełnej normalizacji sto- 
sunków między Polską i NRF, choć proces ten ze względu na obciążenia 
przeszłości nie będzie zapewne krótki. Jest jednak rzeczą zasadniczą, iż 
przesłanki dla tego procesu normalizacji zostają stworzone właśnie w ukła- 
dzie. 

*k 


Przeanalizujmy pokrótce wymowę tego doniosłego aktu międzypaństwo- 
wego. Obie strony stwierdzają w preambule, iż zważywszy, że ponad 
25 lat mineło od zakończenia II wojny światowej, której pierwszą ofiarą 
padła Polska; mając na względzie interes nowego pokolenia obu krajów, 
któremu zapewnić należy pokojową przyszłość, dążyć będą do umocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w Europie. Strony stwierdzają również, iż są 
świadome, że nienaruszalność granic i poszanowanie integralności tery- 
torialnej i suwerenności wszystkich państw w Europie w ich obecnych 
granicach jest podstawowym warunkiem pokoju. W ten sposób preambuła 
układu łączy niejako sprawę tragicznej przeszłości z przyszłością, której 
głównym sensem jest zapewnienie pokoju. Preambuła zawiera zarazem 
kapitalne stwierdzenie, iż podstawowym warunkiem pokoju jest właśnie 
nienaruszalność granic i integralność terytorialna wszystkich państw 
europejskich. Jest to zasada, którą niezmiennie głosiła i głosi polska poli- 
tyka zagraniczna, podobnie jak polityka wszystkich krajów socjalistycz- 
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nych. Jest rzeczą wielkiej wagi, iż rząd NRF uznał za konieczne również 
przyjąć za swoją tę zasadę. 

Omówmy z kolei znaczenie poszczególnych artykułów układu. Artykuł 
pierwszy zawiera jednoznaczne i ostateczne uznanie przez NRF polskiej 
granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. Formuła zastosowana w.tym arty= 
kule bliska jest formule, jaką przyjęto w Układzie Zgorzeleckim, w któ- 
rym 20 lat temu Niemiecka Republika Demokratyczna uznała ostateczny 
charakter polskiej granicy zachodniej. Artykuł pierwszy obecnego układu 
stwierdza bowiem, iż istniejąca linia graniczna, wyznaczona na konferencji 
Poczdamskiej, stanowi zachodnią granicę państwową :.Polskiej Rzeczypoe 
spolitej Ludowej. Równocześnie w punkcie drugim wspomnianego artyku- 
łu strony potwierdzają nienaruszalność ich istniejących granic : teraz 
i w przyszłości i zobowiązują się wzajemnie do bezwzględnego poszanowa- 
nia integralności terytorialnej. W punkcie zaś trzecim oświadczają one, że 
nie mają żadnych roszczeń terytorialnych wobec moe i nie będą takich 
roszczeń wysuwać także w przyszłości. 


W ten sposób rząd NRF przekreśla w sposób: M dotyckcai 
sową politykę roszczeń terytorialnych, jaką prowadziły poprzednie rządy 
bońskie i jaką nadal lansują prawicowe i reakcyjne siły, znajdujące się 
w opozycji wobec obecnego rządu. Rząd NRF zobowiązuje się do nie- 
wysuwania jakichkolwiek roszczeń również w przyszłości. Mówimy jedy- 
nie o rządzie NRF, choć w układzie — co wynika z:formy traktatowej 
dokumentu — określone zobowiązania podejmują obie strony..-Jest jednak 
rzeczą powszechnie wiadomą, iż rząd Polski Ludowej nie wysuwał nigdy 
i nie wysuwa wobec żadnego państwa żadnych roszczeń terytorialnych, 


Artykuł drugi stwierdza, iż oba państwa kierować się będą w swych 
wzajemnych stosunkach oraz w sprawach zapewnienia bezpieczeństwa 
w Europie i na świecie zasadami Karty Narodów Zjednoczonych. Będą 
one rozwiązywały wszystkie swe kwestie sporne wyłącznie za pomocą 
środków pokojowych, a w sprawach dotyczących bezpieczeństwa europej- 
skiego i międzynarodowego, jak też w swych wzajemnych stosunkach 
powstrzymają się od groźby przemocy lub stosowania przemocy. 


Artykuł ten posiada swą pozytywną 1 doniosłą wymowę właśnie w ze> 
stawieniu z artykułem pierwszym. Inaczej mówiąc, deklaracja o powstrzy= 
maniu się od grożby przemocy lub stosowania przemocy posiada konstruk= 
tywne, pokojowe znaczenie jedynie w powiązaniu z uznaniem istniejących 
realiów międzynarodowych, w danym przypadku w powiązaniu z uzna- 
niem ostatecznego i niezmiennego charakteru naszej granicy zachodniej. 

Mówimy o tym dla uwypuklenia różnicy, jaka istnieje między stanowie 
skiem obecnego rządu NRF, który zdecydował się uznać ostateczny, nie- 
zmienny charakter naszych granic i równocześnie potwierdza zasadę nie- 
agresji, a stanowiskiem poprzednich rządów bońskich, które szermowały 
gotowością podpisania deklaracji na temat wyrzeczenia się siły, lecz 
równocześnie odmawiały uznania niezmiennego charakteru granic. 

Artykuł trzeci zawiera stwierdzenie, iż obie strony będą podejmować 
dalsze kroki zmierzające do pełnej normalizacji i wszechstronnego-rozwoju 
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swych wzajemnych stosunków. Są one zgodne, że we wspólnym ich inte- 
resie leży rozszerzenie współpracy w zakresie stosunków gospodarczych, 
naukowych, naukowo-technicznych, kulturalnych i innych. 


Artykuł czwarty podkreśla fakt, iż układ Polska—NRF nie jest wy- 
mierzony przeciwko komukolwiek. Zgodnie z tym artykułem, układ nie 
dotyczy wcześniej zawartych przez strony lub ich dotyczących dwustron- 
nych lub wielostronnych umów międzynarodowych. Nie dotyczy więc 
zobowiązań Polski wynikających z Układu Warszawskiego, z Układu Zgo- 
rzeleckiego, jak też z innych układów dwustronnych łączących Polskę 
z krajami socjalistycznymi. Podobnie układ nie narusza wcześniejszych 
zobowiązań, zawartych przez NRF z państwami zachodnimi. 

Artykuł piąty omawia sprawy ratyfikacji, wejścia układu w życie i po- 
siada charakter formalno-prawny. 


% 


Podkreślając znaczenie układu Polska—NRF, pragniemy raz jeszcze 
zwrócić uwagę na pewien aspekt. Mówimy raz jeszcze, gdyż Polska stale 
przy różnych okazjach akcentowała tę sprawę. Chodzi mianowicie o to, 
iż uznanie przez NRF ostatecznego charakteru polskiej granicy na Odrze 
i Nysie Łużyckiej nie oznacza, iż do tego momentu bezpieczeństwo naszych 
granic i nasza suwerenność były w mniejszej mierze zabezpieczone. Pod- 
stawową bowiem i skuteczną gwarancją naszego bytu i integralności 
naszego terytorium jest siła obronna naszego kraju, zintegrowana z siłą 
obronną całej wspólnoty socjalistycznej w ramach Układu Warszawskiego, 
jest braterski sojusz łączący nas ze Związkiem Radzieckim i z innymi kra- 
jami socjalistycznymi. Chodziło nam stale o to, że podważanie przez siły 
prawicowo-odwetowe w NRF niezmiennego charakteru zachodniej gra- 
nicy Polski stanowiło element zagrożenia pokoju w Europie, stałe zródło 
jatrzenia i podsycania nastrojów zimnej wojny. Służyło podtrzymywaniu 
złudzeń na temat tymczasowości granic europejskich. 

Jak słusznie podkreślił w wywiadzie telewizyjnym, po parafowaniu 
układu minister Scheel — mówiąc o konieczności zmian w świadomości 
społeczeństwa zachodnioniemieckiego — „musimy wreszcie wyrwać się 
ze Świata snu, w którym się czasem poruszaliśmy, musimy przejść do 
Świata rzeczywistości”. Nie ulega wątpliwości, iż obecna ekipa rządząca, 
w szczególności kanclerz Willy Brandt, zdobyli się na śmiałe oderwanie 
się od dotyclczasowych upiorów przeszłuści, umieli spojrzeć prawdzie 
w oczy, umieli zacząć myśleć kategoriami dalekowzrocznymi. Ten właśnie 
realizm polityków, stojących na czele obecnego rządu w NRF, umożliwił 
dokonanie doniosłego zwrotu w stosunkach między Polską i NRF, zwrotu, 
który jak wskazaliśmy wykracza swym znaczeniem poza stosunki dwu- 
stronne. I ta postawa wspomnianych polityków zachodnioniemieckich za- 
sługuje na uznanie. 

Znaczenie obecnego układu Polska — NRF polega właśnie na tym, iż 
podcina korzenie złowrogiej i wyrafinowanej dywersji sił militarystycz- 
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no-odwetowych, przyczynia się tym samym do stworzenia podstaw zauja- 
nia i normalizacji stosunków w Europie. Na tym polega szersze, europej- 
skie znaczenie wspomnianego układu. 


Układ ten, podobnie jak wcześniej zawarty układ ZSRR — NRF, sprzy- 
ja wytworzeniu bardziej pomyślnego klimatu dla budowy systemu bezpie- 
czeństwa europejskiego. Stwarza bardziej pomyślne przesłanki dla reali- 
zacji coraz bardziej dojrzewającej idei konferencji bezpieczeństwa euro- 
pejskiego. 


Jest rzeczą oczywistą, iż układ zacznie działać dopiero wtedy, gdy zżo- 
stanie ratyfikowany. Wiemy, że w NRF nadal działają siły, które chciały- 
by cofnąć wstecz wskazówki zegara, powstrzymać proces normalizacji 
stosunków w Europie. Są to siły, które cały sens swego istnienia upatrują 
w atmosferze napięcia, atmosferze wyścigu zbrojeń. Wiemy, że chadecja, 
która sama wmanewrowała się w pozycję defensywną, nadal próbuje 
uporczywie podważać słuszność polityki rządu Brandta — Scheela. Po 
parafowaniu układu w Warszawie, przewodniczący frakcji CDU — Barzel 
oświadczył co prawda dyplomatycznie, iż jego partia przestudiuje bardzo 
dokładnie tekst układu. Nie skąpił też słów na temat gotowości CDU po- 
jednania z Polską. Barzel powołał się jednak równocześnie na dokument 
uchwalony przez partię chadecką w dniu 15 października br. w sprawie 
stosunków z Polską. Jak wskazywaliśmy w poprzednim naszym prze- 
glądzie, dokument ten potwierdza, iż chadecja mimo pięknych frazesów 
o pojednaniu stoi nadal na starych pozycjach, odrzuca konieczność osta- 
tecznego uznania zachodniej granicy Polski, odkładając tę sprawę do mi- 
tycznego traktatu pokojowego. 


Przywódca drugiego członu chadecji — bawarskiej CSU, Franz Josef 
Strauss, nie bawi się w takie dyplomatyczne uniki. Pisze on brutalnie 
i prosto z mostu w artykule na łamach ,„Bayern-Kurier", iż jego partia 
nie aprobuje układu warszawskiego, gdyż podobnie jak układ moskiewski 
oznacza on kapitulację z dotychczasowych postulatów NRF. Jeszcze bar- 
dziej otwarcie wypowiadają się przedstawiciele różnych odwetowych 
ziomkostw. Wszystko to potwierdza, iż siły prawicy, siły militarystyczno- 
-odwetowe nie zamierzają składać broni. 


Z drugiej strony wiele symptomów wskazuje na to, iż w społeczeństwie 
zachodnioniemieckim dokonuje się od pewnego czasu pozytywna reorien- 
tacja. Coraz poważniejsza część tego społeczeństwa rozumie zasadność 
i słuszność polityki podjętej przez rząd Willy Brandta. Rząd ten posiada 
zatem realną możliwość kontynuowania i rozwijania tej polityki. Koniecz- 
nym jednak tego warunkiem jest wykazywanie stanowczej postawy wo- 
bec ataków ze strony sił prawicowych. 


Należy wyrazić nadzieję, iż rząd socjaldemokratyczno-liberalny, który 
potrafił już dokonać pierwszych ważnych kroków w kierunku likwidacji 
spuścizny zimnej wojny, normalizacji stosunków w Europie będzie nadal 
kroczyć po tej linii. Stworzy to trwałą podstawę dla rozwoju normalnej, 
a zarazem owocnej współpracy między obu państwami. 
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WIZJE NOWEJ HUMANISTYKI 


l. Spór o język 


To, co się wie, myśli, mówi o literaturze — nawet dawnej, nawet kla- 
sycznej, nawet przekształconej w film i widowisko telewizyjne — uzależ- 
nione bywa w ogromnym wprost stopniu od literatury takiej, jaką jest ona 
współcześnie. Podobnie i wiedza o literaturze, naukowa i krytyczno-literac- 
ka refleksja o niej — historyczna i teoretyczna — stanowi swoiste 
odbicie aktualnego stanu literatury, jej problematyki wewnętrznej, 
jej stosunku do Świata zewnętrznego, jej podstawowych pytań i sposobu 
pytania. Związek nierozerwalny, oddziaływanie wzajemne między literatu- 
rą a myślą o literaturze na ogół nie bywają kwestionowane, a Karol Irzy- 
kowski sformułował u nas najdobitniej teorię o konieczności stałego wy- 
przedzania literatury przez krytykę, pojętą jako intelektualna awangarda. 


Wzajemne podobieństwo literatury i myśli o niej nie może nas dziwić. 
Literatura oraz krytyczna i naukowa refleksja nad nią stanąć też więc 
mogą wspólnie pod jednym pręgierzem. Dziś np. mówi się wszędzie o kry- 
zysie literatury i o kryzysie krytyki literackiej. O „niezrozumialstwie” 
awangardy poetyckiej i „niezrozumialstwie” rozpraw krytyczno-literackich 
i naukowych. O pretensjonalnych eksperymentach w sztuce i o snobistycz- 
nym żargonie krytyków i badaczy literatury. O nieodpowiedzialności 
społecznej artystów i ich naukowych klakierów. Słowem — o fałszywym, 
pozbawionym wartości intelektualnych, społecznych, emocjonalnych 
pseudoawangardyzmie jednych i drugich. 
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Oczywiście, miesza się w tych oskarżeniach niefrasobliwie strukturali- 
stów i marksistów, tzw. teoretyków z tzw. historykami, badaczy literatury 
jako świadomości społecznej z badaczami literatury jako tworu językowe- 
go itd. Niechże, i tak będzie. Nie będziemy tu ściślej wnikać, w kogo te 
zarzuty mogą rzeczywiście godzić. Najważniejszy bowiem jest dla nas 
w tej chwili fakt, że pojawiły się zarzuty tak właśnie sformułowane, 
skupione wokół słów takich, jak: „niezrozumialstwo”, „hermetyzm”, „fał- 
szywa erudycja” i że są one sygnałem rozdźwięku między nauką o lite- 
raturze a opinią publiczną bądź częścią tej opinii. Wina leży zapewne 
po obydwu stronach. Nie można jej jednak przypisywać jedynie nauce 
i trzeba też jasno powiedzieć, że jeśli wytykaniem jej przewin będzie się 
zajmowała opinia zakamieniała w tradycjonalizmie i nie zorientowana 
w prądach nauki światowej, to rozdźwięk będzie się tylko pogłębiał. 


Jak jednak oddzielić ziarno od plewy? Jak się rozpatrzyć w zawiłościach 
„awangardyzmu” i „tradycjonalizmu”, „nowoczesności” i „nienowocze- 
sności”, które stanowią jakby najczęściej dziś stosowane kryteria oceny 
w sztuce i nauce? Równie często pojawia się para pojęć: „oderwanie od 
życia” — „związek z życiem”. A także „oryginalność” i „naśladownictwo”, 
„autentyczność i „snobizm”, „rodzimość” i „cudzoziemszczyzna”. Wyjaś- 
nienie nagminnego użycia tych kontrastowych pojęć oraz kryteriów we 
współczesnej publicystyce wymagałoby osobnej rozprawy z dziejów polskiej 
mentalności, kultury, obyczajów. Tutaj mogę jedynie zauważyć, że 
wszystkie negatywne określenia, posądzenia o „snobizm”, „niezrozumial- 
stwo”, „żargon scjentyficzny”, „bełkot pseudonaukowy”, „oderwanie od 
życia”, „obcość wobec najbardziej żywotnych spraw”, gromadzą się po 
stronie wielu książek i rozpraw z zakresu właśnie nauki o literaturze. 
Nie jest to zresztą wcale polska osobliwość. Kilka lat temu przetoczyła się 
przez Francję niewiarygodnie ostra wymiana zdań między przedstawicie- 
lem tradycjonalistycznej tzw. krytyki sorbońskiej, Raymondem Picardem, 
a koryfeuszem krytyki strukturalistycznej, Rolandem Barthesem. Picard 
swój pamflet zatytułował Nowa krytyka czy nowe oszustwo?, Barthes od- 
powiedział mu patetyczną broszurą pt. Krytyka i prawda. Chodziło o język 
wypowiedzi o literaturze. 


U nas też w sposób oczywisty chodzi o język. Ale czy tylko o język? 
Oczywiście także i o to wszystko, co może być wypowiedziane w takim 
a nie innym „języku”. Bo terminy, pojęcia, kategorie, których używamy 
posługując się określonym językiem — więc również określonym językiem 
humanistyki — są kategoriami, w jakich ujmujemy ludzką rzeczywistość. 
Bo swoista logika każdego języka — to logika naszej wiedzy o tej 
rzeczywistości. Dlatego Wittgenstein pisał: „Granice mego języka oznacza- 
ją granice mego świata”. W sporze o język idzie zatem o „Śświat”, O wizję 
człowieka, o wiedzę o nim samym, o jego tworach, o prawidłach jego ro- 
zumu, o jego snach, o jego pojęciu szczęścia i nieszczęścia, o jego rebelii 
io jego pojednaniu, o tym, co chce budować, a co chce burzyć. W sporze 
o język kryje się to wszystko właśnie i wiele jeszcze więcej. Nie lekce- 
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ważmy więc tego sporu. Raczej zastanówmy się nad tym, skąd się on 
u nas bierze i dokąd prowadzi. 


2. Wizje nowej humanistyki 


Humanistyka współczesna stworzyła kilka fascynujących wizji człowieka 
i jego kultury. Jakkolwiek różne bywają specjalności i postawy metodolo- 
giczne wielu interesujących humanistów (np. Lóćvi-Strauss zajmuje się 
etnologią, Eliade — religioznawstwem, a Lotman — poetyką), ich 
ambicje zbiegają się w jednym dążeniu, często nawet wprost nie ujawnio- 
nym: w dążeniu do Syntezy antropologicznej. Interesuje ich człowiek 
jako całość, mają ambicje powiedzenia wszystkiego o wszystkim co ludz- 
kie. Tzn. co oni uważają za najbardziej ludzkie. To właśnie łączy wysiłki 
wielu współczesnych humanistów: próba dotarcia do fundamentalnych 
struktur człowieczeństwa, obecnych wszędzie, w najdrobniejszych czy naj- 
bardziej błahych, jak i w najbardziej znaczących przejawach ludzkiej 
aktywności. Eliade np. zajmuje się myśleniem symbolicznym jako cechą 
„po prostu człowieka”, a nie „właściwością jedynie dziecka, poety czy 
psychopaty”. Jurij Lotman, przedstawiciel świetnej radzieckiej szkoły 
semiologicznej, chce zbudować strukturalno-typologiczną historię kultury, 
opisać uniwersalia kultur ludzkich i na tej podstawie — wiedząc już 
o tym, że możemy uzasadnić możliwość istnienia pozaziemskiej i pozaludz- 
kiej cywilizacji, co w zasadniczy sposób zmienia nasze poczucie historyz- 
mu — ustalić uniwersalne cechy ogólnej struktury pod nazwą „kultura 
ludzkości”. Ta próba określenia podstaw wspólnoty ludzkiej bądź stworze- 
nia wizji człowieka ,,po prostu”, to pierwsza uderzająca cecha humanistyki 
zainteresowanej strukturą umysłu ludzkiego, modalnościami bytu człowie- 
czego. Druga cecha wspólna to zainteresowania semiotyczne, postawienie 
„znaku, znakowości i innych problemów językowej organizacji” w cen- 
trum systemów naukowych. Są to fundamenty nowoczesnej humanistyki, 
współkształtującej naszą epokę. Jej uniwersalizm, ambicja stworzenia 
wiedzy o człowieku i ludzkości oraz jej skupienie się na tym, co uznane 
zostało za podstawowy wyróżnik historii ludzkiej: na znakach. Zatrzymaj- 
my uwagę przez chwilę na Levi-Straussie. 


Claude Lóvi-Strauss jako etnolog wyszedł od badań nad „strukturami 
pokrewieństwa” oraz nad „myślą nieoswojoną”. Chodziło mu „o zrozu- 
mienie, w jaki sposób działa umysł ludzki”. Gdy zakwestionował panu- 
jące przekonanie, że myśl nieoswojona reprezentuje stadium myślenia 
prelogicznego (a więc, że kultura „dzikich” jest wczesnym stadium, stop- 
niem ku „cywilizacji”), musiał wszcząć zasadniczą polemikę z ewolucjo- 
nizmem i etnocentryzmem. Rozpoznawszy w „myśli nieoswojonej” szcze- 
gólną logikę, ukazał jej zbieżność z logiką europejską. Nieraz odwoływał 
się do słynnego zdania Comte'a: „Prawa logiczne, które ostatecznie rządzą 
Światem intelektualnym, są w zasadzie z natury swej niezmienne i po- 
wszechne nie tylko dla wszystkich epok i miejsc, lecz także dla wszystkich 
przedmiotów — bez różnicy, czy nazywamy je rzeczywistymi, czy fan- 
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tastycznymi — stosują się one nawet w snach...” Swoista parafraza tego 
zdania brzmi w Smutku tropików następująco: „„Ludzkość w swoich sza- 
leństwach nawet jest ograniczona do repertuaru idealnego, którego nie 
jest w stanie przekroczyć”. 

W ten sposób Lóvi-Strauss, jeden z najwybitniejszych reprezentantów 
racjonalizmu w myśli współczesnej, stał się badaczem „,logicznej architek- 
tury bytu”. Lingwistyka stanowi model jego antropologii strukturalnej, 
sformalizowane zaś badanie związków społecznych tkwi u podstaw reduk- 
cji strukturalnej, która operuje porządkiem liczbowym, nie jakościowym. 
Podnosząc przekonanie, że „cały problem tkwi w języku”, Levi-Strauss 
wyjaśnił: „W końcu, i przede wszystkim, język jest najdoskonalszym ze 
wszystkich przejawów porządku kulturowego, tworzących systemy na tej 
czy innej zasadzie. I jeśli chcemy zrozumieć, czym jest sztuka, religia, 
prawo, a może nawet i kuchnia lub zasady uprzejmości, należy je rozu- 
mieć jako kody utworzone przez artykulację znaków, według modelu 
lingwistycznego porozumiewania się”. 


Levi-Strauss zaproponował więc coś w rodzaju „logicznej składni spo- 
łeczeństwa '. Według niego wszystkie systemy społeczne podlegają okre- 
ślonym regułom. Są to reguły ukryte, należą one do struktury nieświado- 
mej i nie uświadamianej — jednocześnie ludzie ściśle się do nich stosują. 
Ukryta struktura logiczna określa więc byt społeczny. Determinuje zarów- 
no to, co dzieje się na powierzchni społeczeństwa, to, co ludzie robią, jak 
i to, co mogą robić. Jean Amćry powiedział dowcipnie: „U Marksa byt 
określa świadomość, a u Levi-Straussa nieświadomość określa byt”. Jest 
to „nieświadomość” kantowska, nie freudowska. 


Staje się więc zrozumiałe, że historia jawi się Levi-Straussowi jako 
domena chaosu, przypadku, gwałtu („Możemy opłakiwać fakt, że istnieje 
historia , powiedział). Ze swej wizji społeczeństw usiłuje on usunąć zmien- 
ność substancji historycznej. Ten właśnie, skierowany przeciw historii 
i historyzmowi punkt widzenia Lóćvi-Straussa poddany został krytyce 
gwałtownej, uzasadnionej, wielostronnej. 


Wszakże wielkość Levi-Straussa tkwi w dążeniu do odtworzenia logicz- 
nego, bo ludzkiego porządku świata, dążeniu, opartym na przekonaniu, 
że istnieje jedno myślenie, jeden człowiek, jedna struktura mentalna i że 
„właściwym kryterium kultury jest język”, gdyż „wyłonienie się języka 
pokrywa się w pełni z wyłonieniem się kultury”. Problem powstania ję- 
zyka dotyczy „podstawowej różnicy między myśleniem człowieka i zwie- 
rzęcia, struktury mózgu ludzkiego oraz pojawienia się tej specyficznie 
ludzkiej funkcji, jaką jest funkcja symboliczna...” 


Poezja rozumu ludzkiego! Żaden z myślicieli współczesnych nie umiał 
zaprezentować jej walorów i jej uroków z wiedzą i wdziękiem Levi- 
-Straussa. Używamy tu słowa „poezja” nie bez powodu. Autor Myśli nieo- 
swojonej bowiem przenikliwie wskazał na „związki między myślą struktu- 
ralną a logiką form artystycznych”. Levi-Strauss żywi przekonanie, że 
„funkcja dzieła sztuki polega na oznaczaniu przedmiotu, na zbudowaniu 
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znaczącego związku z przedmiotem”. Gdzie indziej wyjaśnia: „W takiej 
mierze, w jakiej dzieło sztuki jest znakiem przedmiotu, a nie dokładną 
reprodukcją, ujawnia ono coś, co nie było bezpośrednio dane w naszym 
wyobrażeniu o przedmiocie i co jest jego strukturą...”, i potem jeszcze 
raz podkreśla: „Ta struktura przedmiotu nie jest bezpośrednio dana 
w postrzeżeniu i dlatego dzieło sztuki pozwala na rozszerzenie poznania”. 
Oczywiste są związki strukturalizmu z kubizmem. Narzuca się też istotna 
dla nas analogia z „teorią widzenia” Władysława Strzemińskiego, skomen- 
towaną przez Juliana Przybosia jako „zaczyn oryginalnej sztuki nowocze- 
snej w Polsce”. 


Lóvi-Strauss ujawniał wielokrotnie w swych wypowiedziach zarówno 
swoistą artystyczność strukturalizmu (odznacza się on zazwyczaj tym 
nadmiarem organizacji wypowiedzi, który jest znamienny dla dzieł li- 
terackich), jak i przyrodzoną zdolność myśli strukturalnej do wnikania 
w logikę sztuki. Z drugiej znów strony sztuka współczesna ciąży ku struk- 
turalizmowi, ku logice formy i racjonalistycznej dyscyplinie. Widzimy 
tu pewną zbieżność dążeń współczesnej nauki i sztuki, zbieżność, której 
humanista nie może lekceważyć pod grożbą niezrozumienia kultury wła- 
snej epoki. 

Julian Przyboś był człowiekiem, który w wyjątkowo głęboki sposób 
pojmował związek między strukturalizmem a sztuką. Pewno dlatego, 
że bliska mu była idea jednego rozumu i jednej logiki, „idea rygoru". 
„Struktura — pisał, komentując zjawisko, które nazwał przełomem w po- 
lonistyce lat ostatnich — bez tego pojęcia, jak bez pojęcia quantum energii 
w fizyce nie jest do pomyślenia dzisiejsza wiedza o dziele artystycznym 
i o procesie historycznym w literaturze i sztuce”. Uważał również, że 
strukturalizm jako sposób myślenia wniknie w życie społeczne. „Nowe 
myśli o dziele literackim i nowe metody badania zmienią wcześniej czy 
później to staroświeckie moralizatorstwo, które pod pretekstem nauczania 
literatury uprawiano przed wojną”. 


Awangarda naszych czasów — od „poezji lingwistycznej” po „teatr-la- 
boratorium” — nie może odizolować się od myślenia strukturalnego. Jeśli 
Levi-Strauss uważa, że interesujące jest sprawdzić, czy tam, gdzie umysł 
ludzki wydaje się najbardziej swobodny w swojej twórczej spontanicz- 
ności, czy tam właśnie podlega on również prawom, to Jerzy Grotowski, 
mówiąc o swoim teatrze, podnosi we własnym języku zupełnie ten sam 
problem: „poszukiwania spontaniczności, która miałaby charakter zdyscy- 
plinowany i świadomy, to znaczy prowadziłaby do struktury”. Tak zamyka 
się krąg poezji i logiki. Nie wolno się łudzić: współczesna sztuka włada 
tą sama domeną wyobraźni, co myśl strukturalna. 


9. Człowiek przekracza struktury 


Bądźmy otwarci na myśl strukturalną, ale bądźmy również wobec niej 
krytyczni. Levi-Straussowi, ale bardziej filozofii strukturalizmu zarzucono 
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przewagę składni nad semantyką, organizacji nad historią. To znaczy wię- 
cej zainteresowania dla reguł sensu niż dla sensu samego. To znaczy 
położenie nacisku na to, jak coś zostało wypowiedziane, a nie co zostało 
wypowiedziane. Aprioryzm strukturalny traktuje świat jako układ samo- 
regulujących się systemów. Tu struktura rządzi człowiekiem, nie człowiek 
strukturą. Zajęto się nawet socjologią myśli strukturalnej, by stwierdzić, 
że jest ona wykwitem społeczeństwa technokratycznego, jego nierucho- 
mości, jego konformistycznej stabilności. „Coś nami rządzi, nami myśli, 
nami mówi”. Następuje tu eliminacja wszelkiej problematyki odnoszącej 
się do wartości, do treści, do procesu historycznego. Zakrzepłe struktury 
trwają poza historią, poza rozwojem, poza postępem. Oto ostateczne kon- 
sekwencje społeczne filozofii skrajnego strukturalizmu, potocznego tech- 
nokratycznego „światopoglądu strukturalistycznego”. Taka krytyka, naj- 
bardziej zasadna, wyszła oczywiście spod pióra marksistów bądź też ludzi 
stojących blisko marksizmu. Człowiek przyjmuje struktury, ale zarazem 
je przekracza, a nawet musi przekraczać. Bo historia to przekraczanie struk- 
tur, do tego się sprowadza — w największym skrócie — interesująca 
nas krytvka strukturalizmu. Historia to również nieskończona konkretna 
różnorodność ludzkiej aktywności. 


Marksizm stworzył koncepcję człowieka, skrystalizowaną wokół pojęć 
takich, jak twórczość, rewolucja, historia. W myśli Marksa dominuje 
prometejska wizja człowieka — rewolucyjnego tytana. Rewolucyjny sto- 
sunek do rzeczywistości pojęty został jako podstawa wszelkiej twórczoś- 
ci. Twórczość zaś uznał Marks za zasadniczą potrzebę człowieka. Dlatego 
też postanowił podjąć walkę z warunkami stojącymi na przeszkodzie temu, 
by wszyscy ludzie mogli zaspokoić swą potrzebę tworzenia. 


Hegel i Marks położyli fundamenty pod historyzm. Ale historvzm 
Marksa różni się w zasadniczy sposób od historyzmu Hegla. Oto Hesel 
posługiwał się pojęciem „rozumu czystego, wiecznego, nieosobowego”. 
Rozum, duch, idea kształtować mają życie, życiową praktykę ludzi. Prze- 
ciwstawiając się tvm poglądom, Marks mówi z niesłychanym naciskiem 
o „rzeczywistych ludziach”. Nie o ideach, o ludziach. Nie o wyobrażeniach, 
o ludziach. Nie o myślach, jeszcze raz o ludziach. Marks chce pisać historię 
ludzką, a nie „historię świętą” rozumu czy idei. „Zgłębić wszystkie te 
kwestie — dowodził — czyż to nie znaczy badać rzeczywistą, ziemską hi- 
storię ludzi w każdym stuleciu, przedstawić owych ludzi zarazem jako au- 
torów i aktorów ich własnego dramatu?” Oto zasadnicza dyrektywa mark- 
sizmu. Dialektyka nie ma służyć do uświetniania rzeczywistości. Jak pisał 
Marks w posłowiu do drugiego wydania Kapitału dialektyka ta „każdą 
formę dokonaną ujmuje w ciągłości ruchu, a więc od jej strony przemiia- 
jącej, gdyż przed niczym nie chyli czoła i z istoty swej jest krytyczna 
i rewolucyjna”. W myśli Marksa struktury są elementami wielkiego ruchu, 
wielkiego stawania się, rzeczywistość ludzka zaś stanowi krytyczne i rewo- 
lucyjne przekraczanie „form dokonanych”. Historyczna wyobraźnia Mark- 
sa zwracała się w przyszłość, przekraczała światy gotowe, uświadamia'a 
ludzi jako autorów i aktorów historii. Ucząc tworzenia historii, Marks od- 
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słaniał istotę każdego tworzenia. Marksizm jest dzisiaj jedyną historyczną 
dynamiczną antropologią. Dlatego, o ile rozmaite inspiracje są warunkiem 
koniecznym rozwoju nowoczesnej humanistyki w tym sensie, że rozszerzają 
jej zakres poznania, jedynie marksizm daje szansę humanistyki twórczej — - 
otwartej ku przyszłej, możliwej, świadomie tworzonej ludzkości, szansę 
nieskończoną, bo nieskończona jest ludzka historia. 


Budując swoją antropologię, Marks wysokie mieisce wyznaczał litera- 
turze. Cytował często wielkie dzieła literackie; one inspirowały jego styl 
pisarski. To nie jest tvlko sprawa literackich upodobań Marksa. W tragedii 
greckiej, dramatach Szekspira, powieściach Balzaka szukał potwierdzenia 
swojej historycznej wizji i szukał tego ostrego spojrzenia, które ujawnia 
i stawia przed nami problemy dotąd ukryte i nieuświadomione, a zarazem 
najważniejsze i najprawdziwiej ludzkie. O Dickensie, Thackeravu. Ch. 
Brontć pisał w 1853 r., że ich „plastyczne i wymowne opisy odkryły światu 
więcej prawd politycznych i społecznych niż wszyscy zawodowi politvcy, 
publicyści i moraliści razem wzięci”. A w trzydzieści pięć lat później 
Engels wskazywał na paradoks dzieła Balzaka, który, będąc legitymistą. 
komponował „nieustającą elegię na niepowstrzymany upadek dobsego 
towarzystwa”. Ale zarazem wielkość jego polega na tym, że „musiał on 
zwrócić się przeciwko własnym sympatiom klasowym i przesądom poli- 
tycznym, że widział nieuchronność upadku swych ulubionych arysto- 
kratów i pisał o nich jako o ludziach nie zasługujących na lepszy los. że 
widział prawdziwych ludzi przyszłości tam, gdzie w owym czasie 
jedynie można było ich znaleźć”. „Widział” — podkreśla Engels; „wi- 
dział”, nie zaś „wiedział”. Ponad swoimi sympatiami politycznymi, ponad 
ograniczonością własnych ideałów literatura obnaża sens swoich czasów, 
odkrywa prawdę o historii, o człowieku i jego losie. Jest sytuacją graniczną 
społecznego życia: w niej ludzie i społeczeństwa osiągają samoświadomość, 
która stanowi warunek niezbędny historycznej twórczości. 


4. Egzegęza wicszczów jako anachroniczny model humanistyki 


Żyjemy w epoce, którą intelektualnie kształtuje antynomia myśli struk- 
turalnej i myśli historycznej. Ta antynomia zakreśla krąg naszej świa- 
domości: naszej produkcji i naszej sztuki. Są to dwa style myślenia, dwie 
wyobraźnie, dwa „języki”. Przenikają się one, uzupełniają lub zwalczają 
w dziełach literatury i w tworach przemysłu, w humanistyce i w technice. 
Taki jest horyzont epoki. 


Inny wszakże „język” dominował w naszej przeszłości i jego panowa- 
nie trwa do dzisiaj, gdyż przeszedł on do szkolnego sposobu wypowiadania 
się o literaturze. Zyskał rangę kanonu: kanonu odświętnego, uroczystego, 
podniosłego mówienia o wieszczach. Jest to szczególny, kształtowany przez 
sto lat język egzegezy świętych pism romantyków. Ten, którym można 
i wypada mówić o Mickiewiczu, Słowackim, Krasińskim, Wyspiańskim, 
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Żeromskim. Jest to język, który uświęca wszystko co polskie: to jego 
podstawowa funkcja. Przy tym nie jest to język samych romantyków, 
lecz ich natchnionych egzegetów. Romantycy byli znacznie bardziej kry- 
tyczni, rozjątrzeni, zbuntowani. Tego ich egzegeci zauważyć nie mogli i nie 
chcieli. Oni musieli budować wizję Polski — „świętej pani”, cierpiącej bez 
skazy, nieskalanej, nietykalnej. I zbudowali ją w polskiej mentalności, 
wprowadzili ją do szkoły — każąc strzec nade wszystko języka, ja- 
kim godzi się i wolno mówić o Polsce. O Polsce, czyli o romantyzmie, gdyż 
doszło do ich utożsamienia. 

Przecież Brzozowski chciał dotrzeć do „prawdy” o romantyzmie ponad 
„sodalicją mariańską” profesorów od zaciemniania romantyzmu. Jawił mu 
się ten romantyzm w Legendzie Młodej Polski jako „wielki nieznajomy”. 
Tak jak Mickiewicz Boyowi — jako „nieznany poeta”. Przecież jego obra- 
źliwe brązoburstwo godziło właśnie w zastrzeżony język „augurów od 
wieszczów”. Dlatego pisał: „Jedną z najtrudniejszych rzeczy jest odzyskać 
ludzki stosunek do pisarzy i utworów, z którymi zetknęło się w szkole. 
(..) Uświęcone konwencje, pietyzm, względy moralne, wychowawcze... 
Bo u nas szkoła nie kończy się w szkole. Klątwa dydaktyzmu ciąży nad 
wszystkim, okrawa życie”. Szkoła „narodowo-romantyczna”! Na tym też 
polegała walka Boya o „ludzi żywych” — chodziło o to. żeby zdjać z nicn 
patynę języka egzegetycznego, te wszystkie „konwencje” i „względy”. 
Właśnie one bowiem oddalały od życia! Kazały myśleć o literaturze jako 
o zbiorze sztywnych, odświętnych ideałów, wzniosłych nakazów, abstrak- 
cyjnych wzlotów, strasznych, kaznodziejskich ogólników. 

O tych niebezpieczeństwach kultury polskiej pisał taktownie już w roku 
1935 Jan Parandowski: „Czego nam najpilniej dziś potrzeba, to nowej 
historii literatury, zarówno w monografiach, jak i w ogólnym opracowa- 
niu. Musimy odsunąć do sali zabytków nieomal wszystko, co napisano 
w tym zakresie w ciągu w. XIX, nie ujmując bynajmniej zasług ludziom, 
którzy w najcięższych czasach z najlepszą wolą i najgłębszym uczuciem 
tworzyli wzruszające legendy. To, jak oni widzieli i odczuwali i w jaki 
sposób umieli czytać naszych pisarzy — stanowić będzie osobny przed- 
miot studiów, ważny dla psychologii historycznej, ale nie może służyć 
nadal ani w nauce, ani w codziennym obcowaniu z literaturą”. Trudno 
z większym szacunkiem wypowiedzieć się o anachronizmie języka egzege- 
tów romantyzmu! Ten język mówi więcej o mentalności badających niż 
o badanych dziełach: to dostateczne już chyba znamię anachroniczności. 

Wyjątkowa uporczywość utrzymywania się języka egzegetycznego ma 
swą przyczynę w fakcie, że odwołuje się on do najbardziej obiegowych, 
najprostszych stereotypów emocjonalnych. Porusza nie intelekt i krytycz- 
ny rozum, nie drzemiącą w człowieku żądzę odnowy, zmiany i działania, 
lecz uczuciową łatwiznę anachronicznego już w dużej mierze dzisiaj my- 
Ślenia. Wszystkie polskie awangardy, zmagające się o nowoczesność my- 
ślenia, wydawały walkę temu językowi: wymieńmy chociażby Peipera 
i Jasieńskiego. Wiele skrajności współczesnej nauki o literaturze trzeba 
złożyć również na to konto: przekornych potyczek z upiorami namaszczo- 
nych egzegetów, walki z „tamtymi” frazesami i stereotypami. Oczywiście, 
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na ich miejsce powstają nowe. Czyż jednak na tym tylko rzecz się wy- 
czerpuje? 


0. Snobizm i postęp 


Być może nauka o literaturze, tak jak i literatura nigdy już nie odzy- 
skają tego miejsca w życiu społecznym, jakie miały w czasach panowania 
„Wieszczów”, a jeszcze bardziej — ich legendy, ich święte egzegezy. Te 
czasy minęły bezpowrotnie. Czy można mieć nadzieję, że humanistyka, 
która była zarodem renesansu, że literatura, która w dobie romantyzmu 
stanowiła manifest filozoficzny i polityczny, odzyskają kiedyś utraconą 
rangę, chociażby częściowo? W każdym razie nie może to być powrót 
i powtórzenie ani wieku XVI, ani XIX. Stanowiskiem szkodliwym dla 
rozwoju współczesnej nauki o literaturze i literatury byłoby wyznaczanie 
im zakresów na wzór wieku ubiegłego, przykładanie — w celu potępienia 
jedynie — miary najwyższej i — powiedzmy to jeszcze raz — niepowta- 
rzalnej, miary romantycznej. Ani humanistyka, ani literatura współczesna 
nie mogą i — co najważniejsze — nie muszą spełniać zadań tak rozległych: 
zastąpienia bytu państwowego, utrzymania świadomości narodowej. Z cze- 
go nie wynika, by nie miały przed sobą misji równie ważnej. 

Z, dawnych wieków „świetności można wyciągnąć jedną naukę. Tamta, 
tak renesansowa jak romantyczna wiedza o człowieku i literaturze, po- 
sługiwała się bardzo pojemnym językiem, ba, w gruncie rzeczy to ona 
dyktowała sposoby wypowiadania się o sprawach najważniejszych. Język 
nauki o literaturze się zmienił i musi być nadal zmieniany. Ale czyż celem 
jego nie powinna być ta pojemność, która tak nam imponuje w języku 
„romantycznym”? Pojemność taka, która — traktując wiedzę o literaturze 
jako wiedzę o człowieku i jego wytworach — pozwoli powiedzieć to 
wszystko, co wyznacza miarę naszej epoki. 

Nie jest to zadanie łatwe. Najtrudniejszą barierą, granicą jak gdyby 
nie do przebycia, dzielącą społeczność kulturalną od nowoczesnej huma- 
nistyki, jest właśnie jej język, traktowany częstokroć jako rodzaj współ- 
czesnej wieży z kości słoniowej — dla naukowców-humanistów, symptom 
uprawiania „nauki dla nauki”, a czasem i sposób upolowania wygodnej 
synekury... Gani się również często prace krytyczno-literackie za nadmiar 
specjalistycznej terminologii, za ciągłe powoływanie się na Levi-Straussa, 
Eliade'a, Fromma. Traktuje się tę terminologię i te nazwiska jako plagę 
i dopust Boży. Jako mur hermetyczny, obwarowujący „zamkniętą” przed 
laikiem dziedzinę nauki, gdy tymczasem one właśnie mają otworzyć 
— lepiej lub gorzej, to już zależy od indywidualnych możliwości piszące- 
go — wiedzę o literaturze ku osiągnięciom innych nauk: psychologii, filo- 
zofii, antropologii, gdy mają one być nie murem dzielącym, lecz pomostem 
ku jedności wiedzy o człowieku, sposobem porozumienia, trudnym, bo 
początkowym tworzeniem wspólnego, nowego języka humanistyki. 

Nie można więc odmawiać współczesnym humanistom prawa do czyta- 
nia i pisania o awangardzie intelektualnej swoich czasów. Tak samo jak 
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przyznajemy Mochnackiemu prawo do czytania Schellinga, a Świętochow- 
skiemu — Spencera. Wymagajmy jednak czytania krytycznego, bo po- 
ważnej, intelektualnie uzasadnionej krytyki współczesnej myśli humani- 
stycznej jest z pewnością w naszych publikacjach za mało. 


6. Osobowość rozumiejąca 


Są więc dwa style myślenia, dwa „języki”, dwie wyobraźnie, których 
współistnienie i spór wyznaczają intelektualny horyzont naszych czasów. 
Trzeba dostrzegać ten horyzont. Społeczeństwo oświecone musi umieć po- 
sługiwać się obydwoma sposobami myślenia, obiema wyobraźniami, oby- 
dwoma „językami”. Mówimy nie o rewolucji naukowo-technicznej, lecz 
o sprzęgnięciu socjalizmu z rewolucją naukowo-techniczną, to znaczy: 
o nadaniu zdobyczom techniki humanistycznego wymiaru socjalizmu. 
„Wyobraźnia strukturalna”, odsłaniająca strukturę rzeczy i orga- 
nizację rzeczywistości — to konieczny składnik logicznego, technicz- 
nego porządku współczesnego świata. „Wyobraźnia historyczna” 
zaś, obnażająca zmienność oraz postęp dziejów i przez to zwracająca się 
ku przyszłości, skupiona mniej na rzeczach, a bardziej na wartościach — 
to niezbędne wyposażenie „osobowości rewolucyjnej”, nadającej sens 
i kształt socjalizmowi. 

Widome osiągnięcia techniki doprowadziły w świecie do wyraźnej dewa- 
luacji humanistyki. To truizm naszych czasów. Ale zarazem bije w oczy 
zupełnie przeciwstawne zjawisko: wielki „głód” społeczny, głód tego 
co humanistyczne. Degradacja sztuki do „rozrywki”, lekceważenie ,„huma- 
niorów” i jednocześnie natarczywa jak gdyby pretensja całego społeczeń- 
stwa o brak „wielkich ideałów”, podanych właśnie przez literaturę, właśnie 
przez humanistykę pojętą najszerzej. Wszędzie dokonujemy wyboru z kul- 
turalnego dorobku przeszłości. Nie negując tego wyboru, powiedzieć trze- 
ba, że nigdzie w przeszłości nie znajdziemy ani takiej wizji człowieka, jakiej 
współczesność oczekuje, ani takich sposobów rozumienia kultury, jakie są 
wprost niezbędne do życia w naszej epoce. Jedynie za pomocą przeszłości 
nie zasypiemy przepaści, jaka się nieraz otwiera między absolwentem szko- 
ły a sztuką nowoczesną. Gdyby ktoś zapytał, czy zasypywanie tej przepaści 
jest konieczne, odpowiemy: tak. Gdyż konserwatyzm jest zawsze niebez- 
pieczny i szkodliwy. Także w upodobaniach artystycznych. Zwłaszcza 
wtedy, gdy wyobraźnia staje się — obok wyposażenia technicznego — 
koniecznym narzędziem działania człowieka w naszej epoce. 

Kluczem do sytuacji jest oczywiście szkoła i sposób nauczania w niej 
literatury. Ostatnio toczy się u nas pasjonująca dyskusja o stanie szkolnic- 
twa, ogłoszono informacje o śmiałych reformach przeprowadzonych 
w szkolnictwie radzieckim. W dyskusji tej słusznie zwracano uwagę na 
znaczenie wiedzy ogólnej w edukacji człowieka współczesnego. Wiedza 
ogólna bowiem daje umiejętność zdobywania wiedzy szczegółowej, zawo- 
dowej. To sprawa nader istotna w naszych czasach, kiedy postęp wiedzy 
i zarazem ciągły proces dezaktualizacji wiedzy dawnej, już zdobytej, 
następują tak szybko, jak nigdy w historii. A równocześnie wiedza ogól- 
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na decyduje o poziomie intelektualnym społeczeństwa, o jego zdolności 
myślenia. 

Czyli chodzi o człowieka, który nauczył się myśleć, dla którego myśle- 
nie jest funkcją życia. Być we współczesnym świecie to znaczy myśleć. 
Myśleć w nowej sytuacji i umieć sobie tę nowość przyswoić intelektualnie. 
Nie po amatorsku trawić nowinki i ciekawostki z wielkiego świata, lecz 
ogarniać te myślowe całości, które nowoczesność ma do zaofiarowania. 
Odmowa przyjęcia tego, co ona ofiarowuje dziś, może być tak groźna 
w skutkach jak nigdy: może być utratą prawa do życia w tym świecie, 
jaki jest i jaki będzie. Zmiana intelektualnego rynsztunku spo- 
łeczeństwa zaś jest nie do przeprowadzenia bez przyswojenia sobie 
tych dwóch „języków, którymi mówi współczesny człowiek oświe- 
cony, bez wyposażenia go i rozwinięcia w nim „wyobraźni historycz- 
nej” i „wyobraźni strukturalnej”. 

Żadne „bariery psychologiczne”, o których tak wiele mówimy w związ- 
ku z koniecznością przekroczenia progu rewolucji naukowo-technicznej, 
są nie do pokonania bez masowego procesu unowocześnienia myślenia 
całego społeczeństwa. Oczywiście, wszystkie szkoły w Polsce powinny 
być szkołami myślenia. Również takie szkoły dla dorosłych jak telewizja. 

Szkołą myślenia humanistycznego jest interpretacja, czyli rozumienie 
ludzkich wytworów i zachowań. Interpretacja jest sztuką artystów i uczo- 
nych, ale jest również podstawową umiejętnością myślącego człowieka. 
Bez tej umiejętności zamknięty zostaje przed nim świat kultury i świat 
natury — człowiek współczesny okaleczony zostaje w swoich dwóch naj- 
większych zamiłowaniach: do oglądania programów telewizyjnych i do 
turystycznych podróży. 

Konieczność nauczenia ludzi rozumienia. Humanistycznej inter- 
pretacji dzieł człowieka. Naszym naczelnym zadaniem jest więc kształtowa- 
nie „osobowości rozumiejącej” współczesnego polskiego człowieka. 

Nauczanie literatury w szkole służyło i służy wielu rozmaitym celom. 
Uczy ono przede wszystkim posługiwania się językiem jako instrumentem 
porozumienia społecznego. Może również traktować rozumienie literatury 
jako model rozumienia wytworów ludzkich. Całości wytworów człowie- 
ka — w historii i w teraźniejszości. Przygotowując w ten sposób do rozu- 
mienia tego, co czeka nas w przyszłości. 

Ale jeśli pojmowanie literatury miałoby pełnić taką rolę modelową, 
miałoby stać się inicjacją w świat człowieka i jego kultury, miałoby ofia- 
rowywać metodologię rozumienia, to wtedy jej nauczanie i ob- 
jaśnianie musi posługiwać się „językiem” czy „językami” naszej epoki. 
Obraz świata, jaki tworzy sobie społeczeństwo oświecone, musi być na 
miarę świata. Socjalistyczna rewolucja naukowo-techniczna musi mówić 
własnym językiem, gdyż granice jej języka oznaczają granice jej świata. 
Jeśli będzie operowała starym językiem to nigdy nie stworzy swojej 
metodologii działania, nie przekroczy owych „barier psychologicznych”, 
nie przejdzie do działania. I nie jest to przecież język tylko techniki: to 
język człowieka. Język, który ma pobudzić jego myśl i jego wyo- 
brażnię. 
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II ZJAZD POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
NAUK POLITYCZNYCH 


W dniach od 13 do 15 listopada 1970 r. 
odbył się w Katowicach II Ogólnopolski 
Zjazd Polskiego Towarzystwa Nauk Po- 
litycznych. I Zjazd PTNP odbył się w 
1967 r. w Warszawie i poświęcony był 
tematowi „demokracja i socjalizm”. 
Obecny zjazd dyskutował o politycznych 
i społecznych problemach Polski Ludo- 
wej. ze szczególnym uwzględnieniem za- 
gadnień związanych z intensywnym roz- 
wojem budownictwa socjalistycznego. 

Obrady zjazdu otworzył p.o. prezesa 
Polskiego Towarzystwa Nauk Politycz- 
nych, prof. dr Jerzy J. Wiatr. W imieniu 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR i Pre- 
zydium WRN w Katowicach uczestników 
zjazdu powitał Jerzy Ziętek, który wyra- 
ził zadowolenie z faktu, iż impreza ta 
odbywa się właśnie na ziemi śląskiej. 
Komitet Centralny PZPR reprezentował 
kierownik Wydziału Nauki i Oświaty, 
Andrzej Werblan. W swoim wystąpieniu 
nakreślił on zadania Polskiego Towarzy- 
stwa Nauk Politycznych, którymi są w 
szczególności: podnoszenie kultury poli- 
tycznej społeczeństwa, czynne uczestnic- 
two w walce ideologicznej o ugruntowa- 
nie ideałów socjalizmu w świadomości 
społecznej, podniesienie jakości i efek- 
tywności nauczania podstaw nauk poli- 
tycznych, aktywne uczestnictwo w poli- 
tycznej i ideologicznej konfrontacji z 
poglądami zachodnimi oraz współudział 
w tworzeniu naukowych podstaw do speł- 
nienia naszych społecznych i narodowych 


aspiracji, a także inicjowanie dyskusji, 
umacniających tę najmłodszą dyscyplinę 
naukową, jaką są nauki polityczne. 


REFERATY, KOMUNIKATY I DYSKUSJA 


Na zjeździe przedstawiono szereg inte- 
resujących referatów 1 komunikatów, 
nad którymi wywiązała się ożywiona i 
nie pozbawiona polemicznych akcentów 
dyskusja. Oto zaprezentowane referaty i 
niektóre zaprezentowane komunikaty: 

Prof. Jerzy J. Wiatr z Uniwersytetu 
Warszawskiego przedstawił referat pt. 
„Kierunki przemian struktury społecznej 
oraz ich polityczne konsekwencje”. Refe- 
rent przypomniał powojenne zmiany 
składu społecznego narodu polskiego, 
które obejmowały: 

a) likwidację głównych klas wyzysku- 
jących, w szczególności obszarnictwa oraz 
wielkiej i średniej burżuazji; 

b) istotne zmniejszenie drobnomiesz- 
czaństwa; 

c) wzrost liczebny klasy robotniczej, 
jak również przemiany jej społecznego 
składu przez znaczny napływ w jej sze- 
regi ludności wiejskiej; 

d) spadek udziału ludności wiejskiej 
wśród ogółu zatrudnionych, jak również 
procesy zmniejszenia zróżnicowania spo- 
łecznego ludności rolniczej w wyniku za- 
niku krańcowych grup struktury społecz- 
nej wsi i nasilenia procesów ześrednia- 
czenia; 
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e) wzrost liczebny i zróżnicowanie spo- 
łeczno-zawodowe inteligencji przy rów= 
noczesnej tendencji do zmniejszania 
się ekonomicznego i kulturalnego dystan- 
su pomiędzy inteligencją a klasą robotni- 
czą; 

f) wytworzenie się w wyniku II wojny 
Światowej społeczeństwa w wysokim 
stopniu jednolitego narodowościowo, a 
także znaczne wymieszanie grup regio- 
nalnych wskutek masowych procesów 
migracyjnych, przede wszystkim związa- 
nych z repolonizacją Ziem Odzyskanych. 

Referent rozwinął i uzasadnił tezę o 
jakościowej różnicy między obecną struk- 
turą klasowo-społeczną w Polsce, mającą 
charakter przejściowy, mieszany, a struk- 
turą władzy, będącą wyrazem definityw- 
nego zwycięstwa klasy robotniczej i po- 
siadającą charakter socjalistyczny. 

Prof. Wiatr przedstawił również wpływ 
rewolucji naukowo-technicznej na prze- 
miany struktury społecznej. Wpływ ten 
— jego zdaniem — polegać będzie za- 
pewne na: 

a) wprowadzaniu naukowych metod 
przygotowywania decyzji i wykorzysty- 
waniu nowoczesnych osiągnięć nauki do 
racjonalizowania procesów kierowania; 

b) modelowaniu procesów przygotowa- 
nia, kształcenia i zmian kadry kierowni- 
czej na różnych szczeblach i w rozmai- 
tych dziedzinach działalności gospodar- 
czej i politycznej, tak aby optymalnie 
mogły one sprostać nowym zadaniom re- 
wolucji naukowo-technicznej; 

c) wytwarzaniu nowych form informa- 
cji, dzięki którym możliwy będzie nadal 
efektywny udział szerokich mas ludzi 
pracy w procesie rządzenia mimo skom- 
plikowania naukowo-technicznej strony 
podejmowania decyzji; wymagać to bę- 
dzie zarówno systematycznej pracy nad 
podnoszeniem ogólnego poziomu pracow- 
ników, jak i nad takim ujmowaniem 
istoty problemów (bez ich strony specja- 
listyczno-technicznej), by mogły stawać 
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się np. przedmiotem rozważań organów 
samorządu robotniczego i przedstawiciel- 
skich organów terenowych. 

Rektor Uniwersytetu Warszawskiego, 
prof. dr Zygmunt Rybicki, przedstawił 
referat o roli państwa w kształtowaniu 
społeczeństwa socjalistycznego. Autor 
obszernie omówił m.in. takie sprawy, jak: 
zadania socjalistycznej administracji, 
niektóre problemy centralizmu demokra- 
tycznego w sferze zarządzania oraz prob- 
lem rewolucji naukowo-technicznej i jej 
wpływ na zadania administracji socjali- 
stycznej. Rozwijając szeroko to ostatnie 
zagadnienie, referent polemizował z g!o- 
szonymi na Zachodzie teoriami, a w 
szczególności z koncepcją tzw. społeczeń- 
stwa przemysłowego. 

Następnie prof. Rybicki mówił o me- 
todach funkcjonowania naszego aparatu 
państwowego i wpływie, jaki rozwój 
techniki może wywrzeć na administra- 
cję. Rewolucja naukowo-techniczna — 
stwierdził referent — oddziałuje na 
wszystkie dziedziny naszego życia. Rów- 
nież aparat państwowy musi odpow.a- 
dać wymaganiom nowoczesności. 

Naszej administracji potrzebne są me- 
tody związane z automatyzacją wieiu 
procesów zarządzania, elektronicznym 
przetwarzaniem danych, skorelowanym 
przepływem informacji. 

W miarę wzrostu dysproporcji pomię- 
dzy nowoczesnością procesów technolo- 
gicznych a metodami zarządzania i ad- 
ministrowania — podkreślał prof. Rybic- 
ki — zaostrzać się będą kryteria społecz- 
nej oceny działalności aparatu państwo- 
wego. 

Referat prof. dra Adama Łopatki po- 
święcony był roli PZPR we współcze- 
snych warunkach budownictwa socjali- 
stycznego w Polsce. Autor zajął się rów- 
nież rozważaniami na temat utrzymania 
jedności i jednolitości ideologicznej i or- 
ganizacyjnej partii z jednej strony oraz 
konieczności zmian określonych treści 


ideologicznych i programowych partii w 
miarę rozwoju budownictwa socjalistycz- 
nego — z drugiej strony. Oczywiście nie 
chodzi o zmiany podstawowych zasad, 
które są niezmienną wytyczną działania 
partii, chodzi natomiast o zmiany wy- 
nikające z nowych zadań i nowych wa- 
runków działania. Rozbudowie będzie 
musiała ulec działalność programowa 
partii w odniesieniu do nauki i gospo- 
darki, a także idcologiczna praca partii. 


„Imperializm światowy — podkreślił 
referent — w miarę kurczenia się jego 
możliwości wpływu na losy świata, bę- 
dzie poszukiwał zapewne coraz to no- 
wych sposobów ocalenia się przed za- 
gładą. Mogą pojawić się formy walki z 
socjalizmem, jakich dotychczas nie zna- 
my. Wraz z ogólnym wzrostem wykształ- 
cenia i kultury społeczeństwa będzie ono 
stawiało coraz wyższe wymagania kie- 
rownictwu państwa i partii, będzie mia- 
ło coraz większe postulaty w zakresie 
więzi przedstawicieli z ludnością i będzie 
w coraz mniejszym stopniu wiązać z po- 
szczególnymi osobami losy kraju”. 


Referat doc. W. Knobelsdorfa i Br. 
Miszewskicgo poświęcony był niektórym 
problemom teoretycznym propagandy 
politycznej. Autorzy zwrócili uwagę na 
naukową 1 praktyczno-polityczną donio- 
słość tego zagadnienia. Niestety nasz pol- 
ski dorobek w tej dziedzinie jest raczej 
skromny. Zachodzi potrzeba — stwier- 
dzili referencji — rozwinięcia szerokich 
badań nad dotychczasowymi metodami i 
ich efektywnością. Propaganda zakłado- 
wa, propaganda w środowiskach młodzie- 
ży Szkolnej i szkół wyższych, metody pro- 
pagandy partyjnej, problemy propagandy 
politycznej w działalności związków za- 
wodowych, stowarzyszeń — oto niepeł- 
na lista najpilniejszych tematów prac ba- 
dawczych i naukowych. Autorzy referatu 
podkreślili, że Polskie Towarzystwo Nauk 
Politycznych jest najbardziej powołane 


Il Zjazd PTNP 


do tego, aby inicjować i podejmować pra- 
ce naukowe z tego zakresu. 

Z referatem tym korespondował przed- 
stawiony komunikat dra Czesława Moj- 
siewicza o niektórych warunkach skue 
tecznej propagandy. Apelował on min. 
o częstszy i szerszy kontakt czołowych 
działaczy życia politycznego i gospodar= 
czego ze społeczeństwem w formie: a) 
spotkań bezpośrednich, b) wystąpień ie- 
lewizyjnych. 

Ponadto na II Zjeżdzie PTNP przed- 
stawiono jeszcze dwa referaty: prof. dra 
Kazimierza Podoskicgo z Gdańska pt. 
„Kształcenie a rozwój gospodarczy Pol- 
ski w perspektywie” oraz referat zbio- 
rowy doktorów K. Doktora, K. Ostrow- 
skiego i Z. Sufina pt. „Tendencje rozwoju 
aktywności społeczno-politycznej w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym”. 

Materiały zjazdowe wzbogacono — jak 
wspomnieliśmy — licznymi komunika- 
tami. 

Nad przedstawionymi referatami i ko- 
munikatami wywiązała się ożywiona dys 
kusja, w której głos zabierało kilkudzie- 
sięciu spośród około 200 uczestników zja- 
zdu. 

Prof. Sylwester Zawadzki podkreślił 
m.in. wagę sprawy „urząd a obywatel”, 
która zdaniem mówcy została niedosta- 
tecznie wyeksponowana w  referatach. 
Problem ten poruszył również prof. dr 
Jerzy Kowalski. Prof, Marian Żychowski 
mówił o związku nauk politycznych z 
praktyką polityczną, akcentując eksper- 
tyzowy charakter nauk politycznych. Re- 
daktor naczelny „Nowych Dróg”, Marian 
Naszkowski, podkreślił w swym wystą- 
pieniu, że zagadnienia przemian społecz 
nych w Polsce nie zostały jeszcze dosta- 
tecznie zbadane, a w niektórych aspek- 
tach niewolne były niekiedy od uprosz- 
czeń. Badania te nabierają szczególnej 
rangi obecnie, w okresie przechodzenia 
gospodarki do intensywnego rozwoju. 
Następnie omówił integracyjną siłę klasy 
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robotniczej i jej partii w stosunku do 
całego narodu, podkreślając znaczenie 
przekształceń bazy ekonomicznej dla 
przemian  społeczno-politycznych. Niżej 
podpisany dokonał porównawczej analizy 
spraw polskich na tle problemów innych 
krajów i przedstawił miejsce Polski w 
przyszłej Europie. 

Problemem szczególnie żywo dyskuto- 
wanym była sprawa roli I miejsca pry- 
watnego sektora w Polsce oraz roli i 
siły warstwy społecznej z tym sektorem 
związanej. Na ten temat wypowiadali 
się m.in. Stanisław Ehrlich, Jarosław Ła- 
dosz, Jerzy J. Wiatr i Marian Naszkow- 
ski, W dyskusji poruszono szereg innych 
problemów, Wiele miejsca poświęcono 
m.in. analizie rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, konieczności prowadzenia badań 
stosowanych w naukach politycznych 
oraz potrzebie badań nie tylko nad te- 
rażniejszością, ale również nad przy- 
szłością. 


ROZWÓJ PTNP 


Zjazd katowicki stał się również okazją 
do podsumowania rozwoju nauk politycz- 
nych w Polsce w ciągu trzylecia, jakie 
upłynęło od poprzedniego zjazdu PTNP. 
W tym czasie rozszerzyły się studia nauk 
politycznych, nastąpił rozwój kadry nau- 
kowej. Działają już w Polsce 4 instytuty 
nauk politycznych, ze studiami nie tylko 
magisterskimi, ale również doktorancki- 
mi. Jak stwierdza sprawozdanie Zarządu 
Głównego PTNP, „istotny rozwój nauk 
politycznych nie przesłania nam jednak 
istniejących wciąż słabości. Na pierwsze 
miejsce należałoby wysunąć tu dyspro- 
porcje między szybkim rozwojem dzia- 
łalności naukowo-dydaktycznej a znacz- 
nie wolniejszym powstawaniem bazy 
naukowo-badawczej, literatury specjali- 
stycznej i podręcznikowej itp. Należało- 
by postulować w szczególności wzmoże- 
nie wysiłków dla rozwinięcia szerokiego 
frontu badań naukowych w zakresie nauk 
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politycznych, jak i pogłębienia wciąż 
jeszcze niedostatecznej integracji badań 
dotąd prowadzonych. Poczynania te win- 
ny przede wszystkim brać pod uwagę 
jedność procesu dydaktycznego i badaw- 
czego i przyczyniać się do tego, by ist- 
niejące instytuty i studia nauk politycz- 
nych stały się prężnymi i silnymi pla- 
cówkami, Konieczne jest także stałe pod- 
noszenie poziomu kwalifikacji kadr i lep- 
sze ich wykorzystanie, a także kształce- 
nie wysoko kwalifikowanych młodych 
kadr naukowych. Stwierdzić trzeba, że 
w dużo większym stopniu powinna być 
wykorzystywana współpraca działaczy 
politycznych spoza środowiska naukowe- 
go w realizacji programu rozwoju pod- 
staw nauk politycznych, jak i w innych 
pracach w tym zakresie”. 

W ostatnich trzech latach nastąpił rów- 
nież rozwój Polskiego Towarzystwa Nauk 
Politycznych, które zrzesza około 500 
członków w 9 oddziałach terenowych 
(Warszawa, Kraków, Poznań, Wrocław, 
Lublin, Toruń, Zielona Góra, Katowice, 
Gdańsk). W stadium organizacji jest od- 
dział w Szczecinie. 


Działalność naukowa Towarzystwa po- 
lega na organizowaniu: a) odczytów i 
dyskusji naukowych w oddziałach PTNP, 
b) naukowych spotkań z wybitnymi dzia- 
łaczami społecznymi i państwowymi, ©) 
akcji popularyzatorskiej poza szeregami 
Towarzystwa, d) ogólnopolskich imprez 
naukowych. 

Towarzystwo stawia sobie również za 
cel popularyzację nauk politycznych oraz 
osiągnięć polskiej politologii. Oddział 
Warszawski m.in. organizuje odczyty dla 
szerszej publiczności, Oddział ten wspól- 
nie z Zarządem Oddziału Stołecznego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego już 
drugi rok prowadzi kurs dokształcający 
dla nauczycieli wychowania obywatel- 
skiego w szkołach średnich. 

Towarzystwo wydaje w języku angiel- 
skim rocznik pt. „Polish Round Table”, 


kolportowany za granicą, a prezentują- 
cy osiągnięcia polskich nauk politycz- 
nych. PTINP jest aktywnym członkiem 
Międzynarodowego Towarzystwa Nauk 
Politycznych (IPSA) i od wielu lat ma 
reprezentację w Komitecie Wykonaw- 
czym tej organizacji. Polscy naukowcy 
brali czynny udział w wielu konferen- 
cjach międzynarodowych, organizowa- 
nych pod auspicjami IPSA, oraz w świa- 
towych kongresach nauk politycznych. 

W czasie zjazdu w Katowicach odbyło 
się walne zgromadzenie delegatów od- 
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działów PTNP, na którym poddano ana- 
lizie pracę dotychczasowego Zarządu 
Głównego oraz wybrano nowe władze 
na następną trzyletnią kadencję. Preze- 
sem PTNP został prof. dr Zygmunt Ry- 
bicki. Wiceprezesami wybrano: dra Ry- 
szarda Frelka, doc, dra Bronisława Mi- 
szewskiego oraz prof. dra Jerzego J. Wia- 
tra. Nowo wybrany zarząd został przy- 
jęty przez członka Biura Politycznego, 
I sekretarza KW PZPR w Katowicach, 
tow. Edwarda Gierka. 
LONGIN PASTUSIAK 


WARUNKI BYTOWE LUDNOŚCI 
REJONÓW UPRZEMYSŁAWIANYCH 


Proces intensywnej industrializacji re- 
jonów dotąd rolniczych, prowadzony w 
naszym kraju, powoduje zasadnicze i bar- 
dzo dynamiczne zmiany społeczne i eko- 
nomiczne, Budowa wielkiego kombinatu 
przemysłowego czy kopalni zmienia obli- 
cze całych powiatów, a niekiedy grup 
sąsiadujących powiatów. Obserwujemy 
gwałtowny wzrost liczby osób pracują- 
cych w przemyśle, a także w transporcie, 
handlu, budownictwie, w usługach ko- 
munalnych oraz innych gałęziach gospo- 
darki. Lokalizacja ośrodka wielkiego 
przemysłu wiąże się ze strumieniem no- 
wych dochodów dla pracowników zwią- 
zanych z uprzemysłowieniem. Część osób 
podejmujących pracę w nowo powstają- 
cym zakładzie — to ludność napływowa 
z innych powiatów, często z odległych 
rejonów kraju. Jednak powstający w 
szybkim tempie ośrodek przemysłowo- 
-miejski dostarcza także nowych miejsc 
pracy znacznej liczbie okolicznej ludnoś- 
ci, przeważnie z gospodarstw rolnych. 


W publikacji niniejszej chciałbym zająć 
się wpływem nowych zakładów przemy- 
słowych na warunki bytu ludności, uw- 
zględniając przede wszystkim dotychczas 
przeprowadzone badania pod auspicjami 
Komitetu i Zakładu Badań  Rejonów 
Uprzemysławianych PAN. Zagadnienie to 
omówimy na przykładzie uprzemysławia- 
nych w latach 1957—1967 rejonów Płoc- 
ka, Konina, Tarnobrzega, Legnicko-Gło- 
gowskiego Okręgu Miedziowego, Zgorzel- 
ca i Puław. 

Należy podkreślić, że warunki bytu — 
to pojęcie bardzo szerokie, obejmujące 
wiele elementów szczegółowych, które je 
określają. Tutaj ograniczymy się tylko 
do niektórych ważniejszych czynników 
kształtujących poziom życia ludności. 


1. DOCHODY, PŁACE I WYDATKI 


Dotychczasowe badania wykazują, że 
budowie kombinatów przemysłowych to- 
warzyszy szczególnie szybki wzrost do- 
chodów. 
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DOCHODY REALNE NA 1 MIESZKAŃCA W TYS. ZŁ. 


R s 
u | gia | g8 | 83 | 33 | sł ż; 5 
o | 888 | 5 | BEŚ | 58 | 553% | 85 A 
ce LB m MÓ LS S a Z NS nA M 

1957 | 6,2 4,5 5,8 5,0 5,1 4.2 6,2 

1958 | 7,2 4,4 6,7 5,1 6,0 5,9 64 

1959 7,7 4,7 6,8 4,9 8,2 6,7 6.9 

1960 | 85 5,1 1,5 5,7 9,4 7,4 1,1 

1961 | 10,0 5,5 7,8 6,8 10,5 8,3 1,5 

1962 | 10,3 6,0 9,5 7,3 11,2 9.2 1,6 

1963 | 11,3 6,3 10,4 9,1 10,8 9.8 8,0 

1964 | 11,8 6,9 11,3 8,9 10,5 11,2 8.3 

1965 | 12,8 8,0 11,5 11,0 10,6 13,6 8,9 


Źródło: J. Dietl: Handel ti rynek w rejonach uprzemysławianych. KiW 1970. 
J. Czarkowski, J. Siekierski: Główne tendencje rozwojowe w zakresie dochodów 
i wydatków ludności w rejonach uprzemysławianych na przykładzie rejonu tarno- 
brzeskiego. „Zeszyty Badań Rejonów Uprzemysławianych” nr 37/69 r. 


Dla właściwego odczytania tabeli nie- 
zbędne jest przypomnienie, że proces u- 
przemysłowienia rejonów Konina, Tar- 
nobrzega i Zgorzelca rozpoczął się około 
1957 r., a okolic Płocka, Lubina i Puław 
nieco później, bo około roku 1960. W ta- 
beli tej można zauważyć zdecydowanie 
wyższą dynamikę dochodów w rejonach 
uprzemysławianych w porównaniu z prze- 
ciętnym tempem krajowym. A wskaź- 
niki dochodu były w tych rejonach 
w roku 19685 wyraźnie wyższe (poza Ko- 
ninem) niż średnio w Polsce. Dość znacz- 
ny jest wpływ dochodów z pracy w kom- 
binacie przemysłowym na ludność rol- 
niczą. uzk wykazał Z. Zioło w roku 1962, 
tzn. pięć lat od początku uprzemysławia- 
nia tego rejonu, do wsi powiatu tarno- 
brzeskiego wpłynęło 38 proc. funduszu 
płac kombinatu siarkowego. A na ogólną 
liczbę 80 wsi w powiecie tylko 12 zna- 
lazło się poza strefą bezpośredniego od- 
działywania kombinatu. Okazało się przy 
tym, że w miarę wzrostu odległości od 
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kombinatu uzyskiwane dochody zmniej- 
szają się w sposób wyrażny. 

Moje badania z 1966 r., prowadzone w 
rodzinach pracowników państwowych 
gospodarstw rolnych w powiecie lubiń- 
skim, gdzie sektor państwowy zajmuje 
około 40 proc, użytków rolnych, pozwo- 
liły stwierdzić, że zarobkowanie człon- 
ków rodzin poza gospodarstwem rolnym 
w istotnym stopniu poprawiało stopę ży- 
ciową, gdyż podnosiło dochody o ponad 
40 proc. 

Badania S. Ogrodnika w powiecie pu- 
ławskim wykazały, że gospodarstwa 
chłopskie w tym rejonie uprzemysławia- 
nym osiągały wyższe przychody niż w 
rejonach typowo rolniczych. Przy tym 
dochody z zarobkowania pozarolniczego 
stanowiły jedno z głównych źródeł tych 
przychodów. A. Wyderko zaobserwował, 
że we wsiach będących pod silnym wpły- 
wem przemysłu następował zanik dawnej 
biedoty wiejskiej. 

Jednocześnie zwiększają się dyspropor- 
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cje stopy życiowej między ludnością 
związaną z uprzemysłowieniem a tą, któ- 
ra takich powiązań nie ma. Różnice te 
wzrastają często na stosunkowo niewiel- 
kim obszarze, np. w ramach tego same- 
go powiatu. Oczywiście najwięcej ko- 
rzyści czerpie z pracy w kombinacie lud- 
ność zamieszkała w strefie leżącej naj- 
bliżej ośrodka przemysłowo-miejskiego. 
Jak wykazała H. Szulce, w pięcioleciu 
1961—1965 dochody pieniężne na głowę 
ludności rolniczej w powiecie konińskim 
wzrosły z 6,3 tys. do 7,6 tys. zł, natomiast 
na głowę ludności miejskiej z 10,6 tys. 
do 14 tys. zł. Tak więc istniejące już 
znaczne różnice jeszcze się  pogłębiły. 
Wspomniany już Z. Zioło stwierdził wiel- 
kie zróżnicowanie dochodów pochodzą- 
cych z pracy w kombinacie siarkowym 
na jedną wieś. Rozpiętość ta wynosiła od 
23 tys. zł we wsiach najdalszych do 
3 mln zł we wsiach położonych najbliżej. 
Podobne różnice zauważył w badaniach 
wsi powiatu lubińskiego J. Dietl, stosun- 
kowo niedawno, bo w 1967 r. Dotych- 
czasowe obserwacje pozwalają stwier- 
dzić, że oddziaływanie uprzemysławiania 
ograniczało się przede wszystkim do naj- 
bliższej strefy wiejskiej. 

Zwiększenie się dochodów następuje 
wtedy, gdy członkowie np. rodziny chłop- 
skiej lub PGR-owskiej uzyskują nowe, 
dodatkowe wynagrodzenie z pracy w oś- 
rodku przemysłowo-miejskim. Poza tym 
wzrost dochodów obserwujemy, gdy np. 
z rodziny miejskiej podejmuje zatrudnie- 
nie większa niż dotąd liczba członków 
rodziny, dzięki powstałym nowym za- 
kładom pracy, Wzrost dochodów wiąże 
się także ze zmianą pracy gorzej płat- 
nej na lepiej płatną. Szczególnie wysokie 
płace występują w pewnych specjalnoś- 
ciach, zwłaszcza w początkowym okresie 
budowy ośrodka przemysłowego. 

Dla zorientowania się w tempie wzro- 
stu sum przeznaczonych na płace, można 
tu podać przykładowo, że w Płocku wy- 
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płacono pracownikom w 1960 r. 405 mln 
zł, a pod koniec pierwszej fazy bu- 
dowy kombinatu petrochemicznego w 
1966 r. już 814 mln zł. Należy jednak za- 
znaczyć, że w Płocku jeszcze przed „Pe- 
trochemią” działało sporo zakładów prze- 
mysłowych. Dlatego jeszcze większy skok 
obserwujemy w Tarnobrzegu, gdzie przed 
„siarką” nie było żadnego przemysłu; 
tu sumy przeznaczone na płace wzrosły 
z 14 mln zł w 1959 r. do 209 mln zł 
w 1966 r. Przeciętna płaca w powiecie 
tarnobrzeskim wzrosła w tym okresie 
z 2230 do 2650 zł. Mówiąc o płacach 
w rejonach uprzemysławianych, należy 
jednak podkreślić znaczne ich zróżnico= 
wanie w zależności od kwalifikacji pra- 
cowników, rodzaju zatrudnienia oraz li- 
czebności rezerw siły roboczej w kon- 
kretnym rejonie. 

Wyraźnie można stwierdzić systematy- 
czny wzrost płac pracowników zatrudnio- 
nych w budownictwie i produkcji, szcze- 
gólnie inżynieryjno-technicznych, przy 
spadku wynagrodzeń pracowników bius 
rowych. Badania w rejonach Lubina 
i Zgorzelca udowodniły  preferowanie 
pod względem zarobków kluczowego 
przemysłu ciężkiego oraz budownictwa 
w stosunku do przemysłu lekkiego, tere- 
nowego, a także handlu Główną przyczy” 
ną niekiedy bardzo wysokich płac w 
przemyśle ciężkim i budownictwie był 
brak rezerw siły roboczej w tych rejo- 
nach przy napiętych zadaniach inwesty- 
cyjnych. Przykładowo można tu podać, 
Że w powiecie lubińskim w 1967 r. aż 83 
proc. pracowników Przedsiębiorstwa Bu- 
dowy Kopalni Rud Miedzi uzyskiwało 
powyżej 2500 zł miesięcznie, gdy tym- 
czasem analogiczny odsetek w handlu 
wynosił zaledwie 19 proc. Jeszcze w 
1964 r. 20 proc. pracowników przemysłu 
ciężkiego w Lubinie zarabiało powyżej 
5 tys. zł. Ze względu na wysokie płace 
w górnictwie i przemyśle energetycznym 
pracę w nowych kombinatach podejmo- 
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wały nawet osoby z odległych rejonów 
Polski. 

Pokaźna część pracowników rejonów 
uprzemysławianych — to ludzie młodzi, 
zakładający rodziny 1 gospodarstwa do- 
mowe, w znacznej części napływowi. Ro- 
dzi to dużą skłonność do wydatków kon- 
sumpcyjnych w tych rejonach. 

Natomiast kontakt ludności wiejskiej 
z przemysłem, z miejskim stylem życia, 
powoduje, zwłaszcza w pierwszej fazie 
uprzemysłowienia, przeznaczanie więk- 
szości dochodów na konsumpcję przy 
ograniczaniu inwestowania w produkcję 
rolną, Dominuje więc silna tendencja do 
szybkiej poprawy warunków bytu. 

Dość interesujące i charakterystyczne 
zmiany obserwujemy w strukturze wy- 
datków ludności rejonów uprzemysławia- 
nych. W naszym wypadku będziemy je 
mierzyć udziałem obrotów artykułów 
żywnościowych, co automatycznie wska- 
zuje na zmiany w obrotach artykułami 
przemysłowymi. Wydatki na zakup towa- 
rów i usług w przeważającym stopniu 
były realizowane w handlu uspołecznio- 
nym. Na przykład w powiecie tarnobrze- 
skim stanowiły w 1965 r. 84 proc. ogól- 
nych obrotów. 


Charakterystycznym zjawiskiem jest 
wzrost wydatków na produkty żywnoś- 
ciowe w pierwszych latach budowy prze- 
mysłu, a następnie ich stopniowy spadek 
(poza powiatem puławskim). I tutaj przy 
porównaniach należy przypomnieć, że w 
rejonach Konina, Tarnobrzega i Zgorzel- 
ca uprzemysłowienie rozpoczęło się 3 la- 
ta wcześniej niż w pozostałych. Zachodzi 
istotna różnica między rejonami o roz- 
maitej sytuacji w zakresie wolnych rąk 
do pracy. Oto w rzadko zaludnionych 
powiatach lubińskim 1 zgorzeleckim 
udział wydatków na artykuły żywnościo- 
we wyraźnie wzrósł. Nietrudno to wy- 
jaśnić. Do powiatów tych napłynęło w 
pierwszych latach budowy przemysłu 
szczególnie dużo mężczyzn z różnych od- 
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ległych stron kraju. Młody wiek pra- 
cowników, odcięcie od rodzin oraz wy- 
sokie zarobki powodowały często wyda- 
wanie znacznych sum na alkohol. Stop- 
niowa stabilizacja pracowników, sprowa- 
dzanie lub zakładanie nowych rodzin — 
wszystko to wyraźnie obniżyło wysokość 
sum wydawanych na napoje alkoholowe 
w 1965 r. Jak zaobserwowano w rejo- 
nach Konina, Lubina i Zgorzelca, w 
pierwszej fazie uprzemysławiania szybki 
wzrost stopy życiowej ludności zatrud- 
nianej w przemyśle pozwala przeznaczać 
coraz większą część dochodów na wypo+ 
czynek i turystykę. 


2. MOŻLIWOŚCI ZAOPATRZENIA 


Wobec szybko rosnących dochodów 
ludności w rejonach szybko uprzemysła- 
wianych i jej dużej skłonności do kon- 
sumpcji, do licznych zakupów, istotne 
znaczenie mają możliwości zaopatrywa- 
nia się w artykuły spożywcze i przemy- 
słowe. Decydują o tym sieć handlu, 
sprawność jego działania, a także wy- 
posażenie w placówki żywienia zbioro- 
wego. 

Bardzo interesujące i szerokie badania 
na ten temat przeprowadził J. Dietl wraz 
ze swym zespołem. Wykazał on, że w la- 
tach 1961—1965 obroty handlu miejskie- 
go w omawianych rejonach wzrosły 
o 58 proc., gdy na obszarach nie objętych 
wpływem industrializacji tylko o 38 proc. 
Jednak mimo to okazuje się, że rozwój 
handlu był w rejonach uprzemysławia- 
nych niedostateczny w stosunku do ro- 
snących dynamicznie potrzeb i nie cał- 
kowicie zaspokajał efektywny popyt lud- 
ności. Spośród omawianych rejonów u- 
przemysławianych jedynie w Lubinie sieć 
handlu detalicznego była rozwinięta. 

Wyraźny niedorozwój handlu dawał o 
sobie znać w rejonie Konina. Stan ten 
nie pozwalał w pełni zaspokoić potrzeb 
konsumentów ©6 rosnących dochodach. 
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Podobnie jak w handlu, tak i pod wzelę- 
dem zbiorowego żywienia Lubin miał sy- 
tuację dobrą. Wystarczy wspomnieć, że 
np. w 1966 r. w stolicy województwa, 
Wrocławiu, na jedno miejsce konsum- 
pcyjne przypadało 30 osób, gdy tymcza- 
sem w powiatowym Lubinie tylko 
17 osób. Niewystarczający rozwój usług 
handlowych prowadzi do bardzo uciążli- 
wego dla ludności dokonywania zakupów 
w bardziej odległych miejscowościach. 
Zjawisko takie zaobserwowano min. w 
rejonie konińskim oraz w pierwszych la- 
tach budowy kombinatu siarkowego w 
powiecie tarnobrzeskim. Trudno też mó- 
wić o pełnym zaspokojeniu potrzeb kon- 
sumentów powiatu puławskiego w okre- 
sie 1960—1963 r., gdy przy wzroście liczby 
zatrudnionych w gospodarce uspołecznio- 
nej mniej więcej z 13 tys. do 17 tys. 
osób liczba punktów sprzedaży podnio- 
sła się zaledwie z 315 do 322. 


Powyższe przykłady wskazują na po- 
trzebę szybszego rozwoju usług handlo- 
wych oraz zwiększenia podaży towarów 
w rejonach uprzemysławianych. Chodzi 
o to, aby rozpiętości między znaczną siłą 
nabywczą a możliwościami jej realizacji 
były jak najmniejsze i bliskie strukturze 
asortymentowej popytu. Przydatne, wy- 
daje się, mogą tu być wnioski z badań 
J. Kramer, która udowodniła, iż w okre- 
sie dynamicznego rozwoju rejonów 
uprzemysławianych pożądane i możliwe 
jest ustalanie prognoz wyżywienia lud- 
ności danego rejonu w określonym cza- 
sie zaawansowania inwestycji. 


Brak jeszcze szerszych badań na te- 
mat zmian w żywieniu ludności rejo- 
nów powstającego przemysłu. Pewne ob- 
serwacje wskazują jednak, że zmiany 
takie, i to korzystne, stopniowo zacho- 
dzą. W Płocku na przykład stwierdzono, 
że konsumpcja szlachetniejszych artyku- 
łów żywnościowych znacznie wzrosła. 
W powiecie tarnobrzeskim przeciętny po- 
ziom spożycia w rodzinach wiejskich 


wzrastał i można było mówić o nadra- 
bianiu dotychczasowego zacofania w tej 
dziedzinie, W gospodarstwach czerpią- 
cych dochody spoza rolnictwa stopniowo 
zmniejszał się udział własnych produk- 
tów w spożyciu na korzyść zakupów 
żywności z zewnątrz. Również wśród ro- 
dzin zarobkujących poza gospodarstwem 
w powiecie puławskim zapotrzebowanie 
na spożycie, głównie produktów białko- 
wych, pokrywano w coraz większym stop- 
niu w drodze zakupów. Przykłady te wy- 
kazują korzystny wpływ uprzemysłowie- 
nia na poziom oraz na jakość żywienia 
ludności. 


3. WARUNKI MIESZKANIOWE 
| WYPOSAŻENIE W DOBRA TRWAŁE 


Bodaj drugim najważniejszym elemen- 
tem warunków bytu, obok dochodów, jest 
sytuacja mieszkaniowa. Pod tym wzglę- 
dem obserwujemy w rejonach uprzemy- 
sławianych dość wyraźne zmiany. Jak 
określa A. Stasiak, oddziaływanie uprze- 
mysłowienia na warunki mieszkaniowe 
przebiega dwoma kanałami. Pierwszy z 
nich — to kanał społeczny w postaci 
ożywionego budownictwa mieszkaniowe- 
go ze środków społecznych dla załóg 
kombinatów przemysłowych. Budownic- 
two to w zasadniczy sposób poprawiło 
standard wyposażenia mieszkań, główe= 
nie w miastach. Drugi kanał oddziaływa- 
nia — to skierowanie na wieś rejonu 
uprzemysławianego dodatkowych  środ- 
ków finansowych, w sporej części prze- 
znaczonych na budynki mieszkalne. W 
powiatach płockim i puławskim, a także 
tarnobrzeskim stwierdzono dość wyraźną 
koncentrację budownictwa  mieszkanio- 
wego w gromadach i wsiach znajdują- 
cych się w strefie oddziaływania ośrod- 
ka przemysłowo-miejskiego. W Płocku w 
latach 1960—1965 odsetek mieszkań wy 
posażonych w łazienki wzrósł wydatnie, 
bo z 19 do 38 proc. Istotną oznaką po- 
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prawy sytuacji mieszkaniowej w tym 
mieście była likwidacja i wymiana na 
nowe około 600 lokali nie nadających 
się do zamieszkania ze względów tech- 
nicznych. Większość rodzin z tych naj- 
gorszych lokali uzyskała odpowiedni 
standard cywilizacyjny, tzn. mieszkania 
wyposażone w wodę, kanalizację, łazien- 
kę. 

Bardzo dynamiczny rozwój budownic- 
twa mieszkaniowego nastąpił w okresie 
uprzemysłowienia rejonu Konina, a prze- 
de wszystkim w samym Koninie. Wskażź- 
nik zagęszczenia mieszkań spadł tam 
z 19 w 1956 r. do 1,3 osoby średnio 
na jedną izbę. Jeśli przyrost izb miesz- 
kalnych w Koninie wyniósł w okresie 
1956—1965 r. 156 proc., to analogiczny 
wskażnik dla wsi tego powiatu nie osiąg- 
nął nawet 8 proc. Uprzemysłowienie re- 
jonu Konina spowodowało wielki postęp 
w warunkach mieszkaniowych samego 
miasta, natomiast wywarło bardzo nikły 
wpływ na stan budynków na wsi. 

Już pierwszy etap uprzemysłowienia 
sprawił, że pod względem wyposażenia 
mieszkań miasto Konin nie tylko odrobi- 
ło zaniedbania, ale nawet przewyższyło 
wskaźniki charakteryzujące sytuację 
przeciętną w kraju. Jeśli w 1960 r. w 
Koninie 31 proc. mieszkań było wyposa- 
żonych w wodociąg, a 26 proc. w ła- 
zienkę, to w 1965 r. odpowiednie liczby 
wynoszą 79 proc. i 77 proc. 

W omawianych rejonach właśnie sto- 
sunkowo tanie i łatwo dostępne mieszka- 
nia należały do głównych bodźców przy- 
ciągających kadrę wykwalifikowanych 
fachowców z bardziej atrakcyjnych pod 
różnymi względami ośrodków przemy- 
słowych. Choć trzeba powiedzieć, że nie 
zawsze planowaną liczbę budynków 
mieszkalnych oddawano na czas do użyt- 
ku. 

Oczywiście budownictwo mieszkanio- 
we w rejonach uprzemysławianych, mi- 
mo niezwykle dynamicznego rozwoju, nie 
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może zapewnić mieszkań wszystkim pra- 
cownikom. Rzecz to zrozumiała ze wzeglę- 
du na jeszcze większy wzrost liczby za- 
trudnionych pracowników w ośrodku 
przemysłowo-miejskim. Jak wykazują 
dotychczasowe badania i obserwacje, sy- 
tuacja mieszkaniowa kształtowała się 
stosunkowo najkorzystniej w Lubinie. Na 
podstawie przedstawionych przykładów 
można stwierdzić, że intensywne uprze- 
mysłowienie powoduje zdecydowaną i 
szybką poprawę warunków mieszkanio- 
wych. Jednak podobnie jak w zakresie 
dochodów, a może jeszcze wyraźniej, po- 
prawa ta dotyczy części mieszkańców re- 
jonu, przede wszystkim większych miast. 
Prowadzi to do wzrostu dysproporcji w 
warunkach bytu mieszkańców różnych 
grup ludności na stosunkowo niewielkim 
obszarze. 

Jednym z najważniejszych symptomów, 
świadczących o poziomie życia ludności, 
jest wyposażenie rodzin i ich mieszkań 
w przedmioty trwałego użytku. W rejo- 
nach uprzemysławianych wraz ze wzro- 
stem dochodów, a także w związku z po- 
prawą warunków mieszkaniowych, w sto- 
sunkowo krótkim czasie następował po- 
stęp pod względem wyposażenia w te do- 
bra. W miarę podnoszenia się dochodów 
ludność zakupuje coraz więcej lodówek, 
telewizorów, odkurzaczy i innych arty- 
kułów trwałego użytku. 


Zwiększa się udział obrotów dobrami 
trwałego użytku w obrotach ogółem, np. 
w powiecie konińskim z 27 proc. 
w 1959 r. do 4,2 proc. w 1963 r. Pod 
koniec pierwszego okresu uprzemysło- 
wienia stwierdzono w omawianych rejo- 
nach stosunkowo wysoki stopień wypo- 
sażenia gospodarstw domowych w zme- 
chanizowany sprzęt, przede wszystkim w 
miastach. W zakresie takich artykułów, 
jak radioodbiorniki, pralki elektryczne, 
maszyny do szycia czy rowery, w mia- 
stach zbliżono się do stanu pełnego na- 
sycenia rynku. Mieszkańcy wsi nabywali 


Warunki bytowe w rejonach uprzemysławianych 


przede wszystkim motocykle, następnie 
zaś pralki, maszyny do szycia, radiood- 
biorniki, a także telewizory. Na przy- 
kład liczba teleabonentów na wsi płockiej 
w latach 1960—1965 zwiększyła się sie- 
dmiokrotnie i osiągnęła około 1,5 tys. 
Nie było to jednak jeszcze zbyt dużo 
w porównaniu z liczbą gospodarstw rol- 
nych powiatu. 

W rodzinach pracowników państwo- 
wych gospodarstw rolnych położonych 
blisko ośrodków przemysłowo-miejskich 
w powiatach lubińskim i płockim wypo- 
sażenie w przedmioty trwałego użytku 
było w 1966 r. wyrażnie lepsze niż w 
odleglejszych pegeerach. Wiąże się to 


z dodatkowymi zarobkami, jak I z bli- 
skimi wzorami kultury miejskiej. Dla 
rejonów uprzemysławianych, dotąd zaco- 
fanych, możliwość zatrudnienia przy bu- 
dowie kombinatów to szansa pokonania 
dystansu w stosunku do średniego po- 
ziomu krajowego. Przykładem tego może 
być powiat koniński, który w ciągu kilku 
lat wyraźnie poprawił swoją pozycję w 
zakresie sprzedaży radioodbiorników, te= 
lewizorów, pralek i innych dóbr wyż- 
szego rzędu w porównaniu z przeciętnym 
poziomem krajowym. Duża dynamika za 
kupów dóbr trwałego użytku przejawiae= 
ła się m.in. w coraz lepszym wyposażeniu 
w odbiorniki telewizyjne. 


TELEWIZORY NA 100 MIESZKAŃCÓW 


Miasto Miasta Powiat Powiat 
Rok Płock rejonu Konina] lubiński | zgorzelecki Polska 
1960 14 13 8 6 14 
1964 70 50 59 60 53 


Na przykładzie tempa wzrostu liczby 
telewizorów widać, że zakupy przedmio- 
tów trwałego użytku zwiększyły się w 
rejonach ' uprzemysławianych ' bardzo 
szybko. Rejony pozbawione uprzednio 
przemysłu wykazywały pod tym wzglę- 
dem niższe wskaźniki w 1960 r. niż śred- 
nio w Polsce. Proces budowy wielkich 
kombinatów pozwolił wydatnie zmniej- 
szyć istniejące różnice lub nawet uzy- 
skać wskaźniki wyższe od przeciętnych 
krajowych. Szczególnie dynamiczny skok 
zanotowano w bardzo zacofanych dotąd 
miastach rejonu Konina, 


* 


Poza omawianymi dotychczas elemen- 
tami warunków bytu, jak: dochody, mo- 
żliwości zaopatrzenia czy warunki miesz- 
kaniowe, istotne znaczenie ma tzw. spo- 


życie zbiorowe, do którego można zali. 
czyć m.in. działalność placówek usług ko= 
munalnych, opieki nad dziećmi, ochro» 
ny zdrowia, placówek oświatowych i kul- 
turalnych. Stopień korzystania z usług 
świadczonych przez te placówki zależy, 
jak dotąd, w znacznej mierze od rodzaju 
pracy i miejsca zamieszkania, Oczywiś- 
cie w lepszej sytuacji znajdują się pod 
tym względem mieszkańcy miast, gdzie 
sieć urządzeń socjalno-kulturalnych jest 
zęstsza niż na wsi. Poza tym większy 
jest udział w spożyciu pracowników go- 
spodarki uspołecznionej, a w szczególe 
ności przemysłu ciężkiego. Ponieważ pro- 
ces intensywnej industrializacji wiąże się 
z masowym podejmowaniem pracy w 
przemyśle, w tym także ciężkim (np. ko» 
palnie), oraz z bardzo dynamiczną roze 
budową miast — ośrodków uprzemysło= 
wienia, możemy mówić, że w rejonach 
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tych korzyści płynące ze spożycia spo- 
łecznego zwiększają się znacznie. Jednak 
udział ten wśród poszczególnych grup 
społeczno-zawodowych jest dość zróżni- 
cowany. Stosunkowo mniej korzystają 
z usług placówek socjalno-kulturalnych 
pracownicy dojeżdżający, jak np. chłopi- 
-robotnicy, niż robotnicy, zwłaszcza wy- 
kwalifikowani, mieszkający w mieście. 
Jak wykazano na przykład w Płocku, 
poprawa warunków życia wiąże się z 
szybkim wzrostem wydatków państwa na 
oświatę, kulturę, zdrowie i opiekę spo- 
łeczną, Wystarczy wspomnieć, że liczba 
placówek kulturalnych wzrosła tam w 
stosunkowo krótkim czasie 1961—1965 r. 
o 60 proc. W rejonach uprzemysławia- 
nych, dotąd zacofanych, dynamiczny 
wzrost dochodów pieniężnych na ogół 
znacznie wyprzedza tempo rozwoju in- 
frastruktury socjalno-bytowej. Tak więc 
ogólnie można powiedzieć, że spożycie 
indywidualne zwiększa się tam szybciej 
niż spożycie zbiorowe. Jednak rosnący 
udział w spożyciu społecznym wywiera 
istotny korzystny wpływ na warunki by- 
tu, niejednakowy dla różnych grup pra- 
cowników. 


* 


Powyższe dane można zreasumować 
następująco: 

Dochody ludności w rejonach uprze- 
mysławianych podnoszą się wyraźnie 
szybciej niż przeciętnie w kraju. Także 
dla ludności wiejskiej zarobki uzyskiwa- 
ne w nowym ośrodku przemysłowym 
wiążą się ze znacznym wzrostem stopy 
życiowej i to zarówno w sektorze indy- 
widualnym, jak i państwowym rolnictwa. 


Możliwość zarobkowania pozarolniczego 
bardzo wyraźnie zależy od odległości i 
dojazdu do kombinatu przemysłowego. 

Stosunkowo wysokie dochody i płace 
w pierwszym etapie uprzemysławiania 
tych rejonów wyzwalają znaczną skłon- 
ność do wydatków konsumpcyjnych za- 
równo ludności miejskiej, jak i wiej- 
skiej. Powoduje to dość szybką poprawę 
warunków bytu. W strukturze wydat- 
ków charakterystyczny jest początkowo 
wzrost udziału wydatków na artykuły 
żywnościowe, a następnie stopniowy spa- 
dek tego udziału na korzyść artykułów 
przemysłowych. 

W zakresie możliwości zaopatrzenia we 
wszystkich rejonach — poza Lubinem 
— rozwój handlu j usług zbiorowego 
żywienia nie nadążał w pełni za rosną- 
cymi potrzebami ludności. 

W rejonach uprzemysławianych nastę- 
puje szybka poprawa warunków miesz- 
kaniowych. Pod względem wyposażenia 
w przedmioty trwałego użytku ludność 
rejonów uprzemysławianych osiągnęła w 
stosunkowo krótkim czasie dobry po- 
ziom, nadrabiając dotychczasowe zaco- 
fanie w stosunku do przeciętnych wskaź- 
ników krajowych, a niekiedy je prze- 
wyższając. 

Wpływ korzyści z rosnącego udziału 
w spożyciu społecznym na warunki bytu 
jest w rejonach uprzemysławianych dość 
wyraźny, jednak mniejszy niż wpływ 
spożycia indywidualnego w postaci szyb- 
ko rosnących dochodów. Udział w spo- 
życiu zbiorowym jest ponadto różny w 
zależności od rodzaju pracy, kwalifikacji 
i miejsca zamieszkania pracowników. 
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Na lamach 


BRATNICH 
CZASOPISM 


„EINHEIT” organ teoretyczny KC 
Socjalistycznej Partii Jedności Niemiec 


W różnorodnej problematyce poruszanej 
przez organ teoretyczny Socjalistycznej Par- 
tii Jedności Niemiec „Einheit” poczesne 
miejsce zajmują, ze zrozumiałych względów, 
zagadnienia związane z sytuacją społeczno- 
„polityczną Niemiec zachodnich, a na tym tle 
również ogólniejsze problemy współczesnego 
kapitalizmu. Toteż przeglądając tegoroczne 
numery naszego bratniego organu (styczeń — 
pażdziernik), znajdujemy sporo pozycji po- 
święconych temu  kręgowi tematycznemu. 
Skupimy się więc w niniejszym przeglądzie 
na wymienionej tematyce. 

Sprawy koncentracji ekonomicznej w wy- 
soko rozwiniętych krajach kapitalistycznych, 
a przede wszystkim w Niemczech zachod- 
nich, podejmuje Hans Tammer w ar- 
tykule pt. „Koncentracja ekonomiczna w Sy- 
stemie strategii imperialistycznej ekspansji” 
(nr 1, 1970 r.). Autor zwraca uwagę na wy- 
stępowanie od połowy lat sześćdziesiątych 
szeregu nowych zjawisk w procesie koncen- 
tracji i monopolizacji kapitału. Zalicza on 
do nich przejście od dominującego w la- 
tach pięćdziesiątych procesu akumulacji 
wielkich przedsiębiorstw I koncernów, sty- 


mulowanego aktywnie przez państwo, do 
gwałtownej centralizacji kapitału w drodze 
łączeń, wchłaniania i splatania kapitału 
oraz kooperacji między najpotężniejszymi 
przedsiębiorstwami. llustrując tę tezę na 
przykładzie Niemiec zachodnich, autor wska- 
zuje na takie branże o decydującym zna» 
czeniu dla gospodarki, jak produkcja stali, 
samochodów, elektrotechnika i elektronika, 
chemia i bankowość. Tak np., jeśli w 1960 r. 
60 proc. produkcji stali w NRF przypadało 
jeszcze na 6 koncernów (Thyssen, Krupp, 
Dortmund - Horder - Hiittenunion, Hoesch, 
Mannesmann i Hiittenwerk Oberhausen), to 
obecnie, po dokonanych fuzjach i połącze- 
niach, ten sam udział przypada na trzy kon- 
cerny (Krupp, Hoesch i Thyssen połączony z 
Mannesmannem). Jeszcze jaskrawiej proces 
ten występuje w dziedzinie budowy Samo- 
chodów osobowych, gdzie = w wyniku porozu- 
mień koncernowych między Volkswagenwer- 
ke a firmą Daimler-Benz, należącą do gru- 
py Flicka, i wchłonięcia przez te dwa gi- 
ganty „NSU” i „Auto-Union” — połączona 
grupa kontroluje obecnie ponad 60%, za- 
chodnioniemieckiej produkcji samochodowej. 
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W dziedzinie elektrotechniki i elektroniki 
szereg porozumień o ścisłej współpracy 
między AEG a Siemensem stanowi istotny 
krok na drodze do stworzenia międzynaro- 
dowego superkoncernu, który wspólnie za- 
trudnia ponad 400 tysięcy osób i którego 
obroty przekraczają 14—15 mld marek. Po- 
dobne przykłady autor przytacza z dziedziny 
chemii, wydobycia i przeróbki ropy nafto- 
wej oraz górnictwa węgla, gdzie m. in. przy 
czynnym udziale państwa cały przemysł wę- 
głowy Ruhry został połączony w jeden gi- 
gantyczny koncern węglowy „Ruhrkohle AG”, 
zatrudniający ponad 200 tys. osób. 


W wyniku tych procesów centralizacja ka- 
pitału w Niemczech zachodnich osiągnęła w 
ostatnich latach stopień, który coraz większej 
liczbie zachodnioniemieckich związków mo- 
nopolistycznych daje rangę międzynarodo- 
wq, nie mówiąc już o coraz dalej posuniętej 
monopolizacji gospodarki w samej NRF. Tak 
np. według danych Tammera w końcu 1968 r. 
300 największych przedsiębiorstw, należą- 
cych faktycznie do 60 wielkich koncernów, 
kontrolowało blisko 600/, całego kapitału ok. 
70 tys. spółek akcyjnych, działających w 
Niemczech zachodnich. Proces ten znajdu- 
je również swoje odbicie = dodajmy od 
siebie — w szybkim wzroście pozycji za- 
chodnioniemieckich koncernów na liście 100 
największych przedsiębiorstw świata kapita- 
listycznego, jaki można zaobserwować w 0- 
statnich latach. 


Na tym tle autor omawianego artykulu 
określa następne charakterystyczne cechy 
procesu centralizacji kapitału w obecnym o- 
kresie. Sq nimi zachodzące istotne zmiany 
w dotychczasowej strukturze monopoli i u- 
ksztaltowanie nowych supermonopoli, wy- 
kraczających poza dotychczasowe branże, w 
których działały (a więc daleko posunięty 
proces dywersyfikacji), i dążących przede 
wszystkim do zapewnienia sobie miejsca na 
arenie międzynarodowej. 


Autor szczegółowo zatrzymuje się na si- 
łach napędowych i skutkach tego przyspie- 
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szonego procesu monopolizacji. Zwraca on 
przede wszystkim uwagę na rolę rewolu- 
cji naukowo-technicznej, która prowadzi do 
szybkich zmian struktury produkcji i rynków, 
a jednocześnie wymaga angażowania coraz 
większych kapitałów. Czynniki te osłabiają 
pozycje średnich i mniejszych przedsię- 
biorstw i coraz bardziej uzależniają je od 
najpotężniejszych i najbardziej dynamicz: 
nych monopoli. 


W dalszej części swojego artykułu Tam- 
mer omawia rolę postępującej i stymulowa- 
nej przez państwo koncentracji władzy w 
rękach największych monopoli jako narzę- 
dzia ekspansji imperializmu zachodnionie- 
mieckiego oraz wewnętrzne skutki tego pro- 
cesu — wzmożoną eksploatację mas pracu- 
jących. 

„W rzeczy samej — stwierdza Tammer — 
wzrost koncentracji kapitału i tworzenie co- 
raz większych koncernów nie umacnia ber- 
pieczeństwa, ale wzmaga niebezpieczeństwo, 
powstawanie kapitalistycznych superkoncer- 
nów nie służy podniesieniu stopy życiowej 
ludności, ale prowadzi do dalszego zaostrze- 
nia eksploatacji, do zwiększenia zysków mo- 
nopoli, a przede wszystkim do dalszego 
wzmocnienia agresywnego charakteru kapi- 
tału monopolistycznego na wewnątrz i na 
zewnątrz”, 


W tym samym numerze „Einheit” znajdu- 
jemy krótką informację o sytuacji i roli ru- 
chu studenckiego w Niemczech zachodnich. 
Autor Helmut Hesselbarth  pod- 
kreśla, iż w ruchu tym następuje osłabienie 
wpływów ultralewicowego radykalizmu, któ- 
ry okazał się niezdolny „skierować energię 
studentów na rzeczywistą, nie utopijną wal- 
kę o antyimperialistyczną, demokratyczną 
odnowę szkoły wyższej”. „Doprowadziło to — 
stwierdza autor — do rozczarowania wśród 
protestujących studentów, do zmniejszenia 
wpływów lewicowego radykalizmu i do we- 
wnętrznego kryzysu w Socjalistycznym Zwiaz- 
ku Studentów (SDS)”. Równocześnie jednak, 
podkreśla autor, wśród zachodnioniemiec- 


kich studentów rozwija się dążenie do wy- 
pracowania marksistowskiej strategii walki, 
która stwarza Szanse podniesienia ruchu 
studenckiego na nowy wyższy poziom. 

Niezwykle ważny problem aktualnej geo- 
grafii politycznej NRF został poruszony w 
sierpniowym (nr 8) numerze „Einheit”. Pi- 
sze w nim Klaus Dieter Herrmann 
o „formowaniu się prawicowego bloku w 
Niemieckiej Republice Federalnej". Trzonem 
tego formującego się bloku są, jak stwier- 
dza autor, reakcyjno-konserwatywne kola 
skupione w CDU/CSU. „Oznaką rozwoju w 
Republice Federalnej — pisze Herrmann — 
jest proces koncentracji wszystkich sił reak- 
cyjnych i neofaszystowskich. Wyrażnie zary- 
sowuje się w ostatnich latach proces zbli- 
żania między reakcyjno-konserwatywnymi u- 
grupowaniami a prądem otwarcie neofaszy- 
stowskim, niezależnie od istniejących jeszcze 
różnie. Wspólną klamrę stanowi wojujący 
antykomunizm, odradzający się nacjonalizm, 
reakcyjno-autorytatywne koncepcje państwa 
i społeczeństwa oraz wrogość wobec wszyst. 
kich ugrupowań, sprzeciwiających się zinte- 
growaniu ich, przede wszystkim wobec ru- 
chu robotniczego i związkowego”. „Rozpę- 
tana przez CSU — pisze dalej autor — i 
przez jej zwolenników w CDU i w NPD szo- 
winistyczna fala, ekstremistyczny i wojowniczy 
antykomunizm i antyradzieckość, zmasowane 
pogróżki wobec ruchu robotniczego i związ- 
kowego, które godzą równiei w socjaldemo- 
krację, a nawet w parlamentarne i burżua- 
zyjno-demokratyczne zasady konstytucyjne i 
instytucje, stanowią poważny sygnał dla 
wszystkich pokojowych, demokratycznych i 
realistycznie myślących kół w Republice Fe- 
deralnej"”. 

Rozpatrując proces formowania się tego 
bloku, autor zatrzymuje się na zmodyfiko- 
wanym nacjonalizmie, którego podstawo- 
wym wyrazem jest „antykomunistycznie i an- 
tyradziecko ukierunkowana ideologia euro- 
pejska”, głoszona i proklamowana przede 
wszystkim przez Straussa, Szczególną rolę — 
uważa Herrmann = w procesie zbliżania się 


„Einheit” = organ KC SED 


konserwatywnych I neofaszystowskich  prą- 
dów odgrywa koncepcja „harmonizowania i 
integrowania” społeczeństwa. Ideologia ta 
wyrasta z pozycji amerykańskiej socjologii 
integracyjnej. Zmierza ona do stworzenia 
„ogólnospołecznej świadomości”, „opartej 
na wierze w rozwój zorientowany na postę- 
pującą ewolucję nauki, techniki i koncen- 
trację produkcji, która miałaby reprezento- 
wać, niezależnie od układów klasowych i 
własnościowych, nowe, dynamiczne spole- 
czeństwo przyszłości”. 


Drugim istotnym elementem w kształtowa- 
niu ideologicznych koncepcji bloku prawico- 
wego jest demagogia socjalna. CSU - jak 
podkreśla autor — zmierza do rozszerzenia 
własnej bazy społecznej nie tylko przez 
przyciąganie ugrupowań o charakterze neo- 
faszystowskim, ale również przez stosowanie 
damagogicznych manewrów wobec zwolen- 
ników SPD. „Liczebny wzrost klasy robotniczej 
— pisze autor — zmniejszanie się drobno- 
mieszczańskich i chłopskich klas i warstw 
zmusza skrajną pruwicę w znacznie więk- 
szym stopniu do poszukiwania środków i 
metod zapewnienia sobie bazy masowej 
wśród robotników i pracowników umysło- 
wych. Niebezpieczeństwo skutecznego od- 
działywania i wpływów skrajnej reakcji po- 
litycznej w określonych grupach i warstwach 
nawet klasy robotniczej należy traktować 
szczególnie poważnie wobec trwającego od 
lat szerokiego oddziaływania oportunizmu i 
antykomunizmu w Niemczech zachodnich, 
które spowodowały istnienie iluzji na temat 
charakteru państwa imperialistycznego oraz 
fałszywe oceny i ustępstwa w stosunku do 
nacjonańizmu”. 


W opozycji uprawianej przez prawicowy 
blok, którego jądrem — zdaniem autora — 
jest CSU, przeciwko rządowi Brandta — 
Scheela, we wzrastającej agresywności re- 
prezentowanych przez niego sił, znajdują 
wyraz m, in. różnice interesów między po- 
szczególnymi ugrupowaniami monopolistycz= 
nymi, szczególnie zaś inteiesy zachodnionie- 
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mieckiego kapitału zbrojeniowego. Ponadto 
— podkreśla Herrmann = „blok prawicowy 
obawia się nacisku członków i zwolenników 
socjaldemokracji na czołówkę partyjną bądź 
na rząd, który by mógł doprowadzić do 0- 
kreślonych koncesji społecznych i politycz- 
nych na rzecz mas pracujących”. 

Po rozpatrzeniu poszczególnych ośrodków 
prawicowej reakcji autor podkreśla w za- 
kończeniu artykułu, iż „..wyraźnie wewnątrz 
socjaldemokracji i w związkach zawodowych 
rosną siły, które są zdecydowane przeciw- 
stawić się kategorycznie pleniącemu się neo- 
faszyzmowi i w sposób poważny zabrać się 
do rozszerzania demokratycznych i społecz- 
nych praw dla pracujących... Swoim progra- 
mem żądań z dnia 22 października 1969 r. 
Związek Niemieckich Związków Zawodowych 
(DGB) wskazał na realną możliwość uczy- 
nienia pierwszych kroków ku rzeczywistym 
damokratzczajim reformom w interesie klasy 
robotniczej i innych pracujących klas i 
warstw”. 

Szereg pozycji w omawianych numerach 
„Einheit” poświęcono poszczególnym zjawi- 
skom i procesom w życiu umysłowym Nie- 
miec zachodnich. Tak więc w numerze paż- 
dziernikowym znajdujemy artykuł Gerhar- 
da Lozek pt „Najnowsze tendencje w 
zachodnioniemieckiej burżuazyjnej historio- 
grafii i ideologii”. W artykule tym, stanowiq- 
cym — jak zaznacza podtytuł — informacyj- 
ną analizę, dokonuje autor przeglądu sze- 
regu koncepcji występujących i charaktery- 
stycznych dla nowych prądów w burżuazyj- 
nej, zachodnioniemieckiej nauce historycz- 
nej. Wymienia on m. in. wspomniane już w 
naszym przeglądzie buriuazyjne koncepcje 
integracyjne, ideologię europejską oraz róż- 
ne odmiany burżuazyjnego nacjonalizmu. 
Rozmaitym tendencjom występującym w 
reakcyjnej zachodnioniemieckiej historiogra- 
fii burżuazyjnej, wśród których dominujące 
miejsce zajmuje kierunek określany przez 
autora jako „elastycznie imperialistyczny”, 
Lozek przeciwstawia historyków, reprezentu- 
jących w burżuazyjnej historiografii NRF pos 


122 


stępowe tendencje. Szczególną rolę odgry- 
wa wśród tych kierunków „burżuazyjno-anty- 
imperialistyczna” grupa skupiająca się do- 
okoła hamburskiego historyka Fritza Fische- 
ra i wnosząca istotny wkład w badania nad 
rolą niemieckiego imperializmu w rozpętaniu 
pierwszej wojny światowej i w wykazaniu 
ciągłości jego władzy w okresie po pierw- 
szej i w czasie drugiej wojny światowej. 


W tym samym numerze „Einheit” znajdu- 
jemy szczegółowe sprawozdanie z dyskusji, 
jaka odbyła się we Frankfurcie nad Menem 
w związku z rocznicą leninowską między 
marksistami a  przedstawicielami „szkoły 
frankfurckiej”. W sprawozdaniu tym znajdu- 
jemy jednocześnie krytyczną analizę podsta- 
wowych koncepcji i tendencji rozwojowych 
tej szkoły. Autor sprawozdania, Robert 
Steigerwald, stwierdza przy tym, iż 
wśród przedstawicieli tej szkoły „<Ostatnio 
obserwujemy pozytywny stosunek do rewolu- 
cyjnej roli klasy robotniczej «jako takiej”, 
któremu jednak towarzyszy faktyczne zwa|- 
czanie przez wielu jej przedstawicieli każ- 
dej realnej formy ruchu robotniczego, nie 
tylko  socjaldemokratycznego, ale również 
związkowego i komunistycznego: mamy więc 
do czynienia z abstrakcyjną aproba- 
tą roli klasy robotniczej, która idzie w parze 
z jej konkretnym negowaniem. Mimo 
że jest to częściowo odbiciem trockistowskich 
wpływów, widać równocześnie, że istnieje 
możliwość doprowadzenia części tego nurtu 
w toku niewątpliwie najeżonego Sprzeczno- 
ściami procesu na pozycje, które by umoż- 
liwiały współpracę z marksistowskim ruchem 
robotniczym, a w przyszłości i przejście na 
jego pozycje”. 


Spośród bogatego materiału poświęcone- 
go na łamach „Einheit” omawianej proble- 
matyce, zasygnalizujmy jeszcze artykuł dwóch 
autorów: Petera Hausmanna i 
Gottharda Neumanna pt  „Po- 
trzeby duchowo-kulturalne mas pracujących 
i kulturalno-polityczna walka klasowa w 
Niemczech zachodnich (nr 6, czerwiec 1970 


rok). Autorzy dokonują szerokiej analizy 
technik i metod, przy których pomocy życie 
kulturalne i duchowe w NRF jest manipulo- 
wane i podporządkowywane celom imperia- 
listycznej polityki. Jednocześnie polemizując 
z teoriami Herberta Marcuse, wskazują oni 
na granice takiej manipulacji, odrzucając 
tezę o możliwości „totalnej manipulacji” w 
zastosowaniu do postępowych dążeń i po- 
trzeb. 

Szereg pozycji poświęca „Einheit” omó- 
wieniu i krytycznej analizie niektórych ksią: 
żek ukazujących się w Niemczech zachod: 
nich. Między innymi krytyczny artykuł Ste- 
fana Doernberga pt. „Polityczny pro- 
gram Helmuta Schmidta” (nr 2 z br.) po- 
świącozny jest książce obecnego socja!ldemo- 
kratycznego ministra obrony NRF („Strategia 
rownowugi”), w której autor prezentuje swój 
program strategiczno-polityczny. Koncepcje 
głoszone przez Schmidta, stwierdza Doern- 
berg, prowadzą jednak do błędnych wnio- 
s:ów, ponieważ „autor, mimo niewątpliwie 
istnie.qcych zalążków bardziej realistycznej 
oceny najnowszej przeszłości i rzeczywistości, 
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a szczególnie międzynarodowego układu sil, 
nie zrozumiał ani istoty naszej wspólczesnej 
epoki, ani jej sił napędowych, ani głę>szych 
społeczno-politycznych źródeł rozwoju świa- 
iowej polityki”. 

Obszerny artykuł Klausa Dietera 
rioefta i Gintera Hortzschan- 
sky'ego w lipcowym numerze „Einheit” po- 
święcony jest krytycznej analizie monumen- 
talnej publikacji, wydanej w NRF z okazji 
stulecia powstania Rzeszy Niemieckiej („Sto 
lat Niemiec = 1870-1970"). Oceniając tę 
puolikację, autorzy wskazują, iż myślą prze- 
wodnią tego dzieła jest utrzymanie ciągłości 
wadycyjnej niemieckiej historiografii, przy 
jednoczesnym odcięciu się od najgorszych 
xynaturzeń niemieckiego imperializmu. Potę- 
pienie wojen, otwartego Szowinizmu i dykta- 
tury faszystowskiej w omawianej publikacji 
nosi, jak stwierdzają autorzy „Einheit”, wer- 
balny charakter przy jednoczesnej próbie 
zaciemnienia spraw podstawowych, a więc 
wskazania winnych i przedstawienia rzeczy- 
wistej alternatywy dotychczasowego biegu 
historii Niemiec. (wi) 


Przeglad 
wydarzeń 


KULTURALNYCH 


Festiwal filmów radzieckich 


Wiemy dobrze, iż film radziecki obecny 
jest w naszym repertuarze kinowym na 
co dzień 4 od święta, że wiele w nim 
znaczy 4 waży. Przeświadczenie to w peł- 
ni potwierdza statystyka. Z kompetent- 
nych obliczeń bowiem wynika, iż filmy 
radzieckie w okresie powojennym zgro- 
madziły w polskich kinach 650 min wi- 
dzów, co oznacza, iż co czwarty bilet 
kupuje się u nas na film wyprodukowany 
przez kinematografię radziecką. 


Wiele czynników wpływa na tę mocną 
pozycję radzieckiego filmu na naszym 
rynku kinowym. Jest to oczywisty rTe- 
zultat pokrewieństwa ideowego i podo- 
bieństwa niedawnych doświadczeń histo- 
rycznych, a zarazem bliskiego sąsiedz- 
twa i wynikających z tego żywych związ- 
ków kulturalnych. Jest to również rezul- 
tat naszej polityki zakupów i preferencji 
dystrybucyjnej czy wreszcie coraz bliż- 
szej i bardziej roboczej współpracy obu 
naszych kinematografii, współpracy wy- 
rażającej się już nie tylko wymianą ful- 
mów, imprez t wizyt, lecz także wspólną 
realizacją filmów, pracą ludzi radziec- 
kiego kina w Polsce i ludzi polskiego kina 
w Związku Radzieckim, czego dowodem 
jest kilka filmów włączonych do progra- 
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mu tegorocznych „Dni Filmu Radzieckie» 
go”. Nade wszystko jednak mocna pozy= 
cja radzieckiego filmu w Polsce wynika 
z tego, że reprezentuje on kinematogra- 
fię odzwierciedlającą w sposób auten- 
tyczny życie narodów radzieckich, wierną 
sobie od początków, dawniej i dzisiaj 
żywotną w poszukiwaniach artystycznych 
i dynamiczną w rozwoju technicznym, 
kinematografię legitymującą się klasyka- 
mi kina światowego i umiejącą odkrywać 
talenty filmowe o wielkiej skali możli= 
wości twórczych. 


Podczas tegorocznych „Dni Filmu Ra- 
dzieckiego” odbyło się kilkanaście pre- 
mier filmów fabularnych i dokumental- 
nych. Szczególnym zainteresowaniem cie- 
szyły się dwie pierwsze części wielkiej 
epopei Jurija Ozżierowa pt. „Wyzwolenie” 
którą w całej okazałości technicznej 
(wielki ekran ti stereofonia) może oglądać 
już spora część naszych kinomanów. 


Dużymi walorami technicznymi legity= 
muje się również film Wadima Derbienie- 
wa (zdjęcia t reżyseria) pt. „Primabale= 
rina”, poświęcony Mai Plisieckiej, naj= 
wybitniejszej aktualnie indywidualności 
radzieckiego baletu. Tradycyjnie już nie 
zabrakło ekranizacji klasycznych dzieł 


literatury rosyjskiej, Pokazano mianowi- 
cie „Zbrodnię i karę” Fiodora Dostojew- 
skiego w adaptacji filmowej Lwa Kuli- 
dżanowa oraz „Szlacheckie gniazdo” Iwa- 
na Turgieniewa w adaptacji Andreja Mi- 
chałkowa-Konczałowskiego. 


Zobaczyliśmy także ekranizację dobrze 
znanej u nas sztuki Nikołaja Pogodina 
pt. „Kremlowskie kuranty”, zrealizowaną 
przez Wiktora Gieorgijewa. 


Problematykę aktualną reprezentowa- 
ły dwa filmy: fabularny obraz Siergieja 
Gierasimowa pt. „Nad jeziorem” oraz 
Ludwika Perskiego i Leonida Machnacza 


pt. „Oczami przyjaciół” poświęcony War- 


szawie i Moskwie. 


Do lat II wojny światowej t ruchu 
oporu nawiązywał przygodowy film Ale- 
ksandra Fajncimmera pt. „Daleko na Za- 
chodzie”, a do przeszłości dalszej, tzn. 
lat rewolucji i wojny domowej oraz po- 
czątków państwa radzieckiego — dwa 
pełnometrażowe filmy dokumentalne: 
„Lenin — karty życiorysu” S. Pumpiań- 
skiej i „Lenin — fakty i wspomnienia” 
Leonida Kristi oraz trzy filmy fabularne: 
„Trzeba przejść i prze” ogień” Gleba Pan- 
fiłowa, „Świeć moja gwiazdo” Aleksan- 
dra Mitty i „Białe słońce pustyni” Władi- 
mira Motyla. 


Zestaw ten uzupełnia uroczy film dla 
dzieci pt. „Król areny” w reżyserii Jurija 
Czulukina, będący barwną i pełną humo- 
ru opowieścią o słynnym gwiazdorze ra- 
dzieckiego cyrku, niedźwiedziu Goszy. 

O zestawie tym można powiedzieć, 
że obejmuje filmy charakterystyczne dla 
zasad programowych i kierunków zainie- 
resowań kinematografii radzieckiej. Wi- 
dać to nie tylko w tematyce filmów oraz 
ich gatunkowej różnorodności, w arty- 
stycznych podobieństwach t odrębnoś- 
ciach, lecz także w technicznym zróżni- 
cowaniu propozycji ekranowych — od 
skromnego biało-czarnego filmu standar- 
dowego aż po barwny t stereofoniczny 
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gigant zrealizowany na taśmie 70 mm. W 
tym właśnie zróżnicowaniu — gatunko- 
wym, artystycznym i technicznym — wy* 
raża się troska radzieckiej kinemato- 
grafii, aby być kinem dla wszystkich, aby 
— mimo wpływu telewizji na frekwencję 
kinową — pozostać kinem oglądanym 
masowo. Służy temu pokaźna produkcja 
filmowa oraz olbrzymia, licząca ponad 
140 000 kin — sieć dystrybucyjna. 


Obie ekranizacje klasycznych dzieł li- 
teratury rosyjskiej z powodzeniem dy- 
skontowały ich popularność w naszym 
kraju oraz powszechne przeświadczenie 
naszych widzów, że tylko filmy reżyserów 
radzieckich i rosyjskich aktorów potrafią 
oddać wewnętrzny autentyzm postaci 
stworzonych przez rosyjskich arcymi- 
strzów prozy. Dziewiąta z kolei ekraniza= 
cja „Zbrodni t kary”, dokonana przez 
Lwa Kulidżanowa, potwierdza to prze» 
świadczenie, choć t tym razem nie udało 
się znaleźć doskonałego ekwiwalentu fil- 
mowego dla myśli i wewnętrznych dyle- 
matów postaci Dostojewskiego. Pozosta= 
je ona jednak filmem świetnej kreacji 
Smoktunowskiego. 

Z większym powodzeniem zekranizo- 
wał Andrej  Michałkow-Konczałowski 
„Szlacheckie gniazdo”, najpopularniejszą 
powieść Iwana Turgieniewa, w którym 
to filmie jedną z czołowych ról kobiecych 
gra Beata Tyszkiewicz. Przy czym tajem= 
nica sukcesu polega na pominięciu publie 
cystycznych warstw powieści £ jednocze- 
snej koncentracji na charakterystycznych 
postawach rosyjskiej szlachty wobec kra- 
ju i świata, na jej stosunku do rosyjskiego 
ludu i wyznawanej przez nią filozofii 
życia. Koncentracja ta została osiągnię= 
ta środkami czysto filmowymi, co propoe 
zycję ekranową Michałkowa-Konczałow= 
skiego stawia w ścisłej czołówce tego» 
rocznych „Dni Filmu Radzieckiego”. 

Większymi walorami filmowymi i świe- 
żością legitymuje się chyba tylko obraz 
Gleba Panfiłowa pt. „Trzeba przejść t 
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przez ogień”, nagrodzony na festiwalu w 
Locarno w 1969 r. „Złotym Lampartem". 
Jest to opowieść o żołnierzach rewolucji, 
dla których stanowi ona wielką nadzieję, 
a jednocześnie okres najcięższych do- 
świadczeń. Odnajdujemy w tym dziele 
echa najwybitniejszych utworów literac- 
kich o latach zbrojnej walki rewolucyj- 
nej, ale przede wszystkim znakomitą ro- 
botę filmową, która sytuacjom powszed- 
nim, często tragikomicznym, i zwykłym 
ludziom, często nieefektownym, nadaje 
miarę symbolu moralnej t filozoficznej 
treści rewolucji socjalistycznej. Film ten 
jest nowym słowem radzieckiego kina — 
myślowo t formalnie bardzo współcze- 
snym. 


Obraz lat rewolucji w ujęciu roman- 
tyczno-tragikomicznym, pełen głębokiej 
refleksji znajdujemy w filmie Aleksandra 
Mitty pt. „Świeć moja gwiazdo”, „Białe 
słońce pustyni” natomiast — to przede 
wszystkim rzecz przygodowa, pełna sy- 
tuacji w równej mierze nieoczekiwanych, 
co śmiesznych. 

Z postacią Lenina wiążą się trzy filmy. 
Sztuka Mikołaja Pogodina pt. „Kremlow- 
skie kuranty”, podejmująca świetnie ro- 
zumianą u nas problematykę marzenia o 
realizacji wielkiego dzieła i niesekciaTr- 
skiego stosunku do potencjalnych sojusz- 
n'ków ruchu rewolucyjnego — jest bar- 
dzo rzetelną adaptacją filmową, a co rów- 
nie ważne — przedstawia postać Lenina 
zgadzającą się z ogólnymi wyobrażenia- 
mi o nim z roku 1920, opartymi na zna- 
nych nam jego tekstach i publikacjach. 
Dokonali tej adaptacji z pełnym zrozu- 
mieniem sztuki Oleg Stukałow — scena- 
riusz i Wiktor Gieorgijew — reżyseria. 

Filmy pt. „Lenin — karty życiorysu” 
£ „Lenin — fakty i wspomnienia” mają 
dużą wartość informacyjno-poznawczą i 
dokumentalną. Podstawowym  tworzy- 
wem filmu pierwszego są archiwalne ma- 
teriały filmowe, nagrania jego głosu i 
fragmenty filmów fabularnych. Z tego 
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S. Pumpiańska zmontowała opowieść o 
Leninie ujętą chronologicznie, a zarazem 
problemowo. Składa się ona z siedmiu 
rozdziałów: „Urodził się i wyrósł nad 
Wołgą”, „Na czele rosyjskich marksi- 
stów”, „Z iskry rozgorzeje płomień”, 
„Trudne lata emigracji”, „Wódz socjali- 
stycznej rewolucji”, „Twórca radzieckie- 
go państwa” i „Budowniczy nowego świa- 
ta”. Jeżeli zaś chodzi o film drugi, zrea- 
lizowany przez Leonida Kristi, ukazuje 
on Lenina przez wspomnienia i opinie 
ludzi, którzy się z nim stykah, w tym 
wypowiedzi i opinie kilku jego najbliż- 
szych współpracowników, znajomych i 
bliskich. 

Dwie pierwsze części wojennej epopei 
Jurija Ozierowa pt. „Wyzwolenie”, tj. 
„Ognisty łuk” i „Przełom”. wzbudziły — 
jak już powiedziano — olbrzymie zainte- 
resowanie naszych widzów kinowych. Za- 
decydowały o tym trzy czynniki: temat, 
technika i rozmach realizacyjny. Jest to 
mianowicie wieloseryjny film, w którym 
jego twórcy zamierzają ukazać rozżstrzy- 
gające wydarzenia na wschodnim teatrze 
działań wojennych od marca roku 1943 
po zdobycie Berlina. Film został zreali- 
zowany na taśmie 10 mm i pokazywany 
jest na ekranie prawie 20 m długości, co 
dla nas jeszcze długo bęazie miało po- 
smak nowości technicznej. O rozmachu 
zaś mówią zawrotne liczby dotyczące ze- 
społu aktorskiego, statystów i mechanicz= 
nego sprzętu wojskowego, jak również 
fakt, że konsultantami realizatorów byli 
marszałkowie Żukow i Koniew, szef szta- 
bu państw Układu Warszawskiego, gen. 
Siergiej Sztemienko, czy nasz historyk 
wojskowości, płk Zbigniew Załuski, 


Intencją scenarzystów było pokazanie 
za pomocą techniki współczesnego filmu 
monumentalnego — radzieckiego wkładu 
w rozgromienie Niemiec hitlerowskich, 
wypełnienie luki w katalogu wielkich o- 
brazów filmowych na temat węzłowych 
wydarzeń II wojny światowej, jak rów- 


nież przeciwdziałanie filmowym próbom 
pomniejszania roli 4 znaczenia wkładu 
Armii Radzieckiej w wyzwolenie krajów 
Europy spod hitlerowskiego jarzma. Hi- 
storyczny t polemiczny charakter filmu 
narzucił realizatorom konieczność rekon- 
strukcji wydarzeń autentycznych, z niez- 
będnymi skrótami i uproszczeniami, a 
troska o zainteresowanie widza losami 
szeregowych bohaterów kazała połączyć 
te rekonstruowane wydarzenia wątkami 
1 klamrami fabularnymi. W rezultacie 
na ekranie oglądamy zarówno osobistą 
niemal historię wojenną niewielkiej 
grupki żołnierzy, jak t prawie wszystkie 
główne postacie lat II wojny światowej. 
Oglądamy pola bitew, sztaby wojskowe 
4 gabinety polityczne koalicji antyhitle- 
rowskiej it strony przeciwnej. Pod wzglę- 
dem kompozycyjnym jest więc „Wyzwo- 
lenie” filmową odmianą popularnej lite- 
ratury paradokumentalnej "na temat 
ostatniej wojny. Pod względem filmowym 
zaś nawiązaniem do wypróbowanej przed 
laty konwencji filmu wojennego, przy 
czym z konwencji tej usunięto niemal 
wszystko, co kłóciłoby się z wiedzą dzi- 
siejszego widza kinowego o człowieku 
na polu walki. 


Mocną stroną filmu jest batalistyka. 
O skali trudności w zrealizowaniu tych 
fragmentów filmu świadczy wypowiedź 
reżysera Ozierowa, absolwenta Akademii 
Wojskowej im. Frunzego t uczestnika 11 
wojny światowej. „Najbardziej odpowie- 
dzialnym zadaniem — zwierzał się reży- 
ser — były zdjęcia do bitwy kurskiej. 
Wystarczy powiedzieć, że w kadrze znaj- 
dowało się jednocześnie 500 samolotów 
i pojazdów — czołgów, dział, samochodów 
pancernych, ciężarówek, motocykli ... W 
naszym filmie nie ma zdjęć kombinowa- 
nych, wszystko filmowaliśmy w plene- 
rze... Nawet artyleria strzelała amunicją 
bojową — w przeciwnym razie barwny, 
szerokoekranowy obraz natychmiast 
zdradziłby imitację”. 
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Dla naszego widza cykl Ozierowa ma 
szczególny walor, gdyż nie brakuje w 
nim spraw polskich. W pierwszych dwóch 
seriach sympatycznie wypadł wątek Jan- 
ka-czołgisty, który w kinie radzieckim 
kontynuuje stworzony przez Przymanow= 
skiego mit młodego Polaka walczącego 
w jednej załodze z radzieckimi żołnie- 
rzami przeciw hitlerowskiemu wrogowi. 
Są tam również warszawskie epizody 0- 
kupacyjne. Również w międzynarodowej 
obsadzie aktorskiej nie zabrakło Pola- 
ków. W dwóch pierwszych częściach zoba- 
czyliśmy Jana Englerta, Wieńczysława 
Glińskiego, Daniela Olbrychskiego oraz 
Stanisława Jaśkiewicza — dobrze kreu- 
jącego postać Roosevelta. Film ten odno- 
st już sukcesy w kinach japońskich, a 
wielka amerykańska firma dystrybucyj= 
na „Columbia” chce zrobić duży business 
na eksploatacji „Wyzwolenia” aż w 70 
krajach świata. 


Do lat II wojny światowej, choć w in- 
nym, bo całkiem przygodowym stylu, na- 
wiązuje film Aleksandra Fajncimmera 
pt. „Daleko na Zachodzie”. Rzecz jest o 
udanym buncie grupy 400 jeńców radziec- 
kich, skierowanych przez Niemców do 
budowy Wału Atlantyckiego, na którejś 
z normandzkich wysepek. Wiele partii 
tego filmu zrealizowano w Polsce, przy 
czym t tym razem do współpracy zapro- 
szono polskiego aktora Zygmunta Macie- 
jewskiego. 

Problematykę wręcz aktualną, bo na- 
wiązującą do ogólnoświatowej dyskusji 
nad ochroną naturalnego środowiska 
człowieka, porusza film Siergieja Giera- 
simowa pt. „Nad jeziorem”. Jest to pro- 
blemowo liryczny dyskurs o konieczności 
ochrony przyrody w procesie cywiliza- 
cyjnego rozwoju, przy czym chodzi tu 
bezpośrednio o biologiczne skutki prze- 
mysłowego zagospodarowania brzegów 
cudownego Bajkału. 

Pełnometrażowy film dokumentalny 
Leonida Machnacza i Ludwika Perskie- 
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go pt. „Oczami przyjaciół” stanowi cieka- 
wą dla widzów obu krajów reporterską 
timpresję o Warszawie t Moskwie, przy 
czym partie poświęcone Warszawie reali- 
zował reżyser radziecki, a moskiewskie — 
reżyser polski. Autorami zdjęć są Polacy 
4 Rosjanie, a całość wyprodukowały: 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w 
Warszawie t Centralne Studio Filmów 
Dokumentalnych w Moskwie. 


Jest to oczywisty przykład podkreślo- 
nej na wstępie wspólnej pracy filmowców 
polskich i radzieckich, ale nie tylko. Leo- 
nida Machnacza 4 Ludwika Perskiego. 
znamy przecież jako autorów dokumen- 
talnego filmu montażowego pt. „Za wa- 
szą i naszą wolność”, ukazującego wspól- 
ną walkę obu naszych narodów z hitle- 
rowskim najeźdźcą. Film „Oczami przy- 
jaciół* nie jest zatem ani pierwszym, 
ani jedynym przykładem tej wspólnej 
pracy. Stanowi jednak pierwsze wspólne 
przedsięwzięcie, mające na celu ukaza. 
nie tego, jak nawzajem widzimy siebie 
w dniu dzisiejszym 4 w sytuacjach po- 
wszednich, co Rosjanin zauważa u nas 
przede wszystkim, a co przede wszystkim 
Polak dostrzega w Moskwie. Dzięki temu, 
tż film jest daleki od wszelkiej oficjal- 


ności, że bardziej stanowi impresję niż 
baedekerowy przewodnik, otrzymaliśmy 
dwie interesujące próby wniknięcia w 
charakter miast 4 ich mieszkańców, w 
ich obyczaje i mentalność, temperamenty 
1 upodobania. 


Ten wzajemny zwiad dla obu stron 
wypadł pomyślnie. Machnacza np. urzekł 
nasz stosunek do przeszłości narodowej, 
pietyzm dla zabytków kultury i trwała 
pamięć o tych, co odeszli. Perskiego na- 
tomiast interesowało syntetyczne oblicze 
Moskwy jako modernizującej się metro- 
polii 4 wielkiej aglomeracji, ale po zare- 
jestrowaniu symptomów charakterystycz= 
nych 4 ciekawostek całkiem nieoczekiwa- 
nych doszedł do wniosku, że Moskwa 
ma wprawdzie jedną duszę, ale sto twa- 
rzy, jak wszystkie wielkie stolice współ- 
czesnego świata. Film jest technicznie 
skromny. Zrealizowano go na taśmie 
standardowej, biało-czarnej, co dobrze 
podkreśla jego kameralność — tę założo- 
ną it tę rzeczywistą, ale tym poręczniej- 
szy jest chyba do eksploatacji pozakino- 
wej, np. w telewizji, w szkołach lub klu- 
bach przyjaźni polsko-radzieckiej t ras 
dziecko-polskiej. 

K.K. 


„Człowiek — Świat — Polityka” 


Doroczna dekcda książki „Człowiek — 
Świat — Polityka”, poświęcona sprawom 
upowszechniania literatury społeczno-po- 
litycznej, utrwaliła szybko swą pozycję 
jednej z najbardziej interesujących i po- 
pularnych imprez  kulturalno-oświato- 
wych w naszym kraju. Jej powodzenie 
można tłumaczyć występującym zwłasz- 
cza w ostatnich latach wzrostem zainte- 
resowań literaturą społeczno-polityczną 


128 


w całym Świecie. Nie jest to jednak wy> 
jaśnienie dostateczne. W naszym kraju 
głównym bodźcem wzrostu tych zaintere- 
sowań jest budowa społeczeństwa socja- 
listycznego, rozwój demokracji socjali- 
stycznej, postęp w rozwoju gospodarki t 
kultury narodowej. Ta rzeczywistość 
stwarza wyjątkowe zapotrzebowanie na 
ludzi wykształconych t światłych, zaan- 
gażowanych, orientujących się w ukla- 


dzie sił społecznych i politycznych współ= 
czesnego świata. 

W wyniku awansu cywilizacyjnego 4 
kulturalnego następuje zmiana postaw 
4 poglądów naszego społeczeństwa. Wzra- 
stająca świadomość współodpowiedzial- 
ności społecznej wpływa nie tylko na 
aktywizację ludzkiego działania, lecz po- 
budza również do refleksji nad istotą 
zjawisk 4 przemian zachodzących w kra- 
ju i na świecie. 


Zainteresowaniu literaturą społeczno- 
-polityczną, wyrastającemu na gruncie 
autentycznego zamówienia społecznego, 
wyszła naprzeciw inicjatywa zorganizo- 
wania dekady pod hasłem „Człowiek — 
Świat — Polityka”. Dekada pomyślana 
jako impreza nie tylko popularyzująca 
czytelnictwo t ułatwiająca orientację w 
literaturze  społeczno-politycznej, lecz 
również sondująca opinię czytelników 
zarówno o charakterze zapotrzebowania 
społecznego w tym zakresie, jak t po- 
szczególnych pozycjach wydawniczych, 
zajęła ważną pozycję wśród czynników 
przyspieszających tdeową 4 polityczną 
edukację społeczeństwa. 

Dekada, będąca niejako uwieńczeniem 
całorocznej działalności  popularyzator- 
skiej, wydawniczej t kolportażowej, stała 
się okazją do podsumowania ocen dzia- 
łalneści z jednoczesną możliwością kon- 
frontacji jej wyników z szeroką opinią 
społeczną. 

Dni książki społeczno-politycznej są 
okresem szczególnej mobilizacji wielu in- 
stytucji, organizacji, środków masowego 
przekazu, a także działaczy odpowiedzial- 
nych za przygotowanie, wydanie oraz po- 
pularyzację i upowszechnienie literatury 
społeczno-politycznej. Miarą ich działal- 
ności są dorobek edytorski, spotkania 
autorskie, wieczory dyskusyjne, wysta- 
wy, recenzje oraz organizacja wielu in- 
nych imprez służących propagandzie 
książki z tego zakresu. Niektóre ejekty 
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ich starań t wysiłków można mierzyć 
danymi liczbowymi. Tak np. w czasie 
trwania ostatniej dekady odbyło się 13 
tys. wystaw książki, 8 tys. spotkań z 
autorami i wydawcami, ponad 5 tys. dy- 
skusji nad książką oraz około 1200 kon- 
kursów czytelniczych. 


Te przykładowo tylko wymienione da- 
ne potwierdzają tezę o wzroście zainte- 
resowań literaturą społeczno-polityczną. 
Trudno wymierne są natomiast takie 
wartości, jak systematyczny wzrost wie- 
dzy społeczno-politycznej wpływającej na 
przekształcanie świadomości i formowa- 
nie nowych postaw na miarę współcze- 
snego etapu budownictwa socjalistyczne- 
go. Pewnym wskaźnikiem tych przemian 
jest np. rosnąca popularność Klubu 
Książki „Człowiek — Świat — Polity- 
ka”, pozwalająca wnioskować, że wzra- 
sta liczba stałych czytelników książki 
społeczno-politycznej o aktywnym sto- 
sunku do literatury kształtującej spo- 
łecznie pożyteczne poglądy +4 postawy. 

Klub Książki, zorganizowany w 1968 r. 
z inicjatywy dzienników partyjnych i 
„Domu Książki”, liczył w pierwszym ro- 
ku istnienia niewiele ponad 1600 człon- 
ków. W ciągu dwóch lat liczbą członków 
Klubu przekroczyła 66 tys. 


Inną wartą podkreślenia inicjatywą 
jest podjęta w ubiegłym roku przez śro- 
dowiska studenckie inicjatywa rozpisa- 
nia konkursu na recenzje książek o te- 
matyce społeczno-politycznej. Wraz ze 
wzrostem zainteresowania, a co za tym 
idzie t pogłębienia wiedzy o problematyce 
społeczno-politycznej zwiększa się — jak 
wykazuje doświadczenie — zapotrzebo- 
wanie na rozmaite formy pracy nad 
książką w postaci organizowania dysku- 
sji, pisania recenzji, czyli poważnej ref- 
leksji prowadzącej do zajęcia własnego 
stanowiska w omawianej sprawie. Są to 
tendencje zasługujące ze wszech miar 
na poparcie. 
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Rozbudzenie zainteresowań oraz upow- 
szechnienie czytelnictwa literatury popu- 
laryzującej idee marksizmu-leninizmu, 
wyjaśniającej politykę partii 4 władzy 
ludowej we wszystkich dziedzinach ży- 
cia, pogłębiającej wiedzę o problemach 
społeczno-politycznych kraju 4 świata, 
stanowi zasadniczy cel stałej t systema- 
tycznej działalności prezentującej swe 
wyniki w dniach dekady. To ścisłe po- 
wiązanie ogólnych celów i założeń dzia- 
łalności propagandowej t£ popularyzator- 
skiej z konkretnymi wydarzeniami i za- 
daniami wysuniętymi przez partię stwa- 
rzało określoną atmosferę ożywienia po- 
litycznego, w której przebiegały w każ- 
dym roku imprezy dekady. 


„W czteroletnim okresie organizowania 
dekady — przypomniał w wywiadzie dla 
„Trybuny Ludu” sekretarz KC, tow. Jan 
Szydlak — mieliśmy do czynienia z po- 
tężnymi impulsami, pobudzającymi za- 
interesowanie książką, która przybliża i 
wyjaśnia problemy kraju t świata. W 
1967 r. było podjęcie przez partię na 
VIII Plenum zadań ofensywy ideowo- 
-wychowawczej oraz obchody S$0-lecia 
Rewolucjt Październikowej, w następ- 
nym roku — przede wszystkim V Zjazd 
z poprzedzającą go dyskusją it programo- 
wymi decyzjami. W minionym roku do- 
minującym akcentem było upowszechnie- 
nie myśli W. I. Lenina”. 


W dalszej części swego wywiadu tow. 
Szydlak omówił zadania stojące w roku 
bieżącym, akcentując przede wszystkim 
konieczność pogłębiania edukacji ekono- 
micznej społeczeństwa, a w związku z 
tym potrzebę popularyzacji literatury 
wyjaśniającej istotę t cele polityki go- 
spodarczej partii, zwłaszcza pozycji po- 
magających w prawidłowym ujmowaniu 
ekonomicznych, technologicznych t orga- 
nizacyjnych problemów produkcji. Tow. 
Szydlak zwrócił jednocześnie uwagę, że 
wraz 2 koniecznością globalnego spojrze- 
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nia na mechanizmy nowej strategii go- 
spodarczej wzrastać będzie „społeczne za- 
interesowanie nie tylko wiedzą ekono- 
miczną, lecz całokształtem teorii mark- 
sizmu-leninizmu, zasadami funkcjonowa- 
nia państwa t działalnością naszej partii 
— szerokim zespołem zagadnień kraju, 
wspólnoty socjalistycznej, świata oraz 
walki dwóch systemów. Dopiero w po». 
wiązaniu ze wszystkimi tymi elementami 
edukacja ekonomiczna może być wszech- 
stronna i pełna, a wraz z tym skutecz- 
na”. 

Naczelnym celem tegorocznej dekady, 
mobilizującej do działalności propagan- 
dowej, edytorskiej i upowszechnieniowej 
na okres najbliższego roku, jest szeroka 
propaganda ekonomiczna, kształtowanie 
postaw społecznej odpowiedzialności, go- 
spodarności t rzetelności u ludzi, dążenie 


"do zdobywania umiejętności kierowania 


mechanizmami gospodarczymi w celu 
zwiększenia nowoczesności i efjektywnoś- 
ci produkcji. 


Inauguracją tegorocznej dekady „Czło- 
wiek — Świat — Polityka” bylo uroczy” 
ste otwarcie w Warszawie wystawy 
książki Spolłeczno-politycznej. Otwarcia 
dokonał sekretarz KC partii, tow. Jan 
Szydlak, podkreślając tym fakt objęcia 
patronatu politycznego nad dekadą przez 
wszystkie instancje partyjne w kraju. 
Ekspozycja mieszcząca się w Pałacu Rze- 
czypospolitej, siedzibie Biblioteki Naro- 
dowej, liczy 1000 tytułów 4 prezentuje 
w syntetycznym ujęciu wybór najcen- 
niejszych pozycji piśmiennictwa społecz- 
no-politycznego od epoki Odrodzenia aż 
po dzień dzisiejszy. Zostały one zgroma- 
dzone w dwóch częściach. Część pierw- 
szą, obejmującą w układzie chronologicz- 
nym około 200 tytułów, rozpoczęła pre- 
zentacja bogatego zestawu starodruków 
t reedycji najwybitniejszych autorów pol- 
skiego piśmiennictwa politycznego XV 
—XVIII wieku, m.in. Jana Długosza 


„Historia Poloniae”, rozprawy  ekono- 
miczne Mikołaja Kopernika, prace An- 
drzeja Frycza-Modrzewskiego, Hugona 
Kołłątaja 4 Stanisława Staszica, utwory 
Mikołaja Reja, Jana Kochanowskiego i 
Ignacego Krasickiego. 


Wiek XIX — to przede wszystkim wy- 
dawnictwa źródłowe dotyczące walk na- 
rodowowyzwoleńczych, jak również re- 
edycje prac społecznych, m.in. Adama 
Mickiewicza, Cypriana K. Norwida, Sta- 
nisława Worcella, Edwarda Dembowskie- 
go i Piotra Ściegiennego. Narodziny ru- 
chu robotniczego 4 socjalizmu obrazują 
przede wszystkim pierwsze wydania 
dzieł Marksa, Engelsa 4 Lenina, dalej 
mamy dokumenty programowe oraz pra- 
ce teoretyczne polskich marksistów, m.in. 
Róży Luksemburg i Juliana Marchlew- 
skiego. | 


Dalsza ekspozycja zawierała wydania 
zbiorowe przywódców Komunistycznej 
Partii Polski 4 PPS-Lewicy. Tę część 
obrazującą rewolucyjną t postępową myśl 
polityczną lat 1914—1939 uzupełniały po- 
nadto materiały programowe, pamiętni- 
ki t publicystyka społeczna z tego okre- 
su. 

Końcowym akcentem pierwszej części 
są zbiory dokumentów t pamiętniki uka- 
zujące walkę narodu polskiego z okupan- 
tem w podziemiu 4 na frontach wojny 
oraz początki władzy ludowej. 


Znacznie bogatsza część druga wysta- 
wy obejmowała około 800 tytułów naj- 
bardziej reprezentatywnych dla literatu- 
ry społeczno-politycznej Polski Ludowej. 
Przedstawiono tu przede wszystkim dzie- 
ła klasyków marksizmu, pisma zebrane 
Władysława Gomułki, a także prace pol- 
skich uczonych £ zakresu filozofii, eko- 
nomiń, historii i socjologii. 

Najbardziej zróżnicowana pod wzglę- 
dem zarówno treści, jak 1 formy była 
część ekspozycji poświęcona 25-leciu Pol- 
skit Ludowej. Znalazły się tu monografie 
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t opracowania naukowe, jak również wy- 
dawnictwa popularyzujące różne dziedzi- 
ny wiedzy, w tym także w zakresie nauk 
ścisłych 4 technicznych. Wystawiono też 
sporo wydawnictw albumowych 4 półal- 
bumowych, ukazujących rozwój 4 piękno 
naszego kraju. Pamiętniki 4 reportaże 
eksponowane w tej części były innego 
tylko rodzaju dokumentami naszego roz- 
woju 4 zachodzących przemian. Wystawę 
zamykały publikacje poświęcone szeroko 
pojętej problematyce międzynarodowej. 


Należy podkreślić, że wystawa obrazu= 
jąca dorobek polskiego piśmiennictwa 
społeczno-politycznego stała się jedno- 
cześnie, zwłaszcza w Swej części drugiej, 
swoistym przeglądem dorobku wydawni- 
czego „Książki i Wiedzy”. Publikacje tej 
placówki, zasłużonej dla edytorstwa lUl- 
teratury społeczno-politycznej, zajęły na 
wystawie należne im centralne miejsce. 


Na szczególną uwagę w dorobku 
„Książki € Wiedzy” zasługują serie i cyk- 
ie wydawnicze. Ostatnio do wielu zna- 
nych t poszukiwanych wydawnictw tego 
typu przybyły nowe serie. Pierwsza 2 
nich nosi nazwę „Kontynenty”, a jej 
zadaniem jest edycja literatury reporta- 
żowej t publicystyki poświęconej krajom 
Azjt, Afryki, Amerykt Łacńskiej i Au- 
stralii z Oceanią. Pierwsza pozycja tej 
serii — to eksponowana na wystawie 
książka Zdzisława Marca „W cieniu An- 
dów”, zawierająca jego refleksje ti spo- 
strzeżenia z podróży do Wenezuelt, Ko- 
lumbit, Peru t Chile. Druga nowa sern 
pod nazwą Biblioteka Klubów Studen- 
ckich „Publicum” adresowana jest do 
młodzieży studenckiej. Jako pierwsza 
z tej serii wyszła praca Andrzeja Łar- 
skiego „Ośrodki antykomunistyczne na 
Zachodzie”. 

Wyciągnięcie wniosków z dotychczaso- 
wych doświadczeń oraz podjęcie t kon- 
tynuowanie pozytywnych inicjatyw z 'at 
ubiegłych stworzyly w bieżącym roku 
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warunki do lepszego przygotowania de- 
kady przez wszystkie uczestniczące w niej 
organizacje 4 instytucje. Polityczny pa- 
tronat instancji partyjnych nad organi- 
zacją 4 przebiegiem dni zapewnił ich 
udział w organizowaniu spotkań autor- 
skich, prelekch oraz dyskusji poświęco- 
nych wybranym publikacjom. Szeroko 
włączyli się do realizacji długofalowych 
całorocznych zadań w zakresie popula- 
ryzacji literatury społeczno-politycznej 
działacze związków zawodowych, organi- 
zacji młodzieżowych, placówek kultural- 
no-oświatowych, towarzystw regional- 
nych, jak również wydawcy, biblioteka- 
rze, nauczyciele, uczeni, literaci, pracow- 
nicy „Domu Książki” 4 dziennikarze. 


Za wcześnie jeszcze na pełne podsumo- 
wanie tegorocznej dekady, ale jedno 
można powiedzieć, że w organizację im- 
prez tegorocznych włożono wiele wy- 
sitku, podjęto wiele nowych inicjatyw 
i może żadna z dotychczasowych listopa- 
dowych dni książki nie objęła tak szero- 
kich kręgów społecznych, jak obecna. 
Tak np. w stolicy wprowadzono wiele 
ciekawych form popularyzacji literatury 
społeczno-politycznej. W zakładach pra- 
cy, uczelniach 4 szkołach, bibliotekach t 
klubach międzynarodowej prasy t książ- 
ki odbywały się wystawy książek, połą- 
czone niejednokrotnie z  kiermaszami, 
konkursy, odczyty oraz dyskusje nad 
książkami z udziałem autorów, literatów, 
uczonych, wybitnych specjalistów 4 dzia- 
łaczy politycznych. Przed  stołecznymi 
księgarniami uruchomiono 20 punktów 
sprzedaży literatury społeczno-politycz- 
nej. Stotska księgarskie były czynne rów- 
nież w kinach. Z okazji dekady kina sto- 
łeczne wprowadziły przed seansami au- 
dycje stowno-muzyczne popularyzujące 
literaturę społeczno-polityczną. A w kinie 
„Non stop” wyświetlano zestawy jilmów 
krótkometrażowych związanych z tą 
problematyką, 
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Wystawą-kiermaszem otwarto rów- 
nież dekadę w województwie katowic- 
kim. Wystawę jako jedną z form prezen- 
tacji dorobku wydawniczego t populary- 
zacji książki stosuje się szeroko w okre- 
sie dekady. Tak np. Wydawnictwo Mini- 
sterstwa Obrony Narodowej wspólnie z 
„Domem Książki” przygotowało wysta- 
wę w Białymstoku, obrazującą dorobek 
tego wydawnictwa. Ponadto wzięło ono 
udział w wystawach organizowanych w 
innych miastach, w tym w Poznaniu, 
Wrocławiu, Katowicach i Kielcach. 


Obok udziału w przygotowaniu wy- 
staw, wszystkie wydawnictwa włączyły 
się aktywnie do obchodów Dni Książki, 
biorąc przede wszystkim udział w spot- 
kaniach autorskich i dyskusjach. „Książ= 
ka i Wiedza” obok licznych spotkań au- 
torskich, organizowanych w całym kra- 
ju, przygotowała w Kędzierzynie spe- 
cjalną dyskusję nad serią „Biblioteka 
Wiedzy o Pracy”. Wydawnictwo Ekono- 
miczne oraz Wydawnictwo Związkowe 
organizowały spotkania i dyskusje przede 
wszystkim w zakładach pracy. Z imcja- 
tywy Wydawnictwa MON odbyło się oko> 
ło 150 spotkań, zorganizowanych w szko- 
łach, bibliotekach, jednostkach wojsko> 
wych oraz klubach międzynarodowej pra- 
sy i książki. 

Państwowe Wydawnictwo Naukowe 
prezentowało swój dorobek i brało udział 
w licznych spotkaniach i dyskusjach nad 
wybranymi pozycjami w wielu miastach 
kraju, m.in. w Krakowie, Wrocławiu 4 
Łodzi. Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza 
organizowała przede wszystkim spotka- 
nia z czytelnikiem wiejskim. 

Dekadę książki społeczno-politycznej w 
województwie gdańskim zorganizowano 
pod hasłem „Książka społeczno-politycz= 
na pomaga w wychowaniu dzieci 4 mło- 
dzieży”. Do imprez organizowanych na 
Wybrzeżu włączyło się wydawnictwo har- 
cerskie „Horyzonty, organizując przy 


udziale wybitnych specjalistów, pedago- 
gów a autorów spotkania z mieszkańca- 
mi województwa, poświęcone problemom 
wychowania oraz dyskusji nad wybra- 
nymi pozycjami literatury społeczno-po- 
litycznej dla dzieci 4 młodzieży, wydawa- 
nej przez „Horyzonty. 

Myślą przewodnią tegorocznej dekady 
— zgodnie z założeniami bieżącego roku 
kulturalno-oświatowego — jest dotarcie 
z literaturą społeczno-polityczną do mło- 
dzieży. Do niej też adresowano wiele 
imprez organizowanych w dniach deka- 
dy w szkołach, zakładach pracy, uczel- 
niach t klubach. Zaznaczył się czynny 
udział organizacji młodzieżowych we 
wszystkich tych imprezach. Związek 
Młodzieży Socjalistycznej, podobnie jak 
w latach ubiegłych, realizował bogaty 
program popularyzacji czytelnictwa lite- 
ratury społeczno-politycznej z akcentem, 
szczególnie w środowiskach młodzieży 
pracującej, na problematyce ekonomicz- 
nej. W tym celu zorganizowano wiele 
spotkań t dyskusji z autorami i redak- 
torami książek. 


Bardziej aktywizujące, a więc efektyw- 
niejsze formy popularyzacji książki spo- 
łeczno-politycznej objęły młodzież stu- 
dencką. Studenckie organizacje ZMS 
przystąpiły do organizacji turnieju wie- 
dzy politycznej „Polska lat 70-tych”,a z 
inicjatywy ZSP zorganizowano ogólno- 
polski teleturmej pod nazwą „Teleuni- 
wersjada”. Udział w tych turniejach wy- 
maga znajomości problematyki społeczno- 
politycznej i ekonomicznej oraz zachęca 
do jej studiowania. Ponadto Zrzeszenie 
Studentów Polskich kontynuuje poży- 
teczną formę popularyzacji w postaci 
konkursów recenzji z książek o tematyce 
społeczno-politycznej. Troska o ciągłość 
podjętych w dniach dekady wysiłków 
wyrobienia i utrwalenia nawyków czytel- 
niczych wśród młodzieży studenckiej 
przejawia się m.in. w organizowaniu w 
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porozumieniu z władzami uczelni biblio= 
teczek literatury społeczno-politycznej w 
domach studenckich, 


W celu zachęcenia do szerszego orga- 
nizowania dyskusji o książkach, zespół 
wydawniczo-księgarski Krajowego Komi- 
tetu Dekady wytypował 15 tytułów z za- 
kresu literatury społeczno-politycznej, do 
których opracowano tezy, wskazówki me- 
todyczne, mające ułatwić przeprowadze- 
nie dyskusji Jest to inicjatywa nowa 4 
trudno jeszcze ocenić jej przydatność. 
Choć intencje są najsłuszniejsze, chodzi 
bowiem o stawkę na aktywność, o żywy 
stosunek do książki. 


Do popularyzacji literatury społeczno- 
-politycznej włączyła się aktywnie sieć 
księgarska. Blisko 1800 księgarń na te- 
renie całego kraju zaopatrzono w okre- 
sie dekady w pełne zestawy literatury 
społeczno-politycznej. Zadbano o atrak- 
cyjne zaprezentowanie tej literatury w 
witrynach księgarskich. Celowi temu słu- 
ży tradycyjnie już organizowany w dniach 
dekady konkurs na najlepszą ekspozycję 
książki społeczno-politycznej. W zakła- 
dach produkcyjnych, szkołach średnich 
t uczelniach zorganizowano w tym roku 
kiermasze książek. Ponadto  księgarze 
uczestniczyli w urządzaniu wielu wystaw 
połączonych ze spotkaniami autorskimi 
oraz konkursami czytelniczymi. 


Wzrastające zainteresowanie Klubem 
Książki „Człowiek — Świat — Polityka”, 
o czym dobitnie świadczą przytoczone już 
liczby członków, znalazło w tym roku 
poparcie w szerokiej akcji popularyzacji 
tej ułatwionej formy zakupów atrakcyj- 
nych pozycji z zakresu literatury spo- 
łeczno-politycznej. Dodatkowym bodźcem 
jest interesujący zestaw tytułów przye 
gotowanych przez różne wydawnictwa. 
Wśród 42 tytułów tegorocznego zestawu 
oraz 7 pozycji premiowych warto przy- 
kładowo choćby wymienić niektóre po- 
zycje, juk: „Bodźce ekonomiczne w poli- 
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tyce intensywnego rozwoju” praca zbio- 
rowa, S$. Szefler „Wczoraj, dziś 4 jutro 
gospodarki Polski”, praca zbiorowa pod 
red. J. Daneckiego „Polityka gospodarcza 
a polityka społeczna”, Z. Bukowski, K. 
Dąbrowski „Świt kultury europejskiej”, 
B. Dolata „Wyzwolenie Polski 1944— 
1945”, W. Kowalski „Polityka zagranicz- 
na RP (1944—1947)/, G. Labuda „Pol- 
ska granica zachodnia”, „Pamiętniki emi- 
grantów. Kanada”, J. J. Wiatr „Polska 
— nowy naród”, Wiele z tych pozycji 
o interesującej tematyce i zapewnionym 
poziomie znajdzie na pewno chętnych 
czytelników, którzy zagwarantują sobie 
możliwość ich zakupu. 

Zapisy do klubu trwają do 31 grudnia 
1 dopiero po tym terminie można będzie 
ocenić efekty starań o spopularyzowanie 
Klubu Książki „Człowiek — Świat — 
Polityka” 1971. Wszystko jednak wskazu- 
je na to, że liczba członków wzrośnie 
wydatnie. 

Najogólniej sformułowanym celem de- 
kady jest popularyzacja książki społecz- 
no-politycznej, ściślej biorąc, upowszech- 
nienie jej czytelnictwa oraz pogłębienie 
recepcji. Czteroletnie doświadczenie wy- 
kazuje, że różnie rozkładały się akcenty 
w poszczególnych latach, Z pewnym 


uproszczeniem można by powiedzieć, że 
od agitacji na rzecz czytelnictwa prze- 
chodzimy, jak wykazała obecna dekada, 
do form angażujących bardziej do pra- 
cy 2 książką. Zmienił się w znacznym 
stopniu charakter organizowanych im- 
prez. Od wygłaszania prelekcji t odczy- 
tów na tematy literatury społeczno-po- 
litycznej przechodzi się do organizowa- 
nia coraz częściej dyskusji, świadczących 
o pogłębianiu się wiedzy społeczno-poli- 
tycznej, znajomości wśród słuchaczy 
problemów prezentowanych przez auto- 
rów t prelegentów, czyli wzroście czy- 
telnictwa literatury  społeczno-politycz- 
nej. 

Nie przeceniając wagi osiągniętych wy- 
ników, można stwierdzić z całą pewnoś- 
cią, że kierunek działalności, której sym- 
bolem niejako stała się listopadowa de- 
kada, przynosi zauważalne efekty. A je- 
dnocześnie staje się skutecznym Sposo- 
bem umocnienia tych zarysowujących się 
wyraźnie tendencji do zawarcia przymie- 
rza z literaturą społeczno-polityczną, do 
żywego codziennego obcowania z książką, 
która stwarza możliwości orientacji w 
problemach współczesnego świata t świa- 
domego udziału w kształtowaniu rze» 


czywistości, A.Z. 


Malarstwo w Polsce ludowej”) 


Jest to jedna z najpoważniejszych ma- 
nifestacji polskiej sztuki, obrazująca jej 
rozwój w latach Polski Ludowej. W 16 
salach galerii polskiego malarstwa daw- 
nego w Muzeum Narodowym w Warsza- 
wie, w których eksponowane są zwykle 

*«y Szersze omówienie problemów związanych 
z jubileuszową ekspozycją malarstwa w Pol- 


sce Ludowej umieścimy w jednym z najbliż- 
szych numerów. Red. 
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dzieła naszych klasyków — Michałow- 
skiego, Matejki, Chełmońskiego, Gierym- 
skich, Wyspiańskiego 4 innych, oglądać 
można obecnie wystawę pn. „Malarstwo 
w Polsce Ludowej”. Ta imponująca eks- 
pozycja, ściągająca widzów z całego kra- 
ju, zapoznaje z dorobkiem naszych środo- 
wisk twórczych, najszerzej oczywiście ze 
środowiskami Warszawy i Krakowa, a 


także Wybrzeża Gdańskiego, Łodzi, Po- 
znania, Wrocławia, Szczecina it Katowice. 


Około 300 obrazów ponad 100 autorów 
stanowi retrospektywny przegląd najwy- 
bitniejszych dzieł polskiego malarstwa od 
1945 r. po dzień dzisiejszy. Organizatorzy 
ekspozycji: Galeria Sztuki Współcze- 
snej Muzeum Narodowego, Ministerstwo 
Kultury i Sztuki oraz Zarząd Główny 
Związku Polskich Artystów Plastyków 
stanęli wobec trudnego zagadnienia, w 
jaki sposób przedstawić wszystkie etapy, 
tendencje, nurty oraz indywidualności 
twórcze 25-lecia. 


„Przyjęliśmy koncepcję prezentowania 
indywidualności — mówi komisarz wy- 
stawy, kurator Galerii Sztuki Współcze- 
snej Muzeum Narodowego, doc. dr Jerzy 
Zanoziński — ukazania dorobku tych ar- 
tystów, którzy wycisnęli piętno na ogól- 
nym charakterze polskiego malarstwa, 
określali jego główne nurty i tendencje, 
decydowali o bogactwie t różnorodności 
współczesnej polskiej plastyki”. Oczywiś- 
cie tego rodzaju koncepcja spotkać się 
może z krytyczną oceną, a często z pre- 
tensjami pominiętych autorów, ale jest 
chyba słuszna. Prezentując czołowe indy- 
widualności twórcze naszego malarstwa 
współczesnego, wystawa posiada jednak 
wyraźne ujęcie historyczne, dając prze- 
gląd naszego dorobku na przestrzeni 25- 
-lecia Polski Ludowej. 


Dwie trzecie ogólnej liczby eksponatów 
pochodzi ze zbiorów własnych warszaw- 
skiego Muzeum Narodowego, stanowią- 
cych zalążek przyszłej Galerii Sztuki 
Współczesnej. Warto przypomnieć, że na 
ten cel przeznaczony został pawilon bu- 
dowany obecnie od strony ul. Książęcej. 
Dwa piętra pawilonu będą mieścić stałe 
zbiory malarstwa i rzeźby, a dwa dalsze 
zostaną przeznaczone na półwystawowe 
magazyny t pracownie dostępne zaintere- 
sowanym. Znajdą się tu magazyny malaTr- 
stwa, grafiki i sztuki zdobniczej. Uzupeł- 
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nieniem sal wystawowych stanie się eks- 
pozycja rzeźby na dziedzińcach muzeal- 
nych. 


Obok własnych eksponatów Muzeum 
Narodowego w Warszawie, na wystawie 
zgromadzono także obrazy z Muzeów Na- 
rodowych w Krakowie t Poznaniu, z Mu- 
zeum Sztuki w Łodzi, a także z mniej- 
szych placówek muzealnych — Bytomia, 
Szczecina, Bydgoszczy, Zielonej Góry i 
innych. Część eksponatów, zresztą nie- 
wielka, stanowi prywatną własność arty- 
stów. 


U wejścia na wystawę oglądamy dobrze 
znany, po mistrzowsku namalowany o- 
braz Wojciecha Weissa „Manifest”. Arty- 
sta stworzył to dzieło u schyłku życia, 
w 1949 r. W sali centralnej, w której zwy- 
kle spoglądają ze ścian bohaterowie mo- 
numentalnych płócien Matejki, umiesz- 
czono obrazy © współczesnej tematyce 
politycznej 4 społecznej. Obok dzieł Xa- 
werego Dunikowskiego („Umierający a- 
marylis” — z cyklu „Oświęcim”), Feli- 
cjana Kowarskiego („Głowa Żydówki”, 
„Elektra”, „Wędrowiec”, „Proletariatczy- 
cy”), Andrzeja Strumiłły („Za prawo do 
pracy”) znalazły się tutaj takie płótna, 
jak Wojciecha Fangora „Matka Kore- 
anka” czy Konstantego Mackiewicza 
„Nie!” z cyklu „Tu byli ludzie”. 


W jednym z dwu skrzydeł galerii zgru- 
powano obrazy reprezentujące nurty o- 
kreślane mianem figuratywnych. Dział 
ten otwiera zespół prac naszych kolory- 
stów, formacji tak charakterystycznej dla 
polskiego malarstwa. Są tu więc obrazy 
Jana Cybisa, Eugeniusza Eibischa, Stefa- 
na Nacht-Samborskiego, Jerzego Fedko- 
wicza. W salach następnych rozmiesz- 
czono dzieła innych kolorystów, a więc 
Zbigniewa Pronaszki, Czesława Rzepiń- 
skiego, Hanny Rudzkiej-Cybisowej, Je- 
rzego Wolffa, dalej zaś płótna Kazimie- 
rza Tomorowicza, Jana Wodyńskiego, Ty- 
mona Niesiołowskiego it innych. W aali, 
w której eksponowane są obrazy Pro- 
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naszki, widzimy także dzieła Jerzego No- 
wosielskiego, trochę jakby stylizowane 
na wzór ikon, uderzające wyrazistością 
1 blaskiem koloru. W tejże sali reprezen- 
towana jest liryczna twórczość Marka 
Włodarskiego 4 Erny Rosenstein, obrazy 
figuralne Ignacego Witza t poetyckie, u- 
trzymane w klimacie surrealizmu prace 
Kazimierza Mikulskiego. Obok — sala 
z dziełami o charakterze bardziej ekspre- 
syjnym, wśród których dominują płótna 
nieżyjących już artystów: Bromisława 
Wojciecha Linkego t Jerzego Krawczyka. 
Podobny nurt reprezentują obrazy Euge- 
niusza Markowskiego, Bohdana Urbano- 
wicza, Stanisława Teisseyre, Kiejstuta 
Bereżnickiego czy Rajmunda Pietkiewi- 
cza. W ostatniej z wielkich sal tego skrzy- 
dła eksponowane są obrazy malarzy zjed- 
noczonych w grupie realistów: Juliusza 
i Heleny Krajewskich, Benona Liberskie- 
go, Rafała Pomorskiego, Stanisława Po- 
znańskiego, Stanisława Michałowskiego, 
Kazimierza  Śramkiewicza, Antoniego 
Łyżwańskiego, Włodzimierza Buczka, Ja- 
nusza Kaczmarskiego. Z grupą realistów 
związany jest Włodzimierz Panas, którego 
widoki Warszawy, urzekające świeżością 
czy nawet naiwnością wizji, prezentowa- 
ne są obok dzieł Marii Anto 4 Anny 
Guentner. 


W pierwszej sali skrzydła mieszczącego 
malarstwo niefiguratywne znalazły się 
utrzymane jeszcze w konwencji dość rea- 
listycznej obrazy Piotra Potworowskiego, 
Wacława Taranczewskiego, obok nich — 
gwasze Juliana Studnickiego, ubiegło- 
rocznego laureata nagrody państwowej. 
Idąc dalej zapoznajemy się z twórczością 
wybitnych artystów średniego pokolenia, 
związanych ze środowiskiem krakow- 
skim, m. in. Tadeusza Kantora, Tadeusza 
Brzozowskiego, Jonasza Sterna oraz Jana 
Tarasina it Jerzego Tchórzewskiego, mie- 
szkających obecnie w Warszawie. W sali 
prezentującej dorobek malarzy warszaw- 
skich tego samego pokolenia umieszczo= 
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no płótna Stefana Gierowskiego, Tadeu- 
sza Dominika, Aleksandra Kobzdeja, Zbi- 
gniewa Makowskiego, Rajmunda Ziem- 
skiego oraz nieżyjących już Zbigniewa 
Tymoszewskiego t Zbigniewa Jaskier- 
skiego. Są tu również prace przebywają- 
cego obecnie za granicą Jana Lebenstei- 
na. 


Ostatnia z wielkich sal galerii mieści 
wspaniały zespół prac Andrzeja Wró- 
blewskiego; ten zmarły w młodym wieku 
twórca należy niewątpliwie do czołowych 
indywidualności malarstwa polskiego, a 
jego oryginalny talent z biegiem lat jest 
coraz wyżej ceniony. A. Wróblewski pa- 
tronuje niejako malarzom związanym z 
nurtem tzw. nowej figuracji, mimo że 
źródła inspiracji ich twórczości są często 
różnorodne. Nurt nowej figuracji repre- 
zentują dzieła artystów młodego t naj- 
młodszego pokolenia: Teresy Pqągowe 
skiej, Jana Dobkowskiego, Janusza Przy= 
bylskiego, Andrzeja Możejki, Jerzego 
Zielińskiego t in. W tej samej sali znala- 
zły się oddziaływające silnie na widza nie- 
zwykłością użytego materiału i wyrazem 
dzieła Władysława Hasiora. W jednej z 
bocznych sal rozmieszczono obrazy Ma- 
riana Bogusza, Zbigniewa Dłubaka, Bo- 
gusława Szwacza, którzy brali szczególnie 
żywy udział w ruchu artystycznym poło- 
wy lat pięćdziesiątych. Obok tych obra= 
zów eksponowane są interesujące pod 
względem kolorystycznym, pełne ekspre- 
sji prace Alfreda Lenicy oraz płótna 
Władysława Jackiewicza. 


W trzech ostatnich salach bocznych 
mieści się malarstwo abstrakcyjne w ści- 
słym tego słowa znaczeniu. Oglądamy tu 
większe zespoły klasyków tego kierunku 
w Polsce: Władysława Strzemińskiego, 
Henryka Stażewskiego, Marii Jaremy, 
Marii Łunkiewicz-Rogoyskiej, a także ich 
kontynuatorów, reprezentantów  młod- 
szego pokolenia: Jerzego Rosołowicza, 
Zbigniewa Gostomskiego, Ryszarda Wie 
niarskiego, Jana Berdyszaka. Według do- 


tychczasowych planów wystawa czynna 
będzie do połowy grudnia br. 

Warto z okazji tej reprezentatywnej 
wystawy przypomnieć ważniejsze ekspo- 
zycje, na których przedstawiono dorobek 
współczesnej plastyki polskiej. Należą do 
"nich pierwsze salony ogólnopolskie w 
Krakowie (1945) 4 w Warszawie (1946) 
oraz Poznaniu (1947), gdzie dominowała 
twórczość naszych kolorystów, którym 
przeciwstawiali się artyści hołdujący no- 
wym kierunkom. Z ich to inicjatywy na 
przełomie lat 1948/49 została otwarta w 
Krakowie pierwsza wystawa Sztuki No- 
woczesnej, kontynuowana następnie w 
dwu ekspozycjach, urządzonych w stoli- 
cy w latach 1957 4 1959. Na lata 1950— 
—1954 przypadają cztery ogólnopolskie 
wystawy plastyki w Warszawie. W 1955 
r. w warszawskim Arsenale eksponowa- 
na była pamiętna Wystawa Młodej Pla- 
styki. Później organizowano coraz wię- 
cej wystaw 4 to zarówno w Warsza- 
wie, Krakowie, jak 4 w innych mia- 
stach. Przypomnijmy choćby ekspozycje 
w krakowskiej galerii „Krzysztofory” czy 
w warszawskim „Krzywym Kole”, na 
których prezentowano przede wszystkim 
sztukę nowoczesną. Hegemonia tej sztu- 
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ki, tak wyraźnie manifestująca się w la- 
tach pięćdziesiątych, znacznie osłabła w 
latach sześćdziesiątych. Początek tego 
procesu można było dostrzec już na wy- 
stawie grupy „Powiśle” w warszawskiej 
„zachęcie” w 1960 r. i po utworzeniu 
grupy malarzy realistów. Grupa ta od 
ośmiu lat urządza swe stałe, coroczne po- 
kazy w „Zachęcie”. W grudniu 1962 r. 
otwarto też w „Zachęcie” wystawę „Me- 
tafory”, będącą świadectwem nawrotu do 
tendencji surrealistycznych. 

W latach 1961 4 1965 Warszawa była 
miejscem dwu wielkich wystaw z okazji 
15-lecia % 20-lecia Polski Ludowej. Przy- 
pomnijmy także interesujące ekspozycje 
tematyczne: urządzono wystawy z okazji 
20-lecia i 25-lecia Ludowego Wojska Pol- 
skiego w latach 1963 4 1968, a w 1964 r. — 
„Człowiek t praca w Polsce Ludowej”. Ta 
ostatnia wystawa powtarzana jest od tego 
czasu co dwa lata. 

Wiele dzieł prezentowanych na wspom- 
nianych wystawach znalazło się na eks- 
pozycji w Muzeum Narodowym. Wysta- 
wa ta świadczy wymownie, że w dziedzi- 
nie malarstwa mamy się czym pochwalić. 


J. K. 


SPROSTOWANIE 


W związku z błędną informacją umieszczoną w nr 11 naszego pisma na 155 str. 
wyjaśniamy, że przedstawienie „Króla Edypa” Sofoklesa w teatrze im. Stefana 
Jaracza w Łodzi wystawiono w opracowaniu Helmuta Kajzara i Ryszarda Żurom- 
skiego oraz w reżyserii Helmuta Kajzara. Za błąd ten przepraszamy. (RED.) 
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POLITYKA II RZESZY W OXUPOGWANEJ POLS(E*) 


Okupacja ziem polskich I władza po- 
lityczna Trzeciej Rzeszy nad obywate- 
lami naszego kraju trwała szczególnie 
długo, prawie tak długo, jak długo to- 
czyła się wojna w Europie. W pierw- 
szych dniach wojny znalazły się pod 
okupacją wojskową spore obszary kra- 
ju na północy, zachodzie i południu. 
Władza polska powróciła na ostatnie 
skrawki wyzwolonej ziemi w końcowej 
fazie działań wojennych. Odzyskany 
Wrocław wyzwolony został na dwa dni 
przed zakończeniem wojny. 


Umieranie obywateli polskich w try- 
bie gwałtownym i nagłym zaczęło się 
w pierwszych dniach okupacji. Ostat- 
nie ofiary ginęły przed samym wyzwo- 
leniem. Długi ciąg gwałtownej śmierci 
towarzyszy całemu okresowi okupacji. 
Nadaje jej szczególne znamię i określa 
jej charakter. Okupacja, która zaczyna 
się flagrante Dbello, nie jest bowiem 
zwykłą okupacją w sensie nadanym jej 
przez prawa i zwyczaje wojny, jest 
wojną prowadzoną in continuo, do tego 
wojną totalną. 


Jeśli przyjąć za Hansem Morgentha- 


©) Czesław Madajczyk: Polityka III Rzeszy 
w okupowanej Polsce. Warszawa 1910 r, 
PWN t. I str. 664, t. II str. 527, 
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uem(1), że wojnę totalną mierzy się m.ln. 
liczbą ludzi dotkniętych przez wojnę 
oraz celami prowadzonej wojny, które 
muszą być jakościowo większe niż sfor- 
mułowana przez Clausewitza zasada 
„obezwładnienia wroga'(2), jeśli także 
przeniesiemy zasadę „totalności” na sy- 
stem wytworzony przez okupanta 
względem Polaków, wówczas musimy 
się zgodzić, że podstawowe za- 
sady okupacji naszego kraju były 
sprzeczne i z tradycjami, I z zasadami 
istniejącymi poprzednio w tym wzglę- 
dzie. Można bowiem przyjąć, że wła- 
dze i organy Trzeciej Rzeszy zamierza- 
ły totalnie, całkowicie zniszczyć naród 
polski oraz zamieszkałe na ziemiach 
polskich i posiadające obywatelstwo 
polskie wyodrębnione grupy narodowe. 
Przy tym zniszczenia nie należy pojmo- 
wać w każdym wypadku i w każdym 
momencie jako procesu fizycznej za- 
głady (która dotknęła w końcu w ca- 
łości Żydów), lecz najpierw jako znisz- 
czenie wartości materialnych i ducho- 
wych, umożliwiających narodom samo- 
dzielny byt. 


1) H. Morgenthau: Politics among Nations. 
The Struggle for Power and Peace, wyd. 
2, New York 1962, str. 365 1 n. 

2) C. von Cłausewitz: O wojnie. Warszawa 
1938. Wyd. MON t. I, str. 17 i in. 


Doktryna hitlerowska przyjmowała 
aksjomatycznie podział na narody lep- 
sze i gorsze, zależnie od bliskości wobec 
„germańsko-aryjskiego” ideału. Narody 
gorsze i najgorsze traktowano z natury 
rzeczy jako wrogie. Jeśli stanowiły 
przeszkodę „naturalnej” ekspansji Nie- 
miec, musiały przestać egzystować w 
sensie zachowania samodzielnego bytu, 
przekształcić się w amorficzną masę, 
służebną „narodowi panów”. 


Polacy należeli do tej kategorii. W 
instrumentalnym pojmowaniu ideologii, 
to znaczy jako narzędzia polityki, na- 
ród nasz znalazł się na drodze ekspan- 
sji niemieckiej, przeto uznany został 
przez ideologię za szczególnie mało war- 
tościowy, niegodny być narodem. Naród 
polski ośmielił się stawić opór Trzeciej 
Rzeszy i przez cały czas okupacji nie 
dał się do końca spacyfikować. Doktry- 
na czerpała stąd dalsze uzasadnienia. 


Na sposób realizowania tej doktryny 
wpływały różne okoliczności, wśród 
których sam opór Polaków zajmo- 
wał miejsce niepoślednie. O tym m.in. 
mówi obszerne dzieło Czesława Madaj- 
czyka, pierwsza w pełni naukowa pró- 
ba przedstawienia losów ziem polskich 
i jej mieszkańców pod okupacją hitle- 
rowską, oglądanych pod kątem widze- 
nia praktyki władz oraz instytucji oku- 
pacyjnych. Nie była ta praktyka jedno- 
lita i nie zawsze konsekwentna w istot- 
nych szczegółach, przecież jednak wyni- 
kała z doktryny i prowadziła do wyt- 
kniętego przez ową doktrynę celu fi- 
nalnego. 


Recenzenci nazwali już 1 zapewne 
niejeden raz nazwą książkę prof. Ma- 
dajczyka syntezą dziejów Polski 
pod okupacją; istnieje bowiem dość 
powszechne dążenie wśród historyków 
do rozszerzającego pojmowania termi- 
nu „synteza”, ktory podobnie jak ter- 
m:n „analiza” zależny jest od liczby 
sprawdzonych informacji o  przeszło- 
ści(3). Jesli historyk prowadzi interpre- 
tację genetyczną i uda mu się utrzy- 
mać skutkowo-przyczynowy ciąg zda- 
rzeń w określonym przedziale czasu, 
kiory uważa za zamknięty, posługuje 


3) Przyznam, że nie bardzo mi odpowia- 
da koncepcja J. Topolskiego (Metodologia 
histori. Warszawa 19068, str. 402), która do 
teuvo nie jest zbyt jasna 1 skłania do od- 
czytywania „syrtezy” jako zwykłej „historil 
rozumowanej', 
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się wówczas chętnie pojęciem syntezy. 
Okres okupacji jest takim okresem 
zamkniętym. Zdawać by się zatem mo- 
gło, że wystarczy zgromadzić jak najwię- 
cej informacji i opisać przebieg zdarzeń 
w relacjach skutkowo-przyczynowych, 
aby powstała synteza okresu. Moim 
zdaniem nie jest to jeszcze warunek 
dostateczny. Syntezą okresu dziejów 
jest jego najwyższe uogólnienie. Jest to 
wyróżnik, będący w historii zmien- 
ną, bo historia toczy się dalej i dana 
synteza przekształci się w następną syn- 
tezę. 

Historia okupacji należy do najważ- 
niejszych komponentów syntezy naj- 
nowszej historii Polaków, czyli takiej 
historii, która obejmuje losy trzech ży- 
jących i działających pokoleń; zaczyna 
się więc co najmniej sześćdziesiąt lat 
temu. Ponieważ kategorie intersubiek- 
tywne w historii bywają zawodne i pro- 
wadzą na metodologiczne bezdroża, 
przyjmijmy, że zaczyna się to od pierw- 
szej wojny światowej. Zdając sobie 
sprawę z dyskusyjnego postawienia 
sprawy, przyjmuję rok 1914 za początek 
„historii najnowszej” (albo „historii 
współczesnej”, choć to termin wątpli- 
wy, utrzymujący się dzięki pewnej kon- 
wencji językowej). 


Granica ad quem tego okresu historii 
jest wciąż ruchoma. Jest nią „współ- 
czesność”, stale odchodząca w  prze- 
Szłość, stan dla historyka umowny, hi- 
storia bowiem jako poznanie prze- 
szłości czasu teraźniejszego nie ma, 
chyba że używa go retorycznie jako 
praesens historicus. 


W innym miejscu napisałem, że jest 
to „historia żywa' (4). Nie jest to zapew- 
ne określenie szczególnie precyzyjne, 
usprawiedliwia je tylko eseislyczna 
forma kontekstu. Historia może być 
jednak „żywa” jako składnik świado- 
mości społecznej, wynikający z przeżyć 
empirycznych bądź przekazany bezpo- 
średnio w kontakcie międzypokolenio- 
wym. Historia okupacji jako wiedza 
potoczna, ale wciąż wzbogacana 
przez różne źródła informacji, stanowi 
ciągle istotny czynnik naszej Świado- 
mości Dotyczy to zatem nie tylko osob, 
które świadomie przeżywały okres oku- 
pacji (są one przecież mniejszością), ale 


4) Dzieje najnowsze. r. 1/1969, z. 3 str. 3 
n. 
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1 młodszych. W syntezie współczesnych 
przeżyć Polaków okupacja zajmuje 
miejsce niepoślednie. Jednak obraz oku- 
pacji, który przenika do świadomości, 
uformowany z wiedzy potocznej, może 
różnić się od obrazu przekazanego przez 
naukę historii, choć ten ostatni nie jest 
jeszcze „syntezą. 


Historia wywierała zawsze i wywiera 
z pożytkiem nadal znaczny wpływ na 
postawy obywatelskie Polaków, aczkol- 
wiek wyobrażenia o przeszłości i wy» 
prowadzone z nich sądy wartościujące 
nie są zupełnie jednakowe. Nasz stosu- 
nek do historii był i jest w przeważa- 
jącej mierze afektywny, co zresztą jest 
zrozumiałe i uznać można za regułę 
w światowej skali, mimo że odchylenia 
na tej skali bywają zapewne pokaźne, 
my zaś znaleźlibyśmy się prawdopodob= 
nie w miejscu oznaczonym przez dużą 
intensywność przeżyć. 


Skoro przeżycia są u nas tak silne, 
inaczej mówiąc tak bardzo jesteśmy 
przywiązani do historii, musimy sobie 
zdać sprawę z niebezpieczeństw trakto= 
wania jej w sposób nazbyt emocjonal- 
ny, co nie sprzyja krytycznemu spoj- 
rzeniu na przeszłość. Historyk, który 
podejmuje trud pisania o czasach naj- 
nowszych, czyli o historii wciąż „ży- 
wej”, bierze na siebie większe od in- 
nych ryzyko. Obowiązuje go więc szcze- 
gólny krytycyzm, szczególna ostrożność, 
powiedziałbym wręcz — podejrzliwość, 
aby nie ulec nieuświadomionym często 
naciskom opinii kierującej się emocja- 
mi i wiedzą potoczną. 

Warto zwrócić na tę okoliczność uwa- 
gę, albowiem książka prof. Madajczy- 
ka jest w równym stopniu dziełem za- 
angażowanym co obiektywnym. Sądzę, 
że autor z pełną świadomością unikał 
nazywania swego dzieła syntezą czy 
nawet dążeniem do syntezy i to chyba 
nie tylko dlatego, że opisuje okupację 
z perspektywy działań okupanta, a nie 
polskiego ruchu oporu. Wydaje mi się, 
że prof. Madajczyk wykonał w pełni 
zadanie, jakie sobie postawił — komu- 
nikując o tym czytelnikowi na wstępie 
książki (I, str. 6, 8). Zadanie polegało 
na przedstawieniu struktury wła- 
dzy, elementów tej struktury, poszcze- 
gólnych działań oraz ich skutków, jak 
się przy tym okazuje — skutki bywały 
często odmienne od oczekiwanych. 

Aby wykonać to zadanie, musiał au- 
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tor zgromadzić iście imponującą doku- 
mentację. Nie jest to banainy zwrot, 
często stosowany w recenzjach. Zważ- 
my, że działania okupanta nie stano- 
wiły wcale produktu jednego homoge- 
nicznego systemu, ale że system był 
złożony i uwikłany w sprzecznościach. 
Nie wystarczyło zatem ustalić, że wy- 
dana została jakakolwiek decyzja i że 
za tą decyzją kryły się motywy, których 
treść wskazują bezpośrednio źródła lub 
które można było ujawnić: implicite 
albo explicite. Trzeba było nadto po- 
ruszać się śladem decyzji. Tropić jej 
ślady w źródłach różnego typu: w do- 
kumentach pochodzących od władz niż- 
szego szczebla, w relacjach, zapiskach, 
pamiętnikach różnych osób poddanych 
okupacyjnej władzy, z mozolnie kon- 
struowanych zestawień liczbowych. Wy- 
kaz wykorzystanych źródeł i literatury 
liczy prawie 20 stron druku. Liczba wy- 
korzystanych zespołów archiwalnych 
wynosi prawie setkę, trzeba zaś wie- 
dzieć, że niektóre zespoły archiwalne 
obejmują kilka tysięcy stron maszyno- 
pisu, nie wszystkie nadto zostały od- 
powiednio uporządkowane. Wiem coś 
na ten temat, gdyż sam miałem z tym 
do czynienia. 


Źródła drukowane — to kilkadziesiąt 
wielesetstronicowych tomów. Podobnie 
rzecz się ma z literaturą. Autor przy- 
tacza około 300 pozycji książkowych i 
artykułowych (w kilku językach). Przy- 
najmniej kilkanaście z nich — to po- 
zycje mało znane i trudno dostępne. 
I jeśli można, jak zwykle w historii 
najnowszej, wytknąć niejakie luki — 
ósobliwie w literaturze na temat istoty 
hitleryzmu i wewnętrznych problemów 
Trzeciej Rzeszy(5) — przecież nie wpły- 
nie to ani na bardzo wysoką ocenę 
wysiłków źródłoznawczych autora, ani 
na jego umiejętności krytyczne, ktore 
udowadnia on krok za krokiem, stronica 
za stronicą. 


Napisałem, że książka prof. Madaj- 
czyka jest dziełem zaangażowanym, a 
zarazem obiektywnym, na miarę, jaką 
być powinno dzieło poważnego uczo- 
nego. Zaangażowanie określa sam wy- 


5) Wciąż wydaje mi sie, że podstawowe 
lektury to opracowania z pierwszych lat 
powojennych (np. dzieło zbiorowe The Third 
Reich. 1955) lub wojennych (jak F. L. Neu- 
manna: Behemoth. 1942 lub E. Fraenkla: 
The Dual State. 1941). 


bór. Podjąć się napisania pierwszej 
książki na temat wybrany przez autora 
to już dowód zaangażowania. To ryzyko 
przedzierania się przez stosy nie upo- 
rządkowanych źródeł — czasem, by wy= 
łowić informację o bardzo niewielkim 
znaczeniu — to zarazem konieczność 
ciągłego odpierania pokusy przed opi- 
sem sugestywnym, lecz zbyt powierz- 
chownym, jakim stać się może przed- 
stawienie okupacyjnego koszmaru. 
Zdawałoby się, że względem uczonego 
nie jest to wymaganie zbyt wielkie. 
Uczony jest jednak obywatelem swego 
kraju, przynależnym do swego narodu, 
świadkiem tamtych zdarzeń. Jak każdy 
ze współczesnych, może ulec podświa- 
domie uproszczonym stereotypom, mo= 
że dać się zwieść uczuciom, zapominając 
choćby na chwilę o obowiązku wyjaś- 
niania przeszłości: na chłodno, z roz- 
wagą, z ideowym, ale i zawodowym 
poczuciem odpowiedzialności za słowo. 
Książka Czesława Madajczyka nie 
może być oczywiście przewodnikiem dla 
wszystkich, kogo nęci „temat okupacyj-= 
ny”, bo sporo wątków pozostaje poza 
zasięgiem dociekań autora. Może być 
jednak i powinna być znakomitym 
wprowadzeniem dla każdego, kogo in- 
teresuje ten okres. Piszę to z całą od- 
powiedzialnością, można się bowiem 
obawiać, że pewna część potencjalnych 
odbiorców potraktuje ją jako zbyt 
szczegółową lub specjalistyczną. 
Madajczyk sam określa przedmiot 
dzieła jako „politykę okupacyjną”. 
Śmiem wyrazić niejakie zastrzeżenia 
względem odniesień terminu „polityka” 
w kontekście, w którym widzi ją autor. 
Zdaję sobie sprawę, że warstwa „poli- 
tyczna” jest w tej książce najważniej- 
sza, ale broniłbym się, by z polityką 
utożsamiać wszelkie poczynania wład- 
cze Trzeciej Rzeszy i jej organów. 
Najpierw jednak uwaga dość zasad- 
nicza na temat podmiotu polityki. 
Błąkały się w środowisku historyków 
opinie na temat uznania rzeczywistej 
państwowości na obszarach okupowa- 
nych, za rzeczywistą zaś uważano w 
tych opiniach państwo polskie, które 
reprezentowały w kraju organy pełno- 
prawne, powołane do życia przez po- 
siadający podmiotowość  prawno-mię- 
dzynarodową rząd polski na emigracji. 


Bezprawność okupacji ziem polskich 
pozostaje poza dyskusją. Wszelako rze- 
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czy nie da się rozstrzygać w sferze 
prawnej (czyli „sferze powinności” róż- 
niącej się od „sfery bytu”), ponieważ 
historia składa się najpierw z faktów, 
później dopiero z norm prawa. Chcąc 
ustalić, jak naprawdę przedstawiała się 
przeszłość, musimy zdać sobie w pełni 
sprawę, że okupant sprawował na zie- 
miach polskich i względem obywateli 
naszego państwa faktyczną władzę, eg- 
zekwowaną przymusem i terrorem, 
przeplatanym od czasu do czasu różny- 
mi manewrami socjotechnicznymi. Ma- 
dajczyk ujawnia m.in. (po raz pierwszy 
z taką dokładnością!) przejawy czy 
próby „złagodzenia kursu” w General- 
nej Guberni(6) (I, str.175) gwoli pozy- 
skania przynajmniej ozęści społeczeń- 
stwa polskiego. 


„Non fit ius ex iniuria” — nie może 
stać się prawo ze stanu bezprawnego 
— głosi stara maksyma rzymskiego 
prawa i będzie ona w tym wypadku 
ze wszech miar aktualna. Przecież jed- 
nak akty władzy wprowadzone przez 
okupanta na ziemiach polskich uzyski- 
wały skuteczność na mocy bezwzględ- 
nego przymusu i jakkolwiek by były 
nie uznawane i sabotowane przez spo- 
łeczeństwo, nie zmienia to postaci rze- 
czy, że okupant dzierżył faktyczną wła- 
dzę(7). Natomiast każdy zamach na 
władzę, każdy opór przeciwko władzy 
był zgodny z prawem w imię wy ż- 
szego prawa, przysługującego 
społeczności ludzkiej 1 narodowej, by 
mogła ona zachować nienaruszalne war- 
tości narodowe i ludzkie. Piszę o tym 
dlatego, że w dziele Czesława Madaj- 
czyka, w którym z taką dokładnością 


6 Podobnie jak autor utrzymywałbym 
nazwę „Generalna Gubernia”, a nie „Gene- 
ralne Gubernatorstwo', ponieważ „Gouver- 
nement' znaczy równie dobize terytorium 
jak instytucja. 

7) Rzeczą do zbadania byłoby uznanie 
skutków prawnych okupacyjnych aktów 
władzy. Prof. Madajczyk nie zajinuje się ze 
zrozumiałych powodów tym problemmetrn, o 
ile mi zaś wiadomo, brak poważniejszych 
opracowań z tej dziedziny. Moim zdaniem 
milczące usankcjonowanie określonych ak- 
tów przez praktykę prawną Polski Ludowej 
należy tłumaczyć zasadą konwalidacji nor- 
my przez nieodwracalne skutki przy zasad- 
niczym uznaniu wszelkich aktów za bez- 
prawne. Dotyczy to skutków prawnych w 
dziedzinie aktów stanu  cywilnezo  (mał>- 
żeństwa), niektórych praw rzeczowych i zo- 
bowiązań, ewentualnie niektórych wyroków 
w sprawach karnych wydanych przez pol- 
skie sądy w GG. 
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i znajomością rzeczy opisano 1 zinter- 
pretowano podstawowe akty okupacyj- 
nej władzy, zabrakło miejsca na ref- 
leksję teoretyczną i próbę uogólnienia 
na temat, czym była w sensie praw- 
nym okupacja ziem polskich przez Trze- 
cią Rzeszę niemiecką. Być może zarzut 
mój jest względem autora o tyle nie- 
uzasadniony, że jest to raczej zadanie 
dla prawnika. Sądzę jednak, że orzecz- 
nictwo sądów polskich po wojnie 
(przede wszystkim Najwyższego Try- 
bunału Narodowego) zawiera sporo ma- 
teriału do odpowiedzi, wystarczyłoby 
niemal odwołać się do tego materiału. 


Wróćmy jednak do podmiotu poli- 
tyki. Jeśli przyjmiemy, że podmiotem 
polityki była Trzecia Rzesza i jej or- 
gany, wówczas musimy oznaczyć zakres 
działań, które zwykło nazywać się po- 
lityką. 

Polityka jest pojęciem  wieloznacz- 
nym, istnieje zaś dość powszechna 
skłonność do rozszerzania treści tego 
pojęcia na wszelakie działania w obrę- 
bie struktur publiczno-prawnych, wśród 
których miejsce naczelne zajmuje pań- 
stwo. Posłużmy się w tym miejscu po- 
jęciem uproszczonym, które wszakże 
ma tę zaletę, że określa swoją zawar= 
tość dość ściśle(8). Polityką będą zatem 
dążenia i działania ludzkie, których 
treścią jest zdobycie i utrzymanie wła- 
dzy, czyli zdolności do narzucania i eg- 
zekwowania zachowań (także  zanie- 
chań) pożądanych przez podmiot dzia- 
łający. W polityce, która dotąd wystę- 
powała 1 występuje w historii, liczba 
podmiotów była zawsze większa od jed- 
ności. Ktoś prowadził politykę prze- 
ciwko komuś, ktoś z kimś zawierał 
sojusze, ktoś kogoś starał się pozy- 
skać itd. 


Historia znała i dotąd wypadki eks- 
terminacji całych grup narodowych, np. 
Ormian przez Turków (pisze o tym 
autor w t. II, str. 341 i n.), lecz nie jest 
to już wtedy „polityka”, jej granice bo- 
wiem zostały wyraźnie przekroczone. 
Autor wraca do tego w konkluzjach 
(II, str. 367 i n.), choć szkoda, że po- 
woławszy się na zdanie Clausewitza nie 
stwierdził w sposób dostatecznie wy- 
raźny: wojna totalna, której celem jest 


8) Pisałem o tym szczesółowiej w artykule 
Nauka a polityce 1 nauka historit „Histo- 
ryka' z ll, Warszawa—kKraków 1969. 
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eksterminacja, stanowi już nie „prze- 
dłużenie polityki”, ale nową historyczną 
jakość, podlega zatem innym kwalifi- 
kacjom moralnym i prawnym. Hitle- 
rowscy zbrodniarze wojenni sądzeni by- 
li nie za działania polityczne, lecz za 
zbrodnie. Przywódcy Trzeciej Rzeszy 
usiłowali jeszcze po klęsce prowadz.ć 
takie działania, by zminimalizować stra- 
ty, próbowali znaleźć sojuszników, a 
przynajmniej wpływać na dyferencjo- 
waną postawę państw zwycięskich. Nie 
mogli być jednak uznani za godnych 
partnerów w polityce. Jedynie słuszną 
wspólną decyzją aliantów było po- 
traktowanie ich jako zbrodniarzy i 
wyłączenie pokonanego państwa z ka- 
tegorii podmiotowości politycznej. Fakt 
ten stanowi ważne założenie dla ba- 
dacza. Ustalenie, co było, a co przestało 
już być polityką okupanta, nie będzie 
miało tylko charakteru werbalnego. 
Prof. Madajczyk kierował się szla> 
chetną ambicją, aby przedstawić całość 
spraw okupacyjnych: zamierzenia oku- 
panta oraz wcielanie ich w życie, uw- 
zględniając rewelacyjne niekiedy da- 
ne o konfliktach panujących w admini- 
stracji okupacyjnej, system okupacyjny 
i jego elementy składowe, podlegające 
wszak ewolucji, postawy ludności i 
przejawy oporu, korygujące poczynania 
okupanta, wreszcie sytuację gospodar- 
czą i społeczną w różnych regionach 
i grupach ludności, która stwarza tzw. 
życie codzienne. Nie unika również 
autor problemów życia kulturalnego, 
które — nawiasem mówiąc — mieści 
się prawie w całości poza ramami wy- 
tyczonymi przez „politykę okupacyjną”. 
Szerokie zamierzenia I ambicje auto- 
ra nie mogły przynieść w realizacji jed- 
nakowego efektu. Nawet na tysiącu 
stron tekstu, gęsto usianego zestawie- 
niami liczbowymi oraz ilustracją gra- 
ficzną, nie dało się z tym samym stop- 
niem dokładności i z tą samą wnikli- 
wością obserwatora pokazać i zinter- 
pretować całości życia społeczeństwa 
pod okupacją. Stąd fragmenty dotyczą- 
ce życia kulturalnego Polaków (II, str. 
116, 127 i n.) są ogromnie skomprymo- 
wane, ilustracyjne, sprawiają chwilami 
wrażenie doczepionych do tekstu. 


Niemałe trudności musiało sprawiać 
autorowi przedstawienie „życia  co- 
dziennego!” pod okupacją (II, str. 64 i n.). 
Jest to problem rozległy i złożony, zróż- 


nicowany regionalnie, śŚrodowiskowo, 
pokoleniowo(9), no i — nie na ostatnim 
miejscu — socjalnie. Szkoda, że nie> 
wiele powiedział autor na temat ple- 
niącego się w iście przerażający sposób 
alkoholizmu, co pobudzał i w czym po- 
nad wszelką wątpliwość zainteresowa- 
ny był okupant. Nieprzypadkowo powo- 
łał się prof. Madajczyk na znakomite 
eseje Kazimierza Wyki. Są to jednak 
impresje intelektualisty, ograniczone 
nadto do obszaru względnie spokojne- 
zo, jakim był region Krakowa i Krze- 
szowic. Myślę, że temat ten wciąż czeka 
na swego autora. Każdy przyszły autor 
będzie jednak zmuszony korzystać z bo- 
gatej i niezmiernie sumiennie zestawio- 
nej przez Czesława Madajczyka doku- 
mentacji. Inaczej nie wyobrażam sobie 
takiego opracowania. Nieprzemijającą 
zasługą recenzowanej książki jest samo 
zainteresowanie — by nie powiedzieć 
— dostrzeżenie problemu. Czasem moż- 
na bowiem odnieść wrażenie, że ludność 
polska pod okupacją nie miała w ogóle 
tego, co nazywa się „życiem codzien- 
nym”. 

Skoro już o zjawiskach kulturowych 
mowa, trzeba koniecznie podkreślić 
ogromny trud, jakiego autor dukonał, 
by zestawić personalne straty kultury, 
nauki oraz elity polityczno-społecznej 
w wyniku okupacji. Zważmy, iż są to 
straty w grupie samej czołówki społe- 
czeństwa. Jeśli do tego dodać uszczerbek 
uczyniony przez terror okupanta wśród 
przodujących warstw narodu — o czym 
wielokrotnie mowa w tej książce — 
otrzymamy wówczas właściwy obraz 
strat określających dostatecznie charak- 
ter okupacji (por. II, str. 369). 


Skłania mnie to do refleksji na temat 
współczesności. Otóż przy tej okazji 
warto sobie uprzytomnić, jak kolosalny 
wysiłek dokonany został w ciągu jed- 
nego pokolenia, przez 25 lat istnienia 
Polski Ludowej, by w efekcie można 
było odbudować i rozbudować naukę 
oraz kulturę narodu. Stało się to możli- 
we dzięki polityce socjalistycz- 
nego państwa. nie dałoby się jednak 
zdziałać, gdyby nie ogromny, choć nie 
zawsze dostrzegalny wysiłek Środowisk 


9) Np. na znanym mi szczególnie dobrze 
obszarze „Bez. Białystok” osobliwością był 
brak wszelkiego szkolnictwa. I przy tym 
jednak „życie codzienne” układało się tam 
inaczej niż w GG. 
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naukowych i kulturalnych w kraju. 
Sądzę, że naród zaciągnął względem 
tych środowisk równie wielki dług 
wdzięczności, o czym nie zawsze się 
pamięta. I dlatego jeszcze książka Ma- 
dajczyka jest tak instruktywna. 


Nowatorskie cechy dzieła Czesława 
Madajczyka występują i wtedy, kiedy 
autor próbuje zastanowić się nad psy- 
chologiczną motywacją terroru (I, str. 
485 1 n., II, str. 353 i n.) Sądzę, że 
wszystkie interpretacje autora są ze 
wszech miar trafne, nie mówiąc o tym, 
iż osobiście czuję się ogromnie usatys- 
fakcjonowany, skoro autor powołał się 
na moją konstrukcję „zmitologizowane- 
go wroga obiektywnego”. Istotnie nie 
można by sobie wyobrazić napięcia i 
dramatyzmu nienawiści wyhodowywa-e 
nej w narodzie niemieckim przez hitle- 
ryzm, gdyby nie stało za tym wyobraże- 
nie, że istnieje „wróg”, który ma nie- 
zbywalne cechy szkodliwe dla samego 
istnienia Trzeciej Rzeszy, wobec czego 
jedyna możliwość to wroga takiego 
zniszczyć. Można było wprawdzie zasta- 
nowić się nad ważnym nurtem propa- 
gandowym, o którym autor wspomina 
tylko mimochodem. Nurt ów akcento- 
wał obcość i rzekomą niższość kul- 
turalną i cywilizacyjną społeczeństwa 
polskiego, wyrażającą się nawet w neu- 
tralnym pozornie słownictwie(10). Piszę 
o rzekomej niższości, gdvż na terenie 
Rzeszy Hitlera, czyli kraju o relatywnie 
wysokim stopniu rozwoju cywilizacyj- 
nego, znajdowały się przerażające en- 
klawy zacofania i ciemnoty (w Górnej 
Bawarii, Szlezwiku-Holsztynie), a roz- 
wijający się postęp techniczny za cza- 
sów Trzeciej Rzeszy szedł w parze z po- 
stępującym zacofaniem życia kultural- 
nego. 


Pisząc o „wychowaniu morderców” 
powołał się Madajczyk na krańcowe 
mimo wszystko przypadki mentalności 
SS-mańskiej. Sądzę, że problem daje 
się znacznie bardziej rozszerzyć. „Wy- 
chowanie morderców” było konsekwen- 
cją „szkoły nienawiści” czy „szkoły 
ciemnoty”, której zasięg rozciągał się 
— niestety! — na bardzo liczne i zda- 


10) Okupant spopularyzował utrzymujące 
się po dziś dzień pojęcia „ein Panjewagen:, 
„ein Panjepferd' itp., które miały ozna- 
czać prymitywną technikę czy prymityw- 
ną rasę, cechy rzekomo właściwe wsi pol- 
skiej. 
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wałoby się zdolne do psychicznej sa- 
moobrony warstwy społeczenstwa. Nie 
mogę zapomnieć makabrycznego doku- 
mentu, który cytuje w swym pamiętni- 
ku Fryderyk Reck-Malleczewen, sam 
konserwatysta, nie darzący szczególną 
sympatią Polaków, lecz szczerze niena- 
widzący Hitlera i jego systemu(11). Jest 
to list młodego lotnika „z dobrej nad- 
reńskiej mieszczańskiej rodziny”, który 
opisuje rzekomo bez nienawiści do Po- 
laków — tego „kompletnie złamanego, 
bezkształtnego narodu prymitywów” — 
jak „bezlitośnie, na zimno” bombardo- 
wał i ostrzeliwał ludność cywilną, jak 
trzeba było „x-razy stawiać pod ścianę 
polskich intelektualistów”, aby wresz- 


11) F. Reck Malleczewen: Tagebuch etnes 
vVerzwetjeiten Zeuynis einer tinneren Emit- 
g'atton. Stuttgart (1v47), str. 84 I n. 


cie „więcej było niemieckich parobków 
(w oryginale: Landarbeiter — F. R.) niż 
polskiej inteligencji". Oto „wychowanie 
morderców” na niższym. lecz powszech- 
niejszym szczeblu. Wychowanie SS-ma- 
nów to już wyższa szkoła nienawiści 


Nie sposób tu przedstawić wszystkie- 
go, co chciałoby się powiedzieć na temat 
książki Czesława Madajczyka, ani róż- 
nych impresji, do których będzie ona 
skłaniać czytelnika. Pozwoliłem sobie 
na parę uwag krytycznych. Krytyka 
nie może jednak osłabić wrażenia, że 
otrzymaliśmy dzieło, które bardzo silnie 
waży w literaturze polskiej i nie tylko 
polskiej. Trzeba starać się, aby jak naj- 
szybciej weszło w obieg literatury świa- 
towej. 


FRANCISZEK RYSZKA 


NOTY 


bibliograficzne 


PAWEŁ BOŻYK: „RWPG. 
Ekonomiczny niechanizm 
współpracy'' Seria Proble- 
my, polemiki, dyskusje. 
RiW 1970, str. 151. 


Opublikowane dotychczas 
pozycje dotyczące ekono- 
micznych zasad mechaniz- 
mu współpracy międzyną- 
rodowej krajów RWPG zaj- 
mowały się na ogół niektó- 
rym) elementami tego me- 
chanizmu. Omawiane oprąa- 
cowanie ma na celu przed- 
stawienie w sposób popu- 
larny najważniejszych as 
tych elementów w ich wza- 
jemnym związku jako jed- 
nego mechanizmu |] okre- 
ślenie zasad jego funkcjo- 
nowania. Autor zwracą u- 
wagę przede wszystkim ną 
związki | zależności pomię- 
dzy różnymi rodzajami na- 
rzędz! współpracy między- 
narodowej. 


Cztery rozdziały  prący 
dzielą się wyraźnie na dwie 
części. W pierwszej autor 
omawia zasady działanią i 
instrumenty współpracy 
krajów RWPG, kształtowa- 
ne w okresie rozwoju eks- 
tensywnego. W części dru- 
giej pokazuje kierunki nie- 
zbędnych zmian tych zasad 
1 narzędzi w okresie prze- 
chodzenia do gospodarki 
intensywnej. 


Rozdziały pierwszy | trze- 
ci omawiają więc kolejno 
problemy międzynarodowe- 


Nowe Drogi — 16 


go rynku socjalistycznego 
w obu strategiach wzrostu. 
Natomiast rozdziały drugi 
| czwarty zajmują się na- 
rzędziami regulującymi 
współpracę krajów RWPG 
w minionej i aktualnie wy- 
pracowywanej praktyce go- 
spodarczej tych krajów. Na 
uwagę zasługuje również 
zwięzła bibliografia tematu, 
podaną na końcu książki. 
Ponieważ praca mą charak- 
ter popularny, autor za- 
mieścił w bibliografii jedy- 
nie pozycje najważniejsze, 
nie rozpraszając tym sa- 
mym uwagi mniej wyrobio- 
nego czytelnika problema» 
mil bardziej szczegółowy» 
mi. 

Podając zwięzłą charakte- 
rystykę roli handlu zagra- 
nicznego w strategii rozwo- 
ju ekstensywnego krajów 
socjalistycznych, autor 
podkreśla, że polityka go- 
spodarcza owego okresu na- 
stawiona była na wszech- 
stronny rozwój każdej go- 
spodarki socjalistycznej. 
Handel zagraniczny miał w 
tych warunkach ułatwiać 
przede wszystkim dostoso- 
wanie struktury rzeczowej 
posiadanych środków do 
struktury potrzeb wynika- 
jących s realizacji założo- 
nego celu. Import spełniał 
więc rolę uzupełniającą, 
wyrównując braki niezbęd- 
nych towarów, a eksport 
miał charakter wyprzedaży 


nadwyżek. Centralizacja 
handlu zagranicznego w 
tym okresie była więc m. 
in. skutkiem tak realizową- 
nej roli wymiany między- 
narodowej. 

Zasadom centralnej dy- 
spozycji obrotami z zagrą- 
nicą podporządkowano rów- 
nież narzędzia ekonomicz- 
ne handlu zagranicznego. 
Ceny krajowe odgrywały 
tak jak w całej gospodar- 
ce bierną rolę agregacyjną 
| w połączeniu z ewidencyj- 
no-księgowym charakterem 
kursów walut nie dawały 
żadnych podstaw do opie- 
rania na nich decyzji w 
sprawie tempa | struktury 
obrotów. Postanowienia do- 
tyczące wzajemnej współ- 
pracy zapadały w formie 
dwustronnych porozumień 
państw członkowskich przy 
braku bezpośrednich kKon- 
taktów między  przedsię- 
biorstwami produkcyjnymi 
oraz przy ograniczonym za» 
kresie podejmowanych sa- 
modzielnie decyzji przez 
przedsiębiorstwą handlu za- 
granicznego. Spowodowało 
to również konieczność wy- 
pracowania swolstych form 
rachunku ekonomicznego | 
raczej drugorzędnej jego 
roli w procesie budowy 
planu handlu zagraniczne- 
go. 

Analizując narzędzia ml- 
nionego okresu współpracy 
gospodarczej krajów socją- 
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listycznych, autor omawia 
instytucjonalne czynniki 
wspólpracy 4 metody ko- 
ordynaucji oraz towarowo» 
-pieniężne narzędzia wy- 
miany: ceny międzynaro» 
dowe, kursy walut, pie- 
niądz międzynarodowy oraz 
zasady i funkcje rozliczeń. 

W drugiej części książki 
wymienione wyżej elemen- 
ty zanalizowano na tle wy» 
magań stawianych handlo- 
wi zagranicznemu _ przez 
rozwój intensywny. 


Rozwój intensywny «= 
podkreśla autor pracy — 
wymaga pogłębienia współ- 
pracy krajów — członków 
RWPG, kompleksowego w 
skali międzynarodowej roz- 
woju wielu komplementar- 
nych gałęzi przemysłów 
podstawowych, przy zapew- 
nieniu odpowiedniej skali 
produkcji, szczególnie w 
dziedzinach wytwarzają- 
cych artykuły nowoczesne 
i przy uwzględnianiu po» 
stulatów postępu technicz- 
nego. Wymaga to również 
nowego systemu kierowa- 
nia handiem zagranicznym. 


Rośnie więc rolą opra- 
cowywania wspólnych dłu- 
gookresowych prognoz roz. 
wojowych, co wymaga ode 
ciążenia szczeblą centralne- 
go od zajmowania się pro- 
blemami szczegółowymi. 
Kierunki tych zmian sta- 
nowią podstawę wszystkich 
reform gospodarczych prze. 
prowadzanych w krajach 
socjalistycznych. Przy dość 
znacznych różnicach w 
praktycznych rozwiąza- 
niach wspomniane reformy 
dotyczą w sprawach zwią- 
zanych z handlem zagra- 
nicznym przede wszystkim: 
zmian zasad ustalania 1 
funkcji cen, a 00 się z tym 
wiąże zmian roli rachunku 
ekonomicznego, zmian w 
zakresie opracowywania 1 
realizacji planu handlu za 
granicznego oraz aktywiza- 
cji instrumentów  towaro» 
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wo-pieniężnych. Zmiany 
wymienionych  instrumen- 
tów I roli wymiany między- 
narodowej decydują tym 
samym w dużej mierze o 
formach współpracy kra- 
jów RWPG. 


W zakończeniu pracy P. 
Bożyk stwierdza, że zmiany 
w zakresie rozliczeń mię- 
dzynarodowych, podobnie 
zresztą jak zmiany w cha- 
rakterze pieniądza między- 
narodowego, wiążą się ści- 
śle z udoskonaleniem wszy- 
stkich narzędzi regulują- 
cych współpracę międzyna- 
rodową. Szczególne znacze- 
nie ma zmiana umów han- 
dlowych, cen międzynaro- 
dowych i kursów walut. 
Bez tego nawet najdosko- 
nalszy technicznie system 
rozliczeń międzynarodo- 
wych nie spełni swego za- 
dania. (J.ch.) _ 


%* 


ANDRZEJ KRAWCZEW- 
SKI: „Rewizjonizm a 
współczesna burżuazyjna e- 
konomia polityczna”. PWN 
1970, str. 118. 


Zza motto posłużył cytat 
s pracy Oskara Langego: 
„Wprowadzenie do nauki 
marksistowskiej nowych 
pojęć wynika z jej wew- 
nętrznego procesu rozwo- 
jowego, z zastosowania a- 
nalizy marksistowskiej do 
nowych zagadnień. Nowe 
pojęcia są odbiciem w nau- 
ce nowych obiektywnych 
zjawisk badanych. Nato- 
miast nie można wprowa- 
dzać do marksizmu pojęć 
obcych, tj. związanych ze 
specyficznym aparatem my- 
ślowym burżuazyjnej nauki 
społecznej, który nie jest 
adekwatnym odbiciem rze- 
czywistości, lecz opiera się 
na subiektywistycznych, 1- 
dealistycznych konstruk- 
cjach. 


wprowadzenie takich po- 
jęć prowadzi do ekiektyz- 
mu, zamiast zaostrzać apa- 
rat analityczny marksizmu, 
uczynić go bardziej przy- 
datnym do badania nowych 
sytuacji, stępia go I utrud- 
nia uzyskanie jasnego, 
zgodnego z rzeczywistością 
obrazu badanych  zagad- 
nień”. 


Prezentowaną praca jest 
niewątpliwie najbardziej in- 
teresująca s dotychczas 0- 
publikowanych pozycji te- 
oretycznych, które analizu- 
ją genezę, przyczyny pow= 
stania oraz podstawowe za- 
łożenia rewizjonizmu w pol- 
skiej uniwersyteckiej eko- 
nomii politycznej socjaliz- 
mu. 


Krytyka polskich koncep- 
cji rewizjonistycznych za» 
sadza się na szerokiej ana- 
Jizie burżauzyjnych mode- 
li krytyki gospodarki 8o0- 
cjalistycznej. 


Koncepcje rewizjonistycz= 
ne, które powstały w na- 
szej ekonomii politycznej, 
opierają się — zdaniem A. 
Krawczewskiego — na 
schemacie gospodarki £0- 
cjalistycznej skonstruowa= 
nej przez burżuazyjnego €- 
konomistę Ludwika von Mi- 
sesa. Błędność owego sche- 
matu wykazał dobitnie O- 
skar Lange i to już w 1a- 
tach trzydziestych. I choć 
—- jak stwierdza autor — 
bużuazyjna ekonomia poli- 
tyczna nie wyrzekła się flk- 
cyjnego modelu Misesa, to 
po krytyce Langego pro- 
blem walki ideologicznej z 
socjalizmem przeniesiono 
na płaszczyznę, na której 
udałoby się uniknąć nie- 
konsekwencji logicznych 
popełnianych przez Misesa. 
Zadania tego podjęli się 
neoliberałowie, proponując 
w imię naukowego oObiek- 
tywizmu odrzucenie takich 
pojęć, jak Kapitalizm | s0- 
cjalizm, 1 zastąpienie ich 


| o mi w. w awynak a 


kategoriami wolności | to- 
talizinu oraz głosząc tezę 
o uniwersalności  niektó- 
rych elementarnych form 
gospodarowania, m. in. pla- 
nowania. Skonstruowal) 
Jednocześnie dwa, jedynie 
teoretycznie możliwe w ich 
mniemaniu, modele gospo- 
darcze oparte na planowa- 
niu. Albo plan zostaje spo- 
rządzany centralnie ji nąa- 
rzucuny jednostkom gospo- 
darczym, aibo powstaje ja- 
ko wypadkowa działania 
samodzielnych podmiotów 
gospodarczych. W ten spo- 
sób pianowanie stało się 
ogniwem wyjściowym do 
konstrukcji modeli teore- 
tycznych, a schemat Misesa 
otrzymał nową oprawę. 


W takiej konstrukcji teo- 
retycznej planowanie z ce- 
chy pochodnej uzyskało 
rangę cechy zasadniczej, o- 
kreslającej struktury spo- 
teczno-ekonomiczne, a wła- 
sność środków produkcji 
została zdegradowana do 
roli czynnika drugorzędne- 
£o. 


Słabość polskiej szkoły e- 
konomicznej widzi A. 
Krawczewski w genezie jej 
przyspieszonej  profesjona- 
lizacji i w braku możliwoś- 
ci (z powodu niskich kwa. 
lfikacji naukowych  po- 
szczególnych jej reprezen- 
tantów) udzielenia odpo- 
wiedzi na zasadnicze pyta- 
nia powstającego  społe- 
czeństwa socjalistycznego. 
Skutkiem tego, produktem 
tej szkoły była najpierw 
uproszczona | zdogmatyzo- 
wana wersja marksizmu, a 
następnie proces odnowy i 
unowocześnienia polskiej u- 
niwersyteckiej ekonomii 
politycznej, podjęty zresztą 
przez tych samych autorów 
wcześniejszej wersji dog- 
matycznej. Technika uno- 
wocześnienia polegała na: 

— Uuzupełnianiu przez do- 
dawanie pozornie nie- 


sprzecznych z nią rozwią- 
zańn teoretycznyh zachod- 
niej nauki uniwersyteckiej, 


— zastępowaniu ujęć i 
metod marksistowskich ja- 
ko rzekomo przestarzałych 
współczesnymi i doskonal- 
szymi wypracowąnymi ną 
zachodzie na płaszczyźnie 
tzw. obiektywizmu nauko- 
wego, 

— zarzuceniu analizy hi- 
storycznej 1 jakościowej 
zjawisk ekonomicznych na 
rzecz ilościowych analiz e- 
konomicznych 1 sformali- 
zowanych (modelowych) 
badań podstaw bieżącej po- 
lityki gospodarczej, co sa- 
mo przez się nie jest rewi- 
zjonizmem, ale przez ge- 
nerallzowanie prowadzi do 
zapoznania przedmiotu eko- 
nomii politycznej | prze- 
kształcenia jej w jakiś 
szczególny wariant polityki 
gospodarczej. 


Stąd m. in. — zdaniem au- 
tora — wzięły się uprosz- 
czenia, tendencyjności i 
błędy w teoriach ekono- 
mistów uniwersyteckich. 
Problemy te omawia się w 
pracy najobszerniej na tle 
analizy stosunków towaro- 
wo-pieniężnych w socjalize 
mie oraz analizy kategorii 
planu i rynku. 


Właśnie w związku z tą 
ostatnią kwestią autor pre- 
zentowanej pracy podkre- 
śla w jej zakończeniu, że 
racjonalność planowania 
gospodarczego (1 to bynaj- 
mniej nie w znaczeniu na» 
danym mu przez neolibera- 
łów) została uznana nie- 
mal powszechnie £ zamiast 
przeciwstawienią rynku 
planowaniu gospodarczemu 
na czoło dyskutowanych 
problemów wysunęła się 
kwestla wyboru form i 
technik planowania w pro- 
cesie wzrostu i rozwoju go- 
spodarczego. (w. m.) 
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JAN BORKOWSKI:  „,,Po- 
stawa polityczna chłopów 
polskich w latach  1930— 
1935. LSW 1970, str. 475. 


Autor wyjaśnia we wstę- 
pie, na czym głównie kon- 
centruje uwagę. „„Interesu- 
je mnie przede wszystkim 
— pisze — jak chłopi od- 
nosili się do stronnictw 
t organizacji społeczno-po- 
litycznych, do rządu i jego 
działalności, do niektórych 
instytucji (państwo, Kościół, 
szkoła, spółdzielczość) | zją- 
wisk (religia), do progra- 
mów przebudowy spułecz- 
no-gospodarczej (reforma 
rolna, parcelacja, uspołecz- 
nienie własności)”. Jedno- 
cześnie autor stwierdza, że 
najgruntowniej potrakto- 
wał stosunek chłupów do 
ruchu ludowego oraz ich 
aktywność  społeczno-poli- 
tyczną w tym ruchu, że 
zasięg terytorialny omawia- 
nych w książce wydarzeń 
obejmuje w zasadzie ob- 
szary kraju zamieszkałe 
przez większość etnicznie 
polską, a pomija sprawy 
dotyczące robotników rol- 
nych. 


Praca składa się z 6 czę- 
%.1. W pierwszych czterech 
częściach autor omawia po- 
stawę chłopów w wyborach 
sejmowych 1 samorządno- 
wych, zjednoczenie ruchu 
ludowego, radykalizację 
chłopów (bunty, manifesta- 
cje, strajki chłopskie, opór 
antypodatkowy). Analizuje 
zarówno okresy ożywienia 
walk chłopskich, jak i o- 
kresy odpływu fali tych 
walk, oświetla szczegółowo 
ewolucję tendencji społecz- 
no-poiitycznych w ruchu 
ludowyai, postawę chłopów 
w czasie wyborów samorzą- 
dowyci: oraz wyborów sej- 
mowycn w 1935 roku. Część 
Piąta puświęcona jest omó- 
wieniu sytuacji i postaw 
chłopów w świetle ich pa- 
miętników. Ostatnia część 
w sposób skrótowy przed- 
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stawia udział chłopów w 
różnych organizacjach spo- 
łeczno-politycznych = od 
skrajnej prawicy do skraj- 
nej lewicy. 


Podstawowe tezy autora 
są następujące: 


Postawę społeczno-poli- 
tyczną chłopów w iatach 
1930—1935 cechowało duże 
zróżnicowanie zarówno w 
sensie terytorialnym, jak 1 
w poszczególnych latach. 
Aktywizacja polityczna 1 
radykalizacja chłopów  o0- 
siągnęły poziom szczytowy 
latem 1933 roku. Rok 1934 
cechował odpływ fali ra- 
dykalizacji 1 aktywności 
politycznej. W 1935 roku 
następuje znów ożywienie 
życia społeczno-polityczne- 
go na wsi. 


Na czoło wielkich chłop- 
skich ruchów politycznych 
wysunęła się Małopolska — 
tu były największe demon- 
stracje, strajki, rozruchy i 
walki. Tu dochodziło do 
największych starć z poll- 
cją. Tu były też stosowane 
najostrzejsze represje w 
stosunku do wałczących 
chłopów. Geografia ruchii- 
wości społeczno-politycznej 
chłopów dowodzi — stwier- 
dza autor — że we wsiach 
oddalonych od dużych 
miast 1 ośrodków przemy* 
słowych ruch chłopski był 
żywszy.  „Nierównomierna 
aktywność chłopów — pl- 
sze Jan Borkowski — wy» 
stępowała nie tylko w wy- 
miarze czasowym i prze- 
strzennym, ale także w wy- 
miarze socjalnym. Wiele 
faktów świadczy, że na wsi 
tzw. Średniak przejawiał 
największą ruchliwość poli- 
tyczną, kulturalną ti spo- 
łeczną” (str. 441). Nierów- 
nomierna ruchliwość chło- 
pów — wywodzi autor — 
miała także wymiar poko- 
leniowy. Młodzi chłopi za- 
jęli czołowe pozycje na 
froncie walki. Równicż 
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ruch ludowy uległ w tym 
czasie znacznenu odmio- 
dzeniu. Kobiety wiejskie 
nie przejawiały większej 
aktywaości politycznej. 


Autor podkreśla, że chło- 
pl toczyli ostre walki nie 
tylko o poprawę material- 
nych warunków życia, ale 
w jednakowym stopniu o 
prawo do oświaty, o znie- 
sienie nierowności  kultu- 
ralno-obyczajowej, o rów- 
ność praw obywatelskich 
nie tylko w życiu poli- 
tycznym, ale it społeczno- 
-=kulturalnym. 


W całej pracy przewija 
się podstawowa myśl, że 01- 
brzymia większość chłopów 
była wrogo nastawiona do 
rządów sanacji i stanowiła 
pokaźną część frontu anty- 
sanacyjnego. Jaskrawym 
tcgo wyrazem był masowy 
chłopski bojkot wyborów 
sejinowych w 1935 roku, a 
zarazein porażka tvch roz- 
łamowych działaczy chłop- 
skich, którzy usiłowali 
zdradzić ruch ludowy 1 
wejść w konszachty z sa- 
nacją. „Wyniki wyborów 
do Sejmu świadczą, że 
większość wsi negatywnie 
ustosunkowała się do re- 
żimu sanacyjnego. Po wy- 
borach opozycyjność  roz- 
powszechniała się, a prag- 
nienie przebudowy _poll- 
tycznej 1 społecznej ogar- 
nliało coraz szersze rzesze 
ludności wiejskiej”? (Str. 
307). (ad) 


LEONARD ŁURASZUK 
„kŁanstwo kapitalistyczne w 
doktiynie socjialidemokracji 
(na przykładzie SPD). 
PWN 19% r., str. 320. 


„Doktryna polityczno- 
-prawna socjaldemokracji 
niemieckiej zasługuje na 
szczególną uwagę — czy- 
tamy we wstępie — ze 


względu na czołową pozye 
cję tego nurtu myślowego 
w najnowszej historil Nie- 
miec i Europy, jnteresują- 
cą ewolucję  ideologiczno= 
-programową na przestrze- 
ni stulecia, bogaty dorobek 
piśmienniczy oraz rolę, ja- 
ką odgrywa dzisiejsza SPD 
w kształtowaniu struktury 
ustrojowej i polityki NRFE 
na przestrzeni całego 
powojennego okresu”. Au- 
tor koncentruje się na 
teoriach ustrojowych  dzi- 
siejszej, powojennej SPD, 
jednakże Częściowo roz. 
patruje również ich  ge- 
nezę, sięgając do czasow 
dawniejszych. Jednocześnie 
podejrnuje próbę konfron- 
tacji doktryny z praktyką. 
W powojennym  dwudzie- 
stoleciu  wyrożnić można 
dwa podstawowe etapy e- 
wolucji doktryny SPD: 
Schumacherowski (do 1952 
r.), zawierający sporo ele- 
mentów radykalizmu spo” 
łeczno-politycznego, oraz 
Godesberski, stanowiący 
reorientację doktryny SPD 
w kierunku prawicowym. 


Autor stanął przed trud-= 
nością natury metodolo= 
gicznej. Chodziło o ustale= 
nie, co jest aktualnie au> 
tentyczną doktryną  poll- 
tyczno-prawną współcze- 
sncj socjaldemokracji. U- 
znanie za  socjaldemokra- 
tyczną doktrynę Jedynie 
koncepcji utrwalonych w 
oficjalnych programach 
(głównie w Programie Za- 
sadniczym SPD z 19539 r.) 
nie byłoby wystarczające. 
Dlatego też — podkreśla 
autor — należało sięgnąć do 
oficjalnych enuncjacji 
przywódców SPD, do prac 
czołowych ideologów tej 
partii, w szczególności 
współtwórców Programu 
Godesberskiego 2 1959 r, 
jak również do publicysty 
ki polityczno-prawnej re- 
piezentantów SPD. Było to 


tym bardziej konieczne, że 
tezy teoretyczne ulegały 
często zmianom w  zależ- 
ności od politycznej ko- 
niunktury i taktyki SPD. 


Praca składa się £z czte- 
rech rozdziałów. Pierwszy 
omawia ewolucję doktryny 
ruchu socjaldemokratycz= 
nego w warunkach jego in- 
tegracji z państwem kapl- 
talistycznym. Rozdział dru- 
gi zajmuje się problema- 
tyką istoty i funkcji pań- 
stwa w świetle doktryny 
socjaldemokracji  niemiec- 
kiej XIX wieku, okresu 
weimarskiego | po 1945 r. 
Rozdział trzeci koncentru- 
je się na zagadnieniu: pań- 
stwo kapitalistyczne a jed- 
nostka 1 społeczeństwo, 
czwarty zaś analizuje prob- 
lem: państwo a gospodar- 
ka Oraz stosunki własnoś- 
ciowe kapitalizmu = we" 
dług doktryny SPD. 


W wyniku analizy zało- 
żeń programowych SPD i 
jej działalności propagan- 
dowo-politycznej, autor do- 
chodzi do wniosku, że 
współczesna doktryna SPD 
reprezentuje koncepcją 
neoliberalnego państwa ka- 
pitalistycznego. A to, co 
doktryna proponuje w tym 
zakresie, można ocenić jako 
adaptacyjne korektury pań- 
stwa o ustroju burżuazyj- 
nej demokracji. „Większość 
przedstawicieli tej doktry- 
ny — stwierdza autor — 
opowiada się za tzw. socjal- 
nym państwem prawnym, 
określanym niekiedy mia- 
nem «państwa kultury», ja- 
ko formą pośrednią między 
państwem kapitalistycznym 
a państwem  socjalistycz- 
nym? (str. 294). Rzecz cha- 
rakterystyczna, że w wy- 
niku ewolucji poglądów 
niemieckiej socjaldemokra- 
cji na państwo po 1945 r. 
koncepcje  lassalowskie i 
neokantowskie przeplatają 
się s ekonomicznymi kone 


cepcjami neoliberalizmu ze 
znacznym zabarwieniem 
wpływu katolickiej doktry” 
ny społeczno-politycznej. 
Znalazły się tu również 
pewne elementy teorii Key- 
nesa w sformułowaniach ©e 
charakterze „,ekonomiczno* 
-opiekuńczym”. 


Dla SPD-owskiej doktry> 
ny prawno-ustrojowej cha> 
rakterystyczne są również 
następujące elementy: pańs 
stwo ma być ponadklaso= 
we i stanowić uniwersal- 
ną płaszczyznę partnerstwa 
rządzących z  rządzonymi. 
Duże znaczenie przypisuje 
się roli managerów Jako 
czynnika  ponadklasowego. 
W ten sposób zamazuje się 
klasową istotę wielkiej 
własności  kapitalistycznej, 
Państwo — zgodnie z kon» 
cepcjami SPD — ma być 
neutralną klasowo instytu= 
cją realizującą wartości 
ogólnospołeczne. Stając na 
gruncie tradycjonalnego 
konstytucjonalizmu, dok- 
tryna SPD odrywa istotę 
1 funkcję państwa od stoe 
sunków społeczno-ekono= 
micznych. „Traktuje prawo 
własności prywatnej — 
podkreśla autor — jako nie- 
naruszalne prawo naturale 
ne, postawione ponad wo- 
lą ustawodawcy, przez co 
uznaje ustrój kapitallstycz= 
ny i jego podstawy Jako 
niezmienne, tj. stojące po- 
nad prawem stanowionym. 
Przedstawiciele tej doktry= 
ny twierdzą, że kapitali- 
styczna własność nie od- 
grywa tej roll co kiedyś, 
ponieważ nastąpiło odziele- 
nie kapitału jako własności 
od kapitału jako funkcji. 
Na tej podstawie negują 
sens uspołecznienia” (str. 
238). 


Wśród ideologów SPD 
kształtuje się również nurt 
lewicowy, który w  kon- 
cepcji państwa kładzie sill- 
ny akcent na „demokracji 


Recenzje I bibliografia 


socjalnej”. Zwolennicy tego 
nurtu postulują przekształ- 
cenie politycznego ustroju 
NRF z demokracji formal- 
nej w demokrację socjalną. 
Podkreślają np., że zbliże- 
nie do demokracji socjalnej 
mogłoby nastąpić w wyni- 
ku rozszerzania udziału or= 
ganizacji pracowniczych w 
administracji gospodarki i 
państwa. Niektórzy z nich 
traktują związki zawodowe 
jako głównego nosiciela 
przeobrażeń społecznych 4 
ustrojowych. (b.d.) 


* 


ZDZISŁAW MARZEC: „W 
cieniu Andów”, KiW 1970, 
str. 304. 


Wydarzenia, które w 0» 
statnich miesiącach zacho* 
dzą w Ameryce Łacińskiej, 
a więc przede wszystkim 
zwycięstwo wyborcze sena- 
tora Allende w Chile 1 
zmiany, dokonywające się 
w Boliwii, nadają szczegól- 
ną aktualność rozważaniom 
autora omawianej książki, 
zawartym w końcowym, 
rozdziale pod znamiennym 
tytułem „Quo vadis, Ame- 
ryko Południowa?” 


„Sytuacja w Ameryce Po- 
łudniowej — stwierdza Ma» 
rzec — zdaje się szybko 
zbliżać do krytycznego pro- 
gu". Na sytuację tę składa 
się przede wszystkim nie- 
bywały kontrast między 
nieprzebranymi bogactwa” 
m| naturalnymi tego Sub- 
kontynentu, domeną naj- 
bezwzględniejszej eksploa- 
tacji i brutalnego panosze- 
nia się imperializmu ame* 
rykańskiego z jednej stro- 
ny, a głęboką nędzą, w 
której wegetują milionowe 
masy jego ludności. Według 
niedawno opublikowanego 
sprawozdania specjalnej 
komisji ONZ do spraw A- 
merykij Łacińskiej, które 
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przytacza autor, wśród za. 
wodowo czynnej ludności, 
zamieszkującej kontynent, 
zaledwie 11 procent ma ga- 
gwarantowane warunki 
normainej egzystencji, 49 
procent należy do grupy © 
niskim standardzie życio- 
wym, a dalsze 46 procent 
— to ludzie żyjący w wa- 
runkach prymitywnych. Co 
kryje się za tym ostatnim 
eufemistycznym  sformuło- 
waniem, pokazuje autor na 
przykładzie kliku  Opisa” 
nych przez niego krajów 
Ameryki Łacińskiej. Ozna- 
cza ono po prostu, że te 
40 procent, a więc blisko 
połowa mieszkańców Ame- 
ryki Łacińskiej, to nędza- 
rze. Jeśli z drugiej strony 
uwzględnimy drugą praw 
dę o Ameryce Południowej, 
a mianowicie fakt, że 15 
procent ludności przywłasz= 
cza sobie dziś ponad 8% 
procent dochodu narodowe- 
go — to jasne staje się pod- 
stawowe źródło narastają- 
cych w gwałtownym tem- 
pie konfliktów społecznych 
l gorączkowego poszukiwa- 
nia dróg ich rozwiązania. 


Toteż słuszną wydaje się 
prognoza, którą formułuje 
Marzec w swojej książce: 
„Burza gwałtownych 
wstrząsów społecznych wy 
raźnie nadciąga w te stro” 
ny. W tzw. «trzecim świe- 
cie» epicentrum walki s 
neokolonializmem (| prze- 
żytkami feudalnej struktu- 
ry w sposób łatwo dostrze- 
galny przesuwa się dziś z 
Azji 1 Afryki właśnie na 
kontynent południowoame- 
rykański” (str. 345). 


Na tym tle szczególnie 
ważna staje się sprawa wy 
boru dróg. Z jednej strony 
toczy "łę więc spór o dro- 
gi i metody walki rewolu- 
cyjnej, z drugiej zaś war- 
stwy panujące, ale rów= 
nież tmperiallzm USA — 
zdając sobie sprawę z na- 
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rastającego kryzysu | z nie- 
skuteczności  dotychczaso” 
wej uniwersalnej recepty 
wzmożonego terroru — nie 
ustają w poszukiwaniach 
metod rozładowania nara- 
stającego konfliktu. ,„,Libe- 
ralne koła latynoskiej bur- 
żuazji — stwierdza Marzec 
— którym nie lada strachu 
napędza przykład rewolu- 
cyjnej Kuby, wysuwają 
więc własną alternatywę. 
Motywy takiego stanowiska 
wyłożył najpełniej prezy- 
dent Chile, Eduardo Frei: 
jeśli nie zdołamy  zna- 
leżć drogi dla odważnych 
narzucających się reform, 
dojdzie do rozpętania prze- 
mocy. Wielka część naszych 
narodów żyje w  nieludz- 
kich warunkach i dłużej 
nie może już czekać». Na 
kontynencie południowo- 
amerykańskim Chlle by» 
ło plerwszym krajem, gdzie 
chadecja — partia liberal- 
nej burżuazji — sformuło- 
wała, a następnie przystą” 
piła do jego realizacji, pro- 
gram ograniczonych reform 
społecznych (str. 350). 
Program ten jednak, jak 
dowiodły dalsze wydarze- 
nia, nie mógł zadowolić i 
nie zadowolił mas chilij- 
skich. Znalazło to wyraz 
w przegranych przez cha- 
decję wyborach prezyden- 
ckich oraz w zwycięstwie 
przedstawiciela sił lewicy, 
senatora Allende (którego 
— notabene —  chadecja 
poczuła się zmuszona po- 
przeć). 


Ale szczególna ostrość | 
zarazem szczególna  złożo- 
ność walki klasowej, która 
wstrząsa kontynentem po- 
łudniowoamerykańskim, za- 
sadza się w fakcie, iż jest 
on terenem  eksploatowa- 
nym nie tylko przez wła- 
snych, rodzimych wvyzyski- 
waczy, lecz i przede wszy” 
stkim, przez kapitał Stanów 
Zjednoczonych. „Dziś to 


dawne, średniowieczne kró- 
łestwo konkwistadorów 
przemieniło się w imperium 
dolara: miecz — jako śro- 
dek podboju, a następnie 
bezwzględnego wyzysku — 
skutecznie zastąpiony  zo- 
stał przez zielone bankno- 
ty drukowane w bankach 
USA. Wielki sąsiad z poł* 
nocy pilnie strzeże tu 
swoich  inieresów... Gdzie 
jak gdzie bowiem, ale w 
Ameryce Południowej Sta- 
ny Zjednoczone mają czego 
strzec. W różnych częściach 
kontynentu zainwestowany 
jest kapitał północnoamery= 
kański o zawrotnej wyso- 
kości 10 mid dolarów...” 
(str. 351—332). 


Ilustrację tych podstawo- 
wych faktów,  kształtują= 
cych dzisiejszą rzeczywi 
stość Ameryki Południo= 
wej, znajdujemy w repor*” 
tażach Zdzisława Marca, 
składających się na oma- 
wianą książkę. Autor, któ- 
ry w trakcie ośmiomiesięcz- 
nej wędrówki „od wybrze- 
ży Morza Karaibskiego po 
pustkowia Ziemi Ognistej" 
przemierzył sporą część 
kontynentu, zapoznaje nas 
z realiami życia codzienne” 
go, przeplatanymi dużą do- 
zą informacji  historycz- 
nych, ekonomicznych, spo- 
łecznych || politycznych 
pięciu krajów Ameryki Po- 
łudniowej, znajdujących się 
„w Cieniu Andów”. Tak 
więc pierwszy rozdział po- 
święcony jest Wenezueli, 
drugi — strefle Kanału Pa- 
naniskiego, trzeci = Ko 
lumbii. W czwartym i plą* 
tym rozdziale Zdzisław Ma- 
rzec prezentuje kolejno Pe- 
ru | Chile. Przy całej róż- 
norodności i specyfice każ- 
dego z tych krajów wystę” 
puje w nich wszystkich je- 
den wielki wspólny pro- 
blem: ten, o którym mó- 
wiliśmy i który autor pod- 
kreśla w ostatnim rozdzia- 


le ewojej pracy — problem 
dróg wyjścia z sytuacji sta- 
jącej się nie do zniesienia 
dia najszerszych mas tego 
regionu świata, (iw) 


* 


ZBIGNIEW DOBOSIE- 
WICZ, TADEUSZ ŁĘTO- 
CHA, MAREK J. MALI- 
NOWSKI: „Rola armii w 
Afryce". MON 1970, str. 278. 


Układy sił społecznych w 
krajach Czarnej Afryki, jak 
to podkreślają autorzy 0» 
mawianej pracy, charakte> 
ryzuje znaczna płynność. 
Dotychczasowe struktury 
społeczne krajów Afrykl na 
południe od Sahary (a one 
to właśnie stanowią przed- 
miot badań autorów), któ- 
re powstały w wyniku na- 
warstwiania się elemen- 
tów tradycyjnych i ukła- 
dów stworzonych przez pa- 
nowanie kolonialne, stop- 
niowo zaczynają się zała- 
mywać. „Współczesna  A- 
fryka na południe od Sa- 
hary — stwierdzają autorzy 
— stoj w obliczu swoistej 
rewolucji narodo- i klaso- 
twórczej” (str. 19). Wśród 
czynników, które kształtu- 
ją te przemiany, należy 
wymienić przede  wszyst- 
kim: rewolucję narodowo- 
wyzwoleńczą i zdobytą w 
jej wyniku niepodległość 
polityczną, neokolonialną 
presję mocarstw imperiali- 
stycznych, procesy urbanl- 
zacyjne, rozszerzanie się 
konfliktów społecznych. 


„W «rodzinnym» dotąd 
społeczeństwie afrykańskim 
coraz wyraźniej zarysowu- 
je się perspektywa krysta- 
lzacji wyodrębnionych 4 
pozostających w antagoni- 
stycznych stosunkach klas 
społecznych”. Konsekwen- 
cją tego zjawiska jest 
+»WZTOSt wewnętrznych 
sprzeczności społecznych, 
znajdujących wyraz w za- 


ostrzających się tarciach 1 
konfliktach między elita- 
mi władzy, warstwą rzą- 
dzącą 1 szybko krystalizu= 
jącą się burżuazją narodo- 
wą a szerokimi masami 
społecznymi, wykazującymi 
coraz większe  zniecierpli- 
wienie brakiem widocznego 
postępu w zakresie popra= 
wy warunków życiowych, 
sytuacji społecznej i stabil. 
lizacji wewnętrznej kraju” 
(str. 44). 


W tym skomplikowanym 
układzie sił społecznych 
specyficzną rolę odgrywają 
armie narodowe, a ściślej 
mówiąc korpusy oficerskie 
tych armii. „Rola ta pole. 
ga na przyjmowaniu przez 
korpus oficerski formy spe- 
cyficznej grupy społecznej 
wchodzącej w skład elity 
władzy” (str. 45). Przy ba- 
daniu tzw. elit władzy w 
krajach Czarnej Afryki na- 
leży przy tym uwzględniać 
jako cechę charakterystycz- 
ną to, że w ich skład wcho- 
dzą ludzie wywodzący się 
t należący do różnych 
warstw społecznych. „,Sta- 
nowią oni odrębną grupę 
społeczną ze względu na 
swoje uprzywiiejowanie 1 
bogactwo. Bogactwo to zo- 
stało uzyskane nie wskutek 
przynależności do rodów 
wodzowskich lub burżuazji 
narodowej, lecz dzięki od- 
powiedniemu  upiasowaniu 
się w układzie funkcyjnym 
systemu politycznego” 
(str. 42). 


Szczególną i wzrastającą 
na obecnym etapie rozwo- 
ju rolę armii i jej korpu- 
su oficerskiego w krajach 
Afryki na południe od Sa- 
hary autorzy omawianej 
przez nas pracy badają 
przede wszystkim w aspek- 
cie przejmowania przez nią 
szeregu ważnych funkcji 
wewnętrznych o charakte- 
rze politycznym |] społecz- 
nym, ekonomicznych I spo» 
łecznych konsekwencji tego 
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procesu eraz roll 1 zna- 
czenia czynników zewnętrz- 
nych, takich jak z jednej 
strony infiltracja wpływów 
mocarstw imperialistycz- 
nych, a sz drugiej pomoc 
krajów socjalistycznych dla 
afrykańskich sił zbrojnych. 


Tak więc po krótkim 
wprowadzeniu pióra Z. 
DOBOSIEWICZA, w  Któ- 
rym autor kreśli rodowód 
afrykańskich armii  naro- 
dowych, w rozdziale II M. 
J. MALINOWSKI szczegó- 
łowo analizuje miejsce ar- 
mii w wewnętrznym ukła- 
dzie sił polityczno-społecz= 
nych krajów Czarnej Afry- 
Ki. Rozpatruje on kolejno 
ogólny układ sił społeczno- 
„politycznych w tych kra- 
jach, miejsce armii w spo- 
łeczeństwie oraz skład spo- 
łeczny armii 1 korpusu ofl- 
cerskiego. Rozdział III, 
również pióra M. J. Mall- 
nowskiego, poświęcony jest 
drodze armii do władzy. 
Autor zatrzymuje się sze- 
rzej na obiektywnych | su- 
biektywnych przesłankach 
przewrotów wojskowych na 
tym obszarze oraz przed- 
stawia pokrótce mechaniz- 
my wojskowych zamachów 
stanu. 


M. J. Malinowski poświę- 
ca rozdział IV omówieniu 
polityki wewnętrznej i za- 
granicznej rządów wojsko- 
wych. Mówiąc o polityce 
wewnętrznej rządów woj- 
skowych, autor wyodrębnia 
trzy podstawowe kierunki 
tej polityki: odwrót od re- 
form realizowanych przez 
rządy cywilne (jak to jest 
np. w Ghanie I Mali), dą- 
żenie do pełnej realizacji 
reform głoszonych przez 
rządy cywilne (np. Repub- 
lika  SŚrodkowoafrykańska, 
Kongo-Brazzavilie i inne), 
oraz próby wypracowania 
nowych reform rządów 
wojskowych (ten kierunek 
występuje szczególnie w 
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Kongo Kinszasa, Nigerii 1 
Burundi). Szereg uwag au- 
tor poświęca również po- 
lityce zagranicznej realizo= 
wanej przez rządy wojsko» 
we. 


W rozdziale V Z. DOBO- 
SIEWICZ analizuje zagade 
nienia związane z procesem 
zbrojeń w krajach Czarnej 
Afryki i rolę przypada- 
jącą poszczególnym — czło» 


nom sił zbrojnych (żandar= 
merii, organizacjom  para- 
militarnym itd.). Rozdział 
VI, którego współautorami 
są Z. DOBOSIEWICZ 1 T. 
ŁĘTOCHA, poświęcony jest 
problemowi zbrojeń w A- 
fryce Południowej, gdzie 
sytuację charakteryzuje w 
najbardziej ostrej formie 
konflikt 1 wyścię zbrojeń 
między dwoma  przeciw= 
stawnymi obozami I kraja- 


mi rządzonymi przez „bla» 
łych” a obozem niepodle- 
głościowym. 


W rozdziale VII Z. Dobo- 
siewicz rozpatruje ekono- 
miczne skutki zbrojeń dla 
krajów afrykańskich — a 
w końcowym VIII rozdzia- 
le M, J. Malinowski anali- 
zuje wpływy mocarstw im= 
perialistycznych w armiach 
afrykańskich. (wl) 
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